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I. 

MJokiewioz  oddaje  urzędowe  wizyty  z  powodu  swój  nominaoyi. 
Wrażenia  doznane  przy  sprowadzeniu  zwłok  Napoleona  I-go. 
Przyjęcie  emigraoył.  Improwizaoye  MroJciewioza  na  ofiarowanych 
mu  ucztaoli.  Objęcie  katedry  literatury  słowrafiskiój  w  kollegium 
franouzkiem. 

('■'[alfiiii-  sii;  w  s-tiility.  ^  Nastrój  oiiiifrracyi.  —  riencszc  objiiwy  cho- 
ri-liy  żiHiy.  —  ^Vi(i7.pnii'  w  binly  cIzLpm.  —  1'd/ial  l'iJAkń\v  «■  iiriwzy- 
Htdśfi  \~i-ff>  (iniilniu.  —  Zatzitie  wykładów.  —  (JJfisy  prasy  poUkif-j 
i    tiiinoii/kii'}.  —  WiersiE    Mickipwiwa.  —  Sliotaiije    Av    !^lowiu'kieg(ł, 

Mickiewicz  ze  swoją,  jak  sig  żartobliwie  wyrażał  „włó- 
czącą sig  rodziną,  pędzoną  po  dyliżansach,  statkach,  fnrach, 
i  furgonach"  '),  do::iągnąwszy  „z  kłopotem  wprawdzie,  ale 
żywi  i  zdrowi,  co  nie  było  rzeczą  łatwą"  *)  do  miejsca  prze- 
znaczenia, osiadł  na  nowo  w  Paryżu.  Z  Strasburga  nakazał 
był  Lucyaaowi  Stypułkowskiemu  przyjść  na  swe  spotkanie 
„bo  wiesz,  pisał  do  niego,  ile  będziem  mieć  kłopotu  z  troj- 
giem dzieci,  dwoma  służącemi  i  mnóstwem  pakunków"  '). 
Siedmnasto-miesięczny  pobyt  w  Lozannie  stanowił  w  jego 
życiu  jakby  długi  szereg  przechadzek  po  Pompei;  odłożył 
był  z  konieczności  na  bok  co  polskie,  aby  oddać  sig  wyłącznie 
studyom  starożytności.  Nie  mało  go  to  kosztowało.  Jeżeli 
nad  Lemaneni  zatęsknił  czasem  nawet  do  plotek  emigracyj- 
nych, stokroć  doŁkliwićj  dawi^o  mu  się  czuć  zaniechanie  tych 

')  Itcwlałpk  pCBl  iimiirri'iii  I. 

•I  Ibid. 

>i  Ibi.l.  [kmI  nm»pr.>m  II. 


prac  narodowych,  które  były  właściwie  jego  żywiołem.  Szwaj- 
carowie „wykowani,  jak  nieraz  późniśj  mawia!,  z  gi'anitu 
sktd  Alpejskich  i  przypominający  to  chłodem  i  ciężkością 
swoją"  ')  nie  mogli  ma  pomimo  całćj  dobrćj  woli  i  niekła- 
manćj  życzliwości,  zastąpić  tylu  serdecznych  przyjaciół,  tęsknią- 
cych za  nim  nad  Sekwaną.  Spieszył  do  nich,  ciekawy  zmian, 
jakie  zajść  musimy  w  nastroju  moralnym  wychodźców,  a  ci 
obiecywali  sobie,  że  znów  przewodniczyć  im  będzie  na  cier- 
nistych drogach  wygnania. 

W  1840  r,  emigracya  ugrzęzła  w  doktr)nach  gorzćj 
jeszcze  niż  kiedy  Mickiewicz  Paryż  opuścił :  rozbita  na  liczne 
stronnictwa  i  nie  zgadzająca  się  na  nic,  przyznawała  jedno- 
głośnie ważność  powołania  Mickiewicza  na  katedrę  w  KoUe- 
gium  Francuzkiem:  „Piękne  ma,  pisał  Zygmunt  Krasiński, 
pole  do  wyrwania  na  jaśnie  figury  dziewigcio wieków^  co 
dziś  leży  w  grobie"  *),  Adam  pojmował  doniosłość,  ale  czuł 
zarazem  ogrom  ciążącego  na  nim  zadania.  Kursa  w  Kollegium 
Francuzkiem  rozpoczynały  się  w  Grudniu;  nie  było  czasu 
do  przygotowania  prelekcyi,  zaczął  je  więc,  posiłkując  się 
tylko  swą  wszechstronną  znajomością  przedmiotu. 

Chociaż,  po  długiem  gorączkowem  miotaniu  się.  dawało 
się  czuć  pewne  znużenie  pomiędzy  naszymi  wychodźcami, 
jednak  po  dawnemu  oskarżali  się  i  potgpiali  wzajemnie 
„i  to  w  imię  dobra  ogólnego"  ^).  Poeci  nasi  rozczarowani 
usuwali  się  coraz  bardzićj  od  tułaczego  zgiełku.  Zygmunt 
Krasiński  opłakiwał  niedolę  ojczyzny  w  uroczem  Sorrento 
a  Bohdan  Zaleski   przebywał  na  wyżynach  Pamassu.    „Do- 


'i  Wspomiaenia  o  Adamie  Mickiewiczu,  opoimedziane  najmlodsze- 
ma  bratu,  przez  Maryą  fiorpcka,  fir.  17,  n-ydaiiic  drii^ric.  Krakiiw  IHSii  r. 

')  List  do  Konstantego (iaszyńskicgo  z  L*!i-go Wizo^iia  l»4(ir., 
«tr.  1G4.  wydanie  1882  r. 

■)  Kilka  slóio  wsifpiii/c/i  o  ómczesiitpn  stanie  aiiigracyi  jirzi^z 
8(ani»łana  Falkowskiejio.  (Pisma  Andrzeja  Toivia»\skiego.  T.  I.  str. 
22,  w  S-ce,  Tiiryn,  nakładem  nydawcAw.  1'ropri^l/  łilliraire.  Tiiwcnt 
Bona,  imprimeur).    T.  l-^zy  liczy  cti-.  VI  i  KrJ,  nad  lo  errata. 


prawdy,  pisał  on  do  Lucyana  Siemieóskiego,  polityka  emi- 
grancka  nie  nasza  rzecz.  Coś  w  nićj  jest  tak  okropnie 
smutnego,  jakby  w  klątwie  Bo2ćj.  Widziaiem  to  dawnićj  na 
Adamie  a  świeżo  na  Sewerjnie ').  który  chociaż  twardszą 
skorupą  odziany  od  nas  a  znudził  się  na  śmierć,  śród  sekcyj- 
nych i  nie  sekcyjnych  działań.  Zaczarowane  potomstwo 
guślarskie,  my  po  swojemu  strzelać  musimy  wciąż  gdzie- 
indziej myślami.  Ograny  słuch  pieśnią  z  pod  serca  nie  zniesie 
żadnego  już  niestrojnego  rozdżwięku.  Nam  potrzeba  miłować, 
wierzyć,  spodziewać  się,  a  tu  każą  nienawidzieć,  szamotać 
się  w  czczości  i  t.  d."  *).  Adam  przeciwnie,  nie  schronienia 
osobistego  szuk^  w  dziedzinie  myśli,  lecz  ratunku  dla  dru- 
gich, nic  zatykał  uszu  przed  „niestrojnemi  rozdźwiskami", 
owszem  przysłuchiwał  sig  im  bacznie,  aby  znaleźć  sposób 
wrócenia  zakłóconćj  harmonii. 

Pierwsze  chwile  Mickiewicza  w  Paryżu  poświęcone  były 
odwiedzinom  przyjaciół,  wyszukaniu  mieszkania  i  przedsta- 
wieniu si§  Cousinowi,  który  wkrótce  f2J>-go  Października 
1840  r.)  podać  się  musi^  z  Thierscm  do  dymissyi.  Mickie- 
■wicz  zapisał  się  do  klubu  polskiego  %  „Eoutent  bardzo 
z  obiadów,"  piscd  Witwicki  do  Zaleskiego  2-go  Listopada. 
Adam  najął  dość  obszerne  mieszkanie  przy  ulicy  d'Amsterdam, 
pod  numerem  I-szym  *),  w  (tobliżu  przedmieścia  Eatignolles, 
głównego  siedliska  ówczesnt^  eraigracyi.  Z  wyżćj  przytoczo- 
nego listu  Witwickiego  okazuje  się,  że  już  2-go  Listopada 
mieszkanie  było  umeblowane,  ale  przy  pierw&zćj  iustallacyi, 
pani  Celina  zaczęła  niedomagać,  o  czem  Witwicki  nadmienił 
Bohdanowi:    „Parę  dni  była  trochę  rozwydrzona,  ale  teraz 


']  Goszczyńskim. 

*)  List  pod  datą  4-go  Lipca  1^40  r. 

'l  hhta.  imienna  członków  Ton^arzyitina  polskiego  (tak  aię 
iirz';(]on'nie  tytulowat  klub  pol»tki)  odbita  w  drukarni  Bourgagne 
i  Mai*tinet,  ^awieia  92  nazwiska,     Adam  Mickiewicz  ma  numer  3fl. 

*)  Dom  ten  dziś  na''i  nuracr  2u-tj'.  Mickiewicz  zajmowaJ 
VI  nim  drugi  o  piętro. 


_     4     — 

znów  dobrze.  On  ma  jeszcze  dnżo  latać.  Byliśmy  obaciwa 
na  obiedzie  u  Cezarego  *),  z  okazyi  wyjazdu  'Wielogłowskiego 
i  Duńskiego,  było  a£  kilkanaście  osób." 

Pani  Celina  odezwała  się  9-go  Listopada  do  siostry 
swoj^  Heleny  Malewski^.  Zaczęła  od  szczegółów  o  ostatnich 
miesiącach  pobytu  w  LozanDie:  „Marynia  już  pięć  lat  skoń- 
czyła i  biedna  smutne  miała  urodziny  tego  roka.,-,Adam 
robił  ekskursye  do  Oberlandu  a  ja  zachorowałam  bardzo 
mocno,  ledwie  się  wygrzebałam.  Mnsiałar^oc^t^zt^j.bied^  . 
Helenkę,  lecz  z  łaski  Boga  nie  ucierpiaława^nCJ  kśrmi^'^. 
ją  biberonem.  Z  Władziem  skończyła  się  na  JHeńiti  lęó/gii, 
wszystko  wytrzymał  a  teraz  ma  sig  dobrze.  *Różne  kn^^' 
razem  się  na  nas  zwaliły,  lecz  teraz  może  nas  Bóg  pociej 
i  da  zdrowie  i  pokój.  Opuściliśmy  Lozannę  z  prawdziwym 
2alem,  było  nam  tam  jak  u  Pana  Boga  za  piecem  i  wszyscy 
dla  Adama  przychylni  i  radzi  mu  jak  swojemu,  a  oprócz 
tego  życie  spokojne  i  tanie.  Jednakże  dla  różnych  powodów 
i  widoków  trzeba  było  tu  się  przenieść,  znaleźliśmy  za  to 
krewnycłi  i  dużo  znajomych,  trudno  wszystko  połączyć." 
Pani  Celina  dodawiUa  słów  kilka  o  nowem  stanowisku  męża 
i  o  swym  własnym  trybie  życia;  „Miejsce  Adama  bardzo 
dobre,  pensyi  sześć  tysięcy  franków,  pięć  tysięcy  za  katedrę 
a  tysiąc  za  układanie  Biblioteki  słowiańskiej,  oprócz  tego 
nadzieja,  że  będzie  awansował.  Prace  literackie  nie  bgdą 
zaniedbane.  Mieszkanie  mam  dogodne,  płacimy  tysiąc  sto 
franków;  za  drogo  trochę  dla  nas,  ale  kiedy  Adam  musi 
mieć  pokój  osołmy,  żeby  nie  słyszeć  krzyku  dzieci  i  spokoj- 
nie pracować.  Służące  dwie  wywiezłam  z  Lozanny.  Znajo- 
mych mam  wiele,  lecz  nie  wiele  wychodzę,  mam  ja  dość 
do  czynienia  z  dziećmi.  Kupiliśmy  meble  porządne,  bez 
żadnych  elegancyi.  Wszystko  co  niekoniecznie  jest  potrzebne, 
jako  to:  zegar,  lampy  i  t.  d.  odkładamy  na  późnićj,  gdyż 
nam  ciężko  tyle  razem  wyłożyć," 


Wśród  największego  natężenia  umysłowego,  aby  na 
nowem  Btanowisku  odpowiedzieć  wymaganiom  własn^o  sumie- 
nia i  oczekiwaniom  rodaków,  obruszyła  Adama  drobna  zkąd- 
inąd  Bprswa  układu  Bohdana  Zaleskiego  z  księgarnią,  polską 
i  gotów  był  po  raz  pierwszy  w  życiu  puścić  się  na  speku- 
lacyą  księgarską  dla  ukochanego  Bohdana.  Fis^  do  Zale- 
skit^o  17-go  Listopada:  „Układ  tobie  przedstawiony  jest 
widw^nic  ten  sam,  na  którym  niedawno  Wltwicki  a  dawniój 
ZaUocki  mydlarz,  nie  bardzo  zbi^acił  sig.  Wiele  gadać 
o  tych  układądi !  "Me-^dpisuj !  Takie  moje  zdanie  i  pewnie 
Józefa  stanoMego!  którego  i  księgarnia  jak  widzg  szanuje. 
Jabym  tobieJprzedstawił  cmUrc-projeł  taki :  I-o  Podejmę  się 
pifóyczyć  u  którego  spekulanta  polskiego  lub  Francuza  fran- 
k6m  tysiąc  na  procent  naprzykład  sześć  od  sta,  i  te  pieniądze 
zaraz  ci  wręczę ;  2-o  iicm  pożyczę  pieniędzy  na  druk  tomu 
pierwszego  lub  go  wydrukuje  n^i  kredyt;  3-o  ze  sprzedaży 
opłacać  się  będ%  powoli  koszta;  4-o  połowa  czystego  zysku 
dla  ciebie  a  druga  połowa?  Jeżeli  zechcesz,  dariijem  ją 
księgarni  Januszkiewicza  i  spółki,  ależ  przynajmniej  będą 
masieli  tobie  podziękować,  kiedy  im  gotówkę  wyliczysz  prostym 
darem,  a  teraz  widocznie  chcą,  żebyś  im  dziękował.  Jeżeli 
zaś  nie  jesteś  tak  gorliwy  o  wzrost  księgami,  to  drugą  połową 
zysku  podzielisz  się  z  Józefem  szanoimym!  Prz^edź  tedy, 
2eby  o  tem  skończyć  rzecz.  Gdybym  twego  listu  nie  odebrt^, 
tobym  sam  pojechał  do  Fontainebleau,  ale  tobie  łatwił^ 
do  nas.  Cidy  wieczór  wczoraj  guiew^em  się  na  układy 
i  emigracyą  i  rodzaj  ludzki,  ale  dziś  rozmyśliłem  się.  Widać, 
że  czem  dla  nas  były  piękne  oczy,  tem  dla  drugich  są 
franki.  Wszyscy  my  ułomni!  "Nie  wódź  nas  na  pokuszenie! 
Przyszła  mi  też  na  myśl  druga  maksyma,  2e  co  łys^o  uro* 
dzito  się  to  łyse  zdechnie !  i  wiele  innych  maksym  smutnój 
filozofii.  Bądi  zdrów  i  przyjeżdżaj,  przywieź  też  Józefa: 
przegniewawszy  się,  to  się  też  może  zaśmiejem!  2e  oni 
ciebie  mają  za  poetę,  to  nic,  ale  że  i  z  Józefa  chcą  zadrwić 
Jak  z  dziecka,  to  dalibóg  głupio.    Pfe !" 

Do  spółki  wydawniczćj  z  Bohdanem  nie  przysną  Gniew. 


obyclw<5ch  poetów  uśmierzył  Bię.  EEd^aroia  polska  zagrożona 
coraz  sroźszcmi  obostrzeniami  handla  z  krajem  i  niepewna' 
jutra,  zbyt  może  unikt^  możliwych  strat,  jednak  sam  Bohdan 
Zaleski  w  późniejszych  latach  chętnie  jćj  przymawał,  że 
pisarzy  nie  wyzyskiwria. 

Po  tern  chwilowem  uniesieniu,  spowodowanem  życzli- 
wością dla  Bohdana,  o  któr^o  materyalnc  powodzenie  bar- 
dziej troszczył  sig  niż  o  własne,  Mickiewicz  wrócił  do  swyctt 
zajęć.  W  Listopadzie,  Krystyn  Ostrowski  zgłosił  się  do 
niego  o  pozwolenie  przełożenia  jego  dzieł  na  język  francuzki.. 
Mickiewicz,  zapewniając  go,  że  upoważnienia  nie  potrzebuje, 
przypomniał  mu  jednak,  że  dwa  tłumaczenia  Wallenroda 
„poszły  na  ftinciki  epissierow"  ^).  Mowa  tu  o  słabych  pró- 
bach Burgaud  des  Marets  i  Loisona.  Ostrowski  nie  poszedł 
za  daną  mu  radą  i  nie  wiele  lepićj  przysłużył  się  autorowi 
jak  dwaj  wyżój  wspomnieni  poprzednicy.  Nie  tylko,  że  przez 
cale  życie  Mickiewicza,  Francuzi  sądzili  najczęścićj  o  jego 
dziełach  z  niedokładnego  przekłada,  w  którym  tłumacz  ciągle 
pozwala  sobie  poprawiać  autora,  ale  i  poza  granicami  Francyi 
cudzoziemcy,  nie  umiejąc  po  polsku,  utwory  Adama  tłuma- 
czyli nie  z  oryginału,  lecz  z  niedolężnój  prozy  i  z  niedo- 
łężniejszych  jeszcze  wierszy  Ostrowskiego  *). 

Nie  długo  cieszył  się  Mickiewicz  spokojną  pracą. 
Dotkn^  go  cios  tern  straszniejszy,  że  go  ju2  był  doznał 
dawniej  i  że  nie  przypuszczał,  aby  się  on  powtórzył.  W  osta- 
tnich dniach  Listopada,  pani  Celina,  która  od  kilku  tygodni 
trochę  nie  dom^ała,  ciężko  zapadła,  straciła  pokarm  i  znów 
miała  aderzenie  na  mózg.  „Adam,  pisał  2R-go  Listopada 
Witwicki  do  Zaleskiego,  jest  biedniejszy  z  swoim  krzyżem 


'I  Korespondeneya  Adama  Uich'emc:a  I.  I  str.  "2"2!'l. 

*1  T)unia<.-zpiiic  OslrowsŁicgo,  wrar  z  przcklodcm  na  ji.'/yk 
angioUki  Wallenroda  przpi  Jabtońskiego  snrowii  alp  fiprawicrlliwie 
ocenił  TyffMlndc  Literacki  fpo7.naii*Vi):  ^  IValUiiroila  przełoży!  na  jirKyt 
angielski  Leon  Jablońi^ki  i  wydol  n  Edynburgu.  Ma  to  być  poiło- 
biio  pendant  do  nowego  t)iiniac£t/nia  MiekiewicKn  przez  K.  Of^irow- 
*Łipgo,  ktfire  tak  dowtipnie  pewne  pismo  w  Strasburgu  wychod/are 


domowym !  Żona  nie  jest  dobrze.  On  strasznie  zbity  i  z  nóg 
sig  powalający,  bardzo  mi  go  2a],  a2  w  sercu  sig  ściska. 
Układąjże  tn  kars  w  takich  pociechach !  na  dobitek,  słuiąca 
obłożnie  zachorowała.  Wczoraj  mieliśmy  iść  na  teatr,  żeby 
sig  rozenvać,  ale  nie  poszedł,  bo  był  bardzo  smutny.  Przy- 
szedł potem  Brockłiaus,  księgarz  lipski.  Adam  napomknął 
o  twoich  poezyach." 

Przerwy  w  chorobie  żony  zostawiały  Adamowi  chwile 
wytchnienia.   Rocznicę  listopadowego  powstania  spgdził  n  Ja- 


2  biotem  znti^HKało  *).    Kt<'«   fU;  nie  iiśiiiipchnif  cz-ytająi'  tiniirzykJad 
tliimaoMiiie: 

Sto  lat  mijało  jnk  zskon  kr7.yf.1mr 

We  knvi  jiogitńrttwa  i  t.  il. 
praclotonc:     •Dcpiiis  mi  pjNile,  TOrdre  tcuti)ni(|in>  napę  dans  If' Hang 
(Ip!-  idoifltrcrt;  dfja  h  Priifi>?r  cst  Ł>M'lavc  011  fiiplif  i  t.  il,  nlbii; 

Zkail  Litwini  wraL-nll 
narttepujuwini  wyra/y  przciirwidiic:     ~D'oil  rei-iciiiioiit  Ii>h  Lithiiaiies? 

Pirśii  i>  Wilii  lak  m7.|XłC7yiia; 

Willa,  1p  tri^aiir  ile  mta  plaincri  K-COiiilcs, 
RohIp  lin  wililc  <riir  fin  M>nn  ilr«  vagiici»  <riiznr. 
Lithiiaiie  jolic,  i^jirise  do  iTi*  oiuies, 
A  le  ?oin  aiissi  i-aliiif  Pt  In  fnint  Hii,«si  piir. 
ijakict  wyobroifinio  o  iMiozyuch  Mickii'n-ici(a  mice-  mopi  Fran- 
PU«i  z  takich  lliiEnBCM'i'i?>  (sir.  H!H(.  X.J7  z  •ii-^n  Ijstopada  18J0  r,) 
1'kazywaJy  fjc  to*  drobne,   ale  udałnc  przekłady,   i  lo  nii'  tylku  po 
francuzku.     W  powiciifi  (inorowskiego:  iHanulaus  0/  Cracom  ([»ndoii 
1K40)    znajduje    m<;    ttimiRczpiiip    wiersza:     I)o   Maiki     Polki,      kty>ie 
dziennik  T^ed  Maj  nazyna  przciilii-ziieoi. 


■)  I7fsU«,  oitfp  I  kom«l;[  nlctndiliUJ  'poniirnł 
A  tin  co  pod  mf  pificif  diiliąj  jego  glo 
JfM  J«ltn  hnbU  Fnncui  i  TomuiDwł' 
J^ein  ilf  Diffdjri  popidt  w  jc^  rękj, 
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nuszkiewicza.  „Biberstem  ^  wrócił  mirzą,  yisai  Januszkic- 
wicz,  i  kawalerem  orderu  lw&  i  słońca.  Przywiózł  tjsiące 
drobnostek  i  tytoniu  lalakie,  któiy  zaraz  39-go  Listopada 
na  moim  dworze  wypaliliśmy  1  I  łatwo  to  poszło,  bo  nas 
było  a2  trzydziestu  trzech.  Byt  Adam  i  WBzyacy  nasi  lite> 
raci.  Edmund  *)  z  Szembekiem  śpiew^  wyjątki  z  Purytanów 
a  Adam  za  każdym  razem  klaskał  i  krzycz^  bis  I  co  się 
Edmundowi  bardzo  podobf^o"  ^.  Nie  było  tego  roku  ogól- 
n^o  zebrania  emigracyi,  bo  tak  postanowili  komissarze  wy- 
brani przez  gminy  paryzkie  *).  W  obrzędzie  sekcyi  paryzki^j 
Towarzystwa  demokratycznego,  Prezydujący  Dr.  Korabiewicz 
wyraził  radość  wychodźtwa  z  powrotu  Mickiewicza  do  Paryża 
i  powołania  go  na  katedrę  literatury  riowiańskićj '). 

Mickiewicz  zaczął  Grudzień  w  takićj  trwodze  i  w  takiem 
rozstrojeniu,  że  sam  powątpiewał,  czy  sił  mu  starczy  na 
wystąpienie  ex  cathedra.  Tak  donosił  o  swoich  obawach  naj- 
bliższym przyjaciołom :  „Dopiero  co,  pisał  3'go  Grudnia 
z  Fontainebleau  Bohdan  Zaleski  do  Lucyana  Siemieńskiegu 
w  Strasburgu,  odebrałem  list  od  Mickiewicza.  Chory  biedak 
i  umartwiony.  2ona  mu  po  staremu  szaleje,  dzieci  piszczą 
i  marnieją.  A  tu  gotuj  się  na  kurs  I  Praw  o  Słowiańszczyżnie, 
kiedy  taki  niepokój  w  domu  i  w  sercu.  Opłakanać  to  i  sława 
i  znaczenie  i  dostatki  na  tym  świecie  I    Nie  powiadaj  o  bie- 

')  A.  dc  Bibcrstoin  ■Ka/illlir^ki,  nriHi/oiiy  w  I,iiłiclskii'in  w  IM()S  r., 
KOHtat  Iłuniaczctii  przy  jioselKiwic  fraticnzkii-ni  w  Prriiyi  a  )>ifiżiiii'i 
iirzi^lowal  w  luiiiiKtcryiiiii  H|iniw  ziłgraiiii-ziiyc-h  w  Piiryjtu,  plzjo  zjiacł 
-'i-go  Czerwca  1SM7  r. 

»)  Laris.-. 

■')  DKipiinik  Kiislaclirpo  .JHnii.'^kipivk'Kn. 

*)  NarodoKoić,  piciiici  wy)qf/]tic  Kiiniwie  iHiUkJrj  imŚH-iifi.iH', 
■Jti-go  (inidiiin  IH-KI  r,  Roclakroroiii  ti'po  ińsmn  l>yt  AndrMJ  Ślima- 
czy ii  sk  i, 

»(  .P.  Korabiewicz,  pisał  I.  B.  łłstrowski.  Hk)a<lal  iiwit'lhioiii(> 
incs2ł'zi'sneiiiu  ^ilickirwiczowi.  >  (Noma  Polska  I.  IV,  oddział  ;-t-ci  |>uł 
arkiiriK  i)-')— ,'!li  sir.  (i:J(ll.  Nieprzychylny  Micklrwicziiwi  dziennik: 
Danokrala  Polski,  powlarzajac   przetnńwipnip    Kurałiien-icza,   iioitiiniil 

»i^t,:p  ..  Mickiewiczu  (t.  III,  i«^ś(;  iii  ^tr.  m>). 


dach  Adama  przed  Dikim,  bo  ludzie  te  rzeczy  s^dzą  po  swo- 
jema."  A  4-go  Grudnia  Zaleski  pisał  do  Mickiewicza :  „Stra- 
szliwy krzyż  dźwigasz  I"  Adam  nie  upadł  pod  krzyżem 
i  wśród  nąjdęSszycb  utrapień,  ściągał  zkąd  mógł  dzieła  o  Sło- 
wiańBzczyznie.  Na  szczęście  paroksyzm  prędko  minął  i  Mic- 
kiewicz pokrzepiony  nadzieją,  którą  każde  chwilowe  pole- 
pszenie w  zdrowin  żony  wskrzeszało,  mógł  się  skupić  i  obmyślić 
ostatecznie  plan  lekcyi.  Każd^  z  nieb  porównywał  do  sto- 
czonej bitwy  ^). 

Wszystkie  umysły  były  rozgorączkowane  przygotowa- 
niami do  uroczystości  ^  uprzytomniając^'  i  Polakom  i  Fran- 
cuzom złot«  nadzieje,  wiekopomne  zwycigztwa  i  nieslycbane 
klęski.  Każdy  z  biciem  serca  oczekiwał  fregaty  „la  Bellc 
Poule,"  na    którćj   płynęły  zwłoki  Napoleona.    Gdy  fregata 


'j  Korespondetieya  Adama  Mickiewicza  1.  I  »tr.  :i21i. 

»l  P.  dc  Beiimsat,  miiiwtir  «praw  ivpwiii;Ir/iij'i-ii,  ijznajniil  I/l>ii> 
i--py  Maja  poittnniiuiouic  KKą<tii  ^iinm-adiciiia  xwlok  NbihiIooiiu. 
Thicr:"  w_vpcr!!nrad<nval  Ludwikowi  I'"ilii)owi,  io  jiolilycziiii^j  Nyl^ii'  uii' 
opierać-  mi-  dlui^j  opinii  i)iil>lif2;ri('i,  a  jrahinet  wbigdw  ch<:tnio  w/wolil 
na  plntDiiiiiną  Haly^fakcj-ą,  ktijrą  iiwaftal  za  ItaWiii  |>rK,vlo2oiiy  w  Ktutm 
poiv  na  naii  luitiMci  własni^j  nąniada.  OA  ckoków  Ludwiku  XV  iiir 
doznała  Francya  lak  sromotnego  upokorzenia,  jakiem  byto  )>otiiinienii> 
i^j  |>rzy  nregulonaniii  kwei<tyi  Egi))i<ki^].  Rnxliiidzony  Na|>oleoni>!ni 
głęboko  wiilrzaHtiąl  ojnigracyu.  W  Ozerweu  Jnlinwz  Słowacki  Oftlo- 
*il  w  Młodej  PolsM  (w  nnmerae  17-tyni  z  .i,  "iO-go  Czenyin  IS^łi  r.) 
wiersz  na  oprowadzenie  [triK-hów  NajKilfOiin; 

Z  Iroiiów  patrzą  Hzatady  przp^ilijpiie, 

Car  wyt;lt^  hlady  z  iHwa  lodów, 

Orty  Mrdzi{  na  triimnio  ]KKM;pnc 

1  ze  Hkrzydel  krew  trzi,'Mi  iian)iK>iv, 

Orły  niegdyś  zdoliywcze  i  dumne 

Jiii  nie  jMitrzą  na  pIoói-c  —  lei-z  w  trniuni;. 

Ale  ni^rdy  —  o!  nigity,  c-hoi'  w  n;ku 
Miaioń  berło,  iwiM  i  fzalili;  nagą: 
Nigdy  —  nigdy  nie  Hzedleś  i^rńd  )t;kii 
Z  tak  ogroniną  bezśmiertcinych  jwwaga 
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zawinęła  D-go  Grudnia  do  Hawru,  na  czele  Kz^do  stid  Guizot, 
który  podczas  ostabiićj  kampanii  Cesarza  czekał  w  Gandawie 
przy  boku  Ludwika  XVIII  na  tryumf  koalicyi.  Ale,  jeżeli 
Ludwik  Filip  i  Guizot  oddawali  wymuszone  i  kłamane  łiołdy 
pamięci  Napoleona,  to  Francyą  całą,  ogarnął  zapf^  bezprzy- 
kładny, llożna  powiedzieć,  że  w  pierwszycti  tygodniach 
Grudnia,  jeżeli  Ludwik  Filip  i  Guizot  rządzili,  to  Napoleon 
panował.  Na  teatrze  widzowie  witali  okrzykami  postać 
Cesarza  przedstawiona  im  na  transparencie  podług  obrazu 
Horacego  Yernefa,  a  codzień  tłum  biegł  przypatrywać  się 
wielkim  przygotowaniom  do  egzekwii  Napoleona.  Mickiewicz 
wybrał  si§  też  je  oglądać  i  mi^  w  biały  dzień  widzenie, 
które  późnićj  uważał  jako  zapowiedź  przybycia  męża,  który 
miał  wywrzeć  wpływ  tak  przeważny  na  emigracy%.  ..Wi- 
działem, pisał  on  do  Skrzyneckiego,  człowieka  z  głębi  kraju 
jadącego  wózkiem  jednokonnym  w  biedzie,  po  błocie  i  mgle 
i  czułem,  że  len  człowiek  wiezie  wielkość!  wielkie  rzeczy! 
Nie  bratem  tego  za  widzenie  prorockie,  ale  za  nadzwyczaj 
żywy  obraz  poetycki,  chciałem  go  opowiedzieć,  ale  postrze- 
głem  niepodobieństwo  do  prawdy,  dałem  pokój"  ').  „W  rze- 
czy samćj,  pisaJ  potem  Lucyan  Siemieński,  jechał  wtedy 
i  sam  go  widziałem  na  granicy  Francyi,  ów  litewski  szlachcic 
przybywający  w  kałamaszce  ciągnionej  krzepkim  Żmudzia- 
kiem,  który    między  Francuzami  znajdował  licznych  prc-ten- 


I  iiiitcit...  i  7.  tuk  duiiui<'ni  ubliczrui 
Jak  [)>^iś  wielki !  jzAy  wruca^z  lu  niu/.ciii. 

W  SipriHiiu  ijHilwik  Niipoleiiii  chciał  wj'zysknć  w  wlach  d,vii«- 
ftycKuych  iiRi<Iri')j  diichiiwy  kmju  i  dnia  fi-{cii  wyliidiiwat  w  Itoiilugne ; 
wyjiarly  s  niiaiilH,  nic  iditlal  uci(v  mnrEoiii.  Kapitaji  .\iia<Ia/y 
Diiiiiii  utoiMl  w  luorzii  iiit>  ehuic  wIsIhjhć  praywrKiwy  swi^go  ilo  koiK-a. 
Tracih  innyib  Polakńw  u-ArUi  i  w  wiezieniu  i)»iid7.iiiiii. .  i.tlloilit 
1'iihka  l(i-j:<)  Sii-rpiiJEi).  Wielu  I'(jliikt'iw  iinlr^alo  do  spisku  i  sialit 
(lii;  (lastwii  (irzcślailuwaii  iHilicyjnyt-h. 

'J  Koresiionileatjia  Adama  Micldf.>vkza  t.  I  ><lr.  24;). 
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dentów  do  kupna.    Był  to  TowiaAski,  dążący  do  Paryża  iia 
nroczystość  sprowadzenia  zwłok  Napoleońskie))"  ')■ 

Tysiące  ludzi  śpieszyły  ku  brzegom  Sekwany.  Okrzyki: 
Niech  żyje  Cesarz!  powtarzały  aig  ciągle,  jak  gdyby  wielki 
wódz  miał  ocknąć  sig  z  letargu  i  okazać  się  tłumowi. 
W  Rouen  wystawiono  luk  tryumfalny.  Dawni  nawet  prze- 
ciwnicy Napoleona  korzyli  się  przed  jego  prochem.  „Kiedy 
Bonaparte,  pisi^a  hrabina  dc  Pons,  był  u  szczytu  sławy, 
nienawidziłam  go.  Gdy  si$  później  rozwiało  nieskoiiczono 
mndstwo  złudzeń,  gdy  wypadki  i  ludzie  zarysowali  się 
w  swem  prawdziwem  świetle,  więcćj  oddawałam  mu  sprawie- 
dliwości, podziwiałam  go,  żałowałam:  byłam  przerażona  siłą, 
którćj  potrzeba  było  tćj  duszy,  przywykłej  do  tyhi  powodzeń, 
by  walczyć  przeciw  takiemu  nawałowi  nieszczęść!"  Hrabina 
de  PoDS  i  mąż  j^  należeli  do  stronnictwa  Burbonów.  Mic- 
kiewicz poznał  ich  u  hrabiny  Chlustin  i  stale  widywał. 
W  jćj  zeznaniach  maluje  się  przewrót,  jaki  nastąpi!  w  wielu 
duszach,  do  których  przedarły  sig  pojęcia  dotąd  zupełnie  im 
obce.  „Opatrzność  chciała,  pisze  pani  de  Pons  5-go  Gru- 
dnia, by  Napoleon  miał  we  wszystkiem  los  wyjątkowy 
i  cudowny;  po  przebyciu  karyery  z  razu  olśniewającej  po- 
myślnością, potem  przygniatającej  odwróceniem  się  szczęścia 
i  zgryzotami;  po  pięciu  latach,  wśród  których  nie  ugięła  się 
jego  odwaga,  gdy  dał  światu  widok  męczarni  Prometeusza, 
po  tćj  olbrzymiej  agonii,  pochwyciła  go  ziemia,  by  go  przy- 
kryć swym  całunowym  ciężarem.  Lecz  jak  moc  ukryta  wul- 
kanu, szczątki  wielkiego  człowieka  walczą  z  więżącą  go 
ziemią:  niebo  się  wzrusza,  pragnie,  by  się  ziemia  rozwarła 
dla  ladowolenia  cieniów  bohatera,  by  wrogowie  nawet  pochwy- 
ceni za  serce,  na  widok  jego  odkrywali  pochylone  głowy 
2  relig^nem  przejęciem.  Niech  ten  huk  armat,  który  tak 
labiał  za  życia,  przy  którym  drgało  mu  serce,  a  oczy  ciskały 
błyskawice,    grzmi  dziś  jak   dawnićj !     On   przejdzie  przez 


')  Rtti^jttoSi  i  nustyka  w  iyciach   i  poezijacli   Adama  Atickicn-i- 
exa.    Sttidgum.    W  Krakowip  1871  r.,  str.  12". 


__ Ainiiierze  napoleońscy 

zwfokacli    u  mostu    Xcuilly,    przy  oś 
Polakom  przyznano  jedno  z  miojsc  hoi 
Uozehłanu  do  emigracyi  nast£imii  odez' 
dnia  1840.   Stosownie  do  zawiadomieni 
szałka   Gćrard,    dowodzącego    wojskiei 
zwłok  Cesarza  Napoleona,  książg  Czart 
dtnnośd,  że  wojskowi  polscy,  którzy  gh 
na  Napoleona,   mają   sobie  przeznaczoi 
zaraz  po  hjUj  gwutlyi  cesarskiij."    „Z 
poTządkiem,  fisMt  Journal  des  Debats  >), 
rowie  niższydi  stopiu  wojsk  polskich,  z; 
chodzie  ^t^bnym   Napoleona  j   postępom 
chetnemi  szczotkami  gwardyi  cesarskićj, 
stawą  i  twarzami  prawdziwie  2(^icrskici 
nerwów:   Ijierawskiego,    Bema,   Rybiński 
Skarżyńskiego,  SolŁyka,  Gawrońskiego,  I 
dz;   nimi  kilka   dekorowanych   oficerski' 
honorów^  a  jednego  komandorsldni.    Wsz; 
dyi   narodowćj   witały   ich   okrzykami: 
Niech    tyją  Polacy  1    Zaiste    ci   szlachctn 
w    morderczych    wojnach   Cesarstwa,   go 
orszak  ttitobiiy  Napoleona,  towarzysze  br 
żołnierzy,    kt«Srzy   1819  *■    —' 
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Obchodowi  towarzyszyło  przeszło  stu  Polaków  znajdu- 
j%cycti  się  w  Paryżu,  którzy  służyli  w  armii  KsiczŁwa  War- 
szawskiego. „Brak  mnodurów,  w  których  mający  się  znaj- 
dować w  orszaku  okiizać  się  byli  powinni  i  trudność  dla 
■wieln  dostania  sie  do  stolicy  Francji  były  przeszkodą,  iż 
orszak  Polaków  nic  był  liczniejszy.  Rwardya  narodowa  i  lud 
witali  ich  w  przechodzie  okrzykiem:  Niech  żyje  Polska! 
Niecti  ż)'ją  Polacy  I"'). 

Karawan  wyruszył  z  Conrbevoie  o  lO-tiij  a  o  wpół  do 
dwunastej  przejechał  pod  łukiem  tryumfalnym.  Witało  go 
pół  miliona  ludzi  zgromadzonych  na  przestrzitni  wiodącej  oil 
łuku  tryumfalnego  do  Inwalidów.  Pani  de  Pons,  obecna  tt^j 
uroczystości,  poświęciła  j^j  słowa  natchnione  powszechnem 
wzruszeniem :  „Widziałam  wóz  tryumfalny  choć  pogrzebowy. 
Istny  cnd  ten  powrót !  Poprzednich  dni  gęsta  mgła  pokry- 
wała Paryż.  ł4-go  Grudnia,  w  dzień  przybycia  hotylli  do 
ConrbeYoie,  pogoda  zajaśniała  i  słońce  powróciło,  jak  wierny 
przyjaciel,  pragnący  oddać  ostatnią  posłngg  temu,  którego 
kochid.  I  rzeczywiście  nazajutrz  niebo  było  wspaniałe. 
Trzeba  sobie  wystawić  t'^rc  rfc  triomphe  de  rEloile  ozdobiony 
sztaadarami,  wieńcami,  trofeami,  unoszący  ku  chmurom  po- 
sąg Napoleona  w  stroju  Cesarskim:  po  jego  bokach  gieniuszc 
wojny  i  pokoju  i  dwie  chwały  konno,  zdające  sig  rozgłaszać 
jego  sławę;  następnie  ta  piękna  Avenue  des  Cliamps-Elysers 
ozdobiona  w  całćj  swój  długości  posągami  allegorycznemi, 
pośród  wysokich  kolumn  dźwigających  złocone  oriy.  /  pra- 
wą strony  orły,  zwrócone  w  stronę  zkąd  przybywa  bohater, 
zdają  się  go  oczekiwać;  z  lewćj  ich  wzrok  zwraca  się  kii 
mi^Bcn  jego  ostatecznego  spoczynku,  wskazując  mu  doń 
drogę.  Między  kolumnami  a  posągami  piedestale  z  pękami 
broni  i  sztandarów  okrytych  czarną  żałobą  łączą  całą  tę 
dekoracyą  szeregiem  dobywających  się  z  nich  wawrzynowych 
wieńców.  Na  moście  Ludwika  XV  i  na  quai  d'Orsay  po- 
sągi,  kolumny  i  trofea,    wstęgi   żałobne,    girlandy,  wRzędzict 


■)  DemcJtrala  Polski  "-'l-pn  iJriuliiia 
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wielkość  poł%czooa  ze  smutkiem  i  radością.  Posą^  przed- 
stawiają królf^w,  wielkich  ludzi  Francyi  i  jenerałów  cesar- 
skich. Od  10-tćj  z  rana  widać  było  tłum  niezmierny,  przy- 
bywający zewsząd,  ustawiigący  się  wz(Uuż  drogi  orszaku 
i  mimo  ostrćj  pory,  stcijący  nieruchomie  przez  cztery  godziny, 
gdyż  nic  nie  zdołało  go  odstręczyć  od  oczekiwania  tćj  szczę- 
śliwćj  chwili.  Wreszcie  przybywa,  zwiastuje  go  huk  armat, 
wszystkie  korporacye,  szkoły  wojskowe,  Francya  cała  repre- 
zentowana przez  świeczoiki  swych  87-miu  departamentów, 
czterystu  marynarzy,  którzy  przywieźli  bohatera,  niedobitki 
tój  gwardyi  cesarskiej,  co  szła  zawsze  za  nim,  poprzedzają 
i  otaczają  tę  pełną  chwały  tramn^.  Zdała  rozeznać  można 
białe  pióropusze  szesnastu  zaprzężonych  koni  pokrytych  zło- 
cistemi  czaprakami.  Pojawia  się  wóz  wspaniały,  na  nim  ce- 
sarska korona  osłoniona  fioletową  krepą.  Postępuje  zwolna, 
słońce  oświeca  go  swemi  promieniami,  wstrzymują  sig  od- 
dectiy,  obna^ją  się  głowy.  Zabrzmiały  trąby  zastąpione 
wkrótce  koncertem  ludzkich  głosów.  Było  to  wzniosłe  i  roz- 
dzierające. Wóz  zatrzymał  sig  trzykrotnie  na  moście :  by- 
łam szczęśliwa :  zbyt  szybko  to  mijało.  Okrzyki :  chwała 
Cesarzowi!  wznoszą  się  kilkakrotnie.  Orszak  mija,  oczy  za- 
lewają się  łzami  i  wszystko  skończone"  >). 

^Mickiewicz,  przejęty  tajemniczością  Napoleońskićj  epo- 
pei, głęboko  pojmował  doniosłość  tego  wypadku,  w  którym 
Słowacki  widziai  tylko  zewnętrzną  poezyą.  Często  potem 
mawiał  Adam,  że  gdyby  nie  mróz  wyjątkowy,  toby  rewolucya 
lutowa  wybucUa  ośm  lat  wcześnićj  i  dynastya  orleańska  ru- 
nęła przed  trumną  zwycięzcy  zpod  Auaterlitz;  czuł,  te  cały 
ten  obchód  był  więcćj  mi  hołdem  oddanym  przeszłości  i  że 
dzień  ten  zapowiadał  przewagę  idei  Napoleouskiój  nad  pa- 
niuącym  Filipizmem.  Podobnie  zapatrywał  się  na  manifesta- 
cją 15-go  Grudnia  Andrzej  Towiański,  który  „przyjechi^  do 
Paryża  aby  być  świadkiem  przeniesienia  zwłok  Napoleona 


')  Adam  Mickiewicz,  sa  vie  et  son  aiwre  sir.  i8()— 11*. 
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do  Inwalidów"')   i  „opuścił  stolicę  po  dwóch  dniach  nie  wi- 
dzlawszy  się  z  niklm^  *). 

Przebrzmiały  oklaski  na  cześć  Napoleona  i  na  cześć 
Polski,  ale  wrażenie  zostało  ogromne.  Pod  tem  wrażeniem 
Mickiewicz  przygotowywał  się  do  wystąpienia  na  katedrze 
w  C^leije  de  France.  Emigracya  śledziła  czujnie,  które  stion- 
BtcŁwo  Mickiewicz  vrynie3ie  ponad  inne  urokiem  swojój  wy- 
mowy. Prasa  emigracyjna  mfUo  zajmowała  się  Adamem  pod- 
czas pobytu  Jego  w  Lozannie.  Wprawdzie  Leon  Zienkowicz 
w  Pnonce  wyd£^  był  obszerny  artykuł  pod  tytułem;  Waiien- 
rodo-Mania "),  w  którym  dowodził,  że  poeci  ton  dają,  że 
każdy  naśladuje  maniery  i  język  bohatera  w  modzie:  „Ma- 
nia ta,  pisał  Zienkowicz,  mianowicie  we  łYancyi,  równój 
zmianie  podlega  co  moda.  I  tak,  dziś  panuje  Antony,  jutro 
Tremor,  pojutrze  Manfred,  Werter  i  t.  d.  U  nas  zaś,  nie- 
porównany Mickiewicz,  i-ównie  jak  Goethe,  liyron,  Jerzy  Sand, 
■wywołał  z  cieniów  przeszłości  krzyżackiój  ową  ogiomną  po- 
■stać,  od  Btóp  do  głów  w  kirysie,  dumną,  tajemniczą,  mściwą, 
fiłowem  zakonnika  rozkochanego  co  pił,  mordował  i  śpiewał 
ballady,  a  kreśląc  ten  olbrzymi  charakter  nie  spodziewał  się 
'Wywołać  n^śmieszniejszych  w  świecie  naśladowców...  Figura 
mistrza  stała  się  niejako  przy^owicm  krajowem."  Zdaje  się, 
2e  te  humorystyczne  poglądy  nie  mi^y  nEytnniejszćj  pod- 
stawy i  kraj  nie  uległ  żadnemu  Wallenrodyzmowi;  manii  zaś, 
które  emigracya  trawiły,  Zienkowicz  nie  opisywał  może  dla 
tego,  że  niebiedne  z  nich  sam  podzielał. 


■(  Memorandum  nlr.  4,'),  w  Tm7.iifp,  IWłH  r.  Imprimcrie  yiiiceiit 
Sona.  Ject  W  zbiór  dat  wiłzystkich  waiiiicj*z_vi'h  zdniv*ii  . Sjiiawy 
Bot^j.-  Andrzej  Tiiwiański  umilzil  oii;  w  AiitoszwiiK-iaih  l-^r^  t«t.v(-7jiia 
17W)  r.,  ołenil  sir  w  Wilnie  I-go  i-lana  WM)  r.  7.  Knruliiią  Mnxi'>n-]iH. 
opuM'it  Państwo  RossyJHkin  2!l-go  Liiicn  1M4(J  r,,  iinu;  i-lratil  2-i-p) 
Kwietnia  1878  r.,  nniarl  w  Ziirythit  lil-irn  Mnja  1HTS  r. 

*)  'A  oi>Ciit'tailiiiiia   ^tAni^lawa  yiilkim^kiefrn    )>-  Ariiiandi>H'i   iii'- 

')  PnonJca,  Kzó^ty  iJÓlarkiisz  i-ir.  L'l. 
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Pochlebiało  to  emigracji,  że  z  jćj  łona  Francya  powo- 
łała professora  na  katedrę  najwyższej  szkoły  paryzki^j  i  go> 
towano  sig  obchodzić  z  wyjątkową  uroczystością  nadchodzące 
imieniny  Adama.  „Za  dni  cztery,  pisid  pod  datą  19-go  Gm- 
dnia  Eustachy  Januszkiewicz  w  swoim  dzienniku  rozpoczyna 
się  kurs  literatury  słowiańskiej  w  Kolegium  Francuzkiem.  Kie- 
dyś nasi  przodkowie  w  Bononii  i  Ferrarze  bywali  professo- 
rami,  ale  żaden  zaszczytu  przemawiania  z  katedry  paryzki^' 
nie  otrzymał.  We  Czwartek  mamy  kncyą  w  klubie  a  póź- 
niej będzie  u  mnie  herbata,  na  którą  zaproszę  Adama,  jako 
w  dzieu  jego  imienin.  Mają  być:  Chopin,  Kątski,  Szczepa- 
nowski  z  gitarą,  będzie  i  septnor  wokalny.  Górecki  zapo- 
wiedział, że  z  jakimś  wierszem  wystąpi.  Obaczymy,  jak  to 
wszystko  się  uda."  Lepiej  się  to  udało,  niż  mógł  przewidzieć. 
Tymczasem  Mickiewicz  odebrri  oficyalne  zapytanie,  które 
było  ^Iko  administracyjną  formalnością:  miuisteryum  powie- 
rzyło Adamowi  przejrzenie  i  skatalogowanie  rękopismów  sło- 
wiańskich Biblioteki  królewskićj,  bardzićj  dla  powiększenia. 
jego  dochodów  niż  dla  dokładnego  poznania  tych  zabytków, 
Byuajmnićj  się  z  tem  przed  Mickiewiczem  nie  tajono,  wcale 
się  też  nie  śpieszył  wziąć  do  uporządkowania  owych  ręko- 
pismów  i  musiał  prosić  o  zwłokę.  Wprzód  nim  wstąpił  na 
katedrę  w  Calletje  de  France  mAUA  nowy  minister  oświece- 
nia publicznego,  Yillemain.  Każąc  mu  wypłacić  pierwszą 
ratę  z  summy  tysiąca  franków  wyznaczonćj  tytułem  wyna- 
grodzenia za  robotę  w  Bibliotece  królewskiej,  zapytał  Adama 
jak  daleko  posunął  poruczoną  mu  pracę"  ^).  Mickiewicza 
zniechęcali  urzędnicy  Biblioteki  królewskiój,  uŁrudząjąc  jego 
poszukiwania.  Po  kilku  miesiącach  złożył  ministrowi  raport 
o  rękopismach  słowiańskich  znajdujących  się  w  tym  księgo- 
zbiorze. „Jestem  kwaśny,  pisat  Mickiewicz  do  Chodźki,  mam 
na  jutro  wygotować  pismo  do  ministeryum  z  tłumaczeniami 
urzędowemi  inscripcyi  słowiańskich  cerkiewnych.  Taka  ro- 
bota dla  mnie  dziwnie  ciężka,    bo  robię  wciąż  omyłki  orto- 


>J   lloiliitfk  |hkI  niiiiiciviii  III. 
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graficzne  i  muszę  przepisjrwać  a  przepisywać"  *)■  Wznuanka 
ta  jest  wszystko,  eo  wiadomo  o  tćj  biblioteczni  pańszczyinle, 
która  wiele  psuła  humora  Adamowi.  Zdaje  się,  te  na  ro- 
cznym raporcie  ^)  poprzestał,  zwierzchnik  jego  zresztą  więcej 
od  niego  nie  wymag^.  College  de  France  za  wiele  mu  zabie- 
rało czasu,  aby  mógł  mozolić  się  nad  spisem  rękopisów  za- 
niedbanych, a  po  zawieszenia  wykładów  prawdopodobnie  2e 
czynni-  się  tą  robotą  nie  zajął,  ponieważ  nie  umiał  dać  sobie 
rady  ze  złą  wolą  urzędników  Biblioteki. 

„CoUige  de  France,  pisał  korespondent  paryzki  do  Orf- 
domtika  *)  jest  wysoka  szkołą  bez  uczniów  stałych.  Professo- 
rowie  mówią  tam  do  europejski^  publiczności.  W  obecn^ 
chwili,  większa  liczba  professorów  rozpoczyna  swój  zawód"  *). 
Administratorem  Collige  de  France  był  Fan  Letronne,  podej- 
rzewany o  niechęć  dla  Mickiewicza,  ponieważ  sprzeciwić  się 
zwożeniu  katedry  riowiańskićj.  W  obwieszczeniu  zapowia- 
dającem  porządek  i  dni  przyszłych  prelekcyi  Mickiewicza, 
podawał  go  jako  professora  tymczasowego  literatury  słowiań- 
skićj.  F.  Faucher,  redaktor  dziennika :  le  Courrier  Francais^ 
tę  tymczasowość  żywo  wziął  do  serca,  widzid  w  użycio  t^o 
wyraża  wykręt  P.  Letronne,  zaskarżył  go  w  swoim  dzien- 
nika o  złą  wolę,  przypominając,  2e  Mickiewicz  był  professo- 
rem  st^ym,  2e  Rząd  za  pośrednictwem  Fana  Cousina,  za- 
ciągnął formalne  zobowiązanie  „wobec  tego  cudzoziemca"  '), 
i  że  zwłoka  konieczna  dla  naturalizacyi  jedynie  spowodo- 
wała, że  go  mianowano  nie  królewskim  dekretem,  lecz  miui- 
steryalnem   rozporządzeniem.    ^Ale,    dodawał  Pan  Faucher, 


*)  Dodatek  pod  r 

*)  Raportów  tych  nie  udało  sir  odi^ziikaó  w  Archiwach  Mini- 
steryum  Oświecenia  publicznego  ani  w  Bibliotece  Narodowej. 

'}  Pismo  wychodzące  v  Poznaniu  staraniem  Łukaszewicza  i  Po- 
plińskiego. 

*)  Nr.  O,  Michfd  Chevalier  rozpoczął  prelekcje  swoje  w  18-10  r. 
Philarfete  Chaslcf  i  Rapctti  w  1841  r.  i  t.  d. 

>j  W  numerze  21-go  Grudnia  1840  r.     Courrier  Francais. 

Źrvfl  A.  MicUrBricia.    Tom  IIL  2 
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tekst  tego  rozporządzenia,  znany  nam,  w  niczem  nie  upo- 
ważniał P.  Letronae  do  rodzaju  epigramatu,  któr^o  się  do- 
puścił, albo  którego  dopuszczono  sig  w  jego  imieniu"  *).  Le- 
tronne  odpowiedzit^  na  to  w  Sfo/iiiew  Vniversel  zapewnieniem, 
2e  nie  tylko  nie  miał  żadnćj  intencyi  epigramatycznćj,  ale 
2e  podzielał  sympatye  zidożyciela  słowiańskiej  katedry  dla 
sławnego  professora  *). 

Polemika  ta  nie  znalazła  ecłia  w  innych  pismach.  Otwar- 
cie kursu  zapowied^ł  Courrier  Francais,  oznaJmi^q£,  że  od- 
będzie się  we  Wtorek  (22-go  Grudnia),  o  drugićj  po  potudnin 
i  że  będzie  „wstępem  do  zajmujących  dziĘJ<iw  plemion,  z  któ- 
rych Polska  nie  jest  najmnićj  bohaterska  a  Rossya  zacho- 
wała duch  zaborczy"  ^).  Dziennik  le  Temps  powtórzył  tę 
wzmiankę  w  tych  samych  wyrazach  *), 

Wielkie  było  oczekiwanie  młodzieży  paryzki^.   „Chcia- 


\\\  ra      u    <       1        1  4         C  /■      i 

]\\   Va>Ugt     i    egi    I    ii,    (      ]         I     P       h  I 

k    I        t  b)  1       iHj  tra        1     f 

LI   II  k        t      ^      1  Ul     p  1     I    I        I 

tn    (U  1        P       Al         t    t  ( t    rrte    t  ani,  i  (.    ( 

I      )     r,ct  idpn  1  t  t         1         £xhI    Ii      J  j.    ł       i 

t        |ji     ż    [HI  I    1  IL  Al      1  ze    M      I 

\hV  1     f  dod       I  kt  1      i    Ą     I       p 

■o  kfpllt  Ih       jthknP        -Mk 

w  ■M       ( Umr  ta  Fr    cm  t(d|P^       h         l|w 

]     1   ?    P   I^t  t  I  1  I    h        1    I 

|mrz  d  C  #     ka?  I  i  j  k  k         j  | 

\  )  k  tlHl  V    *c  1     w  1  1     1  I  1  'f      P 

]1       t  1  k  I     I  M   k  <r        er 

Fan<:  g    (  n  d      )    >     tj      ost  t        p     k      P  lyt  I 

iDod  t  k  pod       m  re      II)      T  fA    lje\  krain      p.        1 

t  ]    I  k   j  k  todry   t  I  j  h    >      \ 

glpd       "M   k  ji  o«oh  t  h         C/  k    ]  j.        IS  1 

)C    n       F     <:  U    (      1 

*)  Ibid. 
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łem,  pisał  22-go  GrudDia  1840  r.  Alfred  Dumesnil ')  do  ro- 
dziców, słyszeć  pierwszą  lekcją  Paaa  Adama  (zapomniałem 
nazwiska!,  wielkiego  poety  polskiego,  o  którym  Pani  Sand 
tak  wymownie  wyraża  się  w  swem  stadyum  o  dramacie  fan- 
tastycznym i  którego  dzieło  przetłumaczył  P.  MoutalemberL 
Wykłada  on  język  i  literatarg  słowiańską  i  miał  rozpocząć 
od  pogląda  na  dzieje  piśmiennictwa  tycii  ludów.  Gdym  się 
^awił  o  drugićj,  kurytarze  i  schody  na  zewnątrz  amfiteatru 
znalazłem  przepdnione,  musiałem  zrcjterować  nic  nie  usły- 
szawszy. W  przyszły  Wtorek  w7biorg  się  tak  wcześnie,  że 
nie  może  mi  się  nie  udać.  Jest  to  największy  wypadek  lite- 
racki i  naukowy  tego  roku  w  Quariitr  Latin'*  % 

Mickiewicz  szedł  na  pierwszą  lekcyą  „bez  najmniejszej 
trwogi,  ale  bez  zapału"*),  był  „kwaśny  i  smutny"  *).  W  sali, 
w  którćj  professorowie  czekają  aż  wybye  godzina  wykładów, 
Adam  zastał  nieznanego  mu  kolegę,  którego  wzrok  zimny 
i  błyszczący  jako  ostrze  nożyc  przykre  na  nim  sprawił  wra- 
żenie. Podziwiał  okrutnośĆ  tego  spojrzenia,  gdy  zjawił  się 
administrator  Letronne  i  przedstawił  go  Panu  Magendie,  gło- 
śnemu z  doświadczeń  na  żyjących  zwierzętach  *).  Posiedze- 
nie odbywało  się  w  sali,  „w  którćj  ławki  idą  w  amfiteatr 
coraz  wyżój  pod  sufit;  katedra  stoi  wtedy  w  dole  i  jak  pod 
nogami  słuchaczów.  Dla  nich  jest  wchód  z  góry  od  ławki 
najwyższćj  i  z  ławki  na  ławkę  schodzi  się  aż  przed  katedrę. 
Katedra  jest  to  po  prostu  krzesło,  pośrodku,  pod  ścianą, 
odgrodzone   od  publiczności  baryerką"  ^.    Za  baryerką  sie- 


')  AlfrfHl  DiiTiicsiiil  zosliil  i!it;fi<'iH  Michclplii,  h  po  usiiiut>(:iii 
Qiiinet'a  z  katfdry,  hyl  jego  znut^iini  ml  1S4IJ  r.  at  do  ziuinifhn  slomi 
1851  r.  Wydal:  Bernard  PaUssy  (W"''  ""■K  ■i'"'"'  itatim,  (IH,"i4r.);  tlm- 
mertaUte,  (ItMil  r,)  i  t.  d. 

*)  Część  Paryża  zHmicAzknnn  \>VV2.  studcntńw. 

')  Korespontteneya  Adama  Mickiewicza  t.  I.  sir.  'i'.'II. 

•)  Ibid. 

*)  Z  opowiadniija  Jliokipwicza  synowi. 

*)  Li*t  Stefana  AVitwiekie(ro  ilu  Bohdana  Zalrskiego  w  Krotuee 
Rodtitmdf  I-go  Stycznia  188:i  r. 

2* 
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dzieli:  Niemcewicz,  Adam  Czartoryski,  Montalembert,  Faa- 
cher,  Salvandy,  Kergorlay ');  z  dam  jedna  tylko  Pani  Fau- 
cher  ^).  Lekcya  wypadła  po  wykładzie  Ampera;  jeszcze 
przed  jego  zakończeniem,  emigracya  wysypida  się  zająć  wolne 
miejsca,  powstał  szmer,  bo  „Polonia  jak  zazwyczaj  głośna""). 
Publiczność  po  większćj  czyści  składała  sig  z  Polaków,  tiyło 
ze  dwadzieścia  kilka  dam,  same  Polki:  Basielewska,  Bobro- 
wska, Łuszczewska,  Wcdowskie  i  t  d.  i  kilkadziesią-t  Fran- 
cuzów, kilku  Rossyan  a  migdzy  nimi  Mikołaj  Turgeniew, 
kilku  Niemców,  jeden  Dalmata,  jeden  Czarnogórzec  i  kilku 
Multańczyków  *).  Baryerka  odgradzają  professora  od  słu- 
chaczy „zaokrąglając  śg  około  krzesła,  idzie  jedną  stroną 
wzdłuż  muru,  pod  którym  krzesło  i  równolegle  od  tego2 
muru  aż  do  końca  ściany,  formując  wazki  kurytarzyk.  W  miej- 
scu, gdzie  wchodzi  w  ściang,  są  drzwi,  tgdy  przybywa  pro- 
fesBor"  *). 

Witwicki,  któremu  zawdzięczamy  oajwigcój  szczegółów 
o  tern  posiedzeniu,  bojaźliwy  z  natury,  nie  śmiał  przez  aJą 
godzinę  spojrzeć  na  Adama  i  krył  się  za  kapelusz  jakiejś 
damy,  co  siedziida  przed  nim,  ale  spojrzał  na  niego,  gdy 
wszedł  do  sali.  „Był  w  swojem  palto,  ubrany  jak  co  dzień, 
nowy  tylko  kapelusz  w  ręku,  włosy  nieporządnie,  mina  nic 
niezmieniona,  jednak  trochę  czerwieńszy.  Wszedł  naturalnie, 
bez  żadnego  ukłonu,  jakby  wchodził  do  mnie.  Oklaski 
brzmiały,  mnie  zdjął  okropny  strach,  spuściłem  oczy  w  iót; 
potem  się  dopiero  dowiedzi^em,  że  wyjął  z  kieszeni  i  po- 
łożył przed  sobą  parę  ćwiartek  i  karteluszków,  ale  w  nie  raz 
tylko  czy  dwa  przez   cały  czas  spojrzał.    Sposób  mówienia 


')  Koj^orlaj''a  poznał  Mickiewicz  u  Pisiuoiidi^go  w  Gr 
{Korespondencya  Adama  Miekiemcza,  t.  IV.,  str.  24ł.l|. 

')  List  Stefana  Witwkkiego  do  Bohdana  Zaleskiego  w 
niee  Rodiimuj  I-go  Btyeznta  188H  r. 

')  Ibid.  i  Orędonmk  Nauktmy  z  'J  Stycznia  1341  r. 

•)  Ibid. 
•)  Ibid. 


—     21     — 

w  c^^  lekcyi  miał  ncinijący,  trocbg  cierpki . . .  Kq  końcowi 
lekcjri,  mularz  jakii  tuż  za  oknem  pracujący  zaczął  troctig 
stukać,  pan  professor  si§  na  to  skrzywił;  natychmiast  otwo- 
rzył ktoś  ze  słuchaczy  okno  i  mularza  wypędzili.  Adam 
podniósł  się  i  zdj^  palto.  Przypomniałem  sobie,  że  raz  po- 
wiadał mi,  że  i  w  Lozannie  na  pierwszo'  lekcyi  było  mu  za 
gorąco  i  zdjął  z  siebie  płaszcz,  chociaż  teraz,  jak  potem  po- 
wiedzie było  mu  gorąco  nie  tylko  z  profeasorstwa,  ale  i  z  pół 
butelki  szampana,  którą  przed  samą  lekcyą  na  lepszą  od- 
wagę łykn^.  Skończył  na  dwie  lub  trzy  minuty  przed  go- 
dziną, tak  dobrze  czas  wyrachow^  Po  skończeniu  znów 
dali  brawo,  ale  krótsze*  niż  z  początku.  Przez  ciąg  lekcyi 
oklasków  nie  było,  co  poczciwego  Czartoryskiego  bardzo 
ot>eszło,  ale  dzieciństwo,  bo  owszem,  nie  można  inaczćj  po- 
wiedzieć, tylko  że  się  zupełnie  udało"  >).  Eustachy  Januszkie- 
wicz,  mni^j  wrażliwy  od  Witwickiego,  pisf^  28-go  Grudnia 
do  Panny  Eugenii  Lariss:  „Otwarcie  kursu  Mickiewicza 
ł^ło  świetne.  Sala  nie  mogła  pomieścić  wszystkich  słucha- 
czów. Adam  mówił  przeszło  godzinę  z  pamięci,  pięknym 
językiem,  tylko  wymawianie  było  trochę  polskie.  Mówił  po- 
ważnie, mądre  i  takie  rzeczy  o  jakich  się  nam  nie  śniło. 
Słuchano  go  z  podziwem  i  sami  Moskale  przyznają,  że  Mic- 
kiewicz wart  słuchania." 

Takie  było  też  zdanie  prassy  paryzkićj.  Bez  przyto- 
czenia ówczesnych  recenzyi,  nie  podobna  zdać  sobie  sprawy, 
do  jakiego  tonu  Mickiewicz  dostroił  dziennikarstwo  paryzkie 
pierwszem  swojem  wystąpieniem.  Wszyscy  ci,  co  odezwali 
się  o  nim,  uczynili  to  seryo  i  z  uznaniem,  a  dowcipnisie 
z  profesyi  zbyli  objaw  ten  milczeniem,  ale  nie  dopuśdli  się 
zwyczajnych  im  żartów.  Organa  polskie  deszyły  się,  że 
Mickiewicz  nie  zwrócił  „brukowćj  uwagi"  i  że  Jakby  skrzy- 
dłem anioła  stróża  osłonięty  od  nieczystych  dotknięć  kapła- 


')  Listy  St.  Witwickiego  do  B.  Zaleskiego  w  Kromce  Roddnnej 
z  I-go  Stycznia  1883  r. 


nów  Baala"    uniknął  też    „pochwał}'   zdyskredytowani  ich 
podpisem"  *). 

Courrier  Francais,  wypowiedziawszy,  że  nie  będzie  nawet 
próbował  oddawać  wrażenia  niepospolitego  zagajenia  kursu, 
pisał  dalfj;  „P.  Mickiewicz  nie  czyta,  nie  recytuje  z  pamięci, 
ale  improwizuje:  improwizacya  jego  poważna  i  przejmująca; 
obrazy  s;pi%  się  z  ust  jego  nie  mnićj  obticie  jak  myśli,  widać 
jednocześuie  i  poetg  i  mówcę.  Mało  we  Francyi  professorów 
polityków  mogłoby  iść  w  porównanie  z  tym  mgżem,  który 
posługuje  się  obcym  językiem,  zmuszony  według  jego  wła- 
snych i  rozczulającój  skromności  wyrazów  tłumaczyć  sam 
siebie  słuchaczom  ^).  Lc  Temps  podnosi  dobór  słów,  wy- 
Łwomość  mowy,  zarzuca  tylko  professorowi  wydatny  cudzo- 
ziemski akcent ").  Le  Coitstilutionneł  mówi,  że  publiczność 
przyjęła  professora  z  szczególaem  zadowoleniem,  chociaż  on 
sam  niedowierza^  sobie  *),  zachwyca  sig  głęboką  nauką, 
trafnością  porównań,  prawdą  i  poezyą  wyrażeń*).  L'Vnivers 
gorszył  się  maJą  liczbą  obecnych  Francuzów,  ponieważ  „przed- 
miot niemnićj  nowy  jak  zajmujący  powinien  był,  zdaje  się, 
zgromadzić  wszystkich,  jacy  są  w  Paryżu,  literatów  i  uczo- 
nych." Ł'Vnivers  dodawał,  że  nie  ma  prelekcyi  ciekawszych, 
że  jest  to  odkrycie  cał4j  literatury  dotąd  nieznanej,  i  zapo- 
wiada, że  sposób  wykładu  podobać  się  będzie,  ponieważ 
professor  umie  zająć  słuchaczów  nowością  poglądów,  traf- 
nością porównań,  blaskiem  zarysów  zdradzających  pod  togą 
professorską  jednego  z  największych  poetów  naszego  czasu  •). 
Le  Siecle,   potwierdziwszy,    że  pierwsza  lekcya  godnie  odpo- 


'1  Dzieimik  Aaroileny  Nr.  ;[.  hzieniiik  Narodoiey  zalDżoiiy  liyl 
l-{ro  Kwietnia  1S41,  w-j-diiwca  Uy!  Wludysliiw  PlaliT,  WHlaklKn^m  Fe- 
likw  Wniliuiwfki. 

■)  Numer  :?:-t-go  (tnuliiiii. 

*)  Kuiiior  2żl-n:o  (imilnin. 

liil-git    (Ti'inliiin.      /.(Innie     I  o    ponlńr/ytu    dosłownie 


Gazelte  de  Frattce  7.  1'4-gi)  (irudiii 
")  Numer  z  "i4-po  (.iruiiiiia. 

")  Niiiiicr  7.  L'7-)to  (irudiiia. 


Triedziida  nadziąjom,  które  obudzimy  talent  i  zaszczytna 
reputacya  professora,  wyrażał  obawę,  że  streszczając  impro- 
wizacy^  Mickiewicza,  nie  zdoła  oddać  poezyi  jego  słów 
i  wzniosłego  religijnego  tonu,  nadającego  im  cechę  wielkości. 
„Trzeba,  pisał,  słyszeć  Adama  Mickiewicza,  aby  pojąć  zachwyty 
jego  ziomków  i  podzielać  sympatyą,  z  jaką  dusznic  przyjęty 
został  w  przybranej  ojczyźnie ').  Pismo  Le  Semeur  -),  któ- 
rego redaktorem  był  Adolf  Ltibre*),  „złożyło  według  wyra- 
żenia Dziennika  Xarodowego  *)  dowód,  jak  nauczyciel  słusznie 
zaufał,  że  w  aadytoryum  francuzkiem  znajdą  sig  usposobienia 
zdolne  go  pojmować  i  należycie  oceniać."  „Przed  kilku  mie- 
siącami, pisał  P.  Lebre,  ministeryuni  przedstawiając  izbom 
zamiar  utworzenia  w  Kolegium  Francuzkiem  katedry  literatury 
słowiańskiej,  znalazło  żyw^  opór,  i  dziwne  z  tego  powodu 
dały  się  słyszeć  głosy.  Mogło  się  zdawać,  że  to  była  mowa 
fl  jakichś  ludach  zupełnie  nieznanych,  albo  małćj  wagi, 
a  przecież  chodziło  tu  o  Łych,  co  w  naszych  walkach  okazali 
się  najstraBzniejsz}-mi  przeciwnikami  i  najszlachetniejszymi 
przyjaciółmi ;  o  tych,  których  imię  ciągle  brzmi  nam  w  uszach, 
jako  groźba  lub  wymówka;  o  Rossyanów  i  Polaków,  a  z  nimi 
o  mnóstwo  narodów,  których  przeszłość  nie  jest  bez  sławj-, 
których  przyszłość  staje  sig  najważniejszą  zagadką  w  naszych 
losach  politycznych . . .  Cywilizacya  tych  ludów  młoda ;  nie- 
które z  nich  wróciły  do  barbarzyństwa,  inne  ledwo  z  niego 
wychodzą;  ale  wszystkich  razem  literatura  rozmaita,    orygi- 

')  Le  Siicle  z  24-gii  Gmrlnia  ISJK  r. 

•)  W  nr.  .^.(ini  7.  linia  5C)-p.  Stywiiin  1,S41  r.  I.  X.  Mr.  ^i—Si. 

*)  Adolf  Ij^brc  iiriHlKony  L'4-pri  (.V.iTwoa  JS14  r.,  byt  Kj-iipni 
ofirera  trojak  Napol<HiiiKtit'h,  ktńn-  jw  ii|milkii  łV*ar»lwa,  oKicdIił  kii; 
w  Lozannie  i  nHiuinlizDwu)  się  Szwiijcaiviii.  Znal  jui!  Mii-kicwiizii 
z  Lozanny.')  Na  poczitikii  tSll  r.  przcntósl  sit;  .iu  Pjin-*a,  gdzie  iiniarl 
2«-go  Marca  1S44  r. 

')  W  nr.  3-oiiti  Dziennika  fiaroiiowego. 

•)  Pnadmowi  J.  Olliirn  do  ińAt:  CuKrt,  dAdalfht  Lil-rr,  rtntUUa  et 
faUBtifar  M.  Marc  DttriI,  ar-^,  ,,i,t  ,,M-C  tagraphi^^t  dt  Itl.  Ji,e,  OlR-icr  H  uni 
UOrę  —  frtfaa  A  X.  Er^it  Aaziiit.    1  lon  w  8.«.  lAUiina  i  VtTjt  ISM  r. 
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Halna,  tchnie  świeSą  prostotą  i  w  Bwoim  me2kim  dźwięku, 
w  Bwoj^  śmif^ości  ma  coś  bohaterekiego.  Zaiste  bogaty  to, 
powabny  i  poncziy^y  przedmiot  dla  sztoki.  Wszakże  nie 
w  tern  jego  największa  waga.    Historya  zdaje  się  w  ka2d^ 

Dowój   epoce   wybierać  sobie  nowy  teatr  i  nowe    ludy 

Teraz,  kiedy  pewne  narody  okazi^ą  ni^eden  symptom 
zgrzybi&tości,  na  wschodzie  czerstwćj  Słowiańszczyzny  wznosi 
się  ogromna  potęga  z  położenia  swego  przeznaczona  odegrać 
wielką  rolę  w  podbicia  Azyi  przez  Europę:  a  kto  wie,  czy 
innym  ludom  tegoż  szczepu  nie  przypadnie  także  kolej  za- 
słynąć  i  scliwycić  berło  dziąjćw  ?  Należy  wigc  koniecznie 
poznać  je  z  blizka.  Trzeba  uczyć  się  ich  języka,  żeby  w  samem  ' 
źródle  czerpać  ich  historya;  trzeba  rozpatrzyć  się  w  ich 
literaturze,  żeby  schwycić  ich  charakter.  Nikt  nie  mógł  być 
lepićj  dobrany  na  tłumacza  tćj  nowśj  dla  nas  literatury,  jak 
P.  Mickiewicz,  znawca  wszystkich  języków  słowiańskich 
i  pierwszy  wśród  poetów  pobkicb.  Jakoż  odpowiedział  on 
godnie  sympatycznemu  oczekiwaniu,  które  jego  imię  obudziło. 
W  wykładzie  p.  Mickiewicza  górqje  myśl  oryginalna,  poważna 
i  surowa  zarazem,  tmaginacya  potężna  i  śmii^a,  a  obrazo- 
wanie szybkie  i  silne,  stylem  wznoszące  się  nieraz  do  wyso- 
kośd  epopCL  Z  łatwością  wznosi  się  on  po  nad  powszednie 
porównania  i  jaskrawe  zuchwalstwo;  talent  jego  nte  szuka 
tak  błahych  oklasków.  Prawda  jest  wielkim  celem  jego 
ambicyi  i  widać  to  natychmiast  w  bezstronności,  która 
zawsze  jest  trudną,  a  na  ten  raz  okazuje  szczególnie  szla- 
chetność charakteru  i  umysłu.  Erudycya  dokładna  łączy  się 
w  nim  z  poetyckiem  natchnieniem  i  z  sądem  filozoficznym, 
któremu  pewność  wzniosłych  przekonań  nadaje  nieomylną 
cechę  prawdy.  Jasność  w  szczeg<Uach,  prostota  w  ich  ukła- 
dzie w  końcu  ów  wysoce  zdrowy  rozum,  który  znamionuje 
prawdziwie  wyższe  umysły  i  jest  tern  w  rzeczach  myślenia, 
czem  dobry  smak  jest  w  rzeczach  sztuki,  nadają  tłumaczeniu 
się  F.  Mickiewicza  powab,  okraszony  jeszcze  wdziękiem 
świetni  wyobraźni.  Tchnienie  twórcze  ożywia  wszystko 
w  jego  słowie:  zmartwychwstaje  przeszłość,  ciągną  świetnie 
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tłnmy  lądów  wywtdane  z  wypisanem  na  czole  godłem  okro- 
pnych albo  błogich,  cichych  albo  głośnych  ale  zawsze  ważnych 
i  dobroczynnych  losów,  ze  wspólna  ideą  nieraz  zapomnianą 
ino2e,  lecz  wiadomą  niebu."  Le  National  w  artykule  podpi- 
sanym tai  Polonaig  rozwodzi  sig  szeroko  nad  otwarciem  kursu. 
Jednak  w  ciągn  artykułu  Polak  ten  przedzierZga  się  w  Fran- 
cnza,  gdy  mówi:  „Winsząję  sobie,  że  ta  katedra  zbogaca 
wyższą  naukę  „mojćj  ojczyzny"  i  że  na  lekcyi  zebrała  się 
licznie  gorąca,  czynna  i  pracowita  ndodzież  „naszych  szkół." 
Pisze  on  na  wstępie,  że  Mickiewicz  świetnie  wykładał  w  Ło- 
zaniue  literaturę  starożytną,  w  lekcyacb  które  były  wigcćj 
jak  teoryą  sztuki,  bo  systemem  filozofii  czerpana  we  wszyst- 
kiem,  co  nąij$dmiejsze  i  najżywotniejsze;  przebiega  późaićj 
dzi^  autora,  kończy  wyrażeniem  nadziei,  2e  dzięki  wykładom 
Mickiewicza,  Francya  stanie  się  wspóluem  ogniskiem  wszel- 
kich dążności  politycznych,  literackich  i  artystycznych  Słowian 
^TryzyBkiwanych  dotąd  przez  Rosyą";  podług  niego  bowiem, 
„połączenie  odrodzonych  szczepów  słowiańskich  z  łacińskiemi 
nada  im  wpływ  przeważny  na  przyszłe  losy  świata"  '). 

Z  lekcyi  Mickiewicz  wstąpił  do  Witwickiego,  był  nie- 
zadowolniony :  „Zdaw^o  mu  się,  pisid  Witwicki,  że  było 
daleko  goraćj  niż  było"  *). 

W  prassie  emigracyjni  pierwsza  winszowała  Adamowi 
Mtoća  Polska  pisząc:  „Bnia  29-go  b.  m.  we  wtorek  mi^o 
miejsce  w  KoUegium  Francuzkiem  otwarcie  kursu  literatury 
słowiańskiej.  Professor  Adam  Mickiewicz  postawił  się  na 
wysokośd,  do  któro]  zwrócone  były  oczy  Słowiańszczyzny, 
pewn^,  że  tam  ujrzy  swego  apostola."  *)  TYzeci  Mą;  podnosił 


>)  Le  NaUoiiał.  Nr.  5(;-g<i  tJnulnia  1S40  r. 

•)  Listy  Bobdnnn  Zaloskipgo  w  Nr.  Uroniki  Rodzinnej  I-go 
Stycznia  1883  r. 

')  Mlada  Poltka,  rok  trzeci,  str.  444,  Nr.  35  z  22-go  Gniflnia 
(dzień  otwarcia  kursu).  ZnpoTCiHdałn  '  krótkie  wyciągi  z  cudownego 
ostępu  i&kim  P.  Mickiewicz  rozpoczH.!  wfnjemniczanic  Francyi  i  Europy 
zachodnići  do  świata  ełowiaii»'kiego>;  ale  Młoda  Poltka  przestała  wy- 
cboizić  31-go  Grudnia  1R40  r,,  nie  dotrzyraawszy  obietnicy. 


Ten  sędziwy  i  nieubłaganjr  nieprzyjaciel  Moskwy,  złożył 
na  czóio  Pana  Mickiewicza  poci^owaiiie  i  podziękowanie 
razem"  *).  Nie  mógł  Mickiewicz  milszćj  odebrać  nagrody, 
wigksz^  zachęty  w  rozpoczynającym  Bi§  zawodzie. 

W  dzielnicach  polskich,  gdzie  wolno  było  o  Mickiewiczu 
wspominać,  prassa  odezwf^a  się  o  nim  pochlebnie.  „Od  da- 
wnych czasów,  pisid  Orfdotmik  Naukowy  (poznański)  nie 
rzucono  z  katedry  francuzki^  tyle  nowych  myśli,  tyle  wiel- 
kich prawd.  Francuzi,  zwyczajnie  obcgętni  na  wszystko, 
co  nie  jest  ich,  t^  rażą  byli  w  zachwycie.  Mickiewicz  po- 
kaz^ w  krótkich  zarysach,  nie  rozwyąjąc  ich  dal^,  c^ 
bogactwo  przyszlój  nauki.  Były  chwile,  w  których  zerwawszy 
więzy  głębokiego  erudyta,  wpadł  w  zap^  poetyczny  a  widać 
było,  2e  jego  wiele  kosztowało,  iź  nie  mógł  powiedzieć 
wszystkiego"  ').  Tygodnik  Literacki  (poznański),  pismo  Mic- 
kiewiczowi nąjnieprzychylni^sze,  zaczął  od  przyznania,  że 
„Mickiewicz  został  z  największym  zapałem  przyjęty" '). 
„Pierwsza  lekcya  Mickiewicza,  pisał  Zygmunt  Krasiński,  tem 
mnie  uderzyła  niezmiernie,  że  przed  kilka  dniami,  toż  samo 
co  w  nićj  i  jam  napisał." 

Nie  brak  było  Mickiewiczowi  podniety;  donosił  n.  p. 
I.  Domeyce,  że  odebrał  pochwały  od  „wi«lu  ludzi,  których 
zdanie  waży  i  znaczy"  *),  ale  dodawał,  że  „każda  lekcya  jest 
jak  podróż  wśród  Pampas,  skroś  tygrysów  i  Indyanów"  *). 
Miał  już  w  artykułach  Nom-j  Polski  przedsmak  gotujących 
uę  na  niego  pocisków;  po  tych  numerach  Pszonka  ogłasz^ 
ie  Xon>a  Pohka  „wydała  trzy  okropne  zgriytnienia  zębów"  •), 
Nie  turbowE^  się  tem  zbytecznie  Mickiewicz,  ale  czuł,  jakich 
d^łych  w}'sileń  wymagało  dziwne  jego  położenie:  wypadaio 

M  Sotr*  PMia,  (,IV.  OAAtltl  3.  pW-arkusz  :r>  i  m.  Str.  617. 
•1  Or^iotndk,  «tr.  lij.  Nr.  H-go  Styczniu  1S41.  ¥\^mii  wydawane 
ynet  l.iikasr^wicEa  i  Pojiliii^kip^. 

*i  7\tcodiuk  Liitrwti.  Nr.  I  t  4-p>  ^ttycznia  1S41  r. 
*l  KorfspandfMcyn  .4<i^ma  Mifkieiricza,  i.  I.  *ir.  22ii. 
»i  IbiJ. 
♦i  l^zooka  «ir.  3-,'. 
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mo  prawić  o  Słowiańszczyznie  Francuzom  nic  o  nićj  nie  wie- 
dzącym i  emigrantom  zacietrzewionym  polityka.  Trzeba  było 
nie  zrażać  sig  ani  ignorancyą  graniczącą  z  obojętnością  je- 
dnych, ani  stronniczemi  uprzedzeniami  drugich. 

Zbliżaiy  się  imieniny  Adama.  Zalescy,  zamieszkali  w  Fon- 
tfuneblean  i  zawsze  Sądni  wieści  o  czynnościach  jego  i  po- 
wodzeniu, rzadko  jednakże  do  miasta  dojeżdżali  i  przysłali 
mu  S3-go  Grudnia  tylko  listowne  życzenia. 

„Mickiewicz  wigilią,  opowiada  Włtwicki,  rjadł  w  klu- 
bie (polskim),  gdzie  było  przeszło  60  gości.  Niemcewicz 
miał  mowg  bardzo  ładną,  bo  zaczął  po  prostu  od  modlitwy: 
Tf^  dzieli  mlii  nrodzin  Jezusa  Chrystusa  Pana  naszego.  Szkoda, 
ie  stary  zawsze  nie  gadfd  tym  stylem.  Winszował  też  uro- 
czyście Adamowi  i  wznios  jego  toast  Adam  odpowiadał 
i  słyszę  długo  i  nawet  po  dwakroć.  Prawda,  że  też  był 
i  węgrzyn  dobry  Mycidskiego  generała.  Adam  dziękitiąc 
Niemcewiczowi  mówił,  jak  wiele  osobiście  ma  dla  niego  obo- 
wiązków, jak  był  od  niego  broniony  przeciw  klassykom  nie- 
gdyś i  t  d,  Z  klubu  dużą  bandą  przyszli  do  Adamowstwa. 
Sama    kogo  zobaczyła   zapraszała.    Szczepanowski  grf^"  ^). 

Pomyślnie  odbyta  pierwsza  próba  poprawiła  znacznie 
położenie  Mickiewicza  „u  Rządu  i  w  College**  *).  Chociaż 
uskarżał  się,  że  coraz  mni^j  było  w  nim  energii  do  wytrzy- 
mania biedy  w  domu  i  wyrugowania  smutku,  który  powoli 
zstąpił  aż  na  dno  jego  duszy  ^,  dowiódł  jednak  wkrótce,  na 
wieczorze  25-gD  Grudnia,  jakiego  wybuchu  siły  moralnej  był 
zdolen  w  owym  ciężkim  czasi&  Znajdują  sig  o  tym  wieczo- 
rze liczne  świadectwa  ludzi  najróżniejszych  wiekiem  i  uspo- 
fiobieaiem  a  jednozgodnie  zachwyconych  zdumiewającym  obja- 
wem geniabości  Adama. 


')  Listy    St.  Witwickiego  w  Kromce  Sodarmęf  19-go   Stycznia 
1883  r, 

■)  Koretpoudatcya  Adama  Mickiemcza,  I.  I.  str,  229. 
.  »)  Ibid. 
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Najdokładniejszy  opis  tego  wieczora  ')  zostawił  nan 
idarz  uczty  Eustachy  Januszkiewicz  w  liście  2  28-go 
Grudnia  do  ówczesnćj  narzeczont^j  a  przyszłćj  żony  swojćj : 
„Pisałem  w  ostatnim  liście,  że  obchodzimy  imieniny  Mickie- 
wicza w  dzień  S.  Adama.  Uroczystość  tę  odłożyliśmy  z  po- 
wodu kucyi  na  dzieu  Bożego  Narodzenia  i  ten  dzień  zbiC' 
giem  różnych  okoliczności  stał  się  dla  mnie  i  dla  wielu  in- 
nych najpamiętniejszym  w  życin.  Opisać  ci  wiernie  jak  sif 
stało  to  wszystko,  daremna  praca,  bo  tego  żaden  z  nas  nie 
potrafi.  Każdy  czuł  i  czucie  swoje  innym  udzielał.  Byłe 
nas  czterdziestu,  wszyscy  znajomi  lub  blizcy  przyjaciele  Adama 
W  ciągu  wieczora  artyści  polscy  popisywali  sig  każdy  jal 
mógł,  a  na  kwandrans  przed  wieczerzą,  Szczepanowski  ode- 
grał na  gitarze  waryacye  na  nut§  marsza  Dombrowskieg( 
i  tern  przypomniał  Adamowi  jego  Jenerf^a  i  Tadeusza. 

„Przy  wieczeray,  której  prezydował  kochany  od  nas 
kasztelan  Ludwik  Plater,  wznoszono  rozmaite  toasta.  Ottavi  *) 
Korsykanin,  w  imieniu  Włoch,  witał  Adama,  jako  wieszczi 
katolika  i  tem  Adama  przeniósł  w  czasy  pobytu  w  Kzymie 
Wezwany  Słowacki  improwizować  zaczął,  a  w  swojej  impro 
wizacyi  wystąpił  z  całą  swoją  dumą,  którą  jednak  u  końct 
składa  w  ofierze  przed  potęgą  geniuszu  Adama.  Mówił  dlug( 

'1  Honimiowi  Znliiskirmti  w  ił|ir)u-ia[1iiiiiii  s)>isnjii'iii  ti-pt  Jlnri-i 
lH"i!i  (Ddiliilck  (lii  Cuuit.  I.  Tli,  sir.  ."il.")  -."iLTi  i  lislij  Zf/i/mmla  Km 
sińskiego.  1.  lllj  iNiiiiiłr  wiiliK'xnii'  iiii'  (li>pi!'iij('.  Twiciiliii  11,  |i..  h 
-  jiii-rw-izy  t'ln)])iii  jKirwal  iłh;  z  inicJHOi.  i  ("iadlszy  |iv/y  f'irli'|iiii[ih 
imirzal  |in:yf.'rj-win'  akonlii  i  ilxivii;kicni  nipi>iiriJwnatii'j  ^«>'j  jfiy  iiku 
lywit  /n<-hwyr  xiliiiniiiiiyi'h  ^'I^K■hIll■Ky.  i.  if  tnk  rzr-ki;.  ilo  jintyiimnm-i- 
ich  wr('.cit..  Frydcn-kii  t'hoi>iim  iin  (ym  wirc/..irxc  nii-  liyln.  Zn).iit 
swHiy  i,m-/,  .rnntii^zkiowiraii  Frmicii/  J.  JI,  l'h.i|iiii.  iliiwiiy  s,.kr.'tai" 
ksiwia  Kumkiiift  i  nnt*ir  widu  .hici  ..  ]!(i.-»yi.  [""'pi-ywiil  -i,: 
Ch(>|ijn.  Ac  Srtiiit-rfiiTsbinirjr,  winśnic  iiliy  go  nic  hraiio  /u  -lawiu^gi 
nrlyj-rt;  jiolwkifpi. 

*l  I.  Ottavi,  7.  Ajai-do,  urwl/,  1-gii  Lijn-a  ISIK)  w  Ki)i\vci> 
iitiiarl  «-  rnrj-żii  w  IS41  r.  U/icta  jego  wj-«zly  7.  [irwdiiuiwit  I.i^inii 
Cozlaita  j>(k1  lytnlcm:  Ptnitf  w  S-fo  Fnrj-i  Is4.^.  OHavi  naloiil  ili 
nilnkfyi  Dziennika  łe  Messager. 
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O  Bobie,  o  wyjściu  w  świat  poezyi,  o  przyjęciu  jakiego  do- 
znał i  było  wiele  ładnych  rzeczy,  ale  to  wszystko  miało 
cecbę  zarozumiałej  dumy  i  zmęczony  umilkł,  a  kiedy,  śród 
oklasków,  szemrał  każdy  cboć  pokryjomu  przeciw  niemu,  on 
ZDOwu  powstał  i  tłumacząc  się  z  tego  co  powiedział,  trzema 
czy  czterema  strofami,  oddał  hołd  Mickiewiczowi  i  uznał  sła- 
bość swoją.  Kończył  prawie  temi  słowy:  „O  ty  coś  w  Ta- 
deuszu tak  pięknie  opisał  grzybobranie,  naśladuj  twego  Woj- 
skiego ze  mną:  on  przez  fantazyą  czy  kaprys  kładł  do  worka 
ró2ne  grzyby  i  nieraz  omijał  rydze  a  brał  muchomory." 
Podobało  się  to  wszystkim,  dawano  brawo  a  w  tem  widzimy 
powstającego  Adama. 

„C^a  twarz  jego  przybrała  jakąś  anielską  postać ;  dziwna, 
niepojęta  światJość  otoczyła  jego  skronie.  Powstali  wszyscy 
jakby  na  zjawienie  się  bóstwa  przychodzącego  odwiedzić 
śmiertelnych.  A  on  wypuścił  z  ust  swoich  rzekę  słów,  naj- 
cndowniejszych  myśli  i  rymów,  z  taką  siłą,  gwidtownością 
i  mocą  a  razem  z  takim  wdziękiem,  że  im  nic  równego  nie 
było.    Taki  pęd  nie  wstrzymany,  że  nam  oddech  tamował. 

■  „Staliśmy  w  orfupieniu,  milczenie  było  grobowe.  Mic- 
kiewicz odpowiadał  Słowackiemu,  mówił  mu,  ozem  on  zgrze- 
szył, że  nie  jest  poetą,  co  go  zgubiło :  oto  że  mu  brak  mi- 
łości i  wiary:  „Oto  niedawno,  rzekł  on,  kiedy  miałem  mó- 
wić przed  obcymi,  żaden  z  mych  przyjaciół  nie  miał  wiary 
w  słowa  moje,  wszyscy  mnie  odbiegli,  odstąpili;  jedni  mó- 
wili: zkądże  mu  ta  śmiałość  w  obcym  odzywać  się  języku? 
Inni  obwiniali  mnie  o  miłość  własną,  a  nie  wdzieli,  że  oto 
ta  w  sercu  (i  odkrył  je)  Bóg  złożył  słowa  prawdy,  które  ja 
mocen  jestem  na  wszystkie  tłumaczyć  języki  i  jabym  wam 
i  po  niemiecku  gad^,  i  t  d.  A  potem,  wracając  do  poezyi 
ińówił  o  powołaniu  poety  i  skończył,  że  dla  niego  jedna 
tylko  droga,  ztąd  (pokazując  serce)  przez  miłość,  tam  (wska- 
zuje niebo)  do  Bogal 

flCałćj  jego  improwizacyi  było  może  z  półtorasta  wier- 
szy. Kiedy  ją  skończył,  nastąpiła  cłiwila  najuroczystsza  dla 
wieszcza,  bo  wszyscy  zalali  się  łzami:  jeden  okrzyk  uwiel- 
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bienia  wyrwał  się  z  piersi,  wszyscy  padli  przed  nim  na  ko- 
lana. Jakieś  uczucie  wspólnćj  miłości  (^;amęło  serca  wszyst- 
kich, mało  znajomi  ściskali  się  jak  dawni  przyjaciele,  po- 
przysięgali  sobie  wzEgemnie  przyjaźń.  Byli  i  tacy  co  do- 
znali nerwowego  ataku,  jakiegoś  konwulsyjnego  wzruszenia. 
Chorzy  mówili,  te  &%  uzdrowieni  a  artyści  czuli  w  sobie  nową 
siłę  twórczą,  któr^  im  w  tćj  chwili  gieniusz  użyczrf. 

„Działo  się  to  o  godzinie  2-gićj  po  północy.  Adam 
kazał  jeszcze  zagrać  sobie  na  gitarze  i  to  uspokotto  go,  od- 
jechał, a  wszyscy  pozostali  przeszło  godzing  w  milczeniu  i  py- 
tali siebie  jak  się  to  wszystko  stało. 

„Rozeszli  się  nakoniec  a  dla  każdego  reszta  nocy  nie 
była  wypoczynkiem,  bo  kaidy  rozpamiętyw^  tylko  odebrane 
wrażenia.  Następnego  dnia  jeszcze  wrażenie  to  tak  było 
silne,  że  opo\>1ad&jący  o  wieczorze  równe  na  drugich  wy- 
wierali. 

„Przed  roząjściem  się,  proponow^em,  aby  na  pamiątka 
tćj  chwili  ofiarować  Adamowi  puhar.  Przyjęto  wniosek  jedno- 
myślnością, puhar  już  gotowy,  ofiarować  go  mamy  w  dzień 
nowego  roku  i  wszyscy  zbiorą  się  u  mnie  I-go  Stycznia. 

„Żeby  ci  dać  wyobrażenie  skutku  tćj  Adama  impro- 
wizacyi,  powiem  tylko,  żeśmy  na  wpół  omdlałego  kasztelana 
Platera  odnieśli  do  powozu.  Mieszka  on  dość  daleko  ode- 
mnie ').  Żona  j^o  niespokojna,  że  o  tak  spóźnioni^  dobie 
nie  widzi  go  z  powrotem  do  domu,  w&tąje  z  łóżka,  budzi 
córkę  i  zaczynają  modlitwę,  wtem  słyszą  turkot  powozu 
przed  bramą,  wchodzi  kasztelan,  rzuca  na  posadzkę  kape- 
lusz, płaszcz ;  na  widok  oczu  zapłakanych  i  włosów  w  nieła- 
dzie, truchleją,  a  on  zalewa  się  łzami  i  pocznie  im  opowia- 
dać to,  czego  był  naocznym  świadkiem  i  one  się  rozj^akały. 

„My  wszyscy,  cośmy  byli  obecni,  cziyemy  w  duszach 
naszych,  że  to  było  coś  niebiaiiskiegol  Ile  to  może  potęga 
słowa,   poznaliśmy  na  nas  samych.    Nie  wiem,  czy  kiedy 

')  .Tnnuszkiewicz  mieMtal  17  biił  rue  des  Marais  Saint-Germam 
a  Ludwik  rintcr  33  rue  de  Loadres. 


Adam  wzniósł   się   tak  wysoko,  ale  tet  i  nigdy  takiego  nic 
miał  tryumfu. 

„Był  u  mnie  wczoraj.  Jtozmawialiśmy  spokojnie.  Itzecz 
(łziwna,  jak  drobna  na  pozór  okoliczność  potrafiła  dii?z\;  jt^o 
do  takiego  stroju  podnieść :  oto  gitara  marsza  Di^browskiego 
a  najbardzićj  to,  że  kiedyśmy  z  pierwszego  piętra  schodzili 
na  dół  na  wieczeizę,  ja  zaprosiłem  marszałka  Kaszyca  '), 
jako  reprezentanta  Województwa  Nowogródzkiego,  aby  dał 
rękę  Adamowi.  Mówił  mi  Adam :  „tem  zrobiłeś  mi  naj- 
większą rozkosz,  bo  mi  sig  przypomniał  mój  wiek  młodzień- 
C8y  i  cala  przeszłość  moja.^ 

„Nie  łajcie  mnie,  Kugenio,  że  zbytkuję,  że  na  marne 
zabawy  grosz  wydaję.  Za  taką  drugą,  cliwiic  wszystko  co 
mam  gotowem  oddać,  a  dziękuję  Bogti,  że  mnie  wzii{ł  za 
narzędzie  pokazania  tym  co  wierzyć  przestali  w  duclia 
Adama,  że  to  jest  lew  na  spoczynku,  iskra  nieśmiertelna, 
która  nigdy  nie  zgai^nie.  liyło  nas  wszystkich  37  i  w  dobę 
złożyliśmy  1050  franków  na  kupno  puliani.  Cztery  gracyc 
wspierają  czarę,  którćj  wierzch  zdobi  lew  trzymający  tęczę 
z  napisem :  Adamowi  Mickieificzowi  na  pamitftk^  dnia  2.'/-go 
Grudnia  1840  r.  Na  pobrzeżu  czary  są  jeszcze  inne  tarcze 
a  na  nich  napisy:     Wnlkurod,    Dziady,    Pan   Tadeusz,  Soneiij, 


')  J.Wf  Kaszyi-.  iir<).!/..iiy  w  Ź.ilkiouindi.  iia  J-iń-Kwy/iiic..  J.-.^-i. 
Lir-Uipada  17!l.">  r..  ziicuigruit  sii;  w  isii  r.  ii<.  17  jmlliii  iihuiów  \«t\- 
«tich  i  byl  »-;-!.ruiiy  iv  ls:;ii  \.  mar-ziitkioiii  HKliK>hly  .\<.H(ij;r.'i<l/,kii'j ; 
w  1S:11  r.  j>ow,.kł  w*/.y»tkit-h  >\>\  wy^iHpiiMiiii  winw  mli^zwa.  któin 
Franci^zirk  Mi('ki<'wiłv  jnko  Itoiciit  7ii'iii^iivii  w  iiiii'śł':c'  Niiiiirni  iJtElusjt. 
KfiKzyc  otrzynm!  Kioiiini  iN).l|iii!kłiw[iikn  jiuriy  DimiignKlitkii-j  i  Kostal 
jiostcni  do  Sojniii,  graiiiti;  |)rKc»zcclt  z  JcniTalcni  I  hi  iib  i  fin  kim,  tiiiinil 
w  Niasy  A.  Ił^o  i^tycziiiit  IhiiS  r.;  I<r^lniiii-nłi'ni  y.  i\.  2!tg(>  Jlujn  IS(i:{  r. 
zOHtftwil  Józefowi  MickirwicKnwi,  imjiiłtoiN/^iitii  nyiuiwi  .4(]iiiiiii, 
1000  franków,  kwal  4łMt  frniikńw  n-yiilmi.^  lliirsziUkowi  szinchty  No- 
ł-ogrńdzkiYj  'chcat  (irzyczynii-  uli;  do  n^sliiwicniii  w  SowdgiiHlku  , 
[Kiiiinika  lUa  iK-zczrfDia  jiniiiii^ci  i.  p.  Aduiiia  .Mił/kicwicita,  rmlnkn  iia- 
tzcfo  i  wielkiego  poety,  - 
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Xsicffi  Pielgrzymsia-a,   Ballady,    Grażyna,    Kaiedra  SłonriatUka, 
a  na  ok<do: 

„Iniii;  fwdjc  wyliiegto  za  Chrobrego  Bzranki, 
Stii;<iKy  Tciitoii.ikie  w.^dzic  i  bystrzejszo  Franti." 

Listy  Jana  Koźmiana  i  Stefana  Witwickiego  potwier- 
dzają nnjzupełnićj  opowiadaDie  Januszkiewicza.  „Improwi- 
zować, pisał  Koźmian  do  Eajsiewicza,  Słowacki  i  Ślicznie, 
ale  wielka  duma  w  wierszach  jego  przebij^a.  Bzucił  się 
pod  stopy  Mickiewicza,  ale  nie  z  czci,  tylko  zabity.  Drugi 
raz  jeszcze  mówił,  ale  z  uczuciem  lepszem.  Powst^  na  to 
Pan  Adam  i  cudnie,  z  dziwną  płynnością  wi§cćj  stu  wierszy 
z  serca  wylał.  Powiedział  Słowackiemu,  że  mu  brak  miłości 
i  wiary,  mówił,  ie  czuł  niewiarę  w  Polakach,  czy  mu  się  kurs 
uda  i  zawołał :  czy  po  polsku,  czy  po  francuzku,  czy  po  nie- 
miecku mam  co  światu  powiedzieć  i  powiem.  Zaczął  od 
Eoga,  skończył  na  Bogu.  Wrażenie  było  ogromne.  Impro- 
wizacya  ta  zostawi  długie  ślady  w  umysłach"  ').  Witwicki 
pisał  do  Bohdana  Zaleskiego  26-go  Grudnia:  „Wychodząc 
spotkałem  sig  z  Władysławem  Platerem,  który  szedł  mi  po- 
winszować imienin.  Była  po  dwakroć  improwizacya  Adama ; 
powiada  Władysław,  że  zrobił  wrażenie  niewypowiedziane, 
płakali,  ściskali  się,  Ropolewski  mia!  mieć  atak  nerwowy; 
Słowacki  szlochać :  słowem,  osobliwości  nieslj-chane.  Kaszte- 
lan Plater  wołał,  słyszę,  że  już  sześćdziesiąt  kilka  lat  jest 
na  świecie  a  nigdy  nic  podobnego  nie  czuł,  nic  widział." 
Witwicki  dodaje  28-go  Grudnia:  „Ta  improwizacya,  było 
to  coś  bardzo  wielkiego,  dziwnego,  nadprzyrodzonego.  Wszyscy 
są  tem  jak  pijani.  Widziałem  juź  kilkanaście  osób  z  tych, 
co  były  obecne  i  nie  sposób  sobie  wystawić,  z  jakiem  wzra- 

M  List  ofiloszony  z  dftlti  '2'i-^t  Gni<lnia,  nii-c  chyba  pisany 
w  iiwy  xnrtu  jhi  ufzfii',  i  w  takim  razie  iwninien  by  nosić  datę 
Lfi-jpi  Orurtiiia.  (fdyi  goście  row>szli  się  o  drugii^j  po  jińtnocy,  ale 
)>niwiUi[KHli>biiiój  Koźuiiaii  nic  wziiil  się  natychmiast  do  pióra.  (A's. 
P.  Smotil.-OH'ski.  Historya  Zffromailzi^aa  ZntartnijcIiKslania  Pańskiego. 
Prztyiąd  Polski  Listopad  1S9;;  r.) 
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szeoiem  o  tern  mówią.  Twarz  Adama  miała  bj6  w  ten  mo- 
ment jak  anielska,  spokojna,  piękna,  jasna.  Dość  ci  powie- 
dzieć, że  Kaszjc  płakał  cał%  noc  a  Szadurski,  który  także 
nie  jest  entozyastą,  wczoraj  mi  jeszcze  przysięgał,  że  gdyby 
mu  Adam  kazał  wtedy  skoczyć  z  najwyższśj  wieży,  skoczyłby 
natyclmiiast.  Słowem  wyraźnie  przemówił  przez  niego  Pan! 
Co  mówił,  nikt  nie  jest  w  stanie  powtórzyć,  a  wszyscy  prze- 
cież byli  jak  najzupełniej  trzeźwi,  Szadurski  na  przykład 
nie  pil  ani  kropli  wina,  bo  trochę  był  slaby.  Widzi^em 
wczoraj  Adama,  krótkośmy  mówili,  bo  zaraz  ktoś  nadszedł. 
Barzykowski  także  płak^,  całował  Januszkiewicza  w  ręce, 
dzięki^ąc,  że  go  zaprosił.  Plater  stary  w  takim  stanic  wró- 
cił do  domu,  że  żona  myślała,  że  zwaryowal.  Plater  Wła- 
dysław szlochał.  Mikulski  Izydor  utrzymuje,  że  widzie  nad 
glow%  Adama  światłość"  ^).  „Wyzwany,  pisał  Adam  do  Za- 
leskiego 26-go  Grudnia,  przez  Słowackiego  improwizacyą, 
odpowiedziałem  z  natchnieniem,  jakiego  od  czasu  pisania 
Dziadom  nigdym  nie  czuł.  Było  to  dobre,  bo  wszyscy  ludzie 
różnych  partyi  rozpłakali  się  i  bardzo  się  pokochali  i  na 
cliwilę  wszyscy  napełnili  się  miłością.  W  tg  cbwilc  duch 
poezyi  był  ze  mną"  '). 

I  Słowacki  na  chwilę  napełnił  się  miłością,  wraz  z  in- 
nymi podpisał  na  pargaminie  oświadczenie,  że  „Polacy  w  licz- 
bie trzydziestu  siedmiu,  dnia  dwudziestko  piątego  Grudnia 
tj^iąc  ośmset  czterdziestego  roku,  w  gronie  spólnem  z  Ada- 
mem Mickiewiczem  zebrani,  przechowują  w  sercach  swoich 
drogą  pamigć  chwili  górnie  przeżyta,  a  imiona  swe  tu  za- 
pisi^ą  w  hołdzie  uwielbienia  i  miłości"'). 

')  Listy  Stefana  Wit  wieki  ego  w  Kronice  BodsMoićj  I-go  Slyeznin 
lfł83  r.  ChmiolowRki  podaje  miedzy  źródlani:  do  opisania  tego  wio- 
czora  tDiunm/t  Narodowy  poznański'  {Zarys  biograficzny,  t.  II,  str.  32S.) 
W  1840  r.  żadne  pismo  pod  tym  tytułem  w  Poznaniu  nio  wychodziło. 
W  Ptiennilnt  Narodonyni  paryzttm  jest  o  iiuprowizacyi  wzmiauko, 
o  ktćrśj  h>id2ic  mowa  niMj. 

*)  Korespondencya  Adama  Mickiemcza,  t.  I,  str.  230. 

'j  Na  tym  akcie  podpisali  mr.  <Adam  Kolyzko.  —  Fclifca 
3* 
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Dla  Słowackiego  pamigć  chwili  tpj  nie  długo  została 
drogą.  Początkowo  donosił  on  matce  o  spotkaniu  sig  z  Ada- 
mem: „Jak  dwaj  bracia  ściskaliśmy  się,  chodziliśmy,  opowia- 
dając sobie  nasze  przeszłe  zatargi . . .  Gdyby  nie  ludzie,  któ- 
rzy to  wszystko  popsuli,  byłoby  dotychczas  zupełnie  dobrze"  •). 
Nowacki  skarżył  się  na  ludzi,  ale  korząc  się  przed  Mickie- 
wiczem, spodziewał  się,  że  ten  mu  odpłaci  publiczncm  uzna- 
niem. Nie  zrozumiał,  że  wigcćj  sig  należało  od  niego  Mic- 
kiewiczowi za  szczere  i  życzliwe  napomnienie,  niż  gdyby 
grzecznościami  światowemi  podniecił  już  i  tak  wygórowaną 
miłość  własną.  Adam  nie  chciał  uznać  go  za  poetę,  póki 
będzie  jak  dotąd,  bez  wiary  i  pokory,  obracał  swe  wielkie 
dary  na  dogadzanie  osobistej  pysze  i  mącenie  pojęć  swych 
braci.  Powtórzono  mu  to  zdanie,  czem  był  strasznie  roz- 
drażniony i  za  osobistą  urazg  wziął  propozycyą,  aby  wręczył 
puhar  srebrny  przeznaczony  dla  Adama.  Pisał  wtedy  do 
Matki:  „Przyjaciele  mego  antagonisty,  widząc  że  z  równą 
sławą  wychodzimy,  umyślili  zaraz,  aby  mig  cokolwiek  zbić 
i  strącić,  więc  umyślili  dwie  rzeczy,    1)  abym  ja  jemu  za  tę 


Wiiłliuiwski.  —  Eiisiatliy  .Iaiin.*/kU'"i(./,.  -  \\'ii)i'<'iily  Szmliii-ki,  — 
(irzcgorz  Knliiki.  —  Jnn  ^lorliiri-z.  -  ^(icliuł  Myciciski.  -  Kn^imir- 
cki.  —  i^tnnii-lAW  [iwM-paiiowwki.  —  Kdiiiaii  Załuski.  —  Itiirzykmi-ski. 
TrfTinnril  Nicd^wiiTki.  —  f?ohii'slnw  Slicroszewski.  —  TfoHl  Ziichalkii. 
I.HilH-ik  llirnislftu.iki.  —  StAiiisIftw  Rn[ii'!fiv«ki.  -  Itoniiialil  JniitiMK- 
kiewk-z.  —  Antoni  Kuliki.  —  JcWf  S/ciulipk.  -  -  Lnuymi  Koltii)inyl«. 
I.ucittik  I'lati'1'.  —  Frnntiszpk  SnloKy  (TiHiToński,  li.  p.  w.  p.  -.  Na- 
jKilcon  Oolii.  —  Konstanty  ]'nrwpwski.  —  CcKnry  1'latrr.  —  Jiiliur';'. 
['Irm-atki.  —  Wlady.^^law  Plater.  —  Mikulski  .J.'.xrf.  —  Jim  Ko/niiaii. 
—  .Sicfaii  Zan.  —  Ludwik  Sabiclafc.  —  PraiicŁ^ek  Swniiorh.  —  Lu- 
dwik OrpisKcwski.  —  .Tówf  Kaszyc.  —  I/yiliir  JMikiiUki.  —  filward 
.Iflowieki.  —  Fraiici»zi'k  Grzymała.  —  I.  C)ttavi,  d'Aiafi;io.  —  Chojiiit, 
dc  Pplersbourg.  —  Ctiwsiii,  ttr  l'aris.  Nio  Ml-zju-  liziłch  cnd/ozicnitńw: 
Ottavip(ro,  ChojHna  i  Cassina,  zoi-taje  is  a  nic  37  poilpitujw.  ]'nnicważ 
w  liścip  nii«'i  pmy toczonym  czylnmy,  że  do  goM  iinst(;|nii'j  uczty 
[irzybył  MicroKlnwski,  pi'zy|>UHZ(.'zać  wolno,  że  podpisał  siii  nu  tym 
akcie,  chociaż  na  ucKcio  waio(tj  obecnym  iiic  był. 
')  Listy  J.  SiowackieffO,  t.  II,  sir.  Tli. 


improwizacyą  oddid  puhar,  coby  było  niby  uznaniem  mego 
wasalstwa ;  2)  napisali  zaraz  do  dalekich  ztąd  pism  wielkie 
kłamstwa,  jakoby  mi  Adam  powiedział,  że  nie  jestem  poetą . . . 
Trzeba  ci  wiedzieć,  że  Adam  o  tern  kłamstwie  dla  niego 
uczynionem  niby  nie  wiedział,  przynajmniej  rai  to  teraz  mó- 
wił, ale  powinien  był  wiedzieć  i  odepchnąć"  *). 

W  improwizacyi   swojćj,  zaczął  Słowacki  od  i>ochwal, 
jak  widać  z  własnych  jego  słów  w  Batiowskim .- 
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Mimo  pozornej  czołobitności,  szło  mu  wigc  o  górowa- 
nie nad  Adamem.  Adam  zaś  z  miłością  mu  odpowiedział, 
tłumacząc,  że  źródło  poezyi  w  ofierze ;  zapamiętano  wiersze : 


Ja  rym 


!i[bł  iiu|ii-!il.  jak  t 


Przypomniał  Słowackiemu,  że  jeszcze  w  Wilnie,  kiedy 
matka  Juliasza  pokazała  mu  próby  jego,  przepowiedział  świe- 
tną przyszłość  syna,  ale  wyrzucał  mu  zboczenia  jego  poe- 
tyckie, dodając: 


A\'iedzt-if,  Jio  lila  |)(k 
W  scicii  .-ziikn<'  II  a  I 


i.-.lnii 


ylbo 


■uga: 


')  Listy  J.  Slo/fackifgo, 


Wprawdzie  Słowacki  w  liście  z  dnia  l(Vgo  Listopada 
1841  r.  pis^  do  matki  *),  2e  Adam  wywołując  wspomnienie 
wileńskiego  horoskopu  „tern  wziął  mię  za  serce" ;  lecz  wy- 
starczyło pierwszćj  dziennikarskiej  zaczepki,  aby  wybnctu^ 
na  nowo  gniewem  i  sarkazmami,  prdbi^ąc  zemśdć  si^  na 
Mickiewiczu  za  artykuł  ogłcszony  w  Tygodniku  Literackim 
(poznańskim)  pod  tytułem  linproKizaloronńe  *). 

Artykuł  ten  jest  prostą  przeróbką  Usta  Januszkiewicza 
do  narzeczona,  udzielonego  zapewne  przed  wydaniem  jakie- 
muś literatowi,  który  taki  z  niego  zrobił  użytek  i  anj  wąt- 
pić, że  nic  o  tem  nie  wiedzUd  Mickiewicz,  który  doniesienia 
dziennikarskie  uważf^  za  rzecz  błabą  1  nigdy  nie  wdawał 
sig  w  żadne  sprostowania.  Nie  uczynił  w  tym  przypadka 
dla  Słowackiego,  czego  unikać  awa2^  za  obowiązek  dla 
sidiie  samego.  Obojętności  Adama  Słowacki,  biorący  do 
serca  każdą  wzmiankę  o  sobie,  pojąć  nie  miSgł  i  publicznie 
wystąpił  przeciw  niemu  w  Trzecim  Maju  ').  Na  wstępie  wy- 
znawał, że  myśl  jego  „zajęta  jest  pewną  nocą  zimową  gorz^', 
dottliwi^,  kwaśnićj  niżby  na  poetę  przystdo"  ').  A  chociaż 
niezawodnie  w  t^  nocy  podzielił  ogólne  uniesienie,  wstydził 
się  przyznać  i  drwił  z  gómości  chwil,  którą  sam  podpisem 
poświadczył:  „Słyszeliście  zapewne,  pisał,  o  jednćj  sławnćj 
nocy  zimowćj,  o  improwizi^ącycb  dwóch  poetach,  o  łzach 
słuchaczy,  o  mdleniu  krytyków,  o  ściskaniu  się  wieszczów, 
którzy  długo  rozdw<yeQi  okolicznościami,  zbliżyli  się  duszą 
nareszcie...  a  których  dusze  były  tak  białe,  jak  AnheUego 


')  IMly  J.  Słonmckiego,  1.  II.,  str.  7ti. 

*)  Artykuł  podpiany  N.  O.  Ukazał  się  w  Xr.  8-nijiii  Ty- 
godnika Literackiego  pod  dntą  22-go  Lutego  IS41  r.,  «tr.  iKł — lii.  Litery 
N.  O.  nic  i<H  dORtatecznyni  dowodem,  aby  przypisywać  arlykiil  ten 
Napoleonowi  Ordzie,  który  jako  świadek  uczty  dort^by  coA  swojego, 
zaniiast  posługiwać  się  jedynie  łi^tem  Januszkiewicza  z  28-go  Grudnia. 

*)  Trzeci  Maj  20-go  Kwietnia  IB41  r.  Artykuł  ten  Słowackiego 
przednikował  Orcdowuik  yaiikony  w  nr.  i^j-tyui  z  dnia  16-go  Alaja, 
Btr,  1«2— l(i4. 

')  Ibid. 


cieu  idący  po  Sybirskicb  jeziorach  i  mifUa  nawet  rozlać  się 
po  sali  woń  konwalii  i  rozpromienić  się  sala  jutrzenką,  dusz 
ró2ftDem  świ&tJem  ').  Nowacki  w  swćj  ironicznćj  wycieczce 
spotkrf  się  z  J.  B.  Ostrowskim,  który,  siląc  się  ośmieszyć 
owe  improwizacje,  pisał:  „Dano  świetny  wieczór:  szampan 
rozlewano  strumieniami.  Niechaj  wie  Polska,  2e  jćj  synów 
ożywia  radość.  §ród  rozognienia,  od^rano  śmieszne  kome- 
dye.  Były  łzy,  były  omdlenia  uniesień.  Nasz  professor  pił 
wonności"  ^.  Na  twierdzenia  korespondenta  Tygodnika  Lite- 
rackiego, jakoby  w  swij  improwizacyi  Adam  powiedział  Ju- 
liuszowi, że  poetą  nie  jest*)  tak  się  odzywa  Słowacki: 
„Cieszmy  się,  bo  zapewne  o  tego  Jnliusza  nikt  dbać 
nie .  będzie.  A  gdyby  powiedziano,  że  ow^j  nocy  zimowśj, 
Adam  oskarżył  go  o  brak  honoru  w  grze  —  albo  o  jaki 
nałóg  lianiebny,  albo  o  inszą  rzecz  jaką  podłą  —  równeby 
echo  rozszerzyło  sig  międsy  czytającymi,  wielkie,  niezaprze- 
czone, twarde,  kończące  się  tern:  Adam  powiedział!  O  jakże 
więc  lepićj,  że  go  tylko  w  osobie  poety  zabito  ! "  *)  Ostatnie 
rfowa  Słowackiego  brzmii^  azyderczo-tragicznie :  „A  kyszl 
a  kyszl  po  co  przychodzisz  na  Dziady?  O  nie  przyjdzie  już 
więcćj,  przysięgam.    Nigdy  kawałkiem  serca  nie  będzie  was 


')  Tneci  Maj,  2!t-go  Kwietnia  1841  r.  ATtykiit  ten  .^towackirgo^ 
przedrukował  Orędomnik  Naukony  w  nr.  20-lyrn  z  dnia  lij-go  Maja 
Hir.  lt>-i— IW. 

')  Nowa  Polska,  (.  IV,  ndilzial  8  p<')l-arkii.z  a")  i  m.  J.  B.  Ostro- 
wski i  o  dnigini  wieczorze  nic  przcniiltzat :  'Nie  dozwolono  wyzi<;i)ił'' 
Hio  szaJowi.  Dano  nowy,  świetniejw.y  wiei;zi'ir.  Biesiadników  przy- 
jęta muzyka  i  fipiewy,  Professorowi  złożono  srebrny  puhar  wartnjiicy 
tylko  1201)  frankńw.  Taka  nędza  między  iilronnikami  arystokrat-yi. 
Taka  pokora  założyciela  Kongregacyi  Jezuit/>w.  Taka  cichoiić  i  miłoŃć 
katolickiej  nauki  pojmowanej  przez  Pana  Mickiewicza!  B.  Zaleski 
miał  składać  piihar  pierwszcum  wieszczowi  —  chociaż  do  nich  jako 
wieszcz/iw  można  powiedzieć ;  4e  palma  summas  coniendite  vires.  B.  Za- 
leski miał  olabortć  przyrzeczenia  t^j  po^lngi,  lecz  miał  dosyć  szla- 
chetności złamać  przyrzeczenie  i,  (str.  017). 

')  Tygodnik  LiCeracki,  '22-go  Lutego  1841. 

*)  Trzeci  Maj,  29-go  Kwietnia  1841. 
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karmił,  nigdy  z.i  pokarm  dany  nie  odbierze  od  was  poharn 
nalanego  goryczą  i  przykrj'tego  kłamstwa  pokrywką,  nigdy 
wiccćj,  przysięgam"  '), 

OdpowiedziiiI  Słowackiemu  bardzo  trafnie  jeden  z  ucze- 
stników tćj  biesiady,  Jan  Koźmian  *)  a  to  z  powodu  innćj 
napaści  Słowackiego  na  Mickiewicza.  „Nie  widzimy  potrzeby, 
pisał  J,  Ko/mian,  stawać  w  obronie  wielkiego  poety,  którego 
bezsilny  gniew  nie  dotyka,  W  czyich  wierszach  całe  poko- 
lenie uczyło  sig  szukać  wyrazu  na  najwznioślejsze  uczucia, 
czyje  śpiewy  dziś  jeszcze  powbirza  wszystko,  co  cierpi, 
wszystko  co  się  spodziewa  w  Polsce,  ten  żyje  i  żyć  będzie 
w  historyi,  Sienawiśr  dla  autora  Pana  Tadeusza  wrzida 
w  Słowackim  od  dawna;  głośna  już  dzisiaj  improwiz&cya 
gnulniowa  przyspieszyła  tylko  jej  wybuch"  ").  J.  Koźmian 
opisuje  ucztę:  n^ylA  tam  muzyka,  śpiewy,  była  i  szczera 
polska  ochota"  *).  Wywołany  Słowacki  do  improwizacji 
w  „wierszu  pełnym  giętkicli  zwrotów,  śmiałych  iwrównań 
i  życia,  zwycięzcą  swoim  wieszcza  Dziadów  ogłosił;  prze- 
bijała czasem  goiycz  i  ironia  w  jego  slrolach,  ale  piękność 
icli  artystyczna  uderzyła  slncliaczy  i  kiedy  siadł,  wielkie 
dały  się  słyszeć  oklaski.  Wszakże  w  zadowoleniu  otaczają- 
cego kola  zrozumiał  improwizator  więcój  admitacyi  jak 
współczucia;  za  szczęśliwem  idąc  natchnieniem,  jeszcze  raz 
do  stołu  wrócił:  „Na  łodydze  mego  życia,  mówił  do  wieszcza 
Dziiidów,  dwa  błyszczą  kwiaty;  jeden  nieclięci  ku  tobie,  ten 
więdnie  i  opada;  dnigi  przyjaźni,  ten  rozwija  sig  z  pączlta. 
Jakkolwiek  nizko  zakwita,  schyl  się  aby  go  zerwać!-'  Wieszcz 
Dziadów    milczał,    pasował    sif    z    natchnieniem ;    i)owstal 
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W  koiicu  i  w  powaźnój,  dziwnie  prostej  osnowie,  wzniósł 
pieśń  miłości  przeciw  pieśni  współzawodnictwa,  przypomniał 
młodemu  przeciwnikowi  lata  dziecinne,  mówił  mu  dla  czego 
ludzie  za  nim  nie  poszli,  mówił  i  o  sobie,  jak  nieraz  jeszcze 
niewiary  doznaje.  Skończył  jak  zaczął :  spokojnie  i  wzmośle. 
„Dla  poety  jedna  tylko  droga .  . .  ztąd  (z  serca)  —  przez 
miłość  tam  —  do  Boga."  Kto  był  obecny  tćj  wspaniali^ 
improwizacyi,  nie  zapomni  nigdy  natchnionego  oblicza  dni- 
giego  poety,  poważnćj  harmonii  jego  wierszy.  Nie  było  tam 
popisu,  nie  było  walki.  Przy  końcu  uściskali  się  improwizn- 
torowie:  żaden  nie  zwyciężył,  żaden  nie  był  zwyciężony. 
Jeżeli  który  z  dwóch  zwyciężył  to  ten  co  czuł  wicciy,  co 
szczerzej  dłoń  drugiego  chwytał.  Tak  to  zrozumieli  obecni"  *). 
Dalej  czytamy,  że  jeżeli  obecni  prosili  Słowackiego  o  prze- 
mówienie w  imieniu  wszystkich  przy  wręczeniu  piihara  Ada- 
mowi, to  mniemali  czynić  zadość  jego  własnym  życzeniom. 
Z  J.  Koźmiana  opowiadań  widać,  że  w  Słowackim  uajhar- 
dziśj  przebijał  niepokój,  co  ludzie  o  nim  powiedzii:  „Z  nie- 
spokojności  gwałtowniej  niż  kiedy  dawniej  odżyła  niechęć. 
Ze  jest  tak  gwałtowny,  to  dla  tego,  że  sam  w  siebie  nawet 
wiary  nie  ma.  Wołamy  do  Słowackiego:  ,.ICto  w  nic  nie 
wierzy,  w  tego  ludzie  nie  wierzii."  Niechaj  rozdmucha  w  sobie 
iskrę  uczucia:  tylko  się  sercem  serca  rozpalają  i  niech  się 
uspokoi :  trzeba  pogody  wewnętrznej,  żeby  wielkie  rzeczy 
pojmować  i  tworzyć"  '^). 

Improwizacye  2fi-go  (JTudnia  1840  r.  zaginęły.  Zgodność 
w  opowiadaniach  Januszkiewicza  i  Koźmiana  i  w  świa- 
dectwach tylu  uczestników  biesiady  uwydatnia  dostatecznie 
główne  rysy  tćj  sceny,  w  której  Juliusz  sypał  kwiaty  poezyi, 
Adam  zaś  wieszczył.  Starożytność  znała  walkę  Eschylesa 
z  Sofolilesem . . .  Lecz  tam  spierano  się  o  przewagę  gie- 
niuszu,  gdy  na  uczcie  26-go  Grudnia  zadanie  było  i  wyższe 
i  traiczniejsze.    Naród  ginący   na  puszczy,    domagał  się  od 

'I  liziennik  Maroiloinj  nr.  I'i-lv,  -Ir,  ."ili— l^i. 
«)  Ibi-l.  fir.  ir-ty,  ^tr,  :-u-m. 
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poetów  odkrycia  źriJdła  ożTWczego.  Słowacki  umi^  roz- 
gorączkować słuchaczy,  Mickiewicz  orzeźwiał  współwfygnaóców 
moralnie  Epragnionych. 

Na  wieść  o   improwizacyi,   Bohdan  Zaleski  przelał 
Adamowi  wyraz  swych  uczuć  w  tym  wierszu : 

IWg  —  WHzochniądry,  wszechmocny,  wszystko  wId  i  IDO^, 

Nieonarniony,  wieczny,  płodzi  z  cudów  cuda: 

Odbite  w  źdźble,  w  człowieku  —  to  niiMrzow^two  Boie, 

Wzbudzi,  z  uniem  i  woli)  kwiatu  wielko-luda ! 

Fatrat^ifi!    Służ  zaduuaiiy,  niby  sam,  w  pustyni! 

Łaknie  sii;  rozwiclnioiyć,  zawiekowae  w  cudzie ; 

Inaczej  czuje,  niyńli,  nii  powszedni  ludzie ; 

Co  uczuje,  wymyśli,  inaczćj  uczyni. 

Wtórzy  uiu  jeno  zdała  poklask  pospolity: 

Mijdrsi  sic  jKKiziwiajii :  a  nikt  nic  docieka. 

Co  ziiaczii  te  po  lutni  wiizelakte  zaszczyty? 

Nn  joki  cci  —  takiego  Pan  posiał  człowieka  1 

Jeśli  pyszny,  tn  szninn !  iSzalan  liyt  aninleiu ;) 

Aiiiol,  jeśli  przed  Bogiem  w  proch  korzy  eii-  czołem ! 
Do  dziewiątego  wiersza  Bohdan  dopisał  waryaot: 

Klaszcze  luu  albu  świszczę  moltoch  pospolity. 
Trafność  waryantu  dowieść  miała  uczta  I-go  Stycznia 
1841  r.,  gdzie  sig  sypu^tły  sie  same  oklaski.  Bohdan  nie 
poprzestając  na  poezyi,  objawił  i  prozą  Adamowi  podziw 
Gwój,  pisząc  do  niego  29<go  Grudnia:  „Bobry,  drogi,  kochany 
nasz  Adamie  1  Go  tu  nam  z  różnych  stron  nie  piszą  o  twoj^ 
wspanjałćj,  świgt^  improwizacyi!  doprawdy  jak  o  cudzie  I 
Płakaliśmy  obydwa  z  radości.  Modlim  sig  też,  modlim  codzień, 
aby  łaska  Pańska  zamieszkała  w  tobie  nadhigo  —  nazawsze 

—  i  rozplemiła  ziarna  Boże  miłości,  ładu,  który  siejesz  tam 
na  około.  Od  dawna  przeczuwam,  że  jakąś  wielką  zgotow^ 
ci  Bóg  missyą  w  Polsce:  głuche  tętno  —  wieść  niby  o  ni^ 

—  wciąż  rozbrzmiewa  po  mem  sercu.  Może  czas  się  domiesza 
ku  czemuś  nowemu  —  pójdgż,  o  I  pójdę  za  tobą.  Wyraźnie, 
bo  Adamie,  Duch    —    ów  Puch  pobratymczy  ^),  połowiczny, 

*)  Aluzja  do  ustępu  z  li^tii  Mickiewicza:     <<Chciałbym  wiedzie<i 
coe  ty  wczorn  robił   i  co  myślał?  bo  mnie  iio  zawtdy   widzi,  it  my 
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o  którym  pis^eś  mi,  z  tobą  jest  Jeżeli  gościł  n  mnie,  czy 
we  mnie,  to  ii&  krótko,  przelotnie,  a  chociaż  błogo  mi  było 
z  nim,  nie  wyrzekam  wcale,  bo  powrócił  do  wybranego  swego 
naczynia.  Wierzaj  mi,  jak  ciebie  kocliam,  dobrowolnie  prze- 
stuig  na  źdźble,  na  lich^  odrobinie  tego  ducha  —  byłeś  ty 
nam  był  mocny  —  promieniący  —  czysty." 

Rzewne  to  były,  szczere,  rozczulające  wylania.  Nie 
przewidywał  Bohdan,  że  ledwo  kilka  miesięcy  upłynie  a  on 
za  Adamem  nie  pójdzie  w  nowym  przez  niego  wybranym 
kierunku,  ale  wyrazy  tego  listu  wykaząją  czego  oczekiwfd 
po  Adamie. 

Januszkiewicz  z  zapisem  bn^  sig  do  przygotowań  dru- 
gićj  wieczerzy :  „Edmund  *),  pis^  Januszkiewicz  28-go  Gru- 
dnia do  swoj^  narzeczonej,  goti^e  się  na  piątek  (I-go  Sty- 
cznia), aby  Mickiewiczowi  coś  zaśpiewać  z  Mozarta.  Z  Ce- 
zarym Platerem  maj%  śpiewać:  Wilia  naszych  strumieni,  etc. 
Desauer,  kompozytor  niemiecki,  będzie  trzymać  piano.'*  Wit- 
wicki  pisał  tegoż  samego  dnia  do  Zaleskiego,  że  Januszkie- 
wicz pokój  ubiera  w  kwiaty,  jedng  ścianę  wybił,  biust 
Adama,  który  bez  jego  wiedzy  bgdzie  od  niego  przywieziony, 
opaszą  meńcem.  Szczepanowski,  którego  granie  bardzo  na 
Adama  wpływa,  będzie  grał."  Bołidan  Zaleski,  zapowiedziany 
przez  Witwickiego,  ostatecznie  nie  stawił  sig  *).  Bohdana 
głównie  w  podobnych  okolicznościach  wstrzymywała  obawa, 
aby  od  ni^,  wśród  oklasków,  nie  domagano  sig  improwi- 
zacyi  Muza  jego  potrzebowała  cichości,  wszelka  wrzawa  j% 
odstraszała. 


we  dwóch  tjlko  jednego  mamy  ducha  i  ir  w  jednym  oziuiie,  nie 
mo£em  bji^  poetami  na  ziemi.  Bo  choć  duch  jent  wieczny,  ngraiiicza 
się  ciasem,  kiedy  sie  w  nas  wciela.^  {Korespoitdeacya  Adama  Mickie- 
nieza,  t.  I,  str.  230). 

■)  •Ofiarowano  mu  (Mickiewiczowi),  pii<al  8-go  Stycznia  1841  r. 
B<dLdan  Zaleski  do  Lncyana  SicmieńHliiego,  wspaniały  puhar  i  ja 
miałem  go  doręczyć,  ale  przez  pierzchli wość  moje  ptaiiiii  i  obawę  nie- 
zsetnionći  owacyi  nie  chciałem  jechać  do  Faryża.i 


Wieczerzg  tę  Jauuszkiewicz  tak  opisuje  w  liście  do 
narzeczonej  pod  dat%  7-go  Stycznia  1841  r.  «W  dzień  tedy 
nowego  roku  było  u  mnie  powtórne  zebranie  moich  gości, 
których  miałem  25-go  Grudnia.  Do  dawnych  przybyli  tylko 
Zaleski  %  Witwicki,  Aliero^awski.  Górecki  dła  jaldegoś 
kaprysu,  a  Kanterburj'  Tymowski  dla  choroby  nie  przybyli. 
Tu  jedna  rzecz  godna  uwagi,  źe  między  Polakami  można 
czasem  dochować  tajemnicy :  wszyscy  wiedzieli  o  puharze 
a  nikt  Adamowi  słowa  o  nim  nie  rzekł;  była  więc  dlań 
prawdziwa  siurpryza. 

„Słowacki,  imieniem  zgromadzonych,  oddawiJ  puhar, 
którym  Mickiewicz  wznosił  toast  podziękowania  i  puhar 
obiegał  z  rąk  do  rąk  przy  śpiewie  filareckim: 

Ji  riik  łlo  nik  bierz  i  <hvl 
Zwia^łtuiiki;  "aobjydl  chwil. 

„Po  welu  toastach  p.  Franciszek  Grzymała  wystąpił 
z  wierszem "),  któryby  wcale  nie  był  złym,  żeby  go  kto  inny 
wypowiedział.  Na  nieszczęście  jego  wiei-sz  zaczynał  się  od 
słów: 


ik  n  h  ^ 

J  kn      ni 


Iiu      ad 
/Has 
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a  właśnie  go  w  tćj  cbwili  wziął  ktoś  inny,  więc  poeta  żiidał 
pierwej  restytucji,  aby  wiersz  był  zgodny  z  rzeczywistościij. 

„Po  meczerzy  na  doinem  piętrze  ubrancm  na  ten  raz 
w  kolory  narodowe  i  w  tarcze  uwieńczone  laurem  z  napi- 
sami jak  na  pufaarze,  poszliśmy  na  pierwsze  piętru  do  mego 
mieszkania  i  tam  kasztelan  Plater  nowy  szereg  toastów 
rozpoczął. 

„Szlachta  polska,  gdy  się  podochoci,  gada  wiele,  gada 
też  bez  miary.  Kasztelan  deklamował  Odę  do  Młodości,  wtem 
Adam  nie  dał  jśj  dokończyć  i,  stanąwszy  za  fortepian,  zawo- 
łał o  puhar,  nalał  go  winem,  wypił  z  niego  i  improwizować 
począł  albo  raczĆj  prorokować,  bo  i  sam  siebie  nazywał 
prorokiem.  Mówił  dość  długo  i  w  końcu  dodał  przepowiednię, 
że  Polska  będzie,  że  będzie  miała  kr(>la  i  swoicli  kapłanów, 
i  swoich  hetmanów,  i  swoich  rycerzy.  Ale  jak  wszystkie 
proroctwa  nie  łatwo  od  wszystkich  bywają  zrozumiane  odrazu, 
tak  i  improwizacya  Adama  olśniła  nasz  wzrok  i  nie  umieliśmy 
z  nim  razem  patrzeć  w  przyszłość. 

„Mierosławski  w  swćj  improwizacyi  wyzwał  Adama, 
by  kończył  pieśń  zaczętą,  ale  Adam  wymówił  się  zmęcze- 
niem, a  wyraz  król  do  różnych  naprowadzał  wniosków. 
Kiedy  go  Adam  wymówił,  Nabielak  odezwał  się :  „Nie  prze- 
sądzajmy przeszłości  1"  1  tem  przerwał  myśli  Adama.  Inni 
rozumieli,  że  on  jest  aluzyą  do  księcia  Czartoryskiego ; 
innym  zdawało  się,  że  w  Polsce  król  nie  potrzebny  i  w  tych 
imieniu  pań  Franciszek  Grzymała  rzekł : 

Iskri;  poezyi  u^ywywszy  r.  iitcbii, 

Wieiizi-z  grtriiic  śjiicwnl  nuty  iinti-liiiioiipmi, 

Aln  nickl  w  koik-u:  kr^lii  nam  jiotr/cba! 

A  ja  wam  nii^wii;:  trwUa  iinJiirziW  /iomi, 

Trzeba  wolności  i  [loniocy  Bogn, 

Ky  wygnaó  wn^a. 

A  gdy  już  sraniem  ii  ktcMi  znwwlu 

Za|>yta<'  woli  narndu. 

„Była  jnż  trzecia  po  północy,  rozeszli  się  biesiadnicy 
1  rożnem  wrażeniem.  Adam  rad  z  pnharu,  postawił  go  obok 
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ofiarowanego  mu  w  Moskwie,  a  ja  rad,  że  tę  pamiątkę  od 
rodaków  Da  mój  wniosek  i  w  moj^  chatce  otrzym^  BoM 
bardzo,  jak  to  wyznał  przed  Zanem,  że  mu  w  jego  improwi- 
zacji przeszkodzono,  bo  w  owćj  chwili  zaręcza,  iż  przyszłość 
Polski  mlfd  odkrytą  przed  oczami  swćj  duszy.  Otóż  kilka 
t}'ch  dni  przeżyliśmy  można  powiedzieć  górnie.  Czy  takie 
diwile  wrócą  kiedy?" 

Koźmian  donosił  Kąjsiewiczowi,  że  Mickiewiczowi  za  w%- 
tek  improwizacyi  służył  kielich  ofiarny.  „Ładnie  to  było,  pis^, 
i  o  Panu  Bogu"  ').  Witwickiego  formalnie  oburzyło  znale- 
zienie sig  biesiadujących:  „Wiesz,  pisał  4  Stycznia  1841  r. 
do  Bohdana  Zaleskiego,  o  wieczorze.  Adam  mówił  pięknie, 
z  Bogiem  i  prawdziwem  natchnieniem,  ale  słuchacze  wigcćj 
nieszczęściem  mieli  wina  w  czubach  niż  nabożeństwa  w  du- 
szach, wreszcie  niekarne  plemię  puściło  się  nawet  w  szem- 
ranie, z  wielkim  moim  smutkiem.  Cóż  to  z  nich  będzie  I 
już  pod  płoty  jak  stare  plewy  wyrzuceni  i  jeszcze  się  sroż% 
i  pysznią,  na  samo  wspomnienie  Ojca  w  domu  złoćcią  się 
krztuszą,  a  stróże  i  parobcy  domów  cudzych  depczą  po  nich 
jak  po  robakach !  bo  szemranie  to  ztąd  poszło,  że  wspomniaJ 
Adam  o  królu.  Z  Adamem  o  tym  wieczorze  jeszczem  nie 
gadfU,  ciągle  jest  czemś  zajęty,  obiadami,  wieczorami,  wizy- 
tami i  t.  d.    O  jutrzejszćj  lekcyi  ani  myśli  panicz!" 

Adam  martwił  się,  że  go  w  locie  poetycznym  powstrzy- 
mano, nie  dozwalając  mu  dotrzeć,  gdzie  wzrok  jego  sięgał : 
„Czułem  się,  pisał  do  Skrzyneckiego,  wspominając  mu  w  rok 
późnij  o  tćj  uczcie,  w  wielkiem  podniesieniu  ducha  i  powie- 
działem im:  „że  wszyscy  są  na  złych  drogach,  że  ich  rozu- 
mowania, zabiegi  nigdzie  nie  doprowadzą,  że  jeżeli  B(^ 
zlituje  się  nad  nami,  to  przyśle  człowieka,  który  będzie  dla 
nas  prawem  iywem,  którego  słowa,  czyny  i  giesta  będą  arty- 
kułmni."    Nie  pamiętam  ^ów  poezyi,  ale  ta  była  ich  treść; 

■)  List  z  14-go  stycznia  1S41.  (Ks,  P.  f^molikowslri.  Historya 
Zgromadzenia  Zmarltpye/iwstmaa  Pańskiego  w  Przeglądzie  Polskim  z  Li- 
stopada 189t'  r.j. 
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zaklinałem,  żeby  ją  pamigtali!  Wiek  już  zapomni^o.  Zan 
Stefan,  biedy  przyszedł  nazajutrz  do  mnie,  powiedział  mi 
ze  smutkiem  głębokim,  że  gdyby  mi  wówczas  nie  przerwano, 
wielką  bym  rzecz  oznajmił,  ale  już  nie  byłem  nazajutrz 
w  stanie  podnieść  się  do  tćj  wysokości.  Przerwano  muie 
wówczas,  jedni  protestowali  w  imię  rozumu,  drudzy  myśleli, 
że  mówiłem  o  księciu  Czartoryskim,  kiedy  wołałem,  że  tylko 
z  takiego  męża  przeznaczenia  mogą  wyjść  królowie  i  het- 
mani" *). 

Pierwszej  lekcyi  w  CoUege  de  France  nikt  porządnie 
nie  spist^.  Profcssor  wszedł  na  katedrę,  z  m^ą  ćwiai'tką 
papieru,  na  którśj  była  spisana  treść  rzeczy  %    Paru  przy- 


')  Korespondencya  Adama  Mickiewicza,  t.  I,  *lr.  'Hfi.  Ni<'wiaro- 
wic»')  nie  wahał  sit;  roziiisnć  i  r>  tój  impmwi/iicyi.  H.  \i.  A.  Biergicl, 
łlawny  jego  przyj iu'icl,  iir  luarpiiieMicli  Wspomnień  Nipwiamwicza 
porobił  i^woje  un-n^i,  kiórc  mogn  byo  nic  lioz  pożytku  dla  l)iogRifiiw 
Adanin.  Pntekrpśliwwzy  stroniiiw,  grfzic  Nicwiaiowicz  utrzyiiiujc,  *o 
Adain  ztlal  sie  iia  det-j-zyu  Orpiszew^kicgo,  czy  iniprowizncya  ma  byó 
dmkoiraiia  cr.y  nie,  dodając,  ii  fam  w  ISCK  r.  «Tinaivifll  Orpi^zew- 
skiemu  jakoby  on  '  tak  drogii-j  paniii{tki  iia."  [wzbattil,'  ISicrgiel  piszs: 
"Uzitmy  npńr  w  fatszii  niedorzecznym. ■>  DalĆj  Biergiol  na  luargino- 
pie  iir-tępu,  w  ktr.ryiu  Nie  iv  larowi  cz  baje  o  picrwszom  spotkaniu  sio 
Adama  z  Towiań^kini,  notuje;  'Opowiadanie  cale  falfzyiYe,^  podając 
jcdnat  na  jego  lu-prnwiedliwienie  ie  ■■autor  tego  wyraźnie  nic  wie, 
nie  byt  z  nami  jeszcze^  a  KZczegAly,  o  uzdrowieniu  pani  Celiny 
ocenia  jcdncni  nioweni:  -faJsz.'  O  urojoni?]  wizycie  pani  Celiny  do 
k«ie*ny  Czartorynkiej,  Biergici  mówi;  <Bredzi  Aloizy.*  Ale  gdy  Kie- 
wiarowicz  imię  dnikowac,  ie  Adam  przed  pow»tanieui  Ii»tot)adowem 
trzymał  księgę  proroctw  własnych,  ia  widział  te  j)rzciK) więdnie  ApUanc, 
ie  stanowiły  spory  zeszyt,  który  Slickiewicz  czytywał  jemu  niekiedy 
i  wielu  innym,  zdaje  sii;,  źe  i  l.amartinowi,  Bicrgicl  pit-tnuje  te  dzi> 
woUgi  słowami:     'Bezczełne  kłamHtwo.> 

*)  Kilka  podobnych  notatek  Mickiewicz  kazał  opranie  na  jio- 
czątlcn  egzemplarza  iipinanych  prelekcyi ;  piern-szą  z  nich  czytełnik 

*)  AloUj  Nliiwłłrowlcz,  andianj  na  Bliło-Rmi,  odb;t  kuntwlf  1B31  r.  Jłka 
podpomctnLk  w  l-ai^mpnlkiłlinkiuów,  prijaŁ^pił  do  kołt  ucEiiłów  Towiuuklego  dopuro 
H  1S44  r,  do  lego  roka  pneb^wił  pnenilnle  na  prowiiic;!.  ITaplia)  do  Adami  llil, 
wikntok  ktSngo  odwlniill  ęo  poeta,  paciem  Nlewlironici  pnvMtpit  do  Koła. 
{BBcait  fiątt  rBaorifilita  LUtraetOct  imitma  Aiama  Miekieieieta,  Itr.  24E].  If icklaaloi 


—     48     — 

jaciół  próbowało  spisywać  jego  słowa.  Xie  bardzo  3ig  im  to 
udało  i  imisieli  posługiwać  się  później  seksternami  stu- 
dentów franciizkicti  bieglejszych  w  podobnćj  robocie,  W  ta- 
kich warunkach,  sprawozdania  dziennikarskie  nie  mogły  być 
dokładne,  tem  bardzićj,  że  zw7kle  professorowie  w  ColUge 
de  France  czytają  pierwszą  lekcy%.  Tym  sposobem  dzienni- 
karze spodziewając  się  otrzymać  rzecz  jiiż  gotową,  nie  zamó- 
wili stenografów:  „Nie  wierz,  pisał  Bohdan  Zaleski  do  Sie- 
mieiiskiego  8-go  Stycznia  1841  r.,  fraucuzkim  żurnalistom, 
ani  nawet  George  Sand,  która  pilnie  podsłuchuje  Adama 
i  piszt?  artykuł  do  Iievue  des  Deiui-Mondes."  Adam  sam 
donosił  Zaleskiemu  26-go  Grudnia,  że  „Francuzi  niektórzy 
i  Moskale  zamydlają  o  jakićjś  subskrypcyi  na  stenografów" 
i  że  trzeba  „tema  przeszkodzić"  ')■  Ale  Bohdan  mylił  się 
przypuszczając,  że  to  „dla  tego  najbardziśj,  że  sam  dopiero  co 
rozpoczyna  etiudy  słowiańskie.  Teraz  idą,  wciąż  iirolegomena 
do  literatury,  same  etuograliczne  iekcye  a  potem  historyczne, 
filologiczne  i  dociągnie  tak  a,t  do  końca  roku."  Mickiewicz 
nie  łudził  sig  nadzieją,  aby  Iekcye  jego  mogły  ujść  druku 
i  nawet  życzył  sobie,  aby  wyszły,  byleby  poiirawnie  i  przez 
niego  przejrzane.  Od  drugićj  Ickcyi  zaczgto  spisywać  sta- 
rannie wykład  jego,  przekonano  sig  jednak,  że  obejść  się 
bez  stenografów    niepodobieństwo.    Dwa  główne  pisma  emi- 

ziinjclKii'    w  iliHlalku   jmiiI  iinim^reiii  V.     Nii    lt'i  >^amC'i  karleć   Mickie- 
wicz nnpii-nl  treść  (IrugitJi  Ickcyi  i  ttiiiniu'/x'iiie,  nic  paiv  pmełliiiiorńB- 
rzuconych  wAwtrKn^  iia  iW]iicr  clnikiuił  ilupicro  w  piiitćj  Irkcyi,  jak  lei 
przytoc/yl  ledwo  iv  dziciiiuli^j  lokuyi  pr^^klRd  jiicśiii  Liliii^ty. 
')  kerespomUncya  Adamu  Mickiewicza,  t.  I,  *\r.  ■1'1\\. 


ccnir  to   JaLo  goril-SK.  wjinawi;,.  n.uk: 

i  Tow\xbnUcĘO.   minifon 

,mi  ealfmi   ulrijmywal 

jłfo  rodilnł.  Nirwiirowki  niofi!,-li;i<'J  ni* 

tylko  nir  odpłncat  dolir 

duLirodilcJ*!"-,  >]«  nUlił  ii,'  to  ni  Adimi 

to  na  Iw  ionv.  *■:  «  i 

il<i  do»5  delikatny  apo- 

•.',t>  pnfcliodiilł  mu   w  pomD<;.    Adam  d 

uio  inwU  od  ni^,  i 

powodo  eLtlkWj  liiedj 

Ha.ni.yprt«jl„dl.ńpi, 

pma  Hmjn.  wjjud™  i.a  wifh.ld,  Nieirt. 

irowEci  odpluł  iwjkiemi 

niRckuiLunl  naawciie 

potołrnie.    Bier^łl   napiuł    oa   koperą.'. 

L    ,[iit   Aloiicgo   ^iin 

«owi«a,   na   m^    ]irt 

nuiiidat™   pocitowjiB   na  !*1  franków 

od  Adj.,ql    SlictifwiBl: 

ani  mu  diifk^je    tiA 

wjrala  ilotci  pi^nit^di..    Po  prirajtaoiu  , 

Adam  powindiiał:    „Ilird 

ny !  w  ci|gł«B  nlrapie- 

niii."    0  nicwitroiwlnoiei  jego  wipomnif 

ń  ob.  ŻuKot  .4  dano  Mic 

*.«.«■,  1.  1,  Itr.  13, 
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gracyjne,  Trzeci  Mty  i  DziennA  Ifarodow;/,  jeden  już  wycho- 
dzący, a  drngi  mający  się  ukazać,  chciany  zapewnić  sobie 
o^aszanie  Łych  prelekcyi.  Widać  z  bUeciku  Adama,  pod 
datą  l3-go  Stycznia  do  Władysława  Platera,  że  hrabia  pró- 
bował Mickiewiczowi  narzucić  czgść  kosztów  wynagrodzenia 
sŁeDOgrafów.  Mickiewicz  znajdował  dziwacznem  płacić  z  swojój 
kieszeni  za  przysparzanie  czytelników  gazecie  Platera ') ; 
nosił  się  z  myślą  litografowania  kursu  własnym  kosztem ') 
co  wykonał  rok  pó/nićj.  Tymczasem  Plater  i  Zamoyski  dali 
sobie  radę  jak  mogli.  „Władysław  Zamoyski  widząc,  że 
spisywania  cząstkowe  źle  idą,  najął  skoropisa  Francuza,  a  że 
ten  nie  mógł  dać  sobie  rady  z  polsidemi  nazwiskami,  kazał 
KiedźwiecMemu  przezierać  je  przed  przepisaniem  na  czysto. 
Odtąd  zaczęły  sig  lekcye  przechowywać  porządkiem  dat"  *). 
Ale  szczególnićj  przysłużył  się  w  tśj  mierze  Feliks  Wrot- 
nowski.  W  liście  do  Bohdana  Zaleskiego  z  12-go  Stycznia 
podawał  myśl  zebrania  składki  na  pokrycie  kosztów  wyda- 
wnictwa prelekcyi.  Władysław  Plater  zgodziwszy  sig  wziąć 
koszta  te  na  siebie,  często  wyrażał  obawy,  że  na  tern  przed- 
sięwzięciu straci.  Ostatecznie  obeszło  się  bez  składki.  „Każdą 
stenografią  prelekcyi  pokazywano  Adamowi,  który  dla  dania 
zarobku  Feliksowi  Wrotnowskiemu  wezwał  go  do  tłumaczenia 
na  język  polski.  Niektóre  z  tych  t^umaczBli  Mickiewicz  po- 
prawin" *). 

Mickiewicz  mówiąc  w  drugićj  lekcyi  o  zalewie  barba- 
rzyńców, wspaniale  opisał  Mongoła,  którego  głowa  niekształt- 
nie okryła  jest  niby  ciężarem  przydanym  do  utrzymania 
równowagi  w  pędzie.  „Zgromadzenie,  pisał  dziennik  yaro- 
ćowość,  poczuło  tu  poetę  i  powitf^o  go  szmerem  uniesienia. 
Było  to  coś  tak  wspaniałego  jak  ustęp  Parysa"  *), 

Niejeden  z  tułaczy  wkrótce   otrząsł  się  z  uwielbienia 

')  Korespondencya  Adama  Mickiewicza,  I.  IV,  sir,  UH"). 

•)  Ibid. 

»)  Z  notalki  Aleksandra  Chodźki. 

*)  Ibid. 

*)  Narodowość,  nr.  2il-go  Grudnia  184U. 

ŻymI  A.  ilicUmkia.  Tom  III.  4 
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i  powrócił  do  starych  nawyknieó  umysłowych,  do  fantaety- 
cznych  posądzeń  i  śmieszDycłi  wymagań.  Mickiewicz  nic 
nie  poświęcał  chęci  podobania  się  publiczności,  wcale  mn 
nie  szło  ani  o  zabawienie  tych  cudzoziemców,  co  przycho- 
dzili na  lekcyą  dla  zabicia  czasu,  ani  o  dogodzenie  dobrze 
mu  znanym  słabostkom  pewnych  kółek  emigracyjnycłi.  Nie 
zbaczał  z  raz  wytkniętej  sobie  drogi,  świadomy  przeszkód, 
które  mu  będą  stawiane.  Bozpoczął  kurs  w  Grudniu:  nie 
skończył  się  rok  1840  a  już  koterye  polskie  rozpoczęły 
przeciw  niemu  napaści.  Wykazanie,  że  Tatarzy,  ci  tępidelo 
wszystkich  narodów  i  wszelkich  swobód,  umieli  zużytkować 
wynalazki  i  posługiwać  sig  uczonymi,  ubodło  tych,  którzy 
pierwszeństwo  przyznawali  środkom  materyalnym  i  ludziom 
fachowym.  Mickiewicz  przytaczał,  że  Tatarzy  w  pień  wyd- 
nąjąc  mieszkańców  miast,  zachowywali  przy  życiu  doktorów 
i  inżynierów  dla  usług  spodziewanych  od  tćj  kategoryi  osób. 
Narodowość  widziała  w  tem  wycieczkę  przeciw  tolerancyi '). 
Toleraucyi  Mickiewicz  nie  posuwał  aż  do  poszanowania  nie- 
uctwa, ciasnoty  i  zarozumiałości  mędrków  brukowych,  którzy 
niezmordowanie  uderzali  na  niego.  Ich  strzały  nie  mogły 
przebić  zbroi  Mickiewicza,  padały  stępione :  wydobyte  z  ku- 
rzawy, świadczą,  o  zaciętości  i  zuchwalstwie  przeciwników. 
Gdy  słowo  głoszone  z  wysokości  katedry  CoUege  de 
France  wywoływało  tyle  krytyk  w  prasie  polskiej,  Francuzi 
przyjmowali  je  z  zapałem,  poruszaJo  ono  ich  serca  i  umysły, 
wstrząsało  ich  sumienie  tak,  że  poeta  Antoni  Deschamps*) 
odzywał  się  do  Mickiewicza  *) : 

')  .-Kilka  przy  n  Hi  wek,  niewinnych  zresztu,  jeśli  bez  zamioni 
rzueoiiyeh,  przeciw  toleraneyi  (iib.  tatsrMki^j),  zamiłowaniu  praemydu 
i  handlu,  bylyliy  wlaM.'iwifj  wyglttdaly  w  koluiuuath  de  la  Modę  i  de 
la  Gazftte  de  flance  Yi\t,  w  uiitach  tak  genialnego,  łftk  mitoiiclą  chrze* 
Kciaiwka  ożywionego  iiińwey,  jakini  jct  Mickiewicz^  (nr.  i^SI-go  Gru- 
dnia 1K40  r.). 

•I  Antoni  Deschaniijs  de  Saint -Amand,  urodzony  12  Marca 
1800,  «marl  w  IStiti  r.,  tlumncK  Dantego,  kilka  pięknych  poezyi  po- 
j^więeil  PoIbcb. 

'I  Korespondmcya  Adama  MickiewiKa,  wyd.  1872  r.,  t.  II,  str.  259. 
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0  śpiewaku  pUlgnymón'!  niech  twe  iiflla  lYicfzcw 
Olwzą  czem  PoUka  była  i  vzem  jest  dzi-l  jeszcze! 
A  my,  cośmy  widzieli  jak  w  mękach  nie  miota, 

1  tylko  i^j  jałmużną  rzucili  garść  złota. 

Gdy  twe  slciwo  iiotęiue  dunzr  nam  i>ochwyca, 
M6gł  ic  nimicnieu  wstydu  nie  pa^  iiam  ua  lica? ' 


')  Tłumaczenie  pani  Seweryny  Ducliiuski^j. 


n. 

Zsołiowani«  się  atronnictw  emigraoyjnyd)  wobeo  prelekojn  Mio- 

kiewicza.     Uznanie    oudzoziemoów.     Poeja    zrozpaczony    oho- 

robq  łony. 

Mickicwic!!  z  groiumi  priifej^^oriiw  tia  |xiii| Uchaniu  u  kr61a.  —  Beccnzje 
pilśni  pulfkich  i  fraiiciizkich.  —  Cinisin  ti  lIii:kit'wicKii,  —  Światowe  sto- 
sunki iioiwgt)  profussorn.  —  l^^Jtfj)  z  iii«'iuilIii.  Beidoniski  i  zdanie  Mic- 
kiewicza o  i^Idwockiin.  —  Ziinikiiiłji-ie  pic^^■sz(■gl(  rokn  rizkolnego.  —  Pro- 
jekt wycieczki  na  wakaoyc.  —  Xoivf  biedy  domon-e. 

W  pierwszy  dzień  Stycznia,  profesorowie  CoUige  de 
France  stawiali  się  zwykle  z  ministrem  u  króla.  Ciężki  to 
był  obowiązek  dla  Mickiewicza,  który  wzdragał  sig  nawet 
przed  naturalizacyii,  by  nie  składać  przysięgi  wierności  Lu- 
dwikowi Filipowi.  Witwicki  doniósł  4-go  Stycznia  Zale- 
skiemu, że  Adam  był  w  Tuileriach,  ale  spóźnił  się  do  CoUdce 
dc  France,  zkąd  koledzy  jego  wyruszali  in  gremio,  „wi^ 
zamiast  razem  ze  wszystkimi  professorami,  sam  ruszył  do 
zamku:  strasznie  Litwos  dokazuje."  Złączył  się  z  kolegami 
w  sali,  w  którój  ka^da  deputacya  czekała  na  kolśj  wezwania. 
Professorowie  dowodzili  Mickiewiczowi,  że  jemu  wypada, 
jako  nowo  wybranemu,  przemówić  w  ich  imieniu,  Mickiewicz 
wymawia  się  przedstawiając,  że  j^o  nominacya  jest  tym- 
czasowa. Wśród  żartobliwych  sporów  wezwano  deputacya 
College  de  France.  Król  powitał  ich  mową  tak  niezrozumi^ą, 
że  professorowie  popatrzywszy  jedni  na  dri^ch,  nst  nie 
otworzyli.  Ludmk  Filip  zniecierpliwiony  ich  uporczywem 
milczeniem,  przeszedł  do  iunćj  deputacyi.  Cofali  stę,  gdy 
adjutant  królewski  dopędził  ich,  przepraszając  w  imienia 
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króla,  2e  wzi^  za  przedstawicieli  jedn^  z  gmin  okolic 
Paryża  i  stosownie  do  tego  ich  przywitał.  Rozśmiali  sig 
wszyscy  i  tym  sposobem  Mickiewicz  uniknął  przykrości 
sUadania  nieszczerycłi  łiołdów.  Wrażenie  z  tego  królewskiego 
posłucliania  streścił  w  zdaniu  wypowiedzianem  Micbeletowi: 
„Ludwik  Filip  ma  głos  przekupnia,  czuć,  że  sam  nie  wierzy 
co  mówi"  '). 

Ka  wBtfpie  1841  r.  wszystko  zdawf^o  się  uśmiechać 
Mickiewiczowi.  On,  który  mawiał  w  ostatnich  czasach  po- 
bytu swego  w  Szwajcaryi,  że  był  zepsułem  dzieckiem  Aka- 
demii Lozański^,  doznawał  w  Paryżu  równie  serdecznego 
przyjęcia  i  Zaleski  z  pewną  dumą  zaznaczał,  że  Adam  „co- 
dzieó  rośnie  w  znaczeniu  między  Francuzami"  *).  Nowy  pro- 
fessor  nie  wiedział,  jak  sig  obronić  od  zaproszeń  i  pędził 
życie  nie  mnićj  światowe  jak  niegdyś  w  Odessie  i  w  Uzymie. 
Pisarze  najgłówniejsi  słuchali  jego  lekcyi  obok  emigrantów 
polskich,  często  zdziwionych  ich  zachwytami,  bo  niedola  wy- 
radzała u  ni^ednego  chorobliwą  podejrzliwość  i  dziwaczne 
sądy.  Adam,  chociaż  pobłażliwy  na  te  objawy  rozgorycze- 
nia emigracyi,  żalił  się  przed  bratem,  że  mu  rodacy  pokoju 
nie  dają:  „Nie  możesz  sobie  wystawić,  pisał  on  do  Fran- 
ciszka Mickiewicza,  co  to  za  bieda  z  ludźmi  zamkniętymi 
w  tak  smutnem  położeniu.  Każdy  dzień  i  noc  knuje  pro- 
jekta  polityczne  i  wścieka  się,  kiedy  drugich  nie  może  na 
Bwoje  stronę  przemówić.  Chodzą  nasi  na  mój  kurs,  ale  dla 
tego,  aby  się  wywiedzieć  jakiśj  ja  partyi:  czy  arystokrata? 
czy  demokrata?  i  gniewają  się,  że  ja  im  o  polityce  nie  ga- 
dam" ■).  U  cudzoziemców  za  to  professor  znajdował  najzu- 
pełniejsze  uznanie.  Pochlebne  zdania  prassy  francuzkićj  za- 
sługują na  obszerniejszą  wzmiankę,  ponieważ  świadczą  o  sile 
słowa  Adama  i  o  wielkości  usłngi  przezeń  oddanćj.  Po  tylu 
objawach  współczucia  dla  Polski,  zapanowała  była  cisza  gro- 


')  z  oiioiiimlania  Jlicbolota  ,*ynowi  Adama. 

')  lAft  z  S-fto  Stycznia  do  T.iicj'uiia  Sieiiiieiirikiego. 

'J  J^orespondeiieya  Adama  MickUiacza,  t.  I,  str.  2H1. 


bowa,  przerywa  ją  poeta  i  przez  lata,  w  któijch  dziennikar- 
stwo o  Polsce  ani  wspomina,  katedra  w  (M^ffe  de  France 
zniewala  opinią  publiczną,  przj^chiwaó  się  dziejom  Słowiań- 
szczyzny i  zapoznaje  szersze  koła  z  jćj  duchem  i  nadziejami. 

„W  chwilach  wolnych,  pisf^  Dnmesnil  do  rodziców 
7-go  Stycznia  1841  r.,  uczęszczam  na  wspaniide  wyUady 
P.  Mickiewicza,  streszczam  lekcye  tego  profesora,  który  jest 
niezaprzeczenie  najznakomitszym  z  tych  wszystkich,  których 
slysz^em.  Odkrywa  nam  świat  zupnie  nieznany,  świat.  In- 
dów słowiańskich  i  ozdabia  swoje  poglądy  filozoficzne,  oparte 
na  mygłgbszćj  nauce,  świetnemi  wyraieniami  poetycznemi, 
które  s%  wyłączną  własnością  wyższych  umysłów." 

Nowość  przedmiotu  traktowanego  przez  professora  i  ory- 
ginalność jego  poglądów,  skupienie  na  jego  lekcyach  ^yn- 
nych  mistrzów  literatury  francnzkićj  nadawały  j^o  knrsoiń 
charakter  zupełnie  odrgboy.  Odrębność  ta  uderzała  nawet 
osoby  przypadkowo  zachodzące  na  jedyną  prelekcyą,  tem 
bardzićj  zaś  stałych  słuchaczy  lub  sprawozdawców  z  urzgda, 
których  recenzye  brzmiały  jednozgodnie,  nabierając  przez  to 
samo  wartości  dokumentalnćj  dla  biografii  Mickiewicza.  „By- 
wam na  tym  kursie,  pisał  Dumesnil  7-go  Stycznia,  razem 
z  panią  Sand,  która  słuchała  dwóch  ostatnich  lekcyi;  a  na 
drugi-  st^a  cały  czas,  ponieważ  się  spóźniła.  Portrety  jćj 
są  podobne,  lecz  nie  pochlebne ;  uderza  wyrazem  spokoju, 
łagodności  i  słodyczy.  Przychodzi  z  sławnym  fortepianistą 
Szopenem  i  wraca  jego  powozem." 

Listy  Dumesnila  przechowały  wrażenie  studentów  ów- 
czesnych, którzy  porzucali  wykłady  niezbędne  do  egzaminów, 
aby  karmić  sig  nie  martwą  literą,  jak  w  szkole  prawa  lub 
w  Sorbonie,  ale  żywem  słowem.  Ztąd  urok  szczególny  CoUege 
de  France  w  o\vych  latach,  że  jednocześnie  trzech  professo- 
rów,  opuszczając  bite  tory,  śmiało  goniło  za  ideałem  jutrzq- 
szym,  za  temi  prawdami,  które  jeden  wiek  przeczuwa  a  na- 
stępny zdobywa.  Wykłady  te  porywały  młodzież,  jak  nie- 
gdyś lekcye  sławnych  średniowiecznych  nowatorów.  Stu- 
denci oczekiwali    wielkich  zmian   i  coraz  bardziej  gardzili 
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njkczenmością  panuj^c^j  polityki.  Pomału  coraz  szersze  koła 
podzielają  le  dą2ności,  aż  ogarnie  całą  Francyą  jeden  duch, 
&  system  nizkich  rachub  i  samolubnych  intryg  poniesie  ciężką 
acz  chwilową  porażkę.  „Chciałbym,  pisał  Dumesnil  do  ro- 
dziców 17-go  Stycznia  1841,  długo  sig  rozpisać  o  Klickie- 
iriczn  i  rozebrać  wam  niektóre  z  jego  lekcyi,  ale  nie  mam 
dziś  czasu.  Spisi^c  z  tego  kursu  jak  najobszerniejsze  noty. 
Nie  mogę  przecież  nie  powiedzieć  wam  kilka  stów  o  Panu 
Mickiewiczu.  Jest  to  duch  Hajdziehiiejszy,  najsilnićj  zaharto- 
wany, jaki  znam,  jeden  z  tych  umysłów  pojmujących  i  zgłg- 
tńąjących  wszystko.  Nie  znam  jego  poezyi  a  pewien  jestem, 
*e  to  wielki  poeta,  bo  to  wielki  historyk,  na  wysokości  dzi- 
siejszej wiedzy  historycznej  a  może  i  górujący  nad  nią.  Nie 
można  bowiem  być  poetą  i  historykiem  bez  posunięcia  na- 
przód nauki  dziejowćj.  Jak  to  cudownie  słyszeć  człowieka 
wyjątkowo  wyższego,  gdy  z  uczonością  nąjrozlcglejszą,  z  za- 
pałem poety,  który  zawsze  jednak  umie  powściągać,  odsłania 
nieznany  ten  świat  północy."  Dumesnil  wyznaje  w  liście 
pod  datą  18-go  Stycznia,  że  Jeżeli  chodzi  do  Collige  de  Frmce, 
to  dla  Pana  Micheleta  i  dla  Pana  Mickiewicza"  a  26-go  Sty- 
cznia dodaje:  „Przyznać  trzeba,  że  Paryż  jest  dla  nauki 
niezrównanem  miastem.  Mam  tylko  Sekwanę  do  przebycia, 
aby  w  towarzystwie  Francuzów,  Niemców,  Moskali  i  Pola- 
ków, uczestniczyć  odsłonieniu  dawnych  dziejów  przez  gienial- 
Tisgfi  człowieka.  Gdy  jestem  zmęczony  pisaniem,  podnosząc 
głowę,  zwracam  wzrok  od  Mickiewicza  ku  Pani  Sand  i  od 
Pani  Sand  ku  Mickiewiczowi." 

Dziewiętnastoletni  Dumesnil  nie  był  żadnym  wyjątkiem. 
Podobny  duch  ożywiał  adą  młodzież,  a  dojrzali  krytycy  po- 
dzielali te  uniesienia:  „Mickiewicz,  pisał  P.H.Lucas*), 
jest  jednym  z  tych  umysłów  wybranych,  których  przejście 
zostawia  po  sobie  w  epoce  szeroki  smug  światła,  które  po- 
ił H.  LucM,  urodzony  1S<'T  r.,  rcdnklor  dziennika  /.;  Globe' 
przerobił  dla  nceny  francuzie i<^j  kiika  nrtyil/icl  suciiy  hi-zpaiiskii^j 
i  kierował  jakiŃ  cztf  cz<,iU.'iu  litcrotkii  dziuiiiiika :  le  Sitrle. 
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siadają  ten  przywilej,  że  składa  się  ich  audytOTTnm  z  cał^j 
Europy.  Amfiteatr  Mickiewicza  staje  się  punktem  zbornym 
dla  najróżniejszych  znakoniitości.  Ampere,  po  własnym  wy- 
kładzie, przychodzi  jako  dobrowolny  słucbacz  zająć  migsce 
wśród  uczniów  i  nie  szczędzi  professorowi  oznak  szczerej 
i  nie  (Iwuznacznćj  admiracyi.'  Montalembert,  Salvandy,  Mi- 
chelet,  Sainte-Beuve,  -George  Sand  ')  śpieszy  w  imienia  cy- 
wilizacyi,  objąć  tg  nową  sferę  myśli,  którą  uczony  Polak 
odkrywa  ^. 

Ludwik  dc  l,omśnie-=)  mówił  o  wymowie  Mickiewicza, 
że  szuka  czasem  wyrazów,  ale  zawsze  znajduje,  że  gdy  prawi 
o  dawnych  bohaterach,  zdawałoby  sig,  że  żył  wśród  nicłi, 
bo  Jeżeli  nie  ma  ich  wzrostu  i  Herkulesowćj  dłoni,  to  po- 
siada ich  naiwną  wiarę,  moralną  energią  i  tę  \vielkość  pełną 
prostoty,  która  nie  jest  cechą  naszego  wieku"  *).  W  prasaie 
fraiieuzkićj  najpoważniejsze  głosy  nic  przestawały  się  odzy- 
wać z  największem  uznaniem.  W  Courrier  Franrais  *)  P.  Faa- 
cher  pisał,  że  powodzenie  tych  prelekcji  coraz  większe,  że 
pnblitzność  słucha  bez  znużenia  profcssora  odsłaniającego 
jój  z  całym  blaskiem  poezyi  świat  nieznany.  P.  Faucher, 
streściwszy  wiernie  dwie  pierwsze  prelekcye,  wypowiedział 
zdanie,  że  jeżeli  w  Polsce  kształty  polityczne  runęły,  to  na- 

')  Wi.lii.'  7.  li>(ii  \Vil«kkirp.  |hn1  iliilii  i:i-p.  Sly,/iiiii  .lo  Boh- 
łUiii:i  Ziili'-kii'(:i',  if  ]';iiii  SuhI  :imiiicrKulii  |iiiśiviiH-ii'-  imm-  stmlyum 
HIUl;i.>ivic?..mi.  Saii.iiwn  iin'iwilii  mi,  i.i.-^nl  Wilivii'ki.  ii:  iiaj>isM 
o  Acbmic  ilnij:i  cio  fl.TW  niiykiit  .1  r>-^/A>-  \x>*-7.y\.  iiii.iiiimicic  o  f-i)- 
noliifli,  kl.'.r<.  hfii-.l/<i  -=i.;  J.-j  |««!<)l>ii!y  , 

*i  K.  ()/^rnm>ki  w  wyiUiiiiu  ls.'>!'  \:  inT-i^kliulii  (hii'l  Mickiewi- 
czn  iwinji-  iirtjkiil  ]',  H.  ].u<■i^^  jaki.  i.r/i-iliii..ivi.-  ilu  wydniiia  lS-12  r. 
Zflojp  A>:.  *<■  w  lft4-.'  V.  Jiir  liyli)  wliiiiinir  innv.>f:i.  wydniiia  Ostro- 
w^kiogii,  nic  lylkii  ziiLiniia  <ikljiilki  i  |ii;!oilmrnvy. 

')  l,<)mriue,  iiniil/finy  ISir,  r,,  /ostni  [.rofossiirciii  w  CoBege  de 
France,  c/Umkinu  .\kail<'iiiii  Krmifii/kiiij.  /frasl  w  1S7S  r. 

■*)  Galerie  des  contcmiioiahis  UUislics  par  un  /lomme  ile  Hen, 
w  IS-cc  Pary^  Is-ll  r. 

»)  W  li-tyni  iiiiLinu/,r  !i-jri,  Stycznia  ISll  r.;  arlykul  iMMl]ii- 
sn  ny:  L.  Y. 
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rodowość  zawsze  istni^e  i  dzikie  prześladowania  Rządu  ros- 
sjjskiego  utrzymują  święty  ogień  w  sercach.  Pismo  le  Semcur  ') 
podziwiało  ten  wysoki  nastrój  umysłu,  tak  zwykły  Panu  Mic- 
kiewiczowi i  stanowiący  jeden  z  powabów  jego  wykładu, 
który  wszędzie  szuka  i  znajduje  człowieka.  Dziennik  ten 
zapowiadał,  że  będzie  miał  jeszcze  w  przyszłości  sposobność 
zdawania  czytelnikom  swoim  sprawy  z  tych  prelekcyi. 

Cudzoziemcy  oceniali  europejskie  stanowisko  professora; 
część  zaś  znaczna  tułactwa,  oszańcowawszy  się  w  cmigran- 
ckich  obozikach,  zastosowywała  każde  zdanie  Mickiewicza 
do  wyznania  wiary  drobnej  koteryi.  Każdy  komitecik  lub 
dzienniczek,  którego  specyalna  historyogratia  nic  zgadzała 
się  z  poglądami  Adama,  widział  się  napastowanym  i  zmu- 
szonym do  obrony.  Bohdan  Zaleski  wiernie  oddawa)  zapa- 
trywania Adama,  pisząc  do  L.  Siemieńskiego  w  liście  z  dnia 
8-go  Stycznia  1841  r.:  „Prawdziwe  powołanie  nasze  jest 
oapełniaĆ  powaśnione  serca  miłością^  wolno  ze  stanowiska 
Jeremi  a  Bzowego  grzmieć,  gromić  łotrowstwo,  ale  potrzeba 
też  po  bratersku  wołać:  poprawmy  się  i  żyjmy  w  zgodzie 
świętćj!  Słowiański  nasz  charakter  mnićj  zacięty  jeszcze 
niż  hebrajski."  Nie  bez  dumy  nadmieniał  Zaleski  o  przy- 
toczeniu z  katedry  w  CoUi-ge  de  France  ustępów  z  jego 
dzieł:  „Coś  tam  niesłychanie  pięknego  prawił  (Mickiewicz) 
o  Ukrainie  i  o  poetacli  jśj  na  ostatnićj  wtorkowćj  lekcyi. 
Czytał  wyjątki  swego  tłumaczenia  Malczewskiego,  Seweryna  -), 
i  moje').  O  mnie  już  mówił  i  na  pierwszej  lekcyi,  z  czego 
Francuzi  zrobili  takie  śmieszne  resume  jakie  mi  przytaczasz." 
Zaleski  dodawał:  „Powodzi  się  na  katedrze  Mickiewiczowi 
■wyśmienicie.  Miewam  z  różnych  stron  raporta  i  od  niego 
te2  samego.  Lekcya  po  lekcyi  improwizuje  coraz  śmielćj 
i  lepi^.    Rzuca  pomysły  niesłychanie  głębokie,  o  jakich  się 


')  w  nr.  !l  z  dniu  L'7-go  Stycznia  \^X\   t.  d/ipuiiika:  le  Semeiir, 
sir.  m—A->. 
')  (iwiiay  li  "kiego. 
*)  Lpkcya  z  5-gi>  .Slycznin. 
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ani  śniło  tutejszym  professorom,  2e  zjLpomnieli  już  o  eodzo- 
ziemskim  akcencie.  Mą2  bo  to  kompletny.  Niezmiernie  roz^ 
rachał  się  Litwin,"  Z  Rzymu  H.  Kąisiewicz  pis^  do  Mic- 
kiewicza przez  St.  Małachowskiego  16-go  Stycznia  1841  r.; 
„Nie  słyszeliśmy  ciebie  mówiącego  w  EoUegiiun  FrancnzkieD^ 
ogryzaliśmy  tylko  koście  z  satego  półmisku,  któryś  zastawi^ 
czytając  w  Umivrs  chude  sprawozdanie :  maigre  resume,  jak 
je  sam  nazywa.  Ale  w  tem  się  pocieszamy..  Troska  nas 
tylko  bodzie,  czy  wykład  twój  spisujesz,  czyhy  nie  warto 
dla  cudzoziemców  w  jakim  poważniejszym  zbiorze  go  umiesz- 
czać a  dla  Słowian  w  polskim  ogłaszać  języku  ?  Zdaje  sis, 
że  sam  czujesz  ważność  twojego  położenia  i  powołania,  nie 
wzbraniaj  sig  zatem  go  o  ile  można  rozwinąć.  El  Itaec  m  cha- 
rilale  rosira,  parce  amori  humiliter  can^uerenlL''  Donosił  tet 
Kajsiewicz  Adamowi  o  jego  Rzymskich  znajomych.  „Przybyły 
tu  na  zimę  Pani  Ankwicz  z  córką  swoją  Panią  Sottyk '), 
obie  owdowiały,  bardzo  są  na  nas  łaskawe,  a  imię  twoje 
zawsze  jest  w  ich  ustach  i  pamięci.  Księżna  Zeneida  Woł- 
końska  coraz  poczciwsza,  że  tak  powiem.  Wszystkie  uprze- 
dzenia i  słabości  narodowe  w  sobie  zniszczyła  a  kościół 
nadewszystko  kocha  i  przekłada." 

Chociaż  wykłady  Adama  wywoływały  opozycyą  i  okle- 
pane komunały,  które  stronnictwa  emigracyjne  brały  za  zba- 
wienne nowości,  zkądinąd  dochodziły  go  znaki  uwielbienia 
swoich  i  obcych.  „7,  nowym  rokiem,  pisata  Młoda  Polska  *) 
powitaliśmy  dwa  Albumy  polskie,  z  których  drugi:  Album 
des  pianisles ')  będący  hohlcin  dla  Adama  Mickiewicza.  „Dzien- 
nik SarodoKij  porównywid  wykład  ^Mickiewicza  do  ^'spaniał^ 

'I  .,.\iiliivi<vy.iv  ili.rii.  pi-iit  -l-l-'-,,  \.nwp^  \<.i\  r.  Zy-miuiit  Km- 
jiiń-ki  ilo  Sr.  Mi[ln(hiiw.-ki<>f:i),  ni.-  pi^iaiiii  -ii-  (ul  >/jilii,  iiiiiMkHJH  hij, 
u  }a-  iiiii.-ki  iv.;inic.  wydiiif  *\':  im,  iy  lo  ż;ilnliji." 

"]  Mliitia  Polska,  i|i«UiI<-k  lunl/.wyf/iijuy  dn  ut.  :(il,  Stycz<^ń 
IS-ll   roku. 

'i  Móliliilions  poiir  fnanu  par  AiiUiiiić  ilc  Koiitski  iop.  -I'J.):  /« 
re/iroelKS,  !<■  •k/iurt  <■(  fc  muf  tlii  piii/s,  ilc'ilii'i>s  ii  ^r.  .Vii!ini  llickicwicit. 
u  Riri-i  rh,'/  H.  1\>1<.|1,..  i^iiicur,  nu-  SiLiiil-IIimmv  MO,  |jrixt  7  fr.  r.dc 


katedry  średniowieczna :  „Jest  to  takie  chram  niezmiernie 
rozmfuty  w  częściach,  obsypany  bogactwem  szczegółów,  a  rasem 
harmonijny  i  składający  najściślejszą  całość.  Chcąc  go  nale- 
życie poznać,  nie  dość  przypatrywać  się  z  blizlca,  trzeba 
mieć  przed  okiem  cały  w  przyzwoitem  oddaleniu.  Któżby 
napizykład  ocenił  właściwie  styl  i  zrozumiał  plan  katedry 
strasborskićj,  oglądając  ją  z  przyległych  ciasnych  uliczek, 
albo  przeszedłszy  tylko  parę  krętych  galeryjek  wewnątrz?"  •) 
Ale  występowały  i  niekorzystne  przypuszczenia:  „Lgkamy 
się,  pisała  Narodamoić,  aby  nas  nie  oskarżono  o  niewłaściwą 
nam  podejrzliwość  i  sąd  niesprawiedliwy;  ale  zdaje  się  nam, 
że  Szanowny  Professor  nie  jest  przyjacielem,  jakby  nateialo, 
filozofii  i  cywilizacyi,  które  go  tak  uprzejmie  na  swoje  łono 
przyjęły"*}.  Dziennik  Narodowy  odpierał  te  zarzuty:  „Są 
wszakże  tacy,  którzy  równic  w  pojedynczych  lekcyach  do- 
strzegając kiemnek  ogólny,  sądzą  je  podejrzliwie  i  lękają  się 
ostatecznych  wniosków.  Może  to  ztąd  pochodzi,  iż  kiedy 
my  radzi  upatrujemy  podobieństwo  do  budowy  chrześciań- 
skićj,  oni  woleliby  ujrzeć  na  końcu  jaki  PanŁeoa  grecki, 
pagodę  ehińską  albo  bursę  paryzką.  Inni  nie  zadają  sobie 
pracy  domyślać  się  końca :  łapią  oderwane  zdania,  wyskubiy'ą 
frazray  i  smażą  je  niemiłosiernie  w  tyglach  polityki  swojćj 
emigracyjnćj"  *).  Niemiłosierne  smażenie,  lub  wyzyskiwanie 
na  korzyść  jednego  ze  stronnictw  tułactwa  urywkowych 
zdań  professora,  towarzyszyć  bgdą  jego  wykładom  do  samego 
końca. 

Pierwszy  przykład  naciągania  słów  Mickiewicza  dał 
dziennik  Trzeci  Maj,  który  zdając  sprawę  z  obiadu  założycieli 
i  redaktorów  tego  pisma,  przytoczył  mowę  miaaą  przez  Wo- 
ronicza, gdy  usprawiedliwiał  puszczenie  w  obieg  medalu, 
o  którym  niżój  będzie  mowa,  przytaczając  słowa  Mickiewicza 


')  Diieimik  Naroihn'y  7.  iliiiu  lO-fru  Kwioriiia  I)S41 

*) ^Narodowość  z  dnia  liH-fto  (fnulnia  ISfi  r. 

*)  Daewtik  Jiarodowij  z  diiiii  lO-gn  Kwietnia  1S41 
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z  artykułu:  Komiytucya  3-co  Maja:')  ^Najlepsza  prokla- 
macya  dla  Polski  jest:  My  z  Bożćj  łaski  KriJI  Poteld, 
Wielki  Książe  litewski"  ^.  Mickiewicz  nie  w  tćj  formie  myfl 
swoje  wyraził :  ^Konstytucya  3-go  Maja,  pisał,  nadawała 
narodowi  Króla.  Nie  przesądzamy  o  przyszłości,  ale  nie 
wahamy  się  powiedzieć,  że  w  czasie  rewoliicyi  jeszcze  ten 
artykuł  Konstytucyi  wyrażał  życzenie  mass  narodowycli . . . 
Zresztą  kamuż  minno  oddać  koronę  i  szczerbiec  Bolesława, 
czapkę  Witolda,  kiedy  nawet  buławy  łietmaDSkićj  przyjmowai£ 
nie  cłiciano?  Przy  schyłku  rewolucyi  już  było  za  późno: 
już  nadto  obrzydzono  tytuł  króla"  ^.  Mickiewicz  ż^owrf, 
że  w  1830  r.  nie  wrócono  do  Konstytucyi  3-go  Maja,  bo 
wtedy  pwszelkie  układy  z  Carem,  jako  królem  polskim,  by^ 
niepodobne"  ^)  ale  wcale  nie  podzielał  nadziei,  aby  werbo- 
wanie emigracyi  pod  sztandarem  dynastycznym  było  kombi- 
nacyą  zbawienną  i  pisał  do  Ignacego  Domeyki :  „1vsiąie 
zacny,  nie  zacisze  zręczny,  pozwnla  bić  medale  z  napisem: 
Hoże  aróc  nam  Króla,  eo  jego  przeciwników  wprawia  w  wście- 
kłość. Ja  po  dawnemu  księcia  koclinni,  ale  nie  wszystkie 
jego  kroki  rozumiem  i  potwierdzam"  '■).  Dziennik  Xwodowoii, 
bynajmniej  się  nie  troszcząc,  czy  cytaty  Woronicza  zgodne 
z  tekstem  Mickiewicza  i  z  duchem  jego  artykułu  o  Konsty- 
tucyi 3-go  Maja,  odparł  „Adamistom",  jak  ich  nazyw^: 
„Radzilibyśmy  im  nailto,  aby  nie  opierali  się  tak  mocno 
na  zdaniach  Mickiewicza.  Nikt  nd  Mickiewicza  nie  wymaga 
zdrowych  sądów  politycznych,  znane  są  powszechnie  jego 
dziwne  uprzedzenia  i  uporczywość  co  do  rzeczy  socyalnyclL 
Ka  co  używać  imienia  c/łowieka,  który  w  polityce  żyje  prze- 
widzeniami -  Czy  przykład  Pana  Lamartine  nie  jest  dosta- 
tecznym do  przekonania,  jak  doktryny  poetyckie  są  niestrawne 

';  h-JcI.t  A.l.,mn  Mkki.-n-icz«.  \.\l.  Ay.  iM. 

=(  T,-:.n  M„/  7.  LN-g..  Siv<'/iiiii  1vJI   r. 

''■  l'ikl.i   A.l.mm  Mkl.kiria<i.  t.  VT.  -tr,  J7. 

I  li.l.l, 

■'I  Ki'1-.-spi'iiilaniia  Adama  Mkkieirkza.  t.   I,  Ar.  'l-l',. 
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w  rzeczach  polityki?"  ')  Ciągle  odmawiane  mu  prawa,  jako 
poecie,  zajmowania  się  polityką,,  doprowadziło  Mickiewicza 
w  późniejszych  latach  do  żałowania,  ie  wiersze  pisał ;  zadawał 
sobie  pytanie,  czy  bez  sławy  poetycznej  nie  byłby  skuteczniej 
Błnżył  sprawie  narodowej?  Dziennik:  Trzeci  Maj  odpowie- 
dział na  czynione  mu  krytyki,  że  zarzut  obrażający  powagę 
narodowościową  imienia  Mickiewicza  jest  buntem  przeciw 
sądowi  ludzi  znamienitych,  ostatnim  stopniem  anarchii  umy- 
słowej, że  przeto  nie  dziwi  eig,  iż  organ  Pana  Słowaczyń- 
skiego  mało  ceni  zdanie  Mickiewicza.  „Mickiewicz  pisał  dalćj 
Trzeci  Maj,  nie  ma  zdania  w  polityce !  Zapytamy  Fanów, 
zkąd  ta  niezrównana  popularność  Mickiewicza  w  Polsce, 
co  większa  w  całej  Słowiańszczyznie  ?  Gieniusz  pisarski  daje 
chwtdę  zawsze,  ale  nie  zawsze  popularność.  Zkądże  głos 
jego,  jak  iskra  elektryczna,  wstrząsa  sercami  Polskiemt  ? 
DU  czego  obok  uczuć  i  różnorodnych  marzeń,  które  budzi 
w  duszy,  daje  moc  i  gotowość  do  czynu?  Bo  Mickiewicz 
wie  tiyemnice  woli  narodu ;  bo  instynkt  narodu  przez  jego 
□sta  objawia  się  światu;  bo  Mickiewicz  jest  bardem  idącym 
z  lutnią  na  czele  każdego  ruchu  polskiego,  jest  Wajdelotą 
wypychającym  Wallenroda  na  Litwę,  na  spełnienie  powinności 
przeznaczenia  i  przysięgi.  Kt«  był  większym  politykiem  od 
niego  w  Polsce,  kiedy  on  uderzył  w  piersi,  nie  swoje  tylko, 
ale  w  piersi  całego  pokolenia  i  wydobył  z  nich  Odę,  która 
jak  rzeka  podziemna  nurtowała  w  ich  głębi,  i  tylko  trzeba 
było  jego  laski  czarodziąjskićj,  aby  wytrysngła  na  wierzch 
aajprzód  w  słowach,  potem  w  czynach  ?"  *)  Kilka  miesięcy 
opinie  i  sądy  Trzeciego  Maja  o  Mickiewiczu  nie  będą  się 
róŻuUy  od  sądów  narodowości. 

Nowe  wystąpienia  przeciw  Mickiewiczowi  wywołała 
piękna  jego  lekcya  z  3-go  Stycznia,  gdzie  wzniosie  tłuma- 
czył, że  ,jak  u  Rossyan  absolutyzm,  tak  u  Polaków  patryotyzm 
jest  dogmatem   rodzajnym  całego  duchowego  i  umysłowego 


'>  Karodojnoic  w  numcrzp  Kl-jro  Marca  1S4I   t 
*)  Trzeci  Mą}  w  numerze  .^-feo  Marca  1841  r. 


ukształcenia"  ^)  Redaktornwie  pisemek  emigracyjnych  poj- 
mowali ojczyznę  inaczej  jak  professor,  a  od  8¥fych  pojgć 
odstępować  uważali  za  ciężkie  przewinienie.  Tiarodonioió  ■) 
poświęciła  Bążnisty  artykuł  udowodnieniu,  że  lekcye  Mickie- 
wicza zakrwawialy  serca  polskie.  Twierdzenie,  że  ojczyzna 
jest  rzeczą  serca  a  nie  rozumu,  redaktor  Narodomoici  uważi^ 
za  targnięcie  się  na  świętości  narodowe,  i  dla  oświecenia 
Mickiewicza,  przytaczf^  mn  określenie  wyrazu  Ojczyzna 
w  słowniku  Lindego.  Ludzie,  co  nad  definicje  słownika  nic 
głębszego  nie  pojmowali,  chętnie  przypuszczali,  że  Mickiewicz 
Lindego  nie  czytał.  Gorszyła  się  Narodowość  zdaniem,  że 
język  polski  jest  językiem  literatury  i  rozmowy  a  rossyjski 
językiem  prawodawstwa  i  administracyi,  wymawiają  mu,  że 
swod  nazwał  kodeksem,  i  t  d.  W  ogóle  nie  przyznawano 
Mickiewiczowi  prawa  nie  potępiania  bezw^lędnie  wszystkiego 
co  rossyjskiel  Bozumowania  dowodzące  tyle  ntepojętnośd 
i  ciasnoty  przedrukowf^o  w  obszernych  wyciągach  jedno 
z  pism  krajowych  z  wielkiemi  pochwałami  dla  dziennika, 
utrzymując,  że  z  wychodzących  w  Paryżu  jest  najlepszym 
a  że  artykuł  o  ojczyźnie  na  kursie  literatury  słowiański^ 
jest  „najznaczniejszym"  ■). 

Dziennikowi  Aarodomoić  wtórował  dziennik  ^ednoczetiie  *), 


')  Łiteratwa  SlorcimUka,  I.  I,  «tr.  20. 

•)  Xarod0wosi  w  numerze  22-p)  Slyeziiia  J841  r. 

'I  Nr,  ]!i  i  ■>()  w  Mftju  1841  r.  Tygodtiika.  Tygodnik  LileraeU. 
sztukom  piękni/m  i  krytyce  poSmi^eony,  pismo  wychodzące  j>od  redakcyą 
A.  Wn.vkow!<kicp:o,  Popliń^kich  i  J.  ŁukaKzcWicKa,  bywtil  czei^to  zasi- 
lany pracami  K.  Libctin.  „W  unaienc  S-mym  pinnia  naszego,  pifiai 
T\/godnik  Literacki,  donieiillśmy  jni  o  wjchodzMcciu  piiiniie  czaaowcm 
p.  Plowaczyńokiepo.  Jakkolwiek  pinmo  to  nie  ohjawilo  dotHd  duclia 
i  zo-sad,  jakich  życzymy,  aby  każde  jiisnio  miało  za  krajem  njdawaiie, 
to  jednak  cieszymy  się  jak  dziś  c^cra  Berccra  piumu  temu,  które 
z  pism  w  Paryżu  wychodzących  jest  najlciłszcm  i  korzystnie  odbija 
od  tych,  które  tylko  »luźą  interesom  jednaj  prywatniJj  osoby.  W  trzech 
pierwszych  numerach  najznaczniejszym  artykułem  jest  Ojczyzna  wt 
kwsie  Uleralury  słowiański/},  z  którego  tu  kilka  W7iątl;ów  umieszczamy." 

*)  ^ednoczenić,  pismo  pośmianie  ztspołeczeaiu  wsiystkicli  przez 
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który  przekładfd  Mickiewiczowi,  że  „Ojczyzna  nie  jest  marą, 
Watykanem,  nie  infułą  papiezką,"  że  Matka  Polka  poety 
„w  rozpaczy  nie  ma  wiary  ni  u&ości,  któraby  ją  ożywiała, 
stradla  nadzieję,  jest  w  grzecha  śmiertelnym"  *).  A  Leon 
Zienkowicz,  który  rozpoczął  był  wydawnictwo  pisma  satyrj'- 
cznego,  napomina  Aarodotno^ć  i  Zjednoczenie:  „Emigracya 
gniewa  się  za  jakieś  tam  brednie  o  Polsce  i  Ojczyźnie.  Czy 
zapomniała,  że  poecie  wszystko  wolno  ?"  ^)  Zienkowicz  prędko 
zaparł  się  zasady  pozwalania  wszystkiego  poetom. 

Stronnictwo  demokratyczne  szczególnićj  zawzigło  się  na 
Mickiewicza,  szarpało  go  z  osobliwszą  złą  wiarą.  Urzędowy 
organ  tego  stronnictwa,  Demokrata  Polski,  widział  w  przy- 
chylnych zdaniach  dzienników  francuzkicb  polityczne  ich 
pobłażanie,  wyrzucf^  professorowi,  że  władać  językiem  fran- 
cozkim  nie  mogąc,  przedstawiał  same  szkieleta  pięknych 
natchnień ;  śmiał  dać  do  zrozumienia,  że  jeżeli  tylko  w  pre- 
lekcjach bgdą  „martwe  drobne  okruchy  wielkich  narodowych 
manifestacyi'*  %  to  „skutkiem  tej  samćj  przyczyny,  dla 
którćj  tytuł  tymczasomeyo  profesora  na  afiszu  wydrukowanym 
zostid"  *).  Przyczyną  tą,  w  mniemaniu  Demokraty  Polskiego, 
była  obawa  protestacyi  poselstwa  rossyjskiego:  dla  tego 
dziennik  wyraża!  nadzieję,  że  „Mickiewicz  potrafi  musem 
okoliczności  nakazanego  planu  nie  ściśle  się  trzymać"  '^). 
Dal^  Demokrata  Polski  wytyka,  że  Mickiewicz  chwałę  wstrzy- 
mania hordy  Tatarów  całkiem  Bosyi  przyzn^^.  „W  duszy 
Polaka",  pisze  korespondent  Demokraty  Polskiego,  (ponieważ 
pismo  to  wychodziło  w  Poitiers,  więc  napaść  przybrała  formę 
korespondencyi)    „nieprzyjemne    zostało  wrażenie,   iż  honory 


tctiyntkiek  i  lila  wszystkich,  wydawane  przez  Ijiidwika  Królikowskiego 
i  Jaoa  Skórzewskiego,  w  numerze  25-g<)  Kwietciia  1H41  r. 

')  W  luimerzc  25-go  Kwietnia  ia41  r.  Zjednoczenia. 

•)  Pszonka,  dwunasty  pńtarkusz,  str.  48. 

»)  Demokrata  polski  nr.  i'3-go  t-tycziiia  1841  r.,  str.  230— 23^', 
t.  III,  Część  IV. 

*)  Ibid. 

*)  Ibid. 
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tćj  prelekcyi,  tak  słusznie  Polsce  należące  się,  dostf^  Bi§ 
Rossyi"  ')•  Piszący^  wyszedł  z  prelekcyi  „z  przykrem  uczu- 
ciem, zawiedziony  w  oczekiwaniu"  *). 

Jak  zawsze  tak  i  w  tym  przypadku  prześcignęła  inne 
pisma  Noiva  PoUka,  którćj  oszczerstwom  nikt  nigdy  na  emi- 
gracyi  dorównać  nie  mógł.  W  dwócli  artykułach  zatytuło- 
wanych: P.Adam  Mickiewicz  pro/essor  ^),  J.  B.  Ostrowsld 
oskarżał  Mickiewicza,  że  „sfałszował  dzieje"  Polski  i  że 
„złorzeczył  polskim  narodowym  świętościom,"  chociaż  nie- 
łatwo odgadnąć,  jakie  świętości  narodowe  czcił  redaktor 
Nowej  Polski  i  koiiczył  zapytaniem,  czy  .jenialny  Mickiewicz 
miał  jedynie  pieniężne  widoki?  Chciał-że  jenialny  professor 
rozbroić  podejrzenia  i  trwogi  morderców  naszej  ziemi  i  wcho- 
dzić do  katedry  przez  ich  najłaskawsze  zezwolenie  ?  Zezwo- 
lenie, professor  zasłużył" ').  Ostrowski  dodawał,  że  „dzi- 
siejszy professor  jest  wierny  swoim  moskiewskim  wspomnie- 
niom i  zobowiązamom,  które,  wyniesiony  do  katedry,  dalćj 
rozw^a,  Moskwie  przeznaczywszy  postanoictwo  prawodawstwa 
i  panowania,  Polsce  pokojowe  rozmowy.  P.  Mickiewicz  czci 
moskiewskie  pomniki.  Na  kominku  jego  salonu  jaśnieje  puhar 
moskiewski,  przy  którym  i  mniemany  polski  postawić  ra- 
czono, gapewne  dla  nauki,  że  Orzeł  Bi^y  ku  Orłowi  czar- 
nemu jako  swojemu  zbawicielowi  zwracać  się  powinien"  *). 
J.  B.  Ostrowski  twierdził,  że  „nigdy  Moskwa  głośniejszśj 
nie  uzyskała  apostazyi"  i  proponował,  aby  Szienni/c  Naro- 
dowi/ nazwał  się  Dziennikiem  narodowym  moskiewskim,  gdyż 
„będzie  to  najodpowiedniejsze  słowom  i  duchowi  professora"  '). 

Dziennik  Narodowy  zgromił  zarazem  i  Narodowość  i  Nową 
Polskf,   gdyż  między  jednem   a  drugiem  pismem    „nie  ma 


')  Demokrata  Pobici,  217,  2:i-{ro  Styraiiin. 
»)  Ibid. 

')  Nowa  Polska,   tom  TV,   od<lziiil  III,   iH']taikiisxc 
C-iO  i  025—627. 
»)  Ibid. 
»)  Ibid. 
•)  Ibid. 


przedziału,  dwóch  redaktor<Sw  artykuły  wypłynęły  z  jednego 
źródła  w  icli  sercacti  i  głowacli,  całą  różiiicg  stanowi  tylko 
język,  mnićj  śmiałości,  więcćj  łiipokr)'zyi  i  pretensyi  pedan- 
ckićj  w  pierwszym,  wyzute  z  wszelkich  względów  bluźnierstwo 
w  drugim,  powiedziały  różnemi  siowami  toż  samo"  ').  Dziennik 
narodowy  ubolewając  nad  zaślepieniem  umysłów,  co  w  tu- 
łactwie  „najnikczemniejsze  zarzuty,  najzuchwalsze  obelpi 
i  klątwy"  czyni  rzeczą  powszednią  i  obojętną,  oburzał  się  na 
niebaczną  rękę,  która  przeniosła  aż  do  pism  krajowycłi  szmer 
fełszywy,  któryby  iuaczćj  nie  przeszedł  za  obręb  dyskussyi 
emigracyjnych,  ostrzegał  Tyyodnik  Literacki  (poznański),  że 
redakcya  otworzyła  parę  kanalików  z  emigracyi  do  swego 
pisma  „zdaje  sig  nie  postrzegać  po  tycłi  nieczystych  żyłkach 
wpływu,  jaki  męt  ją  zaleje".-).  Tygodnik  Literacki  z  na- 
pomnień Dziennika  Aarodonrffo  nie  skorzystał;  wprawdzie 
już  o  prelekcyach  Mickiewicza  nie  wspominał,  jak  gdyby 
były  one  zdarzeniem  nic  nie  znaczącem  dla  publiczności 
polskićj.  Ale  w  kilku  okolicznościach  wyjawił  całą  niechęć 
swoje  dla  Mickiewicza. 

Dziennik  Aarodon-oić  cierpko  odparł  Dziennikond  Aaro- 
domemu,  że  „nie  miał  nic  do  odwołania,  do  poprawienia"^; 
że  jeżeli  Courrier  Francais  nie  dał  takiego  sprawozdania 
z  prelekcyi  Mickiewicza,  co  i  on,  to  „znać  tylko,  że  nie  jest 
Polakiem"  *) ;  że  to  co  George  Sand  i  Couain  napisali  „było 
wypływem  zaspokojenia  ich  miłości  wlasnćj :  muszą  popierać 
i  utnymywać  swego  proteci;^'  *);  a  nwagę,  że  Tygodnik  Lite- 
racki nieszczególnych  miał  w  Paryżu  korespondentów,  przed- 
stawi- jako  donos.  Organ  stronnictwa  monarchiczn^o  Trzeci 
Maj,  zachowywał  się,  wśród  tćj  polemiki,  bardzo  dyploma- 
tycznie.   „Nie  mieliśmy  dotąd,  pisał  lYzeci  Maj  w  numerze 


')  Dziamik  NaroHon'y,  nr. 

«)  Ibid. 

')  Aarodowoić  z  -i-'^i>  CV.e 

*)  Ibid. 

»)  Ibid. 

Ż^mt  A.  Michiwicti.    Tom  IIL 


17-go  Kwietnia  184)  r.,  sposobności  ndzielenia  czytelnikom 
nasiym  relacyi  z  lekcyi  litentary  słowuńskićj,  mianych 
w  Kolegium  Francazlciem.  W  artykule  ogłoszonym  w  jednym 
z  numerów  naszych  można  było  widzieć,  jaką  wielką  ceng 
nadajemy  urzędowi  i  missyi  Adama  Mickiewicza.  Może  to 
właśnie  było  w  części  przyczyną  zatrzymania  pocliopoości 
naszej,  w  mówienia  o  jego  lekcyach.  I  dzisiaj  nie  mydlimy 
tiawić  się  ani  kn'tyką,  ani  komentarzami.  Ale  po  prosto, 
o  ile  nam  możność  pozwoli,  bgdziemy  ai$  stanii  oddać 
w  skrricenin,  gtówniejsze  myśli  professora."  Trzeci  Mą/  przea 
kilka  miesięcy  poprzestanie  na  streszczaniu  lekcyi,  bez  t»r 
dnych  sądów. 

Większość  tułactwa  mało  zwracała  uwagi  na  spoiy 
prassy  emigracyjnej  i  na  jćj  wyroki,  a  odcienia  stronnictw 
polskich  wcale  cudzoziemców  nie  obchodziły,  a  te  po  po- 
chwałach nastały  w  pismach  wychodźtwa  nagany,  to  nie 
miało  żadnego  wi^wu  na  wykłady  w  CoUege  de  France. 
Mickiewicz  „na  trzeciej  lekcyi,  pisał  9-go  Stycznia  1841 
Stefian  Witwicki  do  Bohdana  Zaleskiego,  wspominał  znów 
o  tobie,  cytując  parę  wyrażeń  twoich  o  poezyi  ukraiński^. 
Była  na  tij  lekcyi  Niezabitowska,  koło  mnie  siedziała  z  Ada- 
mową. Wczoraj  na  lekcyi  czwartśj  mówił  o  Słowianach  pod 
panowaniem  Austryjaków.  Sala  zawsze  bywa  pełna,  Francnai 
bardzc  kontenci,"  W  następnym  liście  z  d.  17-go  Stycznia 
■\Vitwicki  donosi,  że  professor  na  ostatniej  lekcyi  mówił 
t)  religii  Słowian  pogańskich  i  o  sposobie  osiedlania  się, 
ciekawe  rzeczy,  ale  lekcya  dość  sucha,  sala  zawsze  pełna, 
sl}'Szę,  że  na  wielkim  świecie  paiyzkim  damy  zaczynają 
o  Słowiańszczyznie  prawić,  na  przyszłą  lekcyą  wybiera  sig 
Pani  Decazos."  ió-go  Stycznia  Witwicki  potwierdza,  „łe 
Ickcye  zawszr  się  udają,  wtorkowa  była  jedna  z  najważniej- 
Bzych;  na  ostatniej  bylcm  z  młodą  i  ślicznii  czamo-brewką, 
synow!!  Marszalka  Maison:  bardzo  mi  to  na  rękę,  bo  odwiozła 
i  przywiozła,  tylko  że  banko  iadna  a  ja  wciąż  młody  jak 
student."  „Kurs  Mickiewicza,  pisał  J.  Kożmian  do  ks.  Kąj- 
siewicza    IS-go   Lutego    1841,    idzie   dobrze,    zawsze    pełno 


słuchaczy,  i  choć  Pan  Adam  nie  ma  łatwości  w  wysłowieniu, 
choć  nie  zrobił  sobie  porządnego  systematn  w  wykładzie, 
nowością  przedmiotu  i  szlachetnością  myśli  uderza  i  zajmuje. 
Było  dużo  namiętnych  krytyk  ze  strony  Polaków,  teraz 
dcho" ').  Nie  na  długo  ncichło,  ale  po  za  pisemkami  emi- 
gracjjnemi  skażónemi  stronniczością,  nie  brakło  Adamowi 
uznania  i  a  swoich.  „On  podniósł,  pisał  słuchacz  wykładów 
jego  Walery  Wieloglowski  *),  nasze  plemię  wśród  dumnych 
ludów  Zachodu,  które  nas  zntdy  tylko  ze  strony  siły  zwie- 
rzęcej ;  a  biorąc  miarg  cywilizacyi  z  brukowanych  swoich 
nuBst  i  kupieckiego  rozumu,  potyrały  nami  jak  zaniedbaną 
sierotą,  lub  Indem  do  niewoli  zrodzonym.  Mickiewicz  otwo- 
rzył pierwszy  skarbiec  ducha  słowiafiskiego  przed  cudzo- 
ziemcami i  zadziwił,  źe  pod  naszą  strzechą  takie  są  bo- 
gactwa, jakich  Zachód  w  pałacach  nie  mieści  i  że  słowo 
prawdy  Bożiij  rozwinięte  w  obyczajach,  prawie  publicznem 
i  literaturze,  bąjiiićj  się  u  nas  rozrosło  jak  w  narodach, 
na  które  ręka  apostołów  wcześniejszy  rzuciła  zasiew.  Nie 
nu^e  też  było  zdumienie  samochwalczego  narodu  Francuzów 
(któiy  awe  bogactwa  rozumowe  ciągle  przeliczając,  świat 
by  niemal  cały  ważył  sig  za  nie  targować),  gdy  mu  mniój 
co  do  liczby,  ale  wyższe  co  do  wartości  przedstawił  nasz 
wieszcz  klejnoty.  Nie  raz  wigc  uczeni  francuzcy,  obecni 
prelekcyom  Mickiewicza,  podziwiali  piękność  naszej  literatury 
i  wzniosłość  uczucia  polskiego,  jakoby  owi  szkolni  filozofowie, 
którzy  usłyszawszy  wielką  myśl  i  zdrowe  zdanie  z  ust  pro- 
stego człowieka,  pytać  sig  zdają;  „Zkąd  jemu  taki  rozum: 
jemu,  który  „książek  nie  czytał,  ani  filozofii  sig  nie  uczył  ? " 
—  Polacy  wszakże,    którym  więcćj  o  rychle  odrodzenie  sig 


')  Kf.  PowpI  Sniolikowiki.  Ittstorya  :r/io»iaihfnia  Zmarł nijfli- 
miUmia  PaAnkiego  w  Pr:e;/Ui'lzii;  PiiLskim  r.  LNIujukIii  lx'.r2  r. 

*)  Walery  Wiolciplim^ki.  jmlilii-y^ila  i  n-ydiiwca,  Hroii/iiin-  im 
PodgUna  w  IWK^i  r.,  lirnl  mkial  w  |m«->tiiiiiii  juk"  iirzMlnik  ;i  ]K«iii.'-j 
jako-  ofiwr  wyżsw'j  rnripi ;  |M)  Uliiu-irli  liinu-li  -[H^ii/rmych  im  1'Niitrrii- 
cyi,  prwiiiArf  w  do  Knkciwii.  jiil^ii'  xaU-f.\\  K-u;f;iii-niii  KiU.ilUkii, 
nmari  11  Lipca  ISfi.".  r. 


w  ciele,  jak  o  cnly  żywot  ducha  idzie,  zarzscali  Mickiewiczowi, 
ii  wszystkich  pochwał  na  Polskę  nie  wysypał,  a  Moskali 
wszTstkiemi  zarzutami  nie  obciążył,  i  po  itrostu  zazdroini 
byli  tój  spr&rtiedliwo^ci  wieszcza.  Lecz  co  wolno  2ołnierzowi, 
który  widzi  tylko  przed  sobą  nieprzyjaciela  i  rąbie,  to  nie 
wohio  wieszczowi,  który  w  przyszłość  patrząc,  dostrzec 
może  dziwne  przeobrażenie  wrogów  w  sojuszników.  Żołnien 
tgpi  złe,  ale  wiefzcz  wmawia  dobre,  i  podnosząc  cnotę,  tcm 
samem  zniża  występek.  Żołnierz  zabija  a  wieszcz  rozbraja. 
Żołnierz  patrzy  na  Moskwę  jako  na  łup  dla  sw^j  brou, 
i  czyni  dobrze;  ale  wieszcz  patrzy  jako  na  luci  nieszczęśliwy, 
i  opętanemu  w  duchu  niesie  rozwiązanie.  Żołnierza  polskie 
ciężki  kadłub  Moskala  uciska,  i  dla  tego  zrzuca  go  z  siebie 
jakby  skałę  z  piersi.  A  wieszcz  w  ten  kadłub  tchnie  ducha 
wolności,  i  Moskal  ożywiony  sam  się  podnirsie  i  pójdzie  8W(g| 
Ścieżką,  nie  ciężąc  nikomu.  —  Słowem:  Mickiewicz,  choci^ 
doskonały  Polak,  wszakże  jest  irii-!.':c:i-m  a  więc  ani  sam 
siebie,  ani  drugich  znikać  nic  może,  lecz  słać  musi  na  wyso- 
kości duchowego  w  świecie  posłannictwa'"  •), 

Posada  professora  w  Colli-<jf  de  Francf  podąg&la  za 
sobą  obowiązki  towarzyskie.  ,.l>ziś  wieczór,  pisał  Witwicki 
do  Zaleskiego  9-go  Stycznia,  będę  u  Adama;  przyjmują 
teraz  w  Sobotę ;  w  przeszłą  Sobotę  był  tego  początek,** 
a  17-go  Stycznia  dodaje:  ,.I5ylem  wczoraj  na  wieczorze 
a  Adamowstwa :  dosyć  było  bidzi.  Szczepanowski  *)  grrf, 
Astrea ")  mądra  drapała  się,  IColyszko  *)  wywijał  wąsami 
jak  wylotami  i  chrząkał,  ja  umizgalom  się  do  Pani  Platerom*^ 
Adama  widać  dosyć  to  bawiła,  dobrze,  że  się  rozerwia" 
Jeżeli  musiał  przyjmować  u  siebie,  to  też  nie  mógł  opizeć 


'!  Kmiiiracija  ]'oht:a  ir  ohci-  Hoffii  i  ii<iro'lii,  At.   ]4y— 1.'iO  w  S-ce. 

')  „Piin  r^/i-zfiiiiticiw-iki,  sliiwuy  jtit.irzy-la.  nn  ynliolnicfa  irieczo> 
racti  it  Atliiiiiii  Miiliii'ivii'/ii  ):iu'liivvf«  -wrijcni  )rrmii<':ii  :'lucliac7Y.'' 
lllrnloivmk  y.  <1iii»  L^  ll.wn   Is-ll   r..  Mr.   MH.) 

»i  FraiKJsKek  <;n!vnittla.  I.yly  i.-.lrtk(.>r  AsUfi. 

•i  Aiłaiii   Ki>ly-j!k(>.  \KtMA  ■/.  \'\n\y. 


się  zaproszeniom:  „We  czwartek,  pisi^  Witwicki  25-go  Sty- 
cznia, byliśmy  z  Adamem  u  Strzeleckiego,  on  codzień  gdzieś 
jest,  wczoraj  u  Micheleta,  onegdaj  u  d'Agoult,  jutro  u  San- 
dowej." 

W  Lutym  spotkał  go  zaszczyt  prawdziwy.  P.  Cousin, 
były  minister  oświecenia,  zdając  sprawę  w  Jteime  des  Dciix- 
Uondes  *)  z  prac  swoich  podczas  piastowania  urzędu,  pisał: 
„Kiedym  prosił  Izby  dopiitowanycti  o  skromny  kredyt  .5000  fr. 
na  utworzenie  w  Kolegium  Francuzkiem  nowej  katedry  po- 
święconej językowi  i  literaturze  słowiańskiej,  napotkałem  na 
zarzuty  różnego-  rodzaju.  Cidzież  są  one  dzisiaj  w  obec 
świetnego  i  uczonego  wykładu  P.  Mickiewicza  ?  Sądzę,  żem 
oddał  podwójną  przysługę  Francyi  i  naukom,  obdarzając 
Francyą  katedrą  słowiańską  i  Panem  Mickiewiczem.''  Dulćj 
opowiada,  że  miał  zamiar  utworzyć  podobnież  katedrę  ger- 
mańską i  jlodaje:  „Spodziewałem  się  ująć  P.  Grima,  jakem 
ujął  P,  Mickiewicza"-).  Dziennik  Narońomy  cieszył  się  z  świa- 
dectwa oddanego  Mickiewiczowi,  dodając  :  „Publiczność  fran- 
cuzka  musiaJa  przyznać  wielką  skromność  wyrazom  ex- 
ministra,  mającego  pole  chlubić  się  swojem  dziełem;  bo  glos 
powszechny  z  daleko  żywszym  zapałem  oddawał  już  pocliwaly 
nowemu  professorowi,  w  salonach  wielkiego  świata,  w  rozmo- 
wach potocznych  wszelkich  zgromadzeń,  w  listach  i  ustnych 
oświadczeniach  literatów,  w  słowach  współnauczycieli  z  katedr 
obracanych  do  tłumu  uczniów,  nawykłych  szanować  ich 
wyrok"  "). 

W  tym  wirze  światowym,  Mickiewicz  zostawał  ciągle 
pod  groźbą  rozwijającej  się  choroby  £ony:  „Adam,  pisał 
28-go  Stycznia  1S41  r.  Witwicki  do  Zaleskiego,  rozbiedo- 
wf^  się  znowu  na  swoję  domową  biedg,  żona  mu  dokazuje 
od  kilku  już  dni,  strasznie  jest  biedak  z  nóg  tern  powalony, 

')  Hait  mois  aii  mini.ita-e  ilc  l!uu!i"cllim  ji»ld!'jiie,  w  /.oszyi-io 
].go  Lutpjro  1S41  r. 

'.1  Wyciiig  T.  nrlykulii  Tiiiiii  Coii-in^i  i..™i.'.!/yt  {hicuiilk  Anr.i- 
rfowy  w  lir.  :J  diLia  IT-f,-,,  Kwiciiiiji  isi!  r. 

■\l  Dziennik  Auroilony  IT-jtu  Kwioltiiii. 


■-•  :-..-•'_  ,;ii  3'  -li  .■rU-:ii-i  >ic;7-i  i-^':^:.  3ioŹe  teł  to 
,-^_.:  -Xi  ;:i-:._i-^  -  -T.ł-:r~Tis:M  i-zi  Zinisa  dodaje: 
..'.iilv:  .-:r.^^7  .\zjf  ;.t  u,  2i-;f  :'/jf.  Jti^m  aa  svfljf 
;.  ■>  -  :;:  v.'±-t  iii';^,  T:::.,ri;  «.."::'j.a:rj.  diłbne 
.•^L:;^.Ł  .ii  -Ił-;-;.  -•■.:■:-  Iz-r  "---iiTŁ*  ^.Twi-af  d*)n'>«i 
: ,-. .  I.:--; .  ::  ,:-f:.i.i::  t-.^js:;.'.'  lUati  'ji  liaay 
,  a.ii-  t:  iT::i^;v;ii  ^ij.  :-::  i:-::  liŁ  ^jl  także 
.  ":^-    -:ii  ;    iii^;-  ^I.-vi-:=.  fri^J^c:  r-r-/i-v^  J^i*  Dł- 

ri  :.L.  v;7;L*.f  T^ir.*;;  1  I"-!!  t— iiic.-  Jii  Witwicki 
.-» .  :  :  ;  .-i::  l_  :  zl-i  L:iil  jn  :;i  ::tr*f2rj.  sdj"  na 
;.'::t:  ■•.:■.  §:  . -'^■,  i.^  -tl: il  -Farii.;  =:z:t.  Tósii.  ten  kors 
,-..  i*-,.  :.;  iii.  i-:':. 7  I  :■:£!  :  ^i^^rij  la  -:*zo,  jakbr 
.-.u.-ij,  ■  i..v.£..  :^,zvt  --.'  iili"  r::ż  ;«<>  twzr, 
;- .  ;:  -.^j  .  ,r<:  ::  rz^ii  Lit-^z:.  :i:ir  .Tt*:;  7'*^^.  nziął 
■-■.  :..::  T-.  t.-:  ;«:  :;;iz.:  ziiTirz^Wiz:-:^.  oo  to 

.Tsrjih.:  • :;  :i;  :-;i:..;i_7  r^iTiirini  ir  1.  i-^crckieini 
!.;•:";>::.    'j  r,     .::■;    i:r:.r^i  Wili.i  ;  :  ;  ;:-t:i>w.  al? 

:,.■.!.. 2..  .-ii.-iJTii  :j,'y.li.  :-i  ."■^.i  :  :~i  ći^izj  laditie 
i  ;.z:.r;.i>.  '.:  zi:  T-l:;.';;:.:  =::  '^ś-Ut  •:•  tcc:  powie- 
.z.'.  .'  A>  i-A  ■'.  ii  V;:i;r»::r.i  v.  .■:-;;?.■;■:  ?:f  z  publi- 
:J!:.;*:.i  i;-;;  k^ilii  Wit-^iitej  :  . ,',\r ; - -iiUn:  latii?.  pi- 
■i-  '^hi^i:  [.  >£;;:  ziziz.  kit*.:;'  •■^*rv4:k::h  o.-zy  były 
,r-z.z-:  w  .-.^T^i  z^r.i.z-:.  ii.:vzi  fr:<;-  sz:^. hetki  rozmowę 
X  K..';.-/Wi.  k::rv  riż  stj!.  :;cr:ć  oi  y^f^,,  nv>lłlby  kto, 
Z-;  ,i»-s  k^isżk^.  jjk:  r^k : : S?-: . . .  .'J^.-.ro.  Oiilada  wokoło 
'.i}  Ij-r^:  z  La;=:i:5^;L:7;jz4  r.:rs  ■.■..'-oiz:  dopiero.  Czy 
^yzci-:-  ■-.•  -Ai.':-]  rzetz;?-  ZaT-:w:ie.  ie  i--l:iicznosć  zgor- 
■z-v:.U  V/ :••*::»:■:■:.■  pj  !l:ć  i  Mii;-;:!:;  i  ;?  jej  było  obojętne, 
czy  M;;k:':w:.:z  jrzyjiii.jwal  .:.d  K  hj.k;  k^iąikę.  czy  cygaro. 
Ka'ira  kobitki  niecu  W:;w:;k:ei:.\  j  r;c^ulror.a  troskliwość 
i  (::'.2!e  ■,-!.i"y  jirzyj.oniiiialy  u;;  es  'b:i'::io  Odyiiia. 

.Mick>;'-i:rz  i..>trzt;  ow  al  cal.j  i".:ŁTf-:.  iiby  przy  ciągłym 
i.:v;.'<koji;    w  >:o:r.u   poiolać   piclekcyó:-.!   i  jwiatowym   obo- 


wiązkom.  Dalecy  przyjaciele  nie  domyślali  Bi$,  jakie  cier- 
piał katusze.  W  początku  Lutego  odezwała  się  do  niego 
Pani  01ivier,  dając  mu  wiadomości  o  wspólnych  znajomych 
i  zapraszając  na  lato  do  Lozanny ').  Adam  marzył  o  wa- 
kacyjnym wypoczynku  nad  Lemanem.  Tymczasem  ilekroć 
troska  o  zdrowie  2ony  ustawała,  oddawał  się  przyjemnościom 
wieczorów  paryzkicti,  szczególnie  muzycznych:  „Adam,  pisał 
Witwicki  J4-go  Lutego,  dziś  na  obiedzie  u  pani  Chlustin, 
będzie  on  u  Garcii,  ale  sig  spóźni  i  nie  miałby  czasu  jeszcze 
do  mnie  wstfpowaf,  i  nie  po  drodze.  Szkoda  trochę,  bo 
wszyscy  jój  śpiew  niezmiernie  chwalą."  U  Pauliny  Garcia 
dawali  się  słyszeć  Lablacbe,  Tamburini,  Grisi  i  Persiani, 
którzy  tak  wysoko  podnieśli  wioską  operę  w  Paryżu. 

Zdawczo  się  znowu,  2e  minęła  t)ezpowrotnie  choroba 
Pani  Celiny,  która  donosiła  o  sobie  ciotce  Julii  ^Yołowskiej: 
„Moja  dobra  i  kochana  Julciu,  jakże  ci  mam  podziękować 
za  twoje  pamięć  o  nas!  Ju2  myślisz  o  wyprawie  dla  Misi, 
ty  jedynie  tem  żyjesz,  żeby  być  użyteczną  i  żeby  każdemu 
przynieść  pociechę.  Był  to  cel  całego  twego  życia  a  nikt 
tego  tyle  nie  doświadczył  co  my,  kt<3rych  byłaś  niańką  i  do- 
brodziejką. My,  dzięki  Bogu,  zupełnie  zdrowi  jesteśmy 
i  dzieci  także.  Marynia  dobra  i  pilna  w  naukach.  Władzio 
teraz  zupełnie  zdrów,  baliśmy  się  o  niego,  gdyż  jego  władze 
nmy^owe  są  bardzo  rozwinięte,  jednakże  zdaje  się,  że  nam 
Bię  szczęśliwie  wychowa.  Helenka  ma  już  siedm  ząbków 
i  zaczyna  się  czołgać,  wielka  to  faworyta  Ojca,  boję  się,  żeby 
mi  j^  nie  popsuł  i  tak  miałam  dość  biedy,  nim  odpsulam 
MarjTiic.  Teraz  kolćj  na  Władzia,  którj'  rządzi  całym  do- 
mem i  prawdziwie  zabawnym  jest  despotą.  Całujemy  cię 
po  milion  razy,  najdroższa  Julciu.  Adam  bardzo  cię  kocha 
i  zawsze  mile  wspomina." 

Ale  Mickiewicz  nie  był  równie  dobrtj  myśli  co  do  zdro- 
wia żony,  i  listy  do  przyjaciół  zdradzały  stan  jego  gorączkowy. 
Donosząc  naprzykład  Jundzillowi  20-go  Lutego,  że  „Celina 
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od  dwóch  Łjgodni  bardzo  dobrze  ma  sig"  dodawał,  po  róż- 
nych szczogólacli  o  dzieciach :  „Masz  tedy,  Szanowny  Panie, 
Rioję  gazetg  domowij,  a  przynajmniej  częśr  najweselszą,  bo 
często  bywa  u  nas  cigżki  smutek  i-  ilekroć  wypadnie  mi 
kurs  gotować,  kiedy  w  domu  kłopot,  wiele  cierpię  wtenczas 
na  zdrowiu  uroyslowem  i  bardzo  sig  starzeje-  Przede  knrs 
jak  mogg  ci^ng.  Z  Polonią  mam  nie  mało  biedy.  Fisz% 
do  mnie  listy,  przychodzą  radzić,  rektyfikować,  oskarżają, 
żem  stronnik  Moskwy  etc.  Nakwaski,  który  tu  bawi,  przy- 
chodzi! mnie  też  objaśniać  w  niektór)'cii  trudnościach  histo- 
rycznych. Już  sig  skończy  na  tern,  że  ja  gdzieś  na  prowin- 
cyą  pociągng.  Tymczasem  chciałbym  latem  Szwajcaryą  od- 
wiedzić, jeżeli  bg^lzieiny  zdrowsi  i  bogatsi.  Mam  zamiar 
we  dwojgu  z  Celiną  wsiąść  w  dyliżans  i  skoczyć  do  Litwy 
Lozańskićj ').  Emigracya  dosyć  hucznie  bawi  sig,  wieczory 
i  bale  teraz  prawie  co  dzień,  po  wieczorach  kłótnia  poli- 
tyczna, nazajutrz  i  potwarze  i  kłamstwa.  Od  tego  wszystkiego 
widać,  żem  był  odwykł  w  Lozannie,  bo  mig  to  dziwnie  razi 
i  guiewa"  ■0. 

Nie  przewidywał  Mickiewicz  cigżkićj  próby,  która  mu  nie 
dozwoliła  ani  „Lozańską  Litwę"  odwiedzić  ani  wybrać  się  na 
prowiiicyą.  Szczęściem  mógł  kurs  swój  do  końca  roku  szkol- 
nego dociągnąć.  Główne  pisma  emigracyjne  zaczęły  ogła- 
szaij  jogo  prelekcye.  Trzeci  Maj  rozpoczął  od  lekcyi  XXIV, 
której  podał  streszczenie  w  numerze  12  Maja  1841  r.,  Dzien- 
nik Sarodowy  zaczął  od  lekcyi  1-szój  w  nr.  5-tym  I-go  Maja. 
Orędownik  Haukomj  (Poznański)  *)  od  6-go  Czerwca  prze- 
dnikowywał  sprawozdania  Dziennika  yarodowego  z  prelekcyi 
Mickiewicza.     Przyznawał,  że    „Mickiewicza    prelekcye    idą 


>i  l.iiwii.  iiLiii;  rliMiui  kii[iir>ii<').'r)    ]ir/ci'.   ,liiiiil/Jlt<W-   w  l^uani 
'-\  n."l.Lrfk  ]K„1  i,uiLi,ri'iu  VII. 
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śnietnym  torem,  mimo  trudności,  które  mu  stawia  język 
francozki;  poezya  mjśli,  poetyczność  zwrotów  mowy  robi 
go  wielkim  mistrzem  w  oczach  samychże  Francuzów.  Ile 
razy  mówi  o  literaturze  jest  wielkim,  nieporównanym,  jak 
w  swoich  utworach  poetycznych,  ile  razy  trąci  w  stronę 
historyczną,  zostawia  wiele  do  Życzenia.  Jest  to  wielki 
improwizator  a  badacz  historyczny,  idący  za  popędem 
sw((iego  widzimisię  . . ,  Jako  katolik  koncentryczny  karci 
wszystko,  co  trąci  ekscentrycznośctą.  Otwarcie  kursu  sło- 
wiańskiego języka  i  literatury  w  Paryżu,  stolicy  świata,  jest 
wielką  epoką  dla  Słowiańszczyzny  —  {łowierzenic  jćj  Klic- 
kiewiczowi  jest  chlubą  dla  Polski"  ').  W  Orędomniku  przebija 
to  lekceważenie  historycznych  wiadomości  Mickiewicza  przez 
ludzi  ceniących  nadewszystko  suchą,  książkową  emdycyą. 
Myśl  tego  pisma  jaśnićj  występuje  na  innem  miejscu  tegoż 
samego  numeru,  gdzie  redakcya  przyznając,  iż  „zaprowadze- 
nie katedry  języków  słowiańskich  w  stolicy  Francyi  było  dla 
wszystkich  plemion  Słowiańskich  ze  wszech  miar  nader  wa- 
żnym, wiekopomnym  wynikiem"  dodawał,  że  „nic  równie 
ważniejszem  jest  odkrycie  dwóch  katedr  dla  Słowiańskich 
języków  w  Berhnie  i  na  Wrocławskim  Uniwersytecie."  Wi- 
docznie piszący  nie  schlebiał  sobie,  aby  przyszli  professorowie 
w  Berlinie  i  w  Wrocławiu  mieli  przewyższać  Mickiewicza 
pod  wzglgdem  literatury,  ale  z  góry  zastrzegł  im  pierwszeń- 
stwo pod  względem  historyi.  Zdaje  się,  że  już  czas  roz- 
strzygnął pytanie,  które  poglądy  na  dzieje  są  głębsze:  Adama 
Mickiewicza  czy  Wojciecha  Cybulskiego. 

Wojciech  Cybulski  nie  mógł  „wstrzymać   się   od  nie- 
których uwag"  *)  nad  listem  P.  S.  w  Orędowniku,  chociaż 


piwnar^tdotiii  Izraiilita  .Tmlc^l  Klawku  [irzclożyl  nu  hr>l>r;ijski  jij/yk 
kilka  Iwillntl  Jlickitwii^ita.    [Trzeci  Maj  '.\-^>  Kwi.-tniii  IS-U  i-i 

')  Nr.  I(J  z  dnia  7  Miin^a  1IS4I  r.  w  koiTsitniidnicyi  ■/.  Paryża 
z  diiia  ll-(rii  Lutego  jiodpisniu^i  W, 

*>  Kilka  nmay  nitd  prehkeijami  Mkkieiftczn,  Berlin  IS-P'  Liiti^" 
1S41  r.,  artykuł  i«K!|.i-aiiy  W.  ('.  [ M''>ii'iirh  fyluilski)  «- iir.  UL' 'lnia 
■i  Kwieiiija  1^*41  r.  Orc-lon-iiika  RaiiknWigo,  sir.  lU— 11;".. 
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przyznawał,  że  nie  miał  „ani  krytycznego  rozbiorą  prelekcji 
Mickiewicza,  ani  szczególnego  o  nich  doniesienia"  ').  W  gran- 
cie Cybulski  był  przekonany  i  spieszno  mu  było  podzielić 
sig  tern  przekonaniem  z  publicznością,  że  w  owym  czasie 
on  jedynie  wykładał  należycie  literaturę  polska  ponieważ 
nie  był  poetą,  dla  czego  właśnie  Mickiewicz  musiał  nie  zu- 
pełnie odpowiadać  swojemu  zadaniu :  podobnież  rozumpją 
liczni  nasi  professorowie,  ktćrzy  też,  cłiwaląc  Mickiewicza, 
rąbią  nicmiłoBicmie  wszystko,  co  w  nim  przechodzi  miarę 
własnego  ich  pedantyzmu.  „Mickiewicz,  pisał  Cybulski,  za- 
błyśnie może  geniuszem  swj"m,  w  nowym  swym  zawodzie 
jak  przeclicdzący  kometa,  ale  ani  on  porządku  myśli  ducłia 
ludzkości  tycli  gwiazd  niezaga^ych,  które  w  nim  ro^aśniła 
filozofia,  zmienić  nie  potrafi,  ani  wzniesie, się  w  biegu  swj-m 
do  tego  słońca  prawdy,  które  rozumie,  że  Bóg  złożył  do 
serca  jego" ").  Dziwna  to  zarozumiałość  clicieć  określić 
w  jakich  granicach  gieniusz  ma  się  obracać  i  jakie  skutki 
działalność  jego  osiągnie! 

Gdy  w  pismach  poznańskich  podejrzewano  Mickiewicza 
o  cbcć  zamknięcia  historyi  w  ramach  całości  poetycznej 
„ze  wszystkiemi  wymagalnościami  sztuki"  ")  tak,  że  stała  by 
się  na  przemian  to  poematem  marzenia,  to  poematem  prawdy  *), 
przyjaciele  jego  obawiali  się,  aby  tryb  życia,  jaki  prowadził, 
nie  wyczerpał  sił  jego  i  Witwicki  radził  mu  uciec  z  Paryża, 
osiąść  w  okolicach  na  piękne  miesiące  a  do  Paryża  przy- 
jeżdżać tylko  w  dni  lekcyi:  „Z  Adamem,  pisał  on  do  Zale- 
skiego 7-go  Marca  1841  r.,  mało  bardzo  jesteśmy  razem. 
W  tym  jednak  tygodniu  przegawędziliśmy  jeden  wieczór 
po   dawniejszemu,    podałem    mu    projekt,  zdaje  się  niezły, 


'i  A/ttłi  uiraf/  iiait  jireUkcyami  AIicAii'irie:a,  IJcrliii  Ib-^  Lutego 
1841  r.,  mlykiił  iHMliiisany  W.  C.  lA\'r.icii'di  l.'y]mUkil,  w  ur.  142 
<inia  4-pi  Kwiodiiii  1-<41   r.   Or(i/mwka  iiaukmrgo,  -Ir.  114—115. 
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żeby  raczćj  osiadł  w  Saint-Germain  a  na  lekcye  przyjeżdżał 
tylko;  wreszcie  przez  trzy  miesiące  zimowe,  mógłby  mieszkać 
w  Par3"żn.  Byłoby  i  bez  porównania  taniój  i  zdrowiój  dla 
Di^o  i  dzieci,  i  nie  byłby  tak  wciąż  w  tłumie  i  Bzumie  ga- 
wiedzi paryzkićj  i  świata  paryzkiego." 

Mickiewia  nie  usłuchał  rady  Witwickiego  i  pozostał 
w  stolic;)',  sumienie  zakazywało  mu  stronić  od  ludzi,  na  któ- 
rycli  działać  zamierzał.  Nie  na  to  opuścił  ciche  brzegi  Le- 
mann,  aby  cofnąć  sig  przed  burzliwością  Paryża,  i  chociaż 
otaczające  go  żywioły  dawały  mu  się  we  znaki,  uważał  sobie 
za  obowiązek  dotrzymać  placu  do  koAca.  Pozwolił  sobie 
jedynie  króŁkićj  wycieczki  do  Zaleskiego  w  Foutainebleau: 
„Donoszę  ci,  pisai  Witwicki  2tl-go  Marca  do  Itohdana,  że  się 
wybiera  do  ciebie  Adam  jutro  lub  pojutrze,  więc  czekaj 
już  na  niego  a  potem  zaraz  tu  możesz  przyjechać.  Adamisko 
zaczyni  trochę  chorować,  troclię  wierszować,  ale  dał  jakoś 
pokój  jednemu  i  drugiemu  i  chce  parę  dni  pochodzić  w  świe- 
żem  powietrzu,  zwłaszcza  że  mu  zachwaliłem,  że  już  u  was 
lato.  Po  jutrzejszej  iekcyi,  zaczynają  się  jego  wakacye  wielka- 
nocne i  będą  aż  do  20-go." 

Jeżeli  jedni  znajdowali,  że  professor  zbyt  wiele  i  zbyt 
pobłażliwie  mówi  o  Moskalach,  drudzy  skarżyli  się,  iż  zapo- 
mina o  Polsce  dla  Rusi !  Listy  tycli  zapamiętałych  cenzorów 
roznośmy  żale  ich  po  zakładach,  w  których  tułacze,  pozba- 
wieni prawa  przebywania  w  Paryżu  a  bezczynni,  zajmowali 
się  wyłącznie  roztrząsaniem  działań  i  zdań  szczęśliwców  mo- 
gąi^ch  nad  Sekwaną  i  komitetować  i  prelckcyc  Mickiewicza 
ledwie  wypowiedziane  rozbierać  krytycznie.  Lucyan  Siemieński, 
zgłaszając  się  do  Bohdana  o  poparcie  Mickiewicza  dla  wy- 
robienia sobie  żołdu,  powtarzał  mu  wieści  krążące  wśród 
emigracyi  Strasburskiśj :  „Poruczyłcm  mu  twój  interes,  odpo- 
wiedział Bohdan  Luc)anowi  3-go  Kwietnia,  i  chociaż  niema 
za  Bobą  pleców  przy  terażniejszem  ministeryum  a  zwłaszcza 
spraw  wewnętrznych,  obiecał  przecież  dołożyć  wszelkich  sta- 
rań... O  kursie  Mickiewicza  dużoby  trzeba  pisać  a  nie 
mam  dziś  ochoty.    Czytałem  noty  Etenografów  i  ani  słówka 
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o  tern,  co  mi  pisałeś  i  co  czytałem  sam  po  emtgraDckich 
żurnalach.  Wjerzuj  mi,  wszystko  to  plotki  Indzi  nierozU' 
raiejących  rzeczy  sobie  nieswojskich.  Mickiewicz  jako  Litwla 
nie  wierzy  nawet  w  Słowiańszczyznę,  ałe  w  samą  jedD$ 
Połskę,  z  którą  jednoczyli  sig  ongi  Jego  przesławni  Olgier- 
dowiczowie.  Ale  poradźże  Polonii!  Dla  nich  Ruś  kijowska. 
Nestor  i  Bojaa,  to  Moskiewszczyzna.  Ani  chc^  wierzyć,  że 
tam  wcześniej  rozwingła  się  poezya  samorodna,  i  L  d.  A  có2 
dopiero  mówić  im  o  Czechach  i  Serbach?  Sara  to  jiriesz 
z  własnego  doświadczenia.  Polityka  u  nas,  przedewszystkiem 
polityka,  i  dla  ladajakiego  widzimisię  tej  lub  owćj  partyi, 
trzeba  by  wcią:<  poświęcać  prawdę.  Mickiewicz  nienawidzi 
Moskwy  a  nadewszystko  j^j  Caryzmu,  jako  wieszcz  tyle  jui 
pisał  na  nich.  Zarzuty,  jakie  mu  czynii^  politycy  nasi,  tyczą 
się  po  największej  części  Kusi  polskiej,  którśj  nigdy  nie 
umieją  czy  nie  chc^  odróżnić  od  Moskiewskiej." 

Niejeden  z  tych,  którzy  ostre  nauki  dawali  Mickiewi- 
czowi grzeszy!  ciężkiem  nieuctwem.  Praechwalki  innych 
mocno  niecierpliwiły  Adama,  Opłakiwanie  na  przykład  skon- 
fiskowanych dóbr  dawało  pochop  do  wielu  śmiesznych  przesad, 
liaz  na  wieczorze  u  Wołów  slticli,  gdy  każdy  z  obecnycli 
zaczął  wyliczać  poniesione  przez  siebie  ofiary,  Mickiewicz 
rzekł  do  Pani  domu:  „Zlumiewa  mig  zawsze,  że  nie  było 
biednycli  pomiędzy  nami.  W  emigracyi  dopiero  poznałem 
jakimi  wszyscy  byliśmy  bogaczami!"  Takie  napomnienia 
obrażały  miłość  własną,  ale  płynęły  z  głębokiego  poczucia 
świętości  sprawy  narodowej.  Inną  rażą,  słysząc  potwier- 
dzenie jakićjś  JobowL-j  wieści,  zauważał  ze  smutkiem,  że 
poeta,  który  powiedział : 

I  kieilyi  mylriii  hyln  /la  iJO«iii;i: 
za  ten  jeden  wiersz  zasługiwał  przejść  do  potomności. 

Strasznie  mu  dokuczał  widok  ziomków  kłócących  się 
tylko  „o  i-etorykę  polityki,  o  formy  przyszłe,  nic  myśląc,  czy 
się  urodzi  to  dziecko,  którego  kości  mają  rozbierać'' '),  i  tak 

'1  Koresiioa-lniojii  Mimu  Mickkirifz.i,  I.  I,  -lr.   ii'i. 


samo  stanowczo  potępiał  ciasnotę  Trzeciego  Maja  jak  jego 
przeciwoika:  Demokraty  Polskiego.  „W  sobotę,  pisał  Wit- 
wichj  do  Zaleskiego  22-go  Kwietnia,  był  u  Adama  Zamoyski. 
W  kilka  tyłko  osób  do  późna  politykowali.  Adamowa  siodze 
go  słyszę  obracała,  wszystko  śmiało  w  oczy  wymawiając, 
sam  Adam  mnićj  gadał,  ale  był  przy  tern  i  słuchał,  rozpo- 
wiadał ml  to  Koźmian."  Miłą  rozrywkę  po  tych  swaiach 
tnłaczych  stanowiły  koncerta  Chopin'a,  który  podówczas  w  ca- 
łyni  rozkwicie  muzykalnego  gieniuszu,  zachwycał  Paryżanów. 
„"W  przeszły  poniedziałek,  pisał  Wit  wieki  do  Zaleskiego  2-go 
Maja,  dawf^  Chopin  koncert,  który  mu  się  jak  najszczęSliwi^j 
powiódł.  Byliśmy  z  Adamem,  Publiczność  była  jak  naj- 
świetniejsza, przyjęła  Chopina  jak  nie  można  Icpii^j." 

15-go  Kwietnia  1841  r.  zloiył  Mickiewicz  w  A/airte 
I-go  okręgu  urzędowe  oświadczenie  o  swojem  osiedleniu  się 
w  Paryżu,  co  było  podług  owoczesnego  prawa  pierwszym 
krokiem  ku  otrzymaniu  naturalizacyi  francuzki^j  '). 

Egi%2ki  słowiańskie  były  taką  rzadkością  w  Paryżu, 
że  Mickiewicz  musiał  kołatać  o  nie  na  ws/ystkie  strony. 
Pani  Cireourt  dostarczyła  mu  ich  trochę,  bracia  Tui^ieniew 
i  baron  Ecksteiu  zasilali  go  swemi  księgozbiorami.  Paweł 
Mnchanow,  którego  poznał  kiedyś  w  Moskwie  -),  przybywszy 


>|  DiHlatek  |h»I  iiui».'r.']ii  Vin. 

•)  Żyicot  Ailiinttt  Mickiewicza,  t.  T,  sU'.  :i4s,  Trw-chowuly  sii; 
iIwH  bili-tiki  jiinano  wjlnjii  1.S41  r.  ilo  l'iiwlu  MiichRiicmn.  Z  Ilipm■^«r(rl^ 
bileciku  okazuje  fw,  if  jinifossor  iiialo  iiiógt  knr/ystiu'  x  {Hiliytu  Mu- 
chanon'R  w  Pnryżii :  „Jfrrci,  iiiuii  chor  J[iiii;iieiii'  Paul,  jioiir  vik  contci' 
r.iłsc!'.  J'esptre  i[iir  vim«  irallrz  aiix  luiiiiii  ([iic  \iinii  v(iii»  y  amuser. 
Hcricndrcz-TiHiił  u  INiris?  Ymiii  iii'avcz  1tT)uv('  iri  (ciiit  cn>lM'li^  do 
nt(in  slflyo  rt  cntem^  diiii''  niou  courł.  Jo  ii'uvni8  jias  \nl-n\i:  ic  totnj)!> 
de  Yoir  iae»  aniiit."  W  (Inigiiii  liA-ii'  ^kfickiowicK  clxii;kuji:  Mui'hano- 
wowi  xa  Inid,  który  snMc  xa(tat  n*  nrysziildwaiińi  <1la  niego  kiiiąick; 
„Millc  TenicrclDientH  ptiiir  łiiutr)'  Icii  |)cinpi>  i\\\t:  v<)Iik  toiik  f^ten  (lo]inA's, 
mon  rher  Mntisiciir  Pniil.  Itcmaiii  ninltti  yriirr  łiillot  si^ra  reiidu. 
Pcut-ttre  nioi-mfnie  nip  trouvpnii-jp  as^ifiz  dn  (.■ourajre  [wiir  nller  chez 
M.  Tourgienicw.  En  touw  <:tf,  je  passcrai  chcz  voii»  aviint  votrc  dSpart." 
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do  Faryia,  zaopatrzył  go  w  niektóre  nowsze  wydania  peters- 
burskie 1  moskiewskie. 

3'go  Maja  miał  Witwicki  odczyt  na  sessyi  Towarzy- 
stwa literackiego.  „Wiesz,  pist^  do  Zaleskiego,  że  jest  tam 
wzmianka  o  tobie  i  o  Adamiec  trafiło  się,  2e  był  na  sessyi 
Nowacki,  wystaw  sobie  jak  musiał  być  kontent" 

Tak  wrażliwą  naturę  jak  Słowackiego,  mogła  rozdra- 
żniać najdrobniejsza  okoliczność  i  być  mo2e,  że  ten  odczyt 
przyczynił  się  także  do  owych  wyzywajicych  wierszy  przeciw 
Mickiewiczowi  w  Beniowskim,  którego  ukazanie  się  przypada 
na  ten  czas  właśnie. 

Przed  wyjściem  jeszcze  z  druku  poematu:  Beniowski, 
wielki  smutek  spotkfU  Mickiewicza;  21-go  Maja  rano  zgasł 
Niemcewicz.*  W  szkatułce  jego  znaleziono  sztuki  złote  ame- 
rykańskie z  napisem  jego  ręk%:  „Dla  m^ycłi  Mickiewicząt, 
dla  Władzia  i  Helenki  na  sukienki."  Adam  projektował 
się  wybrać  na  wakacye  do  morza.  „Z  testamentem  (Niemce- 
wicza) pisał  z  Nśris  10-go  Czerwca  Witwicki  do  Zaleskiego, 
nie  powinnoby  już  długo  sig  ciągnąć.  Dobrzeby  także,  żeby 
oddali  zaraz  Adamowi,  żeby  z  początkiem  swoich  wakacyi 
ruszył  do  morza.  Kochane  Adamisko  pożegn^  się  ze  mną 
bardzo  czule  i  bardzo  był  serdeczny,  przyszli  do  mnie  przed 
wyjazdem  z  Sienkiewiczem.  Beniowskiego  przeczytałem.  Jest 
tam  i  talent  i  także  coś  czysto-waryacki^o,  próżność  pra- 
wdziwie pół-waryata." 

Z  otwarciem  prelekcyi  w  College  de  France,  do  innych 
uraz  Słowackiego  przybyła  nowa.  Mickiewicz  przytaczał 
w  prelekcyach  ustępy  z  utworów  Bohdana  Zaleskiego,  Sewe- 
ryna Goszczyńskiego,  o  Słowackim  nie  wspomniał  ani  wów- 
czas ani  w  późnićjszych  wykładach  ^).    W  pierwszych  dniach 


')  Din  nt.'l:h'.iytli  kiytyk.'.w  „M[ck-(.'ivific  rzccKy wiście,  j.ik.i  j.r.i- 
fosBor  literatury  slow  i  lińskiej,  lu-hyliii  Sl<in*a<'kipimi.  Wyklniliijnc 
w  184:i  r.  o  (Irftnisctr  wymienił  jnkii  w/nrr»vp  tr/y  drnniatn :  Dymitra. 
PiiKzkira,  Ohyłicia.  Jlilntyiiowicjtn  i  Tliebnską  Komedgn  Zyjrmtiiitii  Kra- 
Kiń^kiego,  a  o  słowackim  nic  wajioiiiiiint  mii  ^^lówkirm.'*   {Slosmiki  i  wza- 


Czerwca  akazał  si$  Beaiomski.   Pieśń  V  kończy  gig  apostrofą, 
do  Mickiewicza.    Wymawiał  mu,  że  gdy  się  przed  nim  korzył : 

...A  lyś  juź  na»U;powat  z  Mizka! 
I  nc^  twnJH  jak  nn  trupie  «tawal? 
Wstałem...  jam  tylko  strach  i  śmierć  ndanni. 

Mickiewicz  w  swćj  improwizacyi  do  Słowackiego  nic 
nie  adawał.  Dalej  Słowacki  grozi  przeciwnikowi,  wynosi 
siebie  samego  i  zawczasu  trąbi  na  swe  zwycigzŁwo  pogrobowe  : 

Znajtlitietiz  mię  te.viM^  przed  Iwojem  oliliczcm. 
Mię  powalanym,  hanlym  i  straiizliwym... 
Nie  jeftem  tobą...  ty  nic  jp^tcś  ^nii-zem. 
LeCE  choćby*  Bopem  byl ...  ja  jcstcni  iywyra ! 
Gotów  węiowym  bałwan  smagać  biczem. 
Dopóki  świat  ten  pedziez  biegiem  krzynym. 
Kocham  lud  wiecuj  niż  nniarłych  knśei . . . 
Kocham,  lecz  je»f*m  bez  tez,  be/,  liloici 

Dla  zwicięionTch         Taka  moju  zbroja 

I  lakie  moiih  my-li  czflriioki'ii  siwo 

Clioc  mi  gi*  oprzesz  dziniaj  *  przyw/Itw".  moja ! 

I  moje  bed/ie  za  gmlwm  /miifytwo' 

Legme  przcclemnii  twv(h  poetów  Troja 

Twe  Hekforowc  j^j  mc  zbatri  iii7l«o 

Bóg  mi  obroni.  ]>rz\ szlomi  i)Ortic/%I 

Zabije   —  tnijMi  twepi  b-fU   nlwził' 

A  iq(t  zo)itanic  uiekom       Itiil/  zdrun    nie^zczu! 
Tobit  wp  konczi  ta  jHcsn    dawny  b  iłc 
Obmyłem  tw('j  laur  n  "tów  <^ni-iti(.h  (łcfzt/ii, 
I  pokazałem   ic  ua  tnoj  j  k  rre 
lleknitcie  nerea  znat        n  n  Ihci   Ir  szczu 
^Vidac   ŻP  (I  eo.1  pr  nhno  diw/^  p<  rze 
Biidz  ziłr^w'  —    ^  tak  mi.  źcf.iiaj  i  —  me  wrogi, 
Lecz  (lwa  na  ^'łollcn^.'h  -wjeh  pizcciniijth  —  bogi '). 


jemne  sądij  MMewicza,  Słowackiego  i  Krasiiiskiego,  napisał  ji"lo"i  Ma- 
ZanOKski,  Warszawa  lfSiH>,  >iir.  8'H.  Dowrjdzi  to,  io  żadnego  jjoomatu 
Słowackiego  za  «-zorowj-  iiif  nzniinal.  Jlialże  pijwodowac^  -ii;  grze- 
cznoijciil,  chęciu  pochleli tanin  antonim? 

')  Pisma  Juliama  Shiwaekieijo,  t.  I,  A\.  -Ul  — I-Il', 
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Mickiewicza  w  tym  wierszu  nie  tyle  uderzyła  niespra- 
wiedliwośf  —  bo  nogą  po  Słowackim  nie  deptał,  owszem 
podawał  mu  rękę,  aby  go  podnieść  ku  wj-ższćj  sferze  — 
ile  szalona  duma  przyznawająca  boskość  przeciwnikowi,  aby 
ją  i  Eobie  przywłaszczyć.  Zaleski  pisał  do  Adama  I9-go 
Czerwca :  ^.Czytałem  też  tu  nieco  iiwaJinićj  Beniowskiego. 
Nic  ma  co  mówić,  wiersze  zgrabne,  ale  diicb  mdły,  pomimo 
pozornej  ruchliwości.  Poeta  buja  na  płytkich  bardzo  flnktacb, 
i  oprijcz  grubofio  szkandalu,  nie  ulowi  ani  drobnćj  per^ln, 
którą  godzihiby  sig  zawies^ić  choćby  nawet  na  poganiam 
ołtarzu,  lub  na  szyi  jakitjbądź  kochanki.  Ja  taki  niepoczesny 
a  wcale  go  się  nie  stracham  i  spodziewam  się,  że  kiedyś  po 
leciech,  zsadzę  go  z  Pegaza.  A  cóż  dopiero  ty,  nasz  Ada- 
mie, taki  doi^wiadczony  i  zawołany  jeździec  I  Skoro  nastaną 
wakacye,  we/no  się  w  stok  do  pióra.  Panowie  młodsi  poeci 
obrali  sobie  za  muzy  złość  i  pychę,  my  przytulmy  się  jeszcze 
bliżćj  ku  miłości  i  pokorze,  a  obaczym  kto  wygra,  kto' 
szczersze  i  roznośuiejsze  dźwięki  wydobędzie  dla  narodu, 
któremu  wcale  dziś  nie  do  śmiechu !  Wojna  Bogów.'  Głupie 
cielę,  obydwa  ze  swoim  ICrasińskim  mniemają  że  o  lakę  wojnę 
chodzi  Polszczę.  Liczg  sobie  za  dobrą  kreskę,  żem  cię  oi^ 
odstręczał  od  pokusy  poetyckićj  «  la  ałoimcki.  Unie  sam^ 
mało  nie  namówił  Gurowski,  żebym  w  taki  sposób  kontynuo- 
wał mego  Djabtn  Bonilf.  Ale  pomiarkowalem  się  i  spali- 
łem a  wyręczył   oto   nas  obydwóch   autor  Beniowskiego" »). 


ij  (i  iym  ^'innyni  ]ic)i>iinu-ie  Ziilc-ki  jiisiit  ilit  L.  r^ir^iiiicńrikiegn 
T-i!ii  Czfr«vii:  „l'iiriiiai  Slowiifkicjrii  |ii"l  tylulrm;  Betdowski  nii\\c\Miiy 
w  wszTuikktro  <.■<<  lim^.'!  mi|ii>jLt.  0)MVHiinu  fuiunzyn,  M-rva.  ani  Ktlśbła. 
W  nic  nir  ""ii^i/y,  iiikn(:i>  iiii'  iiiilujr,  riił-zojio  r^ii;  iiiir  sjunkicwa,  Hiebie 
\\vaia  za  centnim  i  :;«inlii  i  PnUki  i  ws7.yslki<'li  rz«iy,  kt6fx>  jeno  *ą. 
3[a  >\'-  slim-ciii  !'->i  ll<>t'ii.  Ntcy.iliwnT  [>y>iKnlok,  xa]>iili'7yn'i!izy  i  zln^iwus^ 
Ktiikro*'  iiiJt  Bayroii.  Siiinjnt  Tiii^iiiiliwirmii'  liirxpiH  kto  tiiu  tAą  nawi- 
nie. Zaciiil  i  niuic  i  Sewrryiin;')  MickionicTa  doinii.'£y  najj*łni»xliwh'j 
na  iimicrł'.    Wiiadl  jediiiik  na   nwój    rml/aj  i  lilu   tcgu  został  od  razu 
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Mickiewicz  odpowiedział  Bohdanowi  23-go  Czerwca  :  „O  poezyi 
boję  sig  myśleć.  Nie  masz  tedy  na  ten  raz  wspóliibiegaczów, 
prócz  Słowackiego.  Dobrze  i  świgcie  powiedziałeś,  że  nam 
trzeba  tulić  sig  ku  miłości  i  pokorze.  Gdyby  i  nieboszczyk 
Byron  byt  mi^zy  nami,  pewnie  by  nas  zbudował  pokorą. 
A  te  biedne  pyszałki,  co  im  się  dzieje!  Bojg  się,  żeby  ich 
nie  spotkał  taki  los,  jakiego  doznają  dyktatorzy  emigranccy, 
gryzieni  troskami  władzy  najwyższiy,  której  rozkoszy  nigdy 
nie  użyli"  '). 

Migdy  też  Słowacki  uie  u2ył  rozkoszy  pociągnicnia 
pod  swój  sztandar  licznych  zwolenników.  Podczas  gdy  Mic- 
kiewicz otoczony  był  licznym  zastępem  przyjaciół  i  każde 
^owo  jego  znajdowało  odgłos  w  całym  kraju,  nie  tylko  mało 
kto  poklaskiwał  Słowackiemu,  ale  porywania  się  jeso  na 
Adama  zniechęcały  nawet  jego  wielbicieli. 

W  ostatnich  dniach  Czerwca,  zaczęto  się  rozjeżdżać 
na  wieś,  Mickiewicz  pisał  23-go  Czerwca  do  Zaleskiego 
o  kursie  w  CoU^ije.  de  Franci-,,  że  „publiczność  rozchodzi 
sle  albo  ziewa.  Romuś  Januszkiewicz  śpi.  Tylko  zacny 
poseł,  ach  jak  się  on  nazywa?  Patrz  jak  pamięć  tracę  — 
o !  Karwowski  —  potakiwa  mi  czasem  a  poczciwy  Pan  l-Yan- 
ciszek")  zacłięca  mnie  i  pociesza  i  radzi  i  broni"* ").  Lekcyii 
ostatnią  odbył  2Et-go  Czerwca.  Na  kilka  dni  przed  zam- 
knięciem pierwszego  kursn,  dziennik  Xarodowość  znów  wy- 
stąpił przeciw  protessorowi,  oświadczając,  że  ostatnie  lekcye, 
gd^e  mowa  o  Stefanie  Batorym  i  o  Zygmuncie  Ill-ciin,  po- 


ZHomieiulgm  pinarzcm.  Wiiijiii;  czy  jKiiiii?  Wii'i-i;invniiii'  iiir-lyi'li;ii 
rtwictiio  i  *wawi'.  Hkmwy  ji^jrn  Icn^/i-  nM  -um-^pi  [iniv.>l  Arin-tii,  ,1 
zyk  (rirlki.  i-zysly.  uh'  liriikiiji'  mu  iiikii^jś  Himi  ]iui-iy,'kii'i,  k(i'>i:i  ili 
(«tw,  tcgij  .'•!iiiir;;ii  i-i>  i  Ai'iii-l<i«-i.  Xiiiiiii\vi,-i'  jcfM)  Mii/ji  -.i  ja  lnz'i<ll. 
Bogiem.  (inrHcKk.iwy  sliin  dits/y  .ł.lżttii-ri'ii>clliL  -i.;  i  w  i.lini;:;u-li  i 
rodo«-Tch  i>liyi'/iijń\v.  fii/nrim  te?.  M  iiniii(i'm-.iŚi'.  {'-ArM-  urn  ilu  .' 
pticij!    Zml/iwt  iimżi'  lilii.-iki"iii.  -Af  n\<-  7:iiu-»'riM  —n-  nu   lUiJgr.!'- 

'ł  Kowimufl.-nnin  A-I<iiiu,  Mk-liUivk:ii.  t.   I,  -ti-.  L>;!-l, 

')  (ii-Kyninlii. 

')  Aorfui-m-lnuyi  A-lamii  Mkliii^ificzii,  r.   T,  -Ir.  L':!-l. 


twierdziły  jego  mniemanie,  iż  ^predylekcya  dla  jedynowładz- 
twa,  d!a  Caryzmu  (swojskiego)  nie  pozwala  Pana  Mickiewi- 
czowi ani  pojąć  dobrze,  ani  wytłumaczyć  jasno  i  korzystnie 
wyobrażeń  o  narodowości  polskićj"  ■), 

Pisemka  polityczne  emigracyi  nie  zawsze  docbod:^ 
do  kraju,  a  jednak  był  on  w  citjglem  upragnieniu  słów  swego 
wiui^/cza.  Wrogi  Adamowi  Demokrata  Polski  paryzki  •)  za- 
mieścił wiersz  nadesłany  z  kraju  ^do  piewcy": 

w  ^.noiiic  iiiłndEifJty  |iiul  jiiowcn  tri<tawinnv 
lV.;ii'.>u'iic  pieśni  jtaloiiiidiii  loily; 
Si.u'wnt  i'ntc(,'ii  iiaTodn  cipqjicnia; 
^\'>zy>ikii'li  j^hichiK-zi^w  rwrta  rozpłomienia 
Zfiii^tji.  rii/iwfzą  —  1h>  pieśń  jpp)  t-ala 
Tylko  roK)inł'Zii,  zenistij  odilyi-liala. 

1'icM'i  jii£  )irzrlir/niiala,  iiiloil/.icż  jci>zc'ze  klucha, 
Ifrzdii  w  "elf  iili  glijlii,  ihi«'  iiiik/y  <Un  luha; 
Hic-ii-  ^rri'  zlii/ysz,  luk  ciclm  ilo  kola, 
^)H>ji'7.  tiii  In  kolo.  /iiii<'iiiiiii('  oblicza, 
Sc-i,-iiiiiiii'  |jii,'-i-i.  zaihiiiui-KoiM'  czi^a, 
ih-,.y  b!y-z*M  jiik  ].loiiii.^iii.-  Znicza. 

ii  .\,.y,»/.-HM.vr.  -.M-pi  fziT«<-.i   1^41.  ^tr.  :il-;ill. 

=  1  li,-iii-h-iiit  Polski,  wyilawHMy  w  ]'iiiiiiT;*,  iiiziHK-z^t  swńj  ruk 
<'ZM-iii'ly  i'iiiii''ri'iii  'M-pi  Maj:i  <1^I1  r.i  mlliilym  w  tciii  iuirM;ie  a  pra- 
wie j.-liK"-/.  iriir  iikii/al  nie  inny  niniii-r  picr«-^zy  fep)Ji  i^Ufgo  t-zwar- 
lejrii  vkii.  «y.l;n;_i-  ■J-j.ii  l'/i'nvfii  (1S41  r.|  w  Pary?.ii.  z  zawiadomieniem 
nil  c/ilr.  żr  pir-m..  to  l«:<lzie  i«Iih'I  nyeh.Kkie  w  ['nry*ii,  dokiid  nr- 
.hiUyii  pi/iiiie.i,)iiji  z"-tiiia.  Tym  s]«w.t>.-iii  ziialHitl.i  «ii;  «lw*k'h  ŻlnNo- 
kritlvir  1'iilskicii,  iiiliijjii  yeli  z  ra/ii,  iie  jmlon  u  ilrnjiini  iiic  nit>  wie. 
.,i)la  nieH-iurloiiiyili  pi-;il  Pz'Viiiiik  y<inufimf'i.  nlmiiii  ^-prężyn  w  ma- 
chinie TiiWiiizy-iwii  iiIi>Miokiiityr/n(-j;i.),  liyk  to  <'ii-kawa  i  zabawna 
zi^nilka,  któiy  z  liIcIi  ji-l  -iiiiiii/wuiici^ni.  Dziennik  I'oitierski  miał 
zwy-klii  Jirini;  -wejr.!  pTi^niii  KaziniiiT/ii  Tomkicnic-^ii:  clzi.-iiiiik  jiairzki 
ii.ln-sem  Teolila  Wi-ni-u-ki.-,,.  ezlnnka  i  -ekrelumi  Towarzyrtwn, 
zUanul  się  iiskiizywa^'  ni/._-iloivii  nł.ijniie,"  l!<iltikloivm  cHfpnwif^lzial- 
iiyiii  Demohruty  Piihkiiyi  iTaiy/kie;;!!  byl  ^Vl'j^■il■^■h  lliirasK.  Oł)a  pisuia 
równio  iiap:i.-l.i»aly  Mi.ki.H i</.ii. 
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Wtem  joilou  jKiwsIfll  i  rwczi;  po  chwili : 
Do  *i'Ka  ipiev,-a.*z  hrańo  mój  ItOi'hany! 
1'itiyńltiic  TCsłrzuiiibiz  na.-</cini  kajdany. 
BjHiiy  flę  z  czB:<otii  ilo  iiit-h  nip  wdrożyli, 
Lficz  iiir  iltwi'  poniHKat',  iiif  (l(w<}  Izy  wyeiskat', 
Xn  toś  ]cM  iiicwta,  byś  nom  wskuzal,  bracie, 
Jaki;  iii  dropii,  by  woliiońi;  odzyskać, 
I^cz  chi'C'iny  pieśni,  a  wipsz  jaki*!]  iiieśni  ? ') 

I  nie  czekając    na  odpowiedź  „piewcy"  oznajmiał  mu 
poeta,  że  2ątia  pieSni: 

WŃcitikł^i  juk  mlodzinit  kieily  rnKJUHzuiiy 
Z  ko*fl  i<Ui  rziiŁ-a  na  wn)gi'iw  reduty, 
I  tak  Imczii<vi  jak  tnm  obalony, 
I  tak  ratJwiit-j  jak  wiiv.ifii  rozkuty'). 

Wszystkie  gorące  oczekiwaaia  narodu  nie  powstrzymy- 
wały etronniczych  napaćci  na  Mickiewicza  po  pismach  emi- 
gracyjnych. Dziennik  Zjednoczenie,  jeszcze  8-go  Sierpnia, 
wymawiał  Mickiewiczowi:  co  to  (u  niego),  za  wielka  miłość 
ukazów  carskich  i  knuta ! ")  Zapewne,  2e  nowe  te  obelgi 
nie  zwróciły  nawet  uwagi  Mickiewicza.  Niczem  są  kłucia 
szpilkowe  dla  tego,  który  cierpi  prawdziwe  męki.  Od  po- 
wrotu  z  Lozanny,  powtarzające  sig  u  Pani  Celiny  objawy 
chorobliwe,  acz  słabe  i  prędko  przemijające,  zatrważały  Mic- 
kiewicza; nie  pozbawiały  go  jednak  nadziei  rychłego  wyle- 
czenia; obiecywał  sobie,  że  wycieczka  z  nią  do  Szwajcaryi 
przyspieszy  jśj  wyzdrowienie,  a  zarazem  odświeży  jego  umysł 
znękany  pracą  i  troską.  Wtem  żona  mu  zapadła  tak  cigżko, 
Źe  po  raz  pierwszy  zwątpił,  aby  przyszła  kiedykolwiek  do 
"  siebie,  zdało  mu  sig,  że  go  ściga  falum  nieuWagane.  "W  tych 
tygodniach,  które  zaliczał  do  najniebezpieczniejszych  prób 
tak  często  i  cięiko  doświadczonego  żywota,  potrzebował  cią- 
głego wyralenia  moralnego,  aby  nie  upaść  pod  ciosem  po- 
zbawiającym   go    domowego    ogniska,    rodzinnego   szczęścia 

>i  Pemokrata  Pohki  (iwiiTzkii,  z  iliiiii  ]-.'-go  Li|K-u  1M41  r. 

«(  ibiił. 

»)  Tom  I,  H-gi>  Werpnia  1S41  r. 


i  ostatuich  pucioch  wygnańca.  Wprawdzie  dozn^  był  juł 
raz  goryczy  rozproszenia  najdroższych  mu  istot,  ale  pod- 
trzymywała go  wiara,  że  osamotnienie  jego  jest  chwilowe, 
a  teraz  docliodził  do  takiego  stanu,  że  widoki  zmian  po- 
myślnych uważał  za  czcze  złudzenia  i  groźną  przewidywał 
przyszłość.  Wkrótce  nie  mógł  już  sam  dać  sobie  rady, 
bliżsi  przyjacinle  przyszli  niu  w  Iponioc.  Lucyan  Stypuł- 
kowski  i  Stefan  Z&n  spęilzali  u  niego  noce  na  podłodze,  nie 
odstgpujiic  go  i  nniużliwiajiic  mu  dozór  nad  chor%.  Wiele 
lat  pużnićj  nad  trumną  żony,  opowiadał  Adam  synowi  o  tern 
poSwigceniu  sig  w  tak  straszuych  dla  niego  chwilach. 

Wyczerpywały  sig  siły  Adama  i  oddanych  mu  prz^a- 
ciói,  a  zdaniem  doktorów,  należało  cliori^  powierzyć  ich  wy- 
łącznym staraniom.  Mickiewicz  uległ  uakoniec  naleganiom, 
walka  ta  pochlongla  zasoby  jogo  energii.  Poeta  miał  serce 
skrwawione  wieściami  o  nieustannych  jtrześladowaniach 
w  kraju,  coraz  wicc('j  bolały  go  spoiy  bezowocne  i  szamo- 
tanie sig  omigracyi,  tgskuil  bardziej  niż  kiedykolwiek  za  do- 
niowem  szczęściem,  a  osłoda  życia  stawahi  mu  się  trucizną! 
Tralialy  się  chwile,  w  których  przyjaciele  bali  sig  zostawiać 
go  samego,  ]irzychOil/.ita  im  myśl,  że  może  targnąć  sig  na 
własne  życic,  wieści  te  doszły  do  wiadomości  H.  Kajsiewicza 
w  Rzymie.  Nie  bez  pewnśj  przesady  jiisal  późnićj  do  Igna- 
cego Domeyki  o  tych  czasach,  że  .\dam  „zrozpaczony  obłą- 
kaniem żony  chciał  sig  z  okna  rzucić,  gdyby  go  przyjaciele 
nie  wstrzymali"*  '),  „Złemu  wolno,  mówi!  Mickiewicz  o  po- 
ilobnych  pokusach,  puginał  przyliżyć  di>  serca  człowieka 
i  skórę  zadra-sniić,  ale  człowiek  wtedy  tyłki*  ginie,  gdy  broń. 
przyciśnie  i  sam  sobie  w  piei"siach  zanurzy"  ").  Broni  Mic- 
kiewicz lue  i)rzycisuiil  a  chmury  zasłaniaj iice  mu  nieł>o  roz- 
prysły sig.  (jiilem  wyrwał  sig  z  toni,  w  której  zdawało  się, 
że  ^inie. 


III. 

Zjawienie  się  Andrzeja  Towiańakiego.  Wiara  Mickiewicza  w  jego 

posłannictwo.    Zaproszenie  emigraoyi  na  nabożeństwo  w  Notre- 

Dsme.      Rozpoczęcie    drugiego    roku    wykładów    w    Kolegium 

Francuzkiem. 

Uzdrifwiciiif  żony  [«>fly.  —  Ocwkiwimic  i-iuitnaryi.  ~  MirkicnicK  ]'ir- 
seeem  (rydzialu  hisforycKUfgii  w  Towarayiitwie  LilpriK^kicm. —  Pirrws/r 
publiczne  świartectwfi  o  niirowir  Aiulwwjn  Tfiwiui'i»kii-frii.  —  U'iei>'/  ilu 
Dohdnns  Zaleski p^)  i  odpnwifdK  tegoż. — Wieinz  Oliznniw-kiegi)  i  li-t 
Mickiewicza  do  niego.  —  Polemika  jiisin  emitrnieyjnyeh.  —  Niwii  /ii- 
ezepkiŁ  Jitliiiszu  ^^lll«■lleki^'^rll.  —  ]'<il>yl  w  Njiiiiorre. 

Mickiewicz  tracił  w  chwili  największego  rozstroju  du- 
chowego możność  pokrzepienia  sig  w  zaciszu  domowem. 
W  pracy  nad  podźwignieniem  ojczyzny,  komitetowanie  i  spi- 
ski emigracyjne  wykazały  całą,  nicości  a  ćwiczenia  pobożne  ma- 
łego kółka  cał^  niedostateczność.  Rozpaczliwe  wołania  Polski 
nigdzie  nic  budziły  echa:  marniały  wszelkie  roboty  rozproszo- 
nych j^j  synów.  Poeta  dzielił  się  z  bracią  ostatkami  nadziei 
i  drżał  na  myśl,  ie  wkrótce  w  jego  kielichu  natchnień  nie  znaj- 
dzie się  anijednig  kropli  pociechy.  „Ciężką,  próbą  Bożą,  mówi 
o  tych  czasach  Stanisław  Falkowski,  było  dla  nas  tułactwo  na- 
sze! Bzuceni  na  obcą  ziemię,  wśród  panującego  tam  odmętu 
doktryn  i  namiętności  socyalnych  i  politycznych,  nosiliśmy 
wprawdzie  czucie,  że  powinniśmy  poświęcić  wszystko  nasze  dla 
ratunku  Ojczyzny,  ale  czucie  to,  wrodzone  nam,  było  bezowocne, 
bo  byliśmy  bez  drogi  i  siły  do  ratowania  Ojczyzny.  W  tern  po- 
łożeniu, pędzeni  zapałem  patrj-otycznym  a  niemający  znikąd 
podpory  moralnćj,    łatwo  dawaliśmy  się  porywać  obcym  dla 
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I„;i>'a  :f-t:  Al::.-:'?.  I.wiiiii:  iji   :•:  nz  riisłszr  a  lEc- 

rTa-.  ji^jCLŁ.  :>iłi-;  ■•jkct  :2:J:  ot?*  wi-M  siwy.  krJiko 
■.■.'jT-l-.z.-}.  ■x;-yj.zr^:  -.rr-^z-rsaz.;.    Z  iii  wysokUcł  akaa- 

—-tŁ^^j'-  «'/łi:-7rr»  rrJfj    rii^ri    airr-rj    ;i:i;:ii  :  lUii  nią 
r»'»±i^,  b_łł'.~:t  iihJrrzjŁ  Z  p  :•!  :sii":»  mile.  et«K  by- 
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tylko  co  był  wrócił  do  miestkania  ze  ściśnigtą  utrapieniem 
doszą,  w  stanie  blizkim  rozpaczy  i  zwątpienia*' ').  „W  głg- 
bokim  smutku,  mówił  Adam,  dałem  był  rozkaz  służącej  ni- 
kogo nie  wpuszczać.  Ktoś  zadzwonił.  Służąca  zaczęła  tłu- 
maczyć, że  nie  przyjmiye.  Gość  na  to:  —  Oznajmcie  wa- 
szemu Panu,  że  przybywam  z  Polski  i  mam  obowiązek  do 
apehiienia.  —  Ust}'szawszy  to,  wyszedłem  do  sieni  i  gościa 
wprowadziłem  do  mego  pokoju.  Obawiałem  się,  aby  nie 
przychodził  prawi-  mi  o  jakicli  spiskach.  Tyle  ju2  nasłu- 
cluUem  sig  podobnych  projektów.  Zasmuciłem  sig  oa  myśl 
cierpień,  które  każda  taka  próba  sprowadza  na  kraj*).  Po 
zarekomendowaniu  się  i  przypomnieniu,  że  przed  dwudziestu 
laty  spotkał  si§  ze  mną,  Towiański  rzekł  mi,  że  przynosi 
dobrą  nowing.    Spostrzegłszy,   że  słucham  go  z  roztargnie- 


tniego  uwalnia,  iian  ml  (HirrziOiy  lu/rr/.ii^Kiiin  ii  icin  Imiil/ii')  wykU- 
danik  jpgu  nauki.  W  trzci-lili>Jii<iwi'iii  lyyiliiiiLii  pism  jc^>  /.alrtlwic  sii- 
znajdzif  )>arc  i>nłiiejtilyi-h  nitiuiarifk  n  Mi('kii'n-i('/Li. 

•)  ChetfhoKrtki  dimiiW  i>  lyii]  ny]Kiilkii  rionii-yi-c  '.i-tut  l'aż- 
(Izicn)ika  IWl  r.  RelHcye  Erltlii,  Scr.y.nj-./.if.-o  i  Mil<łriiiV(:(i,  cluKiai 
Wiiniii  ?ii;  w  drobnyfh  sw/e[r'''tHi'li,  ;!;.'jlc1/.iijii  >ii;  w  upiU-  i  iizu]m'!- 
iiiają.  C)!erpiemy  xe  wsKy^tkiili  tyfh  /i'<hIi'1.  ( i]KiivJiuliiiiiii  i'h(ji'-l>y 
najniftri^odnipji^zc  gdy  sbreśkmc  w  wieli'  lar  )hi  ivy[Miilku  iili^frajii 
kryty(^zniejj<zct]iii  rnubiorowi,  ni:!  nłi!iiimvy  ti-tP<f.  >!ini('>ri>  iliiia  s|jis!Ltic 
i  iipun-aJniaJH  do  nrlHtru  w  kiiżilyiu  /.  iiich  ii<ri']H'>\v  nii}hiU'c]xii'j  no- 
i-zaCTch  cechi;  prawdy.  Wmlliig'oh.-Uli..«<kii-.j,  Micki-wi,/  zarsiz 
jMijechnl  i>o  iitni;.  Łi-:!  Admna:  Km-hiiiin  nm)ii  ('i'lii»i.  .-t;iiiij  -.icj, 
ahy  w  twnjĄ  dus^y  byt  taki  sjiiikój  juk  ]<■*!  U-ni/.  w  iiiiyi'j  (/iViic- 
gpondeneya.  t.  I,  «tr,  1!I2)  dntuwnny  jc^t  7.  s-pi  AiiL'ii-In  W/,  wymii- 
nicnia  mku.  Pani  Celina  /anioniogln  iv  Li>tii)Biil/ir  Is.i-^  r..  wy/iiru- 
wiala  w  MnrfU  IIS8!)  r.,  wybrnlii  sii-  7.  iiiijicMi  ilu  I.d/.iuiiiy  «-r/rnvni 
1S3!>  r.,  Sierpień  IfS-lO  r.  jintei-jiUilu  «-  Szwajciiryi.  .=liiiii:l;i  >v  Tiiiyżu 
W  Pawlzipniiku  1S40  r.  .\le  iiawol  ph-Uy  .\iUini  liyl  iKijirliiit  ]><>  iiia 
W  pMv  dni  po  p<Ml{iiiianin  ]iierwsxej;ci  nktu  SjirHwy  pr/fy.  iiir^pi.  <;■>- 
reckiego  i  SoliniUkietio,  to  l'-gii  luli  in.irn  Sir'r]i[iiii.  liNi^r  •\'\  /.nriy 
nlradzalby  i  Winiszenic  jejro  i  nml/.ifjc  riwistiije  tylko  \<v/.y\m''/A-/.-M\ 
ie  prieji  roztargdii^uie  Miekiewii'/  niyliiii'  ■^Ińwko  ibituwnl    ■/.   .\iiir'i-la. 

*l  TMęji  len  zmijditje  -ir  w  (r/.cch  rf!;u'yadi  l!i'Hlii.  .M(1.-l:!i- 
«'go  i  Sc()vazzego. 


niuni,  doilal:  Iłiich  twój  uwiczioDy  gdzieimlziij.  —  Ja  na  to: 
Nie  wiecie  ino^i-  o  moich  biedach  domowych,  i  mu  je  opo- 
wiedziałem. Towiaiiski  zapytał,  jak  żona  moja  z  domu:  Szy- 
manowska. —  Czy  z  rodziny  hrabiów  togo  nazwiska?  — 
Nie.  —  Oświadczył  mi.  że  zna  potęgę  ducha  objawioną  przez 
Pana  naszego  i  że  żonę  moję  uzdrowi:  odpowiedziałem  ma, 
że  wierze  w  miłosierdzie  Bożo.  Kaznl  mi  ostrzedz  moich 
przyjaciół,  że  in  z<Irnwą  zobaczą,  zabrat'-  )%  do  siebie  i  do- 
dał: Wojsko  by  Gtnn^lo  pomiędzy  nami,  to  je  rozproszg.  — 
Ton  jego  mię  iideizyl  i  uwierzyłem  w  jego  słowo" '),  „Stra- 
szni} przepędziłem  noc!  Była  to  walka  Jakuba.  Zaufałem 
nakoniec  w  potęgę  miłosierdzia  Pańskiego"  *).  „Poszedłem 
za\via']omi('-  kilka  o^ób.  Stary  doktor,  Polak,  wątpiąc  czy 
jestem  przy  zdrowych  zmysłach.  wzi.^ł  mig  za  rękę  i  nie- 
znacznie zaczijł  mi  puls  macać,  co  spostrzegłszy,  rozSmiałem 
się.  Pojechałem  po  żonę,  Dyrektor  sądził,  że  chcę  żonę  ode- 
brać, dla  tego  że  nie  rad  jestem  z  jego  zakładu  i  chcę  ją 
w  innym  nmicścić.  Wynikła  ztąd  ciekawa  i  pocieszna  scena. 
Ostatecznie  powiedział  mi:  Zresztą  jestto  twoja  żona,  mo- 
żesz nią  rozporządzać  jak  ci  się  podoba"^).  ,,Zabralem  j^ 
W  salonie  zebrało  się  kilka  osób.  nic  te,  które  uwiadomi- 
iem,  ale  przypadkowo  iiadeszlycli.  Między  tomi  czterema 
czy  pięciu  osobami  znajdował  się  Izydor  Sobański.  Pani 
Celina  miała  twarz  jak  ■/.  gipsu,  wzrok  o^^łupialy,  była  w  pa- 
roksyzmie choroby.  Towiański  zbliżył  się  do  niej,  wziął  ją 
za  ręce,  szepnął  parę  słów  tiik  eiclio,  żem  ich  nie  usłyszał. 
Pani  Celina  padła  na  kolana  a  wstawszy  zaczęła  ściskać 
męża  i  dzieci.     Wzruszniie  obecnych  było  nadzwycztyne"  *). 

I'  l!.luiy:L    l.< :.i'i!i    l:ii:l^i    -[.i^iii^.    \»7.</.    ■\\"liiily»lawa   Mk- 
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„Odzyskanej  przytomności  nigdy  już  nie  straciła"  ').  „Sama 
pani  Celina,  w  kilka  lat  później,  ustnie  poleciła  wspólnćj 
zDtyom^  zdarzenie  to  szczegółowo  siostrze  powtórzyć!.  „Pani 
S.  opowie  ci,  pisała  pani  Celina  do  Heleny  Malewski('j,  co 
slyszf^a  odemnie  o  mojem  uzdrowieniu,  przyjmij  to  do  du- 
szy, moja  Heleno,  gdyż  to  są  rzeczy  wielkie  i  święte,  o  któ- 
rych bez  bojaźni  Boż^j  mówić  nawet  nie  wolno"  *j. 

W  przekonaniu  Mickiewicza,  przywrócenie  mu  domo- 
wego szczęścia  było  zapowiedzią  blizkiego  oswobodzenia  Oj- 
czyzny, Wiary  swojej  w  obietnice  Towiańskiego  nie  grunto- 
wał jedynie  na  uzdrowieniu  żony.  Po  wieloletniom  oczeki- 
waniu i  przepowiadaniu  męża,  który  Polsce  zbawienie  przy- 
niesie a  ludzkość  popchnie  na  nowe  tory,  zdało  mu  się,  że  go 
widzi  przed  sobą.  'Wszyscy  krytycy,  którzy  pi-zypiaują  mał^j  przy- 
caynie  każdy  wielki  przewrót  polityczny  i  każdą  ważną  re- 
vfolacy%  psychiczną  powtarzają  za  Odyńcem  ^,  jakoby  To- 

'j  Rrlnrysi  Mplcfrarcp>.  Jlickicwi.'/  |.i-al  -iJS-ia.  JLiffit  1S4-J 
«lii  r>ki:n'hrckirfco:  :Jc^('iCi'  ^.iiiin  [ni>jn  l)ylii  w  ilonni  cliDryrli  u  już 
na  iiJowM  AniłrM>jn  |kh'iry  j<-j  ]ii<-  u'iil/i;il  liyli  ojilii^ilciii  kri'U']iytii.  ii: 
liedzie  Złlmwa.  W/iąlpin  jii  n'1)ii'W  itiliiiiJii  Irkurzy,  iiirn/.nisziiiiy  irh 
xaklrt.-iatiii,  Itn  xatvviti\i,  jtc  jii  tr/cliu  Ih.n1/u'  ^tnin/  r.  iiżycinii  j^iinltu 
naiMin-rót  ZHitikiutr.  \Vxtu.lł'Ui  ^nm:  w  /iiih']!!)'!!!  |H)iiuvs/itiiiu,  w  k:ii>i- 
kiil<:.  w  (Cc)n|Ci>  i  w  (■j;ai'ic  liurzy.  Tcpi  diiiji  (Hl^.y.-^fcHtu  [iraytdiiiiiii:^!.', 
jert  wirowa  i  t^nnz  [icwiiii-jwKa  Kilnm-in  iiti  iirxys/tiiśi'.  rziinittiiuiii 
iiinji'}  iSiiiiy  towiirayii/yly  <iki>lił-xnnśfi  iiuliin-iic.  (>|)i.-yMiii'  ]<■  liyliiliy 
dtiigo-.    {Kore^omieneija,  t.  I.  Ar.  '1VM. 

•)  List  \v>A  datii  12-ki>  Li|jra  JS+Ti. 

*)  (.hlyiiioi-  jirzyiiisiiic  |HiiviHizriiii'  T<nviiiiiskirpi  yw.y  |iiiT«-- 
1'iicia  widzoniii  ^'ii;  i<'g(i  ^  Ailniiinii  ^7.i-/.ff(i\t>n\.  kiórc  tiiii  o  |iiM'i'ii! 
udsEolit,  nbniJHC  z  1'niH'iii  Aiulr/fjfiu  'Iwii'  /.iiny  w  lutach  ls,'i,">  i  issu 
w  DroKiiii-,  K  nioninli!  korzyścią,  |md  w/gli.il.'iii  /wta-^zw.a  ])>yi-hi. 
t.'Bnt'j  analizy  fNuniion^iw  wcwiii^tr/iio^m  iycisi.  l'r!;y|)ii-7.ciy-]iir-  tu 
opiprat  iia  ]>nliti.'niii  dati^ni  Fr.  S7X'i)iii>ihi)tvi  |ir/i'X  Ailainii,  aliy  {lo- 
wipdzial  FraurUxk»wi  Mnlcwskliiimi,  ii-  nie  -aiua  tylko  iirzejmwio- 
dnia  imirowiriiia  ioiiy  ulmii/ila  >v  nim  iifin>^<'  w  v\i.>7.<-  |»>j;laiitiiftH-o 
Andrzeja,'  ale,  jak  uli;  cam  nyntón!,  ]ir/,i>'lpn>/y?^lkiciii  t<i,  żo  itrofly 
lilcwki  wslachcic,  klilry  iiniic  iii^.ily  iii>'  /iml  i  iiir  wi<biul,  Hy-iai.U>zy 
wprost  I  kalnnia»>zki,  przychiKl/i  i  pcmiada  mi  rakii'  n.wty  •>  nmo  >a- 


wiański  zawdzięczał  wpływ  swój  na  Mickiewicza  gadatliwo- 
ści powierników  poety.  Oni  to  niby  powtórzyli  Panu  An- 
drząjowi  młodociane  zwierzenia  Adama,  który  słysząc  je  so- 
bie przytoczone  znienacka,  zapomniał,  że  je  kiedyś  sam  był 
odsłonił  i  wyobraził  Eobie,  że  niebo  je  objawiło  tajemniczemu 
przybyszowi  Pan  Andrzej  owładnął  duszą  Mickiewicza  nie 
przez  zgrabne  i  szarlatańskie  wyzyskiwanie  arcy-próblema- 
tycznych  kontidencyi  Odyóca.  Zjawisko  prostego  człowieka, 
który  doszedłszy  wewnętrzną  pracą  nad  sobą  do  tycłi  sa* 
mych  wyników  moralnycłi  co  Adam  obeznany  z  całym  ru- 
cłiem  umysłowym  swojego  wieku,  upewniał,  że  położy  ko- 
niec panowaniu  złego  na  ziemi,  tak  odpowiadało  medyta- 
cyom  i  modłom  wieszcza,  iż  uwierzył,  że  stanowcza  godzina 
wybiła  i  że  Bóg  zlitował  sig  nad  Polską. 

Towiański  chętnie  wyjawiał  pobudki  wyjazdu  swego 
z  kraju  i  określał  swe  posłannictwo.  Mała  różnica  zacho- 
dziła w  opowiadaniach  jego  temu  lub  owemu,  można  wigc 
z  rozmowy  spisanej  w  parę  lat  póżniój  pod  żywem  wraże- 
niem słów  jego,  przez  Aleksandra  Chodźkg  powziąć  dokła- 
dne wyobrażenie,  jak  siebie  i  posłannictwo  swoje  Mickiewi- 
czowi przedstawił.  „W  Litwie  żyć  po  dawnemu  nie  mogłem, 

mym,  o  których  Bilg  tylko  jcdcii  i  jii  wipHiiieć  iiKigtfm.-  iL\M  Ant. 
Edwarda  Odyiica  di>  L.  Hirmiciiskirgu,  w  dziele;  ReIłgijiiOK  i  inisii/ka 
w  ifciu  i  poetach  Ailnma  Micktemcza,  otr.  14!i|.  Wiadomo  z  Ańw 
Adama,  [U*\-  W.  Click-howKkicgo  do  I.  Domcykil,  że  »<|>otkal  *\i:  liyt 
z  Towiańiikiiii  w  Witnic  i  jMiiiiętal  gii.  Nic  hlohc  okolic^tiOKfi  Ay- 
ciowp,  alt-  duchowe  tajemnice,  ktńrj-eh  Mit-kipn-ii-z  nie  riiUhiilił  i.a- 
dnemu  iKinieruTtoni,  jirzenikTial  Towiniiwki.  I'.  Czfsiaw  Pieuliiiek 
[■powiedział  KJawieiiio  wii;  Towiańfikiego  i  iizdniHieiiif  1'nni  Ccliiiy 
w  taki  siKmób,  jak  DimiaK  (tliraliia  w  jKJwieieiach  swoich  liistiiryH 
fraucuzkii.  {Sprawa  Bota  w  Mk'inkii  Czasit  Nr.  7:-)  dn  7!)  w  .^fllr('1l 
i  Kwielniu  1SS'J  r.|  1'.  Pieiiiu^k  przytac/s  dyniogi,  w  których  iiic 
tylko  występiiJM  przyjacicli-  Adaiiiii  ale  i  córeczka  jiijcty  inhiiil  liic- 
rzi',  jak  w  [>(>wic,'k'iach  Diima.jft  ciiigna  sic  rUKuiDwy  poufne  Ludwika 
XIV  z  kochankami  i  ze  .-^liiźlia.  Ale  trzeba  przyznać,  że  Dumas  le- 
pi<!J  ołiezuaiiy  z  hi^folyl^  friincu/ki! ,  niż  1'ieuiiiżek  z  -.i^iifan-n  llożii'. 
i  daleko  zgralmićj  wywiązuje  sic  z  n>lł  liHJMr/n. 
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musi^em  wjjechaf.  Bóg  mif  powołał,  abym  dał  wam  oj- 
czyznę zewnętrzną  i  ojczyznę  wewnętrzną.  Dzisiejsza  epoka 
jest  epoka  łaski.  Bóg  domaga  się,  aby  wykazać  na  jaw  to, 
co  każdy  ta  (kładąc  obie  ręce  na  piersi)  nosi  w  sobie.  Na 
tern  cała  praca,  od  tego  ostateczny  tryumf  nasz  zależy.  Emi- 
gracyi  polskićj  Bóg  kazał  nauczyć  Francyą,  jakim  sposobem 
ma  być  Francyą,  Widziałem  w  emigracyi  wielu  najzacniej- 
Bzycli  wewnątrz  ludzi,  lecz  zewnątrz,  to  jest  w  postępowa- 
nia nikczemnych  i  małycli,  bo  nie  mają  odwagi  być  szczerze 
czem  są  istotnie.  Bóg  domaga  się  ofiary  ducha.  W  zupeł- 
ności taki^  ofiaiy  leży  tajemnica  i  wielkość  czynu  Chry* 
stusa.  On  pierwszy  wyniósł  sztandar  pański,  to  jest  objawił 
zewnętrznie  całą  swoje  potęgę  wewnętrzną.  Po  takim  przy- 
Uadzie,  po  wyrobie  wieków,  dziś  to  latwićj.  Polska  powo- 
łana do  t^o  czyDo.  U  nas,  w  kraju,  tak  nazwanym  klassom 
wyższym,  fałszywe  formy  wzbraniają  wyzwolić  sig  jćj  du- 
etiowi  W  kmiotkach  to  naszych  złożone  skarby  duchowćj 
potęgi,  ale  ndsk  moskiewski  niepozwala  duchowi  wykazać 
się.  V  chłopów  więc  Bóg  nie  upomni  się,  ale  u  nas,  tuła- 
czy polskich.  Jeden  duch  wyzwolony  otwiera  wyjście  innym, 
a  garstce  podobnych  wyzwoleticów  miliony  bagnetów  nie 
oprą  się.  Tak  więc  przez  królestwo  niebieskie,  u  nas  utwier- 
dzone, zyskamy  ojczyznę  ziemską,  zyskamy  Polskę  i  ulatwim 
dro^  Francyi,  uczennicy  naszćj.  Wypadki  bardzo  blizkie, 
Bóg  się  upomniał.  Trzy  tylko  są  wielkie,  to  jest  powołane 
dziś  narody :  Słowiańszczyzna,  Francyą  i  Izrael"  *).  Podnie- 
sienie się  pewnćj  liczby  powołanych  do  wskazanych  im  wy- 
żyn, miało  fitać  się  hasłem  olbrzymiego  przewrotu  na  świe- 
cie, tryumfu  cnot  przechowanych  acz  uśpionych  w  duszy  Ui- 
dowćj  i  których  przebudzenie  położy  kres  rządom  obłudy 
dotychczasowych  możnowładców  i  ich  służalców.  Polsce  było 
przeznaczone  przodkować  ludzkości  w  tym  egzodzie  już  nie 
jednego  narodu,  lecz  wszystkich  plemion  cierpiących  od  wie- 
ków.   Na  pytanie  dla  czego  jemu  odkryta  została  tajemnica 


I  Rozmowy  sjiisaiii'  w  llriik^flli  J'i-pj  Kwipiiiiji  IS4P.  r 


przyszłjch  losów  Polski,  Towiafiskl  odpowiedział:  „Wiem, 
że  sig  nie  jeden  oburza:  jak  można,  aby  szlachcic  jak  ja, 
nic  nie  znaczący,  przyjechał  tu  z  Litwy  i  stał  się  sprawca 
tak  wielkiego  dzieła.  W  lesie  jest  mały  robaczek  przezna- 
czony do  wielkich  rzeczy.  Bóg  dotychczas  nic  przez  robacz- 
ków nie  poczynał.  Ależ  czy  Bóg  uczynić  tego  nie  może, 
gdy  uczynić  zechce?  Rzucony  łachman  podejmuję  z  błota 
ulicy,  obwijam  nim  ramię,  uderzam  mieczem  i  potęga  ra- 
mienia Pańskiego  przepuszczona  przez  łachman  zwycięża. 
Otóż  i  potęga  ramienia  pańskiego  przepuszczona  przez  osobę 
wybrańca,  ktokolwiek  on  jest,  zwycięży"  '). 

Wieści  o  tych  zapowiedziach  Towiańskiego  szybko  obie- 
gły cał^  emigracyą,  o  uzdrowieniu  Pani  Celiny  szeroko  roz- 
prawiano nawet  w  kołach  francuzkich.  Znakomitości  naukowe 
par}'zkie  orzekły,  że  samo  watrząśnienie  wywołane  intonacyą 
głosu  i  wyrazem  twarzy,  może  uleczyć  chorego  *).  Tłuma- 
czenie poważniejsze  niż  płytkie  domysły  pewnych  psycholo- 
gów polskich,  iż  przyboczny  doktor  Towiańskiego  najprzód 
uleczył  chorą,  którą  on  późnićj  publicznie  uzdrowił!^)  W  ży- 


')  Rojiiiuiwn  spisniin  ]>i/e/  AIckMiiidrn  Chcnlźki;  iv  Itniksplli 
■ifi-g"  KHioliiia  1843  r. 

')  It  ii'c«t  \ta>'  itiuji  csciii [)!(',  pisa)  Alfons  Er"cjuin>,-,  <|ik>  ilt'- 
vnitt  1h  t]'iinqiiillili1  dnu  lisu^  biE^tiYeillant,  luic  mirioii  ngiti^  ho 
fabiip.  ]i«  fciiiiue  iruii  (■('■IMiro  (XH;ie  exil('  fc  di^hattait  daiis  iiii  ćta- 
liiisnomi-nt  łrolioiiAi,  au  niilieu  ^^e^'  tranujHnls  (hi  (l<)lire.  M,  iie  (trf- 
HCiito  tKiur  la  cDuilitiif^  chrz  itii  (:<>nipałri<itc  qiie  ilc  łvrtaiiis  Polomun 
«iiloiiri>iit  (riiiir  foi  siiiiorslitioii^c;  en  vfliii  chorclie-t-im  k  rWtDunier 
le  [HH^r  dc  non  jinyi'!;  ii  rnl^yp  sn  fcinmc  ^parA'  ilaii«  iiiic  vottiirc 
ft  la  roiidiiil  a  AOii  uiiii.  Soit  iiiHiiciico  dii  chniigcinciii  dc  Ijpiik,  fnit 
toule  aiitio  caiisy  |ihysifil<ijriqiic,  dont  Icf  pnyiiteł"  Iransfoniieiit  trop 
Uit  les  ('floti*  CII  tuirarlc:*,  la  friiimt'  on  j)rfsciice  du  thaunifltiirgo  rf  traii- 
iliiillisc  et  n-prynd  uvri'  ca  <Ifiiicciir  onliiiaire,  rosorcicf  ilc  so  1'ai^>(ll|:. 
(R>-K>fe  dt  Para  I.  ii  str.  :-i4,  lS-14  r.)  >j<qiiim»  iist.;|)  ten  oj.uścil, 
zplirawszy  artykuły  wwiijp  w  dzipk;  Paris  oh  kx  ifiences,  les  inslitu- 
tiofis  tt  les  moeiiis  au  .V/.V  sieck.  1847  r. 

")  rrzycliylamy  sii;,  pi«il  ksiiidz  Fplik.'  Itrulnń^ki,  do  tych, 
którzy  lit  r/y  II I II ja.,  *'  tu  iilpczcnjp  jki  przcilnii^j  jiiź  clicrobio  za- 
w<liii:c;!ać   nnlcźj-    Tanu   (Jnltowi,  lekarzoni    7.   profcyi    i    szwagrowi 


da  inelfcidi  tudzi  spotykają  się  fakta  natlzwTczajuo,  draż- 
niące ^ch,  którzy  każdn  nTJątkowii  osobistość  radziby  zam- 
knąć ff  ramy  własnej  moralni-j  ciasnoty  i  zaprzeczają  wszr^t- 
kiemn,  czegoby  dokazać  sami  nie  mogli,  a  geniusza  pytają. 
czy  jest  czem  innem  jak  oni?  Możnaby  do  tego  rodzaju  cie- 
kawcńw  zastosować  przypowieść  Mickiewicza  o  iskrze  dopy- 
tując^ u  ^ońca,  czy  jest  istotnie  ogniem  nieśmiertelnym. 
czy  tylko  iskrą  jćj  podobną ').  Wolno  wigc  pominąć  dalsze 
wnioski  i  pomysły  i  ograniczyć  sie  do  prostej  opowieści  faktu. 

W  pierwszych  tygodniach,  emigracya  oczekiwała  pism 
mnących  ją  obeznać  z  nową  nauką.  Ścierające  się  zdaitia 
nie  były  jeszcze  przybrały  tfj  cechy  zaciętości,  która  pó- 
ita&i  zmusiła  Adama  do  usunięcia  się  od  robót  towarzystw 
polskich  w  Paryżu. 

4-go  Sierpnia  zost^  Mickienicz  obrany  Prezesem  wy- 
dzi^  historycznego  w  Towarzystwie  Literackiom  i  jego  to 
niezawodnie  pióra  jest  sprawozdanie  z  czynności  tego  wy- 
dzi^a  w  1841  r.  Pod  świeżem  wrażeniem  zgonu  Niemce- 
wicza podnosił  jego  zasługi:    -Wydział   historyczny    począł 

Pnna  AnilrzpJH  .  {Aii-trzi'/'  Tinnaiiski. 
linia,  w  I'-«naiiiu  1-^.S:.'  r..  I  i..  iv  s 
nalofy  duti^j  ■'.inii^j  kntift<>ryi  i-ii  ]Jmly  liiii-mv-kiii;ii.  (l.ili^mlii.ny-kioi.'" 
i .r. B.  (^^miwukicp-.  (iiilt  .ij.ii-^ril  iv].riiw.li!ic  Aii[.-./« jiiii-  l'..'-p>  I-ipi-i 
ISł!  r.  i.Vgmi>raiul»iH  -tr.  L'7i.  ali-  srniiiil  «-  l'aiv/ii  ■l<i|«i'rii  iv,lrii^'ivj  |i  >- 
Intrie  ^ircziiia  IMl'  r.  Z  tiii-tr/iJii  Aii'lrx>'jc[[i  niiiiiii'  -i-;.  i>i-;it  JtiikU"- 
wiczdo  Buhrlmia  Zal.-kk-v'"  -T-p'  Sty,  /iii:i  Is-|j  i.  l'i/yl.yl  ni  j.  p.  i-i/y- 
jai-icl  a  mój  ilnwuy ziiajuiny  iliiki-irUiin  .  piiiUiTok  |""1  iiimuTtiu  IX-. 
PnyjarA  (iiitln  iii''ii^z>'-ll  ii-i"i.v.y]ili".'i  iiwa^i  il/i-iiiiifcńiv  ruii^TiU-yjiiydi. 
(hrzynuijoniy  wiiii|..rii.i-t-,  |ii-iil  [itnmliiiila  fiJuki  :.'l->."i  LiiKii  1>4J 
r.,  bp  na  iKijumii-  iiulHiiiiiitn  Timiaii-ki-K-  l>i/ył'yl  il<>  rniyfci  mray 
]>rur<A.  (!nii.  ii]it''kani  /  Wilii.i.  Wkióri'''  jmiib-whi'  ilnHimiy  >i.- 
o  <tjxxcp'tliu:h  niwł-p.  iui-tylikaii-m.  iSlr.  V>\1.  r.ik  i/«ariy.  k-wartal 
traeoii.  jSaiynrai.-  ).i-iii..:  PUlkar:  .i..i„.-il  «  Nr.  l-7yiii.  /.■  <iu  ]':i- 
r>-fti  przybył  hm  -  ma  tri  ivkJ-.'.t<.-.'  j.rzyl.y,-  S,lil.",-hr.  rij  l..  a-ljn- 
tani-i  Tiiwiflń-kicp  I.  z  kli'iryvh  iii-Tw/y  ma  jir/y  nitii  ^|ir:iw'iB'ai'- 
fimkc-ya.  niiiiJa.  -iriisri  .Ijal.la.      -ii.  L'.. 
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się  z  myśli  ś.  p.  Juliana  Ursyna  Niemcewicza,  i  kilka  lat 
przeżył  jego  duchem.  Wiadomo  rodakom,  jaką  Niemcewicz 
miłością  kochał  przeszłość  Ojczyzny  naszćj.  On  pierwszy  jćj 
dzieje  pieśniami  rozgłaszał  i  próbował  je  na  scenie  uwido- 
mić;  on,  po  upadku  kraju,  natchnął  Towarzystwu  Warszaw- 
skiemu Przyjaciół  Nauk  myśl  spisywania  bistoryi  polski^ 
i  sam  najlepsze  na  owe  czasy  dzieło  historyczne  wypraco- 
wał. On  pierwszy  objechał  z  kolei  wszystkie  strony  dawnój 
Polski,  w  celu  wyszukiwania  j^  zabytków;  zbierał  pierwszy 
pamiątki  do  dziejów.  Znaczną  ich  część  ogłosił,  a  znaczniej- 
szą, gotową  do  druku  zostawił  w  rękopismach.  Wierny  tój 
miłości  swojćj  rodzinni^  i  na  tułactwie  zaszczepiał  ją  migdiy 
rodakami,  aby  rosła  i  w  przyszłych  pokoleniach.  Stfd  na 
czele  Wydziału  jako  wzór,  przewodniczył  jego  pracom)  wy- 
najdował dlań  środki  za  granicą,  gdzie  liczył  wielu  znako- 
mitych przyjaciół,  a  wiązał  nas  z  krajem  całą  osnową  swo- 
ich obszernych  z  nim  stosunków"  *). 

Gdyby  kto  inny  zredagował  to  sprawozdanie,  nie- byłby 
omieszkał  podnieść  zasług  nowego  Prezesa ;  nikt,  oprócz  sa- 
mego Adama,  nie  byłby  z  taką  skromnością  mówił  o  za- 
stępstwie Niemcewicza:  „Po  zgonie  Niemcewicza,  członkowie 
Wydziału  uczuliśmy  powinność  dzieło  jego  zachować,  dzieło 
dobre  i  pożyteczne;  bo,  zajętym  całą  myślą  o  przyszłości 
narodu,  nie  godzi  się  nam  zapomnieć  o  przeszłości,  która 
nas  z  teraźniejszością  łączy.  A  jeśli  w  krótkim,  da  Bdg,  po- 
bycie na  tułactwie  nie  podobna  będzie  nam  czerpnąć  we 
wszystkich  źródłach,  które  na  obc^  ziemi,  pomocnicze  do 
dziejów  naszych  napotykamy,  starajmy  się  przynajmniej  wy- 
kryć je  i  naznaczyć  dla  przyszłych  swobodniejszych  praco- 
wników. Ale  uczuliśmy  razem  całą  trudność  naszego  siero- 
cego położenia.  Współkoledzy  nasi  powoływani  na  zastęp- 
stwo Niemcewicza,  długo  wzbraniali  się  przyjąć  ten  zaszczyt. 


')  Wydział  historyczny  rv  rokii  IH-tl.  Na  wtr.  H  tegoi  «[irawo- 
itdaiua  w  >-kladzi(>  Rady  wyiuiciiioiiy  jcKt  -Ailaiii  Midficwicz,  PrcziiH 
od  -1^  Sierpnia  . 


Ktokolwiek    zajmio   po  nim    krzesło    -i.  tytułem  Prezesa,  już 
on  nie  będzie  dusza  i  iiijślii  Towarzystwa,  tylko  jednym  z  jego 
członków,  my  zaś  wszyscy,  już   nie  pomocnikami  tylko  Pre- 
zesa, wykonawcami  natchnień  jego,   ale  współpracownikami, 
współtwórcami  Wydziału  być  musimy.  Odtąd  Wydział  o  tyle 
żyć  i  wzrastać  będzie,  o  ile  każdy  z  nas  przyniesie  doń  ta- 
lentu   Niemcewicza,    gorliwości    i   działalności    Niemcewicza. 
Obyśmy,  biorąc  po    nim  dziedzictwem    dzieło  jego  ulnbione, 
mogli  posieść  w  sercacli  rodaliów  część  zaufania  publicznego, 
Łtóre  wiecie  jak  ten  mąż  wysłużył,  które  nam  ostatnią  wolą 
zapisał,  które  pozyskiwać  i  zachować  rozkazał"  '). 

Niemcewicz  zostawił  był  swoje  papiery  Towarzystwu 
Xitenickiemu.  Towarzystwo  zamierzało  powierzyć  jednemu 
31  swych  członków  skreślenie  jego  żywota  i  zapewne,  że  gdyby 
nie  okoliczności,  które  Mickiewicza  zniewoliły  do  zaniecha- 
nia robót  czysto  literackich,  byłby  sig  podjął  pracy,  którćj 
■V  wiele  lat  później  dokonał  książg  Adam  Czartoryski.  Na 
samo  przypuszczenie,  że  Mickiewicz  podejmie  sig  może  obo- 
^ązku  spłacenia  pamięci  Niemcewicza  tego  długu  wdzię- 
czności narodowćj,  J.  B.  Ostrowski  trysnął  jadem,  twier- 
dząc, 2e  cześć  oddana  nieboszczykowi,  przypomina  „Senat 
Itzyinski,  który  budował  ołtarze  brzuchowi  Popei"  *),  że 
IJiemcewicz  Jako  człowiek  polityczny  był  raczćj  szkodli- 
wy" *),  i  że  „gorliwie,  namiętnie  i  śmiało  popierat  Caryzm 
moskiewski" ').  Ostrowski  dodawał :  „Korauż  polecono  opi- 
sać zasługi  Niemcewicza?  Panu  Adamowi  Mickiewiczowi, 
który  kierunek  Słowianami  przyznał  Moskwie,  który  społe- 
czności moskiewskićj  dał  panowanie  i  prawodawstwo,  który 
Cara  nazwał  Ojcem  ludów,  to  jest  Ojcem  Polski!"*)  Ti/go- 
dnik  Literacki  w  tym  samym  ducbu  odezwał  się:  „Adam 
Uickiewicz  ma  być  uproszony  do  skreślenia  żywota  Niemce- 

')  Wydział  /lisloryctfii/  sv  roku  1841. 

•(  Nowa  Polska,  t,  IV,  mlclziat  4,  \<('\  arkiis/,  41. 

»|  Ibid. 

*)  Ibid. 

»>  Ibid. 
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wic/.a.  Nie  rokuję  sobie  wielo  z  Uj  pracy,  bgdzie  to  racz^ 
mowa  przechwalna  iii2  opis  2ycia,  bo  czyż  podobna  pisać 
inacziij,  gdy  pisziicy  przedsiębierze  rzecz  na  proźbę  i  dis 
dogodzeoia  przyjacirfom  zaiariego*  '). 

Wraz  z  Micliiewiczem,  poeta  Antoni  Górecki  i  Izydor 
Sobański  jiodzielili  pierwsi  wiarę  Adama  w  Towiaóskiego. 
Im  trzem  odczyta!  on  pismo  noszące  datę  7-go  Sierpnia, 
gdzie  ozDajmiał,  te  „Słowiaain  w  ucisku  do  Pana  garnący 
się  wydłużył  skarb  ł^^aski",  że  „Pan  kładzie  kres  niedoli  lu- 
dów slowiańskicłi"  i  że  tułacze  powołani  są  utworayi;  „świętą 
Rotę  pod  przewodnictwem  Jezusa  Chrystusa,  poświęcającą 
się  zbliżającej  sig  Sprawie  ludów"  -). 

Towiańsk)  głosił,  że  nadchodzi  cbwita  wyzwolenia  lo- 
dów, dzięki  nowemu  wybuchowi  ducha  chrześciaóskiego.  Za* 
łożyciele  wielkich  zakonów  katolickich  zjawiali  sig  wśród 
najsmutniejszego  upadku,  rozpalali  stygnącii  wiarę  i  święto- 
ścią swoją  zmuszali  kościół  du  uznania  ich  posłannictwa. 
Sama  zapowiedz,  że  odnowienie  religijne  przyniesie  Polsce 
zbawienie  nieosiągnigte  dotąd  na  drodze  polityczni^,  zga- 
dzi^o  się  z  przekanauicm  Mickiewicza,  który  na  zarazę  du- 
chową grasuj:i^cą  po  całym  świecie  nie  widział  tnaego  ćrodtia, 
jak  przeistoczenie  moralne  narodów.  Towiański  nawoływał 
icb  do  pokuty,  zapowiadał,  że  się  poprawia:  rozgrzeszone 
będi^,  a  pęta  ich  skruszą  się  za  lada  dotknięciem. 

Dusza  Mickiewicza  przepełniuna  była  radością.  Pisai 
na  wszystkie  strony  do  Zaleskiego,  nie  wiedząc  gdzie  si$ 
obraca  ^),  również  do  Stefana  Witwickiego,  który  z  Cler- 
mont-Ferraml   pisał   11-go  Sierpnia  do  Bohdana:    „Oto  od- 

1)  w  k<iri.-i")ii.|.iiryi  /  l'iir>-/;i  iMHlj.ismi.ij  W.  w  n.  ;j-.  x  il. 
;i(t-p.  .<iiT]iiii;i  ISU  r,  Tfifjiiiliiii  .Iiil  /iilirtwuy  liimóii  smijrj  |ii-zciii- 
kliwii-i-i  krytyc/Lirj.  DjrtiH/.ajuc.  ii-     wys/nll  /  jmhI  |irii--:iy  juit-niul :   jVoe 
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bieram  w  tym  momuncie  list  od  Adama,  w  którym  wzywa  mię 
do  prędkiego  powrotu  dla  Jnkichś,  ale  nie  pisał  jakich,  bar- 
dzo ważnych  powodów,  potem  o  tobie  co  następuje :  —  Pisz 
do  Bohdana,  bo  nie  wiem  gdzie  on,  że  Adam  woła,  aby  on 
śpieszył  do  Paryża  z  Józefem  dla  ważnych  rzeczy.  Napisz 
im  w  mojem  imienin,  że  niedola  kończy  się.  —  Co  to  jest, 
nie  wiem  i  nie  i-ozumiem.  Śpieszcie.  Ja  jeszcze  nie  zaraa 
wracam,  chyba  że  Adam,  którego  się  zaraz  zapytam,  napi- 
sze, żeby  wszystko  rzuciwszy,  jechail." 

Dowiedziawszy  sig  o  miejscu  pobytu  Bohdana,  Mickie- 
wicz, donosząc  mu  15-go  Sierpnia,  że  u  niego  w  doniu  kwiaty 
i  wiosna,  odezwał  się  ostatni  raz  wierszem: 


Zaleski  te2  wierszem  odpowiedział : 


'.i).',l  . 


Ale,  gdy  Adam  gorączkowo  się  spodziewał,  że  wnet 
rozproszą  si§  ciemności  świata,  uniesienia  Bohdana  były  wy- 
łącznie poetyckie. 

Inny  poeta,  z  demokratycznego  obozu,  kusił  się  też 
odpowiectóe^-  na  wiersz  Mickiewicza: 

Slowic:ikii  iiiiij!  iu*lil  tr<lzii'i  j^liw  tn<'fj, 

Cfi  dzwonił  «■  iHiśri'ril  nas; 
i'n  'iotiiil  (rrKiiii,  czanijc,  1>r/iiii 

PrzfK  [MiUki,  liti-w^ki  lii.>'*i. 


'1  KoresiumiUncija    Ailaiiia    Mickiewicza.    \ 
n  ]>ndał  buamik  Saroihu-y  «■  huiiutki'  ll->tci 
'j  I>(iilatrk  |mk1  luinifrciti  X. 
•l  Wiersz  p«l|.isuiiy:   H.  K..  Wii-^iil,  17- 
Źywl  A.  Mi^iirwicin.    Tom  IIL 
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Anonim  ten  zaklinał  Klicltiewicza,  aby  nie  nucił  na  nutę 
złych  ludzi.  Wiersz  ten  umieścił  dziennik  Demokrata  Polski  *), 
który  zaczął  już  był  gromić  poetg  i  nie  przestanie  okazywać 
mu  n^zaciętszćj  niechęci. 

W  owym  czasie,  miody  poeta  Tomasz  Olizarowski  ul^l 
był  zwątpieniu  i  rozpaczy : 

Nic  zdolaJHC  żyó  z  ludŻDii  po  ludzku  —  obłudnie, 
Wybrałem  Ucjuze  piekło  —  i  iyteiu  odludnie. 
Zwałem  »\i;  p6l  żyjącym :  leez  kto  moje  męki, 
Iii  summt;  kledyr!  weźmie  do  niicrzucK^j  i^ki. 
Powie,  iciii  pokutował  7.&  tysiączne  życie. 

Prelekcye    Mickiewicza    tak    skutecznie    mu    pomogły    . 
wybrnąć  ze  stann  największego  udręczenia,  2e  mu  zaśpiewał 
hymn  dziękczynny : 

BIfu<k  twego  giciiiu.Hzu  iirzeKZcdl  jki  mych  piilrach. 
Wybił  ze  snu  me  skrzydła,  wdzięcziioiić  głos  ten  budzi. 
Wiem  tylko,  te  twą  wprawą  du  lotu  gotowy. 
Nim  iwlcw;,  nim  powiem  do  Jwiata :  l)ą(lź  zdrowy ! 
Tobie  0  wielki  wieszczu  I  tr  (mdzii^kij  śpiewiim: 
Bło(r(wlaw!  Niceimi  drogę  (wym  ślndcm  odbywam.') 

Wiersz  Olizarowskiego  jest  szczcrem  wyznaniem  zba- 
wiennego wpływu,  którj'  Mickiewicz  wywarł  na  niemal 
całą,  ówczesną  plejadg  poetów  polskich.  Odpowietlź  Adama 
świadczy,  jakie  echo  każde  rzewne  słowo  obudzało  w  jego 
duszy: 

„Paryż  30-go  Augusta. 

„Kochany  bracie,  Poezy^  twoje  oblałem  łzami  bratniemi. 
O  gieniuszu  moim  nie  pisz  i  nie  chwal  go.  Cóż  to  są  gie- 
niusze  ?  pokutnicy,  którzy  przetrwali,  jeśli  nie  fysifczne  życie. 


■)  Czi.-Śt;  I.  I'..itiei-  S-Hiy  I.isrojmd,i   Ihli,  r.   rv,  Mr.  W. 

=)  Itodntek  jtod  numcreiii  XI.  \Vici--z  ( llizilrowskiejro  wyszedł 
)ioitpii^ny:  O.  i  Ih'z  wl!aKi'>wki.  *r.  do  Mickiowif/Ji,  w  Dzkunikit  >'«- 
rodoivym,  dojiierf 
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ak  ty  mówisz,  to  praynajmnićj  melokrottić  2ycie.  I  ijla  tego 
ylko  jestem  dotąd  twoim  starszym.  Czgsto  dawnićj  myślałem 
I  tobie  i  chciałem  porozumieć  się  z  tobą.  Dawne  twoje 
loezye  stracone,  nie  byłeś  sam  sobą.  Nie  byłeś  przeznaczony 
)pisy  robić  i  historyczne  poemata  naśladować.  W  twym  Ło- 
detka,  słyszałem  kilkadziesiąt  tylko  wierszy,  dumań  i  roz- 
Dyślań,  w  których  widziałem  twego  ducha.  W  satyrach  lęka- 
em  sig,  żebyś  uie  poszedł  torem  Fersiusza  i  Juwenalisa. 
Dziwnie  do  nich  byłeś  podobny  i  z  usposobienia  duszy  i  ze 
ityliL  Ale  to  przeszłość.  W  poezyi  ostatnićj,  stanąłeś  na 
rankcie,  zkąd  idzie  droga.  Stójże  mocno  w  Pana.  Na  nikogo 
lię  nie  oglądaj,  nikogo  nie  nailadnj.  Paca  pytaj,  serce 
łczyszczaj  i  ducha  twego  słuchaj.  Mamy  wielką  potrzebę 
joetów  nowych.  Wielkie  wypadki  zbliżają  się.  Jlożeś  o  nich 
:  wieści  zasłyszał.  Wieść  to  prawdziwa.  Bóg  nas  bierze 
1  opiekę  i  sprawę  naszg.  Ujrzysz  wkrótce  tego  znaki.  Po- 
ciesz się,  bracie.  Nędza  nasza  kończy  sig.  Jako  starszy 
łrat  radzę  ci,  i  z  urzędu  kaig  et  cieszyć  się.  Braci  pocieszaj 
pokrzepiaj,  a  żeś  i  sam  był  niegdyś  twardy  i  niewierny, 
eh  twardością  i  niewiarą  nie  gorsz  się.  Wzbudzaj  w  sobie 
niłość  ku  Pana  i  bliźnim.  Chrystusa  uczcij,  Jfatkę  Jego 
wzywaj.    Pan  ciebie  pokrzepi. 

Twój  kochający  ciebie  brat 

Adam   Mickiewicz,-' 

Gdy  młody  poeta  wypowiadał  przed  światem  wdzięczność 
swoje  dla  Mickiewicza  i  odbierał  od  niego  tak  gorącą  za- 
chętę i  serdeczne  rady,  Słowacki  dąsał  się  po  dawnemu  na 
A.dama,  gotował  nowe  drwinki  przeciw  niemu  i  posyłał  pa- 
rodyą  z  jego  wierszy  do  jednego  z  czasopism  Poznańskich.  ') 
Słowacki  w  Kniiyce  krytykom  i  literatury  występował  skromnie 
jako  Szekspir   „obleczony  w  cialn  Słowiańskie^*  i  wykładał 

')  Or^ilotriiik  nrlykulu  ■.wr.tiiiirj.n.  um  jii/.r/  .1.  S|rm;i.k-ir—.. 
t>-p>  Wrzwnin  ISJl  r.  ni..  iiihiUil,  ii-wńr  (ni  »y,):.l  /  ,vk„,,i-,>m 
Dr.  ItoWIaw  Km-i-ki  .I..|.ieni  n  IM>1  i.  łv  r.wiiiiniii. 
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swoje  tc<ir}'ą  ))isarską.  Werlliig  Mickiewicza,  poeta  powinim 
wierszami  ponwać  liukkość  ku  wyżynom,  dużyć  j^j  darem 
lioiym  w  tym  celu  Jemu  udzielonym.  Według  Słowackiego, 
można  ^.W?.  żailiii^j  idei"  pisać.  ,Itzecz  stworzoną,  mówi 
Słowacki,  nazywam  pomysli-m ...  Z  i»oniysłii  wynikają  nsto- 
ralnie  fijniry  i  charaktery  —  charaktery  zniSw  oddziaływ^f 
na  pniiiye^l .  .  .  Je^t  zaś  jakieś  niniiotonne  usposobienie  dimji 
które  to  wjizyslko  harmonizuje;  i  jedną  barwą  oblewa"  ■). 
Poetyka  Słowackie|;!n  wydaje  sig  nam  bardzo  nieokre^IODf 
Ale  po  tem  nowpLi  targnięciu  się  na  Mickiewicza,  pycha 
Słowackiego  zac/nie  stabnitć ;  wyrzekając  się  stopniowo  swydi 
tlotycbczasowych  mrzonek,  szukać  on  będzie  prawdy  na  droda 
wskazanej  dlizarowskiernu  przci;  Mickiewicza,  czając  coni 
jaśniej  faisz  rlawnycb  swoich  uprzeducń  i  postępując  do  keiin 
^ycia  w  odmiennym  kierunku. 

Działanie  na  eniigracyą  nie  wielo  zostawiało  Mickiem- 
ozowi  chwil  dla  |irzy;aciól  szwajcai-skich.  Nie  zrażali  się  oni 
jego  milc/eniem  i  w  Sierpniu  Pani  l)livier  doniosła  ibukdó* 
o  sobie  i  wsptlhiych  ich  Lozańskich  znajomych,  którzy  szczerte 
cieszyli  się  z  jego  powodzenia  w  Paryżu  *).  Mickiewicz  aij 
był  oddany  radości  czerpania  nowej  nauki  z  ust  Pana  Ab- 
drzpja.  Na  wycbod/twie,  ciekawość  przeważała  nad  innem 
uczuciami:  nikt  stanowczo  nic  orzec  nie  mógił  o  nauce  jestoe 
nie  obwieszczonej.  Wprawdzie,  nie  czekając  długo,  dziennik 
Iifinokrniu  PotsI.i  (paryzklj  już  27-go  Sierpnia  zapytywał  śf 
^na  cóż  dla  tćj  ufności  w  świętość  przyszićj  Polski  cadaiu 
mielibySray  łamać  przyrodne  prawa?  Polsko  i  za  cóż  tw((je 
zmartwychwstanie  miałoby  być  cudem!"  Demokrata  Poltla 
dodawał,  że  dla  tych  zapamiętałych  apostołów  dwie  tylko 
widział  drogi  dla  usprawiedliwienia:  „albo  szczęśliwe  spd^ 
nienic  proroctw  i  przepowiedni,  co  niestety  od  nich  me 
zależy,    albo    sprawdzenie  już   dziś    rzucanego  podejrzenit, 


I  A,;fl>,l.,i  hi-;,li,l.i 
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jakoby  nicsKczęśliwcm  dotknięci  byli  obłąkaniem,  czcgobyśmy 
z  serca  nigdy  żałować  nie  przestali^  '). 

Księża  polscy  zaraz  okazali  wielkii  trwogę.  Towiailaki 
zapowiadał,  że  zbliżajj^  się  ważne  wypadki,  że  emiyranci 
pierwsi  są  powołani,  ale  że  „do  pewnego  czasu  to  ma  być 
tajemnicą"  *).  Ksiądz  Aleksander  Jelowicki,  który  bawił 
w  Biarritz,  natychmiast  zażądał  listem  pod  dat;):  3- go  Wrze- 
śnia objaśnicii  od  Mickiewicna.  Mickiewicz,  potwierdzając 
ma  rzecz  samą,  oświadczył,  że  dla  wielu  powodów  obszerniej 
pisać  o  niczem  nie  może"),  Jelowicki  musiał  więc  odłożyć 
do  powrotu  swego  do  Paryża  rozwiązanie  niepokającej 
go  zagadki.  liąjsiewicz  zaś  i  Semenenko  znajdowali  się 
w  Rzymie. 

Mickiewicz,  który  w  Lozannie  nic  nie  potrafił  zaoszczę- 
dzić, w  Wrześniu  dopiero  mógł  oddać  Jundziłłowi  część 
Bummy  mu  pożyczonćj  na  wyjazd.  ^.Bardzo  mi  przykro, 
pisrf  do  JuDdziłła  fi-go  Września,  że  tak  późno  uiszczam 
się  z  dawnego  długu  i  to  w  polowie  tylko.  Przesyłam  Panu 
teraz  260  franków  bez  czegoś,  za  parę  miesięcy  resztę  wy- 
expedyuję.  Za  procent  masz  (ylko  kłopot  odbierania,  ale 
wiem,  że  mi  to  wybaczysz,"  Tłumacząc  mu  powody  tego 
opóźnienia,  opowiadał  mu  wypadek,  o  którym  Jundziłł  już 
zapewne  dowiedział  się  z  upiększeniem  i  dodatkami,  jakie 
kursowały  między  Polonią:  „Przetrwałem  wiele  miesięcy 
w  wielkim  smutku,  ^ona  moja  ciągle  cierpiąca,  nakoniec 
musika  schronić  się  w  domu  chorych  i  tam  kilka  tygodni 
źle  z  nią  było.  Człowiek  jeden  pobożny  kazał  mi  ją  odebrać 
i  uzdrowił  ją  modlUwf  i  radą.  Od  kilku  tygodni  cudownie 
przyszła  do  siebie  i  charakter  jćj  ciągle  zmienia  się  na  lepsze. 
Wystawże,  Szanowny  Panie,    szczęście   moje  teraźniejsze  po 


')  Ddoimik    Demokrata  Polski,    I.   IV,    r/,i:-<'  I.    iimii.i-    i 
'JT-go  Hicrpnia  IMl,  -ir.  70— Tl. 

•t   Wsiióiii.lzial  A.Ui„M  ilkku-n-u-ia  /r  .yr.M-ic  Aiidr:,fi  To,, 

'•j  Ibid. 


tylu   biedach,    których   ogrom   mnie  tylko  i  Boga  wiadomy. 
Mo^te^  jiii  słyszał  o  tcm  uzdrowieniu  Celiny,  bo  się  to  ro- 
zeszło 1)0  cmigracyi  razem  z  nowinami  i  proroctwami  o  Pokce. 
Ten   człowiek,    który  chorą  uzdrowił,  d^  mnie  i  kilku  wy- 
branym   od    siebie    Polukom,    dowody    swego    posłannictwa 
i  obwieścił  nam  przyszłość  szczęśliwą  i  blizką  naszego  narodiL 
Przypuszczeni   do  jego  tajemnic,  uwierzyliśmy  i  mieliśmy  zi 
obowiązek    drugich   pocieszyć.    Łatwo  zgadniesz,  jaki  zt^i 
rumor.     Widu    myślało  z  razu,   2em  dostał  pomieszania   2& 
smutku,   ale  jakże    inni   ludzie   znani    z  rozsądku  i  świafcS^ 
mogli   razem   ze  mną  zwaryowaf,   ludzie,  z  którymi  ja  nm-^o 
miałem  stosunków?    Emi^racya   ró2nie   to  tłumaczy  a  i:mX] 
w  ]iokoi'ze    serca  z  wielką   pociecłią  wyglądamy  wypadkfr  ~«t 
obojętni  na   glosy    łudzi   i   na   ich  wiarę  łub  niewiara  lo^  1)0 
radzibyśmy,    Keby   wszyscy  podzielali    nasze  radość.    Znaj    ^c 
twoje,  Szanowny  Pauic,  uczucia  religijne,  wiem,  że  jakkolwi  ^i 
przyjmiesz  tę  nowing,  nic  weźmiesz  nas  za  maniaków  ani  ^=ie 
zgorszysz."  Adam  kończył  list  szczegółami  o  rodzinie:  „MS  e- 
łiśmy   w    tycłi    dniach   miły  listek    od  Panny  Heleny '),     sa 
który    wszyscy   z  donm  dziękujemy.     Jćj    córka    chrzest  :K^ 
faworyta  Papy,  dobrze  ma  się,  ale  rozwija  się  leniwo,  jesz&^e 
ledwie  pełza  jio  ziemi  i  nic  nie  gada,  ale  ma  oczy  rozumo  <■ 
WladziabyŚcie   nie  j)oznałi,  taki  rosły,   gruby  i  tęgi.    Misia 
pojechała  z  jedną  swoją  krewną  -)  do  wód  morskich.    Przed 
wyjazdem  dyktowała   mi    listek  do  Antosi ''),  szkoda,  źe  to 
epistolarne  arcy-dziclo  gdzieś  przepadło,  możeby  dziatki  wasze 
zabawiło.    My  mieszkamy   teraz   w  Nantorre  pod  ParySeiDt 
ale  ja  codzieii  i)rawie  bywam  w  Paryżu. 

Przyjni,  Szanowny  Panie,  wyrazy  szczerego  mego  sza- 
cunku dla  waszego  domu. 

Adam   M  i  c  k  i  e  w  i  c  z." 


<  .liui.i/ill.Wny. 

I  r;iiii  /,  \V..!,.u-.l;i,h   Filii 

I  .liiiLJ/itl.miiy. 


—     103     — 

Towiański  zamieszkał  w  Kanterrc,  w  dali  od  gwaru 
migracyjnego.  Wioska  ta,  na  drodze  do  Saint-Germain, 
!ży  na  płaszczyźnie ;  mnićj  uczęszczana  latem  przez  Pary- 
anów  od  innych  okolic  dla  braku  lasów  i  rzeki,  więc  tańsza, 
dpovnadała  potrzebie  uczniów  Towiaćskiego  odosobnienia 
6  i  zgłębienia  duchowych  przedmiotów,  podanych  przez 
tistrza.  Starszą  sw%  córkę  powierzył  był  Adam  Pani 
aucber,  poniewai  doktorowie  zapisali  dziecku  kąpiele  mor- 
dę. Nanterre  pozostanie  przez  lat  kilka  głównem  miejscem 
górnem  przyszłego  Kota.  Pierwsi  Chrześcianie  nie  bardziej 
ardzili  mądrością  świata  pogańskiego  jak  Towianiści  (tak 
;h  przezwała  emigracya)  rozumem  tułaczy  nie  podzielających 
h  nadziei.  Błogie  nadzieje  odrywały  wiccćj  jeszcze  od  zwy- 
sajnego  trybu  życia  ludzi  już  i  tak  będących  w  wyjątkowem 
ołożeniu  tułaczem.  Nadzwyczajne  natężenie  ducha  ku  na- 
róccniu  brad,  długie  medytacje  nad  pismami  Mistrza, 
Diana   stosunków,   bo  zrywały    się   nieraz  dawne  stosunki 

nawiązj'wały  się  nowe  z  współwyznawcami,  wszystko  to 
dało  postać  nowo  powstającego  Zakonu.  Apostolstwo  wy- 
lucza  praktyczność  życia.  W  przeddzień  e^odu  (jak  mniemali 
czniowie  Towiańskiego)  któż  mógł  myśleć  o  rzeczach  po- 
szednich   życia?    Mickiewicz    więcej  może   od  innych  żył 

ciągiem  uniesieniu  i  ostatnim  groszem  dzielił  się  z  braćmi, 

poświęcony  całkiem  Sprame,  nie  baczył  nawet  na  wycho- 
anie  własojch  dzieci,  które  były  ponieliąd  zostawione  sa- 
lym  sobie.  Dla  małego  synka  nie  miaJo  to  wielkićj  niedo- 
odności,  córeczka  starsza  nieco  cierpiała  czasem  z  powodu 
raku  towarzystwa  z  rówienniczkami  a  może  bardziój  jeszcze 

powodu  prac  zadawanych  przez  Siostry  wigcćj  db^e  o  za- 
bowanie  prostoty  dziewczęciu  niż  o  jego  ogładę,  lub  nawet 
'yksztalcenie  naukowe.  Pani  Celina  nie  zawsze  śmiała  sprze- 
:wiać  się  przesadom  w  tym  względzie  posuniętym  do  dzi- 
actwa.  Adam  nie  miał  czasu  wchodzić  w  te  szczegóły.  ■ 
ak  więc  po  latach  pieszczot  nastały  czasy  pokuty  dla  dzieci 
dama:  stroje  dziecinne,  zabawki,  rozrywki,  wszystko  to 
odległo    surowćj  krytyce  Braci,   którzy  usiłując,  aby  każda 


Jip 


rzecz  odbywała  sig  w  rfi(Ł7»(  i  prawdzie,  byli  podobni  w  tem 
do  pierwszych  ChrześcJan,  karcących  zbytki  młodych  patry- 
cyuszów  rzymskich. 

Tymczasem  zachowanie  się  eniigracyi  w  obec  uczniów 
■Towiańskiego  pobudzało  tych  ostatnich  do  najwyższćj  energii, 
aby  znieść  tę  nawałnicę  drwin  i  oszczerstw,  a  nie  wątpili, 
że  nie .  długo  wszystkim  się  oczy  otworzą,  że,  byleby  sami 
nie  upadli  na  duchu,  to  innych  nawrócą,  że  lada  dzień 
ukorzą  sig  ich  przeciwnicy.  Chodziło  tylko  o  to,  żeby  wy- 
padki nic  zaskoczyły  ich,  zanim  sig  wyćwiczą  duchowo. 

Pisma  emigracyjne  były  przepełnione  gniewami,  podej- 
rzeniem i  wszelkiego  rodzaju  domysliimi  względem  Towia- 
nizmu.  Demokrata  Polski,  w  Poitiers,  idąc  w  ślady  nadsek- 
wafiskiego  Demokraty  PoUkieijo,  wystąpił  przeciw  „plotkom 
paryzkim"  ').  Napadał  na  swoich  współzawodników  paryz- 
kich,  za  to,  że  „sami  wpływowi"  *)  z  obozu  demokratycznego, 
„pozwalają  plotkom  wpływ  tak  stanowczy  wywierać"  "). 
Dziennik  kończył  zapewnieniem,  że,  „przyszli  zapaśnicy  Cara 
uie  przerażają  sig  dwoma  dość  pospolitymi  ludźmi  i  niepo- 
dobną do  prawdy  baśnią"  *),  ale  narzekanie  na  brak  energii 
i  oddziaływania  przeciw  nowemu  prądowi,  zdradzało  pewną 
obawę. 

Na  te  zelżywe  artykuły  odpowiedział  wierszem  Ksawery 
Godebski : 

W  Btiin^  Fmnciuón-  kHtcdiKO  sfamil  wics^cK  niitcliiiioiiy, 

^n'Hl  bm<:i  iiwnk-h  wypinnrcb  niitlokii : 

Bystrą  m,v»la  rozcrwtJ  iirity«2ti)M-i  OKloiiy 

I  <liU'h  pii>rw!iy  ZHlily!<iu)l  nut  w  okii. 

.Iiil  wi<.T  rj/fnc  nnywmi,  jak  Uóg  liiiliiolliwy 

Ku  wtifTĄ  ToW-p  miloiiifni/io  r'ktaiiiii 

I  ojiatrziic  w/iinwiajjii-  ChiyiitiiKiiWf  (b.iwy, 

Dzieli  jiii  iiaKii}U'xyl  blizki  ziiiiirlwychw.^lniiia. 

■)  II,-moh-at,t  Polski,  fmtifr-ki.   z  iliiin  L'll-(.ro  Wr/o4iiia  \M\   v. 

«)  n.i.1. 
■'j  iiiiii. 
*>  iiii<i. 
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■Wiersz  teo  Godebski  ofiarował  Mickiewiczowi  _iia  pa- 
miątkę, jako  wyraz  serdeczniej  czci  dla  niego."  Widać  z  togo 
■wiersza,  jak  i  po  za  obrębem  uczniów  Towiańskiego,  szczerze 
oburzano  się  na  potwarze  pojawiające  się  w  pismacli  emi- 
gracyjnych. Szczupłe  grono  wychodźców,  glębifj  odczu- 
■wających  niedolę  swoje,  witało  w  Towiaóskim  jutrzenkę 
zbawienia.  Stan  moralny  emigrantów,  którzy  poszli  za  To- 
"wiańskim  wiernie  maluje  Feliks  Wrotnowski  w  liście  nieco 
j>óźn\(ij  pisanym  do  Ignacego  Domeyki:  „Polityka,  retory, 
Łróle,  miuistry,  dyplomaty  nasze,  drażniły  boleść  mojego 
serca  i  umysłu  ciągle  stroskanego  wielką  niedolą,  któr% 
Łażdy  ich  krok  zdawał  się  krzywdzić  i  przedłużać.  7.  kraju 
przychodziły  coraz  rzadsze  wieści,  ale  te,  co  je  zły  wiatr 
przyniósł,  były  tylko  żałobne,  okropne.  Pokolenie  starsze 
szybko  zapadało  w  ziemię,  z  niem  pamięć  o  nas.  Rówieśnicy, 
znajomi,  przyjaciele  jeden  po  drugim  ransieli  wypłacić  zaległy 
ilłiig  męczeństwa.  Od  czasu  do  czasu  ręka  wroga  przesie- 
■wała  ich  na  sito,  aż  wszyscy  zatoczyli  się  w  głąb  Rossyi, 
chyba  kt<iry  był  próżną  plewą,  ten  zatrzymał  się  na  miejscu, 
w  śmieciach.  Nowa  generacya  podrosła,  zazieleniała  jak 
obca,  nieznajoma  roślina ;  z  trwogą  przychodziło  patrzeć 
jak  zakwitnie,  jaki  owoc  wyda,  bo  niektóre  gałązki  wojażer- 
skiemi  dyliżansami  przywiezione  na  zachód,  najczęścićj  kiepską 
czyniły  wróżbę.  Nie  było  już  nam  ani  do  kogo  się  zgłaszać, 
ani  od  kogo  odbierać  domowe  nowiny.  Cały  obraz  życia 
krajowego  tak  się  przemienił,  tak  pobladł  i  poplamił,  że 
wspomnienia  nasze  musiały  stać  się  czemś  tylko  tradycj-jnem, 
zagroboweni,    niepodobnem   do  odzyskania  kiedyś  w  rzeczy- 
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wistości.  Cóż  ci  miałem  gadać  o  hreczkosiejach?  Powiozłeś 
z  sobą  Pana  Tadeusza,  posłałem  ci  Pamuftki  Soplicy,  t&m 
mogłeś  oglądać  te  Elizejskie  cienie.  Boleśnie  radony  przez 
wszystko  co  mię  otaczało,  oderwany  od  wszystkiego  co  łą- 
czyło przeszłość  z  nadzieją,  począłem  już  niemal  tracić  samą 
nadziejg.  Zamknąłem  sig  w  sobie  na  Paryzkiem  poddaszu, 
zbrzydziłem  bezduszne  nauki,  obmierziłem  próżną  literaturę, 
kląłem  ją  jak  najsmutniejsze  rzemiosło,  z  którego  musiałem 
dobywać  ctlleb  powszedni,  stokroć  zazdrościłem  nie  tylko 
tobie,  ałe  tym  kopaczom,  co  pod  twemi  rozkazami  grzebią 
się  w  minach."  Po  tym  smętnym  szkicu  tęsknoty  tułaczćj 
w  owćj  chwili,  Wrotnowski  intonuje  radosne  hosannahl 
„W  oczach  naszych  świat  zly  a  pyszny  przewraca  się  do 
góry  nogami.  Błogo  temu,  kto  nie  zamiłował  niesprawiedli- 
wości, kto  pierwśj  już  poznał,  że  mądrość  ludzka  głupstwem 
jest,  kto  tęsknił  za  prawdą,  łaknął  i  pragnął  dobra." 

Niecierpliwiła  się  emigracya  i  nie  można  było  dalćj 
nie  oznajmić  jćj  publicznie  tego,  co  dotąd  udzielało  się  pry- 
watnie ludziom  dobrćj  woh.  Postanowiono  akt  ten  spełnić 
w  kościele  i  to  w  katedrze  paryzkićj.  Mickiewicz  zaprosił 
26-go  Września  emigracją  na  nabożeństwo  mające  się  odbyć 
27-go  w  kościele  Arcykatedralnym  Notre-Dame  de  Paris 
„w  intencyi  podziękowania  za  łaski  zlane  przez  Pana"  ^). 
„Choć  msza  była  cicha,  pisał  jeden  z  obecnych,  Jan  Koźmian, 
grano  ciągłe  na  organach,  mówią,  że  przed  mszą  śpiewano 
Venl  Creaior,  W  ciągu  mszy  Mickiewicz  i  Towiański  komu- 
nikowali" *).  Po  mszy,  Andrzćj  Towiaiiski  przemówił  ze  stóp 
ołtarza,  oznajmiając,  że  dotąd  Bóg  pozwolił  ludziom  rządzić, 
że  w  t6j  chwili  panowanie  Chrystusa  już  się  zaczęło  i  to 
rzekłszy,  „upadł  na  ziemię  czołem"  ^).    „My,  pisze  Jan  Eo- 


')   Współudział  Adama  Michićwicta  w  sprawie  Andruja   Toimaii' 
skiego,  t.  I,  str.  7, 

•*j  Pami(inik    ToH-aizystiva  Literackiego    imienia   Adama  Mickie- 
wicza, roranik  piiity.  «tr.  L'lil).  r.  !S!H. 

'l    ffspidudziat  Adama  Mickienicza   w  sprawie  Andrzeja  Tomaii- 
skiego,  t.  I,  sir.  10.    List  Chclfhowskiegi)  do  Domeyki. 
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zmian  o  &obie  i  o  Witwickim,  nie  sądziliśmy,  aby  nam  wolno 
było  słucbać  i  wyszliśmy"  ').  Polacy  zebrani  w  liczbie  około 
200  byli  głęboko  wzruszeni.  Waleryan  Chełebowski  •)  do- 
nosił Ignacemu  Domeyce,  2e  na  znak  wiary  sprzedał  swoje 
meble  i  przeniósł  się  do  oberży,  „aby  być  mnićj  zależnym 
i  przykutym  do  miejsca"  %  Chdchowski  się  szczególniej 
tern  powodował,  2e  znał  Mickiewicza  „jako  praktyczną  głowę 
i  dobrze  obejmującą  rzeczy  i  nie  łatwą  do  oszukania"  *). 
„Rzecz  dziwna,  pisał  Eustachy  Januszkiewicz,  że  gdy  tu 
w  świątyni  nie  wolno  jest  człowiekowi  świeckiemu  zabierać 
głosu,  nikt  tego  Towiańskiemu  nie  wzbronił  i  kiedy  szwajcar 
kościelny  donió^  proboszczowi,  2e  Towiański  głos  zabiera, 
ten  odpowiedział:  „Niech  mówił  człowiek  co  w  tśj  chwili 
przyjmował  ciało  i  krew  Pańskie  nic  złego  powiedzieć  nie 
może"  ').  „Wielu,  podług  Chodźki,  dla  tego  tylko  uwierzyło, 
że  Mickiewicz  uwierzył"  •). 

'1  Pamęlnik  Towarujstn-a  Lileraekifffo  imienia  Aitaiim  iliekie- 
Kicza,  riK-mik  piaty,  str.  2(iO.  Oczan-  Plater  -nimi  liytiio^t'  Kożmiauft 
Da  lu^zy  l(^j  Z)cai)il. 

•)  Wnlen-aii  Chelclio«-«ki,  jjodiilicer  IS-gci  piilkii  tiktii'>w,  iii'i>- 
lUoiiy  i'T-gi>  Gnuliiia  ISII  r.  w  Cho/owip,  w  i>im*iptie  BiirysowskiKi, 
Kjstal  nrn^ilnikiem  w  miiiintcryiini  r^praw  wpwiii;tr?:iiy<-h  w  J'nryiu,  miiarl 
-M^gtj  Maja  1S72  r.  Chelchowiiki  był  lilizkiiu  przyjacielem  Ignncfjro 
Uniiieyki,  klńry  opiii^zezając  Eunii>e,  dnrowal  iim  kilka  kartek  piciw- 
«zpgii  rękopi^niu  Pana  Tadatsza,  aiiUtprafy  te  po  ^uiicici  Cholcho- 
iT>kie^.  ołiarowani?  ziwtaly  Bibliotece  ix>iski^j  w  Paryitu.  Mickiewicz 
pii<at  8-g('  Sierjmia  1H41  r.  d<i  Chclchowskicgo ;  „szanowny  Panic,  przyjdź 
do  mnie  z  ławki  uwojej  dziewiątego  o  godzinie  dzici'ii!t<''j,  jeśli  sjKitkasz 
Lajikonieza,  przyprowadź,  niani  ix)in(iwi»-  o  waiiiiych  rzcczncli.  Jeśli- 
byś o  tĄ  godzinie  nic  niógl,  napiiz  kiedy  będziesz."  Ale  ('hełchd- 
wski  kilkn  ledwo  dni  należał  do  grona  ucznii'<w  Fana  Andrzeja  i  jiiź 
18-po  Sierpnia  IH4I  r.  Miekieuiez  nialał  wic  na  iiicjro:  ..Życzę  ei. 
piiial,  wiw^j  wiary  w  moc  ChryKtiisa,  Jego  matki  i  nasitych  Pati'oiiiiw." 

•)  Wspóturizial  Adama  Mtckienicza  ir  s)irairie  Aiiilrzi-ja  Taniaii- 
ikieffo,  t.  I,  -"tr.  D. 

*)  Ibid. 

•)  Ibid.,  t,   II,  »lr.  im. 

'}  '/.  Notatki  własnori-cznćj  Aleksandra  Chodźki. 
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AntODJ  Górecki  pierwszy  odstąpił  Andrzeja  Towiań- 
skiego,  tłumacząc,  że  gdyby  głos  z  góry  słowa  Mistrza  dy- 
ktował, toby  jego  pisma  nic  ulegały  poprawitom.  Dowodzenie 
to  nie  przekonało  Mickiewicza,  może  dla  tego,  że  wiedział 
z  własnego  doświadczenia,  iż  myśl  natcliiiiona  wymaga  wy- 
siłku  i  pracy   zanim  się  przyoblecze  w  kształt  odpowiedni. 

Emigranci  mieszkający  w  Paryżu  biegali  do  Mickiewicza 
i  starali  sig  widzieć  z  Towiańskira,  ale  licznym  wychodźcom 
rozproszonym  po  Anglii  i  po  Belgii  trudnićj  było  wyrobić 
sobie  opinią  o  zdarzeniu  tak  wyjątkowem.  Wigkszość  po- 
między nimi  poszła  ostatecznie  za  zdaniem  pism  tego  stron- 
nictwa, do  którego  należeli  Nieliczne  pisma  emigracyjne 
wychodzące  po  za  granicami  Francyi,  nie  oszczędzały  To- 
wiańskiego  na  wiarę  korespondentów  swoich.  Dziennik  Oi-T^f 
Biały,  wychodzący  w  Brukselli,  umieścił  artykuł  pod  tytułem: 
Mislyfikacya.  Orzeł  Dialij  ubolewał  nad  dolą  emigrantów, 
którzy,  uwierzywszy  w  Towiaiiskiego,  posprzedawali  meble, 
poopuszczali  miejsca  i  zarobki.  „Znowu  tedy,  pisał  ów 
dziennik,  ubytek  i  ruina  w  emigracyi"  ').  Według  Orła  Bin- 
łego,  Mickiewicz  żalił  się  Dwerniekieiiiii,  ,że  niema  jeszcze 
dość  siły,  aby  w  niego  swego  ducha  wiary  przelał"  -),  jeździł 
do  Wersalu  do  Centralizacyi  i  do  Wojewody  Ostrowskiego  *). 
W  późniejszym  numerze,  Oizeł  Biały  oświadczył,  że  „wszelki 
prorok,  choćby  i  Pan  Mickiewicz,  otoczony  całą  czeredą  pod- 
proroków,  choćby  z  najlepszemi  imionami,  jest  zgrają  ngdznej 
lub  podejrzanej  intrygi''  *)  a  zanim  dowie  się,  czy  natchnio- 
nym prorokom  ma  przyznać  „palmę  niesławy  z  zaprzedania 
Big,  lub  też  uważać  ich  jedynie  za  upadłych  na  umyśle" "), 
wzywał   rodaków  „do  ostrożności,   do  oświecenia  chorowitej 


■i   llr:i-l   liia/ff,  pismo    rri/htezuic  pośii-irci 
i'olsa:  Nr.  4:,  z  dnia  iT.-tr"  Wr7rś'iiiu  IS-11. 
«l  Ibi.i. 
"I  lUiil. 

1)  ll.ul.,  nr.  47.  "Jn-jro  riiKcl/.icriiikii  IS4]. 
"j  Ibid. 
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czgści  tulactwa,  by  na  lep  ponętnego  powrotu  do  ojczyzny, 
nie  biegła  ślepo  i  bez  zastanowienia  sig"  '). 

Niestety,  ton  głównych  organów  emigracji  polskiej 
w  Paryżu  nie  bardzo  różnił  się  od  Brukselskiego  tlzicnnikn. 
Xabożeństwo  w  Notre-Dame  wywołało  nowy  artykuł  Drmo- 
kraiij  1'olskkgo,  paryzkicgo.  „Nakazują  nam,  pisał  Demokrata, 
upuścić  rgce  i  oczekiwać  cudu  Jakież  to  nowe  ukartowanc 
jjodejście?  Nam  nie  potrzeba  objawienia,  ale  czynów"^). 
Dziennik  twierdził,  że  w  kościele  ^słuchający  nie  mogli 
zataić  sprawiedliwego  oburzenia  za  to,  że  ich  wspólnikami 
śmieszności  uczynić  chciano.  Następowały  już  interpelacye, 
kościół  stałby  się  miejscem  sejmiku,  gdyby  P.  Towiański 
nie  zapowiedział,  iż  broszura  objaśniająrn  wkrótce  wyjdzie 
z  druku.    Czekamy!'' '} 

W  Dzienniku  .\arotlontjni  Feliks  Wrotnowski  stanął 
w-  obronie  Towiańskiego ;  zaczynał  od  ponurego  obrazu  stanu, 
(io  którego  doszło  było  wycliodżtwo;  „Po  dziesięciu  latach 
wzajemnego  fcicrania  się  i  wewnętrznej  pracy,  stronnictwa 
nasze  przywiodły  jnż  opinie  swoje  do  stanu  teoryi,  puściły 
je  na  próbę  praktycznie  i  zdawały  się  tytko  wytężać  resztę 
sil,  aby  bądź  cobądż  otrz}mać  z  nich  owoce.  W  tćj  usilności 
ostatecznćj.  więcej  może  było  rezygnacyi  i  uporu,  niżeli 
zapału  i  nadziei ...  Z  różnych  ścieżek  ludzkitj  mądrości 
i  pychy,  zwrot  powszechny  do  Boga  ukazywał  się  w  ostatku 
najistotniejszym,  koniecznym  krokiem  polityki  naszćj.  W  la- 
kiem usposobieniu  umysłów,  albo  raczój  w  stanie  rzeczy  nagi- 
nającym je  do  takiego  usposobienia,  zastał  nas  posłannik 
ze  słowem  pociechy"  *).  Dalej  Wrotnowski,  opowiedziawszy 
nabożeństwo  w  Notre-Dame  i  streściwszy  przemówienie  Pana 


'I  Oncl  Biały,  /lisato    nyhicziiie  p^śiiiiciuie  n-ijimziiiiaiąccj   stf 
i;.Ucc,  m.  47.  -iit-g.!  1'HŹ.kioniika  1^*41. 

«J  Demokrtilu  Polski,  Czi.-m-  1 1,  Taiy*  <\m«.  :-i(l-!«i  Wr/ciiiia  1S41  r.. 


I  Dzirmiik  Nriniiloir;/,  li-jrii  rii^il/innikn  Is41  i 
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Andrzeja,  kkdł,  jak  Jonuszkiewicz  w  wyićj  prsytoczonjin 
nstępje  Dacisk  na  to,  że  gdy  we  Francyi,  według  nuEgsco- 
wych  zwyczajów  i  przepisów,  oprócz  kaznodziejów  lub  ka- 
płanów z  obowiązku  przemewiejących,  nikomu  nie  wolno 
w  kościołach  zabierać  głosu,  Towiański  przemówił  bez  iadnćj 
przeszkody,  „duchowieństwo  katedralne  owszem  okazało  ma 
największą  uprzejmość  i  przychylność  dla  tak  niezwykłego 
mówcy'^  ^).  Inne  pisma  nie  wiedziały  jeszcze  do  jakićj  ka- 
tegoryi  zaliczyć  Towiai'iskiego,  czy  do  ajentów  Atikotaja,  czy 
do  ajentów  Czartoryskiego.  Z  powodu  ceremonii  kościelnćj 
Demokrata  PoUki  w  Poitiers,  ogłaszał  Towiańskiego  za  ajenta 
partyi  royalistów  katolików,  chcącćj  oderwać  emigracy%  „od 
stanowczego  działania"  ^).  Według  korespondenta  tego  dzien- 
nika, Towiański  stanął  w  Notre-Daine  obrócony  do  Mickie- 
wicza, Góreckiego  i  Sobańskiego,  były  redakcye:  Trzeciego 
Maja,  Dziennika  Narodometjo  i  Sarodomości,  z  Jenerałów 
przyszli:  Mycielski  i  Sieraw^ki,  z  posłów  Karwowski  i  Soł- 
tyk.  Januszkiewicz  „dosUtł  w  podziale  zatrudnienie  w  za- 
krystyi"  %  zapewne,  że  poszedł  prosić,  w  imieniu  Towiań- 
skiego o  pozwolenie  przemówienia,  Ropelewski  zachęcał 
gestami  do  szybkiego  wejścia  do  kościoła,  .wysadzał  z  po> 
wozów  przybywające  damy,  jenerałów  i  posłów  polskich"  *). 
Ten  sam  dziennik  Jako  najtrafniejsze  źródło  proroczćj  tajem- 
nicy i  najwłaściwsze  pojęcie  Imk  zlanych,  czy  zlać  sięjeazcze 
mających  przez  Pana,  za  które  Mickiewicz  ze  swoją  świt% 
już  zawczasu  tak  pokornie,  tak  pobożnie  dziękuje'  *),  przy- 
taczał doniesienie  z  Morniiuj  Clironick-  o  przyjgciu  króla  pru- 
skiego w  Warszawie.  Muniiny  Chronicie  nadmieniał  o  zmianie 
w  usposobieniach  Mikołaja,  dodaji^c:  „Była  spodziewaną  ważna 
broszura    professoru  Mickiewicza   dotycząca   ti\i  rzeczy,   lecz 


I   hiicniiik  Sani'lon-;i,  -'-iz-  \':\hW\i 


'i  i  Ul. 
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została  nagle  wstrzymaną"  ')■  Nowiny  owe  z  Warszawy  do- 
starcz^ angielskim  pismom  zapswne  J.  B.  Ostrowski,  który 
w  Londynie  krząti^  sig  po  redakcyach,  i,  pod  pozorem  wia- 
domości w  kraju,  udzielał  im  własnćj  fabrykacyi  oszczerstwa. 
Przyłączył  8ie  do  tego  cb(lru  Tygodnik  Liieracki,  Poznański. 
Korespondent  paryzki  tego  pisma,  w  liście  pod  datą  2-go  Paź- 
dziernika, opowiadał  po  swojemu  uzdrowienie  Pani  Celiny 
i  wystąpienie  Towiańskiego  w  Notre-Dame,  dodając :  „Wszystko 
Ło  widziałem  i  słyszałem,  nie  po  pijanemu,  nic  we  śnie,  ale 
naczczo  i  na  jawie.  Taki  zapewne  był  Mahomet"  *j.  Chociaż 
go  porównywał  do  Mahometa,  korespondent  donosił  o  nim, 
że  robiono  „na  niego  i  bardzo  złe  polityczne,  domysły"  '^j. 
Mickiewicz  był  już  ostrzelany  z  gwarem  pism  omisra- 
cjjnych,  krzyki  ich  o  tyle  tylko  go  zasępiały,  iż  wyjawiały 
jak  twarda  będzie  z  nimi  walka,  ale  tuszył  sobie,  że  i  ich 
opór  prz^amie.  Ubolewania  jego  nad  rozstrojem  emigracyi 
dziwnie  sobie  tłumaczyli  niektórzy  jego  moskiewscy  przyja- 
ciele. Pogodin  w  1841  r.  zszedł  się  z  Mickiewiczem.  „Jak 
jD^  wiemy,  pisze  jego  biograf  Barsukow,  Pogodin  widział  się 
■w  Paryżu  z  Mickiewiczem  i  opisał  spotkanie  swoje  w  dzien- 
niku podróży.  Cenzor  jednak  „Moskwitianina"  *),  professor 
N.  L  Krylof  poradził  Pogodinowi  po  przyjacielsku  wykreślić 
ten  ustgp,  „Myślę,  Szanowny  Michale  Piotrowiczu,  pisał  on, 
że  tobie  mówić  o  Mickiewiczu,  jako  prawosławnemu  rossyj- 
skiemu  profesaorowi,  nie  jest  bezpiecznie.  Bóg  wie,  co  so- 
bie pomyślą.  Może  być,  że  znaliście  się  cały  dzień  przed- 
tem a  może  i  dłuż^;  objaśniasz  bardzo  przychylnie  powody 
jego  odszczepieiistwa  i  t.  p.  Ale  czy  ty  wiesz  jak  Cesarz 
rozdrażniony  przeciw  niemu  i  I>elewe!owi  ?  ?  ?  Zaprawdę  to 
straszne,  zastanów  się.     Co  za  zły  duch  wiedzie  cię  do  Pii- 


')  Pmohral. 

■i  Poliii, 

«)  Tt/yoihiik 

Liurarti. 

'1  Il.i.l, 
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ryża  pomiędzy  zaciekljch  Polaków?  Co  za  naiwność"'). 
Że  strach  dławił  cenzora,  to  rzecz  bardzo  naturalna.  Pogo- 
din  nie  śmiał  nawet  napomknąć-  Mickiewiczowi  o  powrocie 
do  Rossyi-;,  ale  tak  mało  zrozumiał  przekonania  poety,  że 


,.Ii..jrU=i  ■■ 
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LiiU-iiil.ui-kiii).  Nil  )ii.'n. 
lvvai/.y,  ]'ni,""iin  /.amv;.^vl.  /.•  Mickiowic/  ..mOiii.1I.  po.iwial  i  iH)st,u-KaI 
-ir,  w  irjż.'  :-;,iiii-j  j.ilimk-rliivili  .^ri.kiriyicK  iKWiinl  w<;h<.clwicvi-li  il» 
iii.pi  :-liiO'-li  |ii/.yj;iii.'.!  /,  .M.isk-,v.v  i  /.I/iłvil  .-ii;  ji.k  oni  .-i.;  i.ir  \w: 
/iiiiriiiti.  rn-."Iiii  TJii  I.,  iiiii  irtljmii:  ..T:ik  jr,i,  my;my  siV  ni,,  mw. 
iiili.  (lir  K-Aim\v>.  Piiii  -i.;  ;!iiiioiiilc;  -  ■-  1  Hiir-iikr.iv  T.  V-l  Ni.-  iireysKli. 
iiLL  ti:i  my-1.  /.■  .mi  ivy(.r,„|„i..  M.liii'  Mi  w  v:\afi\i]  .,J(-kv-;il[..  u  Mi- 
,-V\.-v.-\vr.  .lla  .l.iluv]  -[.niwy  .i.Ti.i.i!  .«l  tylu  l.-it  Va\w,.f  wyjiim.iin,  Z  t;7.- 
lii.'.\v  «   ]{7.ym\,-  ■/.  k>i.:^iii!  \Vi.lki>iiskii    P.i^.iiiiu    |-rzyl)llszci..d,   h-    .Mi- 

y-V«  Imili  /.il  {.'.it.iwi.-.;  .■Zii[)ki.iv,uiiii  iira.<l  .Mikołajem':  „Ach  1  \>l*yA: 
ł'ii;:iitl{ii.  jakż.>l>yiii  chcid  iziui.'  imi  sir;  1111  .-^/yji;  i  powiedzieć  uiii, 
a-liy  z.lnl  -ii;  nil  \v>|,;iniii!i.iiiyślii.i>.-  ('e>iir/ii  i£.i*M'i,  I.-eK  tOi.'o"wy- 
IHrtvi.-.l!;i.V-  nie  in'.i.'l''"i  "'ii  teJ;  riii|iii^iu"  .l.i  iiie^r..  w  -ilinmie  rtwsyj- 
-ki..p.  Csin-tua  ir-f.<-i-wi  l'i.|see  i  ,i.mi..;<:  luii  hist.ii-yei-.nie  k.niie- 
e/.n.wj  zl;ii-7.'niii  ['iiNki  r.  li.isMi.,'-  .Va  /iiiiytanie  d  sn-yeli  i',iii.;eineh, 
lliekiowicii  iiii|ii.ivie(l):iiil,  ie  lUiiiii  nui  i'.iz]ji)iv.;tcpi,  nie  ?>■  ni.'  itiii  nit 
1111  ukiińewniii.  Ji'.*r  i)n  renu  iirz.flMij^zystkieiii  mliUniy  lii-l.iryi  i  /.a- 
il/i(vii>]iy  siiir.i>.ytii.nł'iiiiiii  ^l.iwiańskieiiii  Sziiliirzykii,  jKiwioilziul,  że 
li.i.lanin  tejrii  |li^•a^zu  uczyniły  jen"  "'In-n.'  zliytecKiieini.  .,X  niż  jm- 
rjiliia  Lelewel;"'  zaiiytiil  ]*ii|r.Klin.  „]!''i|;  jctien  wic,  iMl])ejwirilzial  z  nie- 
ZM(iriivi)lenicm  Jfickirwicz,  jiisw  pnitcsty  i  t.  \i.  Miekiewicz  z«-iiM.-il 
rozmiiu.;  na  inny  ]ir/eilmi(>l  i  7.  [iiiwcMln  '■WDieh  oi-tatiiich  r«leKyli'iw. 
jiruliil  l'i>(.'mliii.nvi  i  Sz.'ivyicn-invi  kilku  uwujr  u  M'ingotneh,  o  .-iniu- 
lych  jilaDiieh  zaliiui/.ych  z  ;.'l.;lii  (.'tiiii  'ie>!ajiicych  ai  ]K)  M.nniiy, 
I)  ichwl.)liuwciiirhilyjiliiiiialye!;nycli  i  d  r.w.-jiilnćj  niliiiinistrncyi.  (I]ir<'icz 
Irtjo,  Togiidiii  nizpruwinl  7  Mickicwic/i'nt  o  Słowiańskich  zaliytkneh.  „Tak, 
;{aiiwiiMI  ]'(^^Hliii.  /c  Słowianami  t.i  Ink  zui^liiic  juk  z  Koltinilteiii: 
011  mlkryt  nuwj-  świni  a  imii;  Dtr/yiual  ten  ™iat  od  szc?j;»Uivcgo  jrjrn 
nnsiijjicy  Anici-ika...  Niemcy  wymazali  iniii;  sli>wiań*kio  z  kniiilki, 
7.  hiftlorri,  z  piiwieizchiii  ziemi."  Oil  St.iwian,  rozmowa  pr/ci^zla  mi 
fraiiciizkic  i  jioryzkic  ^ycic.    ,.\mAtXc,  (lowicilzial  ^Fickicwicz,  rozwijają 
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sburgu  zaczą!  wywiadywać  się,  jak  w  sferach  oiicyal- 
)atriiją  się  na  Mickiewicza  i  marzył  o  przygotowa- 
ii  do  pogodzenia  się  professora  literatury  slowiań- 
Cołlrge.  de  France  z  autokracyą  moskiewską.  „Krylów, 
Jarsiikow,  miał  słuszność  Przed  tern  już  naczelnik 
■yi  ministeryum  oświaty  Karnowski,  pisał  do  Pogo- 
Wniosek  Pański  w  sprawie  Mickiewicza  wydaje  się 
narowowi ')  nie  tak  łatwym  do  wykonania  a  nawet 
ecznym.  Radzi  on  Panu  być  ostrożniejszym  w  tym 
e.  Zresztą  Mickiewicz  może  sam  zwrócić  się  do 
iego  rządu  za  pośrednictwem  naszego  poselstwa  w  Pa- 
W  drugim  swoim  liście  Kryłow  pisze:  „Kto  ten 
ckiewicz?  jaki  on  jest?  Ja  go  całkiem  wykreśliłem. 
Boga  kocham,  przepuścić  nie  można.  A  czy  jest 
ralniejszy  odemnie  w  naszćj  cenzorskiej  drużynie?"  *) 
tże,  iż  Krylow  byl  najliberalniejszy  z  cenzorów,  je- 
tralizm  może  w  jakimkolwiek  stopniu  \i6  w  parze 
:ą,  ale  trzeba  dziwić  się  Pogodinowi,  że  tak  grubo 
ię  w  ocenieniu  stanowiska  i  d^ności  Mickiewicza. 
:yjaciele  rossjjscy  ^Mickiewicza  byli  na  ogół  nie  tak 
mdziicy. 


11  ■>.}■<■  w  l'aryiii.  ITiylia  w  Ili^<z|lllnii,  Iniit  ji«xi-ze  ihokiiii 
'     (/.i:ii  i  Iniili/.    S.  1',   l'opMlihn,    t,  V,    PrtirHliurłr,  1S!il'  i., 

Hrnliiii  Uwiiniw,  /.niiMl/airti-  jnko  iiiiiiwlfr  it^wiaty  jmliliraurj 
■lei  (Tiartriwski,  Kajiytal  .A  lek  sn  miru  Mickiowicza,  wAwraas 
:i  tepA  rniwcrsyirlii,  czy  nu-  [loia.i/ilUy  bnitii  skphiii  A.la- 
.nibii'  stai-aiiiii  [Kmiulii  i|.)  krajul  ,\lcksnii<ler  Mickidwic?. 
imi,  że  Pan  WiniMiT  niń-lby  zh]k-«-iio  sk.mmiiikowai-  su; 
lil['tii  [Hilskini  IV   l'nryżii,  nic  !.<•  joiiin  ]iriin-o  lit  nic  Anf-y  i  if 

<l<i  hrniji  nic  śitiic.  Urnliin  runrow  nisKyl  nimionwiii,  nic 
iil    Jiic    iihIckh!.     iZ  .i!m,via.lniiia  Alcks.incirn  ^rickifwiciia  ^v. 

Żizi,  i  lni,l,j.    N.    I",    J'ii;;,hliiiil.   I-   Vr.  vtr,   J.*,. 
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Oststoie  miesiące  1841  r.  w  Nanteire  był  to  czas  naj- 
spójni  duchowćj  Adama  Mickiewicza  z  Towiań- 
skim.  czas,  do  którego  Pan  Andrzej  odwoływał  się,  ile  razy 
uwaiał,  że  Adam  mni^j  mu  uległy.  Zdarzało  się,  że  To- 
wiański,  dla  przypomnienia  różnycli  punktów  poruszanych 
w  długich  z  nim  rozmowacli,  zostawiał  Adamowi  krótkie 
memorandum  ').  Sam  Mickiewicz  mógłby  tylko  objaśnić  kilka 
podobnych  notatek  spisanych  dla  niego  w  Nanterre  w  Pa- 
ździerniku 1841  "). 

W  pierwszćj  notatce  z  4  go  Października  Towiański 
opowiada  przeszłe  żywoty  Adama,  w  następnych  wyjai^oia 
?ego  powołanie  obecne,  w  ostatniej  nocie  następuje  wiersz, 
który  duch  Adama  podyktował  Towiańskiemu : 

,,W  nocy  1.")  iin  Ki  A<laru  w  wiclkii-j  sile,  /tipale  i  iwlaici; 
Xip  Ty  mnie.  Ja  ^'anl  soliio  iirorokdwat-  iimni : 

Byłem  wic^^zcKciii  i  iiiiii  IhhIi;, 

llftcliunck  przoszly  i>(lb';di;, 

A   iia  to  nmvft  tknifhy  (li'itgn 

Zliliinjnen  iiiiiif  ilo  Bi^a, 

'i  k-11/n  |i  W\  -/iikajiK  ln  )iii  ptyttLM  Towiaii^ktenm  tego 
ri  1/ ijii  iiilnll.  ilnni  Iriirralimi  ^kr/Miiikiiiun  udlito^mfoitnli  i  nft 
Ul  I  nimrh  jHM/Hlkimo  -m]i  [HildiitU  Toumn^ki  ti  biestailc  •  Janem 
^kiziJMcKim  z  lima  17  go  Styiznia  1841  r  popniKił  i  w  il/iclnth  jcirii 
]ii  ■•n)iii1ii\(h  \uilnii)i  ro^taln  (  /Wipk,  iiinui  Toniniiiiki  n  lij 
Bit\tiiiji  \i~\  III17 -^l/Kin  u  id/mlnciii,  pri^z  kt^irc  (£vni  iitrnKbinliia 
kraina  iluclia  ranni -/kala  pr/rz  iiici-lH-/oii(-  groiuntli  nlźiuj  natury 
(liiihon  Wi'lii  fliilmj  liili  /lij  niili  <7louicka  lHłKą«]i  /  ł-Eltmirkiom 
1  lz^nlll  \\7ii  \\\.e;.\  diulu  iliibu  lub  ilf  Mii7p|kn  prrctci  m\«i, 
111  "in  1  u(/\n(k  i7l>ivLiki  iiK  y*\  onrH-cm  -anirp)  tłlku  cztomoka, 
al  )r*t  w  nulkitj  f7i-u  iwiKrm  chuhńw  IrinlnjatM^h  pr^ez  nit-gn 
l/lowJ(k  iiin  will  a  chiMiaż  iiK  me  in(iJe  tzMiu  "am  przoz  sie, 
•K  mm  na7ii>tko  {MhI  n-ptincni  i  kiiriinkKni  krauu  ilutha  nHrabze 
wriinn  noln  jcgn  ji  A  >t  i>\\(w  czMinco  ji  M  TTiMllLin  raibiink^in  i  Lii> 
ninkóii  ]ł(ro  piyol  H  igirm  ji  -I  jHriHorim  przłi/Miu  tof^o  u-zr-itkngii, 
m  "II  /  nim  I/i<]t  i  li/iai  iHd/io  m  h lot/nii-ti  iPuma  i»ilr,eia 
Timian^tiifo  I  I  -ti  1^2  w  ^l  Turni  ISSJ  i  nnkliKlrm  ti\ 
Jant/m       \  inieni   Bona    Iinprimeur) 

«j  Di-Iatek  [«k1  nmiipiinii  XITI. 
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Wzbudzi  zapal  odrętwiały  — 
Do  odduiia  Sowa  chwały 
I  wyleje-  pieśń  z  mądrości 
Coiu  dotąd  ^'pirwat  z  jiruźiioŃci. 
(Diit^h  Adniiia  zniknął). 

Jaką  Towiański  przywiązywał  wagę  do  tych  wierszy, 
dowodzi  fakt,  2e  je  powtórnie  przytoczył  w  liście  do  Adama, 
1 4-go  Czerwca  1845  r.  R§kopism  z  r.  1841  nosi  ten  dopisek : 
-Dziękując  Panu  za  to  miłosierdzie  niepraktykowane  na  ziemi, 
Bkłada  Błiarb  ten  Adamowi  Andrzej  w  1841  r.  8-bra  16  dnia." 

Jest  godne  uwagi,  2e  pozbawione  wszelkicb  poetyckich 
lalet  wiersze  Pana  Andrzeja  w  niczem  nie  zachwiały  czci 
Adama  dla  niego,  który  zapewne  nankg  Towiaóskiego  tak 
wysoko  cenił,  że  wytwomość  stylu  miał  za  rzecz  podrzędną. 
Podobnie  zachwycał  sig  teozofem  Saintr Martinem,  którego 
rjmy  są  te2  arcy-prozaiczne. 

Wychodząc  z  zasady,  2e  jak  niektóre  gwiazdy  człowiek 
poznał  dopiero  po  wynalazku  teleskopu,  tak  samo  pewne 
tajemnice  duchowe  nie  są  mu  dostępne  przed  dojściem  do 
należnego  stopnia  doskon^ości;  Towiański  nie  odsłaniał 
wszystkiego  każdemu,  a  przyjście  Królestwa  Bożego  na  ziemię 
zapowiadał  w  czasie  nie  jasno  oznaczonym:  „W  siódmćj 
dopiero,  mówił,  epoce,  ogień  Chrystusa  rozpali  sig  na  świecie 
w  taki^  potędze,  że  zło  zniknie  przed  nim  z  oblicza  ziemi 
i  nie  zagaśnie  już  nigdy  ogień  ten,  ale  palić  sig  on  będzie 
w  pełności  naznaczonej,  tak  w  sercu  jako  i  na  całem  polu 
życia  człowieka.  Wówczas  to  słowo  Boże,  ukrzyżowane 
i  pogrzebione  w  Chrystusie  zmartwychwstanie  i  żyć  będzie 
pntez  wieki  w  niebiosach"  ').  Pan  Andrzćj  chętnie  poruszał 
wła^e  te  pytania,  które  Kościół  w  pierwszych  wiekach  odro- 
czył raczćj  niż  rozwiązał  i  lubiał  zapuszczać  się  w  tg  dzie- 
dzinę, którćj  ledwie  dotykają  z  bojaźnią  mistycy.  Towiański 
sam  nie  wszystko   polecił   zamieścić  w  swoich  dziełach  po- 


')  Pisma  Andrzeja  Ton 
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Smiertnych;  biografia  Adama  też  może  obęjić  Big  bez  sad^ań 
w  sfery  tylu  umysłom  niedostępne.  Z  lekka  dotkniemy 
jedynie  tych  pojęć  Towiańskiego,  które  Mickiewici  rozwiń^ 
w  prelekcyach  swoich,  a  które  tak  sig  zgadz^ą  z  poprze- 
dniemi  jego  poglądami,  2e  trudno  dziś  rozpoznać,  co  zapo- 
życzył od  Mistrza  a  co  wydobył  z  własnćj  skarbnicy.  „Re- 
woiucya  Francuzka  z  I7S9  r.,  pisał  Towiafiski,  była  pienf- 
szym  ruchem  objawiającym  światu  zbliżenie  się  epoki  wytei^; 
ruch  ten  na  drodze  siły  i  kary  Bożćj  gotował  gwiat  do 
epoki  Miłosierdzia  i  £aski.  Rozpieszczona  i  skalana  tonran 
Ludwika  XIV  Franeya  poniosła  w  t^  wielki^  Rewolnci^ 
straszną,  karę  Bożą ...  Po  tym  rozlewie  krwi  winnćj  i  oie- 
winnój  zesłał  jćj  Bóg  wybawcę  w  osobie  Napoleona . . .  Ale 
kiedy  mąż  ten  zaczął  górować  samą  wielkością  : 
odstąpiło  od  niego  ramię  Boże . . .  Napoleon  bolrf  : 
niespełnieniem  missyi  swojój . . .  Duch  Napoleona  oczyszczony 
pokutą,  spełnia  z  tnmtego  świata,  missyą  swojg.  SprowaK 
dzone  zostały  do  Francyi  zwłoki  jego,  aby  budziły  Francuzów 
do  spełnienia  powinności  naznaczonćj ...  A  mnie  objawiła 
się  wola  Boża,  abym  powitał  nad  Sekwaną  przytiywające 
z  wyspy  Św.  Heleny  zwłoki  poprzednika  epoki"  '). 

Oto  filozofia  historyi,  którą  Mickiewicz  wspaniale  roz- 
winął i  przykładami  oświecił  w  prelekcyach  swoich  w  CW/Ąjr 
(/(■  France.  Racyonalizm  francuzki  sili  się  obniżyć  postać 
Napoleona,  bo  przed  nią  maleją  wszyscy  monarchowie  i  mę- 
żowie stanu,  którym  od  upadku  pierwszego  Cesarstwa  dost^ 
się  władza  w  Europie.  Jedni  chcieli  wytłumaczyć  wielkoSć 
Napoleona  krwią  kartagii'iską  płynącą  w  jego  żyłach  w  spadka 
po  dawnych  panach  Korsyki,  drudzy  próbowali  udowodnić, 
że  nie  jest  on  czem  innem  jak  tylko  C(miioUiere  włoskim 
wyniesionym  na  tron  i  władającym  olbrzymiemi  środkami 
Francyi.  Myśliciele,  po  długiem  błąkaniu  się  po  tycłi  l>ez- 
drożach  filozoficzno  -  historycznych,  wrócą  może  kiedyś  do 
syntezy  dziejowej  Mickiewicza. 

'I  }'hn.a  .In./ruyt  To/ri.iiis/,i,-f/':  t.   I,  -Ir.   14      ir.. 


—     117     — 

Wszelkie  wzgigdy  osobiste  znikały  dla  Aitama,  gdy 
przemawia!  doń  obowiązek.  W  drugiej  polowie  Października, 
ksi^żg  Czartoryski  „powrócił,  pisał  J.  Eoźmi&n,  z  Londynu. 
Widział  sig  z  Adamem  i  mówił  mu,  że  powinien  mieć  wzgl^ 
oa  swojg  pozycyą  względem  Rządu,  pozycyą  tyle  użyteczną 
dla  naszej  sprawy.  Adam  odpowiedział:  „I  Książę  mit^ 
użyteczną  w  kraju  a  dla  tego  dla  prawdy  nie  zważał,  czy  ją 
skompromiti^e"  ^).  Rząd  jeszcze  dość  życzliwie  był  usposo- 
biony dla  Mickiewicza  i  Yillcmain  nie  przyjął  jego  dymis- 
syi  z  miejsca  w  bibliotece  królewskiej  (27-go  'Października 
1841  r.)  Mickiewicz  przedstawił  był  ministrowi,  że  obawia 
sif,  iż  nie  znajdzie  óoU  czasu  dla  ułożenia  powierzonego 
mn  katalogu  rękopismów  słowiańskich.  Yillemain  odpisał,  że 
nie  powinien  się  powodować  zbyteczną  delikatnością  i  za- 
chował skromne  wynagrodzenie  aż  do  czasu,  w  którym  wy- 
najdzie mu  coś  korzystniejszego  ^.  Mickiewicz  zatrzymał 
więc  pensyą  biblioteczną  do  rewolucyi  lutowćj  i  mały  tea 
dodatek  stał  mu  się  wielką  zapomogą,  gdyż  wtedy  był  już 
tylko  na  połowie  pensyi  professorski^j. 

Z  bliższycli  przyjaciół  Adama,  Bohdan  Zaleski  zaczął 
od  radosnego  powitania  błogich  obietnic  Towiaiiskiego,  ale 
wkrótce  obrał  sobie  stanowisko  biernego  oczekiwania :  „O  pa- 
ryzkich  przepowiedniach,  pisid  on  I-go  Listopada  do  Lucyana 
Siemieńskiego,  wiesz  tyle  co  i  ja;  oczekujemy  wciąż  na  bro- 
szurę Towiańskiego,  która  może  nam  lepićj  rzecz  objaśni. 
Adam  wierzy  weń  z  niesłychaną  abnegacyą  i  zapałem,  żyje 
wciąż  w  świecie  cudów :  że  niepodobna  dać  wyobrażenia 
jakie  prześliczne  myśli  improwizuje.  Ty  wiesz,  ile  kocham 
Adama  i  domyślisz  sig  co  cierpię,  że  nie  mogę  wznieść  się 
duchem  w  jego  sferę,  uzyskać  Laskę  z  góry,  czy  osobne 
objawienie  a  bez  czego  po  ludzku  potakując  jeno  przyjacie- 
lowi,   byłbym  hipokrytą.     Oczekuję  chwili  wyższego   wzru- 


'l  Pamiętnik   ToKarii/sIwa    Literackiego    Imienia  Adama  Mickie- 
wieitt,  n*2iiilt  piąty,  "tr.  ■2iiH. 

•j  Korespoudeiicya  Adama  MUkitH-icza,  t,  IV.  str,  '17<H. 
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szenia,  jakićjś  wewnętrznej  przemiany,  to  wtedy  qednocz§ 
się  z  nim  i  rzucę  się  na  łeb  na  Bzyjg  w  działanie.  Bóg 
świadkiem  sie  miałem  nigdy  i  nie  mam  niymnięjszego  podej- 
rzenia o  najlepszćj  wierze  Adama  w  całćj  tćj  sprawie.  Nie 
podejrzewam  talcże  TowiańsMego,  ale  oczekujemy,  jaklemi 
znakami  poprze  swoje  wysokie  posłannictwo,  l^zem  mieszcz- 
bom  ')  braki^e  tego  czegoi  o  jakie  mnie  dzid  obwiniają,  to  jest 
aapamiętidćj  wiary  w  Proroka," 

Podczas  gdy  Bolidan  Zaleski  wahał  się,  Stefan  Witwicki 
nalegał  na  Mickiewicza,  aby  go  odwieść  od  Towiańskiego, 
przeciw  któremu  wystąpił  otwarcie  i  namiętnie.  Cliociaż 
przez  długie  lata  bywał  u  Adama  codziennym  gościem,  często 
grzeszył  niepojmowaniem  jego  dzieł,  czynów  i  pobudek. 
Pełen  niedowierzania  odradzał  Mickiewiczowi  tak  pisanie 
dramatów  po  francuzku,  jak  przyjęcie  katedry  Słowiańskiój. 
Adam  nic  brał  mu  tego  za  złe,  sądząc,  że  działa  przez 
troskliwości  o  jego  dobro.  Przypuszczony  do  grona  poufnych, 
którym  Adam  odczytyw^  swoje  utwory  w  ciągu  pisania, 
Witwicki  unosił  się  nad  niemi  a  jednocześnie  obniżał  je 
w   pismach    emigracyjnych ') ;     należał    widocznie    do    tych 


'I  Trzi/  fcieszezbij,   pocnmt    t^iciuipiWkiego,  >v  H^;c,    Piin>.  IStl. 

*l  Bohdan  }{alei»ki  opowiedKinl,  fu  AiIriii  ^achi.fał  rj-nuijijfyth 
iiwycli  jirzyjaciA),  aby  jwzyiiOKili  luźne  rapsiMly  i^lachrckie,  klńre  im 
Wfieli  do  sw^i  pciwit-iifi.  ,.Tyiu  lo  sposnlipni  kilknd7ic#iat  wierwiy  Wit- 
wickipgo  loiitalo  w  opinii'  iiintrcziiika.  lyplecioiiych  lak  Z(;riiliiiic,  /.c 
(IziŃ  zHlrdnk'  je  kto  rozróiiitr  xdtita.''  {List  dosyna  Adama,  »\t.  XVIi1^ 
ro(!ajeiiiy  to  wicrszi'  Wit  wiek  iegii  w  dodatku  poil  iiunierpiii  XIV, 
nhy  czytelnik  rAfA  fiAiv>  sprawę  Aa  jakicgci  rtojmia  iilpgly  przeriil)irniu 
.\dama.  Pomimo  tego  wsi)61|>nn'(iivnictwn  i)rHivic>,  widzieliśmy  w  jki- 
przednini  tomie  (utr,  iW.M),  Ic  obwinia!  Pana  Ttufeusza  o  prowiiicyo- 
nalizm.  ('eynil  nui  jciizcze  inne  zarznty.  Po  wypiwiodzciiiii,  że, 
Pau  Tadeusz  należy  do  głównych  ilziet  Literatury  [Hitskit')  i  sani  jeden 
ziitiowiiilby  tra'atii  i^awe  »weniii  autorowi,  Wit  wiek  i  dinlawnl:  „Polska 
«tarii,  w  fupanir,  z  karaltelti  i  w  tiiitaeh  ktdorowych,  l»i<lź  na  liach- 
maL'ie  r.  rrjNlem  z<lobytym  na  nieprzyjacielu,  liądź  w  krześle  senntor- 
skieni,  allH)  na  lawie  |Niselskii'-j.  jest  to  dziń  mumia  wielka,  która  (hmI 
Ichiiieiiiein  itoety,  kunsKlniJsirzii.  rn-uci  się  jesKcze  i  [Kiwtńrzy  wwyMkit? 


sprzyiiiierzeńc<iw,    którzy    przed    walką   zalecają   ' 

a   podczas   wałki   przechodzą   do   obozu  nfeprzyjacielskiego. 

Po  długich  bezskutecznych  rozmowach,  Wjtwicki  5-go  Listo- 


damie  swe  mchy,  titon-a  i  miny.  Twńn-zy  dowcip  Mickicniczu  /wnlcńt 
tU;  taklo  w  tę  stroui;  w  o^tiUnicm  Hwoiii  dr.icl*' :  wykiiniil  je  z  /.achwy- 
nijacą  nknutą  i  bla«kieiii.  Tylko,  f/!  w  Pauu  T<tdiiuztt  lUmiii  Polska 
jctrt  pokazana,  te  tak  powii?tii,  rnczt^j  z  «c«rpgo  kuiica  I  w  lanitatci' 
folwarcuićj,  zaścianki iwi^j.  Wreszcie  już  njniirziiiia  i  rozraliiana  ona- 
dzeniem  treści  |)oematu  w  cinsach  jJonizbiorowycJi  i  iisiatiik-h.  Mic- 
kiewicz, ktńrego  umysł  i»r!M'znncK')ny  jc^t  Aa  pomysłów  i^zliichcdiych, 
do  rzeczy  wzniosłych  i  nictKwiKilitycli,  wpmwadziwsKy  wii;  w  towarzy- 
otwo  Róuczek,  Brtytćwek,  Scyzoryków,  Konewek  i  lym  jioilobtiytli 
nłinegn  rodzaju  oryginałów,  był  pranie  w  położeniu  niafriiata,  który 
znacliodząc  rię  przypndkieiu  i  na  nmment  w  jakiejś  nizkićj  i  iiiewtnści- 
w^  Mibie  kompanii,  nie  iiniie  HKczerze  przyjiić  jej  tonu,  a  rhciic  być 
z  nią  w  mierze,  łatwo  przomulza.  Zti{(l  w  niektóry  di  niicjwach  Paua 
Ttuietaza,  to  co  miało  być  łiiMlocycimym  obrażeni,  zostnki  zwyczajiiii, 
acz  peliitt  iywogci  satyrą.  Życayć  należy,  iiby  Kii;  nic  Kaprowaihilo 
II  aa»  w  modę,  mówiąe  o  rzccKAcIi  przeiizłycli,  obracać  one  w  isii\. 
w  ironią."  (Djiieimik  lHeczory  Piel^iyma,  str.  :i(l— al,  Ik:M  t.>  M'il- 
«-ickł  wytykał  w  Ptain  Tadeuiiu  przedr/e^niniiie ;  najnowsza  krytyka 
widzi  w  tym  poemacie  „jakieś  uświęcenie  i  ncimibienie  rdliiiczegn  kwie- 
tyzinu  słowiminkiego  w  najiioitniiiślcj.szć]  formie."  iMtudośe  Krasiń- 
ikUgo,  próba  syntezy,  przez  Dr.  .łanu  lioloza  .intoniewicza,  Przeijląil 
PoUki,  \Vrac»ieti  I8SI1  r.)  Trjebii  nie|)oiniernej  fkliiniiości  dii  jiara- 
dolfira,  aby  szlacłilę  gotowii  do  zajazdu,  zakonnika  biepia.cz-^o  na  mie- 
cze i  Mrzaly  i  młódź  garnącą  Ai\  lio  Legionów,  [)odae  za  jirzedHtawi- 
ciełi  „rolniczeiEO  kwietyzmii  stowiaiinkiegn!"  jak  znów  Imienny  wy- 
krzykoik  Pana  Ludwika  Łt^>r.  z  jiowinIu  źc  Francuzi  nie  znnją 
7*0110  Tadeusza:  „Ai;h!  ^'^yliy  .^Iickicwi(;z  pisał  ]h>  rWMyj»ku,  toby  sii- 
działo  insezćj"*),  dowodzi  ziiytnićj  witiry  w  cuda  chwilowc>.n>  nui^kalo- 
filstwa  Francuzów.  Pani  Katarzyna  z  Zygiiiiiniowiczów  Opacka.  ł'i>lkn, 
ucząca  się  ojczystego  języka  od  lX-^-r'a  i  z  jeiro  <lopiero  zdania  wy- 
snuwająca »ąd  o  Panu  Tatteiistir,  jirzekaznla  nidakoni  ostatnie  odkrycie 
otiecnego  professora  literatury  slowiań^ikićj  w  CdUije  Ae  France:  „.laku 
językoznawca  szczegółową  banizo  uwagi;  zwracał  prelcf;i'iif  na  pol- 
«K'zyzni;  i  ^iMi^trzegliśmy  ze  straciłem,  luy  nie  (ilolopiwie 


^^^■ 


pada  jął  się  listownie  Mickiewicza  przekonywać,  że  Towiafiski 
,jest  człowiek  zwiedziony,  który  w  najlepszćj  wierze  zwodzi 
i  drugich" ;  tłumaczył  Mickiewiczowi,  że  jest  pod  wrażeniem 
uzdrowienia  żony,  że  wysokie  pomysły  Towialiskiego  trafiaj) 
w  największą  serca  jego  ciekawość  i  że  nie  może  robić  sobie 
wolnego  a  wigc  całkiem  zdrowego  o  nim  s%du;  radził  mu 
spowiedź  i  rckoltekcyą  i  przytaczi^  liczne  wypisy  z  Najla- 
dowania  Chrystusa,  dodając,  że  Bohdan  Zaleski  jest  zupełnie 
tego  zdania  co  i  on  '). 

List  Witwickiego  nie  wywarł  żadnego  wrażenia  na 
Jlickiewiczu.  Zbyt  wysoko  siggal,  żeby  mu  wystarczała 
perspektywa  bezpiecznego  chodu  po  bitym  trakcie.  Nie  mamy 
odpowiedzi  jego  Witwickiemu,  która  naturalnie  wcale  go  nie 
zadowolnila.  „Komunikuje  ci,  pisał  on  7-go  Listopada  do 
Bohdana  Zaleskiego,  odpis  Adama.  Kochany  Adam  jest 
w  nim  niższy  od  samego  siebie.  Mam  też  to  za  dowód,  że 
jest  w  fałszu,  w  słabości."  Towiański  posłał  by!  Pani  Celinie 
medalik  Najświętszej  Panny.  Adam  opierał  się  na  tem,  aby 
udowodnić  czystość  jego  zamiarów.  Witwicki  odpowiada, 
że  w  tym  przypadku  nie  Towiańskiego,  ale  jego  sarnio 
intencya  miała  znaczenie. 

List  Mickiewicza  do  Witwickiego  zawierał  przypisek 
o  Bohdanie,  którym  się  Witwicki  zaslaniai.  Bohdan  wysłt^ 
11-go  Listopada  Mickiewiczowi  swoje  usprawiedliwienie;  prze- 
kładał, że  podzielał  skrupuły  Stefana,  ale  nie  przerażenie 
jego,  że  jako  Polak  i  poeta  miał  pełne  seree  przeczuć  cudo- 
wnych, nareszcie,  że  jeżeli  jako  katolik  trwożył  się,  to  nie 
przypuszczał  złego  ^.  Zaleski  coraz  bardzićj  przechylał  się 
na  stronę  księży,  ale  chociaż  w  teoryi  trzymał  z  Witwickim 


iliM-  wyra/ów  ]ir/.ysw(4(myvli.  to  x  i-/cskifj;(i,  tu  x  iiicDiicckiojfo.  nnuui't 
/  tiii'«ł'Icip;;o.  Prcil.  Li-gi^r  olilicifn  im  jc<liii;  iiiiiiii  tych  iiitlecialuń-i  I " 
(!'r"t.  l/fv  11  Panu  TwIfuszH  w  iiv.  i':i-gn  I,i|ii-H  ISHi'  r.  i^azely  Na- 

'.  l).N|arek  jkhI   miim-n-m  XV. 
=  1  ll.i.l.  |H«1  mniicifii.  XVI. 
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•  w  praktyce  taktowniej  postępowi  od  niego.  Witwicki 
)iegał  salony  polskie,  podburzając  przeciw  Towiańskiemu 
^lickiewiczowi  umysły  i  tak  już  pochopne  do  uwierzenia 
^dziwaczniejszym  pogłoskom  i  do  wyrokowania  na  ślepo 
przedmiotach  wymagających  długićj  rozwagi.  Uszczypliwość, 
rohiazgowoSć  i  zapędy  Witwickiego  oziębiały  powoli  szczerą 
la  niego  przychylność  Adama.  Bohdan  zaś  nie  naśladował 
rzesadnćj  gorliwości  Witwickiego  i  dla  tego,  gdy  z  jednym 
iickiewicz  zerwał  nareszcie  zupełnie,  to  drugiego  witfd 
iwsze  z  dawną  niezmienną  serdecznością,  chociaż  rzadzićj 
S  z  nim  widywał  i  nie  zwierzał  mu  sig  z  prac  duchowych, 
ik  Di^dyś  z  prac  literackich.  W  liście  zaś  pod  datą  15-go 
istopada  1841  r.  ')  oświadczył  mu  postanowienie,  sprawy 
■j  z  nim  nie  zaczepiać  i  zostać  z  nim  w  dawnych  stosun- 
ach,  „bb,  pisał  do  niego,  oddasz  mi  tg  sprawiedliwość, 
lohdanie,  że  szanowałem  i  w  tobie  i  w  drugich  wolność 
ucha,  i  to  jest  jedyna  wolność,  prawdę  mówiąc,  ktćrą  cenię. 
Piesz  w  dawnych  latach,  kiedyśmy  we  wszystkiem  różnili 
iC,  a  tylko  schodziliśmy  się  w  imig  poezyi,  byliśmy  nawzajem 
obie  wyrozumiali.  Nieraz  o  drobnych  rzeczach  mocno  roz- 
)rawialiśmy,  ale  kardynalne  opinie  religijne  lub  polityczne 
zanowałem  w  tobie  i  nigdym  nie  napastował  ani  z  blizka 
ni  z  daleka,  nawet  nie  zmierzał  ku  nawracaniu  ciebie, 
ostawnjąc  cf^ą  sprawę  między  tobą  i  prawdą  twemu  du- 
howi  i  Panu." 

Skutkiem  zdobytego  sobie  uznania  w  kołach  francuz- 
ach, ^lickiewicz  został  16-go  Października  1841  r.,  mianowany 
■złonkiem  Towarzystwa  etnologicznego  *)  paryzkiego  pod 
irezydencyą  W.  F.  Edwardsa,  a  w  Listopadzie  Towarzystwa 


>i  I>u<lłitck  [khI  iiiiiut-rptii  XVU. 

'i  Ibid.  ]it)d  mnuprem  XVIII.  To  i-iiiiic  (B'ol)ii'tOM--i  jirzewo- 
.ui.-:iyly  )łraconi  olm  Tuwaraystw.  .It^dcii  /  o/loiików  Towarzystwa 
tii<>graKcziii'g<)  |>aiiii<;ral.  ISc  Mitfcirwii-j:  }:fci.'  xal'icrat  na  kilku  piMłie- 
Izciiiiu-h ;  iii(iiii>  kii'dyś  slowii  jigii  nilnajil!!  >h;  «  imm)kóladi  Towa- 
zy^^H■a,  jcitli  i*ii;  jir/iłclioKaly. 
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etD<^raficznego  ')•  Chwila,  w  kbirćj  go  powołano  do  tycb 
ciid  naukowych  nie  pozwala  przypuszczać,  aby  brfd  zbyt 
czynny  udział  w  ich  robotach. 

Wspominaliśmy  o  wrażeniu  wywołanem  ptxez  meita. 
z  Pary2a  w  gronie  emigrantów  Kamieszkf^ch  w  Bnikselli 
i  Londynie.  W  braku  innych  źródeł  informa(^Dycłi,  nie- 
jeden z  nich  ślepo  wierzył  dzieDnikom.  Ci  jednak,  ktdrzy 
zbyt  ufali  Mickiewiczowi,  &by  wziąć  na  seryo  dziwaczne  do- 
niesienia gazeciarskie  o  nim,  pozbawieni  blitazycb  objaśnień, 
tizjrmali  się  tylko  zapowiedzi,  że  emigracya  blizka  kofiea; 
zdawało  się  im,  żo  Towiański,  jak  nowy  Żyżka,  z  taborem 
siloym  wiarą,  wymaszenije  wkrótce  ku  Polsce  a  Mickiewicz 
bgdzie  Tyrteuszem  tej  religi jno-narodowej  wulki.  W  początku 
tak  „Sprawę  Bożą"  pojmował  Olizarowski  i  zacbgcał  Adama 
do  uderzenia  w  struny; 

Zngraj.  mgra]  a  /.aś|iii'Hiii, 

l*ic:'iiiarcnl:ii  Iju-iti  nai'x '. 

7.  sciva  K  wn-o  |>i<'śii  |u/jli«:ij  — 

Na  ten  wiersz,  Mickiewicz  nic  nie  odpowiedział.  Oli- 
zarowski nie  odgadł,  że  Mickiewiczowi  szło  ju2  nie  o  śpie- 
wanie, ale  o  czyny,  a  Towiański  bardziej  troszczył  się  o  na- 
wracanie niż  o  trwożenie  potęg  tego  świata.  Polonia  zaś 
paryzka  udawała  się  nieraz  do  Towiaitskiego  z  żądaniem 
ratunku  dla  osób  opuszczonych  przez  doktorów.  I  tak  zroz- 
paczony major  J.  Tomkiewicz,  którego  syn  dogorywał,  prze-' 
słał  na  rgce  Adama  list  do  Mistrza,  błagający  o  ratunek. 
Towiański  odpowiedział,  że  nie  jest  przysłany  do  leczenia 
chorób,  że  gdyby  mu  żona  zachorowała  nie  zająłby  się  jej 
leczeniem,  chyba  na  rozkaz  pański.    Mickiewicz  posłał  ojcu 


<|  Llo.lal<'k  |«>.l  iinmi^niji   XIX. 

>l  Wii  IV7.  (>liziin>w-ki<-)pi  ukiizni  sii;  n-  iin rr.r 

A'o/'or/uit't>7'>|HHl<tatji'i-pi[,ii-ti>jKiilulK41  r.  (Pi-liit-k  )"« 
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ndodego  Tomkiewicza  książeczkę  o  NaśladowaDiu  Chrystusa 
do  czytania  zamiast  filozoficznych  traktatów:  „Filozofowie  (mó- 
wU)  są  jak  doktorowie,  n&  małe  rzeczy  wiele  radzą,  ale 
w  wielkich  razach  odstęptiją.  Jak  doktorowie  ci^u  jego  nie 
pwsf^lli,  tak  i  filozofowie  duszy  jego  nie  poradzą"  ').  Chory 
cga^  w  kilka  tygodni  potem  ■). 

Towiaóski  najbardzićj  uczęszczał  na  nabożeństwo  do 
kościoła  im^ego  Seweryna,  jedn^'  z  najdawniejszych  świątyń 
paryskich ;  umieścił  w  nim  nad  jednym  ołtarzem  obraz  Naj- 
świętsza Panny  Ostrobramskiej  w  kopii  zdjęta  w  Wilnie 
pizez  Walentego  Wańkowicza,  znanego  Mickiewiczowi  jeszcze 
z  Petersburga.  Jeszcze  na  Litwie  uwierzył  Wańkowicz  w  po- 
słannictwo Pana  Andrzeja  i  pośpieszył  do  niego  do  Paryża. 
Obraz  wmurowano  z  następnym  napisem  u  dołu :  „O  Boże, 
ku  ratunkowi  naszemu  pośpiesz  się,"  z  datą  8-go  Grudnia 
1841  r.  Pod  tą  samą  datą  wyszło  pierwsze  pismo  Towiań- 
sfciego  do  emigracji.  W  piśmie  tern  mówił:  „Wy,  tęskniiicy 
i  czający  męczennicy  wolności !  cierpiący  dziś  na  ziemi  i  pod 
liemią!  których  Pan  więcej  umartwił,  aby  więcćj  do  siebie 
przybliżył,  prędz^  powołał,  czynniej  zatrudnił,  wy  u  Pana 
znaleźliście  pierwsze  prawo  do  tego  wielkiego  zaszczytu. 
Święte  jednoczenie  wasze  stanie  się  posadą  kolosu,  który 
Prawica  Wszechmocna  podnosić  już  zaczyna"  ^).  Ustęp, 
w  którym  Towiański  oświadczał,  że  „Przenajświętsza  Kró- 
lowa Korony  Polskićj  podobała   sobie   w   starożytnej,    opu- 

i^j  kaplicy,  w  stronie   najmniej  okazałćj  Paryża,  i  tam 


'j  Koresfumileticya  Ailama  Mickiemici/i,  t.  I\'.,  str.  iWi,. 
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Mkońrayl  żyHe  w  Panżii  hii.lwik  Ti.mkipwi.K,  -yii  .liiki.liii  Toiu 
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Poi  lip  IW). 
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w  cudownym  obrazie  Wileńskim  Ostrobramskim  ku  ratunkowi 
ludu  swojego  pośpiesza"  >)  dało  pocliop  do  nieuzasadnionego 
oskarżenia,  jakoby  podawał  kopią  za  oryginał,  chociaż  nigdy 
obrazu  za  oryginał  nie  podawano. 

Po  tych  nawoływaniach  publicznych  emigracyi,  wypadło 
Mickiewiczowi  rozpocząć  14-go  Grudnia  prelekcye  drugiego 
roku  szkoln^o  w  College  de  France.  W  tćj  pierwszćj  pre- 
lekcyi  nie  znać  wpływu  wyjątkowych  okoliczności,  wśród 
którjch  Bic  znajdował.  Francuzi  nie  mnićj  gorąco  go  po- 
witali jak  przed  rokiem.  Wprawdzie  P.  L.  Faucher  zanie- 
pokojony ju2  byl  Towiańskim  i  w  swoim  dzienniku  poprzest(d 
na  obwieszczeniu,  2e  „P.  Adam  Mickiewicz  rozpoczął  swój 
kurs  literatury  słowiańskiej  w  College  de  France  dzisiaj 
we  wtorek  o  trzy  kwadranse  na  dragą  i  dalćj  bgdzie  wy- 
kładał we  wtorki  i  piątki  o  tćj  samćj  godzinie"  *).  P.  L^bre 
zaś  pisał:  „P.  Mickiewicz  rozpoczął  swe  wykłady  we  środę 
w  obec  licznćj  publiczności.  Audytoryum  jego  dziwną  przed- 
stawia pstrocizu§,  o  fizyonomii  tak  oryginalnój,  jak  zapewne 
żadne  inne.  Prócz  młodzieży  z  Ouariier  leuin,  która  ciśnie 
się  koło  naszego  poety,  ściągnięta  wielkiemi  imionami  Rossyi 
i  Polski,  widzi  się  tam  jakby  kongres  narodów  słowiaóskidi. 
W  ciasnym  obrębie  tego  amłiteatra  zbiera  się  kilka  wielkich 
Indów.  Każdy  przynąjmnićj  ma  tam  swych  przedstawicieli. 
Przynoszą  tam  z  sobą  swe  namiętności,  swe  rywalizacye, 
swe  dawne  wspomnienia  i  na  przemian  wymagają  od  pro- 
fessora  usprawiedliwienia  każdego  słowa.  Zadanie  zaiste 
nie  łatwe:  na  to,  by  uniknąć  tych  niebezpieczeństw,  by 
przepłynąć  między  skalami  i  mieliznami  tych  drażliwości, 
by  zawsze  pozostać  sprawiedliwym,  potrzeba  bezstronności 
i  charakteru  gieniuszu.  Wykłady  te  budzą  zresztą  obecnie 
wielkie  wśród  wszystkich  Słowian  zainteresowanie.  Ich  lite- 
ratura odgrywa  obecnie   rolę   urozmaiconą,  przypominającą 


'i  Wsiióiiiiliiał  Adama  ilickien^icza  n>  sprame  Aiiilrzeja  Tonimi- 
skieijo,  t   I,  i-tr.  II. 

*)  Couriier  Fiaiicaif!,  ITi-jja  (inii)iiin  1H41. 


nasz  wiek  XVIII-ty;  porusza  ona  wszelkie  zagadnienia  na- 
rodowe w  obec  kontroli  znacznie  surowszćj  od  kontroli 
naszych  Parlamentów;  naprzeciw  nićj  wznosi  się  Uastylia 
a  racz^  zamknigt%  jest  ona  w  olbrzymiej  Bastylii.  Katedra 
w  College  de  France  jest  więc  w  oczach  Słowian  europejski^ 
trybuną,  posterunkiem  wojennym  dla  zdobycia  wolności  słowa, 
któr^  poteebe  tak  żywo  odczuwają  a  którćj  dotąd  nie  nad- 
używali. To  też  wymowa  P,  Mickiewicza  surowa,  energiczna, 
wypływająca  z  przekonania,  wymowa  błyszcząca,  męzkićj 
piękności,  bogata  w  samorodną  poezyą,  natchniona  szerszym 
patryotyzmem  od  wyłącznego  patryotyzmu  jednćj  tylko  na- 
rodowości, to  nie  zwyczajna  wymowa  professorów,  Wierzajcic 
mi,  że  słyszycie  ogromne  tłumy  ludów,  które  były  długo 
nieme  i  przemówiły  nareszcie.  To  gieniusz  słowiański  prze- 
rywa milczenie  i  odsłania  swe  tajemnice,  to  jego  biesiada 
uroczysta  z  gieniuszem  Francyi.  Ta  królowa  /achodii  odkrywa 
mu  głgbokie  swe  myśli  i  naradza  sig  z  nim  o  przyszłości"  ^). 
Właśni  rodacy  professora  nie  umieli  podnieść  sig  do  bez- 
stronności cudzoziemców.  Jan  Kożmian  pisał  do  Semcnenki, 
który  podówczas  bawił  w  Bzymie,  że  ta  pierwsza  lekcya 
„wielkie  burze  wzbudzi.  Pokrzyczą  ludzie  polityczni  na  ten- 
dencye  sławiańsko-rossyjskie,  z  wielką  namigtnością  sądzą 
Adama,  nigdy  jeszcze  dzikszych  wrzasków  w  tułactwie  nie 
było.  Ja  jeden  zarzut  mam  do  zrobienia  Adamowi,  a  ten 
jest,  ie  nie  położył  jasno  katolicyzmu  za  sztandar  przy- 
sri^  jedności  Słowian"  *).  Krystyn  Ostrowski,  w  jednym 
przeglądzie  paryzkim,  przestrzegał  professora,  aby  nie  wpadł 
w  grubą  łapkg  nastawioną  „przez  ludzi  zaprzedanych 
Rossyi"  »J. 


')  Zasiewacz.  «lr.  4W,  nr.  'il   r.  l-l-my  V,tw\t\\a   Is-ll. 

•)  Pimi(tmk  Towarzysln-a  LiUrarkie;/ii  Imićiiiii  Aiianui  J 
rwi^iiik  piuty,  str,  2ii4— "JTi. 
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Najsprzeczniejsze  zarzuty,  najdziwaczniejsze  rad^  i  pre- 
tensje rozstrajaty  czaaem  professora  Literatur;  BtowłafisIdiJ ; 
opowiadał  Edmundowi  Cbojeckiema,  2e  ma  nz  TowiafisU 
bodźca  dodał :  „Pewnego  poranba  czałetn  Big  przygnębionym, 
źle  usposobionym.  Poszedłem  odwiedzić  Towiańsldcgo.  Zwie- 
rzyłem mu  sig  z  mego  kłopotu,  nie  wiedzi^em  o  ccem  mó- 
wić z  liatedry.  Nic  nie  mówiąc,  Towiańaki  wziął  kapeloBs 
i  wyprowadził  mię  na  przecfaadzkę.  Zatrzymi^  się  nad  jakqi 
kałużą  i  grzebiąc  w  ni^  zwolna  koiicem  laski,  tłómacsył  mi 
długo  i  szeroko,  ile  ona  mieści  w  sobie  iyjątek,  następnie 
zwrócił  sig  do  uwag  geniogicznycb,  ponieważ  pod  waratw% 
gliniastą  odkrył  grunt  kredowy.  Nagle,  cofając  się  o  kilka 
kroków  i  rzucając  na  mnie  ostre  spojrzenie  rzeU:  „bu- 
chasz mig  z  zajgciem  jak  od  pół  godziny  rozprawiam  o  t^ 
kupie  błota  1  tobie  mogłoby  zabraknąć  wątku  na  pierwazć] 
mównicy  świata  w  sprawie  zbawienia  twego  ludu  ? "  Krew 
mi  uderzyła  do  głowy,  poczułem  w  sobie  natcbnienie.  Uspo- 
kojony skierowałem  kroki  ku  Collćgr  dc  France  i  nigdym 
lepiej  nie  mówił"  '). 

Stronnictwa  emigracyjne  czepiał}'  sig  każdego  słowa 
professora,  przeistaczając  najdziwacznićj  jego  zdania,  na- 
niigtnie  powstając  przeciw  niemu,  mniój  z  powodu  samych 
wykładów  jak  coraz  wigkszćj  niecłigci  ku  TowiaiiBkiemu. 
Dfmokrota  Polski  (paryzki)  wytykał  Mickiewiczowi  „uchybie- 
nia," ^),    radził    mu  jeszc/e    mieć  wigcej  uwagi  na  nłraczne 


icl^ulti :  f  Uiiir-milif  cal/mU^/iu;  rcciieH  rrtii/ieiij-,  phihsoiiliiifiie,  icieatifiqiu 
•7  lillcnan;  foiulr  /Uli-  lahbt'  Hćrhet.  ['iiii:i  iii  i.>r/i'i]rtikiiwa»a  zitHta}« 
7.  |>iiittiiwtiiinii  ir'j  runu  '\f  Surfro  \\  ib-iilc:  Leltres  :itaivs  ]>nvz 
KiyNiyiia  Osinm^kii^fru  ^ir.  mi-sl.  i.  I  w  ^-l.■(■,  I'iirj'-  J^."»'  r. 

'I  .4'lam  Mkkien-icz,  sn  lie  et  sim  irurre,  sir.  JiM.  Cliojw-kl 
|ii/yliirvyl  Ir;  am^^rilurij  ti:i  (iliidl/ii-  lii.Tiickini.  Hrai-iiŁ  (JmiLiiurt,  kl<'>rzy 
7.  |imlo(i[iych  <.]ici\viM'iini  "liiriiiinif  s])Nvwiiim-h  chIo  tumy  -kleili,  rtw 
-/cwfr,'i!  Cl  srivl;i<'wuvii  i-.ii^yik.iwiili  w  [".wir^rl:  Cliailes  DemmUif. 
( 'Kł-ri-lnik  zuLm-ny  w  .liKlaikii  ]<•><{  nmii<'iviii  XXI,  jak  iKm-:p.-cii>- 
yUat?.,-  fniiH-LiKcy  diipł.iiy  Inki   r..zwiii.:Ii  i  ni.i.;ksKyli. 

=(  heiiiukntut  Polski  ipiirynkii  y.  .luiii  -.'ti-^i'  'iru.lntu  :S4I. 


nawet  frazesa,  nie  utrzymywać  na  przykład,  iż  „RoBsya  przy- 
swoiła Bobie  wyobrażenia  filozołiczne  XVII!  wieku"  ').  Dzien- 
nik KarodoKoić  oświadczył,  że  „od  czasu  proroctwa  Towiań- 
skiego,  opinia  F.  Mickiewicza  przestała  zasługiwać  na  uwagg"  ^; 
oskari^  go,  iż  „niekiedy  zbłiża  sig  do  przesady  swoją  bez- 
stronnością i  trąci,  mimowolnie  zapewne,  przychylnością  dla 
EosHji"  ');  nareszcie  potępił  go  za  to,  że  „wątpi  o  siłach  za- 
ptUu"  *).  Dziennik  Trztci  Maj  nawet  nie  wspomniał  o  roz- 
poczęciu drugiego  kursu  literatury  słowiańskiej,  ale  oznajmił 
bez  komentarzy,  że  „w  kościele  kaplicy  Saint-Sćverin  zło- 
żona została  kopia  obrazu  Matki  Boskie  Ostrobramski*^', 
Świeżo  z  Wilna  przywieziona"  ').  Pszonka,  pismo  satyryczne, 
podtgrzewał  o  mistyfikacyą  i  haniebne  intrygi "). 

Dik-nnik  yarodony  stanowił  jedyny  wyjątek  w  prassie 
emigracyjnej  i  przemawiał  w  innym  tonie;  streścił  pierwszą 
lekcyą,  czyniąc  uwagę,  że  „zarys  tegorocznego  przedmiotu, 
skreślony  przez  P.  Jlickiewicza,  obejmuje  zadania  nietylko 
same  przez  się  niezmiernie  ważne,  ale  nadto  w  dzisiejszem 
usposobieniu  szczególniej  naszych  umysłów,  tak  żywo  obcho- 
dzące, jak  gdyby  zamierzył  mówić  nie  o  rzeczach  przeszłych, 
nie  o  kwestyach  oderwanych,  ale  o  widokach  na  przyszłość, 
o  drgających  już  w  sercach  nadziejach"  ').  Feliks  Wrotno- 
wski,  piszący  te  słowa,  należał  do  zwolenników  Towiańskiego, 
po  za  którymi  pismo  Towiańskiego  z  8-go  Grudnia,  nie  tra- 
fiło do  niczyjego  przekonania.  Dziennik  yarodony  powtórzył 
je  %  emigracya  oczekiwała  czegoś  więcej  niż  obietnicy,  że 
^powolność  duszy  słowiańskićj  dla  Pana  niezadługo  ją  uwe- 
seli."     Księża  coraz    głośniej  oskarżali  Towiańskiego  o  bunt 
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przeciw  Kościołowi  a  Wttwicki  zanosił  zażalenia  ich  do  Mic- 
kiewicza. „U  Adama,  pis^  on  do  Zaleskiego  19-go  Grudnia 
1841  r.,  spędziłem  wczoraj  kilka  godzin  i  pKwie  sam  na 
sam.  Wieleśmy  gadali  i  czyt^  mi  niektóre  rzeczy  Towiań- 
skiego,  poetyckie,  głębokie,  niepospolit^o  bardzo  umysłu, 
ale  nie  zmieniające  mojej  o  nim  opinii.  Adam  wyrzucd:  mi, 
że  nie  chcę  postępować  duchem,  ie  nie  chcg  szukać  prawdy, 
upewniał,  że  coby  uszło  innym,  to  nie  ujdzie  mnie  etc.  Ja 
na  to,  że  prawdę  już  mam  w  kościele,  postępowaC  clicg,  bo 
chcę  codzień  być  lepszym,  przynajraniój  codzień  być  mniejszym 
grzesznikiem  niż  jestem  etc.  Ja  swoje,  on  swoje,  jest  jakby 
w  jakiejś  mgle,  w  którćj  nic  bierze  za  coś,  a  wyraźnego 
zboczenia  z  drogi  katolicyzmu  to  jest  chrześciaństwa  nie  po- 


Witwicki  i  jemu  podobni  zastosowywali  do  nauki  To- 
wiaiiskiego  argument  Omam  względem  książek:  jeśli  zgodne 
z  Koranem,  zbyteczne,  jeśli  niezgodne  szkodliwe.  „Mistrz, 
pit^ze  Arcybiskup  Felii'iski,  nic  tylko  nie  potępiał  Kościoła  ani 
się  od  niego  dobrowolnie  odrywał,  lecz  stanowczo  owszem 
i  stale  utrzymywał,  że  nauka  jejro,  jakkolwiek  nowa,  dogma- 
tom katolickim  bynajmniej  się  nie  sprzeciwia,  podląc  jedynie 
prawdy  przez  Kościół  jeszcze  nie  określone,  które  w  czasie 
swoim  zostaną  przezeń  przyjgte  i  zatwierdzone.  N'a  to 
wszakże  należało  cierpliwie  wyczekiwać,  t;dyż  obecnie  urząd 
kościelny  był  uśpiony;  dopiero  po  przebudzeniu  sam  zapo- 
trzebiye  prawd  jemu  objawionych  i  takowe  powagą  swoją 
zatwierdzi"  ').  Nie  zaprzeczano,  jak  w  sektach  protestanckich, 
ani  dogmatu,  ani  żadnego  postanowienia  Kościoła.  Zacho- 
dziło tylko  pytanie,  czy  znów  jedna  z  zasłon  z  poza  których 
stopniowo  odkrywa  się  prawda  człowiekowi,  w  miarę  jak 
jego  oczy  blask  jg  znieść  mogą.  da  się  usunąć  i  czy  czło- 
wiekowi świeckiemu  może  być  danem  rozpoczęcie  dzieła  obja- 
wienia?   Ilistorya   ICościoła  oblitujc  w  podobne   przykłady, 

'i  Trzej  infszc:-<n-u-  i-isi  w  ■•'::■  k'.'s.>i.'l.i,  'S>r',i'  isss  i:.  *tr.  :W1 


przyszłość  jedynie  wykazać  miała,  czy  Towiański  moceu  byt 
dotrzymać  swoich  obietnic.  Jedni  szli  ślepo  za  nim,  drudzy 
stanowczo  go  iiotępiali,  innych  dręczyła  niepewność:  „CIio- 
dzg,  pisał  3I-go  Grudnia  Bohdan  Zaleski  do  L.  Siemicii- 
skiego,  jak  w  mgle,  a  czekam  aż  się  nieco  wypogodzi  i  do- 
czekać się  nie  mogę.  Onegdaj  wróciłem  /.  Paryża.  Przeży- 
łem kilka  chwil  milćj  z  Adamem  i  Sewerynem  ^),  ale  i  oni 
nie  weselsi  odemnie." 

Kie  weselsi,  bo  rozprawa  z  emigracyą  stawała  się  coraz 
ciętsz^  Ale  Adama  nic  zrazić  nie  mogło,  mawi^,  że  „po* 
Swi^nie  musi  być  pełne  i  okriigłe  jak  kula,  bo  każdćj 
wklęsłości  zło  się  może  uczepić"  -).  Żadne  ludzkie  względy 
nie  były  zdolne  odwieść  go  od  wiary  raz  obudzomj.  Wszystko 
pokładał  na  prostocie  duchowćj,  wyrzekał  się  światowćj 
mądrości,  żałował  prawie  uczoiiości  awoj^ :  „Niejedna  prawda, 
mówił  Towiański,  nie  dostępna  dla  rozumu  samego,  dostępna 
jest  dla  ofiarnego  czucia,  i  czuciem  teni  przejęta,  dostępną 
staje  się  potem  i  dla  rozumu,  bo  czucie  ofiarne  tworzy  i'nznm 
prawdziwy,  chrześciański.  Dla  tego  widzimy  prostaków,  głu- 
pich dla  Chrystusa,  którzy  mądrymi  są  przez  Chrystusa,  bo 
hojnie  uposażeni  organem  chrześciańskim,  czują  i  rozumieją 
to,  czego  nie  czują  i  nie  rozumieją  mędrcy  świata  tego,  bo- 
gaci w  doktrynę,  w  wiedzę  rzeczy  ziemskich  a  nawet  i  w  wiedzę 
chrześciańską  rozumem  samym  nabytą,  a  pozbawieni  organu 
chrześciańskiego,  pozbawieni  czucia,  a  często  nawet  i  zdro- 
wego rozsądku.  Dla  tego  też  Chrystus  Pan  powicdzif^: 
I>»fhijf  Tolńi:  Ojcze!  iei  to  zukr-H  przed  wklUhni  i  rif/dn/mi 
a  objawiłei  to  maluczkim  . . ,  Wielokrotnie  styszahini  ś.  p.  Mic- 
kiewicza narzekającego  na  to,  że  mu  rozum  utrudnia  głębsze 
poczucie  niejednćj  rzeczy  chrześciauskićj.  Raz  rzekł  do  mnie 
w  boleści:  Wi^cĄj  dziś  mam  Irwlit  w  piishromimiu  przrniu/i 
rozumu,  nii  miałem  w  nalnjciit  onfr/o.  Pamiętam  też,  jak 
w  początlcach   poznania    się  naszego,   Mickiewicz   poruszony 
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czuciem,  z  którem  twój  brat  opowiadał  ma  jakieś  zdarzenia 
zawołał  ze  Iz%  w  oku:  „O  jakże  boleję  nad  tem,  że  n:::; 
rozum  wydarł  organ  dziecka  tego !  o  gdybym  mógł  tak  czi^ 
jak  ono  czuje !  "  *)  Z  tak%  pokorą  rozpoczyna  Mickiewi^ 
wieloletnie  apostolstwo,  połączone  z  tylu  zawodami,  ale  n.^ 
piętnowane  do  koiica  tem  samem  poszanowaniem  wolno^ 
ducbowi^j  bliźniego  i  tem  samem  zaparciem  się  Biebie. 

')  Phmii  .Ui'lr:,j.i   Toiruiiiskifgo.  t.   I.  str.  114— W, 


IV. 

ijaśnienia  o  Towiariskim  dane  Jundzilfowi.    Uczniowie  Towiań- 

■ego    zawiqzuJ4   się  w  Koło.     Dalsze    wykłady    w  College    de 

France.     Wydalenie  Pana  Andrzeja. 

*«">■  ztrnit  nniyslńw  friiiujuzkicli  ku  rofoniiiti  n?ligii])o-i<p(ilpczik'j.  — 
tknięcie  sii;  reftirmatnrfiw  z  SI ickic wieżom.  —  Mit^kicwitz  i  Towimiiiki 
krAla  Ludirika  FIliiM.  —  Przyjazd  Akkcantlra  Chodźki  i  Aordf- 
n<>i^  o(lnowiot)<'(!o  z  mm  iitOHitiikii.  —  rnxlzcnic  sii;  Adaiiinwi  drii- 
■f:o  ;iyna.  —  Przi;ni(iwipnip  w  Toworzj'fl(wifi  Literaeko-Hi»tr>rvcziii'ni. 
Occiis  iiiic(n>  w  ]>iMiniU'h  pniigracyjnych.  —  Pojcdtimiic  wii;  Sli>- 
•■■kippo  z  Ailfinii^ni.  —  Pitwi^it  z  Itzynin  ksii;Ży  (yilwkich.  —  Sjiii- 
*nip  si..  ich  /  llickitwit-nfiii.  —  \Vizyt»  )i  .yrcybij-kuiin  pary/k ipj;.). 
Akt  ptotestat-yi  ivn;L-z<my  iiiiiiislrowi  iipraw  wowiictrKnyi-h. 

Nowy  rucli,  który  wszczynał  sig  na  emigracyi  pod 
pływem  Towiańskiego,  miał  pewne  cecliy  wspólne  z  dzia- 
t-niem  we  Francyi  Indzi,  którzy  nic  wiedząc  ani  o-  nim,  ani 
'dni  o  drugich,  przez  ostatnie  ośm  lat  panowania  Ludwika 
ilipa,  próbowali  pociqgną(!  Francyą  za  sobą.  Po  1830  r. 
"ystąpili  mężowie  przekonani,  że  znaleźli  środki  niechybne 
3a  usunięcie  nędzy.  Ale  Saint-Siraon,  Fourier,  Leroux  opie- 
rali poprawę  bytu  klas  roboczych  jedynie  na  umiej  gtniejszćj 
organizacyi  społeczeństwa,  marzyli  o  udoskonaleniu  nie  rao- 
ralnem,  lecz  materyalnem,  wychodzili  z  punktu  widzenia  ra- 
cjonalnego. Od  1840  r.  zachodzą  zupełnie  inne  objawy; 
reformatorowie  nawoływali  ludzi  do  pokuty,  opierali  się  na 
Ewangelii,  przepowiadali  upadek  Orleanizmu,  jedni  w  imieniu 
dei  Napoleońskiej,  drudzy  w  imieniu  niby  cudownie  ocalo- 
lego  syna  Ludwika  XVI. 
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Ganneau  •)  i  Yintraa  ®)  nie  uszli  uwagi  Polaków.  Mi- 
ckiewicz  upatrywał  w  tych  nieco  bezładnych  objawach  ozatLld 
przebudzenia  duclia  Francyi.  nCo  było  wczoraj  życiem,  jaó- 
wił  Ganneau,  jest  dzisiaj  śmiercią.  Ludzkość  2yje  iylko 
w  przyszłości.  Strzeżcie  progów  waszych  mieszkań  i  w 
zasypiajcie,  godzina  objawienia  blizka,**  odzywał  sig  do  ^yij- 
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ińców  boleści,"  do  „apostołów  głodu;"  twierdził,  że  „ga- 
y  są  w  nowoczesnych  społeczeństwach,  czem  był  cyrk 
dawnym  Ezymie"  i  talt  n.  p.  przemawiał  do  Francyi: 
rancyo !  podąż  do  twćj  Kalwaryi,  gdzie  ma  by<S  przyłożona 
.■częĆ  zbawienia  świata.  Jak  się  zowie  wzgórze,  na  które 
hodzisz  wśród  błyskawic?  Jest  to  'Waterloo.  Jak  sig 
wie  pole,  całe  czerwone  krwią  twoją?  Jest  to  pole  Belk 
tance" ').  Arka  nowego  Przymierza  spocząć  miała  na 
;ech  górach:  na  Golgocie,  na  Mont-Saint-Jean^)  i  na  wy- 
ie  świętćj  Heleny.  Na  zachodzie  wznosił  sig  krzyż  ol- 
zymi  z  pięciu  ramionami,  na  których  wisiało  pięć  czgści 
lata,  na  samym  krzyżu  przybita  była  Francya,  a  nad  nią 
pis:  18-go  Czerwca^)  1816  r*).  Głębokie  przejęcie  się 
niosłością  klęski  pod  Waterloo  i  cześć  dla  miejsc,  gdzie 
egrał  się  ten  wielki  dramat  nie  jest  mniejsze  u  Ganneau 
k  u  Towiaiiskiego,  ale  jego  filozoficzne  i  religijne  pojęcia 
stręczały  od  niego  Polaków.  Yintrasa  znowu  religijne  po- 
:ia  zbliżały  się  bardzo  do  nauki  Towiańskiego.  Towiański 
lecal  Mickiewiczowi  nie  spuszczać  z  oczu  Francuzów,  na- 
iącyćh  do  tak  zwanego  „dzieła  Miłosierdzia.*'  Zwolennik 
ntrasa,  ksiądz  Char\'oz ")  udzielał  pisma  jego  Adamowi 
lam  był  u  niego,  ale  wszelkiemu  porozumieniu  się  z  Vin- 
isem  stania  na  przeszkodzie  wiara  jego  w  Nallndorfa. 
ickiewicz  czyt^  był  odezwy  Naflndorfa  i  miał  je  za  „pełne 
upstw  i  bluźnierstw  i  fałszywych  proroctw."*)    Towiański 

'I  La  fermę  de  la  Sellf-AUiance,  plzie  Nnimlcon  ptnniil  irndczait 
wy  jmd  Walcrlno. 

'I  Mmt-Saiiit-Jemi,  kti'irp  /ająl  1>v-|  A\'plliTij.'toii.  „La  disputc 
fc  platpau,  piBZP  Wiktor  Kitgo,  ful  tmite  la  batailic." 

*j  Bitn'a  ]iod  Waterldo  iirKtritKina  znstala  IS^o  Czerwca. 

*)  Arche  ile  la  Noiwflk-JlUoHce,  prolegue  par  urn  apótre  EeaiUen. 
tyi,  18-10. 

')  A.  fiii/zoti,  ailwokal  iv  Carii,  jiowslal  gwattownic  jir7.ci"i>V 
wIku  ChaiToz  i  |xi  kilku  bniszurach  iioleniieznyeh,  doklryny  Vin- 
sa  [uwzly  Vf  zapoinnii-nic. 

•)  Wtpóiuii^al  A'lama  Mickicmc:a  m  sprame  Jiufrzeja  Tontań- 
tgo,  t.  L,  utr.  54. 
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wjTzucał  też  Yiiitrosowi,  że  mieszał  rzeczy  duchowe  z  sprawK 
ziemską,  oddawał  się  polityce  i  stworzył  po  prosto  karliKia 
nowego   rodzaju. ')    Dzieła    jedo^o   z  głównycłi  pop:eAcz^ 
owego   karlizmii    uderzyły  Mickiewicza     „W    tycli    dniaclH 
pisał  011  do  Bohdana  Zaleskiego  27  go  Stycznia  1842  r.,  po- 
kazano mi  dziełko  jednego  Francuza ;  V.  Labarre  ■;  jak  piais^ 
z  objawienia,  gdzie  wdród  wielu  błędów  i  fałszów  są  wielkie 
prawdy.     Teorja   cierpienia    duchów    na    ziemi,    powołanie 
Izraela  i  gatunek  jego,  jest   tam  wyłożony    prawie    tak  jak 
podano  Andrzejowi . . .     Widocznie  duch  z  różnych  stron  lo- 
dzi pobudza  i  wielkie  dzieło  gotuje."^)     Cześć  dla  Napoleooi, 
lamenty  nad  Waterloo,  zapowiadanie  rychłego  skruszenia  pct 
ludzkości,  nie  sq.  v:  owych    latach  coś  tak    wyjątkowego  jit 
sobie  to    krytycy    dzisiejsi  wyobrażają.    Niejedne  myśl,  co 
tacy  Ganneau  i  Yintras  siła    się   daremnie   jasno  wypo«i^ 
diiei,   wieszcz   polski    wspaniale    rozwinie    wśród    oklaskót 
młodzieży  francuzkiej  i  kolegów  swoich :  QuineŁ'a  i  Michelet'* 
Jlickiewicz  znajdował  uznanie  nawet  u  przedstawicieli  stroo- 
nictwa  katolickiego,  którzy,  chociaż  na  niego    publicznie  ni- 
padali,  bywali  w  listach  prywatnych  sprawiedliwsi  wzglęileo- 
nicgo:    „Adam,  pisał    Jau  Kożmian    do   ksigdza  Semenenki 
27-go  Stycznia  1842  r.,  kurs   swój   ilalćj   prowadzi.    Mówił    ; 
bardzo  pigknic   o    Pasku    i  Kordeckim,    narodowość  pol^    , 
wyraźnie  na  katolicyzmie  oparł.    Ostatnia   lekcya  o  dotrze    , 
Wielkim  była  wspaniała-'*).   A  7-go  Lutego  dodawał:  „U-    \ 
kcye  Adama  są  wspaniale,  coraz  nawet  znakomitsze,  możecie    ; 
to  widzieć  ze  sprawozdali.    Do  nauki    Towiańsklegn  często    i 

i|  l,i-t  ksii-rl/:[  [ niM-kL.';;!)  c!.i  -lY.iich  /iikoniiych  brnci,  {Tti- 
tiif/.riiiy  w  iimkiilr  k-.  Sinirmnki:     /'rziriu' M('lom  Amlrzi^jn  Tukium- 

')  Sniinmm  Ic  Si>r/,;  /ih  ./t-  T>ań<l,  nu  rfHitifmfiHte  tur  celU  tti'M 
,-t  lórlalhiii  ':i'le.i'c,  yar  lituiiii  ■li>  lii  IJnrrr.  iiviK-nt,  niidrii  iironirfiir 
.Iti   R.,i.  I   1.  w  s-,',-.   I';iiyi!.   IMl   r. 

«i   \)<.,\iiU-k  («kI   iLiiiii.irm    IX. 

'p  1'iimirliiif,-  Tim-iirzijslirn  Lilei-ackki/o  Juueiiia  Adama  Slkl.it- 
Kicza,  n«/nik  [liiity.  >tv.  u'U7.  I.niiw  l.Mil  r. 
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myśli  Adama  na  katedrze  odnoszą.  Idea  o  Expiacyi 
iez  cierpienie,  którą  niedawno  podnosił,  była  podług  wyo- 
iżeń  Towiauskiego.  Liczba  słuchaczów  obcych  na  lekcyacłi 
raźnie  się  Kwicksza"  ^).  Dziwiło  to  niezmiernie  stronnictwo 
tolickie,  że  gdy  ono  przypuszczało  u  Adama  zamgt  w  duszy, 

coraz  wzniośl<'j  wykładał;  stronnictwo  zaś  demokratyczne 
\  mogło  pojąć  napływu  Francuzów  i  objawy  ich  coraz 
Kszi^j  sympatyi  dla  professora. 

Na  wstępie  1842  r.  Adam  Mickiewicz,  odsyłając  Jun- 
iliowi  resztę  długu  zacią^nigtego  przy  opuszczaniu  Lo- 
any,  wywnętrza  swe  ówczesne  usposobienie  i  uczucia,  któ- 
nl  był  przejęty  całą  swą  istnością,  a  które  starał  sig 
lelać   w  dusze  swych  przyjaciół:    „Szanowny  Panie,  pisał 

SB-go  Stycznia,  miałem  zamiar  i  mam  dotąrl  chęć  obszer- 

■  tobie  napisać  o  moich  stosunkach  z  Towiaiiskim  i  o  jego 
lepowiedniach,    ale  i  teraz  bardzo  ml  trudno  wytłumaczyć 

■  jasno  ze  wszystkiego.  Pismo,  które  miało  wyjść,  wstrzy- 
ije  dotąd  Towiański,  a  system  jego  zbyt  wielki  na  zakres 
tu.  Powiem  ci.  Szanowny  Panie,  o  jego  osobie:  wiem, 
i  musiał  tysiące  plotek  słyszeć.  Towiański  jest  człowiek 
ipiśmienny,  to  jest  nie  książkowy  i  nigdy  dzieł  żadnych 
•-  czytał.  Pismo  święte  mało  zna  z  czytania,  choć  wie 
niem  więcćj  niż  ktokolwiek.  Był  on  w  Litwie  urzędnikiem 
:ył  samotnie  z  kilku  tylko  przyjaciółmi,  między  którymi 
im  dawnych  znajomych  -).  Ci,  porzuciwszy  wszystko,  zja- 
li  sig  tu  teraz  jako  rękojmie  moralne  ich  mistrza.  Dla 
lie  ta  rękojmia  niepotrzebna.  Od  wielu  miesięcy  widuję 
ozważam  człowieka  i  w  coraz  większe  wpadam  zadumienie 
i  niepojętym  ogromem  Spraw  Pańskich.  Ten  Litwin  nie 
lony,  nawet  świecką  mądrością  przeraża  mię  i  zachwyca  *). 

■l  Paiiiirtiiik  Towinzyslirn  l-lenii-/:kyit  Imknia  Aitamn  Mhkk- 
za,  nn-ziiik  jii.ily.  "Ir.  2ii7,  LwiW   l^!l|, 

=1  Kmhiinmiii  Guiiii.   .I<)kt..ni    i  Wiileiiti-iri.  Wiiilkowk-wi,  nia- 

■'  W  iKKl..I.iiyiii  ,hifhii.  w  kilkii  iiiiiM^f^'  i..:mw).  ^^t-wufki 
ni  do  Z.  Krai'iń:'ku-gu  14-p)  Uimluiii   lilJ:    „0'i'./.    wi-dK,    że    jr*t 
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^V  tem  wszysikiem.  czego  uczyłem  się,  w  nim  widzg  Ifi- 
^trza !  '■)  Mistrza  w  historyi,  w  poezyi  i  w  polityc&  Znasc 
mie,  że  nit  jestem  flepyni  admiratorem  lodzi  i  ich  Ulentów 
i  wierz,  \i  przekonanie  moje,  chocia2bvś  go  nie  podziel^ 
opitra  ii^  u  mnie  na  mocnych  podstawach.  Nanka  TowiaA- 
?kie|(>  o    stucrzenin,    o   przeznaczeniach   ludzi  i  narodów, 

0  ich  pokdleniach.  o  ich  charakterach,  o  stosunku  duchów 
ludzkich  ze  światem  widomym  i  niewidomym,  rzuca  nowe 
i  nieznane  dotąd  światło  na  dzieje  świata,  na  nasze  istot- 
moralną,    .lego    przepowiednie  są  wypływem  tego  systemato, 

<'/l<Av;.  k.  ki<'L>  ]Mi!Hiii/iiir'  litiihy  i  Miinhi  ]•■  iiail  i-ialami.  Hkladając 
■ii.  «-/.  IkiiiiiM/iii'  k'iniiiy.  ujiniajni-  w  iiii'  knMcwkiiŚt  iuix't,  1ih.ii|c 
/  ll<.:.'i'ii..  :i  !<•  n>zy-ik<i  |>rii-T^.  ufywc/ji.  Itiiźii  ~ilii.  joilnoui  dawpm, 
br''-iy  >uiut  iiiHiiiyiiltiy  ri'1>i  siinin  w  •ic/iich  f^lon-ifka,  a  wrciijgft 
/  Nir-;!>>  i|;i;nri-i'  kil  Liii'-iiiii'i-i( liii'-('i  ]!•./<'].,.  A  n»iiku  jfgii  ni«  jw- 
iM-iiiiji-  -ii;  j-.ij-wijiii'.  1">  <\.  kii'iivy  -ii  ;:i'ii'«i.  ]>r;Eyiiiiii.  ii  ci,  nft  któ- 
jyli  •■7.a'  nil'  |pr/y-xnll.  .piliyni'ii.  ii  ji^iliiiik  <"ir/iu'iw-i7y.  \wt\Ą  iitieli 
i.'ir;.'uiii'  ■>iiiiii<-iilii  i  ~i'i'in  lin  krwi  rn/.iiiUi'':  (>li'ij  iii  i<l<.-«  w  świra* 
'liiili'p«yni  j. -1  jak  -y-ii'Mi;iT  ii!i-/i'Ł'"  Ki'iii'niik,t . . .  llo-yi.'  Ly!o  |io- 
a\i<lr.'u<'-    kii'iiniii    ii<->'. iiiiL    :i>[]'i>ii"iii<-Hi  ]-r/j-i-xl>>:^'i,   2r  itltmw  iit»- 

li';l..:    u    "II     iiii  I   H-  ■iii-iiv:tTMiyiiiii   -Wnjtin  ■«!   lllIM-t  i  lPlNklł|Wl« 

<ii.tvii'i|/iiil  -i.;  ri -/ly.  Ali  f  Li-lyl-y-  :y  i.  iliiak  nii-.lzial.  jjik  ten  utacfadc 
r.ii.«-);i  «-r.'..!  -..'-i,..Hy  |,  b-iw  iiydiifiinil  t.  im^U  Bolfl  w«>-rtko 
i  «-/y-Tk.,  i»lrH..i/yl  iiii  ii.mri.  /  |.i-..-r.'i;i  )iiiMi]>z»  i  Z  {luhiiiUAWdną 
"  -liO'  liiil/ki.-i-iji:  iV7,i:illiy-  :„■..  jk  «nii  y.;i  Pana  i  za  (irTCWudnika." 
/,*.«,  .'.  S/'.n:..uiv..,  I,  II*  .-:r,  JU.  «yii.   lv^;l  r.. 

'■  ,.r|»iH-;!i  i-hhiuiiii  w  r-iii;i«i<>  llii/r]  iiazua  Miilna  pochudsi 
■  ii)  AihiJiiii  Miikii  uii/ił.  Nir  n/.liruiiiali  iii  ji'j.  i-x»jiic.  i>'  WTMia  ooft 
/  iry.^i-.i  i|r;;iiii ;i'i:i  ilhi  [iriinii.  kt>'r>'  |>iiilnj<:.  a  zarazem,  ie  odpo- 
«^iiii.  i'iiii  tiik  \i.inii;iiziiej  iHiti/iliii'  |«H/-iikiijjicyfh  slng  Spmw7, 
',:ik--  Uf  iili.iHi^i/.fc.iHi  iini)''iiin  Mjiwiuiiia  iiii  '1"  (wwiH-pi  csn^u,  pod- 
l"'jy  i|ir/i'-iiii]'i.ki<'-j.  W-cakie  iiiki  /  lyrli  A\\fi  \»f  »-yszedI  odenmfe 
i"/  j"H/iiil;t.  *'  iylki>  illii  Hif^-n  ^niiirpł.  w  Trńji-y  Swiet^j  jrdyiicgo, 
'il.i  jiiiiu-l.  kińri'  /  »'iili  .li-<_>ii  [HMkjr.  wyiuagiuu  t-zH  i  t>os)uiizcńMwa: 
ij|:>  -i-'ii-'  7.a'-  )irii<.'rii;  lylkit.  jiikn  lirai  i  An^sL.   !>\\(A]i.\  \\tax\a(\  Haęli 

1  |i:i^y,..iji  i  >|ii'liii<-TiJu  tyt-li  (irawil.  NiiilH>Wnii'j<^yiii,  twx  mugł^, 
11  ■■.i.:!  żyi'!;i  iiii-iir^o  kr/y*i'iii.  ini  kti'ro^"i  )iajiiiiH'iiiej  broniłem  rię, 
:>il:i    ai  ■i;iia;i  illa  iiiiii-'  -uiiii',L'"  --kłailiiiia.-     iPisma  Jnilrziia  2 
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który   on    ma  z  objamimia,   a  którj'  zatwierdza  nie  słowem 
tylko,  ale  i  czynem:  poiens  verbo  et  operę. 

„Powiem  też  tobie,  kochany  Panie,  a  to  zachowaj 
n  siebie,  i2  miałem  o  Towiańskim,  kilku  miesiącami  przed 
jego  pniybyciem,  widienie  w  biały  dzień  na  ulicy  paryzkićj. 
2dania  całego  świata  nie  mog;^  obalić  mojćj  wewnętrzni-j 
prawdy  i  obojętną  jest  dla  moj^  wiary  rzeczą,  jak  ją  rodacy 
pojmnją."  O  tem  widzeniu,  Mickiewicz  szczegółowi(^j  wspo- 
mniał  w  liście  z  23-go  Marca  1842  r.  do  Jenerała  Skrzy- 
neckiego :  „'Widziałem  człowieka  z  głębi  kraju  jadącego 
wózkiem  jednokonnym,  w  biedzie,  po  błocie  i  mgl^  i  uczu- 
łem, że  ten  człowiek  wiezie  wielkość!  wielkie  rzeczy!  Nie 
brałem  tego  za  widzenie  prorockie,  ale  za  nadzwyczaj  żywy 
obraz  poetycki.,  .  Po  poznaniu  sig  z  Andrzejem,  nie  prędko 
dowiedziałem  si§  o  szczegółacli  jegd  podróży  i  uznałem 
prawdę  widzenia"  ').  W  dalszym  ciągu  listu  do  Jiindziłla, 
Mickiewicz  nadmienia  o  wielkim  chaosie  powstałym  w  emi- 
gracyi  i  o  zupełnym  przewrocie  zaszłym  w  jego  stosunkach. 
Tnłacze  wczoraj  nieznani  pracują  z  nim  razem  nad  badaniem 
tajemnic  duchowych  a  wielu  dawnych  przyjaciół  zostało  na 
boku:  ^Uchodziłem,  mówił  Adam,  długo  za  pomieszanego, 
chociaż  z  ł^aski  fiożój  i  zdrowszy  jestem  niż  dawniej  i  spo- 
kojny jak  nigdy.  Teraz  myślą  ludzie,  że  to  jakaś  polityczna 
sztuka  z  mojćj  strony.  Czas  niedaleki  wszystko  wyjaśni. 
Teraz  i  najbliżsi  moi  przyjaciele  odbiegli  mnie,  aliło  walczą 
ze  mną,  a  duchowni  boją  się  herezyi,  ustawicznie  wołając, 
czemu  nie  idziem  z  Kościołem,  jakby  Kościół  był  im  milszy 
niż  mnie,  jak  gdyby  prorok  koniecznie  musiał  być  księdzem. 
O  gdyby  księża  mieli  cząstkę  świętości,  którą  widzę  i  czujg 
w  ^-mże  mężu,  a  którćj  podobnój  w  mojem  przekonaniu  od 
czasów  Jezusa  Chrystusa  nie  było  na  ziemi  w  takiej  zupeł- 
ności i  mocy."  W  tym  podniosłym  nastroju  mała  nawet 
mitręga  strasznie  mu  była  uciążliwa:  ,,Nie  uwierzysz,  doda- 
wał, Szanowny  Panie,  jak  cierpię   nad  tem,   2e  kiedy  piszę 


'j  Eori-spotuienvya  Adama  3li<-kU-i 
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do  ciebie  o  podobnych  rzeczach,  oto  leżą  koło  mnie  notatki 
na  jutrzejszą  lekcyą,  i  służąca  wchodzi  z  interesami  i  mam 
jeszcze  dru^i  list  bazgrać  i  wekslu  dla  ciebie  wyszukuję  po- 
między  papierami,  a  wiesz,  te  u  mnie  ład  w  papierach  nie 
osobUwy.  Muszę  tedy  brać  znowu  na  grzbiet  brzemię 
osłowe.  CÓ2  robić !  taki  warunek  życia  na  tćj  ziemi,  taki 
warunek  zasługi.     Odsyłam  resztę  długu  fr.  250'  '). 

Prędko  dało  się  spostrzedz,  te  Towiański  całćj  emi- 
gracyi  nie  pociągnie  za  sobą,  wypadło  więc  uczuiom  jego 
obmyślić  jakąś  organizacyą  „Towiański,  pisał  Walery  Wie- 
logłowslu,  chętnym  a,  wierzącym  w  jego  posłannictwo,  otwiera, 
według  miary  pojęć,  zamknięte  dotąd  komory  wiedzy  i  po- 
czucia, uchyla  zwolna  zasłonę  mistyczną  duchowego  świata 
i  zyskuje  u  wielu  nie  tylko  wiarę  w  siebie,  ale  cześć  prawie 
nieludzką.  Tworzy  się  A'oio  z  siedmiudziesiąt  ludzi  złożuiie 
a  podzielone  na  siódemki  osobne  i  centralizujące  się  w  JMickie- 
wiczii,  jako  pierwszym  podawcy  słowa  na  epokg"  *).  Każda 
siódemka  wybierała  przewodniczącego.  W  pewnych  oko- 
licznościach, ci  przewodniczący  zbierali  się  na  naradę,  tworząc 
rodzaj  wyższfj  siódemki.  „Wyznać  tu  powinienem,  mówi 
Wielogłoski,  iż  ludzie  pierwsze  to  grono  składający,  znani 
byli  powszechnie  jako  poczciwi,  światli  i  najlepszej  wiary"  °). 

Zawiązanie  się  w  Koło  uczniów  Towiańskiego  miało 
ten  skutek,  że  przyjęto  pewne  formy,  składano  „społem  mo- 


/,lr...vi.    \Vk(l7. 

i..  a..sy<-  myl.  (ielikalny  /awsz.-,  n!<-  ki 

.l/iiitłvy  Cpli(i.i  1 

im  swoje  ndiiiirncyc  wyiiism-.    Sjsiinowii 

ninm  i  i'a!ii  wa; 
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Adain  Mickiowi.)! 

„Wolnyii 
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ifijii    Poh/ca    w  ob<-c  Boy.t   i  iiuroihi,    \< 

(■law  \SAi>,  srr. 

V,A. 

»)  Ibid.  ^ 

Itr.  l.V.. 

dlitwę  i  śluby  świ^'te  Chrystusowi  l'aiiii  ])od  chor:)u'wiu 
Sprawy  Hożej-  ').  Xa  clioniiiwi  t('j  iulmalowuny  był  \n-iv7. 
Walentego  Wańkowic/a  /icfr  H-iim.  jiodhij;  (Jiiiilo  \Wm. 
Otrzymywano  „medale  sprawy"  -)  z  wi^onitikieiu  Najświętszej 
Panny  „z  proniiennemi  rękami  spiiszczonemi  ku  ziemi^'^): 
odśpiewywano  chórem  marsz  sprawy  świętej : 

Przyjm  Vtańv.  tnul,  boje  i  Życie  iini'/i'  iv  ofit-rze. 

Niech  Twa  iiiiliwi'  i  prawiła  juulol  nas/  weseli, 

Niech  wróg  zgięty  uzna  swi(;te  prawa  Twoje, 

Niech  w  lirntnifj  lidze  Imię  Twoje  przez  wieki  rozszerza!  *| 

Odbywały  si§  potem  nauki  z  razu  samego  Towiaiiakiego, 
późnićj  Mickiewicza,  lub  odczytywanie  i  objaśnienie  Pism 
fana  Andrzeja.  Czynności  te  wywołały  i  w  dzicinicacłi 
baja,  gdzie  prossa  była  Bwobodniejsza  i  na  emigracyl  długi 
8zer^  najrozmaitszych  oskarżeń  lub  wyszydzali,  na  które 
uczniowie  Towiańskiego  nigdy  nie  odpowiadali. 

Dziennik  narodowość,  współzawodnik  Son.rj  Polsku  Ax\x- 
\ov6k,  2e  rodacy  udawali  eię  do  Towiańskiego,  jedni  „dla 
zabawy,  inni  zaś  dla  podzielenia  z  nim  mivnia,  które  zebrał 
■w  czasie  życia,  a  które  ofiarował  prorocząc  na  usługi  wie- 
rzących ;"  dziennik  ów  donosił  o  nabożeństwie  w  Saint- 
Sćverin,  że  się  odbyło  „w  dzień  imienin  Cara  Moskiewskiego, 
jak  gdyby  to  on  miał  być  owym  Panem,  który  nareszcie 
znużył  się  cierpieniem  Sfowiańskicli  ludów  i  chce,  żeby  spra- 
wiedliwość panowała  na  ziemi"  *).  J.  B.  Ostrowski  piorii- 
nowf^  w  Nowej  Polsce  na  umysłowe  niedołęztwo,  polityczne 
próżniactwo,  pobożne  wywczasy  Mickiewicza,  wymawiał  mu, 
że    „swoje    przez    rachunek    układane    objawienia    pokrywa 


'i  1'aiiiia.tka   zebrań   sliig  Sjin 

Czerwca  1842  r.,  atr.  1  (litojmifowarn 

•)  Ibid.  str.  7. 

')  Ibid.  str.  1  i  ti. 

«l  Ibid.  str.  U. 

•)  Harorloirosi-,  z  diii.i  22-u'it  r^i 
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katolicyzmem" '),  i  przy  t^j  sposobności  powtarzał  dawne 
swoje  obelżywe  przypuszczenia  i  oskarżania.  Takie  Wadliwe 
kąsanie  nie  tylko  gorszyło  ludzi  poważnie  szukającycłi  pra- 
wdy, lecz  jeszcze  bardzie  ich  utwierdzało  w  potrzebie  za- 
radzenia nędzy  moralni^j  wśród  emigracyi.  W  prelekcyach 
swych  llickiewicz  nigdy  nawet  słówkiem  nie  dotknął  tych 
oszczerczych  napaści.  Gdyby  nie  zbiory  dzienników  tuła- 
czych,  toby  biografowie  j^o  nie  domyślili  się,  ile  tego  było... 
ile  potrzebował  wyrozumienia  i  miłości  dla  współwygnaficów, 
aby  nigdy  nie  zrazić  się,  nigdy  nie  zwątpić,  nigdy  rąk  nie 
opuścić. 

Wobec  gorących  słów  uznania  i  bezrozumnych  złorze- 
czeń, Mickiewicz  dalćj  rozwijał  w  College  de  France  myśli 
swoje,  Orfdonmik  poznański  przedrukowywał  z  Dziennika 
Narodowego  prelekcye  Mickiewicza  a  korespondent  tego  pisma 
pisał :  »0  położeniu  Mickiewicza  i  o  wzrastającem  wrażeniu, 
jakie  sprawia,  wiedzieć  musicie.  Ciągnie  on  dalćj  w  tym 
roku  wstfp  historyczny  literatury  słowiańsklćj:  kurs  tego- 
roczny ważniejszy  jest  od  przeszłorocznego.  Im  bardzićj 
professor  zbliża  się  do  naszych  czasów,  tem  jest  śmielszy 
w  pomysłach,  świetniejszy  w  wykładzie.  Przebiegając  poko- 
lenia słowiańskie,  wyszukuje  w  aich  pierwiastki  organizujące 
niby  slupy,  na  których  widzi  wspartą  wielką  świątynię  je- 
dności słowiańskiej  w  jedności  katolickiej"  '}. 

J,  B.  Ostrowski  i  na  polu  naukowem  nie  wahał  się 
mierzyć  z  Mickiewiczem,  zapowiadając  zresztą  z  góry,  że 
„Mickiewicz  odebrał  sobie  możność  zrozumienia,  szanowania 
i  rozmiłowania  polskićj  historyi" ').  Oszczędzimy  czytelni- 
kowi próbki,  jak  J.  B.  Ostrowski  tę  historyą  rozumie,  sza- 
nował i  rozmiłował.  Gdy  Mikołaj  nowemi  ukazami  gnębił 
Polskę,  J.  B.  Ostrowski  zacierał  sobie  ręce,  głosząc,  że  temi 
ukazami  Car  zawstydził    „proroctwa  Mickiewicza  i  spółki  *). 

•j  iVwa  Pohka,  I.  IV.  <m\<\/Xo.\  IV.  iH'iliirku«  41. 
*)  Or^doirmk,  iir,  it  j.  i^-pi  l.iifi-^-o  is-li;  r. 
')  Howa  Polska,  t.  I\'.  i-l.hini  I\'.  [hMhiUu-k  4J. 
*j  Ibid..  pi'ilarfcii«x  43. 
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Oględnić),  ale  nie  wiele  shisztiićj  Demokrata  Polski,  paryzki, 
w  dwóch  artykułach  czynił  professorowi  przeróżne  zarzuty. 
Twierdził,  że  Mickiewicz  umiał  sig  utrzymać  na  wysokości 
przedmiotu  „ile  razy  opisywał  szczegóły"  ^)  a  „ile  razy  chciał 
ich  powody  wyłożyć,  ziębił  uczucia"  ');  dziennik  nie  mógł 
mu  darować,  że  uratowanie  Polski  za  czasów  Jana  Kazimie- 
rza przypisał  obronie  Częstochowy,  chwalił  jedynie  zdanie, 
że  „wszelkie  reformy  dotyczące  dziedziczności  tronu  były 
obce,  nienarodowe"  ").  Demokrata  Polski  w  słowach  ^lickie- 
«icza  szukał  wyłącznie  broni  przeciw  dziennikowi  Trzeci  Maj, 
wyżćj  nie  siggał.  W  drugim  artykule  poświgconym  prelekcyom. 
Demokrata  gniewał  się  za  to,  że  Mickiewicz  pominął  milcze- 
niem zamysły  Augusta  do  opanowania  tronu  polskiego  „bo 
za  milczenie  uważamy  prostą  wzmiankę,  jaka  przejść  mogła 
niepostrzeżenie  dla  mnićj  obeznanych  z  historyą,  iż  królowie 
przybywali  do  Polski  z  zamiarem  usadowienia  si§  w  nićj  dzie- 
dzicznie" •>  Forma  przyszłego  rządu  Polski  stanowiła  koło 
zaklgte,  w  którem  się  stronnictwa  emigracyjne  obracały  jak 
wiewiórka  w  klatce,  nie  mogąc  się  z  niego  wydostać. 

Wszystkie  te  dziwaczne  pretensye  i  dowolne  przekrę- 
cania słów  jego  nie  zbijały  Mickiewicza  z  raz  wytkniętej  so- 
bie drogi:  „Lekeyc  Adama,  pisał  Witwicki  do  Zaleskiego 
31-go  Stycznia  1842  r.,  idą  bardzo  dobrze.  Adam  zawsze 
dobrśj  bardzo  nadziei,  przebąkuje  czasem  o  powrocie  nawet 
rychłym  do  kraju,  w  domu  wszystkich  ma  zdrowych."  A  Boh- 
dan uwiadamiał  23-go  Lutego  18i3  r.  Hubego,  że  „nasz 
kochany  Adam  z  niepospolitym  talentem  rozwija  przeszłość 
nasze  narodową  i  plemienną  i  ro^aśnia  historyą  obojga  ta- 
kiem  światłem,  jakiem  nigdy  jeszcze  nie  jaśniała.  W  wierze 
też  swojej  ku  przepowiedniom  bynajmnićj  nie  ostygł,  owszem 
spodziewa  się,  cieszy,    miłuje,   a  patrząc  na  niego,  zdaje  się. 
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2e  ten  tylko  wierzyć  może  tak  mocno,  kto  stan^  już  przy 
oczywistej  prawdzie.  Przybył  tu  także  Gutt  z  Wilna  z  toną, 
ekspatryował  ńę  dla  połączenia  się  z  Towiauskim  i  ma  na- 
dzieję razem  z  nim  i  z  nami  wrócić  do  krajn." 

Mickiewicz  nie  tracił  nadziei,  2e  pociągnie  za  Bob) 
opornych  mu  ziomków.  Jaiiski,  po  wieloletniej  pracy  zwer- 
bował nieznaczny  zastąp  wychodźców,  a  grono  uczniów  To- 
wiafiskiego  liczyło  kilkadziesiąt  osób,  wśród  których  znaj- 
dowało si$  nie  mało  wybitniejszych  członków  emigrant 
Do  grona  tego  przyłączył  sig  w  ostatnich  miesiącach  1841  r, 
dawny  Filaret  Aleksander  Chodźko.  Improwizacya  Mickie- 
wicza ')  głośną  uczyniła  przyjaźń  jego  z  Adamem.  Po  dhi- 
gich  latach  przepędzonych  na  Wschodzie  w  słażbie  ros^j- 
ski^j,  Chodźko  wziął  urlop,  zwiedził  Greeyą  i  Włochy,  a  cho- 
ciaż świadomy,  że  ambassada  rossyjska  krzywo  patrzeć  bajdzie 
na  jego  pobyt  w  Paryżu,  nie  oparł  się  pokusie  zetknięcia 
sig  z  braćmi  ^  i  kolegami  zamieszkałymi  nad  Sekwaną. 
Chodźko  zajmował  piękne  stanowisko,  czekała  go  świetna 
materyalnie  przyszłość.  Uległ  on  natychmiast  wpływowi 
Adama,  ale  dla  względów  praktycznych  nie  zaraz  zerwał 
z  Petersburgiem.  Mickiewicz  zalecał  głębszą  rozw^.  Roz- 
tropniejszem  zdało  sig  Chodźce  przenieść  się  czasowo  z  burzli- 
wego Paryża  do  Londynu,  ztąd  się  zawiązała  jego  z  Mickie- 
wiczem korespondencyft  tem  ciekawsza,  że  w  nićj  roztrzą- 
sają pytania  obchodzące  tysiące  Polaków  w  służbie  rossyjskićj. 
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Po  Rorączkowem  ityciu  paryzkiem  i.codziennem  widywaniu 
się  z  Mickiewiczem,  konieczność  wizyt  u  posła  rossyjskiego 
BniDOwa,  odosobnienie  od  rodaków  i  chłodna  atmosfera  Lon- 
dynu, dolegrfy  Chodźce.  „Twoje  rozmowy,  pisał  on  do  Adama 
2-go  Stycznia  1H43,  budziły  we  mnie  jakiś  ruch  moralny, 
dziś  znowu  śpię.  Ratuj  gdy  możesz."  Mickiewicz  mu  radził 
11-go  Stycznia,  aby  nie  zrywał  z  Brunowem  i  odpgdzal 
fog  *)  moralny  Anglii  *).  Chodźko  wybrał  się  do  ambassady 
rossyjskićj  „ale,  pisał  13-go  Stycznia  do  Adama  „hycle  tatar- 
sko-psim  nosem  poczynają  ranie  już  wietrzyć."  Chodxko 
pocieszał  sig  myślą,  że  „tyle  lat  &łiiży»szy  djabłu,  czas  po- 
Elu2yć  Bogu  i  sumieniu"  ").  Opuszczając  Paryż,  powierzył 
był  Mickiewiczowi  swoje  pieniężne  interesa,  Adam  miał  pa- 
piery jego  sprzedać  na  giełdzie,  gdy  się  kurs  nieco  podniesie 
a  wartość  ich  przesłać  mu  do  Londynu.  „Jestem  czasem 
w  trwodze,  pisał  Mickiewicz  do  Chodźki  Id-go  Stycznia,  jak 
ów  sauelier  Lu/bmam'a'^  *).    Chodźko,   wtajemniczony  w  kło- 
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poty  przyjaciela,  przypominając  mu  załatwienie  poleceń  swyeb 
finansowych,  dodawał  13-go  Stycznia:  „Ma  3ig  rozumieć, 
Ze  z  otrzymanych  pieniędzy  będziesz  br^  tyle  dla  mebie,  ile 
ci  potrzeba,  inaczćj  bym  wątpił,  czy  mnie  kochasz,  a  takie 
wątpienie  byłoby  dla  mnie  wielką  męką."  Adam  Bkoizyst^ 
z  propozycyi  Ghod;!ki,  którego  uwiadomił  18-go  Lutego,  że 
musiał  zaciągnąć  u  niego  dwa  tysi^^e  z  góry  franków  długu, 
bo  od  wypadków  tego  lata  rozgłoszono,  że  dostał  poDiięsaa- 
nia  zmysłów,  wigc  wszyscy  wierzyciele  uderzyli  razem  na 
niego."  Ewikcya  na  rentach  Misi,  która  ma  dochodu  ro- 
cznego 250  franków."  Zasoby  Chodźki  prędko  się  wyczer- 
pf^y.  Mickiewiczowi  udało  się  zwrócić  mu  wypożyczoną 
siunmę,  nie  naruszając  kapitaliku  córki,  ale  musi^  coraz 
bardzićj  się  ograniczać.  Nie  zrażał  się  wzrastającym  opo- 
rem większości  wycliodźtwa,  w  przekonaniu,  że  „kto  ma 
w  sobie  życie,  ten  ocknie  się  jak  w  rewolucyi  naszej,  kto 
miał  ziarno  polskie  choć  najgłgbićj  zakopane  w  duchu,  po- 
czuł je  wsctiodzące  i  rosnące"  ');  a  w  odezwach  do  wielu 
przyjaciół  wahają^cych  się  jeszcze,  ale  wiedzionych  ku  aiemu 
ciekawością,  odzwierciadlaly  się  promiennie  te,  według  słów 
Bohdana  Zaleskiego,  cudowne  obrazy  jego  ducha  „ogarnia- 
jącego ludzkość  w  miłości  a  niebo  w  nadziei"  -)-  Jak  wzniosie 
pojmował  powołanie  emigranta,  świadczył  list  jego  z  8-go  Lu- 
tego do  Chodźki,  który  nie  łudząc  się  dalej  nadzieją  wydo- 
stania zateglćj  pensyi,  nie  chciał  dłuiej  odegrywać  dwu- 
znaczuei  roli  wobec  rodaków  i  poselstwa  rossyjskiego,  Adam 
radził  mu  mocno  rozwa^yi^  „bo  to  krok  stanowczy;  jestei 
jeszcze  na  rozstajnej  drodze;  z  jednej  strony  twoje  dawne 
życie,  z  jednij,  tylko  biedą  wewniitizną  i  sennością  ducha, 
do  którt'J  trudno  ci  przywyknąć,  ale  która  już  się  obalała, 
z  drugiej  strony  życic  nasze  wygnańcze  z  tysiącami  bied"  *). 


—    urt    - 

Mickiewicz  napominał  go,  aby  kroku  tego  nic  zrobił  przoz 
lekkoćć"  jak  wielu  poszło  w  rewolucyą  przez  to  czuciu  pol- 
skie: ha,  co  zrobić!  Spriibvjmy  he!  co  l/ędzie  lo  hędzie,  jakoś 
to  będzie.  Ofiara  musi  być  całkowita  i  pojgŁa  i  zrozumiana. 
Jeśli  cię  bojaźń  niedostatku  Ju%  miesza,  jak^e^  jeszcze  da- 
leko od  początku  drogi,  a  na  tćj  drodze  każdy  krok  bgditie 
cię  kosztował  kilka  kropel  potu  duchu.  Nie  rachuj  na  nic^yjii 
pomoc  ani  na  mojg.  Ja  taki  człowiek  jak  ty,  mogę  zacho- 
rować, umrzeć  a  co  gorsza,  upaść,  zdradzić.  Człowiek  za 
siebie  nie  może  dać  poręki  z  góry"  ');  nalegał  na  niego, 
aby  sig  do  dna  dus^y  mac^  i  jeszcze  rozważał  i  rozważał, 
j^być  potem  nie  żałował  i  nie  oglądał  sig  w  pustyni  do  Egiptu, 
gdzie  niewola,  ale  gdzie  była  cebula  i  migso.  kiedy  na  pu- 
styni pańskićj  brakuje  czasem  i  wody"  -).  Dążenie  do  po- 
święcenia bez  granic,  połączone  z  niezachwianą  pokorą  cecho- 
wało Mickiewicza  w  chwili,  w  którćj  go  najbardzićj  posądzano 
n  widoki  osobiste  i  o  zarozumiałość.  Uwagi  Adama  utwier- 
dziły tylko  Chodźkę  w  postanowieniu  porzucenia  słuiby  mo- 
skiewskićj :  „Kość  rzucona!  pisał  on  13-go  Lutego,  zostajg 
z  wami.  Bóg  i  ludzie  dobrzy  wiedzą,  że  ruska  sprawa  jest 
2Ją  sprawą.  Służąc  jćj,  grzeszyłem  przeciw  Bogu  i  przeciw 
krajowi.  Przez  jedenaście  łat  pobytu  na  Wschodzie,  myśl  ta 
stda  mi  ciągle  przed  oczyma,  budziła  /e  snu,  gryzła  sumie- 
Die."  Chodźko  pewien  czas  jeszcze  przepędził  w  Londynie 
dla  wydania  przekładów  z  jgzyka  perskiego. 

Mickiewiczowi  podniosły  nastrój  duchowy  nie  pozwalał 
już  śpiewać  chyba  na  Dawidowej  harfie:  „Niech  inni  poeci, 
pisał  do  Zaleskiego  9-go  Lutego,  nas  przechodzą  w  mistrzow- 
stwach  wszelkich,  ale  nam  jedno  nakazano:  podnosić  nie 
tylko  poezyą,  ale  poetg  do  kapłaństwa,  gdzie  poeta  od  cza- 
sów Izraela  nie  bywał  i  drogę  stracił  a  jeden  Dante  ją  cza- 
sem omackiem  tu  i  owdzie  znachoddł"  ').    Wlepiwszy  oczy 

')    I>(Hlat0k     (HH-I     IIIIMK'!'.'!.!     IV. 

•)  kore^fHmiknnja  Jilnma  Mii:kh'ivk:ii.  I.  II,  <t\\   V-\, 


w  postacie  proroków  bibliJDjcti.  Adam  własne  nie  o^o 
utwory  uwa2:tł  za  przestarzałe  i  spalił  różne  rtkopisnuL 
Oilinawiał  sobie  prawa  iiilerzać  w  struny,  póki  nie  poeznje 
w  sobie  pewności  wydobycia  czystszych  tonów  od  tycli,  któ- 
remi  kiedykolwiek  porywał  serca  polskie  '). 

Wpływ  Towiariskieso  przebija  i  w  korespondencyi  Pani 
Celiny  z  oweco  cza>u.  Odebrawszy  listy  od  siostry  swoj^ 
Heleny  Malowski.j,  odpowiada  jej  12-go  Marca:  „Tak  od 
dawna  byłam  pozbawiona  t^o  szczęścia,  że  jak  mi  je  Adam 
oddal,  nie  dowierzałam  przez  chmle.  że  są  od  ciebie.  Mamy 
się  wszyscy  dobrze,  dzieci  aam  się  szczęśliwie  hodują.  Spo- 
dziewani się  w  Maju:  nie  wiem  czy  będę  mogła  kannić,  bę- 
dzie to  zależało  od  pomyślnego  stanu  mego  zdrowia  i  od 
woli  Adama,  której  się  zupełnie  poddam  w  tym  razie.  Co 
się  tyczy  na>zycli  interesów,  zawsze  jednakowo  stoją;  manf 
'>i.i''0  iiaiików  i  tylku  na  to  możemy  Uczyć.  Możemy  wyźy< 
Ł  wielką  biedą,  gilyź  « ierzaj  mi.  2o  skromniej  żyć  nie  po- 
dobna. Mamy  tylko  jtdin;  służącą,  dziećmi  sama  si$  trndnit. 
Marj-się  uczę  co  moce.  Z  laski  Boya  dobra  to  i  pojetn 
dziecina,  do  muzyki  ma  zdatność.  ^aniy  już  walce  koduo^' 
mamy  na  trzy  ręce.  Jak  je  zobaczyła,  powiedziała  do  mnie: 
Ach'  jaka/  to  dla  mnie  mila  pamiątka  grac  walce  kompoiycji 
Babuni '.     Marynia  wielką   nti  jest  pomocą,   ubiera  i  pihi^JB 


1'..  |,..\i  :..!■;.■  /  l,.-i!i!y;ii;.  t  hi "!/!;■•  'I;)!  -m-ji-  nirifie  Jo 
|.r/..^r/-ii:a  A-l!i:ii--"!.  ki.'-ry  iv  kilkii  .'mi  ]".i- m  i.mvii-.|/iii|,  in  yifKa 
\-ri.t>\  r"ki-iri  n:i;'.  i-yly  -.;;l-/i  iii;i  :i  .1/:-  /!i-tiiL'ui;i  im  -jMloilir,  i«k 
ryli-  wla-iiyi-li  '■■;;■-  ■:iH--r.''W.  ki"!'   rii.-iiiivi,.p  r/ui-il  il<<  upiia.  {loniewił 
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)>atryiv>ki>«nll.  /■■  j-^iii  ..i-iiiiiil  -:iili  -i.  t.ii'.  Tiak  ^aiA\  ń^Mcm  idL 
dtiip'-  [-''ti  i;l--'i  'li-'  -"■"■i  -  ''">■  II  fiS-\'<-  iii'l'-lyi  -iniii  jppi  ni* 
iw^llu-  /aptii-zy--.  iil-  i«il.>.-  /.---lywtiuily  j  ^:i:a  ii-.lila."  <.łfM*tf 
Jbaukikieg,,  [.i/./.  lu.  .hu.ii  ];..|../:.  Aiiioni,  vvi,vii.  Pnfyf^jt  MM, 
Wr^Ep)'!  ]v.i|  r:  \Vi''1kit]i!ii  r/l.>»i.  k.>»t  kt:uii  /inbb  w  imiriua 
■ńtolngii.   juk  plyl.y  w  kiiż.lyiii  ).i/y|.:i,lku  d.niii-/  fu.l/ki  )>odlegd 
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dzieci;  po  obiedzie  kładzie  fartuszek  i  pomaga  służącój, 
obciera  naczynia,  słowem,  robi  co  jej  siły  pozwalają.  Widzisz 
moja  Heleno,  jaki  mam  plan  edukacyi,  clicg  żeby  dzieci  przy- 
¥fj"kly  do  pracy  a  nawet  do  niewygód,  bo  nie  wiem  co  dla 
nich  będzie  przeznaczone,  a  póki  młode,  można  nagiąć  do 
wszystkiego.  Mój  sposób  życia  teraźniejszy  jest  taki:  wstaję 
o  7-m6j,  idg  na  mszę,  ze  mszy  na  targ.  Jak  wrócę  do  domu, 
dzieci  jeszcze  śpią,  mam  czas  jcRzcze  trochę  z  sobą  się  roz- 
myślić i  zrobić  plan  na  cały  dzień.  Z  rana  mam  Ickcye 
z  Jlarynią,  trzy  razy  na  tydzień  chodzę  z  nią  na  ginmastykę. 
Po  obiedzie,  jeśli  pogoda,  idziemy  na  spacer.  Gdy  wrócimy, 
Marynia  idzie  do  obowiązku  za  nmywaczkę  a  ja  z  dziećmi 
parg  godzin  przegadam  w  pokoju  Adama.  Nigdzie  nie  by- 
wam, gdyż  nie  mam  ani  czasu,  ani  ochoty-  Ale  nie  sądź, 
moja  droga,  że  ten  tryb  życia  jest  dla  ranie  uciążliwy,  owszem, 
każdy  dzieli,  który  mi  Pan  Bóg  dozwoli  przepędzić  użytecznie 
dla  mego  ducha  I  obowiązków,  błogosławię,  a  słodycz,  która 
z  tego  spływa,  starczy  mi  za  uciechy  światowe,  którj-ch 
nigdy  bardzo  nie  lubiłam  a  do  których  już  dziś  zupełnie  się 
nie  czuję  usposobioną.  Całuję  twoje  dziatwę  po  tysiąc  razy. 
Pamiętaj  Heleno,  żebyś  twoje  dzieci  wychowała  na  chwałę 
Boską  i  żebyś  je  kochała  nie  dla  swojej  przyjemności,  lecz 
dla  ich  dobra  i  szczę^^cia,  gdyż  często  mylimy  się  i  w  tern 
uczuciu,  które  jedynie  z  togo  źródła  wypływać  powinno." 

Poglądy  te  połączone  z  niejasnemi  wieściami,  które  do- 
latywały do  Petersbut^a  o  nowym  kierunku  ^[ickiewJcza, 
niepokoiły  nieco  Malewskich.  Zresztą  punkt  widzenia,  z  któ- 
rego Mickiewicz  sądził  sprawy  czy  osobiste  czy  publiczne, 
zbyt  się  różnił  od  opinii  bieżących,  aby  nie  stawić  go  w  sprze- 
czności nawet  z  przyjaciółmi  nie  przejętymi  dostatecznie  jego 
pojęciami.  Do  tych  ostatnich  należał  Witwicki,  który  na 
ciężką  próbę  narażał  cierpliwość  Adama,  upatrując  przewi- 
nienie w  najdrobniejszćj  różnicy  z  jego  własnemi  przekona- 
niaioi.  Mickiewicz  starał  się  odwdzięczyć  Państwu  01ivier, 
ktiirzy  gościli  w  Paryżu,  zapoznając  ich  ze  znakomitościami 
pary^eml     Zaczęli    od  Pani  Sand,   która  d^a  obiad  na 
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cześć  Mickiewicza  i  jego  Szwajcarskich  przyjaciół,  nie  za- 
pomniała też  o  Witwickim.  Ale  obiad  wypadł  w  piątek ! 
„Byliśmy  tam  proazeni,  pisał  Witwicki  16-go  Marca  do  Za> 
leskiego,  w  piątek  i  Adamem  i  P.  P.  Olivier  na  obiad.  Ja 
rzeczywiście  nie  mogłem  obiadu  przyjąć,  zwłaszcza,  je  nie 
cłiwaląc  się,  nie  jem  mięsa  od  samego  początku  postu,  ale 
Adam  byt,  czem  mię  zmartwił,  bo  jest  to  dobrowolnie  grze- 
szyć. Oo  na  mocy  Towiańskiego  utrzymuje,  że  to  mała  rzecz, 
a  to  bardzo  wielka,  bo  przepisana;  za  taką  rzecz  rodzaj  ludzki 
z  raju  zost^  wypędzony.  Mickiewiczowa,  którą  kiedyś  za- 
stałem samą,  także  o  tem  tak  gada."  Następowały  żale, 
które  już  niemal  w  każdym  liście  powtarzać  się  t>ędą :  „Adam 
się  wyraźnie  dla  mnie  zmienił.  Za  dawnych  czasów,  nie 
było  prawie  dnia,  żebyśmy  sig  nie  widzieli,  zawsze  i  ja 
u  niego  i  on  a  mnie,  teraz  nie  zajrzy  do  mnie  po  miesiącu, 
nie  wstąpi  nawet,  choć  koło  bramy  przectiodzi,  widać,  że  mu 
Towiafiski  zakazał.  Wańkowicz  biedaczysko  zapadł  na  piersi. 
Sam  Adam  powiada,  że  ducti  w  nim  tak  się  natężył,  że  nie 
wytrzymała  organizacyu." 

Gdy  długie  rozprawy  z  Witwickim  do  niczego  go  nie  do- 
prowadziły, Mickiewicz  wolał,  zamiast  je  odnawiać,  jednać 
dia  Sprawy  innych  emigrantów,  Witwicki  zaś  nie  'rozumie, 
że  nie  mógł  jednocześnie  ranić  uczuć  Adama  i  po  dawnemu 
się  z  nim  widywać.  Nowe  grono  przyjaciół  w  harmonii  du- 
chowej z  Mickiewiczem,  zajęło  miejsce  dawnych  domowników. 
Wkrótce  Aleksander  Chodźko,  porzuciwszy  Londyn,  zastąpił 
Witwickiego.  Zatrzymany  nieco  dłużćj  w  Anghi  literackiemi 
pracami,  niecierpliwił  czasem  Adama  zachw}'tami  swojemi  nad 
Albionem,  pisał  naprzykład  do  Mickiewicza  17-go  Marca: 
„Czy  czytałeś  ostatnią  mowę  Peela  o  nałożeniu  nowego  po- 
datku? Sam  Tory  uderzył  w  najsłabszą  strunę  swoj^  partyi 
i  struna  zimn^o  złota  zabrzmiała  dźwiękiem  patryotyzmu. 
Peel  wygrał,  lud  ucieszony,  szlachta  nie  śmie  narzekać; 
z  takim  narodem  nie  trudno  robić  wielkie  rzeczy."  W  na- 
stępnym liście,  Chodźko  użalał  się  nad  samobójstwem  pro- 
tektora swoj^o  lorda  Munstera,  wyrażając  swoje  zdumienie, 
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„że  człowiek  tak  dobry  i  gościnny,  zwiedziwszy  Indye  i  Egipt., 
przepędziwszy  całą  noc  pod  kupą  trupów  na  polu  bitwy,  sło- 
wem, wyszedłszy  z  tysiąca  niebezpieczeńatw,  syn  naturalny 
króla,  mąż  i  ojciec  pięknej  rodziny,  bez  żadnego  widocznego 
powodu  w  łeb  sobie  wystrzelił."  Mickiewicz  mu  odpisał 
I^•go  Kwietnia:  „Dziwisz  sig  tćj  pysze  i  sile  angielski^, 
którą  nazywasz  pattyotyzmem,  a  która  tak  ofuknęła  sig  na 
Afganów  ').  Byłaż  w  ich  rozprawach  parlamentu  cłioć  wzmianka 
o  Bogu,  o  ludzkości,  o  prawie  narodów  i  bliźnich.  I  gdzież 
zaprowadzi  taki  patryotyzm  ?  Na  czemże  funduje  Anglia 
swoje  prawa  do  Azyi?  Czy  na  swojćj  wyższości  moralnej 
(nie  gadając  szczerze  o  moralności),  czy  na  szczęściu,  którego 
używa  i  któreby  chciała  na  innych  zlać?  Śmierć  Munstera 
powinna  być  dla  ciebie  wielką  nauką.  Kiedyś  był  w  Gilanie, 
gdyby  tobie  kto  obiecał  położenie  i  majątek  Munstera,  jak 
iebyś  był  radl  A  widzisz,  jaki  tego  koniec.  Cw  Munster 
objadał  się  i  opijał  spokojnie  światem  i  jego  próżnościami,  a2 
raz  poczuł  ckliwość  po  uczcie  i  już  nie  miał  siły  tg  ucztg 
tflołetnią  z  duszy  wyrzucić." 

W  pismach  emigracyjnych  sądy  o  Mickiewiczu  nie  prze- 
stawały grzeszyć  złą  wiarą  i  niedorzecznością.  Demokrata 
Polski,   FoitJerski,    naprzykład   w    korespondencyi    paryzkićj 

a  21-go  Lutego,  umieszczonćj  w  numerze  21-go  Marca,  do- 
nosił, że  „P.  Mickiewicz  po  liczuych  komedyach,  odstąpił  dziś 
wsławionego  proroka.  Wszyscy  rozumieli,  że  tg  zmiang  Mic- 
kiewicz publicznie  wytłumaczy,  omylono  sig;  jego  przyjaciele 

tylko  mówią,  że  Pan  professor  potrzebował  zainteresować 
opinią   publiczną,    bo    na    kursie  jego  w  roku  zeszłym   nie 

licznie  rfochacze  przybywali." 

Prelekcye    Mickiewicza    najgorliwi^j    ogłaszał    Dziennik 

narodowy,  tak  sig  z  tego  tłumacząc :    „Trudność  nabycia  pło- 


•j  Mowa  tli  o  wrnżeriiu  wywolaiipm  w  Anglii  wiadome jŚL-ią,  że 
stało-  angieUka  /.niiiiizona  przez  pow»iaiiic  Afganów  L'-go  l.ititiipada 
1841  r.  do  opuMczcnia  Kabulu,  zwiała  calkowicii;  wyrziii<;tu,  lak,  t/a 
z  pięciu  tyciecj-  ludzi  jednemu  tylko  iloktorowi  Brj-Jon  udali>  »i<;  do- 
trzeć do  Picllabadu  i  opowiedzieć  [muLeaiona  kli;nke. 
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dów  piśmiennictwa  krajowego,  a  przytem  zbyt  szczupłe 
miejBce  w  piśmie  półarkuszowem,  są  głiiwnemi  przyczyDami, 
żeśmy  musieli  przestać  na  tcm,  co  naglejsze,  co  teraz  zanie- 
chane, nie  d^oby  się  nagrodzić.  Dla  tego  ustlność  i  środki 
nasze  skierowaliśmy  do  drukowania  wyciągów  z  kursu  lite- 
ratury słowiańskiej,  przekonani,  że  tem  oddajemy  rzeczywistą 
usługę  publiczną" ').  Demokrata  Polski,  paryzki  z  powodu  tćj 
wzmianki  o  lekcyach  literatury  słowiańskićj  pomawiał  Dzien- 
nik Narodowy  o  „zr§czne  podsunięcie  się  pod  jt^j  professora ; 
lecz  dalsze  dopiero  istnienie  Dziennika  odkryje  nam,  czyli 
to  jest  usprawiedliwienie  się  zręczne  z  księgarakićj  spekulacyi, 
czyli  też  chęć  wolnćj  i  stopniowćj  zmiany  w  dotychczasowo)' 
dziennikarskićj  taktyce  i  opiniach,  to  pewna,  że  między  ko- 
lumnami Dziennika  Narodowego,  a  ogłaszanym  dodatkiem,  nie 
widzimy  dotąd  żadnego  pokrewieństwa"*).  W  złośliwych 
uwagach  Demokraty  Polskiego  bylo  troclig  prawdy,  ponieważ 
krom  artykułów  Feliksa  Wrotnowski^o,  Dziennik  Narodorvy 
nie  miał  rzeczywiście  nic  wspólnego  z  duchem  wykładów 
Mickiewicza,  ale  niesprawiedliwie  posądzał  przeciwnika  swego 
o  spekulacyą.  Otrzymał  też  następną  odprawę:  „Może  re< 
daktor  Demokraty  kursu  literatury  słowiańskiej  zrozumieć 
nie  zdoła,  a  przynajmnićj  z  dobrą  wiarą  niepodobna  mu  roz- 
bierać tych  rzeczy.  Ale  wydanie  tego  kursu  po  polsku  na- 
zywając spekulacyą  księgarską,  zniżył  się  do  nieszlachetnego 
sposobu  atakowania  przeciwników.  Tak  zaczepieni,  mamy 
prawo  oświadczyć,  że  przedsięwzięliśmy  tę  pracę  jedynie  jako 
publiczną  usługę,  jako  ofiarę  czasu  i  pieniędzy.  Dotąd  nie 
masz  jeszcze  nawet  nadziei,  żeby  znaczne  koszta  z  t^o  po- 
wodu łożone  powróciły"*).  Zobaczymy,  że  się  sprawdziło 
przewidywanie  Dziennika  Narodonicgo. 

Imieniny  króla  przypadały  I-go  Maja,  jako  w  dzień  Św. 
Filipa:  „Andrzćj  Towiański  i  Mickiewicz  udali  się  do  Tuilcries, 


')  Ihiennik  Maroitowy  J.  L'li-(^i  Mnrcn  JS4L'  r. 
"i  Dtmokrala  Polski  z  5-^0  Kwietnia  1S42  r. 
'j  Dziennik  Narodom/  z  30-go  Kwietnia  ]S42  r 


—     151     — 

aby  przemówić  do  króla,  ale  nie  byli  przyjgci."^)  Doszli  do 
salonu,  zkąd  kolejno  powoływano  gości  na  posłuchanie  do 
Ladwika  Filipa,  ale  szambelan,  widząc  Towiańskiego  nie  we 
^aka,  lecz  w  dłi^m  surducie  o  wysokim  kołnierzu,  zapytał 
go,  czy  ma  zaproszenie  lub  urzędowe  stanowisko,  gdyż  ina- 
czćj  nie  moie  go  zameldować.  Zapewne,  że  chociażby  To- 
wiańaki  dotarł  do  sarnio  króla,  toby  mistyczne  jego  naponi- 
nienia  nie  trafiły  do  przekonania  najprozaicznicjszego  z  ludzi. 
Może  też  TowiaAski  rachował  jedynie  na  rozgłos,  jakiby  znalazły 
słowa  wypowiedziane  do  Ludwika  Filipa  wśród  uroczystości 
jego  imienin  w  pałacu  królewskim  i  w  obecności  pierwszych 
dygnitarzy  państwa.  Zostawiał  zresztą  tym,  którzy  odpy- 
ctiali  jego  przestrogi,  całą  odpowiedzialność  za  ich  Ofirzu- 
cenie,  a  najczgścićj  poprzestał  na  piśmiennem  nawoływaniu. 
Książę  Adam  Czartoryski  otrzymał  w  Kwietniu  podobną 
notg').  Tak  dla  swćj  treści  i  dla  formy  niedostępnej  zali- 
czt^  sig  noty  Towiaćskicgo  do  rzędu  dokumentów,  których 
bliższe  rozpatrzenie  dworj',  poselstwa,  wielcy  bankierowie, 
zwalają  na  jakiegoś  urzgdnika.  Pisma  więc  tego  rodzaju 
o  tyle  celu  swego  nie  osiągały,  ie  wysokie  osobistości,  dla 
ktłirych  były  przeznaczone,  nawet  do  nich  nic  zaglądały. 
Lecz  Towiański  w  podobnych  razach  mniemał,  że  swoje  zro- 
bH,  nie  troszcząc  się  o  skutki.  Jeżeli  lekcye  dawane  potę- 
gom tego  świata  były  dla  nich  stracone,  to  służyły  za  tekst 
do  rozpamiętywań  Koła. 

„Dzisiaj,  donosił  pod  datą  3-go  Maja  Dziennik  Trzeci 
MąJ,  O  godzinie  piątej  zrana  Pani  Jlickiewiczowa  powiła 
szczęśliwie  ayna"*).  Udzielając  7-go  Maja  tg  wiadomość 
Ghodźce,  Adam  dodawał:  „Trzeci  Maja  jest  dzień  św.  Ale- 
ksandra, owóż  jesteś  ojcem  chrzestnym  i  ile  razy  nazwę  Olesia 
m^o  i  ciebie  przypomnę  sobie.    AV  dniu  urodzin  była  se?ya 
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roczna  Towarzystwa  Literackiego,  gdzie  ja  poraź  pierwszy  od 
czasu  jak  jestem  członkiem,  głos  zabrałem.  Czułem  obowią- 
zek publicznie  zatwierdzić  to,  co  już  szeroko  rozchodzi  sig 
po  cichu  o  tersżniejszych  naszycti  nadzigach.  Głos  zrobił 
wrażenie  nie  rzeczą  i  frazesami,  ale  moc^,  ale  tonem  prawdy, 
którego  człowiek  ani  udać  nie  może,  ani  sam  sobie  dać  nie 
zdoła.     Wielki  ztąd  ruch  między  emigracyą"  '). 

W  tem  przemówieniu,  Micbiewicz  twierdził,  że  nie  jest 
głównem  powołaniem  wychodźtwa  dawać  krajowi  rady  i  nauki. 
„Nie  pytajmy  się,  mówił,  co  sig  dzieje  w  kraju.  Niech  każdy 
wstawszy  rano,  kiedy  po  niebie  i  po  ziemi  patrzy  ze  smutkiem, 
wzniesie  swojego  ducha  i  przysłucha  się  własnemu  uczuciu, 
a  wtenczas  niebo  i  ziemia  mu  odpowie,  jaki  tam  ucisk,  jaka 
t^knota  i  boleść.  Nieprzyjaciel  rozdarł  pierś  narodu,  włożył 
w  nią  palce,  całą  granicę  wzi^t  za  każde  pslskie  serce 
i  patrzy  ci  w  oczy,  a  byle  dostrzegł  najmniejszą  myśl,  naj- 
mniejsze [wruszenie  podejrzane,  ściśnie  dłoń  i  zdusi  życie"  *). 
Dalćj  Mickiewicz  oznajmiał,  że  Ojczyzna  wstała  z  martwych, 
ałe,  że  „trzeba  sig  podnieść  duchem  aż  do  nićj.  Przyszedł 
czas.  że  natchnienie  musi  być  czynem,  a  czyn  oatchnieniem, 
bo  w  dziele  Bożem,  jak  w  piorunie,  uderzenie  jest  jedno, 
między  błyskawicą  a  ciosem  nie  masz  rozdziału"  *). 

Włtwicki,  w  liście  pod  datą  8-go  Maja,  taki  zdał  ra* 
port  Zaleskiemu  o  tem  wystąpieniu  Adama.  ,0  sessyi  To- 
warzystwa literackiego  masz  wiadomość  z  Sziffimika  *).  Na- 
zajutrz Adam  był  jeszcze  bardzo  wzruszony  i  wytężony,  wy- 
mawiał mi  ogniście,  że  za  nim  nie  idę,  nazwał  mię  dyplomatą 
i  Grekiem,  dodając,  że  tą  ilością  ducha,  którą  na  pociągnię- 
cie mig  w  Towiańszczyznę  wydał  z  siebie,  byłby  sto  osób 
porwał  etc-  i  potem  sig  trochę  uspakajał,  ale  zostawił  mi 
ciężkie   wrażenie.    O  wizycie   Towiaiiskiego  u-  Filipa  nic  nie 
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wspomin^,  wigc  i  ja  jemu  nic,  zdaje  się,  że  dotąd  nic  o  nirj 
V  emigracyi  nie  wiedzą,  ale  wątpig  bardzo,  2eby  gdzie 
indziśj  nie  wiedziano".  Witwicki,  który  na  pierwszćj  lekcyi 
w  College  de  France  diiał  i  nie  śmiał  na  Mickiewicza  spojrzeć, 
bardziej  jeszcze  cierpiał  „patrząc  jak  (według  wyrażenia  Fran- 
ciszka MalewBki^o  o  wykładach  literatury  słowiafiakićj) 
Adam  nagą  ręką  najcieńsze  ostrza  ujmował"  ') ;  dalćj  pisał 
do  Bohdana:  „W  tonie,  w  jakim  Adam  przemawiał  na  To- 
warzystwie, był  gniew  wielki,  jakiś  niepokój  wewnętrzny  i  coś 
zupełnie  niedobrego;  jednak  kilka  osób  płakało.  Była  na 
sessyi  Towiaóaka  i  siostra  j6j  Guttowa  i  sam  Gutt  Synowi 
daje  imiona:  Aleksander  (patron  dnia),  Andrzej,  Stefan. 
Ojcem  chrzestnym  będzie  podobno  Towiański.  Celina  ma  się 
dobrze  i  sama  zaczęła  karmić,  ale  potem  ma  przestać." 

Cała  prassa  emigracyjna  zajęła  się  mową  Mickiewicza: 
„Towarzystwo  Literackie,  pisał  Dziennik  Narodotuy,  swoim 
zwyczajem  odbyło  posiedzenie  publiczne  w  rocznicę  Konsty- 
tucyi  3-go  Maja.  Salę  Biblioteki  Polskićj  (8  rue  des  Saussaies) 
napełniało  kilkadziesiąt  rodaków,  po  większćj  części  człon- 
ków Towarzystwa,  tudzież  kilkanaście  dam  polskich.  Pre- 
zydujący  X.  Adam  zagaił  posiedzenie  mową  bardziój  histo- 
ryczną niżeli  polityczną.  Na  wstępie  zaraz  zwrócił  rzecz  ku 
odparcia  niektórych  zarzutów  uczynionych  ustawie  3-go  Maja 
przez  professora  literatury  słowiańskićj"')  obecnego  na  po- 
siedzenia ...  Po  tćj  historycznćj  ro/prawie  z  wynurzeniem 
żalu,  że  pierwszy  nasz  gieniusz,  nasz  wieszcz  narodowy,  rzu- 
cił cień  na  drogą  pamiątkę.  Książę  zdawał  się  z  uczuciem 
ulgi  przechodzić  do  drugićj  części  swojej  mowy ...  P.  Wit- 
wicki odczytał  z  będącego  już  pod  prassą  tomu  swoich  Wit- 
czoTuw  Pielgrzyma  długi  rozdział , . .  Skoro  autor  zakończył 
swą  lekturę,  powstał  Pan  Mickiewicz  i  niespodziewanie  prze- 
niósł  słuchaczy  w  wyższą   sferę    uczucia  i  myśli.    Głos  ten 

'j  k'ore!}Hm<leiicijii  Ai/ama  MicAwncz-i,  t.  IV,  str.  'JiMi. 
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wielkiego  natchnienia  wylany  jedojm  ciągiem  z  potężną  sił; 
słowa,  zbieramy  w  treść  z  pamigci,  nie  obiecując  CEjtelnikoin 
naszym  podać  go  ani  w  nierozerwanćj  całoiJci,  ani  w  właści- 
wym blasku  wyrażeń ').  Po  tych  słowach,  P.  Mickiewici 
wyszedł,  zostawując  zgromadzenie  istotnie  jakby  głosem  pio- 
runu zmigszane.  Książę  Pre:(es  ze  zwykłym  sobie  taktem 
zakończył  rzecz  oświadczeniem,  iż  żałuje,  że  już  tylko  nie- 
obecnemu może  podziękować  w  imieniu  Towarzystwa,  a  ra- 
zem powinszować,  iż  dzień  ten  zostanie  pamiętnym  nie  tylko 
w  rocznikach  narodowych,  ale  i  w  domowym  kalendarza 
u  P.  Alickiewicza,  bo  dzisiaj  właśnie  syn  mu  się  narodził"  '). 
Dziennik  Trzeci  Maj  nie  mnićj  gorąco  chwalił  przemó- 
wienie Mickiewicza,  tylko  odnosił  do  Czartoryskiego  wszystko 
co  mówił  o  Towtańskim.  „Po  Panu  Witwickim,  pisał  Trzeci 
Maj,  zabrał  głos  P.  Mickiewicz  i  z  ca^ą  mocą  potężnego 
swego  słowa,  z  całym  urokiem  głębokiej  wiary  i  silnego  le- 
pszej a  niedalekiej  przyszłości  przeczucia,  wzyw^  Polaków 
do  zrozumienia,  pojęcia,  dzisiejszego  ich  położenia  i  dzisiejszej 
ich  powinności.  Piszemy  niniejszą,  relacyą  w  chwili  ledwie 
zakoiiczonój  sessyi,  nie  jesteśmy  więc  dziś  w  stanie  zgroma- 
dzić notat,  któremi  staraliśmy  się  uchwycić  wyi-azy  wieszcza 
—  w  następnym  numerze  będziemy  się  starać  powtórzyć  je  ' 
czytelnikom  naszym  '').  Tu  tylko  ogólnie  wynurzymy  własne 
nasze  zo  slow  P,  Mickiewicza  wrażenie.  Jeżeli  pewna  nu- 
styczność,  jaka  je  cechuje,  może  je  czynić  komu  niezrozumia- 
łemi,  dla  nas  one  inaji^  sens  bardzo  jasny  i  wyraźny.  Dziś, 
mówił  Mickiewicz,  nieprzyjaciel  rozdarłszy  piersi  narodu, 
ujął  go  za  same  już  serce  i  za  jednem  ściśnieniem  dłoai 
zadławić  go  może,  dziś  nie  czas  do  narad  i  odwlekłych  środ- 
ków. . .    Ojczyzna  ani  daleko  ani  wysoko,  ona  jest  tu,  między 
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nami,  osa  jest  wdeloną.  Dalćj  jeszcze  miiwił  o  mgżu  na- 
tchnienia, o  mę2u  czynu.  Dla  nas,  cośmy  nigdy  nie  wątpili, 
ie  dni  Narodu  naszego  są  już  policzone,  dla  nas  co  żyjemy 
pod  wpływem  naglącćj  potrzeby  ostatecznej  determinacyi,  co 
codziennie  wyginamy,  aź  sig  rozpacz  narodu  śmiałym  nie 
objawi  czynem  —  dla  nas,  co  Ojczyznę  wcieloną,  żyjącą 
widzimy  tu  między  nami  w  przechowanym  nam  cudownie 
odłamku  Jagielońskiego  szczepu,  co  ją  widzimy  tu  w  mę2u, 
który  w  trzeciem  już  pokoleniu  swegu  rodu  piastuje  repre- 
zentacyą  polskiego  narodu,  co  sprawuje  jego  rządy,  dla  nas 
mówimy,  wyrazy  Mickiewicza  są  jasne,  wyraźne,  są  one  dla 
nas  jednem  więcćj  utwierdzeniem  w  naszćj  wierze.  Dziś 
ffllnićj  jeszcze  niż  kiedykolwiek  wzywać  modemy  Polaków,  aby 
odrzaciwszy  wszelkie  ludzkie  obawy  i  mędrkowania,  uderzyli 
kornem  czołem  miłosiernej  Opatrzności,  za  przechowywaną 
im  cudownie  wcieloną  rękojmig  zbawienia  —  i  aby  nic  tracąc 
na  próżnych  naradach  i  namysłach  drogiego  czasu,  posłu- 
szeństwem a  wdowim  groszem  utrzymywali  sig  w  czujności 
i  gotowości  do  czynu,  który  lada  dzień  do  okna  nam  za- 
stuka" '). 

Po  tak  rażącym  dowodzie  stronniczego  fałszu,  gdyż 
redakcya  Trzeciego  Maja  ani  na  chwilg  nie  mogła  wątpić 
kogo  Mickiewicz  miał  na  myśli  -),  trudno  było  spodziewać 
się,  aby  dzienniki  demokratyczne  trzeźwiej  sig  zachowały. 
JOemokrata  Polski,  paryzki,  tak  opowiedział  całe  wystąpienie 
Uickiewicza,  jakby  było  wyłącznie  skierowane  pr/eciwko 
księciu  Adamowi  Czartoryskiemu,  fałszując  prawdę  nie  ninićj 
zuchwale  jak  Trzeci  Maj.  Wspomniawszy  o  zarzutach  czy- 
nionych w  prelekcyach  w  College  de  France  twórcom  Konsty- 
tncyi  3-go  Maja,  Demokrata  Polski  paryzki  twierdził,  że 
^Czartoryski  zamyślił  podnieść  rzuconą  rgkawicg,  zawiadomił 
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i)  teni  Mickiewicza  i  iia  posiedzeniu  Towarzystwa  Literackiego 
stanął  w  obronie  Konstytucyi  3-go  Maja.  Wywołany  Mickie- 
wicz nie  uląkł  si§  zgromadzenia,  powttirzył  swoje  opini| 
i  dał  uczuć  Księciu,  iż  niewłaściwie  przybiera  na  siebie  rolg 
naczelnika"  ').  Demokrata  Polski,  Poitierski,  drwił  z  dzien- 
nika Trzeci  Maj,  że  ogłosił,  że  „Mickiewicz  uznał  Messyaazem 
Czartoryskiego"  ^,  ale  nie  mniejszą  okrywtd  sig  śmiesznodd^ 
zapewniając,  że  Mickiewicz  siebie  „za  Messyasza  niedoatiie- 
żonego  jeszcze  zgromadzeniu  przedstawiał,  siebie  zalecił, 
już  to  zniżajitc  w  każdym  znaczenie  rodu.  majątku,  przesił^ 
zasługi,  już  nakazując  wszystkim  stowanyszonym  literstoni, 
aby  na  przyszłość  bez  oporu  za  nim  szli  tam,  gdzie  iA 
poprowadzi,  własną  pierś  nastawiając"  *). 

Gtly  każde  stronnictwo  tłumaczyło  po  swojemu  mowf 
Mickiewicza,  ogół  emigracyi  miał  zdrowszy  sąd  o  rzeczy  nil 
jćj  mężowie  stanu  z  professyi.  Wszakże  wśród  tylu  Usidf 
i  obelg,  nie  wiedziano  komn  wierzyć  i  co  robić.  Do  uj- 
lichszycli  pi^zcdstawicieli  gazeciarstwa  polski^o  w  Paijłi 
należał  od  samego  założenia  dziennik :  Narodowość.  1  w  t{j 
okoliczności  ^'arodowośó  wierną  została  smutnćj  Bw^'  ptifr 
szlości,  umieszczając  długi  list  pod  tytułem:  Katanie  Mickie- 
mcza  w  Towartysiwie  Lilerackiem  Poiskiem  w  Paryin  *).  YTSBf 
cemu  iiie  podobało  się,  że  Mickiewicz  „posadzony  był  tyn 
razem  na  pierwszem  miejscu  obok  prezesa"  ^),  a  poniewil 
„marszczył  czoło  na  zarzuty,  zamykał  oczy  na  pochwały"  *) 
więc  mu  wymawia,  „iż  ów  poeta,  który  niegdyfi  zawsie 
skromny  i  uprzejmy  bał  się  niejako  swego  cienia  w  To- 
warzystwie, zaczyna  się  już  dzisiaj  drapować.  Włosy  nie- 
gdyś   z    braku    starania    na    czoło    spadające,   już    dzisiij 
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e&TzacoDe  na  tył  z  widoczną,  ale  cokolwiek  sztuczną  niedba- 
tością  i  wpadajt  coś  w  lwią  grzywę" ').  Dalćj  redaktor 
NaroćoKHtici  oburza  sig,  2e  „prorocy  nasi  nie  są  męczenui- 
kami"  *),  tt  nie  są  Indzie,  „ktńrzyby  dawali  przykłady  cie- 
lesnych umartwień  lub  się  zrzekali  światowych  rozkoszy. 
Mickiewicz  naprzykład  lubi  dobrze  zjeść,  ae^o  się  ubrać, 
fojeczkę  wyćmić". . . ').  Konkluzya  taka,  że  „całym  fana- 
tyzmem Mickiewicza  jest  duch  poezyi  nadzwyczajnego  piętna, 
który  go  wiedzie  i  za  daleko  i  za  wygoko"  ')  i  te  „nie  na- 
leżąc nigdy  do  powstania,  chce  być  dzisiaj  Adamem  drugim"  "). 
Osobiste  zaczepki  mało  obchodziły  Mickiewicza,  wie- 
dział, 2e  przegadać  gazeciarzy  emigracyjnych  nie  podobna, 
więc  nigdy  na  żadne  ich  potwarze  słówka  nie  odpowiadał. 
Jeżeli  był  ohojętuy  na  nieustające  oskarżenia  obozików  Po- 
lonii paryzkićj,  to  bardzo  bral  do  serca  zgon  swych  przyja- 
ciół, a  w  Maju  dwóch  blizkich  utracił:  jenerała  Kniaziewicza 
i  malarza  Wańkowicza.  Kniaziewicz  zga.sł  g-go  Maja  i  12-go 
liczny  orszak  żałobny,  na  czele  którego  wielu  jener^ów 
polskich  i  francozkich,  odprowadził  zwłoki  jego  do  Montmo- 
rency.  Tegoż  samego  dnia  zakończył  życie  Walenty  Wań- 
kowicz, któremu  Mickiewicz  oczy  zaniknął.  W  sam  dzień 
śmierci,  Wańkowicz  podyktow^  Mickiewiczowi  ostatnią  swoje 
wolę  *):  „Winienem  rodzinie  i  dzieciom  moim  zostawić  sprzęty 
jakie  po  mnie  zostaną.  Chcąc  je  w  pewne  ręce  powierzyć, 
jednego  z  przyjaciół,  Adama  Mickiewicza,  obowiązuję,  ażeby 
gorliwie  się  zajął  i  opiekę  swoje  nad  memi  sprzętami  przyjął, 
nie  dozwalając,  aby  ktokolwiek  inny  mieszał  się  w  jego  roz- 
porządzenia.   Niektóre    z  obrazów  sprzedane  będą  na  opła- 
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cenie  moich  długów  paryzkich  a  reszta  pieniędzy  zostanie 
rozdana  migdzy  potrzebnych.  Obraz  Św.  Jana  Ewangehsty 
zostawiam  Mickiewiczowi,  kt<iry  późnićj  postara  się  zwrócić 
go  moj4j  rodzinie.  Obraz  św.  Klary  zostawiam  Andrzejowi 
TowiaAskiemu.  Teki  i  sztambuchy  zachowane  będą  dla  moich 
dzieci.  Obraz  Madony  własny  może  być  sprzedany.  Obrazy 
i  teki  znajdujące  sig  w  Berlinie  równie  zwrócone  będą  mojćj 
rodzinie. 

„Roku  1842.    Maja  12. 

„Portret  Andi-zeja  *)  zostawiam  do  rozporządzenia  An- 
drzejowi, akwarelę  małżeństwa  Św.  Jana  oddaję  Mickiewi- 
czowi." 

Pomimo  krzyków  własnych  rodaków,  chwała  poety  rosła 
wśród  cudzoziemców,  przekłady  z  dzieł  jego  mnożyły  się, 
mianowicie  w  Anglii,  gdzie  prawie  jednocześnie  Konrad  Wt^len- 
rod  znalazł  dwóch  tłumaczy.  Po  przekładzie  „trochę  bla- 
dym" *)  Leona  Jabłońskiego  *)  wyszło  tłumaczenie  Henryka 
Cattleya  *).  „Wcale  ładne  wydanie,  pisał  A.  Chodźko  do 
Mickiewicza  28-go  Marca,  z  widokiem  Marycnburgskiego 
zamku  i  z  herbem  Wallenroda  na  tytułowćj  karcie.  Kilka 
strof  przeczytanych  dorywczo  podobało  mi  się:  tylko  że 
zepsuł  powieść  Wąjdeloty,  przetłumaczywszy  ją  rymowym 
wierszem."  „Cattley,  odpisał  Adam  Chodźce  lH-go  Marca, 
przysłał  mi  egzemplarz   z  Wallenroda,  jeszcze  mu  nie  po- 

•i  l'c)rrrrl  tcji  Trnvijniski  wisiawil  J[ickieiviczciivi,  ikiś  Hiajihije 
^ii;  IV  Jliizi^iim  llifkirwit/nwiikim  w  Krobiin-io.  (-Jily  ze  rtprzoiliiiy 
pra(l^'tatlw(■i  \Varik')ivii'za  nie  było  /  c/fgii  uplaoić  jfgn  (lliipiw,  wznai 
.Mickiewicz  za  wtnńciwc  zniilnciir  xu  |Hizii:>tatvii>n>t  mu  tCHrauieiilcm 
akwarrlki-.  [lodliig  nłimzii  Itafaclu  „MałtciiHtwo  śn-.  Jana"  400  fr. 
Cri  leż  n-yja-^nil  JlickicH-icz  iiii  (iratlinty'  karlcp,  kUira  preyklfit  z  tylu 
nkwarcli.  .laki"  aiiiatnr  alitugrafów  inUlarl  li;  kartki;  a  obrazek  saiu 
ziisinji'  tloriiU  w  riNkinic  Mickiewicza. 

*)  Duenidk  Karodatiy,  nr.  ]".'-jr(i  Jlaja  lS4'i  r.,  str.  201). 

*)  CoHrait  WaUeurod  mt  hislorical  poem,  translateil  from  l/i€  poUs/i, 
vr  S-cr  w  Kiliiiburgu, 

»i  Conrad  WalUnroil,  ait   historicał  lnie  from  the  potisli,  w  S-ce 
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dziękowałem;"  a  I-go  Kwietnia  dodawał.  „Ale  do  Cattleya 
jnż  list  zacząłem,  twardo  mi  idzie.  Jestto  dla  muie  wielka 
robota,  taki  list,  taka  robota  jakby  mi  kazano  tańcować, 
wszakże  dokonam  jćj" ').  Cattley  był  sam  w  Polsce  i  umiał 
po  polsku.  „Cały  poemat,  pisał  Dziennik  yarodomy,  tłuma- 
czony jest  wierszem  naśladującym  o  ile  można  tok  polski, 
z  tą  tylko  różnicą,  że  P.  Cattley  wiersz  ośmiozgłoskowy  za- 
mienił . . .  Dewiza  nawet  na  tłumaczeniu  położona :  Victrix 
causa  diis  placuit,  sed  victa  Caloni,  przyjaznych  uczuć  dla 
Polski  dowodzi"  ^.  „Tłumacz,  mówił  o  tym  przekładzie 
Demokrata  Polski  paryzki,  wykonaną  przez  siebie  pracg  poleca 
publiczności  jako  zadatek  wywzsjcmnicnia  Big  Polakom,  upo- 
wszechniającym płody  angielskiej  literatory  w  swym  ojczystym 
języku,  a  migdz;  innemi  samemu  Mickiewiczowi.  Mówi  nadto 
w  przedmowie  swojćj,  że  jakkolwiek  z  literatur  zagranicznych, 
nten^iiecka  jako  pobratymcza,  najwięcej  dotąd  zwracała  uwagę 
-Anglików,  jfednakże  żywe  uczucie  sympatyi  jakie  Polska, 
zwłaszcza  od  czasu  swćj  ostatnićj  rewolucyi,  wzbudziła  w  jego 
rodakach,  stała  mu  się  podnietą  do  obznajmienia  ich  z  jednym 
z  litworów  polskiego  gieninszu,  osobliwie  kiedy  ten  utwór 
zaleca  się  nie  tylko  poetyckiemi  pięknościami,  ale  natcłmiony 
jest  patryotyczną  myślą"  '').  W  tym  samym  czasie,  Henryk 
Reeve  przednikował  przekład  dawniej  ogłoszony  w  jednym 
angielskim  przeglądzie.  „Poszedłem  do  przyjaciela  twego 
H.  Beeve,  pisiJ  Chodźko  do  Adama  2-go  Marca,  nie  zna- 
ladszy  go,  zostawiłem  kartkę,  mówiąc,  że  jadę  do  Paryża 
i  będę  się  tam  z  tobą  widział.  Przysłał  mi  dla  ciebie  tylko 
co  z  druka  wyszła  książeczkę  swoje  z  tłómaczeniami  z  nie- 
mieckich poetów.  Na  końcu  jest  tłumaczenie  twojego  Farysa"  ^). 
Przekłady    te    obudziły    u   Anglików   pewną    chęć   poznania 


'I  DiHlaU-k  iK«l  miiiiorpiii  IV. 
*j  JhieuHik  Nuroilony,  iii'.  ."i(i. 

•j  Demokrata  Polski,   \my/.ki.    z   il.  l-2-f:i>  Maja  IsJ-j,   Btr.  i'fia 
An  204. 

*)  Pemokrata  Polski  z   dnia    Vl-p<    Miiju    1S4-.'.    Ar.  i'(i:(--J(i4. 


—     160     — 

bliż^  literatury  polskićj."  Henryk  Reeve,  donosił  Dziennik 
Jfarodowy,  ogłosił  w  zbiorze  swoich  poezyi  własne,  dawne, 
ale  zawsze  miłe  do  czytania  tłumaczenie  Farysa.  To  dało 
powód  Dziennikowi  Times  do  oznajmienia  2yczeii  bliższej 
znajomości  z  literaturą  polska  a  mianowicie  z  dziełami  )Ii- 
ckiewicza"  '). 

Mickiewicz  ciągnął  dalćj  prelekcye  swoje  wśród  nie 
tylko  dziennikarskich,  ale  i  listownych  zaczepek.  Xa  te 
ostatnie  odpowiadał  czasami  z  katedry,  pochodziły  one  naj- 
częścićj  od  słuchaczy  rossyjskich.  Do  tych  słuchaczy  należał 
między  innymi  P.  Czumikow:  „Wyraźnie  pamiętam,  mówi, 
tg  pełną  dramaty czności  chwilę,  gdy  Mickiewicz  wchodził 
do  audytoryum  przepełnionego  słuchaczami.  Te  jego  siwizną 
przypruszone  włosy,  zarzucone  i  w  nieładzie  spadające  na 
ramiona,  ta  postać  znużona  i  cierpiąca,  pośród  polskiej  emi- 
gracyi  płci  obojśj,  mężczyźni  ubrani  w  ciemne,  wytarte  cza- 
marki,  kobiety  strojnie  i  arystokratycznie.  Wszystko  to 
efektownie  uosabiało  dziwne  losy  narodu  polskiego  i  nie 
mogło  pozostać  bez  wpływu  na  nas  Rossyan  z  onej  epoki"  *). 
Autor  dodaje,  że  spotykał  często  na  tych  prelekcyach  Ale- 
ksandra Turgieniewa,  rzadziój  zaś  j^o  brata  Mikołaja;  te 
więcćj  młodzieży  rossyjskićj  zbierało  się  na  kursą  Michelefa 
i  Qninet'a  Czumikow  należał  do  wysłanej  przez  Moskali 
Mickiewiczowi  protestacyi,  o  któr^  na  kursie  napomknął; 
mylnie  wyobraża  sobie  Czumikow,  że  ta  protestacya  wpływ 
jakiś  na  dalsze  wykłady  wywarła,  gdyż  poeta  z  tą  sam^ 
powagą  i  prawdą  dalćj  piętnował  Carów. 

Dnia  26-go  Maja  184Si  r.  donosi  Chodźko,  że  radt)y 
korzystać  z  praw    nadanych   mu  przez    patrona   3^o  Mtya 


■  I  Tfititslatiun  from  llie   lićrttum  Pfose  and  rerse  bi/  Henry  łit'e 
a/id  JoliH  Edward  Taylor  I^ndiin,  Chapinnii  Briithcrs.  Xrt  sti-.  Tl  — 7i 
Tli(-  Faris  iraiislaled  from  a  Freiich  vcrsioii. 
,  'I   /hiemiik  narodowy,  nr.  14-(ro  Mnja,  «!r.  L';!S. 

"I  O  nusofiUtn^ie  MtckieKtCZa,  w  Aiehinum  r<)*-:vj-kiinii  1S7-'  i 
wsjiyt,  X,  ■n.r.  42li. 


i  przyjaźń  Adama:  ^(!lici,i!liyiii  li^yiiiui'  lio  iliiy.tii  ■lii'^'.) 
Olesia.  Ale  czy  iiiożrcic  cv,t'kar  ii;i  iiirui'.'-  l'ivi'ii  ."IchiM- 
niem  tego  listu,  wiilziii',  że  Clioil/ko  iir/nlliiżu  swiij  |">1im 
■w  Loiiilyuie,  Mickiewicz  prosił  Amlrzfjii  Towiiińskicgo.  aby 
zastąpił  nieobecnet;o.  ('lirzest  odltył  się  dwuilziesicgo  Maja 
w  Saint  Louis  d'AnUn,  nicmowlg  otrzymało  imiona:  Ale- 
ksander, Andrzej,  Stefan.  Matką  Chrzestna  była  Pani  Ker- 
dynandowa  Gattowa  '). 

DzieoDilE  Trzeci  Maj  dopiero  w  Lipcu  począł  na])adać 
na  Towiaoizni,  ale  ju2  w  Czerwcu  stosunki  Mickiewicza 
z  redaktorami  tego  pisma  i  z  głównym  jego  kierownikiem 
'Wiady^wem  Zamoyskim  bardzo  były  naprężone.  Postawa 
nąjruchliwszego  z  przywódzców  stronnictwa  zachowawczego 
^wobec  Mickiewicza  nie  zbiła  go  bynajmnićj  z  obranej  drogi. 
„Zamoyski,  pisał  on  12-go  Czerwca,  jest  waleczny  żołnierz 
i  cdowiek  niepospolitych  zdolności,  ale  w  nic  wyżs:!^o  nie 
•wrierzy,  przekonany,  że  świat  tylko  środkami  drobnemi  i  sita- 
cbrajstwem  stoi,  słowem,  człowiek  ziemi,  ztąd,  mimo  oświad- 
czeń, będzie  w  duszy  podejrzliwy  i  niechętny  duchowi  na- 
szemn.  Przeczuwają  ludzie  jemu  podobni  koniec  swoich  robót 
i  potrzebę  poprawy  wewnętrznej,  a  ta  im  tnidna.  Woleliby 
iść  na  armaty . . .  Bojażń  Zamoyskiego  o  ortodoksyą  jest 
ni^łęboka  i  nie  szczera.  Zresztą  jest  to  patryota,  ale  nizki, 
starozakonoy"  *). 

Hratńa  Władysław  Zamoyski  nawoływał  niezmordowanie 
emigracyą  do  złożenia  w  ręce  księcia  Adama  Czartoi'yskiegu 
berła  Jagiellonów ;  dzięki  jego  wpływowi,  dziennik  Trzeci  Maj 
i  stronnictwo  zachowawcze  powtarzały,  że  książę  Adam 
Czartoryski  jest  królem  de  facto,  że  wychodźtwo  ma  za  za- 
danie opracować  przyszłą  orgauizacyą  kraju  i  zapewniali, 
ie  odbudowanie  Polski  zależało  od  przyznania  \k\  pr7ez  tuła- 
czów  formy  monarchiczn^j.     W  polemice  zażartój  dzienników 
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i  stronnictw,  posługiwano  sig  prelekcyami  w  CoOige  Će  France^ 
aby  wzajemnie  sobie  wymyślać.  1  tak  Bziemnik  Narodowy 
dziwił  się,  że  7>-;i'cJ  Maj  mógł  wykład  historyi  polski^* 
Mickiewicza  umieszczać  obok  swoicłi  wykładów  o  króln 
de  facto.  „Ale  jeśli  redakcya  nie  przewidywała  następstw, 
jakie  ztąd  koniecznie  wyniknąć  musiały,  to  teraz  tnidito 
przypuścić,  żeby  mając  pi'zed  oczyma  stenografia  ai  do 
punktu,  gdzie  mowa  o  Czartoryskim,  Poniatowskim,  Kata- 
rzynie i  Konfederacji  Barskiej,  nie  wiedzirfa  jeszcze  co  robL 
Czy  Trzfci  Maj  spodziewa  Bi§  podeprzeć  tem  co  go  z  grunta 
uywraca,  czy  tak  zaufał  sobie,  że  przez  samo  zbliienie  poj^ć 
P.  Kiickiewicza  do  swoich  niezłomnych  rozumowań,  chce  je 
w  nic  obrócić  ?  WidząC  taką  ufność  niewinności  albo  pne- 
kory,  któżby  jeszcze  śmiał  tłumaczyć  Trzeciemu  Mą/orni  jak  tO 
możua,  polegając  na  Bogu,  nie  być  ani  hipokrytą  w  religB 
lub  kazuistą,  aui  tchórzem  lub  leniwcem  w  sprawie  ojczyst^, 
a  robiąc  cu  istotna  powinność  nakazuje,  nie  silić  się  nt 
niepodobici'ist\va,  nie  łudzić  się  i  drugich  nie  łudzić"  '). 

Z  rozbiorem  bezstronnym  i  gruntownym  prelekcji  Mi- 
ckiewicza nie  ijpotykamy  sig  w  żadnem  piśmie  emigracyjnon. 
Dziennik  Demoki-aia  Polski  ciągle  wymawiał  professorowi,  ie 
rozkochał  sig  w  katolicyzmie  -)  i  dąsał  st§  na  ni^o,  ie 
„tak  dyuastycy  jak  katolicy  uważają  Mickiewicza  za  swego 
nauczyiicla^  -') ;  nie  przebaczał  mu,  że,  przebiegając  dzieje 
przedruzbioruwe  Polski,  oceniał  działalność  rodziny  Czarto- 
ryskich z  pobłażliwością  nie  zgadzającą  sig  z  poglądami 
historycznemi  stronnictwa  postępowego.  Ale  wkrótce  Towia- 
nizm  obudził  te  same  gniewy  u  monarchistów  i  u  demokra- 
tów. Mickiewicz  był  głównym  filarem  now^  nauki:  jedm 
i  drudzy  połączyli  się  ku  obaleniu  filaru. 

Rozpoczął  ogień  Demokrata  Polski,  paryzki,  w  sążnistym 
artykule  pod  tytułem:    Towiatiski  i  jego  sekta;  dziennik  wy- 

'l   I>;itimik  ?iari'ilorr;/    ■/.    <Iiiiit    -H-go    l,iil.eg<:i   1842  r,    »tr.   I!l2. 
«l  Demohaii  P-hhi'.    jyiryzki.     Hi)k  I\',   czi_-=i.=  lY,    nr.  z  -23^ 
.Muju  IS4l>  r. 
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łu&zczał  wzglgdy  praktyczne,  nakazujące  mu  „nie  naruszać  ni- 
czem  istniąjących  wyznań"  ').  Pemokrata  miał  kr<iŁką  pamięć, 
gdyt  przed  miesiącem  piorunował  na  Mickiewicza  za  Ło,  że 
„w  jego  przekonaniu  missyi  Polskićj  bez  katolicyzmu  pojąć 
nie  można"  *)  i  kończył  uwagą,  2e  „każda  wielka  idea,  wpro- 
wadzona w  życie,  znajdowała  przy  swoim  scliyłku  gorliwych 
obroócdw"  '),  że  „ta  sama  kolćj  przyszła  dziś  na  katolicyzm"  *X 
Itemokrala  zmienił  raptem  swe  zapatrywania,  pod  tym  wzglę- 
dem, przyzn&wi^,  że  „katolicyzm  ma  \viele  za  sobą" '')  a  po- 
nieważ mniemał,  że  „prelekcye  o  literaturze  słowiańskiej 
przybrały  wyraźne  piętno  Towiańgkiego  proroctw"  •),  oświad- 
czał, 2e  „wykład  ten  nie  ma  interesowności,  jaką  w  tym 
roku  niekiedy  obudzał"  '•)  i  że  z  tego  powoda  zaniecha  dal- 
szego ich  rozbioru  jako  „nieużytecznej  pracy"  ^). 

W  ślad  za  Demokratą  Polskim  poszło  Zjednoczenie.  Pismo 
to  wychodzące  w  Ingouville  pod  Havrem,  umieściło  21  Czerwca 
artykuł  nadesłany  z  Paryża  pod  tytułem  Pr&roki  polskie  w  Pa- 
tyłu,  podpisany :  W,  S.  Pan  W.  S.  twierdził,  iż  „powszechne 
jest  mniemame,  że  to  ma  hyi  amnestya,  do  którćj  wolnemi 
środkami  kazano  przygotować*"^. 

Demokrata  Polski  poitierski  przedrukował  całkowicie  bro- 
szurę Rafała  Jeleńskiego,  ogłoszoną  w  Poitiers  10-go  Czerwca 
194S  r.  W  tym  paszkwilu  autor  wyrzuca  Mickiewiczowi,  że 
„z  katedry  swojej  robił  wielkie  przyznania  dlaRossyi"  '^  i  że 


'I  Demokrata  Pobki,   pnnzki,     liok    rv,   c/i^iO  W,    nr,  /.  dnia 
9-go  CMTWoa  ISJ:^  r. 

*)  Ibitl..  nr.  z  diiin  '2:i-pi  ^[hjii. 
•)  Ibid. 

*}  Ibid. 

»)  Ibid.,  nr.  z  .liiia  !i-jp'  C/i-rwca  iSi->  r. 

«)  Ibid. 

'j  Ibid. 

•)  Ibid. 

1)  ZiednoamiK,  t.  II,  dnia  -'1   t^zciHca  IH4i,  Mr.  ;)-)— ;łll. 

W)  Demokrata  Polski,  iHiitipiTki,   (■».■«■  III,    Tmu  IV,  nr.  2:ł-go 

Czen-ca  1842.  Broszura  .Tclf'ń^'kipgl>  «7»zla  \Htd  tytułem:  Paraliio' 
twm*  sprany  polskiej  nyft'  proroclnnt  Imci  Pana  Andneja  Ttimaiiskieco. 


to  mogło  „wzbudzić  otuchy  w  gabinecie  carskim  przywabienia 
pana  professora  z  Paryża  do  Petersburga  na  katedrę  sło- 
wiańską, aby  żadne  o  Polsce  nie  rozchodziło  się  echo"  ^). 

Podobne  szkalowania  pochwalił  Dziennik  Trzeci  Maj! 
Zaczynał  od  oświadczenia,  że  oprócz  sprzecznych  wieści  nic 
nie  miał  jawnego,  z  czegoby  można  gruntownie  ocenić  do- 
ktryng  a  najbardziej  jest  nagannem  „nadużycie  uczucia  religij- 
nego" %  ale  dalśj  Trzeci  Maj  donosząc  o  broszurce  Jeleńskiego, 
przytacza  z  nićj  jako  najbardziej  uderzający"  ^)  następny  wyją- 
tek :  „Towiański  czcił  potem  zwycigztwo  cara  i  spędziwszy  dzie- 
siątek lat  porewolucyjnyeh  na  błogosławieniu  rządów  car- 
skich i  wycieraniu  jak  przedtem  kątów  carskiej  stolicy,  zo- 
stał nareszcie  obdarzony  posłannictwem,  które  jeszcze  w  moc 
carskiego  paszportu  przeniósł  na  tulactwo"  *).  Łatwo  pojąć 
uczucie  Mickiewicza,  gdy  się  widział  wystawionym  jako  po- 
pieracz  tajnego  ajenta  Mikołaja  i  to  przez  organ  ksigcia 
Adama  CzartorysWego,  redagowany  przez  Ludwika  Orpisze- 
wskiego!  Dziennik  Narodowość  strofował  Dziennik  Narodowy 
za  to,  że  wiedząc  „o  naradach  i  wtajemniczeniach  proroków, 
nic  o  tem  nieoświeconemu  światu  nie  donosi,  dozwala,  abyśmy 
tonęli  w  ciemności  i  nie  chwytali  się  drogi  zbawienia"  *). 
Był  to  przycinek  do  naczelnego  redaktora  Feliksa  Wrotno- 
wskiego,  któremu  właściciel  pisma  hr.  Plater,  początkowo  po- 
zwalał nie  mieszać  się  do  polemiki  rozpoczętej  w  dziennikach 
emigracyjnych  z  powodu  Towiaiiskiego.  Dziennik  Emigracya 
Polska  poświęcił  prawie  cały  numer  artykułowi  pod  tytułem: 
Poeci  Cudotwórcy,  starał  się  przekonać  swoich  czytelników, 
że  Mickiewicz    „wybrał  drogę,  która  niechybnie  do  Moskwy 


')  Demiikrata  Polski,   ]»alii'rski,    c/ 

■ca  1S4-J. 
*)  Irzeci  Maj  n-  11111110(7*  2-p)  \.iy 


17-g(>    (.'zerwi;!!    w    artykule     (ir/f^lnikoHiiuyiii 
i  iKichwalniiii   i)rzi'z   Demokrata  Polskiego  puiticri-kicgo  x  "i-gu  Liiicii. 
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prowadzi"  '),  te  chodzi  mu  o  zoiesienie  ró2nicy  „katolicyzmu 
i  schyzmy"  ^,  że  ideał  ^proroka- poety  przedfitawia  Car 
i  Moskwa"  ■). 

Wśród  tego  zamieszania  pojgć  politykomanów  przybył 
wyznawcom  nauki  Towiańskiego  niespodziany  sprzymierzeniec : 
Juliusz  Słowacki.  Zaspokojenia  nie  znalazłszy  ani  w  robo- 
tach emigracyjnych,  ani  w  literackićj  sw6j  dzii^alności,  za- 
palił sig  nowem  światłem  i  zmiang  zaszłą  w  sobie  wypowie- 
dział w  wierszu  pod  tytułem:    Ta/c  mi  Boże  dopomóż! 

Idea  wiarr  nowa  rozniiiięla 

W  lilyśnipniii  jedneiii  zmarl»ychwstala  wp  ninip 

Cala,  KdtnwH  do  czynu  i  święta, 

Wiw  niedarpiunie !  o!  nicflareninii' 

Snu  śniiertcliiego  pi)rzucilem  lojte, 

Tak  mi  <Io]M)m*'iJt  (.'hrysli'  Panie  Boilo ! 

W  wierszu:  Słowiczku  mój!  Mickiewicz  zwiastuje  tylko 
dobrą  nowinę.  Słowacki  o  swojem  Ja  i  teraz  zapomnieć  nie 
może: 

siaty  ja,  biedny  —  ale  iww  moje 
S[o£o  [Hniiieścić  Iiulzi  miliony. 
Ci  wi^yiicy  ze  tumu  bc.-dii  mieli  zbroje  — 
I  ze  mnie  piorun  niii.-ć  iM.iią  ezer«-ony, 
I  ■/.  niego  szczBBeia,  do  Hzezc-śeia  podnoie. 
Tnk  mi  doponiiii  Chryste  Panie  Boie! 

Przeciwników  swoich  traktuje  z  pogardą: 

Choeiaii  nslyszi;  glosy  urągania, 
Kie  ilbaiii,  ezy  wzraHloć  będą  —  ezy  ucichać'... 
JeHl  to  w  go«lzinie  wielkiej  zmartychn'3tanta, 
Szmer  koKci,  ktAiy  na  cmentarzach  dychać. 
Lecz  fie  nmarlych  zgrają  nie  zatrwoię 
Tak  mi  rli.jioinii*  Chn-»tp  Panie  Boie! 

Vn.    dniu     ].Vpo    l.iiK^a    1S^2  r. 


')  Emigianja    Polski 

«tr.  5. 

•I  Ihid.,  rir.  11. 

')  Ibid,  atr.  7. 

Zapowiadając  pomyślniejszą  erę  dla  ludzkości,  wielką 
sobie  zaznaczał  rolę: 

Drugi  raz  {N>ki'ij  daiw  jest  iin  /iciiii 
l^m,  Ittfirzy  niilość  iiiajii  i  ufiunj , . . 
Dnne  zwrcirziwo  jest  iind  uitiartcnii, 
Dano  je«t  wi<krzoi<Ea[;  tych  ci  majj!  wiarę . . . 
Na  reiłzcic  tiniiiiicn  —  Ja  —  piowł.t'  jmloiĘ. 
Tak  mi  drijKinióż  Cłir)'*'te  Panii'  BoiSe! 

Z  pokont  teraz  padntu  na  kolnnn, 
Abym  wi<tal  silnym  Boga  robot  11  ikiciti. 
Gdy  wfianp  —  mńj  glof  będzie  (tlosom  Pinia, 
Mńj  krzyk  —  Ojczyzny  ealfj  br-dzit'  krzykiem, 
516]  duch  —  Aniołem  co  wszystko  przcnuiże, 
Tnk  mi  dottoniilż  fhry^le  Panie  Boże!') 

Słowacki  wszedłszy  do  Spra/pi/  istotnie  oddał  sig  pracy 
ducłiowćj,  pozbywał  się  dawniej  salonowości,  zwalczid  w  so- 
bie pychę  i  nawet  antagoniście  swemu  Adamowi  oddawał 
coraz  większą  sprawiedliwość.  Dotrwa  .on  w  tym  nowym 
kierunku  aż  do  końca  życia.  Ale  nie  dane  jest  człowiekowi 
przerobienie  swćj  natury.  Poróżoi  sig  on  niebawem  z  Mi- 
ckiewiczem z  powodu  pewnego  aktu  Sprawy,  jak  to  zobaczymy 
niżćj,  a  tymczasem  poezyą  swą  przeniósł  w  odsłonięte  mu 
krainy  ducha.  W  tern  właśnie  był  odmienny  od  Adama, 
który  widząc  w  nowo  odkiytych  tajemnicach  źródło  przyszićj 
poezyi,  nie  ufał  własnym  utworom  z  owego  czasu,  że  są 
godne  świętości  prawd  mu  objawionych  i  niszczył  wszystko, 
co  niekiedy  wylf^  na  papier  pod  parciem  natchnienia.  Można 
rzec,  że  po  jedynym  hymnie  radosnym  zamilkł  jako  poeta, 
albo  raczej,  że  nie  ubierając  myśli  swoich  w  rymy,  okazał 
się  w  prelekcyaclt  większym  poetą  -niż  we  wszystkich  swoich 
poprzednich  utworach.  Widział  rodzaj  świętokradztwa  zuży- 
wać dla  właSDĆj  chwały  skarby  moralne,  które  wypadało 
podawać  bliźnim    bez  żadnych   ziemskich    widoków.    Prze- 


I  |KHlnl  łhićiinik  narodowy  /,  diLia  ilD-jro  Liiica,  ale 
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rwać  u  Pani  Sand.  pomewa2  ta  autorka  obracała 
ryał  do  przyszłych  swoich  powieści  udzielane  jćj  ob- 
a  duchowe.  Gdy  raz  w  rozmowie  z  nią,  w  chwili 
szego  natężenia  Mickiewicz  ku  wielkiema  jćj  zdziwię- 
ilkl,  zapytała  go,  czemu  przestał  mówić.  „Przyszło 
myśl,  że  słuchając  mię,  układasz  w  głowie  romans." 
choćby  i  tak  było",  odpowiedziała  mu  Pani  Sand. 
Mickiewicz :  „Miałbym  to  samo  wrażenie  jak  gdybym 
iadczeniu   miłosnem  zażądi^a  kochanka  odemnie  pie- 

łowacki  zawiadomił  matkę  swoje  o  zaszłćj  w  nim 
,  w  liście  z  2-go  Sierpnia  :  „Wiele  nadziei  zwiędłych 
ailość  i  łaska  ożywiła  we  mnie.  Już  nie  wyrzekam, 
tn.  Otoczył  mię  krąg  ludzi  kochających,  kosztuję  no- 
tanu  duszy...  ll^wiat  "lansowanych  rękawiczek  i  wo- 
ych  posadzek  zupełnie  zniknął  z  oczu  moich,  bo  cóż 
i  niego  wydobyć?  ■)■*  Świat  ten  tembardziC^  liczył  na 
siego  w  walce  rozpoczynającej  się  pomiędzy  stron- 
ił   emigracyi  a  nowym   organizującym    się  zastępem, 

całą  niechęć  Juliusza  ku  Adamowi.  Zdumienie  było 
„Słowacki,  pisał  Witwicki  do  Zaleskiego  2-go  Sier- 
3wy  Towiańsz  czyk,  prawi  słyszę  na  klubie  koszałki  — 
'  Witwicki  dodawał:  „Widziałem  się  już  z  Adamem. 
7  Adam  nic  sig  na  mnie  nie  gniewa  i  widać  z  sa- 
ylko  lenistwa  nie  odpisał,   o  Towiańszczyźnie  nie  ga- 

i  pewno  nie  będziemy,  ja  przynajmniej  będę  milczał, 
co  jątrzyć  się  ?. , ,    Adam  ma    teraz  przyjaciół  z  Lo- 

Oiivicra  i  żonę ;  żona  która  jest  poetka  a  ma  ładne 
męża,  który  jest  mężem  swojej  żony;  poczciwi  po- 
izwajcarzyska,  dobrze  że  go  to  trochę  rozerwie  od  To- 
zyzny." 

ickiewicz  najął  był  w  ostatnich  dniach  Czerwca  letnie 
inie  w  Saint- Germain,  zkąd  często  wybierał  i=if  na  dzień 

7.  f.|«>wiiiiliiiii!.  Al.>k-.^iridni  Ili-^iKifl'!. 
Łisly  J.  Sliimaiiiifju.  t,  II,  -Ir,  fS4, 
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lub  dwa  doi  do  Paryża.  „Od  tygoduia,  pisak  do  ciotki  swojćj 
Kazimiry  Wołowskiej  Pani  Celina  z  Saint-Gennaiii-en-Laye 
28-go  Czerwca,  jesteśmy  na  wsi,  i  z  łaski  Boga  wszyscy 
jesteśmy  zdrowi.  Zapewne  wiesz,  że  3-go  Maja  miałam 
syna.  Słabość  przebyłam  szczęśliwie  jak  zwykle  i  sama  go 
.  karmię,  zdrów  i  bardzo  ładny,  sama  muszę  przyznać.  My 
tutaj  przepędzimy  lato;  dla  dzieci  świeże  powietrze  konie- 
cznie do  zdrowia  potrzebne." 

Z  owego  pobytu  zdaje  się  jest  wiersz  a  raczćj  szkic 
do  wiersza,  bez  daty,  ale  ze  wzmianką,  że  „pisany  w  Saint- 
Germain" '). 

Drzewo. 

I  ■£,  łlizenn  wj^liiijlo  już  /ostnr  rolutkiciu, 

.Iii2  Ńwicci  ńii  powicrzi-liii  liściem  itic  jednakim, 

Ttłinrintłi  ktuCIm  liraki,  wioizi/hotki  jak  i-i^żki 

Bodzio  w  gi^rę  i  liśćmi  jirzŁ-bicrn  jnk  iifiżki, 

U(iy  wintr  wioiiio  źo  uio  wiesz,  e/y  dziecko  w  koleln-e, 

Czy  (ląHienkii  szyliko  iliucącu  iiojjaiiii. 

Wrfiifliai'  w  Miini  Wf'Ml  plnchy,  ziniiiy  i  jcłlnaki 

I  jirzez  fnie  lozeziiae  inyśl  ivńil  jak  przpz  znaki, 

l)a<'  *U'  iiiiricie  wintroni  jiic  wiedzipcź  irJzit-  lotnym 

I  zliczył'  kn^jly  ilźwięk  w  trh  ruchu  kol<iivi-otiiyni, 

^\'iillrzyć  sii;  w  ioiiii   rzeki  /   iTlifllui, 

U'h  likiem  mew/niszouciii  jnk  jfwiazila 

Nie  H7,.zyta,*z... 

Stopniowanie  wszystkicb  stworzeń  podnoszących  się  od 
kształtów  najgrubszych  do  ciągle  doskonalszych,  często  za- 
stanawiało Mickiewicza  i  prawdopodobnie  marzył  o  poemacie 
de  natura  rerum,  lecz  nie  ateuszowskim,  jak  Lukrecynsza, 
ale  chrześciaóskim,  opartym  na  postępie  całój  natury  z  woli 


')  Mickipnicz  pali)  raz  v  <>l>ec]iOHci  Alek^ttulra  llimlżki  bru- 
liony pracpisanyeh  wietrzy,  Chodźko  jedne  ćwiartkę  umtimiil  ik!  ognia, 
który  iioiarl  wiele  innych  śnisików.  Jak  to  zjjbaczyniy  ]W)żnii*j,  zni- 
szczy! Mickicn-icz  wiole  ri;koj)i»in(5w  p]'7.cd  wyjazdem  na  Wwhćd, 
prawddjioilobnie  poczye  z  ostatnich  lat  iycia  i^jJonely  wrtwczo^. 


Boż^  wyrabiającej  się  i  dźwigającej  wszelkie  istoty  ku  coraz 
wyższym  szczeblom.  Ilekroć  brał  się  do  wierszowania,  wal- 
czył z  wątpliwością,  czy  wolno  mu  odsłaniać  pewne  prawdy, 
a  przy  tem  zachodziły  wielorakie  przeszkody :  to  prace  w  Kole 
z  uczniami  Towiańskiego,  to  rozprawy  niesłychanie  cigżkie 
z  emigracyą  i  coraz  większe  trudności  materyalnego  bytu. 

Aż  z  Włoch  przybywali  wzmocnić  szeregi  przeciwników 
Mickiewicza.  Byli  to  głównie  dawniejsi  współpracownicy  Jań- 
skiego.  Jafiski  zgasł  w  Kzymie  2<go  Lipca  1840  r.  Z  jego 
lajbliższycłi  jedni,  jak  Rettel,  Marszeweki  a  później  ks.  Dnński, 
przyłączyli  się  do  Towiańskiego,  a  drudzy,  jak  Semeneoko, 
Kąjsiewicz,  Kaczanowski,'  zawiązawszy  się  w  Niedzielę  Wiel- 
kanocną 1841  r.  w  zakon  Zmartwychwstańców,  najzaciętszą 
wojnę  wypowiedzieli  Towiańskieniu  i  Mickiewiczowi  ^).  „Bracia 
nasi  świeccy,  opowiada  Kąjsiewicz,  pisali  raz  po  raz  z  Pa- 
ryża, zaklinając  nas  na  wszystko,  co  może  być  najświętszego, 
byśmy  przybywali  na  pomoc  emigracyi  ciągniętej  do  prze- 
paści przez  Towiańskiego  za  sprawą  przeważnie  Mickie- 
wicza ').  Dziennik  Trzeci  Maj  donosił  w  numerze  z  14-go 
Maja:  „Piszą  z  Marsylii,  że  przybyli  do  tego  miasta  wraca- 
jący z  Rzymu  niedawno  wyświęceni  księża  Dnński  i  Kąjsie- 
wicz," Stanęli  w  Paryżu  w  wilią  wypędzenia  Towiańskiego 
z  Francyi,  tiJi  że  się  osobiście  z  nim  nie  zetknęli  *).  Nale- 
żeli oni  do  jednostek,  którjm  Mickiewicz  dopomt^ł  do  wyr- 
wania   się  z  wiru  komitetów  i  pustych  obrad  emigracyjnych. 

■)  li<i  i^iujcrci  .IniWklegii  „gnituadka  ]in»;;a,  \n?7.e  ks.  Kaj:<icH'icz, 
bytu  lylko  7cl>ru]ii<'iii  luib.i  ilolir<^j  woli,  nit-  zo»  stałem  zgruiiiadzc- 
nii'111'...  PiiiiicnnJE  nic  nam  wimi''j  nic  {ir/ekiual  tikrom  myśli  tny- 
niniiia  sii;  ra/piu,  nie  nioiemy  go  uwniar  za  iiaMzego  znłoźrciela." 
(Pamiflmk  o  jtoczątkack  Zgrmnaitzema  Zmarlwyctirrsiatiia  Pańskiego 
w  ;i-ci(n  tomie  pism  Ks.  H.  Kajsiewieza  w  S-w,  Berlin,  1S72  r.)  K». 
Pawtl  SiiKilikim-fiki  z  trochę  odmiennego  KlanoH-i^ka  sadzi  liohdana 
Jniii<kic^,  poiiwit;cnja.c  mu  cały  piern-szy  toni  swojĄ'  Hisloryi  Z^oma- 
dzeiiia  Zmartmyclmslaiiia  Pańskiego  w  9-w,  Kraków  ISltli  r. 

*i  Panuętiiik  o  początkach  Z/p-omadieiiia  Zmarltrffliirslama  Paii- 
skiego,  ftr.  42fl. 

•j  ri.id.,  str.  427, 
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Ale  w  obozie  katolickim  -użyli  religii  tak  samo  jak  niegdyś 
ojczyźnie  w  obozie  demokratycznym.  Gdy  Mickiewicz  opierał 
wszystko  na  gorącu  wiary  i  z  nićj  wyprowadzał  d&lszy  postęp 
ludzkości,  oni  zasadzali  wszystko  na  nieomylności  urzędo- 
wego kościoła. 

Ksi^  Kajsiewicz  tak  opowiada  spotkanie  sig  swe 
z  Mickiewiczem :  „Gdyśmy  przybyli  do  niego  z  księdzem 
Duńskim,  zawot^:  „Czego  żeście  tak  długo  siedzieli  w  Rzy- 
mie? Teraz  juz  nie  czas  rozprawiać,  sprawa  się  zaczęła, 
hasło  dane,  trzeba  iść  naprzód"  ').  Kajsiewicz  podejrzewał 
wcią2  jego  ortodoksyą,  a  ponieważ  Mickiewicz  zaręczał  mu, 
że  jest  wiernym  synem  Kościoła,  więc  prosił  go,  aby  to 
samo  świadectwo  złożył  Arcybiskupowi  paryzkiemu.  Mickie- 
wicz sig  na  to  zgodził,  ale  po  zapewnieniu  go  o  swojćj 
prawowierności,  zapytał  Pasterza,  czy  sądzi,  że  jest  dobrym 
Biskupem,  wymawiając  mu,  że  na  posiedzeniu  instytutu  ka- 
tolickiego „młokos  pewien  wyperfumowany,  nadęty,  czytał 
jakąś  licbą  rozprawkę,  a  ty  Pasterzu,  tyś  go  publicznie  po- 
chwalił. Kościół  katolicki  w  Polsce  jest  rozbijany  przez 
schyzmę,  a  czyś  odezwał  sig  kiedyś  wraz  z  twymi  kolegami 
w  jego  obronie?  Co  więcćj,  zdarza  się  nieraz,  że  w  tern 
mieście  dzieci  wasze  duchowe  mordują  się  na  ulicach,  a  czy 
występujecie  wtenczas,  by  ich  rozbroić,  jak  czynili  w  podo- 
bnych razach  wielcy  Biskupi  w  dawnych  czasach"?*)  Arcy- 
biskup zapytawszy  go  jak  ma  postąpić  „Módl  się,  rzekł 
Mickiewicz,  do  Ducha  świętego  a  zrozumiesz  co  masz  czynić. 
Ale  koniecznie  zrób  coś  takiego,  aby,  gdy  wychodzisz  na 
ulicę,  lud  klękał  przed  tobą,  prosił  cię  o  błogosławieństwo 
i  otrzymawszy  je,  uwierzył,    że  jest  lepszym  i  został  nim 


')  PamiiiiiiL  o  iiocmjkach  Zyomattama  7.martivijckivstmiiit  Pań' 

')  „Itodnj  i:zy  nic  zostało  w  Uu^/y  Ari-ybiKkiiiui  to  slon-o  i  ezy 
nfr  Bpowi  )d  o  wolo  pi)  <lo  (Mijśfin  w  diiint-h  t'zi'rivti)ivydi  I^-IN  r,  im 
baryknily,  gilzie  śmit-rciii  iiHTzcńskj!  imiIcj;!  . .  .■■  {PaaiicUtik  o  pocz<\tkach 
Zgromailzenia  Zmartifi/eliwslama  Paiiskkyo,  str.  iM.) 
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eczywiście**  *).  Arcybiskup  Affre  po  t^  andyencyi  powie- 
:i&ł  keięSom  polskim :  „Wasz  poeta  jest  człowiek  ^alto- 
^ny,  ma  on  jednak  dobre  chęci,  nie  odpychajcie  go  zatem 
bądźcie  z  nim  aerpliwi"  '). 

Nowi  kapłani  polscy  nie  poszli  za  rad%  Arcybiskupa 
zaczęli  piorunować  na  Towianistów  jak  kilka  lat  przed  tern 
onmowali  na  aryatokracyą.  Mickiewicz  już  na  początku 
ku,  ciągle  napastowany  przez  stronnictwo  katolickie,  pisał 
*  Grużewskiego :  „Mój  katolicyzm  znasz,  o  tyle  przynaj- 
Di^,  żeś  mnie  nie  widzii^  nieprzyjacielem  twojego  kalwi- 
zno,  chociaż  kalwinizm  potępiam.  Jest  wielu  i  kalwinów 
2ydów  nawet  bliższych  Bogu  niż  niektórzy  katolicy.  Kto 
uje  co  jest  wielkie,  piękne  i  szlachetne,  już  zaczyna  służyć 
>gu  i  o  tyle  idzie  ku  niemu,  o  ile  uczucia  wyrabia  i  do 
eh  życie  stosaje.  Mam  przecie  przekonanie,  że  droga  kato- 
cowi  łatwiejsza,  może  dla  tego  tylu  nas  na  niój  usypia"^. 

„Nauka  Towiańskiego,  pisał  Walery  Wieloglowski, 
ogólnikach  z  początku  głośna,  cofa  się  potem  do  cichój 
>^edzy  i  pouiałćj  narady  wybranych.  Świat  zaś,  jak  zwykle, 
iele  o  tem  mówi,  mało  wie  a  wszystkiego  sig  chce  do- 
•yślać.  Dziwolągi  więc  tworze  się  z  najsprzeczniej  szych 
omysłów  o  calćj  tój  sprawie.  Każdy  z  podchwyconego 
)owa,  tworzy  sobie  fantasmagoryą  osobną  i  roznosi  usty 
nb  pismem,  straszne  lub  śmieszne  raporta  o  czarodziej- 
ikiem  Kole.  Co  jednak  warte  jest  uwagi,  iż  ludzie,  którzy 
iawnićj  chełpili  się  z  ateizmu,  a  przynajmniej  bardzo  byli 
a  rzecz  wiary  obojętni,  nagle  się  przebudziwszy,  najwięcćj 
ię  też  heteroiioxy%  nowćj  nauki  gorszyli  może  z  obawy, 
:by  niespodziana  jaka  siła  nie  wyruszyła  ich  z  legowisk 
iemskich  i  z  n^ogowego  lenistwa^  '). 


'(  Pamiętnik   o  pocznjkuch  Zgioi 
ieyo,  Kir-  4:i!i. 

*)  Iliiil.,  str.  4:11, 

»J  Lisi  jMid  iklji   Y.Upi  Siyi-i!tu:i 

*)  Emi-jraeija  in>lska  w  tihtc  Boi, 
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Mickiewicz  zakończył  I-go  Lipca  1842  r.  rok  szkolny 
wykładów.  Ciężka  próba  czekała  uczniów  Towiauskiego. 
Powtaraane  w  pismach  emigracyjnych  twierdzenia,  że  To- 
wiański  jest  agentem  sekretnym  Rossyi,  zwróciła  na  niego 
uwagg  policyi  Ludwika  Filipa  i  otrzymał  rozkaz  opuszczenia 
Francyi ').  Pożegnał  Koło  pismem  pod  datą  18-go.  Lipca, 
w  którem  oświadczał,  że  nie  można  wymagać,  aby  droga 
„nadziejami  takiemi  usłana  i  od  kamyczków  wszelkićj  drodze 
zwyczajnych  wolną  była"  ^,  a  uczniów  swoich  zachęcał  do 
silnego  stania  „wśród  powszechnej  jeszcze  powodzi"  ^. 


'i  Nnjily.iwiu-xiiifJHzo  wiiwi  i 

i1>if<;iily  i'iiii;rriiL'yii,  tjiiiil/y  iiiii<'iiii. 

if  iiyiliilium  Tiinriuri>bi<>tEił  xii  iir/cjt 

iiH:li'<l»-tiic  i-m»-Tv\  K^i<5'iii  Oilcmiu. 

7.  iliissifr  Mifkicwii'9111  w  iirarckiiir 

«■    ]Milii'yi    iikn/njo    Mi;    ix-    nwktiK 

Hy.lnl.nii.i  T.wiuiwkic(0.  i).«l|,w«ii.v 

wwt«l   i;i-fr..  I.i]xji.  l.>  jr^I  H-  siiiu 

il/icii    śmierci   KKii'('in  (łrlfuiin,   n 

h-  To«iat'Lsk[  l'nryi   opuścił    l!l-g.> 

LilH-n  ( m,„i/„,lzwi   Mama   Mickiem 

ficia   ir   siirawie   Anflrzeja  ToiriitA- 

skh-gu,  1.   1.  sir.  i.'!,)    K*iu*p  Orlnn 

111  wyjiiull  ■/.  )H>wc>/.ii  II  12-ti'j  X  raiiH, 

iminr)  i>  wjwM  ilii  jriiili?]  i"'  ]iiiliiiliiiii,  wy]iuilfk  ii'ii  wii.-*^  nip  iiit'>gl 
liii<'('  £nilni')^  w]itywu  na  rci/,{H>r.!L!ihi'tii('  iiLiiiistrrynliu-  wx|clł.-«lcnl 
l'«nn  Aniłr/('JA.  Mi<'hiil  )<uilxyjiski  njniwiiulu,  ii-  Tuniuiiski,  dtiwia- 
duinc  fip,  ii  niiKl-jH-.t  Iniiiii  zuliit  nii;,  uyHknkujuc  z  jkiwoeu  tuiioMO- 
nc)!ii  kiHinil.  niia)  iwnittilczyi',  tr-  kuih  Liiilnik  Filip  ^sfrinie  IH-go 
Wrzi-Ńiila.  {Ifsimnmiema  r  mnlrtjo  iijda,  i.  I,  str.  l'!i1.  Pozuań  IWtO.) 
^lichnl  Hml/vrii>ki  [iriiyltyl  ilu  \'aryii\  iliipirni  w  LiKtupotlzic  1H43  r>, 
il<»rul  kii;  dli  minkcyi  Tr^edrgo  Maja,  czyli  iln  iluimnika  nomiętiiie 
nn)MKUji{<-c)rn  iia  Mk-kimk-ui,  iian)ii,'lniki  uniije  pleul  w  PnI«o»  j 
wr.ii^iu  utnneslyi,  Tohrnl  i>  Mickiewiczu  inni^j  wi^j  pliitki  ł 
[Ml  Kakiiittch.  Miiifjrizi^j  joKzcEC  wzglcdrni  MickiowicKu  wartoid  ■ 
Wf/iimnUnia  ;  roku  1848  i  1849  przez  autora  oliranh 
oflalmeh  pokiAen  fu  Pokee  (SmniHlawa  Fałkowskiego^  . 
(In  Pnn-iiii  dniiicro  w  ]'BŹilKlcrniku  18-IH  r 
ckicwiczii  ]M)iin<-iIx>'  iiio  znajucynii  gn  twobiiicie  i 
wyciujmiiii  z  korcniioiulriicyi  jKietjr. 
niliy  iiłijnKnin,  *e  pinząe  o  TowiańKcijrmie  (rti 
nila  Kittyrkicgu  tytułuje  jenerałem. 

*l  Współudział  Ada 
skir/jo,  t.  I,  «tr.  32. 

*}  Ihiil. 
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Po  tak  wielkich  i  Uogicb  zapowiedziach,  tylu  wysile- 
ach  ze  strony  owych  uczniów,  Towia&ski  zostawiał  ich 
amotaionych  i  narażonych  na  szyderstwa  większości  wy- 
jOdźŁwa.  Demokrata  Polski,  Paryzki  '),  powtórzy!  artykuł 
francuzkiego  pisma  It  Pahsien,  w  którem  z  powodu,  2e 
)wiański  uważał,  że  duch  Anglii  jest  niższy  od  ducha 
rancyi,  Polski  i  Izraela,  pisano:  „Biedny  nasz  illuminarz, 
^óry  tak  dobrze  zna  przyszłość,  nie  przewidział,  iż  zmu- 
ony  będzie  opuścić  gościnn%  ziemię  francuzką,  i  że  ta 
eszczgsua  Anglia  stanie  się  dla  niego  jedynem  schronieniem, 
Izie  będzie  mógł  spocząć  i  oczekiwać  ziszczenia  swoich 
■zepowiedzeó." 

Towiański  schronił  się  nie  do  Anglii,  lecz  do  Belgii, 
wydaleniem  Mistrza  kończył  się  pierwszy  okres  współ- 
aałania  Mickiewicza  w  sprawie  Andrzeja  Towiaóskiego. 
dam  nie  upadł  na  duchu,  ale  przeczuł,  łe  zaczyna  się  dla 
ego  nowy,  o  wiele  mozolniejszy  peryod.  Koło  Towianistów 
rstósowt^o  7-go  Sierpnia  protestacyę  do  ministra  spraw 
ewnętrznych.  W  tym  akcie  noszącym  45  podpisów,  Mi- 
jewicz  tytułował  się  professorem  honorowym  Akademii  Lo- 
ńskićj,  wykładającym  literaturę  słowiańską  w  Kolegium 
■ancuzkiem.  „Wiemy,  pisali  członkowie  Koła  a  między 
mi  i  Juliusz  Słowacki,  jak  zawzięcie  złość  ścigała  Andrzeja 
)wiańskiego,  wiemy,  te  nikt  ze  strony  władzy  nie  przyszedł 
pytać  go  o  przyczynę  napaści,  których  doznawał,  lękamy  się, 
ly  potwarz  nie  podchwyciła  dobrćj  wiary  Rządu . . .  Wyda- 
nie jego  każdy  z  nas  czuje  jako  cios  najdolegliwszy  w  życiu, 
óre  Opatrzność  już  po  tyle  kroć  i  tak  mocno  dotknęła"  *). 

Akt  ten  nie  zmienił  postanowienia  ministra.  Że  kilku 
■ancuzów  należało  do  „Sprawy  Bożćj,"  chociaż  żaden  z  nich 
i  wyżćj  wymienionćj  protestacyi  nie  podpisał  się,  dało  to 
ichop  policyi   do  donosów.    I  tak,  10-go  Sierpnia,  wysto- 


')  Dziennik  Oemokralu  Polaki  r.  V,  nrii-  I,  Mr.  ;-!J. 
*)  Wipóindziai  Adama  Mitkieimczii  lO  sprawie  Andrzeja  Tomiań- 
■eijo,  t.  I,  *tr.  :t7. 
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sowała  następny  raport  do  ministra  spraw  wewnętrznych: 
„P.  Mickiewicz  pociąga  Francnztłw.  Po  raz  pierwszy  od 
karbODaiów,  frakcye  polityczne  polskie  poszokąj)  potnych 
stosunków  z  krajowcami.  Fakt  ten  zdaje  się  nam  doM 
wielkić]  doniosłości" ').  Pogarda  Mickiewicza  dla  Orleaniznra 
była  niezmierna:  „Dzisiejsi  Francuzi,  mówił  do  Aleksandra 
Chodźki,  stojący  na  czele  Bz%du,  i  chełpiący  się,  że  Francya 
jest  bogata  i  rządna  wewnątrz,  choć  nie  tak  straBzna  i  dzia- 
łająca zewnątrz  jak  za  czasów  Napoleona,  podobni  b%  do 
mgża,  który  cieszy  się,  że  ma  żonę  rządną,  gospodarczą^ 
karmiącą  go  i  jego  dzieci,  słowem  żonę  dobrą.  \Vprawd^e 
ma  ona  kochanków,  brudzi  m^żeńskie  łoże,  mą2  to  widzi, 
ale  pobłaża  dla  tego,  że  mu  dobize  i  wygodnie"  *). 


I  Aiiam  Mkkićirie:,  sa  i'ie  tt  son  wmre,  »\t.  344. 
I  ZnjHSjiiie  w  il}:i<-iiiiikii  Llimlźki  n*  Lipcu  1S43  r 


Y. 

Miokrewioz  w  zait^patwie  Towiańskiego  przewodniczy  Kołu. 
Trzeoi  rok  kurau  literatury  słowiańakiAj. 

Mirkinn-icz  nie  hicrzo  nfinrnwjim']  wiiliip  iiatiirali/.ucyi.  —  SKlndii-tiic 
poivodv  t(?j  mlmowy.  —  "Wyji^cic  picrwszeico  wydaiiia  prolckcyi  i  ^jKiry 
pinm  emigracyjnych  xtiuł  nyniklp.  —  Wiomz  iMtoiy  fran<riizki<'g(i  na 
ezei^ć  Mickiewicza.  —  Procen  Yintrann  n^nolujc  ii<m-i>  KHzccianłkic  nn- 
paŃci.  —  Pniii  jSmiil  wysti^pujc  iv  obniiiip  Mi('kii'wii'xn. 

Wydalenie  Towiańskiego  mogło  w  przyszłości  grozić 
Mickiewiczowi  niełaską  Rządu,  chociaż  dotąd  dobrze  był  wi- 
dziany w  sferach  oficyalnych,  pomimo  burzenia  się  emigracyi 
i  jćj  skarg  namiętnych.  Minister  pnblicznćj  oświaty  gotów 
był  nadać  mn  z  natnralizacyą  tytuł  professora  zwyczajnego,  sam 
administrator  Kollegium  Francuzkiego,  P.  Letronne  brał  rzecz 
na  siebie,  P.  Faucher  nalega!  na  Mickiewicza,  aby  zabezpie- 
czył tym  sposobem  swoje  stanowisko.  Mickiewicz  nie  dal 
gig  przekonać.  Prócz  wstrętu,  jaki  cznł  do  przysięgania 
Lndwikowi  Filipowi,  miał  jeszcze  inne  powody :  „Mógłbym 
JDż,  pisfd  do  Domeyki,  być  professorem  inamorib/e,  gdybym 
sifi  natnralizowfrf,  ale  nie  chcę  tego  robić,  bo  jesteśmy  tu 
wszyscy  uczniowie  Andrzeja  w  ciężkićj  pozycyi,  ścigani  od 
rodaków  i  w  podejrzeniu  u  Bządu.  Ja  nie  mogę  sobie  za- 
pewniać forteczki  domowćj,  kiedy  inni  w  niebezpieczeźstwie. 
Wolę  zdać  się  na  Opatrzność !  Mogą  mnie  zawiesić  w  kursie 
lub  wypędzić  I    Dziej  się  wola  Pańska"*)!    Nie  tylko,  żenię 


')  Wtpóiudzial  Ailmna    Mickiemiaa  ir  s)ira)vie  Amlneja  Tan-ia 
tkiego,  I.  I,  Ktr.  52. 
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zapewnia!  sobie  forteczki,  ale  nie  wahał  stg  jak  widzieliśmy 
podać  7-go  Sierpnia  z  wszystkimi  uczniami  Towiańskiego 
noty  do  ministra  spraw  wewnętrznych,  choć  narażało  go  to 
na  niezadowolenie  zwierzcbaości. 

To  wystąpienie  wywołało  nowe  gazeciarskie  pociski. 
Dziennik  Demokrata  Polski,  przeświadczony  o  zdrowotności 
swoich  pojęć,  strofował  tycb,  ce  śmią  odstępować  od  naka- 
zanych przez  niego  prawideł  politycznćj  hygieny.  W  artykule 
pod  datą  8-go  Sierpnia  o  przyczynach  scharzatośct  mektónjch 
umysłów  7v  emigracyt  zaliczał  do  „infinneryi  emigracyjnćj" 
zastęp  „proroka,"  zebrany  pod  znakiem  noszącym  napis : 
„wyrzekliśmy  się  rozumu,"  na  czele  którego  stał  „poeta, 
ojciec  jezuickićj  szkoły ;  za  nim  ludzie  z  klasztorków  wyszli, 
za  nim  szereg  zawiedzionych  wielbicieli  polityki  Czartory- 
skiego, a  na  końcu  rozbitki  ^'ednoczenia."  Demokrata  Polski 
przyznawał  Towiańskiemu,  iż  powiadając,  „że  dla  t^o  przy- 
był do  Emigracyi,  2e  kilkonastoletnie  j^  cierpienia  rokowały 
mu  dobre  przyjęcie,  w  tem  jednem  się  nie  pomyli!",  zwo- 
lenników zaś  j^o  uważał  za  ludzi  przywiedzionych  „do 
otrętwiałości  umyslowćj." 

Stromiictwo  zachowawcze  emigracyi  nie  pokazało  ani 
więcćj  umiarkowania,  ani  więcej  taktu  jak  przeciwnicy.  Dzien- 
nik Trzeci  Maj,  niepomny,  że  w  numerze  z  2-go  Lipca  po- 
wtarza i  pochwalał  jadowite  brednie  jednoczenia^  oświadczył 
29-go  Sierpnia,  że  po  jawieniu  się  Pana  Towiańskiego,  wi- 
dział potrzebę  publicznego  ocenienia  ^i  człeka  i  jego  czyn- 
ności, ale  na  nieszczęście  przysunęła  się  do  nich  jedna  z  sił 
moralnych  narodu,  wprawdzie  ugruntowana  tylko  na  sympatyi 
mass  dla  głębokiego  czucia  patryotyczoego,  jawiącego  się 
we  wszystkich  dziełach  P.  Mickiewicza" ').  Czegóż  więcej 
żądał  Trzeci  Maj  jak  uznania  powszechnego  uczuć  patryo- 
tycznych  człowieka?  Na  jakiejże  inn^j  podstawie  opierał  siły 
moralne  narodu,  jeżeli  tę  uważał  za  błahą  i  niedostateczną  ? 
Trzeci    Mą/    przeprowadził    względem    Mickiewicza    rodzaj 


')  Tncci  Maj,  rok  tr/eci.  iKlflitial  III,  sir.  :i7'J— 
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Iztwa.  „Przez  jednego  ze  swych  współpracowników  udid 
do  samego  Pana  Mickiewicza.  Zyskane  objaśnienia  oka- 
lać zdawały  się,  2e  ten  cf^y  ruch  i  krzyk  jest  usitowa- 
tn  związania  jakiejś  niewinnej  może  sekty  religljaój  illii-- 
latorów"  ').  Chociaż  posłaniec  dziennika  stronnictwa  mo- 
'chicznego  nie  taił,  iż  nie  miał  dostatecznego  światła,  aby 
iDtownie  ocenić  nową  naukę,  brak  tego  światła  i  przy- 
izczalna  niewinność  tych  usiłowań  nie  przeszkodziły  mu 
:wać  i^  „intrygą  brudną,  podstępną,  szkodliwą"  *)  i  koń- 
6  wyrażeniem  obawy,  aby  ich  cel  „nie  byl  zgubą  narodo- 
ici  polskićj"')  i  twierdzeniem,  że  „propagowanie  tych  pif- 
ch  ideów    (sic!)"^)    było  hańbą  i  drwinami  z  kuglarstwa 

uniesień  „nadętych  poetów" ').  Trzeciemu  Majowi  wtó- 
ato  Zjednoczenie,  tłumacząc,  że  „przy  dzisiejszej  oświacie 

sam  sobą  kierować  może,  uprzywilejowanych  nie  po- 
buje"  •). 

Feliks  Wrotnowski  redagowi^  jeszcze  Dziennik  Narodowy, 
ainął  milczeniem  Zjednoczenie,  ale  ostro  odpowiedział  Trze- 
tu  Majowi,  wymawiając  mu,  że  jego  artykuł  jest  miesza- 
l  „żołd  z  niesensem" '),  że  trudno  więc  ująć  w  jaką- 
wiek  c^ość    logiczną,   co  pisarz  w  gorączce    złości  w^lał 

każdym  prawie  okresie  popełniając  sprzeczność  myśli 
Ying  przeciw  najpospolitszym  prawidłom  gramatyki"  *). 
mnik  Narodowy  oświadczał  że  „nie  jest  organem  idei 
em  nieznajomych  i  nienawistnych  Trzeciemu  Majowi,  ale 
vet  nie  widzi  potrzeby  ściągać  tego  przedmiotu  na  pole 
ennikarskićj  polemiki"') ;  wymawiał  pismom  emigracyjnym, 

')  Ti-zed  Maj,  rok  III,  oddział  III,  str.  :-(7i)— :-{80. 

»)  Ibid. 

>)  Ibid. 

*)  Ibid. 

»)  Ibid. 

")  Zjedaoczea.il!,  iir.   U   z  d.  IS-go  Sicr(inin  lS-1".',  >=(r.  '''i. 

')  Dzienaik  Narodony  z  HJ-go  \Vr/c;iiin  l»4-.',  rtr.  ;i(W-:{0:., 

»l  Ibid. 

•)  Ibid. 

)y:i-i!l  A.  Mickiniitm.    Tom  UL  ]3 
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2e  grzeszą  śmieszną  zarozumiałością,  wystawiając  sobie,  iż 
mogą  tego  rodzaju  siły  moralne  jak  Mickiewicz  pielęgnować, 
lub  kiedy  uznają  je  jako  pizechvne  swoim  widokom  podko- 
pywać i  obalać."  W  odpowiedzi  gazetom,  które  zrobiły  mu 
^niezależny  zaszczyt'  ')  mieniąc  go  być  organem  Mickie- 
wicza, Dzierinik  narodowy  twierdził,  że  professor  literatury 
slowiańskićj  nie  potrzebował  mieć  obrońcy  w  jakiejkolwiek 
gazecie  emigracyjnej  i  że  „chociaż  godziłoby  się  może  teraz 
zabrać  glos  w  obronie  szarpanej  czci  współrodaków"-)  są 
przedJiioty  „które  wznoszą  sig  uiezmiernie  wyż^j  nad  pole 
rozpraw  dziennikarskich  przed  trybunał  sumienia  i  opinii 
publicznći" '').  Stanowisko  to  iJziennik  Sarodon-y  zachował 
póki  Feliks  Wrotnowski  utrzymał  sig  w  jego  redakeyi,  ale 
wkrótce  Władysław  Plater  i  to  pismo  zaciągnął  do  chóru 
przeklinającego  Mickiewicza.  Chór  ten  aż  do  śmierci  poety 
nie  ucichnie.  Jeżeli  odezwie  się  wielbiciel  jego  geniuszu, 
to  cudzoziemiec.  Kraj  nie  uważał  na  te  potwarze  einigracyi, 
nie  przesta!  otaczać  czcią  swego  wieszcza  i  w  wielu  wy- 
padkach późniejszych  Polacy  szukali  u  Mickiewicza  światła 
i  rady.  Jakkolwiek  nas  boi:  przytaczać  te  ciągłe  wymyśla- 
nia na  Mickiewicza,  nie  możemy  ich  jednak  pominąć  milcze- 
niem, jak  w  opisie  podróży  trudno  nie  nadmienić  o  przeby- 
tycli  przygodach. 

Nieobecność  Towiauskiego  wkładała  na  Mickiewicza 
brzemig  jego  zastępstwa.  Trud  był  to  niesłychany.  Po  wy- 
kładach  w  College  dc  France  następowały  wjkłady  w  Kole; 
po  pasowaniu  się  z  wrogami  idei  mistrza,  prace  nad  jego 
uczniami.  Zamiast  żywego  słowa,  dochodziły  teraz  tylko  listy 
Pana  Andrzeja,  który  dość  ogólnikowo  nakazywał  Miclde- 
wieżowi  czerpać  w  sobie  moc  wytrzymania  szturmów  ciągle 
odnawianych.  Mickiewicz  musiał  zaradzać  potrzebom  du- 
chowym współbraci,    ułatwiać    każdemu  z  nich  drogę,    pod- 


■j  Dziennik  y,irmtuH-'J  v.   K>.-,i  Wr/ 
^1  lliiil. 
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lymywać  chód  jeszcze  ch\yejny,  wiele  od  nich  wymagać 
zarazem  im  gię  wywzajemniać.  Siódemki  naprzykład  spo- 
adały  mu  si§  z  upadków  swoich,  Adam  znów  wzywał  je, 
y  i  jego  uchybienia  jawnie  wykazywano.    Chodźko    notuje 

IJpcu  1843  r.  insttukcyą  ustną  Mickiewicza  w  tćj  mierze : 
>o  odbycia  tej  spowiedzi  godnie,  dwie  rzeczy  koniecznie 
trzebne:  j)  Uznanie  w  bracie  przymiotu,  którym  brat 
■ruje  nad  tobą.  2)  Powiedzenie  grzechu  oczy  w  oczy  bratu, 
o  tego  powiedzenia  tylko  w  ttj  chwili  inasz  prawo,  kiedy 
S  czujesz  w  pełnym  tonie.  Akt  ten  musi  być  skutkiem 
elbiój  pracy  duchowćj.  Każdy  z  ludzi  ma  jakiś  przymiot 
zwinięty  albo  jeszcze  zakryty,  przymiot,  którego  mnie  hra- 
lie.  Zacząć  więc  od  wynalezienia  tego  przymiotu  i  od 
cocbania   go    w   bracie.    Tak   uczciwszy  i  podniósłszy    się 

uczuciu,  strofować,  czyli  innemi  słowami  wziąć  za  sei^ie 
(ln%  ręką,  a  karcić  drugą".  Zobaczymy,  te  to  spowiadanie 
C  wzajemne  nie  było  bez  nadużyć  i  przyczyniło  się  do  pó- 
oiejszego  rozdwojenia  Koła. 

Wprowadzanie  nowych  form  do  tworzącćj  się  dopiero 
•rganizacyi,  pociągało  za  sobą  mnogie  trudności.  Mickie- 
vicz  zapragnął  bliższych  wskazówek  co  do  nowych  obowią- 
ków,  które  przyjął  na  siebie  i  korzystając  z  wakacyi,  wybrał 
ig  najprzód  do  Brukseli,  gdzie  Towiaiiski  przebywał '),  póżnićj 
o  Lozanny  dla  odwiedzenia  przyjaciół.  Zrobił  też  wycieczkę 
ad  Iten  w  nadziei  spotkania  się  z  Franciszkiem  Malewskim, 
tory  podróżował  po  Niemczech  i  nie  śmiał  dotrzeć  do  Pa- 
'ża.  Z  powodu  opóźnienia  sig  listów,  spotkanie  sig  z  Male- 
skim  nie  dossło  do  skutku.  W  Wrześniu  Mickiewicz  z  żoną 
iieli  być  rodzicami  chrzestnymi  syna  Towiauskiego,    zastą- 


')  w  Brukselli  Adam    |iro-it  w  f^irrpniu  króla  ly-ojmlila  o  nu- 

Fem'Tą,  diciic  mu  wn_K--zy(-  noli-  poiliiiiH  w  Pnryiiti    niiricrniwi    :'praw 

fwnelrznych    i    cxJiroiiir     Towiai'iskit>^''i     oil     /ac/R|>('k     (lolicyjiiycli 

Bolgii.     Mkutku    lego    kroku    nic    /tiaiiiy.      i  it'sp.,lndzia(   Adama 

Uc/demcza  n>  sprawie  Awlneja  Towianskiego,  t.  1.,  «tr.  :iSi. 
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pili  ich  przy  chrzcie  świętym   Pai'istwo  Guttowie.    Niemowlg- 
otrzymało  iniig  Adama')- 

Politycy  emigracyjni  wmówili  w  siebie  i  ionych,  że  los 
ojczyzny  zależał  bądź  od  interesu  dobrze  zrozumianego  Rzą- 
dów, bądź  od  wywdzięczenia  się  stronnictw  fi-ancozkich  to- 
łaczom  za  przyjęcie  ich  zasad.  Poruszanie  przez  Mickiewi- 
cza najwyższych  zadań  zdawało  gig  im  czczą  abstrak^t, 
przychodzili  na  jego  prclckcye  p^ni  uprzedzeń,  zgrydod 
długoletnią  tgsknotą  i  biedą,  roznami^tnieni  poduazczeniami' 
pism  polskich;  skupiali  się  jednak  około  katedry  profeSBorSr 
a  druk  roznosił  słowa  jego  do  najdalszego  zakątka,  do  któ- 
rego konieczność  zagnała  rozbitków  rewolucyi  1830  r.  Alfr- 
prclekcye  nie  znajdowały  wielkiego  odbyta.  W  innych  oko- 
licznościach, niejeden  z  zamożniejszych  emigrantiiw  był\ij  po> 
parł  otiantoScią  swoją  starania  wydawców,  ale  w  saloimcb' 
arystokratycznych  zgodzono  się,  2e  prelekcyi  czytać  nie  wy- 
pada, że  podejrzanf-j  są  ortodoksyi,  a  demokraci  wynmcatt' 
Adamowi,  t.e  zabija  wiarę  w  zbawienność  środków  rewite- 
cyjnyclL  Dwa  główne  organa  emigracyi,  z  których  pierwi^ 
jaż  napastował  Mickiewicza,  a  drugi  miai  tak  samo  nieba-. 
wem  go  oczernić,  Trzeci  Maj  i  Dziennik  Narodowy,  nie  pno- 
stawały  ogłaszać  w  streszczeniu  prelekcyi,  stanówmy  oiw 
jeden  z  głównych  tematów  rozmów  między  emigracyi  nie- 
tylko  we  Francyi,  ale  też  w  Anglii,  Belgii  i  SzwajcaryL  Wy- 
cieczki przeciw  tym  wykładom  opó;Jniły  rozpowszechniesw- 
dzieła,   w  którem   Mickiewicz    gienialnićj   i   poetyczni^    nit 
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""  innych  swoich  utworach  roztoczył  skarby  głgbokićj  wiedzy, 
n&dbi^o  jasnowidzenia  i  egzaltowana  miłości  ojczyzny.  Wy- 
'^'^zf^a  Bię. nawet  z  tego  powodu  polemika  między  Dzienni- 
'^Mi  Narodowym  a  Demokratą  Polskim,  po  wyjściu  kwm  drugo- 
^tnUgo  literowy  słomańskiej  w  osobaytn  dwunasto-arkuszo- 

>  'Vym  tomie  na  początku  Sierpnia.    Zawdzięczamy  tćj  polemice 

>  J4rg  drobnych  Bzczegtiów  o  okolicznościach,  w  których  pre- 
\     iekcye  wydane  zostały. 

Niezawodnie,  ie  współzawodnictwo  7>-zeci>iro  Maja  z  Dzien- 
nikiem Narodowym  sprawiło,  że  kurs  spisany  i  wydany  zostid. 
Wielce  to  ułatwiło  autorowi  zebranie,  przq'rzenie  i  dokładne 
(Roszenie  dzieła.  Pod  tym  względem  Dziennik  Narodowy 
najmfkszą  miał  zasługę.  Gdy  z  jego  odbitek  powstał  tom 
Prelekcyi  w  12-ce,  Dziennik  Narodowy  uwiadomił  swoich  czy- 
-telników,  te  spodziewa  się,  „ii  staraniem  i  nakładem  w  tćj 
mierze  podjętym  oddaje  usługę  publiczną,  a  chcąc  przedsię- 
wzięcie swoje  uzupełnić,  przystępuje  do  ogłoszenia  podobnież 
kursu  pierwszoletniego,  który  złoży  tom  pierwszy  całćj  pu- 
blikacyi" '),  i  dodaje,  że  ,^naczne  koszta  jakich  niniejsza 
pablikacya  wymaga,  zniewalają  szukać  środka  pomocniczego 
w  prenumeracie"  *).  Dziennik  Narodowy  dołączył  15-go  Sier- 
pnia parę  objaśnień,  które  tłumaczą  jak  powstało  pierwsze 
niekompletne  wydanie  kursu  z  College  de  France .-  „Niniejsze 
-wydanie  kursu  Pana  Mickiewicza  utworzyło  się  w  taki  spo- 
«ób,  iż  byłoby  z  ujmą  dla  professora,  gdybyśmy  nie  ostrzegli 
l>Qbliczności  jak  to  ogłoszenie  uważać  należy.  Wiadomo,  że 
Pao  Mickiewicz  lekcyi  swoich  nie  czyta  z  pisma,  ani  treści 
ich  w  wypracowanych  sextemacb  nie  skreśla.  Cokolwiek 
więc  zostaje  ogłoszone  drukiem,  nie  może  być  niczem  innem, 
^Uco  uchwyceniem  jego  ^ów  za  pomocą  notat  albo  steno- 
grałii . . .  Pośpiech  roboty  wykonywanćj  bez  udziału  autora 
był  powodem,  że  mogliśmy  popełnić  błędy,  albo  nie  wszędzie 


'i  Duenrak  Narodomij  Nr.  z  «-gn  .Sirrpnta. 
*t  Ibid.    Nr.  z  li)-go  Wmeśnia,  ale  obwicBzezenie  redakcyi  . 
dfttę  l'')-go  Sier[>nia. 


—      182     — 

odilać  trafnie  jego  myśl  i  wyrażenie.  Niepodobieństwem  b 
utrudzać  łaskawie  dla  nas  professora  odczytywaniem  r; 
pi^ii;  po  wydrukowaniu  nawet  nie  mógł  zająćsig  wytk 
ciem  wszystkich  pomyłek  i  zboczeń.  Ponieważ  jednak  w* 
zał  niektóre,  lubo  w  ogólnoi^ci  cały  tekst  nzoat  za  rzete 
winui.śmy  oświadczyć,  iż  tyle  tylko  jest  odpowiedzialnym 
niniejsze  wydanie,  że  raczył  nie  stawić  przeszkody."  Di 
niii  Sarodtiwij  uznał  za  potrzebne  oświadczyć  I-go  Pajidz 
nika,  iż  żaden  widok  matei-yalnój  korzyści  dla  kogokoh 
bądź  nie  miał  tu  miejsca.  „Zwrot  nakładu  tak  był  wijtpl 
że  księgarnia  polska,  pomimu  najlepszą  wołg,  odmówiła  p 
jęcia  na  siebie  wydawnictwa.  Dyrekcya  Dziennika  Nurodot 
odważyła  się  ponieść  przewidywaną  szkodę,  byle  zamiar 
upadł :  spodziewj^a  się  wszakjte,  it  rodacy  pospieszą  w 
udział  w  tem  przedsięwzięciu  i  ułatwią  jego  wykonanie.  S 
się  jednak  przeciwnie  i  żaden  z  ziomków  w  kraju  ani 
emis;racyi  nie  przyczynił  najniiiiejszćj  materyalnćj  pomoi 
Teraz  kiedy  ukazał  sif  tom,  który  na  pierwszy  rzut  oka 
winien  być  zyskownym  przedmiotem  handlu,  powfór 
się  jeszcze  przykrzejsze  dla  nas  i  zapewne  dla  Fana  Mic 
wicza  wnioski.  Są  tacy,  co  kupiwszy  egzemplarz  kursu, 
dzą,  że  wyświadczyli  łaskę  Prufessoniwi  albo  zbo[;acili  j; 
spekulacyą  księgarską...  2e  zaś  nakład  jest  dość  zna 
a  dla  nikogo  ztąd  nie  ma  materyalnej  korzyści  i  prawie 
nigdy  nie  może,  okazujemy  to  poniżaj  umieszczonym  rac 
kiem"  *).  Po  dowiedzeniu,  że  ta  operacya  była  otiarą,  /). 
nik  Sarodowij  dodawał,  że  taki  rachunek  jest  ciekawym  lal 

')  I'iin'm'iii)tii<-   ki>*/1iW   lri;i]    ny.ljiiiiii    7.  iirzyi-liiHli^iii   iwj). 
/,  Mrzi'p'.l<.«c|f..  m-sUiwii^hiii  ryfr  jak  ii.L-t.-jmif: 
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Kiisżi  |Hixi>^mju(-y  ilci  [Hikryciii ,  \:2^^^^• 
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*'^  wających  mylne  pojęcie  o  stanie  obrotów  księgarskich 
''^igracyi  „a  nawet  da  poniekąd  miarę  literackich  usposo- 
bień w  ogóle  czytelników  polskich,  kiedy  powiemy  nawiasem, 
*s.inne  publikacyc  paryzkie  mniejszej  wagi,  jak  n.  p.  romanse 
i  ksiąiki  dydaktyczne  pospolitej  treici,  mimo  równe  zawady 
przejścia  do  kraju,  mają  odbyt  pomyślniejszy." 

Zeznania  te  sn  charakterystyczne,  malują  trudności, 
2  jakiemi  w  ogóle  mieli  do  czynienia  antorowie  i  wydawcy 
od  samego  początku  emigracyi  polskich,  okazują  .również 
z  jak  niesłychanym  mozołem  zdobyto  literaturze  emigracyjni^j 
zaszczytne  miejsce,  jakie  zajmuje  w  powszechnych  dziejach 
piśniiennictwa  polskiego. 

Demokrata  Polski  nie  m('igł  zataić  radości  swojej  z  tego, 
że  ile  szła  sprzedaż  kursu  i  że  „dywagacye  mistyczne  są 
niepoplatne-'  a  w  fakcie  lepszego  powodzenia  puhlikacyi  pa- 
ryzkicli  mniejszej  wagi  widział  „miarg  czerstwoSci.  zdrowia 
i  siły  umysłu  namdowego,"  przyczem  powtarzał  dawne  swoje 
oszczerstwa :  .,JIająż  Pidacy  znajdować  upodobanie  w  wywyż- 
szeniu Moskwy  a  poniii'niu  Polski '/■'  Demnki-fila  tem  nmićj 
się  dziwił,  iż  lekcyi  Mickiewic/a  ,,nie  chce  czytać  Polska," 
że  zaniecha!  wszelkiego  ich  nizbioru,  a  w  oczach  jego  z  ka- 
tedry w  ColU-gf  de  Fmiice  miahi  zostać  tylko  „smutna  pa- 
miątka'- '). 

Francuzi,  jako  niezaraicni  śmieszną  zarozumiałością 
i  niewolniczą  stronniczością  kotcryjok  emigracyjnych,  stanowili 
zapewne  część  najbezstrouniejszą  audytorj'um  Mickiewicza 
i  nie  szczędzili  mu  oznak  uwielbienia.  „W  Renn'  de  Pariif. 
30-go  Października  -),  pisał  Pzieiinik  .Yarodowy,  znajduje 
się  pełna  współczucia  dla  Polski  i  dla  jćj  wieszcza  narodo- 
wego  poezya   Pana  N.  Martin  ■)  pod  tytułem :     Po  Mickie- 

')  Stemnkrala  Pohki  nr,  Vi-\:n  Pn/rl/ic-niikn  W-\2. 

•)  Wicr«  (i>rtos7,«iiy  :;'i-j;ii  ['aiikii^niikii,  nic  nrypiiial  wm\  clnli; 
30-go  Crerwta,  {Koresp<in<leiH'ja  AiUwm  Mickiemezu,  t.  T[,  Mt.  2HX 
wya.  1KT2  r.) 

')  Mikołaj  Manili  iirr-bit  .i.;  iv  lliiiin  w  1S14  r.,  f.  iijca  Kiwi- 
cnz*  a  matki  Ni<-n)ki,  sitMry  (WMly   Karulii  Siiii]rxl;«;  kit-nmat  yrr.or. 
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micza^^  ^).    N.  Martin    zachwycał   Big    wielkiem   powołenieni 


By('  poeta  imtchnionym  . . .  oh  I  tn  istno  czan^! 

Kochać,  mnrzyi-  i  życia  powszednie  cip*ary 

Odganiać  aiłii  pieśni  i  o  własnej  titocy 

Zapalir  jagnij  gwiazdę  na  tle  czamćj  nocyl 

Zbudzić  echo  współczucia  w  duszy  p<y-iiHpioiu'j ; 

Jak  kłosami  iia  jmlu  miota  wiatr  wzburzony. 

i^wyni  głosem  czoła  ludzkie  iia<;bylai'  kit  ziemi. 

Nad  uragancm  skrzydły  pzyhnwnó  orlemi  I 

Cudem  pieśni  zaitcgnać  rozhukane  wały. 

fldy  ludowe  skrzepły  wrea,  uniyi^y  skarlały 

Odrodził'  je  na  n0W'O  lotein  błyskawicy. 

Promieniem  idcaJit  zn-ieiiczyć  ukroń  dziewicy 

To  prawdziwa  knilewskośćl    Tyi  wjlirany  z  wielu, 

Uwieńczony  koroną,  tyś  wieszczem  nad  wieszcze : 

W  twem  sercu  krwawft  rana,  w  duszy  natchnień  dreszcze. 

Ty  Konradzie  jak  Odin  z  Walhnllł  swi^j  szczytu 

Rzucasz  ogniste  gromy  w  godzinie  zachwytu, 

A  gily  na  ciemny  padół  ich  pocisk  uderzy, 

iirywajn  sir  do  boju  zastępy  szermierzy. 

Spojrzyj  wieszczu  na  siebie !   Wsknw  przejęci  itniem 

Bracia  twoi  jak  niegdyś  Żydzi  w  Jenizalem 

AVy]>arci  z  gniazda  w  pieśni  czerpią  sile  nowa, 

A  ta  pieśń  cudotwórcza,  to  twe  święte  słowa! 

To  słowo  tyu)  rozhitkont  wciął  stawia  przed  oczy 

Kraj  ojczysty,  kraj  marzeń  i  snów  ich  uroczy. 

Kraj  wielkich  bohaterów  i  wian;  niezgasła 

Tchnie  w  serca,  źe  zadziYoni  wyzwolenia  hasło  I  ') 

Te  ciągłe  objawy  poruszenia  się  ducha  Francji  pod  wpły- 
wem idei  głoszonych  z  katedry  College  de  France  świadczyły 
Professorowi    o    głębokim    rozstroju   dachowym  Francuzów 


wiele  lat  Męścia.  literacką  dziennika:  U  Moniłenr  Unńiersel,  wydał 
kilka  tomów  poezyi  i  studyów,  przeważnie  O  literaturze  niemieckiej, 
łiroarl  w  Sierjmiu  1H77. 

')  Pzwuutc  Narodowi/,  12-go  Listopada  184:2  r- 

*)  Tłumaczenie  Pani  ^weryny  Dachiński^j. 
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X  istniejącym  porządkiem  rzeczy.  W  skargach  rewolucyoni- 
stów  na  upodlenie  polityezne  a  myślicieli  na  zgniliznę  mo- 
ralną Francy!  nrzędowćj  widział  symptomata  ważniejsze  dla 
Polski  niż  agitacye  w  Serbii  lub  na  Kaukazie,  z  których  emi- 
gracya  wróżyła  sobie  przewroty  Europejskie.  Nie  gardził 
opinią  prostych  robotników,  zapominających  o  własnym  gło- 
dzie, aby  dniem  i  nocą  sznkać,  jak  zapobiedz  nędzy  tysięcy 
ich  towarzyszy  niedoli,  ani  pismami  ludzi  jak  Yintras,  krzy- 
czących w  niebogłosy,  że  ludzkość  błądzi  w  ciemnościach. 
Ale  z  politowaniem  patrzał  na  mężów  stanu  tułactwa,  którzy 
wiele  rokowali  to  z  przyjęcia  Skrzyneckiego  do  służby  bel- 
gijskiej, to  z  sympatyi  objawianych  Polsce  przez  Izby  we 
Francyi  i  w  Anglii.  Nie  bez  ełuszności  bardziej  go  zajmo- 
wał proces  n.  p.  Vintrasa  niż  interpeilacye  w  Izbie  Parów 
lub  metingi  w  Anglii,  które  usypiały  tylko  sumienia  poczci- 
wych Francuzów  i  Anglików,  przekonanych,  że  coś  zrobili 
dla  Polski,  gdy  wysłuchali  mówców  za  nią  przemawiających 
i  dali  im  oklaski. 

Proces  Yintrasa,  skazanego  na  kilkoletnie  więzienie, 
podniosły  pisma  emigracyjne.  Demokrata  Polski  nie  pojmo- 
wał, „iż  w  XIX  wieku  mogą  się  jeszcze  znaleźć  ludzie 
chcący  się  za  proroków  udawać,  a  z  drugićj  strony,  tyle 
dobroduszni,  gotowi  w  ich  objawienia  wierzyć ! "  •)  Ponieważ 
dziennik  le  Nationai  podobne  wyrażał  zdziwienie.  Narodowość 
zauwfiż^a,  że  „le  Aationai  nie  wiedział  snadż  o  Towiaitskim 
i  o  Mickiewiczu"  ^.  Najdłużej  się  o  tern  rozpisał  Leon  Zien- 
kowicz  w  Pszonce  i  każdy  numer  tćj  gazety  jest  zbiorem 
koDceptów  do  tego  stopnia  trywialnych  i  nędznych,  że  schło- 
stały  go  wszystkie  pisma  emigracyjne  a  jedno  z  nich  taką 
mu  dało  odprawę:  „Pszonka  Albrechta'),  Yintrasa,  Towiad- 


')  Drmokrata  Polski  z  7-p.  Września  1S42  r. 
*]  Hanutotpoie  z  U)-gO  Wrześniu  1842  r.,  ftr.  'Ą± 
')  Kn'styaii   Albrecht,   żyd   saski,   ogloHit   w   początkach   roku 
ISH'-!  piM^mko,  w  ktfircm  uprzedziwszy,  że  mu  z  laicki  Jehowy  wielkie 
tajemnice   objawione  zo«łaly,   zapowiada  blizki  czas  wj-zwolenia  rodu 


_      ISli      — 

skiegn,  Mojżesza,  Zoroastra,  Pitsgoresa,  Sokratesa,  tych  ' 
wszystkich  na  jedm^  gałęzi  wiesza;  bo  ci  wszyscy  u  niego 
PO,  Dsziistami  lub  waryatami.  Tak  te2  znów  Archinedeft, 
Kopernik,  Galileusz,  .Gutenberg,  Kolumb,  Watt,  według  niego 
byli  to  hiizie  pod  wpływem  złudzenia,  liallucynacyi,  ludzie, 
kt(5rj'mi  idea  fi.i-n  kierowała.  Biedny  Ptzonka,  jak  wii\ać, 
wda!  sie  w  nieswoje,  wzi^l  Hę  do  rezonowania  i  popisał: 
l-zdi-róm  h^dtTóm,  wiórki  zbieriiin  —  tkaninę  samych  brednil 
Tak  feż  Albrechtom,  Vintrasom,  Towiauskim,  zamiast  nagany, 
iam  nic  wiedząc,  pochwały  popisał.  Bo  cóż  się  z  zrobio- 
nych im  ztirzutów  pokazuje?  Oto,  że  Albrecht  zapowiada 
hlizki  czas  wyzwolenia  rodu  ludzkiego,  powstanie  Polski  — 
zapewnia,  2c  cala  Kuropa  jest  ziemią  obiecaną,  królestwem 
Syonu;  że  Vinti'as  ogłasza,  iż  przychodzi  siać  słowo  boże 
między  bracią,  połączyć  ich  w  dziele  miłosierdzia^  zapowiedzieć 
im,  ie  tak  połączeni  bętlij  blojjoslawieni  na  zawsze;  żo  kiedy 
ziemia  strumieniami  krwi  grzechy  swe  mazać  będzie,,  im  włos 
jeden  z  głowy  nic  sjmdnie  i  bgdii  w  pośród  wypadków  jak 
^^kaly,  o  które  się  rozbijają  bałwany  moiskie;  że  tym  sposo- 
bem przepowiadając  królestwo  boże  —  w  tej  tak  materynłnej, 
wedłiifi  Pszonid,  niebian  sklej  Francyi,  znalazł  wielu  adeptów, 
nawet  między  ludźmi  wyższego  wykształcenia  i  że  bartni 
de  Kozan,  starzec  powszechnie  poważany,  swój  zamek  dla 
jego  nauk  otworzył.    Taki    sam   zarzut,  według   niego  i  ni 
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Towiańskim  aąiy,   J!e  przepowiada   zbawienie  Polski  i  colfj 
Słowiańszczyzny" '). 

Rzecz  godna  uwagi,  że  krytyka  dzisiejfiza  w  ocenianiu 
ostatnich  czUrnaatu  lat  żywota  Mickiewicza  nic  o  wiele 
podnosi  się  nnd  poziom  PszonLH  Dochodzijc  do  1841  r. 
biografowie  okaznjji  wielkie  zakłopotanie,  popcłniajii  rażące 
niedokładności  i  powtarzają  oklepane  komunały.  Picrws/y, 
który  spróbował  gruntownie  opracować  tę  życia  fazę  Mickie- 
wicza, P.  Maryan  Zdziechowski,  kładzie  za  przykładem  T^eoiia 
Zienkowicza  w  Ps:once  na  karb  liallnęynacyi  wszystko  en 
nie  odpowiada  powszednim  wyobrażeniom.  Według  P.  Zdzie- 
cłiowskiego  „podlegał  Mickiewicz  liallucynacyom  wywołanym 
nienormalneni  natf żenieni  uczucia  i  wyobraźni,  mary  wy- 
obraźni przyjmował  za  widma  istotne"  -).  Jest  to  zastoso- 
wanie do  polskich  myślicieli  motoily,  któriy  Taine  używa  ilo 
filozofii  a  Ilenan  do  religii.  Metoda  najprostsza  w  świecie, 
polegająca  na  tern,  żeby  każdy  czyn,  którego  nic  czuje  siy 
zdolnym,  uważać  za  kuglarstwo  a  wszelki  niepojęty  dla  iiii'* 
objaw  moralny  za  waryacyą.  Potępiającym  mistycyzm  Mickie- 
wicza w  imig  logiki  i  filozotii  odpowiem),  że  historya  Imlz- 
ko:ici  nie  daje  się  tłumaczyć  samemi  syllogizmami,  a  co  do 
dziejów  polskich,  co  do  objawów  ilucha  polskiego,  odmówić 
musimy  wielu  mniemanym  lilozofom  wszelkiej  kompetencyi. 
P.  Zdziechowski  sądzi,  że  od  184!  r,  „przcnikniony 
apostolskii  gorliwością  dla  nowćj  nauki,  Mickiewicz  zginął 
na  zawsze  dla  literatnry"  ■'),  Jak  gdyby  prelekcye  nie  znj- 
niowaly  żadnego  miejsca  w  literaturze!  Wyrzuca  Mickie- 
wiczowi, że  „umiał  zawsze  powodować  się  szlachetncmi  po- 
pędami serca  i  gwałtowncmi  wybrykami  fantnzyi,  ale  nie 
lawsze  umiał  iść  za  głosem  rozsądku"  *).  Samym  rozsądkiem 
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nic  mierzy  si$  wielkości  ani  narodńw  ani  lodzi,  tero  i 
on  wystarcza,  gdy  chodzi  o  odrodzenie  njarzmionćj  ojcz 
Przyznając  iiwictość  myśli  wygłoszonych  «w  Bzale  natc 
Ilia"  '),  P.  Zdzicchowski  znajduje  je  zbyt  sprzecznemi 
zwykłym  poziomem  naszych  pragnień  i  d^ń.  Iiaż% 
nas,  jak  w  prześlicznym  poemacie  Byrona  raził  pro 
słońca  nieszczęsnego  więźnia  z  Chillono,  gdy  ten  sig 
z  ciemnością  swojćj  celi  podziemni"  *).  Nic  zbyt  &zcz( 
porównanie.  Polska,  dzięki  Bogu,  nic  jest  jeszcze  wigźi 
klóry  się  tak  zżył  z  ciemnicą,  że  go  razi  promień  słone 
Przyznajemy  jednak,  2c  dla  tak  pojmojącycb,  prclt 
Adama  musiały  być  zbyt  jaskrawe. 

Jeżeli  krytyka  polska  naukg  i  działalność  Micfciei 
w  ostatniej  fazie  jego  życia  ocenia  zbyt  pobieżnie  i  n: 
kladnie,  nważając  Towia^iizm  za  przypadkowe  zaćm 
intelligencyi  wieszcza,  to  pisarze  zagraniczni,  nawet  zn 
tiiici,  okazują  czfRto  w  tcjj  mierze  zadziwiającą  nicświadoi 
Tak  naprzykład  Leopold  Rankc  dojrzał  w  Towianizmie  za 
nihilizmu ! ") 


'I  Jl.  Zdy.ioflimyski,  ,Vcssija»isi:i  i  Slomaiwftli:,  t.  I,  w  S-w, 
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')  ilimorjk  iiiRiiiii-iki  I.<-(iim>M  Rsiikc,  ktiiry  zgasi  w  IS! 
zoHtniriI  wit{>omiiioniit  iZiir  ciffcuen  I^beiisffesefiiehle)  c^łnszonp 
j)r«fps»iłin  i)ovpgo.  W  Irzrciij  fzijJci  ICRO  tomu  nn  Htroiiin  2tiS  11 
jii«e  w  artykulr  jiotl  tyliitrin;  i\'HiiUtin  iK-go  Kwietnia  1B7H  r,: 
tlKictiriic  iinttchodzu  wiadomości  o  Kowiyi  coraz  bnrdzi^j  iilann 
i  okro]nic.  W  akiitrk  jakie-)  i>rnwn,  w  prawowierm^j  inonarfhi 
Ipjrajiici')  nn  iioilwtawafh  sinrodawiii^j  tradycyi  }>owstaó  inoic  hes 
nic  myślijcy  o  iiiczrni,  jiik  o  iiiordirstwii*  i  glft^zai-y  doktryni; 
liziiirin  iiazwRiiii?  Frzychoilzi  mi  na  myśl,  że  o  nance  tfj  nih: 
fziu'j  JK)  rnz  pierwszy  styszatciii,  zdaje  mi  się  Iiylo  to  roku 
IV  ]'nryitii  jako  o  lilozotii  )'olakł'nv.  lV/e«loiy'  jej^t  niczein,  przy 
iiiezem,  teinźiiiejsziw'  wszysikipiii.  A  iv  iiiój  lylko  rewolucyn  ni 
czneie  piandy.  Kn''iwc/as  lam  i^lawiiym  1>yl  jako  prorok  Tob 
Isli-l,  nanel  za  ciidolnórei;  po  uwaiano.  V,'  lyeh  myślach  źródło 
liznm,  który  zalein   p4K'hoilzac  od  Polaków,   Kussyanom   się  ud 
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Mickiewicz  wol^  natnr;  gwałtowne,  pragnące  koniecznie 
się  wydostać  z  otaczającej  ich  mgły,  ni^  umysty  chłodne, 
flegmatycznie  czekające,  ai  sig  czas  rozjaśni.  Sądził  bowiem. 
Że  łatwiej  sprostować,  czyjś  kierunek  niż  poruszyć  nieruchomą 
brylg.  Ztąd  pochodziła  jego  poblnżliwośi^  dla  nowatorów 
byle  szczerych.  Cierpliwie  słuchał  zwolenników  Yintrasa, 
co  Towiafiski  pochwalał  w  nadziei,  że  cale  to  grono  przy- 
łączy się  do  niego  i  ic  tak  powstanie  Ivoło  francuzkie. 
Próby  przez  lat  kilka  ponawiane  od  czasu  do  czasu  dla 
śdągnięcia  Francuzów,  nie  ndawały  się.  Mickiewicz  nic 
zdi^a!  wybić  z  głowy  Yintrasistom  mrzonek  politycznych 
ich  Mistrza,  a  z  powodu  schadzek  z  nimi  stał  się  bardziej 
podejrzanym  policyi,  która  w  zetknięciu  się  emigrantów 
polskich  z  nowatorami  Irancuzkimi  upatrywała  niebezpie- 
czeństwo dla  dynastyi  Orleańskiój. 

Był  to  dla  Kola  uczniów  Towiaiiskiego  czas  rajskich 
nniesień.  Zebrania  ich  ubarwione  nadzieją,  ożywione  miłością 
bratnią  i  ufnością  w  rychle  podżwigniccie  Ojczyzny,  zdawały 
sig  odnowieniem  i  podniesieniem  do  wyższćj  potępi  pier- 
wszych związków  Chrześcian.  „Takiego  braterstwa,  pisał 
Feliks  Wrotnowski  do  Ignacego  Domeyki,  nigdyśmy  dawniej 
sic  kosztowali,  takiego  braterstwa  ni  ziemia,  ni  morza,  ni  lata 
rozdzielić  nie  mogą,  bo  w  każdój  chwili  jedno  żywe  ogniwo 
obejmuje  nasze  dusze,  bo  z  któregokolwiek  punktu,  przez 
jakiekolwiek  ścieżki  pójdą  nasze  uczucia,  spotykamy  się 
a  wierzchołka  jednej  kolumny,  postawionój  przez  Pana,  aby 
nnosząc  się  coraz  wyż^j  a  podstawę  swoje  rozszerzając  coraz 
bardzićj,  była  nową,  niepokalanie  poczętą  Ojczyzną  dla  Po- 
laków, budową  nowego  porządku  dla  świata.  Nasze  cier- 
pienia, nasze  troski,  nasze  dobijania  się,  czyste  żądze,  niczem 
Błc  zaspokojone  pragnienia,  tajemnicze  nadzieje,  wszystko 
odkryte,  wytłumaczone,  objaśnione,  spełnione  nad  miarę!"  ') 


W|rfyw    [Jiilwkicli   ■•iiiiirraiili'iw,   -Ki    iipndkii  Tolski  |ło  wiijujith  Nii|ii)- 
lodtWkirh.  ii'i«t  iijrriininy." 
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Późnić]  daremDe  oczekiwanie,  oziębienie  wielu  i  ponowne 
okazanie  sig  i^labostck,  które  mniemano  pogrzebanemi  na 
zawsze,  zakłóciły  tę  harmonią.  Ale  poczi^tkowo  ciepło  to 
przyciijgnęło  niejednego  niedowiarka,  zapalając  w  duszy  silną 
i  niezłomną  wiarę.  Słowacki  pisał  o  sobie,  że  dokoin|)letował 
się  czynem  „to  jest  spotkawszy  mego  przeciwnika  na  wyższem 
stanowisku,  podniesionego  ku  prawdzie  prawdziwie  ł>ożćj, 
już  nic  w  jczuityzmie  —  podałem  mu  rękę  i  teraz  jesteśmy 
razem.  Jesteśmy  ja,  on  i  jeszcze  trzeci . .  .  równie  zajęci 
sercami  naszych  braci,  równie  pomagający  ducbeni  i  życiem, 
ile  go  który  ma  w  sobie.  Życie  takie  podobne  jest  do 
życia  Aniołów  i  nieraz  ozłocone  uśmiecliem  są  twarze  nasze 
a  prawie  zawsze  serca  spokojne"  ').  Mickiewicz  improwizowiJ 
na  tycli  zebraniacli  świetniej  jeszcze  niż  w  Cotkuje  de  France; 
dużo  z  przemówień  jogo  nie  spisano,  znaczna  ich  część  nie 
wydana.  Objaśniał  on  Kołu  najważniejsze  zadania,  wska- 
zywał, że  są  „nowe  i)otrzeby,  dawne  cnoty  nie  wystarczają"  '); 
karcił  lenistwo  ducha:  „Polska  data  się  bić,  katować,  unvano 
jej  rękaw,  oddala  i  płaszcz  (Galicyą)  aż  też  i  całą  zabrano"  ^). 
;Michelet  i  Qntnet  zdumieni,  ulegali  w|dy«owi  Mickiewicza, 
wpływ  ten  widoczny  w  prclekcyach  ich  z  owej  epoki.  „Kilka 
dni  tenm,  opowiadał  Alickiewicz,  był  u  mnie  znakomity  jeden 
Traucuz,  wystawiał  wszędzie  czczość  i  brak  życia  i  ra<iwił 
mi :  widzimy,  że  wyście  żydzi  uowcgo  zakonu,  już  czas, 
jesteśmy  i)rzygotowani,  dawajcie  nam  nowe  życie  *).  Mickie- 
wicz dotknął  też  i  kwestyi  wyzwolenia  kobiet:  „Duchy  nie 
mają  płci,  są  sobie  równe."  Przypomniał,  że  Emilią  Plater 
wyśmiewano  w  Warszawie:  „Ileż  to,  mówił,  kobiet  naszych, 
jak  n.  p.  Klaudya  Potocka,  było  zdolniejszych  tak  rozumem 
jak  silą  ducha  do  zasiadania  w  Radach,  w  Rządzie  od  wielu 

')  ].[.(  V.  IS-p,  ^'(jTzni,.   ISJ::  r. 
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:czyzn ').  Czasem  dla  wypoczęcia  po  naukach  i  ćwiczę- 
rłi  duchowych,  przyjaciele  Mickiewicza  wybierali  sig  gro- 
1  nie  do  Saint- Germain,  gdzie  przebywał,  spędzali  dzień 
an  w  sąsiednim  lesie,  poufne  rozmowy  zastępowały  da- 
ejsze  Filaretów  deklamacye,  ale  przedmiot  .tych  ostatnich, 
jak  na  majówkach  wileńskich,  stanowiła  ojczyzna,  iiara- 
no  się  nad  sposobami  jćj  ratowania.  Jedne  z  takich 
echadzek  opisał  nam  Słowacki  w  liście  do  matki  z  24-go 
ześnia,  w  którym  przez  ostrożność  o  sobie  jak  o  Zosi 
iejś  mówi;  „Pogodziła  się  ona  teraz  z  wielkim  swoim 
eciwnikiem,  z  którym  ją  nieraz  ró^uih  ludzie,  a  i  on  sam 
uie  rozumiał,  a  teraz  zbliżyli  się  i  dobrze  im  jest.  Nie- 
vno  nawet  przepędzili  dzieii  bardzo  miły,  bo  Zosia  poję- 
ła do  niego  na  wieś,  do  wielkiego  lasu,  gdzie  on  teraz 
^oiią  i  z  dzieckiem  mieszka,  patryarchalnie  na  grzyby, 
elu  innych  także  w  tym  dniu  zebrało  się,  kaidy  coś  z  sobą 
iqł  do  jedzenia:  ci  co  mogli  wziąć  więcej,  wzięli  dla  tych, 
>rzy  nie  mogli;  i  tak  pod  ogromnemi  orzechami  na  trawie, 
łając  i  śpiewając  z  patryarchalną  prostotą  przepędzili 
i*iń,  dzień  jesienny,  błękitny  i  czysty  jak  kryształ,  i  bądźcie 
'wni,  że  więcty  z  wami  myślą  niż  z  okolicami,  które  nas 
SŁczają,  byliśmy.  Stos  borowików  w  niebach  znaleziony 
•zypomniał  twojCj  Zosi  dawne,  dawne  czasy  i  miejsca  jodłami 
arosłe.  Kilka  bab  i  szynka,  i  pieczenie  na  dywanie  rozlo- 
one  na  ziemi  przypomniało  święcone,  ale  świgcone  jakichś 
^czujących  Tatarów,  dziwne,  jesienne  i  na  prędce  jedzone, 
ikby  przed  podróżą  do  nieba.  Zapach  takiego  święconego 
iny  jpjst  i  gwar  ludzi  jedzących  inny  i  modlitwa  poświęcająca 
st  inna,  trochę  mnićj  radosna  niż  tamtycli,  co  kiedyś  dawnićj 
cięcili"  *). 

W  niemieckich  dziennikach   zaczęto   wzmianki    czynić 
Towiańskim.    Gazeta  Augsburska  podała  mianowicie  szcze- 
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góIy  pochodzące  widocznie  z  pióra  polski^o  a  p^ypominające 
stylem  iVi:i»Y/  Polska.  Le  Xational  de  1834  z  I-go  Paidzier- 
Dika,  też  zapcnne  za  staraniem  emigrantów  z  redakcy^  za- 
przyjaźnionych powtórzył  ów  artykuł,  gdzie  było  powiedziane, 
że  większość  emigrantów  uwalała  Towiańskiego  za  moskie- 
wskiego agenta.  Nie  trudoo  było  Mickiewiczowi  odgadnąć, 
z  jakiego  źródła  pochodziły  te  oszczerstwa,  antorom  icłk  nie 
wystarczały  już  dzienniki  emigracyjne  i  korzystali  z  Diezna- 
jomości  prassy  zagranicznej  stosunków  polskich.  Mickiewicz 
wciąż  trzymał  sig  zasady  nie  odpowiadać  na  tadne  zaczepki 
gazeciarskie.  W  Grudniu  dopiero  zdecydował  sig  ostrzedz 
niektóre  pisma  francuzkie,  aby  nadal  tak  łatwowiernie  nie 
przyjmowały  zmyślonych  doniesień  nowiniarzy  emigracyjnych: 
„Ja  byłem  w  Poniedziałek,  pisał  do  Towiauskiego,  w  redakcyi 
dziennika:  le  National.  Znalazłem  redaktorów  ciekawych  cze- 
goś sig  dowiedzieć  i  źle  uprzedzonych  przez  naszych  nieprzy- 
jaciół . . .  Itozstaliśmy  sig  dobrze.  Przyrzekli  mi  plotkom 
nie  uwierzyć.  W  tych  dniach  pójdę  do  innych  redakcyi"  ^). 
Dzienniki  francuzkie  na  czas  jakiś  umilkły,  pisma  pol- 
skie zaczęły  w  dzielnicach  kraju  nie  pozbawionych  całkowi- 
cie wolności  prassy  a  mianowicie  w  Ksigstwie  Poznańskiem^ 
bai-dzićj  szczegółowe  podawać  Informacye.  W  Ksigstwie  Po- 
znańskiem wieści  nadchodzące  z  Paryża  mocne  wzbudzały 
zajęcie  i  jedno  z  głównych  pism  miejscowych,  Orędonmik  Naw 
kon'ij,  chcąc  uczynić  zadość  ciekawości  swoich  czytelników, 
pornczył  jednemu  ze  swych  korespondentów  piryzkich  bliższe 
\vywie(tzenie  sig  o  promotorze  ruchu  tak  sprzecznie  ocenia- 
nego na  wychodźtwie.  Otrzymał  odpowiedź  wolną  od  zwy- 
klój  stronniczości  pism  emigracyjnych  i  mali^ącą  wiernie  opi- 
nią t^j  czgści  tułactwa,  która,  nie  przesądzając  natury  po- 
dobnego zjawiska,  nie  odmawiała  mu  wszelkiego  znaczenia: 
„Pytasz  mig  o  Towiańskiego,  pisał  korespondent  Orędownika: 
jest    że  to  jeden  z  tych  mężów,  których  Opatrzność    zsyła 
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narodom  w  wielkich  epokach  inilosierdzia  swego?  Nie  wiem." 
ów  korespoodent  raz  Towiańskiego  widział  i  słyszał,  oddaje 
sam  sobie  świadectwo,  że  patrzy  z  zimną  rozwag;;,  na  wszystko. 
Otóż,  jego  zdaniem  „Towiański  jest  w  rzeczy  samój  zjawi- 
skiero  niezwyczajnem,  wywiera  wpływ  magiczny  na  tych,  co 
go  otaczają.  Jakoby  miał  być  posłannikiem  rossyjskim,  jest 
to  powiastka,  jakich  dużo  natworzono  w  emigracyi."  Dowia- 
digemy  sig  z  tego  listu,  że  jeżeli  Towialiski  daremnie  próbo- 
wał dotrzeć  do  Ludwika  Filipa,  to  wstęp  znalazł  do  mgżów 
stanu  najbardzićj  wpływowych.  „Thiers  sam,  który  go  wi- 
dział, powiadał  o  nim:  Cerlainemenl,  ce  H'esl  pas  un  ayenl  nt^se; 
<^est  un  ?iomme  tres  —  disłingue,  ii  a  falt  une  grandę  imprcssion 
sur  moi,  mais  Je  crots  que  c'esl  tout  simplemeni  du  patrhUsme 
maladif.  Lecz  Thiera  nie  mógł  go  zdaje  się  zupełnie  dobrze 
osądzić,  nie  znając  narodu  dokładnie,  moralnego  usposobienia 
Ł^oż  i  stosunków  różnorodnych,  w  których  się  znajduje"  '). 
Po  zaznaczeniu  silnego  wrażenia  wywartego  na  umyśle  jasnym 
i  rzutkim,  ale  drobiazgowym  i  poziomym  Thiersa,  następuje 
opis  osoby  i  szkic  nauki  Mistrza:  -Osoba  Towiańskiego  jest 
poważna  i  miła,  mówi  szybko  i  płynnie  i  z  niezmiernym  za- 
pałem, przechodzącym  częstokroć  wszelką  miarę  i  wszelką 
granicę.  Pociągnął  swemi  słowy  i  swoją  nauką  wielką  liczbę 
ludzi  znakomitazych,  najróżniejszych  stronnictw,  wyznań  i  opi- 
nii, osobliwie  ludzi  uczuciowych,  zasadą  bowiem  jego  w  po- 
stępowaniu na  zewnątrz  jest  działać  na  czucie,  nie  na  rozum, 
i  rozbudzić  egzaltacyą.  On  sam  mieni  sig  wysłanym  z  roz- 
kazu Boga  na  zbawienie  Polski  a  przez  Polskę  ludzkości: 
za  główną  siłę  działającą  uważa  ducha,  to  jest  czucie  w  egzal- 
tacyi,  rozumowi  podrzędne  miejsce  naznacza,  za  pierwszy 
warunek  działania  kładzie  jak  najściślejsz  c  złączenie  się 
wszystkich  przez  miłość,  zaparcie  się  własnej  osobistości 
i  wszelkich  rozumowań   i  wiarę  zupełną  w   Boga,   religią 
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i  jego   posłannictwo   i  osobę"  ').    Piszący  upatrywid  w  To- 
wiaiiskim    dążność  wszystkich  partyi  nijako  zideslizowaił4= 
„Demokracya  widzi  się  w  nim  podniesiona  do  miłości  chm — 
ściauskićj  i  ogólnego    braterstwa;    arystokracya  widzi  zgod^ 
zupełną  wręcz  z  poddaniem  się  be^warunkowem  władzy  n^ — 
wyższej,  która  czczoną  prawie  jest  w  osobie  Mistrza;  stron — 
nictwa  religijne  wid/ą  religią  wystawioną  jako  motiYnm  orai= 
jako    cci    ostatni,    a    wszyscy  razem    oswobodzenie    Polski  j 
jako  piei'wszy  krok  do  nszczęśliwienia  Indzkości,  prócz  tego  ■• 
nauka  Towiauskiego  przeciąga  nawet  Żydów  na  stronę  Pol- 
ski, wystawiając  Polaków  jako  naród  równic  wybrany  i  pne- 
śladowaoy  jak  lud  Izraela,  jako  naród  mający  wyrwać  Żydów 
z  ucisku,   pod  któr}'m  jęczą   i  podnieść  ich  do  wysokości 
wszystkich  ludów"  -). 

Chociaż  ludzie  z  najprzeciwniejszych  obozów  zaciągali 
się  do  szeregów  Towiańskiego,  żadne  stronnictwo  nie  um^ 
nowśj  nauki,  a  księża!  polscy  w  Paryżu  wypowiedzieli  j^j  nąj- 
żarliwszą  wojnę  i  postanowili  oddziaływać  przeciw  nićj  z  aio- 
bony,  w  czem  znaleźh  moralne  poparcie  nawet  pism  emi- 
gracyjnych iiajmnii5j  im  przychylnych.  Dziennik  Zjednoczenie 
donosił  pod  datą  16-go  Września,  że  „z  nowin  paryzkich 
zajmujących  w  tych  dniach  emigracją  jest  otwoi-zenie  nabo- 
żeństwa niedzielnego  przez  naszych  mlodycli  kapłanów  przy- 
byłych z  Rzymu:  Eajsiewiczai  Duńskiego.  Z  tych  pierw^iy 
wziął  na  siebie  obowiązek  kazania . . .  Wykazał  pobudki 
mniemanych  proroków  usiłujących  reformować  zakon  Chry- 
stusa; główne  ich  podniety  widział  w  ich  dumie  i  chęci  od- 
znaczania się  nowością"  *).  Z  wszystkich  obozów  wychodźtwa 
ciskano  pociski  na  Mickiewicza.  „Książę  Czartoryski  i  jego 
strona,  pisał  poeta  do  Ignacego  Domeyki  22-go  Października 
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t2  r.,  ma  nas  za  szalonych,  demokraci  za  party-  moskiewską, 
skowi  za  przywłaścicieli  ich  rang!  Piszą,  krzyczą,  my 
czymj.  Księża  nasi:  Kajsiewicz  i  Duński,  są  przeciwko 
n,  Witwicki  nas  ściga  jako  kacerzy,  Bohdan  *)  unika  ze 
ichem.  Wszystkie  dawne  związki  rwą  si§  i  dziwnie  plą- 
.  Nie  dziw,  te  Chełcbowski  nas  wyklina.  Familia  żony 
ićj  boi  sig  nas  i  przestaliśmy  się  prawie  widywać.  Przed 
idem  francuzkim  byłem  przez  naszych  pomawiany,  jeśli 
oskarżony.  Dziwię  się  sam,  po  tem  wszystkiem  co  się 
robi,  że  mnie  Rząd  nie  wypędził.  Ale  Bóg  widzi,  że  kto 
ą  prawdę  poznał,  o  to  tylko  dba,  aby  wytrwał"  -). 

Cala    ta    gorliwość    nie    przeszkadz^a  Mickiewiczowi 
yjmować  u  siebie  po   dawnemu    ludzi  nie  podzielających 

0  wiary,  jako  też  i  bywać  u  nich,  byleby  wolność  jego 
!hową  szanowali.  „Wczoraj,  pisał  Michelct  do  Alfreda 
mesnila  9-go  Listopada  1842  r.,  obiadowałem  z  córką 
ją  u  Faucher  z  dwoma  mężami  których  kocham,  z  Qui- 
,em  i  z  Mickiewiczem.  Grano  prześliczne  melodye  sło- 
ińskie,  z  których  Mozart,  sam  Słowianin,  czerpał  niektóre 
lata." 

Ton   kazań   polskich   w    Paryżu    przypominał  zupełnie 

1  artykułów  Zjednoczenia  i  Trzeciego  Maja.  Kąjsiewicz, 
iry  w  jednym  sonecie  wyraził  myśl,  że 

Kin  się  iiio  da  [inivr('i(-ić,  da  się  KRinordowaó, 

;o  kaznodzieja  okazywał  nie  mnićj  srogości  jak  niegdyś 
eta,  „z  gniewem  nastając,  pisał  Mickiewicz,  na  tych  co  się 
;zą  z  Żydami,  którzy  zawsze  oczekują  Messyasza  i  czekali 
w  Napoleonie  etc.  Słuchałem  ze  spokojem  i  z  litością, 
imy  się  naradzić,  czy  opuścić  ową  kaplicę  i  w  jaki  spo- 
).  Mnie  się  zdaje,  żebyśmy  razem  komunią  świgtą  przy- 
i  a  potem  razem  przed  kazaniem  wyszli"  ").    Gutt  doni^l 

•)   Wspóhiiiiiał  .-l-lama   Mickieiriiza  >v  sjiiairie   Andrzeja  Towiań- 
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Mickiewiczowi,  że  Towiański  „zaleca  w  prfnćj  formie  hyvra£ 
Da  mszy,  a  pochwala  to  uczucie,  aby  po  zrobionćj  adoracji 
wyjść  w  massie  przed  kazaniem" ').  Tak  też  postąpiono 
w  dzień  rocznicy  listopadowej.  „Na  29-go,  pis^  Kajsiewicz 
do  I.  Domeyki,  po  mszy,  kiedym  wchodził  na  ambonę,  na 
komendę  Adama,  wszyscy  jego  zwolennicy  wyszli  z  kościoła 
i  odtąd  powtarza  się  ta  śmieszna  parada"  *>.  „Wiadomo, 
pisał  dziennik  2^'ednoczenie,  że  ksiądz  Semenenko  z  ambony 
surowo  nagania)  ich  herezyą.  Jednćj  niedzieli,  zebrani  n& 
nabożeństwo,  kiedy  ksiądz  Semenenko  wchodzi  na  amtunę, 
ci  hurmem  zaczgli  uciekać,  przewracaniem  krzesz  zrobili 
gorszący  nieporządek  w  przybytku  bo2ym" ').  Znalezienie 
się  uczniów  Towiańskiego  tłumaczą  następne  słowa  ks.  Kaj- 
sicwicza:  „Nieraz  kazanie  moje  bywało  zbijaniem  UędÓw 
wygłoszonych  na  poprzedniej  lekcyi  llickiewicza,  wtenczas 
prorocy  na  znak  protestac)^  z  kościoła  wychodzili"  *).  Skoń- 
czyło się  na  tern,  że  uczniowie  Towiańskiego  przestali  bywać 
w  kościele  św.  liocha  i  zbierali  się  w  kościele  Św.  Seweryna. 
Tak  się  ostatecznie  zerwały  stosunki  Mickiewicza 
z  księżmi  polskimi.  Mickiewicz  sądził,  „że  od  nich  żadnego 
duclia  ani  światła  nikt  nie  zaczerpnie"  *),  że  „stary  porządek, 
wszystkie  jego  koła,  gdzie  można  trzeba  niszczyć"  •),  a  księ- 
żom polskim  nie  tylko,  że  ani  śniło  się  stary  porządek  bu- 
rzyć, ale  go  podpierali,  w  przypuszczeniu,  że  bez  naruszenia 
go  Polska  da  się  odbudować.  Mickiewicz  zapuszczał  uę  tak 
daleko,  że  nie  stało  im  siły  i  ochoty  gonić  za  nim,  a  Mic- 
kiewiczowi nic  godziło  się  cofać  do  punktu,  na  którym  sta- 
nąwszy sami  starali  się  wszystkich  zatrzymać ;  miał  na  widoka 
już  nie  ich  Zgromadzenie,  lecz  rozmyśliwał  nad  stanem  <^dl- 
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nym  Kościoła.  Zmartwychwstańcy  przeciwnie  zawiązali  \v  Pa- 
ryżu nowe  bractwo  duchowe  „by,  wedhig  słów  Kajsicwi- 
cza,  stawić  czoło  Kołu,  które  Adam  poza  nami  i  Kościo- 
łem nauką  i  kaznodziejstwem  jefio  sformował  i  upornie  mocą 
talentu  swego  utrzymuje" ').  Kajsicwicz  streścił  przebieg 
rozpoczęcia  walld  swojśj  z  Adamem  w  liście  do  Ignacego 
Domeyki;  powiada,  że  przebolał  i  przeclioi-owal  nawet  zer- 
wanie z  Mickiewiczem,  któremu  wiuien  samo  nawrócenie 
swoje.  Ale  żałość  ta  nie  przeszkadzała,  że  różnym  plotkom 
o  Mickiewiczu  dawał  wiarę  i  niesprawiedliwe  sądy  o  nim 
wyrzekał,  wpływ  jego  naprzyklad  przypisując  „bałwochwalstwu 
wszystkich  Litwinów,  dawnych  rówienników,  dla  Adama** 
chociaż  w  Kole  Litwini  żadntj  wigkszości  nie  tworzyli,  Naj- 
znaczniejsi  po  Adamie  członkowie:  Różycki,  Goszczyński,  Na- 
bielak,  Litwinami  nie  byli,  a  Słowacki  chyba  że  nie  przez 
bałwochwalstwo  Towianczykiem  został.  Kajsiewicz,  chcąc 
udowodnić,  że  Litwini  mimowolnie  uważali  Adama  „za  nie- 
omylnego prawie  i  niegrzcszliwego"  przytacza  zdanie  Ale- 
ksandra Chodźki,  na  wyjezdnem  tegoż  z  Rzymu  do  Paryża : 
„Będę  tern,  czem  mię  zechce  mieć  Adam,  katolikiem  czy 
nie  katolikiem,"  i  dodaje :  „Te  same  słowa  słyszeli  z  ust 
jego  Zalescy  n  Adama.  Krystyn  Ostrowski  mnie  samemu 
mówił:  —  „Już  wiesz  co,  lepiej  z  Adamem  zbłądzić  jak  z  in- 
nymi żuć  prawdę  —  i  kilku  Litwinów  trzyma  się  go  tylko 
na  mocy  tego  przekonania :  —  Już  luby  Adam  tak  mówi 
i  wierny  Towiaóskiemu,  co  nam  tam  rozbierać!"  Czyż  du- 
Bze  niezwykłego  hartu  nie  ule<^ły  tym  samym  zapędom  co 
niększe  natury,  które  rzeczywiście  zostawiały  Mickiewiczowi 
trud  wybrania  im  najlepszej  drogi?  Zobaczjmy,  że  gdy 
•vf  Kole  oczniów  Towiai^skicgo  rozdwojenie  nastąpi,  Mickie- 
-wicz  bynajmnićj  wszystkich  za  sobą  nie  pociągnie.  Wy- 
wody Kajsiewicza  nic  więc  nie  tłumaczą.  Dla  ich  poparcia, 
zaręczał  za  autentyczność  niedorzecznych  anegdot  i  puszczał 
je   dalćj  w   obieg.    I   tak  w  liście    wyżej  wspomnianym   do 
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Domeyki  pisze :  „Wiem  z  pewnych  dsŁ,  te  Malewski  w  Feten-  - 
biirgu  nieraz  wymawiając  imif  Adama,  rzBca  sig  ha  demif  i 
i  cahije  ją,  choć  zresztą  katolik,  jako  i  Tomasz  Zan,  który 
w  czasie  obłąkania  swego  wciąż  z  Adamem  sądził  roznUr 
wiać."  Były  przyjaciel  i  wielbiciel  Mickiewicza  zamieniał 
się  w  oskarżyciela,  dla  którego  zawziętości  każden  argument 
dobry :  on  co  przez  dziesięć  lat  podziwiał  głęboką  religjjnoić 
Mickiewicza  do  t^o  stopnia,  że  w  obec  ni^  'począł  nicoM 
własnego  racyonalizmu,  przyznawi^  mu  jaż  tylko  ,.parę  lat 
dobrych  prawdziwie  katolickich"  i  szukając  w  dziełach  jego 
broni  przeciwko  niemu,  niepomny  tylu  danydi  mu  dowodów 
budującej  pokorj,  wyrzucał,  że  „trzeba  było  człowieka  oby- 
wała z  dumą  i  nielada  jaką.  aby  improwizacyą  napisaó 
i  wydrukować:  „Późno,  jak  mi  mówił  o  ostatni^  częńci 
Dzutdfim,  wyrzygnąlem  dumę  i  zepsucie  nazbierane  przez  lat 
dziesięć."  Pisząc  poniekąd  spowiedź  burz  wewnętrznych, 
które  miotały  wielką  jego  duszą  i  pokus  groźnych,  którym 
oparł  się  ostatecznie,  poeta  nie  więc^'  grzeszył  dumą  jak  św. 
Augustyn,  rozwodząc  się  o  zdrożnościach  swojćj  młodoścL 
Nie  będziemy  rozbierali,  czy  Kajsiewicz  siebie  oszakiwat,  czy 
istotnie  wyobrażał  sobie,  że  Mickiewicz  „chce  tządzić  seFcami, 
mieć  władzę  dusz,  stworzyć  naród  jak  pieśń  żywą,  chce 
zemsty  na  wrogu  z  Bogiem  i  choćby  nawet  mimo  Boga." 
Wszystkie  pisma  i  przemówienia  Mickiewicza  z  owego  czasa 
dowodzą,  że  jeżeli  dawniej  w  celi  więziennćj,  zrozpaczony 
niedolą  Polski,  musiał  walczyć  z  sobą,  aby  odeprzeć  pokusg 
zbuntowania  się  przeciw  srogim  wyrokom  niebios,  to  w  epoce 
Towianizmu,  nie  tylko,  że  nie  marzył  o  wezwania  piekła  na 
pomoc,  ale  ciągle  zaleci  wyrzeczenie  się  zemsty  nad  wro- 
giem i  wszelkich  usiłowań  bez  Boga.  Konrad  poczuł  był 
w  więzienia  potęgę  olbrzymią  Ducha,  a  na  emigracyi  odkrył, 
że  jćj  warunkami  są :  świętość  celu,  czystość  środków  i  zgo- 
dność z  wolą  Pańską.  Jak  przez  długie  lata  Kajsiewicz, 
Semenenko  i  Jełowicki  święcie  wierzyli,  że  nic  pożytecznego 
dla  Polski  nie  może  wyjść  tylko  z  tego  lub  owego  komitetu,  tak 
teraz  odmawiali  Panu  Bogu  prawa  posługiwania  się  innemi  na- 
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-zędziami  prócz  urzędu  Kościota  i  samo  przypuszczenie,  że 
irosta  świecka  osobistość  może  wyprzedzić  kapłanów  na 
Irodze  tajemnic  duchowych  uważali  za  kacerstwo,  a  zado- 
roleni  z  obecnego  stanu  Papieztwa  w  Rzymie  twierdzili,  Ze 
lic  nigdy  doskonalszego  nie  będzie.  Strasznie  więc  obu- 
zala  ich  wiara  Mickiewicza  „w  nową  epokę  ludzkości,  która 
'Cdzie  względem  Kościoła  jak  Chrystyanizm  względom  Syna- 
■ogi"  Kajsiewicz  podejrzywaf,  że  Towiańczycy  zachowiyą 
tarę  formy  kościelne,  dopóki  nowych  nie  wyrobią;  nie  prze- 
aczał  im  „sympatyzowania  ze  wszystkiemi  wolontaryuszami 
zakającymi,  czekającymi  nowćj  prawdy,  nowego  ^owa," 
:dyż  jego  zdaniem,  człowiekowi  wystarczyć  miała  aż  do 
:ońca  wieków  część  prawdy  jn2  jemu  odkryta,  jak  miały 
vsze!kie  pragnienia  emigracyi  aż  do  jćj  ostatniego  tchu  za- 
spokoić kazania  Ojców  Zmartwychwstańców.  Na  tym  gruncie 
iajsiewicz  nie  mógł  dojść  do  zgody  z  Mickiewiczem,  a  nie 
:hciał  mu  narzucać  si§  „aby  mnie,  pisał  do  Domeyki,  jak 
{siędza  Jełowickjego,  a  późnićj  Semeneakę  Adam  za  drzwi 
lie  wypchnął,  a  jak  Platerowi  kijem  nie  pogroził"  *).  Wia- 
lomo,  że  n.  p.  ks.  Jełowicki  rozwodzi!  się  i.rzed  Mickie- 
viczem  o  niebezpieczeństwach  lekkomyślności;  „chociaż,  pisał 
Vdam,  mnie  nie  ma  za  poważnego  człowieka,  to  jednak 
)ewna,  żem  nigdy  nie  dał  się  wciągnąć  w  żadne  partye, 
V  żadne  rotmty  emigracyi,  które  teraz  Jełowicki  uważa  za 
>łabe,  a  do  których  mnie  nieraz  gwałtem  ciągnął"  *).  Miał 
;apewne  podobne  powody,  aby  dlużćj  i  Semenenki  nie  słu- 
:hać,  a  o  zajściu  z  Platerem  będzie  niżśj  mowa.  Kajsiewicz 
ipiersjąc  się  na  słowach  Adama,  że  wiara  jego  w  Towiań- 
iaego  jest  skutkiem  pracy  ducbowćj  całego  życia,  pisfd  do 
>omeyki.  „To  przekonanie  wewnętrzne,  jakie  miał  i  tłumił 
Iłago,  że  nie  tylko  jest  wieszczem,  ale  prawdziwie  prorokiem 
lolskim,  Mojżeszem  (jak  to  żona  w  obłąkaniu  rzekła  i  co 
gadł  Gurowski  w  1834  r.  po  Księgach  Pielgrzymstwa,  pisząc: 
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Cet  homme  se  donnaa  ini  Jmr  pour  Messie),  to  przekonanie 
wewnętrzne  Adama  zatwierdził  zewnątrz  Towiaiiski  (od- 
gadłszy go  czy  z  pism  czy  przez  djabia)  i  ubezpieczył  w  imię 
Boga,  a  złapał  Adama  w  chwilach  rozpaczy"  ').  ICajsiewicz 
podziwiał  więc  jasnowidzenie  i  przepowiedme . . .  Adama 
Gurowskiego !  Powtarza!  i  przyswajał  sobie  zdania  o  Miclde- 
wiczu  pierwszego  apostaty  i  najpodlejszego  pamtieciarza  emi- 
gracyi !  Swemi  domysłami  i  ciągłem  piorunowaniem  na  pychę 
Adama  za  to,  2e  się  przed  nim  nic  korzył,  krzywdził  go 
nie  mniej  jak  demokraci,  co  nie  przestawali  dawać  do  zro- 
zumienia, że  uwiedziony  jest  przez  Moskwę  i  że  pod  po- 
krywką jego  chwały  i  powagi,  Mikołaj  kieruje  całym  ruchem 
wszczętym  dla  zguby  emigracyi. 

Najbardzićj  niecierpliwiło  Adama  powtarzanie,  i.%  To- 
wiański  jest  sekretnym  agentem  rossyjskim.  „Pi-zychodziło 
mi  na  myśl,  pisał  3-go  Lastopada  1842  r.  ilo  Towiańskiego, 
jeżeliby  tu  w  jakim  dziennniku  polskim  ogłaszano  ciebie  za 
agenta  rossyjskiego,  pozwać  takowy  dziennik  o  potwarz  i  wy- 
toczyć rzecz  przed  trybunał  dla  rozgłoszenia  prawdy,  ale  do 
tego  trzebaby  mieć  od  ciebie  urzędową  plenipotencyą,  aby 
w  twojem  imieniu  działać"  ^y  Dzienniki  emigracyjne  same 
czuły,  że  gdyby  mężowie  jak  Mickiewicz,  Różycki,  Goszczyń- 
ski, Nabielak  i  Słowacki  mogli  szpiega  rossyjskiego  uznać 
za  Mistrza,  to  już  chyba  wypadło  by  zwątpić  o  instynkcie 
polskim,  ale  chwytali  się  tćj  broni  tern  niebezpieczniejszćj, 
że  w  truciżnie  maczanej.  Zobaczymy,  że  zdrada  Mirskiego 
nastręczyła  wkrótce  Mickiewiczowi  sposobność  wytrącenia 
im  z  rąk  tej  broni.  Tymczasem  jeieli  Demokrata  Polski  za- 
pewniał, że  „o  proroctwach  Towiaóskiego  już  zapomniano 
od  dawna" '),  to  Zjednoczenie  donosząc,  że  do  „wichrzących 
proroków"  doliczyć  trzeba  Aleksandra  Chodźkę,  któiy  wpi- 
sał  się   do   nich   „choć   urzędnik   rossyjski"   dodawało,    że 
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ka  jE?st  mi&sya,    czas  poka2e"*),    a  przecież  dziennik  ten 
mógł  nie  wiedzieć,  żn  Chodźko,    dla  zapisania  sig  w  po- 
t  uczniów  Towiańskiego,  poświecił  stanowisko  swoje  kon- 
a  rossyjskiego  w  Persyi  i  został  emigrantem. 

Wśród  narzekań  na  Mickiewicza  tak  partyi  dynastycznej 
:  j('j  wrogów  i  wyklinaó  księży  polskich  „dnia  6-go  Gru- 
a  odbyło  się  w  Kollegium  Francuzkiem  otwarcie  kursu 
ecioletniego  literatury  Slowiaiiskićj  w  nadzn7czajnie  licznem 
nie  slucliaczy"  %  „P.  Adam  Mickiewicz,  pisała  Pani  Sand, 
począł  tego  roku  swe  wykłady  w  College  de  France  z  t^ 
1%  świetnością  i  głębią  co  lat  poprzednich.  Wymowa 
Sty  jiołskiego  jest  tak  piękna  jak  jego  pisma.  Professor 
słowiański  posiada  coś  więc^'  jak  znajomość  języka  fraii- 
fciego,  on  go  odgaduje  i  zmusza,  by  się  przed  nim  od- 
nił.  Jest  to  instrument,  który  robi  na  słuchaczu  z  po- 
tku  wrażenie  -jakby  mu  był  opornym,  lecz  wkrótce  opa- 
t'any  siłą  natchnienia,  staje  się  posłusznym  i  skarby  swoje 
łaje.  Wtedy  jest  prawdziwie  wymownym  i  nawet  jego 
ent  litewski  przejmuje  cię  wkrótce  swą  dzik^  szorstkością 
■dniością  pełną  charakteru  i  powagi.  Do  sposobu  czucia, 
xawiania  i  oryginalności  poglądów  Mickiewicza,  zastoso- 
'•  można  modny  zwrot:  Avoir  de  !a  couleur.  Wszystko  to 
tęgowane  jeszcze  wiełką  naturalnością  wyrażeń  i  akcen- 
sympatycznym  zadziwiającej  prostoty"  *V. 
Francuzi,  wolni  ód  stronniczycli  uprzedzeń,  mącących 
ysły  naszych  wychodźców,  coraz  bardzićj  podziwiali  szcze- 
C  tonu,  wzniosłość  pomysłów  Mickiewicza  i  gorszyli  się 
awami  niechęci  niektórych  słuchaczy  polskich.  W  owych 
ich  nawet  sprzedajni  pisarze  we  Francyi  nie  bez  wahania 
lejmowali  się  obrony  Rossyi,  tak  j^  polityka  była  po- 
^echnie  zohydzona.    Gdy  jeden  z  rzadkich   chwalców  Mi- 
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kolajowskicli  Rwattuw  zalecił  w  dwutomowem  dziele')  ziom 
kom  swoim    przymierze    rossyjskie  i  wyrzeczenie    bię   wszel 
kich  sympatyi  dla  Polski,  odpowiedziano  mii  Błowajni  Mickie 
wicza.     P.    II.   DiiDoyer    rozbierając    to    dzieło  w  dziennikt 
le  Siccfe  wymawia  autorowi   oddanie   Polski  na   wieciny  hi]i 
Moskwie  i  przytacza  określenie  z  prelekcji  głębokich  tóŁtde, 
dla  którycl)  myśl  polska  z  myślą    rossyjską  pogodzić  fAę  nk 
da.    „Tegoż   samego   dnia,   pisze,  professor   ailne  ujmctml 
wzruszenie  twierdzeniem,  że  częćć  krajów  słowiańskich  0CS7 
ma  zwrócone  ku  Francyi,  z  wiarą,    2e  Fraacya  ma  prtKiu- 
czenie  jeszcze  raz  wstrząsnąć  Północe,  a  cliwila  ta  orocijfsU 
biedzie  chwilą    połączenia   się    plemion    zachodnich  z  piHiio- 
cnemi  kołojedn^  idei  powszechni,  koto  idm  chrzeddafiddij"^; 
nadmieniał,  że  wzruszenie   to  wzmogło  sig,   gdy  Mickie«ia  , 
winszując  sobie,  że  głos  podnosi  z  katedry  fraocuzkićj,  u** 
bit  uwagę,    iż  „na  cał^  Słowiańszczyznie  nie   maaz  nigdoB 
miejsca  prócz  tej  sali,  gdzieby  można  przemawiać  swobodnie"  *). 
Litość  nad  dolą   Polski,    wyrzuty    sumienia  i  pocneie 
własnych  dziejowych  obowiązków,    obudzały  sif}  w  dosiy  (■" 
dzozicmców,  niejeden  z  nich  kor^'ł  się  przed  MickiewioM 
uważali  jego  professorat  za  chlubę  dla  szkoły  i  dla  Ynne^ 
Dla  czegóż    najbliżsi   sercu   Adama,    ci   których  najbanUifj 
miłował,  których    pragnął    nawrócić,   synowie  jednćj  jsoSa, 
rozproszeńcy    polscy    mniej    go    rozumieli    niżeli   FranenBi 
Włosi,  Szwajcarzy  ?    Prawda,  że  rodakom  narzucrt  najdęW 
brzemię,  wymagał  od  nich  pozbycia  się   przywar  przywieiiO' 
nych  t   Polski,    wyrobienia  w   sobie   siły   morałnćj,    Edolutj 
obalić    olbrzymią    materyalną    potęgę    potwornych    Riądd* 
gniecących  Ojczyznę.    A  emigranci   łudzili  się  nadzitgą,  U 
Francya  i  Anglia  pokonają  Moskwę  za  nich,    że  mogą  ogn* 
ntczyć  się  na  odsłonięciu   mężom  stanu  i  dziennibarzom  IHf 
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chodu  dążności  Cara,  2e  wolno  im  na  obczyźnie  służyć  cu- 
dzym bogom.  Według  nich,  Polska  potrzebowała  walecznych 
łofaiierzy,  nie  świgtych.  Słabostki  mogły  iść  w  parze  z  mi- 
łością Ojczyzny,  uie  warto  wychodźcom  było  troszczyć  się 
>  sprzeczności  zachodzące  w  ich  rozumienia  najważniejszych 
ladań  politycznych,  społecznych  i  reliKJjnych,  byleby  tylko 
lisnawiduli  ciemięzców  ojczyzny.  Mickiewicz  s^ził  prze- 
dwnie,  że  zgodność  w  pojmowaniu  najwyższych  zadań  czło- 
rieka  musi  poprzedzać  czyn,  że  ona  jedynie  zdolna  roqaśnić 
odziom  drogf,  że  bez  podobnego  zespolenia  się  duchowego 
tt  nic  sis  nie  przyda  waleczność.  Emigranci,  przez  długie 
icieranie  sif)  stronnictw,  stali  się  niezdolnymi  do  osiągnienia 
»k  wzniosłego  ideału  i  lekceważyli  przestrogi  wieszcza,  ^dy 
cudzoziemcy  często  lepićj  zdawali  sobie  sprawę  z  ich  doiiło- 
iłoścL  Lćbre,  zachwycony  wspaniałym  portretem  Byrona, 
skreślonym  na  lekcyi  13-go  Grudnia,  pisał:  „P.  Mickiewicz 
loAąi  mówić  godnie  o  tym  wzniosłym,  a  smutnym  geniuszu. 
Wielkich  poetów  tylko  równi  im  oceniają  właściwie.  P.  Mickie- 
*icz  ma  zresztą  z  Byronem  wiele  rysów  podobieństwa,  a  pewien 
Wymowny  pisarz  zwrócił  uwagg  na  ich  pobratymstwo.  W  oby- 
dwóch jest  wyraz  boleści,  ta  sama  siła  i  ta  sama  duma  na- 
^niona.  Ale  Byron,  jak  Manfred,  słucha  posępnego  anioła 
'^lipienia  i  wraz  z  nim  znajduje  tylko  burze  i  rozpacz. 
P-  Mickiewicz  jest  męczennikiem  jak  Polska.  Wszystkie 
'"i^tid  tego  upadłego  lecz  nic  potępionego  narodu  jęczą 
*  tn^cznych  jego  pieśniach.  Zdaje  się  słyszeć  głos  proroka 
PUoącego  nad  gruzami  Jerozolimy.  To  nie  jest  ostatnia 
•kiiga  ludu,  który  ginie.  Jest  w  niśj  zbyt  wiele  skruchy 
^  bohaterstwa,  by  nie  natchnęła  wraz  z  poetą  pobożnej  na- 
ituL  Zdaje  się,  że  wszystko  przepadło  na  ziemi,  ale  wzno- 
ftąc  wirok  w  górę,  doznaje  się  uspokojenia.  Poeci  słowiańscy 
lie  są  wyłącznie  artystami.  Ich  najpiękniejszym  poematem 
Da  być  ich  życie.  Wymazano  obecnie  z  bistoryi  wolność 
jndywidoalność,  widzą  w  nićj  już  tylko  przeznaczenie  i  tłumy. 
',  Mickiewicz  nie  diye  się  uwieść  t^j  fałazywćj  filozofii.  Fa- 
alizm  ten  ogałaca   człowieka  z  największćj  jego  chw^. 
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■Wielcy  ludzie  należą  do  Boga;  który  powołuje  ich,  do  życia, 
by  pociągnęli  ludzi  opatrznościowe  mi  drogami.  Kie  thim 
ich  unosi,  oni  tłum  prowadzą.  Nie  idą  oni  za  tłuszczą,  łcłi 
potężDa  wola  jest  ową  skałą  wydrążoną  ręką  Boga  dla  po- 
toku, który  nazywamy  wiekiem.  Często  wyzyski^ą  oni  swój 
gieniusz  w  celach  egoistycznych,  lecz  wtedy  zawodzi  icli 
szczęście.  Silne  przekonania  dziś  bardzićj  działają  niż  kiedy- 
kolwiek. Podnoszą  one  dusze  omdlałe  i  dają  im  młodość, 
siłę  i  pobudkę  do  szlachetnego  żywota.  Czerpie  z  tego 
źródła  wymowa  P.  Mickiewicza  wszystko,  pokonywującą  po- 
tęgę i  swą  surową  powagę.  Czuje  się,  że  jeżeli  rozkazuje,  to 
sam  uchylił  czoło  przed  wielką  ideą.  Nie  możemy  wstrzy- 
mać się  od  wyrażenia  naszego  zadziwienia,  że  P.  Mickiewics 
jest  tylko  professorem  ty n;  czasowym.  Już  trzy  lata  mijają 
jak  wygłasza  wykłady  odznaczające  się  wszystkiemi  zaletami. 
Jego  prelekcye  cieszą  się  stylem  powodzeniem.  Ludy  sło- 
wiańskie coraz  bardzićj  zwracają  na  siebie  uwagę.  Ważną 
jest  rzeczą  poznać  ów  ogromny  Wschód  Europy  tak  mało 
znany,  a  powołany  do  tak  wysokich  celów.  Król  pruski 
utworzył  katedrę  literatury  s)owianski6j  w  Berlinie.  My 
mamy  szczęście  posiadać  pierwszego  poetę  słowiańskiego 
i  zdajemy  się  mało  troszczyć  o  to,  by  go  stale  w  pośród 
nas  zatrzymać  i  zapewnić  dla  ColWijc.  de  France  chwałę  jego 
nazwiska.  Mamy  nadzieję,  że  ten  tdąd  będzie  niebawem 
naprawiony" ').  Przyjaciele  cudzoziemscy  nie  tylko  bronili 
Mickiewicza  piórem  i  słowem,  ale  nalegali  nań,  aby  prelekcye 
swoje  ogłosił  po  francuzku.  „Wkrótce,  pisał  przegląd  lo- 
zański: La  Beuue  Suisse-),  wyjdą  pierwsze  lata  wykłada 
Pana  Mickiewicza  w  College  de  France.  Przynajmniśj  wia- 
domo nam,  że  się  robią  o  to  starania,  a  tymczasem  możemy 
uraczyć  czytelników  naszych  kilku  urywkami.  Piękna,  głę- 
boka i  poetyczna  wiedza,  któremi  się  w  tak  wysokim  stopnia 
lekcye   te  odznaczają,  łączy  jednocześnie  w  sobie   emdyeją 

't  Lg  Si'mi-Hr  «■  Xr.  z  "iS-go  (Jnidiiio  1S42  r. 
=;  Bertie  Siusw  w  Mszycie  ze  Styi^Kiiia  ISJ3  r. 
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dla  aczonych,  idee  dla  mjrśUciela,  nowe  szersze  poglądy  dla 
umysłów  zajętych  systematami  socyalnemi  i  politycznemi, 
nareszcie  życie  i  barwność  pociągają  OBoby  czerpiące  uczucia 
i  naukę  racz^  z  odniesionego  wrażenia  aniżeli  ze  bIów." 

.  llickiewicz  przystąpił  w  Styczniu  1843  r.  do  rozbioru 
Sie-Boakiej  Komedyi  •).  W  zapędzie  improwizacyi  uzupełnił 
raz  mimowiednie  myśl  autora.  I  tak,  w  ostatniej  scenie, 
w  którćj  Leonard  mówi:  „Woląją  ciebie,  czekają  na  ciebie," 
Mickiewicz  dodał:  „Zdejm  oczy  z  tćj  skały,  źrenica  twoja 
dogorywa  na  ni^j  *),  co  po  polsku  jest  przecudnie"  *).  Wyra- 
tenia  tego  w  tekście  Krasińskiego  nie  było.  Professor  przy- 
znawał ntworowi  Krasińskiego  cechę  proroczego  i  genial- 
nego dramatu  a  był  to  właśnie  czas  stanowczej  zmiany 
w  usposobieniach  Zygmunta  Krasińskiego  względem  Adama. 
W  listach  swoich  zaczął  Zygmunt  cierpko  wyrażać  się  o  nim  *). 
Od  samego  zwrotu  Mickiewicza  ku  Towiańskiemu  trzymał 
Bię  Krasiński  zdania  późoićj  wyrażonego  w  liście  do  St.  Ma- 


')  Mickiewii/z.  na  żiiiianic  1'aiii  !*niul.  oplowil  riizhiór  Nie-noskiej 
Komedyi  w  zeszycin   I(>-go  Maja  1843  r.  przeglądu  la  Remie  łitdejien- 

*)  Łilerallira  Slomatlska,  t.  IIF,  »tt.  121(. 

»)  Les  Slaves,  t.  IV,  str.  20S.  W  wydaniu  j>olHl(iiu,  F.  Wror- 
nowclii  wyrażenia  dtKinne  przez  Miekienieza  powtńrzyl,  ale  iMniuHrtf 
uwagi;  profewsnra,  że  rm  arcy-jiirkiie. 

*)  Kra/iiiiski  będaey  w  eii{głyi.'h  [HKir/iźach  wii^kfznśe  iiiforniacyi 
ewoich  o  Jlickiewiezii  iwlhieral  od  koresjtondenfiw  |iaryzkich,  kli'irzy 
weale  u  Adama  nie  bywali,  <>d  eniigraiifiw,  kt^irym  powierza)  zała- 
twienie drobnych  iiitnrcsńw,  a  ktfir/y  nieprzychylnie  dla  Adaran  nsiKi- 
fobicni  ubliźajuce  nm  nowinki  skwapliwie  zbierali.  Zygmunt  nieraz- 
bez  za^itanowienia  Mii;  puszczał  je  dalSj  w  obieg,  ztąd  wynika,  ie  ko- 
reBpondencya  Krn^-iiiHldego  z  Inl  ostatnich  grzeszy  względem  Miekic- 
wicsta  iiicdoklftiinością.  Jeszcze  w  ltj4(j  r.  Krasiński  donosił.  i!e  coraz 
bardziej  slychar,  iż  „Pan  Andrzt^j,  nim  Hii;  wyprawił  na  proroczki;, 
natchnienie  wziiil  w  stolicy  lodfiw."  {Jjsly  Krasińskiego  do  Malachon.-- 
tkiego,  str.  3",  w  8-cc,  Kraków  1885  r.)  Widać  więc,  źe  w  Balonach 
arystokracyi  polskiej  chętnie  wierzono  kłamliwej  pogłosce,  której  same 
pisma  emigracyjne,   chociaż  ją  wymyśliły  i  powlarzaly,   nio  brały  na 


łachowskiego,  2e  ^coi  tam  naruszonego  w  organizmie  planety, 
w  ciele  rodu  ludzkiego,  w  mózgu  Mickiewicza,  w  serca  na- 
6zem,  na  ziemi,  na  niebie,  w  powietrzu  i  na  morzach,  wsz^ 
dzie :  Bogi  i  ludzie  szaleją,,  natnra  i  społeczeństwo"  *).  Zkąd- 
inąd  poglądy  Krasińskiego  i  Mickiewicza  na  rozstrój  uniwer- 
salny nie  ró2ntą  się  wiele:  „Tak  bywa  zwykle  przy  końca 
wieków,  a  wstępie  do  nowych  rodzących  się.  Nam  się  do- 
stało ży6  w  chwili  skonu  jednych  a  drugich  porodu:  skon 
zaś  1  poród,  dwa  to  najokropniejsze  bóle  hnmanitame"  •). 
Krasiński  zalewał  się  łzami  nad  epoką  konającą,  drugim 
zostawiał  trud  wydania  na  świat  tćj  nowćj  epoki,  z  góry 
j^j  nawet  złorzeczył  za  to,  te  sprawia  ona  ludzkości  tak 
srogie  męki.  Mickiewicz  próbował  męki  te  skrócić,  cieszył 
się  myślą,  iż  przyszły  płód  uraduje  świat.  Krasiński,  jeżeli 
sam  w  wieszczych  zachwytacli  zdzierał  zasłonę  przyszłości, 
to  w  życiu  codziennem  kroczył  bitym  torem  i  w  praktyce 
najzupeliiiój  zadawalnial  sig  polityczną  zręcznością  stronnictwa 
zachowawczego  polskiego  na  emigracyi.  Mickiewicz  gardził 
pustą  retoryką,  parlamentaryzmem  i  dyplomacją.  Chociaż 
z  cał^  plejady  ówczesnych  polskich  poetów  Krasiński  jedyny 
prawie  zawsze  stronił  od  Towiańskiego,  4'yznawał  jednak 
niektóre  z  najśmielszych  idei  Pana  Andrzeja.  Jedne  wypo- 
wiedział przed  jego  zjawieniem  się  *),  inne  zapożyczył  od 
niego  z  rozmów  z  Mickiewiczem  lub  pism  Mistrza.  Opraco- 
wywał je  artystycznie  na  swój  sposób,  c^ego  Adam  nigdy 
nie  pozwalał  sobie.  Pod  pewnym  względem  jest  on  poet% 
Towianizmu  więcśj  od  Mickiewicza.  Wystarczało  mu  wy- 
śpiewać to,  co  Mickiewicz  chciał  zrealizować;  przewidyw^ 
konieczność  wielkich  wypadków  ale,  gdy  wybuchały,  truchło, 
trzymał   się   na  uboczu,   walczących  w  niczem  nie  wspierał. 

'I  Lisi;/  ilo  Si.  MaiacboKskicrio,  str.  ;-U. 

•)  Ił.id, 

•)  „<.'J(y  \e}.  o  Iiyilioiiic  minin  litulzje?'-  pisał  KrusitiHki  o  pre- 
lekcjach Mickicwicitn,  „tum  jc:^t  niclcni|>sychoza."  yUsty  do  S.  Maia- 
ehoKskiego,  sir.  ;!!•.)  „W  jiflaliiuich,  pisat  Lpnarlowitz,  jest  przcuho- 
dxc»)c  dusz  l'ytngoroji)kie."    {Listy  o  Mickiettiezii.) 
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Jak  hrabia  z  Nie-Boskiej  ffomedyi  czul,  że  należy  do  warstwy 

społeczD^j    ginącej,    widział    „ogrom    zaJaii    społeczeiiskich 

a  nie  wzniósł  się  jeszcze  dość  wysoko,  aby  mógł  dojrzeć  ich 

rozwiązanie"  ')  i  dąsał    sig  na  Mickiewicza,   że  sznka  tego 

niłwiązania,  przeczuwa,  śmiało  po  nie  sięga  i  woła  do  towa- 

^J9zj.  aby  wspólnemi  siłami  ściągali  z  nieba  na  ziemię  bło> 

gosławieństwo  Boże.     Byłto  dla   niego  wyżyw   nieznośny  •). 

^"ie  przeczył,  że   Mickiewicz    codzień  wspanialćj   wykładał, 

ile  przyjmował  pierwsze  lepsze  tłumaczenie  tej  wzrastającej 

mocj,  która  objawiała  aię  w  chwili,  gdy  salony  polskie  prze- 

powiad^y    niecliybny    upadek    professora.     ,,Masz    prawdę, 

pisał  z  Rzymu  15-go  Kwietnia  do  Stanisława  Małachowskiego, 

pan  Adam  to  olbrzym,  pan  Jędi-zój  to  magnetyzer  co  obudził 

olbrzyma,  to  zrobił  co  robią  kobiety  i-dy  iskrę  śpiącą  w  łonie 

mgZczyzn    zapalają" ").     Kajsiewicz    nie    umiał    zdać    sobie 

'I  UlrrtHara  Shniiiiiika,  i.  Ifl.  str.  1.'{ii, 

'i  „Ailnni    nic    iwIiumI    -i.'   <n\    wjilkl  w  ktwAt']   rhiiili.   kic^iiy 

y-y-.    ■■.:■   !c'i.i'    .!/iii!imiii   my^li    i  i,r/>-/l.-.'i    r<.Mvm/,aiii'.' 

fc'- ■  Miyw.ilrtl    i,-y,//,j»,,.  W^ill.ni^d    <l„ki.iir,l 

"■i'-ki.  Slown  \Vm1I,-iilo,|ii  i.aU  i  .lo  raymi  [^kI^u,  ki-ly  !y\dUn^<. 
'"*VłMija  pięknie,  alp  i  jKiH-.itrKyiiitLJii  ciicrjrij!  ihiiilmiiii.  wifjiic  jmi  wiru 
«nit  Iiicniem  w  i  mly  w  id  mil  mi  ,-it,;."  <T.  L--»„r'i.Hiez,  IJsl;i  o  .M«mie 
^ii^/eifificzii,  sir.  :.'.'n.  W  krj-tyknrh  niiwł-j  ,'zkiily  >ii.ilyk;ii;t  sIm  /.ilniiiii 
oli*-ow  przpc-iwiif  i  infc  1',  .l'.  B-iLiz  AiiiMi,i,.«iiv  [.i-/.-  ..Mi.^ki.^Hii-;: 
""'lykiil  się  ze  ,.iv:!  wi.'<i/;!.  !;.■  -wciiii  tLini/oiiJHiiii  w  <,l.ivlii,.  ,Hvp. 
n=>^'Hln,  byl  y(*"Ł'  ihhirictiis.  Kni-iii-ki  [.i/.-riwiii..  [..hIiui'.-!  im-l.. 
"'jiw-wnlintw-i.  W  KrnsiilHifiiu  jitc.li  «if  i  fci].!  -lin  .-Moliiryjna  dyim- 
""^^tiiu,  prugnąca  iK'liiiiił-  Af\iu'  i  iiiiic"!  iij1[ii-7,ihI.  iviilk;i  i  «yi'"liiiiurM[ 
V^*tfÓ  umrsh).  U  Slk-kit-wit-^ii  tkwi  iii<'M-yi-iiiT|':L!im  -iln  Ti;triHlmva 
fidlHirna."  iMhtdnie  Kfamski,qn,  |ir.'>Uii  -yiiii'/.y.  /'rz.-f/li{'l  1'ohki 
1^*1  r.,  «r.  r>łł.l  i'rzyKiinni<-  Kiii-iiiski.iim  si!y  iiai/.«|mrj  a  3[i>-ki.'- 
*ifxtiwi  oal^ioriit^j  nip  r.piAza  Av  -t  *yi'ii;ni  łiicnicin  piiTWwwgo  n  wyii- 
i"^!*  (Irtipicfco.  l)(>iriKlxfnintu  1".  Itiili'?.y  .\iiioiiirn'ił-)!n  jiMfi-ay  cnli- 
iycifi  Mickirwiczn  i  junli-kt-yp  w  lollrge  ./<■  France,  [nitciiińn-triiiii 
"Koli-,  ditklalitiwi-  we  Wliwifch.  i  i.  d. 

*)  Lislff  Z.   Krasiiiskiego  do  Si.   Maluelioirskkgo,    str.    21 — lN. 
Mii-^wicE   wcale    nic  był   zwokTiiiikiinii   niiigiioirziuit.    ..rniii  Kun- 
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iDaczćj  sprawy  z  całego  tego  ruchu  jak  nazywając  T< 
skiego  magiem  i  magnetyzerem  potęSaym  ').  Towiaiu 
w  magnetyzm  nie  bawił  a  Mickiewicz  przypomniał  k 
Jełowickiemu,  który  go  o  niebezpieczeństwie  magne 
przestrzegał,  że  byl  zawsze  magnetyzmowi  przerawny  i 
widzieć  doświadczeń  nie  chcif^  ^.  Podczas  gdy  Kra 
przypisywał  magnetyzmowi  wpływ  Towiański^o,  Bołidf 
leski  desperowat  i  szukał  widoczoiejszego  znaku :  „Naw 
pis^  on  10-go  Lutego  1843  do  R.  Kajsiewicza,  przy; 
przy  proroku  Towiańskim  do  czyaów,  do  nowych  pr 
czeu  dla  Polski  i  ludzkości.  Maryo  I  Opiekunko  b 
Niech  aniołowie  twoi  strzeżą  kroków  moich,  bo  nie 
gdzie  głowę  ju2  przytulić.  Smutno  mi,  straszno  pot 
w  przyszłość.  Idzie  Chrystus  czy  Antychryst?  Cudu! 
abym  poznał,  uszanował  prawdę." 

Po  wytężeniu  duchowem,  które  w  nowych  czasacł 
zmicmie  czgsto  go  wycieńczało,  AUckiewicz  nie  znah 
pszego  odpoczynku  nad  wieś  lub  muzykg.  W  Marcu  \i 
gitaizysta  Stanisław  Szczepanowski  powrócił  do  Pary 
dwuletniej  niebytoości-  Ile  razy  gościł  w  Paryżu,  g 
u  Mickiewicza  i  w  artykułach  dzienników  emigracyjnyc 
omieszkiwano  rozwodzili  się  nie  bez  pewnćj  przesady  o 
nia  Adama  dla  jego  talentu:  „Z  niemałych  tryumfów 
pisał  Trzeci  Maj  stylem  tą  rażą  zapożyczonym  od  u( 
Towiańskiego,  a  może  jednym  z  najpiękoieijszych  jest,  ż 


NtAiicyii  Skiri[iiiiit<i«ii  -Iy>i'.iiln  iiirriiz  'k1  Kwepi  tlzinda  Xa 
Ortly,  U-  ^y  ni.-wil  A.iaiii.iwi  Mic-ki.wit-zowj  o  wiptkifij  tt 
z  kUiru  niafnirlyKowat,  jtni^lyiiza)  ud  iiicjro  na»lopnp  zdniiic:  - 
t(>:  jcrit  10  tiowiem  jakby  vi  kl<K<  )H>n'i''r/yl  klłicityk  od  liiurki 
rająrogi)  osobiste  tajoniinii',  a  ty  byś  si>;  di>  nich  zn  pomc 
klHwsykn  dobirrnl.  —  I'slysKawwiy  ic  Kłowa,  P,  Orda  na  zny 
rzui.'il  iiiafĘiietyKciwniiic  wzrokiem."  i/,  oiMiwiadnnia  V.  !<kinH 
i  1'.  ilaryi  (ion-ckirj.) 

')  Kajsieimez  Pisma,  t,   III,  -U'.    t-.N. 

*)  Wspóiiiilzial  Adnmit  MictMirkia  tv  sprame  Andrzejn 
tkiego,  Ł  I,  »tr.  \:i. 


M  sobie  dasz^  śpiewaka  Dziadom,  jak  wiadomo  zamkniętą 
wazelkim  wrażeniom  nieprawym,  kłamanym,  ale  otwartą  wraże- 
niom rzetelnym,  tchnieniom  z  góry  prawdziwym.  Lubowanie  sig 
»  gne  Szczepanowskiego  wyrodzilo  się  u  nich,  a2  we  wzajemne 
ukochanie  sig"  *).  Adam  musiał  si§  rozdmiać  z  t6j  prze- 
^wałki  samego  zapewne  Szczepanowskiego,  ale  gdy  Szcze- 
■teowski  zjawiał  si$  u  niego  ze  swoją  gitarą,  serdecznie  był 
t^yjmowany  i  Mickiewicz  starał  sig  wyjednać  mu  poparcie 
imożnych  opiekunów  sztuki  tak  w  Paryżu  jak  za  granicą. 
Czasie  ciągłych  wędrówek  artysty. 

Prelekcye  Mickiewicza  w  pierwszych  miesiącach  1843  r. 
s  obeszły  się  bez  zwykłych  napaści  prassy  emigracyjnej . 
acław  Jabłonowski,  w  broszurze :  Do  emigracyi  polskiej 
ielił  się  z  tułaczami  ważnem  odkryciem  ;  „Mickiewicz  i  To- 
a.£ski,  messyanizm  w  ogólności  (sic),  jest  mysią  i  intrygą 
zuitów.  Któ2  może  wspólność  ruchu  zaprzeczyć  tam,  gdzie 
it  tak  wielka  jedność  celu  i  ducha  wspólnćj  tendencyi? 
■<Sa  zaprzeczy,  że  PP.  Mickiewicz  i  Towiański  nie  są  ra- 
eniem  Jezuitów?"*)  Drudzy  posądzali,  że  professor  jest 
Bntem  Mikołaja,  ponieważ  umiarkowanie  i  bezstronność, 
a-kiemi  oceniał  pisarzy  rossyjskich  najbardzićj  raniły  tych, 
Sr7ch  płytki  patryotyzm  polegał  na  potępianiu  ślepem 
zyatkiego  co  rosayjskie.  „Między  narodami  ucywilizowa- 
li, pisał  dziennik  Zjednoczenie,  nie  masz  człowieka,  coby 
litó  choćby  też  najmnićj  Moskwę  zalecać,  coby  się  odważył 
>rgnąć  na  nieprzedawnione  prawa  kraju  naszego.  Trzeba  było 
iieszczęścia,  ażehy  pierwszy  Polak  jął  się  nieprzyjaciół  Oj- 
:iyzny  naszej  publicznie  z  katedry  zachwalać,  tym  Polakiem 
jest  P.  Mickiewicz . . .  Zbliża  się  dla  Polski  epoka,  od  pier- 
*8zego  rozbioru  ciągle  się  ponawiająca,  w  którśj  nowe  do- 
rosłe pokolenie,  do  czynu  się  zabiera  w  kraju  i  w  emigracyi. 


'1  Trzeci  Maj  7.  .liiin  -Jii-go  >[;ir.-ii 
*)  Do  eniigraaji  jjohkit-j.    Bici-/,iii- 
tr.  24. 

Ż^ieal  A.  Mictiiwicta.    Tom  Ut. 
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Tę  epokg  Moskwa  doskonale  rozumie,  widzi  jak  pokolenie 
dzisiejsze  krząta  sig  nad  DagromadzeDiem  zasobów  dacho- 
wych i  rzeczowych  do  przyszłego  powstaDia,  i  ten  jśj  ruch 
zaplątać  usiłuje . . .  Fałszowanie  ducha  carodow^o  nie  zna- 
lazło echa-  w  Polsce.  Dziś  tego  fałszowania  postarano  sig 
w  emigracji  próbg  zrobić  i  znaleziono  obłąkanych.  Zapo- 
wiedziano rychły  powr<łt  do  kraju.  Poczciwy  Rudnicki  *) 
wymawia  w  oczy  Mickiewiczowi  jego  zapewnienia,  gdy  tym- 
czasem wychodźcy  dziesiątkami  wymierają,  apostrofq}ącemn 
i  jego  świadkom  zadano  kłamstwo,  widziano  dumę  z  jaką 
się  apostrofowany  odwracał.  Gdzie  tu  jest  pokora  ctirze- 
ściańska  ludowego  apostoła?''*) 

Z  tonu  gazet  można  sobie  wyobrazić,  jaka  to  była 
interpelkcya,  na  kt(^rą  odwracanie  sig  było  najstosowniejszą 
odpowiedzią.  Mickiewicz  wcale  nie  życzył  sobie  mierzyć  się 
z  rodakami,  zaczepiającymi  go  jedynie  dla  popisu,  przed 
gawiedzią  emigracyjną  i  zapełnienia  szpalt  pisemka,  Ale 
nie  mógł  ani  zamknąć  im  bramy  College  de  France,  ani  za- 
bronić przekręcać  każdą  jego  lekcyą,  W  przedmiocie  czysto 
naukowym,  jak  wykład  z  14-go  Marca  o  badaniach  staro- 
żytności słowiańskich,  posługiwano  się  najniewinniejszemi 
ustępami,  aby  zapewniać,  że  zamiast  odczuwać  potrzebę  oba- 
lenia ciemigzców  Polski,  „P.  Professor  tymczasem  nad  ich 
wyniesieniem  pracuje"  ^).  Każdą  oznakę  uznania  ze  strony 
Moskali  obecnych  na  wykładach  brano  za  zdradę  narodową. 
„Tśj  zimy,  pisało  Zjednoczenie,  przeszło  czterdzieści  naj- 
bogatszych familii  Moskiewskich  przybyło  do  Paryża.  'Większa 
część  bywała  na  kursach  Mickiewicza.  Jeneij^  Trfstoj  przy- 
słuchując się  —  professorowl  głośno  kilka  razy  potakiwał  — 
Cest  bien,  ce  n'est  pas  mai."  Mickiewicz,  w  lekcyi  24-go 
Marca,   objaśniał    mytologią  litewską,    zastanawiał  się   nad 


')  Rudnicki  (Wincenty),  kapitan  4-go  putku. 
*)  Z/etlnoczenie,  CzeAc  III,    nr.   z  dnia  2(j-go  Kwietnia  IS43  r 
rtr.  U— 15. 

■)  Ibid.,  nr.  z  dniu  29-go  Maja  1843  r. 
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tem,  co  wi%2e  lud  litewski  do  tych  Potaktiw,  których  ani 
fałstoryi  nie  zna,  ani  języka  nie  rozumie?  Dziennik  jedno- 
czenie wyrzncał  professorowi,  że  chce  wydzielić  Litwę  z  Polski, 
że  rodfUDOJe  siły  narodu  ^).  A  ponieważ  Mickiewicz  powsta- 
wi^  przeciw  uprzedzeniu  tych  uczonych,  co  wszystkie  Ho- 
lewy barbarzyńców  na  obce  kraje  przypisują  ich  chciwości 
i  przytaczał  zdanie  Quinet'a,  według  którego  całćj  walki 
Persów  z  Grekami  nie  podobna  wytłumaczyć,  nie  przypuszcza- 
jąc powodu  religijnego,  więc  Zjednoczenie  obinawialo  go,  że 
usprawiedliwia  podboje,  dodając:  „Ta  nauka  Car}'zmowi 
tylko  podobać  się  może"  '). 

Zażalenia  te  odbijamy  się  o  uszy  słuchaczy  francuzkich 
Mickiewicza,  nie  tylko  w  salach  Collige  de  France,  ale  i  w  lite- 
rackich kółkach ;  autorowie  artykułów  przeciwko  niemu  i  ich 
zwolennicy  chcieli  znakomitości  francuzkie  przekonać  o  mnie- 
manem  sprzeniewierzeniu  się  narodowem  Mickiewicza.  Oszczer- 
stwa ich  zupełnie  przeciwny  wywarły  skutek;  podjęła  się 
jego  obrony  kobieta,  która  zajmowała  w  literaturze  francuz- 
kićj  pierwszorzędne  miejsce.  Tak  więc  Mickiewicz  znalazł 
u  cudzoziemki  wyrozumiałość,  na  którą  żadne  stronnictwo 
na  emigracyi  jat  zdobyć  się  nie  umiało.  Pani  Sand  przyj- 
mowała u  siebie  dużo  Polaków ;  uderzona  niedorzecznością 
słyszanych  oskarżeń,  w  obawie,  aby  szersza  publiczność  nie 
dała  im  wiary,  podniosła  w  jednym  z  głównych  ówczesnych 
paryzkich  prz^lądów  głos  za  mężem,  którego  tylu  własnych 
jego  ziomków  szarpało  sławę.  „Adam  Klickiewicz,  pisała, 
nie  jest  wyłącznie  wielkim  tylko  poetą,  bratem  przyrodnim 
Goethego  a  rodzonym  Byrona.  Jest  on  uosobieniem  moralnem 
Polski,  jest  typem  j^j  istoty  w  dziedzinie  uczucia.  Słowem, 
nważany  był  <Uugo  jako  przedstawiciel  Polski  i  przekonanie 
to  nie  natrafiło  nigdzie  na  opozycyą.  Natrafia  na  nią  obecnie 
w  pewnych  warstwach   emigracyi  i  róimocześnie,  gdy  wiele 


•>  Zjednoczenie,  Oit;4ć  III,  : 
»)  Ibid. 
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umysłiJw  przywiązanych  do  przeszłości  oddzieliło  si§  od  niego, 
cała  szkoła  filozoficzna  i  religijna  skupia  sig  około  poety 
z  najgorętszym  zapałem.  Zkąd  pochodzi  ten  rozbrat,  który 
wytworzył  aic  świeżo  w  duszach,  przechodzących  męczarnie 
wygnania?  Ztąd,  2e  pozornie  nastąpił  przewrót  w  ideale 
Mickiewicza"  '). 

Wieta  oburzało  się  na  poetę  jedynie  dla  tego,  że 
opuszczał  dawne  tory.  Pani  Sand  wyznawała,  że  nie  może 
nic  powiedzieć  o  tfuemniczym  człowieku,  którego  słowo  wy- 
warło tak  żywe  wrażenie  na  Jlickiewiczu,  ale  poddanie  się 
poety  temu  wpływowi  tłumaczyła  na  jego  korzyść:  „Zarzu- 
cają mu,  że  zerwał  z  przeszłością,  by  śmiało  się  porwać  na 
nową  interpretacyą  religii.  Co  pozostało  niedobitków  Polski 
monarchiczn^  1  katolickićj,  wszystko  dziwi  się,  oburza  i  prze- 
raża, patrząc  na  piewcę  swego  bohaterstwa  i  swych  nadziei 
puszczającego  się  na  nieznane  drogi...  Jeśli  prawda,  że 
wielki  poeta  sam  sig  unicestwił  w  obec  nieznan^o  natchnio- 
nego, nie  zadziwi  nas  to  zbytnio.  Każdy  kto  zna  prostotę, 
skromność  i  zaparcie  sig,  które  czynią  z  Mickiewicza  czło- 
wieka wyjątkowego  w  tym  wieku  próżności  osobistych,  po- 
stać nie  mającą  u  nas  podobnej  (człowieka  genialna  zu- 
pełnie siebie  nie  świadomego),  każdy  kto  posłyszy  twierdzenie, 
iż  ten  człoHiek  wielki  a  naiwny  narzucił  sobie  kierownika. 
Mistrza,  każdy  odpowie  ze  wzruszonym  uśmiechem:  „To 
zupełnie  do  niego  przystało"  ^}.  W  imig  zasad  Przeclffdu, 
w  którym  praca  j^j  wyszła,  Paai  Sand  odrzucała  pojęcie  Mi- 
ckiewicza o  posłannictwie  wielkich  ludzi,  znajdowała  jego  chry- 
styanizm  zanadto  prawowiernym,  przypuszczE^a,  że  te  same 
prawdy  okazują  sig  w  innem  świetle  gieniuszowi  słowiańskiemu, 
w  innem  sercu  francuzkiemu,  sądziła,  że  Opatrzność  na  przy- 
szłość nie  użyje  już  środków  przeszłości  wszechpotężnych. 
Podług  ni^,    dźwignią  moralną  będzie   nie  żaden  posłaniec 


'i  Hfiiie  InHepeiidnnte,  i 
*)  Ibid. 
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boski,  ale  lud,  idea  wcieli  się  nie  w  jednego  człowieka,  ale 
w  miliony  ludzi.  Jaka  idea  zbawi  narody  i  jak  się  wcieli 
sama  przez  aig,  o  to  Pani  Sand  nie  troszczy  sig.  Po  tych 
zastrzeżeniach,  „czujemy  się,  pisE^a,  swobodniejszymi  w  obro- 
nie poety,  dla  którego  mamy  podziw  i  sympatyą.  Do  czego2 
w  samćj  rzeczy  odnoszą  się  zarzuty?  Do  śmielszych  poglą- 
dów na  przyszłość,  którą  Opatrzność  przeznacza  Polsce,  do 
rodzaju  przepowiedni  jśj  wskrzeszenia"  ').  Pani  Sand  twierdzi, 
że  Mickiewicz  jest  po  za  dwoma  stronnictwami  ścierąjącemi 
uę  w  Polsce  jak  wszędzie,  „z  natury  za  nadto  podniosły, 
1  duszf  zbyt  czystą,  by  jakaś  ambicya,  czy  jakaś  nienawiść 
mogła  go  wiązać  z  takiemi  widokami  i  namiętnościami.  Jego 
Banka  zdaje  się  zdążać  do  utworzenia  nie  trzeciego  stron- 
nictwa, ale  przekonania  powszechnego  bumanitamćj  wiary, 
narodu  religijnego,  woluto . . .  Cnota,  miłosierdzie,  litość, 
takie  są  nawoływania  tćj  szlachetnćj  duszy  i  przed  jego  na- 
tctanionym  wzrokiem  niebo  zdaje  się  już  otwierać  światu. 
Czuje  on  wiarę  plemienia  ^owiańskiego  i  pragnie  ożywić  tę 
wiarę,  która  zdaje  się  nie  dość  prawowierną  pewnym  orto> 
doksyom,  dla  tego,  że  zanadto  jest  chrześciańską"  *).  Ciekawy 
jest  wysiłek  Pani  Sand,  aby  rozwiązać  zagadkę  zbyt  trudną 
dla  kobiety  oszołomionćj  teoryami  nie  bez  prawdziwych  bły- 
sków i  wylęgłych  na  gruncie  współczucia  szczerego  dla  nędzy 
łódzkiej,  ale  prowadzących  przez  ubóstwienie  rozumu  do  nie- 
omylności i  bf^wochwalstwa  ludu.  Pani  Sand  przypuszczała, 
te  Mickiewicz,  obdarzony  jasnowidzeniem  co  do  instynktów 
i  dążności  swego  plemienia,  odkrył  w  idei  dogmatycznie  reli- 
gijnój  (iżywiającój  to  plemię  i  jego  sam^o  drogę,  która  wprost 
prowadzi  do  odrodzenia  się  rodziny  słowiańskićj,  że  może 
doktryna  wiecznćj  Ewangelii,  w  misŁycznój  formie  przybrani 
vr  średnich  wiekach,  potrzebna  jest  Słowianom.  Pani  Sand 
zwrac^a  uwagę  na  to,  że  te  narody  są  pozbawione  prassy. 


>)  Revue  Indepeiidmite  ł 
•)  Ibid. 


reprezentacyi  narodowćj,  wolnośd  dyskusyi :  „Potrzeba,  pis^ 
nadzwyczajnego  zap^u,  aby  się  otrząść  z  przygniatającego 
ucisku  takiego  jarzma.  Kiech  więc  Mickiewicz  wierzy  w  Me- 
Bsyanizm,  od  mający  pewnie  missyą  a  nie  robiący  z  stów 
igraezki.  Nie  podejmiemy  krytycznego  rozbioru  jego  określeń 
i  przedstawień.  Słuchać  go  będziemy  z  rozrzewnieniem,  z  sza- 
cankiem,  a  jeżeli  pociągnie  w  swe  ślady  szkołę  zapaloną  i  szla- 
chetną, mo2e  zobaczymy  w  lepszych  czasach  młodzie-  fran- 
cuzką  spieszącą  na  tę  krucyatę  w  imię  zasad  przekształconych 
wówczas  już  wszędzie.  Tymczasem  szukajmy  z  nim  razem 
<V  literaturze  słowiańskićj  żywiołów  t^  wiary  patryotyczD^"  '). 
Nie  wchodząc  w  rozbiór  zapatrywań  Pani  Sand,  nie 
zaznaczając  czego  w  prelekcyach  chwycić  nie  mogła,  przy- 
znać jćj  trzeba,  że  ze  czcią  głęboką  przystępowała  do  oce- 
nienia mę2a,  którego  prassa  emigracyjna  traktowała  z  rażą- 
cem  lekceważeniem.  Nie  przesądziła  wyroku  potomności 
o  pojęciach  pozornie  najzuchwalszych  professora,  dając  przy- 
tóad,  za  którym  gazeciarze  polscy  nie  poszli.  Gdy  dzisiejsza 
krytyka  dotyka  tego  okresu  żywota  Mickiewicza,  to  naj- 
częściej wlecze  się  po  szlaku  wydeptanym  przez  pisma  wy- 
chodźtwa.  Nie  dziw  więc,  że  zamiast  uśmierzyć  zawziętość 
warchołów  paryzkich,  pochw^  dawane  przez  cudzoziemców 
Mickiewiczowi  bardziej  jeszcze  ją  podniecały.  Dziennik  Ę/e~ 
ćnoczenie  prawie  cały  swój  numer  z  26-go  Kwietnia  zap^ił 
szkalowaniem  professora  literatury  słowiaóskićj.  Jeden  artykat 
wyszedł  pod  tytułem :  „Kto  nie  wyjawia  nieprzyjaciół  Ojczyzny, 
ten  jest  jćj  nieprzyjacielem."  Podług  tćj  zasady,  donosicielstwo 
stawko  się  obowiązkiem  każd^o.  Trzeba  zapewne  coztar- 
gnieniu  redaktorów  Zjednoczenia  przypisać,  że  tak  późno  wy- 
jawili grzech  przeciw  Ojczyźnie  popełniony  ich  zdaniem  przez 
Mickiewicza  jeszcze  w  1833  r.  Dziennik  ten  bowiem  winę 
otrętwienia  tułactwa  składał  na  naukę  fatalizmu,  któr^  za- 
rodek wyśledził  w  artykule  Pielgrzyma  Polskiego  z  1883  r.: 


'j  Renue  independante  z  dnia  lOgo  Kwie 
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przytztym  wielkim  człowieku.  Dziennik  Zjednoczenie  dowo- 
zi]*, 2e  oczekiwać  wielkich  ludzi  jest  to  samo  „co  nie  mieć 
'isurj  w  narodzie,  w  jego  zbiorowem,  społeczeńskiem  uspo- 
obieniu,  w  jego  twórcza  sile,"  to  samo  „co  go  przedawać 
lepema  losowi,  pierwszemn  lepszemu  intrygantowi,  despo- 
ie"  ^).  Pismo  to  wkrótce  upatrzyło  now%  krzywdę  w  objawie 
rtystycznym  współczucia  dla  cierpieu  ludu  polskiego. 

W  Wilnie  wyszła  była  u  J.  Dziebłowskiego  litografia 
■rzedstawiająca  biednego  chłopa  litewski^o  w  łachmanach. 
'V'idok  tćj  n§dzy  wspólnćj  wszystkim  słowiańskim  chłopom 
iderzyl  uczniów  Towiańskiego,  litografią  wileńską  odbito 
"  Paryżu  z  napisem  przypominającym,  ie  kmiotek  polski 
^e  jest  tylko  ubogim,  że  jest  rzeczywiście  niewolnikiem,  że 
^  niewola  rozciąga  się  na  całą  Słowiańszczyznę  i  zgroz% 
luń  przejąć  każde  polskie  serce.  Ale  nie  jeden  tułacz, 
przesiąkły  mimo  wiedzy  otaczającym  go  egoizmem,  obrażał 
*>Q  za  to,  że  mu  każą  troszczyć  się  o  oswobodzenie  nie  już 
*&i]ićj  Polski,  lecz  całej  Słowiańszczyzny.  W  oczach  dziennika: 
'•Jednoczenie  puszczenie  w  obieg  litografii  chłopa  polskiego 
'  napisem:  Niewolnik  słowiański,  przybrało  rozmiary  knowań 
'**t7-narodowych  *\  Pismo  to  oświadczyło,  że  do  powtarza- 
ło przez  professora  literatury   Błowiańakići  wyrazu:  naro- 


dowość polska  żadnego  znaczenia  nie  przywiązuje,  „bo  wiemy, 

*V  ją  sobie  P.  Mickiewicz  tłumaczy ;  świeżym  dowodem  tego 

ł^t  rycina  ctdopa  polskiego  z  napisem :  Niewolnik  słowiański"  '). 

^mno  słowo:    Słowiański,  tchnęło  panslawizmem  dla  pewnćj 

^t^ryi  tułaczy,  którym  długa  niedola  tak  ścieśniła  umysły, 

ik  patryotyzm    pojmowali   istotnie  po  chińsku.    Wyobrażali 

Mbie  po  ośmoastu  wiekach  Chrystyanizmu,  że  wolno  im  wy- 

nU£  rodzaj  samolabstwa  narodowego,  ścieśnić  widnokrąg 

Polski  do  losów  li  tylko    ojczyzny,  niezależnie  od   chodu 


')  Zjednęczenie.  CzyŚL-  III,  str.  !>,  z  dnia  L'ti-gi>  Kwietni 

■>  Ibid.,  8lr.  13. 
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reszty  ludzkości  i  z  nąjzupełnigszą  obojętnością  dla  pobra^ 
tjmczych  ludów,  gdy  Polska  mogła  sama  sig  wydobyć  i  wy> 
prowadzić  pobratymców  z  tego  piekła,  jedynie  milośdt  dla 
tych  wszystkich  mewolników  słowiańskicb,  z  których  nmi^ 
srogo  dotknięci  jęczą  pod  jarzmem  a  bardzie  apośledzrai 
służą  za  narzędziu  kary  i  innych  gniotą. 
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Wystąpienie  publiczne  jwzeoiw  Mirakiemu,    Przemówienie  Miokis' 

widza    na   poaiedzeniu   Towarzystwa   Historyczno  -  Literackiego. 

Wycieczka  do  Belgii,  Szwajoaryi  i  prowinoyi  nad-Rehskioh. 

Zachowanie  »ię  stronnictw  polskich  w  jiprairie  Mirskicgo.  —  Uwagi 
profeHHora  o  wtiunych  wykładach.  —  Jego  krytyka  Spinozy.  —  Sąd 
Micheleta  o  prelekeyach.  —  Mickiewicz  odprowadza  ot  do  Alp  To- 
wiańakicgo,  wybierającego  i^ię  do  Rzymii.  —  Spotkanie  Hie  z  Alcktiaii- 
drera  Chodiką  w  Lozannie.  —  Poglądy  o  inalieństwie.  —  Wyilalenic 
Towiańskiego  z  Mia>"la  Wiecznego.. —  I.&bre  o  Mickiewiczu. 

Wojsko  polskie,  unosząc  z  pola  walki  w  1831  r.  cho- 
rągwie Darodowe,  rokowało  sobie  rycbły  powrót  na  tono 
ojczyzny.  W  1U43  r.  setki  jii2  żołnierzy  złożyły  kośd  w  ziemi 
wygnania,  tęsknota  przygnębiała  wszystkich.  Niekt^łrzy  opu- 
śdwszy  krąi  nie  z  przekonania,  lecz  po  prostu  za  przykładem 
kolegów,  w  nadziei  przechadzki  tryumfatnćj  po  Europie  i  re- 
wolncyi  powszechnćj,  która  za  nich  zmiecie  Cara  i  otworzy 
ma  rodzinne  wrota,  upadali  na  duchu.  Książę  Światopełk- 
Mirski  zhańbił  się  tem  samem  odstępstwem  co  Adam  Gu- 
towski: przeniewierzył  się  zarazem  i  ojczyźnie  i  religii: 
przesze^  na  schyzmę  1  wezwał  publicznie  emigrantów  pol- 
skicb,  at^  idąc  w  jego  ślady,  wyrzekli  się  katolicyzmu 
i  polskości.  Mickiewicz,  w  krótkiem  oświadczeniu,  potępił 
ten  akt  ^ko  wysoką  zdradę  praeciw  narodowi  polskiemu, 
który  myśl  Pańską  złożoną  w  wierze  i  w  nadzigach  swoich 
fiwięde  dochowqje:  jako  potwarz  przeciw  emigracyi,  która 
porttnnictwu  narodowemu  wiernie  dotrwa;  jako  oł>elgę  prze- 


—     218     — 

ciwko  całemu  plemieniu  słowiańskiemu,  które  wszelką  zdradą 
brzydzi  się"  ').  Dokument  ten,  tak  zredagowany,  aby  rodacy, 
z  jakiegofcolwiekbądź  stronnictwa  mogli  go  podpisać,  kończył 
sifi  temi  słowy :  „Niżćj  podpisani  postanowiliśmy  ten  nasz 
sąd,  głos  wspólnego  czucia  naszego,  przed  Polskę,  przed 
Francyą,  przed  ludy  słowiańskie  ponieść,  a  niniejszy  akt 
zachować,  jako  dokument  mają.cy  sig  w  swoim  czasie  złożyć 
urzędowi,  któremu  Opatrzność  poleci  wymierzanie  na  ziemi 
sprawiedliwości  narodowćj,  którąśmy  dziś,  że  przed  obliczem 
Boga  w  duchu  domierzyli,  w  sumieniach  naszych  świadectwo 
mamy"  *). 

Mickiewicz  zaprosił  do  siebie  27-go  Marca  1843  r. 
wspiUtułaczy  do  podpisania  tego  aktu,  spodziewając  się,  że 
na  tym  gruncie  cała  pojedna  się  emigracya.  Lecz  się  w  tem 
zawiódł  jak  to  okażą  niż^  podane  szczegóły  tego  posie- 
dzenia. Stronnictwo  monarchiczne  poszło  za  głosem  Mickie- 
wiczal  Kasztelan  Narcyz  OUzar  i  hrabia  Wtady^w  Za- 
moyski akt  ten  podpisali  Olizar  łatwo  ulegli  wi^ywowi 
Mickiewicza,  ale  dziennik  Zamoyskiego :  Trzeci  Mą/  napadł 
już  od  jakiegoś  czasu  na  poetę.  Nie  wchodząc  w  rozbiór 
kwestyi,  czy  Zamoyski  znalazł,  iż  krok  ten  nastręcz^  mu 
sposobność  przeciąguienia  na  swą  stronę  jednój  z  głównycli 
sił  emigracyi,  czy  uległ  po  prostu  przekonaniu,  że  w  obec 
podwójnego  sprzeniewierzenia  się  narodowego  i  religijnego, 
wszelkie  odcienia  polityczne  musiały  ustąpić  ważniejszym 
względom,  to  pewna,  że  postąpił  bardzo  taktownie.  Inne 
stronnictwa  nie  poszły  za  jego  przykładem,  każde  z  góry 
odpycbało  wszelki  pomysł  nie  wychodzący  od  niego  samego. 
A  nawet  organ  stronnictwa  zacliowawczego:  7V:eei  Mą;',  nie 
przyłączył  się  do  Mickiewicza  bez  pewnych  zastrzeżeń  i  przy- 
cinków: „Gdziekolwiek,  pisał  Trzeci  Mąj,  i  z  jaki^okotwiek- 
bądź  powodu,  polskie  nczucie  objawia  swą  wierność  Ojcsy- 


')  Współudział  Adama  Mickieiricza  m  spramie  Atidrzeja  Totriań- 
tkiego,  t.  I,  -tr.  79—81), 
•j  IbH. 
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e  i  wierze,  tam  mnieniBmy,  amiUmąć  ma  wszelka  różnica 
A. ..  W  tern  roznmie&iu,  myśl  dynastyczna,  reprezen- 
'aoa  jest  w  akcie  ułożonym  przez  Pana  Mickiewicza  przez 
Ipisy  Senatora  Kasztelana  Olizara  i  pułkownika  Zamoy- 
^  i  nie  wątpimy,  2e  wszystkie  inne  stronnictwa  w  maoi- 
acyi  t^  połączyć  się  nie  omieszkają"  *).  Trzeci  Maj  do- 
rai,  że  możeby  nie  znalazł  „wyraźnych  powodów  do 
zątkowania  w  Łćj  mierze"  *},  ale  że  akt  ten  był  mu  tern 
izym,  „iż  inicyatywa  jego  wychodzi  właśnie  od  szanownego 
fessora  Literatury  słowiańskiej,  którego  wyrazy  w  kate- 
e  wyrzeczone  z  ogólnego  słowiańskiego  stanowiska  nieraz 

wyzDiyemy,  i  smutkiem  i  obawą  przejęły  —  że  wychodzi 
?ana  Mickiewicza  w  gronie  jego  politycznych  przyjaciół"  *). 
auanka  o  smutku  i  obawach  Trzeciego  Mą/a  zapowiadała 
Hagą  zgodg  między  tym  dziennikiem  a  Towiaószczykami. 
Przebieg  sprawy  Mirskiego  dobitnie  wykasiye  rozstrój 
ralny  wychodźtwa  i  ciasnotę  koteryjek.  Demokrata  Polski, 
Wyznaniu,  że  czyn  Mirskiego  „sprawił  wielkie  wzruszenie 
ydów  w  sekcie  Towjańskiego"  *)  dodawał,  że  .należący 
nićj,  rozbiegli  się  na  wszystkie  strony,  zapraszając  każdego 
?olaków,  kogo  tylko  na  ulicy  spotkać  kb  w  domu  znaleźć 
>gli,    na  zgromadzenie  w  mieszkaniu  Mickiewicza   odbyć 

miyące.  Zaprosiny  nie  przyniosły  wielkiego  skutku; 
jznaczonym  czasie,  to  jest  około  południa,  w  przeszły  po- 
dzidek,  zebrało  si$  zaledwie  kilkanaście  osób.    Czekano 

więcej  i  czekano  na  próżno.  Mickiewicz  wreszcie,  po 
lorzeniu  żalu,   że  mimo  zabiegów  i  starań  zebranie  jest 

Dieliczne,  przez  słowo:  Wejdźcie!  dał  rozkaz  hviftemu 
'fpoKi  do  przybycia  z  przyległćj  komnaty  a  następnie 
ajmił,  iż  za  porozumieniem  się  z  kasztelanem  OUzarem 


')  Dziennik:  Trzeci  Maj,  nr.  z  2-go  KwietniA  1843  r. 

')  Ibid. 

»t  Demokrata  Polski,  r.V,  Cześć  III,  nr.  z  2-go  Kwietnia  ISJ.')  r. 


i  pułkownikiem  Zamoyskim  założoną  została  protestacy^ 
przeciw  Mirskiemu,  oilczytal  ją  i  wynurzył  zdanie,  że  prze^ 
wszystkie  slrounictwa  einigracyi,  tak  przez  demokracyą  jako 
też  arystokracyą  i  partyą,  nazwaną  Towiańszczy/cami  podpL — 
saną  być  może.  Wymawiając  to  ostatnie  stroniiictwo,  z&pytlbS 
się  swoicłi:  —  Wszakże  się  tego  nie  wstydzicie?  — Nift  1 
zawołali  donośnym  głosem"  ^).  Naturalnie,  że  /)maibir«3 
Polski  uważał  samą  myśl  protestacyi  przeciw  UiTBl[ieB'va 
przez  ogół  tułactwa  za  „d^ką"  *),  zarzucał  odczTtanĄj  pna:x 
Mickiewicza  redakcyi,  że  „BOSi  na  sobie  wyraźne  pit&k*) 
religijno- sektai-skie"  *)  a  ponieważ  Olizar  i  Zamoyski  tta=t 
ten  podpisali,  widział  w  zgromadzeniu  poniedziBłlannKKi 
„transfigoracyą  posłannika  Pana  mającego  nową  reli^  ol^in^ 
światu,  na  zdożyciela  pośredniej  między  demokracyą  a  iry- 
stokracyą  partyi  i  wejście  tego  potężnego  stronnictwa  w  pny-* 
mierze  z  stronnictwem  Króla  -de  facto'*  *). 

Pośrednie  to  miejsce,  które  Demokrata  dowolnie  pny~ 
pisywał  Towiańskiemu,  zajmował  dotąd  Dziennik  Sanimtf* 
dzigki  wytrawności  pióra  i  umiarkowaniu  w  ocenie  mX^ 
tulaczych  swego  redaktora  Feliksa  Wrotnowskiego.  Ais. 
z  usunięciem  się  Wrotnowskiego  i  objęciem  wyłącsn^  d)f~ 
rekcyi  przez  Władysława  Platera,  który  był  pisma  tego  n*^- 
kładcą,  Dziennik  Aarodony  nie  unikał  przesadoycłi  af^^"^ 
i  nużących  polemik  na  wzór  Trzeciego  Jtlaja  i  Demokraiy  f^ 
skieffo.  Plater  w  sprawie  Mirskiego  agitowf^  czynnie  pW** 
ciw  Mickiewiczowi,  opowiadając  uszczypliwie  w  Dzien^^ 
narodowym  zebranie  u  Adama,  przechował  nam  parę  dodar 
tkowych  szczegółów.  Mickiewicz  nacisk  kładł  na  potzi^ 
Jednomyślnego   odparcia  apostazyi  Mirski^o"  ')   a  relał* 


'I  Demokrata  Polaki,  r.  \".  Czyśi-  HI.  nr.  z  2-go  Kwietai«l8& 
str.  204— 2(j:>. 
•)  IbiJ. 
*i  Ibid. 
*)  Ibid. 
»)  Dziennik  Narodowij,  nr.  105  z  I-go  Kwietnia  1843  r. 


: 


•mika  Narodamego  wykazuje,  jak  każdy  z  przywódzców 
racyi,  dzi^aj^  na  swoje  rgkg,  sprzeciwiał  sig  poży- 
lym   zamiarom    drugich":  Wojewoda  Ostrowski  oświad- 

ie  wypada  się  jeszcze  wstrzymać  z  podpisami,  aby  ile 
la  nadać  cechę  ogólniejszą  tćj  protestacyi"  *).  Nie  długo 
trzymywał  si§  Wojewoda,  gdyż  2-go  Kwietnia  ogłosił 
!Stacy%  opatrzoną  jedynym  jego  podpisem  !  %  Kasztelan 
-r  wystąpił  przeciw  zdaniu  Ostrowskiego  i  powiedział, 
podpisze  i  że  woli  kilka  razy  podpisać,  aniżeli  obecnie 
iwić  swojego  podpisu."  Poseł  Władysław  Plater  odmówił 
igo  udziału  w  tym  akcie,  z  powodu,  „że  się  już  zajmują 
ikowie  sejmu  tego  rodzaju  protestacyą  i  że  bynajmniej 
dzieli  zasad  religijnych  Pana  Towiańskiego"  ').  Oka- 
się  tu  znana  słabość  emigracyi:  posłowie  sądzili,  że 
vszeństwo  należy  sig  zawsze  Sejmowi,  chociaż  Sejm  nigdy 
idołat  zebrać  sig  za  granicą,  a  w  tym  przypadku  po- 
e  nie  podpisali  nawet  żadnćj  wspólnćj  protestacyi.  Je- 
towie  mieli  te  same  pretensye  co  posłowie  a  demokraci 
lii  rozkazów  tego  lub  owego  komitetu.     „P.  Mazurkie- 

wyznawający,  pisał  Dziennik  Narodowy,  opinie  demokra- 
lolski^j,  uważał  wszelkiego  rodzaju  protestacyą  za  nie- 
'wną,  gdyż  czyn  Mirskiego  za  nadto  jest  nizki,  aby  mógł 
ywołać.  Dr,  Korabiewicz  *),  członek  centralizacyi  demo- 
wi D.imwK  fiarotlony    iir    Ui    z  1  f.<   kiiietiiin  ls4-)  r 

«)  Ibid    nr   KKj   z  sj.  ,  kwiniin  1^4 

»1  Ibul    nr    lU)  z  1  ł,o  kniHiiin  ISl,  r 

•l  Dr  F  koral  if\\iC7  w  li-in  imkI  lintii  -i  go  Knietmn  tliinin 
ii.  jako  cztiHLpk  Ton(Lr/\*tnn  rKiiiokramKneg)  nai\\l.lv  tło 
>"<.i  poRHilkoni  Gacili  j  riinmtc-riic^i  polit\i?ii  ]  piflpdMiczo  nic 
że  (złoiikii-in  ccntralizncM  mc  1>\l  ninitzoniit  /cbramin  ie  in 
1  innemu  vr\prs«<<lzic  me  dah  ale  naiiUHi  i  ^to«on^ot<■  fonn^ 
'tancurci  aktu  gdzie  indziij  t\lko  inogi  •ąd/K  nidzial  w  niani 
ni  nflaninnij  Im-z  lito-ci  i>okri  ii-donanic  w -iHiltiitac-z\  „oto- 
■  ch  dawniej  po  wiik*a.]  ł7I'-ii  vnniiiti(m  i>iibhi.7nMn  xn>hnhi 
niiiA  -Ile  n  opinii  kłoni  podcjr/cnalit  uh  niotno  o  /giib<  na 
wr-ci  [wUkiO  I  prz^ -/lenili  jtj  jMnr-Jiaiim  [Kijn^ia    nauki  i  doiiin- 

{Demokiata  Polski    1 1  go  KHictnin) 


kratycziM^,  oświadczył,  iż  stosownie  do  prawidła,  którem 
się  ona  rządzi,  nie  może  dać  swego  podpisu  bez  odwołania 
sif  do  nićj  uprzedniego.  J.  Kamiński,  nie  dawno  przybyły 
do  Fai'yża,  w  imieniu  jednćj  z  gmin  paryzkich  obiecał  pro- 
testacy%  podpisać '),  i  ostatecznie  nie  podpisał.  Akt  re- 
dakcyi  Mickiewicza  nosił  69  podpisów,  między  innemi  Ale- 
ksandra Cliodżki,  Juliusza  Słowackiego,  pułkownika  Łago- 
wskiego i  t.  d. 

Tymczasem  Władysław  Plater  zwołał  nowe  zebranie 
u  siebie  i  przełożył  mu  protestacyą  własn^  redakcyi  „prze- 
ciw zamachowi  polityki  rossjjskiśj"  "),  ale  Wojewoda  Ostro- 
wski odczytał  tekst  innego  projektu,  wszczęła  się  dyskussya 
i  odroczono  wszystko  do  późniejszego  zebrania,  które  nigdy 
nie  przyszło  do  skutku.  „Ody  narada  miała  sig  ku  końcowi, 
pisał  Dziennik  Narodowy,  P.  Mickiewicz  zabr^  głos  i  oświad- 
■czył,  że  akt  u  niego  podpisany  nie  był  protestacyą  wymie- 
rzoną przeciw  Bossyi,  ale  potępieniem  czynu  Mirskiego; 
mówiąc  o  tein,  skarżył  sig  na  zdanie  sprawy  Dzienni/ca  Naro- 
dowego o  naradzie  odbytćj  w  jego  mieszkaniu ;  stan^  w  obro- 
nie egzałtacyi,  kt^rćj  brak  wyrzucał  obecnemu  zgromadzeniu. 
„Egzaltujcie,  powiedział,  cały  naród  ku  dobremu  a  pójdziemy 
razem,  bez  tego  wasze  starania  będą  bez  owocu,"  użalał  sig 
na  to,  że  Dziennik  Narodowy  uważa  za  hsretyków  wyznawców 
Pana  Towiańskiego,  tak  jak  kapłani  polscy,  którzy  nie  prze- 
ciwko Rossyi,  ale  przeciwko  nim  mieli  podburzać  umysły... 
Zaskarżenia  te  z  wielką  goryczą  i  niespokojnością  były  ucz}'- 
nione . . .  Mówca  skończył  swój  glos  wyrzutem,  że  bez  wy- 
słuchania potępiają  naukę  Pana  Towiańskiego.  W  tćj  chwili, 
kiedy  mit^  odpowiedzieć  ksiądz  Semenenko  na  te  zaskarże- 
nia, P.  Mickiewicz  opuścił  zgromadzenie  z  dwoma  swoimi 
współwyznawcami,  z  którymi  przybył,  i  pomimo  powszechne 
i  usilne  nalegania  o  wysłuchanie  odpowiedzi,  oświadczył,  że 


')  Dzieiank  Sarodowy,  nr.  1- 
•)  Ibid.,  nr.  8-go  Kwietnia. 
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chce  jćj   ^chać,   ale  ie  wezwasy  na   naradg  przybc- 

Dziennik  Orzeł  Biały,  ktńry  w}'cbodzit  w  Brukselli 
irzedBtawiał  koteryjkf  wyobrażającą  sobie,  że  porozumienie 
paru  komitecików  emigracyjnych  wystarczyłoby  dla  usta- 
ia  na  obczyźnie  prawdziwego  Rządu  polskiego,  wymawiał 
zko  swoim  wsp<Uwyznawcom,  że  „ich  opieszałość  i  obo- 
lość  w  utworzeniu  władzy  narodowśj"  -)  dozwoliła  innym 
proszonym    mócić   się  za  siebie"  ^);  że  „ukonstytuowanie 

tego  sądu  jest  nieprzyzwoite,  a  tem  samem  wyrok  jego 
ezeń  wydany  jest  nielegalny"  *j,  i  że  odwołanie  sifl  do 
ędu,  który  Opatrzność  na  polskićj  postawi  ziemi,  zdradza 
icć  służenia  wszystkim  opiniom"  ^).  Dzieiinik  Zjednoczenie 
eścignął  Orła  Białego.  Korespondent  paryzki  tego  pisma 
losił,  że  Mirski  napisfd,  iż  jest  wielu  w  emigracyi,  co  idą 
tego  samego  co  on.  celu,  ale  krętcmi  drogami,  „zrozu- 
ił  ten  przytyk  Mickiewicz,  napisał  protesŁacyą,  lecz  po- 
irzamy,  za  uderzeniem  w  stół  nożyce  si§  odezwały"  "). 
ponieważ  Mickiewicz  odwoływał  sig,  jak  widzieliśmy,  do 
yszłego  urzędu,  „któremu  Opatrzność  poleci  wymierzanie 
ziemi  sprawiedliwości  nan^dowćj,  któiąśmy  dziś,  że  przed 
iczem  Boga  w  duchu  domierzyli,  w  sumieniach  naszych 
adectwo  mamy,"  więc  Zjednoczenie  drukowało,  że  sitmienie 

stanowi  dla  niego  żadnej  powagi:  „Lacenaire  miał  też 
oienie  swćj  zbrodni,  bo  nią  zadowolniony  szedł  na  ruszto- 
aie"  '■).    Polemika   emigracyjna  zniżyła  się  aż  do  poró- 

'f  Dziennik  yarodony,  iif.  z  S-go  Kwieliiia. 
'I  Onel  Biały  z  :^i>-go  Kwietniu  lB4:ł  r.,   «■  artykule   nndesta- 
1  z  Panżft  z  ixHli)i^eiu:  H.  L.  D. 
•)  Ibid. 
')  Ibid. 

»)  Ibid. 

•)  Dziennik  Z/^dnoezetiie,  t.  III  z  dnia  2'i-go  Kwietnia  1S43  r,, 
:oreBpoiidencyi  z  Paryża  z  dnia  L'!)-go  Marca.  Zjetłnoctenie  itycho- 
o  wówczas  w  Ingouville. 

')  Ibid. 
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wnania  Mickiewicza    z  nąjohydnicgszTiD  z  ówczesnych  mor- 
derców! 

Bądź  co  bądź,  prassa  emigracyjna  nie  mo^a  głosić,  że 
tekst  proteetacyi  Mickiewicza  przeciw  Mirstciemu  pocbodził 
z  Peterburskić^j  fcancelaryi,  doskonale  rozumiała,  że  akt  ten 
i  bez  większćj  ilości  podpisów  nie  tracił  swćj  doniosłości 
i  ąjawniał  ł>łahość  jćj  poprzednich  rozumowali  i  oskarżeń. 
Pocieszała  się  sarkając  na  głęboki  machiawelizm  Mickiewicza. 
Semokrota  Polski  przypisywał  to  wystąpienie  chęci  odepchnię- 
cia insynuacyi,  którćj  jeszcze  ów  dziennik  nie  wyrzekał  się. 
prawiąc  dalćj  o  „propaijowanym  panslawizmie  przez  Mistrza 
i  przez  jego  namiestnika  professora  literatury  słowiański^'"  ^), 
winszowai  ironicznie  Towiańszczykom  tego  pierwszego  kroku 
„powrotu  od  marzeń  i  obłąkań  do  rzeczywistości  i  rozumu"  ") 
i  pierwszego  odezwania  się  „uczuć  patryotycznych,  przytłu- 
mionych jakąś  czczą  egzaltacyą  religijną"  ^),  a  nakonieć  wy- 
mawiał Towiańskienm,  że  sig  sam  na  tem  oświadczeniu  nie 
podpisał  *).  Chociaż  Demokrata  Polski  nie  przestanie  narze- 
kać na  „baśnie  dziwotworne,  z  wyobraźni  improwizowane"  "), 
które  prelekcye  Mickiewicza  „rozplotły  o  Słowiańszczyznie"  '), 
przestał  na  czas  jakiś  podawać  go  za  działacza  moskie- 
wskiego. I  Orzei  Bia}y  widział  w  protestacyi  przeciw  Mirskiemn 
głęboką  rachubę  i  wystawiał,  że  „szkółka  mistyczna  czuła 
potrzebę  podniesienia  siebie  jakimkolwiek  aktem  dowodzącym 
patryotyzmu"  '•).  Mężom  jak  Mickiewicz,  Różycki,  Goszczyń- 
ski, szło  nie  o  udowodnienie  patryotyzmu,  lecz  o  zamknięcie 
gęby  krzykaczom,  upatnyącyra  w  każdym  ich  postępku 
intrygę   rossyjską.    Po   części  tylko  cel  ten  osiągnęli,    gdyż 


■)  Dzipdiiik  Demokrata  Polski  z  2-go  Kwietnia. 

<j  Iliitl. 

"I  Ibid. 

*i  Ilml. 

•)  Ibiil.  w  nuuieicc  z  9-go  :^ioqinia  1S43  r. 

«)  Ibid. 

')  I>zk'nnik  Orzeł  Biały  zltl-go  Kwietiiin  18-lH  r. 


dziennik  Zjednoczenie,  zapewniając,  że  „prorocy  oszukali  się, 
jeżeli  w  protestacyi  swego  clir/tu  chcieli  szukać"  ^)  wci^, 
pomawia  Mickiewicza  o  zdradg  sprawy  narodowej.  Inne 
organa  wychodźtwa  zaniechały  chwilowo  tego  rodzaju  posie- 
dzeń. W  ogóle  proteatacya  przeciw  Mirskierau  pomieszała 
szyki  przeciwnikom  .Mickiewicza.  Zagraniczne  nawet  dzien- 
niki zrozumiały  jój  znaczenie.  „Hrabia  polski  Mirski,  pisała 
Gazeta  Kotońska,  opuścił  wiarę  katolickii;  i  przeszedł  z  zasad 
emigracyi  polskićj  na  panslawizm.  Wypadek  ten  zrobił 
wielkie  wrażenie  w  stronnictwach  katolickiem  i  politycznem. 
Z  t*go  powodu  59-ciu  Polaków  zaprotestowało  po  polsku 
i  po  francnzkn.  Adam  Mickiewicz  przez  to  samo,  że  jest 
ponigdzy  podpisanymi  na  tym  akcie,  dostatecznie  odparł 
zarzut,  ktJiry  go  od  niejakiego  czasu  spotykał,  że  nakłania 
się  ku  rządom  panalawistjcznym  rossyjskim"  -j. 

Natarczywość  pisemek  emigracyjnych  w  uiczem  nie 
mądla  pogody  professorskićj  Adama.  Zachowywał  się  jak 
oddział  wojska,  któremu  naka/ano  przemaszerować  buz  wy- 
strzału przez  pobojowisko  wśród  piekielnego  ognia.  Prelekcje 
następowały  jedna  po  drugiej  z  takim  spokojem,  jak  gtiyby 
mówił  w  cichej  Lozannie.  On,  co  niegdyś  schłostal  krytyltów 
i  recenzentów  warszawskich,  zbywał  krytyków  i  recenzentów 
paryzkich  milczeniem,  osol)istc  kwestye  pomijał,  ogólne  zaś 
traktował  najspokojniój.  Nic  wyrażałby  sif  inaczej,  ^dyby 
cale  wychodźtwo  jednomyślnie  bilo  mu  oklaski,  a  prassa 
polska  obsypywała  go  kwiatami.  A  jeżeli  zastanowimy  się, 
przez  jak  długi  czas  trwała  partyzantka  tułaczy  bez  zejścia 
Mickiewicza  z  raz  obranego  stanowiska,  musimy  przyznać, 
że  dał  dowód  rzadkiego  hartu  duszy. 

Właśnie  w  ICwietniu  tegoż  roku,  przyszło  mu  rzucić 
pewne  światło  na  swe  prelekcye;  w  przedmowie  polskiej 
do  ich  przekładu  na  język  niemiecki    przez    Gustawa   Rieg- 
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frieda  Kunaszowskiego  '),  tłumaczy  Mickiewicz  w  jakich  wa- 
runkach kurs  jego  powstał.  Przypomniawszy,  że  opuścił 
Lozannę,  gdzie  go  zatrzymywało  „wszystko  co  może  wy- 
gnańca do  obc6j  ziemi  przywiązać" '),  bo  uznawał  obowiązek 
swój  professorski  „za  służbę  w  sprawie  Polski,  Francyi 
i  Słowiańszczyzny"  *),  dodawał ;  „Środków  i  pomocy  do 
mego  kursu  musiałem  szukać  tylko  w  samym  sobie.  Com 
uczuł  i  zauważył  w  czasie  pobytu  mego  w  krajach  słowiafi- 
skich,  com  sparoigt&ł  z  dawnych  prac  moich  nad  dziejami 
i  literaturami  tych  ludów,  a  szczególniej  co  teraz  z  ducha 
poruszającego  te  narody  do  mego  ducha  przeszło,  tem  dzie- 
liłem się  z  mymi  słuchaczami"  *).  Autor  przestrzegał,  że 
„szkoła  Col/ege  de  France  ma  na  celu  raczćj  wykład  ogółu 
nauk  niż  zgłębianie  ich  szczegółowo"  %  że  słuchacze  jćj  nie 
są  właściwie  mówiąc  uczniami  i  że  publiczność  jego  składa 
sig  w  znacznój  czgści  ze  Słowian.  „Mówiłem,  pisze,  zawsze 
z  pamięci,  a  bardzo  często  bez  żadnych  notat"  *).  Tekstu 
nic  roial  czasu  poprawiać,  redagowali  go  emigranci,  ludzie 
zajęci  „ciągle  i  całkowicie  interesem  tak  wielkim  i  żywotnym, 
że  nauka  i  literatura  nie  mogą  być  dla  nich  tylko  rzeczą 
podrzędną"  ■).  Co  do  błędów  nieuniknionych  w  wydaniu  nie 
przejrzanem  przez  autora,  nie  przeszkadzały  one  zrozumieniu 
ogółu  dzieła,  „a  kto  w  ducha  jego  wniknie,  może  potem 
szczegóły  sam  sprostować"  ^) ;  kończył  następnem  oświadcze- 
niem o  ostatnich  lekcyach :  „W  nich  staraliśmy  sig  okazać, 
jak  idea  Messyanizmu,  przygotowywana  ruchami  historycznemi 


'i  ymUuaig^i  Sber  siavische  Literatur  iiaii  ZustilmU,  gehalten  im 
=C<tlli^pe  de  FraniT^  /«  den  Jaliren  1840—184^.  Deutselie,  mii  emer 
yorreiU  des  ierfassers  Aiisgahi:    Leipzig.  IStU.     J  r.  n-  lL*-ce. 

')  Pisma  Adama  Mickienicza.    Pan-i.  wyd.  z  1«44  r.,  t.  I.  str.  X. 

>)  Ibid. 

•)  Ibii). 

»)  Ibid. 

*)  Ibid. 

')  Ibid. 

')  Ibid.  At.  XI. 


Indów  Slowiańskidi,  wyrobiona  w{?  wnętrzu  iiioralin'm  naroilu 
polskiego,  wychodzi  na  jaw,  :i  wiążąc  się  z  luteresami  puli- 
tycznemi  Fraucyi  i  trącając  o  pytania  tilozołii  niemieckiej, 
staje  aig  ideą  Europejską.  Dzieia  poezyi  i  tilozofii,  któreśmy 
w  tym  kursie  rozbierali,  a  nawet  dzieło  niniejsze,  uważać 
należy  jako  iskry  pojedyncze,  które  ta  idea  szybko  realizująca 
sif,  z  wysokości  swojej,  na  niższą  atmosferę,  ""  którój  dziś 
żyjemy,  aa  atmosferę  polityczną,  filozoficzną  i  literacką 
cisnęła"  ').  Kurs  wychodził  dal^  dla  Francuzów  w  zeszytach 
autografowanych  *).  Jeżeli  Mickiewicz  przekładu  niemiec- 
kiego nie  przejrzał,  to  Siegfried  Kunaszowski  miał  jednak 
wszelka  łatwość,  gdy  zachodziła  jaka  wątpliwość,  zasięgać 
lad  i  ustnych  eksplikacyi  autora. 

Mickiewicz  gotował  się  do  kursu  przez  czytanie  lub 
odczytywanie  dzieł,  które  wchodziły  w  zakres  jego  lekcyi. 
Dzięki  Bwij  nadzwyczajnej  pamięci,  professor  nic  prawie  nie 
notował  i  odnajdował  cytacye  w  właściwćj  chwili  w  pamięci 
swoj^,  wyjątkowo  tylko  robił  wyciągi,  które  się  najczęściej 


')  Pitma  Adama  iUiekialicza,  yryd.  1S4J  r..  t.  I.  sir.  XI, 
•)  Dziennik  Trzid  Maj  z  iri-gii  Knicliiiii  ]S4H  r.,  ogłosił  na- 
Btupne  obwieszczenie:  -.Kurs  liiiratury  ShmańtkUj  w  ■Collage  iIp 
France^  po  50  e.  Ickaja.  Donwi  się,  ie  kurs  ten  (trgiiroi-znyt  auto- 
grafowany,  po  francuzkn,  jrfil  do  nnbycia  w  kiiił^arni  polskiiij  n-  Pn- 
rylu,  9  rue  de  FEehaude  Saint- Gerinahi  zn  M  oi'iitymr)B-  Ickiiya. 
Lekcyi  w  obiegu  jest  jut  (.■Ktciiinśfie.  W  niiitri;  poslijni  kiirw.i  wy- 
chodzą lekcje;  w  tydzień  iiai<iiilł'j  i>o  odliytćj  lekcyi  rozchodzą  -i>; 
ji]  egzemplarze  autografowoiie.  Din  wiadonKiści  jeszcze  sie  lo  diidajc, 
te  kurs  tegoroczny  ma  ilwa  działy:  dział  UltraUirif  non-ocz^sH^}.  obej- 
mujący poetyą  i  filozofią  i  dzinl  starotj/lnoici  ;'tanowiiicy  Htndya  (Elu- 
da),  w  których  rzecz  o  nojdaKHUjszći  epoce  historyi  Sfowiau.  iiazwAiiej 
przez  professora  epoką  azyatyiką  —  o  mytologii  Sfmrian  —  <lalfij 
o  dogmacie  tOKarzyskim  i  rząiioirym  Sfomaii  —  o  pienuiaitkomrm  pra- 
wodawsime  Słoman  —  anakoniec  Archileklotiika  Języka  Słowian.  Każdy 
oddział  otrzymał  w  autografii  swój.;  |iagiuacyłi  osobną.  Łekcya  ku- 
piona nie  jest  zapinaniem  siv  na  dul>>zi',  ani  zobowiązaniem  ńt^  do 
oMtępnegio  brania.' 
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zatracały  migdzy  papierami,  a  jeżeli  przypadkowo  miał  je 
pod  ręką  w  czasie  wykładu,  nie  rzucał  nawet  na  nie  okiem. 
Zdarzało  się,  że  dinższy  ustęp  autora  polskiego  tłumaczył 
na  język  francuzki  w  domu,  aie  Wrotnowski  opowiadał,  że 
porównywując  ten  przekład  z  tekstem  spisanym  przez  ste- 
nografa, przekonywał  się,  że  Mickiewicz  dawał  z  pamięci 
tłumaczenie  zupełnie  różne  od  tego,  które  był  przygotował 
u  siebie.  Za  to  Adam  Mickiewicz  miał  Napoleoński  zwyczaj 
notowania  na  kartkacłi  czytanej  książki  krótkich  uwag, 
z  którycli  wysnuwał  punkta  wytyczne  sw4j  myśli.  Ksi^^żki 
pożyczane  przyjaciołom  nie  zawsze  wracały  do  jego  Biblio- 
teki, nie  mi^o  więc  noŁowanycli  przezeń  dziel  przepadło. 
Przechował  się  egzemplarz  Spinozy  '),  z  którego  zebraliśmy 
skrzętnie  notatki  pobieżne,  kreślone  ręką  Adama  Mickie- 
wicza. Ł^czą  się  one  z  historyą  wykładów  w  College  de 
France.  Zapewne,  że  Mickiewicz  przewertowal  Spinozę 
w  Kwietniu  1843,  gdy  mu  wypadło  w  Maju  nadmienić  o  sy- 
stemie jego.  A  chociaż  notatki  te  są  bardzo  urywkowe, 
stanowią  ciekawy  przyczynek  do  sądów  Adama  o  filozofii 
pantei3tyczD(!j. 

Nie  modemy  ex  re  uwag  kreślonych  naprędce  dla  rzu- 
cenia małych  promyków  światła  w  odmęt  ciemnćj  filozofii 
wykładać  tutaj  szczegółowo  zasad  Spinozy,  Czytelników  pra- 
gnących je  poznać,  odsyłamy  do  obszernej  przedmowy  do 
wydania  francuzkiego  dziel  Spinozy  °)  p.  Emila  Saisset. 

Adam  Mickiewicz,  robiąc  w  swych  wykładach  w  Collage 
(fe  France  przegląd  filozofów  nowożytnych,  poświęca  Spinozie 
kilka  następujących  zdań;  „Spinoza  pojąwszy  sfstcm  Kar- 
tezyusza,  rozwinął  go  w  innym  kierunku.  Uważając,  że 
człowiek  o  tyle  tylko  działa,    o  ile  polega    na  czemś  co  ma 


')  S.  (I.  Spinoza.  Openi  post/iiiiiui  'jiiormi'  sciies  post  praffa- 
lioaem  e.xlahcuir.     MDCLXXVn.     (HiTT.) 
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za  jicwne,  -/.a  prawdi^iwc,  i  jośli  ^iv  w  tum  |n>niyli,  |)opoliiia 
czyn  bł^jdiiy,  z  której^o  wynika  dlań  L-icrpicnie,  stara  się  on 
wytknijć  człowiekowi  dro^c  działania  według  prawdy.  Ale 
postrzeglBzy  sig  zaraz,  że  pojęcia  jakie  sobie  robimy  o  rze- 
czach zewnętrznych,  muszą  być  mylne,  ponieważ  rzeczy  te 
skończone,  znikome,  w  stosunkacli  swoich  zmieniających  się 
ciągle  nie  mogą  ukazać  umysłowi  prawd  istotnych,  a  przeto 
człowiek  bez  ustanku  jest  narażony  cierpieć  dła  prawdy, 
radzi  ma  wyjść  z  ti-go  świata  złudzeń,  skończoności,  a  przy- 
wiązać się  do  tego  co  rzeczywiste,  wieczne,  istotne.  Owóż 
nie  masz  nic  rzeczywistego,  istotnego  prćcz  Boga.  Nie  tylko 
ćwiat  zewnętrzny,  ałe  nasze  popędy,  uczucia  są  to  jedynie 
przechodnie  kształty  bytu,  i  w  miarę  jak  wracamy  ku  Bogu, 
awalniamy  się  od  tych  wszystkich  skłonności  wiodących  za 
Bobą  cierpienie.  Słowem,  człowiek  przez  to  \vytężenic  umy- 
słowe usiłuje  wyrwać  się  ze  świata  stworzonego,  albo  raczej 
pochłonąć  go  w  sobie  i  tym  sposobem  odnieść  napowrót  do 
Boga.  Bóg  i  utwór  stanowią  jedno,  czyli  ściślćj  mówiąc,  nie 
masz  utworu  . . .  Zkądże  się  wziął  system  Spinozy?  Spinoza 
był  żyd.  Gdyby  on  żył  w  czasach,  kiedy  dręczono,  palono 
2ydów,  zapewne  byłby  się  obrócił  ku  temu  Jehowie,  co  opie- 
kował się  jego  przodkami,  byłby  czuł  potrzebę  Boga  potg- 
jtnego,  osobistego,  wdającego  się  w  sprawy  świata,  m(^cego 
wyrwać  nędznika  z  ucisku,  ale  wśród  powszechnćj  niewiary 
i  oziębłości  i  Bóg  nie  był  mu  już  potrzebny.  Przykre  jednak 
położenie,  w  jakiem  wszędzie  znajdowali  sig  Izraelici,  zmu- 
8zdo  Spinozę  wytłumaczyć  przecież  samemu  sobie,  co  on 
znaczył  i  po  co  żył  na  świecie.  Owóż,  nie  mogąc  wejść  ani 
do  wojska,  ani  do  2adn^  służby  cywilnćj,  musiał  wymyślić 
system,  któiyby  pozwalał  mu  siedzieć  spokojnie,  nie  należąc 
do  niczego.  Utworzył  tedy  sobie  Boga,  w  którym  mieszkf^ 
i  mniemał  mieć  słuszność  przeciwko  chrześcianom  i  przeciwko 
łiistoryi,  Ik>  ten  Bóg  nie  wkładał  nań  żadn^  powinności,  nie 
obowiązyw^  go  ani  modlić  się,  ani  bić  się,  ani  pracować. 
Tym  sposołtem  nieborak  ów  myślał,  że  rozstrzygnął  wszystkie 
kwestse   filozoficzne,    a    on  rozwiązywał   tylko    zagadnieoie 
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własnego  bytu,  rozwodził  się  nad  dowodzeniem,  że  żal  i  skru- 
cha są  uczuciami  niegodnemi  człowieka" '). 

Notatki  Adama  zoajdują  się  ua  Etyce  Spinozy,  czyli  na 
dziele  jego  najdonioślejszem.  P.  Emil  Saisset  wygłasza 
twierdzenie,  że  Spinoza  prawdziwy  i  zup^y,  to  Spinoza 
Etyki. 

Czytelnika  ciekawego  poglądów  Mickiewicza  na  cały 
Byst«m  Spinozy  odsyłamy  do  jf^o  prelekcyi  o  tym  filozofie 
i  o  różnicy,  jaka  zachodzi  między  jego  przekonaniami,  a  ideami 
filozofów  polskich ').  W  osobnym  zaś  dodatku  •)  podajemy  no- 
taty  porobione  na  dziele  Etyka.  Są,  one  zawsze  pisane  po 
łacinie,  czasem  bardzo  lakonicznie,  jak  na  przykład  „stulte!" 
na  jednem  miejscu.  Sądziliśmy,  że  i  to  pokłosie  myśli  Adama 
przydać  się  może  badaczom  wszelkich  objawów  jego  gientoszn. 

Na  Wielkanoc  zabrał  Mickiewicz  głos  na  świgconem, 
które  się  odbyło  w  Kole  uczniów  Pana  Andrzeja.  Przypo- 
mniał, że  „najważniejszem  w  całem  Chrześciaństwie  jest  to 
święto  dla  narodu  naszego,  który  w  zmartwychwstaniu  widzi 
tajemniczą  nadzieję,  przeczuciem  oddawna  w  tym  uroczystym 
obchodzie  przez  każdy  dom  polski  odgadywaną"  ^). 

Lewica  i  prawica  eraigracyi  równie  powstawały  przeciw 
prawowierności  now^j  nauki  i  wszyscy  stanowczo  zaręczali, 
że  Uzym  ją  potępi.  Mickiewicz  nie  mni^j  stanowczo  tema 
zaprzeczał.  Sam  Towiański  postanowił  udać  się  do  Rzymu. 
Tymczasem  Bruksella  była  miejscem  pielgrzymki  dla  tych, 
którzy  pragnęli  zasięgnąć  rady  Pana  Andrzeja  lub  chcieli 
ustnie  rozstrzygnąć  wątpliwość  dręczącą  ich  co  do  jego  po- 
słanoictwa.  W  drugiej  polowie  Kwietnia  Aleksander  Chodźko, 
który  nie  zastał  był  już  Towiańskiego  w  Paryżu,  wyjechał 
do    Brukselh,    aby    go    poznać.    Towiański    powiedział  mu 


'I  Meratura  sSowiańska,  i.  III,  ^tr.  lf*3— 200. 
•)  Ibid.  m.  280. 

>}  Dwktek  poci  lumieretn  XXni. 

')  IFspoluitziai  Adama  Miekiewicta  w  sprame  Andrzeja  TomaA- 
skiego,  t.  I.  str.  S2. 


26-go  Kwietnia:  »Jadg  do  lizymu.  Nie  zacxij\vszy  Sprawy 
Bożej  przeil  iirzgdem  Hożym,  Lyloliy  to  ubliżać  iinieniowi 
Pańskiemu''  ').    lióżne  trudności  podriiż  tg  opó/uily. 

Nadchodziło  uroczyste  posiedzenie  Towarzystwa  Lite- 
rackiego, ostatnie,  na  którem  Mickiewicz  dal  się  slyszed. 
Dotąd,  pomimo  prelekcji  w  College  de  France  i  prac  w  Kole, 
czynny  bral  udzitd  w  robotach  Towarzystwa  Literackiego. 
W  dyskussyach  nie  upierał  sig  przy  swojem  zdaniu  i  raz 
„po  godzinaćj  sprzeczce,  kończył  tak  do  Sienkiewicza:  „Ja 
ciebie  nie  rozumiepi,  ale  czuję  (bo  logika  rozumu  nie 
wszystko  wyjaśnia),  że  ty  masz  racyą.  Ty  bowiem  od  dawna 
nad  przedmiotem  rozmyślałeś,  a  ja  dorywczo  przed  godziną. 
Ty  zresztą  namigtnie  kochasz  to  co  robisz,  a  kochający  sły- 
szy jak  trawa  rośnie"  -).  Ale  koledzy  jego  coraz  bardzićj 
gorszyli  się  jego  wykładami  i  niektórzy  niecierpliwie  znosili 
jego  Prezesowstwo.  Rozprawy  z  emigracyą  z  powodu  Mir- 
skiego  nwidocznily,  że  z  upadkiem  legendy  o  wysianiu  przez 
Rząd  rossyjaki  agenta  dla  uwikłania  w  sidła  swoje  Mickie- 
wicza, a  przez  tego  emigracyi,  nie  ustała  zła  wola  stronnictw 
i  mowa  jego  na  Towarzystwie  tcbngła  wigkszą  jeszcze  niż 
w  roku  poprzednim  żałością. 

Obchód  rocznicy  3-go  Maja  zagaił  Książg  Adam  Czarto- 
ryski odczytaniem  biogratii  Niemcewicza.  Po  nim  głos  za- 
brał Mickiewicz.  Cała  sztuka  krasomówcza  zależy  podług 
ni^o  na  trzymaniu  się  tego  jednego  prawidła :  „Zrób  pierś 
twą  naksztatt  dzwonu ;  póki  serce  dzwoni,  niech  usta  mówią ; 
gdy  zunilknie  i  ty  zarailcz"  ^j.  Stosując  sig  do  tćj  zasady, 
w  krdtkiem  odezwaniu  sig  do  wychodźtwa,  nie  szczędził  mu 
przykrych  prawd ;  tłumaczył,  że  „jak  pojedynczy  człowiek  za- 
piera sig  niekiedy  samego  siebie,  wyrzeka  sig  awego  powo- 
łania i  przeznaczenia,  tak  i  narody,  tak  i  Polska  nie  chciała 

•)  z  dziennika  Aleksandra  Chodźki. 
•)  Z  liMii  Karola  KrCilikowskiejso  do  AV.  Liwkowicza. 
•)  Z  rozmowy  ppisam'-]  przez    Aleksandra  Chodik<^  'ZT>-p>    Maja 
1843  r. 


być  sobą,,  zaparła  sif  siebie,  wolała  naśladować,  gdy2  łatwi^ 
naśladować  niż  być  sobą,"  zaklinał  rodaków,  aby  środków 
odrodzenia  szukali  nie  w  książkach,  w  historyi,  w  katedrach, 
w  naukach  specyalnych,  w  dyplomacji,  ale  w  sercach  wła- 
snych. „Jak  smutno,  rzekł,  patrzeć  na  to  młode  pokolenie, 
goniące  za  wyobrażeniami  cudzoziemskiemi !  Jakiegoż  środka 
użyć?  Czy  książki  im  poślecie,  to  odpowiedzą,  wam,  że  je 
czytali,  czy  ich  uczyć  będziecie,  to  odpowiedzą,  że  naakę 
wasze  posiadają.  Gdyby  Polska  zbawioną  być  mogła  na  tćj 
drodze,  przez  wytrwałość,  przez  rozum  i  politykę,  gdyby  byt 
j(3  przywiązany  był  do  nauk  specyalnych  i  dyplomacyi,  do- 
stojna rodzina  Czartoryskich  dawnoby  ją  zbawiła...  Cz^o 
jiie  chcieliście  sami  dokonać,  to  wrogi  za  was  zrobią,  niszcząc 
garby  towarzyskie,  któremi  karki  wasze  są  porosłe.  Wszystko 
będzie  daremnem  póki  sig  nie  odrodzicie  w  duchu.  Połóżcie 
zatem  koniec  rozterkom  waszym  i  pogódźcie  sig.  Ałbowiem 
żadne  dobro  wyniknąć  nie  może  z  partyi  waszych,  które  s^ 
wszystkie  nacechowaiie  pychą,  nienawiścią  i  niewolą,  którćj 
każdy  z  ich  członków  poddać  się  musi"  '). 

„Skończywszy  swój  głos,  pisał  Dziennik  Xarodowt/,  Pan 
Mickiewicz  nagle  opuścił  zgromadzenie"  %  Hrabia  Włady- 
sław Plater  stanął  przede  drzwiami,  chcąc  koniecznie  wcią- 
gnąć go  w  dyskussyą.  Mickiewicz  odsuwając  go  rzekł :  „Precz 
mi  z  drogi"  ").    I  dobrze  zrobił,  inaczćj  usłyszałby  od  oiego 


')  Wspdłwlzial  Adama  JUicKiewicza  tv  spran-ie  Andrzeja  ToniaA- 
tkieijo,  t.  1,  ffr.  82—85. 

')  D:iamik  fiarodoruy,  z  (i-go  Maja  1S43  r. 

')  NickWray  ze  liwiadków  t^j  sfceuy  zaniżali,  te  Mickiewiczowi 
ziiicoiorpliwioiiemu  wymknrfo  »ic  ^ilon-o:  blaiiiie!  —  To  pewna,  te 
w  przedmiocie  poruszanym  przezeń  na  poHJedzeiiiu  Towarzystwa  Lite- 
rarkii-go  dnia  3-go  Maja,  żadnej  koinpetuncyi  Platerowi  nie  przyznawał. 
Niegdyś  pitfat  żartobliwie,  te  kocha  tiii;  vt  Hobie  ,Jak  Narcyz,  aibo  jak 
Wladyataw  Plater."  (l{orespcndeHq/a  Adama  Miekiewieia,  t.  I,  atr, 
14U.)  Piiznii5j  obiegło  całą  Polonią  parj-zką  jego  powiedzenie:  „C*i 
to,  narzekają  na  niezgody  cmigracyi  ?  Czyż  ca]a  emigracya  nie  zgadza 
nil',  że  Pac  poczciwy  a  Plater  głupi  ?". 
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rzeczenia,  których  ptzynajnmiśj  w  Dzienniku  Narodowym 
no  ma  było  nie  czytać,  a  mianowicie,  2e  z  katolika  i  z  Po< 
a,  st^  się  heretykiem  i  ^owianinem  i  2e  miał  tak  słabą 
rf,  że  lada  sektarz  mógłją  wywrócić*).  „Książę  Czarto- 
<i,  zamykając  posiedzenie,  oświadczył,  iż  żf^uje  nieobecności 
hlickiewicza,  z  którym  w  rzeczach  głównych  się  zgadza"  *). 
ter  wziął  to  za  zle  księciu  Czartoryskiemu  i  zapytywał, 
:zem  że  to  ksi^Ję  podziela  zdanie  P.  Mickiewicza,  „czy  nie 
%cziiie  to,    które  ma  nasz    poeta  o  jego    rodzinie?"*), 

zmiana  chorągiewki  Dziennika  Narodowego  nie  uszła  uwagi 
>  politycznych  przeciwników,  którzy  żartowali  sobie  z  za- 
łanych  usprawiedliwień  Platera.  Demokrata  Polski  zauwa- 
już  w  numerze  pod  datą  3-go  Maja,  że  Jeżeli  zabawne  było 
ejście  Dziennika  Narodowego  od  nauk  ultramontańsklcfa 
apostolstwa  nowśj  jakiejS  wiary  zwiastowanej  przez  To- 
óski^o,  to  nie  mni^  zabawne  jest  dzisiejsze  jego  wypic- 
ie się  wszelkiego  z  tą  sektą  związku."  Wprawdzie  Demo- 
ta  do  przestępstw  Flatera  zaliczał  i  to,  że  „Dziennik  Na- 
orvy   w    dodatku    ogłaszał  prelekcye    Mickiewicza,  który 

literaturę  słowiańską  podkłada  śmieszne  i  dzikie  fan- 
re  Towiański^o"  *).  Prosta  rzecz,  że  Demokrata  nie 
ieszkfd  rozpisać  się  o  zajćdti  Mickiewicza  z  Platerem: 
d  niejakiego  czasu,  pisał,  między  ludźmi  wyższego' tona 
emigracyi  nie  pojęte  zachodzą  sceny"  ^).  Demokrata  cbdal 
tym  przypadku,  pod  pozorem  obrony  Platera,  którego, 
Kńaż  .go  zwykle  nielitościwie  nicował,  przedstawiał  teraz 
:o  ofiarę  zemsty  partyi,  zwalić  na  Mickiewicza  odpowie- 
ialność  za  polemikę  Matoezewicza  z  właścicielem  Dziennika 
trodowego:  „Nieekwapliwi,  pisał,  w  zbieraniu  tego  rodzaju 
oniki,  nie  chcieliśmy  na  wieczną  rzeczy  pamiątkę  zapisy- 

■)  Dziennik  Narodowy,  iir.  110,  Mr.  441, 

•I  Ibid. 

•)  Ibid. 

*|  Demokrata  Polski  z  dnia  :i-go  Mnja  1843, 

')  Ibid.  w  niiiuerze  z  T-go  Czerwi-a  1843. 
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wać,  te  w  dniu  3<go  Maja,  na  publiczaem  posiedzeniu  Toma- 
rzystwa  Literackiego  ,P.  Mickiewicz  wcale  nieestetycznie  zel- 
żył P.  Wt.  Platera  i  pięściami  mu  groził;  lecz  kiedy  po 
słowacti  i  giestacli,  i  zkądinąd  czynne  obelgi  miały  nastąpić, 
kiedy  poeta  duchem  swoim  natchnął  bohatera,  z  P.  Mickie- 
wiczem wstąpił  w  szranki  P.  Matnszewicz,  czas  żeby  opinia 
publiczna  wmięszf^a  si@  między  walczące  strony"  ').  Dziennik 
Narodomy  wyrzucał  Matuszewiczowi,  że  bywał  u  renegata 
Mirskiego  i  w  ambassadzie  Moskiewskiej.  Mickiewicz  publi- 
cznie potfpił  Mirskiego,  Matnszewicz  do  grona  uczniów  To- 
wiańskiego  nie  należał.  Puszczono  pógioskĘ,  że  Matuszewicz 
Platera  znif^ważył,  czego  fałsz  sądownie  dowiedziony  zostf^, 
ale  ta  kłótnia  osobista  nic  nie  miała  wspólnego  z  wybuchem 
gniewu  Mickiewicza  wywołanym  nietaktowną  natarczywością 
Platera.  Demokrata  Polski  dwie  odrębne  sprawy  pomieszał 
dla  swych  gazeciarskich  potrzeb.  Plater  zaś  tłumaczył,  że 
ochraniał  „osobę  P.  Mickiewicza  od  niezasłużonych  pocisków, 
póki  był  wiernym  synem  Kościoła"  '),  że  Dziennik  Narodowy 
żadnemu  stronnictwu  nie  sprzyjf^,  „nie  wyłączając  illnmina- 
tów  Towiańskiego"  ^);  usprawiedliwiał  się  z  ogłoszenia  dwu- 
letniego kursu  literatury  słowiańskiój  ,,dziś  już  napiętnowanej 
tdędną  filozofią  P.  Mickiewicza"  *),  tern,  że  „wiele  się  rzeczy 
znajduje  w  pierwszoletnim  kursie  i  w  połowie  pierwszćj 
drugoletui^o  godnych  awagi"  *). 

Plater,  który  dalszym  wykładom  Mickiewicza  odmawii^ 
wszelkiej  wartości,  pierwszy  postawił  na  porządku  dziennym 
wykluczenie  go  z  Towarzystwa  literackiego,  zaprzeczając  mu 
prawa  zapraszać  jako  Prezes  wydziału  historycznego  ziom- 
ków na  pierwsze  nabożeiistwo  w  Montmorency  za  dusze  Niem- 


')  Demokrata  Polski,  w  numerze  z  7-(ro  Czerwca  1843. 
*)  Ddermik  Narodowy  z  '^O^o  Maja  184:{  r. 
»|  Ibid. 

•I  Ibid. 

"I  Ibid. 
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wicza  i  Kniaziewicza ').  Odwiadczył  2al  swój  z  powodu, 
.ogłoszone  uwiadomienie  o  tćj  uroczystości  podpisaue 
ses  P.  Mickiewicza,  który  będąc  w  widocznem  odszcze- 
i^twie  od  Kościoła  katolicki^o,  jako  wyznawca  herezyi 
'^nańskiego,  nie  powinien  był  brać  udziału  w  tój  rzeczy"  *). 
mczasem  uczniowie  Towiańskiego  uważali  sig  za  lepszych 
Golików  niż  Plater.  Wielu  z  nich  zawdzięczało  Towiaó- 
^mu  zwrot  swój  ku  religii,  tego  rodzaju  wpływ  przyzna- 
li mu  niektórzy  z  jego  najzaciętszych  wrogów,  jak  naprzy- 


')  Prolestacya  Platcra  odnosi  sio  do  następnego  iinprogzfnia  na 
^-rancką  pielgrzymia;  rozesłanego  przez  Towarzystwo  Literackie : 
-■Ti,  dnia  IG-go  Maja  1S43.  —  Staraniem  Wydziału  Historycznego 
radowano  zoctały,  ze  składek  Emigranińw  Polskich,  dwa  wieczyste 
•ożeiifitwa  żałobne  w  Moiitiuoreney.  PUrwsze:  Msze  ezylane,  jedna 

<:Xuszc  i.  p.  Juliana  Niemcewicza,  druga  za  duHzę  ś.  p.  Karola 
as^iewtcza,  obie  w  tymże  aaniym  dniu  mające  »ii;  «d))rawiać,  jednego 
ł-i   w  dniu  l^l-go  Maja,  drugiego  w  dniu  9-go  Maja  i  lak  uaNtejmio 

jsrzcmian.  Drugie:  Wotyna  coroczna  w  dniu  7-go  Września  za 
=tc  PolakAw  zmarłych  na  wygnaniu.  Jeśliby  jednak  tn  dni  przy- 
lały w  Niedziele,  lub  Święta,  NabiiżeńctH-a  odprawiane  lM;ilą 
<łuiaeli  następujących.  Ufundowana  także  została  jałmużna  wie- 
fata  10  h.  rocznie,  dla  ubogich,  naboieńwtwoni  Polskim,  w  Mont- 
^r»ncr,  obecnych.  Lubo  formnlno^ci  fnndatryi  nie  i>ą  dokonane,  ani 
'Wka  potrzebna  dopełniona,  wszakże  już  w  tym  roku,  żałobne  Msze 
'oUkie  odprawiać  sił;  zacznił;  i  na  pierwsze  takowe  nabożeństwo, 
raywara  ziomków,  na  dzieii  (jak  dla  Niedzieli  w  tym  roku  nypada) 
!2-go  Maja,  w  Poniedziałek  do  Monimorencj-.  na  godzini;  jedenastą. 
JHCa  składek  zbierających  się  na  )>okr^-cic  sunnny,  na  fnndocyą 
Iszy  Hw.  przez  Delegacyą  Wydziału  ziiliczon<)j,  złożona  jest  w  Bi- 
liotece  polskićj,  rue  des  Sautioies  Nr.  3,  gdzie  ziomkowie,  którzy 
Mcze  do  t^j  pobożnej  fundacyi  nie  j)rzyezytuli  się,  ofiary  swoje  do 
k  kustosza  składać,  lub  przysyłać  mogą.  —  Snnima  wydana  na 
mdocyą,  wynosi  fr.  1101,50.  —  Sltładki  uczyniły  dotąd  fr.  024. 
'tzes  Wydaahi  Hislorycznego,  A.  Mickiewicz,  sekretarz,  K.  Sienkie- 
iez.  P.  S.  J.  W.  J.  M.  C.  X,  Forbin  Janson,  Biskup  Nancyjski, 
_^ie  miał  mszą  i  kazanie."  To  nwindoniienie  przedrukowane  zostało 

drobnemi   zmianami   w  dzienniku    Trteci  Maj  z   27-go  Maja  184S 
w  rocznem  sprawozdaniu  z  roku  1H43  Wydziału  Historj-cznego. 
•j  Dziennik  Narodowij,  nr.  27-go  Maja  lt>43  r. 


kład  jenerał  Skrzynecki,  który  tak  się  wyrażał  w  rozmoirie 
z  Aleksandrem  Cliodźkii:  „Mając  w  moj^  armii  wielu  cUo- 
pów  litewskich,  itrzełtonalem  sig  o  icti  gł^boki^  wierze  i  he- 
roizmie. I  gdy  Sie  powstanie  oie  powiodło,  z  Powieka  nB- 
gijnego  zrobiłem  się  ateistą.  B(^a  nie  ma,  mówiłem,  kiedy 
Bóg  nie  zbawił  takich  ludzi  jak  nasi  chłopi.  Towiańsk^- 
przyznaję,  wrócił  mię  zrazu  na  drogę  wiary  i  przekonał,  ieKi 
niesłusznie  na  Uoga  narzekał^  '). 

Zdawało  się  zanosić  na  to,  te  Papiei  da  Towiańakien^ 
posłuchanie  i  rzecz  rozstrzygnie.  W  sferach  religijnych  fra-"" 
cuzkich  wiedziano  o  sporze  toczącym  sig  wśród  emigra-C^ 
polskićj.  Stronnictwo  katolickie  stanęło  od  razu  po  strc»=> 
księży  polskich.  Montalembert  podzieli  w  tćj  mierze  za.^ 
trywania  przyjaciela  swego  Władysława  Platera.  Nie  łatwo  "• 
mu  przysuło  poświęcić  oklaski  salonów  paryzkicli.  Rozfc:- 
chany  w  taktyce  parlamentarnćj,  zachwycony  był  ilekroć  zm  ^ 
sił  samolubów  Izby  Parów  do  wysłuchania  mowy  o  koście 
lub  o  Polsce.  W  stronnictwie  protestanckiem,  Lcbre  p<=3 
wrażeniem  prelekcyi  i  rozmów  Jlickiewicza,  powziął  tak  wO 
sokie  wyobrażenie  o  Towiańskim,  że  pojechał  do  Bruksd 
w  Maju  jedynie,  aby  go  poznać  i  porównać  jego  naul* 
z  pismem  świętem  i  tradycyą  kościelną.  W  dzienniku  swoi^ 
wyraża  się  o  nim  z  wielkicm  uwielbieniem,  pisze,  że  to  czł^ 
wiek  nadzwyczajny,  że  w  nim  są  wszystkie  idee  wieku,  sl* 
sądu  o  nim  wydać  uie  może.  Tak  streszcza  rady,  które  W 
dał  Pan  Andrzej:  „Żyjcie  jak  najwięcćj,  miejcie  we  wsiys^' 
kiem  jeden  cel:  egzaltacyą.  Wznoście  się  wiecznie  coTtf 
wyżśj.  Dążcie  bez  przerwy  ku  Bogu,  nie  zniżajcie  się  uigdf- 
Nie  zaniedbujcie  ani  nauk  ani  sztuk,  lecz  panujcie  zawsie, 
zachowujcie  wasz  ton.  Człowiek  jest  wolnym,  jest  saiiHh  , 
władnym,  ma  siłę  ducha,  więc  może  wszystko,  powinien  ni-  j 
Itazywać  wszystkiemu,  bo  duch  to  siła  Boga"  *).    Lfebro  p*  I 


')  LUt  A.  tTuKiżki  (1(1  Adama  Mit-kiewkz.a  pod  datą  12-go  M^ 
•)  fff/HiłHftiiat  Adama  Mickiewicza  w  sprawie  Andrzeja  Tomde 
skieiju,  t.  I,  sir.  ISH— 191. 
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igich  rozmowach  i  licznych  pytaniach,  nie  dał  się  jednak 
iekonać :  „Jakże  wierzyć,  pisał,  2e  czyny  człowieka  w  tern 
:3u  tak  krótkiem  i  którego   tak    mało  jest  Panem,  mają 

rydować  o  jego  wieczności  i  że  dla  przewainćj  liczby,  ta 
Jczność  będzie  najstraszniejszem  nieszczęściem?  to  myśl 
;bożna,  nie  można  na  nićj  się  zatrzymać.  Z  drugićj  strony, 
ż  może  istnieć  szczęśliwość  póki  dusza  nie  jest  święta? 
oż  jedynem  wyjściem  nie  jest  metempsychoza?  Ngdza 
z^j  epoki  zbyt  jest  ogromna,  by  człowiek  mi^ł  jśj  zara- 
^.  Bóg  powinien  działać :  czuwajmy,  błagajmy  cudu.  Wiara 

wstrząśnięta  do  gruntu.  Trzebaby  ludziom  nowego  obja- 
nia  dla  pokrzepienia"  ').  L^bre  po  ciężkiem  pasowaniu 
ze  strasznemi  wątpliwościami,  nie  zaciągnął  się  do  grona 
aiów  Towiauskiego,  i,  opuszczając  Bruksellg,  pisał  do 
-ta,  że  wyjeżdża  osobiście  rozstrojony,  nie  bez  obawy 
ich  i  smutny  *).  Gutt  tłumaczył  opór  Lebra  wpływowi 
viaiiskiego  w  ten  sposób:  „Zbytnie  napięcie  iutelligencyi 
dzgu  przeszkodziło  mu  zaplodzić  .się  słowem,  chciał  głową 
dzić  ducha  a  ten  tylko  sercem  niewinnem  i  prostem  obu- 
■•  .się  daje.  Nieszczęście  to  być  protestantem  i  nie  Pola- 
li!'' ^)  Chociaż  Lebre  nie  uległ  Towiańskiemu,  nie  zmie- 
'  to  w  niczem  uczuć  jego  dla  Mickiewicza. 

Pisma  emigracyjne  korzystały  z  każdej  niemal  oko- 
ności,  aby  niechęć  swoje  okazać  Mickiewiczowi.  Dziennik 
'odomy  *)  przedrukował  na  przykład  nędzne  napaści  na 
go,  które  przed  paru  miesiącami  pismo  poznańskie:  D:ien- 

Domowy  ")  powtórzyło  z  numeru  zeszłorocznego  ZJerłao- 
'Ma ! ")    Nienormalne    warunki,    w    których    żyło   się   na 

'J  Wsiióbidiiat  Ailama  Mkliieiricza  w  spraieie  Aiiiiizeja  Tomiaii- 
ego.  t.  I.  ^ir,  1H!I— 11)1. 

')  List  ^'^'^tylLHllllll  (liitln  <lo  Aiiniiin  Mickiowioza  7.  ;!l-s:!<i  Mnja 

;;(  r 

ł)  Ibid    7  1  .p»  Wmmcł   IS4     r 

*)  JizKtmi/.  Naroitomj,  t      j."  (/cim  i 

")  Dziennik  DomoniJ  7   Upj  konliin 

")  Nie  niaiioinfi    (/(   A\ladv-lnn   Pliitoi   Ka|)r)iiiniat,   że  rtw  aify- 
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wychodźtwie,  wyradzi^  skłoanośĆ  do  bezzasadnych  zaisutów. 
Stronnictwa  ciągle  szukały  w  słowach  professora  cel<3w  ukry- 
tych,  naukę  jego  rozbierały  podług  własnych  systematów, 
gniewały  się  za  nieuwzględnienie  ich  cierpkich  a  nawet 
i  oheUywych  napomnień.  Młodzie2  francuzka  i  koledzy 
professora  witali  radośnie  zapowiedź  runigcia  starego  po- 
rządku świata;  rozumieli,  2e  Mickiewicz  daje  im  przykład 
najrzadsza  we  Francyi  odwagi,  naraZąjąc  sig  na  śmieszność ; 
że  nie  tylko  depcze  miłość  własną,  ale  gotów  w  kaźdćj 
chwili  poświęcić  tak  zaszczytne  stanowisko.  Koledzy  (ego 
Michelet  i  Quinet,  tę2  samą,  co  on  wojnę  prowadzili  z  pa- 
I)i;jąc4  obłudą,  lecz  inn^  używali  broni,  i,  gdyby  nie  wpływ 
Mickiewicza,  wcześnićj  by  ulegli  pokusie  racyonalizmn.  Pod 
jego  parciem,  obaj  hołdowali  idei  chrześciańskićj  i  gieuiu- 
szowi  Napoleona  I-go.  Wiele  ustępów  z  ich  wykładów  nosi 
wyraźnie  piętno  Mickiewiczowskie.  Chociaż  świadomy  czego 
im  nie  dostawało,  Adam  popierał  kolegów  swoich;  ci  zaś 
publicznie  brali  jego  stronę,  pomimo,  że  ich  raził  jego  misty- 
cyzm. Krainę  ducha  znali  tylko  z  jego  opowiadań,  zapalić 
ich  ogień  słów  jego;  ochłonąwszy  znów  powątpiewali,  aby 
istniała  sfera  wyższa  nad  rozum. 

„Go  znamionowało  nową  naukę,  jaka  się  jawiła  w  Col' 
legę  de  France,  pisał  o  t^  epoce  Michelet,  to  siła  wiary,  to 
dążność  wydobyć  z  historyi  nie  doktryng,  ale  pierwiastek 
czynu  i  rozwijać  więc6j  niż  umysły,  bo  dusze  i  wole.  Szczę- 
śliwym składem  okoliczności,  mamy  dowód,  że  te  idee  nie 
były  wyłącznie  moje,  ale  wypływały  z  ducfaa  czasu,  na 
dwóch  wysokich  inteligencyach,  które  jednocześnie  poszły 
tą  samą  drogą:  na  Quinecie  i  Mickiewiczu.  Z  dwóch  prze- 
ciwnych krańców  świata,  różni  wyobraźnią  a  jednak  zgodni 
z  sobą  i  ze  mną  przez  poczucie  głębokie  życia,  duszy  ludowój. 


kuł  z  Iiiiennika  Domowego  byl  dodowiiym  przedrukiem  artykułu 
dzieiinikn  ZjćdHoetenie  z  ir»'go  Gnidiiia  184'.'  r.,  czy  nie  chciało  mu 
nic,  co  jeBt  prftwdoix>dobiiieJBze,  przyznać,  ie  się  posila  elukubracyami 
Zjednoczenia.    Dzietmik  Domorri/  ^daua)  Napoleon  Kamieński. 
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dawna  szliśmy  z  QuiDft'em  równolegle  po  liniach  bardzo 
Lżonych.  Mtrkiewicz  w  odmiennej  formie,  łączył  się  z  nami 
;em  i  całą  fi\hiĄ  myśli-  Mówiąc  o  działaniu  zbawców 
.eseyaszów,  boskośf  ich  opierz  na  duchu  ludowym.  Każdy 
;ł  zostać  zbawitą  awego  szczepu,  swój  ojczyzny.  Kura  ten 
c,  wschodni  w  kształcie  i  obrazowaniu,  łączył  się  ściśle 
aszemi,  z  Datcbnieniem  dwóch  mężów  zachodu.  Było  to 
rwanie  do  bohaterstwa,  do  wielkich  i  wysokich  postano- 
ó,  do  poświęcenia  bez  granic.  Różnice  zewnętrzne  więcćj 
:cze  uwydatniały  jedność  wewnętrzną.  Mickiewicz  zost^ 
iszony  rozjaśnić  swój  chmurny  horyzont  dla  tij  sympa- 
m^j  Francyi.  Wylewał  dla  mśj  z  serca  świaflo  obja- 
oia,  ktłireby  może  pozost^o  nkryte  w  głębinach  jego 
oocy  litewskiej.  Widzieliśmy  go  czasami  nadladzkim. 
tj  płomień  (szczytne  i  bolesne  widowisko),  łzawe  błyska- 
e  buchały  z  jego  krwawych  oczu"  ').  Michelet  opowiadał 
6j,  jakie  pociski  musieli  wytrzymać  trzój  professorowie: 
;y  warto  przypomnieć  wojnę,  którą  przeciw  nam  prowa- 
:o  duchowieństwo  ?  Go  je  najbardziej  gniewało,  to  nasza 
!erość,  nasza  wiara  spokojna  i  silna.  Zachowywaliśmy 
większy  spokój,  Odbieri^em  mnóstwo  listów  be^mien- 
;h.  Trwożyli  się  przyjaciele  nasi.  Włosi,  Polacy,  ofiaro- 
i  zbierać  się  tłumnie  na  moje  lefccye.  Niektórzy  ofiaro- 
ii   Big  z  orężem.    Zaśmiałem  się,  alem  miał  coś  lepsz^o 

wszelkiego  oręża.  I  ten  dzień  11-go  Maja  1843  r.  był 
oym  z  najijiękniejszych  dni  mego  życia.  Na  prawo  i  na 
o,  Qainet  i  Mickiewicz,  obecnością  swoją  na  moim  wy- 
Az\e,  świadczą  o  nasz^  harmonii  i  dają  tćj  młodzieży 
óra  piJźnićj  widziała  tyle  zazdrości)  najpiękniejszy  widok 

świecie.  Widok  wielkićj  przyjaźni.  Święta  harmonio 
et  Pod  jej  godłem  Ojcowie  nasi  łączyli  szczęśliwie  dwie 
czy:  braterstwo  ludzi,  braterstwo  ojczyzn.  Pomiędzy 
^ą  a  Francyą,  mając  przy  sobie,  przedemną,  tylu  znako- 

')  Paris  —  Guide,  par  les  }>rincipaHX  ecrkains  et  artisUs  de  la 
nce,  Ptr.  133.     Paryż  1S07  r. 


mitycli  ciiilznziciticiiw :  Wloclidw.  Niemców,  Węgrów,  czule^na 
w  iJiersi  irioji''j  tliisz^:  (lusxc  Europy"  '). 

Oiirócz    wykładów    samych    trzech    professorów,    lu^-Kie 
wzmianki  w  korcsponilcDcyi  Mickiewicza  są  prawie  jedyny  ni 
materyalem    do    wewnętrznych    dziejów    College   de   Frar9~ce 
w  owym  czasie.    Ale  o  scenie  11-go  Maja,  wspomni^  Adet-ai 
w  Kole,    zaznaczając  swoje  stanowisko,  tlnmacząc,  dU  aeso 
trzymał  z  koicgami  i  w  czem  ci  chybiali:  „Kiedy  wszysAilĄ 
rzekł,  partye  polityczne  coraz  widoczniej  słabną  i  zamier^j%T 
walka    duchowa   odsłania    się    coraz  jawni^.    Wasystko    <Mi 
szuka    życia    prawdziwego,    co    sig    wspiera   na   relifpi,     co 
w  starem  i  miodem   pokoleoiu   możnaby  nazwać  parłyą  e^ur-  : 
dwwii,    to  partya  oporu,   parftja  materyatna  nazywa  diii  ^^~   ' 
zuilami.     Ate    wielka   różnica    migdzj    Jezuitami    istotojrzni 
a  mtodzieią   religijną,   powstającą  w  pełnem'  czuciu  na  i 
teryalistów   i  ateuszów,    pytającą   aic  ich  z  ogniem :  —  H"»- 
uczcie  nas,   powiedzcie  nam,   po   co  tu  na  świecie  tyjemy  ? 
Co  jest  naszym  celem  ?    Gdzie  jedyne  światło  nasse,  gdsis 
Bóg  co   świat   i  nas    do  czegoś  powołać  musiał,   latćj 
wszystko   stworzył?    \Vszak2e  Chrystus  zstąpił  oa  aonif* 
Czy  jego   nauka   ma    się    rozchwiać,    zaćmić,    zniknąć? . 
Powiedzcie.  —  To  slarcie  odbyło  się  dzisiaj  na  lekcyi  P.  BC*  ■ 
chelefa,     Partya  religijna    przerywała  glos  profesaorowi . 
Cóż  to  miało  znaczyć  V    Oto  partya  religijna  zbrojnie  atdfO- 
wała  mateiyalistów  zamkniętych  w  twierdzy  College  de  Franct- 
Partya    ta  szukając  ducha,    a  nigdzie  go  nie  znąjdąjąc  JB^  \ 
tylko  u  J(!zuitów,  daje  im  się  powodować.  Matcryalisbnnkift  ] 
Kollegium,   w  nawpól  religijnych   lekeyach  Michelefa  i  <Jń-  | 
nefa.  odpiera  ten  atak.    Ale  się  to  tak  utrzymać  nie  m 
Pokażcie,    wydobąd:!cie   z  siebie  ducha,    a  rotodziet  p<ijda*  1 
do  was"  -).     W  tym  tak  ważnym  peryodzie,  Młckiewicx  r 
różniał    w  opozycyi    objawiającćj    się    przeciw    Michelefoni  | 

'l  l'aris  —  ''.iiiili:   /mr  Its   prmeiimu.c   ra-ivams  et  artittet  itU  \ 
Franek,  sir.   l;;-.'.     Va\y).   isiiT   r. 

'I  frs/iii/ii-hiiil  .hlainit  Mickirnirza  w  xprame  Judnefa  TomW- 

skUffii.  1.  I.,  Kir,  sfi— Mi. 
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uinefowi  ludzi  przeszłości,  obrońców  skrzepłych  form, 
iłucliaczy  szczerze  żądających  wigcćj  aniżeli  ci  dwaj  pro- 
łrowie  dać  im  umieli;   nalegał   na  Miehelefa  i  pmnefa, 

choć  po  czgści  tym  słusznym  pragnieniom  uczynili  zadość 
/■dobyli  z  siebie  wyższe  tony.  Donosił  w  liście  pod  datą 
;o  Maja  1843  r.,  że  byt  u  Miehelefa,  mówił  z  nim  o  Col- 
:  „Ta  robota  idzie  dalćj  dobrze.     Hetme  Independante  za 

się  bierze"  (szło  o  sprawozdanie  poważne  z  prelekcyi 
ma).  „Michelet  daleko  widzi,  ale  nie  ma  tonu.  Quinet 
fej  sigga,  ale  lepićj  utrzymuje.  Michelet  pól-żartem  po- 
Iział,  że  trzeba  nam  trzem  stowarzyszyć  sig  i  iść  razem, 
*  ').  Mickiewicz  mocno  wzruszał  .obydwóch  swych  kole- 
,  bardzićj  jednak  porywał  Quinet'a  aniżeli  Miehelefa. 
helet,  gdy  później  w  zapale  ostygł,  wstydził  się  prawie 
cb  wykładów  z  owych  lat,  pierwszych  nie  ogłosił,  na 
adrukowanie  ostatnich  (z  1847-48  roku)  nie  zezwala, 
ływ  Adama  na  iekcye  Quinef8,  które  ten  ostatni  później 
I  różnemi  tytułami  zebrał  w  tomy  i  ogłosił,  jest  niezaprze- 
Iny.  QHiDet  na  przykład,  zamykając  kurs  swój  I4-go  Maja 
13  r.,  oświadczył  ex  cathedra,  że  idzie  o  tryumf  Chrystusa,  że 
t  religii  Turenniusza,  Karola  Wielkiego  i  Napoleona  a  wy- 
ka sig  religii  Ludwika  XI  i  Talleyranda,  robiąc  na  końcu 
iwanie  do  gieniuazu  Francyi  ^)  i  Mickiewicz  przyznał  mu,  że 
le  czas  i  okoliczności  wymagają  „ideę  w  calćj  pełni  podał"  '). 
Mickiewicz  projektował  puścić  się  do  Szwajcarii  na 
9.  „Ja,  pisał  3'go  Czerwca  do  Jundziłła,  bardzo  jestem 
mdniony  i  kursem  moim  i  ważniejszemi  myślami  niż  mój 
rs,  zresztą  zdrów  i  pokrzepiony  zbliżającemi  się  waka- 
uni.  Przeszłego  roku  wybierałem  sig  do  Lozanny.  Hoże 
\  że  was  na  krótko  tego  lata  odwiedzg"  *). 


')   WspiUudtiał  Adama  MtckkirUza  m  spranie  Andrzrja  Tnwin 
■go,  t.  I,  Mr.  !K). 
•l  Ibid.,  rtr.  Wi. 
»),  Ibid. 
')  Dodatek  pod  iuin»Ti>ni  XXIV. 

źrmU  A,  Mickirm^ia.    Tam  III.  Ig 


Wśród  wielkich  przeciwnoSci,  różne  oznaki  stopniowego 
przebudzenia  Francyi  pocieszały  Mickiewicza,  miedzy  innemi 
rozbrat  Lamartina  z  Orleanizmem.    Lamartine  zaczął  wystę- 
pować w  Izbie  przeciw  tym,   którzy  uważają  najświętsze  na- 
dzieje ludzkości  jedynie  za  broii   do  zdobycia  sobie  polity — 
cznych  posad,  wyrziir^ł  ministrom  gnuśność  ich,  przypominając^ 
że  nowa  generecya  nieznużona,   czeka,    do  jakiego  powołają 
ją  czymi;   mówił  o  Francyi,    że  to   naród,   który  uic  nudzi. 
Słowa  jego  znajdowały  ogromny  odgłos  weFrancyi.  NarcBzde, 
na  uczcie    otirirowanćj  mu  w  Macon  4-go  Czerwca  1843    i"-, 
wypowiedział,  że  ..zasada  chrześciańska  braterstwa  pomiędzy 
Itulżnii  nuii^i  stać  się  wczc^nifj  czy  i>ó^niej  zaeadą  braterst-wra 
pomiędzy    narodami,    że  Itzijdy  są  tylko  narzędziem  w  rglcn 
ludu,   na  służbie  idei  naznaczonej  każdej  epoce;"    wyrzucał 
władzy,    że  się   zniżyła   aż  do  przekupstwa,    przepowiadał, 
że  „czas  mass  zbliża  się'  ').    Ale,  jakby  nie  marzył  nawet 
o  przewodniczeniu  tym  maskom  w  dniu  stanowczym,  dodawał, 
że  Oimtrzność,    po   rządzeniu    długo   narodami   przez  lodzif 
zilawdła   sig   od  t^j  chwili  clicieć  rządzić  przez  idee  *).    Mi- 
ckiewicz,   chociaż  nigdy  dla    Lamartina    sympatyi  nie  mi*N 
szukał  jakby  podziałać  na  niego,  ponieważ  „mowa  w  M&con 
nie  wysoka,    ale  wielkie  zrobiła  wrażenie"  ").     O  zetknięcia 
si^'  z  Lamartinem  będzie  niżej  mowa.    Co  uajbardzićj  Fran- 
cuzi   podziwiali  w  Mickiewiczu,   to    połączenie  niczacfawiioti 
wiaiy  z  najzupelniejszą  swobodi^  duchową:  „Nie  wspomniałoD 
ci,  jfisał  22-go  Czerwca  1K13  r.  Buraesnil  przyjacielowi  Błi>- 
jemu  I'"ngiemui>zowi  Noelowi,   o   interesującej  scenie,  ktiSi^ 
byłem  świadkiem  na  obiedzie  wydanym  Mickiewiczowi.  Zni» 
jego  ortodoksyą,  mówił  nam  o  Jezuitach  jako  o  żywiole  B(- 
przeciwniejszym  religii.    1'.  Miclielet  został  pod  silnem  wt- 


.1.-     M.    A.    'I.-    /.,:> 


I   lf'iii:-lii'/:'ii/  .1-liuii'i  Mkhii-ifkzfi  V  s/ira/fie  AiitU-zeja  Tonw 
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-Diem  Łćj  wizyty.  Pójdziemy  razem  z  Quinet'em  na  ostatuią. 
ccją  Mickiewicza  we  wtorek." 

Professor  uważając  wykłady  za  apostolstwo,  za  służbę 
chowa,  surowym  był  sędzią  dla  siebie  samego  i  wyznawał 

I)rzyk}ad  pokornie,  że  lekcya  z  2-go  Czerwca  o  Trento- 
kim  „była  bardzo  mdła" ')i  a  za  to  cieszył  się,  gdy  wi- 
iał,  ie  słowa  jfgo  wywierają  niezwykłe  wrażenie:  „Ostatnią 
ccją  moje  Pan  błogosławił.  Wszyscy  byli  poruszeni.  Ko- 
zy   moi  z  Collage  de  France,    aż  do    łez   rozczulili  się"  °). 

ti^j  lekcy  i  tłumaczył,  że  Opatrzność  użyła  strasznego 
cha  liossyi  za  narzędzie  kary,  że  wielki  człowiek  jest  dla 
?o  wielki,  że  „każdy  z  nas  małych  postrzega  cząstkę 
bie  w  jego  wielkości"  *) ;  zaręczał  „ludziom,  którzy  nie 
%tpili  o  przyszłości,  że  w  rodzie  słowiańskim  znajdą  pod- 

Komunikacye  z  krajem  odbywały  się  prawie  wvli(cznie 
zez  okazye.  Znalazła  Pani  Celina  taką  sposobnof^ć  21-|^o 
:erwca  doniesienia  o  sobie  w  Petersburgu:  „My  dzięki 
>gu,  pisaJa  do  siostry  Malewskiej,  zupełnie  zdrowi  jesteśmy, 
■-ni  Karlhoff,  którą  poznałam  na  kursie  Adama,  obiecała 
>i  £c  ci  ten  list  sama  odda.  Adam  za  tydzień  będzie  miał 
Łkacye.  Nie  wiemy  jeszcze,  czy  pojedziemy  na  wieś,  ale 
taj  zostaniemy  w  tem  samem  mieszkaniu.  Olesia  odłączy- 
Bo  5-go  Maja,  jest  zdrów,  ale  delikatny.  Helenka  skoii- 
=jła  trzy  lata.  Władzio  przyszedł  zupełnie  do  zdrowia,  nic 
%  jeszcze  nie  uczy;  zoslawujemy  mu  wolność,  dopóki  mu 
Uaemu  ochota  nie  przyjdzie.  Marynia  często  już  mi  jest 
Omocą  w  pilnowaniu  dzieci  i  krzątaniu  się  koto  gospo- 
*rsŁwa.  Sposób  naszego  życia  jest  zawsze  jednostajny,  ale 
B&Łeśmy  zasileni   nową  i  silną    wiarą,   która  nas  zaspakaja 


*)  ffspiiiudział  Mama  Mifkicn-ic:a 
kiego,  t.  I,  8tr.  ft7. 
')  Ibid,  9tr.  !a 

•)  Uleratura  s(oiviamka,  t.  III.  .■iii-. 
•)  Ibid. 
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i  ożywia  przyszłemi  nsdziegamL    Daj  Boże,  2ebyście  i  wj  Ło- 
samo  poczoli" 

Knrs  swój  zakończył  Mickiewicz  ST-go  Czerwca  1843  r. 
Koledzy  jego  i  przyjaciele  franciizcy  skorzystali  z  tej  oko- 
liczności, aby  ma  okazać  cześć  swoje:  „Piszę  <lo  ciebie, 
doDosił  27-go  Czerwca  Michelet  Damesnilowi,  pizyjnctela 
mój,  mi^y  pracą  poraaną,  a  wyUadem  Mickiewicza  (osta- 
tnim), na  którym  wszyscy  bgdziemy."  W  liście  z  29-go 
Czerwca,  Mtchelet  dodawał:  „Wczoraj  byliśmy  z  QniDet'ami 
a  PaDi  Mickiewiczow^j.  Paai  Mickiewiczowa  i  jakaś  młoda 
Polka  odśpiewały  śliczae  narodowe  melodya  Ton  glosa 
Pani  Mickiewiczowij  jest  tak  rzewny,  że  się  jest  wiele  wzru- 
szonym.   Dziatwa  ich  pifkna." 

Zdaje  się,  że  Mickiewicz  wahał  się,  czy  Die  towarzy- 
szyć Towiańskiemn  do  Rzymu.  Na  wakaeye  pośpieszył  do 
BmkselU.  Zastępstwo  jego  w  przewodniczeniu  robotom  Koła 
objął  Goszczyński.  Przed  wyjazdem,  Adam  zebrał  u  siebie 
braci  16-go  Lipca.  W  przemówieniu  do  nich,  tłumaczył,  że 
„tylko  dachem  podniesionym,  utkwionym  w  Bogu  i  ztamtąd 
patrzącym,  można  dzif^ać"  ')  i  że  „pokonanie  złego  wyma- 
gało użycia  nowćj  broni'  *).  Do  starśj  broni  zaliczał  i  siły 
materyalne:  „Nie  oglądajcie  się  na  żadne  środki  ziemskie. 
Ilozum,  ręce,  pieniądze,  tyle  tylko  są  warte,  ile  służą  za 
narzędzie  dachowi.  Mogą  one  być  ważne  i  będą,  ale  tak 
jak  były.łnki,  kiedy  już  bagnet  i  działa  stały  się  bronią 
stanowczą"  *). 

Mickiewicz  opuścił  Paryż  20-go  Lipca,  przepędził  dni 
kilka  w  Brukseli!,  pisał  do  Goszczyńskiego  3-go  Sierpnia, 
że  nazajutrz  pojedzie  do  Moguncyi,  a  Mistrz  jedzie  także 
ku  Szwajcaryi  za  dni  kilka  *).    Zapewne  w  Moguncyi  docze- 


pi z  notatek  Aleksgiitlra  CTiiHlKki. 
•)  Ibid. 

*)  Wspóiuitdał  Adtmia   Mickiemaa  w  sprawie  Andrzeja  Towiaii 
ikiego,  t.  I,  str.  lOl'. 

*)  Ibid,  str.  107. 


ił  się  Towiafiskiego,  z  którym  odiiył  tirogę  aż  do  Lozanny, 
łzeta  Akwizj:rai'iska  doniosła,  że  ,.w  tych  dniach  Polak 
'wiański,  w  towarzystwie  poety  Mickiewicza,  jirzejechal 
zez  nasze  miasto,  udając  się  przez  Szwajcaryą  do  l'zymu 
i   przełożenia  Papieżowi  bardzo  ważnćj  sprawy"  '). 

Wykonanie  postanowienia  Pana  Andrzeja  udania  sig  do 
ymu  wstrzymał  był  dotąd  brak  funduszów  na  długą  po- 
S2  i  na  pobyt  nieograniczony  w  wiecznem  mieście.  „Mi- 
ał Szweycer*)  otrzymawszy  od  brata  60fi0  franków,  za- 
^yia\  sobie  połowg  na  zapłacenie  drolinycb  długów,  a  resztę, 
jest  3000  franków  ofiarować  Mistrzowi,  który  widziri 
tem  znak  boski,  że  ma  odbyć  zamierzoną  podróż  do 
yniu-  '). 

Puścił  się  w  drogę  z  Lozanny  „I5-go  Września  przez 
■amouny,  górę  Saint-Bemard  do  Genui,  zkąd  przez  Civita- 
ccłiia  ndał  sig  do  Rzymu ;  pefen  jest  życia  i  wiary  w  pe- 
loćć  ziszczenia  się  niebieskich  natcbnieA" ').  Mickiewicz 
varzyszyl  ma  do  góry  św.  Bernarda  przez  Martigny  i  zro- 
■  we  dwóch  wycieczkę  do  Mont-Blanc.  Na  górze  Św. 
'Hiarda  pomodhli  się  na  grobie  jenerała  Desai.\.  Towiański 
Sifil  o  czekającej  nań  robocie  w  wiecznem  mieście.  „W  emi- 
&cyi  musiałem  duchem  orać,  a  w  Rzymie  będę  musiał 
ichem  kruszyć  opokę"  *). 

Mickiewicz  powrócił  do  Lozanny.  Scovazzenm  mówił 
Walezyanach,  że  uderzony  był  ich  gotowością  do  szybkiego 
alizowania  prawdy,  dobrą  wolą  czynną  i  pojmowaniem  naj- 
'ższych  prawd  przez  prostego  chłopa.  „Jestto,  powiedział 
ickiewicz,  plemię  po  części  arabskićj  krwi,  coś  podobnego 


'(  Artykuł  powtórzony  w  tiuuier/.c  i  2L-go  Wrzc.-nia  1843  r. 
innika:  k  Commeree. 

•)  Belwederciyk  rozstrzelany  n-  Pary:!n  najiiiewinni*?j  przez  wojsko 
§alflkie  w  1871  r. 

'l  Z  notatek  Alck!<andra  Ohod/ki. 

*)  Z  dziennika  Aleksandra  Chodźki. 

>)  Ibid. 
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do  Izraelitów  z  czasów  Mojżesza"  ^ ;  pytali  go,  czy  mają  wy- 
maszerować  na  Sioo  *).  Mickiewicz  wysłał  tam  późnićj  kilku 
rodaków  z  listami  polecającemi  od  Scovazzego ').  Yalais 
zdawało  sig  Mickiewiczowi  miejscowością,  w  którój  Sprawa 
może  znaleść  pankt  oparcia. 

Aleksander  Chodźko  wyjecbi^  był  14-go  Września  do 
Szwąjcaryi.  „19-go,  pisał  w  swoim  dzienniku,  statkiem  pa- 
rowym z  Genewy  po  trzech  godzinach  drogi  dopłyn^em  do 
Lozanny,  gdzie  uścisnąłem  Adama."  Chodźko  starał  się 
o  rgkę  Panny  Heleny  Jundziłłówny ;  zwierzył  się  z  tego  za- 
miaru Mickiewiczowi  i  zapisał  20-go  Września  odpowiedź 
Adama:  „Żenić  się,  jestto  wziąć  na  siebie  przed  Bogiem 
obowiązek  prowadzenia  ku  Bogu  żony;  wigc  ten  tylko  ma 
prawo  do  tego,  kto  w  duchu  stoi  już  silnie,  kto  jest  istotnie 
mężem  zupełnym.  Mistrz  mówiąc  o  trudnościach  pożycia 
małżeński^o  porównywa  niezgodną  z  naturą  ducha  żong 
do  kłosu  jęczmiennego  zasunionego  pod  koszulę.  £atwićj 
jest  pójść  trzy  razy  na  armaty  niż  taki  kłos  nosić  trzy  dni 
na  skórze.  A  kłosem  takim  są  sobie  wzajemnie  małżon- 
kowie niedobrani." 


'1  Z  iiointek  .Innu  t^toiazzofto 

•l  !?toliea   kanionu   du   Valais,   w  Vt6ri'j    wówfziw  Jezuiti    rfj 

')  W  rok  priźni^j,  Mickiotvk'z  pisał  L*!i-go  Maju  lS4-ł  r.  dn  To- 
niaui-kiego:  Posiałem  dwóch  liraci  Mikołaja  i  Stefana,  aby  z  Sohiry 
rozni«izali  Icaaton  Yalaiii.  dla  tycli  przyozyn,  1)  źe  hi^ae  natatniu  raxi| 
w  Yalaiei,  kiedyśmy  razem  tamtędy  jechali,  czułem  nnjninentćj,  te  lam 
jeiit  jedyne  miejsce,  gdzieby  sprawę  można  poiiian-ie  na  Mmi;  '2)  Po 
ludzku  biorąc,  usprawiedliwiłem  moje  czucie  przed  rozumem,  uwaga^ 
że  ValaiN  jest  roniańsko-franciizkie  {Bas-YalnJB),  katolickie,  nie  uczone, 
nie  szachrajiikie.  Lud  pełen  prwtoty  i  ognia  i  nawet  czułości.  Zawsze 
był  ciśniony.  Haut-Valai«>  nicRiicckie,  niegdyś  panujące,  dziś  tylka 
spojone  politycznie  z  Bas-Valai«,  jerit  także  katolickie,  ale  pyszne, 
chcące  używae  i  gardzące  dawnymi  poddanymi . . .  słowem  Yalais  to 
jert  niby  Polska  lub  Litwa  szwajcarska.*  {Wtpółudziat  Adama  Mickie~ 
mcza  w  sprawie  Andrzeja  Towiauskiego,  t.  I,  str.  ItiT.) 
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„Towiadski  wsiadł  w  Genui  na  Btatek  do  Civita- 
aAia"  ').  „Stanął  w  Rzymie  I-go  Paździermka  1843  r."  ^ 
'  Rzymie  nie  mógł  widzieć  się  z  Papieżem"  *).  „21-go 
idziernika  odebrał  od  policyi  papiezkićj  rozkaz  wydalenia 

z  miasta  w  24-godziny"  *).  „Po  otrzymaniu  rozkazu 
^azdu.  Mistrz  najprztid  był  u  kardynała  Medict,  po  Łem 
kardynała  Lambruscliini.  Obaj  przyjęli  go  z  największą 
|r%  i  obu  odpowiedź  była:  —  Idź  do  ambassadora  ro- 
jskiego.  —  Treść  danej  im  przez  Mistrza  odpowiedzi: 
:hunek  zdade  przed  Bogiem"  '').  „Wyjeżdżając  z  Rzymu 
ez  bramg  del  Popolo  i  siedząc  na  koźle  swoim  zwyczajem, 
'  cieszyć  się  widokiem  natury,  spostrzegł  Rama  %  zabrał 
z  sobą  do  Ronciglione,    około   Yiterby  i  dał    mu    pismo 

Papie2a  z  poleceniem,  aby  je  koniecznie  mu  wręczył. 
Ii  powrócił  do  Rzymu,  wyspowiadał  się  w  kościele  ćw. 
tra  i  spowiednikowi  oznajmił,  że  musi  widzieć  się  z  Pa- 
2em.  Spowiednik  odpowiedział,  2e  to  niemożebne,  2e 
:li  ma  ma  coś  do  oddania,  to  się  tego  podejmie.  Ram 
'iadczył,  2e  potrzebuje  zobaczyć  się  osobiście  z  Papieżem, 
ożył  się  na  krzyż,  ludzie  zbierali  się.  Spowiednik  wziął 
siebie  wprowadzić  go  do  Papieża.  Ręce  Grzegorza  XVI 
^y,  czytając  pismo  Towiańskiego ').  Barn  żadnćj  nie  do- 
ł  przykrości  i  spokojnie   Itzym  opuścił"  *).     Wieści  o  tćj 


'i  z  ojKiwindania  l*covai'.i!<'jro,  K|iisjuip(;<i  iv  llzyiiiip  i>Tzcr.  Ariiiaiulii 
y  ij-go  Września  IHTB  r. 

*l  Memorauiluni,  8tr.  37. 

'j  Z  opowiadanin  Scovazzcgo,  i*|ii«aiit'frii  v  Itzyiuif  prwz  Ariiiniula 
y  (i-go  Wnejinift  IKTti  r. 

*)  JUemanm^iMi,  !>tr.  'd'X 

*)  Z  nicngloiizoiiego  iirzfiiiówicnin   .\(laiua  Mickiewicza  w  Kole. 

")  Byl  to  Izraelita  litcueki,  znal  ('■nita  w  Wilnie.  W  Paryżu, 
.'^Ktawazy  do  Towiańnkiego,  przyjął  ehrzex(  i  zo»(al  Ifaiolikieni. 

')  Pismo  tn  wydane  w  t.  II,  str.  Jdl  dzielą:  fFspulwUial  Adama 
iienwza  to  sprame  Aitdneja  TowimUhiego. 

*)  Z  opowiadania  t^Yuzzcgo.  ppiMiinego  w  Rzymie  jirzez  .Ymmnda 
Y  (i-go  Wrzeinia  I8:ii  r. 


podrójy  Pana  Andrzeja  rozchodziły  się  na  emigracji  i  nowe 
obudzały  gniewy.  Dziennik  Aarodowy  wyrzucał  9-go  Wrze- 
śnia „prorokowi-*  i  jego  zwolennikom,  2e  doktryna  ich  składa 
się  z  migszaniny  wyobrażeń  chrześciaiiskich  z  pogańskiemi, 
a  16-go  dowodził,  że  Jestto  coś  na  wzór  strasznych  pro- 
pagatorów Mahometa." 

Towiański  zbyt  sig  tern  nie  frasował,  że  mu  sig  nie 
udało  duchem,  jak  sig  wyrażał,  skruszyć  opokc-i  pisf^  0-go 
Listopada  z  Marengo  do  Alickiewicza,  że  „ton  Papieżowi  po- 
słany, część  ta  dzieła  spełniona,  u  Boga  skutki"  '},  a  tegoż 
samego  dnia  donosił  Kołu,  że  wygnany,  Rzym  opuścił,  ałe 
że  „Pan  Zastępów  na  ofierze  ducha  przestaje"  ^J.  Stanął  na 
powrót  w  Lozannie  23-go  Listopada*).  Przewidywał  zapewne, 
że  sig  nie  prędko  z  Szwajcaryi  ruszy  i  opierał  głównie  na 
wykładach  Mickiewicza  nadzieję  dalszego  rozwoju  swojój 
nauki.  Jeszcze  z  Marengo  dopytywał  się  u  Adama,  co  sobie 
zamierza  z  lekcyami  swojemi  *). 

Przeciwnicy  ToW'iaiiskiego  głośno  tryumfowali  z  jego 
wydalenia  z  miasta  wiecznego.  Był  to  bolesny  cios  dla  jego 
uczniów  i  ciężka  próba  dla  Koła.  Cała  emigracya  wiedziała 
o  tćj  podróży;  zapowiadano  od  dawna,  że  Rzym  uznaniem 
Towiańskiego  koniec  położy  napaściom  nań  księży  polskich. 
Rzym  wprawdzie  kwestyi  rozpatrzyć  nie  chciał,  co  nie  od- 
powiedziało oczekiwaniu  i  tych,  którzy  spodziewali  się,  że 
Grzegorz  XVI  formalnie  Towianizm  potgpi  i  tych,  którzy 
liczyli  na  to,  że  nowa  nauka  uzyska  aprobatę  kościelną. 
Ksiądz  Piotr  Semenenko  pisał  nie  bez  pewnego  naigrawania 
sig,  „że  Towiaiiski  nie  mógł  sig  gniewać,   iż  nie  przyszło  do 


')  Wspófiiihiiil  Adama  Mickiemcza  ti'  spranir  Andrzeja  TotńaA- 
skiego,  t.  I,  str.  lL'1. 

•(  Ibid. 

')  JUemorandum,  «lr.  43, 

*)  Wspohukiai  Atiama  Mickien-kza  w  spran-ie  Andrzeja  TomaA- 
skitgo,  t.  i,  ftr,  121. 


bliższych  tłumaczeń;    pokazał  gotowość,  iiii;  cliciiiiio  i;o  słu- 
chać, bjl  więc  do  pewnego  stopnia  zakryty" '). 

Wśróii  wrzawy  wywołanej  obrotem  ti^j  sprawy,  Mickie- 
wicz przyjął  u  siebie  deputacyą  siódemek.  Z  dnia  na  dzień 
flpodziewał  się  zwołać  wszystkich  braci  i  podzielić  się  z  nimi 
radosną  nowiną,  aż  tu  spotkał  go  cigiki  zawód.  „Cłicii^em, 
rzekł  Adam  I8-go  Listopada,  zebrać  całe  Koło,  czekałem 
znaku,  ale  2e  ten  nie  dany,  wigc  złe  czyha;  musimy  uchylić 
się  przed  przelatującą  bombą  i  iść  dalćj"*).  Nastąpiło  czy- 
tanie pisma  Towiańskiego  z  Marengo,  poczem  Mickiewicz 
gorzko  skrytykował  znalezienie  się  kuryi  rzymskiej:  „Itząd 
rzymski  zamknął  sig  i  Mistrza  odepchn^jl.  Gdyby  księta 
czyćci  byli,  szukaliby  zrozumienia,  lecz  przeciwnie  dali  dowód 
■pychy,  osądziwszy  z  góry.  Gdyby  Pńpież  był  czysty,  nie 
wzbroniłby  przystępu  człowiekowi  przybyłemu  z  głębi  krtgu 
i  niosącemu  jęk  narodu.  W  Rossyi  nawet  przestępcy  do- 
Tmagający  się  rozmowy  z  Carem,  otrzymują  ją.  ^Napoleon  za- 
-w<rfd  Niemca*),  który  był  rzucił  się  nań  ze  sztyletem 
i  zamknąwszy  drzwi  na  klucz,  sam  na  sam  pytał  czego 
cłice"  *).  Mickiewicz  kazał  braciom  cieszyć  się  z  tego  wy> 
padkn,  bo  mogło  było  stać  się  gorzćj:  „Gdyby,  na  przykład 
Mistrz  przymuszony  był  tłumaczyć  się  i  odpowiadać  na  za- 
pytania, narażony  byłby  na  zabranie  papierów,  ciąganie 
z  władzy  do  władzy  etc.  i  możeby  był  ścigany"  *).  Papież 
praiadał  władsę  świecką,  krok  Towiański^o  narażał  go  na 
iledztwo  i  na  uwięzienie.  Mickiewicz  tłumaczył,  że  Mistrz 
nie  chciał  wiedzieć  o  przeszkodach  czekających  nań  w  lizy- 
mie.    „Matka  widzi  tonące   dziecko,  nie  mierzy  głębokości 

')  PrztoK  blplom  Andrzfja  Toieiańskić;io,  -Ir.  ITw^-co,  lVwiiwi, 
1858  r. 

*)  Z  dziennika  AlokHatitlrn  Chmliiki. 

•)  Mowa  tn  o  Frj-di^rykii  Stii|i-sit',  roziii izdnnyni  IT-git  Paź- 
dzicnńka  ISOEi  r. 

•)  Z  nieog^oszoncjt"  protokółu  m-luania  <li'iiulacvi  siriilcnipk 
Z  dnia  18-go  Littlupoda  1H4!{  r. 

•J  Ibid. 
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wody,  nie  wie  czy  umie  pływać,  ale  rzuca  sif"  *) ;  dalćj  kładł 
nacisk  ua  ważność  walki  w  duchu:    „Dzisiejsze  bitw;    wy- 
grywają się  w  gabinecie.    Pan   Bóg  nie  da  wygrani,  póki 
jćj  nie  otrzymasz    na  polu  ducha.    Oto  warunek  konieczny. 
Kto  tę  walkę  w  myśl  boską  począł  i  dokonał,   takiego  nie- 
raz Bóg  uwolni  od  zewnętrznego  zwycięztwa.    Bo  być  narzę- 
dziem zwj'cięztwa,  jestto  być  narzędziem  kary.   Gdyby  każdy  -» 
z  obywateli  polskich  msjąc  portret  Mikołaja,  pracował  w  sobi^ 
na  przykład  nad  tern,  jak  publicznie  powiedzieć  mn,  że  ty  ti^ 
a  to  źle  robisz  i  przekonać  go,    to  potem    nie  mieszałby  łi^^ 
w  obecności  gubernatora  lub  sprawnika.    Takiemu  w 
powstania  wolno  byłoby  wsiąść  na  koft!'^*) 

\V  innem  przemówieniu  do  Koła  tłumaczył  znów  na  czeni 
zależy  wyższość  prawdziwa:  „Cezara,  Napoleona  i  ionTci 
potężnych  ludzi  wielkość  na  tern  zależała,  że  mogli  długo 
wytrwać  w  podniesieniu  ducha.  Każdy  z  nich  jak  nabiti 
machina  elektryczna  za  dotknięciem  się  udzielał  ognia,  iiff^ 
cia  i  siiy  drugim'  *).  Taką  machiną  elektryczną  był  wb 
Mickiewicz.  Nauki  j^o  w  Kole  rozpalały  ducha,  porpf^ 
go  w  najwyższe  sfery  i  ułatwiaJy  odgrzebanie  skart>ów  ukry- 
tych w  niejedni')  duszy:  „Drgnięcie,  rzeld  w  Kole  35-gDlJ- 
sŁopada,  czyli  targnięcie  się  ducha,  jest  przypomnieniem  rze- 
czy znao^,  jest  pokazanie,  że  ja  to  wiem,  o  czem  ten  cdo- 
wiek  mówi  mnie . . .  Kto  objawionćj  dziś  prawdy  nie  mi 
zlożonćj  uprzednio  w  duchu  swoim,  taki  nie  drgnie,  z  tatin 
nie  ma  co  robić;  ztąd  to  choroba  /biie  de  la  croix.  Aposto- 
łów miano  za  waryatów.  Jestto  wystrzał  tego,  co  dawno  la- 
żało  w  duchu,  strzelenie  bytu  nowego"  *). 

Wiciu  wychodźców  uważało  zupełne  niepowodzenie  To- 
wiańskiego  w  Rzymie  za  okoliczność  bardzo  pomyślną.  Mi- 
ckiewicz, na  powtórzoną  wiadomość,   że  jeden    z  ziomków 

Koliraniii    d<>putsc;i    niótteioek 
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zyci  sig  z  tego,  jakoby  dzigki  jemu  wrota  Watykanu  nie 
'arły  sig  dla  Towiańskiego,  ottpowiedzial :  „Jest  jak  dzie- 
,  którs  widząc  rodziców  powracających  do  domu,  woła 
Ośnie :  —  Papo !  Klamo !  stłukłem  lustro !  "  ^)  Inni,  nie 
aj%c  Fana  Andrzeja,  nie  mnićj  żałowali,  że  księża  polscy 
ystkich  nie  użyli  wpływów  właśnie,  aby  Ojciec  Święty 
ypuScił  go  do  siebie.  „Towiański,  pisał  Wielogłowski, 
ąc  rozpocząć  na  wigkszy  rozmiar  apostolstwo  swćj  nauki, 
)rał  sig  do  Rzymu  w  celu  przełożenia  Papieżowi  myśli 
eh  i  wiedzy  o  rzeczach  Bożych.  Należało  mu  w  istocie 
strony  katolików  wszelkie  pod  tym  względem  nastręczyć 
twienie,  aby  sąd  Kościoła  rycbl^  i  stanowczo  o  tćj  nauce 
fyrokował  i  albo  puściwszy  ją  na  wiejadło,  ziarno  zdrowe 
ićj  wybrał,  a  do  ogólnego  spichrza  wiadomości  chrze- 
iDsldćj  przyjął,  albo  oceniwszy  jćj  szkodliwość,  z  góry 
rzegł  Chrześcian  o   niebezpieczeństwie.    Lecz  nietrafność 

fałszywie  zrozumiana  gorliwość  położyła  temu  wyjaśnieniu 
czy  mnićj  szlachetne  przeszkody  i  Towiański,  nic  sta- 
rszy się  przed  Ojcem  Świętym,  dostał  rozkaz  od  policyi 
mskiśj,  opuszczenia  we  24  godzin  Stolicy  Chrześciaństwa. 
'padek  ten,  połączony  z  obcesowym  rygorem  duchowieństwa 
zego  względem  Towiańskiego,  rozżalił  ich  i  zatwardził"  *). 
Wyjście  z  druku  drugoletniego  wykładu  literatury  sło- 
ńskićj  chwilowo  zakłopotało  I.  B.  Ostrowskiego.  Nie 
ąc  przyznać,  że  po  pierwszych  lekcyach  najfałszywićj 
ryrokował  o  przyszłych,  wolał  przypisać  professorowi 
lanę  frontu  a  sobie  jćj  zasługę;  głosił,  że  „apostazya 
:rz]maDa,  odwołana  i  zaprzeczona,  co  Nowa  Polska  odwo- 

i  zaprzeczyć  poleciła" ').  Nie  przeszkadzało  to  Nowej 
tce  twierdzić,  że  professor  „opowiada  bałwanizmy  i  szar- 
inizmy"  *),    usiłow^  bowiem   Ostrowski    wykazać  sprze- 

')  y,  opowiRiianin  AIck^andrB  Iticrgicla  ^lynniri  Adanifl. 

*)  Eatigracya  polska  iv  ohec  Boga  i  narodu,  Ktr.  100. 

•)  Nowa  Polska,Ustopai\  lS4;i  r.,  str,  7-11— 742,  t.  V,  oddzinUI, 

*)  Ibid. 
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czność  migdzy  kursem  1841  r.  a  kursem  1842  r.  StrODDicŁwa 
emigracyjne  po  dawnemu  na  Towianizm  piorunowały,  a  Koło 
mało  sig  liczebnie  powiększając  i  unikając  sporów  bezowo- 
cnych,  coraz  Big  bardziej  odosobniaio  od  reszty  wychodźtwa. 
„W  rocznicę  29-go  Listopada,  pisał  Aleksander  Chodźko 
w  swoim  dzienniku,  Adam  publicznie  mówić  nie  będzie.  Na 
mszy  polskićj  nie  będziemy,  bo  zŁamtąd  przekleństwa  na  nas 
lecą.  Ale  wŁ  czwartek,  o  pół  do  dziesiątej  u  św.  Rocha, 
przy  ołtarzu  święlćj  Genowef,  patronki  Paryża,  zbieramy 
się,  a  zaś  30-go  imieniny  Andrzeja,  obiad  u  Janka  z  Fran- 
cuzami " 

Z  Francuzami  Iżćj  Mickiewiczowi  szło  niż  z  własnymi 
rodakami.  Dwa  przeglądy  par}'2kie  ubiegały  się  wówczas 
o  pierwszeństwo :  postępowa  Heme  Independante  i  zacho- 
wawcza: Revue  des  Deiia:-  Mondes.  Widzieliśmy  jak  Pani  Sand 
wyraziła  sig  w  Bcyue  Jndtpendante  o  prelekcyach  Mickiewicza. 
W  lievue  des  Deux-  Mondes,  P.  A.  Lebre  nie  mni^  gorąco 
podniósł,  w  kilka  dni  przed  nowem  icłi  rozpoczęciem  i  świe- 
tność tych  wykładów  i  wielkoduszność  professora,  W  arty- 
kule o  ludach  słowiańskich  pis^,  że  okazuje  sig  u  nich  ruch 
jak  w  obozie  w  chwili  zbudzenia"  ') ;  winszował  Polsce,  że 
w  wieku  wyrachowania  i  egoizmu  daje  „przykład  entuzyazmu 
i  poświęcenia"  ^).  Zaznaczywszy,  że  sprawa  słowiańska  do- 
tyczy  wszystkich  wielkich  spraw  epoki,  ale  że  w  tym  świecie 
tak  odrębnym  a  tak  nas  blizkim,  wszystko  się  odbywa  z  dzi- 
wną tajemniczością,  przechodził  do  katedry  literatury  sło- 
wiańskićj  w  Cotli-ge  de  France,  najdonioślejszej  ze  wszystkich, 
które  utworzono,  ponieważ  jest  jedyna,  z  którćj  wolno  prze- 
mawiać  z  całą  otwartością.  „Austrya  posiada  cenzurę,  Rossya 
jest  jedną  obszerną  Bastyllą.  Rząd  rossyjski  f^szuje  doku- 
menta,    nakazuje  kłamstwa,    narzuca   milczenie" ');   poczem 


')  Ihf  moueement  des  peu}tles  slaves,  w  Remie  des  Deux-itondes 
iri-go  Gnidtiifl  1S4H  r. 
»)  Ibid. 
")  Ibid. 


T-*.  Li:bre    kreśli    portret     professora:      „P.    Mickiewicz,    to 
uniysl    innćj  jak    nasza   rassy.    Ma  wyobraźnią  skłonna,  do 
|3araboli,    naiwną   i  dumną,   entuzyazm,    którego   nic  ugięło 
wiekowe  wątpienie  Zachodu,    mistycyzm  mgzki  i  serdeczny, 
iiakazujący  działanie,    egzaltujący  patryotyzm" ').    P.  Lćbre 
=zynił    pewne  zastrzeżenia.     Zdaniem  jego,  professor   miał 
c^  silną  wiarę,  by  zatrzymać  się  zawsze  tam  gdzieby  naJeźaJo. 
(3-dyby  nie  to,  mnićj  by  się  dał  pociągnąć  nadziejom  przed- 
wczesnym, poruszającym  częśf:  emigracji  polakićj,   ale  przy- 
znaw^  ma,    2e   ^wtedy  nawet  gdy  najbardziej  jest  się  odeń 
oddaloaym,  czuje  się  po  jego  podniesionym  glosie  bez  emfazy 
\  energicznym  bez  wysiłku  tę  surową  powagę,  którśj  nie  daje 
najpiękniejsza  wymowa  a  którą  posiada  człowiek  nawet  pro- 
sty, gdy  obowiązek  jest  największą  jego  troską.  Myśl  o  efekcie 
zupełnie  jest  zapomniana :   nigdy  nie   m&  ja  a  zawsze  jest 
człowiek.     Czuje  się  szczęśliwym,    słuchając  Mickiewicza,  że 
się  jest   pod   wpływem   szlachetnego   charakteru"  %    Dalćj 
Lfel)re,  z  przyczyny  wydania  prelekcyi,  mówił,  że  czytając  je, 
jest  przeniesiony  do  Słowiańszczyzny,   „zwiedza  się  burzliwe 
S^my  polskie,  Kremlin  pełen  tortur,  chatę  niewolnika,  pałac 
magnata,  skidy  Illiryi,  lasy,   milczące  stepy,    brzmiące  brzę- 
kiem pszczół  i  śpiewem  ptaków;  przygląda  się  wielkim  epo- 
kom Słowian,  ich  walkom  z  Azyą,  ich  kłótniom  wewnętrznym : 
ponad    wojennym   szczękiem,   słyszy   sig    harmonijne   głosy, 
śpiewy  trynmfii  i   żałoby,   następujące   po    sobie  jak  pieśni 
wielkićj  epopd  narodowej :   to   poezya   łącząca   wspaniałość 
Wschodu  z  enei^ą  Północy.    P.  Mickiewicz  lepićj    niż  kto- 
kolwiek podsłuchał  tajemnicę  ludów  słowiańskich :  nie  dość, 
2e  uchwycił  ich  fizyognomią,  dotarł  aż  do  ich  duszy"  ^. 

Ł^bre  prawie  jednocześnie  zdi^  sprawę  z  prelekcyi  Mi- 
cłdewicsa  w  przeglądzie  Szwajcarskim :     „Mieliśmy  nadzieję, 


■)  Dn  mouvi''Ht  des  peuptes  sliwes,  w  Rcviie  des  DeiiX'Mondes 
15^0  (Irudnia  1H4.,  r. 
•)  Ibid. 
»>  IhM. 
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pisał  t%  rażą  ze  stanowiska  Wod^czyka,  zatrzymania  go  ^^  -^m 
śród  nas.    On  sam  bjlby  woIal  pozostać  w  Szwajcaryi;  zrM.    ^ 
cydował  się  je<lnak  udać  się  do  Par}'ża  i  to  było  jego    oł:^  ^ 
wiązkiem"  ').    Przypomniawszy,    że   nowa  katedra  powst^M— -3t 
w  mieście  slu^ącem  zn /brum  Europie,  P.  Lobre  czyni  uwa^^^ę, 
tu  aiidytoryum  P.  Mickiewicza  przedstawia  widok   dziwKrra.^, 
pstry,  jakby  kongres  ludów  słowiańskicti.    Wszyscy  zazdrośx=s_  je 
sądzą  ka2de  słowo  profcssora:    „Trudno   doprawdy  teglo^^^i 
między  skałami  i  mieliznami  tycłi  draźliwości  i  potrzeba  ^v~.y- 
sokićj    bezstronności,   by  uniknąć  rozbicia.    Pan  Mickiew"m.c3 
pOi^iaila  ją  zawsze:  łatwą  jest  ona  dla  wielkicli  umysłów  .   -. 
Wjklad  prof(!8.sora  ma  Jak  jego  audytoryam  cłiarakter  cud..^o 
ziemski.    Wszystkie  nawyknienia,  wyobrażenia  i  myśli  zdar^ 
dzają  w  P.  Mickiewiczu  Słowianina.    Ta  męzka  poezya,    "t^n 
pattyotyzm    mistyczny,    ten   poważny    eatuzyazm    dla  B»SO> 
zadziwiaji^  i  głębokie   czynią  wrażenie.    Słowa  P.  Mickie^^w^' 
cza  pilnują  nad  duszą,  nakłaniają  do  obowiązku.    Nie  tyLlc^^i 
że  chwilowy  hudzą  zacliwyt,    ale  poważne  pozostawiają    j>o- 
staiiowienie  prawego    nadal  życia.     Co  nie  mni^  uderza,      *^ 
ka]>)ai'istwo  słowa,   ta   skromność   albo    raczćj    pokora    ■wy 
mowiicgo  poety  i  ta  pokora  przejmuje  tern  silniej,  że  zupełi**^ 
jest  męzką  i  że  duch  ujęty  w  ten  sposób  przez  swego  mteti"^* 
wspaniały  jest  swoją  energiij  i  rozkaziyącą  potęgą"  *). 

Niejedno  zdanie  powtarza  się  pod  piórem  L^bra  w  art^* 
kułacli  iimieszczaiiycli  po  różnych  przeglądach,  w  któryś* 
pi.sywał  o  Mickiewiczu.  Dowodzi  to,  jak  silnie  był  podbi^-J 
przez  gicniusz  poety,  i:e  pewne  objawy  czci  ciągle  wracAl? 
pod  jego  piórem.  Sądził  on  o  Mickiewiczu  nie  tylko  z  pr^" 
lekcyi  publicznycli,  ale  i  z  poufnych  rozmów.  A  nie  mofi** 
było  słucliać  Mickiewicza  i  nie  zastanawiać  się  nad  Polska* 
pokochać  go  i  nie  zapalić  się  dla  jego  ojczyzny:  .Polski 
teraz  upadła,  pisał  Lebre  w  drugim  artykule  w  Bemte  ^it 


[yk-iiliidi  [Hłil  r,\liilciii;  Car* 
:  «■  /i'S);_vcic'  Sicrpnioujni. 
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.  swojs  niepodległość  i  znosi  najcięższe  męczeństwo, 
iedykolwiek  naród  cierpiał.  Prześladowana  jest  w  mo- 
obyczajach,  w  religii;  widzi  jak  j^j  wydzierają  nawet 
nawet  Boga.  Wleką  Polaków  na  szubienicę,  W7sy!aj% 
Sybir,  tłoczą  ich  do  strasznych  więzień,  lub  rozpra- 
aleko  po  całćj  przestrzeni  świata.  Ci  z  nich,  co  chcą 
t  na  rodzinni  ziemi,  smntnie  przemyśliwają  o  przy- 
h,  których  już  nie  zobaczą  i  o  sponiewieraniu  Ojczj- 
)leś(;  ta  jest  śledzona,  uważana  jako  bunt  karjgodny. 

widok,   bada  się   przyszłości  z  sercem  ściśnionem, 

Kobie  pytanie,  czy  już  nie  ma  nadziei  dla  tćj  szła- 
niedoli  ?  Polacy  wierzą  w  zmartwychwstanie  Ojczyzny, 

ją  miłością  silniejszą  niż  wszelkie  nieszczęścia.  Po- 
y  ich  wiarę  w  odbudowanie  Polski.  Nadzieja  ich  jest 
;kojmią,  ponieważ  świadczy  o  energii,  która  jeszcze 
ten  bohaterski  naród"  *).  Lebrc  wiedział,  że  garstka 
ilów  gotowała  się  do  szybkiego  egzodn:  „P.  Mickie- 
ówił  Lebre,  zawsze  wierzył  w  oswobodzenie  Ojczyzny: 
liema,  że  jest  btizkie.  Nie  możemy  podzielać  wszy- 
?go  nadziei ;  obawiamy  się,  aby  nie  gotowały  strasznego 
.  Niezawodnie  Polska  znajdzie  kiedyś  pomoc,  ale 
dyny  zna  chwilę,  w  którćj  skończą  się  jćj  próby"  '). 
wymawiał  sobie,  że  nie  obznajomił  lepiej  czytelnika 
!m    literatury   słowiańskiej:    „Słabe  daliśmy  wyobra- 

wykładacli  P.  Mickiewicza.  Wymowny  poeta  rzucił 
żywe  światło  na  przeszłość  prawie  nieznaną  ludów 
skich;  podniósł  się  do  najwyższych  pomysłów  o  ich 
iści.  Lckcyc  jego  nie  mnićj  majn  powabu  dla  tilozofa 
I  pytaniami  socyalncml  i  przeznaczeniem  świata  jak 
:hacza,  którego  subtelna  ciekawość  ciągnie  ku  litera- 
równie  bogatym  jak  oryginalnym"  'J.   Lł'browi  należy 


się  uznanie  od  Polaków;    zacliowa  zaszczytne  miąjsce  wśr<5d 
krytyków  zagranicznych,  którzy  o  Mickiewiczu  pisali. 

Pochwały  cudzoziemców  dawane  Mickiewiczowi  gor&zyij 
prassę  emigracyjną,  którćj  czgść  kurs  przemilcz^  a  cxcść 
wyszydzała.  Dtknnik  KarodoKy  nie  mógł  odmówić  P.  L&bre^ 
że  artykuł  jego  „pełen  pięknych  aczać  dla  Polski  ^),  ale 
wyrzucał  mu,  że  chociaż  niby  różni  sig  w  fcoaUazyadi  z  pro- 
fessorem  „jednak  widać,  że  pisał  pod  wpływem  jego  daeha**  *). 

Artykuły  o  poecie  i  tłumaczenia  acz  ^be  z  iiaxA  jeg^ 
zwracały  uwagę  autorów  francuzkich.  jawiły  uq  i  naśla- 
dowania jego  utworów.  Poeta  Ludwik  DeUtre,  który  joi 
poprzed  nio  ogłosił  wiersz  ćo  Mickiemcta  po  odezytaniu  Fo- 
rysa  ^),  wydał  poezyą  pod  tym  samym  tytułem  co  Adanu 
pomnik  Piotra  Wielkiego,  W  tym  kawałku,  oGaij  C&n  , 
szturmują  do  duszy  jego  pokutąjąc^  w  spiżu*): 

Nu  iiiyi^l  ^Irnchii,  Jtc  na  nim  cicikii  <Uon  połnia 
I>uch  ty-wirzii  «•  pomnika  uwięzion  metalu 
Wije  Mv  jsk  n-ui  i)ri.-dkii  iigotlxony  nlnatii, 
I  wla  «i<:  i-rtzfziilony  plon  wydaje  żaia, 
Slys/jic  jak  mn  zlnr»X'zy  jego  lud  podziemny, 
•lak  'iolikwdit  sinw-i.my  nim  zniitani  ciftlo. 
Car  iiczuwn  iia  liarkaeli  broiizowy  grAb  cicmay, 
Itflłl  Mti  rozkwć  z  ciriarii,  który  w  n-icz«ch  trzyoia, 
Okriiliiikn  przcM^IOi^ci,  przcutppci;  cilbrzjTaa »). 

'j  Itiieiiiiik  yaro'ton-y  nr.  l-l:;,  sir.  ."17'),  1S4S  r. 

«l  llńii. 

»j  limu-  Snitst,  I.  III.  lS4n  r. 

<i  a,»iiU  de  l'e.va,  Pnryż  «-  IS.  I84H  r, 

"i  Tlnmaczenic  Teofila  Lenartowicza. 


VII. 

"ariy    rok    kurtu    literatury   słowiańskiśj.    Śmiałe    wyznanie 
y,   wzruszenie   sFuchaczy,   obawy  Rządu  i  zawieszenie   wy- 
kładu. 

lowanic  sii;  praasy  emigracyjni^']  i  i)OJiioii?ki<5j.  —  Zniinlciiia  Wroii- 
go  i  TrciitowBkiego.  —  PrzeniAwiciiia  ftticholpt'a.  —  Koxbiór  Bid- 
y.    —   Zapał    nJodKieiy    fraiuriizki^j.    —    Przedni nwa    do   nowego 

anin  i\z\e\  poely.  —  Powidziinia  piMuia  Trteci  Maj  i  wyńtojpieiile 
kiewieza  z  Towarzystwa  IJtej'ackicgo.  —  Oilwolaiiir  się  jirofei-sora 

stiifhaczy.  ^-  Zarzuty  gazet  paryzkieh  i  o]>roiin  Qniiipt'B.  — 
;*«  Boiiriiier'a.  —  Śiiiicri.'  I..^b^a.  —  O^^tatnia  lekcya.  —  Sady 
'sy  o  nWj.  —  Zdaiiie  Tani  franil  o  Mickicwiezii.  —  Iiiirygi 
nj(;cip  katedry  slowiaii^^kiĄ'.  —  We  [toni  nie  nie  jionosiale  z  prelekcyi 
5(iekiewic!!a. 

22-go  Grudnia  1843  r.,  o  trzy  kwadranse  na  drugą, 
:Łiewicz  rozpoczął  czwarty  rok  kursu  literatury  slowiau- 
sj  w  Kolegium  Francuzkiem.  „Sala,  pisaJ  Dziennik  Mro' 
H,  była  przepełniona  publicznością,  każdy  cłiciał  słyszeć 
ako  program  tegorocznego  kursu"  ^).  Główne  organa 
thodżtwa:  'Trzeci  Maj  i  Demokrata  Polski  wzmianki  nawet 
uczyniły  o  otwarciu  kursu.  Było  to  z  icli  strony  eliwi- 
Ę  zawieszenie  broni,  po  którem  wznowiły  zaciętszą  walkę. 

W  jedynśj  dzielnicy  Polski,  gdzie  wolno  było  oceniać 
lekcye  Mickiewicza,  pisma  publiczne  nie  były  im  przy- 
■Iniejsze.   Nie  tylko  dziwny  wybór  korespondentów,  którzy 


')  Dziennik  Narodoiey  t,  'IH-gii  (Ji'nilnia  1S4:!  r 

i/«*  /t.  SUckimic:^.    Tom  II[. 
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zasilali  z  Paryża  pisma  poznańskie,  by!  tego  p( 
Pewni  pi-2ewodnicy  ruchu  umysłowego  nad  Wartą,  jak 
Moiaczcwski  i  Karol  Libelt,  przeci^\'Di  kierunkowi 
wicza,  nie  taili  sig  z  żywą  ku  niemu  niechęcią.  Wf 
przegląd  Bok,  przez  nich  wydawany,  w  pierwszym 
1844  r.  zaznaczał,  że  „mistyków  gromadzących  sig  p 
rągwią  Mickiewicza  a  pod  finną  Towiaiiskiego  ani  ) 
nie  można,  ani  chwalić,  bo  nie  powiedzieli  dotąd,  cze 
ćciwie  clic^"  '),  to  jednak  nie  przeszkadzało  wjrokc 
„spodziewaniem  sig  Messyasza  i  mistycyzmem  rzucili  i 
śmieszność,  a  szarpaniem  się  na  zasady  postępów 
tycznemi  obrzędami  złe  światło"  -).  T\vierdzenie  ti 
się  Rok  udowodnić  sprawozdaniem  z  otwarcia  kursu 
znawał  na  wstępie,  że  „licznie  zgromadzona  publ 
wśród  którćj  zapewne  można  było  znaleźć  repreze 
wszystkich  niemal  szczepów  słowiańskich,  stała  się 
dowodem  ważności  stanowiska  spoczywającego  w  r^ 
ckiewicza"  *).  Mówi  o  emigiacyi  w  1844  r.,  że  dof 
■  reszcie  „do  pojęcia  jednych  prawd,  nie  ma  rozjątrzi 
tak  że  już  j6j  zbić  z  drogi  nie  mogą  ani  „obudzone  na 
ostatnie  energie  niedołężnego  starca"  ")  (alluzya  do 
Adama  Czartoryskiego),  ani  „schorzałe  umysły  daj 
uwodzić  gorączce  nieodgadnionego  iluminarza"  "). 
wykłada  dalćj,  że  po  niepowodzeniu  Towiańskiego  w 
i  buncie  „jednego  z  najcelniejszych  filarów"  ")  (Min 
oczekiwał    pewnych  zmian  w  kursie   literatury  slowii 


^!  S,,ra„ 

rozifimie  ;  piśmwmiiiira  fohkitfio  pod|ii- 

tomu   Tl 

zegladii:    Rok    lS4i  jioil   irz^jli-iem    oh 

l,lk,.W  cz. 

'isoitycb,  «■  S-w.    Piiurmń. 

'1  Ibul. 

')  Rok. 

t.  rr,  sir.  7J-H0. 

*)  Ibi.t. 

»)  Ibid. 

•)  Ibid. 

'j  Ibid. 

^ako  też  zmiana  nastąpiła,  ale  nie  taka,  jakiej  się  spodzie- 
wała życzliwa  dla  wieszcza  ntcgdjś  jtj  drogiego  publiczność 
polska;  była  ona  okropną,  nielitościwą,  przekonała  bowiem, 
że  Mickiewicz  bezpowrotnie  stracony  dla  narodowej  sprawy"  '). 
Korespondent  Boku  kończył  oskarżeniem  często  odtąd  po- 
wtarzaneni :  „Największa  szkodę,  pisał,  jaką  doktryny  To- 
wiauskiego  przynoszą  literaturze  i-lowiańskiej,  je^t  surowe 
wzbronienie  uczniom  drukowania  swoich  myśli.  W  czasie, 
kiedy  literatura  nasza  nie  posiada  żadnego  pewnego  kierunku, 
(łdbierać  jiij  pisarzów  zasłużonych,  udaremniać  działanie  ich 
talentów  na  rucli  literacki,  jest  wielką  zbrodnią"  -).  Na  za- 
sadzie podobnego  zapatrywania,  można  apostołom  każdćj 
wielkiej  idei  mieć  za  złe,  żu  zamiast  oddawać  się  bezpiecznie 
literaturze,  narażają  się  dla  prawdy,  że  słowo  przenoszą  »ad 
insmo  a  czyn  nad  słowo. 

Gdy  jedni  wyrzucali  Mickiewiczowi,  że  nauka  jego  od- 
•Ji^ga  ludzi  od  sztuk  pięknych,  drudzy  nazywali  ją  plagiatem. 
Ifroński  uważał  nazwę  Messi/ani:m,  za  swoje  wyłączną  wła- 
^ość.  A  jednak  na  Messyauizmie  iiasadzała  się  nauka  ró- 
*"ych  sekt  Izraelitów.  Jedna  z  nieb,  powstała  w  Polsce, 
"Tprzedzila  Wrońskiego  w  ogłaszaniu  posłannictwa  Napo- 
leona i  innych  celniejszych  jego  idei.  Nie  przeszkodziło  to 
"  ł^ońskiemu  oskarżać  z  wściekłością  Mickiewicza  o  haniebne 
Przywłaszczenie  sobie  Messyanizmu  '■).    Wyobraził  sobie,  że 


'1  Rok,  t.  II.  str.  7.-,-srt. 
•(  Ibid. 

•)  „Afin,  pisał  Wr(ii"L-ki,  .!.■  |iri'vciiir  iinc  fjU-b.-ii^.-  cpiifii>i..i. 
**  UtnU,  nim*'  ilfvoiis  fairc  fftYoir  r.jiii>  piiir  (ii>(TAIitiT  nu  pluiói 
P^of^ncr  Ic  mot  de  lUi-sxiaiiisnu;,  <|ui  se  tniuił-  ain^i  iiiliicbł'  3  lu 
~'<^rine  ilont  ii  ft'agit,  on  a  ]Hisii'rk'iiN-iiii'iil  u  sn  prudiKiiiiii  )iul>lu|ue 
»'arii(  in!>titu^  aii  Ctillrge  ili-  Fran<.f,  iine  rhaire  di-  liirórniiiro  stui-p 
Bn  fayeur  łl'iin  hiiuiiue,  <iiii,  faisnni  nllii^iuti  a  iinire  fniiduticiii  d>>  cc 
''^l  ile  Mcswianisme,  professnit  mmis  i-c  iioiii  kikti^  iiiii>  ilnctriiit  non 
*^Ulmcnl  dC-poHrvuc  dc  loiite  poii-m-c,  mai-  .k-  ijtu>  IpHl-uh-iiI  imlli- 
C^OM  et  rórolutioiinnirc  que  la  (.'hajiilirc  <1e  Puir'^  fut  tnnee  de  fairc 
™fendre   cctensieijpieinent."    Cotifercnccs  Eiiropifimws  pow  popiilariser 
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Mcsfiyanizin  Silickiewicza  szkodzi  jego  Messyanizmowi,  te 
razgłos  professora  pozbawia  nale^nćj  chw^  tego,  ktdif 
wynalazł  najskuteczniejszą  teoryą  dla  nszczęfiliwienia  ][ld^ 
kości.  Mickiewicz  z  góry  ju*  odparł  tego  rodzaju  pretensyft 
mówiąc  z  katedr}'  o  reformatorach  pełnych  pycby  i  miłoid 
własnćj:  , .Gdyby  istotnie  szczęście  ludzkości  było  jedfnTD 
przedmiotem  tych  \>'szystkich,  co  piszą  ksią2ki,  nie  dbalibj 
oni  tak  zazdrośnie  o  Bwoję  slawg  literacką,  nie  trosiczylibf 
Ric  o  to,  co  ztąd  przyjdzie  dla  ich  imienia  albo  dla  ich 
osoby.  Jeżeli  jaka  idea  jest  zbawienną  dla  ludzkości,  czonni 
wam,  panowie  aczeni,  wam  j<!!j  przyjaciołom  nie  wszystko 
jedno  czy  wy,  czy  kto  inny  będzie  miał  szczgście  tg  ideę 
podać.  Alboż  apostołowie  brali  patenta  na  wynalazek  wid"  ■ 
kich  prawd,  które  rozrzucali  narodom  ?" ')  W  preleltcyii  ' 
swoich,  Mickiewicz  wszelką  oddawał  sprawiedliwość  Wrót  ■ 
skiemu  i  wspomniał  o  jego  dziele:  Zapowiedź  Messyanitm*), 
co  w  niczem  nie  zmniejszyło  urazy  autora.  Uczniowie  Wron- 
Fkiego,  pisząc  pod  bezpośrednim  jego  wpływem,  powtamB 
naturalnie  jego  zażalenia :  „Nic  trzeba,  pisał  jeden  i  nicłi, 
jednoczyć  doktryny  tego  łilozofa  z  inną  rozwijaną  przez  PP. 
'1'owiflńskiego  i  Mickiewicza  pod  tą  samą  nazwą.  Ci  ostitm 
są,  jeżeli  tak  powiem,  kapłani  religii  osobnój  i  robią  coda, 
gdy  P.  Wroński  nie  wierzy  w  tego  rodzaju  rzeczy.  Jest 
jednak  chrze^cianisem,  tylko  wychodzi  z  wyższego  punkta 
niżeli  ci  panowie;  oto  cala  różnica"*)  'Wroiiski  znalid 
gorliwego  obrońcę  w  Trentowskim.    Ten  w  rozbiorze  MesEji- 


1'nflHfUi'  re/iirme  alisoliie  ilii  sav'iir  /iiimaiii.  iletr..  ■\V'rw;i»ieii  18.'»1  r, 
i-tr.  :ii  Wroński  nic  piiini<^lHt.  ic  kurnln;  "InwitiiMkn  utworzono  u 
(Iwn  Intn  prani  !tiuwii'iiicm  >ii;  Timiiniskii^pi)  «■  l'rtrj-ilu  i  Je  wcale  a^ 
iiii  jtiiilnitii'  I/liy  Tar/iw  iisuriii;tii  J[iikii>wiLvji.  Wyknif  to  intrrpdlMn 
1'jinn  fil'  rt^iiiiiiis^c   jiii  jm  Kiiuics/niiii  wyklnil<'in-,  jak  to  zohonini! 
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zmu  Wrońskiego  ')  mówił  o  Mickiewiczu,  że  „choć  w  sercu 
:ty  pożar  Troi  błyskawicą  dlugł  i  gor%cą  gore,  w  głowie 
)  wszelakoż  ciemna  noc  akermańsko-stepowa"  ^),  że  „czy- 

dzieła  Wrońskiego,  przerobił  główne  jego  idee,  jak  wszy- 
0  na  świecie  po  Bwojemu,  to  jest  po  romantyczno  poe- 
ku.  Potrzeba  podniesienia  chrześciaństwa  na  wyższy 
pień,  cenienie  Napoleona  za  ostatniego  niebios  wysłańca, 
ażanie  charakteru  żydów  i  Polaków  za  jednaki,  zŁąd  prze- 
.czenie  ludom  tym  wspólo^o  mistycznego  posłannictwa, 
pochodzi  oczywiście  od  Wrońskiego.    Mickiewicz  przydał 

tego  dziewicę  orleańską  i  Francuzów,  jako  wyraz  ulu- 
n^j  8w^  egzaltacyi"  '). 

Zdania  te  Tceotowskiego  skwapliwie  podzielają  biogra- 
fie Mickiewicza,  nie  badając  o  ile  one  są  uzasadniane, 
ilug  Pana  Constant,  ucznia  Wrońskiego,  którego  okre- 
aia  własnój  doktryny  Mistrz  w  dziełach  swycb  uinie- 
t,  Messyanizm  jest  prawdą,  „a  prawda  nie  może  być  co 
ego  jak  rozum  samowładny  człowieka.  Wroński  tg  do- 
yoc  podaje  nie  jako  własne  natchnienie,  lecz  jako  odkry- 
naukowe,  dostępne  roztrząsaniu  każdego"^)  Podług 
±iewicza  zaś,  Messyanizm  jest  szeregiem  objawień:  „Duch 
ry  sig  podnosi,  otrzymuje  przez  to  samo  światło  wyższe 
taje  się  objawicielem.  To  światio  Boskie,  któremu  dość 
nego  człowieka,  żeby  się  objawić,  rozw^a  się  późnij,  bo 
:  dowem  żyjącem"  *).  A  więc  Mickiewicz  rozumie  Messya- 

')  Hoeite  Wrońiki,  czyli  mtssymiizm  poLska-fraiteuiki,  mieniąq/ 
OStaieetnem  zjedtioczeniem  filozofii  z  rdigią,  chcący  stanowić  filozofią 
liijią  absolutnti  lub  lei  mąilroió  archrematycziią,  pntdslamoiia  i  oce- 
■a  przez  Bronisława  Trentowskiego,  w  loinie  IV  Przeglądu  po- 
ńnkiego  Ra/c  1844. 

*)  Ailuzya  do  Sonetu :  Siepi/  akennanskie: 

Pitnę  w  niebo,  ^wŁud  beuIłkih  pnewodoicuk  łodń- 

')  Rok  1844.  Błr.  6S. 

')  Philoiopliie  absolut  de  Vbisłoire  on  getiese  de  thumanite,  w  8-ce, 
2  r.    Część  I-sza. 

•)  Literatura  Slonńaiiska,  (.  III,  str.  11—12. 
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nizm  zupełnie  inacz^  niż  Wroński.  Ten  ostatni  zbliża!  sig 
raczój  do  filozofów  jak  Trentowski,  wierząc,  że  siłą  umysła 
można  odkryć  najwznioślejsze  prawdy,  których  odkrycie,  po- 
dłu;;  Mickiewicza,  zależało  od  wartości  moralnjij  człowieka. 
Wroński  losy  ludzkości  chciał  rozwiązać  za  pomocą  cyfr, 
jak  matematyczne  zadanie,  Mickiewicz  za  pomocą  Łaski  Bożćj 
i  poświęcenia  człowieka.  Co  zaś  do  idei  Napoleońskiej,  to 
szczegulnićj  od  zgonu  więźnia  z  wyspy  św,  Heleny  i  ogło- 
szenia jego  Pamiętników,  objawiała  się  ona  w  różnych  kształ- 
tach i  stała  się  skarbem  publicznym,  z  którego  wszyscy 
czerpali,  od  Wrońskiego  a.i  do  Heinego.  Mickiewicz  i  W>oński, 
są  to  statki,  które  chwilę  tylko  płynęły  razem:  nie  wyszły 
z  tego  samego  punktu,  nie  dążyły  do  teiro  samego  portu, 
nie  posługiwały  sig  zawsze  temi  samemi  narzędziami  i  roz- 
minęły się  bezpowrotnie  w  Oceanie  my^Ii  ludzkiej. 

Trentowski,  który  miał  na  sercu  skrytykowanie  sw4j 
filozofii  przez  Mickiewicza  w  1813  r.,  nie  tylko  utrzymywał, 
że  wykłady  w  College  de  France  bjly  ntczem  innem  jak 
Messyanizmem  Wrońskiego,  przefiltrowanym  mrzonkami  Emer- 
sona,  metampsychozą  i  własnemi  widziadłami  poetyckiemi '), 
ale  w  równych  pismach  próbował  pokonać  swego  wielkiego 
przeciwnika.  W  pierwszych  numerach  Orędownika  (poznań- 
skiego) wydał  Demonoimniff,  jego  zdaniem,  „ważne  i  poży- 
teczne dla  cierpiącśj  zawrót  głowy  cząstki  naszego  wy- 
chodżtwa  zjawisko"  ^.  W  przeglądzie  wychodzącym  pod 
jego  kierownictwem  i  wyłącznie  poświęconym  jego  pochwałom, 
podawał  spis  imienny  Towiańszczyków  z  miesiąca  Marca  1844 
roku ')  i  dodawał,  że  wiadomość  o  mającej  się  ukazać  jego 
teozofii  ,jak  piorun  niespodziany  przeraziła  wszystkich  kra- 
jowych Antychrystów"  •).     W  artykule  podpisanym  literami : 


')  TerażmejszoH  i  j/rzijstlość,  przcgbii)  potilyczny,  zoszyt  drugi, 
",  w  S-CP.    Porj-ż  1S44. 
■I  Ibid.,  Mr.  278. 

•)  Tbiil,  Ktr.  21'.i.    i^pis  zawiera  7'.)  nazwisk. 
*i  lUiil 
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iL  S.,  anonim,  któremu  Trentowski  powierzył  swoje  obrong, 
zapowiadał,  że  zabiera  sig  „do  krótkiej  utaiczki  z  :Mickie- 
wiczem  azyatą"  ').  W  tej  filipice  niekoniecznie  krótklój,  bo 
rozciągającej  sig  od  str.  229  do  str.  254  przeglądu:  Tera- 
źniejszość i  przyszioJć,  autor  zadaje  sobie  na  wstępie  pytanie : 
Czy  dzisiejszy  Mickiewicz  zdolen  jest  sądzić  utwory  umie- 
jętne Trentowskiego  ?  •)  Wymawia  mu,  że  „podnosi  pod 
obłoki  nieznanego  światu  Amerykanina  Emersona  ^).  Dzisiaj 
Emerson  bardziej  światu  znany  uii  Trentowski,  i  trudno 
czytać  bez  uśmiechu,  że  Mickiewicz  drżał  „ze  strachu,  aby 
mu  nie  wydarto  berła  nad  intelligency^  polską"  *).  Pan  M.  S, 
mniema,  że  Mickiewicz  „z  katolicyzmu  wybiera  samą  cudo- 
wność, mistykg  i  poezyą"  *)  a  Trentowskiego  uwielbia  za  to, 
że  „wrogiem  jest  egzaltacyi  i  marzenia,  proroków  i  wieszczów, 
a  poetów  zowie  wprost  Igarzami-'  *). 

Stanowisko  filozoficzne  Mickiewicza  oburzało  te^  i  nie- 
jednego z  ideologów  fraucuzkich  obecnych  na  jego  wykładach. 
Jeden  z  nich,  Eugeniusz  Stourm,  wystąpił  przeciw  niemu 
w  artykule  przeglądu :  la  Btriie  SyiUhclique  z  punktu  widze- 
nia racyonahstów.  Twierdził,  że  walka  nie  toczy  się  już 
między  szczepami  lub  instynktami,  ale  jedynie  interes  oso- 
bisty odgrywa  rolg  i  troszczył  się  nie  o  Francyą  „najbardziej 
kosmopoh tyczną  z  narodów',  ale  ,.0  audytoryum  specyalne, 
które  professor   łatwo  mógłby  zfanalyzować  swoj^   wymową 


M  Tfni:iiitis:ość  i  t'r:ys:lim\  sir.  2i'!i. 

*)  Iliiil.  Alickicwicz  jeden  z  pierwszych  zwriicit  iiwn^tj  Fran- 
cuzów na  KiiiersDiin.  ,,Mt>wił  o  Eiuer-ionic,  piiiaLi  Ilniiiel  ^leni  iTiini 
d'AgonIti  w  wymownych  Ickcyach,  tizU  zawierzonych,  poela  ciidzo- 
zicmulc:,  Mickiewicz,  kt/iry  kilkakrotnie  przytaczał  go  -i  powodu  opinii 
zagacikowych  o  mnwie  zwierziit  i  o  przechodzcnin  dusz."  {Rt:viu  Itide- 
pcndoHle,  lS4'i  r.,  str,  11').) 

*l  Tfrażiiifjsz^ić  i  przijsilośe,  zeszyt  II,  rok  1S44,  sir.  24ti. 

*)  Ibid.,  sir.  :24S, 

•)  iiiid.,  sir.  -nz. 
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ognistą,  barwną  i  fak  głęboko  wzruszającą."  Kończjl,  stra- 
sząc Mickiewicza  przykładem  Laniennais'go,  przepowiadając 
mu,  że  niepohamowane  uniesienia  popchną  go  do  niewiary, 
że  rada  jego,  by  sig  odmładzał  Kościół  przeżyty,  będzie 
uważana  za  krwawą  ironią  lub  żart  niewczesny '). 

Noty  spisywane  z  posiedzeń  Kola  świadczą  o  niezachwia- 
nćj  pogodzie  umyslowśj  Mickiewicza,  wśród  ciągłego  szturmu 
przeciwnycłi  mu  żywiołów.  Częstemi  przemówieniami  zachę- 
cał innych  do  wytrwałości.  I  tak  6-go  Stycznia  1844  r. 
przekładał,  „że  najmilszą  Bogu  modlitwą  jest  ukochanie 
wolności"  *),  radził  niezrażać  się,  kiedy  na  pozór  wypadków 
nie  ma,  twierdząc,  że  przyszła  wojna  do  dawnych  po- 
dobną nie  będzie:  „Każdy  z  nas,  mówił,  powinien  stojąc 
w  szeregu  w  duchu  krew  przelać:  wróg  pierzchnie  i  będą 
się  dziwić,  kto  go  bił  i  gonił.  Każą  brać  fortecę,  kopać 
szańce.  Forteca  nieprzewidzianym  sposobem  zda  się.  Nie 
trzeba  wszakże  sądzić,  że  kopanie  szańców  byfo  niepotrze- 
bne *).  Takie  przypuszczenia  zdawały  się  grzeszyć  niepra- 
wdopodobieństwem a  w  1848  r.  widziano  wojsko  austryjackie 
w  Medyolanie  uciekające  przed  ludem  bezbronnym;  w  Po- 
znańskiem regularne  pruskie  pułki  pierzcbąjące  przed  szla- 
chtą i  chłopstwem,  i  t.  d. 

Nie  sam  Mickiewicz  przekładał  głos  wewnętrzny  nad 
względy  osobiste  lub  światową  przyzwoitość.  Michelet  takie 
sobie  i  kolegom  publiczne  daje  świadectwo  w  Stycznia : 
„Gdyby  wam  mówiono,  że  nasz  wielki  poeta  Quinet,  nasz 
wielki  poeta  Mickiewicz,  że  ten  który  do  was  przemawia, 
cliodzą  z  rana   pylać,  co  mają  wieczorem  powiedzieć,  nie 


>j  Reme  SyiiitiMąue,  Kiyczci)  1H44  r.,  w  s-cp.  Przegląd  ten 
wychodził  pod  kierownictwem  P.  Wiktora  Mcunier,  który  w  1845  r. 
isoBtal  jednym  z  głównych  iisi/Jpmcownikfiw  dziemiik«  Foiirieristów: 
ia  Democratie  padfi//ue  a  w  i>óźii  lej  szych  latach  zajniowaJ  się  w  ró- 
inych  pismach  czt^Acią  naukonii- 

*)  Z  iiiewvilaiicgo  wywodu  stowiiego  Koln. 

»)  Ibid, 
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vierzcie  temu,  bo  s^  to  ludzie,  którzy  si§  radzą  tylko  wla- 
nego sumienia"  ').  Raport  policyjny  z  22-go  Stycznia  wy- 
azuje,  że  Michelet  czuł  polrzebg  publicznie  wypowiedzieć 
dmiracyą  swoje  dla  Mickiewicza  i  że  Bząd  gciślćj  śledził 
a  tĆm  co  się  działo  w  Col/ece  de  France:  „Zeszłego  czwartku, 
isał  tajny  agent  do  swojego  zwierzchnika,  Michelet  rzekł 
irzed  liczDem  audytoryum:  „Co  do  Mickiewicza,  jestto  czlo- 
viek,  którego  glo»ę  otacza  aureola,  to  już  nie  poeta,  to 
>rorok"  *). 

Zapewne,  że  Rząd  mni^j  byłby  zwract^  uwagę  na  Mi- 
ckiewicza, gdyby  jednocześnie  z  dwóch  sąsiednich  katedr 
tjwe  słowo  nie  pobudzało  młodzieży.  Zapewne  też  i  Mi- 
ckiewicz byłby  nie  dał  czyhającym  na  każde  jego  słowo 
broni  przeciw  sobie,  gdyby  nie  nalegania  Towiaiiskiego. 
Towiański  coraz  ailni^  nastawał  na  Mickiewicza,  aby  wy- 
Uadał  naukę  jego  z  katedry  i  jawnićj  obwieszczał  jego  po- 
^annictwo,  w  czem  wielkie  ułatwienie  przyszło  ze  strony, 
z  której  najmni^  się  tego  spodziewać  było  można.  Towiański 
nie  kwapił  się  z  drukiem.  Professor  nie  mógł  przytaczać 
pism,  znanych  tylko  mał^j  liczbie  zwolenników  Mistrza,  nie 
mógł  przeto  na  większą  skalę  szerzyć  now^j  nauki.  „Towianie, 
pisaS  Walery  Wielogłowski,  chcąc  się  w  większem  skupieniu 
myśli  utrzymać  i  nad  sobą  wewnętrznie  popracować,  cofają 
«c  z  pośród  wrzawy  emigracyjnej ;  równie  myśl  przyniesioną 
jak  stosunki  osobiste  w  ścisłości  tylko  Koła  swojego  zamy- 
kają. Od  tćj  chwili  publiczność  tylko  przez  szpary  przy- 
glądać się  może  temu  ciekawemu  zjawisku,  nakłada  je  na 
wrzeciono  niezgrabnego  dowcipu  i  przędzie  albo  płochą  kry- 
tykę albo  płaską  satyrę.  Do  tego  zaś  sądu  przyczyniało 
ei$  i  to,  że  Towiański  przyniósł  do  swćj  nauki  język  i  wy- 
rażenia szczególne,  chociaż  doskonale  myśl  jego  malujące. 
PabliczDOŚć  jednak  z  temi    wyrazami  nie  oswojona,  wzięła 


')  Z  listu  Stj-cinidWpjio  Alfmla  Dume*nila  ilo  rodziców. 
*)  Jitam  ilickietnci,  ta  rU  fi  soii  ceuore,  str.  ^44. 
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je  pod  chfostg  zawczesoego  szyderstwa.  Mówimy :  zawcze- 
snego,  bo  przyznać  należy,  \t  w  tych  wyrażeniach  wiele  jest 
głębokości  i  rozumu,  tak  iż  one  się  stan%  dla  wielu  w  kwe- 
styach  filozoficznych  i  religijnych  przydatnemi  a  literaturę 
polską  rzeczywiście  wzbogacą.  W  tem  nadarzyła  się  dla 
ciekawych  bogata  strawa;  gdyż  podchwycono  pismo  Andrzeja 
Towiańskiego  pod  tytułem:  Biesiada,  wydrukowano  i  w  dzien- 
nikach ogłoszono.  Wszyscy  czytali  chciwie,  rozumieli  mało, 
a  nauczyli  sig  z  tego  jeszcze  mni^j,  gdyż  rzecz  mistyczna, 
pisana  językiem  z  umysłu  do  tego  stworzonym,  potrzebuje 
klucza,  którego  publiczność  w  swem  ręku  nie  miała-*  '). 

Klucz  ten  dal  publiczności  Mickiewicz,  Biesiada,  któr^ 
ksiądz  Jełowicki  kazał  odlitografować,  jest  treścią  rozmów 
z  jenerałem  Skrzyneckim,  przeznaczona  jedynie  jako  Memento 
dla  niego.  Mickiewicz,  po  zastrzeżeniu,  że  to  pismo  ogło- 
szono bez  wiedzy  autora,  dodał,  że  „zdrada  ta,  posługując 
za  narzędzie  Opatrzności,  uczyniła  je  nabyciem  pubticznem"  *); 
zaczął  wif  c  rozbierać  Biesiada  na  lekcyi  20-go  Grudnia  1843  r., 
według  rady  Towiańskiego,  który  pisał  doń  jeszcze  24-go  Li- 
stopada 1843  r. :  „W  iekcyach  twoich  musisz  już  dalój  po- 
suwać się,  szybkość  tylko  twoje  wedle  okoliczności  modyfi- 
kować, a  Biesiada,  choć  w  nićj  ton  sprawy  słabo  i  niepełnie 
jest  oddany,  jedynem  dotąd  jest  pismem  publicznem,  mogą- 
cem  za  przedmiot  rozbioru  z  katedry  służyć.  Niech  tylko 
ta  ofiara  moja  dla  świętćj  sprawy,  zapala  ciebie  Adamie! 
a  wsparcie  przyjdzie  dla  ciebie  z  góry.  Kzecz  wielką  uczy- 
nisz. Sama  miłość  tonu,  który  z  katedry  przekazywać  bg- 
dziesz,  złe  wytężające  się  pokona  —  bo  ramię  Pańskie  z  na- 
szą czystością"  ').  Mickiewicz,  po  takićj  zachęcie,  nie  wahał 
się  i  dalćj  rzecz  prowadził,  ku  wielkiemu  zadowoleniu  To- 
wiański^o  a  niezmiernemu    zgorszeniu  wrogów  jego  nauki. 


■j  Emiyracya  }tohka  w  obec  Boga  i  narodu,  srr.  157 — l.'iS. 
*l  Literatura  słowiańska,  t.  IV,  Htr.  S — (t. 
')  Wspóhtdiiai  Adama    UicIcieKieza  tv  sprawie  Andrzeja  Toma 
skiego,  t.  I,  str.  129. 
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;ów  tych  Pan  Andrzej  znalazł  i  nad  Lemanem.  "RząA 
nalny,  zaniepokojony  ich  donosami,  kazał  mu  7-go  Sty- 

1844  r.  opuścić  Lozannę  ').  Przeniósł  się  Pan  Andrzej 
Stycznia  do  Solury  -),  zkąd  pisał  do  Mickiewicza  27-go : 
szuję.     Dzięki  tobie  za  wzniesienie  tonu  sprawy  z  ka- 

twcjćj.    To  myśl  Pańska,  aby  tą,  drog%  wola  Jego  sze- 

się.  Czujf  twój  krayż,  że  musisz  ton  ducha  doktry- 
ć,  bośmy  jeszcze   nie  w  tej  godzinie,   w   którćj    słowa 

bez  powłoki  ukazać  się  powinny.  Lekcya  twoja  IG-go  "), 
:poką  w  Sprawie.  Piorun  Boży,  z  woli  Boż^j  na  wiaro- 
,-  Rząd  wypuszczony"  *).  W  lekcyi  16-go  Stycznia, 
ewicz  mówił  o  smutuym  upadku  wpływu  i  potęgi  Ko- 
.    i    rozbierał  Sen  Cczanj  i  Legendę    Zygmunta  Krasiii- 

0. 

Francuzi  patrzali  na  Mickiewicza  jak  sekundanci  na 
ynkującego  się,  który  gardzi  wszelkiemi  ostrożnościami. 
;let,  chociaż  sam  poruszał  podobne  kwestye  z  równem 
epieczeństwem,  drżał  o  niego  i  pisał  doii  17-go  Stycznia: 
eś  bohaterem,  tom  wiedział.  Trzeba  przecie  coś  przed- 
iąć.  Otwartość  twoja  wczorajsza,  która  licznych  przy- 
y  ci  nieprzyjaciół,  nakazuje  ci  dać  słowom  twoim  wielki 
)s,  jako  środek  obrony.  Wypada  natychmiast  o  tem 
śleć"  '').  Adam  mało  dbał  o  kruchą  podporg  dzienni- 
uej  życzliwości  a,  raz  postanowiwszy  dojść  do  mety,  nie 

się  wstrzymać  w  rozpoczętym  chodzie.  Najbliżsi  zresztą 
imicy  Mistrza  gorccćj  jeszcze  od  niego  napierali,  aby 
pnie  działał.  I  rzeczywiście  gromy  ciskane  przez  Mi- 
fa  i  Quinet'a  na  panujące   doktrynerstwo  i  uniesienia 


')  Memormuliim,  str.  1. 

=1  Ibid. 

*)  Łitfraltira  slomiaiiska,  t,  IV,  str,  C7. 

*)  Wspoliidiiai  Adama  MicAii->vk:/i  m  sprnirie  Andrzeja  Towiań- 
,  I.  I.  str,  13i)-i:il, 

»)  Korespanittneya  Adama  Mickiewicza;  t.  IV,  *tr.  281.  List 
!  podany  jako  pi,'titiy  w  1S4L^  r. 
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młodzieży  dla  trzech  profesBorów  powołiyących  Francyą  do 
wyższego  życia,  wróżyły  runigcie  Orleanizmu.  Po  za  kate- 
drami w  College  de  France  wielki  nich  ogarniał  po  mE^n 
całą  Francyą  i  usprawiedliwiał  dzit^ania,  litóre  bez  t^o 
mogłyby  razić  publiczność.  Przy  nagromadzooćj  w  atmosferze 
elektryczności,  witano  radośnie  iskrzące  si§  słowa,  ponieważ 
błyskawice  zapowiadają  burzę.  Europa  poruszona  była  wy< 
stąpieniem  mgża,  który  siłą  moralną  zmuszi^  do  ustępstw 
jedno  z  najpotężniejszych  państw.  Mickiewicz  upatrywał 
w  tem  dobrą  wróżbę:  „Irlandzka  rewolucya,  mówił,  należy 
już  do  wypadków  nowćj  epoki,  gdzie  przed  uderzeniem  przez 
to  co  wyższe,  co  boskie,  musi  upaść  to  co  niższe,  co  ziem- 
skie. Co  za  widok !  Jeden  człowiek  bez  wojsk,  bez  skar- 
bów, bez  uroku  imienia  głośnego  lub  sławy,  siedmdziesiąt- 
letni  starzec  0'Conne1,  stawi  czoło  władzy  najlepiej  urzą- 
dzonćj  w  Europie,  słowami  kieruje  tysiące  Irlandczyków  jak 
jednego  posłusznego  konia"  M. 

Zachowanie  się  publiczności  na  prelekcyach  Mickie- 
wicza zdumiewało  pisma  emigracyjne,  tak  źle  dlań  usposo- 
bione. Dziennik  Narodowy  pisał,  że  to  co  professor  „wyrzekł 
o  duchowieństwie  w  ogólności  a  w  szczególności  o  ducho- 
wieństwie francuzkiem,  zrobiło  wielkie,  chociaż  może  niejedna- 
kowe wrażenie"  *).  Nigdy  z  audytorym  złożonego  z  tak  ró- 
żnych żywiołów  nie  podniosła  sig  ani  jedna  z  tych  protesta- 
cyi,  które  odzywały  się  niekiedy  na  kursach  Michelefa 
i  Quinet'a.  Dalsze  lekcye  wywołamy  gorzkie  żale  Dziemdka 
Narodowego,  Wyrażenia  z  lekcyi  23-go  Stycznia  1844  r.,  że 
Waterloo  jest  „nowożytną  Golgotą,  tam  razem  ze  riawą 
Francyi  padła  nadzieja  Włoch  i  Polski"  '),  dały  pochop  Pla- 
terowi do  pospolitych  oskarżeń  przeciw  Napoleonowi,  z  wla- 
ściwem  aw^  polemice  grubiaństwem  dodaw^,  iż  u  Towiań- 
szczyków  „widno  wolno  iśĆ  do  zamierzonego  celu  nawet  przez 


')  Z   roznion'y    ^pUaiii^j   przez   Alcksnndra  Chodźko  w  1843  r 
*)  Dziennik  Sarodomj  z  dnia  20-go  l^tyt^ziiia  1844  r. 
*)  Literatura  slomaiUka,  t.  IV,  i*lr.  TiO. 
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Kbrodnic"  ').  Kiedy  Plater  zoiżał  się  do  takich  potwarzy, 
nie  dziw,  że  J.  B.  Ostrowski  oskarżf^  Mickiewicza,  o  „naj- 
subtelniej wysDowany  steizm"  ^  i  głosił,  że  „gienialny  Mickie- 
wicz powołany  jest  na  katedrze  we  Francji  zebrać  wszystkie 
wstydy,  wszystkie  śmieszności  i  przedstawić  Enropie  naj- 
ngdzni^sze  nieuctwo,  najbezrozamniejsze  przywidzenia"  *): 

Wiadomo  z  późniejszego  listu  Pani  Celiny  do  siostry 
Malewskićj,  że  mocno  tćj  zimy  chorowała  i  że  drugi  syn 
ledwie  uszedł  śmierci."  Bóg  nas  nie  opuszcza,  pisała  Pani 
Celina,  i  obdarza  ciągle  łaskami.  Olesia  cadownie  nam 
oddał." 

W  Lutym  wyszło  nowe  wydanie  dzid  Mickiewicza,  na  ■ 
kładem  Aleksandra  Chodźki  i  z  jego  przedmową  ^).  Chodźko 
przedstawiał,  że  poezya  jak  ją  dotychczas  pojmowano  po- 
wszechnie, dziś  już  zamfenigta  *j,  i  że  „musi  albo  w  popio- 
łach swoich  ogrzać  nowego  feniksa,  albo,  podobnie  odłamkom 
bóstw  mitologicznych  wygrzebanym  z  pod  zwalisk  zniszczo- 
nych świątyń,  czekać  w  progu  now^j  budowy  na  dalsze 
losy"  ").  Wydawca  ogłaszał  zbiór  poezyi  autora  za  „zupeł- 
nie skończony"';,  ponieważ  „poezya  stotpo  wcieliła  sig  w  poezyą 


')  Dtietmik  Narodowjf  7.  dniu  lt-f;(i  ].u(<*|!^i. 

•)  yimia  PoUka,  z  ihiia  ;il-gr.  Stycznia  1M44.  Timi  V,  wldziiil  II. 
ptilarkuMt  I. 

')  Ibiil. 

')  Dziennik  :  BibUografilik  de  la  France  wyinifiiił  lo  wydaiiip 
dopiero  w  nuniprao  l;i-go  Kwietnia  1H4-I  r. ;  Pisma  Aiiama  MiekUmcta, 
4  vnl.  iił  ItS,  ensembU  ile  46  feuilUs  Ij^.  Impriinerie  de  Hourgogne 
a  Paris.  ale  Dzieamk  Karodoictj  już  w  nuiiiorze  'li-p^  I.iitcgo  umieH<-i) 
ngHtępno  ogłoszenie:  „W  kiiii.-gariii  jwlikil^j  nw  de  fEchawie  Nr.  9, 
KTSzly  z  druku:  Pisma  Adama  Mickiemcza,  na  nowo  przejrzane,  do- 
pehiionr,  i  t.  d.  wydanie  z  kolei  HiMinc,  4  t.  in  l'i  fr.  "J4,  dla  enii- 
jmtcyi  fr.  20.  Kiii^carnia  polska  spi-zedajp  tylko  we  Francyi.  Si>racda* 
zagraniczna  wyłącznie  należy  do  p.  I^^poldn  Miehelscna,  księgarza 
w  Lipsl-ii," 

»)  Hima  Adama  Mickien-icza,  wydanie  1K44  r.,  t.  I,  str.  V. 

■)  Ibid. 

ł)  Ibid.,  ctr.  VI. 
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czyn"  ').  Mickiewicz,  z  rozinów  którego  Chodźko  ułożył 
swoję  przedmowę,  uważał  poezyc  swe  za  pamiątkę,  za  świa- 
dectwo przeszłości.  „Co  odtąd,  pisał  Chodźko  pod  jego  zia- 
tchnieniem,  wyjdzie  z  pod  pióra  wieszcza,  musi  być  jemu 
spólczesiic,  więc  musi  być  większe,  prawem  wzrostn  i  I>o- 
stępu  ducha"  -). 

Łatwo  pojąć,  że  takie  orzeczenie  oburzyło  i  poetłJw 
i  krytyków.  Jednych  wzywano  do  czerpania  natchnień  z  oo- 
wych  źróde),  drupich  do  zastąpienia  czynem  czczych  rozu- 
mowań. I^żćj  b}łoby  Mickiewiczowi  wiei-szem  opiewać  nowe 
wrażenia  niż  nauczać  w  Kole.  Sloże  starczyłoby  mn  na- 
tchnień na  jedno  i  na  drugie,  gdyby  od  pióra  nie  odrywały 
go  obietnice  obficie  sypane  przez  -Mistrza,  że  się  Polska 
zbliża  do  celu,  że  wkrótce  stanie  na  punkcie  osnowy  Boż^j 
duchem  i  ciałem  a  Pan  przeciwne  zatrze  i  obali,  Jałcie  »'  pO" 
dobnych  waruukacli  kusić  się  na  napisanie  poematu?  Wy- 
padki nie  wyprzedzlljżby  książki  ?  Poeta  zalecić  tymczasem 
czyn  w  duchu,  lecz  nie  niógl  się  tcm  długo  zadawalniać,  i  gdJ' 
Towiański  sam  o  sobie  pisał,  że  patrzy  „z  daleka  jak  człowi^^^ 
oporny  na  wyżyw  Boży  utrudnia  sobie  drogę,  którą  przejt?^ 
musi"  ■'),  Mickiewicz  robił  nadludzkie  wysilenia,  aby  roz- 
strzelony na  wszystkie  strony  umysł  publiczności  paryzJci^J 
zwrócić  na  tory,  które  za  jedynie  zbawienne  dla  Francy* 
uważał.  1  tak,  przyszła  mu  w  Lulym  myśl  odlitografow«^ 
obraz  'Walentego  Wańkowicza  *),  przedstawiający  Napoleona 
z  roztoczoną  przed  oczyma  mapą  Europy  i  zachować  tę  litO" 
grafie,  aż  do  czasu  ji^j  użycia.  Pracy  tej  podjął  się  utalen- 
towany artysta,  P.  Toullion,  który  też  wykoniU  na  kamieniu 


')  Pismi  Mama  iUiVłii-«tf;n,  wjilniik'  1841  r.,  t.  I,  str.  VI. 

>j  !ln<l.,  >lv.  VII. 

•)   Ifs/iólii-lziiil   Ailuma  Miii. ictl teza  w  Sfian-ie  Andrzeja  Tomtir- 

*)  Oliniz   iiTi    i)b.'c[iU>   jc-t  w  ]H.i-iaiUiniii  senatora  Tniitreiliego 
(.laiiuiiico  w  Itzyiiiii!. 
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Iret  Mickiewicza '),  oddający  dość  szczęśliwie  wyraz  jego 
skan^  twarzy.  Obraz  zaś  Wańkowicza  przedstawiał  Na- 
;ona  pokutującego  za  to,  te  nie  odnowił  postaci  Eiiropj-, 
Pan  oddal  mu  w  ręce  trony  Cesarzów  -i  Królów.  O  uiy- 
zrobtonym  z  litografii  bgdzifi  mowa  niżej.  Professor 
3  zawiesił,  ponieważ  potknął  się  wracając  z  prelekcyi 
tłuki  się  nieco  ^,  a  że  przytem  cierpiał  na  gardło,  zmu- 
ly  byt  wziąć  krótki  urlop.  „Kurs  literatury  slowiaiiskiój, 
ł  dziennik  Trzeci  Maj,  przerwany  został  dla  słabości 
ł  Mickiewicza"  *).  Po  lekcyi  7-go  Stycznia,  professor 
lad  zawiesił,  aż  do  27-go  JjUtego  *).  Gdy  go  rozpoczął 
nowo,  mówił  o  słowie  i  o  istotnem  źródle  nędzy  mate- 
uej.  Po  streszczeniu  ti^j  lekcyi  Dziennik  Nurodomy  zrobił 
gę,  że  ..jestto  zwyczajem  Pana  Mickiewicza,  szczególnie 
z,  mieszać  rzeczy  złe  do  dobrych,  aby  jak  ów  kupiec 
Izy  dobremi  towarami  puścić  i  złe  w  publiczność  po  je- 
cenie" '').  Dziennik  A^arodoniij  starał  się  wykazać  w  na- 
nym   numerze,    jakoby    sprzeczność    zachodziła    między 


'j  ..w  knii.-jrnriii  |)ijl-kii'j  me  tle  VEihauile'  JVr.  H  •'jirzcdaii'  '■'•; 
t;r  .\ilania  ilkkiou ic/n,  lilogriifuwiiiiy  jirzpz  (i.  Timllioii.  Coun 
.     illi)  ciiii^-racyi  fr.  "i,"    (Trzeci  Maj  dnia  :M)-pi»  Czcmca  1SI4  r.) 

*J  Jfs/Milurlział  Atlitma  Mickiewicza  w  spnwie  Andrzeja  TomaA- 
o,  t.  I,  «ir.  IJ.',. 

'I  Dziennik  Trzeci  Maj  z  iini«  17-go  LiitPgo  1S44  r. 

•)  AVi(la<;  ze  wzminiick  tak  Trzeciego  Maja  juk  Dziennika  Naro- 
ffo,  if  „1)0  trzytyjrołlniowijj  przerwie.  I*.  Slifkiewitz  rozjjocaąl 
•    (I.ulegol  dalszy    tifijj    ^wegn    kursu.-     (Xr.    J-fjo   Mnrcii    1844.) 

le  potwienlza  r(;kuiij>i]i  praeiusanej  ctPiiofrraJii  z  iekeyi  2~-ffi 
■go,  wydanej  w  drukowanym  lekwic  prcirkeyi  mylnie  pod  data 
Lutego.  Podaje  ja  r/iwnici  som  Mickiewicz  w  ]>ilet'iku  pod  datą 
;o  Liiteso  lti44  r.  do  Pani  irAgout:  „Vous  me  faites  Thonncur 
vcnir  quclque  fois  assi^ter  ii  mon  wmrs  aii  CoHi^jre  de  Frauco. 
par  lia.-'ard  vou»  aviez  le  projct  d'y  aller  dcmain,  ii  ent  de  mou 
oir  de  vous  (ipargner  iiiie  coupse  iniitile.  Je  me  trouve  indisposfi 
obligf'  dc  suspenilri'  mon  eours  jusqu'  au  27  de  ec  mois  Votre 
om?.    Adam  Mickiewicz." 

')  Duamik  Narodo7vy  z  2-go  Marca  1S44  r. 


wyrzatem  czynionym  skrybom  i  faryzeuszom,  £e  mil::zeli,  ki(^  ^au! 
Polska  pasowała  się  z  Rossyą  a  zdaniem,  że  powinni^  ^^  ii 
się  cieszyć,  \ż  w  1830  r.  Francuzi  nie  j{li  dg  uerzyć 
Europie  panujących  u  nich  zgubnych  zasad  ').  Jak  na  c  ■  i 
Polsce  nie  posłużyło  w  Will  wieku,  Że  podły  Rząd  UC  L 
dwika  XA~-go  zasilał  }%  pieniędzmi  i  dyplomacy)  swoją,  r  o 
więcejby  zapewne  była  ona  skorzystała  z  interweocyi  podł^^  "tes 
Rządu  Ludwika  Filipa.  Bezczyaność  tego  Rządu  zhańb«=:9)jA 
(!a,  ale  nie  był  on  w  stanie  skutecznie  Polsce  dopomói^  -id; 
nie  odgadnąwszy  potrzeb  czasu.  Aui  Orleanism  o  to  sig  ~  ajg 
troszczył,  ani  opozycya  nie  znalazła  energii  go  obalić,  aa—  im 
zresztą  te2  nie  pojmowała  czego  oie  tylko  Polska,  ale  ii^^gt 
oczekiwał  od  Francyi- 

Złośliwiej  ud  Dziennika  narodowego   napadł  na  Mic^ctB-     ' 
wicza    Trzeci  Mij  w  długim   artykule  pod  tytułem:   Let^^gt     . 
Adama  Mickieivicza  *).     Krytykując    ufność  socyalistdw  w  sflg     1 
teoryi,  Mickiewicz  przypominał,  że  nie  przyszedł  jeazcie  e^u     I 
przekuć  miecz  na  lemiesz,  umieścić  falanstery  po  koszarach     I 
£e  gdyby  Rossya  rozpuściła  swoje  siłę  zbrojną,  ujrzanoby  u     i 
kilka  miesięcy  Mongołów  i  Oasetów   nad    Renem,  a  gdyfiy     I 
ze  swojej  strony  Francya   przestała  byĆ  pod  bronią,  to  nie     I 
długo   mianoby  Kozaków    w   Paryżu ').    Te    bijące  w  ooy     f 
prawdy  tak  dalece  obruszyły  pismo  Trzeci  Mąj,  że  sobie  M*     I 
dawało    pytanie,   czy   „od  Polaka  wyszły  te  słowa?"')  cif    J 
„nowy  prorok    nie  jest  mimowolnym  posłannikiem  niepn}-    ] 
jaznych  nam  żywiołów  ?' *)   a  uczniom  jego  zabraniał  oktj- 
wać  się  płaszczem  ludzi  dla  Polski  pracujących.    „Wdii^ 
wacie,  pisał,  tę  sukienkę  jak  na  maskaradę  dla  przywabiemi 
większćj  liczby  uwiedzionych  do  waszego  Koła.    Polska,  nie 
waham   się    wam    powiedzieć,    gaśnie    w    sercach   was^A 


'I  Dziennik  Sariulimy.  luiriicr  v.  ii-^o  "SUai-a.  1,S-IJ 
*)  DKicimik  Trzi-ci  Mnj,  w  nr.  L'-)ri.  ilnrin  Is-U  r 
')  Uierainra  Shit-innska,  t.  IV,  *\v.  NK 
■|  ll/tiimik   Trz.-ci  Maj.  nr.  J-fjo  Miirwi  ]SIJ  r. 

■■■)  Ibiil. 


ftla-śnie  w  chwili,  ądy  ']<■  <\o  ej-'>;a!tacyi  iKiJwiijrij  inuliiii- 
sicie"  '). 

Artykuł  ten  si")\v.ni.>\v;i!  zrtwiiiiio  Mii:ki,'\viri;i  y.  Towa- 
rzystwem Litoruckioiii  ])olski('iLi,  /  klóiem  ud  rukii  stosunki 
były  bav(tzo  iiuiiicione.  .lako  1'ro/es  Wycl/ialu  liistorycziiejio, 
Mickiewicz  zasiadał  w  gioiiic  ledaktoniw  dzienoika  J'r:tci 
Maj.  Wszyscy  należeli  do  Towarzystwa  Literackiego.  Hra- 
bia Właiiystaw  Zamoyski,  który  zasilał  owe  pismo  rad.'^ 
i  pieniędzmi,  był  nie  tylko  siostrzeńcem  księcia  Adama  Czarto- 
ryski^o,  ale  powiernikiem  jego  zamiarów  i  filarem  jego  po- 
litycznycli  rołnit.  Potwarze  w  onjanie  Czartoryskiego  sta- 
wiały Mickiewicza  w  najfalszywszcm  położeniu  w  obeo  sa- 
mego księcia  Adama.  Podobne  znieważanie  spotkało  go  ze 
strony  własnych  rodaków  w  cliwili,  gdy  słucliacze  francuzcy 
zachwycali  się  ustępami  tak  poniewieranemi  przez  emigra- 
cyjne gazety,  „Nic  nie  ma,  pisał  12-go  Marca  Alfred  Du- 
mesnil  do  Kugeniusza  Noela  *),  dziś  większego  w  Paryżu  jak 
ta  trójca  z  College  Ae  France:  P.  Michelet,  P.  (Jiiinet,  P.  Jłi- 

■)  Dziennik  Trzeci  Ataj.  v  iiiiiin-i/i'  /.  iliiiii  -J-ffi  .\hirni  JSIJ  r. 
Artykuł  ten  nył  piuni  .Mitlmlii  ltti<1/.viiski<yi>.  kir'>ry  <>[>., \vi:).|:L 
W  i<wych  juuiiiHniknrli.  jic  fu  KriiUiii  Wiiidysliiw  /mi)ci)>kL  }Hi»ri|^il 
IM  rr<lakt<ira  Tmcieijn  Maja  i  ń-  „mi  tm  il/icniiik  liiiyl  nŚiii  iyvi,i.v 
frankitw    rocznic.''    ( HsiMim»ienia    r    um/i-i/o    ti/ciu,    lom    1,    -ti-.  .'iiTi 

i  t.  II.  At.  IW.)  BiH!Kvri-ki.  |«.  «ys/.v.l7..iiiii  ).iii,-w.W  T.mijiii^ic,.>:yk.-.« 
na  iep"  urtyknl  i  nniii'niHny<.'h  irli  i-^ijiróżi-k.  ilmlnji'.  h-  .,/:l1iiiuiil''J- 
«7yni  w  ti'j  okiilicunciw-i  ukii/.iil  -ii;  |ii'i.fi-«or,-  ]Miiiic'Wiiż  njr  /iidowiliiil 
»»-  tlimia(-/.(>ni:uiii  Zjiiiniyskirfiii,  »■  ily.iriiiiik  Trz-:a  Mn/  „sum  -un- 
liotlnii-  nuiiii'  wii;  wyriiim'  i  y.ii  si.Oiii-  iiil|KiiviiL(I;i."  Ii'lyl>v  --.ilii.'  '/.a- 
liioyki  H:p>  "ii'  Jyczyl.  (.1  Jtii.iKyńr-ki  nic  l.yM.y  -Ic'  c«i«i'i^yl  .[»,iii,.- 
wicrar  MickicwitKn.  Lntwu  liytn  li-i  k^iiyin  C/iirtnryskiiMiLii  jidlciiCyi- 
vtlo  |>mlolniyni  wyli  ryki  11  li.  Itił-iiic  /ii  di 'mu  nic  sii;  k^iiiTrii  (Viii1ri- 
ry>ikic[r<>  a  luijm;^'!  jiłiilnyi'li  rciliiki.ii/nv  Ziinii>yskic|ri)  nii'  [Hi/ivalaly 
Mirkicwiczowi  k.ilcuimj..-  ,Uu>.ri  /  ..«.|>ist..Ą-inin'j.  fcrńiv  p.  ..,ls:i<l/,Uv 
,„l  .-/li  i  wiarj-. 

•Ji  Swi,  iiiiKlzoriy  w  IHHi  r.,  |.r/yjiicicl  r«Vmip'r':t  i  Mii-liclcl"ii. 
itntnr  ^'nionych  *ycii)ry«.W  lljil.cl.ii-.  M..]iiTii.  Yf.lliiirn  i  nictn  .Izicl 
literackich  i  ngmiirunicTiiiycli,  jest  nliceiiic  liililii.irkarzcin  minstn 
Itłinni. 

,iynW  w.  .l//efcVii'/.:.i,    Toin  [Ff.  ]_g 
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ckiewicz.  To  przyszłość."  W  liście  zaś  pod  datą  lA=rSQ 
Marca  dodawt^:  „Winszuję  sobie  teraz,  gdy  lekcye  Mielde- 
wicza  s%  spisane,  2eni  dokładnie  zanotował  pewne  jego  ric^«« 
ponieważ  druk  nie  zacliowałbj  ich  formy.  Professor  imj^gn 
wizuje  a  nie  zbyt  dowierzam  redakcyi,  którą  jego  ^ch^^uji 
zapewne  ogłoazą.  Są  to  przedmioty,  na  które  nie  ma  ^ 
mentarza,  nie  znamy  ich  doniosłości,  ale  powiem  ci  t^3ko 
żem  miał  serce  głgboko  wzruszone,  słyuąc  go  przed  ^«/|. 
kami  wypowiadającego  te  słowa  szczytnie  heroiczne;  —  I>2ig- 
kujmy  Bogu,  £e  Francya  nie  wyruszyła  w  1830  r.  na  Euro^^^ 
i  t.  d.  —  Lekcye  te,  które  odczytuję  P.  Micheletowi,  wynT^, 
na  nim  wielkie  wrażenie."  i 

Podczas  gdy  Michelet,  w  c^^'  pełni  sławy  swoj^  jiko 
historyk  i  professor,  zaleci  młodemu  Dumesnilowi  oda^ 
tywać  mu  wieczorami  notatki  świeżo  wzigte  z  prelek^ 
Mickiewicza,  członkowie  Towarz}'Stwa  Literackiego  polskitgo 
postępowaniem  swojem  przywiedli  Prezesa  Wydzidu  histo- 
rycznego do  usunięcia  się.  Podpisał  on  6-go  Marca  wjku 
składu,  prac  i  zbiorów  wydziału  historycznego  w  dtgo 
roku  1643,  więc  w  dniu,  w  którym,  jak  niż^  zobaojn. 
zrzekł  się  prezesostwa.  W  tem  sprawozdania  mowa  jert 
o  wydaniu,  staraniem  Wydziału  historycznego,  dzida  liiea- 
cewicza:  Notes  sur  ma  caplwile  ii  Saint-Petersbourg  daia  ta 
anm-'es  1794,  1195  et  17U0.  „Wydział,  pis^  Mickiewitx, 
osądził  za  stosowne  przesłać  po  egzemplarzu  tych  Fi- 
mielników  Niemcewicza,  ze  szczególnym  przypisem  dwom 
mężom  już  sprawie,  już  literaturze  polskićj  obecnie  zadiiii>- 
nym :  lordowi  Dudley  Stuart  i  hrabiemu  Edwardowi  Raczyć^ 
skicmu.  Wspomnieć  tu  wypada,  że  pisma  perjodyczne,  tik 
polskie  jak  cudzoziemskie,  dały  świadectwo,  iż  ta  część  Fir 
mielników  Niemcewicza  powszechne  obudziła  wralfcenie,  rówmB 
i  to,  że  tłumaczenie  ich  niemieckie  przez  Doktora  Eichlera,  «j- 
szło  już  w  Lipsku"  ^).  Z  tem  sprawozdaniem  kończy  się  na 
długie  lata  czynność  Mickiewicza  w  Towarzystwie  LiterackienL 

')    r//.    ny-tiial  hhionjctiiij  w  r.  1S44.  w  !S-CC. 
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Usuniscie  8j$  Mickiewicza  z  Towarzystwa  Historyczno- 
iterackiego  odbyło  się  w  sposób  następny.  Na  sessyi  6-go 
(arca,  po  zfdatwienin  spraw  bie2ących,  Prezes  Wydziału 
rzypomniid  kolegom,  2e  już  w  Marcn  1843  r.  przedstawił 
a  trudnotei  swego  położenia,  pochodzące  głównie  z  napaści 
łń  dziennika  TYzeci  Maj  i  z  obaw  wyrażanych  przez  Hra- 
lego  Władysława  Zamoyskiego  i  P.  Wacława  Jabłonowski^o') 
jego  katolicyzm.  Oświadczył  więc  teraz,  że  dymissyą  złoży 
rgce  księcia  Czartoryskiego  wraz  z  Utografowanemi  zeszy- 
imi  wykładów  w  CoUige  de  France.  Niektórzy  członkowie 
^ydziała  z  żalem  widzieli  usunięcie  się  Mickiewicza.  Dawny 
Igo  towarzysz  z  Karlsbadu,  Kalikst  Morozewicz,  zapewnił 
rezesa  o  swem  stałem  zaniianiu.  Dziękując  mu  za  wyrażone 
czucia,  Mickiewicz  nadmienił,  że  kolega  Witwicki  wygotował 
rzedw  niema  jakąś  broszurę ").    Wywi%zala  się  dyskussya. 


>1  P.  Jablonowńki  marzył  o  wielkieni  Państwie  Slowi miśkiem 
pauująeym  domem  Bomanowów.  {Dziennik  yarodony  nr.  liCS,  z  dnia 
i-go  'ilarca  1843  r)  W  iyi-iu  pr}'watDem,  Wacław  Jałdonowslii 
fazał  Bic  iBtotnym  awanturnilcicm  i  jalto  publicynta  nydal  parę  bro- 
ur  pctnycli  Młci  i  iwfizmatfiw.  Trzeci  Maj  pochwalił  go  za  to,  in 
>y>4trzcjiizcra  okiem,  ognistMą  nawet  od  wielu  i magiciacyą  obdarzony, 
ierWBzy  niołe  w  emigracyi  poznał  i  zgłębił  zasady,  cl)arakt«r  i  cele 
[ickicwicza.  Widząc  zaAady  te  okropne  niepoziianc  przez  ciuigraeyą, 
»dno!tEiice  Hwe  czoło  pod  urokiem  wielkiego  w  literaturze  imienia, 
raestraazyt  się."    (Trteci  Ma)  2T-go  Kwietnia.) 

*)  Dziennik  ^arodony  donosi)  w  numerze  24-go  Marca  1844  r., 
!  „W  tych  dniach  wyjdzie  broszura  P.  Stefana  Witwickiego  o  To- 
iańsBCzyznic,  dostać  ji?j  będzie  można  w  księgarni  przy  ulicy  Seine 
aim-Germain."  Ta  sama  gazeta  dodawała  7-go  Kwietnia,  że  „bro- 
mra  P.  Stefana  Witwickiego  o  Towiaiiszczyżnie  wyszła  z  druku 
sprzedaje  się  w  kiiięgariii  przy  ulicy  Seine  Sainl-Germain  Nr.  10  po 
enie  fr.  1  c.  50;  dla  emigracyi  po  fr.  1."  Dzieimik  yarodon-y  i  Tneei 
ta)  nie  szczędziły  pochwal  t^j  licbĆj  ramocie,  którą  krytyka  dziaiejsza 
byt  często  posługuje  się.  Tntci  Maj  jednak  przyznawał,  źe  nie 
nachodził  w  niśj  „nic  coby  jaśnl<ij  odkrywało  i  charakteiyzowało 
ubłicznońci  cele  sekty  Mickiewicza."  (Nr.  13-go  Kwietnia.)  Mickie- 
-icz  zarzucał  Witwickiemu   liczne    iiicdokladnoM:!.    Niektóre   z  nich 

la* 


Karol  Niemcewicz  zrobił  uwagg,  że  Trzeci  Ufaj  nic  repre- 
zentuje Wydziału  ani  nawet  Księcia,  a  Błotniclii,  że  wcale 
tego  pisma  nic  czytuje.  Inne  glosy  zdradzały  żywe  rozdra- 
żnienie. Karol  Sienkiewicz,  odrzucając  z  pogardą  zarzut 
^[oskiewczyzny,  kładł  nacisk  na  to,  że  Kościół  wszystko  już 
rozwijał,  że  więc  nie  należy  sig  spodziewać  nowego  światła. 
Mickiewicz,  odczytując  wywód  słowny  tego  posiedzenia,  do- 
dał uwagę,  że  nigdy  Kościół  ani  żaden  doktór  Kościoła  nie 
powiedział,  że  już  wszystko  rozwiązane  ').  2e  Mickiewicz 
dal^  prezydować  Wydziałowi  nie  mógł,  tego  dowodem  list 
Czartoryskiego  pod  datą  18-go  Kwietnia  1844  r.,  w  którym 
oznajmia,  że  Itada  Wydziałn  historycznego,  po  odczytaniu 
wywodu  słownego  sessyi  fi-go  Marca,  znalazła  w  nim  pewne 
opinie  tyczące  się  religii,  nie  pozwalające  jćj  nalegać,  aby 
Mickiewicz  dłużćj  przewodniczył  jój  robotom ').  Towarzystwo 
Literackie  spostrzegło  sig  po  latacfa,  że  właściwiej  było  nie 
wdawać  się  w  roztrząsanie  przekonań  religijnych  swych  czlon- 


liliioslowul  \\"i(wi<.'ki  w  liśi-ic  iId  li;ieniiikii  Nnriiiloifedu,  a.  iiiiiLiniwit-i''^ 
i,c  TnwiniWki  nic  jMiwsIrzyiiiywat  0(i  |>cnvstJinin  iv  łK.iCi  r.  mszijHkkh 
na  kti'irv<'h  iiiófrl  wi)lywin',  rylko  iiieklónjch,  fr  ro/kti/  uyilHlrnin  si<> 
/  1'ai-yfM  ilniiy' 11111  l'>yl  niciMi  :I[]iicri'i  k^Uit-Ui  Drłciinn.  nlr  tm  killCA 
>."><lxiii  n'jirxi'Hly.  f.o  ]m-iiH>rl,  za  ktruym  jr;iil/il  (li>  lizyitm  nic  i>yl 
l■^^s^'yjski.     \l>zie.niiik  ^aroiloW!/  7.  'J<i-j:fi  Kwietnia. I 

'I  Kores}Mmitaic;ia  Adama  IHkkiewieza,  1,  TV.,  sir.  :l(Hi.  W  >i|,rn- 
wozilaniiuh  Tnwar/yslwii  I,ilprBi-kif(;"  rzi^Ł/  jest  ii|i(miiilziaMn  nn- 
sti;|.riic:  „Xr  sossyi  l!-fro  Mftrt-H  1S44  r.  V\t^.p*  Wydziału  P.  \-.\a\a 
Mickif wioz  <wn-ini!i'!!yl,  *c  r.  piiiymlii  wiflkii^j  ri'ii!iiicy  ziiuii,  jakn  niiwizy 
ji'(rri  ii]H)>'()lit'ni  widzenia  i  sliiżcniii  Miii-awic  jiHWMznchiići  a  *jx>jułlwiw 
wii1»-ni!i  w  tym  iirawlmiiicie  <-zli)iiki'iv  Wydzinlti  zai-hfMly.i,  iiwaJb)  zn 
|Kitrwlini>  UKiiiuii'  fii;  K  gmun  iinszppi.  I'<j  iinHlHjiioiiych  i^kwiilikncyiuih 
i  nil  wii[Kiniiiianr'j  mw-yi  i  jinniicilzy  JAoAn  \\'yihinlii  n  l'rpzcsi>iu, 
Tindn  w  iiiśinir  r*wpni  7.  dnty  IS-po  Kwietnia  li.  ]■.  dii  PrcKOsa  aindi*- 
•■iiwnnrni,  przjnnit."zona  liyln  z  Mieni  wynu-ii'-,  ii>  „jii^  nie  może  nn- 
lef^ii^,  nity  ^ntrzymal  nudni  s'  '•]  tirziid."  Poczeni  Wyrizial  upnwil 
ksiii^ia  Czartorywkiepn  do  ]irzy;-_Tiii  /m-tęiici-.o  |>iTzydiiivni>ia."  (J7//. 
Wi/ihiał  liislonjeztaj  n'  rokn  IHii,  w  S-ce,  *lr.  ii.l 

«)  Tb:d. 


V  i  2e  opinie  Mickiewicza  nie  usprawiedliwiały  gorszącycli 
jlędem  niego  uchybień.  Ci  sarai,  którzy  wyrzekli  się  go 
1844  r.,   uprosili    go  w  kilka  lat   później,   aby  wrócił  do  , 

grona.  Zapatrywania  jego  religijne  w  niczem  się  nie 
y  zmieniły,  ale  czas  złagodził  wzburzone  przeciw  niemu 
niftności. 

Po  asunigciu  się  Mickiewicza  z  prezesostwa  wydziału 
torycznego,  dziennik  Trzeci  Moj  gwałtowni^  jeszcze  na- 
II  na  niego :  „Ot  patrzcie,  pisał  Wacław  Jabłonowski,  na 
'Szcza  doliny  kowieńskiej,  na  Wajdelotę  Litwy,  na  arcy- 
łłana  języka  i  rymu  polskiego,  na  anioła,  który  grał  na 
lnach  narodowćj  dumy,  życzeń  i  nadziei!  patrzcie  gdzie 
?  . . .  Twój  kwiat,  o  ty  powoju  polski,  zdobi  sławę  Mo- 
■la!"  ')  P.  Jabłonowski  kończył,  pocieszając  Polskę  napu- 
neini  obietnicami  a  zarazem  ciskając  śmieszne  przekleń- 
'a  na  poezyą  uważaną  przezeń  za  renegatkę  narodowej 
'awy :  „Chociaż  kwiat  twćj  duszy  cię  opada,  chociaż  burza 
tca  i  przegina,  ty  siłuj  się  narodzie,  nabieraj  wiedzy  i  siły 
staniesz  jako  dąb  żelazny,  a  wierz  mi,  z  pod  twćj  stopy 
Wwitną  nowe  powoje  i  obejmą  cię  w  swoje  ramiona 
ibrzucą  cię  swemi  kwiaty  i  stać  będziesz  wieki  umajony 
>-vrą  i  wdziękiem,  a  liście  wszetecznćj  niewiasty,  co  cię 
irdd  burzy  opuściła,  zginą  w  brudzie  zapomnienia"  '*).  Wąt- 
iQy,  żeby  sam  Jabłonow^i  mniem^  przestraszyć  Mickie- 
icza  podobnym  patosem. 

Wszakże  nadzieje  przeważmy  obawy  i  klątwy.  Kawet 
)za  Kołem,  niejeden  Francuz  spodziewał  się  czegoś  nad- 
ryczajnego,  wyczekiwał  wielkiego  męża,  któryby  spełnił 
powiedzi  głoszone  z  trzech  katedr  College  de  France.  „Jest 
1  trzech  przygotowi^ącycfa,  pisał  Noel  do  Dumesnil'a  17-go 
trca  1844  r.,  ale  przyjdzie  jeden  mąż  tylko."  Mickiewicz 
zekonany,  że  znalazł  tego  jednego,  postanowił  go  obwieścić 
tatu  i  zakończył  lekcyą  19-go  Marca,  zapytując  słuchaczy: 

')  Tmci  Ma;  2  lli-go  Marta  IS44  r. 
»)  Ibid. 


czy  jest  nowe  objawienie  i  czy  poznali,  2e  Mistrz  ich  J^^ 
na  ziemi?    Wezwani,  podnosząc  rgce,  odpowiedzieli:  takS 

Dumesnil  przechował  nam  wrażenie  Francuzów  nie  ns 
leżących  do  Sprawy.  Pisał  on  do  Noeta  28-go  Marcf 
„Mickiewicz  powiedział,  że  jedynie  ludzie  ogołoceni  ze  wszy^- 
kiego  na  ziemi  mogą  poznać  tego,  który  ma  opanować  zienf 
a  kończąc  mówił:  —  Radość,  którą  uczułem  z  obwieszczeni 
wam  tych  rzeczy,  będzie  radością  mego  żywota  i  wszystkie 
moich  żywotów.  Świadków  nowego  objawienia,  FrancuzcS" 
i  Polaków,  wzywam,  aby  mi  odpowiedzieli,  czy  jest  C 
objawienie.  —  Wtenczas  pięćdziesięciu  Polaków  wstało  i  przy 
sięgło.  Nie  mogg  ci  oddać  wrażenia  tój  sceny  nieprzewi 
dzianćj.  Było  to  szczytne  i  przeszywające,  czuło  sig  jak  <: 
ludzie  są,  nieszczęśliwi.  Przy  mnie  siedziała  kobieta,  kttSra 
wpadła  w  nadzwyczajne  uniesienie.  Może  wszystko  straciła 
i  została  j4j  tylko  przyszłość." 

Tego   samego  dnia,  na  wieczornem  zebraniu  Koła,  tab 
to  opowiada  sam  Mickiewicz :    „W  pierwszej  szkole  Francy/, 
dnia  19-go  Marca  publicznie    przysięgliśmy,   że  Mistrz  jest 
wcielonem  słowem.  Dzienniki  to  powtórzyły.  Francya  a  pnei 
nią   cale  Chrześciaiistwo  dowiedziało  sig  o  tent.    Ale  Mistn 
jest  podobnym  do  nas  człowiekiem,  synem  rodziców,  ńmiff-     , 
telnym,  uczniem  szkół  zwyczajnych,  urzędnikiem,  dziś  jak  n;     < 
tułaczem.    Jest  on  tern  wszystbfem  i  dla  tego  za^nga  ten     i 
większa   u  Boga   a  cześć  tern  większa  u  nas.    On  pierwsy     ' 
dotąd    z  ludzi  nie  zmarnował  natchnień  wyższych,   któreni 
Bóg   każdego   nawiedza.     On  pierwszy  horą,  krwią  i  potem 
ducha  przyjął,    uczcił,  przyswoił    te  natchnienia  i  wcielił  je 
w  każdy   ruch  łizyczny  i  moralny  swojego  jestestwa.    „Zter 
manej   słomki   szatanowi    nie  dam."     Stał  się  człowiekiem 
wedle  Boga,  to  jest  używa  wszystkiego  co  ziemskie,  tak  ab; 
to  wszystko  służyło  Bogn,   to  jest  używa  o  tyle  tylko,  o  ile 
to  podnosi,  wyzwala  i  realizuje  ducha.  Tak  zupełnego  tryumfn 
żaden  ziemski    święty    nie    odniósł.    Mistrz   zaczyna  epokę 

'i  LiUratiira  slomiaiiska,  t.   IV,  str.  tL'"', 


T%,  gdzie  ci^o  sUDie  sif  ^owem,  jest  pierwszym  typem 
zi  tćj  epoki,  jak  Chrystus  był  pierwszym  przykładem,  te 
wo  stało  się  ciałem.  Na  początku  słowo  było  u  Boga 
a,  pójnićj  B^  zesłał  syna  swojego,  aby  stał  się  cdowie- 
m,  to  jest  aby  cieleśnie  przebolał  wszystkie  cielesne  nędze 
iwieka,  i  Chrystus  spełnił  wolę  Ojca.  Mękami  Jego, 
iem  i  łzami  Jego,  oczyszczone  ciało  po  ośmnastowiekowćj 
Igrzymce,  staje  przed  tronem  Wszechmocnego.  Bóg  mu 
cazuje  nową  drogę  dalszego  doskonalenia  sif.  Tą  drogą, 
I  wzorem  jest  Andrzćj  Towiański.  Oto  jak  pojmi^ę  jego 
syą,  oto  dla  czego  podniosłem  rękę  na  świadectwo,  2e  on 
mężem  Bożym  i  realizacyą  Słowa"  *). 
Dziennik  narodom/  szydził  ze  sceny  19-go  Marca, 
liwnywał  Towiańszczyków  odpowiadaj^ych  professorowi 
yciągoiętemi  rękami  do  przysięgających  na  obrazach  Hora- 
szów,  opowiadał,  że  niektóre  kobiety  płakały  przytłumio- 
D  głosem  a  jedna  młoda  Francuzka,  siedząca  blizko 
edry,  powstała,  a  złożywszy  ręce  jak  do  modlitwy  i  trzy- 
jąc  je  na  wysokości  głowy,  stalą  zwrócona  do  professora  *). 
)lacy,  dodawał  Dziennik  Narodotmj,  i  cudzoziemcy,  któfzy 
tę  scenę  nie  byli  przygotowani,  patrzyli  na  to  wszystko 
iwieni  i  w  osłupieniu,  i  gdy  P.  Mickiewicz  opuścił  salę, 
oi  zaczęli  tłumnie  wychodzić,  inni  otoczyli  jednego  z  na- 
ch  rodaków,  nie  Towiańczyka,  który  w  wzruszeniu  wy- 
dząc  upadł,  i  tę  młodą  Fisncuzkę,  która  przedtem  stała 
jąc  po  cichu  a  teraz  opadła  na  ławkę  i  zaczęła  głośno 
ichaó"  ').  Dziennik  Karodomy  użalał  sic  na  wystąpienie 
nie  przed  publicznością  francuzką  sekty  „która  dotychczas 
•abiała  swoje  dziwactwa  prywatnie"  *).  Demokrata  Polski 
ewniał,  że  oburzenie  „odbiło  się  w  żywych,  pełnych  po- 


')  Z   nicwydanego    wynodii    slownpgo    pwiedieii    Kola    i 
i  1844  r. 
•)  Daennik  Narodnnnj  z  2'i-ff^  Marca. 
•)  Ibid. 
'J  Ibid.  z  24 -go  Marca. 
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gardliwśj  litości  wyrazacli"  na  twarzy  wszystkich  przyto 
mnych  ').  Jlickiewicz,  pobieżnie  o  t^j  lekcji  wzmiankująi 
donosił,  że  „jeden  Rossyauiii  krzyknął:  Nosim  Ło  w  nas,"  i, 
„nikt  nic  śmiał  przeczyć  nawet  giestem.  Zło  na  tern  ostatniei 
zebraniu  miało  cale  swe  wojsko,  ale  nie  śmiało  nic  począć"  • 

Minister  oświecenia  publicznego  mocno  był  zaniepoko 
jony  kierunkiem  nadaojm  wykładom  professora  literatiir 
slowiańskićj  i  starał  się  go  umitygować,  „Byłem,  donosi 
Mickiewicz  Karolinie  Touiańskićj,  dnia  ly-go  wezwany  d 
ministra;  nie  do  końca  dociągnąłem,  ale  zle  ^atrzymalei 
i  stanąłem  silnie,  wszakże  należało  było  pójść  dalej"  'y. 

Mickiewicz  szedł  dalćj  w  prelekcyach,  na  nic  nie  oglą 
dając  się,  a  zapal  jego  ogarnął  i  Quinet'a,  który  w  lekcy 
20-go  Marca  powiedział:  „Tuż  obok  mamy  objaw  tego  tal 
pożądanego  zespolenia  się  ducha  kilku  szczepów  do  wallci 
którą  stara  się  wszcząć  gieaiusz  ciemności.  Muszę  obwieŚd 
i  powitać  fakt  ważny,  który  sptłnia  się  o  kilka  kroków  zt4< 
w  obwodzie  College  de  France.  W  imieniu  Słowian,  pierwBŁ 
poeta  słowiański,  nasz  drogi  i  bohaterski  Mickiewicz  walcs 
swojem  świętem  ^owem  za  sprawę,  która  często  łączy  bL 
z  naszą.  Któ2  kiedy  słyszał  słowa  bardzićj  szczere,  relJ 
gijne,  chrześciańskie,  nadzwyczajne,  niż  tego  poety  wśr*- 
rozbitków  swego  narodu  jak  prorok  pod  wierzbami  Acta 
Jeżeli  dusza  męczenników  i  świętych  Polski  nie  jest  z  niiC 
to  nic  wiem  gdzie  by  była.  Kto  zwłaszcza  kiedykolwie] 
mówił  o  naszym  kraju,  o  Francyi,  z  synowskiemi  uczuciamd 
jak  ten  syn  Folski?  Dzięki  mu.  Ci  ludzie,  współtowarzysz 
broni,  byli  zawsze  w  awangardzie  naszych  wojsk.  Słuszni 
chcą  jeszcze  w  ruchu  Francyi  należeć  do  awangardy  pny 
szloki.    Idźmy    za    nimi"  *),     „Wielki    ten    głos    fraocuzki 


I   lianokrata  Polski,  7.  -Il-i-o  Marca. 

I    Wspii/iiihial  Ailwiia  iUcliieirkm  ir  sprawie  An.irifjti  TokM 

u  I,  -Ir.  141. 

1  ii.i.l..  Mx,  u:;. 

1  n,-iirres  com/ili-les  iPK-l/jar  Oiiinet,  I.  U,  sir.  147.     W  drako- 
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pisał  Dumesnil  do  NoOla  22-go  Marca,  uświęcił  słowa  Mi- 
ckiewicza. Jest  to  jedyna  odpowiedź  francuzka,  bo  wszystkie 
dzienniki,  które  mówiły  o  kursie  Mickiewicza,  wyszydziły  go. 
Kie  z  tego  nie  słyszały,  my  wszyscy  zalaliśmy  si§  łzami. 
Lekcya  Quinet'a  miała  zupełne  powodzenie.  Zelektryzował 
audytoryum,  co  pięć  minut  oklaski,  ale  wzruszenie  było  do 
nieopisania,  gdy  Quinet  mówił  o  Mickiewiczu.  Ze  dwudziestu 
Polaków  rozproszonych  po  sali  wstało  jak  jeden  człowiek, 
wyciągając  ręce  ku  professorowi  i  krzycząc:  Niech  żyje 
Francya!  A  Francuzi  odpowiadali:  Niech  iyje  Polska!  Po 
lekcyi  słuchacze  pośpieszyli  do  gabinetu  professora  z  wzru- 
szeniem, którego  trzeba  było  być  świadkiem.  Wzruszenie 
tamowało  im  mowę,  wigc  całowali  ręce  i  odzież  jego.  Spiesz 
do  Paryża,  przyjedź  jak  tylko  Mickiewicz  będzie  znów  wy- 
kładać," Szczegóły  powyższe  potwierdza  przegląd  la  Herue 
Indi^petidanie.  Opowiedziawszy,  ile  Quinet  oświadczył,  iż  broni 
sprawy  cal^j  Europy,  bo  zatrzymanie  się  lub  cofnięcie  Francyi 
popclingloby  w  przepaść  tyle  ludów  idących  w  jtjj  ślady  ku 
przyszłości,  recenzent  dodaje :  „Wzruszenie  namiętne,  które 
przejmowało  audytoryum  doszło  do  szczytu  i  stało  się  zu- 
pełnie nie  do  opisania,  gdy  QuiQet,  składając  hołd  swojemu 
koledze  i  przyjacielowi,  poecie  Mickiewiczowi,  scharaktery- 
zował święte  węzły  łączące  Francyą  z  Polską  i  Polskę 
z  Francyą.  Kilkunastu  Polaków  rozproszonych  po  sali  wstało 
naraz  jak  jeden  człowiek  z  rękami  wyciągniętemi  ku  pro- 
fessorowi, tłumaczowi  dwóch  wielkich  narodów  i  dziękczynny 
okrzyk:  Niech  żyje  Francyal  Niech  żyje  Francya!  wyrwał 
się  z  icli  ust.    Wszyscy   dali  się  porwać  temu  ruchowi  kon* 


waiiyiii  r['ksi'ii'  i,{iiiiii'i  iiiclii'iF(>  !<iiiicl^w  n-vrażi'iiiu  iipui^cil.  ^\'itla(' 
/  lisUi  .Miikii'^!!'!!!!,  że  gil  iiaznał  ..iii«n>  chrr  prlll>h^^^>'■  i  że  niAn-il 
o  awHiiganlzie  l'iiliikńn-:  „Ayciiis  l<:  cmnapc  d(*  Ics  [inivre."  Mickie- 
wicz tak  sii;  wj-ruża  ti  ti']  lekcyi  Qiiiiiot'B:  „Wraienii'  na  FrniicuKnch 
zonlnln  wielkie.  l\ilacy  oliey  imiu  i  wifigowie  zbitń  jakliy  kninioti 
isfmW  iia  iiiuh.''  (iCspótnihieł  Atlanta  .Wekkirifza  »•  sprarrig  Audneja 
T->rriaiMiff,o,  t.  I.  str.   14l'-1-I;!.) 
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wulsyJDemii,  nieprzczwjcieżonemo  i  na  długo,  jestefoiy  Łec 
pewni,  pozostało  w  słuchaczach  wrażenie  tój  lek^.  Nia 
nic  nie  ma  straconego,  ekoro  wzrastające  pokolenie  jesE 
zdolne  tak  żywo  odczuwać  szlachetne  sympatye  i  tak  odpa 
wiadać  na  wezwanie  p&tryotyzma.  Dzięknjetay  P.  F.  Mictie 
lefowi  i  Quinet'owi,  że  walczą  tak  skutecznie  przeciw  ni 
mnemu  odrętwieniu,  w  którem  chcianoby  wszystkich  nśpi> 
a  szczególnie  młodzież.  Dziękujemy  im,  że  zapałają  młodzie- 
ku  czemuś.  Od  dawna  odwykliśmy  od  wymou?  na  usłogacl 
wielkich  myśli  i  moralnych  potrzeb  narodu"  '}. 

Dzienniki  paryzkie  nie  życzliwie  odezwały  sig  o  pa. 
miętnćj  lekcyi  Mickiewicza  z  19-go  Marca,  ale  knilJd 
umieściły  o  ni^j  wzmianki,  z  wyjątkiem  l'Uruvers,  w  któryn 
eię,  jak  niżej  zobaczymy,  dłużąj  recenzent  rozpisał.  „Dzjwn . 
scena,  donosił :  le  Courrier  Francais,  odegri^a  się  przy  zaoB 
knięciu  kursu  literatury  słowiańskiej  w  College  de  Fronc 
przez  Pana  Mickiewicza.  Odw(^ał  sig  do  swoich  słuchacz- 
pomiędzy  którymi  znajdowała  się  wielka  liczba  dam  wtąjs 
mniczonych  w  tę  doktrynę  jeszcze  sekretną  i  tonem  natchnia 
nym  wzywał  ich,  aby  oświadczyli  czy  wierzą  w  rzeczywistoS 
owego  objawienia.  Z  wszystkich  kątów  sali  odpowiedziano 
tak!  z  niesłyclianą  egzaltacyą.  Przytłumione  krzyki,  wf 
stchnienia  i  łzy,  szczególnie  u  kobiet,  uwidoczniły  te  nni^ 
sienią  mistyczne  graniczące  z  ekstazą.  Słuchacze  obcy  t« 
doktrynie  byli  zdumieni  ekscentryczną  kommunią  professoir-. 
z  uczniami  a  raczćj  apostoła  z  neołitami"  ^.  Burboósfe 
OTgan:  /«  Qmtid'tenne,  krytykując  wykłady  Michelefa,  dod» 
wał:  „Nareszcie,  aby  nic  nie  brakowało  ku  zbndowaaiii 
publiczności,  prawie  o  tćj  samćj  godzinie,  na  sąsiedni^  ks' 
tedrzc,  pod  pozorem  lekcyi  o  literaturze  słowiańskićj,  pemtfi 
professor  ogłaszał  się  apostołem  nowego  objawienia  a  adepcf 
oboj^j   płci  odpowiadali  mu  wybuchami  mistycznej  ekstazy. 

■l  Ririie  lii,le/«rtiiiaiile,  iir,  Jri-gn  Mnrca   !^■14  r..  sir.  208, 
'j   Courrier  Frmifais,  Hi-gn  Mnrcn.     ,\itykul  ten  jirzpdnikowalT 
rUnieers  Ltł-pi  Mnit:!!  i  Oazelle  ile  Franie  JL-m>  Jlan-a. 


Zamiast  powstać  przeciw  Ł^  śmiesznemu  i  zasmucającemu 
zso^^zenin,  P.  Quinet  pochwala  tf  oową  oiedorzecznogd   Nie 
wiemy   wprawdzie,  dla  czego  zamknięto  ćwiątyuig   księdza 
Cłiatera"  <}.    Znalezienie  się  Quinet'a  w  Uj  okoliczności  ścią* 
gn^o  na  niefto  takte  pociski  dziennika  rUnwers:  „Aby  udo- 
wodnić swój  katolicyzm,  pisał  rUnivers,  P.  Quinet  nie  zszedł 
z   Icatedry  t>ez  wypłacenia  hołdu  uwielbienia  a  nawet  spójni 
P.    Mickiewiczowi.    Tego  ostatniego  spotkała  bowiem  chwała 
zapoczątkowania    nowego    illuminizmu    z  katedry   Kolegium 
-  Francozkiega    Dziwny  obrót  rzeczy  I    Podczas  gdy  dzienniki 
potępiają    iłluminatów    i    mniemanych    proroków,    urzędowi 
przedstawiciele  nauki  obsypują  ich  napuszonemi  pochw^amil 
Taka  panige  pogarda  prawdy  i  rozumu"  ').    Niejaki  Polak 
wystąpił  jeszcze  namiętniej  w  tymże  Unu^ers  przeciw  Mickie- 
wiczowi z  powodu  ow^  lekcyi:  „Mała,  pisał,  trzoda  adeptów, 
mężczyzn  i  kobiet,  podzielona  na  dwa  obozy,  zwykle  zajmuje 
obie  strony  katedry  professora.    We  wtorek,  zamiast  zebrać 
ńę  w  tłum  zbity,  rozproszyli    się   małemi  kupkami  po  całćj 
sali,    aby    opanować  audytoryum  i  ubezwladnić  wszelki  ruch 
przeciwny"  *)     Zaczepiając  dalśj  samą  treść  lekcyi,  w  którćj 
Mickiewicz  wynosi  jako  narzędzia  myśli  Boićj  wielkich  ludzi: 
^eksandra  Wielkiego,   Juliusza  Cezara,   Napoleona,    krytyk 
*  końcu  twierdzi,  że  „Mickiewicz  znieważa  religią  większości 
^fancozów'^ ")  i  zanosi  protestacyą :    „Jako  Polak,  jako  ka- 


')  Kiiiudz  FctiiynantI  FrniiciMzrk  l^liilt"?!,  urodzimy  w  ITiiri  r., 
(orAtniwKzy  ^ii.-  z  irlnilzii  kiw-ichui,  otwor/yt  kiiiiliczki.',  w  kti'iii?i  iiis7,i.- 
D^pTairial  |m  fmiieiłzku  i  m]>(>winilal  iirworzciiio  de  VEfftiie  caihołii/ue 
ff^n^mte.  Poru  kHicity  |irzy)ii<-zylii  iiii;  do  iiiogo  i  oglrwlio  fin:  ecii^iie- 
fffi^at  ńe  l'EgUu  Uimersdit.  Itzuil  ziuiikniil  jrgo  kapliczki;  v  \Ai-l  t. 
^  oi4ati)ich  latach  tyaa,  myiiial  Kkloji  k«rzcniiv,  imiurl  /uiMimniaiiy 
«  ISr.T  r. 

■)  La  Qm>tidiettne,  MoiiiU-tir  i/ł'  l'iwe>iir,  2.S-tto  Miirrn. 
•I  Wiiieers  Hit-pi  Mnit-n. 

*)  Anykiil    i»d    lytiikrii:     Cuiirs  -Ir  M.  Mk-h\'ivicz,    poii|)i*nny: 
fy  caUtolir/ae  w  Ciiieen  Jii-pi  -Miirca. 
<k)  Ibid. 


—      L'S4      - 

tolik,  xf  mojem  imieniu  i  w  imieniu  moich  rodaków  prote- 
stuję  przeciw  temu  szkalowaniu"  ').  Szkoda,  że  to  wszystko 
wypowiedział  bezimiennie. 

Z  koteiyi  emigracyjnych,  jedne  goi-azyły  się,  iż  Quinet 
i  Michelet  popierali  Alickiewicza,  a  drugie,  że  Mickiewicz 
idzie  rgka  w  rękę  z  swymi  kolegami:  „Rzecz  zadziwiająca, 
pisał  do  Hokłi  (poznańskiego)  korespondent  paryzki  pod  dat^ 
24-go  Marca,  że  znakomici  historycy  Quinet  i  Michelet,  sta- 
nęli w  porozumieniu  z  Mickiewiczem.  Quiuet  ogłasza,  że 
lud  słowiański  jest  przeznaczony  do  odrodzenia  rodzaju  ludz- 
kiego. Na  (Jninefa  prelekcyi  Polacy  i  Francuzi  wykrzykiwali 
sobie  nawzajem  wiwaty"  -).  Dziennik  Narodowy  donosił,  że 
młodzież  tysiącami  zgromadza  się  na  lekcyach  Michelefa 
i  Quintit'a,  że  gdy  ten  ostatni  wypowiedział  zdanie,  iż  Fran- 
cya  stanie  na  czele  ruchu,  rozległy  się  okrzyki  Towiańszczy- 
ków:  Niech  żyje  Francya!  i  odpowiedź  Francuzów;  Niech 
żyje  Polska!  „Pan  Quiiiet,  pisał  Dziennik  Narodowy,  ciągnął 
rzecz  dal^i,  oklaski  bezustannie  wrzały;  mówił,  że  z  Euro- 
pejskich ludów  jeden  lud  słowiański  a  na  jego  czele  lud  pol- 
ski dopomoże  Francyi  w  dziele  odrodzenia.  Tu  professor 
przypomniał  dawne  braterstwo  Polski  z  Francyą,  zawarte 
pod  wspólnemi  namiotami  i  w  wspólnych  bojach,  w  ciągłćj 
obronie  dobrego  a  w  walce  ze  złem.  Wyniósłszy  Polskę  pod 
niebiosa,  przystąpił  do  Mickiewicza,  do  tego  gieniuszu  przed 
którym  on  schyla  czoło.  Opowiedział  publiczności,  czem  dla 
Polski  jest  Mickiewicz,  który  Jak  prorocy  Izraela  Jęczy  z  ńt- 
df/n  ntygtianym  nad  nieszczęściami  swego  narodu  i  przepowiada 
Jego  przyszirf  wielkość  i  chwałę.  SpokojnośĆ  zdała  się  być 
przywróconą;  w  tern  jeden  studencik,  jakby  przyszedłszy  do 
siebie  z  długiego  odurzenia,  krzyknął  w  kącie:  Niech  żyje 
Polska !     Okrayki  i  oklaski   zawrzały  na  nowo  i  trwały  jnż 


'i  Artykuł  immI   tytułem:    Catirs  dt  M.  Mickiewicz,   podpicia 
Ł'rt  cailioli'iuf  w  Utiitiers  '2(j-pi  Marca. 

»j  R,ik  leu,  zeszyt  IV,  Htr.  87—89. 
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;wie  do  końca.  Towiańczycy  starym  polskim  obyczajem 
rzucali  w  górę  czapki  i  kapelusze"  '). 

Mowę  QDinet'a,  z  ustępem  o  Mickiewiczu,  podał  też 
Bnnik  le  Siecle  *)'. 

ByJoby  mil^J  Mickiewiczowi  znaleźć  większą  sprawie- 
loit  u  współtutaczy  niż  u  cudzoziemców :  ^.Posyłam  to- 
pisał  do  brata  Franciszka  9-go  Maja  1844  r.,  mowę 
nefa  w  College  de  France,  gdzie  jest  wzmianka  o  mnie, 
yś  widzit^,  że  tu  Francuzi  musz%  mnie  bronić  od  roda- 
r,  którzy  mnie  ogłaszają  za  odszczepieńca  (pobożni!)  i  za 
ikala!"*)    Pokrzepiał  się  nadzieją,  że  niedługo  oczy  im 

otworzą.  Tymczasem  położenie  jego  pogarszało  się  z  dnia 

dzień :  „Po  ostatniem  wystąpieniu  w  College  de  France, 
ił  on  8-go  Kwietnia  do  Andrzeja  Towiańskiego,  rozeszły 

po  salonacłi  różne  odgłosy.  Koledzy  professorowie  nieco 
-wożeni.  Mińisteryum  wzywało  mig,  abym  zaprzestał 
1    kursu,    zostawując  mi  i  płacg  i  inne  znaczne  wygody, 

minister  jest  dobry  człowiek  i  szkodzić  mi  nie  chce. 
wwiedziałem,  że  muszę  pełnić  swoje  powinnośó  Na  co 
roŻODO,  iż  tak  dalćj  rzeczy  iść  nie  mogą.  Warunków 
aralnie  nie  przyjmę ;  wszakże  Jeszczem  nie  pewny,  czy  to 

jest  znakiem,  abym  na  czas  kurs  wstrzymał,  czekając 
fili  gorętszćj  do  wystąpienia,  bo  teraz  coraz  silnićj  iść 
;ba"  \ 

Narażanie  się  ^Mickiewicza  nie  mąciło  głębokich  medy- 
yi  Pana  Andrzeja.  Opracował  pod  tytułem  Wielki  Peryod 
no,  w  którem  wykładał  w  streszczeniu  swoje  naukę  i  które 
i  datę  27-go  Marca  1844  r.  Pismo  to  było  pierwszym 
fsem  obszemiejszćj  pracy.  Dla  tego  Mistrz  polecił  nie 
Bpisywać  go,   ale   tytko  czytać  wspólnie  i  ustnie  udzielać. 


')  DiieHiiik  Saroilomy  r.  --t-go  Mnn^a. 
')  Le  Sićdf  z  ir^■p^  Jlareji. 

^'\  Korespomtencija  Adama  ilickkwiczti,  i.  I,  *tr.  i'7ii. 
■*)   Wsvtiłud:ial  Ailama  Mickiewicza  w  sprniiie  Aiiilrzeja  Toifia 
,  f.  1,  str.  r.:(-T.-)4. 


Zaczyna  się  od  słów:  „Wieki  ziemia  leiUa  bizwładna.  THg 
stworzył  myśl  dla  ziemi,  mocą  Bo£%  nicońć  dotknięta,  itit 
się  ruch,  stały  sig  siły  i  z  nicośd  wszystko  podooBić  ri( 
zaczęło.  A  to,  dro(C4  przez  myśl  Pańską  zakreślona  a  po 
wiekach  ^owem  Bożem  objaćnioną."  Pismo  to,  nie  nnih 
szczone  dotąd  w  dzidach  Pana  .Vndrzeja,  Adam  b^wjUj 
cenił  i  w  Kole  odczyt)-wal  i  objaśniaŁ 

Dorastająca  generacya  br^a  basło  w  CeUece  de  Fraiee, 
a  szło  jćj  nie  tyle  o  naukę  co  o  kierunek  życiowy,  o  odbycie 
drogi  mogącej  ją  wyprowadzić  z  k^n^  na  czyste  pole. 
Dla  tego,  w  Col/effe  de  France,  studenci  garaęli  sig  Clko  dl 
trzech  professorów,  Micbelet'a,  Quinet'a  i  Uiekiewicza,  aktdnf 
połączeui  uczuciem,  chociaż  ró2niąc  się  wielce  w  dodm, 
zdobyli  wśród  młodzieży  francuzkićj  ogromną  popularsoif"  *)■ 
Noel,  któr}'  uczęszczał  na  niektóre  prelekcye  Mickiewioi, 
ale  zwykle  przesiadywał  sobie  oa  wsi  w  okolicach  Booai. 
pisał  5-go  Kwietnia  do  Dumesnila  list  ciekawy,  pomewił 
pokazuje  do  jakiego  stopnia  młodzież  francuska  dostrijili 
się  do  tonu  Łych  prelekcyi:  „Odkrywam  coraz  baidD^ 
w  duchowieństwie  rzeczy,  które  mię  ratą.  Nierai  ncndoi 
już  chęć  silną  i  szczerą  napisania  o  tern  do  łlickiewica. 
Lud  wiejski,  spragniony  życia,  biegnie  wszędzie  łaknąc  stoffti 
krzycząc  wszystkim :  sitio,  jak  Chrystus  na  Ealwaryi,  a  co  M, 
podaje  Kościół,  ten  wielki  piastun  narodów?  Aceium.  Bn- 
ważaj,  jest  to  na  czasie  w  dniu  dzisiejszym  i  w  Łeraźnigsi^ 
epoce,  te  wspaniałe  słowa  św.  Mateusza  i  św.  Jana:  «Zi- 
ćmienie  się  stało  po  wszystkie  ziemi.  A  zawołid  Jaat 
głosem  wielkim  mówiąc:  Eli,  Eli,  tamasabachtaniT  to  jlrf: 
Boże  mój,  Boże  mój,  czemuś  mię  opuścił.  Potem  widi|G 
Jezus,  iż  się  już  wszystko  wykonało,  aby  się  ziściło  piuH 
rzekł :  Pragnę ...  a  natychmiast  podbiegłszy  jeden  z  niA 
wziął  gąbkę,  napełnił  ją  octem,  włożył  na  trzcinę  i  dani 
mu   pić."    Dumesnil    odpowiedział   Noelowi  7-go  Kwietmi: 


■i  Heiiri  Martin.    Ilisloirc  dc  Franci;    dtpids   1789    jiugu''m 
1.  V,  sir.  -'I!i. 
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Jlieliśtny  przez  ośm  doi  wielb)  trwogę.  W  ministeryum 
jświecenia  publiczDego  była  mowa  ni  mni^  ni  więc^  jak 
zawiesić  kurs  Mickiewicza  albo  zmusić  go  do  wzięcia  urlopu 
z  przyczyny  ostatnia  jego  lekcyi  i  udzit^  wziętego  przez 
andytoryum.  Donosy  na  niego  sypały  Bię  zewsząd.  Pro- 
fessorowie  nawet  z  College  de  France  i  cała  prassa  nie  wy- 
ł^cząj^c  lit)eralnćj,  byli  mu  wrodzy  albo  obojętni,  słowem 
Francya  zapierała  się  lub  oSmiesz^a  tego,  który  wypowie- 
iłzifd  za  nią  to,  czego  krajowiec  nie  znalazłby  w  swojem 
jercu.  Jeden  F.  Quinet  odpowiedział  za  Francyą  i  nigdy 
oie  znalazł  wznioślejszych  słów.  P.  Michelet  dał  dowody 
poświęcenia  i  przyjaźni  godne  podziwienia:  przez  kilka  dni 
!  rzędu  robił  ze  sto  wizyt  dziennie;  wszystkim  tym,  których 
pierwsze  słowo  było,  że  Mickiewicz  zwaryował,  tłumaczył 
wielkość  tego  wykładu,  tożsamość  nauki  trzech  professorów, 
pomimo  różnicy  w  ich  metodzie.  Pisałem  ci  raz,  że  Mickie- 
wicz obiera  drogę,  która  zawsze  była  drogą  męczeństwa. 
DrżtUem,  aby  się  to  nte  sprawdziło  w  tych  dniach.  Nie  wiem, 
•j)  dal^  będzie.  Wszystko  to  trochę  się  obecnie  uśmierza. 
Spodziewam  się,  że  Mickiewicz  kurs  swój  na  nowo  roz- 
)ocznie,  ale  jak?  z  jakiemi  manifestacyami?  Zdawał  się  nam 
K  takiem  niebezpieczeństwie  i  opinia  mu  była  tak  nieprzy- 
:hy1na,  że  zamierzano  udać  się  do  Pani  Sand,  aby  głos 
podniosą,  ale  ona  nie  słuchała  tych  lekcyi.  Nareszcie,  aby 
łyskać  na  czasie  i  doczekać  chwili,  w  którćj  Panowie  Mi- 
chdet  i  Quinet  kurs  otworzą  i  będą  mogli  publicznie  go 
bronić,  zamierzono  prosić  ministra  o  zwłokę,  aż  lekcye  wyjdą 
1  druku,  gdyż  tym  sposobem  rzecz  przynąjmnićj  osądzi  zanim 
wyrok  zapadnie.  Jak  to  wszystko  jest  smutne  i  nędzne! 
Nie  trzet>a  twierdzić,  2e  to  jedjiiie  wina  ministra,  vvBzystkich 
to  irina,  że  głos  szczery  odezwać  się  nie  może,  że  kamienują 
tego,  który  zachęca  do  wydobycia  się  z  bagna  i  pleśni 
Ddż^ować  nie  mogę,  iż  nie  jestem  starszy  o  lat  dziesięć. 
Łby  głosić  i  pisać,  że  tu  nie  chodzi  ani  o  proroka  To¥fiań- 
łkiego,  ani  o  j^o  kółko,  o  którem  wszyscy  mówią,  to  mnięj- 
isa,    lea   wiele  zależy  na  tem,    co   powiedział  Micluewicz. 


"i-.-:-^V:j-  ^T  L:  r-.wizeohnego  sumienia,  czy  wsz)-stliic 
:i.  T-.  "■  '.'/rr/i  Mioitie^cza  i  cały  ten  niby  nowy  dogmal 
~.::  ':-'•  Li  -fi^rkliz  rzeczą  rozsadka,  wiarą,  wewnętrzną? 
•ił  .1^  rii  ^-.-f  -:L-zr;:'jiie  do  Francyi.  Przytoczylbjin  jej 
łr.--:.C';  ::.l:;li  ::!-•?.  szczytne,  ktiiie  Mickiewicz  wypowie- 
l::.l  -  "::■  i  iiirj^iilbym.  czy  godziło  się  odpowiedzieć 
11  :.-  'a^r~-:Ti'  &>  «  mię  najbardziej  oburza,  to  [ki- 
■  ■:■;  y  ,7^- iLii-aii-i  ^:^;i::n'>5ci.  pocisk  na  człowieka,  ttórj 
«ir.  -■"■:  sl  Ti'-rL2.-ż  przymierze  i  który  za  nas  głosił  tii, 
■rr-~  -::  ■  ^-^jl.  z-h  -jń-:]i  olkryć  w  sobie.  Zostało  mi  to  na 
-i--  L  ■  :.  .'  ~:i  wy'iJ*'i*-'h  nie  mówiono.  Mickiewia 
■n^  ■■"•:  :■  :.r-a;fsa  z  ludźmi  skamienfetjTni.  Innhi, 
■.j  rM  -.:•  -r-^i-y-i  Miinet  i  Miclielet,  jedyni,  ktiSrzy  nic 
'■■  :  T-  -."■  ::i.'.-^i2i;.*  N'vM.  na  te  zapalenia  przyjaciela. 
-•■>:.  -- ,  ■  i  ^■•^"lia  ■  ->[:'.'kiewicz  skończy  prześladowaniem, 
~.  .  .._. .  ■•;~rvr'!..  'rai:  tt?^o  pewien.  Gromadiimy  sił;' 
-!>.  .  -;..-..t:-  >:  :c:yTł;3iniOj  o  możność  pomodlenia  ?ic 
■  ■■  i"  t  vi.  -V  rv-:jpi  dzień  prześladowania."  Fru- 
■;     »--,  ■  .-(.■■!;  iir:>in-,    opłakiwali  już  Mickiewiias, 

.  .  .    w.- ■  -;     "i  T.v  r,:,idly  i  polączyr  sig  znimwdndin 

■i       ■-■^     '■    "y-*''j   wsiiomnieliśmy,    położenie  krj- 
....     t  X-,*-.  a  i-<  rdiiwalo  się  obchodzić  Towiai'iski^. 

i.,.A     .-.■:>■ A.'isi!ił   o-arc  jego   uważał    za  pożyteczną  dl* 
^., ,.,  ■ .   ■:■ .  •    •-      '"iTł-niał.  i2  potrafi  z  Szwajcaryi  zniweczy* 
jir..»i      .-.łł^caM    v'^''<^'^»™-     Wierzył    bowiem    do  tego 
^K-Ł-.;  ■    *    »N. 'A-lTrnoc    nioralnif    człowieka,    iż    w   BmkselU 
.„!»,     -, -.>>.-i;i«['.'»!  1,'bod.ico,  że    „on  ma  chwile  w  podnie- 
^^,„:,    .w  '■■     a.\   >:l::c.    że   jedncm  spojrzeniem  mógłby  »- 
......     .;....•    >•    •uv>rzu  i>arostatek" ')■    Ani  wówczas,  sni 

.1  .^  ■,M.',>iiv-.;o  cidu  nic  dokonał  a  Mickiewiczowi  nadaw^ 
,v  Kv  .:**.  .t^>y  cud  miał  sig  spełnić.  Był  przeciwn™ 
..  ,\...s,.,.i.  :<-ixci.  <ti>st>wniejszej  chwili,  przyjażniejszych 
.^  .-,    .■ ..;       !;;t.i  ił   mu    czasem  nie  natężać  się  zbytecznie. 
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'  zdrowia  nie  narazif ,  ale  nie  zwalniać  chodu :  „Tyilzień 
noże  i  dwa,  pisał  II-go  Kwietnia,  spauzować,  potem  po- 
vić  tOD  ostatni,  wyrzec,  żeś  wypełnił  powinność  chrze- 
iiiską  brata,  przyjaciela...  Po  spełnieniu  tćj  powinności, 
/ienie  podanego  tonu  woli  każdego  zostawiasz . . .  Ton 
lujący  jest  przeciwny  a  wierność  człowieka  dla  Boga  — 
wdziwa  cnota  i  charakter  w  przemaganiu  tonu  panującego 
irzeciwnego  Bogu.  Poczem  do  karbów  samego  kursu  po- 
icić,  ton  zwolnić,  a  wedle  okoliczności  i  wypadków  ton 
■nosić,  używając  za  tekst  przyjęty:  Biesiadę"  '). 

Czy  Towiański  nie  przemdywał  nastgpstw  danój  rady, 

sądził,  że  ryzyko  przegranej  nie  zwalniało  Adama  od 
czenia  t^j  nierównćj  bitwy?    Bądź  co  bądź,  samo  użycie 

tekst  wykładów  Bfesiai/y  pociągało  za  sobą  w  blizkim 
Sie  utratę  przez  Mickiewicza  katedry  słowiańskićj.  Mi- 
ewicz  nie  zawahał  się  i  przed  tem  poświęceniem.  Rząd, 
ry  czuł,  że  go  podkopuje  życie  rozbudzane  w  młodzieży 
ez  trzech  professorów,  uderzył  najpierwćj  na  tego  z  nich, 
ry  l)ył  na  łasce  władzy,  chociaż  Mickiewicz,  przez  to  samo, 
swój  wykład  unosił  w  sferę  mniej  dostępną  przeciętnej 
jliczności,  zdawał   sig  Guizotowi    nie  tak  niebezpiecznym 

Quinet  i  Michelet.  Yillemain,  w  myśli  awolnienia  Adama 
wpływów,  którym  przypisywał  zbytnią  egzaitacyą  poety, 
egat  na  niego,  aby  przyjął  literacką  missyą  do  południo- 
^h  Włoch  na  czas  nieograniczony,  zostawując  mu  nie  tylko 
isyą  professorską,  ale  dając  na  koszta  podróży  i  inne  ko- 
stne warunki:  „Ja,  mówił  Mickiewicz,  mógłbym  sobie 
rozkoaznićj    żyć    i   tyć  w  Neapolu.    Rząd   francuzki   robi 

najkoi'zystniejsze  propozycye.  I  jakaż  sita  skłania  go  do 
o?"-)  A  dodawał  w  liście  do  brata  Franciszka  z  9-go 
ja  1844  r.     „Wszakże    mógłbym  już   w   ziemi    wygodnie 


'(   Ifspółuilzial   Jilaouc  Mickiciric^a  w  sprawie  Aiulizeja  Tor.. 
,,0,  K.  I,  str.  I,ó7— ].>S. 

»)  Z  roziiirm-j-  ^jiisiinćj  iirzc/  Alek^^nmlra  Chodźki.'  T-go  t,'/pn 


tfwot  A.  Ukkiniki 


—     290     — 

ugrząznąć,  bo  powiem  (tobie  tylko),  że  mi  tutejsze  ministe- 
lyum  dałoby  pensyą  powiększoną  zoacznie  i  uwolnieoie  od 
słnżby,  bylebym  sam  chciał  przestać  służyć  sprawie,  którćj 
służę.  Mógłbym  ju2  drogo  sprzedać  się.  Ale  to  samo  su- 
mienie, które  mi  nie  dozwoliło  szukać  karyery  w  Rossyi 
i  też  w  Lozannie,  nic  daje  mi  zatrzymać  się  na  drodze"  *). 
Proces  P.  BourDier'a  w  Marcu  narobił  nie  mało  tii^asu 
wśród  emigracyi.  Bournier  był  zwolennikiem  Yiutrasa,  któ- 
rego porzucił,  aby  wraz  z  żoną,  zaciągnąć  się  do  Koła  To- 
wiaiiskiego.  Teść  jego,  aptekarz  Faguer,  zaniósł  prośbę  do 
trybunału  o  ich  interdykcyą  jako  dotkniętych  na  umyśle. 
Adwokat  Pana  Faguer'a  rozwinął  przed  sądem  opinie  Towiań- 
skiego  o  Napoleonie  i  o  duchowieństwie,  a  małżonków  Bour- 
nier'ów  oskarżał  o  wiarę  w  metenipsychozg.  Adwokat  Bour- 
nier'ów,  p.  Blot-Lequeux,  odparł  mu :  „Na  czem  zasadza 
się  proces?  Na  mniemaniacli  religijnych.  A  czyż  te  opinie 
religijne  i  metafizyczne  są  tak  bardzo  dziwaczne?  Czy  nie 
widzim,  że  umysły  wyższe,  wybrane,  wierzą  dziś  w  jakieś 
nowe  objawienie  prawdy,  w  odnowienie  świata?  Poeta  pol- 
ski, Adam  Mickiewicz,  Bayron  północy,  nie  głosiż  co  dzień 
tych  opinii  z  katedry  w  Kollegium  Francuzkiem?  A  pewna 
stawna  kobieta,  George  Sand,  czyż  w  ostatniem  swem  dziele 
Hrabina  de  Rućohtadi  nie  szerzy  wyobrażeń  rel^ijnych  i  filo- 
zoficznych takich,  które  możnaby  uważać  jako  nacechowane 
wyraźnem  obłąkaniem?  Czyż  Hr.  Józef  de  Maistre  nie  zro- 
bił wyznania  wiary  w  odnowienie  świata  w  jednym  z  naj- 
wymowniejszych ustępów  swego  dzieła  ?  Nikt  bez  wątpienia 
nie  zaprzeczy  wysokiego  rozumu  Adamowi  Mickiewiczowi 
i  Hrabiemu  de  Maistre  i  nikt  nie  może  powiedzieć,  że  jest 
obłąkanym  ten,  kto  wyznaje  opinie  tych  sławnych  mężów"  •). 
Adwokat  kończył  wyrażeniem  nadziei,  2e  trybunf^  odrzucając 


'I  Korespondena/a  Adama  Mkkim^icia,  t.  I,  str.  173 — 1"4. 

')  Le  Broił,   tmUetin  des  trilmtiaux,  ur.  23-gO  Marca,  i  Diiamik 
Narodowy   w  artykule   pod  tytułem:    Falsiywi  prorocy  i  ich  u 
nr.  13-go  Kwietnia. 
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wniosek  p.  Faguer'a  dowiedzie,  ii  „rozum  tuzinkowycb  filo- 
zofów często  podobny  do  głupich  dziewic  Ewangelii,  które 
nie  miały  czem  zapalić  lamp  swoich"  ').  P.  Bournier  wy- 
grał sprawę  i  został  do  kotica  życia  Towiaćczykiem,  ale  pro- 
ces  ten,  który  wyjawitd  zetknięcie  sig  nienawistnego  Kz%- 
dowi  Yintrasismii  z  Towianizmem,  zachwiał  bardziój  jeszcze 
posadę  professorską  Mickiewicza. 

Jeden  ze  szczerych  wielbicieli  Adama,  Adolf  Lebre, 
zgasł  26-go  Marca  w  trzydziestym  roku  2ycia.  W  1844  r. 
zapijał  jeszcze  w  swoim  dzienniku :  „Mickiewicz  jest  jednym 
z  tych  ludzi,  dla  których  nawet  w  błędzie  nie  ma  błędu, 
bo  znają  pokorę  i  miłość"  *).  Nie  opuszczał  żadnej  lekcyi 
literatury  słowiańskiej  i  z  takiem  wytężeniem  silił  się  zgłę- 
biać poglądy  professora,  że  sam  Adam  przypuszczał,  iż  pa- 
sowanie się  jego  protestanckich  zasad  z  nowemi  pojęciami 
musiało  przyspieszyć  zgon  jego.  „Lebre,  pisał  Mickiewicz 
do  Towiaiiskiego,  zakończył  życie;  chodził  on  na  mój  kurs, 
zawsze  przybity,  ostatni  wyżyw  musit^  go  strapić  do  końca 
a  QuineVa  lekcya  dobiła.  Po  tćj  lekcyi  wróciwszy  do  domu, 
stracił  przytomność  a  wkrótce  i  życie"  *).  W  ostatnich 
dniach,  całkiem  oddany  roztrząsaniu  najwyższych  zadań  du- 
chowych, .zdawał  się  trawiony  gorączkową  agitacyą  i  pro- 
jektami" *).  „Żądza  połączenia  wiary  przeszłości  z  dążeniami 
przyszłości,  walka  wewnętrzna  umysłu  i  serca,  głównie  go 
strawiły,"  pisała  Betiue  des  Deux-Mondes  I-go  Kwietnia, 
Wpływ  nań  wywarty  przez  Mickiewicza  tak  był  silny,  że 
zamierzał  poświęcić  się  wyłącznie  kweatyom  słowiańskim.  ' 
„Chciał,  jak  o  tem  wzmiankuje  k  Semeur  *)  przepędzić  kilka 


•)  Le  Droit,  23-go  Marea. 

*)  Dzieła  Adolfa  Lfebr'a,   zebrane  i  ogtoszoue    przez  P.  Mare'a 
Debrit,  str.  32. 

■)   Ifspófudziai  Adama  MickUtncza  w  spranie  Andrzeja  Toman- 
tkiego,  t.  I,  etr.  154. 

*)  Remie  Smsse,  t.  VII,  str.  262. 

■)  Le  Semeur,  3-go  Kwietnia  1844  r, 
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lat  wśród  Słowian,  to  jest  ludów,  które  uw&ż^  z&  powołane 
do  świetnej  przyszłości,  badać  ich  języki,  literaturę,  obyczaje 
i  powrócić  do  nas  z  przepowiednią  przezoaczeu  tego  szczepo-" 
Lebre  kochał  Słowian,  zdawał  się  mieć  ku  nim  pociąg  oie- 
przezwyciężony.  Śmiał  przewidywać  dla  nicłi  wspani^e  pnc- 
znaczenie,  gdy  go  śmierć  zabr^a.  Chociaż  wszędzie  ujamniem 
pod  despotyzmem  i  absolutną  władzą,  przyznawał  im  ducha 
wolności  i  sądził,  że  jak  niegdyś  byli  przedmurzem  od  Man- 
gołów  i  Turków,  tak  teraz  powołają  Wschód  do  cywilizacji 
płynącój  z  Ewangelii:  „Ludy  południowe,  mówił,  rozpocijłf 
dzieje  cywitizacyi.  Germani  zjawili  sig  z  Chrześciaństwen. 
W  epoce  nafichodzącćj  kolćj  na  Słowian"  ').  Zbudzenie  śi 
icli  w  chwili,  gdy  Kuropa  zdaje  się  ich  potrzebować,  ymtó 
Lćbre  za  zrzi{dzenic  Opatrzności  i  łączył  z  tem  najdalej 
sięgające  nadzieje  -). 

Lebre  nic  stanowił  wyjątku.  Mickiewicz  odkrył  S!(ł- 
wiańszczyznę  Francuzom ;  mignął  przed  ich  wzrokiem  dn- 
chowem  ogrom  zadań,  od  rozwiązania  których  zalecały  los; 
świata.  Cale  grono  młodzieży  słuchało  professorów  z  CcBege 
dc  France,  jak  w  wiekacłi  średnieli  tłumy  oŁacz^  mistnA* 
onego  czasu.  Satyryczny  dziennik :  le  diarimri  próbowd 
ośmieszyć  Mickiewicza  %  drwinj'  te  przebrzmiały  bez  edii, 
dusze  spragnione  żywego  słowa  cisnęły  się  na  jego  prclekcjt- 

Po  miesiijcu  przeszło  wakacyi  wielkanocnych,  MicloeiiiB 
i-ozpoczął  swój  kurs  2.'i-go  Kwietnia.  „Po  scenie  l9-go 
Marca,  pisał  Dziennik  Narodon:ij.  po  publicznycłl  uwielbie- 
niach P.  QuineŁ'a  dla  bohalerskieyo  Mickiewicza,  po  roz^oae, 
którego  kurs  jego  nabył  w  Paryżu,  publiczność  zbi^ła  sifi 
bardzo  licznie,  a  szczególnie  też  kobiety,  łakome  wraid 
działających  na  nerwy.  Po  lekcyi,  na  którćj  TowlaAczycf 
wykonali  pi-zysięgg,  po   zdeklarowaniu   się  Mickiewicza  apo- 


=1  11  lid. 
•)  Im  ,.n 
IMI  r. 


stolein  nowój  religii,  cliodzily  rozmaite  pogłoski:  mówiono, 
■że  kiirs  bgiizic  zawieszony  a  mir/.c  i  /niesiony.  ProffKsoi- 
był  spokojny,  unii  ark  owaiiy,  nawet  suciiy  w  jioniwnaniu 
z  zapaleni  i  nnict^ienianii,  (Id  których  przyzwyczaił  by!  słu- 
chaczy 0(1  poczj^tku  bicżiicego  szkolnego  roku"  -).  Książę 
Adam  Czartoryski,  pełen  uczuć  najżyczliwazych  dla  Mickie- 
wicza a  sprawę  polską  broniący  rozumem  i  dyploniacyą, 
wielkie  czynił  wysilenia,  aby  uchronić  professora  od  gromów 
ministeryalnych.  „Kochany  Fanie,  pisał  do  Adama  24-go 
Kwietnia  1844  r.,  proszę  abyś  raczył  do  mnie  pofatygować 
ńę  jednego  z  tych  dni.  Chciej  mi  oznaczyć  dzień  i  godzinę, 
które  ci  będą  dogodne,  abym  nie  omieszkał  na  niego  ocze- 
kiwać. Wyłączam  tylko  dzień  jutrzejszy  czwartek,  w  którym 
o  2-gi^j  po  południu  muszę  znajdować  się  w  Towarzystwie 
Łiterackiem.  Przyjm,  kochany  Panie,  wyraz  dawnych  uczuć 
i  wysoki^o  poważania."  Ale  Mickiewicz  nie  dał  sig  spro- 
wadzić z  raz  obranćj  drogi  ani  groźbom  ministeryalnym,  ani 
życzliwym  radom  przyjaciół.  Nie  {znajdujemy  nigdzie  śladu 
widzenia  się  jego  w  Kwietniu  1844  r.  z  Czartoryskim. 

Dziennik  Narodowy,  streszczając  lekcyą  z  30-go  Kwietnia, 
noti^e,  2e  gdy  Mickiewicz  przytoczył  zdanie  Śniadeckiego, 
iż  „filozofowie  niemieccy  otoczyli  ^g  argumentami  jak  zbójcy 
w  krzakach,  tak  2e  ani  się  do  nich  dostać,  ani  ich  ztamtąd 
wypędzić  nie  można,  chyba  podłożywszy  ogień,  śmiech  po- 
wstał w  sali  i  oklaski  dały  się  słyszeć"  ')■  ^^  wystąpienie 
przeciw  byzaatyńskiema  zakopaniu  się  w  książkach  Dzien- 
nik Narodowy  tak  gromi  Mickiewicza:  „Jak  podobne  naukj 
rażą,  wychodząc  z  ust  człowieka,  który  największą  część  tego, 
Gsem  jest,  winien  książkom  I . . .  Bo,  przy  całym  swoim  gie- 
□ioBZU,  cóżby  P.  Mickiewicz  był  wiedział  z  długiego  życia 
ludzkości,  gdyby  tego  nie  był  wyczytai  w  książkach  ?  Zaledwo 
by  był  wiedział  tradycye  swojego  narodu;  byłby  wielkim 
wieszczem  swojego  zaścianku,  swoj^   okolicy,  nawet  może 


*)  Dziennik  Narodony  L'7-go  Kwietnia. 
•)  Ibid.  4-go  Maja. 
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Hamerem  Litwy,  ale  nie,  jak  teraz,  człowiekiem  powszedinym 
i  professorem  w  Paryża,  stolicy  cywilizacji  i  morakego 
świata"  ^).  Nie  szczere  były  obawy  tych,  co  powtanEali 
ze  zgrozą,  iż  Mickiewicz  składf^  dzięki  Omarowi  za  spalenie 
Biblioteki  Aleksandryjskiej  *),  gdyż  professor  wyraźnie  Un- 
maczyt,  że  nikt  nie  będzie  palii  książek,  ale  że  „Biblioteki 
przestaną  być  tak  uczęszczane,  skoro  życie  publiczne  stanie 
się  bardzićj  uczącem"  *). 

Wszystkie    pisma    emigracyjne    ogłaszały    Mickiewicza 
za  zdrajcę.    Żałować   należy,    że  tycłi  kartek   wydrzeć  nie 
można  z  dziejów  wychodźtwa,  ale   dają  one  miarę  nie  tylko 
zaślepienia  i  złćj  wiary  stronnictw,  lecz  też  i  atoicyzma  poety, 
który   zapoznany    od  swoicb,    nie  mniejszą  gorzał  dla  nich 
miłością.     Partya    zachowawcza  w   niczem    nie    ustępowi 
w  t^j  mierze  najskrajniejszym  pismom  i  Trzeci  Mąj,  na  przy- 
kład, zastanawiając   się  nad    apostatami    sprawy  narodowej, 
zaliczał  do   nich  i  Mickiewicza !     Upatrywał  w  mniemanych  _, 
zboczeniach  poety  fatalizm  skłonności  niemieckich  i  naślado — 
wnictwa  francuzkiego.  „P.  Mickiewicz,  pisał  Trzeci  Mą/,  )ibe — 
ralista  wychowany  w  zasadach  humanitamo-liberalnych  zwi) — 
zków  utworzonych   na  łonie  germańskiej   młodzieży,   kbłn^ 
poznawszy    zasady  republil^aDizmu    francuzkiego,    nmials  j^^ 
przyodziać  w  nieznane  mu   dotąd  szaty  entuzyazma  podno  — 
szącego   się  z  łatwością  do  najwyższt^o   stopnia  egzaltacy^ 
czysto  umysłów^  — ■  P.  Mickiewicz,  pod  wpływem  t^  ntuwnojd  , 
tćj  szczeroty  serca,  towarzyszki    koniecznćj  każdego  Polakai* 
—  P.  Mickiewicz,  nauką  wkrótce  dojrzały,  zachowiąjąc  natioc 
tę  Polaka  i  predyspozycyą  germańską,   z  łatwością  udenoBf 
został  przekonaniem,  że   republikanizm  ludowy,    że  odmiaw 
społeczna,  nie  mogą  nastąpić  bez  pąmocy  aczuć  i  zasad  rdi- 
gijnych,  które  dotąd  odpychaJy.    Przekonanie  to  jest  owocen 
prac    autorów    francozkich    i    zwrotu    umysłowego    Francri 


■i  fizieimik  ^iitrotloicij,  4-gi)  .Afnjn. 

*)  Il.i.l.        . 

■i  Lileraliira  S/awiauska,  l.  III,  sir.   I-IS. 
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nauczonćj  świeżem  doświadczeniem.  Oto  s%  niezawodnie 
wpływy,  które  działały  na  umysł  P.  Mickiewicza,  na  zasady 
i  formy  jego  apoatazyi"  *).  Redaktor  Triecieco  Maja  do- 
wodzi, 2e  Mickiewicz  „zbliżając  się  początkowo  do  księcia 
Czartoryskiego,  co  go  za  jego  stronnika  obwołać  emigracyi 
pozwoliło,  nie  szakal  jak  tylko  pomocy  dla  idei  dzisiejszśj, 
którą  ukuł  pisząc  jeszcze  pierwsze  swe  poezye  w  emigracyi"  *) ; 
2e  późnićj,  gdy  poznał  ,Jak  wszystkie  poj§cia  do  góry  no- 
gami  tu  przewrócone  były,  jak  natura  każdego  żywiołu  na- 
rodoweg^o  była  zapoznana,  zawrócić  mu  sifi  głowa  musiała, 
a  zwątpienie  i  rozpacz  zdołał  wstrzymać  tylko  dumą  sw^ 
osobiatćj  wartoSci.  Pogardził  narodem,  nie  miał,  jako  gwał- 
townych uczuć  poeta,  wytrwałości  i  zimniej  rozwagi,  ażeby 
pracować  systematycznie,  powoli,  ale  usilnie  nad  naprawą 
umysłów  i  pojęć"  *).  Trzeci  Maj  wytrw^ość  i  zimną  roz- 
wagę przyznawał  wyłącznie  stronnictwu,  którego  był  organem. 
Stronnictwo  to  \vytrwale  trzymało  sig  jednego  kierunku,  ale 
zimną  rozwagą  nic  nie  wskórało.  A  dziwnie  pracowało  „nad 
naprawą  umysłów  i  pojęć,"  utrzymując,  że  Mickiewicz  „po- 
gardził narodem  i  jego  skarbami"  *).  Trzeci  Maj  dowodził, 
że  „stanęły  w  umyśle  Mickiewicza  przykłady  Mahometów, 
Zoroastrów,  Konfuciuszów  wojen  religijnych,  przychodzącym 
w  pomoc  narodowościom;  że  przez  miłość  republikanckich 
pojęć  i  gwałtownie  ludowych  napraw  przyjął  na  siebie  niby 
missyą  odmian  społecznych"  %  Długa  ta  napaść  kończyła 
się  twierdzeniem,  że  Mickiewicz  „rzuca  sig  pod  maską  Sło- 
wianizmu  w  objęcie  Cara,  przestaje  być  Polakiem.  Nie  śmie 
jasno  ogłosić  ten  związek,  żeby  ludzi  uczciwych  nie  odstrę- 
czyć  i  Europy  nie  zastraszyć,  ale  słowem  i  czynem  skryte 
daje  poboczne  poparcie  systematowi  Cara  i  moralnemu  jego 


>)  r.t«i 

■■  Maj,  : 

r.go  Kwi 

')  Ibid. 

')  Ibid. 

•)  Ibid. 
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wpływowi  na  Europę.  Ażeby  zaś  zamaskować  swój  cel, 
łechce  miłość  własną  Francji.  Jeśli  cel  P.  Micldewicza  jest 
niegodziwy,  czyliż  sposoby  do  tego  prowadzące  mogły  być 
innenii  ?"  ')  Dziennik  arystokratyczny  Tr::eci  Maj  przedstawia 
Mickiewicza  jako  oliarg  zasad  demokratycznych.  Poeta  „prze- 
jęty passyij  republikanckich  odmian,  dopiero  rozumem  po- 
znawszy ich  niestosowność,  nie  miał  siły  wrócić  na  drogi 
iiaturalnc.  Jak  widzimy,  passya  jest  ta  sama  co  w  Panu 
Gurowskim  a  punkt  zaparcia  się  narodowych  celów  jest  także 
i  u  niego  punktem  poznania  głupoty  republikancko-demago- 
giczn^'j  dcmokracyi"  ^).  Niepomiernćj  trzeba  było  zuchwałości, 
aby  Mickiewicza  podawać  za  renegata  i  utrzymywać,  ii  „rad 
nie  rad  spotyka  sig  z  niecnym  Gurowskim  u  stóp  Cara"  ') 
i  że  „z  jednego  i  z  drugiego  Car  ciągnie  równą  korzyść"  *). 
Wprawdzie  redaktorowie  tak  Trzeciego  Maja  jak  Demokraty 
Polskiego  wiedzieli,  że  nikogo  w  błąd  nie  wprowadzą  i  sami 
nie  brali  na  seryo  swych  potgpień,  ale  mniemali,  że  taktyka 
stronnicza  wymaga  podobnego  okłamywania. 

W  żadnem  z  tak  hcznych  przemówień  w  Kole,  Mickie- 
wicz nigdy  nie  wspomniał  o  artykułach  pisemek  emigracyj- 
nych wymierzonych  przeciw  sobie.  Koło  ciągle  pobudzał  do 
ćwiczeń  duchowych,  na  których  zakładał  osiągnienic  stopnia 
doskonałości  niezbędnćj  do  skutecznego  działania.  I  tak 
4-go  Maja  polecał  braciom,  aby  w  wilią  rocznicy  zgonu  Na- 
poleona rozpamiętywali,  jak  on  twlał  rzuciwszy  okiem  na 
tyle  środków,  któremi  Bóg  go  tak  hojnie  obdarzył  ku  robie- 
niu dobrego;  przenieśli  sig  w  chwilę  konania,  gdzie  człowiek 
widzi  wszystko,  co  mógł  zrobić  i  czego  nie  zrobił,  za  pomocą 
podawanych  sobie  przez  Boga  środków  za  życia;  uważał,  2e 
bez  podobnego  bólu  nic  sig  nie  dokaże:  „Praca  ta,  mówił, 
emigrantom  polskim  łatwiejsza  niż  komukolwiek.  Mieli  w  ręku 


')  Tneci  Maj,  2T-go  Kwietnia  1>S44  r. 
')  Ibid. 

'I  1)/ioniiik  Trzeei  Maj,  iir.  11-go  Slajn. 
*j  Ibid. 
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o  widzieli  ogromne  środki  zmarnowane  albo  nie  obrócone 
korzyść  ojczyzny.  Dziś,  w  położeniu  politycznem  są  aie- 
:o  duchami  nie  mog%cemi  etykać  się  z  ojczyzną,  ale 
lejąeemi  nad  jćj  stanem  i  nad  tem  wszystkiem,  czego  za 
cia  swego  politycznego  dla  niej  nie  zrobili"  '). 

Kurs  Mickiewicza  zbliżał  sig  do  kresu.  I^ofessor  prze- 
był słuchaczom  31-go  Maja"),  że  wykład  jego  nie  powinien 
f  ć  czem  innem  jak  głosem  narodowego  ducha  polskiego  do 
ucha  narodu  francuzkiego.  Mickiewicz  ustrzegł  się  był 
:>tąd  używania  wyrazów  polemiki  dziennikarskiej,  ale  mó- 
iqc  bez  przygotowania,  nie  zawsze  się  jest  panem  swych 
yrazów.  Tym  razem  wymkngło  mu  się  zdanie,  że  Francya 
e  może  co&ąć  sig  do  życia  u  nebte  i  dla  siebie.  Każdemu 
fło  wiadomo,  że  aforyzm  Kazimierza  Pirier:  Chacun  chez 
■i,  c/iacun  pour  soi,  streszczał  cały  system  Orleanizmu.  Po- 
piania  tćj  maksymy  Orleanizm  nie  mógł  nie  wziąć  za  oso- 
stą  obrazę.  .Gdy  następnie  Mickiewicz  oświadczył,  że  Fran- 
ta, która  tak  długo  szła  na  czele  narodów  chrześcialJskich, 
ie  może  ich  opuścić  wśród  rozsypki  moralnćj,  sypnęły  się 
daski.  „Jedna  kobieta  powstaje  i  przemawia  kilka  słÓw 
lośDo"^).  Jakie  były  te  słów  kilka  podaje  nam  Bohdan 
aleski  w  liście  z  Paryża  do  Kajsiewicza  pod  datą  23-go 
aja:  „Nasz  Adam,  na  przedostatniej  sw6j  lekcyi  zapowie- 
tiai  swoje  ostatnią.  Dotąd,  rzekł,  mówiłem  o  różnych  lu- 
nach, teraz  powiem  o  jednym,  lecz  czy  o  jednym  człowieku 
'.y  o  jednym  narodzie  nie  jasno  się  wyraził.  Jakaś  Fran- 
izka  rozmarzona  wymową  jego  na  przeszłej  lekcyi,  porwfUa 
g  i  darła  ku  katedrze,  żeby  go  ucałować  a  nie  mogąc  się 
rzedizeć,  padła  i  długo  wrzeszcz^a:  Oui,  om,  c'esl  vrai!'* 
[ickiewicz  przerwij  jój,  mówiąc.  „Przyjmuję  te  słowa  jako 
:anowne  świadectwo  i  są  mi  one  dowodem,  że  com  powie- 
iiał,  było  tylko  wyrażeniem  uczuć  waszych  i  0os  francuzki 


')  Nieogloszony  wywód  etowDj  Kola. 
'I  Lileralwa  Slonńaiiska,  t.  IV,  utr.  1,")1 
•)  Ibid.,  utr.  161. 


przyświadczył  mi"  '),  i  przedstawi-,  2e  gieniusz  francuzki 
przewrócił  świat  moralay,  wszystkie  pojęcia,  miejscowe,  wszy- 
stlue  wyobrażenia  narodowe  wyruszył  z  siedzib,  pomieszał 
prąc  naprzód  i  potem  opuścił ;  2e  te  pojgcia,  te  wyobrażenia 
przyszły  z  czasem  do  opamiętania  się  i  dziś  patrzą,  gdzie 
ich  przewodnik').  „Potężne  słowa,  pisał  Dziennik  Narodowy, 
poruszające  obrazy,  wywołały  killiakrotne  oklaski  zgroma- 
dzenia i  pod  koniec  lekcji  widzieliśmy  powtórzenie  sceny, 
jaka  miała  mi^sce  19-go  Marca.  Dwie  młode  kobiety  zer- 
wawszy się,  przyskoczyły  do  katedry  ze  złożonemi  konwul- 
eyjnie  rękoma,  jedna  z  nich  wkrótce  usiadła,  druga  coś 
mówiła  drżącym  jakby  rozpaczającym  głosem,  klękała  i  zry- 
wała się,  nareszcie  opadła  na  ziemię  i  publiczność  słyszała 
tylko  przytłumione  łkanie,  podczas  kiedy  professor  powie- 
dziawszy słów  kilka  stosownycłi  do  wydarzenia,  kończył  spo- 
kojnie swoJe  lekcyą,  bo  professor  jest  przyzwyczajony  do 
podobnych  scen  na  prywatnych  Towiańczyków  schadzkach"  '). 
Z  powodu  zaś,  2e  do  wychodzących  słuchaczy*  zgromadzenia 
rzekł  Mickiewicz:  „Zbierzemy  się  tu  raz  jeszcze  i  będzie 
to  ostatnia  nasza  schadzka"  *\  Bohdan  Zaleski  donosił  Kaj- 
^ewiczowi,  że  „biega  tu  głucha  wieść,  że  po  ostatnićj  lekeyi 
mają  wszyscy  w  pochód  wyruszyć  do  Szwąjcaryi"  '). 

Nikt  nie  miał  tego  zamiaru.  W  otoczeniu  Mickiewicza 
nie  wiedziano,  co  on  z  sobą  pocznie  po  zawieszeniu  kursu> 
Każdy  ubolewał  nad  przerwą  wykładów  na  czas  nieograni- 
czony. Wprawdzie  Yillemain  gotów  byt  zadowolnić  się  za- 
pewnieniem, że  professor  powróci  do  zagadnień  czysto  nauko- 
wych, ale  Mickiewicz  podobnych  ograniczeń  przyjąć  nie  chciał; 
wchodził  jednak  w  położenie  ministra,  za  złe  mu  nie  mi—, 
2e  go  usunął,  lecz  sam  sobie    nie  przyznaw—  prawa  powo- 


')  Uieraltira  Slaimańskti,  t.  IV,  ftr.  ICl. 
•)  Ibid. 

•)  Dziennik  Narodowy,  25-go  Maja  1844  r, 
')  Literatura  Sfoniatiska,  t.  lY,  str.  1153. 
»)  List  pod  dflfu  23-go  Maja. 
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^  się  wzglgdami  osobistemi.  Opatrzność  zresztą  mogła, 
iddać  katedrg  nieprzewidzianym  przez  Orleanizm  sposo- 

i  z  zupełną  wolnością  ^owa;  nie  wątpił,  2e  nadctao- 
e  wypadki  obalą  Rząd,  który  mn  usta  zamykid.  Tak 
»g  i  staio  w  cztery  lata  późnićj,  lecz  wtedy  Mickiewicza 
ayło  w  Paryżu.  Bądź  co  bądź,  nie  bez  żalu  professor 
ał  się  z  ^cbaczami,  którzy  go  do  koćca  nie  odstąpili, 
tolicy  zarażonćj  Wolteryanizmem,  mając  przeciw  sobie 
teryalłstów  i  stronnictwo  katolickie,  Mickiewicz  wkraczid 
'  dziedzinę  mistycyzmu  a  nigdy  nie  podniosła  sig  w  audy- 
un  ani  jedna  protestacya.  Wyjąwszy  ten  jedyny  raz,  kiedy 
Mickiewicz  wezwał  słuchaczy  do  potwierdzenia  słów  jego, 
ło  nawet  pozoru  nieporządkn  na  lekcyacb. 

W  chwili,  kiedy  Mickiewicz  z  stoicyzmem  wyrzekał  się 
Iry,  Towiański  nie  mógł  pojąć,  dla  czegoby  miał  ustać 
.y  wykład  jego  nauki.  Podziwiał  energią  Adama,  a  że 
;tała  wówczas  myśl  wybicia  medalu  na  cześć  Micbelefa, 
et'a  i  Mickiewicza,  mówił:  „B<^  jest  z  Adamem.  Nieraz 
ie  chory, '  słaby  a  na  katedrze  siła.  Widocznie  ktoś  za 
)  robi.  Ktoby  chciał  to  robić  co  on,  nie  dotrzyma, 
j  zrobiłem  w  Paryżu  niż  Adam,  a  mnie  wypędzono, 
z,  gdy  on  po  moim  wyjeździe  całą  sprawę  rozwija,  nie 
irają  mu  katedry,  biją  mu  medal.  Któżby  w  tem  nie 
iał  dróg  Boskich  ? "  *)  W  parg  dni  późnij  znów  To- 
ski  wyrażał  podobne  zdanie:  „Cec/ia  Adama:  maluczkość 
iściańską  przeniósł  a  górowanie  pogańskie  odrzucił.    Dla 

ma  urząd,  kiedy  go  inni  stracili"  *). 

Złudzeń  tych  Mickiewicz  bynajmni^'  nie  podzielał,  jednak 
tarf^  się  odwrócić  od  siebie  oczekiwanego  ciosu,  zważał 
de  na  cel  wytknięty.  Postanowiwszy  z  katedry  obwie- 
nową  naukę,  każdą  inną  robotę  odkładał  jako  podrzędną, 
ly  na  wszelkie    namowy  sprzeciwiające   się    sp^nieniu 


')  Z    notatek  f^lpfann  '/.ana  7.  rozmowy  z  Towiaiiskim  pod  datą 
•)  Ibid.,  1.3-go  LJpca. 
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nUimn%o  zamiam.  „Kajtrudniejszą  rzecz-  człowiekowi,  dM 
w  wili:^  ostatniej  lekcyi,  siebie  samego  mając  na  myśli,  tnW 
Itruk  (lu  punktu  przeznaczonego.  Zte  wszystkiego  donn^ 
11  ti'K<)  punktu  broni  najsilniej.  Cnoty,  ofiary  i  na]pickmq- 
H7.i\,  nujwziiiuAlcjsze  rzeczy  dopuszcza  robić  ns  uboczni  dn- 
ilzit,  byleby  tylko  nie  na  drodze  do  tego  punktu"  '). 

Mickiewicz  ostatnią  lekcyą  wygłosił  28-go  Maja.  Zici^ 
ihI  odrzylania  tego  ustępu  prawa  ustanawiającego  katedrg 
ktr>ry  tbiinaczy  jćj  u2yteczność.  Dokument  ten  podaosfi  in- 
fAwif.  badania  ducba  narodowego  i  dą2noSct  wspólnych  ple- 
iiłiiinoiii  słowiańskim  i  poznania  ludów  mających  przed  BOb; 
wit^lką  jir/yszloi^ć  a  nic  mogi^cych  pozostać  obojętnemt  n  otte 
prKczniiczi'!!  lYancyi.  Dat^j  professor  ^umączył,  2e  inrea 
powniaiiii'  swojo  jako  urząd  słowa  i  że  miał  zawsze  paei 
i)f/,yiria  surttwc^o  Pana,  który  chce  2ąć  Łam  nawet,  gdzie  inc 
zaciul.  Trzy  końcu  lekcyi,  kazał  rozdać  słuchaczom  litcc* 
łowimy  wi/tTuuck  Napoleona'-),  podług  obrazu  Wańkowicn, 
w  /.wyr/njnyu)  iibiitrze,  ale  z  całunem  rzuconym  na  plecadt, 
z  głową  iiwifriczoną  laurom,  ze  wzrokiem  zwróconym  ku  niebn, 
i  pr/yItH'/yl  toasty  z  Biesiailt/  Towiatiski^o  ze  Skrzyneckia 
un  polu  bitwy  Waterloo  ^, 

Siini  o  sobie  pi$al:  „Mam  w  sumieniu  uczucie,  ie 
coni    nióiił  spełnił" 't  i   dodawał:    ,.[00!   bracia  cziq|  ini- 
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j"  O-  AUuzya  to  do  tego,  ie  niektórzy  z  uczniów  Towiań- 
^0  wymagali  od  Mickiewicza  rzeczy  nadzwyczajnych  i  na- 
wiali go  do  jaskrawBzego  wystąpienia.  Powody,  dla  których 
dał  litogratią  Napoleona,  Mickiewicz  tak  tłumaczył:  ,,Wy- 
.a  czasami  zgorszenie  zrobić,  aby  uderzyć  umysły.  Ilozdając 
grafią  Napoleona  płaczącego  nad  kartą  Europy,  czyniłem 
Colićge  de  France  rzecz  zupełnie  niezwykłą :  zapomniano 
^kejach,  o  tem  nie"  *). 

Na  wieść,  ie  już  Mickiewicz  do  katedry  nie  powróci, 
ennik  Narodowi/  i  Demokrata  Polski  wybuchły  gniewem. 
ennik  Harodomj  litował  się  nad  słuchaczami,  których  czcza 
tawość  wiodła  na  ostatnią  lekcyą  Mickiewicza :  „Ponieważ, 
ił,  P.  Mickiewicz  oświadczył  na  przeszłćj  lekcyi,  iż  na  tćj 
2ie  mówić-  tylko  „o  jedynym"  publiczność  zbiegła  się 
dzo  licznie,  ciekawa  usłyszeć  o  nim  i,  nie  lękamy  sig 
ńedzieć,  była  zawiedziona  w  domy^ach"  *).  Dziennik  Na- 
'/ley  opowiadi^,  że  professor,  po  wytłumaczeniu,  iż'  Polacy 
zą  w  Napoleonie  posłańca,  który  nie  spełnił  rozkazów 
wyższego  i  przedstawiają  go  z  twarzą  pełuą  boleści, 
gką  na  karcie  Europy,  rozwinął  kilkanaście  wizerunków 
ozdat  je  publiczności,  „zostawując  sobie  jeden,  który 
óciwszy  ku  zgromadzeniu,  tłumaczył  myśl  artysty  i  zna- 
nie wizerunku-  Podczas  kiedy  publiczność  oglądtja  wize- 
ek,  P.  Mickiewicz  skończył  tak  jakoś,  że  już  sig  zabierał 
wychodu,  a  cały  środek  amfiteatru  nie  ruszał  się  z  ławek, 
kając  czego  więcćj,  aż  p.  S.  Goszczyński  zapytał  sig  czego 
kają?  Wtenczas  wszyscy  ruszyli  z  sali  w  milczeniu, 
warzami,  na  których  czytać  było  można  niezadowolnienie 
lawości"  ').  Demokrata  Polski,  streściwszy  jeszcze  złośliwićj 
Dziennik  Narodowy  lekcyą  28-go  Maja,  oddawał  sobie 
idectwo,   że   nie  spodziewał  sig  po  Mickiewiczu  niczego 

')  Jfspiiladiial  Admiut  Mickieniicia  tu  spranne  Aiutrzeja  Towiaii- 

10,  t.  I,  sfr.  liiT. 

•)  Z  roKiiK")™  fipisiinych  przo/  Ariiinniiii  J^-yi^cgo. 
■)  Duennik  Naiodomj  I-go  Czorwca. 
*)  Ibi<l. 
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1  nic  iiio  zakładał  na  nim,  więc  oie  mógł  dozn&ć  tadnegg 
Kuwitilii  ').  Przegląd  Foznaiiski  Hok  JS44  zadowolnil  sig 
|ii<\t'ti>rxomem  w  krótkości  artykułu  Dziennika  .\arodim3a 
o  Oi^tatniej  prelekcyi  Mickiewicza  *). 

„Któż   nie    czuje,    pisał    nieco   późnićj  Mickiewicz  jio 

vrtyiaŁ'ieIa.  ;ik  ::  ^■■leśnie  widzieć    swoje  dobre  chęci  dU 

'.iap.''.ia    jv  -"^ ■'  ■' '"' -"^    *   niewdzięcznością    zapłacone !    -Ue 

ł.-p;:;'!   -'.-:     .•      i;.!  ludzi,   całćj  nawet  generacyi,  to  nie 

rir..:.    ""-:         .  >  •.■;v  przekonaoie,  że  Polak  tylko  siukaó 

*.•  *■■;  '  -.  »  -..'Mł!  .  <«eni  źródła  działań  i  nagrody  za  nie, 

i   ..\.  ■■...■.::•,■■!<   ayste   działanie  poprze.    Biada  daś 

r ...  X  i-i '  .f.  >ady  ludzi  lub  ua  cokolwiek  pouiiobt 

.,,  y    ■    ■(.•.■*.■:    same   wypri^    każdego   szukać   punkla 

•:'v.:ą.    Wtenczas  to,    całe  w  około  nas  »■ 

^,.  .L.  :<'■:}    uważać   jako   konieczny  skutek  dtugidi 

.    VI,     ■    •   ■     ■'.     Hyleś  w  wojsku,   wiesz    co  jest  une  meitt 

s.  1,.   -ii-lńo  drogi,  nawet  roztrząsać  każdego,  co  nu 

.v>.    .t\'   usunąć  przeszkody  bez  gniewu  i  z  nadział 

.    ^  ■,     -i    .-ystf    pole.    Mogłem  tu  był  zrobić  sobie  poło- 

,.;  .     ..:,.ii'io  ;i  nawet  świetne,   ale  pod  warunkiem  vfn«- 

■    •  ^i.   ',*«oi'n'i  nioji^J  zasady.    Chciane,    żebym  eię  vspo- 

\;'.\  ■.".t  pAój  umarłym  i  szczęśliwym.  My  koniecznie 

,.. .;      1  i|vki'iniy    i    musimy    niepokoić.    Pójdę    więc  dalą 

...  ^    >!'<■..;:}   .1  tnani  nadzieję,   że   kiedyś  na  nićj  znajdą  si! 

,,...„  1  '  ;,l'io  di>l>ivj  woli,  bo  mają  cel  jeden"  *). 

,'ti<i  .•'i.-tiu-y  naturalnie  nic  o  zapatrywaniach  pras; 
..11^.;.  uviii'.r  tiii'  wiodzieli,  lecz  pewni  wychodźcy  bardio 
..I  III,'  .'t'it'K:ih  kola  trancuzkie,  roznosząc  żale  swoje  na 
\i'.  ik<>'wii".i.  .1  iiio  było  prawie  pisma  francuzkiego,  do  )tVt- 
!,-..•  ■t-.t.tkiM  !\'UiO'  "'«■'  mieliby  wstępu.  Rozjątrzeme 
,t,.i  h!'-  ■•  .t:i:st'Ii'titit-^o  ścierania  się  stronnictw  pobudzało 
,  ;i    .:■■    y,:Ą\-.:-'.-\-:M\'.A  Krancuzów  w  wewnętrzne  spoir  to- 
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twa,  a  rozwijano  tern  większ%  gorliwość,  2e  szło  o  zabez- 
czenie  sobie  lub  swoim  posady  Mickiewicza.  Występując 
ytułami   tego   lub  owego  kandydata,  jakby  już  otworzył 

wakans,  naprowadzano  władze  francuzkie  na  myśl  usu- 
cia  professora,   a  żaden  z  tych  hrótkowidzących  działaczy 

podejrzewaj,  że  nie  ua  rzecz  współrodaka  pracow^ 
ni  wigc  ziomkowie  Mickiewicza  rozsiewali  nąjniekorzy- 
ięjsze  dlań  wieści  w  salonach  francuzkich,  gdzie  zaczynano 
iżać  egzaltacyą  Mickiewicza  za  chorobliwą.  Nieprzychylni 
fessorowi  starali  się  pozbawić  go  tak  wainego  w  opinii 
ata  literackiego  poparcia  Fani  Sand.  Zachwiała  się  i  ona, 
nak  zawsze  umiała  uszanować  wolność  ducha  gienialnego 
ia  i  osobom  powstającym  przeciw  jćj  uwielbieniom  dla 
:kiewicza  odpowiedziała:  „Ja  także  uważam  Mickiewicza 
szlachetnego  chorego.  Ale,  chociaż  nie  wierzę,  aby  był 
drodze  prawdy,  Ło  wierzę,  że  jest  jak  ty  i  ja  na  drodze 
wienia.  Jeżeli  w  swym  błędzie  pokorny  i  miłujący.  Bóg 
Die  opuści.    Bóg  nigdy  nie  dąsa  się"  '). 

Władze  francuzkie  nie  miały  wyrozumif^ości  Pani  Sand 
olicya  w  Maju  podała  do  ministeryum  raporta  o  lekcyach 
;kiewicza.  W  raporcie  pod  datą  4-go  Maja  było  powie- 
Lue,  że  „Mickiewicz  zamienia  katedrę  swoje  w  mównicę, 
lowierzony  mu  wykład  literacki  w  wykład  polityczny"  *). 
raporcie  z  21  Maja,  agent  donosi,  że  „na  wyUadadi 
:kiewicza  amfiteatr  przepełniony,  że  wiele  Francuzów 
sza  się  z  Polakami,  że  egzaltacya  na  ostatnićj  lekcyi 
a  nadzwyczajna.  Jedna  prosta  kobieta  znajdująca  się 
y  katedrze,  straciła  przytomność ;  inna  kobieta  rzuciła  się 
kolana  krzycząc:  Niech  żyje  Adam  Mickiewicz!  Reszta 
i  (było  ich  ze  trzydzieści)  wielkie  okazywria  wzruszenie"  *). 
)ort  z  29-go  dodaje,    że  professor  kazał  szwajcarowi  ode- 


')  Fredfiic  C/iopiti  przez  Pantu  A.  Audloy,  w  zeszycie  przeglądu 
'orrespondaM  z  10-go  Lutego  1379  r. 

*)  Ailmn  Mickiewicz,  sa  vie  el  son  ceaore,  str.  344. 
')  Ibid. 


Iir;i<'  o^iccmiilarzi;  Htogiafii  Napoleona  puszczone  w  nbi^^ 
|muiii'ilxy  ^luchai'/y,  ponieważ  nic  spełniono  formalności  złoi^ 
żniia   i'^winplai7y   w    miuisteryuin    spraw    wewngtrznycii  '^~" 

Raporta  niialy  ten  skutek,  że  31-go  Maja,  YiUemai^M 
napisał  do  prefekta  policyi,  że  spodziewa  się,  iż  ustały  dziwn_  « 
niaiiifostacye,  o  których  mu  donosił:  „Lekcye  Fana  Micki^K* 
wicza,  pisał  do  niego,  nie  odbędą  sig  dziś  ani  w  dni  na- 
stępne. W  razie  przeciwnym,  przedsięwezmę  środki,  o  kt&-  — 
rych  Pana  zawiadomię.  Proszę  mi  donieść,  czy  coś  Jesusa 
zaszło  w  Colli';/'^  dl-  France,  gdzie  prawdopodobnie  zwyczBjiŁ« 
audytoryuni  nie  oczeki^e  professora"  '). 

Od  dawna  uicktórzy  rodacy  Mickiewicza  czyhali  najeffo 
miejsce.     Jeden    z    picrwszycti    rozpoczął    Btaraoia   Krystyn 
Ostrowski,  pod   pozorem  zabezpieczenia  egzysŁencyi  katedry 
słowiańskiej  —  jak  gdyby  katedra  była  zagrożona  I    Widać. 
z  listu  Ostrowskiego  z  9-go  Maja,    że  już  minister  wali  ha 
myśli  zastępcę  Mickiewicza.     „Otrzymałem,  pisał  Ostrowifci, 
odpowiedź  Pana  Ministra  oświecenia  publicznego  i  pośpieanin    ; 
z  jćj  udzieleniem.    Byłbym    zapewne    szczęśliwy    dopomóds 
Panu  Mickiewiczowi  w  jego  pracach,   gdyby  wybór  Pana  IG^    ', 
nistra  padł  na  mnie."  7?oporn»rf:  było  eufemizmem  znaczącym*    ', 
zasitfpic.    Datśj  Ostrowski  dodaje,    że  jeżeli  jest  coś  w  t4    j 
odmowie  pocieszającego,    to  wiadomość,   że  posada,  o  U&tą 
się  podawał  jest  już  zajęta  i  że  to  postanowienie  zapewni* 
przyszłość  katedrze  literatury  słowiańskićj."     Nie  wiele  bfi^ 
trzeba  dla  pocieszenia  Ostrowskiego.    Kie  pocieszającego  W* 
czekfdo    Polaków  w  przyszłych   dziejach   katedry  UterabUT 
słowiańskiej  w  CoUi-ye  de  France. 

O    kursie    Mickiewicza    z    rozrzewnieniem    wspomin*!' 
nawet  ci  z  jego  słuchaczów  francuzkich,   którzy  w  kobgM^  i 
życia   nigdy  się  z  poet4  póżnićj  nie  zeszli.     „Były  to  WS^i 
pisał  w  1862  r.  Dr.  Clavel,   gdy  przez  tydzień  ciUy  odga*-  i 
wano  sobie   najlepsze   kąski   przy  obie(hie,    by  mieć  ( 

')  Mmi,  Mkkicmicz,  sn  vk  a  son  awir,;  ni:  34.1. 


ició'  miejsce  parterowe  w  Coimldie  Franmise  lub  ThrtUre 
ten.  Nazajutrz  biegło  się  do  College  de  France  słuchać 
ywąjących  wykładów.  Professor  {glos  jego  zamilkł  dzisiaj) 
wił  nieco  o  literaturze  Słowian  a  wiele  o  icłi  nieszczgściacb. 
ichacze  powstrzymywali  oddech.  Naraz  wygnańcy  polscy 
wtawali  jakby  ruszeni  sprężyną.  Byli  bladzi,  łzy  im  spły- 
ly  po  lUogich  wąsach.  Podnosząc  ręce  wołali:  Niech  żyje 
incya  I  a  wszyscy  Francuzi  zrywali  sig  z  okrzykiem :  Niech 
e  Polska  I  Jeden  jakiś  ogromny  Anglik  siedzi-  opodal 
milczeniu,  cisnąc  oburącz  kapelusz  do  piersi.  Płakał  jak 
i.    O!  dobre  to  były  czasy!"  ') 

„Ci,    pisał  Noet,    co   nie  słyszeli    nigdy    autora  Ksit/ff 

igrzymstwa  polskiego  na  katedrze,   nie  mogą  mieć  wyobra- 

ia   o  tćj  wymowie  równocześnie  miatycznćj    i  rozsądnej, 

liodćj    i  przystępsćj.      Stojąc,    z  rękami    wspartemi    na 

K,  pochylony  naprzód,  ze  wzrokiem  natchnionym,  głosem 

•uszonym  i   dźwięcznym,  jakby    wpatrzony  w  niebiańskie 

zenie,   wygłaszał  często  słowa  najdoskonalszego  rozsądku 

naczenia    nt^bardzićj   praktycznego.     Wówczas,   gdy  tyle 

ów  w  zgromadzeniach   politycznych    i  w  dziennikarstwie 

iło   bez    przerwy    o    wypowiedzeniu    wojny    na  korzyść 

ti,    on   Polak  zawołri:    „Dziękujmy  Bogu,    że  Francya 

'yruszyła  przeciw  Europie  w  18-30  r."     Możnaby  zrobić 

cały  słów,   okrzyków  porywających  i  szlachetnych  wy- 

w  "Mickiewicza   podczas   wykładów :    „Nie  spoczywajcie 

'doskonaleniach    przemysłu:   maszyny   nie  mają  prze- 

one  słuszność  dają  zwycięzcy."     Ale    słyszeć  trzeba 

t  słowa  7.   ust   samego    poety,   możnaby    powiedzieć 

,  tak  miał  jego  postać  i  majestat.  Zdanie  było  czasem 

to  francuzkie  a  akcent  nie  był  nim  nigdy,  a  przecież 

ymowa  prawdziwa   i  patetyczna!    Razu  jednio  za- 

La  France  nc  pourrait  —  elle  pas  dire  a.  la  Pologne: 

li  >'flł  mouru   au  <|uinzitime  siócle,   sous  TiuYasion 

j'm  mouru  sous  l'Espagne  et  la  Ligne,  fai  mouru 

,ti'i>,.-    soii.-l.:     II.-   r,-'i'<m,Y   .:'   df   .wlois.   I.  t,  w  ls;-P(.. 
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*  IKiirope  coalisi^e  et  foiyours  je  auis  resBuscitfe  * 

[.,    ,-,11  mi-uru   powtcirzone   trzy  czy  cztery  razy  nikogo  nC. 
Iiiiliiirl/itlit  <l»  jSmiechu."').    Pomimo   niepoprawności,  któc^ 
niii  wii;  czasem  w  improwizacyi  zdarzały.  Francuzi  podziwia// 
lorun:  ji!K"   wykładów:  ^Jednego  dnia,    pisał  Hieronim  Boii- 
kfWfłki,  H«(lzta!cm  na  jego  lekcji  tuż  za  dwoma  jego  koiegam;; 
priifrssorami  z  Cullrgc  rff  Fianci,  za  Miclielef em  i  Quiiiet'ein 
i  tjikii'  tislyszaJcni  słowa  Miclieleta  do  'Juineta:   „SIj-szjm, 
(/iiiiicl,    on   slworził  nowy  język  francuzki,    który  (ioprawd; 
ji'sl    pifknifjszy  i  dobitniejszy    niżeli   fen,    którego  my  uźj- 

Miikicwici  rozwinął  raz  na  jedm]  lekcyi,  że  Francun 
/  1S:'«0  r.  nie  (:oJr.i  byli  odnowić  postać  świata,  te  bylibj 
.■.ir;i.-ili  Polsk?  jorrinami.  którym  sami  hołdowali.  Francni! 
jT.-yjiiiowali  ri-kvr:::c  to  jnzykre  prawdy,  najbardziej  podo- 
fti.sii  zacliows-.v-f  #!<•  jogo  wzglgdem  Rossyaii.  „SItszmo 
•o  zdumicr-^c:-^  pisał  jeilen  ze  slucliaczy  jego  wyktadót, 
r.  Ludwik  !."?.«*■::.  .-  list  Polaka  słowa  pojednania  i  miłośd 
dla  MosŁ.'l',;-  '"  ^l:.■h^'lot  przypomniał  Rządowi,  że  jirzedd 
Mickic-  '-^  -•.■•..•»:;,i.il  i  Szwajcaryi:  „Wiadomo,  że  Mickie- 
wicz. ':"■'  ■■^■""  wji.iyny  w  Lozannie,  ściijgnicty  otiietiiici 
pn'^-:'-:'  '■■i'"'  **  l'-»ryżii.  otrzymał  j%  tylko  ;wow(.-orj«^fflf, 
p,>,-.  -.■  ■"■■■,  \'  •<:y.  ol'Cokrajowcem.  P.  Rossi  jednak  i  ^In 
;--.,^  ■«■  ^-^  ■:-.:T;i  byli  w  cliwili  mianowania.  Powdmie 
-  4V-  ■.';-!.is.;i'.u>   Huniera   północy,  by  zasiadł  pny 

,x^v     ■  ■  I  ■.»■.    ,1  Ii\i«io,  że  przybył,   zawołano  doń:  „Tj 
■..V        L-^.»       \x.';ł:v    nui   opuścić   sclironisko  pewne,  pny- 

' V  •.■::!  .-Jku.  dla  przechodniej  gospody;  kazano 

...V    M  *  -■Ik.:  o  płłKimanych  już  nogach"  *). 

t.  ,  w  .  »■..--.  PoU.:e  i  Mickiewiczowi,  który  zajmuje 
\... .     *,..«■■■•    ■■\T.'.v.-.r>-  słowiańskiej  w  Paryżu,   przymal 

.  .  .    ■.■■-!.*.  I,  I.  «■  S-w.  Parj-i  ls:s  r. 


Da  pierwsećj  Bwćj  lekcyi,  2e  gdyby  nie  gieniusz  Adama,  sym- 
patye,  które  Polska  vvzbudza)a  i  nadzieje  pokładane  na  nićj, 
toby  prawdopodobnie  projekt  j6j  założenia  nie  byłby  przedło- 
żony Izbom,  albo  przynajmniej  byłby  odroczony.  Długo  tra- 
dycya  Mickiewicza  unosiła  się  nad  tą  katedrą.  „Trz^  przyja- 
ciele, pisał  Micbelet,  słowem  szczerem  i  wzruszonem  wskrze- 
sili iskrę  moralną,  w  chwilach  powszechnego  zniżenia, 
w  chwilach  niejedności  dali  dowód  wielkiój  przyjaźni.  Słowo 
święte,  kt^Sre  d!a  każdćj  duszy  żyjącej  i  ludzkiej  oznacza 
hannoDią  serc  '  i  tworzy  harmonią  dusz,  płodną  w  wyna- 
lazki. Słowo  święte,  starożytne,  którem  instynkt  proroczy 
ojców  naszych  oznaczał  ojczyznę.  Byłożto  niczem?  Czyżeśmy 
się  oszukiwali,  kiedy  płomieii  ducha  naszego  spadał  na  ten 
Uum  rozogniony,  od  którego  on  wracał  do  nas  żywszy 
i  głębszy,  kiedy  wszystkie  oczy  odpowiadały  sercom  na- 
Ezyin,  kiedy  blask  tylu  wejrzeń  zdawał  się  poprzysijgać, 
te  ojczyzna  na  zawsze  ustaloną  została?  Nie,  nic  z  tego 
nie  zaginęło.  Mury  te  nawet  poruszone  zostały,  patrzcie 
dobrze,  te  sklepienia  drżą  jeszcze  i  nie  zapomniały  echa 
stiiw  naszych"  ').  Trzeba  było  zaćmienia  moralnego,  spo- 
wodowanego niesłychanemi  klęskami,  aby  klassy  rządzące 
Francyi  zwróciły  się  błagalnie  ku  autokracyi  moskiewskiej, 
jak  w  zepsuciu  XVIU-go  wieku  podnosiły  pod  niebiosa 
króla  filozofów,  dopóki  Rosbach  im  nie  otworzył  oczu. 
Obecnie  i  z  katedry  literatury  słowiańskiej  w  Paryżu  kadzi 
się  Rossyi.  Jestto  owoc  pierwszego  rozbioru  Francyi.  Trzeba 
się  spodziewać,  że  się  ocknie  jeszcze  ten  wielki  naród  i  uniknie 
dalszych  następstw  sprzeniewierzenia  się  posłannictwu  swo- 
jemu dla  sojuszu  z  barbarzyńcami  Północy  -). 

■)  Jlichelel.  Bisloire  dt  Frmice  aa  seiziime  sU-cW,  f.tr.  :>si— fiiiL'. 

•)  P.  Ludwik  L^ger,  iia  |iier«*sz^i  lekpyi  ośniadczy!.  źe  wigh;- 
deni  Ro*Bj-i  i  Polski  zachowa  stanowczo  i^ympatycziui  uoutralntiM'. 
Katuralnie,  ie  sympatyi  wicti']  oilfzuwa  dla  kati^w  niż  dla  ofiar.  Poil 
grzccsnościami  dla  Mickiewiczu,  ikwi  u  Pana  Ij^gt>r'a  głęboka  nicctai,-e 
ku  niciuu.   Wyrzuca  mu,  że  zannciul  kalcdri'  w  lrójm'ig  r^ybilliilski "), 

•)  Rti-at  iHc^clefftliqiu,  I-go  KwtrtniB  ISW  r. 
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Stało   się    modą   dzisiaj    tntiwić    o    wykładach   Adama 
Mickiewicza  w  College  će  France  jak  o  improwizacyi  roman- 
tycziiOj,  pozbawionej  w  pierwszśj    awśj  części  podstawy  naa- 
kiiwćj,  a  której  część  druga  pogrążona  w  mistycyzmie.  W  ne- 
i^zywietości  dzieło  to  jest  i  pozostanie  najpiękniejszą  syntezą 
littiratury   i   łiistoryi  Słowian,    jaka  istnieje.    Gdy  raz  ktaS 
iilHiIcwał,    że   Mickiewicz    porzucił   poezyą    od    roka   lB3i 
>S.  Goszczyński  odpowiedział,  że  wykłady  literatury  stowiui- 
skićj    są  najwspanialszym  poematem.    Rzadko    człowiek  po- 
zbywa się  do  tego  stopnia  wszelkii^j  próżności  osobistej,  wszel- 
kiego   uprzedzenia,    wszelkich    względów    towarzysłdch  aj 
narodowych,  by  patrzef   na  poezyą  i  historyą  wyłącznie  n 

i-liirn  Hił-  p<  iih]ii:!y(',  ^alii^na  go  <1i)  niitorAw,  ktiirych  „na  zicłii>- 
■l/ii'  luliJiinijii  iia  winri;  it-h  "Uwy,  nic  czytnjni:  ich"*).  l*n«<Iiiiiot 
>wi'ij  zna  tak  jH>wi[.-rKi.'hriwiiii',  iip  n-  iiitykiilc  ii  zaliUćciiin  katedir  i^ 
witiń-^kii-j  r«ii'nl7.i,  h-  płi'iiviiic  sir  do  Wpt  iirayraynił  1'.  Paul  FimuAm, 
fKnn^'ii'i-  Wiklina  Hli(!o,  jir/yiiir-ujisi.'  niii  ^luitiip.'.  która  rwraywiśw 
Miliczy  Al-  1'.  lA-iiiiim-i  FnLichcr;  |)iiwl!irzM  Imjki;.  h'  poots  kiwal  iw- 
(lać  |n>rtnt  Nuimlinnii  <11il  |«>il<.Uicrii.twii  rcutma  z  TiminiUkini!  CJ- 
lujf  wyciiipi  K  Hiesfailit  jaklty  jćj  aiu<iivrii  byt  3itirki(>wicx,  Hip^ni^ 
i>'  Ailam  [uilnl  iiipiiawi-ciii  kii  KiK-vi'"i.  i-u  UowikIm,  iip  Icdmc  aj- 
lynl  'Iii  ji'trri  prclikryi.  Nil  Kiisiul/ir,  *f  Miukipnniw  zajut  A>pK- 
wu^iii..    lil..|':itnriL,    t'yi>Lyari    Iti.lii-iT    i'tm>i;riill.i    a    fhdtlKko   łiiologił 

r.  l/;.fi'  wyrn/ji   sknuiii uihM-jr.    }>•  w  iLini  świat  Kiuij(lxii>  nynt«t 

tydi  (rwHi  i.riif.'"iiriW: 

Nic  II  siuiiycli  u-yklniliicli  .Miłkicnic/.u.  nic  i  »  zaliK>viiJn  katrdi; 
lilf-nitury  Hlowiuriskii']  pisjui  aw  liziwohuii.  Na  prnyklnd  t-.  A.  Prrt 
lit  r/y  I II  uje.  *■  Kall  lżeni  I'  ii'j  katf^lry  liyl.i  iiiiiuhiiitiiir'  c-h(,i-ią  pnjodni- 
■lin  się  *.  I{<isłyii  i  (-nryziiii'111.  ,.|łrxux  iigliiszciiif  nnlziiju  juiiisIb wiana, 
|ii7.yiiiiiiiiiiii'i  liienic'ki<'<:.i.  |ir>iwa<b!ii(fpi  fatnliiic  dn  pniinlan-iKiun  (wli- 
lyc/ni  ■{.'".'■  (/.'i  liiIU-  <hrs  drilisaiiiiiis  vi  i'aci'ord  lUi  fH-uptes  d^ipris  la 
ti-aiiiH.r  ellmoiiritiiliiqiics  ile  F.  H.  tinchmuki  {tle  Kie»^  par  C.  A.  flfd, 
iliH-lriir  VII  ilriiil,  nnical  ń  la  eimr  il'a/iiii'l,  t.  I  w  S-cf,  Pnry*  lS!i"i  T., 
i-lr.  'Wi.  i;ivliiik!i  rliyliii  rii.'^ivi:iilciiimś.'  )ir/rliicfrii  s]iriiwv,  w  ktW-i 
nui<-/y.i(iii-i.-i  l.yli   1'.   I.,-.,ii   Kmi.-li.r  i   ksi.ii,;  A.hnj  (.'wirtniyski.   in.ii- 
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stanowiska  ogólnego  ludzkości.  Mickiewicz  przywolt^e  ludy 
i  króttiw,  wojowników  i  mężów  stanu  przed  trybunał  swego 
sumienia,  sumienia  udoskonalonego  niesłychaną  duchową  pracą. 
Nie  zajmuje  go  przedewszystkicm  powodzenie  bitwy  lub 
książki,  lecz  ich  pobudki,  bada  wpływy  ludzi  lub  wypadków 
na  rozwój  ludzkości,  ocenia  co  potomni  zawdzięczają  każdćj 
epoce,  o  ile  każdy  utwór  sztuki  lub  nauki  przyczynił  sig  do 
postfpu.  Dzieło  to  jest  równie  księgą  moralności  jak  tra- 
ktatem literatury,  przyczem  ani  historya,  ani  krytyka  nic  nie 
tracą.  Zarzut  zaś  mistycyzmu  upadnie  sam  przez  się,  gdy 
dzisiejsze  płaskie,  poziome,  materyalistyczne  prądy  filozoficzne 
wydadzą  ostatnie  owoce.  „Wykłady  wszystkich  trzech,  pisała 
Pani  Daniel  Stern  o  Adamie  i  dwóch  jego  kolegach,  nie 
trzymały  się  niewolniczo  programów  akademickich;  wyższy 
duch  ożywiał  ich  ^owa  i  dawał  im  potęgę.  Mickiewicz, 
poeta,  prorok,  szukał  w  początkach  rassy  słowiańskitij  praw 
do  jćj  wielkości,  dźwigał  upadających  w  niewoli,  pocieszał, 
uszlachetnili  wygnanie.  Wywołując  cienie  Napoleona,  roz- 
niecić miłoS<;  Francyi  dla  Polski  i  obiecywał  zlą^aeniu  dwóch 
tych  ludów  najsympatyczniejszych  w  nowożytnym  świecie  nie 
wiem  jnź  jaką  przyszłość  religijną  i  rjcerską.  W  wyrazach 
pełnych  ognia,  zdobnych  pięknościami  gieniuszu  obydwóch 
języków,  wzywał  do  zagadkowej  krucyaty  przeciw  duchowi 
złego,  zapowiadając  wyzwolenie  ludzkości,  wyrwane  nareszcie 
potęgom  podziemnym  . . .  Wykłady  PP.  Michelefa,  Quinet'a 
i  l^ickiewicza  ożywiały  tradycye  republikańskie  szkół,  roz- 
krzewi^  w  młodzieży  tradycye  miłości  dla  ludu,  niesmak 
dla  martwości  Kościoła  urzędowego  i  urzędowego  społeczeń- 
stwa i  przygotowywtdy  w  ten  sposób  połączenie  uczącej  się 
młodzieży  z  proletaryatem,  co  się  miało  otyawić  na  bary- 
kadach" '). 


■)  Histoire  ile  la  n&nłtilhu  <lr  IS-iS.  I-  I,sti-.  W,  i  LVII— IA'II!, 
Paryż,  1«51  r. 


VIII. 

Połołenie  Mickiewicza  po  zawieszeniu  preiekoyi  w  College 
de  France.  Odezwy  do  Moskali.  Proteataoye  w  Kole  i  w  pi- 
■rnaoh  emigracyjnych.    Cypryan  Robert   zBsttpcq   Mickiewicza. 

Zdanie  Mickiewiczn  o  zni^howftniu  się  Polak'>w  iin  pogrzebie  Lnffitta. 
—  Postanowienie  wybicia  medalu  przez  Flufhaczy  z  ColL-^t  de  France. 
Pismo  do  byli*-]  koinissyi  pomnika  Napoleona.  —  List  Aleksandra 
Chodźki  (lo  Cesarza  Mikołaja.  —  Inlor(x>Ia(-ya  Pana  'de  l'Espina8!ae 
*  Izbie  deputowanych,  odpowiedź  ministra  i  nwagt  prassy  franciizki^j 
i  polskiej.  —  Pamflety  Golembionskiego  i  anonima,  —  Przyjęcie  na 
świat  trzeciejro  syna  Adama.  ^  Akt  Seweiyna  Pilchowskiego.  — 
Wyjście  z  dniku   pierwszego    tomn    prelekeyi.  —  Obawy  Micfaelet'a. 

Znienawidzone  przez  Francuzów  minister^uni,  zawie* 
szając  wykład  Mickiewicza  w  Cotlilge  de  France,  przyczyniło 
się  niemal  do  powiększenia  popularności  professors,  a  cłiucia£ 
Kządy  Ludwika  Filipa  były  pozbawione  znaczenia  za  granicą, 
Pary2  jednak  nie  przestawał  być  ważnem  ogniskiem  umy- 
slowem  Europy.  Cudzoziemcy  czerpali  z  tśj  stolicy  idee, 
które  Wlewały  pó^nićj  na  ich  działanie  we  własnym  kraju. 
Blizka  przyszłość  okazała,  że  drgnięcie  Paryża  wstrz^sło 
całą  Europą.  Utrata  katedry  przecinała  pozornie  tylko  sty- 
czność Mickiewicza  z  publicznością  międzynarodową,  kt.óra 
uczęszczała  na  prelekcye  w  College  de  France.  W  istocie 
zaś,  nie  zerwały  się  stosunki  zawiązane  przez  czteroletnie 
wykłady:  przedstawiciele  młodzieży  pozbawionćj  kursu  zasię- 
gali prywatnie  rad  i  światła  u  dawnego  professora.    Cudzo- 
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ziemcy,  którzy  dawnićj  skupiali  się  około  jego  katedry,  za 
powrotem  do  siebie,  komunikowali  si$  z  nim  przez  przyjacit^ 
i  Die  wątpili,   2e  zbliżają  się  czasy,   które  im  przepowiada. 

Mickiewicz  nie  zadawaltii^  się  spoczynkiem,  na  który 
go  skazywała  decyzya  Rządu.  Wprawdzie  przemawiał  już 
wyłącznie  w  Kole  uczniów  Towiańskiego,  ale  każdy  objaw 
wewnętrznego  życia  Francyi  próbował  wspierać  silami  tego 
Koła.  Pierwszym  takim  objawem,  po  zawieszeniu  kursu, 
była  imponująca  manifestacya  ludu  paryzkiego  na  pogrzebie 
Laffitta. 

Laffitte  umarł  26-go  Maja  1844  r.  Mickiewicz  nie  po- 
Idad^  na  nim  żadnych  nadziei  dawniej.  Gdy  bankiera 
Orleanizma  uratowała  od  ruiny  publiczna  składka,  poeta 
ganił  Polaków,  którzy  w  ni^  brali  udział  ')i  przypominał 
im,  że  Laffitte  podtrzymywał  tg  właśnie  opozycyą,  która, 
przyszedłszy  do  władzy,  Polskę  opuściła,  że  popierał  fał- 
szywą formułę  nieinterwencyi,  „zależącej  na  tern,  aby  mo- 
narcłiom  pozwolić  się  mieszać,  gdzie  im  się  podoba,  a  Francyi 
mieszanie  się  w  cudze  sprawy  zabronić''  -).  Ale  Laffitte  raz 
w  Izbie  deputowanych  błagał  Boga  i  ludzi  o  przebaczenie, 
że  osiągnięcie  tronu  Ludwikowi  Filipowi  ułatwił.  Pamięć 
tego  żalu  zgromadziła  na  pogrzebie  liczne  tłumy,  których 
zachowanie  się  świadczyło  o  żiidzy  naprawienia  co  się  stało 
złego  od  rewotucyi  1830  r.  Z  powodu  tego  nastroju  opinii 
publiczni',  Mickiewicz  przełożył  30-go  Maja  następne  pismo 
nadzwyczajnćj  siódemce,  to  jest  siódemce  złoconej  z  delegatów 
innych  siódemek: 

„1)  Każdy  z  nas  powinien  pracować,  ai  nie  poczuje, 
te  wyszedłszy  na  nlicę,  może  być  punktem  oparcia  dla 
Francuzów. 

„2)  Każdy  z  nas  powinien  swojem  zachowaniem  się 
staroć  o  powiększenie  na   pogrzebie   siły   moralnćj    dobrych 


')  Dził^llllil!  Piclijrzijm  Pohki  l-'g" 
*J  Ihiil. 


Francuzów"  ')■    Mickiewicz  uznawał  tych  FraDCUZÓw  za  do- 
brych, kturzy  boleli   nad   istni^ącym  u  nich  stanem  rzeczy; 
ztąd  wyuikało,  że  dusze  spragnione  zmian  witały  w  Adamie 
sprzyinicrzuńca  a  panujący  egoizm  prześladował  go  jako  nie- 
ubłaganego przeciwnika.    ^Minio  różnicy,  pieai  E.  No€l,  amy- 
&łu  trzech  professorów :    Micłielefa,   QuineŁ'a  i  MickiewicEą 
wykłady  ich   zlewały  się   chwilowo  we  wspólne  działanie... 
Otworzono  w  Col/cye  de  Finnce  subskrypcyą  na  odbicie  me- 
dalionu, któryby  byl  pamiątki-  śmial^  walki;  wyryto  na  nin 
ugmpowaue  prolile  Michelet'a,  Quinet'a  i  Mickiewicza  t  u- 
piseiD  ze  słów  św.  Pawia:    ul  omnes  wtum  sinf*  *).    Gdy  Soel 
mówi,  że  składkę  otworzono  w  College  de  France,  matount- 
czyć,  że  słuchacze  trzech  professorów  myśl  tg  powzięli;  »Ie 
do  przyjmowania  oliar  uproszono  rcdakcye  pism  liberalDfch. 
Sam   fakt   odbicia   medalu   wykazywał,   że  nie  było  w  mocf 
żadnego  ministra  poróżnić  młodzież  z  trójcą  z  College  de  frma, 
jak  ją  powszechnie    nazywano.    Mickiewiczowi    zaś  ani  afi 
śniło  objąć  na  nowo  katedrę  za  panowania  Ludwika  Filipa: 
nDziś,  mówił  do  Aleksandra  Chodźki,  już  za  milion  fr&nkiY 
nie  zgodziłbym  się  dawać  lekcyi,    bo  czuję,    że  na  tern  poli 
zrobiłem  swoje  robotg.    Byłoby  to  samo,  jak  gdyby  w  czuie 
powstania  kazano  mi  napisać  odę  do  Marylki"  ').   W  pizeko- 
naniu  jego,  wszystko  zapowiadało  powszechny  przewrót  w  Euro- 
pie.    Zadaniem    chwili    było    podnieść   dusze  do   wysokośd, 
z  którój  ujrzałyby    tak  cel  swój  jak  knowania  nieprzyjaciół. 
Mickiewicz,   odłożywszy  na  bok  wszelkie  prace   czysto  lite- 
rackie i  pozbawiony  katedry,  rozmyślał  nad  sposobem  porur 
szenia    opinii  publicznej  i  torowania  drogi  nie  dynastyl,  lea 
idei  Napoleońskiej.   Za  środek  skuteczny  uwa2i^  nawoływanie 
Francuzów   i  Polaków   do    dokoiiczenia   dzieła  przerwana 


'i  z  Mii'Wj-ilrtiH'};ii  wywiidii  i>!.iwni'p>  Kiilu. 

'>  JmU-s   mchfhł   d' ses   ff/.„.li,    \<rx,-«    SiK-Ui.      I    t.    w    H- 

■yż.  ISTs. 

')  '/.  riizniiiwy  >iii-iiiii'j  ]ii/p7  Alrk-iiiiiliii  fhtul/kij  7-gn  Cicn 
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klęską  Waterloo,  to  jest  do  nowego  podziw  Europy  i  usta- 
leoia  nOYrych  stosanków  pomiędzy  narodami. 

Z  tego  ducha  wyszła  myśl  w  Kole  wystosowania  pisma 
do  członków  byl^  komissyi  pomnika  dla  Napoleona  I-go. 
Mickiewicz  uwiadomił  Towiańskiego  39  Maja  o  powziętym 
zamiarze').  Towiański,  w  liście  z  I-go  Czerwca,  zamiar 
pocbwalił,  parę  idei  nasŁrgczył,  podał,  jak  się  wyraSa  „ruch 
surowy"  ^).  „Przetrawienie,  pisał  do  Adama,  wam  zosŁa- 
wajc"  *).  Mickiewicz  zebrał  u  siebie  26-go  Lipca  1844  r. 
Francuzów  należących  do  Eoła  i  do  nich  przemówił:  „Dwa 
temu  lata,  jak  w  tymie  samym  pokoju  mąż  Bo2y  zwiastował 
słowo  i  objawił  nam  zawiązanie  się  Koła  polskiego,  czemu 
-wówczas  ani  ja,  ani  ktokolwiek  z  nas  nie  wierzyliśmy.  Nikt 
nie  wiedział,  czem  są  Polacy  i  czem  jest  emigracya  polska. 
Czas  dowiódł  prawdy.  Pier^-sza  część  obowiązków  złożonych 
na  Kole  poJskiem  spełniona.  Krzyż,  zatknigty  na  wnętrzno- 
iSciach  narodu  Łazarza,  na  najnieszczęśliwszym  ludzie  na 
ziemi,  na  Polsce,  przeniesiony  do  Francyi.  Sztandar  nasz 
podwójny :  na  sztandarze  polskim :  Chrystus  w  koronie  cier- 
niowćj  Eccehomo;  na  sztandarze  francuzkim:  Napoleon  cier- 
piący za  niespełnienie  myśli  pańskiej.  Wy,  bracia  Francuzi, 
powołani  dziś  jesteście  zatknąć  we  Francyi  wasz  sztandar, 
jakeśmy  nasz  zatknęli.  Wzywam  was  do  złożenia  tu  sumien- 
nego świadectwa,  czy  dane  nam  słowo  Boże  podaliśmy  wam 
czysto;  czy  robiąc  to,  nie  wyrzekliśmy  się  wszystkich  wzglę- 
dów ziemskich,  nawet  tego  co  najdrożćj  cenim,  nawet  inte- 
Tfso  ojczyzny  naaz^?" 

{Out!  om!  w  największym  zapale). 

„Oto  jest  odezwa  na  piśmie,  kt^rą  oddacie  komissyi 
naznaczonej  dla  zbudowania  pomnika  Napoleonowi.  Pamię- 
tajcie, że  wrażenie  odezwy  zależy  od  stopnia  siły,  jaką  wy- 


')  Współudział  Ailama  Mickiewicza  n'  si>ratrie  Aiiiirzeja  Towiaii- 
skiego,  t.  I,  utr.  ](i7. 

»j  Il.id.,  Hir.  170. 
■j  Ibid 
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robicie  w   sobie,    od   podniesienia    ducha,   w  jakim    teras 
będziecie  shichać  a  potem  podacie  tg  odezwę.'' 
(Tu  przeczytał  odezwę), 

„Nie  zwalnia   to  was  od  pracy.    Czytajcie,  rozważajcie, 
słuchajcie  głosu  wewnętrznego"  '). 

Dziwnie  to  brzmi  dla  dzisiejszych  czytelników.  Ale 
trzeba  sobie  uprzytomnić  ówczesny  nastrój  ł^ancyi,  która 
d%2yła  szybkim  krokiem  do  rewolacyi.  W  obec  mającego 
nastąpili  przewrotu  wszystko  zaleJt^o  od  pojęda,  jakie  Fnu>- 
cuzi  wyrobią  sobie  o  Napoleonizmie.  Widzieć  w  Napoleoiie 
tylko  pierwszego  jenerała  wieku  a  nie  wejść  w  przyczjij 
jego  upadku,  nie  drgnąć  chęcią  naprawienia  tego,  w  czen 
uchybił,  narażało  Francyą  na  powtórzenie  jego  błędów  i  u 
nowe  klęski.  Mickiewicz  przekładał,  te  nie  szło  o  rzynuk) 
apoteozę,  o  pomnik  powodzenia  wojennego  i  dumy  zwycięzcy. 
Pomnik  więźnia  z  wyspy  św.  Heleny,  jak  go  Mickiewio 
rozumiał,  miał  wypowiadać  nadzieje  urzeczywistnienia  t^ 
metamorfozy  świata  zatrzymanej  przemocą  starych  gabinetó* 
i  poddaniem  sig  Napoleona  podszeptom  złego  -). 

W  akcie  podanym  21'go  Sierpnia  komissyi  pomnilu 
Napoleona  było  powiedziane,  że  „Uewolucya  fraacuzka,  *y- 
buch  nowych  potrzeb  chrześciańskich,  zaczęła  nową  erę  dli 
globu",  że   dotąd    sztuka    i  literatura    uwieczniały  pamigf 


>|  7.  ilzicnMiku  Ali-ksamlr.i  Chodźki.  Clintl^ko  (lo(biji>  nvt>:iiiK 
w.i/ppMy :  „W  kmku,  (!utt  przrmówil  x  n-icikii  silą,  P(i  wyjWo 
Fmiicii/ów,  Ailaiu  [>ii\vioil/ial,  &■  iiin  jrli;bokif  czuci*,  że  oiltuił  Ym- 
iiiziiTii  j/ijilKJi'  liiinii'},  /»  Kiic/.iiii  .iiiiiii  |ir/yfhłKlzić.  Francim,  bradt 
i  riirwiry,  nizstali  -ir  «■  imjnii-ks/yiu  i-iiluzyn/iiiif,  calujiK-  ivce  ,W«ib»- 
Colnk^iw    liylii    1i/ii'lt:    Adam.  łiiill   i  ja.     Fniiicii9i>>iv    in<;ilcj!«n  bjto 

"I  l.>a«jiy  *,il[ii,T/  y.  wojny  .>  tiifiir»llp)rłoM-  WliR-h  v  IWS  r„ 
WiiiiTiiiy  Vclii.  w  |KKlr.liii.>iii  imtdiiiiriiiii  wyrxpżbil  w  IWiT  t.  nll^ 
iiiiiriiuy  |i(>'^j.'  .N'i)]iiiti'<iiia  l->i<)  koii:ij]ii'i'j.n>.  z  rn/ldiuinii  iiiajMi  Eunipr 
ii:i  ki>liiii:ii-]i.  Wyia/  Imlc^i  iiii  twiirzy  xtliiji!  fit;  świmlciTi'  i  Oif- 
)iii-iiiti.  żA-  iiiopK'  tiiKlai-  >wiaiii  t:iki  kszinit,  juki  łiy  lim  »k:  jHNlobalo, 
]Kizi>>'ian'il  f;[|  |Hi)n'ii;E<iiiyiii  w  nic  woli. 
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wypadków  bez  odniesienia  się  do  źródła,  z  którego  wypły- 
wały; że  naród  francuzki,  który  pracował  i  cierpiał  z  Na- 
poleuDem,  zacliowoje  bolesne  uczucie  własnego  chybionego 
posłannictwa  i  nie  znajdzie  ukojenia  chyba  w  odpowiedntcłi 
temu  aczuciu  czynacłi  ^).  Tekst  drukowany  fadnego  nie  no^i 
podpisu;  w  przypisku  jest  wzmianka,  iż  po  egzemplarzu  wrę- 
czono PP.  Yarcollier.  Fontaine,  L.  Peisse,  de  Yatry  i  Cav^, 
a  zostawiono  u  nieobecnych  w  Paryżu :  d'Houdetot,  Ch.  de  Itó- 
musat,  David  d'Angers  i  Th.  Gauthier.  Odezwę  tg  przesłali 
ministrowi  spraw  wewnętrznych  z  listem  równie  drukowanym 
£dward  i  Emil  Bournier  i  Teodor  Fouquerć.  Nie  ma  śladu 
niczyjej  odpowiedzi;  zdaje  się,  te  mnićj  się  troszczono  o  prze- 
konanie byłej  komissyi  pomnika  niż  o  zwrócenie  uwagi  wy- 
J4tkowych  jednostek  społeczeństwa  francuzkiego  na  prawdziwe 
powołanie  ich  Ojczyzny.     Celu  odezwa  ta  nie  osiągnęła. 

Gdy  Mickiewicz  umilkł,  Francuzi  zostali  pod  wraże- 
ziieni  jego  prelekcyi,  ale  nauka  Towiaiiskiego  nie  budziła  ich 
zajęcia;  ci  z  nich,  którzy  w  małćj  liczbie,  stworzyli  drobne 
Kółko,  zgaśli  nie  zwerbowawszy  nikogo. 

Inne  pismo,  już  nie  zbiorowe,  lecz  osobiście  wystosowane 
do  Cara,  silniej  wstrzęsło  umysły,  wywołało  żywe  protestacye 
nawet  w  Kole  i  spotęgowało  rozbrat  jego  z  resztą  emigracyi. 
Towiański  niezmordowanie  acz  bezskutecznie  wzywał  do  uzna- 
nia swego  posłannictwa  mocarzy  świata,  uporczywie  głuchycli 
na  wszelkie  Ł^o  rodzaju  wołania.  Spodziewał  się  zmiękczyć 
duBzę  łrnrdą  człowieka,  o  którym  w  Biesiadzie  z  Skrzyneckim 
pisał ;  „Jeden  niższy  duch  całij:  Rossyą  dziś  wstrząsa . . . 
Dach  niedźwiedzia,  opuściwszy  stepy  polarne,  moie  być  na 
szczycie  górowania  w  pierwszej  świata  stolicy"-).  Niedźwie- 
dzia dusza  Mikołaja  mogła  wprawdzie  uledz  wyższemu  na- 
pomnieniu, jak  niegdyś  okrutna  dusza  Konstantego  Wielkiego 
upokorzyła  się  przed  krzyżem,    który  zastąpił  wilczycę  na 


')  z  drukowanego. 

*)  Z  wydania  aiituprafowaiiejio. 
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sztandarach  rzymskich.  Ale  krzji  bif^  Sprawy  nie  zajął 
na  chorągwiach  moskiewskich  miq'sca  dwn-głowego  Orła  czar- 
nego. Powtarzające  się  niepowodzenia  nie  migszi^  pektyn 
Towiańskicgo :  podług  niego,  kaźd%  złą  potęga  dwiata  wypada 
osŁrzedz  przed  walką  i  z  miłością  do  niój  przemówić.  List 
do  Mikołi^a  nadawał  się  do  określenia  patryotyzmn,  podług 
pojęć  now^  nauk).  A  okoliczność,  że  go  podpisi^  konsitl 
ro^syjski  i  był  odpowiedzią  Chodźki  na  rozporządzenie  Car- 
skie względem  niego,  pozwalała  przypuszczać,  2e  to  pismo 
dojdzie  do  rąk  samego  Mikołaja. 

Aleksander  Chodźko,  po  długiem  ociąganiu  się,  złoijł 
nareszcie  posłowi  rossyjskiemu  dymissyą  ze  służby.  Pobyt 
jego  w  Paryżu  i  udział  w  robotach  Koła  Towiańszczykif 
musiały  zwrócić  nań  uwagę  władz  moskiewskich.  W  koACB 
Maja,  poselstwo  rossyjskie  w  Paryżu  uwiadomiło  GhodA^ 
2e  Rząd  nie  da  sig  łudzić  dłuż^  wybiegami.  Wiadomoif 
ta  natchnęła  projekt  korzystania  ze  zręcznofid,  aby,  pod 
imieniem  Chodźki,  przemówić  do  Mikołaja  ze  stanowiski 
chrześciańskiego  a  zarazem  dać  rodakom  wzór  dobrze  poj{t4 
miłości  ojczyzny. 

Na  żądanie  Chodźki,  by  go  wesprzeć  radą,  jak  odp»- 
wiedzieć  ambassadzie,  Mickiewicz  rzucił  kilka  myśli  na  pi- 
pier  i  przesłał  je  Towiańskiemu,  który  mu  odpisał  I-go  CiO* 
wca:  „Co  do  ambassady,  plan  obszerniejszy  osnow^em.  CnJt 
obowiązek  silnił<j  na  Bossyą  uderzyć"  *).  Zanim  ChodAo 
doczekał  si§  zapowiedzianej  redakcyi,  wezwany  zost^  do  po- 
selstwa rossyjskiego :  „O  pierwszćj,  pisze  w  dzienniku  swoiUt 
poszedłem  do  ambassady  roEsyjski^.  Kisielew  iai  m  oi- 
czytać  depeszę  z  Petersburga,  w  któr^  Nesselrode  uwahń 
mig  od  służby  i  każe  posłowi  domagać  się  odemnie  objaśnień, 
które  dać  przyrzekłem"  *}.  Wieczorem  pośpieszył  zdii 
z  tego  oprawę  Chodźko  Adamowi   a  za  powrotem  do  siebie 


'i   Wfpu/iiihlal  Aiiama  Mickieiricza  iv  spranie  Andrzeja  Toniai- 
skiff/o.  t.  I,  *ir.  170. 

-I  '/i  [|xii'tuiika  Alok^andra  Clioil/ki  imkI  datą  7^  Czerwca. 
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lisał  rozmowę,  która  rzuca  światło  na  usposobienie  poety 
owym  czasie,  gdy  wierzył,  iż  pociągnie  za  sobą  emigracyą 
według  Błów  Qninet'a,  uczyni  z  nićj  awangardę  przyszłego 
inrop^slci^o  ruchu :  „Zawczora  mówiłem  tobie,  2e  powinie- 
eś  wiellnem  wysileniem  ducha  przygotować  się  do  służby 
posłem  rossyjskim.  Wczora  otrzynuUeś  list  od  Mistrza, 
Izie  czytasz  toż  samo.  To  zgodzenie  się  w  jednem  uczuciu 
st  znakiem.  Praci^,  bądź  cłioć  na  trzy  dni  wielkim  czło- 
iekiem.  Może  B<^  tego  tylko  od  ciebie  wymaga.  Robię 
I  mogę  i  porównywąjąc  swoje  roboty  z  robotami  innych 
■ad,  nie  widzę  w  sobie  winy :  nad  siły  nie  mogę,  jestto 
yl  stary.  <3dybym  Władziowi ')  powiedzi^:  „przeskocz 
■zez  ten  mur",  natychmiastby  w  prostocie  swoj^'  próbował, 
ipin^  się,  i,  po  długiem  usiłowaniu,  powiedziałby:  „Papo, 
e  mogę,  mur  wysoki"* ').  Mickiewicz  w  owym  czasie,  byl 
>d  wrażeniem,  że  się  odbywa  zmiana  w  nastroju  Moskali. 
oże  wpłynęła  na  to  cześć,  jakićj  doznawał  od  szczupłej 
irstki  Rossyan,  którzy  uczęszczali  na  jego  kurea  i,  po  ich 
jnknięciu  nawet,  zachowali  z  nim  stosunki.  „Rossja,  rzekł 
lodźce,  już  zachwiana  w  duchu:  maip  na  to  wiele  znaków, 
e  dotychczas  nie  poddała  się.  Dla  tego,  żadnego  Moskala 
e  mamy  w  Kole.  Dziś  mówiłem  z  jednym,  był  chory,  ale 
k  przyjmował,  jak  dąj  Boże,  aby  który  z  braci  przyjął, 
dybyś  ty  wziął  górę  nad  Kisielewem  tak,  żeby  on  się  zmię- 
ał :  Jitais  qu'est  ce  <{w  cela?  que  fmit  —  U  donc  faireJ  to  jest, 
lyby  który  z  braci  obudził  prawdziwe  drgnięcie  w  jakim 
oskalu,  byłoby  to  znakiem,  że  i  na  ziemi  zaczynamy  bić 
ossyą.  Wówczas  z  naszą  garstką  moglibyśmy  powiedzieć 
rancuzom:  „Wyrzekamy  się  żołdu,  idziem  odebrać  ojczyznę 
Bzę."  Od  takiej  jednśj  chwili  twojćj  z  posłem  zależałoby 
ftwienie  Polski.  Odtąd  albo  Bóg  uwolaiłby  ciebie  od  dal- 
ych  robót,  albo  zobaczyłbyś  jasno  twoje  dalszą  drogę.    Ty 


»1  f^tarswiiiit  lynowi. 
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sprawę  znasz,  nosisz  ją  tu  (bładąc  ręk^  na  moje  czoło),  ale 
jeszcze  nic  masz  jćj  w  ciele.    Inaczćj  bowiem,   albo  riowem 
powipdzianem  z  ducha,  albo  jalcim  salonowym  albo  dyplonu- 
tycznym,  ale  szczer}'m  sposobem  wziąłbyś  Eisielewa.  Wszystko 
zależy  na  szczerości"*  ')-    Mickiewicz  chciał  w  dru^ch  wszcze- 
pić tg  silę  moralną,  którą  czuł  w  sobie  i  którćj  pot^  miał 
tyle  dowodów:    „I  ty,  tłumaczył  Chodźce,  nie  wpłyniesz  ns 
posła,  dopóki  w  głębi  sumienia  twojego  nie  przyjmiesz  tego 
za  matematyczną  pewność,    że  Mistrz  jest   potężniejszy  od 
Cara.    Nawet    rozumem    dowieść    tego    można.    1-mo :  2i- 
den  Moskal,  żaden  poseł  we  Francyi  nis  skłoniłby  ani  mnie, 
ani  ciebie,  abyśmy  się  wyrzekli  pozycyi  naszych  z  widocayn 
uszczerbkiem    naszych  ziemskich  interesów.    2-do :    Nikt  Bil 
służy  Panu,  który    nie   przymusza  siłą  i  nie  daje  pieaigdij 
za  służbę.    A  my  dla  naszego  Pana,    wyrzekliśmy  się  MSfĄ 
ziemi  i  służymy  jemu    bezpłatnie.     Ty  miałeś   świetną  poiy- 
cyi^,  służąc  w  nąjpotężniejszem  Państwie   na  ziemi.    Ijabł 
silą  ściągnęła    ciebie  z  tego  stanowiska?    Idź,    zamknij  s{ 
w  siebie  i  rozważ  głęboko  te  dwa  pnnkta.    fiadaj,  z  jikiep 
źródła  płynie  ta  siła".-). 

Notatki    te  wtajemniczają  nas. w  ton  rozmów  Micld^ 
wicza.    Trudno   było   przyjaciołom  Adama   dostroić  sig  ds 
tego  tonu ;    poczciwemu  Chodźce  na  przykład  stać  się  .chof 
na  trzy  dni  wielkim  człowiekiem."  Ale  czy  można  wyminji 
idealniejsze  ćwiczenia  duchowe?    Poświęcenie  dokonane  bjlA 
im   nagrodą,    bo  zostawiało  po   sobie   błogie    uczucie,  iMi 
często  słabe  siły  człowieka  nie  odpowiadały  dobrym  cbędom. 
Piękne  te,  choć  bezowocne  próby,  zajmują  niepoślednie  niiqBn 
w  dziejach  wysileń  odrodzenia  Polski.  Niech  nikt  nie  zarzno, 
że  ci  ludzie   nie   doszli   do  wyżyn,   po  które  sięgali  z  taką 
pracą  ducha.    Jeśli  gdzie,   to    tutaj    miejsce   powiedzieć:  iii 
magnis   voh<isse   sal.     „Sprawę    nasze,   mówił    dal6j   Chodin 


>i  '/.  <lzi(.-iniikn  Aloksniidrn  l.'hi>ilźki  pud  dala  7-go  Czora-ca. 
■J  Ibid. 
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Mickiewicz,  wygramy  pojedjukarai.  Ja  na  każdą  lekcyą 
szedłem  jak  na  pojedynek,  a  szedłem  z  największą  pewnością, 
te  zabiję  przeciwnika.  Ze  wszystkich  braci,  tylko  ty  i  ja 
mieliśmy  pozycyą  na  ziemi.  Ja  professorem  ju2  nie  będg. 
Cznjf,  2e  wkrótce  obaj  stracimy  te  stanowiska.  Ty  mnsisz 
złożyć  Bogn  korzyść  otrzymaną  na  stanowisku  dzisiejszem. 
A  nie  zrobisz  tego  inaczćj  jak  wierząc  duszą  i  ciałem 
w  pomoc  Pana  naszego.  Jeden  feldjeger  przyjeżdża,  sadzi 
w  kibitkę  i  wiezie  bez  oporu  obywatela,  ktńry  ma  kilkaset 
chłopów  na  zawołanie  swoje.  Bo  feldjeger  nie  wątpi,  że 
w  razie  oporu  znajdzie  pomoc  tego  Pana,  który  go  posłał 
z  rozkazem.  Bóg  dał  mi  już  tę  silną  ufność.  Dla  tego 
jestem  potężny.  Bóg  dziwnie  nas  prowadzi.  Jest  kilku  na- 
szych braci,  którzyby  z  radością  podjęli  się  spełnić  służbę 
twoję  z  Kisielewem,  tobie  ją  spełnić  tnidnićj.  Tybyś  cbęlnićj 
zgodził  się  c^y  dzień  strzelać  kozaków  i  zrobiłbyś  to  łatwiej. 
Bóg  trudniejszej  rzeczy  wymaga  po  tobie.  Służmy  tak  Bogu 
jak  Moskale  ^użą  Carowi.  Weź  to  wszystko  głęboko  do 
duszy,  bo  może  ostatni  raz  daję  tobie  tę  dyplomatyczną 
instrukcyą.    Idź  I"  '). 

Chodźko  nie  zaraz  do  posła  powrócił,  ponieważ  nastą- 
piła zwłoka  niezależna  od  niego.  Towiailski,  opóźnienie 
w  przesłaniu  pisma  do  Mikołaja,  tak  tłumaczył  w  liście  pod 
datą  10'go  Czerwca  do  Mickiewicza :  „Nie  jest  wolą  wyższą, 
aby  wcześnie  przed  wypadkami  ziarno  prawdy  doszło  do 
niego"  *).  Widocznie  Towiański  oczekiwał  wypadków  wcze- 
śni^ aniżeli  nastąpiły.  Tymczasem  Mickiewicz  17-go  Czerwca 
udzielił  Towiańskiemu  tłumaczenia  na  francuzki  język  dekla- 
ncji  redagowaućj  przez  Pana  Andrzeja  po  polsku  a  którą 
Chodźko  miał  podpisać  i  wręczyć  posłowi  rossyjskiemu 
■w  Paryżu. 

Projekt   medalu   na  cześć  trzech  professorów  z  Coll^ce 

')  z  ikiennika  Aleksaiulra  Chodźki  jwmI  ilalii  7-go  Czerwca. 
*)  Wipółndzial   Adama  Mickiewicza  ti'  sprawie  Ani/rzeja  Toniań- 
skiego,  t.  I.,  i-tr.  170. 


de  France  był  ciągle  na  porządku  d^ieDDyDL  O  składce 
otwartćj  dla  przeprowadzenia  go,  dzienniki:  le  Nationat 
i  la  Reformę  zawiadomił}'  publiczność  dopiero  20-go  Czerwca 
nastgpnem  obwieszczemem :  „Deputacya  słuchaczy  z  College 
de  France  prosi  nas  oznajmić,  że  zbiera  pig  subskrypcya  na 
ofiarowanie  medalu  P.  P.  QuiDetowi,  Miclieletowi  i  Mickie- 
wiczowi. Składki  mo2na  wnosić  codzień  przed  dwunasta 
u  P.  P.  Chantagrel,  ulica  du  Dragon  Nr.  22 ;  8avon  (Włoch) 
ulica  Radne  Nr.  24;  Fouquerć,  ulica  Joaberl  Nr.  14;  Kuna- 
Bzowski,  place  Cambrai  Nr.  4." 

Rozporządzenie  "ministra  względem  Mickiewicza  nada- 
viaXo  biciu  medalu  cechę  protestacyi  przeciw  Rządowi:  „Do- 
wiedziałem sig,  pisał  (juinet  do  Mickiewicza  21-go  Czerwei 
1844  r.,  o  postanowieniu  słuchaczy  względem  ciebie,  MiclM- 
Iet'a  i  mnie.  JesŁto  przyłożenie  pieczgci  do  sł6w  nasi:}'i:b 
i  początek  realizacyi"  ').  Ostatnie  dwa  wyrazy,  tak  czjsto 
używane  w  sprawie,  żywcem  były  wzięte  zapewne  z  roznid* 
z  Mickiewiczem. 

Młodzież   powierzyła    wykonanie   medalu  zoakomiteniiL 
sztychamowi  Maurycemu  Walentemu  Borrelowi.    Deputaci 
zaniosła    trzem    professorom    wyrazy  uwielbienia  z  proźbl. 
aby   pozwolili    Borrelowi   modelować    swe  rysy   z  natnry  *}■ 
Nie    przechowały    się    słowa   wypowiedziane    w    tćj    okoli- 
czności    przez     Mickiewicza,     ale    24-go    Czerwca    zahrd     ! 
głos    w   iłole,    tłumacząc,   że  zetknięcie    się    z   Francuzaiu 
z    tego    powodu    „prowadzi    za   sobą    inue    zetknięcia  ^     \ 
rozszerzające   krąg    dzialaii    Kola  na    ziemi.     Dziś  głć«u     i 
robota   z    ludem    francuzkim:    z    arystokracyą    trzeba  «il-     i 
czyć,  lud    trzeba  tylko    podnieść.     Lud    francuzki    był  jot 

M  K<irfii->-iiil<'iit!i»  .l-faiiii,  Mi,/,i,-iri,:^„,  t.  I\',  str.  :ir_'.  j 
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tyle  razy  eksploatowany  i  oszukiwany  przez  menerów;  dla 
t^o  powtarzać  mu :  U  ne  s'agH  pas  de  c&nspiraiiott  ni  d'cmeute. 
Mówić  krótko,  nie  dawać  wiele  idei,  ale  czysto,  z  mocą. 
Natchnąć  go  uczuciem  siły,  tonu  i  nadziąją"  ^), 

Można  powiedzieć,  te  wówczas  Mickiewicz  nie  znał  odpo- 
czynku  ni  dniem  ni  nocą.  Całe  życie  przywiązywał  znaczenie  do 
snów,  częścićj  nawiedzały  go  one  w  owćj  epoce  ciągłćj  egzalta- 
cyi:  „Intuicyą,  mówił  do  Aleksandra  Chodźki  24-go  Czerwca, 
motna  po  polsku  nazwać  wnikaniem.  Największy  stopień 
intnicyi  czyli  najwyższe  wytężenie  oczu  i  uszu  ducha  jest 
sen,  gdzie  sam  stajesz  się  częścią  niecielesną  obrazu  nie- 
cielesnego-  Czułem  to  dziś  bardzo  wyraźnie,  przebudzony 
ze  snu  nagle.  Przysłuchuj  się  i  przypatriy  się  temu,  co  się 
V  tobie  dzieje,  a  żadna  mądrość  ludzka  więcćj  dać  tobie 
nie  może  nad  to,  co  tam  znajdziesz.  W  pierwszych  chwilach 
obudzenia  wdziałem  wyraźnie  osoby  snu  uciekające  jak  zwie- 
rzęta, kiedy  je  kto  ztydzie  niespodzianie"  *). 

Pani  Celina,  po  chorobie  zimowćj,  bardzo  po  mału 
przychodziła  do  sił.  ł,Teraz  wracam  do  zdrowia,  pisała  do 
siostry  Malewskićj  26-go  Czerwca  1844  r.  Krótko  do  ciebie 
pisi^ę,  gdyż  są  wielkie  trudności  w  nasz{-j  korespondencyi. 
Ty  je  zgadniesz,  moja  kochana.  To,  co  człowiek  ntybardzićj 
kocłut,  nie  może  się  tern  z  siostrą  podzielić,  boi  się  powierzyć 
swoje  czucia  papierowi.  Błagajmyż  Boga,  żeby  to  oddalenie 
ukrócił  i  żebyśmy  się  mogły  wylać  jedna  przed  drugą  żywem 
rfowem." 

Wiadomo,  jak  stronnictwo  reakcyjne  w  Izbach  fran- 
cozkich  dąsało  się  na  lekcye  Qainet'a,  Michelefa  i  Mickie- 
wicza. Po  usunięciu  tego  ostatniego,  rozpoczęto  ogień,  oba- 
wiając się,  aby  nie  powrócił  do  katedry  i  zamierzając 
również  zamknąć  usta  dwom  jego  kolegom.  Prawica  wysu- 
n^a   naprzód  podrzędną  bardzo  osobistość,  Pana  de  TEspi- 
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nasse,   który   po   rewolucyi  lipców^  zrzekł  sig  stopnia  pod- 
pułkownika,  aby  nie  słoiyć  Ladwikotri  Filipowi,  a  Yrybrany 
na  deputowanego    przez   miasto  Tuluzę,  należt^  do  opozycji 
burbońskiej.     Przebieg  posiedzenia   z    dnia   9-go  Lipca  po- 
wtórzymy podług  Monileur  Unhersel,  dopełniając  je  wydągami 
z  innych  dzienników,  ponieważ  w  poprawionej  przez  mówców 
oficyalnćj   redakcyi    pominięto  niejeden   ustfp  niezbędny  dla 
odtworzenia  prawdziwej  fizjonomii  tych  rozpraw:  „Nie  mogę, 
rzekł  P.  de  TEspinasse,  pozwolić  na  głosowanie  t^  pozycyi 
budżetu,    nic  zwróciwszy  uwagi  ministra  oświaty   na  ważne 
i    doniosłe    zajścia    podczas    pewnych    wykładów  w   Ci^ge 
de  France.    Zeszłego  roku  uchwaliliśmy  dla  Coiłege  de  Franee 
katedrę  języka  Słowiańskiego.    Językiem  tj-m,  który  miał 
być   wykładany  w  College   zajmowano   się   tam   dotąd  tylko 
mimochodem.  Zajmują  sig  tam  wszystkiem  innem,  prócz  tep 
starożytnego  języka  ludów  północy.    Professor  powołany  do 
nauczania  ivl  umiejętności,    zajmuje   się   nową  religią,  ktdrt 
wykłada  ku  wielkiemu  zgoi'szeniu  ludności  paryzkit^j.  Modstn 
kobiet   słucha    tych  wykładów  i  zachodzi^  tam  wielokrotnie 
rzeczy   wysoce   nieprzyzwoite.    Tak  jest.  Panowie,  nieiny- 
zwoite,  i  wyrażając  się  w  ten  sposób,  ożywam,  Yrierzajdenii 
określenia   najbardziej  umiarkowan^o.    Boję  się  rozwodni 
nad   tą   kwestyą   palącą  i  tern   delikatniejszą,  że  muńrib^ 
wam    mówić  o  dwóch  innych  professorach  College  de  Frata, 
Mam  nadzieję,    że    było  dosyć  zwrócić  uwagę  Pana  Hinistrt 
na  to  wszystko,  co  zaszło." 

Yillemain  odparł :  „Na  samym  początku  sessyi  musidon 
odpowiedzieć  mówcy  zazwyczaj  równie  umiarkowanema  w  *}* 
rażeniach  jak  uczonemu  w  swych  teoryach,  który  tym  raan 
wystąpił  z  zarzutami  przeciw  wykładom  pewnych  professoi^ 
w  College  de  France.  Musiałem  zwrócić  jego  uwagę,  te  *J- 
kłady  te  przeznaczone  dla  dorosłych,  nie  obowiązkowe  (Ua 
żadnej  klasy  studentów,  nie  mają  żadnego  związku  z  wykła- 
dami Uniwersytetu  ściślejszemi,  poważniejszemi,  podlegającenu 
bliższemu  dozorowi.  Dzisiaj  Szanowny  preopinant  rzucił  i  lij 
trybuny  oskarżenia  jeszcze  gwałtowniejsze.    Oskarża  on  en- 
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dzoziemca,  ktiJremu  zwykła  szlachetność  Francyi  i  jćj  sza- 
cunek dla  nieBzczęść  i  talentu  dalj  katedrę  w  College 
d€  France.  Panowie,  trudne  to  jest  zawsze  a  często  nie- 
właściwe oskarżać  nieobecnego  i  potępiać  winy,  kttirych  się 
nie  było  świadkiem.  Podoiosę,  że  sławny  cudzoziemiec,  tak 
żywo  zaczepiony  przez  Szanownego  preopinaota,  jest  autorem 
pisma  zatytułowanego :  J^sięgi  Pietgrzyntsiwa  polskiego,  pisma 
bardzo  religijnego,  ogłoszonego  i  tłumaczonego  z  uniesieniem 
przez  Pana  de  Mootalembert.  Twierdzę  więc,  że  na  pierwszy 
rzut  oka  żaden  przesadny  niepokój,  żadne  podejrzenie  o  nie- 
religuność  nie  powinno  łączyć  si$  z  nazwiskiem  cudzoziemca, 
którego  nieszcze^de,  talent  i  poezya  mogły  natchnąć  pewną 
egzalta(74,  lecz  pierwsze  jego  pisma  odznaczają  się  wszystkie 
charakterem  tak  religijnym  i  uświęcone  są  przez  tak  po- 
bożn^o  tlomacza.  Nie  mogę  więc  nie  odepchnąć  oskarżeń 
zwróconych,  przeciw  cudzoziemcowi,  przeciw  nieobecnemu, 
przedw  poecie".    (Przytakiwania.) 

P,  Glais-Biioin.  „Takie  oskarżenia  zaszczyt  przynoszą." 

P.  Mmitier  oimiaiy.  „Biorę  na  uwagę  dwie  tylko  rzeczy, 
które  bezstronność  i  wysoki  rozum  Izby  ocenią.  College 
de  France  nie  jest  szkołą  w  zwykłem  znaczeniu  wyrazu,  nie 
jest  ono  jednym  z  tych  zakładów,  gdzie  każde  riowo  zwra- 
cane do  młodzieży,  nad  którą  czuwać  należy,  winno  być  ściśle 
ważone  i  surowo  przestrzegane;  jestto  zakład  w78okiego 
i  wolnego  nauczania.  Jednakowoż  professorowie  tego  za- 
kładu, już  przez  to  samo,  że  wykładają  pod  protekcyą  Pań- 
stwa, nie  powiem  w  imieniu  Państwa,  bo  każde  ich  ^owo, 
nie  jest  podszeptem  Rządu,  lecz  ponieważ  wykładają  pod 
pretekcyą  Państwo,  mają  obowiązki  bardzo  ścisłe,  bardzo 
poważne,  obowiązki  umiarkowania,  powagi,  oględności,  obo- 
wiązki, których  nie  omieszkam  nigdy  przypominać  im  w  razie 
potrzeby." 

P.  de  I 'Espinasse.  „Dziękuję  Panu  ministrowi  oświaty, 
Ze  domyślnie  przyjął  zarzut,  którj'  zwracam  przeciw  cudzo- 
ziemcowi." 

P.  Minister  oświaty.    „Ależ  nie,  nigdy  w  świecie." 
21- 


P.  će  rEspinaae.  „W  odpowiedzi  daućj  mi  w  tój 
chwili,  a  którą  z  radością  przyjmuję,  gdyż  potwierdza  to, 
o  ozem  uwiadomiłem  Izbę,  P.  Minister  oparł  się  głównie  ua 
charakterze  obcokrajowca  professora,  o  którym  mowa.  Był 
to  jedyny  argument,  którym  P.  Minister  uznał  za  stosowne 
podużyć  się,  by  ooiewinnić  tego,  przeciw  którego  nauczaniu 
powstawi^em.  Z  c^ą  pewnością,  Panowie,  pierwszym  będę, 
by  popierać  Rząd,  ilekroć  przygarnie  szlachetnych  nieszczęśli- 
wych, ale  nie  chcę,  by  dobre  przyjęcie  nieszczęśliwych  cudzo- 
ziemców słu2yło  im  za  zachętę  i  za  pozór  do  zatruwania 
naszego  narodu.  (Oburzenie).  Professor,  o  którym  mowa,  jest 
autorem  dzieła,  które  P.  Minister  zna  bez  wątpienia  lepićj 
odemnie,  a  które  przeciwne  jest  przyjętym  dotychczas  ideom 
moralności  i  prawowiemośći.  Dzieło  to,  któr^o  jest  autorem, 
powinno  było  skłonić  Pana  Ministra  do  niepowierzenia  mu 
katedry.  Nie  wymienię  tego  dzieła.  Zna  je  P.  Minister. 
(Wymień  Pan!  Wymień  Pan!)  Dzieło  to,  skoro  Panowie 
chcecie,  skoro  mnie  do  tego  zmuszacie,  to  zaprzeczenie 
wszystkich  dogmatów,  zawiera  ono  najsmutnięjszi^  moralność 
i  ojcowie  rodzin  zakazują  zawsze  swym  dzieciom  je  czytać; 
dzieło,  nie  wyrażę  tego  nigdy  z  dostatecznym  naciskiem,  na- 
pisane szkaradnie.  College  de  France  nie  jest  szkołą  dla 
dzieci,  ale  jest  miejscem  kształcenia  się  tem  niebezpieczniej- 
szem,  2e  tam  to  właśnie  ludzie  skończeni,  których  rozum 
w  pełnym  jest  rozwoju,  czerpią  złe  zasady  błędućj  nauki"  '). 

Minister  spodziewał  się  jeszcze  znaleźć  sposób,  któryby 
mu  pozwolił  odroczyć  na  czas  dłuższy  wszelkie  względem 
Mickiewicza  przykre  postanowienie.  P.  de  TEspinasse  zaś 
zdradził  już  na  samym  wstępie,  że  jest  tylko  obcem  na- 
rzędziem a  sam  nie  wie  o  niczem  i  mówi  tylko  co  mu  pod- 
szepnięto.  Tem  chyba  się  tłumaczą  jego  twierdzenia,  że  „roku 
zeszłego,"  to  jest  1843,  Izba  uchwaliła  utworzenie  katedry 
z^ożon^  rzeczywiście  1840  r.,  i  że  Yillemain  „uczynił  wybór 
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professora,  któr^  povołt^  istotnie  jego  poprzednik,  P.  Cou- 
sin.  F.  de  TEspinasse  zresztą  ;^dnego  nie  miał  miru  w  Izbie. 
Udając,  2e  zaprzeczenia  ministra  nie  słyszy  i  że  bardzo  rad 
z  ol^aćnień  YiHemaina,  próbował  go  znów  zmusić  do  deli- 
katnych eksplikacyi,  czego  nie  dopiął.  F.  de  I^Espinasse 
tak  mało  był  obeznany  ze  sprawą,  którą  wytaczid  publicznie, 
że  przypuszczał,  iż  Mickiewiczowi  powierzono  katedrę  po 
ogłoszeniu  dzieła,  na  które  piorunował  *\  znając  je  jedynie 
z  t}'tułu  i  nie  domyślając  sig,  że  zdradza  Bwą  ignorancyą, 
przypisując  jego  autorstwo  oskarżonemu  przezeń  professo- 
rowi.  Wprawdzie  ani  minister,  ani  żaden  z  deputowanych 
nie  byli  w  stanie  na  razie  sprostować  P.  de  TEspinasse, 
gdyż  nigdy  o  tem  dziele  nie  słyszeli.  Tytuł  onego  rzu- 
cony z  mównicy  był  zagadką,  nawet  dla  dzienników. 
Gdyby  nie  dzienniki:  k  NationcW)  i  la  Reformę^),  dzieło  na 
które  tak  oburzał  się  P.  de  TEspinasse,  zostałoby  zagadką 
dla  potomności.  Otóż  widzimy,  dzięki  prassie  opozycyjnej, 
że  P.  de  TEspinasse,  wezwany  przez  Izbę,  przychylił  się  do 
jćj  żądania  i  rzekł;  „Wymienię  je.  (Śmiecił).  Jestto  Bie- 
ńada  i  winsząję  wam,  że  nie  czytaliście  tego  okropnego  pisma. 
(Szemrania).  Mógł  P.  de  TEspinasse  i  sobie  powinszować) 
bo  zapewne  też  nie  czytał  Biesiady  ze  Skrzyneckim. 

W  prassie  paryzkićj,  P.  de  TEspioasse  nie  znalazł  ża> 
dnego  poparcia.  Dziennik  republikancki  la  Reformę  wytknął 
całą  płochoŚĆ  jego  twierdzeń.  „Wczoraj,  pis^a  la  Reformę, 
Fan  de  TEspinasse  uważał  za  stosowne  przytoczyć  w  Izbie 
deputowanych  dwa  fakta  przeciw  nauce  w  KoUegium  fran- 
CDZkiem.  Mówcę  tego  w  błąd  wprowadzono  co  do  tych 
dwóch  faktów,  które  są  obydwa  zmyślone:  1-mo,  Pan  de  TEs- 
pinasse  rzeU:    Prafessor   literatury   słomanskiej  jest    autorem 


•)  W  HprowozJaniu  dzifnnikiL  la  Dńnocratie  ]>ad/i//iu  ■/,  l(l-go 
Xip(^  czytamy:  „P,  de  fEspinasse:  P.  SEiiii^ti-r  iciat  lo  dzieło,  gdy 
3Iickiewic2a  mianował  professomu." 
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dzieła  przeciwnego  wszystkim  uznanym  dogmatom:  Biesiada. 
Otó2  professor  literatury  słowi&ńakićj  nie  jest  autorem  Bie- 
siady. 2-do,  Pan  de  TEspinasse  rzekł:  Jeszcze  zeszłego  roku, 
Kollegium  francuzkie  było  teatrem  lak  wielkiego  zgorszenia,  że 
trzeba  byio  sity  zbrojnój,  aby  je  poskromić.  Siła  zbrojna  ani 
na  chwilę  nie  ukazftła  się  w  Kollegium  francnzkiem  i  nikt 
nie  próbował  jćj  wzjwać.  Czyż  to  nie  dziwne,  żeby  posłu- 
giwać się  Izbą,  aby  za  niezawodne  fakta  podawać  rzeczy, 
których  nawet  nie  sprawdził?**^) 

Pólurzędowy  Journal  des  Bebals  ujął  się  nie  za  professo- 
rem,  lecz  za  ministrem.  „Nie  bierzemy  do  siebie,  pisał,  gwał- 
townych napaści,  które  Pan  de  TEspinasse  wymierzył  przeciw 
nauce  w  Kollegium  francuzkiera  a  szczególnie  przeciw  pro- 
fessorowi  literatury  słowiańskiej.  Minister  oświecenia  publi- 
cznego  wziął  w  obronę  professora  kilku  słowami,  których 
takt,  delikatność  i  wyborną  trafność  oceniła  Izba  wysoko. 
Dodamy  tylko,  że  uwagi  Szanownego  Pana  de  TEspinasse 
nie  grzeszyły  dokładnością.  Jeżeli  jesteśmy  dobrze  poinfor- 
mowani, professora,  któremu  czyniono  te  zarzuty,  nie  wolno 
podgrzewać  o  niedowiarstwo  i  sceptycyzm,  nie  jestto  syn 
Voltair'a,  ani  uczeń  Pana  Cousin'a.  Uctiybienia  jego.  jeżeli 
jakie  popełnił,  są  zupełnie  inne ;  można  jedynie  mu  zarzucić 
mistyczne  marzenia  i  wybuj&łość  umysłu.  Jest  autorem  dzieła 
kanonizowanego  przez  P.  Montalemberta.  Pod  tym  względem, 
nie  nam  go  cenzurować,  ale  dla  tćj  samćj  przyczyny  nie 
nam  go  bronić"  *). 

Organ  giełdowy :  la  Pressc  obojętnie  się  zachował,  nad- 
mieniając, te  „Pan  de  TEspinasse  uważał  za  stosowne  przed> 
stawić  Izbie  to,  co  nazwał  nieporządkiem  pewnych  wykła- 
dów a  mianowicie  wskazał  kurs  literatury  słowiańskiej"  "). 
Dziennik  katolicki:  l'Vmvers  widział  w  mowie  P.  Villemain'a 


')  io  Reformę  z  ll-go  Lipca  1844  r 
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„obfitość  słów  żlt!  przyprawionych  inteiicyami,  frazesami, 
epigramatami  a  pozbawionych  konkiiizyi,"  ')  i  twierdził,  że 
^fantazye  humanitarne  P.  P-  Mickiewicza,  ijiiineta  i  innych 
nie  wystarczyłyby,  aby  zmusić  do  wystąpitmia  biskupów 
i  wszystkich  tych,  którzy  przemawiają  w  imieniu  katoli- 
cyzmu" i  że  „nie  samo  Kollegium  Francuzkie  wywołało  ich 
reklamacye  *).  Stronnictwo  katolickie  walczyło  wówczas  o  wol- 
ność nauczania,  a  jakkolwiek  radeby  widziało  usunięcie 
trzecb  professonSw  z  Kollegium  francuzkiego,  nie  przyzna- 
wano Bię  do  tego.  DzieoDik:  le  Globe,  dawniej  oi^an  Saiut- 
Simonistów  a  późnićj  nabyty  przez  kilkudziesięciu  członków 
większości  Izby,  wymawiał  Mickiewiczowi,  że  „trochg  zbyt 
nadużywa  nieszczęść  swćj  ojczyzny"  i  mniemał,  że  po  zgor- 
szeniach, które  na  kursie  miały  miejsce,  dłuższa  tolerancya 
ministra  naraziłaby  go  na  odpowiedzialność  '). 

Cai&  prassa  liberalna  trzymała  stronę  napastowanych 
professorów.  Dziennik:  ta  Democratie  pacifii/ue,  organ  Fourie- 
ristów,  przypominał,  że  wyldady  Mickiewicza  nie  przestały 
nigdy  nosić  cechy  religijnćj  *).  Le  Constitutionnel  pisał :  „Sza- 
nowny deputowany  dla  tego,  że  nie  nazwał  Pana  Mickie- 
wicza, miał  pretensyą,  że  nikogo  nie  wymienił,  nie  denuii- 
(jował.  Izba  znalazła  to  naiwncm  i  zdawała  się  bardzo 
inało  przywi^ywać  wagi  do  napaści  wymierzonych  w  imieniu 
dogmatu  religijnego  przeciw  autorowi  cudzoziemskiemu,  któ- 
rego  P.  Hontalembert  stał  się  tłumaczem.  Izba  pojmuje 
doskonale,  że  wykładom  w  College  de  France  służyć  musi 
nąjzup^niejsza  swoboda"  ").  Dziennik  k  National  żartował 
sobie  z  dawnego  wojskowego,  prawiącego  o  przedmiotach 
weale  mu  nieznanych :  ,Z  powodu  kottegium  Francuzkiego, 
pisał  National,  Pan  de  TEspinasse  uderzył  namiętnie  na  do- 


'I  rUitKurs  z  10-go  lĄM-a  ISj  !   r. 

•)  Ibid. 

»)  Le  Globe  10-go  Lipca  1844  r. 

*)  Ła  Democratie  ipacifiipii;  H.)-).'o  l.ijn'o  1^44  r 

•  Le  CoiuliliilioHuel  10-go  Li|X'a  ls4J  r. 


—     :!2W     — 

ktr}'Dy,  które  tam  wykładają  i  goiew  swój  szczególniej  niródk 
ku  profeRsorowi  literatury  słowiański^.  Nigdy  nie  widzie- 
liśmy Pana  de  l'£spina.sse  tak  pięknymi  Jaka  wymowa! 
Co  za  grzmiąca  surma !  Podobno,  te  profesBor  popełnił 
okropne  dzieło  pod  tytułem:  Biesiada.  Nie  czytaliśmy  go 
i  nie  wiemy  jakiego  rodzaju  trucizug  autor  podał  na  tym 
półmisku,  ale  musi  to  być  przynajmniej  kwas  pruski,  kiedy 
nawet  tęgi  organizm  Fana  dc  TEspinasse  zostid  do  tego 
stopnia  dotknięty.  Strzeż  nas  Boże  od  t^  Biesiady  t  Jest  to 
książka,  podług  pułkownika,  okropnie  pisana!  I  jakby  to 
okropnie  nie  wystarczało,  Pan  de  TEspinasse  woła,  że  ten 
cudzoziemiec  naród  zatruwa.  Tylko  sąd  kryminalny  dla  po- 
dobnych złoczyńców  i  dziwi  nas,  że  autora  i  książki  nie 
wydano  jeszcze  katom.  Izba  przyjęła  gw^towne  te  naparci 
z  pewnein  lekceważeniem,  zdawt^a  się  być  przekonana,  że 
Pan  ile  TEspinasse  nie  czytał  niebezpiecznej  tćj  ksiątkL 
Wolno  professorowi  z  Kollcgtum  francuzkiego  ogłaszać  dobre 
i  złe  dzieła,  publiczność  jest  jedynym  icłi  sędzią.  Pan 
de  TEspinasse  pozwoli  nam  dodać,  że  jego  przeszłość,  jego 
studya  i  znajomości  wojskowe  nie  dają  mu  wielkićj  powagi 
w  przedmiotach  filozołicznych"  '), 

Spostrzeżenia  prassy  wykazują,  że  usposobienie  j^j  było 
raczćj  Mickiewiczowi  przychylne.  Począwszy  od  ministra 
i  1'Espiiiagse,  a  kończąc  na  redaktorach  dzienników,  niktoie 
wiedział  o  co  chodziło  i  to  właśnie  cechuje  sceptycyzm  owo- 
czesnego  Itządu,  że  się  nie  domyślał  nawet,  co  porywa  i  ^o^ 
namiętnia  młodzież  francuzką. 

Chociaż  większa  część  dzienników  zgromiła  Pau 
de  TEspinasse,  a  Pan  Yilleniain  odparł  poduszczania  jego 
z  godnością,  wrota  Kollegium  francuzkiego  nie  miały  jut  ś,% 
przed  Mickiewiczem  roztworzyć.  Przewidywid  on  te  na- 
stępstwa i  nie  dbał  o  nie,  bo  licząc  na  blizką  zawieruchę, 
mającą    zmieść   stary   porządek  Europy,    zapominał    o  sobie 
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i  całą  myitl  wyt^ał  ka  temu,  2eby  Emigracya  należycie 
przygotowana  duchowo  nie  dała  sig  porwać  bezwiednie  wy- 
padkom i  nie  wpadła  w  zamgt,  któryby  ją  bardzićj  ubez- 
władnił.  Przez  nią  byłoby  nąjwła^dwićj  działać  na  potęgi 
tego  ńwiata,  nie  pomijając  mocarza,  pod  któr^o  berłem 
jęczała  wigkszs  część  Słowiańszczyzny.  Samo  przypuszczenie, 
że  Mikołaj  da  się  nawrócić,  nieznośne  było  wychodźtwu. 
I  przed  tysiącami  lat  niejeden  Żyd  potępiał  zanoszenie  proźby 
do  Cyrasa  o  powrót  do  Jerozolimy  i  nie  przyznawał  współ- 
rodakom prawa  korzystać  z  łaskawego  usposobienia  ich  cie- 
mięzcy, ale  nie  przeszkodziło  to  Zorobabelowi  i  Ezdraszowi 
odprowadzić  ziomków  do  Ojczyzny  i  podnieść  z  gruzów 
świątynie  Jerozolimy.  Jeżeli  pismo  wystosowane  do  Cara 
bynąjmni^  serca  jego  nie  skruszyło,  nie  ubliżało  ono 
w  niczem  Polsce  a  prostowało  pewne  zboczenia  patryotyzmu. 
Niedola  wyradzała  u  wielu  emigrantów  patryotyzm  staro- 
zakonny,  polegający  jedynie  na  nienawiści. 

Myśli  te  wyrażone  zostały  w  akcie  podpisanym  przez 
Aleksandra  Chodźkę.  Towiański,  który  w  Czerwcu  był  za 
odroczeniem  deklaracyi  do  Cara,  pisał  l8-go  Lipca  do  Mi- 
ckiewicza: „Przyszła  już  pora  na  przesłanie  noty  naszćj. 
Znasz,  bracie,  ducha  rossyjskiego,  stjk^eś  się  z  nim  wiele; 
jeielibyś  miał  uczucie  odmiany  w  wydaniu  dla  ułatwienia 
pojęcia,  proszę  ciebie  o  to"  ').  Po  ostatecznem  porozumieniu 
się  co  do  redakcyi  tego  aktu,  Mickiewicz  dał  Kołu  2t<-go 
Lipca  ustną  instmkcyą  zapisaną  w  wywodach  słownych  pod 
tytułem :  Wigilia  czynu,  następnćj  treści :  „Wzywają  się  bracia 
do  przeczytania  dziś  wieczorem  i  jutro  rano  ostatniego  roz- 
dzi^u  Ewangelii  św.  Jana,  gdzie  opisana  Wieczerza  Fańska. 
Pracujmy  nad  tśm,  aby  dobrze  poczuć  gotowość  do  czynu, 
to  jest  nie  do  czynu,  jakiego  każdy  z  nas  chce,  ale  jakiego 
Bóg  od  każdego  z  nas  żąda  a  który  może  być  <ATęcz  prze- 
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dwnj  woli  naszej.  Pracujmy,  ażeby  poczuć,  do  czego  Bóg 
nas  powołuje,  na  tern  dziś  ci^  rzecz  i  do  tego  skierujmy 
całą  pracę  ducha. 

„W  czynie  Sprawy  stanąć  na  stanowisku,  jakie  Biig 
komu  naznaczył. 

„Żaden  z  ludzi  przeznaczenia  nie  przyszedł  z  kartą 
i  z  rejestrem  w  ręku,  co,  gdzie  i  kiedy  ma  robić.  Każdy 
przyniósł  w  sobie  ziarno  a  rozwijając  je  wewnętrzną  pracą, 
badał  woli  Boż^j  i  podług  odebranych  z  wyż  znaków  i  na- 
tchnień działał.  Chrystus  Pan,  który  w  sobie  przyniósł 
ziarno  całej  przyszłości,  pracował  33  lata  nad  rozwjnieniem 
jego.  Stosownie  do  znaków  przechodził  z  mitysca  na  miejsce. 
Tak  na  przykład  dowiedziawszy  się  o  ścięciu  Św.  Jana  rzekł : 
„Pójdźmy  ztąd,"  przeniósł  sig  do  Galilei,  za  Jordan,  do 
Samaryi.  Naglącym  go  braciom,  aby  szedł  do  Jerozolimy 
w  wielkie  dni  wielkanocne  odpowiedział:  „Wasz  czas  przed 
wami,  mój  jeszcze  nie  przyszedł."  Bo  Chrystus  nie  przyszedł 
był  do  ostatniego  wypadku  wewnętrznych  robót  ducha  swo- 
jego. Chwila,  wktór^  jasno  zobaczył  cai%  przyszłość,  jest 
chwila  modlitwy  w  ogrodzie  oliwnym :  „Panie  I  odwróć  ode- 
mnie  ten  kielich!"  Ostatnie  słowa  Chrystusa  są  pełne  zna- 
czenia :  „Wypełniło  się!"  to  jest  zrobiłem  czego  Bóg  po  mnie 
wymagał.  „Boże,  czemuś  mnie  opuścił?"  Okropna  chwila, 
gdzie  Chrystus  został  tylko  ze  swoim  duchem,  bez  pomocy 
Aniołów,  to  jest  bez  żadnych  natchnień.  Tryumf  Chrystusa 
zależt^   na   wytrwaniu   przy    wierze  w  tćj  stanowczej  chwili. 

„I  my  gotujmy  się.  Dotychczasowe  prace  nasze  po- 
winny były  nas  przygotować  wewnętrznie.  Dziś  już  każdy 
ma  czuwać,  odbywać  wigilią  podróży  do  Jerozolimy.  Szczę- 
śliwy kto  będzie  mógł  powtórzyć:  „Wypełniło  sięl"  '). 

Towiański  obiecywid  sobie  wielkie  rezultaty  z  podania 
Chodźki.  Pisze  30-go  Lipca  do  Mickiewicza:  „Mam  klucze 
do  ducba  milionów  niewolników  słowiańskich.    Biorę  na  sie- 
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bie  do  tego  tona,  jako  już  przygotowanych  wiekami  niedoli, 
dostrojenie  ich,  i  w  tym  tonie  okazanie  dziś  pot^  Bożćj, 
nyżBZ^  nad  wszelką  dotąd  widzianą  sUę  roateryalną" '). 
Zdawałoby  się,  że  zapowiadał  blizki  tryumf,  gdyby  nie  za- 
kończenie Łego2  samego  listu:  „Wyjaśniajmy  ile  można  dla 
idatwienia  pojęcia  człowiekowi,  oddając  w  postaci  ziemskićj 
rzeczy  dotąd  w  krainie  ducha,  w  eterze  bgdące.  Pomnijmy 
"wszakże,  2e  dziś  rzuca  si^  idea  dla  wiek<łw.  Jeśliby  dziś 
człowiek  wszystko  ogarnął,  nie  miałby  czego  robić  i  trawić 
przez  wieki"  •). 

Ostatecznie  Towiański  przekazywał  wiekom,  czego  nie 
osięgał  natychmiast ;  cieszył  się  z  ważności  zwycigztwa  w  du- 
chu, ale  przeciwnicy  pokonani  w  duchu  postępowali  po  da- 
'wnemu  w  czynie.  Sprzeczność  pomiędzy  zapowiedzią  a  Bku- 
tkiem  jednych  raziła,  drugich  utwierdzała  w  przekonaniu,  2e 
inteocye  sastępują  fakt  dokonany,  2e  realizacya  w  duchu 
przewyższa  realizacya  na  ziemi  a  wigc  uwalnia  od  nićj.  Wiara, 
łe  rzecz  rozwiązana  w  duchu  niechybnie  tak  samo  rozwią- 
zana będzie  w  rzeczywistości,  podtrzyma  jeszcze  przez  lat 
kilka  Koło,  tymczasem  na  wysilenia  niezmierne  w  dziedzinie 
psychiczDĆj  odpowiadała  stagnacya  zupełna  w  praktyce.  Za- 
nim wybije  godzina,  w  którćj  zachwieje  się  nadzieja  spełnienia 
dągle  powtarzających  się  obietnic,  każde  odezwanie  się  do 
potęg  finansowych  lub  politycznych,  do  Rothschilda  czy  Miko- 
łiya,  zdawało  się  początkiem  tćj  realizacyi  ciągle  polecanćj, 
swiastowanćj  a  tak  nieuchwytnćj.  Pismo  na  przykład  Chodźki 
do  Mikołaja  wyglądało  jak  zstąpienie  z  empirejskich  wy2yn 
do  padołu  łez  i  ucisku. 

Aleksander  Chodźko  pismo  to  noszące  datę  15-go  Sier< 
pnia  zaniósł  Kisieiewowi.  W  oczach  Chodźki,  był  to  mani- 
fest walki  tern  groźniejszej  dla  Moskali,  że  rozpoczętćj  od 
okazania  im  cbrześciańskiśj  miłości  „P^^y  potgżnem  trzymaniu 
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Ew^ch  praw  ducha  i  ziemi"  ').  Towiański  nauczi^,  że  wza- 
jemne krzywdy  Polaków  i  Boasyan  już  przed  Bogiem  a  że 
obowiązani  są  wzajemnie  nie  odmawiać  sobie  ratnnkn '). 
W  nocie  podanćj  Mikołajowi  -było  powiedziane,  że  garstka 
Polaków  tnłaczy"  dlugiemi  nieszczęściami  gotowani,  pierwsi 
wybrani  zostali  do  pizyjęcia  słowa  i  niesienia  braciom  swym 
pomocy  w  jego  przyjęciu.  Takimi  są,  dziś  oni,  takimi  wkrótce 
będą  miliony"  ■).  Przypominano  Carowi,  że  Towiański  „po- 
tępiony jest  przez  Rząd"  *)  a  że  .brat,  któryby  pt)  dojśdu 
do  siebie  powszechnego  wołania,  jakie  Jezus  Chrystus  czyni 
teraz  całemu  światu,  odmówił  wzięcia  udziału  w  wielkiej 
wieczerzy  ludów,  wigilii  nowśj  epoki,  brat  któryby  ducha 
swego  nie  chciał  połączyć  z  duchem  odradzającym  ludzkość, 
zda  2  tego  sprawę"  •). 

Czy  Mikołaj  był  w  stanie  zrozumieć  poglądy  o  wieko- 
wem  przeznaczeniu  Słowian,  o  ich  prostocie,  o  potrzebie 
zlania  się  w  jedno  czucie  miłości  i  jednoczenia  wysileń 
swoich  w  jednym  interesie  osiągnięcia  celu,  jaki  im  Bóg 
naznacza  ?  Prawdopodobnie  Car  noty  Chodźki  nawet  nie 
przeczyta.  Towiański,  w  formie  nieco  mglistćj,  lecz  pdnćj 
uszanowania,  twier  dził,  że  „wszystko  cokolwiek  na  ziemi  sło- 
wiański^ wznosiło  się  nad  lud  tak  wielki  przez  swą  prostotę 
narodową  dozwoliło  kazić  się  pierwotnćj  naturze  Iskry  Bo- 
żćj"  •).  Było  to  potępienie  dotychczasow^o  Caryzmu,  ale 
emigrantów  oburzyło  przypuszczenie,  że  Caryzm  mógłby 
nawrócić  się  i  stać  się  narzędziem  zbawienia  Słowian,  „Wbrew 
to  woli  Bożćj,  pisał  jeszcze  Towiański  o  Słowianach  w  ogóle 
a  o  Moskalach  w  szczególe,"   szczep  ten   wzniósł  się,   czer- 
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piąć  swą  sHg  z  ziemi  tylko.    Lad   ten  nie  będzie  żyć  dal^ 
sposobem  przeciwnym  swćj  natarze"  ^). 

To  zapewnienie  bynąjmni^  nie  zadawalniało  wychodźców, 
do  których  zastosować  można  żartobliwe  powiedzenie  Heinego, 
że  byleby  nasamprzód  powieszono  jego  wroga  na  szubiemcy . . . 
to  gotów  mu  przebaczyć.  Przypisywali  oni  klęski  narodowe 
głównie  przewrotności  sąsiadów,  Towiański  zaś  widział  w  wie- 
kowćj  pokucie  Polski  karę  za  zboczenia  z  drogi  przez  Boga 
vk7tkuiętćj.  „Bóg,  pisał  on,  dopuścU  powodzenia  szykom 
bratnim,  a  to  aby  zbłąkane  dzieci  jego  wlęc^  ucierpiały, 
parte  ręką  własnych  swych  braci"  *).  Podobne  uczucia  na- 
tchnęły pamiętne  hasło  Rewolucyi  1830  r.  wynoszącój  na 
chorągwiach  swoich  napis:  „Za  wasze  i  nasze  wolność!" 
Towiański  uczucie  to  rozciągał,  aż  do  Cara;  przekładał  mu, 
że  powodując  się  nie  srogością,  lecz  miłością  uszczęśliwi 
siebie  i  dn^ch.  Przemawiając  do  Mikołaja,  odzywał  się 
jednocześnie  i  do  własnych  ziomków,  chcąc  uleczyć  ich  od 
pogańskiej  itądzy  zohydzenia  i  wytępienia  ciemięzcy,  gdyż 
w  duchu  Ewangelii  wyłamując  się  z  pod  jarzma  trzeba  się 
starać  obudzić  skruchę  w  duszy  wroga,  i  odzyskawszy  swą 
wolność,  podnieść  do  tćj  wolności  i  przypuścić  do  braterstwa 
nawet  byłego  kata  swojego.  „Każdy  naród,  mówił  Mickie- 
wicz w  Kole  21-go  Sierpnia  1844  r.,  inaczćj  czuje  i  wyraża 
po  swojemu.  Żyda  poruszysz  nie  inaczćj  jak  dawszy  mu 
poczuć  Jehowę.  Kiedy  Mistrz  kilku  słowami  powiedziauemi 
potężnym  głosem  zdjął  waryacyą  z  Celiny,  przyszedłszy  do 
siebie  powiedziała;  „Mojżesz  chodził  po  górze  i  mówił." 
Jćj  dach  Izraelski  dotknięty  był  siłą  i  głosem  mojżeszowćj 
potęgi.  Apostołowie  nie  robili  żadnego  wrażenia  na  Grekach, 
i  Rzymianach,  mówiąc  o  Jehowie,  wywoływrio  to  dyskussye, 
porównywania  z  Jowiszem,  etc,  ale  wiary  nie  obudziło.  Dla 
tego  Św.  Paweł   i  inni   w  mowach  swoich  najwtęcćj  mówią 
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o  zmartwychwstaniu  i  o  Cbryetasie,  temi  ideami  nawracali 
Pogan.  Dzisiaj  Słowianie  najczySci^'  cztgą  Chrystusa.  Po- 
laka weźmiesz  Chrystusem,  Francuza  Napoleonem.  Bo  Francuz 
strawił  tradycją.  On  czuje  Boga,  ale  go  czi^e  nie  wyraźnie. 
Mów  mu  o  Napoleonie,  pokaż  mu,  że  dzii  Francya  jest 
niczem,  że  Rossya  ciśnie  i  gnębi  Słowian,  że  Anglia  zyskuje 
pieniądze  a  Francya  niczem  nigdzie  swojćj  siły  nie  dowodzi, 
Francuz  zapali  stg  i  zrozumie  natychmiast.  Mów  jemu : 
—  Tak  żj],  jak  gdybyś  jutro  mid  być  Napoleonowi  przed- 
stawiony. Oto  krzyż  Nowego  Zakonu.  Bądź  zawsze  gotów, 
ażeby  każdego  razu  jak  Napoleon  ciebie  zawoła,  w  oczach 
i  w  postad  twojćj  zobaczył,  żeś  nie  ospalec,  nie  kiep.  Zrób 
to  z  8ob%  i  z  innymi"  '). 

Emigracya  przejęta  została,  zgrozą.  Rozjątrzona  długo- 
letnią rozsypką  i  przerażającemi  nowinami  z  kraju,  pał^a 
zemstą.  Aż  tu,  Chodźko,  dobrowolny  emigrant,  powtarzał 
jćj,  że  słusznie  cierpi  i  że  cierpieć  będzie  póki  nie  pojmie, 
że  daremnie  przeklinać  nawet  narzędzia  gniewu  pańskiego, 
a  Mikołajowi  wyrzucał  jedynie,  że  nie  rozwinął  duszy  swojćj 
i  nie  żył  całem  ewem  życiem  ^),  podpisując  się:  Jego  Cesar- 
sko-Erólewskićj  Mości  najniższy,  najposłuszniejszy  sługa  i  pod- 
dany *).  Emigracya  nie  zaraz  dowiedzi&ła  się  o  piśmie  Ale- 
ksandra Chodźki,  nie  zaraz  więc  zjawiły  się  protestacye, 
o  których  niżćj  będzie  mowa. 

Przed  pismem  do  Mikołaja,  Mickiewicz  miał  wiek>kro- 
tnie  sposobność  określić  w  prelekcyacli,  jakie  być  powinny 
stosnnki  Polaka  z  Rossyanami.  Czynił  chętnie  ku  nim 
pierwsze*  kroki,  zawsze  łatwiejsze  pokrzywdzonemu  jak  krzy- 
wdzącemu. Pragnął  zgody  z  nimi,  ale  w  sprawiedliwości, 
obca  mu  była  ślepa  nienawiść  dla  pobratymczego  szczepu, 
gdyż   sercem  nie  żółcią  kierował  się  w  spotkaniach  z  Mo- 


')  z  niewydanych  wywodów  słownych  KoIeu 

•)  Wfpóhidiiai  Adama  Mickiewicza  w  sprame  Andrzeja  Toniań' 
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skal&mi.  Gerącością  ucm6,  zaponiDieDiem  dawnych  ur&z 
i  wyrzeczeniem  sig  wszelkićj  zemsty  budził  w  lepszych  oka- 
zach tego  wrogiego  spc^eczeustwa  wstyd  katowskiego  rze- 
nńoda.  Obudzał  w  nich  miłość  ku  sobie,  której  dowody  tu 
pr^toczymy.  W  papierach  Mickiewicza  przechował  się  list 
pisany  14-go  Września  1844  r.  Przy  porządkowaniu  i  prze- 
zierania papierów  poety  po  jego  śmierci,  ktoś  z  obawy  za- 
pewne narażenia  piszącego  w  razie  niedyskrecyi,  przemazid 
jego  nazwisko  i  miejsce  z  kttirego  pisał,  ale  można  jeszcze 
odczytać,  te  ten  list  adresowany  był  do  Czyżowa  w  Pary2u  '). 
„Gdzie  dojecliałeś  ?  Jeżeli  stanąłeś  w  Paryżu,  jest  tam  świę- 
tość chodząca,  pełna  ognista  i  czystćj  miłości  dla  bliźnich, 
która  nie  zna  co  to  nienawiść  lub  zażartość  a  jest  nieprze- 
jednaną dla  wszelkich  podłości  ludzkich,  nie  dla  ludzi.  Świ^ 
tość  ta,  to  dusza  patryarchy  Słowiańszczyzny,  proroka  na- 
szego Mickiewicza.  Go  czułem,  rozomiałem  mglisto,  mą2 
ten  natchniony  objaśnił  mi,  zdarł  zasłonę  z  moich  oczd. 
Mickiewicz  ma  swoje  słatwści,  ale  pozwala  nam  szczycić  sig 
z  dumą  chrześciańską,  że  możemy  si$  wnieść  do  niedości- 
gł^o.  Na  prelekcyach  Mickiewicza,  duaza  jego  lśni  wszy- 
stkiemi  blaskami  Wschodu  i  Zachodu.  Dla  mnie,  bez  Mi- 
dtiewicza,  Paryż  nie  byłby  orzeźwiającym  Paryżem.  Widziidem 
w  tym  mężu  obietnice  przyszłego  życia,  powiew  wiosenny 
drzewa  w  rozkwicie.  0 1  gdyby  mi  było  raz  jeszcze  dane 
być  w  Paryżu,  aby  z  oczu  i  z  ust  jego  napawać  się  jego 
dusząl  Idź  do  Mickiewicza,  powiedz  mu,  że  go  błagam 
o  kawid  papieru,  którego  rgka  jego  dotknęła." 

.  Z  nielicznego  wówczas  grona  rossyjskiego  w  Paryżu, 
wylntni^sze  można  powiedzieć  osobistości  garnęły  się  do 
S^ckiewicza,  z  równą  dobrodusznością  i  pokorą,  jak  niegdyś 


')  Teodor   Czyżów  bawi  jeszcze   »    Taryf     ^    L  pcu   ISJr)  r 
,^osteś  z  tych  ludzi,  pica!  do     epo  M  tk  ew  tz   klórvn    moi  a  ra6n 
prawdę    bez    ogrildki.    Tucv  lud    e   wi  jeszcze    n  el   /        Jent  o  dla 
mnie  pociecha  choć  jednego  /      eh    |   tfca        (horefm  ItJCya  Ada  na 
Mickiewicza,  (.  IV,  itr.  Itil 
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ziomkowie  icb  w  Moskwie  korzyli  si{  przed  jego  wielkością 
>'ie   tylko   siłą   gieniuszu  miosił  icb  w  sfeiy  niedości^e  dla 
Bich  samych,  ale  ntnierdzał  w  nadziei,  te  Moskale  nie  będą 
wiecznie   biczem  Bożym,   lecz    staną   się   nangdziem  Łaski. 
'Widok  tych  Moskali  gorszących  si{  pozornemi  powodzeniami 
Mikołajowski^o   panowania  i  tęskniących  szczence   do  wy- 
jarzmienia  się  z  niewoli  duchowćj,  stokroć  gorszćj  od  niewoli 
politycznej,    narzuconej    Polakom,    pokrzepiał    Mickiewicz 
AV  parę  lat  późnij,   powiedział  Iwanowi  (rotowiaowi,    ktdry 
przed  nim    abolewał  nad  małą  liczbą  swych  ziomków  zad|- 
gających  się  do  obozu  wolności :   „Gdy  się  widzi  na  dnem 
jeden  owoc  dojrzały,   mo2na  być  pewnym,   2e  jest  tam  ich 
więcej"  ').    Dnźo  z  tych   owoców  zgniło  nim  dojrzi^,  \ta 
drzewo,   które   wydało  je  raz,   mo2e  sig  kiedyS  okryć  podih 
bnjnm  plonem. 

Wśród  takich  objawów  czci  ze  strony,  z  któr^  uf- 
mnićj  się  było  można  tego  spodnewać,  przychodziło  Micki^ 
wieżowi  szukać  z  Rządem  .  nowego  modus  vwendi.  Nie  do- 
zwalano mu  wyldndać  po  dawnemu,  a  nie  chcąc  imiesif 
kierunka  kursu,  nie  pozostaw^o  mu  nic  innego,  jak  p^ 
za  wskazówką  ministra,  który  nasuwał  mu  myśt  wiifoi 
urlopu.  P.  Yillemain  mniemał,  że  czas  prz3rUnmi  egał- 
tacyą  poety,  ten  zaś  przywiązywał  szczególniejszą  wagę  i^ 
ogłoszenia  tćj  czgści  kursu,  którą  pisma  najniedokładii^ 
streszczały,  a  chciał  ogłosić  ją  po  francuska,  aby  cada^ 
ziemcy  mogli  wyrobić  sobie  własny  sąd  o  wykładach  dowolw 
przekręcanych  przez  sprawozdawców  dziennikarskich,  p<id 
wpływem  stronniczych  namiętności.  Potrzebował  na  to  akt 
pienia,  więc  w  liście  do  Yillemaina,  pod  datą  4-go  Pażdrid- 
nika  1844  r.,  odwołując  się  do  poprzedniój  rozmowy,  po- 
bieżnie dotknął  powodów,  które  go  zniewali^  do  prędłdcgo 
druku.  Jedynie  za  pomocą  druku  mógł  dotrzeć  do  t^  pa- 
bliczności,   która  znała  prelekcyc  jego  wyłącznie  z  doniesieii 
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dzieanikaiskich,  nieprzyjazDycb  Polsce  i  professorowi.  Prze- 
chodząc do  pobudek,  które  nim  kierowały,  tiumaczył,  iż 
z&mierzal  Bobie  odsłonić  Francji  gieniusz  szczepu  słowiań- 
skiego „ponieważ,  w  naszym  wieku,  idea  prawdziwa,  staje 
się  pierwiastkiem  siły  dla  tego,  któremu  jest  objawiona*'  '). 
Niektórzy  Towiańazczycy  dręczyli  Mickiewicza  wyma- 
ganiami, choć  sami  nie  mieli  żadnych  trudności  do  pokonania. 
„Po  rozmowie  z  ministrem,  pisał  Adam  do  Ferdynanda  Gutta 
5-go  Października  *),  powiedziałem  Sewerynowi  Pilchowskiemu 
w  rozczulenia  i  prostocie  co  zaszło.  On  na  to  wybuchu^, 
dowodząc,  2e  należało  ministra  czy  zmusić  do  wiary,  czy  też 
natrzeć,  czy  nie  wiem  już  co  zrobić.  Z  tern  poszedł  do 
braci  Bywtyą  nieraz  takie  zdarzenia  i  odejmują  ochotę  do 
przyjadelskiego  zwierzania  się . , .  Byłem  przez  tydzień  mo- 
cno przycidniony  układaniem  pisma  do  ministra  o  conge,  bo 
czułem,  2e  należido  tak  je  ułożyć,  aby  i  nic  nadzwyczajnego 
nie  umieścić,  rażącego  ziemię  i  Sprawę  dać  do  odgadnienia. 
Kiedy  byłem  wezwany  do  ministra,  sądząc,  że  mi  każą  wy- 
jecłtać,  miidem  zamiar  udać  się  do  Dublina  lub  Londynu, 
zamiar  tylko,  bo  środków  nie  było"  ').  Gdy  Mickiewiczowi 
nie  stawało  na  podróit  do  blizkiego  Londynu,  ytma  Polska 
drukowała,  że  ,kraj,  religia,  Bóg,  są  to  jedynie  kopalnie, 
z  których  Adamy  i  Bohdany,"  (bo  J.  B.  Ostrowski  i  o  Za- 
leskim nie  zapomniał)  „umieją  wyciągać  najczystsze  złoto-'  *). 
Mickiewicz,  jako  cudzoziemiec,  mógł  w  każdćj  chwili  odebrać 
rozkaz  opuszczenia  Francyi.  Smętno  mu  było;  użalał  się, 
że  jest  w  Kole  pewna  ociężałość,  z  którą  daremnie  chcieć 
Ideami  walczyć;  czyimości  zaś  dostatecznćj  czy  nie  umiemy 
znaleźć,   czy  Bóg    nie  daje.    Wielka  jest  w  tem  pokusa,  że 


■I  Eurtspotiiiciirya  Aiiama  Mickiewicza,  t.  I,  ^Ir.  177. 

■I  W  diiole:  fFsiMihidziiit  Ailama  Mickie^icai  w  spraa-ić  Amliifia 
7'oaiaHskijgo  li^t  myltii<-  nwi  dni.;  IsJ.n,  xniiiiii.-'i  lfś4J. 

*)   fffpóhidzkil  Adama  Mickicnirzn  tP  sprawie  Aii-frz-^/a  Ton-iaii- 
łłfeyo,  t.  I,  str.  Jfij-inHi. 

*)  NoKii  Polska  1S4-I  r.,  str.  77'!. 
Żyuil  A.  3licH.~jKU,.    Tom  III.  22 
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niejednemu  chce  się,  aby  ktoś  robił,  ale  sam  roboty  nie 
szuka  i  podaną  nic  chętnie  pełni,  bo  czegoS  wigkBE^ 
zawsze  oczekuje"*  '). 

Czy  YiUemain  intencye  listu  Mickiewicza  naleSycie  ocenił, 
jest  rzeczą  bardzo  wątpliwą,  ale  w  suchćj  odpowiedzi  pod 
datą  lO-go  Października  oznajmił  mn,  że  się  zgadza  na  tą- 
dany  sześcio-miesicczny  urlop  "), 

Emigracya  prędko  dowiedziała  się  o  tern  postanowienia,' 
łatwo  też  domyśliła  się,  że  urlop  był  wstępem  do  znpriaego 
wydalenia  professora  z  katedry ;  wznieciło  to  gniewy  tyĄ 
co  nie  przyczyniws^  się  w  niczem  do  jćj  otrzymania  i  nh 
przestawszy  ani  na  chwilę  od  pierwszej  jego  lekcyi  najgon^ 
o  wykładach  jego  wyrokować,  ledwie,  że  go  nie  oskuldi 
o  niewdzięczność,  dziwiąc  się,  jak  śmiał  władzy  się  niiaiif- 
Z  takiego  usposobienia  pcwnćj  frakc}!  w}-chodźtwB  nie  0lId^ 
szkali  korzystać  pamtleciarze.  Po  za  pamfleciarzami  z  in- 
miosła,  emigracya  liczyła  ochotników  gotowych  podzielić  s( 
z  publicznością  jadowitemi  przypuszczeniami  i  potwaratai 
bajkami  kursującemi  bądź  w  klubowych  zebraniach  i  kiau- 
tetowych  schadzkach,  bądź  w  szyneczkach,  gdzie  wielo  ^- 
cbodźców,  calemi  latami  bezczynni,  gwarnie  roztńen^o  spraiT 
publiczne. 

Znalazł  się  emigrant,  który  oklepane  szkalowania  ■pat 
ciw  Adamowi  Mickiewiczowi  uzupełnił  świeżo  wymanoDW 
i  cidość  puścił  w  obieg.  Należał  on  do  stronnictwa  deno- 
kratycznego.  Mie  miał  kwalitikacyi  literackich,  fde  w  otij 
epoce,  rzadko  zdarzało  się,  aby  który  z  wojowników,  A- 
żywszy  broń,  nie  chwycił  się  pióra,  najczęóci^  godiąi 
nie  w  odległego  wroga,  lecz  w  blizkiego  sługę  wspólnfj 
ojczyzny. 

Dziennik  Demokrata  Pohki  ogłosił  5-go  Pażdzienuki 
1844  r.  następne  obwieszczenie:   „W  tych  dniacłi  ma  wyjtt 


I   Współudział  Ailamij  Mickkn-kza  ic  spranie  Andrzeja  Timitit- 
•)  Korefponiiencya  Adama  Mifkieirkza,  t,  IV,  rtr.  3i;->. 
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ruku  broszura  pod  tytułem:  Mickiewicz  odsioniony  i  To- 
ńszciytna  przez  Władysława  Gołembiowskiego."  To  samo 
no  w  namerze  26-go  Października  tak  dopełniało  t§  wia- 
aość:  „Broszura,  o  którćj  donieśliśmy  poprzednio,  wyszła 
2  druku  i  sprzedaje  się  u  P.  Tissot,  place  Saint-Michel  45, 
a:  franków  3."  A  w  numerze  Sł-go  \A$Xo'^&A&  Demokrata 
ski  winszow^  Gołembiowskiemu,  że  ^.umiał  rzecz  swoję 
(HUJącą  uczynić."  Autor,  pod-porucznik  7-go  pułku  idanów, 
romadził  tyle  niedorzeczności,  że  dorównywa  J.  B.  Ostro- 
liemu.  Widzi  naprzykład  w  przekładzie  wiersza:  Po2e- 
inie  Cłdide  Harolda  dowód,  że  „Mickiewicz  kraj  nawet 
iszczając,  nie  mógł  znaleźć  wyrazów  ttumaczącycli  ewojg 
ość,  wziął  je  z  Byrona"  *) ;  orzeka,  że  zezwalając  na  wy- 
lie  KoTo-ada  Wallenroda,  „cenzura  petersburska  wiedziała 
irze  co  czyni" ') ;  i,  aby  usprawiedliwić  tę  pochwałę 
:enikliwości  moskiewskiej,  czepia  się  jednego  wiersza  tego 
3natu,  i,  jak  początek  Pana  Tadeusza:  „Litwo!  ojczyzno 
ja"  wyw(^Bł  posądzania  autora  o  prowincyonalizm  i  o  wy- 
sanie  »ę  z  Polski,  tak  wiersz: 

Ztąd  dzielny  Ru^iti,  ztiiił  Lach  niespokojny, 

'a2a  poetę  na  gorsze  jeszcze  zarzuty.  Według  Gołem- 
wskiego,  „tego  by  nie  mógł  powiedzieć  ani  Polak,  ani 
sin,"  ponieważ  „Polak  i  Rusin  jest  to  jeden  nierozdzielny 
-ód . . .   P.  Mickiewicz  napisał  i  napisid  w  Petersburgu !"  '). 

szczególna  dyalektyka  wymagałaby  od  poety,  aby  opie- 
iąc  epokę  poprzedzającą  Unią  Litwy  z  Koroną,  wyrazić  się 

gdyby  ta  unia  była  ju2  dokonaną!  Trzecia  część  Dziadów 
ż^  jeszcze  wyklęta  niżeli  Konrad  Wallenrod,  gdyż,  oprócz 
-n  ustępów,  „nic  nie  ma  polskiego  i  bardzo  słusznie  przy- 
sną jest   przyjaciołom  Moskalom"  *).    Gołembiowski  sta- 


•)  Mickiewicz  odslonimiy  i  Taniańszczy^ia,  Br.  w  S-w 
*(  Ibid.,  str.  7. 
»)  Ibid.,  8tr.  10. 
*)  Ibid.,  Btr.  13. 


wiał  -ndACZMŚe  ba  raasi  i^r^ińwco*  i  ith  iiu'.  Pnr- 
|«i^<  «a  ołt^iaue  iłowa  Jaft*kiK<>  zft«i;au5n  sussakam 
yntx  Młckiniea  «  Ez?Ke  i  JtBnUai  i  tb^  "^^^-— *■ 
f)na  okom  cnńgncyą  'i.  Wszt;^o  jest  ma  brou$  i  nrieriń 
Kł  przTUad,  2e  .w  pfddk£jadi  aaw  opeuae  rządów  i  «pft- 
łrjw  Iwna  (miźae^  ud  kLóremi  pnlesor  9f  ok  długo 
2  Inboćia^  ncpo^denl.  wyfcazaje  pocąg  aiBowoluT  do  dą- 
żBoid  KosEji'  ■).  Cbodaż  wstni^tkie  pena  aiiięnci}iłe  do- 
jjwUr  Mickieiricztmi,  ładen  dziennik,  (^rócz  Dfmatrati  P-it- 
iki^yo  o  Goknibiowskim  nie  wspomiuJ.  ale  od  aasa  do 
oaea  zdaizah  ac  i  jeszcze  spotrkają  si{  kmrcT.  którzy 
p4vs2Die  rozfoienj^  i  przytaczają  zdania  i  sądr  Władysława 
Ot^embłomkiego ! 

Większej  donioycśd  nil  paszkwile  były  zażalenia  na 
Mickiewicza  zanoszone  do  władz  francnzkich  i  dobijania  sit 
9  jegit  posadę.  Oziębiały  one  coraz  bardzie  ministra,  któ- 
rego zniedłeceiue  przebija  się  w  krótkiej  wzmiance  Przegłądn 
zasilanego  nowinami  pół^nrzgdowemi :  „Pan  Adam  Mickie- 
wia,  pisała  la  Rn-ue  de  Paris,  professor  literatnry  słowian- 
skićj  w  KoUeginm  Fraocozkiem,  którego  lekcye  świeżo  wy- 
wołały wśród  pablicznośd  acz$szczaj%cćj  na  knrsa  wzroszenie 
tak  różnie  tłumaczone,  otrzymał  nrlop  sa  przyszły  rok 
Hzkolny"  *).  Słowo  otrzyuMl  drukowane  było  kursywa  aby 
dać  do  zrozomienia,  że  urlop  był  przymusowy  a  Betrue 
dr.  Paru  zapowiad^a,  że  jest  calo-roczny. 

Obowiązek  przygotowania  i  rozpoczęcia  kursu  oie  wiąz^ 
Mickiewicza  do  Paryża  jak  lat  poprzednich ;  zamyślał  wyrwać 
łu$  ze  stolicy  i  skorzystać  z  ostatnich  pięknych  dni  jesien- 
nych,  aby   swobodniej   wytchnąć  w  Font^neblean.    Wybrał 


'j  Miekiewin  iidtlonioiuj  i  Tomauszczifzua,  sir.  1'.|. 

«)  ]l.i.|.,  ^ir.  lT,. 

»)  Iteinie  de  Pani,  nr,  t.  \i-^<>  Li«Hi|inilft  ls44  r.,  sir.  :łiR). 
hucHidk  Sariidowy,  w  nr.  \*\-fit  Listo{Miila  pciwtrtrzjl  wisdoniO!^  po- 
•Innił  jirwK  Ri:viie  de  Pnri*,  3.  jiominii-cii^ni  iistrpii  o  wrażeniu  kursu 
lin  •liirliiu'zni-h. 


Bię  do  tego  miasteczka,  dla  upatrzenia  sobie  mieszkania, 
z  2oną  i  z  Karolem  Różyckim.  Od  i  Różycki  jnł  się  prawie 
z  Bohdanem  Zaleskim  nie  widywali ;  przybycie  ich  przeraziło 
nieco  Bohdana:  „Różycki,  pistd  7-go  Października  Bohdan 
Zaleski  do  przyszłćj  żony  swojćj  Panny  Zofii  Rosengardt, 
był  u  nas  dziś  z  kazaniem;  kocha  nas  po  staremu,  ale  naj- 
zadccićj  wierzy  w  Towiańskiego.  Spłakaliśmy  sig  w  oŁgę- 
dacb.  Z  Adamem  wczoraj  Józef ')  tę  samą  miał  scenę ; 
zapewne  przj^dzie  do  mnie,  bo  zamierza  jakiś  czas  w  Fon- 
tunebleau  przepędzić.  Żonę  wyprawił  do  Paryża  z  Różyckim. 
Powitanie  bgdzie  dla  obydwóch  bolesne,  ale  niech  się  święci 
wola  Boża !  Jestem  gotów  do  rozprawy.  Zdaje  mi  uę,  że 
nmyślnie  przyjechali,  aby  na  nowo  kasiÓ.  Płaczą,  że  odrzu- 
camy zbawienie  i  własne  i  narodn.  Goś  tam  u  nich  gotować 
ńę  mnta,  bo  złagodnieli,  zaczynają  odwiedzać  znajomych." 
Nie  pora  jeszcze  była  odnowić  z  Bohdanem  długie  po- 
gadanki i  miłe  po  lesie  przechadzki  pierwszych  czasów  emi- 
grmcyi.  Swobodzie  dawnych  stosunków  sprzeciwiały  się  nie 
^le  nowe  przekonania  Adama,  co  przypuszczenia  i  obawy 
Sobdsna  a  szcz^Inićj  zażyłość  jego  z  najczynniejszymi 
przeciwnikami  Mickiewicza.  Zresztą  ciągle  zachodziły  w  Kole 
zdarzenia,  które  wymagały  obecności  w  Paryżu  zastępcy 
Towiańskiego.  Mickiewicz,  odwołany  do  stolicy  takiem  zda- 
neniem,  riągn^  dalćj  nauki  swe  w  Kole.  16-go  Listopada 
mówił:  „Aby  dojść  do  Boga,  trzeba  wyzwolić  się,  tak  jak 
na  drogach  zlenukich,  aby  dojść  do  sławy,  bogactw,  sza- 
cnoku,  etc.,  trzeba  wyzwoUć  się.  Na  przykład,  iluż  to  Indzi 
stara  się  uchodzić  za  ludzi  salonowych :  eire  de  bonne  com- 
pagnit;  ile  to  trudów  i  kroków  niejednego  kosztuje,  aż  zyska 
sobie  repntacyą  człowieka  conme  U  faut,  to  jest  aż  przyswoi 
Bobie  i  wcieli  w  siebie  wszystkie  'formy :  les  cantetmncet,  aż 
się  podda  wszystkim  fałszom  ludzi  de  haut  parage,  jednem 
słowem,  aż  się  wyzwoli  na  drodze  salonowej.  Gdzie  tu  miłość, 
gdzie  prawda,  gdzie  Chrystus?    Anglicy  mówią  o  człowieku 
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wy2wi)li>nytt)  na  drodze  Mamony :  he  is  out,  on  wysiedł,  «;- 
/witlił  M^,  ma  z  czet;o  żyi  bez  dolsz^  pracy :  U  a  wu  fortme 
iiuWtuHiUmh:  Wi^ystkic  te  wyzwalania  idą  na  szkodg  doBiy. 
Muuioiia  lv  krzywdę  Pańską  obłicie  nagradza  czdą  Bwoji, 
i*/.i'ii{  i'zvstouiu  tylko  wyzwalaniu  się  dla  Fana  dozwolona. 
Ijt»k4  tuk  zniiiruowaną  droga  ziemska,  ze  swojemi  ringami, 
II  s<i-£\tii  At\i  stoi.  1'^rofa  Pańska  i  jćj  miłośnicy  w  poni- 
żi'iuu.  AU'  ł\<\  tlopttnilo  miary  swoj^.  Dziś  Bóg  apomiu 
siv  o  l>^^tH■  ziarna  zasianego  na  ziemi  przez  Chrystusa.  Zi- 
lUttiliy  ui.'^.-it$i'i  ua  «y^szość,  w  życiu  domowem  i  publiunein 
i,-£K>ntt-kti,  uio  t>rzi.st4pu^  granic  zakreślonych  r^ką  Pana" '}. 
^t-i;i>  L<<tt>p:u)a.  nowo  pr^emówieoie,  w  którem,  obok  ctci 
tt.v«>-^'<'j  dl^  Pana  Andr^^a.  odknwa  się  zasadnicn  ii- 
.'lUi-A  i'oaiicJ;y  Mistrzem  a  uczniłfni.  Ten  ostatni  przeor, 
t)t>y  «otuo  było  poprzestać  na  czynach  ducha:  „Nowa  pnn 
i>:»:ora  <:ę  1'.'.^  na^.  mc^imy  |>okazać  światu  czem  jestejn]' 
«cwv4:r;.  Trzeba  prowadiiO  życie  Mistrza.  Dot^d  hyliiBi]r 
»  koU'b.v,  Życio  nasze  byK>  symbolem  przyszłości  Pod»- 
si-:smy  ilvL':hA.  wyjwaUilUaiy  »ro.  Otówua  praca  była  wylewi 
,l'.:i'!:d.  n^t-ildLit^ui  iskry  przyniesionej  światu  przez  Chj- 
s:usa.  W  kiui  :ej  luieu  :ł::'  widay.  nie  jest  w  Kole.  Tau 
jostjpie  V"rak:ykA.  :j;es:  zn.^bieaie  Jucha,  wbicie  gowńemifi 
VokA-'A:;:t:  sw;i:u  ■^ioczuio  .o  :?  ;est  iluch.  Dziś  dach  M- 
iu-.eioiiy  pc-'e*.u;i  iivji\.  ir?c  =:arzy,  albo  udeka  od  ottm:' 
.'^cycii  i'.'  i'r-':>zi.a,  .' i -sł- "? uia  sif,  w  k4tku  siedzi.  Je* 
:o  c^icha  k..:;:ji  epv>ii  itei'',  Potąi  Juirh  nie  mógł  M 
jryoii.'.  lvi:  >.v»,>:ei  ule  usrapil  ducliowi  ziemi,  ponienl 
"\i  ?>{■.'  X-!i:x:i:yz<]  >:-:y  na  ,'b:,-ic  Wsw  ostatniego.  W  jfr 
}:-.-ii  :  i>:jr«s.;yji  :v;i:H>w.  ^rstrz  sam  polecił  roipiKE 
■ivrv  y'>.:-y-i:;<  ^i  ■>  ■%  .ilł.s:!  ^w:i:  ty.  Fijki  liczba  a- 
i:-;*!.;:.!  ,1'a  r-zA.i^:--:  '•'•  S-'ie  :;■;  wypifliii  się,  niczego  nie 
'.■ę-Lii.-  1\ :  I  i  '•n::^-::f  :i---i:  :uc;:a.  ile  Cem  ziemi  nń 
■*--ł.c;c.     l"i:L:::;>   \:j.  '::.\.::    _   ;■;  \:';:'z  ::a  jieoiL     B&nluet 
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wjtfiit  wszystkie  władze  urayslu  na  spekulacja  W  irytacji 
i  wyŁ$2eiiiu  moralnćj  siły  swojej,  chwyta  nastręczające  się 
pomyty,  realizuje  je,  łamie  przeszkody,  bogaci  sig  ze  szkodą 
bliźniego.  Pisarz,  wynalazca,  napręża  rozum  lub  wyobraźnią, 
łowi  idee  i  niemi  zyskuje  złoto  i  alawę,  i  t.  d.  Ludzie  żółć 
kapi^ą.  Ale,  oprócz  Mistrza,  nikt  nie  złowił  idei  czystą 
prawdy  miłością.  Wezwani  do  spółki  z  nim,  musimy  zacząć 
z  miłt^ci  Boga,  z  miłości  prawdy.  Po  powrocie  z  Rzymu, 
Mistrz  zamknął  roboty  ducha.  Żaden  w  Kole  jeszcze  ani 
czuje  tyle,  ile  czuć  powinien,  ceny  ducha.  Nie  wierzymy,  aby 
ducJi  wart  był  gotowych  pieniędzy.  Przekonanie  to  jeszcze 
nie  wcisnęło  się  w  serce  nasze,  nie  weszło  w  nas  i  nie 
st^o  się  w  nas  żyjącą  prawdą.  Dla  tego  kilku  odpadło 
z  Koła,  a  powiększać  go,  nie  wyrobiwszy  w  sobie  tej  siły, 
byłoby  grzechem  śmiertelnym.  Słuchamy  prawd  podanych, 
zapienjem,  unosimy  sig  nad  ich  pięknością  i  nie  realiziyem. 
Przyjęcie  prawdy  jest  cudem.  Komu  by  dal  Bóg  ją  przyjąć 
i  zrobić,  wielka  łaska !  Dla  tego  nie  znamy  się,  ani  wiemy 
do  czego  każdy  brat  potrzebny.  Tśj  wiedzy  jeszcze  w  sobie 
nie  wyrobiliśmy,  bo  nie  próbujemy  dawać  owocu  z  przyszłej 
prawdy.  Przyczyną  niedoli  Francyi  jest,  że  duchy  wielkie 
i  silne  są  niczem  w  realizacji.  Niedola  w  Kole  płynie 
z  dwoistego  źródła.  Bracia  z  wyzwoleńszym  duchem,  bujają 
w  sferacłi  nadziemnych  a  nie  realizują  go.  Bracia  mający 
jakąś  posadę  na  ziemi,  nie  pracują  duchem.  Zląd  brak 
dostatecznćj  spółki,  ztąd  irytacja.  Bo  niepełny  ton  wjzjwa, 
a  duch  niższj,  zły  ale  w  pełnym  tonie  swoim,  bije  ducha 
wyższego  nierealizatora.  loaczój  być  nie  może.  Są  to  prze- 
ciwności, przez  które  koniecznie  przejść  trzeba.  Nie  traćmy 
nadziei.  Musimy  nawzajem  pomagać  sobie.  Mistrz  nie  zrażał 
się  niczem  w  początku,  znalazł  w  kuchni  żong  sobie,  nauczjł 
ją  jeść  gotować,  nauczył  w  ka;.dem  najdrobniejszem  zatru- 
dnieniu życia  codziennego  być  w  życiu,  w  sile,  w  tonie. 
Wnikajmj  w  każdy  czjn  nasz,  zaczęcie  dzieła  realizacji 
zależy  od  tego,  aby  dochodzić,  co  nam  przeszkadza  do  reali- 
zacji.   Poświęćcie  kilka   dni    każdj  w  sumieniu  swojem,  na 
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/.iiiilł'/ii'iui>  tiobic  odimwiedzi  na  to  pytanie.  Badajmy,  sm- 
ttigiiiy  wt'  WKiiystkich  kr}'3Ówkach  wnętrza  naszego:  co  to 
iiiiiio  iir/.cszkałlsa,  to  siły  mojćj  nie  mogę  pokacad  Po  ta- 
kich itiih/ukiwauiach  w  modlitwie  i  pokorze,  katdy  prajjdiie 
ilii  mikr.u-iit  w  subie  jakiegoś  grzechu  dacha,  jakMgoA  Ja, 
i-ii  luii  )tr<t's/kail2a.  I.a5ka  wesprze  taką  pracę,  a  jak  tylko 
kilku  IrHoi  titr/>mH  ten  wynalazek  i  wyrobi  tę  siłę.  Bóg  da 
t  ri'sinx\  l\)ki  tlo  ostatniejfo  wyczyszczenia  nie  dojdziem, 
Itiiit  iiu'  da.  Obudzili  i  utwierdzić  w  sobie  tę  wiarę,  te 
iiu';i-):(>  nir  dokażecie  inaczej  jak  tylko  spiUkf  z  dachem 
Mi>ii^it.  Kałdy  niech  tniłosoią  i  prostotą  trzebi  ide&ę 
d><  Mtsir.-a  a  niechybnie  spotka  się  t  dachem  jego.  Tylko 
i'>>[>m  tonem  Mistrza  ziemię  zbić  można.  W  każdym  czynie 
l>i<k;i:L^i-  ducha.  Dotąd  stosnnki  z  bratran  odbywały  nę 
ii>bt-iit  dawnego  ^.ycia.  rrzelamać  te  tmdnofei,  przqM  jak 
imilTędzćj  do  reałizacyi  cząstkowej-  '1.  Takie  były  sacłięty, 
takie  tfffiiieraitt.  którym,  wdąż  rzev'ZTwisto6ć  nie  odpowiadała. 
W  każdym  niemal  ruchn.  ivy  religijnym  czy  politycznym 
\t>st^-ptiją  osobistości  pochopne  di>  chwytania  imidsz^  my61i 
I  do  ii,tra2ania  jej  na  szwank.  {Hj^uwając  ją  do  przesady. 
liolf  tf  w  Towianizmie  odegrał  j«d«n  z  najzapalećszjdi 
tiivniÓK  r^na  Acdneja.  Sewfn-n  Pilchowi.  Rzucał  Bif  na 
w$.^y$!kie  stT\w.  irącił  Kolo  jak  nikt.  ale  wielu  odun^ 
ł'nt^-ijSi,^c  innych  tak  w  wierr.o-pod<iańst«ie  TowiańskieniL 
jak  w  gotowo^  pozornej  do  najokazalssycli  poiwi{ceL 
Trudno  było  odjadnąc.  czy  szczery,  czy  0Enkqie  siebie 
i  drat;i:h:  zdarzaty  sif  zapv«::e  chwile,  w  których  Kldio- 
w^k:  Gte  jasno  sac.  sobit'  z  ce^o  zdawał  spnwfL  Rzadko 
teu.  kiory  sta;c  sti{  rewgaitc.  z  iory  ptfwiisł  poEtanowienie 
i<irxii\:  l>'ctcwsk:  :rf  skctczyi  cdi:ęp«wem  dlatego,  te 
u?«il  s:e  o  k.T.'?-;  r^t*-""'^-^''^  F^-^^  pnjźnoec  nie  zaj  pna 
r-ł:s^  iN-ya  i  cŃ.~jł-'ry.  O-jrcwił  k^  lawwźć  do  Can 
j-.sic  \.'b:.:.'k;  :  «rt'-:y-.'  ;;  >' 'i.li:' ■^:.   Udawszy  się  x  tym 
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{)rojektein  do  Towiańskiego  „znalazł  świadectwo  w  sumieniu 
Mistrza  i  otrzymał  jego  błogosławieństwo"  *);  ztąd  powstała 
-w  Kote  pewność,  że  „tonem  wyższym  słowo  przed  Mikołajem 
■postawi"  *).  Wiadomości  tćj,  Mickiewicz  udzielił  Kołu  na 
zebraniu  z  dnia  29-go  Listopada  1844  r.  *), 

Podczas  gdy  Towiańszczycy  wyobrażali  sobie,  że  jeden 
2  nich  stawiać  będzie  czoło  Monarsze,  przed  którym  naj- 
zuchwalsi drżali,  władze  Solury  kazały  Towiańskierau  opuścić 
-len  kanton.  Gazeta  Augsburska  fałszywie  doniosła  a  dzien- 
nik ta  Pretse  *)  powtórzył,  jakoby  Towiański  wybrał  się 
mów  do  Belgii.  Pan  Andrzćj,  wygnany  z  jednego  kantona, 
przenoBił  się  do  drugiego,   ale  z  Szwajcaryi  nie  wydalił  się. 

Widzieliśmy,  że  Iłerue  de  Pnris,  na  zasadzie  informacyi 
-czerpanycłi  w  biurach  rządowych,  podała  w  Listopadzie  wia- 
domość, ie  Mickiewicz  przez  cały  rok  szkolny  wykładać  nie 
bidzie.  Mickiewicz  otrzymał  był  nrlop  sześcio-miesigczny 
-w  pierwszych  dniach  Października,  więc  kończący  się  w  Alarcn 
3846  J.  W  grudniu  1844  r.  urzędowy  JUonileur  Universel 
ogłosił  program  wykładów  w  wyższych  szkołach.  Pod  ru- 
Ijrykf :  Kollegium  francuzkit,  czytano :  „Pierwszy  kwartał 
1644—1845.  Jfzyk  i  lHeralura  Słowiańskie.  P.  Adam  Ml- 
■ckiewicz,  zajmujący  tymczasowo  tę  katedrę,  otrzymał  urlop 
i  knrs  jego  nie  odbędzie  się  w  pierwszem  pół-roczu." '').  Nic 
to  nie  przesądzało,  ponieważ  półrocze  szkolne  rozpoczyn^o 
się  w  Październiku  1844  a  kończyło  się  w  Marcu  1845. 
W  Gmdnid,  Yillemain  zachorował  i  podał  się  30-go  do  dy- 
misyi,  a  po  nim  teka  ministra  oświecenia  publicznego  dostała 
«ic   mężowi  stanu  mnićj  wyrozumiałemu  i  mnićj  Mickiewi- 


')  Wspóhidział  Adama  Mickiewicza  v  f/irnii-ii'  Aiiiineja  Tm 
.^kkgo,  (.  I,  Htr.  -Ktl. 

*)  Ibid.,  Btr.  20H. 

')  Wywód  słowny  tcf^  zfbraiiia  oglo.oit  d/ioiiiiik  [lemot^ 
J*ołiki  w  nr.  ."i-go  Kwirtnin  1S4.")  r. 

*)  La  Presst  z  2!'-go  LiMopada  1844  r. 

')  Le  Moniteur  Uniueritl  z  '2-pt  Onidnia  1H44  r.,  iłfr.  'Jlt.W. 
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czowi  przychylnemu.  Nie  będzie  więc  Yillemain  ministrem, 
gdy  wyjdzie  pierwszy  tom  franciizki  prelekcji,  zapowiedziany 
mu  jako  usprawiedliwienie  professora. 

Mickiewicz  druk  prelekcyi  rozpoczął  nie  od  pierwszych 
lat  kursu,  ale  od  ostatnich,  to  jest  od  lekcyi  6-go  Grudnia 
1842  r.  Pierwsze  lata  kursu  nie  potrzebowały  usprawiedli- 
wienia, professor  szczególniej  dbał  o  poprawność  tekstu 
części  bardzićj  krytykowanej;  a  otoczenie  jego  ogłoszenie 
właśnie  t^j  czgści  uważało  za  najskuteczniejszą  propaganda 
i  nagliło  go. 

Po  za  tą  pracą,  tem  ważniejszą  w  jego  oczach,  że  miano 
z  ni^  sądzić  o  nowćj  nauce,  Mickiewicz  dźwigał  ciężar  za- 
stępstwa Towiańskiego.  Zastępstwo  to  nie  było  żadną  dy- 
ktaturą: niegało  nie  tylko  kierunkom  zmienn}^  Mistrza,  ale 
i  osobistym  natchnieniom  członków  Kola.  Podjęcie  się  ustnej 
rozprawy  z  Mikołajem  otoczyło  Pilchowskiego  prawie  aureolą 
męczeńską,  z  powodu  całego  niebezpieczeństwa  przyjętego 
przezeń  poselstwa.  Pilchowski  nie  ograniczył  się  na  solennem 
zapowiadaniu  czynu  bohaterskiego,  ale  wykoncypował  jedno- 
czeSnie  zbudować  rodaków  niesłychanym  okazem  pokory. 
Powziął  bowiem  myśl  przysposobić  się  do  swojego  apostol- 
stwa publicznym  aktem  skruchy  i  zrzeczeniem  się  calkowiteni 
buty  szlacheckiej.  Podpisał  6-go  Stycznia  1845  r.,  w  obe- 
cności Karola  Różyckiego,  Romualda  Giedroycia  i  Michała 
Chodźki,  na  papierze  stęplowym,  akt  mocą  którego  zapisywał, 
sig  prawnie  w  służbę  i  poddaństwo  Andrzeja  Towiańskiego  '). 
Na  oryginale  francuzkim  zastrzega  się,  źe  akt  ten  złożony 
zostanie  u  Adama  Mickiewicza.  Pilchowski  przybył  12-go 
Stycznia  do  mieszkania  Napoleona  Szuniewicza,  sekretarza 
komissyi  administracyjnój  komitetu  Zjednoczenia  emigracyi, 
żądając,  aby  polskie  tłumaczenie  aktu  tego  przez  Feliksa 
Wrotnowskiego,  poświadczone  za  zgodność  z  oryginałem 
własnoręcznie    przez  Adama   Mickiewicza,    ogłosiła    władza 

'I  [tiieiitiik  S.irofloifij  wy.lniktiwnt  icii  dokiiiiirnl  iv  nunicrar 
!!l-5Ci>  Maica  1*^4%  r. 
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emigracyjna.  Członkowie  komitetu  Zjednoczenia  „nie  byl  i 
przeciwni  ogłoazeniu  pisma  nadesłaaego,  z  różnych  powodów, 
a  mianowicie,  aby  emigracyą  objaśnić  o  dzifdaoiach  zeznają- 
cego akt  i  świadków  i  konserwatora  podwiadczającego" ;  za- 
strzegli sobie  jednak,  że  Pilchowski  koszta  druku  poniesie, 
i  gdy  on  przystał  na  ów  warunek,  tekst  francuzki  z  tłuma- 
czeniem polskiem  aktu  Pilchowskiego  wyszedł  w  numerze 
22-gim  dodatku  do  wywodu  słownego  rozpraw  i  aktów  pu- 
blicznych emigracyi  polskiej.  Pilcbowski  wprawił  tułactwo 
w  zdumienie,  a  mi^  stać  sig  powodem  większego  zgorszenia 
i  nawet  rozprzężenia  Koła. 

Poddaństwo,  o  które  Pilcbowski  hałaśliwie  aę  upomi- 
nał, do  niczego  go  legalnie  nie  zobowiązywało.  Ktokolwiek 
stanie  na  ziemi  francnzkićj  jest  wolny.  Hrabia  Biberstein 
Pilcbowski  z  Terechowy  nie  narażał  się  bynajmniej  aktem 
tym  na  przymusowe  odrabianie  pańszczyzny.  Tłumaczenie 
t^o  bezprzykładnego  postępku  podaje  pułkownik  Kamieński 
w  liście  udzielonym  Dziennikowi  Narodowemu,  w  którym 
pisze:  „Myśl  aktu  poddaństwa  jak  ta,  zdaje  się  w  Kole  była 
uważaną,  muszę  nieco  jaśniój  przedstawić :  Pan  polski  pod- 
wyższa sig  do  stanu  cbłopa  i  zapisuje  się  w  poddaństwo 
temu,  który,  w  mniemaniu  zwolenników,  jest  słowo  wcielone 
łączące  bezpośrednio  człowieka  z  Bogiem.  Swawolna  zatem 
i  grzeszna  szlachta  zlewa  się  i  przeistacza  w  chłopa  i  w  tym 
nowym  symbolu  Bogu  się  przedstawia ;  bo  któż  zaprzeczy, 
że  nasz  chłopek  przez  ciągle  męki  i  cierpienia  najwięcćj 
łask  wysłużył  ?"  Zchlopieć,  urzec  się  szlachetczyzny,  stanowić 
miało  najchwalebniejsze  ćwiczenie  duchowe,  ale  zapożyczanie 
form  konającćj  pańszczyzny,  aby  usymbolizować  przyszłe 
odrodzenie  nie  byloż  to.  podług  słów  Ewangelii,  nowe  wino 
wlewać  w  stare  miechy  ? 

Quinet,  8-go  Stycznia  1845  r.  rozpoczął  kurs  swój 
w  €oUi'ge  de  France  lekcyą  w  duchu  prawdziwie  Mickiewi- 
czowskim. Potępiał  „Papieża  słowiańskiego,  który  żołnierz 
i  kapłan  zarazem,  gniecie  u  stiip  swych  duchowieństwo,  two- 
rząc i  narzucając  liturgie,  wydając  cały  naród  na  auto-da-fe." 


^^■■^—7 
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Zapytuje  potem  słuchacz;,  czy  nie  grozi  Francji  głód  duszy, 
głód  ducba.  „Narodowi  nim  trawionemu  nie  godzi  Big  za- 
sypiać.  Francya  zbyt  przywykła  do  wielkości,  aby  żebrać 
po  nlicacłi  życie  moralne"  '). 

Gdy  sig  Quinet  tak  prz^mował  ideami  Mickiewicza, 
że  wpływu  tego  ciągłe  są  ślady  w  jego  wykładach,  inaczćj 
się  rzecz  miała  z  niejednym  z  dawnych  przyjaciół  Adama. 
I  tak  naprzykład  Stefan  Witwtcki,  ktńry  należał  do  najza- 
cigtszych  pogromców  Towianizmu  i  adziału  w  nim  Mickie- 
wicza, nie  mógł  już  nigdy  nawiązać  zerwanego  stosunku 
i  raz  po  raz,  pod  płaszczykiem  dawnej  przyjaźni,  ranił 
w  listach  swych  głghoko  uczucia  Adama.  Przypomniał  mu 
się  z  Grefenbergu,  gdzie  zimował  dla  zdrowia,  listem  win- 
fizi^%cym  imienin.  Mickiewicz  w  odpowiedzi  zgromił  Wit- 
wickiego  za  czułość  jego  w  listach  prywatnych,  nielicły%c% 
z  obelgami,  które  miotał  w  pismach  publicznych.  Była  to 
aluzya  do  artykułu  w  Dzienniku  Narodowym,  w  którym  pro- 
stując niby,  w  skutek  rozmowy  z  Mickiewiczem,  pewne  nie- 
dokładności o  Towiańszczyznie,  dodawał,  że  „wszyscy  wy- 
najdywacze  nowych  religii  są  również  politycznymi  zdrajcami." 
że  „Towiański  działał  na  korzyść  wrogów  naszych,"  i  t  d.  *) 
Witwicki  odpisał  15-go  Stycznia  1845  r.  Mickiewiczowi,  że 
list  jego  „pełen  srogości,  gniewu  i  wzgardy;"  że  ofiaruje 
Bogu  co  w  tym  liście  jest  dlań  „Iżąc^o  i  krzywdzącego," 
i  zaręczał,  że  artykułowi  z  18-go  Kwietnia  nic  zarzucić  słu- 
sznie nie  można.  Mickiewicz  tak  dalece  był  innego  zdania, 
że  oświadczył  Witwickiemu,  iź  „w  niczem  zawierzyć  mu  się 
nie  godzi."  Witwicki  na  to  odpowiedzieć,  że  dawnićj  przez 
dłagi  czas  zapatrywał  się  Adam  inaczćj,  2e  znał  wtedy  nie 
tylko  wszystkie  czyny,  ale  nieledwie  wszystkie  myśli  jego 
i  kończył  oświadczeni^n,  że  już  odtąd  pierwszy  pisać  nie 
będzie.  Na  tym  liście  nrwala  się  wieloletnia  korespondencya 


')  Le  Sierh  9-go  Stycznia  1845  r. 

*)  List  Witwickiego    z    IB-go   Kwletnitt    1B44    roku   ogloKzony 
'  Dzienniku  f/aro/ionym  20-go  Kwietnia  1S44  r. 
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z  Witwickim.  Były  to  ostatnie  podrygi  konającćj  przyjaźni. 
Witwicki  wymawiał  Mickiewicsowi,  że  sądził  o  ludziach 
i  o  rzeczacfa  z  Damiętnością,  zapominając,  iż  &i§  sam  ctiwycił 
pamfleciarskićj  broni  i  puścił  w  obi^  pomysły  i  baśnie, 
którym  zażyłość  piszącego  z  professorem  literatury  słowiań- 
skiej i  odwoływanie  sig  do  ustnych  z  nim  rozpraw  nadawały 
pozory  autentyczności. 

I-go  Łut^o  1845  r.  Salvandy  zastąpił  Yillemaina'). 
Nic  Mickiewicz  nie  zysk^  na  mianowaniu  ministrem  oświe- 
cenia publicznego  historyka  Sobieskiego.  Mogło  na  to  wpły- 
nąć, że  emigranci  których  używał  do  poszukiwań  nad  Janem 
trzecim,  oskarżali  wciąż  professora  literatury  słowiańskiej : 
a  Jakby  nie  dość  było  zwykłych  zatargów  z  resztą  wy- 
chodźtwa,  niezgoda  wkradła  się  do  samego  Koła  i  paru 
z  jego  członków  publicznie  zeń  wystąpiło.  Przedw  próbom 
poruszenia  sumienia  nie  tylko  Moskali,  ale  nawet  i  ich  Cara 
i  traktowania  Rossyanina  jak  zbłąkanego  brata,  z  myślą 
przeistoczenia  go  moralnie,  powstali  w  Kole  Juliusz  Słowacki 
i  pułkownik  Mikołaj  Kamieński  *).  Widać  z  pobieżnych  no- 
tatek przechowanych  w  papierach  Słowackiego,  że  listem 
pisanym  do  Koła  nie  wyrzeU  sig  bynajmnićj  braterstwa, 
ale  położył  „velo  z  ducha  polskiego  przeciw  dążności  rossyj- 
skićj;"  dodawał,  że  veio  jego  „nie  zi^gte  z  Koła  trwa  na 
wieczność  a  tem  samem  czyni  nieprawnemi  i  bfezskutecznemi 
wszelkie  kroki,  które  w  tymże  duchu  łączącym  nas  z  Kossyą 
przedsiębierze,"  i  żądał,  aby  ta  protesŁacya  „przeciw  ugigciu 
ducha  polskiego  przed  Cesarzem  Mikołajem  zakomunikowana 
była  w  Kole  dla  wiadomości"  *). 

Nie  nam  sądzić,  czy  Towiański  ugin^  ducha  polskiego 


')  Monilew  Vmversel  2-go  Lutept]  IK-l,")  r. 

■)  Mikołaj  Korwin  KamieiiAki,  p(Hipiilkowtiik  l-^i  piitkii  uiniióy 
iirixl»iiiy  II-go  (inidniii  i7'j!)  r.  im  Wołyniu,  iimHrt  ."i-jio  Liiicfio  1S7 
roku  w  Paryiii. 

'I  JuUhsz  Slomacki,  jego  tycie  i  dzieła,   przei:  Anloiiirgo  .Mnli 

(■fci.-L'n,  t.  n,  Mr.  -m. 
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przed  Mikołajem,  ale  to  pewna,  2e  cała  jego  nauka  zasa- 
dzała się  na  zaszczepieniu  w  Polakach  miłości  cbrześciaó- 
sktćj  nawet  dla  wroga.  Wskrzeszone  na  tołactwie  przez 
Słowackiego  veio  dawnćj  Rzeczypospolitćj  nie  jest-że  deka- 
wym  objawem?  Słowacki  poprzestał  na  tćj  arcłiaicznćj 
protestacyi  Kamieński  odwołał  się  do  szerszćj  publiczności 
i  l6-go  Lutego  1845  r.  ogłosił  odezwę,  w  którćj  oskarżał 
Koło,  że  rzuciło  się  „całą  siłą  na  ideę  mongolsko-sławiać- 
ską"  ').  Trudno  pojąć,  co  Kamieński  upatrywał  mongol- 
ski^o  w  piśmie  podpisanem  przez  Cliodźkę.  Najlepszym 
dowodem,  że  zacny  pułkownik  siebie  dobrze  nie  rozumiał 
jest  to,  że,  po  przeproszeniu  wyctiodźtwa  za  to,  że  zost^ 
Towiańszczykiem,  przeprosił  potem  Towiańskiego  za  to,  że 
się  go  był  wyrzekł.  Bądź  co  bądź,  odezwa  jego  z  16-go 
Lutego,  przez  to  że  publiczna,  wiele  narobiła  wrzawy.  CiUa 
prassa  emigracyjna  powtórzyła  ją  z  komentarzamL  Włady- 
sław Gołembiowski,  w  czem  poprzedził  niektórych  dzisiej- 
szych etnografów  polskich,  utrzymywał,  że  Polska  i  Rossya 
wyobrażają  pierwsza  wolność,  druga  niewolę  i  że  „żadna 
z  nich  nie  może  wyrzec  się  natury  swojego  jestestwa,  pod 
karą  wiecznćj  zaguby"  ').  Takie  przesądzanie  przyszłości 
i  odsądzenie  Bossyan  na  wieki  wieków  od  możności  podnie- 
sienia się  do  poczucia  wolności  jest  równie  zarozumiałe  jak 
anty-ctuiteścilńskie.  Ze  zwykłą  I>ezczelnośdą,  Gołembiowski 
zaręczaj,  że  „sami  Towiańszczycy  przyznają"  •),  iż  Pan 
Andrz^  „wrócił  do  Petersburga,  bo  mu  tak  Pan  kazrf"  *), 
chociaż  wiedział  doskonale,  że  przebywa  w  SzwąjcarTi. 
Dziennik  Ifarodowy  odnowił  swoje  zaskarżenia,  że  Towiań- 
szczycy są  narzędziem  „rozważnem  czy  otdąkanem"  ^)  Rządu 


')  Dodatpk  do  wywodu  Slowiiego  rozpraw  i  aktów  publicznych 
oigracyi  polskimi,  nr.  23. 
»)  Ibid. 
•)  Ibid. 
*)  Ibid. 
*)  DaennOi  Narodów;/,  I-go  Marca  1845  r. 


sn'skiego.  Dziennik  Trzeci  Maj  rozwiń^  teoryą,  2e  naród 
e  mający  swojćj  niepoiiległości  nie  może  podnosić  iadaćj 
i,  do  Sądnej  z  godnością  mieszać  sig  nie  może"  ^),  jakby 
żna  bez  idei  dźwignąć  Polskę  z  upadkn!  TYzeci  JlfaJ  za- 
ał  poecie  „śvneże  powietrze  i  zdrojową  wodę"  •)  dla 
Dietzenia  rewolucyi  umysłów,  „Wówczas,  pisał  Trzeci  Maj, 
eli  Słowiaćazczyzna  pod  opieką  Mikołaja  straci  w  Panu 
:kiewiczu  Ojca,  to  Matka  jego  uzyszcze  syna"  ■).  Pemo- 
(a  Polski  radził  Eamieiiskiema  pozbyć  się  języka  cie- 
pgo  *),  ale  winszował  mu,  że  przekona  niedowierzaj  ącycłi 
iinigracyi ").  Nowa  Polska  zapytywała  Kamieńskiego  „czemu 
ił  tyle  ciche  i  długie  wymiarkowanie  dla  tych,  którym 
a  dowodził  morderstwa  Polski"  ").  Kamieński  przestraszył 
naparci  wywołanych  przez  niego  na  ludzi,  których  głę- 
co  cenił  wartość  moralną  i  w  odezwie  do  braci  Polaków 
tłumaczył,  że  „potępiać  o  zdradę  tych,  w  których  wiara 
najdroższych  ofiar  serca  posunięta,  nikt  nie  ma  prawa '). 
Na  protestacyą  Kamieńskiego  do  Urzędu,  Mickiewicz 
Mwiedział  19-go  Marca  1846  r.  pismem  od  Urzędu.  Mi- 
ewicz  przypominał,  że  pisma  publiczne  emigracyi  żądały 
Kamieńskiego  dowodów,  wzywał  go,  aby  je  złożył,  „Wie, 
wił  Mickiewicz,  i  pamięta,  jakie  czyniono  usiłowania,  atiy 
zymać  na  drodze  powinności,  Polakowi  i  emigrantowi 
ez  Opatrzność  wskazanych,  brata  niegdyś  naszego,  a  dziś 
%a  Eugeniusza  Staniszewskiego,  i  jak  drugi,  niegdyś 
,t-gość  między  nami  Cypryan  Mierzwiński,  pierwćj  z  Koła 
inął  się,  nim  zażąd^  powrotu  na  wygodne  życie  w  kraju; 


')  Trzeci  Maj  l'T-fEO  Lulego. 
*)  Ibid.,  w  uiimerzo  28-go  Czerwca. 
»)  Ibul. 

*)  Demokrata  Polski,  w  numerze  z  I-go  Marco. 
»i  Ibid. 

*1  ?ion'a  Pohka    w    nriykiile   |ioil  tytułom;   Panome  KamieAski 
'■c/ioirski,  w  numerze  Hl-go  Marco  184.")  r. 
")  Dtietmik  ^aroilonrg  I-go  Marca. 
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Mikołaj  Kamieński  wie   i  pamięta,  jakie  nczucie  wzbodzUft 
w  Kole  zdrada  książgcia  Swiatopetka    Mirskiego,  którą,  na 
mocy  zeznań    ustnych  z  Mirskiego  ^ciągnionych,  osądziliśmy 
i  przed  Urząd   przyszły  narodowy    powołać  zobowiązaliśmy 
się;  Mikołaj  Kamieński  był  obecnym  na  Kole  rannem,  osta- 
tniego 29-go  Listopada  i  tegoż  dnia  na  ot)chodzie  wieczor- 
nym,   gdzie  wzywani  byliśmy    do    połączenia   sig   w  dachu 
z  duchami  spółbraci  naszych,  którzy  za  sprawę  przez  nanJd 
urzędniczy  Pański  w  nocy  29-go  Listopada  1830  dźwignioo;, 
ofiarę   ciała  i  krwi   męczeńsko  spełnili  na  polach  bitwy" '). 
Po  odprawie  Kamieńskiemu,    stało    się  niemożebnem  koma- 
kolwiek  w  dobrej  wierze  powtarzać,    że  Koło  zaprzed^o  sij 
Moskwie.    Pisma    emigracyjne    nie  odwołały  wszakże  swycb 
sądów,  nawet  nie  podały  w  całości  odpowiedzi  MickiewiciL 
Jednak  Dziennik  Nitrodowij  przyznał  tej  odpowiedzi,  że  Jest 
to  bezwątpicnia  coś,  ale  to    niedostateczne"  *).     Demkraiit 
Polski  uczepił  się  żądania  od  Kamieński^o  dowodów,  oimad- 
czając,  że  „wyzwanie  powinien  on  ze  swojej  strony  przyiff, 
inacz^    milczenie  jego  na  jego  niekorzyść  niejeden  zeclice 
wytłumaczyć"  % 

Wśród  wstrząśnień  wewnętrznych  w  Kole  i  utareidi 
z  stronnictwami,  Mickiewicz  doprowadził  do  końca  wydanie 
francuzkie  pierwszego  tomu  swych  prelekcyi.  Dzieło  wyab 
w.  dwóch  częściach.  Miało  pierwotnie  nosić  tytuł  po  prostn; 
Cours  de  lirierature  slave  3-e  annee.  Na  prospekcie  dzidSi 
główny  tytuł  jest:  Cours  ile  lillcralure  slat<e  (tu  Cotlegt  ii 
France  1842 — 1844,  z  dodatkiem:  l'E'jlUe  officielie  el  le  Hf*- 
sianismf  na  pierwszej,  a  rEgtise  el  łe  Messie  na  drugiej 
części.  Ale,  na  naleganie  kilku  przyjaciół  Francuzów,  Mi- 
ckiewicz dał  w  ostatnii^j  chwili  jako  tytuł  ogólny  pierwszegi 
tomu:  l'H;ilhe  ufficimie  rf  U  Mfsxianisme,  a  już  na  następnej 


>}  faiUnil-t  Polski 
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trennicy:  Cmtrs  de  łitliraiure  slaoe  (t842—1843)^  pubtie 
raprit  les  notes  słenographies.  Premierę  partie:  Litteraiure 
U  philosophie.  Przedaż  tomu  pierwszego  rozpoczęła  si$  18-go 
Lntego  1845  r.  ^).  Tytuł  ostatecznie  wybrany  przez  Mickie- 
ińcza  był  wyzywający  dla  Rządu  i  minister  z  goryczą  wyrazi 
ńę  o  tern  w  późnięjszśj  dyskusyi  w  Izbie. 

Francozkie  pisma  mało  się  tym  tomem  zajęły.  Revue 
1e  Paris  wyraziła  się  o  tćj  pracy  z  pewnem  uznaniem : 
„Jeieli  nie  mo2iia,  pisi^  ten  przegląd  pdłurzędowy,  w  zu- 
pełności podzielać  idei  professora  Kteratmry  słowiański^, 
Tzeba  jednak  przyznać,  że  jego  wykłady  pod  wiela  wzglę- 
jami  usprawiedliwiają  powszechne  zajęcie,  kt^Sre  obudził. 
P.  Mickiewicz  może  się  mylić,  ale  nie  każdemu  dane  tak 
lic  mylić.  W  jego  dziele,  jak  w  jego  mowie,  jest  ton  szcze- 
■ości  i  szlachetn^o  wzruszenia,  któreby  rozbroiły  krytykę, 
^yby  kwestye  pomazane  przez  professora  nie  górowi^  już 
)rzez  samą  swą  doniosłość  po  nad  wszelką  dyskussyą"  *). 
Mickiewicz  ofiarowrf  egzemplarz  pierwszego  tomu  prelekcyi 
ninistrowi  oświecenia  publicznego.  Z  odpowiedzi  Salvandy'ego, 
lie  zdaje  się,  aby  zajrzał  do  książki,  chociaż  go  zapewniał 
J-go  Marca,  że  troskliwie  dzi^o  to  przeczyta "),  ale  tytuł 
n-aził  go  i  utkwił  mu  w  pamięci. 

Tom  ten  niemałego  Idopotu  nabawił  Michelefa.  Opierał 
iię  coraz  wytącznićj  na  samym  rozumie  ludzkim;  egzaltacya 
Mickiewicza  niepokoiła  go.  Pisał  doń  28-go  Lutego,  że  są 
Diemnićj  połączeni  uczuciem  jak  rozdzieleni  metodą,  że  opo- 
zycya  ich  leży  w  metodzie,  nie  w  zasadzie  ').  Podobnie 
wyra2f^  się  w  liście  do  Dumesnira:  „Przepełniony  jestem 
admiracyą  i  sympatyą  dla  Mickiewicza,    ale  też  czuję  lepićj 


•)  Bibliof/rapltie  <le  la  France  njilitsiln  limi  tni  w  niiiiiorzr>  22-gfi 
Lutego  184r.  r.:  „Mickkieicz.  L' Kijiise  officieUc  et  U  AUssiaiibme. 
U\  8"  <lf  34  foiiille.-,  pliiw  iinr-  iiliuichi'.  Iiiiprinifric  Ąe  Boiirgotrnt. 
I'rix;  Tfr.  r.D  c." 

*)  Remie  de  Paris  2()-f;ii  t.iilct^o  IS-lTi  j-. 

»)  Dodiitek  imd  mimprom  XV. 

*1  Korespmidencya  Aiłama  Miekieniczn,  t.  IV,  s(r.  :il4. 

Żrwol  A.  JliMfwiit,.    Tom  lir,  28 
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zupełną  sprzeczność  naszych  metod.  On  wszystko  dągnie 
z  g6ry,  ja  :  dołu.  Zresztą  droga  mistyczna  i  droga  racyo- 
nalna  są  może  w  gruncie  nie  tyle  sobie  przeciwne  co  syme- 
tryczne." Pani  Dumesnil  zaś  pisida  do  męża  4-g«  Marca: 
^MuJ  Ojciec  był  wczoraj  u  Mickiewicza,  którego  nie  zastał 
w  domu,  tylko  żong,  czworo  ładnych  dziatek  i  pieska.  Gdy 
sig  znalazł  wśród  tych  ślicznych  dzieci,  które  patrz^  nad 
z  uśmiechem  i  wyrazem  zadowolenia,  gdy  piesek  tulił  si^do 
niego,  ręce  ojcu  opadły  a  przychodził  wypowiedzieć  cali 
różnice  przekonań."  Mickiewicz  działo  aa  serca,  Michelet 
na  umysły  i  di'żał,  aby  zbytnia  solidarność  z  Adamem  nie 
rzuciła  naii  cienia  mistycyzmu.  Xie  podobno  mu  się,  te. 
potrójny  medal  z  łacińskim  napisem  zlewał  w  jedno  trzed:^ 
professorów.  Obawy  swe  wynurzył  w  liście,  w  którym  pt»3 
do  ^lickiewicza  11-go  Marca,  2e  „połączyć  icłi  profile  ha 
jednym  medalu  byłoby  to  dać  potomności  do  myślenia,  łs 
tak  samo  zapatrywali  się  na  kwcstye  religijne  i  socyalne"  ^ 
Alichelet  nie  potrafił  przekona*'  młodzieży  o  potrzebie  oso- 
bnych medali,  a  chociaż  trzćj  professorowie  połączeni  u 
jednym  medalionie,  potomność  łatwo  rozpozna  różność  dr<l& 
IW  których  dążyli  do  wspólnego  celu  i  wypowie,  który  z  nidi 
obrał  najkrótszą  drogę. 

Urlop  Mickiewicza  kończył  się  w  Marcu,  ale  SaWandy 
25'go  tegoż  miesiąca  dał  professorowi  literatury  słowiaiiski^ 
urlop  całoroczny "),  wyznaczając  mu  jako  zastępcę  P.  Cj- 
pryaua   Roberta ").    Jednak    3/oniteur  Lnwersel  jeszcze  Oj- 

'I  Kun-s/ioiLlfiio/u  A<liiM,i  Mickien-kia,  I.  IV.  .-tr.  :łl4. 

•i  lhAaU-V  i".il'  in.iiKT.-iii   XXV[. 

>i  cy|.ry.iiL  l!ol-ri  iii-.Ki/il  A<i  w  ISOT  r.,  liy!  syiic-ui  i-Uopi 
/(■  wsi  Siiiiii-lV'.iii!ir.l.  hiUil  |->ilitó'  i  /r.>l>il  wydwzki  .lo  kraKuKto- 
mai-i-k[i-h.  ..IJyl  t...  i.i-iit  |uvyj.i.irl  j.-p.  Wiktor  Ya^K.  t.'T|» 
{l:,Mm<!\  IV  ciiliOii  /iim-/.'iii«  Ir-m  >limii .  . .  TliniiuMj-l  <IIr  i»n-itói 
■i/i..iiiii !;.'.«■  ,vv.iii;:i  /  f:ii/..-i  ni.^.ui.rti.li  i  y.  U-p<  ^ył.  Wypały  Kp» 
/y.i:i  l.yly  nul  -U-'-,  sriir.I/ll  ni.-iui.  .I/bai.rk  iiil>łi.  i  b.H-heru-k  i-hkbł 
wy-iiir.'7.^ily  mu  /:i  pi.kimii  •'iit<'<."i  ilni^i:  iui<'>/kn(  w  ł'in»ih'j  nop'* 
h(il-'iikn    >/iiarli,r  luiiii,    /:i    iiit'-    iiin.-Mimaiiii-    mini  kufer,    w  kliilTn 
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erta  nie  wymienił,  ogłaszając  oastępDe  obwie- 
'{olegium  franctitkie.  Drugie  pt^ocze.  Jfzyk  i  lite- 
aiskie.  P.  Adam  Mickiewicz,  zajmujący  tjmcza- 
;,  otrzymał  urlop  i  nie  będzie  wykładał  w  drngiem 

biło  to  miłości  wtasnćj  redaktora  konającej  Nowej 
y  w  ostatnim  artykule  tego  pisma,  winszował 
len  w  cał^j  prassie  emigracyjnej  odgadł  przyszłość 
rw^  nawet,  pisał  J.  B.  Ostrowski,  nim  A.  Mi- 
ino  słowo  przemówił  na  katedrze,  Aowa  Polska 
irzenikn^a  to,  co  teraz  bynajmniej  nie  zadziwia 
1840  r.  dzienniki  emigracyjne  uznały  niepodo- 
naszym  snem,  czynem  naszćj  zazdrości.  Wszystkie 
st^  spółdziałaczami  zbrodni  piekiebiie  uło2on^ 
ickiewicza . . .  Upraszamy  przejrzeć  nasze  roza- 
■.  604,  617—620,  626,  627,  642—665,  696,  741, 
vód,  że  dla  nas  nie  jest  nowem  i  nieepodzie- 
co  nakoniec  A.  Mickiewicz  odsłonił.  Mieliśmy 
że  A.  Mickiewicz  przed  objęciem  katedry  Carowi 
zeczenie,  że  dla  Moskwy  będzie  miał  uwielbienie, 
saprzeczenie.    Katedra  grozUa  Moskwie.    Frześla- 


ri;kiijiii<n)a  a  raczt^j  itwojc,  piinicważ  pi^yw^  iia  wiizktcb 
■u  siwiMii;()'ch,  dby  «ii;  nie  rozsypały.  Oiiy  i^ii;  Oalo  od- 
'szkaiiic,  zastawało  *ip  )n>  KpiaL-ego  w  worku  futrzanym, 
ku,  jak  muzyk,  licz  i^uia,  nawet  w  ziiiiie . . .  Kiedy 
«-icz  iiiiunut  «ii;  /  CoUćge  ile  France,  wybrano  itolierta 
t;pci;.  <iily  luii  zwiuHlfiwaloiii  Xe  nowini;,  iiio  okazał 
łci."  {Vk<or  Fnvie,  sa  jeimesse  et  sts  retations  UMrairet, 
Mi,  AiiKC[v,  1HS7.)  Cypnan  Robert  zwWicil  na  niebie 
n:  Lei  Slaves  ile  Tiin/me,  Serhes,  MonUn^grim,  Albanait 
eurs  ressourctf,  leurs  leitdaiieei  et  leurs  progres  poltliguet, 
iijit(is7.iiiio  w  BibUographie  ile  la  France  -"(l-go  Stycznia 
lii'ir  RkiiiIu  tMirlt  iia  Ipgo  prsconilcgo,  ale  na  wulrroś 
■raia  <Ha  lego,  ^f  iiii' clidnl  iwwicrzyt*  !!a*ili;p"lwa  Mickic- 
Ul  Tolakowi. 
\iteiir  Unirerul  -T-go  Jtart-n  1S4.'j  r.,  str,  "12, 
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dowca  Polski  właściwie  ocenił  niebezpeczeństwo.  Bz^  mo- 
skiewski nzyskal  odstępstwo  i  zdradziectwo  Mickiewicu"  ^). 
Poczem  J.  B.  Ostrowski  pnjtaczak  ustępy,  w  któiych  i  De- 
mokrata Polski  i  Trzeci  Mąj  i  Dziennik  Narodowy  wfnStij 
się  o  Mickiewiczu  stylem  Nomej  Polski  i  tryumfówd,  ie 
wszyscy  przeciwuicy  jego  zeszli  na  jego  pole. 

Wśród  takiego  zamętu  i  smutnych  wieści,  dawni  przy- 
jaciele Mickiewicza  ulegali  coraz  większemu  rozdraćnienia 
Bohdan  Zaleski,  który  w  pierwszych  latach  emigracyi  ch(tińi 
rozpisywał  się  o  niezgodach  tnłactwa,  teraz  cał)  wing  tt^B 
rozbicia  zwaM  jedynie  na  Towiańskiego :  „Dolo  den 
pisał  do  Domeyki  10-go  Marca  IS46  r.,  urządził  nam  pf?- 
były  przed  kilku  laty  Towiański ;  rozerwd  co  było  złącsote 
i  co  się  nigdy  nie  powinno  rozłączyć,  na  dwa  obozy  nid|* 
czył  tułactwo  nasze.  Przybrawszy  na  się  posłannictwo  Boi^ 
zapowiedział  nam  pełność  łask,  które  dla  Polski  pnyma- 
Zrazu  tak  nam  był  zawieruszył  sumienie,  żeśmy  [Hzez  Ub 
miesięcy  niewypowiedziane  męki  duchowe  wycierpieć  tnoadii 
ale  powoli  odsłania  się  w  nim  cała  myśl  straszliwego  kl^ 
ccrstwa,  które  śmii^  podnieść  do  potęgi  now^o  objawifSL 
Jedni  łaską  Bo2ą  zasileni  zatrzymali  się  nad  przepaśdii 
drudzy  tak  daleko  już  zaszli,  że  im  się  co&ąć  teraz  tmdnfc" 

Zdawałoby  się  ze  słów  Bohdana,  że  dopiero  Towiaśdi  , 
zakłócił  zgodg  emigracyi,  ^iedy  w  samćj  rzeczy,  od  pierwa^ 
chwili    rozsypki   utworzyły  się  na  wychodźtwie  mnogie  i  ós 
do  pojednania  obozy,  więc  przybył  jeden  obóz  więcćj,  odiu- 
czający   się   mnit^'  liczbą  jak  doborem  składającej  go  z^ogi, 
ale  załogą,  tą  dowodził  najbliższy  przyjaciel  Bohdana,  któi} 
z  tego  nie  mógł  się  pocieszyć.    Następnie  Zaleski  tłamw^  : 
dalekiemu   przyjacielowi,   gdyż  Domeyko  bawił  w  Santiago, 
naukę  Towiańskiego:    „Co   dotąd  najwyraźniej  z  jego  nula 
wykryło  się,  to  że  KoSciół  nasz  święty  przestał  być  prawyia 
K  -liołem,   dał   mu   też  Adam  odrębne  w  kursie  swoim  na* 

<)  yoif/i  Puhka,   1.  V,  <Mxm\  iii,   {"''iHfkitHz  i.  utuwr  z  dnU 
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zwisko  Kościoła  oficyalnego  i  utrzymywał,  że  ducha  już 
w  nim  nie  ma.  Cłirystns,  podług  nauki  TowiaAskiego,  ma 
panować  na  pewnych  tyllio  sferach,  Sakramenta  świgte  tłu- 
maczy tylko  duchowie.  Dusze  ludzkie  w  miarę  udoskona- 
lenia Bi;  Inb  upadku  przechodzą  w  doskonalsze  lub  podlejsze 
istoty,  to  zwierząt,  to  wszelkiego  innego  stworzenia.  Nie- 
dawno nasz  poczciwy  Karol ')  będąc  w  Foutainebleau  z  Ada- 
■  moBtwem  przyszedł  do  nas  i  z  wielkim  zapałem  do  swoj^ 
wiaiy  namawiał,  a  gdy  nie  mógł  nic  na  nas  dokazać  powie- 
dzie z  westchnieniem:  „Hal  to  dopiero  za  tysiąc  lat  bę- 
dziecie tam,  gdzie  my  ■  dzisiaj  jesteśmy."  Adam,  chociaż 
kilka  dni  bawił,  do  nas  nie  przeszedł,  a  kiedym  się  z  nim 
przypadkiem  D  Karola  spotkał,  znalazłem  go  nadzwyczaj 
rozdrażnionego.  Nie  tak  to  łatwo  być  z  nimi  dobrze.  W  sercu 
naszem  nic  eig  dla  tych  ludzi  nie  zmieniło,  których  szano- 
waliśmy i  kochali  i  szczerze  mówiąc,  dotąd  kochamy,  ale 
oni  sami  nas  odtrącili,  wyłączyli  się  z  pomigdzy  nas  i  nie 
przesadzę,  gdy  powiem,  zasklepili  się  w  sobie.  Kiedyśmy 
jechali  do  ziemi  święta,  poszliśmy  do  Adama  z  pożegnaniem, 
całując  go  i  ściskając,  chcieliśmy  się  rozstać  z  c^ą  dla 
niego  miłością,  lecz  on  powi^  na  nas  zimnem  i  rzekł : 
„Widzę,  żeście  przepadli  dla  Sprawy  i  że  już  z  was  nic  nic 
będzie."  Zwykle  z  poza  swego  Kola  nikogo  u  siebie  nie 
przyjmąją." 

Mickiewicz  jak  najmniej  przyjmował  u  siebie  rodaków, 
których  ściągała  do  niego  czcza  ciekawość;  wystrzegał  się 
plotkarstwa  ludzi  bezczynnych,  którzy  w  ścieraniu  się  stron- 
nictw widzieli  tylko  środek  do  zabicia  czasu,  ponieważ  wielu 
emigrantów  straciwszy  zupełnie  wiarę  w  cudowność  komi- 
tetów, programów,  głosowań,  z  nawyknięcia  i  nudy  tylko 
dalćj  komitetowało,  głosowało  i  kuło  programy.  Poeta  nie- 
miłosiernie drzwi  swoje  zamykał  samozwauczym  sędziom 
śledczym,  roszczącym   sobie  prawo  go  indagować,  jedynie 


»)  Rłiżycki. 
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z  tego  tytułu,  że  to  wielką  byłoby  dla  nidi  rozrywką. 
Obra#.eiii,  szukali  zemsty  w  artykuMu  gazeciarskiin  lub 
w  osobnym  pamflecie. 

Mickiewiczowi  narodził  Bię  9-go  Kwietnia  trzeci  syn, 
któremu  dał  na  imię  Jan  Gabriel  Donat.  Jako  Swiadkome 
podpisali  się  z  ojcem  w  Mairie  Emil  fiournier  i  Ferdynand 
Gutt.  Chrzest  ociijgnął  sig  parg  miesiccj-  z  powodu  prze- 
prowadzki. Adamostwo  zamieniali  mieszkanie  z  rue  d'Anuttr- 
dam  na  skromniejsze  nte  du  Boalei-ard,  na  Batignoladi, 
wówczas  przedmieściu  Paryża. 

Nie  zawsze  starczyło  pamfieciarzom  odwagi  podpisywać 
swoje  płody.  Spółzawodnik  Gołembiowskiego,  równćj  bez- 
czelności, ale  mniejszej  odwagi,  wydał  w  pierwszych  dniach 
Kwietnia,  pod  znsłon^  bezimienności,  paszkwil  pod  tytułem: 
Mickiewicz.  De  la  litlrraiure  slare  ^).  Tytuł  francuzki,  ale 
tekst  polski.  Styl  zdradza  jakiegoś  Ssapewne  redaktora  Pszonki. 
Autor  ubolewa  „do  czego  to  człowieka  z  jeniuszem  dopro- 
wadzić może  fanatyzm  i  podła  bigoterya"  *);  wymawia  pro- 
fessorowi  literatury  ełowiańskićj,  że  mówił  o  Puszkinie 
jakby  o  rzeczy  istniejąc^,  rzeczywistej,  pewnćj,  a  tymczasem 
jest  to  wielka  bajka  i  zmyślenie"  ") ;  nie  przebacza  mu  admi- 
racyi  dla  Zygmunta  Krasińskiego,  gdyż,  podług  niego,  Xie- 
l-oska  komediju  jest  utwór  „zdrobniały,  karłowata  aentymra- 
talności  niemieckiej"  *),  nie  zawierający  „ani  jednfj  myśli, 
ani  szczytnego  słowa,  ani  obrazu,  ani  źdibła  poezyi" '% 
Piszący,  aby  zabić  Mickiewicza  w  opinii,  donosi,  2e  «tent 
na  klęczkach  mszy  słucha,  śpiewa  z  babami  kantyczki''  % 
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J?ziennUc  Ifarodowy  ujął  sig  nie  tyle  za  Mickiewiczem  co  za 
inn]mii  poetami,  na  których  autor  „szarpnął  sig  z  całą  za- 
jadłością" ')  i  bardzo  słusznie  powątpiewał,  aby  piszący 
mieszkał,  jak  mówił,  w  zakątku  Litwy  ^).  Za  to  Demokrata 
Pobki  obsypał  autora  pochwałami,  upatrując  w  jego  pracy 
dowód,  że  „w  kraju  Mickiewicza  właściwie'  i  jak  zasłużył 
cenić  umieją"  %  i  oburzał  się  na  myśl,  jakoby  autor  był 
emigrantem  zamieszkałym  od  dawna  w  Paryżu ;  wolf^  P>'zy- 
puszczać,  że  jęczy  w  kopalniach  Nerczyńskich  *).  Daremne 
były  to  usiłowania  zamydlić  oczy  czytelnikom.  Tego  rodzaju 
niedorzeczności  trąciły  brukiem  par}'zkim.  W  jakiejże  chwili 
wylaiały  się  te  nędzne  oszczerstwa?  W  wilią  nowego  wy- 
stąpienia w  Izbach  przeciw  Mickiewiczowi. 


')  Dziemik  Narodowi/  l--go  Kwiofiiia. 
«)  Ibid. 

•)  Demokrata  Polski  V.<-gi\  Kwii-tiiia. 
*)  Ibid.,  S-gci  Iji^tiiiNwIii  Is4,"i  r. 


IX. 

Wystąpienie    margrabiego    Barthilemy  w   Izbie  Parów  fmaw 

Miolciewiozowi.     Odpowiedi   Salvandy'ego    i    głoey   ińmkim 

o  tćj  dyskussyi.     Manifestaoyi    młodiieiy  SzwaJoirtkiAj.    Sfdjr 

pism  poznańskich  o  Miokiewiczu. 

Wyjecie  7.  druku  'i-go  łomu  n-ydaniu  fnuicnzkiogo  preletcyi.  —  PrwJ- 
mowa  przyjacińl  autora  i  j^j  donioHlow.  —  Mickiewicz  w  Rrchiw- 
wyll  t  w  Lozannie.  —  Obawy  Liiilwika  Napoleons.  —  Obchód  diu 
LilK-uwych  i  )inten)Airienie  Mickiewicza  w  j^jlówii^j  Bóżnicy  łydoirdi^ 
R<>2|)orzu()zcnJe  luiniHteryalne  pitzbawiaJHCC  !t[ickicwicza  polony  jiro- 
fe*Borskit'j  jwnsyi. 

Tchórzliwy  Bz%d  Ludwika  Filipa  musiał  liczyf  sit 
z  opinia  publiczną.  Pomny,  że  wydalenie  popularnych  pRH 
fessorów  przyśpieszyło  upadek  Karola  X,  nie  śmiał  targnti 
się  na  wykłady  Michelefa  i  Quinet'a,  chociaż  ci  działali  u 
młodzież  i  ofaydzali  martwotę  i  fałsz  orleanizmo.  Stroo- 
nictwa  wsteczne,  niechętne  Rządowi,  ale  bardzjćj  jesicie 
zawzięte  przeciw  wykładom  w  Colleffe  de  France^  c«^,  *« 
byleby  nastręczyć  Jakąkolwiek  sposobność  ministrowi,  nd 
będzie  pozbyć  się  nienawistnych  mu  professorów.  W  1844  r. 
Burbonifci  wysadzili  naprzód  Pana  de  TEspinasse,  w  ItlHC 
deputowanych:  był  to  krok  przygotowawczy.  W  1845  f. 
użyli  innego  fortelu :  89  mieszkańców  Marsylii  zwróciło  sij 
do  Izby  Parów  z  zażaleniem,  że  uczniowie  szkoły  nonnaln^i 
zmuszeni  słuchać  z  obowiązku  wykładów  w  CoUóge  de  Fnaa, 
będą  późnićj    ksztidcili  młodzież   fraocuzką  w  sofistycznycli 
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zasadach ').  Stronnictwo  katolickie  wymawii^o  Uniwersytetowi 
monopol  kształcenia  i  domag^o  sig  wolności  nauki,  lecz 
samo  nie  chciało  wolności  tćj  przyznać  professorom  z  Collage 
de  France. 

W  chwili,  w  której  ta  petycja  przychodziła  na  porzą- 
dek dzienny  Izby  Parów,  Rząd  był  jak  najgorzćj  usposobiony 
dla  Mickiewicza.  Policya,  ktdrćj  polscy  niestety!  lyenci 
tajni  nąjff^szywaze  czynili  donosy,  podaw^a  ministrowi  nie- 
dokładne raporta.  „P.  Mickiewicz,  pisano  w  raporcie  z  3-go 
Kwietnia  1845  r,  powiedział,  że  program  jego  gotowy,  ale 
nie  upraedziwszy  go  nawet,  jak  zazwyczaj,  afisz  podarto; 
dodaje,  że  minister  afisz  z  College  de  France  przysłał  mu 
pod  kopertą  i  że  w  ten  sposób  dowiedział  eię,  że  żądał 
urlopu.  Zapewniają,  że  P.  Mickiewicz  odgraża  się  teraz,  iż 
pewnego  pigkn^o  poranku  wstąpi  na  katedrę,  aby  zrobić 
demonstracyą  taką,  o  jakićj  Europa  jeszcze  nie  słyszała; 
twierdzi,  że  nie  jest  zawieszony  i  że  prosty  kaprys  admini- 
stracyi  nie  jest  urzędowem  rozporządzeniem,  któremu  miałby 
sij  poddać"  ■). 

Mickiewicz  nie  mógł  dowiedzieć  sifi  w  Kwietniu,  z  afiszu 
College  de  France,  o  udzielonym  mu  urlopie  jeszcze  w  Marcu. 
Bsport  ten  był  zbiorem  plotek  rozsiewanych  skrzętnie  przez 
kilku  polskich  szpiegów  poticyi  francuzkićj.  Pogróżki  nie- 
których Francuzów,  zwolenników  Towiańskiego,  daw^y  pozór 
prawdopodobieństwa  donosom  o  gwałtownem  usposobieniu 
Mickiewicza. 

Petycya  89  Marsylczyków  wymierzona  była  wyłącznie 
przeciw  Quinet'owi  i  Michelefowi.   Margrabia  Barthćlemy  % 


'I  Dziennik  Demokrata  PtAski  z  'i-go  Kniotiiia  jwwtflrzyl  wia- 
-domoKĆ  podaną  przez  pisma  IcgitiinJHUiwKkie  o  l^j  [wtycyi:  „Ła  Ga:elU 
dtt  midi,  dziennik  wychodzący  w  Marsylii,  zawiera  (ictycyą  przez  300 
oefib  podaną  do  Izliy  Tarów,  ilouiagająeych  bii;  znicBionia  wykładów 
miewanych  w  ColUge  de  France  priez  Michelera  i  Quinct'a." 

»)  Adam  ilickierfici,  sa  vie  et  son  auure,  str.  ^{47. 

»)  Barthdlemy,  wnut  posła  Kzcexy[>om)olit^j  i  i-zlonka  Dyrekto- 
TjAta,    któremu   Napoleon    nadal    tytiit    Hral)ii'go   a  Ludwik  XVIII 
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który  bronił  jój  wniosków  w  Izbie  ParÓw,  zaczepił  i  Uickie- 
wicza:   .Tego  jeszcze  trzeba  było,    rzekł,    by  ladzie,  któryiD 
w    imieniu    Państwa    poruczoDo    święte    zadanie    nanczania 
i  płatni  przez  Państwo,  starali  sig  w  swych  wykładach  lab 
pismach  zachwiać  pośród  nas  powagg  Ewangelii.  Pewni  pro- 
fessorowie  College  de  France   zwrócili    przedewszyatkiem    na 
siebie  uwagę,   stojąc  na    czele   tćj  krucyaty  antyspołecznej. 
Jeden  z  nich,    dla   którego  stworzono   katedrg  języka  do- 
wiaiiskiego,  języka  małego  zresztą  znaczenia,  skoro  nie  po- 
siada żailnąj  literatun',  jeden  z  nich,   powtarzam,  znudzony 
tem,   2e  musiał  mieć  wykłady  tego    rodzaju,  wolał  zaszcze- 
piać  naszćj  młodzieży  zasady  swej  religii,   która  sig  wylggla 
w  mózgu  gerniaiiskim.  a  wedle  którćj    każdy  człowiek  jest 
Messyaszem.    Ogłosił    dzieło  o  tym  Messyanizmie  i  religii 
urz§dowój"  ').    Trzeba  przyznać,  że   pod  względem  niezm- 
jomości    rzeczy,    o   któr>'ch   prawił  Margrabia   BarŁhćIemy, 
w  niczem   nic  ustępował   współzawodnikowi   swojema  Panu 
dc  TEspinasse.    Miał  TowiańskicRO   za  Kiemea  i  był  pne- 
konany.  że  Słowianie  nie  posiadają  żadnśj  literatury !   P.  de 
Salvandy  odpowiedział,    że  CoU(-ge  de  France  ma  więcćj  nil 
kiedykolwiek    charakter  wolnego  nauczania,    że  na  wypldek 
poważnych   nieporządków,   władza   odwołuje  się  do  zgrom- 
dzenia  professorów.     „Wydarzyło  sig,  mówi  P.  de  SaWandf, 
że  w  trzydziestu   ostatnich   miesiącach,    professorowie  naiM 
zmienili  charakter,  naturę,  przeznaczenie  swych  katedr.  Kie 
tylko,  że  to  uczynili,  ale  uważali  to  za  prawidłowe  i  słnsme, 
gdyż   ogłosili  swe  wykłady,   z  któi^ch  publiczność  dzień  po 
dniu  i  lekcya   po   lekcyi    widzieć  mogła,  że  to  są  odczytr, 
które  mieli  w  Coll<ye  de  France.    Wydarzyło  się  napizyktad, 
że    wykład  literatury   słowiańskićj    nosił  tytuł;     O  koidtk 
urzędowym  i  Messijanizmie,    że   wykład  literatury  południowa 
nazywał  się:   Clirysiyanizm  i  Rewolucya  francuzka.     Musiałem 

.M:iit;Nil>ii';.'ii,  u-/i"il  jiLiiwin  i|/ii-ii/ii'/iiciii  <\ii  I/,by  ]'arrt«-  i  liyl  jMii,™ 
/,  [uyyw.hlwów  -Iniiiiiu-lwn   nr;iliii*^'ii  rji>  ( 'luniilirird  »■<■   Franoyi. 

'j  Moiiilnir  Vi'werid   y.   l.'>-p)  K«ieliiin  1S.[.')  r.,    str.  HTl—iin;. 
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zdać  sobie  sprawę  z  tego  położenia  i  wiDienem  wystąpić 
natychmiast  w  obronie  ministra,  po  którym  miałem  zaszczyt 
naatąpić,  przeciw  przypuszczeniom  uczynionym  przed  chwilą 
na  tćj  trybunie.  Nie,  nie  jest  trafnem  twierdzenie,  że  ten 
Btan  rzeczy  nie  zajmował  umysłu  i  sumienia  ministra;  nie, 
aie  jest  prawdziwem  twierdzenie,  że  minister  nie  dbf^  o  uży- 
cie zaradczych  środkiiw  przeciw  nieporządkom  t^j  wagi. 
Dbał  o  to  tak  dalece,  że  dzięki  jego  troskliwości,  jeden 
z  tych  wyldadów  został  przerwanym.  Przerwa  tego  wykładu 
trwa  dotychczas  i  nie  będzie  on  na  nowo  podjęty*  '). 

prassa  paryzka  mało  sig  tą  dyskussyą  zajęta.  Bur- 
bońska Gazetie  de  France  doniosła,  że  Margrabia  Barthćlemy 
„zaniósł  prawdziwy  akt  oskarżenia  przeciw  P.  P.  Michelefowi, 
Qainetowi  i  Mickiewiczowi,  aby  skończyć  na  porządku  dzien- 
nym" *).  W  kilka  tygodni  późnićj,  ten  sam  dziennik  zdawał 
sprawę  z  wykładów  w  Colli-ge  de  France:  „Zaajdnjemy  w  t4j 
szkole  a  raczćj  powinniśmy  znaleźć  Pana  Mickiewicza.  Kursu 
swego  w  tem  pierwszem  półroczu  nie  odbywa.  Pod  pozorem 
nanki  języka  i  literatury  słowiańskiej,  prawił  o  reorganizacyi 
Polski,  i  AcjM/  Messyas2,  rzucił  sig  na  prorokowanie-"  '). 
Dalćj  autor  tego  artykułu,  P.  Gabriel  de  Montillet,  opisuje 
lekcyą  Quinet'a.  W  ustępie  przezeii  przytoczonym,  uderza 
wpływ  coraz  widoczniejszy  Mickiewicza.  P.  Montillet  wy- 
rzuca QuiDet*owi,  że  posiada  w  najwyższym  stopniu  talent 
wplatania  do  swych  odczytów  alluzyi  do  przedmiotów  schle- 
biających namiętnościom  zapalonćj  młodzieży;  że,  na  przy- 
kład mówiąc  o  Grz^orzu  VII,  żałował,  że  ten  Papież  nie 
żyje  za  naszych  czasów  z  całą  swą  potęgą :  „Upomniałby  się 
o  Polskę  u  Cesarza  Mikołaja  (szmer  i  oklaski);  upomniałby 
tdę  o  Irlandyą  u  Anglii;  upomniałby  się  n  Hiszpanii  o  całą 


')  Mimiltur  Unitirtel  z  l."i-pi  Kwifinin  ]S4."i  r.,    srr.  !t71— i 
')  Ła  Ga:ette  lU  France,   jtiiinnil   'ii-s   iiriacipes  iiioiiareliiqiit 

dćs  Ubertet  natUmełes  z  H-p>  KHifrCiiiii  ls4"i  r, 

*)  Cmip  d'oeil  sur  I' ettifi'/iiiini-iil  siii»'rifiir,    w  iir.  GazeiU 

France  z  14-(rn  Maja. 
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krew  co  sif  tam  leje.*'  (Oklaski.)  P.  Quiaet  nazw^  Gize- 
gorza  \*II  Napoleonem  Kościoła"  ').  Martwe  vfykłady  innydi 
professorów  zbyt  traccy  na  porównaniu,  a  czgćć  prassy  nie 
przebaczała  budzenia  zap^  wśród  młodzieży.  Wnirert 
pisał,  że  dyskussya  nad  petycyą,  mieszkańców  Marsylii  mii^a 
przyjść  po  debacie  o  sprawach  kolonialnych  na  wniosek  Fana 
de  Montalemberfa,  kt4^rego  żądza  i  oczekiwanie  poważnćj 
rozprawy  zostały  daremne :  „Margrabia  Barthćlemy  chciał 
odkryć  Izbie  rozległość  i  skutki  złego,  które  zapoznaj) 
z  rozmysłem,  aby  się  nie  śpieszyć  z  koniecznym  ratunkiem"  •). 
Le  Globe  użal^  się,  że  ile  razy  broni  sig  religii,  Journal 
des  Dehau  powstaje  na  Jezuityzm:  „Nie  myślimy,  pis^,  aby 
P.  SalYandy  był  Jezuitą,  a  przecie  kaza^  zamknąć  kurs 
P.  Mickiewicza  i  jesteśmy  przekonani,  że  w  razie  potrzeby, 
ka2e  i  inne  zawiesić.  Kolegium  Francuzkie  istnieje  poza 
Uniwersytetem.  Jest  to  prawdziwa  Rzeczpospolita  literacka, 
w  której  minister  oświecenia  publicznego  nie  ma  nąjnmiejszćj 
władzy.  Professorowie  tego  osobliwego  zakładu  mają  przy- 
wilćj  być  niedorzecznymi  i  skandalicznymi  tyle,  ile  sig  im 
podoba.  Od  lat  kilku  Kolegium  Francuzkie  przedstawia 
dziwny  widok  professorów  mianowanych  do  wykładania  pe- 
wnego przedmiotu,  a  którzy  się  nim  bynąjmnićj  nie  zajmąją. 
Na  przykład  jednemu  z  nich  powierzono  kurs  języków  sło- 
wiańskich, a  zaczął  głosić  religią,  którą  nazwsi  Messya- 
nizmem.  Innego  wybrano  do  wykładania  jgzyków  południo- 
wćj  Europy,  a  on  miewa  porównawcze  lekcye  Cfarystyanizmu 
z  Rewolucyą  francuzką.  Bardzo  jest  rzeczą  możebną,  że  ci 
Panowie  nie  umieją  ani  języków  Słowiańskich,  ani  języków 
południowej  Europy  i  znajdują  wygodnem  rozprawiać  o  byle 
jakim  przedmiocie.  Nie  do  pojgcia  byłaby  dłuższa  tolerancya 
Rządu  dla  podobnego  zgorszenia.  Cóżby  powiedziano  o  pro- 
fessorze  szkoły  sztuk  i  rzemiosł,   któryby  rościł  sobie  prawo 


*)  Coup   d'oeU  sur  V etiseiffnmtent  superieur,   w  nr.  ISaMle   de 
France  z  14-go  Maja, 

■)  L'V»h'ers,  tmhn  cathoBipte,  z  17-(fo  Kniełnia  1S4Ó  r. 
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nauczać  teologii?  Gdyb;  życzono  sobie  prelekcyi  o  Messyani 
nnie,  prawdopodobnie  nie  powierzonoby  icłi  Panu  Mickiewi 
czowi"  ').  rUrmers  przytoczył  twierdzenia  Globa,  że  mini 
sto*,  który  lawiesił  kurs  Mickiewicza  „i  inne  zamknie  kursą 
w  razie  potrzeby"  *). 

Pisma  emigracyjne  przemilcz^  tak  wystąpienie  Mar- 
grabiego Barthćlemy  jak  odpowiedź  Salvandy'ego,  z  wyjątkiem 
Demokraty  Pohkiego.  Dziennik  ten,  przytoczywszy  oznajmienie 
P.  de  Salvandy,  że  knrs  literatnry  ^owiańskiśj  nie  tylko  jest 
czasowo  przerwany,  ale  wcale  jnż  sig  nie  rozpocznie  na  nowo, 
dodaw^:  „Taką  to  przysługg  wyświadczył  Mickiewicz  Polsce! 
Był  powodem  zniesienia  katedry,  zkąd  tłumacząc,  obok  litera- 
tnry, prawa,  instytacye,  c^e  życie  Polski,  mógł  nie  tylko  roz- 
jaśnić wiele  błgdów  upowszechnionych  o  Polsce,  ate  zarazem 
zostai!  organem  j^  życzeń,  j^  nadziei,  j«^  potrzeb"  % 

Mógł  Mickiewicz  oddać  z  katedry  wielkie  jeszcze  usługi, 
ale  niemałe  już  był  oddał,  przebiegając  dzieje  literatury  od 
najdawniejszych  do  najnowszych  czasów,  Czyby  się  znów 
cc^^  wstecz,  czyby  rozbierał  najnowsze  utwory  autorów 
Słowiańskich?  Tak  samo  jak  badał,  w  czem  każde  dzieło 
liter^kie  ołatwiło  lub  utrudniło  rozwiązanie  zadań  czasu, 
w  którym  wyszło,  tak  też  widzirf  w  professorstwie  środek 
podania  słuchaczom  myśli  przewodni-  wieku.  Prąd  podobny 
porwał  i  dwóch  jego  kolegów,  którzy  równie  nie  zgadzali  sig 
na  zniżenie  wykładów  swoich  do  zwykłego  poziomu  i  za  przy- 
kładem Mickiewicza,  nie  poddawali  natchnień  własnych  ob- 
ostrzeniom cenzury  miniateryalnćj.  Nikt  w  opozycyjnym  obozie 
im  nie  wyrzucał,  że  narażali  sig  na  odjgcie  im  katedry.  Wy- 
padki dojrzewa  i  wolno  było  nigżowi  jak  Mickiewicz  oderwać 
oczy  od  przeszłości,  aby  badać,  na  jakim  punkcie  Francya 
i  ^owiańszczyzna  spotkać  się  mogły. 


')  Z*  Ghbe  X  Iti-gu  Kwietniu  184ri  r.  riBiiio  to  było  (wipiorniiL' 
picnicinio  pracz  S()  dppiiliłwiinyi-h  7.  vii>\i-^y.itivi  I/liy, 
»)  Ł'Uruvers  ?.  lT-g<>  Kwic^tnin  1S4.".  r. 
')  Itemnkratfi  Polski  z  Y.^-pi  Kwietnia  1S4"'  r. 


Przybliżała  się  pora  wyjazdu  Mickiewicza  do  Sznąjcarji; 
zebrał  Koło  16-go  Maja.  Brada  coraz  bardzie  tęsknili  za 
obiecaną  realizacyą.  Adam  tjumaczył  im,  2e  „Bóg  Da  ziemi 
nic  nie  niszczy,  dopóki  nie  wyhodtue  nowćj  potęgi,  kMraby 
starą  zastąpić  mogła.  Teraz,  kiedy  clirześciaństwo  ms  być 
wprowadzone  do  polityki,  ka2da  potęga  przez  wyższą  i  czy- 
stszą może  tylko  być  strącona,  a  póki  siła  Bowa  nie  da  o  sot^ 
świadectwa,  Bóg  nie  zniszczy  tego  co  jest"  ').  Jako  zastępcę 
swojego  wyznaczył  Karola  Różyckiego  i  opnścił  Paryż  18-go 
Maja  *). 

Towiański  osiadł  był  w  Rycliterschwylu,  nad  jeziorem 
Zurychskiem.  Jestto  miasteczko  pc^ożone  w  głębi  zatoki. 
Bychterscbwyl  jest  punktem,  gdzie  biorą  statek  i  wylądowąją 
pielgrzymi  wybierający  się  do  Eiasiedeln.  Zdaje  się,  że  ta 
okoliczność  przyciągnęła  Pana  Andrzeja,  ponieważ  mi^  szcze- 
gólne nabożeństwo  do  Świętego  Meinarda  i  do  cudowna 
obrazu  Najświętszej  Panny  Einsiedeliiski^.  Sam  odbyw^ 
rekolekcye  w  Einsiedeln  i  innych  do  tego  klasztoru  w}'pra- 
wiał,  polecił  Mickiewiczowi  odbyć  tam  trzydniową  rekolek- 
cyą  *).  Wymagał  od  niego  „zmalenia  dla  przyszłego  zwięk- 
szenia się"  *),  nakazywał  mu  pielgrzymkę  odprawić  Jak 
ł)abula  litewska,  z  czystym  zarodem  słowiańskim  na  odpust 
w  wierze  i  bojażni  idąca"  ^).  Obydwaj  zeszli  się  w  EinńeddB. 
Towiański  największą  rozwinął  czynność,  aby,  wedle  b16w 
jego,  dojść  z  Adamem  do  spółki  ducha.  Nauki  ostne  jut  nie 
wystarczały,  zaczęły  się  mnożyć  pisma  do  Adama. 

W  gazetach  emigracyjnych,  wzmianki  o  Mickiewiczu 
stawały  się  coraz  rzadsze.  Jakiś  wierszokleta,  stylem,  jalt 
przyznawjd  się  skromnie  Mickiewiczowi: 

')  II spofiiflzial  .hliima  Mickiewktu  «■  Sfn-anU  Anifrzeja   ToiriaH- 

sku;,...  t.  I.  -ti'.  -r.-i. 

«)  A'lmn  Mickkn-kz,  fi  rk  fi  soit  wiwrf,  Mr.  mi. 

")   Hs/io/iuhml  Ailiiimi  MkkkH-k:a  «■  tprimit  Anilneja  Teman- 

skk'/o.  I.  I.  Ml-.  -J:;."!. 
*,  Ihi.l. 
*;  ll.icL 


Pnindn!  nic  tnie  wykwiutiiyni  jnk  ty  czit^ni  w  mowie, 
starid  sig  w  ramocie  pod  tytułem :  Do  biesiad  Mickiewi- 
cza dopiski')  zbijać  zdania  i  uwagi  poety.  Dragi  przedruko- 
wywał nstgp  2  przedmowy  petersburskiego  wydania,  podając 
go  za  ustęp  przedmowy  do  Dziadów,  niby  dla  nastręczenia 
autorowi  sposobności  do  zmian  i  poprawek  \  Z  pism  fran- 
cuzkich,  pólurzędowa  Revue  de  Ptuis  odezwała  sig  z  naganą: 
„U  Pana  Mickiewicza,  nad  professorem  wziął  górę  poeta, 
sekdarz ,  zbyt  egzaltowany  przez  niezgrabnych  przyjaciół. 
Pomijając  co  umi^  lepićj  niż  ktokolwiek  a  wyrażał  z  orygi- 
nalnością malowniczą  i  z  przekonaniem  wznoszącem  sig  do 
krasomówstwa,  P.  Mickiewicz  wpadł  w  zdrożność  najpospoli- 
tszą, w  nasz^  epoce,  to  jest  w  ten  rodzaj  mistycyzmu  zara- 
zem politycznego  i  filozoficznego,  gdzie  śmieszność  tak  blizko 
graniczy  z  szczytuością"  *). 

Echa  tych  krytyk  nie  dolatywały  zapewne  do  Mickie- 
^cza,  etykiem  oddanego  w  Rychterschwylu  rozmyślaniom 
nad  sowami  i  pismami  Towiańskiego.  Opuścił  był  Paryż 
laraz  po  dokończeniu  korekty  drugiego  tomu  wydania  fron- 
cnzkiego  swych  prelekcyi,  ale  rozprzeda2  dzieła:  rEglise  et 
k  Metsie  ')  rozpoczęła  się  dopiero  29-go  Maja,  wigc  pod  nie- 
bytność  Adama  w  Paryżu.  Autor  zezwolił  na  poprzedzenie 
tego  tomu  przedmową  podpisaną  przez  trzech  Francuziłw 
należących  do  Koła:  Karola  i  Emila  Bournier  i  Teodora 
FonąuerĆ.  W  tern  wyznaniu  wiary,  odbitem  jednocześnie 
w  osobn^  broszurce  i  rozeslanem  w  ilości  kilku  tysięcy 
q;zeiiiplarzy,  trz^  Francuzi  występujący  w  imieniu  swych 
współwyznawców  oświadczali,  że  mówili  z  tym,  który  powo- 


*)  Wienw  [lodpiiony;  .J.  Kit.  B.  Zachank.  ii.  u.  u.  k.,  w  nu- 
DWnc  i'-pi  Maja  1HJ.'>  r.  dziennika  lirukwlskippi):   Orzei  Biały. 

•)  W  immerae   l.1-p"  Czerwca   ISjri   r.  ilzieiiiiifcn:    Orzeł  Biały. 

•)  Artykiil  Alck«niidra  Dufai  w  w.  Riiiie  ile  1'aris  V2-pj  lV.cr- 
wcd  1S45  r. 

*\  I  t,  w  S-tc.  z  itj  arkii>7y,  i)gtii*/oiiy  w  nr.  7-go  Czen>'ea 
dziennika:  la  Bifiliograp/ae  de  la  France. 
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lany  jest  zbawić  ludy  i  cały  świat ');  że  słowa  Mickiewicza 
wypowiedziane  były  urbi  et  orbi*);  że  indy  czeki^)  w  mil- 
czenio,  aby  Francya  nowy  krok  uczyniła  na  drodze  pny- 
szłości ').  Manifest  podobny  musiał  bardzie  jeszcze  roqv 
trzyć  sfery  rządowe.  Francuscy  członkowie  Koła  wcale  sig 
o  to  nie  troszczyli  a  sam  Mickiewicz  jeszcze  raz  poświfidł 
osobiste  względy  wymaganiom  Sprawy.  Wypadło  mu  z  Ryclt- 
terscłiwylu  wskazać  Januszkiewiczowi,  komu  maj^  być  ofiaro- 
wane w  j^o  imieniu  egzemplarze  francnzkiego  wydania  pre- 
lekcyi.  Jedna  z  owych  notatek  brzmi  następnie:  „Po^ 
jeszcze  dwa  egzemplarze  ostatniego  tomu  (PEglise  et  le  Mes- 
sie) Panu  Demidoff  nu  Ridielieu  Wel  de  Piemont  nr.  22.  Nł 
jednym  egzemplarzu  napisać :  A  M.  de  Lametmms,  de  la  ptrt 
de  raufeir.  Jeśliby  Demidowa  w  domu  nie  było,  zostawić 
egzemplarze  u  niego,  napisać  na  wierzchu :  Librairie  polotmt, 
ruv  de  Lille  nr.  7."  Demidow  wielką  cześć  okazywał  Mickie- 
wiczowi, ale  nie  mdgł  pozbawić  się  trwogi  Mikołaja  i  troski 
o  zachowanie  olbrzymich  swoich  dóbr.  Mickiewicz  by«łł 
czasem  u  niego  i  w  jego  salonie  spotkał  młodziuchnego  w(i»- 
czas  ksificia  Napoleona  Bonapartego  *).  Pewnego  razo,  gdj 
mu  zaczął  przekładać,  jakie  s%  dziejowe  obowiązki  rodanj 
Cesarza,  młody  ksią2g  z  wielkiem  wzruszeniem  zaręczył  mn, 
że  Polska  liczyć  może  na  ni^o,  a  Mickiewicz  uciszony  j^ 
zapałem,  pogłaskał  go  po  włosach.  lisiążę  odrzudł  w  tjl 
głowę,  mówiąc:   „^adna  ręka  mężczyzny   mnie  tak  nie  po- 

■]  L-K'/IL'!<!  I-I  /.■  .Uesw.  1.  jr.  sir.  iX.  ' 

^,  Jlmi.,  .tr.  X. 

»]  Hm!.,  str.  Xn. 

i|  Ksiis^.;  Xii|Kil<'...i  piyyliyl  .l.i  Varya>  w  Slareit  IK-Ci  r.  .,0*i»- 
liiii-j;ii  rKwarlku.  [li-iilii  /,VrHi-  ife  Parts,  w  iryltiiiiic  ckta  ily]i|iiiu»- 
lyi'/tn-)r».  ZH-riH-at  iiwflpj  iyhy  <lc']iiiliiH-iinyeh  [lirkuy  ntliHl/ioiiiii-.  mlr- 
r/.iijjinyK   (HKlnliicrislHii  r.  Xii|Kili>iiiiciin.   nmżiiaUy  <lii  iii<y<i  znsiiiwiirtf 


,.MIi>ili;i.'uiri'    Icii    j.>sl   syiinn   ksi.riji    llit-i-oiiinm   Konuiwni^ 
N:i;>i>li'uii    I{oiui)>ni't{'   Ik-zy   L':l  Inl  uiloilwic.     Smmil  w  hoif^n 
i:i  sHr.ji.;-!!  [>< 'I  I  lilii  mu".    (/i'.»K.vl  IJJ-fro  ^lateti.  l.S4r>  r.l 
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)ieściła''  ')■    Nazajutrz  wpadł  do  Mickiewicza,  który  i  jego 
b>lego  króla  Westfalskiego,  Hieronima,  nie  przestał  widy- 
vać  do  koiica  2ycia 

Pobyt  Mickiewicza  w  Szwajcaryi  w  lecie  1845  r.  odzaa- 
•za  się  nadzwyczaJDem  wysileniem  Towiańskiego,  aby  za- 
)obiedz  grożącemu  osłabieniu  węzłów  wiążących  go  z  paryz- 
um  swym  zastępcą.  Mickiewicz  nie  mnićj  go  podziwiał  jak 
»  pierwBzycli  chwilacli  spotkania,  ale  coraz  jaśniój  spostrze- 
gał niedostatki  Kola  i  cięikie  uchybienia  kandydatów  do 
;więtości  nowego  Zakonu.  Pan  Andrzej  przypisywał  część" 
ego  brakowi  dostatecznych  starai'i  samego  Adama,  a  część 
)biecywał  naprawić  dalszemi  wyzywami.  Im  większe  powo- 
anie,  tem  większe  pokusy:  natarczywość  wroga  tłumaczyła 
(nużenie  słabszych  szermierzy.  Chociaż  zaniedbywali  się 
»  mustrze,  ocknąć  się  mogli  w  stanowczej,  niechybnej  osta- 
tecznej walce  i  w  niśj  odegrać  nawet  przeważną  rolg.  Cier- 
pliwość Mickiewicza  nie  wyczerpała  się  jeszcze,  zgodził  się 
na  przedłużenie  status  '/iw  którego  czuł  całą  wadliwość. 
„Mąż  epoki"  *)  skreślił  2S  go  Maja  notę,  w  której  przełożył 
„najwyższemu  tój  epoki  kapłanowi"  ^),  że  „promienie  wieko- 
wych zarobków,  gwiazdę  zasługi  z  żywotem  przyniósł ;  tą, 
potęgą  swą  party  stawał  się  promienistym,  jasnym"  *),  lecz 
naa  zarzucał,  że  „wszelkie  wyzywy  haski  poszły  na  wielkie 
płody,  na  arcydzieła"  *).  Po  nowem  nawiedzeniu  Łaski,  na- 
stały „silenia  się  męczeńskie,  bolesne  ruchy  wielkiego  ducha 
w  tonie  nie  swoim"  *),  ale  „co  sig  zaćmiło  a  powołane,  łatwo 
jaśnieje"  '^.  Nie  ustając  w  pracy  nad  Adamem,  Pan  Andrzćj 
naszkicował  2-go  Czerwca  nowy  obraz  przejść  duszy,  którćj 

')  Z  ©iiuwiadaina   Yloksntulra  Bifrgii-la.. 

•J  Ws/iohutnał  Atfama    Mickiemeza  w  s/iranie  Anilrzrja  TinriaU- 

diieyo,  t.  I,  "tr   li'\ 

•)  Ibid 

*)  Hii(t ,  "fr   HI 

»t  I1)W, 

•l  Ibid.,  str.  2;i8. 

')  Ibid,  «tr.  •&.!. 
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wytchnienia  nie  dawał,  na  zasadzie,  że  przez  wieki  dolykiło 
ją  królestwo  Boże,   dziś  zaś  jemu  naznaczone  }%  dotknąć '). 
Niezmordowany,  redagiye  3-go  Czerwca  inetrukcyą  nie  tylko 
dla  niego,  lecz  i  dla  Pani  Celiny,  pisze  doń,  że  nikt  wielkim 
nie  jest  na  większem  swem  polu,  póki  w  domu  na  mniej- 
szem  wielkim  się  nie  stanie;  przedstawia,  że  Mickiewicz  i  jego 
żona  od    wieków  zliczeni  są,  że  duch  przydany  wolą  Bożą 
jest  najważniejszy  w  liczbie  duchów,  z  któremi  rachunki  splą- 
tane  mają  się  oczyścić,  że  duch  taki   będzie  uciskiem,  póki 
się  myśl  Boża  nie  spełni,  że  nareszcie  te  duchy  „w  imienia 
Chrystusa  połączą  się  a  to  dziś  lub  w  wiekach**  *).   Towiaii- 
ski  4-go  Czerwca  wystosował  nowe  pismo  do  Adama,  które 
w  całości  ])0(lajeniy  *),  ponieważ  dotąd  nie  ogłoszone.  Odsła- 
nia ono  lepiej  jeszcze  działalność  Fana  Andrzeja.  Jak  w  utwo- 
rach BeethovL'iia,  jedni;  i  te  same  dźwięki  różne  wywierają 
wrażenie   niemal  na  łiażdym   słuchaczu,  tak  ten  rodzaj  sym- 
fonii   mistycznych,    iż    tak   nazwiemy    pisma   Towiauskiega, 
rozmaicie  się   wydają  rozmaitym   ludziom,  chociaż  w  owym 
czasie  pisma  te  miały  dla   Mickiewicza  nieporównaną  pię- 
kność, obok  piękna  najgłębszej  prawdy. 

ilickiewicz  ojmścił  Itycliterswył  w  polowie  Czerwca, 
z  pismem,  w  którem  Towiański  zaclięcał  braci  do  cznffaoii 
nad  „czystą  iskrą  pańską,  która  się  i  we  Francyi  wybijać 
zaczyna.  Płód  ten  ziarna  Chrystusowego,  w  milionach  prea 
wieki  gotowany,  mało    trzeba,  aby  w  milionach  błysnął'  '}■ 


*i  Ws]iał<iil:iai  Ailama  Mickii-iciczii  tr  sprame  Andrzeja  TniBiw- 
skicffo,  I.  I,  r-tr,  i':i!'.  KifkiewifK  w  rnzmownch  iKiufnyoli  nicru  <h>- 
tyknt  kwoityi  jiiiMSztych  liiilzkich  ij-«oii'>iv,  i  fuk  np.  IS-go  Grodnii 
IMS  1-.  iiiiWil  .l<i  liuKl/ki:  ..iyoi''  c/lim-ieka  jest  kartką  w  in-Aby 
k>"iii*ki:  nżi^łiy  jji  zrii7iiiiiii'i'-,  ri/cl>a  n-ifikiee  (."o  jiojii-zcdiiło".  ifiMt- 
iitk  Ateksmiilra  C/ioi/tki.) 

■)  Jls/miifhM  Ailama  Mickiemcza  m  sprame  Andrzeja  Tomtif 
skkyo,  t.  T.  ^cr.  24s. 

"I   l>n,l;ilc.k-  |kh1  iiiiiifrcMi  SN-YII. 

*i  irs/Lihiihiai  Ailama  Mifkieiiieza  w  sprawie  Atidrzeja  ToKiń- 
sku-;o,  1.   I.  -tr.  IT.L'. 


_    :tTl    — 

Fan  Andrzćj  donosił,  że  Mickiewicz  „t  urzędu  swojeg^o  od 
wieków  piastun  myśli  Boiśj,  dziś  speinionćj,  pierwsze  ze- 
tknięcie się  z  wrogiem  czynić  musi"  '). 

^lickiewicz  z  Rycliterswyl  wyruszył  do  Lozanny.  Wszy- 
stko wrzało  w  Szwajcaryi,  gdzie  się  zanosiło  na  wojnę  do- 
mową zn&ną  pod  nazwiskiem  wojny  Sonderbundu.  Chociaż 
Sonderbusd,  czyli  Ligę  liantonów  liatolickich  zawiązano  do- 
piero 15-go  Września,  już  stronnictwa  wszędzie  ścierały 
się  a  rewolucya  w  kantonie  wodejskim  wyniosła  do  władzy 
Karola  Druey.  „Pierwszy,  pisał  Mickiewicz,  mnie  to  powie- 
dział, tG  on  wojuje  tu  z  partyą  orleaiiską,  z  duchem  orleań- 
skim, że'  wygrał  bitwę  na  awanpostach  pnceciw  Orleanowi. 
Ma  on  przeciw  sobie  bankierów,  episierów,  księży  protestan- 
ckich, uczonych,  Akademią,  studenti^w,  etc.  Za  sobą  kilku 
prostaków  i  lud"  ^).  Druey  wielkie  Mickiewiczowi  okazał 
zaufanie,  udzielił  mu  „noty  tajne  tyczące  się  jego  osoby 
i  wypadków" ').  Adam  uważał  ruch  szwajcarski  jako  po- 
czątek wstrząśnienia  Europejskiego,  mającego  rozwinąć  się 
dalćj  we  Włoszech,  ogarnąć  Francyą  i  otworzyć  emigracyi 
pole  działania. 

Mickiewicz  wracał  do  Paryża,  dokąd  przyciągała  go 
i  ta  okoliczność,  że  chciał  być  obecnym  na  chrzcie  swego 
syna  Jana.  Zapewne  choroba  dziecka  sprawiła,  że  nic  do- 
czekawszy się  Ojca,  niemowlę  zostało  ociirzconc  dnia  10-go 
Czerwca  w  kościele  Sainle-AfarU-  des  Balignolles.  Ojcem  jego 
chrzestnym  był  książę  Romuald  Giedroyć  a  matką  chrzestn:), 
Róża  Moittić  *).  W  tym  ostatnim  wyborze  przebijał  duch 
sprawy :  Róża  Moittió  była  prostą  chłopką,  bez  żadnego  wy- 
luztalcenia.    Mickiewicz   chciał,   aby  synka  ochrzcono  wodą 


')  Wsjmluilziat  Adama  Mickiewicza  w  sprame  Andrzeja  Toman- 
tlaćyo,  t.  I,  Ptr.  2r>L'. 

»l  Ilml.,  -Ir.  -Jr..!. 

1)  Ibid. 

•(  Ró*;  Mditlie,  nwiiliiorirt  ( 'hniilrcllf ,  l'Biii  Ccliiift  brnhi  in^<y\n 
do  MJobic  do  ntltiych  ui^liig;   iiulejUilH  oiin  do  Koła.    JU^il  \(-\  byl  k<>- 


z  Jordanii,  przywiezioną   mu  niegdyś  przez   Bohdana  Zal?- 
skicf^o  z  podróży  po  Ziemi  Świętej. 

Na  wiadomość,  że  ^lickiewicz  stanął  w  Lozannie,  mto- 
dzicż  akademicka  wyprawiła  mii  27-go  Czerwca  o  11-1^ 
wicc/orem  serenadę  z  pochodniami,  przy  znacznym  udziale 
mieszczaństwa.  W  przemowie  swojt']',  Jlickiewicz  przypo- 
mniał Szwajcarom,  że  są  dziećmi  kraju  wolnego  wśrcld  ucie- 
miężonej Europy,  że  dali  niemz  przytułek  tym,  któiycb 
prześladowała  nienawiść  starćj  JJuropy,  że  Wodejczycy  naleĄ 
już  do  Europy  przyszlćj.  Kanton  Wodojski  zaczął  liistorji 
współczesną  Szwajcarii,  zrzucając  za  czasów  Rewolucji  frsD- 
cuzkićj,  obce  jarzmo:  „Wielkość  narodów  jak  ludzi,  rzekł, 
nie  zależy  od  wielkości  terytoryalnćj.  Jestem  synem  narodŁ 
ktiiry,  chociaż  wielbi,  jiie  ma  teraz  materyalnćj  egzystencji 
w  Europie,  a  któiy,  jestem  tego  przekonany,  doczeka »{ 
większej  niż  kie<lykolwick.  To  przekonanie  daje  mi  mK 
życia  i  działania"  ').  Słuchacze  mowę  ^dobrze  przjjęli  i  wi- 
watami skończyli"  "). 

Wodęjczycj'  gotowali  się  ohcłiodzić  pamięć  Davela,  któiy 
próbował  uwolnić  ich  kanton  z  pod  jarzma  miasta  Beru 
Mickiewicz  udzielił  z  tego  powodu  notatkę  Scovazzemu,  który 
miał  wziąć  udział  w  tój  uroczystoiici.  „Przykład  Davelit 
pisał,  pokazuje,  że  człowiek  może  sam  pojąć  i  ogłosić  wy- 
soką prawdę  religijną  i  narodową,   ale,  że  zostawiony  sobie. 


\Viili'iu  11:1  |>iiiiviij<-vi.  .1i'ilvti:i  idi  (-''irkii  hyla  miutpin  7.a  Hipoliunt 
Koji-ikiiii,  ii-<l(iyiii  K  lyih  ■iiiif-iiiiitiW  iHil^kitli,  kiórzy  wyprairioiB 
]^T7^•z  [taul  pniiki  di.  Aiin-vvki,  /nin-ili  kn|>iliiiin  uknjtii  il.i  łnląl* 
wiiiiiii  wUiiwm^  i  ,.-.i.-illi  «■•  Fiiimyj.  .M»i  l£.'ńy  |.rji-..«al  "nio.lT 
w  i)kiili('ii<-h  Iluwni,  jmKiiiil  mlmli^fru  IJujiTkii-p),  iinuc/yl  pi  kniral- 
siwH  i  wyiliil  wili  ]Kiiiiii'i  -iv;i  n'irk-i;.  Kr'>jia  .Mnitlic'-  iiiiiarl.-i  'l'-p> 
l.il«'ii  Issh  r.  iMi;iior'iii-li'm.  S-i}-i>lrM,;-t  <Xr.  :>.  A\Mrnkarni  IŁ.nnwTo- 
iy.ii>.  issit  r,) 

')   it'iiiuluiki<d   J'l<tm<t  Mii-liien-icza  ir  spranrit  .4ti'li:f/a  Ttiwia*- 


nie  ma  siły  jej  spełnić"  ^) ;  dodawał,  żt  „religia  zastoso- 
wana do  polityki,  iiatctinifnie  wulc/ącu  z  doktrynami,  cuło- 
wifk  powohij^cy  z  poiiKu:;^  ISożą  inassy  do  wypełnienia  (ilio- 
wi^zków  i  wyższy  luui  wiek  swój,  tu  typ  przyszłości  Kzwajcaryi, 
I»rzyszlości  świata"  '-).  Tc  słowa  o  Davelii  świadczą,  jak 
Mickiewicz  pojmował  własne  i  swycli  rodaków  powołania 
U  życiu  domowcm  Adama  w  owycli  miesią,cacłi  podaje 
nieco  szczeg<iłów  Pani  Cełina  w  liście  do  siostry  swojej  He- 
leny, pod  datą  12-go  Lipca  1845  r.  „Moja  najdroższa  He- 
leno, ju2  tiardzo  dawno  jak  do  ciebie  nic  piskam.  Moja 
słalwść  była  tego  przyczyna.  Teraz,  Bogu  dzigki,  wróciłam 
znp^ie  do  zdrowia.  Jaś  zdr<iw  i  śliczny,  już  ma  trzy 
iniesiące,  grodził  się  7-go  Kwietnia,  karmię  go  i  nie  mam 
:x  nim  biedy."  Z  powodu  zawieszenia  wykładów  w  College 
•4/e  France,  uszczupliły  sig  docliody,  trzeba  wigc  było  oszczg- 
lisać  się.  „Zostaję,  pisała  Pani  Celina,  nadal  z  jedną  słu- 
•tąfią,  i  wierząj  mi,  że  z  ocłioti^  i  porządkiem  mogę  wydołać 
a  nawet  i  Marynią  się  zająć.  Wszyscyśmy  zdrowi  i  szczę- 
:ćliwi,  że  Pan  Bóg  zasila  nas  łaską  i  daje  siłę  do  przyjęcia 
'wszystkiego,  co  nam  zakreśli  i  przeznaczy.  Z  tą  żywą 
i  niezmierną  wiarą,  emigracya  nawet  już  nie  jest  dla  nas 
krzyżem,  gdyż  widzimy,  że  jej  kres  już  blizki.  Porzuciliśmy 
'dftwne  mieszkanie,  przenieśliśmy  się  za  miasto  na  Batigmlles, 
12  rue  du  Boidetwd.  Mamy  za  600  franków  na  rok  ody 
domek  z  ogródkiem,  a  zatem  tylko  za  połowę  tego  co  da- 
«ni^.  Oprócz  tego  mięso,  wino,  światło  i  optd  tu  tańsze, 
wielka  to  dla  nas  ulga,  a  od  rogatki  jestem  tylko  o  dwie 
minuty.  Adam,  od  dwóch  miesięcy  w  Szwajcaryi,  za  parę 
:  4ni  wraca  ^).    Posyłam  ci  Aoupellisic  Vaudois  *),   znajdziesz 

')  WtptilHiizial  Aiiaina  Mickiewicza  m  s)irmvie  AHitrzeja  Toman- 
tkiego,  t.  I,  str.  2jH. 

»J  Ibid. 

•J  3Iickicwicz  jiowrófit  tejtitó  ^amogo  dniu,  to  jest  l:i-go  Lipca, 
;ale  wieczorem,  nie  uprzedzi ii-i/y  ifiny. 

')  Nr.  I-go  Lipcn  z  iirzcniuwiciiiem  Adains  do  uiłodziciy 
S2wajcftnki€j. 


'Htu  .irt.jk.ii  o  A-iimitr.  Walizie  ?■?  kochają,  ale  niestetr! 
rii>:  wizcflzi';  rozumieją  i  zzaiisja."  Pani  Celina  kouczvb 
•f.i-^'\'tnii>Ann:i  »  !:w<>ich  •iziectacb:  ^Moje  dziatki  dobrze 
mi  --.i':  horlują,  7'lrowe  i  posłuszne.  )Iaryiiix  jii2  mi  jfst  po- 
iiincii,  a  Włarłzio  umie  czytaO  i  basta.  Zostawnjemr  mu 
w:i/('llii{  wolność,  ma  czas  do  naaki.  ndjt  ma  roznma  izdi- 
rriiłśri  ntt'  brak."  Adam  sif  opierz  obcinaniu  włosów  $\k- 
r/i:i!u  synu  prznd  siódmym  rokiem,  w  mT^li.  te  normie 
illiiKitli  włoHÓw  broni  od  kt^una,  choroby  litewskit.>j ').  .Hf- 
Iriikii  i  <»f!H,  ]ńw/.e  dalćj  Pani  Celina,  stawiają  domy  z  piasb 
I  r/iH  iiiijri)i!ki»!xniłj  pędzą.  Ja,  moja  droga,  znajduje  rns 
iiiiwi'1.  im  muzykę,  któr^  wcale  nie  zapomniałam,  przektnuu 
:.H'  II  tnn,  jak  się  zobaczymy.  Dzięki  za  nuty  i  wamcw 
■llii  Maryni.  Moja  córka  umie  takie  wyszywać,  ale  tńeda- 
łvka  ma  Ly1t>  ilo  łatania  i  cerowania  w  domu,  2e  na  t> 
iviiMi  nil'  uia.  Ledwie  o  swojćj  lalce  moAe  pomyśleć,  ^y 
j;i  u>strvić.  Ma  lc2  na  dzień  kilka  godzin  na  bieganie,  ik 
wli'iuvas  s/yć  i  czytać  nie  wolno.  Bądź  zdrowa.  Niechns 
IIi>ł;  lli>i;i>»ttiwi." 

lini/ot  przinuyśliwał  nad  tem,  jak  odebrać  katedrr 
Miilii'lft'i>wi  .1  s/ozojrólnie  Quinet"owi.  Dziennik:  la  Prtut 
»>/^skiwał  )>r/ykłatt  postąpienia  z  Mickiewiczem,  abypomda 
<>l>iuu)  piibH<vn.-j  przygotować:  „Nie  pojmujemy,  pisał  ot^ 
Pana  llmiU  <!•'  ilinu-dio,  dla  czegoby  miano  dla  P.  P.  Mi- 
cliflcia  i  '.'uiiipta  ti^lerancyą,  której  nie  można  było  «b- 
oijjgn^ć  do  ich  kmieci  w  toUege  de  France  Pana  Mifkie- 
wic/a.  Nie  pojmujemy,  że  języki  i  literatury  Europy 
południowej  miijrą  korzystać  z  przywileju,  który  nie  bjl 
iltłstaieczny  do  oralonia  języków  i  literatur  słowiańskich'  *\ 

1^0  usunięci.^  Mickiewicza  z  katedry  przyczynih  % 
.-apowne  propaganda  idei  Napoleonizmn,  nie  tylko  na  kursi*. 
ali'  i  na  rebrani:ii-h  KoLi,  pKy  udziale  Francuzów.  Niepo- 
Woi)>t   to   l{;:4d   u    •>n>m   czii^e,  nawet  Ludwik  Bonaparte, 

'     ."   :i.  ■;.■;.    n;s<     :..v.  ■   A!.t':iiulra  tlimlżki. 


uwięziony  w  Ilam,  zwriicił  swą  uwagę  na  tę  propafrandę, 
której  w  części  pi"zypisywaf,  że  mii  odimJwioiio  pozwolenia 
otiwiedzić  'io[,'orywaj;icc^'o  Ojca.  Oto,  co  on  pisze,  w  Uście 
z  11-go  Lipca  1845  r.,  do  Pani  Conm '),  córki  chrzestnej 
królowój  Hortensyi  a  przyjaciółki  Mickiewicza:  „Obawy 
Rządu  pochodzą,  Jak  dowiaduję  się,  z  istnienia  towarzystwa 
polskiego  pod  przewodnictwem  P.  Mickiewicza;  (miewał  wy- 
kłady w  College  de  France  i  zrobił  z  Cesarza  jakiegoś  pro- 
roka). Nie  wiem  dla  czego  Rząd  nakazał,  jak  się  zdaje, 
wszystkim  władzom  departamentowym  baczyć  pilnie  na  tycłi 
apostołów,  w  zupełnie  myluem  przypuszczeniu,  2e  są  w  po- 
rozumieniu ze  mną."  Pani  Cornu  ustęp  ten  z  listu  Ludwika 
Bonapartego  przepisała  i  udzieliła  Mickiewiczowi. 

Ciągłe  wytężenie  ducha  bez  czynów  odpowiednich  wy- 
radzrio  wśród  uczniów  Towiańskiego  stan  prawdziwie  cho- 
robliwy; po  chwilach  rozgorączkowania  następowały  długie 
omdlenia.  W  chwilach  entuzyazmn,  bracia  przywiązywali 
nadzwyczajne  znaczenie  do  bardzo  drobnych  rzeczy,,  każdy 
sen  uważali  za  rozkaz  z  góry,  każdy  krok  za  akt  bohaterski, 
lada  urojenie  br^o  rozmiary  objawienia.  Ztąd  wyniki^o 
rozkazywanie  drugim  w  imieniu  wymarzonego  natchnienia, 
wyklinanie,  jeżeli  sig  opierali  mrzonkom  bratnim.  Powaga 
Mickiewicza  nie  na  długo  zapobiegała  złemu,  które  się  wciąż 
powtarzało.  W  Kole,  bliższym  prawdy  był  ten,  który  lepiej 
pojmował  pisma  Mistrza  i  odgadywał  jego  chęci.  Co  chwila, 
jeden  z  braci  zamierzał  ubiegać  na  tćj  drodze  Adama, 
i    często    zdawał  się   cieszyć  potwierdzeniem  Towiańskiego. 


')  Pani  Horteiisya  Ckiriiii,  urodzona  w  Paryżu  8-go  Kwieluia 
ISOi),  umarła  w  Longpont  Id-go  Czerwca  18T5  r,  „Kochała  Wiochy, 
piaal  o  ni^j  Renan,  kcM^hala  PoUke,  miała  wstręt  do  WHzyntkiego,  co 
potif£ne  i  upodobanie  dla  slabycli,  domniewając  eii:  zawsze  w  tycli 
(Mtatoich  sJueznoBoi.  Dla  tego  była  zazwyczaj  z  tymi,  co  spiskowali, 
nympatyzowria  z  rcwolucyonistami  wszystkich  krajów :  kto  narami 
życie  dla  sw^j  -prawy,  stAwal  się  jćj  drogim  przez  lo  eamo."  {FeuiUti: 
deuuhiei,  str.  311,  w  8-ce.    Paryi  1892.) 


■v\-    N'.„k;o»U;;i    *jaiuijące^o    niepodległość   ducliow? 

.;\-    -O   ;:.iiij-.;:i'^o    się  osobistej  wolności,  Karol 

■\     -■.ł::;-    -jj  s.U'.U'  skinienie  Mistrza,  przedstawili 

>  .  ■  \  ■  i  "-.i  ■■■.:\Vii.-.:>>ii:  Adama  tak  opisywał  FeliiJS 

.  Nvi,         >..:  ;  ż'.-^.-  I.ipcii  1815  r.  do  Mickiewicza: 

»      -.;  Ar..   iLiwal  nam  chwile  podniesienia, 

i.  :       ■■:  .-iJneiio  Środka.     Ale  te  cliuile 

,    ,    .  .:■     ■-■  Ki.   raMerając  z  sobą  i  obudwną 

■    -  ; .  -;    wiekszój   siły.    Wróciliśmy  do 

.""uraiii  jednym  duchem,  ale  nie 

'  fij-.y-y  dawiit.'  n.asze  spójnie,  liem- 

•1    •     >.    i:::a  i  liawny  sposób  koiiaenia 

..    ;  ,    i  ^,    ;'.V  -■   ■u-izkiŁ-m  poblaianiu."    Po 

-.  «  .      .        ?■..-=.!    s!ę  MiŁk:ewiL'z    « yprowadiii' 

.     .  c   :  ;;■:;  ■   c>U'orAW  aie  wystarczr 

-'.:,::w-i:A  w  jeiiryr..  diichu.    W  roz- 

.  -.0111.    Towiaiirk;  ;;cr:o  poprze  to, 

,  i-  .  .>,ii  .^1  ifkifwic/  i  zar_- wybija  godiina, 

;  ;v'liiit  wyczerpując! ;:,  i  bezoKOCuycb, 

^         ■  V  .j;»  liżwij^al  brzemit:  corii  ::cższe.  wśród 

■.  .sł.  !i.i  którym  Towiański  budi'K&ł  wielkie  na- 
...'«ii.'ui  wezwaniu  Mikołaja  do  p-jkuty  i  (ifl 
.  ■..  t!i>kni;o,  nie  otr/.ymujq^c  z  Petersburga  żadnej 
.,  .  „iiiuwił,  że  Kolo  cało  powinno  jecliać  w  jego 
.  '  i;.'.v>»i.  iłe  on  wyda  proklamacyą""  'i,  Mickiewicz 
:  .'  iiiui  lowiańskiemu,  że  ^wszelki  w  nim  znnk  laski 
i\-  -i  t>lkit  /Uiitiila  ch|ć  dawna  opuszczenia  omigracyi 
...l«L.-k  ^pKsobem,  clięć.  dla  którg  silił  się  tylekroć  Kolo 
i.i  włnuanie  narazić,  żeby  sam  miał  towarzyszów  ■>. 
I  ki,    iia    biilo^ne    raporta   Adama  odpowiadał  ogólni- 


Boi;  zapewniał  go  ciągle,  że,  jeżeli  wytrzyma  pod  chorą- 
'\ą,  to  wszystko  ulegnie;  nakazywał  mu,  aby  w  krokach 
;o  nie  było  ludzkićj  mądrości,  ludzkiój  rachuby;  wyrażał 
dzieję,  że  zachwiana  wiara  Pikhowskiego  powróci '),  w  czem 
baczymy,  że  się  grubo  omylił. 

W  tśj  wielkiej  próbie  związania  z  przeszłością  religijną 
chów  uważanych  za  wyłącznie  polityczne,  Mickiewicz  obcho- 
ił  świgta  wolności,  do  których  zaliczał  trzy  dni  rewolucyi 
pcow^.  Rozesłał  wigc  27-go  Lipca  braciom  następną 
budkę  od  urzędu :  „Wezwani  są  bracia,  którzy  nie  mają 
czególnych  poleceń,  ażeby  przez  dni  Lipcowe,  aż  do  SO-go 
pca,  łączyli  się  w  duchu  z  braćmi  Francuzami  co  do  ich 
jżby  na  te  dni,  odbywając  swobodną  pielgrzymkę  do  miejsc 
więconych,  w  modlitwie,  aby  Bóg  w  tych  dniach  raczył 
ć  Francuzom  drgnienie  ducha.  Wszelkie  poruszenie  nie- 
irpliwości,  niechęci  lub  gniewu,  zrażeó  zewnętrznych,  będzie 
elkim  grzechem,  jako  owoc  niewiary.  Hasło  na  te  dni : 
iara  i  ufność.  Każdy  wieczór  ma  być  poświęcony  zbadaniu 
.'bie,  czy  dzień  przepędzony  był  według  tego  hasła,  w  tonio 
łości  i  ufności"  *). 

Towiański,  rzucając  myśli,  zostawiał  drugim  trud  wpro- 
idzenia  ich  w  życie.  Tak  na  przykład  I-go  Fa^,dziemika 
t44  r.  wystosow^  był  pismo  do  Kothschilda  ^)  i  uważał,  że 
jżbę  z  nim  szczęśliwie  odbył,  zaręczał,  że  duch  jego  uko- 
ył  się '),  chociaż  nie  zaszła  najlżejsza  zmiaaa  w  postępo- 
iDtu  króla  żydów,  jak  go  nazywali  pamfleciarze.  Mickie- 
cz  w  kilka  miesięcy  późnićj  postanowił  odezwać  się  do 
dów,  nie  listami,  których  się  nąjczęści^  nie  czyta,  ale 
wem  słowem  w  Bożnicy,  w  dzień  zburzenia  Jerozolimy,  to 


')  Wicpóhidziai  Adama  Mickienricza  tE  sprawie  Andrzeja  Tomiań- 

*l  Z  nieogtoszonych  wywodów  i^lowiiych  Kola. 
*}  if^spółuikiał  Adama  Mickieiricza  w  sprawie  Andruja  Towiań- 
0,  1.  II,  Htr.  l'JI). 
»)  Ibid.,  t.  I,  str.  ISU.    Lisi  z  ó-go  Lisloiutda  1844  r. 
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jest  1 3-go  Sierpnia  ').    TowiaAski  uznał  za  szcz^śliw^  myil 
korzystania    z    dnia   wielkićj   pamiątki  i  radził  to   uczjnić 
w   tipnsób    najogólniejszy,   „winszując,   2e  Bóg  zlitow^  uc 
nad  Izraelem,  że  naznaczył  Izraelowi  człowieka,  brata,  ktiSr; 
ma  okazać,  czego  Bóg  potrzebuje,  aby  winy  Izraelowi  prze- 
puścił i  przyszłość  szczęśliwą  na  wieki  zakreślił**  '}.    Adam 
IdKlyktawat  11-go  Sierpnia  1645  r.  notę  do  Koła,    w  któf^ 
zali'c:ił  łączyć  się  z  2alem  Izraela:  „)Iy,  Polacy,  mamy  oba* 
il^ać  w  EObie  podobne  czucie,  wspominając  rzeź  Pragi  i  wzię- 
cie Wiirszawy;   dla  Francuzów,  Waterloo   jest  tem  samem. 
l'kór!iny   się  pr^-ed  duchem  Izraela,   który    przez  1800  lat- 
umiał   docbowuć   boleść   tak  2ywą,  jak    gdyby  nieszczęście  « 
jet!"  wczoraj  zaszło"  ').   Przemówienia  w  Synagodze  nie  spi — 
sano.     Mickiewicz   doniósł   16-go  Sierpnia  1845  r.  Towiali — . 
skicmu.   ie    „tutejsi  Izraelici  są   mo2e  najniżsi.    Babin  naj-  ^ 
mociiićj  oburzał  się  ua  to,  ie  mu  o  żałobie  Izraela  mówitea^ 
Bo    uiii    tu  używać  tylko  clicą,   ale  boleć,  to  dla  nich  DS^- 
triLilnicjsze.     Ostatnie    moje    słowa:    Je   parle   au   nom  der 
Sijuuijoijves    de  nolre   paijs,    donl   ttotis  avont  mlendu  let  cri/ 
drrhirnnli,  je  parle  au   nom  des  Synagogues  de  fOrient  et  de 
rinnerseniier,    zajęły    nieco  żydów  obecnych"*).     Towiański 
służbę  w  Synagodze    pochwalił,    tłumacząc  jednak,  te  „nic     ' 
idzie,   aby  zrobić,  ale  idzie,  aby  to  zrobienie  ideałem  n-     ; 
bienia,  praktyki  słowa,  na  wieki  dla  człowieka  było" '').  Tik 
wiele    dbając   o   ideał  robienia,  Koło  rozwiąże  uę,  nic  me 
sprawiwszy  na  ziemi. 

Zastąpienie  Mickiewicza  na  katedrze  innym  professo- 
rem  doszło  w  Sierpniu  do  wiedzy  Francuzów  i  wielce  oba- 
rzyło  Dumesnila:  „Zakończę  list  ten,  pisał  on  do  NoSUi 
bmutną  wiadomością,  która  mi  serce  rozdziera.  Minister  kogo 

')  fi's)ió(n'l:i»(  Ailama  A/ickienitza  w  sprawie  Andrzeja  Tiwrim- 
.A;,^„,   t.   I.  Mr.  -T-i. 

'1  Iljid.,  Mr.  277. 
■")  Ibid.,  At.  L'78. 
'I  ri.i(i.,  Kir.  >-.'.>. 
")  Ibid.,  str.  :iS3. 
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innego  wyznaczył  w  College  de  France  na  mifgsce  Mickiewicza 
i  odebrał  mu  peusyą.  Jakai  to  czama  niewdzięczność!  Gdyby 
zamiast  tyle  wielbić  Francyą,  Mickiewicz  wynosił  Anglią, 
byłby  w  tćj  chwili  na  swćj  katedrze,  niezachwiany  jak  skała. 
Jestto  zresztą  najbardzićj  krzycząca  niesprawiedliwość.  Spro- 
wadzono go  z  Lozanny,  gdzie  miał  posadę,  aby  inną  mu  ofia- 
rować w  Paryżu,  gdzie  życie  dwa  razy  droższe,  a  teraz  wszy- 
stko mu  odbierają  t  Miano  niedorzeczność  ofiarować  tg  katedrę 
Yanoskiemu  *),  w  tćj  chwili  bez  miejsca.  Yanowski  odmó- 
wił, a  któ2  może  zastąpić  Mickiewicza  w  tćj  katedrze  utwo- 
rzonej dla  niego?  Poszliśmy  w  niedzielę  udzielić  tę  złą  wia- 
domość Mickiewiczowi."  Mickiewicz,  jak  widzieliśmy,  wie- 
dział od  26-go  Marca,  że  ma  zastępcę,  ale  Micbelefa  za- 
wiadomił był  administrator  College  de  France,  że  wyda  roz- 
porządzenie względem  jego  professorskićj  płacy.  „Znale- 
źliśmy Mickiewicza,  pisze  dalćj  Dumesnil,  wśród  pięknych 
swych  dziatek.  Go  to  za  błogosławieństwo  wiara !  Pan 
Michelet,  pełen,  jak  zawsze,  zadziwiającego  poświęcenia,  bie- 
rze w  obronę  Mickiewicza.  Dzienniki  podniosą  okrzyk  zgrozy, 
jeśli  się  spełni  ta  niesprawiedliwość".  Noel  odpowiedział 
Dumesnilowi  27-go  Sierpnia:  „Odwołanie  Pana  Mickiewicza 
oburzyło  mię  równie  jak  ciebie.  Ludzie  u  steru  mają  śle- 
potę nieuleczalną.  Strach  widzieć,-  do  jakiego  stopnia  dojść 
może  duch  opętania,  kiedy  się  jest  jak  oni  opuszczonym  od 
Boga.  Ze  zgasłym  wzrokiem  krzyczą:  My  widzimy!  Widzą 
jak  krety  i  biegną  ku  przepaści.  Czuwajmy  więc  do  końca, 
aby  nowćj  generacyi  nie  pociągnęli  do  przepaści". 

Delegaeya   młodzieży,  w  liczbie  ośmiu,  z  Bertillonem, 
studentem  medycyny  na  czele,  13-go  Sierpnia  1645  r.  *),  do- 


■)  Jan  Janowski,  K_vn  Polaka,  ale  po  poUku  nic  umiat  i  na- 
zn-Hko  Bwoje  podpisywał  Yanoski,  byl  profe>worcm  historyi  w  Liceum  - 
Napoleona,  urodzony  w  1813  r.  uniart  w  1851.  Michelet  wylirat  go 
byt  zrt  zaFtepci;,  ale,  dla  stanu  zdrowia,  nie  mógJ  podjąć  cie  wykJa- 
dC»v,  zoHtawil  dzieło  o  panowaniu  Wandalów  v  Afrjce,  i  t.  d. 

•)  Adres  ten  nowi  w  korespoiidencyi    (t.  IV,  Mr.  317)   mylnie 
datę  1^-go  WrzeŃnia. 
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r^ciiyk  Mickiewiczowi  adrus,  wraz  z  ofiarowaniem  mcdaln. 
Mickiewicz  przyjitl  tę  (lelo^ijacyą  w  swojem  mieazkaniu  1'-!  nu 
dit  Iiou/erard,  o  godziuie  Łl-tćj  wieczorem.  Pan  Bertilloa  wy- 
raził myśl,  Zo  manifestacya  ta  jest  dowodem,  że  jeżeli  gie- 
uiusz  opiokiiiiczy  Fraacyi  :idawał  się  na  chwilę  opuszczif 
jij  politykę,  to  uczucia  wzniosie  wygnańca  znajdują  ccbo 
w  t>crcacli  francuzkicli.  ^Zapał,  rzeki,  nie  zgasł  w  młodzieły 
godnej  ])rzelać  kiedyś  krew  swojg  za  uarody  uciemiężone  i  a 
niŁ'!^zczcśłiwq  1'olsk^.  &yni|)aŁya  nasza  dla  professora  wyryti 
w  dutizacli  naszyci)  tnvalej  niż  na  spiżu"  '),  „Znakomity  wygna- 
niec, pisał  dzioiuiik :  /e  Cuurrirr  Fratiynin,  otoczony  szlaclictnynii 
rodakami  swoimi,  odpowiedział  na  świetną  przemowę  studcuta 
medycyny  Pana  Bertiłlon  jedną  z  tych  wzruszających  i  im- 
lowniczych  inipix»wizacyi,  których  s^ekret  posiada"  *j;  mówił, 
że  narody  czekają  tylku  na  Imslo  Fraucyi,  że  posłanniciwo 
Francyi  jest  uniwersalne,  kończył,  zaklinając  uowc  pokaluuie, 
aby  się  wszyscy  stawili,  gdy  przyjdzie  chwila  wezwanis. 
„Biada  tjni,  ktiirzy  nie  staną  na  miejscu"  ").  „Hołd,  pisał 
Courricr  Franrais,  odrlany  professorom  prześladowanym  \tTWt 
nieszczęśliwie  natchnione  ministeryum  zaszczyt  przynosi  m!«- 
dzieży"  *). 

Sahandy  zawiadomił  Mickiewicza  5-go  Września  IM!> 
roku,  że  od  l-{ro  przyszłego  Września  płaca  jego  będzie  po- 
dzielona  po  i>ołowic   między  nim  a  jego  zastępcą  *},  stoso- 

'i  KorcspiHitUnaia  .Uluiua  SlkkićR'ie:a,  I.  IV,  Ktr.  ;}l(. 

-]  J)/.ic'iitiit  U   Courricr  Frattt;nis  iK-gi)  ::'ii<q)iłia  \Hi.j  r. 

"I  Les  Kcales,  jonruat  mcimu-l,  A^r/.pwiiiń  1S40  r.  Ajent  Mł- 
m'j  jKilicyi  fnincLi/kii')  iii^iit  w  swtiiiii  rii)H)rcio  o  tciii  Ktlfliwnin- 
„Zii|K>«-iiiajji,  żf  i'im  Mi('kii'Hicj'  jrsi  jiikliy  w  rAJii,  odkiiil  profil  rp* 
nnu'itii\prt duUmy.  i.li/am  .Vir/cicnic: ,  sa  vić  el  son  awre,  Hlr.  iJł^l 
I LlrgiK yii  iii<-  K!i-tjitn  MididrCii  w  iloiim.  Dii  (łiiiiict'fl  ihwiik'*^ 
Muikiil  [iriiwa.  Aiilciiij  ł)i'-'»iis,  ihkJikihkii',  iii  irerj  |irofci^M>niwK'  wirm 
zii-mli  Ky/.:-y.<'\  iiaiK-i-  ivi<'lki('h  ilni  Iiis1iir>'i  i  !iiu<łujt.v]i  iia  HilKii.t-iuiire 
^rM''-\.   cii!iiinviaj;iL-   /,ai«iiniiiiiiii'   li'    Iradyryi'.     (Coitrrier  Frim^ais  l^-p> 

M  Omn-kr  Fnomh  IS-.łtc.  Si.T[.iiia  1S4,-.  r. 

^1  Koi-esiHmilcHcya  Adama  Mkkka'iczit,  I.  lY,  elf.  'ilW. 
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wnie  do  życzenia  wyrażonego  przezeń  szefowi  biura  towa- 
rzystw uczonych,  któremu  polecił  udzielić  mu  proźbę  Panp. 
Cypryana  Robert.  Jl^dmiiii  P,  Cypryana  Robert,  przeloilo- 
ncmu  mu  przez  urzędnika  ministeryum,  Mickiewicz  oprzer 
Rię  nie  tnógł. 

W  jedynem  Księstwie  Poznańskiem  wolno  było  poru- 
szać żywotne  kweslye,  które  w  innych  dzielnicach  polskich 
musiano  pomijać  milczeniem.  Poznańczykom  zbyt  przesią- 
klym  w  owym  czasie  filozofią  niemiecką,  kierunek  Mickie- 
wicza nie  byl  sympatyczny.  Do  trgn,  pisma  stronnicze  emi- 
gracyi,  plotki  rosnące  na  brnku  paryzkim  a  rozsiewane  li- 
stami prywatnemi  nad  Wartij,  jeszcze  bnrdziój  zbijały  z  toru 
r('cen7.entów  poznańskich.  Cienko  uczeni  wielbiciele,  wyno- 
sząc pod  niebiosa  pewne  utwory  Inb  pewne  chwile  z  życia 
poety,  nielitościwie  kamienowali  professora- mistyka. 

Jedyny  z  pomigdzy  wybitniejszych  literatów  poznańskich, 
Wojciech  Cybulski,  obruszył  się  przeciw  prozie  Władysława 
Golembiowskicgo  i  zgromił  po  w  Przeglądzie  Hok  (z  1845), 
Oświadczał,  że  dzieła  Mickiewicza  s%  „łonem  i  duszą  dalszego 
narodowego  rozwinięcia"  ');  przyznawał  mu,  że  „nauczył  mówić 
Polaków  po  polsku,  nauczył  ich  mówić  z  serca  i  z  ducha, 
tak  jalc  niegdyś  książę  poetów  stanisławowskich  nauczył  ich 
HM^wić  po  polsku  z  formy"  ^),  ale,  wynosząc  jego  przeszłośt', 
poniżał  teraźniejszość,  warując  sobie,  ta  nic  chodzi  mu  o  obrong 
professora,  lecz  poety  *).  Pogardliwie  odzywał  aig  o  „kursie 
tak  zwanćj  literatury  słowiańskiej"  *)  w  Paryżu;  odłączał 
poetę  od  professora,  mając  ich  za  „dwie  różne  zupełnie  od 
siebie  osoby,  z  których  każda  z  innego  stanowiska  sądzona 
być  powinna^  ").    Upatrując  kilka  osób  w  jednym  człowieku, 


'i  Roli  1^46  }iO'l   trz!/l-;ilciii  ośiri/if;/,   iiizi-iiujslu  i  injjiailkin. 
t,mi/ct,,  w'-7.yt  VIII,  -tr.  :i. 
«)  Ihirl. 
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można  rzeczywiście  jednę  z  nich  uwielbiać  a  drngie  lżyć 
z  spokoJDem  sumieniem.  Metoda  ta  ma  dofić  licznych  zwo- 
lenników, chociaż  bezpodsLawna,  ponieważ  w  Mickiewicza  nie 
było  dwóch  osób.  Każda  faza  ji^o  iycia  jest  nataralnym 
wynikiem  poprzcdnićj 

Cybulski  nazywał  krytykę  Golembiowskiego  potwarzą, 
ale  zdaw^a  mu  się  „w  dobrćj  wierze  i  w  dobrćj  myśli  pi- 
t^ana"  ') :  może  ma  się  tak  zdawało  dla  tego,  że  wiele  zapo- 
życzył  od  niego  i  jemu  podobnych  ■).  W  zbijania  twierdzeń 
Golombiowskiego,  raz  mu  pamigć  niti  dopisuje.  Pamłleciarz 
zadawał  sobie  pytanie  czy  wiei-sz  do  Matki  Polki  nie  jest 
raczćj  z  końca  aniżeli  z  początku  1830  r.  Cybulski  na  to 
odpowiadał,  2e  ,.wiersz  do  Matki  Polki  przed  powstaniem  na 
początku  1830  r.  był  pisanym;  mieliśmy  bowiem  osobiście 
sposobność  słyszeć  i  nauczyć  go  się  w  lecie  tego  roku,  jeszcze 
przed  rewfducyil  Lipcową  od  powracającego  z  Włoch  i  pne- 
jeżdżającego  przez  Berlin  Odyńca"  ").  Ustęp  ten  jest  nowym 
dowodem,  jak  krytycznie  wypada  rozpatrywać  nawet  najpo- 
ważniejsze Świadectwa.  Odyniec  nie  mógł  deklamować  wier- 
sza (h  Matki  PolLi  Cybulskiemu  latem  1830  r.  w  Berlinie 
za  powrotem  z  Włoch,  gdyż  rozstał  się  z  Adamem  dopiaw 
10-go  Października  *). 

Cybulski  szczególnie  bił  na  Messyanizm.  „Messyaoitm 
ten,  pisał,  tak  szunmie  i  dumnie  ogłaszany  przez  Mickie- 
wicza, iiie  jeat  niczem  innem  jak  improwiaacyą  bez  zwiąikn, 

'i  Mickiemiza  imiraliu'  i  iioclijezae,  slmioichko.  Rzecz  z  puKoin 
fiiseiiika  Pana  liiilemhiim-ikieiju:  „SEickicwii-z  odsłon  i  uiiy,  i  t.  d.";  w(- 
jiLlfk  /  iiii'ilnikiiH[iMi'f:<f  ilzirla:  Iłistonja  iinwocze^ie)  ^wezyi  pt^^h 
«   |imrli!'l'i''  liD/iiini-kiiii:   „Rok",   KoKyl    V1TI.   Wiwsiei'!  1S4.^  r. 

=  !  ('yliiil.-ki,  lui  jimykliul,  )iry,yliii-ziijiii-  iLiirgiloli;  o  jciiomli'  '?~ 
ri!iini)^«-yiii  w   l»!r;(uii'   .Micbicnir/.owi,   a'   liylliy   i-hi-inl  7Ji]n;«ii'-,  »^        \ 
ri>iliii'y   7.iis'i'ii''liiili  ■'ii'   |>i«l  (irimiiiii  Wiirs/awy.  Ihi  niinlhy  jc(!n<;  ruin'; 
wii.iyj  ilu  II]  limu  II  i  ii.  nil'  ihkIiiI  /i/ulln  ni^b.m-^M  pińniidłn  eini^ryjiici-?)      ] 
yaroitatpoii-  mii.   TJ-l"'  M:ij:i    IMl'  r.i:   tiini   1i'/  jii  iwl^-ra.-ljal  i  (Wim- 
l.iim>ki.    {Vk/.i,-mr:  ,.,l.-l„„i„„-j.  Mj-.  17. i 

»l  /i-,/.,  /,'-7vl   VIII,  -ir.  Js  7.   im:,   r. 

^1   ■/.■i>rol  A.Umu  Mi.kiaa.zu.  t.   II. -Ir.   1:!i;, 
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rżeniem  seanem,  zaświatowem,  jest  baiiką  mydlaną  w  świc- 
dncha,  błyszcząca,  czarujący  nawet  niekiedy  iskrami 
iwdziwego  poetyckiego  natchnienia,  ale  w  istocie  i  w  ogóle 
■xy  i  nieujgty,  bez  ciała  i  tchu  żywota  i  bez  pleraiastku 
nośności  organicznego  istnienia  w  porządku  świata  tak 
yslowego  jak  duchowego"  ').  Cybulski  nie  tylko  wyio- 
A-ał  bez  apellacji,  jak  gdyby  posiudł  tajemnice  porządku 
iata  zmysłowego  i  duchowego,  ale  przypuszczał,  źc  Mickie- 
:z  dawał  się  powodować  obawą  zdań  ludzkich,  pychą 
;z8łem :  „Odepchnięty  od  emigracyi,  nie  przyjęty  od  na- 
lu,  obwoływany  szyderczo  i  przedawany  za  dwa  sous  -)  po 
cach  paryzkicli,  a  za  ślepy,  aby  przejrzał,  a  za  dumny, 
f  się  Upokorzył,  w  obawie,  aby  go  opinia  publiczna  nie 
lala  na  księżyc  łowić  dzieło  przyszłego  odkupiciela  łudz- 
łci,  pytam  się,  co  Messyanizmowi  temu  w  koi'icu  innego 
fostało,  jak  przyłączając  hańbę  a  mo2e  i  zbrodnię  do  sza- 
stwa,  chwycić  się  ostatniego  środka  ratunku  i  uciec  sig 
pól-świata  władzcy,  który  przyjmując  wszelkiego  rodzaju 
■odzeóców  na  sługi  i  narzędzia  woli  swojćj,  przyjąłby  może 
drodzonych  wieszczów  polskich,  nowego  słowa  proroków 
ntiiędzy  swe  wierne"  ").  Po  tem  oskarżeniu  o  ślepotę  ■ 
lańbę  i  niemal  o  zbrodnię,  Cybulski  zalecał  publiczności 
jlażliwość  względem  zgłoszenia  się  Towiańszczyków  do 
ra:  „Nie  potępiajcie  icłi  przecie,  bracia,  za  zamiar  takowy; 
jli  pójść  skruszyć,  zmiękczyć,  stopić,  spalić  miłością  — 
y  go  nawrócić  i  przywiązać  do  siebie!  Przyjęci,  staliby  sig 
li  apostołami  nowego  Objawienia:  przygotowaliby  byli 
jzech-Słowiańskie  Imperium!  odrodziliby  ludzkość!  zbawili 
iat!  Odrzuceni,  mgczennicy  nowćj  wiary,  gotowi  byli  jak 
Twsi    Ojcowie   chrześciańskiego  Kościoła,  pójść  na  krzyż 


■)  Rok,  zeszyt  VIir  z  ls4:i  r, 

*;  ,\liuzyadomlbiciaosolniogfiiiizc(ii»OH_v  P.  1',  Itournirr  i  Fi>ii- 
',  iifiprze(izaii[c<'j  kiiii:  l'£>/lise  et  k  Messie  i  rcizrziniiLn']  po  iiizkit^j 
n  raczej  dariiiti  w  doir  ziiac/.in-j  liezliir  ogzumiilai^y. 
')  Rok,  zfczyl  \Ul  z  IS4.-.  r. 
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i  iiinrzoć  /.&  ludzkość  w  północnej,  nowoiytn^j  Romie.  Jąkał 
to  szc/ytna  missya!  jak  wielkie  poświsceoiel  Wallenrodyzm 
zemiity  przemionil  się  w  WalleDrodvzm  miłoici"  ^).  Pnj- 
znanie  w  jednym  i  tym  samym  artykule  wielkiego  poświę- 
cenia i  miłości  tym  samym  ludziom,  którym  8ig  jednoczednie 
wvn)awia  pnchopność  do  slutalstwa  Carowi  i  stania  się  jego 
narzędziami,  dowodziło  u  profcssora  Uniwersyteta  Berlińsldego 
ro  najmniój  hraku  najelemeatarniejsz^  loiki. 

Nieelięć  ku  Mickiewiczowi  przybiert^a  najrdżnorodniq- 
szo  ks/tałty.  I  tak  Przeijhd  Poznański  *j  życzliwie  wyraiił 
^ię  o  wyjątkowo  lichem  wierszydle,  którem  była  parod;a 
P:nt(l-''H-  ''kierowana  przeciw  wieszczowi  polskiemu.  J^e- 
ijiid  J''i:n'iii»Li  donosił  swoim  czytelnikom,  że  te  tftra  akiy*), 
„ohii  S4  przyiHsane  Adamowi  Mickiewiczowi,  mają  lacelpo- 
ni>/ył'-  wioi^iieza  flzimlów  obrazami  wszystkicłi  świętości,  któ- 
rym dawniij  hołdował  i  wyrwać  go  z  mistycznego  Eołi, 
w  którem  zamyka  serce  wielkie  i  umysł  potężny"  *).  W  tjefc 
potwornych  dwticli  aktach  ,.Konrad  porywa  się  na  łólkn 
)ir/e4l  ktiirem  wisi  zasłona  utkana  z  nici  miłości  do  ojcz;my> 
Aiidrzij  czarno-księżnik  stoi  przed  nim."  Odbywa  mg  acent 
ku<)!enia.     Konrad  tak  się  odzywa  do  Andrzeja: 

-li-r  •!<'  >/n'iiii.'nryi  rz:iil£ii'  taiutviu  ludem, 

V   ia  TU  -(■:  /.ajm.'  ri'ljikiimi, 

Przffiii  Fozmiitski  aczynil  wzmiankę  i  o  narzacaiii 
Mickiewiczowi  /a.<tciicy:  .Katedrę  Słowiańską  w  Col/ege  ii 
J-'r-iitcf   W    Paryżu   objął   po   Mickiewiczu   Cypryan  Robert 

■  /:..',.  f/yi    VIU   /    !s4:,    r.     AnyknI   .^łosioay    w   Wrae- 

'     [;.  .bik'.!.  ■:     /'■■;-.;;  ■;i-'  /V':n  ■!«.<<  (<■'/.■■  Uyl  ,1.  K<»znl^kL 

■  /■"■•!  .i.y  .  >;y««j«  Al-mł.-.^i/.  t>l.ra/  t-»2y:  Śmure  kiif^ 
T    ■■'    vw..;..    M    -...■.       l';i-\'.    >r.   r,     XygiuQiir    Km<iQ>-ki   |hiI 

■  -li    .■-.  -.'i    ;!kM.-!i    ■•.■■    ^l;iin.'li-'W-ki.'t":    ..Żthy    ui«-   «c»if»i*»« 

■■.  ■-   .           ;  ■  ■  ■■  ■■-     1    \\\.::  -/o'\/'  ■■    iiaiii-wtio,   sta<lkiiii  "iM- 
■■■    - -'..-  r    ■'■'   "■'.  M i--i-ii<':rikii:yit  »ir.  "•■ji. 
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o  pracach  jego  obszerniej  my  już  napisali ').  Jaki  weźmie 
kierunek  nowy  professor  niewiadomo,  wyobrażenia  nie  dosyć 
są  jasne,  podstawa  naukowa  nie  dosyć  gruntowna,  żebyśmy 
zupełoie  spokojni  być  mogli.  Z  pierwszych  lekcyi  rychło  bę- 
dziemy się  starać  zdać  sprawę,  W  każdym  razie  i  najlepszy 
wykład  i  najczystsze  dążenia  Pana  Roberta  nie  nagrodzą 
straty,  jaką  poniosła  sprawa  przez  oddalenie  się  Mickiewicza, 
który  zmarnował  najpomyślniejsze  środki  pracowania  dla 
kraju,  jakie  mu  Opatrzność  w  rgce  oddt^a"  -). 

Nie  mówiąc  już  o  niesprawiedliwości,  niemała  jest  lekko- 
myślność w  podobnych  zarzutach.  Prelekcye  wydane  świad- 
czyły, że  professor  literatury  słowiańskićj  szczytnie  odpowie- 
dział ogólnemu  oczekiwaniu.  Jak  niegdyś  w  Lozannie  porzucił 
katedrę  łacińską  dla  zajęcia  wyższego  stanowiska,  tak  później 
poświęcił  katedrę  w  College  de  France  dla  tego,  co  mniemał 
być  wyższym  obowiązkiem  duchowym.  Powołania  emigranta 
polskiego  nie  można  sądzić  tą  samą  miarą,  jaką  się  sądzi 
działanie  synów  szczęśliwszych  narodów.  Któż  dziś  ubolewa 
nad  tem,  że  Dante  wolał  cierpieć  ubóstwo  w  Rawennie  niż 
piastować  wysokie  urzędy  we  Florencyi? 

W  Październiku  tego  samego  roku,  Mickiewicz  zapadał 
na  zdrowiu,  cierpiał  na  ciągłą  bezsenność.  JV  pracy  też 
jego  nad  braćmi  zachodzi  zmiana.  W  tym  samym  miesiącu 
pisał  do  Pana  Andrzeja,  że  dotąd  „zachęcić,  ogrzewał  i  le- 
dwie że  nie  bawił"  *),  lecz  teraz  przychodzi  do  przekonania, 
że  lepićj  każdego  własnym  mchom  zostawić  *).  Towiański 
wyrzucał  mu  ton  morzący  *)  i  przydaj  mu  Karola  Różyckiego 
do  przewodniczenia  Kołu  ').    Mickiewicz  czas  jakiś  wspólnie 

■]  o  Siowimach  IV  Tiaciji.  {Przeghiit  Pntnaiislu,  t.  II  -tr,  1S!1 
dr.  32  lS4:i  r.) 

*)  Przegląd  PuznaAski,  t.  I,  Mr.  4!)n  7.  IS4:.  r. 

«)  WspÓhidziai  Adama  Mickieiticza  w  spranie  AikIiZi-Jii  Tniriaii- 
skiego,  t.  I,  *X.t.  '2'M. 

•)  Iliid. 

»)  Ihid. 

•)  Ibiil.,  str.  Am. 
tymol  A.  MickindcMo.    Tom  Ht.  ^ 


/.  llóżYikini  |natiiw;il.  ale  coniz  widocznic-j  zbierało  się  na 
lmi7ę.  Ml  silili)  i<;i;-<>iv;iiiia  si^;  Adama  z  Mistrzem  i  w  kilka 
iiiieM^fy  wybiiili  niislaiii. 

1--.1  I'a/iixiiTriika  wydal  Towiaiiski  pismo  zatytulo- 
w.im-:  /■'■■■•  ■'■■'■  -■  '■i"'''ii'  h''tn,li-m  ').  Biesiadę  tg  Róż}'cti 
,.-l— iit  .iiiik:i'in  ■■'■.  l'"wiedziii!io  w  niej,  że  „napie  zafl^pi^ 
i;i,.  .!,■  L-MT/y  iliiia  l'.ił/i'p>  byl.i  duiitis/czeniem  Uożcm,  nie 
wi'!:;  i-'.'ą"  K  że  ..ojfii-e  iiiiln.-ieniy  nocy  tej  na  dzień  nie 
!i.L  ii.u'/\l  .vl(nvirkmvi-'  ■>.  Dalój  tak  się  do  Pniżyckiego 
■  ■  wi.il :  .."liary  lwi'  Cliiysliisuwe  na  drodze  publiczntg 
O  n\.i  i;.';i':;ii.  niili'>i'  Iaul<'iw.  )ni-;tę|iii  Ludów  — Lud  lutliiir 
Irtiil  rni.lnw.  M  iU\viv'iiie  iwuje  w  w ielkiej  Twojej  służbie 
|;i^!!,..  \Vie>/iv:  i  W..,l7  .il-aj  ilro.iię  s^lużby  przez  Laskj 
[■...lawaiią  w   >jiiit.i'  l'VATiiii''  >i'i'!n:aeie" ''■:. 

W  iż-i.-.jiaiLii'  ii!/y]>a<Hy  rlwie  iiri.H'zyf:tO!;ci  illa  Koła: 
i-.',  ww.i  l'iiw?!:niia  i  A/'wv,  >w.  ATidrAja,  Mickiewicz  z  Iló- 
■\cV\-.\  i'.'-i.u:i'w:',t  w,-.-wać  i^Mil  il.i  ^tawieuia  się  ^SgoLi- 
•-[.■|M,!.i  :'.a  !;>  .;  w  k.--,io'o  -w,  llocha.  wspiUnie  z  n\\ 
,;■.:;  ■.;a,\.;,  N.!  ■■'.■.  ■i  ■■..■.,'  ■.■..-  .iiUiZiOi  m»czy>tosci,  Itóżycti 
i'--.,i  .a-;;i  ■■  ■  .\< :■  ::•.'■  ::::.  y.w:  Mis:rxa  miejsce,  Mickie- 
w.c-  ■;■.■,;.!.:'«.;!  "..■.'.■■:.■.  -.a  ■  '■■■':<:  "iroi-zysto^ei.  l'ien\sa 
■■..I:   '■  •:  ..I":.-..;     •\-.:X\:;r/.  (.■'ii-ystusa.    pamiątką  mel- 

k-,.;.'    :\s\:-:~.  .    \ '■:•:•:■:.':..    -m:  ■.:.:-■    w   miłości   Clirystusowg 
".;.:.:    '■,.;-  >."■,    w   ■■.■.--•■■■.;■.■■;   ::'"■'■■■!'•  ^^ I" •    aby  bracia  ni!) 
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w  jedności  z  nami  szykowali  się  w  chwili  przez  Pana  na- 
znaczonej, pod  chorągwie  rozwiniętą  na  tryunif,  na  2ycie 
Słowa  Bożego  przez  człowieka"  ').  Druga :  „Bracia  przygo- 
towani na  przyjęcie  Słowa  Pańskiego  wzywają  się  pod  cho- 
rągiew pańską  na  dzień  jutrzejszy  trzydziestego  Listopada 
1845  r.,  na  godzinę  dwunastą.  Koło  zbierze  się  w  mie- 
szkaniu Karola  Różyckiego  me  Tmffdul  Nr.  46.  Brat  wasz 
i  sługa  Adam  Mickiewicz"  *). 

Koło  wysłuchało  pisma  mianującego  Karola  Różyckiego 
naczelnym  wodzem.  Towiański  przyspasabiał  sobie  w  Ró- 
życkim następcę  Mickiewicza,  gdyż  przewidywał  skutki  nie- 
porozumień zachodzących  w  Kole.  Podług  niego,  „urząd 
ducha"  (to  jest  Mickiewicz)  wziął  stronę  ziemi  %  „byli 
bracia,  co  duchem  swym  do  strony  jarzmjąc^j  pochylili  sig" '), 
dodawał:  „Kochasz  śmierć,  nie  chcesz  życia  twego,  cofasz 
się  do  nicości  twojśj"  *). 

PamUeciarstwo  przeniosło  się  z  Paryża  do  Poznania 
i  w  Listopadzie  Rok  ogłosił  artykuł  widocznie  nadesłany 
z  nad  Sekwany,  pióra  prawdopodobnie  jakiegoś  redaktora 
Narodowości,  lub  może  J,  B.  Ostrowskiego.  Autor  wymawia 
Mickiewiczowi,  że  „jakby  mu  maio  było  czarownic  i  upiorów 
szkockich,  angielskich  i  niemieckich,  zaszczepiał  jeszcze 
gwałtem  oryentalizm  w  naszćj  literaturze"  ') ;  według  niego, 
„wszędzie  jest  tylko  wybornym  tiiimaczem  albo  naśladowcą"  '); 
w  Matce  Polce  „publicznie  urąga  się  matce  pocałunkiem 
Judasza"  ®).    O  Pamt  Tadeuszu  po    ironicznej   wzmiance,  że 


■)  '/.  iiicngliK-^łimych  wywodim"  słownych  Kok, 
')  Ibii!, 

')   WspóMiial  Ailmna  Mickieiiic^a   w  sprawie  Aiiilrzcja  Toiriań- 
skitgo,  t.  I,  str.  m\. 
»l  Ibid. 

^1  ibiii..  sir.  m->. 

"I  Pisarze  polscy  w  obec  potrzehy  narodowi: j,  Ar.  "2'2— 70  Roku, 
s;cMvl  Xl,  1S4)I  r. 
'1  Ibid. 
«)  Ibid. 


jiel  Ul  iiŁwi')r  „kińregii  nie  zawstydzą  Bię  ani  ogrody  Delil& 
Uli)  /.ifimmtiHii  Wirniliusza"  '),  pamfleciarz  zapewnia,  iż  ten 
|iiitiiiiR|.  „wywly  w  Petureburgu  nie  dziwiłby  naweL  Zdaje 
nif<.  «ł<  MirkifwicK  nii-  na  to  zatrzyma  imig  Polaka,  2eby 
(«iiUli'l«<'  jfK»  inężary,  ale  tylko  honory"  *).  Czy  ów  aDonim 
ilo  Ui»u>i'i^w  /.alifzał  pudobne  artykuły  ?  Wprawdzie  i  w  Ksi;- 
slNtio  1'tifuaAskiom  /.gorszono  się  umiesiczeniem  w  poważnym 
ts  ,■■■).(.-;.-  lakicli  Wztfcnośd.  Za  to  Demokrata  Polski  ^osił, 
«o  ,A\>\^A  Inakowało  władnie  polskii^j  krytyce  Łaki^o  obĘJ- 

\\  Vm.  :■  :■!  :  l-i:»>  linulaia  wyszło  następne  obwi^ 
VA -.(,■»;.■  „  *".'.-«i«-''  i-.-V;,\'UM  .•(-two«;łi>.  Fiemitze  póirocu 
\^.-  \iii.  ,■  :•("  .!;?nł.-M-j  SfajTłaMiAo.  P.  Adam  IC- 
.4-.»^'..  v>.>'40  •■•;:>.■  •iłik:  ppłfesstfrił,  otrzymawszy  uriop, 
X..:  ■..■  H..1.:  -..I  "A-£-;wj  :-  Cypryini  Roberta,  który  w  ptt- 
■..,«. -.i-i-  *  (Lti'  ;  7-;'Aii;j  ^'njwni-waf  bgdzie  litentarf 
':!i.«ii  •   '""-■'"'    :•;■-''-' ■■uTiJji  ijćłwiaóstiemi"  *). 

\'i.-i.i.'^'-.'-j  -.ry.w.Y-iL  !  vielit|  pogodą  umysłu  waid- 
fc,  ,.^.■<\•■.!<•vi,  -'rrtŁ';'^*  jc^iatu  stanowiska:  „Bardun 
„  -.^  ■..-<.  fifcJwŁłfc.  jijfiLii  '.>^f  tjnidnia  1845  r.  Fini 
"b.>.>.>.i.  .v^  '-''  Uf^iiłi:  Mic^ii>v'irj  pmsedł  i  bawił  dłogo; 
...  ~  ;  ■.ir:-:':u.i.'..':  >,  Ilusii-j:  j>:.j:imi  opowiedział  nam  ilicmift 
•o  -^ji-nł  '^d  itz«iij«ira  laiwjfSB  sc  od  ojca  nazwisk^ 
L>  v.>.<>.-l>ił  JiiJiiijiauia  Mg  za  skuw  Ladwika  XVI-go,  to 
.U.^.>  w.MiiaifaJu  nauki,  iunt  rzncr*  ."lybu  d  ustnie  powtiJnt. 
Ii>l>  tk>  i^iiczi^óły  wielce  i'.ahs«'3)f  c  które  doskonale  opo- 
Hiu.lał.  Ogromiiie  chciwo  mi  si^  sniiw.  ale  kiedym  patmli 
Uli  \^  twarz  tak  ]'0ważną  i  stccn^.  w^tizymyw^a  mie  b 
iitŁtyrhmiast.  (id.v  Pa^m  wspomciił  Bs  o  swoim  wnnka, 
prosił,  aby  mu  jzo  pokazano,    yic  byk  lo  niestety  molebna 


'■  1'iS'ii-z 

/.u/.<y  /.   ..l-cc 

'^..■■;.-f.,    łi-.tJłift*/,  str. 

/v(    \[l.  -tr 

_■;  /    !-)■■  : 

".  Il-i.l.. 

ir.  :.■'.. 

•i   /'.■"(../, 

,i:a  /'"iA.-.   i;r 

/   i-,.,-    Uifgt.  ISlfi  r 

'i  j/,iNi(.- 

>■  i'„:rr>.l.  I-i: 
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Mówił  mi  też  o  swoich  dzieciach  i  o  charakterze  każdego 
z  nich." 

W  dzień  imienin  Ksigcia  Adama  Czartoryskiego,  Mi- 
ckiewicz i  RÓ2ycki  wybrali  się  doń  z  powinszowaniem,  powo- 
łując go  zarazem  do  rozpatrzenia  pilniejszego  nowćj  nauki: 
„Wiem  zkądinąd,  piEał  Mickiewicz  do  Pani  Towiańskićj,  i2 
zostało  tam  wielkie  wrażenie,  lubo  skntków  dotąd  nie  wi- 
dzimy ...  W  wigilią.  Bożego  Narodzenia,  po  bytności  u  Czar- 
toryskiego, przyszli  do  mnie  Zalescy.  Mocno  ich  poruszyłem. 
Bohdan  zapalił  sig  jak  nigdy  w  życia.  Poświadczał  mi, 
unosił  się.  Ale  tego  dnia  zachorował  ciężko  i  ktoś  mu 
wmówił,  że  to  była  kara  za  bytność  u  mnie.  Bohdan  znowu 
schował  się"  '). 

Organ  księcia  Czartoryskiego,  Trzeci  MuJ,  zdał  sprawę 
z  tćj  wizyty  w  tonie  nie  przypomin^ącym  dawnej  opryskli- 
wtiści  i  żółci:  „Słyszeliśmy,  że  P.  P.  Adam  Mickiewicz 
i  pułkownik  Różycki,  byli  n  księcia  Czartoryskiego,  w  dzień 
jego  imienin.  Potoczyły  si^  z  serca  pełne  miłych  polskich 
uczuć  słowa:  szkoda  tylko,  że  obok  oświadczeń  szacunku 
i  miłości  dla  księcia;  obok  prawie  nierzekomego  poddania 
Big,  była  deklamacya  przeciw  środkom  ziemskim,  które, 
jakoby  już  wszystkie  spróbowane,  wyczerpane,  bezowocne, 
nie  warte,  winny  być  odrzucone  precz  —  a  to  dla  środków 
innych,  nadziemskich,  które  wedle  zapewnienia  Pana  Mickie- 
wicza, staną,  się  kwoli  księcia,  jeżeli  tak  uwierzy  w  Boga 
i  w  P.  Towiafiskiego,  jak  oni  uwierzyli,  i  jeżeli  tak  zda  się 
na  Boga,  jak  oni  się  zdali  i  jak  oni  odrzucili  środki  ziem- 
skie dla  nadziemskich.  Co  to  jest  to  zdanie  się  na  Boga 
w  raeczacb  ludzkich,  na  środki  nadziemskie  w  rzeczach 
ziemskich?  —  Niun  się  zdaje,  że  ludzi,  mianowicie  w  razach 
trudnych,  do  spuszczania  się  na  Boga  już  i  tak  zbyteczna 
jest  powoływać :  usposobieni  są  bowiem  aż  nadto  wyręczać 
się  Bogiem  w  obowiązkach,  w  powinnościach  swych  ludzkich. 


')  fftpvluilv'al  Adama  Mickiewicza  w  spramić  Andrzeja  Toman- 
jiiego,  t.  II,  str.  18. 
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10  wyKiuliiiu  i  przyjemnie  bf  bflo,  gdyby  B<^  za 
i-.tki)   rnUił  u  nam  zostawił  tylko  chwalić  Go  i  vur 

iv,'lnwi>wiu'.  Aclil  tak  być  nie  może  na  ziemi 
Ł  l>\k'  iiio  nwic.  mają  dowód  na  sobie  sainiż  vj- 
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i; -.i-'.'<i  '.mi:;  vv:.-yuó  się  w  przeznaczenie  ladzkia 

•.■•■. A  iv:v.o,-y  w  PołU;  pomocy  Jego  mamy  wzywać; 

-.A  W:  p.i."hyby  K\ir:c'  Jana,  ale  pod  warunkiem, 
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nie  pocieszyła  mnie  wcale.  Bądź  co  bądź,  Koło  zaczaro* 
wane  nie  pękło  dotąd  dla  Pana  Adama.  A  póki  nie  pęknie, 
dach  się  jego  nie  wyzwoli  i  na  nowo  nie  zacznie  działać. 
Gdy  się  znowu  wyzwoli  z  pod  jarzma,  o  to  się  bardzo  lękam, 
by  nie  podeptał  zarazem  i  fi^szu  odkrytego  i  wielu  prawd, 
do  których  alf  dostał  podczas  trwania  tego  snu  magne- 
tycznego" ').  Bystry  umysł  Krasińskiego  podziwiał  wiele 
z  prawd  głoszonych  w  ostatnich  prelekcyach  Mickiewicza, 
ale  nazywa  je  snem  magnetycznym  [ 

Wizytą  zło2oną  Czartoryskiemu  zajął  się  i  przegląd 
poznański  Rok:  „Z  Paryia,  pisał,  mamy  wiadomość,  2e  Mi- 
ckiewicz, który  dotychczas  występował  przeciw  księciu  Czar- 
toryskiemu, pojednał  si§  z  nim  i  w  wilią  Bożego  Narodzenia 
skiad^  mu  swoje  uszanowania,  lubo  z  wyrzutami  z  powodu 
otKDJętności  Księcia  dla  zasad  Towiańskiego"  ').  Mickiewicz 
ani  występował  przeciw  Czartoryskiemu,  ani  się  z  nim  po- 
jedna;  przestał  był  bywać  u  niego  z  przyczyny  napaści 
dziennika  hotelu  Lambert:  Trzeci  Maj,  a  że  ten  go  już  nie 
zaczepiał,  okazał  tylko,  że  urazy  żadnćj  nie  ma.  Towiaii- 
szczycy  zachowywali  się  w  obec  stronnictw  jak  w  obec  braci 
zatrzymanych  na  drodze,  po  kt<}rćj  chód  był  im  przezna- 
czony. Od  czasu  do  czasu  wzywali  ich,  aby  puścili  się  na- 
przód i  znów  czekali,  nie  %vdając  się  w  żadną  polemikę. 
Brak  kieninku  w  emigracyi  stawaj  się  tern  groźniejszy,  że 
już  nie  było  tajemnicą,  iż  stronnictwo  demokratyczne,  pod 
parciem  błędnych  teoryi  od  dawna  wygłaszanych,  postano- 
wiło bądź  co  bądź  wywołać  orężną  widkę. 

Mickiewicz  nigdy  nie  spuszczał  z  oka  dziaUnia  na  emi- 
gracyą,  na  jćj  podniesienie  moralne,  na  jćj  zjednoczenie. 
Jeszcze  w  Październiku  1845  r.,  z  polecenia  Adama,  nie- 
dawno osiadły  w  Paryżu  Alojzy  Niewiarowicz,  obiegał  tuła- 
etwo,    wzywając    każdego,    aby  „całą    przeszłość   emigracyi 

>)  lASly  Zygmunta  Krashiskiego  ilo  Stamslaifa  Alałacbon-skiego, 
str.  37.    Krakńw  IBSTi. 

•J  Rok,  zcszjt  XII  z  lS4ti  r. 
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skasować  i  odrzucić"  ')  a  zbliżyć  sig  jedni  do  drugich  i  pod- 
nieść się.  ,^e  wszystkich  partyi,  pifi^  Mickiewicz,  Towar 
rzystwo  demokratyczDe  pokaziye  się  nąjniższem  i  najopor- 
niejszera.  Tam  się  skupiła  cała  pycha  umyalów  ciasnych 
i  serc  zimnych"  *).  Po  demokratach,  przyszła  w  końco 
Grudnia  kol^j  na  Czartoryskich  i  księży  polskielL  „Z  ksi^ 
żmi,  donosił  Mickiewicz  Pani  Towiauski^,  długie  mieliśmy 
rozmowy.  Byli  mociio  poruszeni,  mianowicie  ksiądz  Dań^ 
Prosił  mnie  bardzo,  abym  się  widział  z  księdzem  Hubem, 
który  jest  podobno  starszym  na  miejscu  ks.  Semenenld 
(chorego).  Poszedłem  tam  w  wigilią  Nowego  Itoka.  Mó- 
wiłem kilka  godzin,  objaśniłem  nawet  teologiczne  wszystkie 
trudności,  wzywałem,  aby  ostatni  raz  wszystkie  swoje  zi- 
rzuły  podali,  na  wszystko  odpowiadałem  (nawet  na  plotki). 
We  wszystkiem  ich  zaspokoiłem.  Wzdychali,  robili  mchy 
potwierdzające,  dziękowali,  żem  ich  objaśnił,  żem  im  dał 
prawdę  obaczyć.  Czułem  się  nakoniec  w  p^^  swobodae 
i  sprawę  stawiłem  w  jHilni" ').  Zobaczymy,  że  jeżeli  księti 
ulegli  porywającej  wymowie  poety,  to  na  krótko. 

Dzienniki  poznańskie  objaśniały  po  swoj^nu  połotenie 
]tlickicwicza  w  obec  władz  francuzkich.  „Jakkolwiek  Mickie- 
wiczowi, pisał  RoA;  nie  wolno  czytywać  prelekt^i,  nie  Btrsdl 
jednakże  urzędu  i  pensyi,  ale  ma  tylko  przydanego  sotńe 
zastępcę.  Minister  francuzki  oświecenia  pytał  się  Miekte- 
wicza,  kogo  uważał  za  zdolniejszego  do  katedry  rfowiiń- 
skićj,  czy  Yanoskiego  czyli  też  Cypiyana  Roberta.  Obydn 
ci  kandydaci  nie  znają  należycie  żadnego  języka  słowiai- 
skicgo,  gdyż  Yanoski  jest  synem  Legionisty  polskiego,  uro- 
dzonym we  Francyi,  i  oprócz  nazwiska,  nie  ma  nic  wspil- 
.nego  z  Polską.  Mickiewicz,  jak  słuszność  nakazyirda, 
oświadczył  się  za  Cypryanem  Robertem,  bo  już  przynajDUii^ 


tK^I,..h„hu,l  A,l,w 
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)isał  o  Słowiaaach.  Cyprysa  Robert  nie  tylko  w  podróży, 
it6t%  wydal,  -miai  sposobność  poznać  Słowian  tureckicb,  ale 
}odobno  był  w  tych  tam  stronach  nauczycielem  domo- 
wym" ').  Mickiewicz  nie  był  wcale  wezwany  do  wyboru 
jwoj^o  zastępcy.  Prace  wydane  przez  Cypryana  Roberta 
liczego  po  nim  spodziewać  się  nie  pozwalały.  Robert,  głg- 
boko  Mickiewiczowi  niechętny,  nie  mógł  jednak  nie  zło2yć 
wizyty  professorowi ;  proźby  o  pozwolenie  udawania  się  doń 
}  światło  i  inne  czcze  grzeczności,  to  tylko  zwyczajna  zdaw- 
kowa moneta. 

Dzienniki  paryzkie  ledwo  napomknęły  o  zastępcy  Mi- 
:kiewicza.  Pismo:  le  Corsmre  żywo  mu  wymawiało  brak 
sympatyi  dla  Polski:  „Ponieważ,  pisał  te  Corsaire,  katedra 
literatury  ^owiańskićj  obudzą  powszechny  interes,  pozwa- 
lamy sobie  przeto  raz  jeszcze  mówić  o  nominacyi  zastępcy 
P.  Mickiewicza.  Winniśmy  przeprosić  Pana  Cypryana  Ro- 
berta. Wypowiedziana  przez  nas  obawa,  2e  P.  Robert  nie 
ma  zupełnie  języków  słowiańskich,  jest  tylko  w  połowie 
ugruntowana.  Dowiadujemy  się,  2e,  chociaż  z  trudnością, 
umie  jednak  czytać  po  rossyjsku.  Praca,  jaką  sobie  w  tćj 
mierze  zadał,  zasługuje  bez  wątpienia  na  pewną  nagrodę: 
ale  mianować  go  professorem  literatury  slowiafiskićj  wten- 
czas, kiedy  będzie  miał  za  słuchaczów  ludzi  posiadających 
gruntownie  wiele  słowiańskich  języków,  to  każdy  przyzna, 
le  jest  cokolwiek  zanadto.  Kardynał  Mezzofanti  mówi  40-stu 
językami,  ale  mu  nigdy  na  myśl  nie  przyjdzie,  aby  tych 
wszystkich  języków  innych  nauczał;  i  owszem,  w  obec  Ros- 
syanina  albo  Chińczyka  zachowuje  się  skromnie,  sam  stara 
sig  nauczyć,  nie  uczyć.  P.  Cypryan  Robert  jest  dosyiS 
otwartym  nieprzyjacielem  cywilizacyi  zachodnićj,  zwolennikiem 
ducha  słowiańskiego,  są  podejrzenia,  że  ma  pewną  słabość 
dla  Mikołaja.  Zaiste,  my  nie  domagamy  się  od  Rządu,  aby 
ze  swoich  katedr  robił  propagandę  przeciw  Rossyi,  ale  Rząd 


;isi4    — 


Ditt  powinicnby  nigdy  tracić  z  widoka  narodowości  polski^ 
którój   od   samego   pocz.itku  postawił  sig  jako  obrońca") 

Mickiewicz  pocieszał  się  myślą,  że  Rządy  Filipa  jol 
nie  długo  będą  rozdawały  katedry  swoim  służalcom  i  dal^ 
oddawał  sig  kierowaniu  Koła. 

Nastąpiła  Jednak  wa2na  zmiana  w  nastroju  dnchoKyin 
Mickiewicza.  Maliye  się  ona  w  odpowiedzi  dan^  Zaleskiemn 
a  przytoczonej  w  liście  Waleryana  Chełcłiowskiego  do  Ignii- 
cego  Domeyki,  pod  datą  3-go  Grudnia  1845  r.  „Spotkawsij 
się  z  Bohdanem  Zaleskim  na  ulicy,  gdy  ten  mu  przekładał, 
iż  wszystkie  icb  przepowiednie  nie  ziścUy  się  i  te  to  jest 
dowód,  iż  się  oszukali,  powiedział:  —  Ten  co  proch  wyiulaił, 
myślał,  że  świat  wysadzi,  świata  nie  wysadził,  ale  pm!) 
jednakże  został.  Owóż  podobnie  się  rzecz  ma  i  z  lusit 
prawdą;  nie  tyle  jest  ileśmy  się  spodziewali,  ale  anu 
jest." 


i  Arlykiil  pr; 


:  ikiiiiikrale  Polskiego  b 
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X. 

Zachowanie  alq  Mickiewicza  wzgtędem  awego  zastępcy.    Roz- 

błoie    uczniów  Towiafisiciego  na  dwa    obozy.    Zrzeczenie  się 

urzędowania  w  Kole. 

Otwarcie  kursu  Cypryana  Roberta  w  CoUegć  de  France.  —  Sądy 
proasy  o  jego  nakładzie.  —  Cegielski  o  Mickiewiczu.  —  Polemika 
pism  pozDońskicb.  —  Spór  ?.  księżmi  polstkiuii.  —  Sprawozdania  pi»ni 
fraJicuzkich  z  dzielą:  U  Mćssianissine  et  TEgtise  0/fidelle.  —  Mickie- 
wicz w  Rychterswyl.  —  Cii;żka  przeprawa  z  Mistrzem.  —  List  Pani 
Towiauskićj.  —  Niezłomne  poRtaiiowienic  Mickien-icza.  —  Poró- 
łnienie  się  jego  z  Montalemberteni.  —  Pobyt  poety  na  wsi.  —  Euzmowy 
z  przyjaciółmi.  —  Odstępstwo  Seweryna  Klchowskiego.  —  Potępienie 
go  publiczne.  —  Wycieczka  Pani  Celiny  do  Hychterswyl.  —  Spo- 
strzeżenia Mickiewicza  o  mchach  Szwajcarskich. 

Zbliżał,  się  dzień  rozpoczęcia  wykładów  Cypryana  Bo- 
ł)erta  w  College  de  France.  Zastępca  narzucony  Micliiewi- 
czowi  obawiał  się,  aby  mu  młodzież  nie  okazała  swego  nie- 
zadowolenia. Mickiewicz  przypomoiał  zapaleńszym  francuzkim 
Wąchaczom  swoim,  że  Robert  w  oiczem  nie  przyczynił  się  do 
sawieszenia  jego  kursu.  Nie  wyprawiono  mu  więc  koci^ 
muzyki.  Mickiewicza  odstręczał  lichy  charakter  człowieka, 
nie  podobało  mu  się  jego  wyrachowane  nadskakiwanie,  ale 
nmiemał,  że  manifestacye  ubliżałyby  temu  stanowisku,  jakie 
po  BObie  zostawiał  w  College  de  France.  Dodać  potrzeba,  że 
jeżeli  francuzka  pabliczoość  patrzała  krzywo  na  Koberta, 
wiela  emigrantów  okazywało  mu  szczegiilną  pobłażliwość, 
w  czgści  przez  dąsy  na  jego  poprzednika,  w  części  spodzie- 
wając się  obrócić  na  korzyść  swego  stronnictwa  nieuctwo 
nowego  professora. 
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Itobert  rad.  że  Mickiewicz  uśmierza  gniew  młodzieC;, 
l>rzvl'iegl  mu  podziękować,  ale  nie  był  jeszcze  wolny  od 
obaw,  prJgnął,  aby  Mickiewicz  obecnością  swoj)  ochronił  go 
od  luniliwych  manifestacyi.  „Kochany  Panie,  pisał  2-go  Sty- 
auia  K"4'i  r..  zamierzałem  złożyć  Panu  wizytę  na  nowy  rok, 
dK>  cwito  katar  w  skutek  nocy  przepędzonych  na  przygoto- 
waniu moich  vi7kład<iw  zatizymqje  mig  w  domu.  Musig 
kof.Uvzuie  wyzdrowieć  na  fi-ty  Stycznia:  jestto,  jak  wiede, 
.bit'!!  naznaczony  na  otwarcie  kursu.  Spodziewam  sig  jednak, 
>tf  w  niedzielę  bgdę  m(^'ł  przyjść  wam  odczytać  moje  prse- 
[•.utnienie.  Pros/g  wszakże  nie  czekać  na  mnie  dłożćj  jik 
do  dwónostćj,  bo  mo2e  nie  będę  w  stanie  wyjść  z  domiL 
Kilka  osób,  którjm  to  odczytałem  a  mianowicie  dyrektor 
StTiie  den  /ieiix-Mondes,  który  to  ogłosi  w  swoim  przeglądzie 
jest  tego  zdania,  że  obecność-  twoja  na  tej  lekcyi  wcale  nie 
uchybi  twojej  godności.  Nie  wiem  jak  to  osądzisz.  Chocis^ 
bym  życzył  sobie  widzieć  Pana  na  lekcyi,  nie  śmiem  o  tu 
nalegać,  z  obawy,  ^eby  to  Panu  nie  było  niedogodnem.  l^m- 
czaseni.  kochany  Panic,  przyjm  wyrazy  mego  żalu,  te  nie 
nioirę  złożyć  dzisiaj  osobiście  życzeń  moich  noworociDjch 
i  racz  wierzyć  wysokiemu  poważaniu,  z  jakiem  mam  zasiojt 
pozostać,  przvwiazaiiv 

C.  Robert". 

Nie  ])rzeehowala  się  odpowiedź  Mickiewicza,  nie  *i>- 
douio  więc  w  jakiej  formie  odmówił.  Wieść,  że  zostd  »• 
pro;?zotiy.  szybko  rozeszła  się  w  świecie  naukowym;  faktitt 
był  tlla  lUiberta  pewnej  wagi,  łagodził  rozdrażnienie  umf- 
slow.  łiin.t-  lit-i  /''t-:..i--.V(>ni/(-.<  zaś  popienJa  w  Boboot 
współpracownika,  który,  zdaje  się,  wj^owi  j^  dyrekton, 
ł*.  łSulo/a,  ?awd.icezal.  iż  mu  dostało  się  zastępstwo  W 
i-kiewii-;a.  I\-łm  S»nd  mawiała  o  kierowniku  przeglądu  dwóek 
»n;:)tt>w:  _.1emo  świnia,  która  doskonale  umie  wywąefaif 
i  wykop.te  tnide  literackie".  Widocznie  Pan  Boloz  nie  sum 
U-y.Ac  wjsr.-ebyw.ił.  i:dyż  llobert  nie  miał  ani  literackiej, «« 
;i.-«ikowei  w,ir:oSii. 

Mukiewu-.-  r.;e  :v.>s'..-.J  si.iw-ć  mu  przeszkód,  nienyŚW 
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też  łudzić  nikogo  pozornem  poparciem  lichćj  na  wskroś  oso- 
bistości, znał  jego  prace,  wiadoma  mu  była  ca\&  ich  płyt- 
kość. Dzienniki  emigracyjne  rozpisały  sig  o  dzi&tach,  któ- 
remi  Robert  torowai  sobie  drogę  do  katedry  slowiańskićj. 
Zi^oieniem  jego  było,  że  w  niedalekiej  przyszłości  Europa 
rozdzieli  się  na  dwie  czgści:  na  Zachód,  który  jest  łacińskim 
i  germańskim,  i  na  Wschód,  który  ma  być  słowiańskim 
i  greckim.  Polakom  zalecał  pogpdzcnte  się  z  wyobraże- 
niami wscbodDiemi,  szukanie  zbawienia  w  religii  prawosła- 
wnej. Prassa  polska  tak  już  przenicowała  prelekcye  Mi- 
ckiewicza, tak  się  gorszyła  jego  wykładami,  te  się  ja2  nie 
zdobyła'  na  naganę  P.  Cypryana  Roberta.  Przewidując,  że 
będzie  mi^  do  czynienia  z  polską  publicznością,  ogłosił  on 
w  zeszycie  z  15^0  Sierpnia  1845  r.  Reuue  des  Deux-iVondes, 
utykuł  pod  tytułem:  Śmat  grecko-siowiaitski,  w  którym  do 
zwykłych  sobie  sofizmatów  domieszał  parę  komunałów  mo- 
gących podobać  się  wycbodźtwu.  Wystarczyło  to,  aby  mu ' 
jednać  sympatyą  Demokraty  Polskiego.  „Od  tego  momentu, 
pis^  ów  dziennik,  mnićj  nas  niepokoi  wieść,  ile  się  zdt^e 
ngnmtowana,  o  owładnięcia  przez  Pana  Cypryana  Roberta 
wyzwolonćj  od  Mickiewicza  katedry"  *).  Dziennik  Trzeci  Maj 
ograniczył  się  na  suctaćj  i  nieco  pogardliwej  wzmiance. 
„Dnia  26-go  b.  m.  Pan  Cypryan  Robert  otworzył  kurs  lite- 
ratury słowiańskićj.  Programat  zapowiada  zupełną  neutral- 
ność polityczną  i  odbiera  tćj  katedrze  wagę,  jaką  dawniej 
przywięzywaliśmy  do  nićj"  *).  P.  Robert,  na  pierwszćj  lek- 
cyi  zaczął  od  nibyto  pochlebnych  oświadczeń,  za  któremi  się 
chował  jak  za  puklerzem:  „Stając  pośród  was,  nie  mogę 
i  nie  powinienem  zataić  bolesnego  wrażenia,  jakiego  doznaję. 
Zajmuję  miejsce  jednego  z  pisarzy  najukochańszych,  najpopu- 
laniieiiszych  ^owiańszczyzny.  Wielu  z  was  żałi^e,  że  już  nie 
dyezy  wymownych  słów  jego,  co  ich  skłoni  do  surowego  po- 


I)  Demokrata  PoUki,  rok   VII,   VM-i(:  II,    nr.    Iti,  i  rok  VIII, 
cześć  II,  nr.  20. 

»)  Tneci  Maj,  iO-go  Stycznia  lS4ii  r. 


r>'i\Mi:iiii:i  jiTu  -jiTiiii'!;!!  wyklailu  Z  moim.    Przyznaję  się,  że 

litlłiMii  )>i7yi;il  i;<k  Miuliiogo  położenia,  $;dybjm  przez  to 

MU'  .■ -Mliii  /:iilii>r  wvr;i/iiym  życzeniom  P.  Mickiewicza"'). 
l'Hii'ini.viiy  tiii  hii/is  oiiiiTiil  się  jedynie  na  proźbie  lU- 
ikiinir.:i  n  !-.i'>riii'iiii<'^i<;i./iiy  urlop;  ilalsze  zastąpienie  jego 
.>ilt'iwLi|i>  >iv  wlTiw  ,ii'};o  woli.  o  co  Eic  P.  Robert  bynaj- 
iimwj  nil-  ini>/i'i;vl.  Po  jirzoczniiściath  sypanych  Polakom, 
.1  Miiiiiiil,  ^i'  nic  >::K'i:!truie  się  pod  chorągiew  historyczną  ani 
K.'  -.\i  mii  l'i>l<ki,  }.f  zostanie  neutralnym  i,  przywłaszcza- 
i;i,'  i-oliit'  IWnimlę  (liiklryncrów  fraiicuzkich ,  zapewniał,  że 
;lii\Miii'  Iii;il/ii'  niiiil  mi  wiili>kii  interes  1'rancyi,  Zobowiąza- 
ni.' eliislyc/iie,  inizwiilajiico  i)rzeklailać  interes  własny,  ilfr 
kmi'  l)i;(l/,i('  tcf-o  i>otiKeba.  nad  glos  sumienia.  P.  Robert 
iiiwiir/.yl  s7t'ri'[z  lyi-li  iisendo-uczonych,  którzy  prawią  o  Slo- 
n\jiiV/('/.y/iiic  jiikliy  s/.yJi  buty:  to  je^t  tUa  zarobku,  na  p^ 
ż\i/li«i  Polsłt'  ^liy  !-ię  nisza,  całkiem  oddani  Moskwie,  gdy 
ri.!vk;i  |.rzyllnnii..ii;i. 

\Vsti'|>  iiu  <'^tiiilzil  nawet  te  organa  emigracyjne,  które 
|ii/i'iliylaly  >ię  na  ^(rłtut  P.  Uoberta  i  dziennikarstwo  pol- 
^Kil'  iliiM-  fieri'!.:)  ilalo  nm  odprawę.  Dziennik  yarodin^ 
vmiv.-a:-.\\.  że  rjjTijin  Hubert  rozpoczął  swdj  kurs  ,wobet 
iloś.'  nuitej  1iiv.l'v  ^l;n■i:;uvy■•  '');  żc  lekcya  jego  była  „^b» 
i  1'laila.  III  iie.iui.l.-i!.'  zapewne  nic  tylko  z  ostrożności,  jską 
lirii|V>M>r  uiii>ial  .arlii-waO.  ale  [.ikże  z  braku  wyższego  pro- 
le^Mii-skie^n  tiilentii.  P.  Hubert  ni  to  czytał  ni  to  improwi- 
.■i>w;il :  >i')>t;l:!daj:}i'  raz  na  i'apicr,  to  znów  na  słuchaczy,  nie 
.i-.ibd  na  i?eli  .'■adni'[:'>  wrażenia  ani  pod  względem  rzecij, 
MW  i"'d  w.ł;!i;iie;!i  wyu.iiwy.  P.  Rolłert  słusznie  przełiily- 
wal  i<n>iki  >ł  >a!i.  dla  tei;o  oświadozyl,  iż  uważałby  się  a 
>  .■.i--liwr;;.\  };d)l'y  .;■,.■» '.a.- 1  pięciu  młodzieńców  francuzkich, 
V\.-\  \bi  r.i.em  -■  iiim  c'\:r.<.\:  .izlęhiać  pięknoScl  języlta  i  li- 
!ii.i;.;!i    iiiiiA •^k;^ ;.     N:v:i!e  r.ec  można,  że  katedra  litera- 
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ry  słowiańskiej  upadla"  ').  Dalćj  Dziennik  Narodowy  za- 
wniał,  2e  miałby  „wiele  gorzkicti  prawd  do  powiedzenia 
mu  Mickiewiczowi"  *),  ale  „na  cóż  to  się  przyda,  on  żyje 
iś  w  innym  świecie"  *).  Demokrata  Polski  streszczając 
erwszą  lekcyą  Roberta,  nie  omieszkał  zarzucić  Mickiewi< 
owi,  że  on  był  przyczyną  „odebrania  wzictości  katedrze"  *), 
nowemu  professorowi,  że  unikał  wyrazów  Polska  i  Polacy 

nazywał  icli  „Słowianami  z  Polski  lub  Warszawy"  *). 
sma  poznańskie  w  podobnym  odezwały  się  duchu.  „Cyprj'an 
łbert,  pisał  Rok,  według  zapowiedzi,  ma  dążyć  w  pre- 
icyach,  aby  interesa  Słowian  gnębicieli  i  gnębionych  złą- 
yły  sig  i  pojednały.  Literaturg  illiryjską  ogłasza  za  jedyną, 
óra  przechowuje  czysto  słowiański  pierwiastek  i  z  t^ 
zyczyny  o  Słowiańszczyźnie  przez    cały  rok  będzie  mówił, 

ogóle  jednakie  wiadomości  Cypryana  Roberta  nie  sątak 
ębokie,  aby  Słowianina  z  któregokolwiek  plemienia  zainte- 
sować  mogły,  a  Francuzi  nie  mogą  sig  też  tak  bardzo 
Słowiańszczyznę  i  katedrę  słowiańską  kłopotać.  Pierwsza 
elekcya  nie   nadto  miała  słuchaczów,  druga  jeszcze  mniój, 

z  czasem  może  i  nikt  nie  będzie  przychodził.  Zaw^e 
3olewać  trzeba,  że  Mickiewicz  przyjął  swój  dziwaczny  kie- 
inek,  dla  którego  nareszcie  musiał  opuścić  tak  ważne  sta- 
jwisko** "). 

Pisma  paryzkie,  z  wyjątkiem  Journal  des  Debals  i  Remie 
■s  Deux'Mondes,  nawet  o  tćj  lekcyi  nie  wspomniał}'.  Joumai 
■s  Debats  obwieścił,  że  Robert  jest  znanym  przyjacielem 
obrońcą  sprawy  słowiańskiej  '•).  W  Revue  des  Deux-Mondes 
ożna   powiedzieć,   że  Robert   sam   siebie  oceniał.    Znalazł 


')  Dueimik  y»rodoKy  10-go  Stycznia  lS4)i  r 

')  Ibid, 

•)  Ibid. 

'1  hemokrala  PoUki  ll>go  Stycziiin  lS4'i  r. 

•)  Ibid. 

•I  Rok  1845,  zcw-yt  XII,  At.  71—72. 

')  Jounial  des  Debats  12-go  Stycznia  1840  r 
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.>»  vr;.v'-?''"   ■''"   '"l^*"^**'*"  **^J  lekcyi,  w  któri^j  fakta  i  zij- 

—  ,-,•  \..'  «*;■•■■■■■■■■'"'■'*  •'AStępują  dogmatyczne  poglądy,  JEst 
<.:,;V*'«.ł  f.v,v«ioi1?.i.i  ilalszych  wykładów  i  przytoczył  w  kro- 

-  .-.•  .■->:>"'"^'  *""'"'^'  ""-'^'J  profess^żr  życzył  sobie,  aby  jego 
■,vv,:,:-,-.k  iirzysżiwU  okryć  oklai-tami- *).  Może  Robert 
»«,■>;;.;;■.!   sobip  nu  scryo,   że  Mickiewicz  nie  pozna  się  oa 

-    j-,iiłi,nivcb  mu   komplementów  :  że  one  zatrą  w  nim 

ws'cr,ic  przycinków  nic  szczędzonych  Polsce. 

„Więc  (\vpry:\n  przejął  katedrę,  pi?a!  Zygmunt  Kra- 
,.  ;;^ł;i  1'-!^''  ^'y^iiia.  a  Adam  umiikl.  Szkoda,  szkoJa, 
tjŁoda"  "^-  Ailar.i  nio  i>rzoniawial  już  w  •."■■'cjc  de  France, 
^■.c  HMiakoni  chciwym  jego  nauki  udzielił  się  części^  niż 
K-cd\  'ly'  "■'  katcdr.-c  profi^^sorskićj.  Jak  z  katedry  nigdy 
cł«iii  nic  .-iibra!  «  ofobistij  jiprawie.  tak  i  teraz  pomijał 
Tr.;lcrcii:c:n  n:'.jv''nvy,;'.:ws.:c  ojzczorftwa,  Ns  zarzuty  z  tyla 
stiw.  ".nr.  .■;>:'.:.>i:o  ::-.c;;ił  ■.'■i:  'wiMiicć  życiem,  nie  tme- 
jjir.v..  A-''  ■  ^'  '.}:.•'"■■:  ■.■..ukw  -ieiokłaiaie  obeznanycŁ 
i  ^(■^c  yci".:.'.k.i",:,  r.;\-.;k;ir:.:  iri.4ła:.:f2.-i.  niał  obroucii*. 
^■■.•:viw.-">'  ..-.r.^s.o  :.•::.•_■  y.y  .:■.:-;:■■  Hili  srosiOTf  prób  znie«s- 
w.-.s  «  ."k.s;,  ■;.:.  ...',;  i  r:,:.\:'ij  -J-Aascra  w  H.  Cegiel- 
>K  ■■■,      '■   i'    >-:  .i   '•' .'śL.-;™;,'.-:—  »    ''-■■(;V.in:;%Ti  .V.lr(i«- 

^"._.^v,  :;■■•■   -  .an   .';■'■;?£■     ;wŁ^y£  Mickiewicza  » 
.■■1  ;..    -;   ^'  ;>.:•>.      ,av\    ,i-v_~:.i   ty:^    s:::r3y  na  równ^ 
k";.        ■.■,-■.■.■;.'.:■■     -•.:■■;  rj..    .  ■     -.:i-.y:.rLi    .^..^   lekcye. 
V -•:.::••. :      :.:."  i    .:-■:     :;,:        ---im;!  *:f  w  Lłinowsjjcb 
,<"  .'.      >:     ~     .;:.»■;   '   ISł-"-  r.  Ceęieliki 

;■    '.<.-     ,■:.'-■.  :    .-■  :  -..is:  .".-r-Tii^-;  :  c-wij  potEgi 
V  .  ■:     yi.  -  :      '■   .■■■■  ..:  fs-r^.Ł  .  Lsr-rcmienii 

•:■.-.  -:.>:rŁ.-T   :"—:■:•*.   t^J  M- 


-      401     — 

jewicza,  to  słońce  na  widnokrggu  poezyi  naszćj,  przy- 
liemy,  jeśli  się  go  wyprzemy?"  Głosił,  że  „przesilenie 
eszcze  wigtój  gieniuszowi  jego  zaszczytu  przynosi  aniiteli 
laostfyne  temporyzowanie  miernego  ducha,  o  którym  z  Mi- 
:iewiczem  powiedzieć  można:  nie  lgnie  do  niego  fala  ani 
I  do  fali"  '),  Cegielski  wymovfnie  karcił  tę  zapamiętałą 
zkosz,  tg  nienasyconą  4ądz§  „poniżania  i  spotwarzania 
dzi,  z  dobrem  sumieniem  krajowi  swemu  służących;  po- 
ewierania  charakterów  będącycli  świecznikami  w  pośród 
;mności  jeszcze  u  nas  powszechnej"  *).  Nie  puszczał  pta- 
m  redakcyi  Boku,  że  otworzyła  szpalty  swoje  ohydnym 
iinowcom  a  to  raziło  tera  bardziój,  że  przegląd  ten  wy- 
odził  pod  kierunkiem  J.  Moraczewskiego  i  K.  Libelta. 
;o  zaś  n^więc^  zastanawia,  pisał  Cegielski,  jest  to,  te 
j  tylko  autor  artykułu  nie  chce  wiedzieć  o  rozprawie 
'bulskiego,  ale  i  Rofc,  który  niedawno  temu  na  czele  nn- 
!rH  umieścił  był  przytoczoući  obrong  Mickiewicza,  w  dwa 
esiące  póżnićj  równie  ochoczo  otworzył  kolumny  swoje 
kiemu  paszkwilowi,  jaki  imieniem  współpracownika  swego 
■.  Cybulskiego  podał  pod  sąd  sprawiedliwy,  sąd  różnych 
zuć  i  pojęć  narodu  i  mocno  uzasadnionym  potępił  wyro- 
jm.  Nie  usprawiedliwi  światła  redakcya  /loku  postępku 
ego  tem,  że  obiecała  dawać  i  daje  przystęp  do  pisma 
'pgo  riiżnym  opiniom,  bo  pominąwszy,  że  tai  redakcya 
wie  w  innych  razach  zasłaniać  si-^  przeciw  zarzutom,  jakoby 
aieszczając  artykuł  ze  zdaniami  do  jćj  koloru  nieprzypada- 
cemi,  zdania  takowe  ])odziolnła,  toż  światła  redakcya  umie 
zecieli  rozróżnić  rozprawa  od  paszkwilu,  dowody  od  roz- 
yślnych  poduszczeń.  Ponieważ  tego  nie  zrobiła,  ponieważ 
:d2ąc  dobrze,  że  wiadomy  artykuł  nie  za,wierając  ani  je- 
lego   dowodu  na   poparcie  szkaradnych  zarzutów,    podstc- 


')  0-l)mrck  i>MHw:;i  rzHamfj  mi  Mk/.Mvk:.i  «■  iirryloilc  „Kuku" 
(/   iui}ihsi'm:    Pisai~<!  iiulfcj   »■  ohec  /iii/i:-:!'//  iiiiriuhrMj.     (OręifiiirnUc 
mkoirii,  lir.  ■i4-iy.  Mr.  li"'     ]!i|  i  :.'r.-iy. --ir.  1;hI-I'.i|.  C.iztmii.  l,S4ii. 
»)  Il>iil. 
żyjv.ii  A.  ML-th-^ic^'.   Toni  nr,  -^ 


pnych  ineynuacyi,  jest  obelżywym  paszkwilem  a  przynajmniej 
pomiotem  rozpasanćj  swawoli  pisarskićj  i  chorobliwej  zacie- 
kłości sekciarskićj,  bez  żadnćj  uwagi  artykuł  ten  umieściła, 
a  tern  samem  do  opinii  autora  jego  przyznaje  się,  przeto 
uważam  ją  za  równie  winną  sądu"^). 

Trudno  było  spodziewać  się,  aby  Rok  pokorne  zaśpiewał 
mea  culpa,  wolał  wykrętami  bronić  zlćj  sprawy  i  odpowie- 
dzi!^, że  „tylko  w  rzeczach  socyalnych  ma  pewny,  me 
zmienny  system  a  w  innych  zakresach  mni^j  żywotnych  nie 
jest  tak  uparty,  aby  sprzecznych  nawet  zdań  nie  miał.  Wia- 
domość zaś,  czyli  redaktor  /ioA^l  podziela  zdanie  rozprawy 
Pisarze  polscy  w  obec  i  t.  d,  czyli  też  Dr.  Cybulskiego,  za- 
pewne za  mało  i  Orędownikowi  i  czytającćj  publiczności 
przydać  się  może"  *).  W  tem  orzeczeniu,  K,  Libelt  sam 
sobie  daw^  świadectwo  rzadkićj  skromności,  zapewniając, 
że  opinia  jego  o  wieszczu  polskim  obojętną  jest  Poznańczy- 
kom.  Nie  uniewinniało  to  redakcyi  Roku  za  ogłoszenie 
artykułu,  będącego  według  słów  Cegielskiego  „płodem  zło- 
śliwej zawziętości,  jadem  wypuszczonym  z  żądła  zatrutego 
nienawiścią  polityczną,  a  ztąd  i  osobistą;  podstępnym  wy- 
mysłem ku  zdyskredytowaniu  poety ;  potwarzą  rzuconą  bez 
najmniejszego  nie  mówię  dowodu,  ale  nawet  prawdopodo- 
bieństwa, przemyślaem  mizdrzeniem  się  do  drażliwych  do 
dziś  dzień  sądów  publiczności  polskiśj ;  zasadzką  wykonaną 
pod  sztandarem  niezwyciężonej  bohaterki  „Narodowości," 
aby  tych,  co  dla  t^że  narodowości  z  najświetniejszych  rzeczy 
a  zatem  i  z  uwielbionego  poety  ofiarę  zrobić  gotowi,  tem 
potężnem  godłem  narodowości  pociągnąć  za  samolubnym 
i  ciasnym  interesem  innowierczej  partyi" '),  Długie  artykuły 
Cybulskiego  i  Cegielskiego,  tak  chwalebną  natchnione  po- 
budką, były  dowodem,  ile  umysłów  w  Polsce  przejętych  czcią 
dla  dawnego  stanowiska  Mickiewicza,   nowego  jego  kierunku 


')  Odparcie  jmtn^arzy  rzuconej  na  Miekien-icza  tv  artgkiih-  „\(*i\L\\' 
{Orędoimiik  naukowy)  nr.  'i-l  i  25.     Piiziiaii,  184łi  r. 
«!  Rok  1843,  zewyl  XII,  «tr.  T8. 
'I  (iffilomiik  ?l(mkoii'!/  nr.  '24  i  '17\. 


najzupełiiićj  nie  pojmowało.  Chciano  go  zamurować  w  wła- 
sno przeszłości  a  on  rwał  się  ku  nieznanemu.  Po  okropno- 
śpiach  dokonanych  w  Galicyi,  opadały  ręce  wszystkim  a  Mi- 
ckiewicz wskazywał  palcem  zorze  dnia  pogodniejszego. 
W  Polsce  sądzono  o  Francyi  z  dzienników  przeprfnionych 
czczą  retoryką  a  nie  pojmowano  co  sig  w  duszach  łrancuz- 
kich  działo.  „Zostawmy  Anglii,  mówił  29-go  Stycznia  Mi- 
chelet  swoim  słuchaczom  w  College  de  France,  jćj  mate- 
ryalizm  przemysłowy,  Niemcom  ich  schol&stykg  mglistą  i  bez- 
płodną. Zachowajmy  sami  to  poczucie  ruchu,  to  życie,  które 
zdaje  się  często  nie  godzić  z  istniejącym  porządkiem,  ale 
za  to  stawia  nas  zawsze  na  czele  ludzkości." 

Takie  właśnie  było  wówczas  stanowisko  Mickiewicza. 
Kto  utkwił  w  miejscu  nienichomie,  temu  porozumienie  się 
z  Mickiewiczem,  czy  to  na  polu  politycznem  czy  religijnem 
nie  było  możebne,  ztąd  nie  udały  się  nowe  jego  próby  po- 
rozumienia z  księżmi  polskimi.  2-go  Stycznia  1846  r.  Mi- 
ckiewicz donosił  Towialiskiemu,  że  ksiądz  Hubę,  po  kilku- 
krotnych naradach  i  oznakach  spółki,  „wszystko  co  zaszło 
przekręciwszy  i  zniweczywszy,  napisał  do  mnie  listek  zimno 
dyplomatyczny,  przesyłając  aryngę  do  podpisu.  Odpisałem 
ogólnie,  przypominając,  w  jakim  charakterze  i  czuciu  ze- 
szliśmy się  z  nimi  i  dodając,  że  kto  zaparł  się  tego  czucia 
i  dał  sobie  wydrzeć  owoc  ofiary  Chrystusowćj,  odpowie  za  to 
przed  Bogiem  . ..  Wolnym  teraz  w  sumieniu  jestem  wzglę- 
dem nich" ').  Hubę  doniósł  14-go  Stycznia  Mickiewiczowi, 
że  kurs  jego  pod  sąd  kościoła  w  Rzymie  oddała.  Mickie- 
wicz odparł  mu  18-go  Stycznia,  że  „wyręczać  sig  pisaniem 
tam,  gdzie  samemu  stawać  należy,  jest  droga  przeciwna  du- 
chowi, stałemu  podaniu  i  prawćj  praktyce  Kościoła  świętego 
katolickiego" ').    Hubę  żądał   podpisu  podanej  przezeń  Mi- 


')  Wspóhi/lzial  A-lama  Michic 
skiego,  t.  II,  MT.  LS.  V.h 
»,  ibi-l.,  -tr.  i':i 
')  Ibid. 
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cliiowioiOtti  fonnuly  a  wszelkie  po  za  tem  pertraktaoc 
uua^&l  za  iin^żną  stratę  czasu  ').  Wymiana  tych  lisbiw 
l>r/i.Twała  zu^S*-  na  parę  kt  wszelkie  Mickiewicza  stosunki 
^  kM(.Mii:  poUkimi. 

Nik:  już  nie  iiiógt  /.d-żi^nac  burzy  gotującej  sig  w  Polsce. 
Kr:u--.:.«ii  pisał  ł)-g'>  I.utc^to  do  K.  Gaszyńskiego:  „Jeszcze 
■.j.'.'.ik  ■  do  zwycicztwa  i  one  zwycicztwo  wielkie  nasze, 
.•:r.-y;v.;t  <ic  tylko  ciąfileiui  przepranemi."  Mickiewicz  da- 
ri  f.-.:-.:!-  pi^estrzepal  tycli  wychodźców,  którzy  mniemali,  że 
'>>  tylko  zaczitć  a  ziiajilą  w  narodzie  to,  czego  nie  było 
tt  \d\  własnych  sercach  i  głowach,  jeżeli  tylko  chorągiew 
;  ol>k;i  wywieszii  w  ojczyźnie.  Pełen  najczarniejszych  pm- 
r.:i  względem  nieodzownei^o  już  ruchu,  pocieszał  się  my^li], 
.■■t'  ji'si  już  zaroilek  lalMjru,  który,  po  rozsypce  niesfornycb 
;ti>lnii.'rzy,  prawdziwy  bój  rw.[KKiaw  i  zarazem  da  w/ór  cnot 
i  symbol  nowój  epoki,  spieszno  mu  było  ów  tabor  wj-pro- 
wadzii-  w  itole.  Dosyć  już  miał  tego  kwietyzinu,  cią^f 
obiecuj^ocgu  i  ciągk'  odracz:ijąci>go  realizacyą  na  ziemi- 
i)fZL'kiwat  rychłego  spełnienia  obietnic  obficie  sypanych  pnez 
Mistrza,  że  si^  Ptdska  zbliża  dii  celu.  żf  niebawem  stanie 
na  punkcie  osnowy  I'.ożi'-j  duchem  i  ciałem  a  Pan  przeciwne 
/utrze  i  "bali.  Zamiast  zaiwwiedzianych  cudów,  miał  wiilok 
braci  ulegających  pokusom  długich  ćwiczeń,  nie  diipnwa- 
dzajip-ycb  ich  do  żadnego  czynu.  Postanowił  rozprawić  si{ 
ii^itnit'  z  Towiańskim  i  opuścił  Paryż  4-go  Lutego,  w  tow- 
rzystwie  Kiistachego  .huiuszkii-wicza.  ,.1  mówisz,  pisałZ.  Kra- 
>iriski  do  S.  Małachowskiego,  że  I'an  Adam  poszeilł  z  kii- 
k<nnu  wyznawciinii  do  Szwajciiryi.  i^cby  tylko  czyn  jaki  sm- 
liiny  nie  wypadł  z  tegn,  w  którym  pr/opadiiie  osoba  .\dama-  ■). 
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Krasiński  obawiał  się  ze  strony  Pana  Andrzeja  tego  wła- 
śnie, o  co  Mickiewicz  go  blagi^  a  czego  nigdy  nie  doczekał 
się:  zastosowania  do  ?.ycia  zewnętrznego  prawd  pielęgnowa- 
nych dotąd  w  duszy  wybranych. 

Podczas  t^j  wycieczki  Adama  do  Szwajcaryi,  E  D.  For- 
gues  ogłosił  studyum  o  nim,  w  którem  torował  drogę  fa- 
landze krytyków  szukających,  co  każdy  wielki  poeta  od 
kogo  zapożyczył.  Nie  ma  autora,  coby  po  t^  operacyi  nie 
wyglądał  na  arlekina  upstrzonego  w  różnobarwna  suknię, 
złożoną  z  kawałkdw  ukradzionych  w  najrozmaitszych  garde- 
robach. Forguea  porównywał  zakończenie  Konrada  Wallen- 
roda z  rozwiązaniem  Paryziny  Byrona:  „Jaki  to  głos  roz- 
dzierający przebija  powietrze,  głos  szaleństwa  i  przerażenia 
podobny  wołaniu  matki,  którćj  porywają  dziecko.  Głos  ten 
straszny  dał  sig  słyszeć  z  okna  pałacu  d'Azo :  nigdy  rozpa,cz 
nie  wydaJa  okropniejszego  jęku."  Ale  Forgues,  z  przebra- 
niem miary  zwykłem  w  tego  rodzaju  popisach,  widzi  w  so- 
netach krymskich  elegie  rzymskie  Goethego,  w  Panu  Tadeu- 
tiu  wi^yw  Ludwika  Tiecka  i  jego  szkoły,  a  w  Popasie 
w  Upicie  i  balladzie  Pani  Twardowska,  naśladowanie  Hei- 
nego, Wprawdzie  Forgues  na  wstgpie  zapowiada,  że  nie 
zna  ani  osoby,  ani  życia  Mickiewicza  '■).  Ptecenzya  jego  była 
zresztą  pochlebna  i  zapewne  Forgues,  jak  nie  jeden  z  fran- 
cuzkich  krytyków,  dziwił  się,  iż  nie  otrzymt^  od  autora 
grzecznego  podziękowania.  Mickiewicza  wtedy  w  Paryżu  nie 
było.  Od  dawna  systematycznie  sprawozdań  z  dzi^  swoich 
nie  czytał  i  oszczędzić  sobie  tym  sposobem  zł^o  bumom 
i  straty  czasu.  A  myśl  miał  zupełnie  zaprzątniętą  czem 
innem   niż   sądami  publiczności  o  jego  dawnych  poezyacłL 


')  Les  po/sies  de  Miekiemia,  w  numerach  10-go  i  I7-go  Lulcgn 
1846  r.  dziennika:  le  National,  artykuły  |>odpiMine'.  Old  Nick,  pneu- 
donim  Foi^e»'a,  tłumacza  wielu  powieści  sngiebildch  i  wydawcy 
dziel  pośmiertnych  I.Aincnnaia'ego.  Forgues  zdawał  sprawę  z  nowego 
wydania  przekładu  poezyi  Mickiewicza  przez  Kr.  Oflrowskiego,  który 
wynzedl  w  dwóch  toniach  w  IBl.')  r.,  obwieszczony  w  Bibliof/raphie 
de  Iti-Fraiice  2-go  Sierpnia  1845  r. 


—     406     — 

Nie  jest  zadaniem  niniejszego  dzieła  zapuszczać  sig 
w  badanie,  wycliodzące  poza  obrgb  żywota  Mickiewicza  i  za- 
krawające  na  hiatoryą  Towianizmu.  Wypada  jednalt  dotiin^ć 
powodów,  dla  których  Adam  jechał  złożyć  u  stóp  Towiań- . 
skiego  ciężką  buławę  jego  zastępcy.  Hetmanić  dal^j  Kołu 
stf^o  mu  Sie  niemożebnem,  ponieważ  niektórzy  bracia  sami 
popełniali  nadużycia  gorzko  wymawiane  przez  nich  ducho- 
wieństwu, udawali  egzaltacyą,  nakazywali  innym  praktyki 
podobne  do  demonstracyi  dzisiejszych  Salutystów :  co  gorsza, 
narzucali  się  isnym,  naruszali  wolność  domowego  ogniska. 
Nie  brakło  Mickiewiczowi  energii  do  poskromienia  tych  wy- 
skoków; nie  ma  rewolucyi  politycznej,  socyalnćj,  religijnej, 
bez  buntów  lub  zboczeń.  Historya  Kościoła  nie  jest-że  ście- 
raniem się  ciągiem  Papieztwa  z  fałszywemi  lub  przedwcze- 
snemi  kiet'UQkami?  Ale  Mickiewicz  miał  do  walczenia  z  oso- 
bami szczycącemi  się  zaufaniem  Mistrza,  donoszącemi,  że  Pan 
Andrzej  ich  popiera.  Powołując  sig  na  Mistrza,  Filchowski  kusił 
Koło  a  Ferdynand  Gutt  i  jego  żona,  tak  blizcy  Towiań- 
skiemu,  kompromitowali  Sprawę,  Obiecana  swoboda  zamie- 
niała się  w  upokarzające  jarzmo ;  zapowiedziana  działalność 
w  sromotne  lenistwo,  zadowalniające  się  lada  czem ;  zamiast 
pokonywać  wroga,  tyranizowano  swoich.  Mickiewicz  tycłi 
wyników  słabostek  ludzkich  nie  przypisywał  nauce  Mistrza, 
ale  miał  obowiązek  wykazać  zboczenia  jego  uczniów.  Stanąt 
przed  Towiańskim,  którego  pojęcia  odpowiadały  najgłębszym 
jego  uczuciom,  z  żądzą  pogodzenia  rad  jego  z  głosem  wła- 
snego sumienia,  lecz  między  słowem  a  realizacyą  otwierała 
się  przepaść.  Stoczyła  się  walka  duchowa,  przypominająca 
chyba  noce  więzienne  Konrada  w  Dziadach. 

Towiański  nie  przeczył  kategorycznie  zażaleniom  Mi- 
ckiewicza. Na  zgromadzeniu  braci  w  Zurychu  powiedział 
Adamowi :  „Zostaw,  bracie,  drugi  eh  na  stronie.  Siostra  Anna  ') 
może  być  bardzo  grzeszna,  inni  także,  ale  ty,  bracie,  cu- 
dzemi  grzechami  się  nie  zajmij,  bo  masz  swoje.    Stań  w  peł- 

')  Guttciwa. 
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ności  na  stanowiska  twojem,  tego  Bóg  od  ciebie  żąda"  '). 
Ale  Mickiewicz  nie  mógł  ze  stanowiska  urzędnika  Sprawy 
zamykać  oczu  na  ważne  przekroczenia  pewnych  braci.  To- 
wiański  zaś  w  szczegóły  wchodzić  nie  chciał;  zatapianie  sig 
w  dncliu  nie  pozwalało  mu  miefiiącanni  nawet  czytać  listów 
zrozpaczonych  braci,  nalegał,  aby  rzeczy  szły  dawnym  try- 
bem, snaĆ  mile  mu  było  beczenie  i  parszywych  owieczek, 
a  wzdrygał  się  na  myśl,  że  Mickiewicz  ^ialać  będzie  na 
własną  rękę.  Ze  strony  Adama  grzechem  byłoby,  nie  zba- 
wienną zasługą,  zostawać  przez  całe  życie  przykutym  wraz 
z  innymi  do  łańcucha,  którego  każde  targnięcie  obala  lub 
zatrzymuje  wszystkich.  Nie  zgodził  się  Towiański  na  roz- 
kucie ogniwa  wiążącego  wieszcza  z  towarzyszami  co  krok 
potykającymi  się.  Mickiewicz  sam  je  zerwał,  oświadczając, 
że  przyszłość  okaże,  który  chód  będzie  prostszy  i  szybszy, 
czy  tycb,  których  opuszczał  na  drodze,  czy  też  których  miał 
ciągnąć  naprzód. 

Pan  Andrzćj  z  pierwszemi  skargami  zwierzył  się  przed 
żoną  swoją  i  bratową:  „Z  wielkim  smutkiem,  pisał  do  nich 
ll-go  Lutego,  t^rzeliśmy,  jako  po  wejściu  nam  zorzy  bra- 
terstwa przed  ośmiu  miesiącami,  brat  Adam  w  dawną  noc 
odpadł"  ')  i  wymawiał  im,  że  drż^y  „przed  tym  mocarzem 
ziemi" ').  Samemu  Mickiewiczowi  groził,  że  myśl  odpartą 
sfKłnić  musi,  jeżeli  nie  teraz,  to  w  wiekach  koleją  nazna- 
czoną  *),  a  17-go  Marca,  w  przemówieniu  do  braci  skupionych, 
około  siebie  wskazał  punkt  rozejścia  się  jego  z  Mickiewi- 
czem. Wzyw^  uczniów  swych,  aby  nie  pragnęli  ojczyzny 
„wedle  idei  ziemskićj"  *),  lecz  troszczyli  się  jedynie  o  „przy- 


')  Słowa  przytoczone  w  liŃcie  z  22-go  Kwietnia  Emesln  Rut- 
kowHkiego  Ho  Mickiewiczn. 

*)  Wspohidzial  Aiiama  Mickiewicza  re  spraifie  Andrzeja  Towiań- 
tkicgo,  t.  II,  stt.  24. 

»)  Ibid-,  str.  2fl. 

•)  Ibid.,  str.  27. 

»)  Ibid. 
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jęcie  przez  Polaków  słowa"  ■■);  cieszył  się,  że  ,Bą  wolni  od 
wpływu  ruchu  paryzkiego,  zacliowani  od  próżnego  Łracenit 
sił"  *).  Pi-zebudzenie  Francyi  Towiański  uważld  „za  o*oc 
grzechu"  ").  Gdjly  Francja  i  Anglia  odbudowały  Polsk;, 
nie  przyjąwszy  poprzednio  jego  nauki,  wyrzekłby  sig  taki^ 
Polski:  „Naszćj  wierności  szczyt  najwyższy  byłby,  gdybyśmj 
w  duszy  ślub  zrobili  nie  wyjść  ze  skał  Szwajcaryi  ct^e  życie 
i  nie  tęsknić  do  'Polski,  jeśli  ta  nie  wedle  myćli  Bożćj  sti- 
ncła"*);  dodawał,  że  „piekło  pracuje,  abywyiszych  urzędni- 
ków od  celu  odwieść"*);  że  „Mojżesz  dla  małśj  drobnostki 
celu  nie  doszedł"  **).  Głosił,  że  „nic  nie  ma  wy2sz^o  nad 
czystość  intencyi"  'j,  że  „wydobycie  intencyi  jest  nąjwyżs:^ 
skarbem,  to  najwyższa  wielkość"  **).  Na  wydobywania  t^ 
intencyi  Towiański  strawił  życie  Mickiewicz  nie  zgodził  oj 
czekać  wśród  skał  szwajcarskich,  aż  świat  cały  uzna  Mistna. 
Wszystkie  szturmy  wytrzymał.  W  gorączce  objawiając^  sij 
we  Francyi  i  we  Włoszech  widzii^  nie  karg,  ale  znak  pny- 
spieszonego  życia,  powoływał  do  łączenia  się  z  temi  ro- 
chami,  zamiast  zatapiania  sig  na  pustyni  w  najwznioćlgsijcli 
prawdach. 

Otoczenie  Towiafiskiego  czuło,  jaką  Mistrz  tracił  pod- 
porę. Pani  Towiaóska  uciekła  się  do  ostatniego  środka, 
wywołała  z  tamtego  świata  widmo  najdroższe  serca  Adama. 
Otrzymał  z  rąk  j^j  zagrobowy  rozkaz  matki  i  wyrok  śmierci 
w  razie  nieposłuszeństwa: 

„Bratu  Adamowi 
„20'go  Marca. 

'1  Wsftófwhiał  Ailimia   MichieHicz>i  n'  n/irame  Andrieje  TanM- 
tkkgo,  I.  II,  str.  -JH. 
h  Ibid.,  i-tr.  -3. 
•i  Il>ic). 
*l  Ibid. 

»)  lbi-1..  :.tr,  ;W. 
•I  Ibid. 

^1  Ibid.,  .-(r.  :n, 
"j  Ibid. 
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„Aby  odpowiedź  na  mnie  nie  leżała,  komnnikuję  bratu 
Adamowi  Śniła  mi  się  matka  brata  Adama  mówiąca  do 
nit^o  z  silą  nadzwyczajną:  „Leżysz  w  odrętwieniu  dawnem 
„ —  2ądania  dążenia  nie  masz;  spuszczasz  się  na  prze- 
„cknienie  się  z  okazyi  czynu  w  przyszłości,  ale  t^o  nie  do- 
. czekasz.  Zawijanie  pańskie  jest  blizkie,  a  ratuj  się.  Utra- 
„ciłeś  tu  wiele,  pozostaje  tylko  trzy  dni  Drgnąłeś  w  egzal- 
„tacyi  do  twćj  missyi,  dałeś  krok  i  strapiłeś.  Złe  przetrzy- 
„mania  ofiary  strzeże.  Grunt  grzechu  upór  w  ospaistwie,  opór 
„do  życia  „Adam  zaląkł  się  i  osłupiał.  Matka  zażalona  na- 
gle odeszła. 

„Sumieniu  twojemu,  bracie,  zostawuję  wziąć  to  za  sen, 
za  marę,  lub  za  głos  Boży  z  krainy  ducłia  do  człowieka 
idący  —  jako  to  ja  i  we  śnie  i  na  jawie  wzięłam. 

Karolina". 

„Czułam,  2e  zawołaiue  pańskie  znaczyło  śmierć  brata 
Adama;  prócz  dnia  dzisiejszego  śniło  mi_  się  trzy  razy,  że 
brat  Adam  ta  umierał". 

Lżćj  byłoby  Mickiewiczowi  patrzeć  na  rusztowanie  i  na 
kata  niż  na  ten  cień  matki  płaczącćj  nad  jego  zgonem,  a  przecie 
wyszedł  zwycięzko  z  nąjstraszni^sz^j  próby,  na  jaką  czło- 
wiek wystawiony  być  może. 

Czy  P.  Andrzćj  wiedział  o  snach  żony  i  o  użytku  z  nich 
czynionym?  Czy  Pani  Karolina  uległa  pokusie  odegrania 
bezbożnej  komedyi?  Gzy  po  prosta  przerażenie  na  myśl,  źe 
Mickiewicz  Mistrza  opuści  nastręczało  jćj  sny  złowrogie? 
Mickiewicz  poszedł  zapewne  za  tern  ostatniem  przypuszcze- 
niem, inaczćj  nigdy  by  się  już  nie  był  przyjaźnie  odezwo 
do  Pani  Karoliny.  To  pewna,  że,  dzięki  jćj,  przecierpi^ 
prawdziwe  katusze.  Aleksander  Chodźko,  któremu  przejścia 
te  opowiedział,  zapisał  treść  jego  rozmowy:  „Adam  zerwał 
z  Mi3ti'zem,  bo  na  przełożenie,  że  przez  pięć  lat  Gut,  Gu- 
towa  i  inni  bracia  niszczyli  i  psuli  roboty  Koła,  Mistrz  spra- 
•  wiedliwości  nie  uczynił.  Prześladowanie  Adama  w  Zurychu 
za  ton  morzący,  zapowiedzenie  jemu,  że  umrze,  przygotowa- 
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iiiii    Viliiiim  iia  ^mifi^:,  tcstiiiiicnt,   ostntDia  noc,  co  mu  star 
ii^<lii  )HYi-il  ii('/y.  KiuTpcziic  ustne  wypowiedzenie  Mistrzowi 
cnlri  |>iMW'ly  -'-sio  Marca  w  Zurychu.  Pismo  Mistrza  z  28-go 
M.tit-ii  '1    o  ii|<:tilku  Adama,  o  zerwaniu  braterstwa  i  nazt- 
niii'   ■:'•>  i:it    Mar^M  diiiŁiie   pismo-),  że  połączeni  na  wieid, 
■i-    )v^* '■■'■'''■'    ''■'1"','    urzędować.    To   ostatnie    brat    Karol ') 
)•! -ł-is-NN).  .vi.i;ii   Adamjwi  na  klęczkach.     Adam:  „Przj]- 
i'!H\-  t;  i  \ ^> '.;-.:. u- ;•-.  ;;ik  lUUad  przyjmowałem  pisma  Pana,  ale 
I.--  ,■.;,■«  .!v/..i  iT/yj^ić  nil'  moce,  iiiaczój,  a£  się  ilistrz  zgodzi, 
,•.,,.,  ._.  s;:;i\vinval  wedle  wla*iiejo  uczucia  mojego-'*). 
',:■.:. ■rf<;\.  jakie  miał.  zmusity  Januszkiewicza  do  wyprze- 
•■■■.;  \,'..i;i!a  w  raryżu:,.l"usiachyiKutkowski,  pisał  Chodźko, 
»:■,•.■  ^.    ,\l   Pana.    Karol  Itóży^-ki  i   Adam    zostali  jeszcze. 
1.  ■.  i'-tatiii,  nie  moyąc  zrobii   zadanej  sobie  pracy  tak  sig 
w\mIiI,   ^t'   tylko  co  nii*  umarł.     Przez  trzy  dni  był  miedzj 
■•\.-i-'iu  a  śmiiTciij-'  ^>,    Mickiewicz,   utwierdzony  straszną  tą 
i,-kiili'ki'yą   w   raz   powziętcm    postanowieniu,    napisał  "i-p 
Kwieiiiia  lin  Towiańskiego,  2e  zmuszony  jest  niezwłocznie  wy- 
tei'Iuu',  że  niczem  zajrjO  S'ę  nie  będzie  mógł,  aż  wypocznie 
.-  |iiidróM'  "i.  Puścił  sie  w  drotię  teąoź  samego  dnia.  ,,W  dzień 
Wifikiof-o  l'iątku  wrócił  z  Zurychu"  =i  do  Paryża.  Wjatiem 


■■    ir,/.. 

..::i.-<  .u;.;;:- 

;.  ;j  ,■;■  //■ : 

cU-   A»^lrvi't  Tmi«- 

;     1'ni:; 

»,■-,«,;:    A-i 

^;-  J;- 

|ir/v  nim  ;:aiK.Tłiuii 

■■  V.'-: 

\'.  "■;-.■.:.  Im 

■i    ^!.rn«y 

■w    T::i;.,» 

■h,.i.ki.    !- 

ki,yo,  1.  II.    <-n.:.U 

fl>-.ifif   An-lr:tiu  Tiir^"- 
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usposobienia,  malaje  się  to  dobitnie  w  dzienniku  Januszkie- 
wicza, ktdiy  pisa!:  „Włosi  powiadają:  Roma  veduua,  reli- 
ffime  perdutla;  tak  i  ja  po  czyści  powtarzam,  bom  z  blizka 
przyjrzawszy  Big  Towiańakiemu  i  otaczaj  ącyin  go,  choć  podzi- 
wiam wiele  prawd  przezeń  nam  przyniesionych,  przecież  z  kie- 
nmku,  jakim  one  od  lat  czterech  do  2ycia  miały  być  wpro- 
wadzone i  z  owoców,  jakie  wydały,  zadowolnionym  nie  jestem. 
Mo2e  to  wina  każdego  z  nas,  n^więcćj  Adama,  ale  wielksi 
jest  jego  zas^aga,  2e  sig  do  nićj  przyznaje  1  2e  dawną  drogą 
iść  nie  bgdzie.  Może  sig  mylimy,  może  inni  lepićj  widzą  rze- 
czy, lecz  ani  Adam,  ani  ja  na  stare  manowce  nie  wejdziemy. 
Przeszedł  on  straszną  walkg,  cierpiał  wielce,  tych  cierpień 
przez  wiele  dni  byłem  świadkiem,  ale  o  nich  pisać  obojętnie 
Big  nie  godzić  a  najlepiej  jak  o  grzechach  po  spowiedzi  nie 
wspominać"  '). 

Fani  Karolina  Towiańska  przekonawszy  sig,  2e  Mickie- 
wicz nie  poddał  sig  i  nie  umarł,  wcale  sig  nie  zmieszała  nie 
spaleniem  swojśj  przepowiedni;  wyznała  bez  najmniejszego 
zakłopotania,  że  widocznie  wzigła  w  znaczeniu  ścisłem  za- 
powiedź, którą  wypadało  wziąć  w  znaczeniu  przenośnem,  że 
tu  nie  szło  o  śmierć  cielesną,  ale  o  stokroć  gorszą  śmierć 
moralną.  Mickiewicz  nie  zrobił  jćj  żadnych  wyrzutów,  ale 
Januszkiewicz  posądzał  ją  o  kuglarstwo.  Wieść  o  wywie- 
raniu takiego  parcia  na  Adamie,  niezmiernie  zraziła  jego 
przyjaciół  paryzkicb.  Niektórzy  nie  przebaczyli  tego  nigdy 
Pani  Karolinie,  powtarzali  głośno,  że  najbliższo  powierniczce 
Mistrza  takie  pomyłki  nie  uchodzą.  Ten  sen  Zurychski  nie 
mało  się  przyczynił  do  wyzwolenia  sig  połowy  uczniów 
Towiańskiego  zaraz  po  powrocie  Adama ;  oswobodzili  sig 
z  pod  tyranii  otoczenia  Mistrza,  lubo  dla  niego  samego  da- 
wną cześć  zachowali.  Mickiewicz  pociągnął  za  sobą  24  braci, 
którzy    14-go   Kwietnia    oświadczyli,    że  z   nim   trzymają. 


•)  Z  dziennika  EuHtachcgo  JnmiMliipwicKa  pod  datą  15-go 
Maja  1S46  r.  ( H^spółuihial  Adama  Mickiewicza  m  sprawie  Andrzeja 
Tomańskiego,  t.  II,  str.  24fł.| 


—     412     — 

Reszta  oczekiwała  wielokrotnie  zapowiedzianego  a  z  dnia  na 
dzień  odkładanego  powrotu  Karola  Różyckiego,  a  tymczasem 
wszelkie  czynności  Koł&  zostały  zawieszone. 

Towiański  zachowywid  się  biernie  wśród  krwawych  wy- 
padków wstrząsających  Polską.  Po  wybnchn  powstania  JI3>go 
Lutego  w  Galicyi,  Mickiewicz  zapytywał  Mistrza,  czy  wobec 
groźnego  położenia  krajn  nie  jest  pora  wskazania  prawdzi- 
wej drogi  do  czynu  cbrzećcijańskiego  tym,  co  wiedzeni  nt- 
inigtnym  szałem,  uciekali  sig  do  nagannycti  środków  w  cela 
oswobodzenia  ojczyzny.  Towiański  powtarz^,  iż  godzina  nie 
wybiła,  2e  Polska  musi  przedewszystkiem  uznać  jego  nanke, 
że  z  Francuzami  wypada  bratać  sig  tylko  w  Sprawie,  a,  pdki 
od  nićj  stronią,  nie  łączyć  się  z  ich  robotamL  Obrać  p»- 
dubne  stanowisko,  znaczyło  żyć  wśród  ludzi  juk  na  pnstrii, 
czego  Mickiewicz  nie  był  zdolen. 

Rzeź  galicyjska  Foznami^tniła  Francuzów ;  cznli,  że  to 
początek   powszechnćj   rewolucyi  i  F.  de  Ronchaad  ')  pisil: 

Ludy!  wolnońci  irasit^j  wybita  godzina; 

Chyli  sil'  ^^n-iat  (lei<potAw  i  chwiać  nip  poczyna. 

(iluchy  jcrai)  ze  bracgiiw  Wisły,  nad  brzegi  Tybrowe. 

ItacKiiość  krAle!   S^Iuchajeip.     Nadchodzą  dni  nowe. 

Oto  B/iir  wa«  oulrzega  roz  ojilaliii  mote. 

I.mln  zl)n>jiii'go  Iraby  grzmią  w  Kiatra  przestworze 

A  niknące  ich  glosy  wieść  potiepną  łaja, 

Kr/ilowii'1  na  iwtatni  md  Wam  trąby  grają  •)■ 

Pieniądze  sypały  się  na  rzecz  Polski.  Wszystkie  na- 
komitości  objawiały  w  ten  sposób  wspiUczuńe  dla  ni^.  Li- 
towali się  nad  j^  dolą  i  Dąjabożsl  Michelet  pnytoajł 
7.  katedry  swojej  w  College  t/e />-ance  przykład  dziadów  w  Bi- 
cetre  „najnędzntejszych  z  ludzi,  którzy  zrobili  migdzy  sotil 
składkę  dla  Polski,  odejmi^ąc  sobie  od  ust"*)!  Ewestyąpoł- 


I    l'iM'l;i   i    archookig,    przyjjitiol    Ijuiiarlina   i   wj'dawcB  tiftu 
ict,  urodzony  ISUi  r. 

I  łieriie  ludepeiuUmlt,  lN4ti  r.  Tłumaczenie  Teofila  Łonartowictt 
t  loiirs  ilu  CoUeije  de  France,  me  łefon,  ftr.  'ili. 
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:%  poruszono  w  Izbie  Parów  19-go  Marea.  Montalembert 
os  zabrt^.  Zygmunt  Krasiński  mowg  jego  czytał  „ze  łzami 
ynącemi"  *),  a  Mickiewicz  z  oburzeniem.  Krasiński  chwi- 
mi  oddawał  jeszcze  sprawiedliwość  Adamowi,  ale  gdzie 
ukał  ratunku?  Raz  pisf^,  te  „wpłynąć  na  naszycłi  obłą- 
inych  tylko  można  przez  obcych,  przez  cudzoziemców,  nas 
e  słuchają"  *)  i  liczył  na  rozumowania  Parów  we  Francyi, 
>y  zjednoczyć  emigracyą!  a  raz  pisał  zupełnie  w  duchu 
ickiewicza,  że  „Polacy  wyszli  na  Żydów  nowoczesnych,  nie- 
>miarc  mi§dzy  celem  ich  usiłowań,  wymagającym  ducha 
)wego  z  niebios,  i  brakiem  ducha  tego"  ^,  że  „demagogi, 
'ongolizm  i  Jezuity,  wszyscy  trzćj  wiodą  nas  do  tego,  byśmy 
marli  wraz  ze  światem  starym,  któremu  wiek  ten  dzwoni 
ż  na  śmierć"  ').  Ale  nici  łączącej  go  ze  starym  światem 
gdy  nie  przeciął  zupełnie  i  dla  tego  to  zachwycał  się  pu- 
ą  frazeologią  Montalemberfa.  Montalembert  dopominał  się 
1  rządu,  aby  zabrania  Krakowa  nie  uświęcał  sympatyi^ 
rancyi  „i  aby  cierpkie  słowa  znalazł  nie  tylko  dla  emigran- 
>w,  ale  i  dla  tych,  którzy  są  jeszcze  niebezpieczniejsi  dla 
irządku  społecznego."  Cóż  sprawa  polska  mogła  zyskać  na 
'ch  przycinkach  salonowych  czynionych  Panu  (Jnizofowi? 
uizot  zapyt&l  go,  czy  proponuje  wziąć  sig  do  odbudowania 
olski  i  czy  radzi  siły  Francyi  poświęcić  podobnemu  przed- 
ęwzięciui'  na  co  Montalembert  nic  nie  mógł  odpowiedzieć, 
a  powrotem  z  Szwajcaryi,  Mickiewicz  wpadł  do  Montalem- 
3rt'a  i  „na   zawsze    się  z  nim  poróżnił.   'Wymawiał  mu,  że 

Izbie  Parów,  żartując  prawie,  mówił  o  sprawie  krakowskićj: 
-  zakazuję  ci  dalćj  mówić  o  Polsce"  —  na  co  Montalem- 
:rt  tak  wrzasnął,  że  zdawało  mi   się  (rzekł  Adam),  że  mi 

pysk  chce  dać"  *}.    Tak  opowiadał  Adam  Karolowi  Sien- 

')  Lhly  ilo  Ul.  Ma/'irliiiii's/,ii»/ii,  :<M'.  ."^s, 

'j  Ibiti,  Brr.  71. 

')  lliiil.,  -ir,  74. 

•>  Ihid, 

■"■t  Z  il/ipiiiiik.n    Knr.ila    SiciikirAvu-;(a,    \<ikI  rUlii    7-gi>   Kwicipiia 
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kiewiczowi;  mówiąc  o  tem  zajćciu  z  Panem  Levy  ytynźŁtą 
łagodniej.  „Zapytał  Montaleniberfa" :  Czybyś  się  tak  wy- 
sławiał, mówiąc  o  twoji^j  matce?  —  Inacz^  by  mnie  nil 
słuchano.  —  „To  lepićj  milcz"  *).  Wypadki  rychło  udo- 
wodniły, że  wszyscy  ujmujący  się  niby  za  Polską  i  w  Izlse 
Parów  i  w  Izbie  deputowanych,  z  MontalemI>ert'em  oa  czele  ^ 
niczego  dla  niej  szczerze  nie  chcieli.  Mickiewicz  zapewnili 
rodaków,  t,e  ciężko  oszukają  sig,  licząc  czy  to  na  Marrasfi, 
czy  to  na  Montaicmberfa,  czy  to  na  Lamartin^a,  a  ErasińiŁi  ■ 
na  tych  dwóch  ostatnich  wielkie  pokładf^  nadzieje. 

Goręcej  czuła  młodzież  francozka  i  na  wykładach  U- 
cbcietft  odbyła  sig  scena,  która  cechuje  nastrój  ówczeaDjcŁ 
studentów,  a  któri^  nam  przechowid  długi  list  Dumesnila  do 
Noria,  z  1 3-go  Marca  1846  r.  „Kie  toogg  wam  zataić  wos- 
rajszego  pełnego  chwały  wystąpienia  Karola  *)  w  życiu  pn- 
blicziiem.  Imię  jego  brzmi  obecnie  w  Premier-Paris  Sefirmi 
i  bgdzie  błogosławione  przez  wszystkich  Polaków.  Andjto- 
ryum  liczniejsze  było  jeszcze  niż  zwykle  i  wszyscy  zehtB 
się  wcześniej.  Ledwie  drzwi  otworzono,  zaraz  rozległy  Bf 
okrzyki:  A'iecli  iyje  Polska!  i  na  wszystkich  ławach  toigiBi- 
zowano  składki.  Pięć  dużych  worków  złożono  na  katednt 
i  za  wejściem  Pana  ^lichelefa  audytoryum  robiło  wrażenie, 
daruj  mi  porównanie,  olbrzymiej  pompy  ssącćj.  Po  naduj- 
czajncm  poniszeniu  nastało  wyczekujące  milczenie.  P.  K- 
chelet  7.  zupełnym  spokojem  wymówił  te  tylko  dowa:  „Pit- 
wo  jest  wieczne".    Efekt  był  olbrzymi.    Po  kilku  seknndMi 


K( 


'I  7.  iictnick  1'.  Ammiicia  Lcyin"'- 

■■i  nłiluliiii  Znlc^ki,  klńn-  lio  wybuchu  rcwiJucj-i  184S  r.  * 
ii'i  :irliiiivim;il  Mciiii:Llt'Milwrt'n  juk  Kroi^iiiiiki,  pisa!  o  niiu  do  Jm* 
'juiiLiiii  Jil-f;ii  Li|)i'iL  l^l'.^  r.  „M<iiilnleiiił>i.'rt  jw  uwsy  w  reiŁrti,  k 
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nil'  iiiiiil  już  jiik  w  1S4S— l!l  \:  jiizyjaciół  Kwych  u  ntpm  wądn. 
j  Midii'li't':i,  M-iia  |ii-!ifo*M>ra 


—     415     — 

milczenia  tak  wszyscy  byli  przejęci,  nastało  jakby  wylanie 
się  serc  wszystkich.  Sala  omal  nie  zarwała  się  od  stuków 
i  oklasków.  Poczem  P.  Michelet,  bez  żadaój  innćj  aluzyi, 
powrócił  do  swego  wykładu  o  narodowości.  Skorzystał  z  za- 
pała słuchaczy,  by  protestować  w  imię  moralności,  w  imię 
prawa  przeciw  nadużyciom  siły  i  terroryzmowi,  przeciw  za- 
sadzie salus  populi:  „Ci  co  się  chełpią,  że  ocalili  lud  przez 
terroryzm  nie  wiedzą,  czy  lud  chciał  być  ocalony  własna 
hańbą.  Nie,  powodzenie  nie  jest  wszystkiem,  ocalenie  nie 
wszystkiem.  Nie  zbawienia  ludu  potrzeba;  potrzeba  zba- 
wienia honoru."  Tu  następuje  wywód  o  Rewolucyi  Fran- 
cuzki^. Zdaw^o  się,  że  historya  po  raz  pierwszy  prze- 
mówiła o  t^  epoce:  „Nasza  historya  nie  jest  historya 
Restauracyi,  szkołą  fatalistyczną,  uwielbiającą  powodzenie; 
nasza  filozofia  nie  jest  filozofią  Restauracyi."  I  przytoczył 
ostęp  z  Co«sin'a,  który  powtarzam  dosłownie  z  dziewią- 
tego wykładu  dnia  19-go  Czenvca  1828  r.  „Mam  na- 
dzieję, żem  wykazał,  mówi  P.  Cousiu,  że  skoro  jeden  konie- 
cznie musi  by{5  zwyciężony,  zwycięzcą  zawsze  jest  ten,  kto 
nim  być  powinien :  oskarżać  zwycięzcę  i  stawać  po  stronie 
zwyciężonego,  jestto  iść  wbrew  postępowi  cywilizacyi.  Na- 
leży pójść  dalćj,  należy  udowodnić,  że  zwyciężony  musiał  być 
zwyciężonym  i  być  nim  zasłużył;  należy  udowodnić,  że  zwy- 
cięzca nie  tylko  oddaje  usługi  cywilizacyi,  lecz,  że  jest  le- 
pszym, moraluiejszym  i  że  dla  tego  właśnie  jest  zwycięzcą." 
—  „Nie,  zawołał  P.  Jlichelet,  nie  zawsze  zwycięzca  jest  le- 
pszy !  ta  doktrynerska  filozofia  nie  jest  filozofią  naszą,  na 
tćj  katedrze  moralności".  Zakończył  w  ten  sposób:  „Gdzie 
jest  nasza  dusza,  Panowie?  (tutaj  dreszcz  nie  do  opisania 
przebiegł  całą  salę).  Ona  nie  nad  Sekwaną,  ona  jest  nad 
'Wisłą.  Czułem,  zbliżając  się  do  tćj  sali,  uderzenie  serc  wa- 
szych. Gdyby  więc  ten  wielki  naród,  który  dzi^a,  o  którym  nie 
mamy  wiadomości,  gdyby  naród  ten  nie  odniósł  zwycięztwa, 
o  które  błagamy  dlań  nieba,  przecież  tak  samo  sprawę  jego 
uważalibyśmy  za  sprawiedliwą  i  świętą,  świętą,  to  znaczy 
wieczną,  i  mającą  dziś  lub  jutro  tryumfować  w  przyszłości." 
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Jak  wam  przedstawić  wrażenie  słów  tych  przerywanych 
oklaskami,  wśród  pokoju  p^nego  smutku  M'icheleC'a?  Ni- 
gdym  go  tak  pięknym  jak  wówczas  nie  widział.  Długi  to 
doprawdy  wstęp,  by  dojść  do  słynnych  czynów  Karola.  Le- 
dwie P.  Michelet  opuścił  salę,  dwudziestu  młodych  ludzi, 
wysłanych  przez  audytoryum,  wpadło  do  jego  gabinetu.  Win- 
szowali mu  ze  wzruszającą  poufałością,  i  prosili  go,  jako 
członka  komitetu  Heformy,  zajmując^o  sig  składkami  na 
Polaków,  by  sig  zechciał  podjąć  doręczenia  temu  dzienniko- 
wi owocu  składki,  to  jest  pigciu  worków.  Pan  Michelet  odpo- 
wiedział, że  jego  syn  lub  zięć  zaniosą  je  natychmiast  do 
redakcyi  Reformy  i  posłał  Karola  po  powóz,  bo  redakcya 
dziennika  odległa  o  milę  prawie  od  College  de  France.  Gdy 
Karol  pobiegł  po  powóz,  młodzi  ludzie  oświadczyli,  że  towa- 
rzyszyć bgdą  wszyscy  synowi  P.  Michelefa  i  pójdą  pieszo. 
Karol  tedy  staje  na  czele  młodzieży  i  studentów,  niosą  owe 
nieszczęsne  worki.  Tak  on  sam  opisuje  dalsze  przejście : 
„Młodzi  ludzie  szli  za  mn^  trójkami ;  postępowaliśmy  bardzo 
wolno,  zbierając  po  drodze  studentów  z  Sorbony  i  ze  szkoły 
medycznćj,  tak  że  z  tysiąca  początkowo,  było  nas  niebawem 
dwa  tysiące.  Dla  uniknięcia  posterunków  gwardyi  municy- 
palnćj  obraliśmy  dłuższą  drogg.  Ludzie  stawali  w  oknach 
i  pytali:  „To  nie  pognęb.  Co  to  być  może"?  Policyanci 
przypatrywali  aig,  przekupki  rzucały  dowcipkami  na  cały  za- 
stęp i  jego  dowódzcę.  Na  każdym  rogu  ulicy  oczekiwałem 
szarży  konnicy,  nie  wątpiąc,  że  na  mnie  paduą  pierwsze  cię- 
cia pałaszy.  Wreszcie  przybyliśmy  bez  żadnego  wypadku 
na  ulicę  Croissant.  Jeden  3  młodych  ludzi  zgłosił  się  do  re- 
dakcyi Reformy.  Żaden  z  redaktorów  zejść  niechciid;  wre- 
szcie jeden  się  pojawił,  a  mnie  poproszono,  bym  doręczył 
mu  worki  i  palnął  mówkę.  Drżący  nieco,  postąpiłem  na- 
przód, trzymając  ciągle  oburącz  worki  i  rzekłem  mniśj  wię- 
cvj ;  „Panie,  słuchacze  College  de  France  proszą  Pana  przy- 
jąć tę  składkę,  zebraną  na  wykładzie  P.  Michelefa  na  snb- 
skrypcyą  polską".  Słowa  te  ,  powitano  okrzykiem :  Niech 
iyjt:  Polska !  Jeden  z  młodych  ludzi  zabrał  głos,    by  podzię- 
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kować  w  imienia  studentów  synowi  P.  Michelefa  i  powró- 
cono w  tym  samym  porządku"  *). 

Naturalnie,  że  inny  duch  zupełnie  panował  w  sferach 
rządowych  i  pół- urzędowych.  Mtnisteryalny  Journal  des 
Dibats  gorszył  sig  wybuchem  takiego  współczucia  dla  Polski, 
a  ponieważ  kraj  ten  znów  zwracał  na  siebie  nwagg  Europy, 
ciekawićj  zaglądano  do  prelekcyi  Mickiewicza,  szukając  czego 
chcą  ci  wiecznie  burzliwi  emigranci.  „Pan  Molenes  *),  pisał 
Zygmunt  Krasiński  22-go  Marca,  w  feuilletonie  Debafów 
wyrżnął  krytykę  na  Messyanizm  Mickiewicza  i  na  Inreraalną 
Komedyą ;  nic  nie  wie,  ni  rozumie,  bredzi  jak  ślepy  o  kolo- 
rach. Krytyka  co  do  literatury,  sztuki,  poezji  i  religijnych 
uczuć  zupełnie  równa  professorskićj  ^,  niedawno  mianćj 
w  Izbie  wzglgdem  nas  w  sferze  polityki.  Taki  sam  brak 
zmysłu  przyszłości  i  życia"  *). 

Rzeczywiście  krytyka  Fana  de  Molenes,  powierzchowna 
i  płaska,  daremnie  się  sili  zdać  innym  i  sobie  sprawę  z  za- 
łożenia dzieła  o  Messyanizmie  i  kościele  urzędowym,  jako  też 
z  dążności  autora:  „Nigdy  człowiek,  pisze  P.  de  Molenes, 
nie  dał  upiorom  szerszego  wejścia  w  dziedzinę  myśli  jak 
poeta  polski  Adam  Mickiewicz,  Widmo  jeździ  konno  na 
każdym  promieniu,  który  umysł  jego  rzuca.  Część,  która 
należy  się  marzeniom  w  istnieniu  pewnych  istot  a  nawet 
i  pewnych  narodów,  oto,  zdaje  mi  się,  dość  piękny  przed- 
miot do  rozmyślań.  Jest  to  też,  według  nas,  przedmiot 
zawarty  w  dziele  P.  Mickiewicza,  Naród  ten  osierocony 
odrywa  wzrok  swój  od  świata  widomego,  aby  go  zwrócić  ku 


')  Etiijene  -Vo^/,  Mkkelet  et  ses  enfants,  I  t.,  w  8-(c,  Yaiyi, 
1878  r 

•)  PrwoI  (iatcboii  sluiyl  w  wojsku  fruciciizkieni  a  w  milnych 
cbwilacb  oglaiizal  sJabiut^hne  powieści,  klAre  ptKJpisywaJ  nazwi^ikiem 
matki  swoJL-j  'lo  Jlol^nen. 

'J  Ahizya  do  mów  (;uizot'n  w  Izbie  Parńw  i:^-go  i  19-gC) 
Marca,  w  rozprawie  o  rzezi  galicyj.-kii-j- 

*)  lAUy  do  KonslanUgo  Gaszyńskiego,  sir,  L'i.i2, 

iywtl  A.  Mkkirvi<za.    Tom  III.  27 
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tiiiTiiiii  liijfilluiczyin.  }'.atwo  zgadnąć,  czem  będzie  ta  lite- 
laliini.  Nii-przyjaciiilka  słońca,  jak  widmo,  nie  znosi  innych 
ł>lii>kiiw  próiz  światła  fantastycznego,  migającego  w  mózgo- 
ttiiu->  wi.'ii>ni'nUv,  Wielkie  dzieło,  któremu  P.  Mickiewicz 
l>i<;.\M^'i-il  iirtii-ii-kawsze  swe  'ekcye.  jest  to  rodzaj  dramatu 
iiii|>is^iiii'>;i)  w  rł>i!niiarach  zbyt  olbizymicb,  niemożliwy  na 
■■x\'n<;  \  ,i>wii'  fil'  komeilyą  nieboską.  Polityk  chciałby  wie- 
t\.nw.  .<  ili>  i'ł'ivailok,    tli  najwyższe  prawo  Państwa,  zgadza 
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niszuny,  mówiąc  Dam  o  współczuciu  Francyi,  o  wstrzą- 
iiiiu   mas  na  samo  nazwisko  Polski.    Bo  wyjdź  z  błędu, 

nie  prawdziwa  Polska  powstała.  „Cóżby  to  było,  rzeki 
□as,  gdyby  prawdziwa  Polska  miesiąc  walczyła!  Wszystkoby 
zmieniło  we  Francyi." 

Prelekcye  Mickiewicza  doczekały  sig  rycliło  innych 
nieii  jak  Pana  de  Mol^nes.  P.  Karol  liOubens  ^)  zdał  z  nich 
awę    w   Itevue  Ińdependanie ;    przyznawał,    2e   nie   można 

professora  żądać  wigcćj  godności  w  słowie,  górności 
nyśli,  szlaclietnego  smutku  w  zwrotach  ku  Pelsce,  szer- 
{0  pojęcia  Ojczyzny.  Współpracownik  republikańskiej 
ue  Independanie  nie  mógł  podzielać  admiracyi  Mickiewicza 

Napoleona,  ale  powiedział  o  Mpssyanizmie,  że  mało  jest 
>ł  świadczących  o  podobnej  wysokości  umysłowej,  że  styl 
lea  równie  szczytne,  że  niektóre  ustępy  improwizowane 
ównywają  wspaniałością  najbogatszym  skarbom  literatury 
icDzkiej  *). 

Drugi  krytyk,  Ludwik  Mćnard  ^),  bardzo  sumiennie 
tścił  główne  pojęcia  Mickiewicza;  wyraził  podziw  swój, 
wśród  zniechgcenia  i  niemocy  moralnćj  Europy,  Polska 
edstawia  widok  wiary  głębokićj  w  przyszłość.  P.  Mćnard 
ejrzew^,    że  professor  miał   doktryng  ezoteryczną,  której 

chciał  a  może  i  nie  mógł  rozwioąć  publicznie.  „Trzeba 
),   pisał  P.  Menard,   caji^j  powagi  i  czci  przywiązywanych 

nazwiska  Mickiewicza,  aby  go  uchronić  od  szyderstw 
>poce  i  w  kraju,  gdzie  każda  wyższa   myśl  wyśmiewana 

w  gazetach"  *).    A   na  pytanie  co  znaczą  i  Messyanizm 


■)  iV'ifi;.«]r,  iLiitor  hi.--l'>ryi  f]n]n:iii!ki.'-j  fi]  nawiedz  i  aiitfj  dzifdom. 
*j  Zr-zĄl  -'-p.  Maja  IKHi  r.,  str.  lTiT— L'łil. 
'i  Lndnik    Mi^jiaid,    iiroil/oriy     ISJJ    i.,    autor    lii^znych    dzirl 
ozofii  i  .-/lukndi  ]ii(;kiLy(.-h. 

*j  LErjlisu  Of/iaeUii:  et  te  A/cssianisme,  ctr.  (ilWI— (i3ri  przcglndii: 
'Ąalanffe,  remie  ile  la  science  sodale.  Af-e  aimee,  l-ire  serie,  w  H-CO 
I,  iiiorwsze  pdlroczc  IS-lti  r.  i  str.  7ii— 8i>,  t.  IV,  drugiego  p/J- 
a.     Eedaktorem  naczelnym  bjl  Wiktor  Considśrant. 

27- 
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i  zuchwale  jego  zapowiedzi,  tak  odpowiadrf:  „Niestetyl  nu- 
wiązanie  tej   zagadki  jest  bardzo  proste.    Ci,  co  nam  przy- 
noszą now%  tę  religią,  jaka  bądź  jest  ona,  nie  sf  obywate- 
lami wolnego  krajn,  ale  wygnańcami,  którzy  z  palmą  błagaht^ 
zapukali  do  drzwi  naszych,   usiedli   przy  go^nnem  ognisko 
Francyi,  a  je2eli  zachowali   skryte  nadzieje,    nie  godri  sio 
gospodarzowi  szukać  ich  tajemnicy.     Wolno  im  nie  odkrjć. 
Francya   tak   samo  odpowie  na  ich  wezwanie.    Nie  ma  je- 
dnego z  nas,  nawet  pomiędzy  ateuszami,  któryby  nie  bfi 
gotów  wszelkiemi  i^rodkami,  tak!  wszelkiemi  środkami  pn;^ 
czynić  się    do  świętego    dzieła  odrodzenia  narodów  i  wjji- 
rzmienia  ludzkości"  ').    Przegląd   la  PhaJeutge,  którego  Łi- 
dwik  Mćnard  był  współpracownikiem,  rfużył  za  organ  Fonrie- 
ristom.    Ale    szkoły  socyalne  francuzkie,  chociaż  Mickiewia 
publicznie  teorye  ich  ganił,    okazywały    mu   cześć,   któr^ 
odmawiały  pisma  emigracyjne,  uwielbiały  szczerość  i  ezo^ 
tność  jego  wykładów,    z  wyrozumiałością  na  to,  czego  Bi» 
uważał  za  stosowne  im  odkrywać  i  zargczały  o  sw^  pontoif 
w  dniu  stanowczym. 

Symptomata  te  dawi^y  rękojmią,  że  Francya  ifing^ 
ju2  gnuśnieć  w  Orleanizmie  nie  będzie.  Mickiewicz  powti- 
rzał  wychodźcom,  że  jeżeli  czekać  bgdą  z  zalożonemi 
aż  ta  chwila  dziejowa  ocuci  ich  z  letargu,  to  nie 
2  nićj  skorzystać,  że  wypada  im  być  w  zupelnem  pogobnrii^ 
otnnyślić  z  góry  środki  i  użycie  czasu  a  dziękować  O;*' 
trzności,  że  im  sposobność  zbawienia  podaje. 

Gdy  jeden  wieszcz  polski  nieomal  intonowi^  hostmukr 
drugi  nie  przestawał  psalmodyować  dies  irae.  Krasińd^ 
pod  pięknem  niebem  Nicei,  opłakiwał  stan  emigracyi  i  knj^ 
nie  wierząc  w  rychłe  przesilenie  i  z  goryczą  odzywał  >|. 
o  Mickiewiczu,    że  mu  nie  wtórowrf;    „Gdzie   Pan  Ad» 


')  L'/u/lifi:  nfficklk  et  le  Measianisme,  str.  łilKi— iHH  [ffzppW«- 
In  Plmlamje,  iei:'ii:  ile  la  sciciia  sofiali.  .!'('-<!  atmet,  l-i-re  serie, «  S^t, 
t.  III,    pi.TW-Ko   |>.-.lro(w   ISIii  r.  i  sir.  7ii-ft(l,    t.   IV,    .imgi(^  [* 


: 
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duchów  hufcem?  pisał  on  I-go  Kwietnia.  Jakieś  dziwy 
dobno  na  Maj  obiecują.  Czy  to  nie  chwila  jakby  osta- 
rzną?  Jedni  jak  w&rj'aci,  drudzy  trupami,  inni  do  zło- 
?iic6w  podobni  Czy  to  nie  najrozstrojniejszy  rozstrój,  do 
aego  dojść  można? ').  A  7-go  Maja  dodawał  z  urąganiem: 
nać  Pan  Adam  widzi  teraz,  że  Pan  Andrzćj  nie  wiele  po- 
'gł,  ani  Napoleon  we  łzach,  welonie  i  kirasyerskich  bu- 
li" *). 

Mickiewicz  żadnych  cudów  na  Maj  nie  zapowiadał: 
la  to  jedna  z  tych  plotek  paryzkich,  które  dolatywały  aż 
Krasińskiego,  a  które  on  coraz  czgściój  dalćj  w  świat 
izczał.  Gdy  Krasiński  szydził  z  litografii  Wańkowicza, 
:danćj  na  ostatniej  lekcyi  Adama,  Mickiewicz  zaręczał 
iłowi  Hieronimowi,  że  Kapoleonowie  będą  trząść  losami 
ropy:  „Oprócz  was,  nikt  mnie  staremu  t^  złotćj  przy- 
3Ści  nie  zapowiada"  ^)  odrzekł  Hieronim.  Inną  rażą,  król 
sronim  rozwodził  sig  nad  trudnościami  przyjścia  Napo- 
QÓw  do  władzy:  „Nie  troszczcie  się  o  to,  ale  myślcie 
ynie  jak  użyjecie  władzy,  którą  niechybnie  osiągniecie"  *). 
ry  król  kiwał  głową,  ale  on  i  syn  jego  przypomnieli 
ie  późnii^'  słowa  Mickiewicza. 

Salony  polskie  w  Paryżu  gorzko  wymawiały  Mickiewi- 
wi,  że  z  powodu  rzezi  galicyjskićj  nie  podniósł  głosu, 
'  wykląć  knowania  Towarzystwa  demokratyczn^o.  Zdaje 
,  że  i  Krasiński  czegoś  podobnego  po  Adamie  oczekiwi^ 
!  w  tym  sensie  pisał  do  niego  w  lecie  1845  r.  bez  odpę- 
dzi').  15-go  Maja  1846  r.  polecił  Małachowskiemu  być 
idama  i  zaklinać  go  „by  protestował  przeciw  rzeziom, 
znaczy  sekta,  wiara,  korporacya  jakabądź,  co  milczy,  za 


')  Lislij  do  Sł.  Maiachon'$kieyc,  str.  4,"!. 
»l  Iljid.,  str.  110. 

■f  Z  notatek  P.  Ariiiniida   I^ery    i  o|K)wia(lania   ksiiicia  Napo— ■ 
sYiiowi  AdaniB.  • 

*i  y.  notatok  P.  Armand'a  Ijevi'ego. 
';  Listy  do  Si.  Malachomskieyo,  str.  41. 
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]ir/\l>yikifni  swym  się  cliowa  i  w  chwili,  gdzie  trzeba  oświad- 
lY.ii'  si\>  7i-  /ilwiiiom  nad  iirzfpaścią,  nic  nie  mówi'?  Temu 
ii'k.  i'ri>sil»  sił'  p)  o  manifestacją,  jeszcze  wtedy  t«  złe  było 
liri-i-.lii^^iMa;  niilr/;i]  podulHiicż,  nic  nie  odpowiedział.  Za- 
!>.•«•'. ■.  nil'  !>vHiy  intwmcil  klęski  i  sromu,  alu  byłby  pozostał 
-'..ui.  .N-  wielu  z  nas.  bratniej  rzezi  iiie  rliciało  i  iiotęptalo 
lli>tory;i  nie  potrzebowała  pndolinych  aktów,  ahy 
w,/.:iv  jiik  >ię  patryntyzm  polski  zapatrywał  na  wypaiiki 
::.;;  ^-^kit'.  Krasiński  wientyl  siiać  w  skuteczność  piotestacyi 
•■•  .w  :'.■:.:■.'•:.'. C-.  -^ulłiił.  że  Mickiewicz  miał  obowiązek  pif- 
1  ■..■  :  ,  ■  -:■  -k.'i\e.iw,  jak  pilyliy  nni  tylko  byli  winni. 
,  V-  ■.!••.■:  "  -woim  dzieimikn,  że  18-go  Maja  II  Adama 
■  i  ■      ■    il      *c  .1  r/ezi  !:alii'yi>kiej :   „W  historyi  :?ło- 

«  '.  \\    'b.  .wi.-.    zaws-:i?   len  sam  akt  powtarza  sif- 
•;  ■-.  Li  ł'ieniit'żc:;:o.  oiorpi.!,  nakonioc  wyrzynsj; 
'  ik  ;  ,a  l!/ymiati    by-.-  w  Uiryi  i  Panonii  i  innytfi 
-i;-.  ■'    pMwiiicyach.     io   c  ■    historycy  pisza  n  iiii[iii- 
■  „•  l'jli>   iiic  innego  jak   ■.v.r.t  cłiłopów  słowiaiisliicli 
■Mdtyeli    i  zemsta    (liiki':-.;ir..i    n.id  szlaclitą  paiiująM-* 
Miikiewirn,    iiwiiliiiwszy    s:f   (■1  potrzeby  częstegn  >;y- 
X : '■  1    ^i^'   i  Łj,i,.|;iiii]i  j.  tymi    uc.':::ami  Towiaiiski^,  7.  klii- 
.-■;  -IV  poi-tónil,  czul  się  o  wivl-'  swobodniejszym.  Ciijwł  J 
l'i  łi.iii.ii,    którzy    po^zU   za  jeizu  pi7ykladem,    uważali  po- 
.  MiKiiwo  usunięcie  się  jeiro  z  nrzeii'.;  przewodnika  Kola  a 
ilmUowe,   nic  wątpili,    że  Towiański   nie  poświęci  wiesica 
I  ilul-i/ycli    losi''W  Sprawy    dla  fanatyzmu  kilku  ciasnycli  a* 
:iir/al('i'iw,  Ale,  nie  iloczekawszy  się  znaku  życia  z  Ziinibu, 
ilwudziestu  ilwócli  z  nich  napisało  ^I-iioMaja,  każdy  dsohnft 
.1.1  r.iwiailskiegf  listy  za  Mickiewiezem.  Aleksander  Choii/k* 
na  jiizyklaii,  |nxi'(istawial  mu.  że  "I  pięciu  lat  bywał  praw 
II)  ii/ii'i'i  u  Mickiewicza,  miał  zręczno>ć  przypatrzyć  się  i bliiej 
i  l.^pićj  wszystkiemu  i  diyba  mój:l   mu   za  wicie  pobl«?iw 
/aiviji'ić  lila  >i.istr  i  braci  powstrzyniującycłi  w  imię  Mifin> 
„iiai/bawicniiiejszi.'.  iiajrzyst-ze  jiorliopy  brata  Ailama."*  Sksr^ 
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ta  nie  trafiła  do  przekonania  Mistrza.  JVissi  dominici  nad- 
8}'łani  z  Szwajcaryi,  cieszyli  sig  jego  zaufaniem,  listy  pa- 
ryzkie  nie  otrzymały  żadnśj  odpowiedzi. 

W  pierwszych  dniach  Czerwca,  Mickiewicz  wybrał  się 
na  wieś.  „Kilka  dni,  pisał  Chodźko  11-go  Czerwca  w  swoim 
dzienniku,  przepędzonych  z  Adamem  i  Eustachym  Januszkie- 
wiczem  w  lasach  Saint-Germain."  Literatura  nie  była  zu- 
pełnie zostawiona  na  stronie.  Chodźko  chciał  namówić  Adama, 
aby  przez  dramat  propagował  nową  naukę  w  Paryżu:  „Adam 
powinien  napisać  dramat  po  francuzku  w  duchu  Sprawy. 
Doświadczenie  ju2  nas  uczy,  że  prawda  siluićj  przemawia  do 
duszy  francu^kićj  przez  usta  francuzkie.  Życie  zamarłe  na 
ołtarzach  księiiy  przeszło  na  iqne  ołtarze  i  ztamtąd  budzi 
francuzkiego  ducha.  Teatr  jest  kościołem  dzisiejszej  Francyi. 
Tam  Francuz  najwięcej  sympatyi  daje  i  bierze.  Największą 
jego  aktorką  jest  Izraelltka.  Tłumy  zbiorą  sij.  W  chwilach 
uniesienia  i  oklasków  jedno  słowo  rzucono  przez  jakiego 
brata  w  duchu  może  wiele  zrobić.  Kaidy  z  aktorńw,  który 
się  głęboko  przejijł  rolą  swoją,  będzie  bratem.  Mistrz  po- 
wiedział, że  do  cehi  Pańskiego  wszystkie  drogi  godziwe. 
Adam  dziś  jest  pełen  modlitwy  i  siły.  Jc^na  doba  mogłaby 
zrodzić  takie  arcydzieło"  '},  Te  pia  desideria  nie  urzeczy- 
wistniły się.  Po  przechadzkach  i  podobnych  rozprawach, 
Chodźko  zapisywał  rozmowy  tylko  co  słyszane.  Pogadanki 
te  przechowały  nam  wiele  szczególiiw  o  dzieciństwie  i  mło- 
dości poety  %  Często  objaśniał  historyą  rzymską,  tłuma- 
cząc, Je  to  Państwo  cytowane  jako  tryumf  siły  materyaln^j 
wzrosło  ideą  i  siłą  moralną.  „Rzecz  rzymska,  mówił  II-go 
Czerwca,  była  więcćj  rzeczą  duchową;  rzeczą  religijną  niż 
rzeczą  polityczną.  Pisarze  hisŁoryi  rzymskiej  nie  rozumieli 
tego  i  przeto  opacznie  ją  wystawili.  Na  przykład  silą  się 
na  wynalezienie  przyczyn,  dla  czego  pierwsi  królowie  rzymscy 
nie   byli  jednego   plemienia,    ale  to  Sabińczyk,   to  Grek,  to 

')  z  rlzientiika  A.  Choiiżko,  w  t'i!CrHTii. 

=)  Żijnitt  Adama  Mickiemcza,  t.  I,  *tr.  8  i  40. 


AYłoch.  Rzecz  jasna :  ba  Romulus  przyniósł  ide{  i  podawał 
ją  kaidemu  lito  przyjął.  Z  jego  adeptów  ntworryla  ag 
korporacja  zbierana  bezwzględnie  z  krajowców,  z  aąsiadóff 
i  z  przybyszów,  tak  póinićj  ChiTStus  rekrutował  zewsząd 
apostołów  swoich.  Ci,  którzy  nąjgłgbićj  przejgłl  się  idq 
objawioną  przez  Romulusa,  ogłoszeni  ojcami,  pafres,  i  w  tym 
cłiarakterze  przebyli  aż  do  końca  upadku  Itzeczypospolit^ 
Oni  to,  paires  coitscripti,  byli  na  straży  idei  i  Eynibolów. 
Każdy  zaczynał  dzień  od  modlitwy,  hymnów  i  ofiar,  czyli, 
mówiąc  ję^kiem  naszym,  odpranlał  mszę  śpiewaną  i  czy- 
taną. V,'  Senacie  i  na  urzgdach  wojskowych  albo  cywil- 
nych mógł  zasiadać  każdy  obywatel,  ale  do  kapłaństwa,  to 
jest  do  kierunku  duchownego  spraw  prywatnych  i  publi- 
cznych, jedni  tylko  patres  należeli,  a  od  nadanego  pnez 
nich  mchu  szło  wszystko.  Narodu,  w  prawdziwem  znaczemi 
tego  wyrazu,  nie  było  w  Rzymie,  ale  kasta  rządząca  sił| 
powierzonej  sobie  idei.  AV  czasach  późniejszych,  gdy  wj- 
czerpana  potęga  pierwotnych  idei  poczęła  słabnąć,  Franko- 
wie, Germanie  i  inne  hołdujące  narody  w}'chodzą  na  scen^ 
Najwyższego  wygórowania  potęgi  pogańskiej  jest  reprezeD- 
tautem  Cezar.  Dziwna,  że  dotychczas  tak  arcy-ważny  u- 
bytek  jak  korespondencya  Cycerona  z  Cezarem  i  innymi 
współczesnymi  nie  zwróciła  na  siebie  szczególniejszćj  uwagL 
Stylu  Cezara  nikt  dziś  we  Francyi  nie  ma,  choć  najznako- 
mitsi retorowie  i  publicyści  silą  się  dopiąć  tego  szczebla. 
Nie  dopną,  bo  epoka  rzymska  ^^-}'Czerpana,  a  Chrześcianiim 
przyniósł  nową  większą  potęgę.  Bez  niego,  bez  milościr 
którój  liząd  francuzki  zapiera  się  '),  Francuzi  nie  dojdą  na- 
wet do  pogańskićj  wyższości  Rzymian"  '). 

'i  .Ii'7it  lu  Blii/_vn  (Id  iin-ili:|)iii?gn  ośn-iiuiczPiiia  prezesa  <'i«vw- 
MirgoTtady  iiiiiii^lriin',  wypisitiK^giiiilrm-kii-iii  przrz  Alokiiaiidm  Chud^ 
na  tym  snmym  sckstrniikii:  .-Ii>  no  cnii"  jins  qn'i!  soii  [loniiU  1  [nr- 
Młimc'    <r«lliT    |«>rtpr   i»t   r«i'rilirr  i-oii  |in.ijii'if  jmys,    wm  [iropre  lomp* 

mr    l'iiut.'l    il.-    iny^-tf-i'.'-    ij.>    la    I'roviili.|ief.-'      iJouriial   dtf    Iir'-ats, 

i(  l>/iriiriik  Ali-k-iiiiiliii  (;h.idxki. 


Mickiewicz  cofał  sig  w  przeszłość,  aby  uwydatnić  myśl 
flwoję  zasadniczą,  że  wielta  idea  i  wielki  ra%ż  nią  przcjgty, 
są  zarodkiem  największych  wypadków  i  najpotężniejszych 
Państw.  Coraz  widoczniejsze  znaki  potwierdzi^  blizkość 
wielkich  przewrotów.  Rzeź  galicyjska  wywołała  w  Europie 
zgrozę  ogólną.  Austryą  przeklinano  tak  powszechnie,  że 
straciła  przewaga  swoje  nawet  w  Kolle^ium  świętem.  Grze- 
gorz XVI-ty  umarł  I-go  Czerwca.  Wybór  Piusa  iX-go  (i6-go 
-Czerwca)  odpowiadj^  pragnieniom  ludów,  aby  Papież  po- 
dzielał dążności  czasu,  co  właśnie  przcra2ało  Austryą.  Stary 
Mettemich,  najdoskonalszy  przedstawiciel  dawnego  zgrzybia- 
łego porządku,  pojął  całą  doniosłość  t(go  faktu  i  pisał  do 
Radetzkiego:  „Ty  i  ja  umiemy  walczyć  z  ciałami,  ale  prze- 
■ciw  fantastycznym  larwom  siła  matcryalna  na  nic  nie  służy, 
a  wypada  nam  wciąż  mieć  do  czynienia  z  podobncmi  lar- 
-wami.  Musiał  świat  się  doczekać  niezwykłego  zjawiska  Pa- 
pieża bawiącego  sig  w  liberalizm." 

Mickiewicz  trawił  noce  na  szukaniu,  jak  Polacy  mają 
rękę  przyłożyć  do  gotującycti  się  wypadków,  a  Towiański 
jak  powstrzymać  ich  od  wszelkiego  udzif^u  w  manifesta- 
cjach, przez  które  Francuzi  mieli  wyrzucić  Ludwika  Filipa. 
Pan  Andrzćj  odezwał  się  do  Mickiewicza  dopiero  23-go 
Lipca,  aby  oświadczyć  Kołu,  że  „cokolwiek  czynić  się  we 
Francyi  może,  bracia  ant  budzą  do  czynu,  ani  rozpoczynają 
«zynu.  Bóg  owocu  tego  od  Francuza  wyłącznie  oczekuje"  '). 
A  ponieważ  uczniowie  jego  francuzcy  „stawszy  się  urzędem 
Bożym  dla  Francyi,  Francuzami  być  nie  przestali,  ci  dług 
na  Francnzie  leżący,  w  każdćj  chwili  Bogu  i  rodzajowi 
ludzkiemu  odpłacać  są  powołani"  *).  W  drobnćj  garstce 
Francuzów,  uznających  posłannictwo  Towiaóskjcgo,  nie  było 
ani  jedoćj  osobistości,  któraby  mogła  wywrzeć  najmniejszy 
wi^yw  na  współ-ziomków,  tm  trud  ten  zostawiać,  równało 
sif  zachowaniu  najbiemiejszemu. 


')  Wspoludńnł  Adama  Mickietficta  w  sprame  Andrzeja  TumaA- 
A-iego,  \.  II,  Bir.  ;«. 
*)  Ibid.,  str.  3',i. 
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Księża    poHcy   i    ci  z  dawnych  przyjaciół  Mickiewiczi, 
któ-ym    się  już    nie  zwierzał,    ni«    mogli  mieć  doltładnego 
wyobrażenia  o  je?o  nastroju   duchowym,    a  uderzeni  zaszła 
w  nim  zmianą,  dawali  pole  własnym  przypuszczeniom :  ^Wi- 
ilfinli  sig.   pijiil  29-Ko  Lipca  Aleksander  Jelowicki  do  Igna- 
Ci':!ii  Domeyki,  Bohdan  ')  nie  dawno  a  później  jeszcze  Stefan  ^ 
7.  Adanient.    -Stracił  wiele  z  dzikości  swojćj,  wróciła  mu  spo- 
kftjl!0^ć,    pozornie   przynajmniej.    Ale    trwa   w  błędzie,  już 
ltr/y?zHlI  do  tłumaczenia  się  z  blgdów,    ale  jeszcze  niestety 
nii>  iirzy?/e<lt   do  przyznania  się,   2e  błądzi.    W  początkach 
trL''»  nieszczęścia,  bardzo  mię  słuchał,    co  spostrzegłszy  sza- 
t<iny  zbisili   r;o   wyraźnie  na  mnie,   wygnał  mię  z  domu  ru 
i  i]i'ii;ii.  1)yło  to    lat   temu  cztery,  odtąd   go  nie  widziałem. 
Ni>'  "inn.   czy   jn-zyjdzie   do  tego,    abym  go  zobaczył  przed 
wyjiiziicm    do  Rzymu. ■*     Bohdan  ze  swoj^    strony    donosił 
I>'iun;yci'  30-go  Lipca   co   następuje:    „Adam  nasz  kochany 
7cr\vjl  z  Towiańskim,  a  raczój  odłączył  się  z  jakąś  zi%k\\ 
ii(:zni''iw  na  swnjc  rękę;   ten  odłamek  wraz  z  Adamem  st^ 
f-ie  dla  nas  przystępniejszy;    dałby  Bóg,  żeby  i   do  ko^l« 
prz'sti)pif.    Drugi  odłamek,  gdzie  jest  Różycki  i  Goszczyński 
trwa  w  starowieritwic  sektarskiem  pod  Mistrzem;  trfflci  j*k 
nabywają   teologiczny,   złożony    z  dziesięciu    osób,   stoi  H 
li  'tMrm  a  między  nimi    wszystkimi,  jak   odyniec  w  loMch 
litewskich,   sto'  Kolyszko    sam  jeden  i    wola:    poty  do  »*3     ; 
nie   P"'>jdc,   póki    się   nie   pogodzicie.     Stefan  *)    nasz  przed     " 
wyjazdem  był  u  Adama.    Ale  skończyło    si$  na  prostej  wi- 
zycie.   Nic   podobna  jeszcze  na  Adamie  wymód?  co  wijcćj 
i  my  rii"dawiio  z  nim  widzieliśmy   się,    był  serdeczny,  leo 
:ławsz('  j)rawit  swoje." 

Mickiewicz  nie  sprzeniewierzy!  się  ideom  podanTO 
przez  Towiańskiego,  rozchodzili  się  tylko  w  ich  zastosowa- 
niu.   Towiafiski    otlrarzal  ml  ca/endas  graecas  co  Mickiewid 
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w  oznaczonym  czasie  chciał  spelnif'.  Z  takiego  jednak  roz- 
dwojenia musiało  wyniknąć  zawieszenie  stosunków.  Mickie- 
wicz, nic  przyjmował  już  u  siebie  tych,  których  postępki 
rozbiły  Koło,  czcm  ulżył  sobie  nie  mało  i  położył  koniec 
nacliodzeniu  swego  domu  przez  braci,  którzy  mu  ciężyli 
nieraz  pod  pozorem  pełnienia  służby.  Czekała  go  jeszcze 
jedna  przeprawa  z  wichrzycielem,  którego  długie  komedye 
skoiiczyły  się  pospolitą  zdradą  i  tnzinkowcm  oszustwem. 
Mówimy  o  Sewerynie  Pilchowskim, 

Patrycyusze  Rzymscy  podkopali  popularność  Knjusa 
Graccha,  wysuwajiic  naprzód  Liwiusza  Druzusa,  który  za 
kajćdym  wnioskiem  Graccha  na  rzecz  pospólstwa,  stawiał 
jeszc/e  większe  jtądania.  Pilchowskiego  nikt  naprzód  nic 
wysadził,  sam  podjął  się  tćj  roli  dla  uzyskania'  szczególnych 
względów  Towiańskiego.  Wyprzedził  prędko  braci  i  w  czoło- 
bitności dla  Towiai'iskiego,  bo  mu  się  zapisał,  jak  widzie- 
liśmy w  poddaństwo,  i  w  bohaterstwie,  bo  oharował  się 
dotrzeć  do  samego  Mikołaja  i  ustnie  wyłożyć  nm  posłan- 
nictwo Mistr/a.  Lecz  zdobywszy  sobie  w  ten  sposób  rodzaj 
aureoli,  ani  mu  się  śniło  zostać  pierwszym  męczennikiem 
Sprawy.  Zwlekał  wyjazd  swój  do  Petersburga,  tłumacząc 
się  brakiem  pieniędzy.  Aleksander  Chodźko  złożył  na  jego 
podró?,  ostatnie  parę  tysięcy  łranków  pozostiJych  mu  z  summ 
przywiezionych  ze  Wschodu ').  Tymczasem  Pilchowski  trak- 
tował pokryjomu  z  ambassadą  rossyjskii  o  amncstyą,  zga- 
dzojitc  się  na  przesiedzenie  w  kozie,  byleby  mógł  do  wioski 
rodzinnej  powrócić.  Otrzymawszy  to  pozwolenie,  zamiast 
zniknąć  z  Paryża  bez  hałasu,  chciał  jeszcze  wmówić  cmi- 
gracyi,  że  jego  postępowanie  było  normalnym  wynikiem  nauki 
Mistrza  i  wyrażeniami  zaczerpniętemi  z  Towianizmu  pró- 
bował bronić  haniebnego  czynu. 

'I  ..rili'hmv!iki  li'ii  w  jKni-.^ilaiiiu  ."liiityt  w  nichuwre  Kitmla 
R/iiyckicgo,  oświacipKyl  i-łir.i-  jcchiiiiin  ilu  llłwi^Yi,  nh-hy  ustnie  jt^piI- 
titnwii'  C'iir<iivi  Mikohijnwi  S]>riiHis  kiwzln  jKitinW.y  jii  tltilfiii.  l:(i'iri- 
2fitr7ymal  illii  hk-Ihp,  jak  tyiko  pruyjci-Iial  na  rkraim;."  i'A  iiDlnlek 
j\lck-.Hniira  Vh<yHk\.) 
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Po  rozmaitych  próbach  korespondowania  z  Różyckim 
i  MickiewicTcm.  Pilcbowski  tak  się  wyraża  o  swoim  zamianę 
w  li:;cie  do  Mickiewicza  z  d.  22-go  Sierpnia  1846  r.:  „2%- 
da&ie  anmcstyi  w  ducha  Sprawy  jest  to  CbrześdańsŁwo 
w  pulityce  zrealizowane:  dowód  skruchy  i  korzenia  sifi 
przed  Bogiem :  akt  oczyszczający  z  grzechu  przed  urzędem 
::wieckiin,  jak  spowiedź  i  pokuta  przed  kapłanem  w  kościele." 
Na  tę  bezczelną  apologią  renegata,  Mickiewicz  odpowiodzii^ 
•J3-f:o  Sierpnia  aktem  udzielonym  pismom  polskim;  przypo- 
minał |irzebieg  faktów,  dodiijąc,  2e  powtarzaniem  rozmowy 
z  Pildiowskim  nie  może  ^k^ilać  siebie  i  współrodaków^ '); 
ie  potępienie  publiczne  zdrady  Świętopełka  Mirskiego  „roz- 
ciągu się  w  całej  pełności  do  wszysŁkicłi,  którzy  pod  ctio- 
rągicw  jego  stanęli  lub  staną**  *)  i  że  mifJ  pewność  temi 
słowy  wyrażać  uczucie  wszystkich  wspót-braci  „na  jakiej- 
kolwiek drodze  służących  sprawie  narodu  polski^o  w  Łu- 
łactwie**  *). 

Demokrata  Polski  pismo  Mickiewicza  ogłosił  w  artykule 
pod  tytułem:  Zitlikr/i  MiMskiewskie.  Towiattśzczyzna.  Donosił, 
że  Filcbowski  ^.służebnik  i  poddany  Towiańskiego  ju2  wyko- 
nał wolę  swego  Pana  i  Mistrza:  znikczemniony  już  doszedł 
do  drugiego  stoi)nia  doskonałości,  bo  się  poddał  Moskwie 
i  postanowił  iirzejść  na  schyzmę  grecka"  *).  Lemok-rala  Pol- 
ski wiedział  przecie,  że  Pilchowski  nie  działał  ze  zgod^  To- 
wiańskiego. Pismo  to  cieszyło  się  z  upadku  jednego  „z  niy- 
potężniejszych  duchów  Towiańskiego"  '),  niepomne,  że  jeden 
z  najpotężniejszych  duchów  Towarzystwa  Demokratycznego, 
Adam  Gurowski,  wyprzedził  i  Światopclka  Mirskiego  i  Se- 
weryna Pilchowskicgo  nu  drodze  odszczepieństwa  narodowego. 


')  ll'spiilud;iat  Atlama  Mickkteicza  Hi  sprame  Andrzeja  Towia^ 

ikicjo,  1.   ii,  olr.  i:;. 
«i  ll.id. 
»;  n.iil. 

■i   llcmuki-ahi  1'i/lski  :".t-gy  Siorimia  IS4li  r. 
"I   11.1.1- 
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Pemokrala  Polski  twierdził  dalćj,  że  Towiański :  „otwarcie 
propagujt;  w  Szwojcaryi  punslawizm  mo8kieivski  i  wiarg^ 
w  Cara"  '),  i  że  czas  „ażeby  Adam  Mickiewicz  i  jego  przy- 
jaciele zerwali  wszelkie  spólnictwo  z  człowiekiem,  który  ni- 
czem  więcćj  nie  jest  jak  ajentem  moskiewskim,  służącym 
Cara"  %  Trzeci  Maj  podobnie  wyrażał  się,  pisząc,  że  Pil- 
chowski"  przyszedł  do  ostatniej  konsekweucyi  tój  dowśj  do- 
ktryny i,  wyrzekając  się  i  wiary  i  ojczyzny,  został  Moska- 
lem" ').  Dziennik  Xarodotvy  też  powtórzył,  źe  „Pilehowski 
był  konsekwentnym  *),  dodawał,  że  „Mickiewicz  najmniej 
może  go  potępiać"  ");  wymawiał  mu,  że  był  „główną  przy- 
czyną złego"  ■}  nalegał,  aby  nznal  swój  błąd  publicznie  i  do- 
nosił, że  „Towiański  wróci  zapewne  zkąd  przybył"  ^.  W  in- 
nym numerze,  Dziennik  Narodomtj  oskarżał  Mistrzów  Słowa, 
że  „odbiegli  naród  w  najtrudniejszem  jego  położeitin"  %  jak- 
by co  sig  działo  w  Galicyi  zaszło  za  poradą  owych  Mi- 
strzów Słowa!  Władysław  Plater,  jak  Zygmunt  Krasiński, 
gorszył  się,  że  Mickiewicz  głosu  nie  podniósł.  „Kto  sł)'azy, 
pisał,  głos  naszych  Mistrzów  Słowa,  a  jednakże  eą  pomię- 
dzy nami  tacy,  których  słowo  miało  własność  przebiegać 
Polskę  wzdłuż  i  wszerz  jak  piorun  i  w  sposób  elektryczny 
pomszać  serca  braci.  Co  się  z  wami  stało,  nasi  naczelnicj' 
moralni?  Czemn  milczycie."  *)?  I  redaktor  Dziennika  Aa- 
rodowego  gromił  Mistrzów  Słowa  za  to,  że  wyosobnili  się, 
zbłąkali,  stali  się  niezdolnymi  do  służby  narodowt^j.  'Wi- 
dzieliśmy jak  prassa  emigracyjna  wogóle  a  Dziennik  Xaro- 


')  Demokrata  Poiski  z  L'0-gri  Sicrpiiin  imO  r 

»)  Ibi.l. 

•)  Trzeci  Ha}  5.go  Wrześnin  181(1  r. 

*)  Dzienitik  Narodowy,  Ti-^n  Września  184'j  r 

")  Ibiii. 

*)  Ibi.l. 

')  Ibid. 

*)  Ibi.l,,  21;  Wrze-iiia. 

*)  Ibid. 
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ihnij  w  >/.r/.fi!i',\i'  iibLilodził  Kię  Z  Mistrzam!  słowa,  ilekroć 
■t'l/>' Willi  mi;, 

W  iłwyiii  i:/iisi(!  J<iilen  z  przyjaciół  Mickiewicza  popro- 
sił -r; -iiil^-.    l'r/yjiiL'i('l  ten  chwilowo  zerwał  b}'ł  z  narzc- 

( /iiiii),  |Miiiit'wii^.  \vyiiiat;n)a  od  niego  opuszczenia  Sprawy. 
|[ij[|/iłiii  ji<({ii,  pci/oslulu  \v  kraju,  tęsknica  za  nim;  brat  jego, 
/u  |iiiM'i'iliiirlwi'iii  iiniłuissudy,  wzywał  go  do  wzięcia  amne- 
;lu  I  .'>lidiii  i  iiiTOnlfenia  do  ojczyzny.  Tekst  odmowy  dla 
|nv>|:i<-icla  /i'i-d:i.Ltii\va)  Mickiewicz  i  podajemy  go  z  wiasno- 
i'V<vii<'F.-.<)  liinlioiiu  Ailiuna :  „Kochany  bracie.  List  twój  przez 
l>iisi'l'.inii  .Icj^ii  t^<^ar^ktl  Króicwiskitj  Mości  mnie  udzielony 
łiil.'lii.ili'iu.  iili;l>ok»  /.abolalcm  widząc.  2e  ty,  bracie  kochany, 
liilm  niiiic  i'i>/i'>.-  n  iii>\viiuiośi-iach  twoich  dla  Boga,  Pana 
W  Ii',  iłftto,  i  dla  .Iciio  rff»rf^kit'j  Mo^ci,  Pana  Twojego  ua 
.n-iin.  w.;.>K.'i'  w  ilus/y  twojej  nie  widzisz  nic  więcej  tylko 
di'l>i.i  .ii-m>k!i'.  kloro  cd  liosa  i  lesarza  otrzymałeś.  Mo- 
tt;%  1111  ii.}i;'i'  o  i:i;i.i;iik',;  rod.'ii'i''w,  darze  Bożym  i  wyslu- 
.10  !!>"'il'''"  ;».'i.-l'.  '.'.■■wis.-  v»  raadA-  twojio  i  o  nagrodaclL 
i'  ł  ■  ..■  :'i',W.'  ii*,.i  ',!•.„ '4: k;;  i  ^iUiród  <luiyć  nale2y  Bogu 
■.  ';'..■;:  .■ -,,\v, ;:  \.:y  v.:c  v»:d.i«  doiąd  nicości  rzeczy 
.--k.;  >\.-."  '.•„■.>.■.  ■..:iV^>j  Ji«:i:ri.  cierpiał  wiele 
*•-  '^  X  r.  :..■.:.':  V  ■■-">  "  •'V-  ^--iii-  Twoje  zoa- 
,  ;■.  .    -'■   .     ■,       .    ■.",,:■,,   >»;.4:i  :r.'tc:.vające. 

-".-  "a    .      ,'Tk;;-i  ?h-y.   zileży  i  w  duchu 

;.'      .     ■  •.     .-.  :.:;■"..  ■'li  :  jitziikie  pra^^ować. 

^'  ■■•».  ..-:  ..     ■-■*-■.;;  jfiity.  iaic  suniie- 


kt^re  dzieci  icb  o  tytułach  i  dobrach   tjlko  myśląc,  stracili, 
i  potomkom  nie  maj%  nic  do  dania. 

„Wierz  mocno,  bracie,  że  Jego  Cesarska  Mość  uzna 
moJ8  dla  niego  bezinteresowną  miłość.  Oby  i  twoja  dla 
niego  i  dla  Rosyi  była  równie  bezinteresowną. 

„To  co  wiesz  o  zerwanem  malżeiistwie  mojem,  jest  do- 
wodem, bracie,  że  nie  ma  na  ziemi  nic,  czegobym  dla  nieba, 
nie  poświecił. 

„Bracie  ukochany  t  Oby  uczucia  lat  twoicli  młodych, 
obyś  wszystko  coś  ze  świątyni  paiiskićj  i  z  domu  rodziców 
vfjni<isł  odezwało  się  w  duszy  twojćj  a  wtenczas  mnie  zro- 
zumiesz, wtenczas  powinności  twe  dla  Boga  i  Najjaśniej- 
szego Cesarza  Pana  twojego  poznasz  i  dopełnisz:  póki  zaś 
tego  nie  poczujesz  co  sercem  uczciweni  pochwycić  kaidy 
może,  nie  wolno  mi  o  rzeczach  wyższych,  o  rzeczach  Bo- 
skich mówić  do  ciebie. 

„Najjaśniejszego  Cesarza  Pana  twojego  tą  miłością  ko- 
chaj, abyś  dobro  jego  wieczne  i  doczesne  więcćj  ceniąc  niż 
twój  majątek  i  rangę,  w  gotowości  stanął,  dla  usłużenia 
mu,  łaskg  nawet  Jego  doczesna  utracić,  aby  pozyskać  la- 
skę wieczną". 

List  ten  był  dalszem  rozwinięciem  pisma  Chodźki  do 
Mikołaja,  oświadczeniem  miłości  Carowi,  tylko  ie  Car  tak 
miłowanym  być  nie  chciał,  a  już  nic  same  dzienniki  emigra- 
cyjne rozwodziły  się  nad  tym  zwrotem  Towianizmu,  ale  P.k- 
me  des  Deux-Mondes  opierała  niektóre  rozumowania  o  poli- 
tyce między-narodowćj  na  protestacyi  pułkownika  Kamień- 
skiego i  przytoczyła  nawet  z  nifj  ustęp  '). 

Stanowisko  zajęte  przez  Mickiewicza'  wobec  Mistrza 
i  jego  najbliższego  utorzenia  dało  powód  emigiacyi  do  myl- 
nego pojmowania  tego  stosunku.  Myślano  powszechnie,  że 
Mickiewicz    zerwał  z  Towiaiiskim  i  tylko  przez  miłość  wła- 


')  Alrxanilrć  Thomas.     La  iiropaganiU  russe  eu  l'iiliigin'. 
pzyeic:  Itevuc  d«s  Deus-Montlcs  ITi-go  [*ieq>uiii  IttUi  r.j 
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sn.i  nie  pri^znawał  się  do  tego.  Mamy  nadzigę,  2e  z  naszło 
opowiadaniu   czytelnicy   dokładniej    rozmnięjf  stan  rzeczywi- 
t:ty  dusity   Adama  w  owym  czasie.     W  dziwnem   też  położę- 
niu  znalazła  sif  wtedy  żona  jego.    Gdy  mąż  zostawiał  j^ 
cala  swobodę  stosunku  do  Sprawy,  przeciwnicy  Adama  wzy- 
wali ją  do  utegtodci  Mistrzowi,   w  imis  wdzięczności,    ktiirą 
mu   byhi    winna.    Zdawało  się  Pani  Celinie,   że   podrdż  do 
Czwnjraryt    usunie   wszelkie  jej  wątpliwości  a  może  i  zaszłe 
nieporozumienia.  Mą2  zamiarowi  jćj  wcale  się  nie  sprzeciwił, 
nic  «lla  tfj:o.  aby  się  spodziewał,  że  więc^'  wskóra  od  niego, 
ale  przypuszczał,  że  rekolekcj^a  w  Einsiedeln  i  nauki  Towiań- 
skicsio  wypngotizą  umysł  jt'j  zachmurzony  waśniami  w  Kole. 
ł^ani   Celina  wyjechała   12-go  Września  a  jaż  13-go  Mickie- 
wicz  wzywał   Doktora   Saillard  de   BareŁon,  bo   trzeci  sfn 
mu    zasłabł  ').     Dał   j^j    jako   instrukcyą:     „Twoją    tylko 
sprawą   najprzód    zajmuj   się"  *).    I   rzeczywiście,    przywnł- 
ccnie  dawnego  stosunku  mę2a  jój  z  Towiańskim  przechodziło 
jej  Kiły,   pracowała   więc  nad   sobą   samą.     Wszaltże  słaba 
kobiittii  nic  mogła  nie  uledz  parciu,  jakie  na  nią  musiał  wy- 
wierać Mistrz  i  jego  otoczenie.    Pod    tym   wpływem  damła 
mężtłwi   uanki   i   przestrogi   pochodzące    od  P&na,  Andrząa 
w  tym  rodzaju :  „/lóż  przed  Bogiem  koronę  twojego  roznnitir 
nauki,  doktryn,  taktu  ziemskiego;  stań  przed  Mistrzem  nagi, 
próżny   i  głupi    a   na   nowo    znajdziesz   w  nim   Mistna'  ')- 
Mickiewicz  głuchy  został  na  to  wołanie,  oddawna  byt  pne- 
stał  opierać  się  na  rozumie  tego  świata  i  wyrzekł  się  mid- 

'(  .,Ayi')i,  |>i!<iil  Ailnm  >l«  Duklom,  la  bonie  de  pnucr  cheiwoi 
iiiiiiiiiiirhui  {Hjiir  v<>iv  Ir  )M'tii  Jt-tiii.  l)i'}>uw  ijuel(jiieri  joiu*.  U  <^l 
M-i^-iijjiii''.  Mil  fi'iiiiiin  c*I  )inrlii-  jioiir  la  cnnipague.  .Ir  miis  ii'«i- 
iiirii  [ihi'  i[ii|iLici,  <ini'  'ji-  ri-fU-  'i'ul  Jiyir  Ics  i'iifłuii!<,  Vntre  trr>'-<ililit"'''' 
A.him  Mic-kii'«ii-7. 

']   tf s]n'ihi-lval  Ailiimii  Mk/iicmt:ii  w  .t/jca/fw  Anilrzeja  Tomif^ 

'I  W  l\~-.\r  ■/.  JN-jr..  \Vi/<-iiiii.  W  luk  /H-niiym  »towi.r  Mi.'tJ!- 
iviiv.ii  w  |jr<'f<'kliir/i'  ixit1i'y[  /iiiijilowiitii  >j>.'  lIiliiiiK-Kcnic  n-«zy!>lkk-h  li- 
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kich  doktryn ;    czuł  jednak,   że   ślepeni    Darzgdzieni  choćby 
Pana  Andrzeja  być  nie  nio2e. 

Pani  Celina  stanęła  14^o  Września  w  Einsiedeln  do- 
kąd Towiański  z  rodzinie  i  przyjaciółmi  odbywał  pielgrzymkę. 
Podróż  j^j  i  pobyt  w  Szwajcaryi  przypadły  w  chwili  wiel- 
kich kłopotów  finansowych  Mickiewicza.  Pani  Celina  pro- 
siła 28-go  Września  męża  o  nadesłanie  jćj  siedmdziesięciii 
franków-.  Posyłajcie  jćj  t§  sumkę,  wspomniał,  że  po  tćj 
przesyłce  nic  nie  posiadał :  „Zastawiłem  kopertę  od  zegarka. 
Więc^  już  nic  do  zastawienia  nie  mamy.  Po  opłacie  chleba, 
mleka,  piwa  etc,  zostało  mi  na  tydziefi  życia;  po  którym 
tygodniu  zacznę  troszczyć  się  i  starar,  lubo  wcale  nie  wiem, 
gdzie  się  udać.  Wiesz,  że  ja  się  tern  nie  trapię  więcćj  niż 
należy  i  ty  bądź  spokojna^  Wszakże  dłuższy  twój  pobyt  po- 
stawiłby mnie  w  mocnym  kłoporie"  '),  Ale  Towiański  za- 
trzymywał Panią  Celinę,  może  w  myśli,  że  za  j^  pośredni- 
ctwem odzyska  grunt  stracony.  Dal  joj  pufnlares  k  napisem. 
„Żołnierzowi  Chrystusowemu ,  który  pierwszy  ratow;^  sig 
z  powodzi  zlcgo,  które  rozbiło  zastęp  ClirysMisoiiy" ;  mó- 
wił o  nićj  i  jćj  mężu:  „Drogi  wasze  sij  tak  pol.ic?;one 
jak  pięć  palcy  u  ręki,  którój  jeden  palec  zbolały  odbiera 
moc  i  władzę''.  Pan  Andrzćj  zebrał  I-go  Października 
w  Richterswylu  wszystkich  obecnych  tam  braci,  o  północy, 
dla  uczczenia  jiamij^tki  Biesiady  ■/.  li^moleiii  lióżyckini,  po- 
ezem  długie  udał  przemówienie  t\>-  I'ani  Celiny,  zacliccajijc 
ją  do  ujęcia  nici  przeznaczeń  sw"{;"  męża  i  do  świecenia  mu 
gwiazda  jasm;  '-'),  a  14-go  donió.'?!  Kołu.  że  ,.roKpocz;i.l  się 
chód  nieznany,  wyższy  ■'),  że  Pani  Celina  „opus/.cz;ijin:  zwykle 
na  drogafh  ziemskich  i  w  życiu  lylkc  ziemskiem  slaliośri  lub 
nienawiści,  drgnęła  uiilościi;  c!ir,'(-ściaiisk:i.  ib;  diidi;i  hli/nich 
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braci  swoicli,  a  to  czucie  chi-ześciańskie  zwróciła  najprzód 
do  pierwszego  bliźniego,  pierwszego  brata  swojego,  do  męża 
towarzysza  żywota,  zapragngla  stać  się  pierwćj  siostrą  w  Chrj- 
Btusie  i  potem  żoną,  zespalać  się  najprzód  w  duchu  a  po- 
tem w  ziemi"  '}.  Pani  Celina  opuściła  Rychterswjl  7-go 
Października.  Przez  czas  pewien  pozostała  jeszcze  pod  wpły- 
wem odebranych  nauk,  może  i  nałegań,  przekładała  mężowi 
słowa  Mistrza,  które  nie  odniosły  skutku  i  przez  rok  prze- 
szło zasępione  było  nieco  pożycie  domowe.  Dopiero  zna- 
cznie późnićj  przejrzała,  jak  dalece  skrępowana  była  j^j  wol- 
ność woli. 

Mickiewicz  pobierał  wtedy  tylko  połowę  pensyi  z  Col- 
laje  de  France.  Cypryan  Robert  otrzymywał  drupą  połowę, 
nie  stawało  więc  i  na  skromne  wygody  życia,  ale  też  nie 
o  wygodacłi  życia  myślał,  cały  zajęty  był  coraz  widoczniej- 
szem  budzeniem  się  Europy.  Mocno  go  zastanawiały  wypadki 
szwajcarskie,  mawiał,  źe  losy  Guizofa  rozstrzygną  się  nad 
Lemanem,  że  zwycigztwo  rewolucyi  w  Genewie  będzie  klęską- 
niepowetowani^  dla  tego  męża  stanu  i  wróżbą  jego  upadku. 
Zbierającym  się  co  wieczór  u  niego  przyjaciołom  tłumaczył 
doniosłość  faktów  na  pozór  nie  wiele  znaczących.  „Powsta- 
nie, mówił  14-go  Października,  i  łatwy  tryumf  radykałów 
genewskich  jest  arcy-ważnjm  faktem.  Genewa,  ojczyzna  Vol- 
taira,  Roussa,  Neckera,  Broglie'go  -)  i  tylu  innych,  nie  ma 
znacznćj  siły  fizycznej,  ale  ma  wielką  potęgę  moralną.  Re- 
wolucya  francuzka  1789  r.  przygotowała  się  w  Genewie;  Rous- 
seau ją  wcisnął  w  sw^ój  Contro  Social  i  rzucił  na  Francyą. 
lisiążka  ta  tyle  działała  dla  tego,  że  Itousseau  nie  wy- 
myślił  teoryi,    ale    wziął    rzecz    żywą.    Dzisiaj    nawet  dla 

')  ICi/Ni/iiifzMl  Ailuniii  3lickH'irii-:a  «■  t/iiiiiiif  Jiulrzeja  Toiriiiń- 
ski.'jo,  t.  II,  sir.  ."is. 

=)  BDHyscaii,  Neckpr,  byli  nHlciu  z  npiii'ivv.  Mnifri-nl)in  Wiktor 
(ir  ISniplic,  miiiislpi-  Ludwika  Kilipii  i  jeilcii  z  [irzi^wminiki'™-  rilmii- 
iiiclun  rli.klryiii'ii'rtv,  iiiiiil  zn  żihu;  wiiiiczko  Nin-kein.  (iciicnn  Aaia 
-ir  ilriipi  ojc/,y7iiii  VoItair'n,  n  |>i'ii!iiii^j  vn\c  -(rai  ni  i  cl  w  o  frniicuzkic 
(liiktiyiT<'i'i'i\v  -Kukfllii  w  iciH  luioi^fif  ininklti  (hifLowcfni  [M>i)iin'ia. 
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doktrynerów,  dla  ludzi  stanu  pragnących  siaiit  i/uo,  jak 
Guizot,  Broglie,  Dupin,  etc,  panowie  genewscy  są  wzorem 
i  kamertonem.  Genewa  jest  dla  nich  czem  Mekka  dla  Mu- 
zułmanów. W  moralnej  atmosferze  genewskiej  czerpii^  nowe 
siły,  orzeźwiają  się.  Dla  tego  to  upadek  Genewy,  rzecz  nic 
nie  znacząca  politycznie,  jest  ciosem  walącym  wielu  polity- 
cznych ludzi  stojących  u  steru  Rządu,  jest  może  zwiastunem 
wielkich  przemian  zajść  mających  we  Francyi  i  w  Europie"  *). 
Powstanie  Genewskie,  któremu  przewodniczył  dobry 
znajomy  Mickiewicza,  James  Fazy,  wybuchło  6-go  Paździer- 
Dika,  obaliło  istniejące  władze  kantonalne  a  Rząd  tymcza- 
sowy wypowiedział  wojnę  Sonderbundom,  to  jest  lidze  kan- 
tonów, w  któr^  Jezuici  r^j  wodzili.  Ligg  zaś  tg  popierał 
protestant  Guizot:  „Konscrwatorowie  francuzcy,  rzekł  Jlic- 
kiewicz  16-go  Października,  zachodzą  w  glowg.  Powstanie 
i'  łatwy  tryumf  Genewskich  radykałów  omyliło  wszelkie  prze- 
widzenia. Jeden  z  dzisiejszych  dzienników  mówi:  „Yoltaire 
avait  dit  des  dćbats  de  la  Rćpublique  de  Geneve:  c'cst  une 
tempie  te  dans  un  verre  deau;  Lord  Byron  a  ścrit  de  son 
c<)t^  de  la  viUe  de  Jean-Jacąues:  c'est  une  caverne  d'bonn('tes 
gens.  M,  de  Choiseul,  ministre  de  France  de  Louis  XV, 
pour  peindre  Tiime  intrćpide  des  Genevois  et  leur  sagacitó 
ea  fait  de  calcul  dans  leur  intórrt,  avait  coutume  de  dire: 
quand  vous  voyez  un  Genevois  se  jeter  par  la  feuf-tre,  vous 
pouvez  vous  y  jeter  aprcs  lui;  ii  y  aura  au  moins  5%  a  ga- 
gner"  *).  I  jakże  lud  tyle  roztropny,  tyle  rozważny  mógł 
zrobić  podobną  rewolucyą?  °)  „Mickiewicz  10-go  Listopada 
jeszcze  poruszył  przedmiot  len  będący  na  porządku  dzien- 
:  nym:  „Genewska  arystokracya  była  wzorem  arystokracji 
francnzkićj  i  nawet  angielskiój.  Wszystko  tam  jak  w  gene- 
wskim zegarku.  Prawdziwą  dążnością  rewolucyi  dzisiejszej 
w    Szwajcaryi   jest   wojna    religijna.    Główni  j^j    dowódzcy 

'1  z  l)!:iciinikti'.VIck™iilNi  CliiHlżki. 
■)  Ibi<i. 
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wszyscy  do  tego  celu  zmierzają,  jedni  z  wiedzą,  jak  Dniey 
i  kilku  ludzi  otaczających  go,  inni  bez  wiedzy  i  Da  oślep. 
Gdyby  Yalais  tryumfowiUo  jak  Vand  i  Genewa,  za  Yalais 
by  poszły  Tessin  i  Lombardya.  Okropny  cios  dla  Anstryi! 
Prawdziwą  polityką  radykałów  Szwajcarskich  jest  starać  się 
połączyć  w  jednaj  idei.  unikając  starcia.  Gdyby  przyszło  do 
wojny,  niepewna  kto  wygra,  bo  Zng,  Unterwald,  Schwytz 
i  Uri  liczą  wprawdzie  nie  wiele,  ale  najbitniejszych  w  Szwaj- 
caryi  ludzi.    Dotąd  kantony  te  stanowiły  o  zwycicztwie"  '). 

W  tym  czasie  Mickiewicz  powrócił  do  zamiaru  napisa- 
nia historyi  polskićj,  nad  którą  pracował  dawnićj  przez  lat 
kilka.  Często  odrywany  od  tśj  pracy  chętnie  do  ni6j  po- 
wracał. Tak  powstało  między  1837—1838  dzieło  wydane 
po  jego  śmierci  pod  tytułem:  Pierwsze  miMhutonji  polskiej. 
Nie  zadowolniony  z  tych  szkiców,  Mickiewicz  darował  rgko- 
pism  Feliksowi  Wrotnowskiemu,  który  dar  ten  przyjął  z  obawy, 
aby  Mickiewicz  pracy  tćj  kiedyś  do  ognia  nie  wrzucił.  Po- 
wróciwszy z  Szwajcaryi  w  1846  r.,  Mickiewicz  zwierzył  się 
Eustachemu  Ja  nuszkiewiczowi,  że  znów  wziął  sig  do  dzie- 
jów ojczystych,  według  innego  planu.  Januszkiewicz  przy- 
puszczając, że  troski  materjalne  oderwą  może  Mickiewicza 
od  przedsięwzięcia,  udał  się  do  Cezarego  Platera  i,  po  po- 
rozumieniu się  z  nim,  j)rzjniósł  Mickiewiczowi  projekt  na- 
stępnćj  umowy:  „Parjż  dnia  27-go  Listopada  1846  r.-" 

„Kustachy  Januszkiewicz,  imieniem  swojeni  i  Cezarego 
Platera,  ofiariye  Adamowi  Mickiewiczowi  za  rękopisjn  lli- 
.itoriji  iiołskii-j  sunimę  franków  cztery  tysiące,  jakowa  przy 
podpisaniu  niniejszego  układu  wypłaconą  zosti^a.  Adam  Mi- 
ckiewicz daje  prawo  Eustiicliemu  Jaanszkiewiczowi  lub  dzia- 
łającemu w  jego  1  Cezara  Platera  imieniu  wydrukowania 
tysiąc  j)icćsct  egzemplarzy  i  wyłączni^  przedaży  od  daty 
wyjścia  z  druku  powyższego  dzieła  jtrzez  lat  cztery.  Po 
upłjnionym  terminie  zastrzi;ga  sobie  wolność  robienia  no- 
wego wydania.     Gdyby   projekt  pisania,  historyi  polskiej  nie 

i|   7.    h/ic^iinikii  Alrk--iiri.li:i   (■lio.l/;ki. 
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przyszedł  do  skutku,  zwrot  summy  czterech  tysięcy  fraiiktJw 
nastąpi  w  sposób,  jaki  Adam  Mickiewicz  sam  oznaczy." 

Do  umowy  ostatecznćj  nie  przyszło,  ale  Mickiewicz 
wziął  sig  do  pracy.    O  losach  tego  dzieła  bgdzie  niżćj  mowa. 

„W  dniu  Św.  Andrzeja  *),  pisze  pod  datą  5-go  Grudnia 
Aleksander  Chodźko  w  swoim  dzienniku,  zaprosiliśmy  Adama 
na  obiad  do  Saint-Charles.  Z  Adamową  i  Michałowa  ^ 
było  nas  dwudziestu  dwóch.  Adam  pierwszy  odezwać  się, 
łe  przyjmuje  nasze  zaufanie,  źe  obiecuje  prowadzić  nas  daMj 
w  tonie  Mistrza.  Spisał  w  kilku  artykułach  warunki  mające 
nam  dużyć  za  posadę  dalszego  chodu:  „środek  siły  naszćj 
jest  chłopska  modlitwa.  Dnia  8-go  b.  m.  we  wtorek,  między 
11-tą  a  12-tą  południową  być  w  kościele  Św.  Seweryna  pod 
■obrazem  Nąjświgtszćj  Panny  i  prosić  jak  proszą  chłopi  nasi, 
aby  Bóg  nas  związał  i  doprowadził."  Adam  dziś  przyszedł 
do  nas.  Byliśmy  wszyscy  ci  sami  co  w  dzień  Św.  Andrzeja. 
Oznajmił,  że  wyjeżdża  na  kilka  dni  z  Paryża,  dla  potrzeby 
dachowćj  ') ;  wróciwszy  obszemićj  nam  powie." 

Ze  wzmianki  w  liście  Dumesnila  pod  datą  16-go  Gm- 
-dnia  okaząje  sig,  że  chociaż  Mickiewicz  przestał  się  z  I^a- 
mennais  zgadzać  w  kwestyach  religijnych,  ten  ostatni  wszelką 
oddawał  prelekcyom  jego  sprawiedliwość.  „Byliśmy  w  uie- 
dzielę,  pisał  Dnmesnil  o  sobie  i  o  Michelecie,  u  Lam- 
nien&is'ego  *).  Znalazłem  go  w  doskonałem  usposobieniu,  młod- 


*J  HO-go  IJiitopada. 

*)  Chodikową. 

*)  Wiiiai'  z  bileciku  Paiii  Celiny  do  Patii  Kliistiiie,  ie  wy- 
cieczka ta  krótko  trwała:  „Piątek  wietzór.  l'.)-go  Gnidnia  1840  r. 
Mąt  mój  w  li]  chwili  powrikił.  PospieMiuii  o  teoi  Panią  droga  uwia- 
domił), według  j^j  iyczenia." 

*)  Prawie  w  owym  e/asie,  Mickiewicz  mówił  o  Laninicnaia: 
„L'8bbć  de  Lamennaie  czerpie  natchnienie  Kwoje  w  intelligencyi  i  dla 
tego  nic  jcHt  wielkini.  Niekiedy  tylko  ma  chwile  jasne  i  wtedy  mńwi 
c  ducha.  W  ksiąfce  swojej:  Les  affaires  de  Romę,  przeczul  naaz^ 
sprawę  i  przepowiedział  j^j  przyezle  koleje:  „Nul  ne  sauniit  prćvoit 
comment  s'općrcra  eette  tranafonnation  ou,  conirae  ou  voudra  l'appeter 
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s/yin  nii  nasi  iiiloilzicńcy  a  o  i1e2  otwartszym  od  nich! 
Kł)/niawiAl  z  uami  o  Mickiewiczu  z  takim  rozsądkiem,  że 
liarilziibym  chciał,  abyś  go  słyszał.  Sąd  jego  był  ostry, 
alt*  jak  łlobrzL'  rozumie  ten  wielki  umysł,  t%  bohaterską 
ilusif '.  /n^duje,  że  Messyanizm  jest  jedno  z  dzieł  najory- 
i:iu!il«iejszyoli  tego  czasu,  rozpowszechnia  je  jak  najwigcej. 
rowiednialem  mu  z  wzruszeniem :  „Jakbyś  więcćj  jeszcze  był 
isirusjionym,  gdybyś  był  słyszał  samego  Mickiewicza."  Nie 
młi.'<'my  niioi'  za  wiele  czci  dla  wielkich  ludzi,  oni  to  nade- 
ws7ystki>  najlepsi  z  ludzi. "* 


iiii-uif'  iiu  Sł-in  dc  L'hunia[iiti',  laitif 
i't  lii'  crandcs  ninsjsos  (i'h(iuiiiiw 
iii]nilsii>ii  soiiiiaino,  ('e  t[ui  iip  ar^tt 
npTc.  Cc  i^rn  (l'alH>nl  vcimior  nu 
Liti'  łntlilt'  a^^tioii.  dinii  on  riit 
i'ii<iM.  (1-iic  agn'^HiiQii  SC  dilftim. 
rti'  •luMlr  llera  uii  rofugc  i'i  tiiui 
ii>  li'  niryf  oi  Ihiiiiible  plantp  'le- 
;inx  iMiivrin>ni  k  lon\'  n  poh*  V 
iT  lr>  idsi-au^  tłu  t-iel.  Yiuh « 
■'■r  ii\\v  mit  łMUviition.i>mtMtil»-" 
■  yl  Nii-inii'  nn  ziciui-.  iZ  tlzirn- 


XI. 

Niezad  owo  hienie  Towlańskiego  z  dziatalnośoi  Mickiewicza.  Uspra- 
wiedliwienie  się  Adama   i  zachowanie   niezaleinego  stanowiaks. 

Itiikonrntlin  Miekicwiciia  n  zachwiniiiii  iiiłrząilkii  Kiii'c>iK'j»kie)ri>.  —  Sliih 
Jultiinn    l--ickicgo.  —  Jlnrgarft    FhUpi'    u   Jdckicwif/ii.  —  Iti>z|>nin'ii 


Posłannictwo  Towiańskiego  zostało  u  Mickiewicza  aity- 
kułem  wiar}',  chociai  uważał  samodzielną  pracę  za  skute- 
czniejszą 0(1  nieograniczonej  uległości  Karola  Różyckiego  dla 
Mistrza.  Mistrz  mógł,  podług  niego,  nie  mieć  jasnego  wi- 
dzenia chwili  realizaeyi.  Zdarza  się,  że  wynalazca,  podawszy 
nowe  prawa  i  zrobiwszy  swoje,  zostawia  ich  zastosowanie 
pracownikom  dobićj  woli.  Jeżeli  gwaltownicy  zdobywają  niebo, 
to  może  i  nowe  prawdy  gwałtem  być  muszą  wprowadzone 
w  życie.  Zamiast  czekać  na  skinienie  Towiańskiego,  Mickie- 
wicz sądził,  że  uczniowie  jego  winni  postąpić  jak  waleczni 
żołnierze,  co,  zauini  wódz  ostrożny  hasło  da  do  boju,  rzu- 
ciyą  sig  na  szańce  nieprzyjacielskie  i  zdobywając  je,  zasłu- 
gają  na  przebaczenie  i  pocliwaly. 

Różne  znaki  wskazywały  blizkie  poruszenie  ludów. 
Miałażby  enjigracya,  wśród  ogólnego  zgiełku,  nie  wiedzieć 
GO  począć  ?  Mickiewicz  wierzył,  że  dość  małego,  lecz  silnego 
jednością  zastępu,  aby  pociągnąć  w  właściwym  kierunku 
większość  chwiejną  i  różnolitą.  „Rok  ten,  pisał  Aleksander 
Cłiodźko  I-go  Stycznia  1847  r.,  spotkaliśmy  wczoraj  w  nocy 
w  mieszkaniu  Adama,   on  i  bracia  przy  nim  stojący.     „Jlam 
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nadzieje  w  Bogu,  rzekł  Adam,  2e  to  ostatni  rok  bied  Da- 
szycli.  Na  ziemi  nawet,  rzeczy  polityczne  coraz  się  bardzićj 
wikłają.  Powołaniem  mojem  jest  trzymKĆ  nić  polską.  Dla 
t^,  pomimo  wszystkich  łatwości  w  Rossyi  i  we  Francyi, 
nie  doszedłem  do  znaczenia  i  urzędów,  do  którycii  bym  do- 
szedł, wyrzekłszy  się  mojego  powołania.  Mistrz  jest  mąż 
globu.  Ja  z  moim  chórem  tylko  do  cząstki  spełnienia  jego 
posłannictwa  przyczynić  się  mamy.  Stsng  przed  nim  z  nicią 
moją  w  ręku,  obok  tych  braci  którzy  dotrwają"  '). 

Karol  Różycki  przesłał  Mickiewiczowi  listownie  życzenia 
noworoczne  i  wyraził  nadzieję,  że  rok  1847  zobaczy  powrót 
Adama  do  prac  wyłącznie  duchowych.  Zdawałoby  się,  że 
Różycki  i  bracia  przy  nim  stojący  stanowili  rodzaj  klaszUirku, 
do  którego  wrzawa  Paryża  dochodziła  tak  mało,  jak  gdyby 
żyli  na  puszczy.  Mickiewicz  przeciwnie  pilnie  śledził  za 
wszelkim  objawem  wstrząśnienia  i  pożądał,  aby  hymn  polski 
rozległ  się  tak  głośno,  iżby  go  posłyszano  wśród  łoskotu 
Europejskich  rewolucyi.  Adam  uznawał  Karola  Różyckiego 
za  przyszłego  wodza  wojsk  polskich,  acz  nic  rad  widział 
jego  opór  przeciw  wszelkiemu  działaniu  bez  rozkazu  Mistrza. 
Eóżycki^o  zaś  gorszyło  rwanie  się  Mickiewicza  do  czynu. 
W  odpowiedzi  na  list  Różyckiego,  przesiał  mu  Mickiewicz 
pismo  zbiorowe,  podpisane  przez  22  braci,  które  wyrażało 
życzenie,  aby  Różycki,  wespół  z  Adamem  „ruszył  z  chorągwią 
Chrystusową  na  ziemię,  wodzi;j%c  nam"  *).  Ale  podpisani 
kończyli  uwagą  maliyącą  rozdwojenie  Koła:  „Czy  jesteśmy 
w  stanie  tak  doskonałym  jak  twój  i  kiedy  nas  godnymi 
uznasz  służenia  z  tobą,  o  tern  wiedzieć  nie  możemy.  Żołnierz 
swój  przegląd  własny  czyni,  ale  wojsko  zbiorowo  przeglądu 
swojego  czynić  nie  może.  Świadczyć  o  sobie  samem  nie  jest 
w  stanie.  Ci  co  o  niem  świadczą  t  sądzą,  prawnie  lub  nie- 
prawnie, zdadzą  z  t^o  sprawę  przed  kim  należy"  % 


')  Dziennik  Alcki4iuidr&  Chodźki. 

')  Współudział  Adama  Mickiewicza  w  sprawie  Andrzeja  Towiań- 
skicijo,  t.  II,  str,  fi:i. 


—     441     — 

Z  listu  Mickiewicza  z  12-go  Stycznia  widać  jak  sig 
zapatrywał  na  ówczesne  roboty  emigracyjne  i  krajowe:  „Ży- 
jemy tu,  pisał  do  przyjaciela  w  Poznańskiem,  wśród  żywiołów 
równie  zaburzonych  a  nawet  w  środku  samym,  z  którego 
i  na  was  burze  wyszły.  Trudno  to  sądzić  pojedyńczycti 
ludzi  i  próżno  składać  win$  na  pojedyncze  osoby.  Jest  to 
niedola  powszechna.  Przychodząc  na  świat,  odziedziczyliśmy 
dy  porządek  społeczny  i  biedę  narodową,  winy  wieków, 
a  obce  narody,  podobne  do  złych  opiekunów,  wciąż  czyhają 
na  ostatnią  zgubę  małoletnich.  Żeby  wybrnąć  z  takiego 
stann  nadzwyczajnego,  z  takićj  przeprawy  berezińsAiĄ/,  trzeba 
nadzwyczajnych  wysileń  a  mianowicie  wysileń  moralnych,  od 
których  rodacy  nasi  uciekają;  wolą  burdę  bezowocną  zacząć 
niż  długą  pracą  myśl  narodową  dźwignąć !  Obywateli  z  wa- 
szej kraju  widywałem  dawniój  często  i  widujg,  ale  ze  wszy- 
stkimi prawie  walczymy.  Bo  Łn  nie  czas  oszczędzać.  Jesteśmy 
na  wolnój  ziemi,  wolno  nam  całą  prawdę  mówić.  Właśnie 
2  oddawcą  twego  listu  mii^em  podobną  rozmowę.  On  zdawał 
się  bardzo  rad  z  tego,  co  rosło  u  was  a  co  nazywał  pomsta' 
niem.  Nie  wiele  słuchał,  kiedy  wystawiałem  nikczemnoić 
crfśj  rołwty.  Tłumaczył  się  entuzyazmem,  zapałem.  Owóż 
właśnie,  nie  było  tam  ani  entuzyazmu,  ani  zapi^,  ani  wiary, 
tylko  wzajemne  łudzenie  się,  gdzie  każdy  niepewny  siebie 
i  znający  swą  wewnętrzną  nicość,  nastawiał  się,  ażeby  dru- 
gich zawieść,  w  nadziei,  2e  coś  w  tych  drugich  znajdzie . . . 
Przyjdzie  czas,  że  rozruszawszy  się  między  sobą,  usposobieni 
do   przyjęcia   ruchu   wyższego  i  prawdziwego    będziemy"  '). 

Dotychczas  Koło  głównie  oddawało  się  odczytywania 
i  wykładaniu  pism  Mistrza.  Różycki  dalćj  pracę  tę  prowa- 
dził. Z  Zurychu  zgłaszano  się  do  niego,  pomijając  Mickie- 
wicza.  Mickiewicz  w  swojem  Kole  zastępował  brak  nut  ze 
Szwąjcaryi  własnemi  przemówieniami,  w  których  szcz^ólni^ 
rozbierał    kwestyą    udzi:^   Polaków  w  przyszłych    ruchach 


')  fCorespondeiieya  Adama  Mickift 


1 1  ' 
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wicz  zebrat  26-go  Stycznia,  na  uczcie  w  Saint-Charles  ') 
21  braci  i  przemówił  do  nich:  „Czułem  i  miałem  wielokro- 
tnie potrącenie  i  zewnętrzne  znaki,  te  przyszedł  czas  ogło- 
szenia odezwy  Mistrza  do  emigracyi.  Pisałem  o  tem  do 
brata  wodza,  nie  miałem  odpowiedzi.  Musimy  więc  sami  to 
spełnić,  zaczynając  od  samych  siebie.  Trzeba  sformułować 
czego  chcemy,  jasnym  i  przystępnym  dia  każdego  sposobem. 
Wzywam  każd^o  z  obecnych  tu  braci  do  wypracowania  i  za- 
komunikowania mnie  albo  innemu  bratu  trzech  następnych 
punktów : 

1.  Stosunek  religijny  nasz  z  narodem.  Trzeba  nowego 
kapłaństwa.  Obudzonego  w  nas  ducha  nowego,  który  ma  być 
w  narodzie,  nikt  nam  wydrzeć  nie  może.  Błądziliśmy,  robi- 
liśmy dzieciństwa  i  błędy,  ale  ducha  naszego  nie  oddaliśmy 
i  nie  oddamy. 

2.  Punkt  polityczny:  jak  ma  być  w  przyszłej  Polsce? 
Niech  każdy,  wedle  swego  natchnienia,  wypracuje  i  poda 
mnie. 

3.  Punkt  familijny :  stosunek  mę2a  z  żoną,  rodziców 
z  dzieckiem"  *). 

Wnioski,  do  których  każdy  dojdzie,  kazał  udzielić  sobie 
Mickiewicz  „ustnie  czy  piśmiennie,  dla  porozumienia  się, 
aZeby  oparłszy  się  na  tak  objawionych  potrzebach  ducha 
bratniego,  nić  prowadził  dalćj"  *).  Uważał,  że  praca  dotych- 
czasowa nic  była  bezowocna  i  wskazywał  jćj  skutki:  „W  prze- 
szłem  życiu  naszem  w  Kole,  mówił,  nabyliśmy  wprawy  i  przy- 
szliśmy do  ważnych  wyrobów:  na  ludzkie  różnice  nie  zważa- 
liśmy; biedakom  pozwalaliśmy  cisnąć  nas,  żyda  mieliśmy  za 
brata.  Wszystko  to  przedtem  było  inaczej"  *).  Dla  zebrań 
wytknął   taki  sposób  obradowania:    „Zaprowadzić  trzeba  na 
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.  ulicy  Saint -Chinka  iin  llnrigitoilos,  gildii;  zbiiTiiIi  si<; 
Tiiwifluskii^pił. 
Z  .Izifiiiiika  Alpksjuiilm  ClimlŻki. 
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Saist-Charlee  pewną  koićj  porządku.  Dwa  dni  w  tygodnin, 
na  ptzyfcład  poniedziałek  i  wtorek,  poświęcić  na  ncztg  przy- 
jacielską. Niech  jeden  z  braci  przewodniczy  z  kolei  alfobe- 
tycznym  porządkiem.  Przewodnik  przyjdzie  w  pracy  dncha, 
albo  zagai  posiedzenie,  albo  przeczyta  jaki  wyjątek  z  pism 
Mistrza  czy  własnego  wyrobu.  Prezydnjący  ma  prawo  mil- 
czeć. Nie  ciągnąć  go  na  dyskusyą  W  razie  sporu,  on  de- 
cyduje. W  rzeczach  ważnych,  można  ode^ać  do  namysłu. 
Obcych  przyjmować  tylko  w  jednym  z  tych  dwóch  dni.  Dwa 
dni  następne  zostawić  na  zwyczajne  rozmowy,  ale  w  tych 
dniach  obcego  nie  przyjmować.  Jeden  dzień,  na  przykład 
sobotę,  poświęcić  zupełnemu  milczeniu,  żadnćj  dyskussyi. 
Doświadczenie  pokaże,  pod  tonem  którego  z  braci  bgdzie 
najlepićj.  Ktoby  z  braci  poczid,  że  może  zrobić  coś  ważnego 
dla  Sprawy,  nawet  poza  obrębem  danych  trzech  punktów, 
niech  powie  a  ja  to  postawię"  ').  W  tych  rozporządzeniach 
uderza  uszanowanie  wolności  każdego  i  chęć  zabezpieczenia 
Prezydującego  od  tyranii  pewnych  jednostek.  „Prezydujący 
ma  prawo  milczeć."  Widocznie  zdarzało  się,  że  t^o  prawa 
Mickiewiczowi  prezydującemn  odmawiano.  Chciał  wigc  ochro- 
nić i  prezydujących  al&hetycznym  porządkiem  od  doświad- 
czonych osobiście  przykrości. 

W  końcu  Stycznia,  Mickiewicz  stracił  jednego  z  dro- 
gich mu  towarzyszy  wygnania,  Izydora  Sobańskiego  "),  Zy- 
gmunt Krasiński  pist^  o  nim,  że  „krew  w  tym  człowieku 
płynna  miłością  dobra  i  ludzi"  ^.   Zgasł  on  28-go  Stycznia. 


>)  Z  dziennika  Aleknandra  Chodźki. 

*]  Izydor  Sobański  urodził  się  l(i-go  Listopada  179C  r.  na  Po- 
l)crcźu,  był  w  1831  r.  jednym  z  dowddzc6w  najpierwezego  na  Rusi 
powBiaiiia;  po  przegranej  pod  Daszowem,  zaciągną  eiq  w  stopniu 
po<i-|X)i'ucznika  do  5-go  pułku  ułanów;  nad  jego  grobem  przemówili 
poseł  Malinownki  i  jeden  z  rodaków  będących  w  warsztacie  etolarekim 
zł^otoiiym  przez  nieboszczyka  na  BatignoUes  dla  zatrudnienia  wy- 
chodźt-Aw.    (Daetmik  f/arodonn/  13-go  Lutego  1847.) 

•)  Listy  Z.  Krasińskiego  do  Stanisława  Koimiana.  Tom  III, 
Btr.  154.    Lwów  1887  r. 


440 


„Czyste,  rzęsiste  łzy,  lejące  się  grubą  strugą,  pisał 
Aleksander  Chodźko,  widziałem  u  Mickiewicza,  na  cnieatarzu 
Montmatre,  gdzie  wziął  garść  piasku  dla  rzucenia  na  trumng 
Izydora  Sobańskiego,  spuszczonego  już  do  jamy  grobowćj"  '), 
W  parg  lat  późnićj  Mickiewicz  wyrażał  żal  swój  Domejce 
że  ostatni  jego  „bliżsi  znajomi  dawni,  zabytki  zacności  szla- 
checki^ :  Izydor  Sobański  i  Michał  Mycielski  ■)  już  pogrze- 
bani!" ^) 

Płacząc  nad  umarłymi,  Mickiewicz  ciągle  badał,  jak 
wyprowadzić  żywych  z  ziemi  wygnania,  nakazywał  drugim 
rozmyślać  nad  tern  i  podawać  mu  wyniki  tych  rozmyślań. 
Przyjaciele  odpowiedzieli  mu  prawie  wszyscy  na  piśmie;  roz- 
wijali przeważnie  poglądy  tylekroć  przez  niego  samego  oma- 
wiane na  zebraniach  Koła,  a  domagali  się  wyjścia  z  tego 
wieloletniego  peryodu  przygotowawczego. 

Na  ten  czas  przypada  pewien  akt  dokonany  przez  Mi- 
ckiewicza, który  nie  miał  wielkiego  rozgłosu  i  poziistal  bez 
skutków  praktycznych,  opowiadam  go  jednak,  raz  dla  tego, 
że  wziąwszy  za  zasadę  podać  wszelki  jaki  posiadam  matę- 
i-yał  do  życia  mego  ojca,  nic  mam  prawa  przemilczeć  o  ża- 
dnym fakcie,  powtóre,  że  piśmienne  dokumenta  odnoszące  się 
do  rzeczy,  o  którćj  mowa,  znajdują  sig  może  w  rgku  innych 
i  mogłyby  być  ogłoszone  kiedyś  z  takim  lub  owakim  ko- 
iiicnlarzcin  i  nareszcie  dla  tego,  że  dfyc  ten  akt  poznać  ów- 
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czcEne  usposobienie  Mickiewicza.  Działo  si$  to,  Taeiy  księga 
polscy  na  emigracyi  prześlaiłowali  naukę  TowiaAskiego  do 
tpgo  stopnia,  iż  wyznawcom  j^  grozili  odmawianiem  Sakra- 
mentów, jeśli  się  jój  nie  wyrzekną.  Jeden  z  Towianiatłiw, 
Julian  Łącki  ^  wstępował  w  związki  maljtefiskie  i  zraSony 
nastawaniem  księży  polskich,  aby  dla  otrzymania  błogosła- 
wieństwa Kościoła,  wyrzekł  sig  nauki  Towiańskiego,  udał  sig 
po  wziętym  ślubie  cywilnym  po  radę  do  Mickiewicza,  który 
w  wieJkiem  podniesieniu  ducha  pobłogosławił  małżeńskie 
stadło  i  spisany  z  jrgo  przemówienia  w  polskim  *)  i  franca- 
zkim  języku  (2ona  Łąckiego  była  Francuzka)  akt,  zaopatrzony 
podpisami  świadków,  doręczył  Państwu  młodym.  Oto  do- 
słowne brzmienie  aktu: 

pBracie  Julianie,  małżonko  Aleksandr}'no  Łącka,  siostro 
moja. 

„Pierwsi  łączycie  się  na  ziemi  małżeństwem  weitlng 
praw  miłosierdzia;  łączycie  się  w  duchu  tego,  który  pnj- 
szedł  na  ziemię,  nie  żeby  ohalić  prawo,  lecz  żeby  je  une- 
czywistnit',  być  nam  pomocą  i  dać  nam  wyższy  szczebel  lio 
jego  urzeczywistnienia- 

„Wasz  związek  był  czysty  i  zgodny  z  duchem  nowego 
prawa.  Połączyliście  się  idąc  jedynie  za  pociągiem  sympi- 
tyi  waszych  duchów  i  serc  waszych.  Zamiast  kontraktu 
opartego  na  martwój  równości,  zawieracie  spółkę  życiod»jna- 
W  spółce  tój  pozostaliście  dotychczas  wierni  duchowi,  który 
was  złączył, 

„Byliście  w  pierwszym  stopniu  małżeństwa,  stopnia  za- 
ręczyn, przygotowań.  Teraz  powołani  jesteście  do  wsiiflln^ 
pracy  nad  przejściem  z  niewoli  niaiżcńskiśj  do  bratenki^ 
wolności.  Przyrzekliście  sobie  wspierać  się  wzajemnie  w  spd- 
ntaniu  myśli  Bożój,  która  spoczywa  na  was,  by  przyspiesjf 
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panowanie  Boga  na  ziemi.  Jeśli  pozostaniecie  wiernymi, 
wzniesiecie  sig  na  wyższe  ezczeble  i  zostaniecie  wreszcie  dwoma 
duchami  w  jednem  ciele,  wedle  praw  Jezusa  Chrystusa.  Bę- 
dziecie mieli  dowód,  żeście  spełnili  to  prawo,  jeśli  przed 
opuszczeniem  tćj  ziemi  będziecie  mieli  pewność  i  żądz^ 
przedłużenia  waszego  związku  w  waszych  przyszłych  żywo- 
tach przez  wieki. 

„Zdołacie  zająć  te  wyższe  szczeble  i  zasłużycie  na 
srebrne  i  złote  wesele  jedynie  pracą  bez  przerwy  nad  wla- 
Enem  oczyszczeniem,  nad  wlasnem  podniesieniem,  nad  pod- 
niesieniem nas  wszystkich,  waszych  braci  i  sióstr,  wreszcie 
wszystkich  waszych  bliźnich. 

„Brat  Julian  uznał  wraz  ze  mną,  swym  Urzędem,  swe 
nowe  jirawa.  Przyrzekliśmy  sobie  starać  sig  je  wypełniać. 
Będziemy  sig  starali  pomagać  mu  o  ile  tylko  stać  nas  na  to. 
Wyłożyliśmy  siostrze  Aleksaudrynie,  małżonce  f^ąckićj,  jój 
prana  i  obowiązki,  otrzymaliśmy  j^j  obietnice. 

„Małżonko  Łącka,  siostro  moja,  jeśli  niewierna  swemu 
przyrzeczeniu  i  powołaniu,  zechcesz  się  ograniczyć  do  życia 
zwierzęcego,  ziemskiego  i  pogańskiego;  jeśli  poważysz  sig  za- 
trzymywać swego  męża  w  pochodzie  postępowym  ku  Bogu: 
jeśli  zapragniesz,  by  dla  rozkoszy  życia  powszedniego  po- 
święcił swe  obowiązki  chrzefcianina,  shigi  Sprawy  Miłosier- 
dzia, Polaka,  sługi  —  brata  narodu  francuzkiego,  wtedy  bę- 
dzie mym  obowiązkiem  przestrzedz  cię,  a  jeśli  zostaniesz 
uporną  w  złem,  będg  miał  prawo  i  siłę  odłączyć  mego  brata 
od  towarzyszki  kusicielki  i  damy  mu  siłę  ciśnienia  o  zieniig 
tego,  co  ku  ziemi  dążyć  będzie  upornie. 

„Bracie  Julianie,  jeśli  przez  obojętność  lub  lenistwo  du- 
cha odmówisz  sw^j  żonie  naleźn^  rady,  opieki,  miłości;  jeśli 
zaniedbasz  obowiązków  twego  urzędu  wobec  twćj  towarzyszki, 
jedynie  by  szukać  rozkoszy  gdzieindziej;  jeśli  kiedykolwiek 
ulegniesz  złemu  tak,  że  zechcesz  rozłączyć  sig  z  nią  dla  wi- 
doków ziemskich,  namiętności,  lub  dobrobytu  materyalnego, 
ja,  twój  Urząd,  i  ci  bracia,  świadkowie  waszego  małżeńskiego 
aktu,  zobowięzujemy  się  dać  ci  przestrogę,  a  gdybyś  w  złem 


sig  upierz,  przestaniesz  być  nam  bratem  i,  jako  Chrześcianie, 
jako  Polacy,  jako  kołnierze  Sprawy,  zaiądamy  od  ciebie  ra- 
chunku z  krzywdy  wyrządzonej  n^z^j  Siostrze. 

„Ojcze  wiekuisty!  któryś  stworzył  nas  mężczyzną  i  ko- 
bietą, byśmy  stanowili  zastgp  twych  sług  na  ziemi. 

„Jezusie  Chrystusie!  Ojcze  najwyższy  i  zbawco  ludz- 
kości I 

„Maryo  dziewico,  królująca  zastępom  wiernych,  raczcie 
przyjąć  akt,  który  spdniamy;  oczyścić  co  nieczystego;  udo- 
skonalić co  niedoskonałego  we  mnie,  który  błogosławię  tema 
aktowi,  przez  zasługi  Pana  Naszego  Jezusa  Chrystusa  i  przez 
poświęcenie  i  prace  Jego  sługi,  naszego  Mistrza,  który  przy- 
szedł urzeczywistnieć  zakon  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa. 

„Akt  ten  odbył  się  na  Batignollach  25-go  Lutego 
1847  r.  Oprócz  małżonków  J^ąckich,  podpisali  go,  jako  świad- 
kowie: Henryk  Służalski '),  Aleksander  Chodiko,  J.  N.  Boó- 
kowski  *),  Edward  Gieritz  '),  Ignacy  Elukowski  ^)  i  Feliks 
Wrotnowski"  "). 

')  Hciiryk  t^łiiżalski  jiierwsze  nauki  iK.bicriU  w  f*Kf7x^lirz''w/j'iiic 
powst.Tnio  LiBlo|Mniime  zal>rnIo  go  z  UniwerByictii  WaiwKuw^liii-jio, 
fi  nity)  w  ](^^i»iiir  nlo^kiiii  ^lickifwiusa  i  pnil  rn/kHznini  ATicro^lu- 
wi-kicgri  w  ]iail('i'ii'kii'iii.   iiiititri   ktankii'!!)  Siillai'i>ikiiii  iv   IjnysMir  li-^-u 

'1  Hioirmim  N«i«>I<miii  ISońkawKki,  iinidKiiiiy  w  Bmikiicli,  iv  Tlci- 
ckicni,  kit]Hlim  I>'trii  I.itoiv>k[('i,  y.fru.^]  w  Kriikniiii'  .">-;;()  .<iii|iiiia 
lS.Sii   r, 

■',  lvi«ar,l  Oifrili!.  syn  Kar.iln  i  Anny  z  K^yliiii/iw,  iir.Khciiy 
■JI-L-o  1'aź.hiirnika  ISH  r..  ws/oill  do  ^h<[\  pnilchi.raiiych,  a  |»i  ri-- 
wiilncyi  n>t;iiiLl  jnkci  iMnl|i()[-nc/iiik  do  [Milku  krjikiiM'iiv  ksiiriu  ,\<\- 
y.ciii  I'o]ilnti>wskic}ro.  knin|):ini;i  (irlliyl  iv  ki>i')iii>ii'  jiiij]>r/(^[|  jmiTEihi 
OwcniickicfTf.  ii  iKitern  i.-iuTiilii  Kóżyckicpi.  iiniarl  w  1'iiryiu  ll-p. 
ll'y/il/i(-riiik;i    ISlil)  r, 

'I  rznący  Kink.mski,  iiiodTOiiy  w  Narol-iw.-i^czy/nk-.  nn  l,iMvi,' 
w  IHiiii  r-  iiiiliyl  kiimpaiiiii  w  kor]msi.'  [)pnil.iiWki.';ri..  nn.ar!  iv  l'n- 
ryiiii  :["-v'ii  Majn  ISliJ  r. 

■■|  Fclik:.  Wniliiowski.  drlciiat  w  itj:!l  i,  iKiw.-laiiia  r-ilcw-kicfru 
ilo  K/,actu  nar<Mli.ivop..  iinulKrniy  lSO:i  r.  iv  Knrri.:^kncli  iv  [»iivici'ic 
Timkini,  iitiiarl  w  I'ar}żn  ■Jii-f.i)  I.ijifii  1S71  r. 


Jakeśmy  rzekli  wyiój,  całe  tu  zajście  z  m;i!żoństweni 
}'j^ckich  nie  miało  ani  (loiiiosloSci  ani  skutków  |)raktyczuych. 
Towiai'iski  Bkaroił  to  postępowanie  i,  po  pewnym  c/asic, 
zmusił  Kijckiego  do  wzięcia  ślubn  w  koi^ciele.  Mickiewicz. 
gdy  flącki  doniósł  mu  o  tern,  odpowiedział  mu:  „Wielki 
zemnie  zdejmujesz  ciężar",  a  po  Jego  odejSciii  rzekł  Biergie- 
lowi:  „Nosiłbym  go  pókiby  szedł  za  moj%  rad^  a  obowiązek 
ten  odemnie  odpadł" ').  Sam  Mickiewicz  zwątpił,  zdaje  się, 
o  mo2no6ci  zastąpienia  urzędu  kościelnego ;  widać  to  z  jego 
^giego  przemówienia  na  zebraniu  Koła  dnia  3>go  Kwietnia 
1847  r.  Mówi  tam  między  innemi ;  „Najwickszem  zdobyciem 
byłoby,  gdybyśmy  zdołali  otrzymać  łaskę,  któraby  dała  sank- 
ey%  kapłaństwu  pomigdzy  nami ...  Co  wam  mówię  jest 
wypadkiem  długiej  i  cię2kićj  pracy,  jaką  odbj'wałem,  kiedy 
jeszcze  sda  rzecz  u  nas  o  to,  żebyśmy  mieli  swoje  kaplicę, 
kiedy  wielu  braci  przycłiodziło  do  mnie  z  tem,  aby  ju2  po- 
Btamfi  pewny  obrządek  zewnętrzny,  wedle  nowego  ducha. 
Przekonałem  się,  takie  jest  moje  poczucie,  2e  to  być  nie 
mote  bez  wyraźnego  poparcia  z  góry,  bez  widoczn^o  znaku 
woli  UoSćj.  Sama  spowiedź  zaczepia  się  o  to  zadanie. 
Chrystus  podał  praktycznie  to  lekarstwo,  nauczył,  źe  wyja- 
irienie  grzechu  drugiemu  zabija  zle  będące  w  duchu,  wyrzuca 
je  precz  i  goi  ranę,  ale  jest  to  tajemnica  niedostępna  rozu- 
mowi; grzech  wyjawiony,  jak  korzeń  ziela  wydobyty  z  ziemi, 
skoro  nań  promień  słońca  padnie,  traci  życic,  usycha,  już 
nic  odrasta.  Kto  przed  Bogiem  duszę  swoje  może  tak  otwo- 
rzy*!, żeby  aż  uczuł  co  się  czuje,  grzech  wyjawiając  księdzu, 
kto  potem  dozna  t^  ulgi,  jaką  na  skniszonem  sercu  spra- 
wuje promień  łaski  rozwiązując^,  ten  dla  siebie  innej  spo- 
wiedzi nie  potrzebuje.  Ale  moc  rozwiązywania  wszelkich 
grzechów  drugim,  należy  tylko  do  tego,  komu  jest  dana . . , 
Prońmy  B<^a,  żeby  nam  spuścił  światło  i  siłę  dla  zdobycia 
kapłaństwa  na  ziemi.  Bo  co  to  jest  kapłaństwo  ?  ł'jaska 
łodziom  zawsze  była  dawana   i  wielu  dzLsiąj  ją  otrzymuje, 

')  z  .,i.rm-iBilinii«  A,   Bi<Tsi«>l«  ^vn.m■i  A,bmii. 
i>iiifl(  A  ,Virłi>m«>.    Tom  III.  29 
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ale  kapłaństwo  jest  już  stosowaoiem  łaski  do  ruchu  w  demi, 
do  czynności  w  życiu.  Skarby  przez  łaskę  dawane,  sUad 
prawd  nasromailzony  żyje  w  kościele,  tylko  kościół  już  driig 
nie  wykreśla"  '}. 

StoEiiinek  Adama  z  Mistrzem  był  w  owym  czasie  nader 
ilziwiHj  natury.  Spółka  ich  duchowa  była  przerwana,  oie 
widywali  sig  i  nie  korespondowali  ze  sobą.  Mickiewicz, 
żądny  czynów,  działania,  nie  zaniechał  zbierania  wiemycb 
sobie  braci  na  konferencye  duchowe,  ale  utrzymywał,  że  one 
już  dały  wszystko,  co  dać  raogiy  i  że  przyszedł  czas  reali- 
zacyi  prawd  wyznawanych.  Przejęty  zawsze  czci%  dla  Mistrza, 
wiorzyl,  że  „przez  realizacyą  słowa  na  ziemi  posu\>'B£  si{ 
beii/.ie  po  tt'j  jcdynój  drodze  prowadzącOj  do  niego"  *)■  ^'^ 
rachował  już  na  żadne  porozumienia  się  ustne  łub  piśmioiDe, 
czyny  mogły  jedynie  wszystkich  znów  na  tym  samym  punkde 
zgromadzić,  a  przyznawał,  że  dla  osiągnięcia  celu,  do  któ- 
rego dążył,  nie  było  flotowych  środków,  ani  wykreślonej  po 
ziemi  drogi ').  Ani  urząd  kościoła,  ani  Polska  nic  uleganiein 
nie  wskómli.  przyszła  pora  stawiać  opór  światu  nie  teorył, 
ale  jawieniem  nowego  życia '"i;  pokazać  wyższy  ton  Rossji- 
nom,  którym  Mikołaj  ^stawi  typ  popa,  najniższą  foncg  ko- 
ścielną, uczczenie  Chrjstnsa  samą  tylko  ziemią,  pokłonem'  ')■ 
O  tych  za^,  co  się  otl  niego  odłączyli,  Mickiewicz  mówił: 
pKażdy,  co  przychodzi  do  mnie  po  radg,  ołwwiązuje  mnie 
do  pomocy  jemu ;  ale  kto  wypowiada  wojnę,  robi  mi  owsen 
ulgę.  bo  wiadomo,  że  łatwiej  jest  bić  si$  z  kimkoliri^ 
niżeli  go  nosić"  ">. 

Mickiewicz  miewał  znuw  chwile  Ewolmiiie  dla  przjji- 
ciot  francuzkich  i  wygnańców  włoskich,  irlandzkich,  rossjj- 


Ekicb,  którym  mistyka  byia  obcą,  ale  którzy  podkopywali 
istniejący  porządek  Europejski.  Widział  w  Bich  sprzymie- 
rzeńców i  gorszył  polityków  emigracyjnych,  powtarzając  im, 
że  zbratanie  się  z  rodziną  Napoleonów  lub  wychodźcami 
włoskimi  bardziój  mogło  służyć  sprawie  polskićj  niż  wyże- 
brane sympatye  Parów  Francyi,  lub  artykuły  umieszczane 
po  gazetach  angielskich.  Prelekcye  Mickiewicza  dostały  sig 
i  do  Ameryki;  sposób  w  jaki  zapoznał  publiczność  fran- 
cazką  z  Emersonem,  nie  mi!^l  nie  uderzyć  przyjaciół  tego 
filozofa.  Margaret  Fuller  '),  znakomita  myślicielka  i  współ- 
pracowniczka Emersona,  przyjechawszy  do  Paryża,  zgłosiła 
ńę  do  Mickiewicza.  Jeśli  wywarł  na  nią  wielkie  wrażenie, 
to  i  sam  był  zdumiony  nie  tyle  jćj  mgzką  enidycyą  co  głę- 
bokością idei  i  wspólnością  j^j  wyobrażeń  z  własnemi  jego 
pojgciami.  O  zetknięciu  tem  z  przedstawicielką  ruchu  umy- 
dowego  Stanów  Zjednoczonych  wspomina  Aleksander  Chodźko, 
ale  niestety  zbyt  pobieżnie.  W  dzienniku  j^o  pod  datą  26-go 
Lutego  zapisano  :  „Autorka  arcyważnego  dzieła  o  wyzwoleniu 
kobiet  *),  Amerykanka  S.  Mai^aret  Fuller,  urodzona  w  Ame- 
ryce, z  ojca  bardzo  uczonego,  który  ją  sam  wychował; 
z  matki  bardzo  prost6j  kobiety,  która  za  życia  męża  tylko 
Smi^a  Big  ciągle  a  znów  po  jego  śmierci  tylko  smutna  ciągle, 
jest  teraz  w  Paryżu.  Osoba  lat  trzydziestu  kilku,  blon- 
dynka, tylko  oczy  czarne  i  w  oczach  tylko  pozostało  życie; 
■óbIo  chude,  pracami  ducha  i  książkami  zużyte.  Umie  po 
^eckn,  po  łacinie  i  prawie  wszystkie  języki  Europgskie. 
Hif^a  przeczucia  i  widzenia;  wierzy,  iż  w  życiu  przyszłem 
bfdzie  mężczyzną  i  że  teraźniejsza  epoka  jest  epoką  wyzwo- 

'j  Sarah  Margaret  KiilliT  urodzona  iżt-go  Majii  ISlOr.,  umnrin 
w  18.'»0  r. ;  założyła  z  EniŁrsoiieni  pi^iun  Piał;  ivy«la  zn  niiiż  za  nmr- 
gjabirgo  d'0!'soli,  kl/iry  z  (Kiwcdii  iklziału  iv  rcwolucyi  trlosLii^j  niu- 
Ńał  cniigrowai' :  zgini;ła  z  iiini  i  z  dzicirkifin,  statek  na  którym  pły- 
nęli do  Anicr^'lii  zatonął  liez  śładit  wi^i/mI  łmrzy.  OjiiiKzczajijC  Parj'ż 
ofiarOTrida  na  pamiątki;  Adamowi  egzcinjilarr.  i  II  ii.-^  I  racy  i  .Totina  Flax- 
mana  do  Homera,  Hczyoda  i  I>antogo, 

';  Woman  m  llic  19-lh  eeiilitry.    Londyn,  ls4T  r. 


1i>uia  kotnotY.    PojfciA  j^j  o  matźelistwie  i  ^viele  idei  o  tydrt 
I  iii-{ł>ind<,-.-t>ni;i   człowieka   są  pojęcia  i  idee  zupdnie  zgodne 
sf  S|>r««^  idAJo  się  ztamtad  wzięte.  Frz}'jaciołl[a  Emersoni 
\  M^{vt»vd.-iwc2yni   dziennika   zrobiła    ślub  nie  wychodzenia 
■i  i\'..\i.   »vuje,   że  kobieUi  czy  mężczyzna  posiany  do  doko- 
"A-.-.-.A   :<.ii»i-j   epoki  jest  już  na  ziemi  i  cel  j^  przybycia  do 
:L:r\>j'v  jest  znalezienie  tego  posłańca  Bożego.    Czytała  kurs 
\,;a::u»  i  jego  lekeye  o  Emersonie,   napisała  list,  że  pragnie 
v.iui  $ię  rozmówić.     Adam  znalazł  ją  z  pełną  wiedzą  włi- 
sv.(V»>  wyrobu  o  Sprawie.    Mówił  do  ni^j  w  obecności  wielu 
'.':iivoh  kobiet   i   takie  na  Fuller  zrobił   WTaicnie,   że  siadła 
.-('tiidlona    na   kanapie.    Jest    to   nowe   zawiązanie  zrobione 
!\>/  jeizo  wiedzy  z  katedry  Co!!'yr-  dc  France.    Adam  obiecił 
mi  pii/niej  opowiedzieć  szcz^óty  rozmów  z  Fuller. ■" 

Mieszkanie,  które  Mickiewicz  zajmował  na  przedmieścia 
owczesnem  Iłutipnollcs.  było  ilość  obszerne.  W  dniach  aro- 
t-.yście  obchodzonycb  w  Polsce,  emigraeya  trzymiJa  sij » 
wyoliodżtwio  traJyćyi  narLidowych,  łączyła  się  tym  sposobfoi 
.■  pi/yj;u'iolmi  i  krownymi  pnzostaljiui  w  kraju  i  odtyHiała 
w  każdem  sercu  błocie  wspomnienia  lat  dziecinnych.  W  domu 
Mii-kiewii\7ii,  iwycai  wilii  i  święconego  ści:śle  był  zachowr- 
wnny.  W  wili;;  s.^ły  dnOii  r.iu<i  składać  Adamowi  życzenia, 
p^iniiej  zai'/y:iała  sje  lUuca  pro:essya  przyjaciół  i  znajomych. 
\V;oo?>m'ni  \\A  s;^''o  *::i:-.t'm  zasłanym  ukazywała  się  Inicya; 
iia  r.itce  spiis.-ivov.ć;  .■  s.:r,:\  wisiały  gwiazdka  z  opłatka 
•.  kolobka  a  pr.  iv-wa!>  >:ę  triilycyjne  potrawy.  Przy  kaźii^ 
kc.yi  iak.\'  w:i\-,-  Tc:v:  dAwał..  się  sajlo  słyszeć  za  drzifianu 
ko'.c:\i.i;    1'    . '  ■  .:■.•-.-     -I^yli   to   przyjaciel* 

■  .■.■..\\>:;;;.    k;  ;v>      .;«>.-;    .-   :.i  ivxĄ  :ł  zawsze  miłą  vTSts- 
;  i'tt;i''.  ;■.■;>;, ■ -i.  A'.-.-;...    >'.. .k.:^^:::    '.wieral  im  drzwi  i  ł^ci]^ 
_i,'s   >«,;      ::'■■  ^-j  .i«.-."v-  ■  .    ?■::■,:;::■■   r.:o7miemie  iis/czu-   ; 
■:•■.■*.'■■     ":  .■■     .  "     .;■■■    \!;k-.  ■'■•.::    r-.'bin-at    tylko  iJi^' 

■  .;■■;.»  :  ■■;   t-nk-^w  z  Bibliowt 
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brólewskiój,  dom  jego  sŁ^  utworem.  Jakiś  czas  mieszkał 
a  niego  Bomuald  Giedroyć,  ojciec  chrzestuy  Jana  Mickie- 
incza,  ju£  cierpiący  na  suchoty;  po  nim  Pani  Celina  pokoik 
u  siebie  dała  krewnemu  Fryderykowi  Wołowskiemu,  który 
w  owym  czasie  emigrował.  „^My,  z  łaski  Boga,  pisała  Pani 
Celina  do  ciotki  swojćj  Julii  Wołowskićj,  jesteśmy  wszyscy 
zdrowi  i  nasze  dziatki  szczęśliwie  się  nam  hodi^ą.  Dopiero 
po  wielu  latach  pobycia  z  Adamem  poczułam,  czegoś  ty  mnie 
uczyła  i  jakeś  się  ze  niD4  obchodziła.  Mam  w  Bogu  na- 
dziąjs,  kochana  Julciu,  ie  jeszcze  się  uściśuiemy,  zrozumiemy 
i  2e  jeszcze  i  Adam  i  dzieci  moje  odwdzięczą  ci  za  mOje 
wychowanie.  Przybył  tu  wczoraj  Fryderyk'),  nasz  krewny; 
mieszka  u  nas  dopóki  nie  znajdzie  jakiego  sposobu  do  2ycia. 
Ucieszyłam  się  z  całój  duszy,  że  mog^  go  w*moim  domku 
pomieścić  i  że  Adam  2  całego  serca  na  to  się  zgodził. 
Znasz  jego  duszę,  kochana  Julcia,  zawsze  ten  sam,  ale  jeszcze 
doskonalszy  ni2  dawnie ;  trudno  to  ci  opisać,  twoja  dusza 
poczuje  go,  chyba  jak  go  zobaczysz  kiedyś.  Polecił  mi 
uściskać  ci  ręce.  Ach!  jakie2by  to  było  szczęście  dla  mnie 
zobaczyć  ciebia  Niech  się  dzieje  wolu  Boża  I  My  tylko 
chcemy  2yć  po  to,  2eby  ją  spełnić  i  żeby  dzieci  nasze  tak 
wychować.  Wierzaj  mi,  dioga  Julciu,  że  to  jest  cel  nasz^ 
emigracyi." 

Michelet  czgsto  odwiedzał  Mickiewicza.  „Chciałbym  ci 
opowiedzieć  szczegółowo,  pisał  Dumesnil  do  Noela  I-go  Marca, 
wizyty,  które  P.  Michelet  i  ja  oddaliśmy  tlickiewiczowi  i  La- 
mennais'mu.  Mickiewicz  byt  szczytny.  Nigdym  nie  widział 
n  niego  tak  gorącćj  sympatyi  dla  Michelefa.  Każde  słowo 
Hichelefa  powtarzał  żonie,  tłumacząc  je  spojrzeniem,  ale 
też  co  za  bohaterska  rozmowa!"  Odpisując  S^go  Marca  Da- 
mesnilowi,  Noel  wspomina  o  medalu  bitym  na  cześć  trzech 
professorów.  „W  chwilach  powątpiewania  patrzy  na  ten 
medal  i  jestem  pokrzepiony.  Jak  nie  wierzyć  w  harmonią 
przyszłości  ?    Co  wzmacnia  jeszcze  wiarę  moje  w  przezna- 

I)  Wolow-ki. 
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czenia  Fraacyi,   to  że   tak   dobrze  zrozumUa  ten  i 
moralny  i  sam  z  siebie  wypt>-«-ąjtcy  trzech  wielkich  inteDi- 
gencji    tego    czasu."    Bilecik    Nogla  rozminąt  się  z  listem 
Dumesoila  też  z  6-go  Marca.     „Zalałbyś  się  łzami,  pis^  on 
do    przyjaciela,    gdybyś   słyszał  jak  w  tym  tygodnia  P.  Hi- 
chelet  mówił  nam  o  nauczaniu  w  Col/ege  de  France  na  zawsze 
zniszczonem.     Nauczanie    to    było  zupełne  tylko   w  trzecb 
osobach :  Michelefa,  Qu)net'a  i  Mickiewicza.     Stanowili  tiz^ 
razem  głos  Francyi  i  proroków  now^  Rewolucyi,  jak  to  nń 
tłumaczył,  udając  się  do  College  de  France,  bo  wszyscy  tn^' 
uczyli,    że  trzeba  opuścić   dawny   tór   i  oswobodzió  sie  od 
historyi,   aby  ją  dalej  prowadzić :    ^Szczęśliwi,   rzekłem  mu, 
ci  którzy  buchali  potrójnych  tych  wykładów,    bo  miD^ły  u 
zawsze."    Mićhelet  zaś  na  lekcyi  powiedział:  „Szczęśliwi  d, 
którzy  słyszeli  ten  troisty  wykład,   bo  już  sig  nie  powtilnr. 
Iluż  t^o  pożałuje!-*  Jest  to  jedna  z  naiwigksz}'ch  łask,  lct<i- 
rych   od  Boga  doznałem   w  życiu  mojem,  żem  słyszał  tfdi 
trzech  mistrzów.     Rzadko  kiedy  opuściłem  choć  jednę  z  idi 
iekcyi." 

Cały    zastęp   młodzieży    francuzkićj    podobnie   iii;^l>I> 
czuł  i  też  same  żywił  nadzieje.    Duch  ten    ogarniał  coru 
szersze  warstwy  narodu  i  nie  ulegało  już  nąjmniejszćj  wątpli- 
wości, że  wkrótce  opanuje  cal^  Francyą.    Również  było  wi- 
doczne, że  chwila  od  tylu  lat  oczekiwana  zaskoczy  więksii^^ 
wychodźtwa  nieprzygotowaną.    Widział  to  nadewszystko  Mi- 
ckiewicz :  z  nieslychanem  natężeniem  duchowem,  szukał  !i>e- 
runku   dla  nawy   emigracyjnej,    gdy   ta    wypłynie  na  pełne 
morze  wypadków.   Nic  oszczędzał  się,  codziennie  prawie  głos 
podnosił  w  gronie   rodaków  spragnionych  jego  słowa.   4-go     ■ 
Marca  mówił  o  zatraceniu  darów  Ducha  Świętego  w  kościele     i 
i  o  wyzwoleniu  kobiet,  twierdząc    stanowczo,  że  „w  starym     i 
porządku  nic    nie  ma  do  wzięcia"  ').    9.go  Marca  wyklatół     i 
kwestyą  własności;    poczem    wracając   do  stanu  ówczesnego     1 
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Francyi,  nacisk  kładł  na  j6j  rozprzgieDie;  „Nikt  nie  liczy 
już  na  nikogo ..  .  Z  biednych  i  cierpiących  wyjdzie  głos; 
nie  czekać  jego,  abyśmy  szli  za  nim,  ale  go  wywołać,  to 
pr&wdziwe  powołanie  nasze.  Bronić  nowćj  idei,  stawić  ją, 
to  prawo  jedyne  naszego  bytu.  Inaczćj  ani  my,  ani  Polska 
nikoma  na  nic  się  nie  przydamy"  '). 

Co  wieczór  zbierało  się  u  Mickiewicza  kółko  bliższych 
prz}'jaciół.  Prawie  codziennymi  gośćmi  byli:  Aleksander 
Biet^el,  Stefan  Zan,  Aleksander  Chodźko,  Feliks  Wrotnowski 
i  t  d.  Ctiodiko  zapisywał  skrzgtnie  co  z  rozmów  Mickie- 
wicza mi^ł  spamiętać.  Wielka  szkoda,  ie  w  kolejach  tuła- 
czko iycia  znaczna  część  seksterników,  w  których  notował 
dowa  Adama,  przepadła.  Byłby  oddał  biografii  Mickiewicza 
u^gg  podobną  tćj,  którą  wyświadczył  Eckermann  biografii 
Goethego.  Pod  datą  I-go  Kwietnia,  Chodźko  zapisał  spo- 
Btrzeżenie  Mickiewicza  o  Rusinacłi:  „Ze  wszystkich  narodów 
słowiańskich,  Rusint  *),  to  jest  chłopi  guberni!  Pińskićj 
i  w  części  Mińskićj  i  Grodzieńskiej,  przechowali  najwięcej 
riowiafiski^o.  W  ich  bajkach  i  pieśniach  jest  wszystko. 
Zabytków  pisanych  mało,  tylko  kodeks  litewski  pisany  ich 
językiem  najharmonijniejszym  i  najmnićj  skalonym  ze  wszyst- 
Idch  dyalektów  słowiańskich.  Życie  ich  całe  w  duchu.  Na 
ziemi  przeszli  całą  historyą  w  okropnćj  nędzy  i  ucisku. 
Nawet  ziemia,  na  którćj  mieszkają,  uboga,  sucha,  bezpłodna, 
piaski  albo  bagna"*). 

W  gronie  braci,  którym  Mickiewicz  dawuł,  że  tak  po- 
wiemy, pokarm  duchowy,  dotykał  wszystkich  najgłębszych 
kwestyi  moralnych  i  religijnych.  Oto  na  przykład  co  mówi 
o  niezmiernćj  sile  wewnętrznćj  człowieka :  „Człowiek  ma 
wszystko   co  go  czyni  podobieństwem,  obrazem  Boga.    Jest 


')   n'siuil,id:kl  Mama  Mkkie 
skitrrjo,  l-  II,  ^(r,  72. 
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w  nim  nicEkończoność  demna  i  w  ni^  rzucone  wszystkie 
zarody,  które  krążąc  poty  go  niepokoją,  aż  póki  który  nie 
zaUyśnie  czystem  światłem.  Błysk  tuki  łączy  go  z  Bogiem 
a  męt  z  chaosem.  Każdy  człowiek  ma  w  sobie  piekło,  zie- 
mię i  niebo"  ').  Oceniając  działanie  sprawy  Towiańskiego 
na  emigracyą  i  oporność  tejże  winił  nie  ją  samą,  lecz  po 
części  siebie,  po  czgści  resztę  uczniów  Mistrza,  kiedy  po- 
wiadał: „Grzech  nasz  najogólniejszy  był,  że  dając  świalio 
otrzymane,  robiliśmy  z  innymi  jak  tu  z  nami  robiono;  żeśmy 
się  z  gniewem  i  twardością  odwracali  od  nicprzyjraującycłi, 
ctiociaż  czasem  i  dobra  wola  w  nich  była.  Bo  nie  trzeba 
sądzić,  że  każdy  i  zawsze  usposobiony  jest  przyjąć ...  W  rze- 
czach naukowych,  w  polityce,  staramy  się  przekonywać, 
objaśniać,  idatwiać  zrozumienie ;  a  jeśli  kto  nie  rozumie,  to 
czyż  go  za  to  już  zabić,  potępić  odrzucić  ?  Wszakże  i  z  dzie- 
ćmi nie  tak  postępujemy.  Kiedy  dziecko  zadaje  jakie  nie- 
wczesne pytanie,  odkładamy  odpowiedź  na  potem,  zostawu- 
jemy  do  właściwego  czasu;  ale  się  nie  gniewamy.  Za  nie- 
rozumienie,  nieprzyjgcie  natychmiast  co  chcemy  wlać  i  na- 
rzucić, zaraz  odpychać,  deptać,  wyklinać,  coiać  braterstwo, 
nie  dawać  ręki,  jest  zbrodnią ;  nikt  nam  do  tego  nie  dal 
prawa.  Chrystus  kazał  siedmdziesiąt  siedm  razy  przycho- 
dzić z  prawdą  i  jeśliby  to  nie  skutkowało,  wziąć  do  pomocy 
drugi^o  z  sobą,  a  w  razie  widocznego  już  oporu  odwołać 
się  do  zgromadzenia  wiernych"  % 

Było  to  w  pewnćj  mierze  mea  cu/pa,  gdyż  Mickiewiczowi 
ro:^ątrzo»emu  napaściami  emigracyi,  zabrakło  czasem  cier- 
pliwości, ale  było  to  przeważnie  wymierzone  przeciw  prze- 
sadnej natarczywości  Gutta,  żony  jego  i  tych  braci,  którzy 
każdego,  kto  się  im  ślepo  nie  poddawał,  odsądzali  od  miłości 
i  pragnęli  prawie,  aby  brat  oporny  przypłacił  nieszczęściem 
odrzucenie   jtran-dy.    Dotykało    to    też   i  braci   skupionych 


')    ffsfuilHthiał  Aduma  Mk/ikn-kza  iv  spranie  Andrzeja  Totmań- 
Skirgo.  t.   II,  «lr.  S4. 
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około  Bó2yckiego,    trwających   w  niejedna   z  przesadoych 
praktyk,  które  zniewoliły  Adama  rozstać  się  z  nimi. 

Myćl,  że  trudność  odbudowania  Polski  te2y  jedynie 
w  Polakach,  2e  gdy  staną  na  wysokości  moralnćj  będącćj 
kluczem  ich  zbawienia,  potęga  ciemięzców  runie  sama  z  siebie, 
wracała  często  w  rozmowach  Mickiewicza.  Wyrażał  j%  w  ró- 
żnych kszttUtach  i  chętnie  popierał  przykładami  z  dziejów 
Bzyma.  „Rzymianie,  mówił  19-go  Kwietnia  do  Aleksandra 
Chodźki,  tylko  jednego  narodu  lękali  się  jako  nieprzyja- 
ciela, hoslis,  to  jest  .Gallów.  Dla  tego  Cezar,  zwyciężywszy 
Gallów,  mógł  potem  wszystko  zrobić  w  Rzymie:  tak  jak 
dziś  Polak,  pobiwszy  Moskwg,  mógłby  wszystkiego  dopiąć 
w  Polsce.  Rzymianie  tylko  jeden  naród  nienawidzili:  Żydów, 
i  z  takiem  okrucieństwem  męczyli  Chrześcian,  bo  czuli  da- 
chem,  że  idea  Izraelska  podbija  ideę  Rzymską  i  że  kilku 
Indzi  wyszłych  z  Jeruzalem,  które  im  hołdowało,  zatknie 
ćród  posągów  rzymskich  krzyż,  a  na  świątyniach  bóstw 
rzymskich  wzniesie  pierwszą  stołeczną  bazylikę  chrześdańską. 
Najciekawszym  i  jedynym  pomnikiem  Chrześciaństwa  po  Rzy- 
mianach jest  list  Pliniusza  >)  do  Trajana  i  odpowiedź  tego 


'j  „A',  pimiusz  do  'frajana.  Maiu  moUIp  zu  obowiązek,  Panie, 
ire  wsizyKtkieiii,  w  czeniknliriek  jei-lciii  wątpliwy,  do  ciebie  -"ii;  odwo- 
ływać. Któi  bowiem  Iepi<'j  zdoła  lub  z  wątpliwości  iiinie  wyprowa- 
dzić luli  w  niewjadoiiiośri  (i»wi<-eić?  Kig<ly  wie  byłem  przy  sadowom 
postępowaniu  przeciw  Chrzeńcianom;  dla  tego  nii'  wiem,  co  i  o  ilo 
łUbo  karae,  albn  śledzić  A.i  zwykło.  NieniaJą  mi  tei  ^'prawilo  wąt- 
pliwość pytanie,  czy  zachować  lyzgląj  jaki  na  wiek  czy  też  wealo 
nie  i^żnić  chociaż  iiajiiitodiizych  od  Indzi  dojrzalKzych  ?  i  czy  nie  ma 
udzielać  przobac/cnic  powracającemu  z  żalem,  czy  leż  Kkoro  kto  raz 
był  ChrzeHciaiiiiiem,  ircale  ku  ocliroiile  jego  dłużyć  tiie  ma,  ie  nim 
być  przci>tal?  Ozy  nuuo  imię  tylko,  cliociaż  zbrodnią  nieskalane, 
«zy  toż  zbrodnie  wraz  z  imieniem  przyłączone  karać  należy?  Tym- 
cza.>>ein  z  tymi,  ktńrycli  mi  jnko  Chrzc.^ian  wckazywano  w  t«n  nobie 
poiiteiwwalcni  i^posiMi.  Pytałem  »\ii  \vh  „czy  hi)  ChrzoiKiaDMni?" 
Przyznający  eh  Mt\  po  drugi  i  po  trz.'^-i  raz  ]>ylalem,  grożąc  im  łutfą 
Ńmicrci,  a  na  obstających  przy  :'wojem  wykonać  ją  kazałem.  Byiiaj- 
mni^i  bowtcni  nie  wątpiłem,    iż  jakiekolwiek  było  wyznanie  ich,  uj/ir 


ostatni^o  ').  Ważna  także  jest  rzecz  w  Swetoniuszu,  (o  tra- 
dycyi  podobnćj  rzezi  dzieci  przez  Heroda),    gdzie  angurawie 


przynnjmnićj  i  niezgicU-  itucliwaUŁwo  ukarać  nalefciio.  Znaleźli  się 
i  inni,  podobnie  szaleni,  których,  ponicwai  oliywatclanij  rzymskimi 
byli,  wciiignąć  w  wpis  kszałcm,  w  celu  odesłania  ich  do  Rzymu. 
Wkrótce  gdy  przcK  samo  pohukiwanie,  jak  nic  to  dziać  zwykło,  wy- 
nl^pek  się  rozsKcrzal,  wit^ł^j  bIę  zdarzyło  przyktadńw.  Przełożono  mi 
bczimicnni(  skargę  zawierajiicii  nazwiska  wielu  ludzi,  którzy  RJę  za- 
parli, iź  ftą  lub  że  byli  Chrześcianami;  przytcni  za  przykładem  moim 
Bogi'iw  wzywali,  i  obrazowi  twemu,  kt^^ry  wraz  z  po^igami  bożków 
umyślnie  dla  tego  kazniriii  przynieść,  z  kadzidła  i  wina  ofiary  czynili, 
prócz  tego  Chrj'stusowi  zlor/eczyli;  do  tego  wszystkiego  tych,  którzy 
prawdziwymi  m  Chrześcinnami,  zniewolić,  jak  posiadają,  wcale  nie 
mo2na.  Usi^dzilem  wiit-  za  st ustne  uwolnić  ich.  Inni  w  wykazie 
wymienieni  powiedzieli,  Ic  sa  Clirześcianaini,  i  zaraz  znów  zaparli  nic, 
mówiąc,  ic  wprawdzie  byli  nimi,  lei;z  być  przestali,  jedni  przed  trzema., 
drudzy  przed  kilkunastu,  a  niektórzy  nawet  przed  dwudziestu  laty. 
Wszyscy  takf.c  i  obrazowi  twemu  i  posagom  Bogów  cześć  oddali. 
B<fwaic  tei  i  tlili rystuiiowi  złorzeczyli.  Zapewniali  zaś,  że  to  było 
cidą  ich  winą  czyli  błędem,  źo  zwykli  byli  w  dniu  przeznaczonym 
praed  świtem  się  zgromadzać  i  modlitwę  dn  Chrystusa,  jakby  do 
Bt^a,  wspólnie  odmawiać  i  przysięgą  nic  do  zbrodni  jakićj,  lecz  do 
tego  się  zobowiązywać,  ażeby  kradziciiy,  rozbojów  i  eudzolóztwa  nin 
popełniali,  oźeby  wiary  nie  łamali;  n^by  na  wezwanie  nie  zapieridi 
doionych  n  siebie  rzeczy;  fe  i>0  dokonaniu  tego  zuTczajetn  u  nich 
było,   rozchodzić   się   i  powtórnie   się  zgromadzać  dla  pożywania  jło- 


')  „Trajan  PUiuiisiom  ]xndroifieiiie  tasijla,  W  i^ozlrzasaniu  spraw 
tych  ludzi,  którzy  przed  tobą  jako  Chrzcścianio  oskarileni  byli,  za- 
chowałeś, najmilszy  mój  Sekundzie,  jHistęjiowanie  jakie  się  należało. 
Nic  moina  tu  bowiem  dać  ogólnego  i  niejako  jiewnego  przepisu. 
Śledzić  ich  nie  trzeba;  jc^li  zostaną  oskarżeni  i  przekonani,  ukarać 
ich  nalciy;  tak  jednakite,  iżby  ten,  co  sii;  zaprze  być  Chrzęści  ani  nem 
i  uczynkiem  tego  dowiedzie,  to  jest  oddając  cześ<-  Kogom  naszym,  dla 
żaln  za  winę  przebaczenie  zyskiwał,  choćby  byl  iKidejrzany  co  do 
przeszłości.  Bezimienne  zaś  skargi  przy  żadnym  występku  na  wzgląd 
zasługiwać  nie  ])owinny,  gdyż  to  i  najgorszy  daje  przykład,  ani  też 
na  panowanie  nasze  nie  przystoi."  (A".  PUiirusza  CfifUitsza  ti.<ly  prze- 
łożone przez  K.  Zi oleckiego.) 
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przepowiedzieli,  iż  jedno  z  urodzonych  w  takim  a  takim 
roku  dzieci  położy  koniec  Rzeczypospolitćj  rzymskiej.  Był 
to  rok  urodzenia  Oktawiusza  Cezara.  Historyk  robi  uwagg, 
te  władza  Patrycyuszów  była  już  osłabła  do  tego  Btopnia, 
ie  pomimo  zupełnćj  wiary  w  przepowiednią,  dzieci  nie  zarzy- 
nano ').  Przez  trzy  pierwsze  wieki  męczono  Chrześcian  za  to, 
ie  jedli  ciało  i  pili  krem  człowieka.  Była  to  tajemnica  ciała 
i  krwi  Cłirystusowćj  w  hostyi,  tajemnica,  której  wielu  z  mg- 


karmu,  pospolitego  jednak  i  niewinnego:  ic  i  tego  imwct  zaprzestali 
po  tiBtawJe  moj^j,  w  której,  według  zleceń  twoich,  Achad/ki  piiblicznc 
zakazałem.  Tcm  wiec  większa  uzn^eiu  połrzcN.;  dowiedzieć  !>ię  nawet 
za  pomocii  tortur  od  dwńeh  dziewczyn,  które  stuiebnicami  nazywano, 
ile  w  t^ni  było  prawdy.  Lei'z  nic  więcej  nie  znalazłem,  jak  prze- 
wrotny i  zagorzitly  zaliołion,  i  dla  tego  odroczywszy  wid  udałem  )>ię 
do  ciebie  o  rade.  Zdała  mi  się  bowiem  rzecz  ta  godna  zasiugnioiitn 
rady  od  ciebie,  osobliwie  dla  nini'ietwa  ludzi  o  to  zapozwanyeh. 
Wielu  bowiem  w»<zelkiego  wieku,  wszelkiego  stanu,  nawet  płci  ol)oji<i, 
podągani  /ą  i  \n^ln.  Albowiem  nie  tylko  po  mtaiataeb,  ale  po  wsiach 
nawet  i  włościach  zaraza  tego  zaboł>onu  się  rozpostarła,  którą  jak  sii; 
zdaje,  wstrzymać  i  wykorzenić  można.  Pewno  przynajnnii^j  jest,  ii 
do  świątyń  prawic  już  opnNlosza'ycłi  zn6w  uczęszczać  i  ofiary  nro- 
czyste  oddawna  zaniechane  wznawiać  zaczi^to  i  te  raz  po  raz  rijirzc- 
jają  się  zwierzęta  ołiamc,  na  które  dotąd  bardzo  rzadko  Kię  kupiec. 
cdarzal.  Z  czego  łatwo  wnieść,  jak  wielkie  mn-Wwo  Ittdzi  poprawićl>y 
moina,  gdyby  się  żałującym  za  wint;  przebaczenie  uilzicłiło."  (iC.  Pli- 
•tiusia  Ceyliiisza  Us(y  przełożone  na  język  polski  przez  Komana  Zio- 
teckiego.  W  Wrocławiu  I83T  r.  Tom  III  BiliUoteki  klassykóm  hiciń- 
tkich  wydawaiićj  przez  FMwardu  Ilraliiego  Raczy liskicgo.) 

')  „J  1         Alamt      o^    uje     f     a   L  Ika  m  e  ety  p    e<l 
dzeniem  A  gosta    j  ubl   zn     n  R    u       I  aii)  jak      dz      n    k 

B  którego  wrożi  no  ż  przj  Iz  n  e  m  da  k  I  I  t  n  nym  k  n 
ciem  zaet  a.zo  N>nat  adz  I  żeby  n  kt  n  łiował  o  go  k 
urodzony  I  z  kt('rry  c  ę£a  n  lo  y  m  el  kaid  o  t  m  na  Iz  j 
do  idebie  nacągaj  c  p*  taral  a  al  eh  ała  -^natu  mxv  I  a  a 
nic  wzięta.  I.K  T  S  eto  a  d  i  in,  a  t  i  ov  R  jmkel 
ptzez    Kaj  tn  a        K    atk     a    k      tk       k    ^  mbcia  a  b  ł  gi 
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czcnmków  zaprzeć  się  nie  cbciało.  Poganie  brali  J4  dodo- 
wnie,  nie  rozumi^ąc  mistycznego  znaczenia  i  sądzili,  Ae  do- 
brze robią,  zabijając  ludożerców.  Dzisiaj  podobnie  sig  Ańtie. 
Itossya  nikogo  się  nie  Igka,  oprócz  idei  polski^.  Żaden 
ze  nużących  Rossji  Polaków  nawet  najbardziej  spodlonych, 
poddających  si$  ciałem  i  dujących  wiernie,  nawet  ntgcz^ 
cych  współziomków,  sercem  i  duszą  z  Moskalami  się  nie 
łączy.  Polska  idea  weźmie  gorg.  Ale  Polacy  dzisiejsi  jij 
nie  stawiać,  są  względem  Rossyan  tem  tylko,  czem  byli  przed — 
Chrystusowi  Żydzi  względem  Rzymian"  '). 

Kie  każdy  w  emigracyi  nznawt^  rolg  przezeń  nazna — 
czoną  Pokkom  i  potrzebę  zupełnego  odrodzenia  się.  Faa^^ 
cuzi  zaś  nie  umieli  pogodzić  tak  śmiałego  dążenia  ku  olbrzy'^^ 
miemu  przewrotowi  w  organizacyi  relig^nćj,  społeczni  i  poci: 
litycznćj  z  niezłomną  wiai-ą  w  prawdy  objawione  kościołow^^ 
katolickiemu,  ale  szczerze  podziwiali  oryginalność  i  trafhoś  ^ 
wielu  spostrzeżeń  Mickiewicza,  który  sympatyzował  z  wszys^  - 
kimi  Francuzami  budzącymi  naród  swój  ze  sromotnego  uśpi^^' 
nia.  Zaletę  tę  przyznawaj  w  wysokim  stopniu  Michelefois^ 
i  Quinet'owi,  przeważała  ona,  podług  niego,  szkodliwość  ni^^ 
którjcb  ich  teoryi.  Jeżeli  zadętoćć  walki  Michetefa  z  stro^^ 
nictwem  katolickiem  zacienia  po  mału  u  niego  pojęcie  te^^o, 
czem  Chrystianizm  jest  dla  świata,  to  w  dziełach  s«y  ^^ 
historycznych  często  intuicyą  wznosił  się  ponad  poziom  zvy- 
klych  mu  rozumowań  i  naprowadzał  czytelników  na  taiy 
właściwe. 

Imieniny  króla  przypadły  I-go  Miya.  »Gdy  tylu  lnd4 
pisał  Dumesnil  do  NoSla,  czczą  dziś  swego  króla,  dla  gee^ 
nie  czcilibyśmy  naszych  ?  Z  ręką  jeszcze  gorącą  od  uśdski 
dłoni  Bćranger'a  i  Mickiewicza,  opowiem  ci  dzień  mój  one- 
gdajszy.  Znaleźliśmy  Bćranger'a  na  wjjściu,  odprowadzi  nu 
prawic  do  Mickiewicza.  Zastaliśmy  Mickiewicza  w  boh&to- 
skicm  rozpromienieniu  i  przyjął  Pana  Micbelefa  z  wylanieni 
serca,  które  nas  zdziwiio  i  zachwyciło ;  (mniemaliśmy  bowiem, 

■-.  ■/.  .biiiiiiikit  Alik-iimira  rh.^]/ki. 
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te  przedmowa ')  obraziła  j^  idee  o  Chrystyaiiizmie).  „Wa- 
sze dzido,  rzetd,  odkryło  mi  Francyą.  Jakże  masz  słu- 
szność, jak  dobrze  mi  dałeń  posłyszeć  głos  twojego  ludu  I" 
I  wyrażał  się  o  Francyi  jak  tylko  on  wyrażać  się  mnie. 
Byłem  uniesiony  tem  wielldem  sercem  i  nigdym  bardziej  nie 
życzył  sobie  działać  i  poświęcić  sig.  Trzebaby  znaleiić  słowa 
bohaterskie,  aby  módz  mówić  o  tym  człowieku." 

I  Mickiewiczowi  znany  był  wpływ,  jaki  wywier^  na 
Hicłielefa  i  jego  otoczenie.  Wspomina  sam  o  tem  w  prze- 
mówienia do  Koła,  które  przytaczamy,  a  nie  czyni  tego  by- 
nqmmćj  z  próżnego  samochwalstwa,  które  ma  było  zawsze 
obcem:  „Rewolucya  francuzka  chciała  wszystko  zdobyć  na 
raz.  Kobiety  wyzwoliły  się  nagle.  Wiadomo,  że  one  prze- 
wodniczyły nawet  ruchowi ;  pierwsze  zdobyły  Wersal.  I  nie 
były  to,  jak  okrzyczano,  potwory  i  nierządnice.  Późniejsi 
łiistorycy,  którzy  już  inaczćj  rzecz  uważali,  Michelet  szcze- 
gólni^, potrącony  z  wielu  w^lędów  światłem  od  nas  wziętem, 
pokaząją,  że  wcale  inaczćj  szły  rzeczy"  ').  Ślady  wpływu 
rozmów  z  Adamem  i  prelekcyi  jego  widoczne  w  Historyi  Mi- 
chelefa,  a  znów  Mickiewiczowi  dzieło  to  dawało  klucz  do 
rozwiązania  kwestyi,  które  zostawały  mu  zagadką  póki  po- 
czątki Rewolucyi  nie  były  przedstawione  w  właściwszem 
świetle:  „Czego  dawnićj  jasno  widzieć  nie  mogłem,  mówił 
Mickiewicz,  w  Michelecie  znajduję  dowodami  historycznemi 
niydokładnićj  wyłuszczone;  że  Rewolucya  francuzka  miała 
miłość  i  pokorę.  Pierwej  nim  przyszło  do  wybuchu,  dłngo 
starano  się  u  władz  stojących  otrzymać  polepszenie.  Kobiety 
wpadłszy  do  Wersalu  nal^ały  na  króla,  na  królową,  żeby 
się  otworzyli,  żeby  po  ojcowsku,  po  macierzyńsku  chcieli 
z  narodem  się  rozmówić.  Młoda  ośmnastoletnia  dziewczyna, 
kt4ira  była  na  czele  tćj  wyprawy,  wpadła  do  króla  z  takim 
zap^em,  ^e  ją  omdloną  wyniesiono.  '^Co  było  powodem,  iż 


')  Przednion-a  do    I-gn  toniti  Hi^Ioryi  Rewolucyi  Fruiieiizt!i'j. 
')  tTtpólwtziaC  Mama  Mickiemczii  ni  sprawie  Jndrzfja  Tordmi- 
skUgo,  t.  II.  rtr.  7'). 
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inne  o  mało  jćj  nie  powiesiły ;  oskarżano  nawet,  2e  była 
przekupiona.  Dopiero  kiedy  ludzie  czyści  zmordowani  stra^ 
ciii  siły  i  zeszli  z  pola  a  mnićj  czyści,  ale  rozjuszeni  poczęli 
rzecz  prowadzić  gwałtownie,  Rewolucya  przybrała  charakter 
krwawy"  ').  Dzieje  jśj  wówczas  wertowano  z  nadzwyczajnem 
wytężeniem  w  nadziei  odkrycia  w  tych  księgach  Sybillióskicli 
losów  dnigićj  rewolucyi,  już  rysującej  sig  na  widnokręgu  po- 
litycznym. „Mickiewicz,  pisał  w  powyż^  przytoczonym  liście 
Dumesnil,  rozwodził  się  długo  nad  dziełem  Lamartina  ^),  któ- 
rego dwa  tomy  przeczytał.  Opowiedział  nam  długą  rozmowg 
z  Lamartinem.  Mówił  do  niego  z  zupełną  otwartością  serca, 
jak  wolno  gienialnemu  człowiekowi  przemawiać  do  drugiego 
gienialnego  człowieka,  który  zmarnował  swoje  życie.  Nie 
wahał  się  mu  powiedzieć,  że  nie  ma  większego  zdrajcy  da- 
chowego od  niego,  ponieważ  z  całą  swoją  silą  nic  wznieść 
nie  umiał.  Lamartine  był  bardzo  wzruszony,  rozczulony, 
ale  po  rozstaniu  się  z  nim,  powtórzył  jego  słowa  kilku  oso- 
bom czekającym  go  na  Śniadanie  i  wszystko  ulotniło  się. 
lamartine  spotkał  następnie  Mickiewicza  i  rzekł  do  niego: 
—  Przyjdź  do  mnie  na  herbatę,  pomówimy  na  nowo.  — 
Mickiewicz  mu  odparł:  —  O  Bogu  nie  prawig  przy  her- 
bacie. —  P.  Michelet  powiedział  Mickiewiczowi:  —  Wycho- 
dzę zawsze  od  ciebie  pokrzepiony.  —  A  mnie,  odrzekł  Mi- 
ckiewicz, zostawiasz  pocieszonego,  pocieszonego,  —  powtórzył 
to  słowo  dwa  razy,  bardzo  powoli,  ściskając  nam  dłoń.  Boże! 
trzebaby  nic  nie  mieć  w  sercu,  żeby  nic  nie  wykonać  po 
takich  cłiwilach." 

Czynność  rozwinięta  przez  Mickiewicza  w  sferach  fran- 
cuzkich  nie  podobała  sig  w  Zurychu,  jak  nie  podobid  się 
tam  kierunek  nadawany  t^  frakcyi  uczniów  Towiaóskiego, 
którzy  nie  Wodza  Sprawy,  ale  wieszcza  słuchali.  A  ponieważ 
Mickiewicz   pierwszy*do  Mistrza  nie  odżywić  się,  Towiański 


')  Współttdtial  Adama  Mickiewicta  w  spranie  Andrzeja  Toniaii- 
skiego,  t.  II,  str.  Tli. 
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przerwid  nako&iec  własne  milczeuie  pismem,  w  którem  Adama 
npomioał,  aby  opuścił  kręte  ścieżki,  których  Bóg  mu  nie 
naznaczył  i  jedaem  drgnigciem  podniósł  się  do  stanowiska, 
na  którem  wyda  owoc  wieków  swoich:  „Coś,  pisał  Towiań- 
ski,  niezwyczajnego  a  pocieszającego  widziała  Polska  w  To- 
bie .. .  -W  kolei  czasu  budziłeś  w  natchnieniach  Twoich  tu- 
laczów  polskich,  zapowiadając  im  zbliżającą  sig  epokg  i  sługę 
j^,  a  kiedy  sługę  tego  przed  sob%  ujrzałeś,  nie  wahałeś  się 
uznać  w  nim  wołg  Bożą.  Kiedy  dla  wielkiego  wysilenia 
złego  zasgpiło  się  co  tak  jaśnie  zaczęło,  nie  opuszcza  na- 
dzieja zbolałego  ducha  mojego,  że  piekło  nie  dostąpi  tryumfu, 
abyśmy  współtowarzysze  świgt^j  służby,  nie  podawszy  sobie 
bratniej  rgki,  stanęli  przed  sądem  Bożym,  jako  duchy  roz- 
dzielone z  sobą"  '). 

Na  list  z  pierwszego  Maja,  Mickiewicz  odpisał  dopiero 
dwunastego,  z  całym  namysłem  i  skupieniem  jakich  wymagało 
podobne  wystąpienie.  Sam  widok  pisma  Towiauskiego  ruszył 
go  radością,  którą  słowa  jego  zwykle  w  nim  budziły,  ale 
radość  już  nie  była  pełną,  ponieważ  słowa  te  nie  trafiały 
mu  do  przekonania.  Mistrz  nawoływał,  gdy  drudzy  w  jego 
imieniu  parli,  a  Mickiewicz  ani  ofiai-ą  ani  narzędziem  niczy- 
jego parcia  być  nie  chciał.  Wszystko  co  w  Kychterswyl  rok 
przedtem  daremnie  przedstawił  żywem  słowem,  streścił  teraz 
■w  liście,  który  był  usprawiedliwieniem  jego  własnem  i  tych, 
co  z  nim  trzymali,  a  zarazem  oskarżeniem  tych,  którzy  za- 
wriniwszy  tyle,  cieszyli  się  poparciem  Mistrza.  '  Gorącem  że- 
lazem napiętnował  udany  zapf^,  dobrowolne  zadawanie  cier- 
pień bliźniemu,  skreślił  obraz  prawdziwy  i  straszny  :  „Doszło 
l^ło  do  tego,  pisał,  że  wyzywający  podobni  stali  sig  do  sła- 
bnących tyranów,  którzy  tylko  w  krwawćj  kąpieli  ciepło 
ZBajdiyą.  Brano  kąpiele  z  ducha  bratniego,  odejmowano  bra- 
tiom  ostatnią  wolność,  wolność  milczenia"  ^.  Każdy  kto 
w  czemkolwiek  i  kiedykolwiek  nie  zgadzał  się  z  powiemi- 


')   Wspóhutzial  Adama    Mickiewicza  w  fpran-ie  Andrzeja  Toma 
$kiego,  t.  II,  str.  iSS. 
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kami  llistrza  a  raczśj  echem  ich  nie  był,  zostawał  wyklu- 
czony z  braterstwa.  Nie  dziw,  2e  Mickiewicz  dodawi^:  „Po 
tern  wszystkiem,  trudno  nam  wrócić  do  tego  zaufania,  do  tćj 
szczerości,  z  jakąśmy  sig  zeszli  przed  laty,  a  bez  ni^  nie 
ma  płomienia,  nie  ma  czynu.  I  nie  wrócimy  tam,  a£  ka2dy 
z  nas  począje  co  przewinił,  wewnątrz  siebie  to  odwoła  i  ducha 
braciom  przyniesie  wolnego  od  sądów,  od  wyroków  i  podej- 
rzeń" ').  Kończył  wyrażeniem  wiary  swejćj,  że  Bóg,  w  sposób 
Jemu  znany,  „nawiedzi  znowu  i  pocieszy  czem  Jego  łaska"  ^ 

Zdawało  sig,  że  Towiafiski  albo  wybuchnie  gniewem 
wielkim,  jeżeli  uzna  obwinienie  tylu  uczniów  swoich  za  nie- 
godne z  prawdą,  albo  nakaże  im  cigżką  pokuta  i  że  Koło 
oczyszczone  tą  jeneralną  spowiedzią  i  rozgrzeszeniem  Mistrza 
zjednoczy  się  na  nowo.  St^o  się  przeciwnie,  wszystko  po- 
zostało  po  dawnemu.  Wprawdzie  odpowiedzi  Towiańskiego 
w  całości  nie  posiadamy.  Pisma  Mistrza  krążyły  z  rąk  do 
rąk,  początek  listu  z  31-go  Maja  zaginął  a  z  ocalonćj  resztki  ') 
wnioskiy'ąc  można  twierdzić,  że  Towiański  tak  odpisał,  jak 
gdyby  listu  Mickiewicza  nie  odebrał.  Ogólnikowo  ostrzegł 
go  przed  ideałami,  które  złe  podaje  człowiekowi,  wodząc  go 
w  pokuszenie,  ale  o  nieidealnem  postępowaniu  blizkich  mu 
osób  i  o  sposobie  naprawienia  wskazanych  mu  grzesznych 
praktyk  ani  wspomina.  Fodobnem  znalezieniem  się  utwier- 
dził Mickiewicza  w  postanowieniu  działania  na  własną  rękę, 
aby  już  nie  słowem,  ale  czynem  wyrwać  Towiański^o  i  Ró- 
życkiego z  ich  nieruchomości. 

W  Czerwcu,  DumesnU  wybnd  się  do  Mickiewicza,  aby 
mu  powtórzyć  to,  co  Michetet  o  nim  powiedzie  w  ostatnich 
wykładach  szkolnego  roku.  ^ów  Michelefa  nie  znamy,  po- 
nieważ lekcyi  swoich  jeszcze  nie  ogłaszał  a  pisma  emigra- 
cyjne nie  podejrzewały,  że  wzmianki  o  Adamie  więcćj  kie- 
dyś   potomność    obchodzić    będą,    niż    komitetowe    spory. 


')  fFspoMiinl  Alianta  Mickiewicza  w  spranie  Andrzeja  Toma 
ikicgo,  t.  II,  Mr.  (Ml. 
n  Ibid. 
')  Ibid.,  At.  101. 


„w  ostatni  poEiedzialck,  pisuf  20-go  Czerwca. Diimcsnil  do 
Nodla,  zaszedłem  do  Mickiewicza,  nie  było  go,  ale  ioua  jego 
serdeczoie  mnie  przyjęła.  Wiedziała  od  jednio  ze  swycli 
przyjaciół,  co  Michelet  powiedział  o  jćj  mężu  w  jednaj  ze 
iswych  lekcyi.  Jąkał  to  kobieta  święta,  religijna,  pełna  po- 
ćwigcenia  i  życia!  Nigdy  od  uićj  nie  odchodzę  bez  wzru- 
szenia. Wczoraj  przyszła  odwiedzić  Adelg  ')  i  mnie  a  Mi- 
cbelefowi  przyniosła  jajka  swych  kur.  Diiżośmy  rozmawiali. 
iBlogłem  jćj  wypowiedzieć  wszystko,  co  miałem  w  sercu  dla 
Jćj  męża.  Wspomniałem  jćj  o  notatkacłi  wzictycli  na  kursie, 
Łoniecznie  je  mieć  chciała." 

Po  tylu  zawodach  i  biedach,  Mickiewicz  był  najlepsztj 
anyśli,  —  przebyte   koleje  w    niczem    nie   zachwiały  w  nim 
'Mńary  w  wszechmoc  ducha,   w  silę  choćby  dwóch  ludzi,  by- 
leby  zti^czoDych  wielką   myślą    zupełnego    poświęcenia   się. 
^Goethe,   pisze    w   swych  Pamiętnikach   Pani  d'.\goult,   po- 
"Yrraca   często  w  swych   dziełach  do    tego    żywiołu    tajemni- 
czego, który  na/ywa :  das  Piimoniscfu:  Wielki  poeta  twierdzi, 
2e    był  w  położeniu   obserwowania  kilku   takich    fenomenów 
u  pewnych  indywiduów,  które  wywierały    nie  do  uwierzenia 
potężny  wpływ  nie   tylko   na  swych  bliźnich,    ale  nawet  na 
ływioły.     Poeta  polski  Mickiewicz   wierzył  także  w  tę  taje- 
mną potęgę  spoczywającą   w  pewnych  ludziach  i  poddającą 
im  umy^,  serca  i  wolę  innych.    Mniemał,  że  odlirył  n  mnie 
■w  pewnym  stopniu   żywioł   ten  tajemniczy;    r/ekł    do  nuiie 
raz,  gdyśmy  duże  .wpierw  mówili  o  jego  ojczyźnie,  o  Francyi, 
o  icb  przeznaczeniu  w  przyszłości,  i  t.  p. :  „Gdybyśmy,  Pani 
i  J8,  związali    się  w    tajemne    ^towarzyszenie   dla  wielkich 
celów,   choćby  było  w  tern  stowarzyszeniu  tylko  nas  dwoje, 
stałoby   się   ono  takiem  ogniskiem  elektryczności,    że  pociłŁ- 
gnęłoby   niebawem  ku  sobie  ludzi  dobrC'j  woli  ze  wszystkich 
krańców  świata"  *). 


XII. 

Mlokiewioz  zadaje    braciom   pracę   badania,  w  jalu  apoiób  m 
si;  lakońozyó  emigraoya.    Pottanowienie  rozprawić  się  z  Rzy- 
mem.   Wyjazd  do  miasta  wiecznego. 

(ihwy  Juliann  ljił'kii'^i,  StcfaiiH  Zann  i  Feliksa  'Wmtiinnsti.co. — 
J'rzy»t lipienie  Miekiewic/n  do  riithu  tok  iwniiycll:  haugimis  Tifarmigf- 
—  ]''iiii^yit  II  Mickii'wie/ii.  -—  1'rolcstaeyc  przeciw  projektowi  ])Oilriir 
rzynifkir-j.    —    Pctyeya    iiito<l7.ieży  '!■>  Izby  <ir]mtowanych  xa  Jliclm- 


Tego  roku  Mickiewicz  nie  miał  już  po  co  jecłuj  do 
Szwajcarji,  jak  lat  poprzednich.  Kąpiele  morskie  buto 
mu  ua  zdrowie  służyły,  a  pobyt  w  Normandyi  awalniid  go 
od  zbyt  częstych  odwiedzin,  na  które  byłby  narażony  woto- 
licach  P»r}'ia.  Dowiedziawszy  się,  że  w  pobliżu  Caes  >( 
miejscowości  nie  zbyt  uczęszczane  i  tanie,  puścił  sig  z  cal| 
rodziną  w  te  strony. 

We  Froncyi  podróżowano  jeszcze  za  paszportem,  ktj- 
rego  Mickiewicz  nie  mógł  dostać  bez  wiedzy  prefekta  polkń 
temu  zań  doniesiono  10-go  Lipca,  że  „Fan  Mickiewici  if- 
jcżdia  z  całą  rodziną  do  Normandy!  w  przyszłą  sotiołf  M 
sześć  tygodni"  ').  Kol^  żelazna  dochodziła  tylko  do  LisiaBi 
resztę  drogi  odbywało  sig  dyliżansem,  W  Caen,  Mickienis 
zwiedził  wspaniałe  kościołj'  tego  miasta,  a  stanąwszy  w  nw- 
liy  wioseczce  Langrune,  nie  pojechał  dal^,  bo  miejscowość  ffli 
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)  podobała,  liangrone  nie  obfitowało  w  wygody  życia.  Pani 
Jina  miała  wielki  kłopot  z  gospodarstwem.  Mięsa  raz 
Iko  było  można  dostać  na  tydzień;  po  jarzynę  posyłać  sig 
isiało  do  drugiego  dość  odległego  miasteczka,  a  drobiu  za 
dne  pieniądze  nie  chcieli  przedawać  krajowcy"  ').  Widok 
zew  w  oddalenia  zdawał  się  zapowiadać  las,  z  blizka  prze- 
'Oywano  sig,  że  to  rząd  topoli,  że  łąki  ciągną  si$  jedno- 
gnie  całemi  milami  i  2e  cieniu  nigdzie  znaleźć  nie  można. 
e  za  to  doskonałe  kąpiele  na  wybrzeża  piasczystem  i  pic- 
ia pogoda  wynagradzały  za  wszelkie  niedostatki  Langrune. 
ickiewicza  ubawiła  radość  dzieci,  które  po  raz  pierwszy 
orze  widziały.  W  nocy  przebudził  ich,  aby  przypatrzyły 
i  ^awisku  rzadkiemu  w  Normandy!  —  Tosforescencyi  morza, 
'nek  j^o  wzdychał  na  myśl,  że  będzie  trzeba  kiedyś  riy 
D  opuścić:  „Patrz,  rzekł  Mickiewicz  do  żony,  już  i  one 
UBzą  myśleć  o  jutrze!"  ^ 

Po  wyjeździe  Mickiewicza,  przyjaciele  jego  obrali  na 
mczaflowego  zaatgpcę  Feliksa  Wrotnowskiego.  Ciesząc  się 
tego  wyboru,  radził  mu  Adam  w  liście  pod  datą  S7-go 
:«rwca  „nie  nadstarczać  brakćw  swoich  fałszywem  wydy- 
miem  sig  w  postawę  i  w  ^owa";  uważał  za  trud  chwili 
ecnćj,  aby  zachowując  prostotę  i  szczerość  polską,  dżwi- 
ąć  sig  z  grzechu  odziedziczonego  po  npadłćj  ojczyźnie,  to 
t  „z  t^  nizkićj  szlachecki^  rubaszności,  gnęhiącćj  wszel- 
!  głębsze  czucie  i  z  t^  arystokratycznćj  pankowatośd  co 
w  nas  tak  zakorzeniła"  '):  dodawał,  że  w  razie  potrzeby 
pólnćj  narady  pośpieszy  do  Paryża. 

Nie  okazało  się  potrzeby  i  mógł  aż  do  końca  Września 
ławic  w  Langrune.  16-go  Lipca  umarł  w  Paryżu  Wąj 
ai  Celiny,  Stanisław  Wołowski,  były  naczelny  lekarz  sztabu 


'}  Wsiioimnenia  o  Marnie  !Uickii-nic:ii,  yrzi-r.  Man-H  (iorccku, 
.  44. 

')  Ibid. 

')  fFsuófii/izial  Adama  MUkierricza  w  granie  Andrzeja  Toniań- 
iejo.  t.  II,'  Mr.  !M. 
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-wego  Rządu.  Na  murach  jawiły  sig  następne  plakaty:  „Po- 
szukuje  się  ludzi  do  wymiecenia  pałacu  i  oczyszczenia  dwóch 
Izb"  ').  Margrabia  Praslin,  zamordow^  17-go  Sierpnia  swoje 
żonę,  która  była  jedyną  córką  Sebastianiego,  Błynnego  mi- 
nistra spraw  zewnętrznych,  który  oznajmił  upadek  powstania 
polskiego  słowami:  nPorządck  panuje  w  Warszawie".  Lud 
przylepi!  na  domu  napis :  „Porządek  panuje  w  hotelu  Praslin". 

Utrzymanie  harmonii  w  uszczuplonem  gronie  braci  sku- 
pitfiiycli  około  Mickiewicza  nie  nialo  kosztowało  go  trudu. 
W  owym  cza-^^ie  zdarzyło  się,  że  Adam  miał  do  walczenia 
z  niecłięcią  Pani  Celiny  ku  niektórym  z  jego  przyjaciół. 
Nieraz  po  zebraniach  u  Pana  Adama,  zostający  bracia  byli 
dla  Paui  Celiny  niepożądanymi  gośćmi.  Nie  tylko  dawała  to 
im  uczuć,  ale  nawet  przed  wyjazdem  do  Langrune  pewne  ich 
sprawki  chciała  wytoczyć  przed  sąd  bratni.  Znalazł  się  ktoś, 
co  ją  poparł  w  tym  zamiarze  i  gdy  doszło  do  wiedzy  Adama, 
zgromił  on  doradzcę  w  liście,  który  się  dość  długo  przecho- 
wywał u  Niewiarowieza,  lecz,  gdy  po  śmierci  tegoż  list  ory- 
ginalny zosti^  zniszczony,  nie  widzę  potrzeby  rozszerzać  się 
dłużój  o  tym  przedmiocie,  chociaż  przypuszczam  istnienie 
odpisu  z  listu  a  ztąd  i  wywleczenie  na  jaw  tego  zajścia. 
Gdy  Adam  żali  się  w  tych  słowach :  „Pobudzasz  do  oporu 
osobę,  którćj  przyjaźń  i  spółka  jest  dla  mnie  najpotrzebniej- 
sza", nic  znaczy  to  bynajmnićj,  by  Pani  Celina  miała  być 
oporną.  Było  z  jćj  strony  obok  słusznych  żalów  trochę  uprze- 
dzeń kobiecych,  lecz  z  tego  powodu  nic  się  nie  zmieniło 
w  pożyciu  małżonków  i  ta  sama  Pani  Celina  dzieliła  się  pó- 
źniej ostatnim  groszem  z  tymi,  którzy  zawinili  bądź  przeciw 
nićj,  bądź  przeciw  godności  sług  Sprawy.  ■ 

W  pierwszych  dniach  Września,  Mickiewicz  opuścił 
Langrune,  odwołany  sprawami  Koła.  Pani  Lubieiiska,  po- 
wracając z  wód,  zajechała  do  Parjża  z  zamiarem  zabrania 
do  siebie  na    czas.  dłuższy  starszej  córki  Adama.    Bodzice 


')  Dzionnit:  la  Refonat  z  21-go  Lipca  18J7  r 
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.■.«.\  i',>  >;s  "-"-I  r;:i:iŁ:e  ;  dileckiem,  któremu  zdarzała  i-ij 

.■■.\»,'Vf *.*:    T';rriz.a    in^;*    Franciszka   i  ziemi  rodzinnfj. 

'•-i-     :  :.:.-.j*ti    .-i.:Ti:ł  ;*  ;  sobą   19-go  Września  do  Bu- 

■  ?^-.'»i.     Ał-"^-!-    -'^^   ^■"'i  Celina  P-go  Października 

-     i:   -■»        ■■.::;  Tm' v^i-ej,    wyjech^a    na  kilka  tnie- 

,     '    ~\L--^. ,  .   "--i-'"     mi  bez  niOj  t^koo,  gdyż  jest 

.__    .  *^   -.       --.1   :ii    ii  wielką  pomocą;  chcialabjm, 

.   ,      _  ;■»;;-;    łr'.'cila.     Adam    wspomina  zawsie 

,_ ..  .»r...;i    n:zuL'iem,   drugii  Julciu"'.    2 j-go  zaś 

.    .        ■.^. iij     akie    przestrogi:     ^Moja    nąjdrożsu 

.,.      ...     SI.'  sig  dobrze   bawisz  i  żeś  pokocliili 

.  "_  .A     :    się   podobają    nasze  śpiewki  i  nasze 

,.     ;ir:Ł\Mta    moja   Maryniu,    że   u  nas  wszt- 

.      iiLiy.'    Oby  tylko  Pan  Bóg  dozwolił  ci  sko- 

-.LI,.!    pobytu,    żeby  aż  drugie    dzieci   zecbciilj 

.,^...1      dy  piszesz  codzieii  swój   dziennik,  tak  jak 

. ..     -nitt      Najmniej  wymagaj  posług.    Pamigtoj,  moje 

,  ,  ,     \.     i-su-ś  emigrantka,  że  dostatkiiw  i  wygud,  któ- 

;^<.>  .>[utV.ona,   nadal  mieć  nic  bgdziesz,   ale  mafia 

.i.jvi4  t  r^'kami  na  siebie  zapracować.    Za  wszystkie 

■.;tn.iisku\j   staraj    się  odwdzięczyć  twoją  dobrą  wolą 

■.•  |ii>wri>cic  /  Laagrune,  zebrał  Mickiewicz  Kolo  w 
v^.  i!i.ulos  I  tak  pr/cmówil:  „Odzywam  się  do  waszego 
....  Mintii  {•olskit>t;i<.  duobowcgo,  abyście  dali  odpowiedź  albo 
V..*.,  .tlK>  tm  sp>'hiii)Dł''j  pracy  każdy  z  sobą  samym,  czynie 
,M.'a  ^i\:  i.<a.t  stanowczo  ruszyć  z  emigracyi,  nawet  krokami 
;i  iii..liu'n».  Mi'ini  to  jt-st  instynktem,  żebyśmy  wyszli.  W  su- 
ituiiiu  w;is/i'm  rwwaŹL-iu  głęboko,  czy  teo  czas  jest  blizko,  ' 
.»:,  i  .tu'ii;i  spełnić  t.i  mamy,  w  jaki  sposób  i  w  jakiej  chffili?  i 
\'i\  i.iW  ituŃ  dluiiit  po/tistać  nie  możemy.  Sama  Opatrznoif 
ii.iii.i^.t  1^  1  .'..\i:\.  abyśmy  to,  co  nosimy  w  duszy,  pokazali 
,  ii.i.u.w!  i  !'i.i:i.-vi  !i.iwft...  Niech  więc  każdy  z  was  na- 
.1 ,  .■  kn''.\i',  '.ik;!.'  ni,i  c/ucie,  myśl,  natchnienie,  niech  po- 
...,  ;;:;,■  :  '\--\  W  imiio.  Wypadki  na  ziemi  poruszają  :^ij 
I  ..,    ...r-,'«^,\i-.ilL'y:n  pr/cd   sądem  Bożym,  gdybym  to  i:i> 
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n  przynoszę  z  widoków  ziemskich  pochodziło"  •)■  Do  To- 
uskiego  udawać  sig  uważał  za  zbyteczne :  „Jeżeli  nasze 
cic  stanie  jak  należy,  wtedy  mam  nadziejg,  2e  dostąpimy 
)  błogosławieństwa.  loaczćj,  radzić  się  go  w  tern,  co  nie 
,  byłoby  rzeczą  próżną"  *).  Wbrew  opinii  wigkszości,  nie 
ził,  aby  emigracya  miała  zaciągnąć  się  do  szeregów  przy- 
\j  rewolucyi  paryzkiej:  „Kto  bierze  amnestyą,  ten  składa 
tóA,   że  zdesperował.    A  my   czekaliśmy    dotąd.    Gdyby 

Francyi  ruch  sig  zrobił  a  nas  wezwano,  bylibyśmy  nie 
;  swoją  chorągwią;  wyszlibyśmy  ze  swego  charakteru,  ze 
Jćj  niepodległości;  działalibyśmy  nie  samodzielnie.  Otóż 
iimy  zatknąć  swojg  chorągiew  i  powiedzieć  czego  chcemy ; 
rimy  pokazać   czynem,  jaka  jest  droga  emigracji;  poka- 

narodowi,  dokąd  idziemy"  '). 

Wyjśde  emigracyi  z  Francyi  było  przedmiotem  jego 
sayślań  dniem  i  nocą.  „Sen,  mawiał,  jest  pracą  du- 
,  tak  jak  czawanie  jest  pracą  dfUa.  Wówczas  duch 
z  znosi  sig  ze  światem  niewidomym"  *).  „Kiedym  był 
ród,  we  śnie  nadzwyczajnym  była  mi  dana  przestn^a. 
to  mi  sig,  że  pewien  przyjaciel,  który  nawet  nie  jest 
łole,  przyszedł  mnie  pocieszać.  Śpiewał  mi  narodowe  pie- 

a  szczególniej  pieśń  jedng,  którćj  kilłia  motywów  i  strof 
Iłowałem  w  mojćj  pamięci.  Przesunęło  sig  przedemną 
la  emigrantów,  zapytywałem  ich  czema  jednśj  pieśni  nie 
■wamy  razem.  Wtedy  mój  przyjaciel  przybrał  twarz  po- 
;ną  i  surową,  głosem  pewnym  i  uroczystym  przemówił  do 
e  słowa,  po  których  zaraz  sig  obudziłem.  A  te  słowa  są : 
itg  pieśni  im  dawajcie,  ale  słów  pieśni  broń  was  Boże 
dawać"  ").    Mickie\vicz  kończył  przestrogą :    „Pamiętajcie 

I  spranie  Amłrzeja  Toman- 

'(  Ibid.,  »tr.  'J9. 
■')  Ibid. 

'(  Z  dziennika  Aicksnndra  ChiMlźki  w  (iriulniu   1S47   r. 
'■)  Współudział  Adama  Mickiemeza  w  sprawie  Aiidrteja  TomaA- 
.  t.  ir,  8tr.  Sl!l. 
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słu  mojego  jasnem.  Jasność  tg,  ilekroć  sam  j(^  wypracować 
nic  mogłem,  tjś  jeden  bracie  Adamie,  zawsze  tui  otwierał. 
Jesteś  więc  przyrodzonym  moim  przewodnikiem,  a  ja  przez 
to  sumo  jestem  wolnem  twojem  narzędziem.  Posługuj  Bię 
mną  jako  bratem,  który  się  czuje  być  dopełnieniem  twojej 
całości,  jednostką  twojego  chóru.  Pójdziemy  razem,  ałe  ty 
będziesz  prowadził;  ciężka  czy  lekka  nasza  drc^a,  ja  inn^ 
nie  znam"  ').  Większość  wyraziła  przekonanie,  że  czas  jest 
dn  wyjścia  z  emigracyi  czynem,  ale  wszyscy  Mickiewiczowi 
zostawiali  wskazanie  jakim  czynem.  Mickiemcz  zebrawszy 
głosy  wszystkich,  udzielił  Kołu  5-go  Października  krótką  no- 
tatkę, w  którćj  tkwiła  myśl  podróży  do  Rzymu  i  przedsta- 
wienia swojt^  missyi  Piusowi  IX -mu.  „Objawienie  ducha 
chrzeSciańskiego  w  polityce,  budowanie  Państwa  Chrystusowi, 
musi  wziąć  początek  z  Rzymu,  który  jest  Kościołem  i  Pań- 
stwem. To  Państwo  było  duchem  wyjednane  na  ziemi.  Po- 
wołani, abyśmy  duchowi  Państwo  na  ziemi  zdobywali,  z  Rzymu, 
posady  naszćj,  na  ziemię  iii  musimy"  0. 

Mickiewicz  powrócił  był  z  nad  morza  cierpiący,  parę 
tygodni  obłożnie  chorował,  wstał  z  łóżka  4-go  Października  *). 
W  listach  do  Pani  Konstancy!  Łubieńskićj  dawał  j^j  rady, 
których  emigracya  z  ust  jego  słuchać  nie  chciała:  „Ludzi, 
którzy  z  siebie  i  z  powołania  swego  radzi,  którzy  nie  cier- 
pią głodu  moralnego,  którzy  nie  tęsknią,  nie  porywają  się, 
omijaj.  Chrystus  Pan  wolał  do  tych,  którzy  cierpią  i  obcią- 
żeni Sil,  A  syci,  spokojni  nie  przyjmowali  go.  Pamiętajmy, 
że  i  my,  gdyby  nam  dobrze  było  na  ziemi,  dalecybyśmy  zo- 
stali od  prawdy . . .  Gdziekolwiek  obaczysz  miękkość  ducha, 
rozrzewnienie,  łzę,  współczucie  a  mianowicie  bńl  z  obecno- 
ści i  żądzę  i  nadzieję  przyszłości,  tam  szukaj  brata,  czy  on 
chłop,  ekonom  czy  żyd.    Więcej  kiedyś  zrobi  niż  wszyscy  ci, 


')  w  li^i/ic  jkmI  ilutii  1-jro  raźilzicmika. 

')   ffsfiiiliidzial  Adama  Mickiewicza  K  sprawie  Andruja  TornaiU 

skieyo,  i.  II,  str.  KKi. 

■')  Koreniioiiiteiicyn  Adama  Mickiewicza,  t.  I,  «tr.  itOO. 
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Zresztą  w  ow^  chwili,  nie  tylko  przywódzcy  ruchu  poznań- 
skiego kizywo  na  Mickiewicza  patrzali,  niechęć  ku  niemu 
przebyta  i  w  pismach  publicznych.  Według  „Przeglądu 
PoznatUkiego"  Mickiewicz  zwrócił  całe  swoje  starania  na  po- 
kazanie strony  poza  historycznej  Polski,  poza  polityczDĆj, 
strony  poetyczno-mistycznćj  albo  szlachecko-anarchicznćj"  ^); 
wyrzucano  mu  Pana  Tadeusza  jako  grzech  śmiertelny,  twier- 
dza że  w  tym  poemacie:  „obraz  Polski  był  tak  rodowy 
i  zaściankowy,  tak  daleki  od  warunków,  jakich  wymaga  Pań- 
stwo o  narodowości  wykształconej,  że  w  przekonaniu  wielu 
Polaka  stanęła  na  równi  z  Bułgaryą,  Serbią  albo  nawet 
z  Kozaczyzna,  kraj  o  narodowości  nieoznaczonćj,  dla  którćj 
przemoc  organiczna  Rossyi  była  niezbgdną.  Mickiewicz  za- 
dal  ogromny  cios  Polsce,  bo  wystawił  ją  praktycznemu  Za- 
chodowi pod  postacią  Pana  Tadeusza,  kiedy  przeciwnie  ją 
wystawić  należało  pod  względem  Państwa,  siły  uarodowości, 
wysokości  wykształcenia  narodowego"  -).  Naturalnie,  że  kry- 
tyk  mni^j  jeszcze  oszczędzał  professora  niż  poetę  i  tak  sig  o  nim 
wyrażał:  „Wyjąwszy  niektóre  wcale  piękne  kawałki,  Mickie- 
wicz nie  pokaz^  się  w  swych  lekcyach  ani  jako  historyk, 
łoi  jako  polityk,  ani  nawet  jako  Polak,  ale  zawsze  jako  za- 
ściankowy szlachcic  litewski,  jako  Pan  Tadeusz ...  Od  aie- 
jligci  do  pracy  do  Towianizmu  droga  była  nie  daleka"  ").  Wi- 
loczoie,  że  piszący  mniemał,  iż  jego  artykuły  w  Przeglądzie 
Poznańskim  o  wiele  przewyższają  Mickiewicza. 

W  Październiku  odwiedził  poetę  Sergiusz  Sobolewski, 
przyszedł  doń  w  chwili,  gdy  kończył  się  ubierać  na  proszony 
Dbiad.  Adam  zabrał  go  do  powozu,  bo  był  to  jedyny  spo- 
sób porozmawiania  z  nim  przez  chwilę.  Gdy  powóz  wjechał 
na  ąuai  naprzeciw  Tuileryi,  Mickiewicz  zaczął  dowodzić,  że 
lad   wypędzi  niebawem  Ludwika  Filipa  z  jego   pałacu,   że 


■)  Str.  510— .511  t.  IV,    1S47  r.   Przet/lnd  Fomaiiski  wTthodzil 
poci  rfMilakcya  J.  Koszutskiego. 
=)  Ibid. 
'j  Ibid. 
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dynastya  orleańska  jest  skazana  na  zagładę,  że  nie  długo  na 
to  będzie  trzeba  czekać.  Wyrażał  się  tak  głośno,  że  Sobo- 
lewski, z  obawy  żeby  nie  usłyszano  na  ulicy,  zamknął  okno 
powozu.  Mickiewicz  spostrzegł  tennicli:  „Nie  bój  si§,  rzekł, 
nie  odszedlein  od  zmysłów.  Widzę  już  obalone  to,  co  ci  sig 
wydaje  tak  pot^żnem.  Przyszłość  przyzna  mi  duszność"  '). 
Na  scliyłku  panowania  Ludwika  Filipa,  umysły  cieka- 
wie zwrac^y  się  ku  badaniu  dziejów  pierwszej  Hewolucyi 
i  jednocześnie  Lamartine,  Louis  Blanc  i  Micbelet  zaczęli  pi< 
Bać  jćj  historyą.  W  Listopadzie  Micbelet  ogłosił  i  rozd^ 
przyjaciołom  tom  drugi  Historyi  Rewolucyi  francuzkićj. 
„Przyjęcie,  doniósł  Dumesnil  Noelowi,  jakiego  Micłielet  do- 
znf^  wręczając  swoje  dzieło  Panom  Ledru-Rollin,  Arago, 
Mickiewiczowi  (zawsze  mam.  go  za  największ^o  człowieka 
z  wszystkicti  mi  znanycłi)  wydaje  mi  się  znakiem  ezasu". 
Micbelet,  widząc,  że  sąd  berliński  wyda  wyrok  śmierci,  po- 
wziął myśl  listu  do  króla  pruskiego  o  ułaskawienie  skaza- 
nych. „Zastałem  Micbelet'a,  pisał  Dumesnil  do  No€la  6-go 
Listopada,  kończącego  projekt  listu  do  króla  pruskiego.  Za- 
raz wjbraliśmy  się  do  Passy,  Bćranger  odczytt^  projekt 
listu  i  dał  mu  jak  najzupełniejszą  aprobacyą  %  Tych  oiatiu 
Polaków  nie  zginie  bez  objawu  wzruszenia  Francyi,  bo  to  dziś 
Francya  drgnęła  w  Michelecie.  „O  usposobieniu  Michelefa 
świadczy  ustęp  z  innego  listu  Dumesnila  do  Noela  z  Listopada 


')  z  o[>owiadAnin  Adama  .MirkicwicKH  -.  ]>.  Sewerynowi  Ra- 
luKOWHkiemu. 

')  l'rzytat'zomy  Ui^ti;))  tego  li^'t^l,  fctńry  nosi  datę  ((-go  Oni- 
diiia  i  i)odpisy  Michelefa  i  Quitiet'a:  „Udyby  Francya  mogJa  prze- 
m/iwic',  zaiĄdalahy  wydania  jako  swych  syii/iw  rolnk6w  nkaKanyeh 
przez  sady  pruskie.  Zapragiii^li  oni  liroiiii-  wc  w  swym  j<;zyku  wła- 
ściwym, ji-jzyku  franeiizkim.  Frantya  i  Niemej-,  dławione  pomiędzy 
dwoma  olbrzymami,  jeden  morzem,  drugi  włada  ziemiu,  nie  mają 
lep»z^j  gH'aroiieyi  przyszłości  nad  ws|Wilne  przymierze.  Rozlew  krwi 
między  Niemcami  a  Francya.  byłby  kli;ską  dla  .-wiata".  I.i.it  ten 
brł  wysłany  na  i>icnvszii  wiadomość  u  skazaniu  na  śmierć  Mie- 
rostawskiepo  i  iituych  naczelnikiiw  jww-taiiia.  (Cours  ile  MicheUt  aw 
Colhi/e  de  Frmic;  Ar.  XXIV,  1  t.  w  S-ee.    l'ary^  lM4S  r.) 


1847  r."  Pan  Michelet  tego  roku  będzie  miat  wykład  o  hi- 
Btoryi  religijnćj  w  XVI-tym  wieku,  „aby,  rzekł  mi,  mócłz  roz- 
winąć cały  głos  swój  pro  Papa  Pio  nom". 

Rozpoczynała  si§  kampania  tak  zwana :  den  banąuets  re- 
/omusles.  Uczty  odbywały  się  po  calćj  Francyi;  mowy  na 
nich  wypowiadane  były  dzwonem  pogrzebowym  orleauizmu. 
Tyszyscy  późniejsi  członkowie  przyszłego  Rządu  wspominali 
«  Polsce.  9-go  Listopada,  na  uczcie  w  Lille,  Ledru-Rollin 
xiówił,  że  „bohaterska  Polska,  nie  mogąc  już  postawić  wojsk 
"łf  własnój  obronie,  poświęca  codzieii  jakiego  męczennika"  •). 
~W  Dijon,  Ferdynand  Flocon  rzekł:  „Polsko,  nie  możesz  już 
as^nąć,  bo  połączyłaś  sprawg  twoje  z  sprawą  wiecznćj  pra- 
•wdy"  *).  Lamartine,  wyliczając  w  piśmie  swojcm :  Joumal 
«f«  ilfacon,  wszystkie  winy  Rządu,  pis^:  „W  Krakowie  uczy- 
niono zamach  stanu  przeciw  Polsce  a  wy  patrzycie  jak  oliary 
{pną  i  ściskacie  dłoń  katom"  ").  Na  bankiecie  w  Saint  Quen- 
tin,  Henryk  Martin  wzniósł  toast  do  świętego  Przymierza  na- 
rodów, dodając:  „Świat  oczekuje  po  Francyi  czego  innego 
niż  przemijającej  opieki.  Podajmy  rękę  ponad  dyplomacyą 
Yszystkim  narodom,  które  chcą  byó  oswobodzone,  i  Rządom, 
które  idąc  za  natchnionym  przykładem  wielkodusznego  ka- 
płana Rzymu,  okażą  się  godnemi  wziąć  udział  w  wyjarzmie- 
niu  swych  ludów"  *). 

Zapał  ten  ogarnął  i  emigrantów  rosyjskich.  Na  pol- 
skim obchodzie  rocznicy  listopadowej,  Bakunin  publicznie 
oświadczył,  że  wojna  1831  r.  była  ze  strony  Moskali  potwor- 
nym zamachem  na  wolność  braterską,  kończył  mowę  swoją 
okrzykiem:  Jeszcze  Pohka  nie  zijin^hi!  (juizot,  który  stawał 
się  narzędziem  coraz  powolni^jszem  Świętego  Przymierza, 
nakazał  Bakuninowi  opuścić  Fraiicyą  w  24  godzin. 


'I  DziPTiiiik;  /.(  IUI<iriiif  /.  V>-\lu  l.i-ioi.inlii 

■■J  Ibid.  w  iniiiiur/c  i.  -Jlt-pi   l.i>l(.ji;»la. 

■')  U.-top    |>ii'yl.nv.iriiy    w   mim.-izr.    ,i/i,.LLiiik;i    la    lUf-r, 

Oru<1iiiii. 

')  Dziennik;   Deama-.ilU  Paa/i'/i'r  ■Si-fi«  WcM-mi  tSlT 
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Towarzystwo  Historyczno-Literackie  wybiło  medal  Da 
cześć  księcia  Adama  Czartoryskiego,  miano  mu  medal  ten 
ofiarować  w  dzień  jego  imienin,  to  jest  w  dzień  wilii,  przjr 
skromnej  uczcie.  Guizot  ucztę  tg  zakazi.  Dziennik  Dimh 
cratie  pacifique  wymierzył  przeciw  Guizofowi  ustęp  z  przed- 
mowy Montalemberta  do  tłumaczenia  Ksiąg  Pie/criymstwa: 
„Jest  zawsze  w  dziejach  narod<)w  ktoś  stojący  niźćj  kata, 
to  podkacik"  '). 

Mickiewicz  przystąpił  do  ruchu  i  zapisał  się  na  tak 
zwany  banqueł  des  Ecolea,  „który  według  ogłoszonego  pro- 
gramu, miał  na  celu  wykazać  zapatrywania  młodzieży  w  kwe- 
styach  politycznych  agitujących  Francyą."  Eomissya  szkolna, 
zawiadamiając  publiczność,  że  bankietu  uczestnikami  będą:Mi- 
chelet,  Quinet,  David  d'Angers,  Bćrangcr,  Lamennais,  Ludwik' 
Blanc  i  t.  d.  donosiła:  „Do  tych  nazmsk  trzeba  dodać  na- 
zwisko Fana  Mickiewicza"  %  Narażało  to  Adama  na  objęcie 
tśj  połowy  pensyi,  którą  jeszcze  pobierał  z  College  de  France. 

Ci,  dla  których  miarą  sądu  jest  powodzenie,  szydzą 
sobie  z  całego  tego  ruchu,  bo  się  nie  udt^.  Są  historycy 
polscy,  którzy  starają  się  wmówić  w  czytelników  swoich,  że 
olbrzymie  wysilenia  Rewolucyi  i  Gesiustwa,  że  gorące  współ- 
czucie Francyi  i  działalność  wieszczów  polskich  były  tylko 
marzeniami:  ^Tworzymy  sobie,  pisze  P.  Waliszewski,  idealną 
Francyą,  idealnego  Napoleona,  idealną  Bewolucyą,  i  z  temi 
trzema  potęgami,  należącemi  do  świata  abstrakcyi  i  poety- 
cznej faotazyi,  sprzymierzamy  abstrakcyjną  i  fantastyczną 
także  Polskę,  tę  samą,  którśj  wizerunek  z  legionowych 
sztandarów  zajęty  i  gieniuszem  niezrównanśj  plejady  pogro- 
bowych  wieszczów  opromieniony,  wczoraj  jeszcze  pokutowd 
w  rozgorączkowani  wyobraźni  mas . . .  Twardszy  uścisk 
boleśniejszej  niż  kiedykolwiek  rzeczywistości  wytrzeźwił  nas 


'i  Pdemiik;    Dónoeratie  padfigue  ir 
1847  r. 

'l  Dziciiiiiki :   la  Refonne,    l!l-go  Grudnia  i  le  Xali0iial,   L'1-go 

Grudnin  1847  r. 
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X  tego  złotego  mu  iw.  Saiomei"  *).  Nie  koniecznie  jest  to 
trzeźwość  zaliczać  rozpaczliwie  do  „złotych  snów"  i  olbrzy- 
mie trudy  wielkich  ludzi  i  bohaterskie  chwile  dziejowe. 
Iderf  Napoleona  i  Francyi,  niestety  nie  zawsze  na  t6j  sam^j 
wysokości  będący,  nie  poetyczną  fantazy%  został  stworzony; 
idealne  dzieje  legionów  polskich  nie  przestana  nigdy  być 
najdroższemi  dla  serca  Polaka  i  dotąd,  dzięki  Bogu,  nikt 
jeszcze  nie  ośmielił  się  ich  znieważyć. 

W  Grudniu  Bohdan  Zaleski  z  młodą  żoną  przeniósł 
się  z  Fontainebleau  do  ParySa  i  osiadł  na  Batignolles. 
„Z  Adamem,  pisał  7-go  Grudnia  do  Domeyki,  sąsiadujemy 
o  parę  set  kroków,  ale  rzadko  się  widujem,  bo  widząc  się, 
nie  mamy  ju2  o  czem  mówić.  Zakamieniał  w  sekciarstwie, 
że  ani  śladu  dawnego,  serdecznego  Adama.  W  postawie, 
mchach  i  glosie  arcy-mocen  Mistrz.  Zestarzał  się  bardzo, 
włosy  niemal  całkiem  zbielały.  Zdaje  się  jednio,  że  już 
Towiańskiego  nie  ma  za  Chrystusa*),  ale  za  męia  epoki. 
Ochłódł  widocznie  z  dawnego  zapala  dla  Mistrza;  z  niektó- 
rymi nawet  jego  fanatyczniejszymi  zwolennikami  zerwał  cał- 
kiem stosunki.  Kie  przestaje  wszakże  łowić  prozelitów  do 
własnego  Koła.  Co  będzie  dal^,  łatwo  przeniknąć.  Rozbiją 
jic  na  sekty.  I  nie  dziw  1  Prawdzie  tylko  jest  dane  jedno- 
:zyĆ  w  dachu.  Prawda  całkowita  i  zupełna  leży  w  kościele 
Bo2ym,  zawarowana  tam  od  wszelkich  postępów  ludzkich 
i  wszelkiego  zmyślenia.  Adam  i  Towiański  skończą  po  prostu 
aa  filozofowania.  Skoro  bowiem  sądzą  Kościół,  już  tem 
tamem-  rozum  swój  wynoszą  nad  wiarę,  a  czy  ten  rozwm 
}aja  w  uniesieniach  imaginacyi,   czy  zatapia  się  w  sobie,  to 


')  polska  i  Europa  w  dnigiij  połotrie  Xl'III  wieku,  1  t.  w  S-cc. 
irakńw  ISiiO  r. 

')  Nigdy  ani  Urickiewicz  ani  nikt  w  Kolo  iiio  iiiinl  Towiań- 
■kiego  za  ChrystiiBO.  lifty  Bohdana  z  on-^j  epoki  grzeHM  licziiemi 
4?gr>  rcKlzaiu  iiietlokladDościanii,  ale  iirzcchutraly  wiości  o  Adamie 
iraiojco  w  granu:  byłych  jcpi  iirzyjacińl,  Łtńrzy  ptali  sic;  zaciirtymi 
>rzcciwnikaiui. 


^       .,..,-.;i*    r.-.v    m.l  antyku  je,   znamię  jego  jedno, 
■   ...  .■     ;   jeilon  uwoc:    rozprofn-nie.     Kochany  bracie 
.    v.v..-,;!n>,   adi  snititno   nam  na  .-mierć.    Do  tylu  ir- 
.    sMrimtszoniu  w  PdIsci'   przybył  oto  nowy  i  nąjJtra- 
,;i.    Ailani,  fiieniusz  opromieniony  wieńcem  łjiski  Paii- 
>iiil   sil.'   oto    rozsiewcij   z^ioi-ijizoijia.    I?ciska  sig  serce 
iv.    Ile   ti'  Ailani  zwicUni|l    uinysU™  i  znarowił  serc 
■m  iiwu/n!i('/in'J  mowy  swujij.  która  w  zachwycie  niby 
i,   liliiżni    |'obo/nomi  słowy.    Straci!  on  wielu  urostotą 
Nikr    .>':óln    ii;uiki  jf{:ii    ni.'    przyjął,  ale  upo«ainil 
i  nsmiulil  niiui^iwo    liid/i   ilo    własnych    rojeń,  ilo  DkoMU 
w  i.    ii,i    wypowioii/enia    m;;    piiszanowanii 
:.  1'.  S;r:is.iiy  ;oi;  •  pTachunek  z  Eo^ien. 
1  i:;;ii  wiij..     Wybiorą  się  Tersz  w  p')iir.ii 
•  ;:iku>  pr.  ;\y.:.!:  -»    t  r.ip;i:->o>łi.  Moii' 
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od  innych  w  tern,  że  od  razu  stanąłem  po  za  obrgbein  starćj 
82k<^.  W  Romantijczności  jest  jui  ziamo  przyszłej  poezyi : 
czucie  i  wiara.  Szukałem,  widziałem  coś  jak  tam  dzieweczka, 
i  w  dalszych  poezyacfa,  nigdy  sig  zbyt  nie  zbiłem  z  t^j  drogi, 
bo  JFaSenrod  i  Pan  Tadeusz  są  niby  zboczeniami.  Zaleski 
kocha  Boga  i  wierzy,  ale  jeszcze  ani  razu  nie  stanął  za 
obrębem.  Garczyński  był  jut  za  nim.  To  wielki,  jenialny 
poeta.  Mówiąc  z  nim  o  tilozołii  niemieckiej,  uderzyłem  go 
kilka  wyrazami  o  Heglu  i  powiedziałem  mu  pierwszy,  że  jest 
poetą.  Krasiński  także  wiele  mi  winien ;  wicie  najlepszych 
miejsc  są  przepisane  z  rozrodw  ze  mną"  ^). 

Michelet,  przy  otwarcia  kursu  swego  16-ga  Grudnia, 
tak  się  do  warstwy  rządzącej  we  Francyi  odezwał:  „T^ie 
wątpię,  te  czasy  odnowienia  są  blizkie.  Ostrzegam  was, 
stanęliście  na  dnie,  niż^  nie  zejdziecie"  %  Gnizot  ruszał 
ramionami,  sądził  o  Micfaelecie  jak  Bohdan  o  Adamie,  f.e 
choruje  na  wybujałość  imaginacyi,  brał  przeczucia  za  fan- 
tazye. 

Mickiewicz  nie  przewidywał  dla  siebie  późnej  starości. 
„Ja,  mówił  Chodźce  w  Grudnia,  umrę  za  lat  kilka.  Umarł- 
bym dotychczas  chorobą  Garczyiiskiego,  gdyby  nie  przybycie 
&iidrzqja.  W  kształceniu  się  i  postępie  ducha,  wiek  czło- 
wieka  jest  niczem.  Ja  umrę,  ale  cóż  to  śmieró?  Inna  faza 
tycia,  nic  więcej,  z  wiedzą  i  opieką  nad  naszym  światem. 
Właściwie  materyi  nie  ma.  To,  co  tak  nazywają  filozofowie^ 
i  co  my  widzimy,  moie  Bię  porównać  do  koła  młyńskiego: 
oł)racając  je  z  silną  szybkością,  zdaje  się  oku,  te  koło  two- 
rzy glob,  kulę  doskonałej  wszędzie  formy.  Takiemi  w  oczach 
ducha  wyższego  wydają  się  kształty  ducha  niższego.  Jest  to, 
mówiąc  językiem  matematycznym  ścieranie  się  i  dążenie 
duchów:  najniżsi  są  piaskiem,  za  nuni  idą  metale,  dalej  ro- 
śliny, zwierzęta,  i  t.  d.  I  głupi  lilozofowie  odmawi^ą  zwie- 
rzętom ducha  I   Ni^eden  z  tych  mędrków  przed  sądem  Boga 

')  l)xirnnik  Ali-ksKiidrn  Chod/ki  |iofl  <Im1ii  :i-jri>  <inninin, 
')   Coiirs  de  31.  MicluUt  -iii  ColUye  'k  France,  ''tr.  Lii,  I  t.wH-cc. 
ŻjTBfft  A.  .1llrtitt»!ci.i.    Tom  III.  31 


I'" 


(<:tii 


■lo- 


lilii)  wyr'izmnii«Lił.  źe  :-;':l  ci^^j^na 

wiiilii.     ryta(if're>  i  Piit-ł  pn^aslj 

\iln./\    wyjuśniK    listy    -w.  Pawia. 

,    ,■«  l.is/iVii    i'iii)t'!ii    człowieka,  je-t 

^;    !;.i't;ilw  ii'js/ii    goilzin:;  mzwinjjcii 

!o.!,'i!iM  s'i'   i  powrutu  do  pienta^j 

t  «   -»:.';:i.'  :;:i'wiil'iinym  tni'lniej--zŁ 

'jf.ki-.i-.    Mi/ir,in.'iii  ulaiuyra 

■*  ^  ,:■  ■  ■  ■.  oi.'i;hoilxi  się  bezobn^ 

1  ■.  -■  m''.-!!    iibii-i/ić  wiizijcmoii'. 

'•.  -      ■•■:.    ■/■.is.^m   wieki.  ihi}i 


-    ■■      l'-i:!U  ;  (lluiio  iimywać 

'  -     .  ■    ■i;i;i:i  -ntbio  wytliuięlł 

,^'  'viasn4  5itą:  "ni 

\  ■•::  <i'ii'ilKimi  pnf- 

:-     .           ■'■■         i^whnilzie  wnowe 

;   ■         •.'  ■!:■■  -..1   ■  -zlute:  „Kieźta, 

'     1    1    .     ■  ■  :;:;;     .i:,    i.    pokazująca  sij 

/■.  n       l'lii   -'-i'      'i     .r:'.)'trye  sph*ajłte 

■,i    r,'i 

■.Nji.    rM,;l''j^7'      li;,    1  ^-^  nosain  vrn("7 

/'      ii 

/    A  il/ii  ^.     Iiiri     -II,    m  ziemi    Pn*- 

r-  ..■  1  -'■■.'. 

•1   l<'/|i!;!  wiilzdt.ii   i^^iJiiŁiitaeego  się*!"'- 

.-..    I';;i   li'.'. 

iMijil—kłifiiilwi-  /tii.iinnf    'lipizy  5!|  wnielfr 

W    i  trat,!:(:;:' 

■:.iy!i  l!ala':I:i.     ~.i    r\v.   :iiee   roiwinist* 

v;:ii;arR'   [t/j:/ 

artynów.  /;'ihi;;  i-,  vi  -sK-ilę  wytMą  ol 

h.zas  /ziaiiOi' 

-  . 

\'u;;ii>i  \Liyyx 

«.;1   i:-L-.-,  f;r.,;i.-,L  :..>,i;-vi<:za.  czy  wy- 

'  -io  r.;\  i:.;:i 

fzk.^i  :-    Uczts;  Rtł!  .-i.:'-Uii.  Mii'kie*io 

;i'l.';i  ,':-.;.V.y' 

-Ni.   .-!.  wit"    .-,  :-:     nakł  -io  ChodżB 

i;;-:.'.!-.:.!,     ;i' 

r:-iv   w  .-■-■Kf.    .■;   ■-;!  i^olslu  jiSt  Mj- 

—     4S3     — 

potężniejsza  na  ziemi*'  ').  Tegoż  dnia  policya  udzieliła  mi- 
nistrowi spraw  wewnętrznych,  hrabiemu  Duchatel,  nastgpny 
wyciąg  z  raportu  policyjnego:  ^Jest  powszechnie  znane,  że 
sekta  Towiańskiego  wyraża  ń%  o  Francyi  z  goryczą,  mówiąc, 
że  kraj  ttn  pogrąża  się  w  materjalizmie,  poddaje  się  du- 
chom angielskim  i  niemieckim,  to  jest  samolubnym  i  ntzkim. 
Prorok  ich  nie  zapowiada  llządowi  długiego  istnienia  a  Fan 
Mickiewicz  powtórzył  pnied  licznymi  słuchaczami,  2e  Rząd 
ma  tylko  trwanie  samego  widziadła  i  że  przebudzenie  Francyi 
jest  blizkie"  *).  Szpieg,  który  kreślił  to  doniesienie  nie 
przewidywał,  że  dawał  Mickiewiczowi  cenne  świadectwo 
jasnowidzenia  politycznego. 

Jeżeli  Rządy  uważały  Polskę  za  ostatecznie  pogrze- 
baną, to  lud  paryzki  widział  ją  w  świetle  prelekcyi  Micłue- 
wicza.  „Polska,  pisał  organ  katolicki  robotników,  I 'Atelier, 
w  Grudniu  1847  r,  jest  nieśmiertelna.  Zamordowanie  narodu 
polskiego  jest  największą  zbrodnią  popełnioną  przez  Potęgi 
tego  świata  od  ukrzyżowania  Chrystusa.  Bóg,  który  mocen 
jest  złe  nawet  obrócić  na  korzyść  swych  zamiarów,  chciał, 
aby  rozproszenie,  wygnanie,  niewola  Polaków  uczyniły  ka- 
żdego z  nich  apostołem  wolności"  ^).  Niewątpliwie  Jisi^i/i 
Pielgrzymslwa  i  wykłady  w  College  de  France  wielce  przy- 
czyniły si^  do  nadziei,  pokładanych  na  emigracyi. 

Guizot  lekceważył  objawy  publicznego  oburzenia  a  Sal- 
yandy  nie  wahał  się  rozjątrzyć  bardzićj  jeszcze  młodzież 
uwieszeniem  wykładów  Michelet'a,  po  dawniejszem  już  za- 
wieszeniu wykładów  Quinet'&.  Michelet,  gdy  go  o  tern  po- 
stanowieniu ministra  zawiadomił  administrator  Eollegium 
Grsncnzkiego,   odpowiedział   3-go  Stycznia  1848  r.:    „Na  co 


')  z  ilMpnnika  Chodźki    w  Grudniu. 

')  A^am  Mickiewicz,  Sit  eie  et  son  ceuere,  str.  H4T. 

')  £'AUlieT,  organe  spidal  de  la  classe  laborieuse,  redigi  par  des 
mwiers  exdtuivement,  Gnidzicń  1K47.  L'AteUer  wychodzi!  pod  kicrun- 
liciu  BiKhcz'ft  i  Corbou'ii,  z  kt/irjch  w  1848  r.  pierwszy  zostiJ  1*113- 
'.cMini  a  drugi  Wice- Prezesem  Assemblee  ConstiUiaiite. 
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dawać  barwę  przypadkową,  temu  co  jest  ostatnim  szczeblem 
naŁuralnego  i  przewidzianego  biegu  rzeczy?  Od  Mickiewicza 
do  Quinet'a,  od  Quinet'a  do  mnie,  jest  to  zamach  stanu 
w  trzech  uderzeniach.  Mickiewicz  zapalił  wielkie  światło 
nad  Europa,  rzucił  posady  m^żeństwa  między  sob%  nie 
tylko  ludów  ucywilizowanych,  ale  i  barbarzyiiskich.  Quinet 
postawił  głęboką  jednośf^  kwestyi  literackich,  politycznych 
i  religijnych,  mających  swoje  tożsamość  w  ogoisku  duszy 
ludzkićj.  Co  do  mnie,  na  katedrze  moralności  i  dziejów, 
rozpocząłem  iiajmoralniejsze  dzieło,  śmiem  orzec  nawet  dzieło 
ludzkości  całćj,  bom  dotknął  kwestyi  czasu,  to  jest  kwestyi 
moralnćj  i  towarzyskiej.  Niech  zresztą  i  ta  sala  zamkniętą 
zostanie,  niech  się  otworzą  katedry  i  mównice  nieprzyjaciół 
myślenia,  ale  to  pozostanie,  że  w  tćj  sali  nauczano  i  propa- 
gowano gieniuszem  moich  przyjaciół,  a  moją  szczerą  a  dobrą 
wolą  (bo  to  świadectwo  mogj^  sobie  oddać)  ductia  nowćj 
jedności,  który  nie  jutro  zaginie"  '). 

Młodzież  zwyczajna  czerpać  ze  zdroju  nauki  żywój  nie 
mogła  się  ju2  zadowolnić  nauką  martwą  professorów,,  którycli 
j^  zostawiono.  Nieustannie  odwoływała  sig  od  wyroków 
Rządu  do  opinii  publicznój,  a  ilekroć  dopominała  sig  o  krzy- 
wdę jój  wyrządzoną,  nie  omieszkiwała  wymienić  nazwiska 
Mickiewicza.  Pierwszą  skargę  po  zawieszeniu  wykładów  Mi- 
chelet'a  młodzie:!;  zaniosła  do  życzliwych  jćj  dzienników. 
Dziennik:  la  Democraiie  pacififpie  z  4-go  Stycznia  doniósł, 
2e  del^acya  młodzieży  przyniosła  mu  energiczną  protestaeyą 
przeciw  niepojętemu  zawieszeniu  wykładu  Michelefa:  „Po- 
śpieszamy ją  ogłosić,  łącząc  się  z  szlachetnemi  uczuciami, 
które  wyraża**  *). 

Ten  manifest  młodzieży  wielce  jest  charakterystyczny : 
„Mieliśmy    trzech    znakomitych     professorów:    Mickiewicza, 


')  Cours  de  M.  Miclidel  aa  OiUćge  ite  France.    Himoire  ile  la  sus- 
pcnsion  et  adieux  aux  Ecoles,  str.  !i'i— OT. 

-)  Dziciiiiik  ta  Ddmocrafie  pacifiiiue  f.  ."i-gii  Sijc/iiia. 
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Qtuneta,  Michelefa,  mężów  gieniuszu  i  serca.  Otóż  wszyst- 
kich trzech  odebrano  nam  pod  różnemi  pozorami.  Ale  je- 
dyną przyczyną  ich  zawieszenia  jest  to,  źe  ich  słowo  żywe, 
gorące  i  pełne  prawdy  budziło  w  nas,  wraz  z  uczuciami 
Bslachetnemi,  miłość  ojczyzny,  wolności  i  ludzkości.  Dare- 
mnie usuwają  profesBorów,  których  młodzież  poważa  i  koctia; 
nie  upadnie  ona  na  duchu,  lecz  przeciwnie  podwoi  swoję  je- 
'dnońć,  sUg,  energią,  odwagę,  aby  oprzeć  sig  tym,  którzy 
ją  ciemiężą,  bo  czasy  wolnoŃci  są  już  blizkie.  Biada  tym, 
którzy  chcą  ją  przytłumić!"  ')  6-go  Stycznia  IBOO  stu- 
dentów i  ^chaczy  z  College  de  France  zebrało  się  na  placu 
Panteofiskim,  tój  górze  Awentyńskiój  szkół  paryzkicb,  w  celu 
■okazania  Michelefowi  ialu  z  powodu  rozporządzenia  pozba- 
wiającego ich  j^o  prelekcyi.  Młodzież  nie  zasttda  Miche- 
lefa w  domu,  bo  spędzić  dni  c^e  w  archiwach  Państwa  nad 
materyałami  oduoszącemi  się  do  historyi  francuzkićj;  więc 
mszyła  ku  redakcyom  pism  opozycyjnych.  „Studenci,  pisał 
-dziennik:  ta  Semocraiie  pacifigue,  w  wielkićj  bardzo  liczbie, 
arobili  po  południu  manifestacyą  spowodowaną  niestychanem 
postanowieniem  ministeryalnem  tyczącem  się  P.  Michelefa'"). 
Studenci  wręczyli  redaktorom  kilku  gazet  protestacyą  prze- 
ciw .władzy  renegackićj,  która  po  Mickiewiczu,  po  Quinecie 
i  po  Berardzie  '),  przytłumia  głos  niepodległy"  *)■  Pomiędzy 
ndodzieżą  a  Rządem  panował  rozbrat  zupełny;  przepowie- 
dziana przez  Lamartina  rewolucya  pogardy  Jednoczyła  wazy- 
stłścb  w  duchu  zanim  się  zjednoczyli  w  czynie.  Michelet  od- 
powiedział młodzieży  7-go  Stycznia  listem  otwartym,  że  „po- 
trójna katedra  jedności  nowożytnćj  musit^a  być  skazaną  na 
milczenie  przez  wrogów  jedności" ;   że  „potęgi  tego  świata, 


'i  Dzienniki:    la  Democratie  pacifi<pK  i  la  Beforme  'i-j^  Stycz. 

'j  Dziennik:  la  B^mocralie  pacifiipie  z  7-jco  Ptycziiia  1848. 

'j  IWiimi  l)vl  dKifknnrin  Fakultetu  medycznego  w  Montpellier, 
-odptjwintziiil  na  zaiiroszeiiic  na  haiu/Hel  rdformiste  wyraiciiicra  cwego 
oburzenia    na  przcdajnośi-  ivtn<lz  jnililicKnych,  za  co  rttracil  posodi;. 

'i  Diticiiiiik :  Dóiiticrade  padfiqiie  ?.  dniu  T-go  .'*l¥cztiia. 
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=tarszvzna  nirodu,  obawiały  ^i{  moralności  historycznej 
a  przeciwnie  mt<i'lzież  składa  świadectwo,  iż  nanka  ta  bfh 
wedle  JKJ  serca-'  '>  Dzienniki  na  czele  ruchu  zachęcały  nJo- 
dzieJ  i  cliwaliły  irzech  professorów  preeślidowanych  pna 
Guizota.  .,Wart')t(:  Mickiewicza,  pisał  dziennik:  la  Rr/brme, 
fjiiinefa  i  Micheleta,  jest  niezależna  oJ  gronostai,  posad 
i  katedry:  będ;^  jutro  Ciera  byli  w;zoraj :  energiczni  obm- 
tele  i  szlaclitftni  my>liciete.  Promienie  ich  chwały  sięgsjl 
daleko"  *>.  Ale  młudzież  chciała  daf  wicks'.y  rozgłos  c»!^' 
tój  sprawie  i  podnie>ć  ją  w  Parlamencie,  puściła  więc  w  obieg 
tekst  petycyi  do  podpisania  przez  student Aw,  pen'na,  U 
znajdą  się  czlonkowiu  I^tby  dla  obrony  ich  wuiosków.  Dzieo- 
nik :  la  Iżem-jcra/ie  jficifi-fit-  poda!  w  nnra^Tze  9-go  Stycmi* 
ten  d<)kument.  Zredagowany  był  z  pewnem  nmiarkowaniem, 
aby  ułatwić  zadanie  deputowanych,  którzy  mieli  przedstawi- 
Izbie  d<f<ideiai-i  ^zkul:  ,,Do  PamJw  doputi>wanycłL  Podpi- 
sani uczniowie  szkól  i  słuchacze  OiFe-je  tle  France,  mamy 
zaszczyt  zwrócić  sie  do  Was  z  następująceni  przedloźeoiem- 
Gdy  na  katedry  Panów  Mickiewicza,  (^'iiinet^a  i  Michelet* 
padały  po  kolei  uderzenia  Pana  Ministra  o,^\yiaty,  który 
działał  poza  zakresem  u^^taw,  czy  to  obcinając  proj^m  idi 
wykładów,  czy  to  czyniijc  professora  nie  słii^.uie  odpowE- 
dzialnym  za  wypadki,  którym  był  zupełnie  obcy:  jidy  znie- 
sienie tych  katedr  czy  nawet  zawieszenie  tylko  iirofessoni* 
stanowi  cifźki  cios  zadany  wyższemu  nauczaniu  i  jego  nie- 
zaleiności  a  tem  samem  wolności  myśli  uświęconej  konsty- 
tucyą :  prosimy  was,  Panowie,  byście  samowoli  ministetys'- 
nćj  przeciwstawili  powagę  praw  i  wrócili  profeisoró<f, 
w  których  słowach  jesteśmy  rozmiłowani,  bn  oświecają  ins^ 
umysł  i  podnoszą  seica^. 

Maiiifestacye  te,   żywo  obchodzące  Mickiewicza,  obojs- 
tne  były  Towiańskiemu  i  Pióżyckiemu.    Natomiast  wzigli  oni 
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mocno  do  serca  wiadomość,  że  Adam  jedzie  do  Rzymu,  czyli 
że  nie  czekając  na  Mistrza,  puszcza  się  na  pole  czynu 
z  myślą  dotarcia  do  Polski. 

Chwila  była  dziwnie  uroczytita.  Świat  Cf^y  oczekiwał 
od  nowego  Papieża  przewodniczenia  knii:yacie  ludów  prze- 
ciw  ciemię2ącym  je  Rządom.  Dziękczynne  i  błagalne  głosy 
wznosiły  sig  ze  wszech  stron  ku  Stolicy  Apostolskićj.  Z  wro- 
gich nawet  dotąd  ust  dochodziły  do  Rzymu  słowa  uwielbie- 
nia i  nadziei:  „Nie  ma  człowieka,  pisał  do  Piusa  IX 
Mazzini,  nie  mówię  ju2  we  Włoszech  ale  w  Europie,  któryby 
równą  Tobie,  Ojcze  Święty,  posiadał  potęgg.  Ciążą  wigc  na 
tobie  niezmierni'  obowiązki:  Bóg  je  oblicza  wedle  środków, 
któremi  obdarzył  ^we  stworzenie . . .  Możesz  stanąć  między 
dwoma  epokami  i  [loprowadzić  ludzi  na  zdobycie  i  realiza- 
cją prawdy  religijnćj  na  gruzach  nędznego  materyalizmu 
i  negacyi  nie  stworzyć  nie'  zdolnćj.  Nie  chcę  broń  Boże 
wieść  cię  na  pokuszeuii>  żądzą  chwały!  Wiem,  że  uwłaczał- 
bym tem  Tobie  i  sobie.  Wzywam  cię  w  imieuiu  władzy, 
którą  Bóg  ci  dal  (a  nic  dał  jćj  bez  powodu),  byś  spełnił 
dzieło  dobre,  odradzajj^cc,  europejskie.  Xie  skalaj  się  dyplo- 
macyą  . . .  Gzem  {tą  kłótnie  samolubne  książąt  i  ich  noty 
w  obec  jedn^  zgłoski  Ewangelii  wiecznej,  Bożój?  Zapowiedz 
Dową  erę;  oświadcz,  żg  ludzkość  jest  świętą  i  córą  bo2ą; 
że  wszyscy  co  gwałcą  jój  prawa  do  postępu,  do  jednoczenia, 
błędnemi  kroczą  drogami;  że  w  Bogu  jest  źródło  wszelkićj 
władzy;  że  najlepsi  rozumem  i  sercem,  gieniuszem  i  cnotą, 
powołani  są  być  sędziami  ludu.  Błogosław  tym  co  cierpią, 
bez  względu  na  nazwiska,  które  noszą  i  na  godności,  jakie 
piastują.  Ludy  uwielbiają  w  Tobie  najlepszego  tłumacza 
boskich  zamysłów.  Świadomość  tego  da  ci  cudowną  siłę 
i  niepojętą  podporę.  Rzuć  słowo  współczucia  i  niech  pu- 
blicznie będzie  ono  znaae  pierwszemu  Polakowi  z  Galicyi, 
który  stanie  przed  tobą"  ').  Przytoczyliśmy  z  rozmysłem  ten 


')  List  7.  8-go  Wr/--!iin  l"^i7  r.    (W/wc  di  MaztuU.  W  Milniiic 

r,  t.  VI,  str.  i:,(),) 
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ustęp  z  listu  Mazzioiego,  by  czytelnikom  uprzytomnić  ów- 
czesny iiaatrój  Europy  wolnomyślnćj  wobec  PontjBkatu 
Piusa  IX.  Podobne  glosy  odzj-waly  się  i  we  Fraccyi.  Wi- 
ktor Hugo  mi(^  w  Styczniu  1818  r.  w  Izbie  Parów  mowę 
w  tymże  duchu  ').  W  całych  Włoszech  pokładano  na  Papieżu 
najśmielsze  nadzieje.  Nie  dziw  przeto,  że  Mickiewicz  os^ 
dził,  i2  nadeszła  pora,  aby  Ojciec  Święty  usłyszał  jgki  i  pra- 
gnienia Polski.  A  Wiochy  zdawały  mu  się  punktem  tem 
ważniejszym  dla  sprawy  polskićj,  że  wypadki  galicyjskie  zna- 
lazły tam  straszny  odgłos  i  wywołały  dla  Polaków  współ- 
czucie spotęgowane  jeszcze  nienawiścią  ku  Austryi.  „Sympatya 
tu  dla  nas  jest  wielka,  pisała  Polka  bawiąca  wówczas  w  Pizie. 
Nigdy  nie  zapomnę,  Jak  tćj  zimy  przyjęli  tu  arcyksigcia  Fer- 
dynanda, jak  te  słowa :  cameflce  di  Galicia  ścigaiy  go  wszęd^tie 
i  w  kawiarni  Ćel  Ussaro  raucily  nań  publiczną  hańbę"  *), 

Towiański  inaczej  zapatryw^  się  na  podróż  Mickie- 
wicza. Czuł,  że  on  nie  ograniczy  się  na  słowach  i  ua  próbie 
usprawiedliwienia  Mistrza  przed  Kościołem,  lecz  postara  się 
wykonać  to,  co  Pan  Andi-zćj  zapowiadał  a  zwlekłU.  Sam  nie 
przerwał  milczenia,  w  którera  sig  był  zamknął  wobec  Mic- 
kiewicza, ale  jego  uczniowie  wystosowali  do  Adama  list 
zbiorowy  bardzo  ciekawy,  bo  uwydatnia  całą  różnicę  zapa- 
trywań dwóch  obozów  uznających  te  same  zasady,  ale  nie 
zgadzającycłi  się  co  do  sposobu  i  chwili  ich  zastosowania. 
List  nosi  datę  18-go  Stycznia  1848  r.  Bracia  trzymający 
z  Różyckim  pisali:  „Słyszymy,  że  postanowiłeś  udać  się  do 
Rzymu.  Nie  wątpimy,  że  dla  tego  tylko,  aby  wezwać  pier- 
wszy Urząd  Kościoła  Clirystusowego  na  drogę  je^o  powin- 
ności, do  przyjęcia  woli  Boż^  w  Słowie  Bożem  nowśj  epoki, 
w  SłoWie  żyjącem  dzisifij  na  ziemi  i  do  spełnienia  t^  woli 
Boż^".  Gdy  jedni,  jak  księża  polscy,  utrzymywali,  że  Adara 
jedzie  jedynie,  aby  naukę  Mistrza  poddać  pod  sąd  Kościoła, 

')  AtmuitUf  Inirersel  14  t=fycziiia  1M4S  r. 

''>  klitka  chtril  tr<!  Jt  hszec/i  tr  latach  164?  i  1S4S  pnn.  Wandi; 
Odrowii^  (raiirui  Kio^zlAn-iiii.  zaiiięiiią  p('>/iiii-j  Wtaiiislawi;  Zaleską).  I  t. 
w  Ji-fi'.     Poznań   ISJO  r.,  str.  17.    ' 
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nidzy  (Towianiści)  nie  przyznawali  mu  ionego  prawa,  jak 
eby  wezwfd  Piusa  IX  do  uznania  posłannictwa  Towiań- 
kiego  i  to  jeszcze  pod  warunkiem  poprzedniego  porozumie- 
ia  si$  z  Panem  Andrzejem.  Mickiewicz  zaś,  wychodząc 
przekonania,  ie  Włochy  pierwsze  otrząsa  sig  z  jarzma 
tern  samem  otworzą  Polakum  najodpowiedni^sze  pole  dzia- 
inia,  postanowił  Uagać  Ojca  Świetno,  aby  ogłosił  krucyatf 
idową,  przełożyć  mu,  że  błogosławiąc  szermierzom  wolności, 
zmocni  Kościół,  przyspieszy  skruszenie  niewoli  ludów  i  roz- 
oczoie  now%  erę  obiecaną  światu  przez  Towiańskiego. 

O  ileż  różne  były  zapatrywania  braci  w  liście  wyż^  przy- 
oczonyml  Nasamprzód  powoływali  sig  na  pismo  z  15-go 
iierpnia  1846  r.  w  którem  Towiański  tłumaczył,  że  c^oŚ£ 
irzędn  składają  Wieszcz  z  Wodzem  Sprawy  Bożćj,  że  cidość 
:a  nierozdzielna,  nie  wolno  jćj  rozerwać  i  „ciężar  przez 
3oga  na  caiość  włożony  na  połowg  włożyć"  ');  że  „zło  ku- 
liło naprzód  powołanych  sług  Sprawy  Bożćj  w  serce  ich 
iamo  godząc"  ^) ;  ulegał  wigc  nań,  aby  rozbił  bronią  cłurze- 
iciańską  ciemne  chmury  „które  zasępiły  wschód  ten,  po  wie- 
cach nocy,  słońca  słowa  Bożego"  ").  Widzieliśmy  wyżćj,  że 
liickiewicz  nie  przyjął  ofiarowanej  mu  połowy  Urzgdu.  Otóż 
eraz  najbliżsi  powiernicy  Towiańskiego  oświadczali  Ada- 
oowi,  że  dopóki  nie  ulegnie  woli  Mistrza,  dopóty  czyn  za- 
tuerzony  przez  ni^o  „może  być  tylko  zamachem  złego  na 
tprawę",  tylko  zgubnym  dla  niego  i  dla  tych,  którzy  się 
izymiyą  jego  śladów ;  że  bez  spółki  z  Towiańskim  nie  będzie 
>rgaDem  myśli  Bożćj  i  potęga  myśli  Boźćj  nie  będzie 
:  nim.  Dalćj  pisali:  „Masz  wezwać  pierwszy  Urząd  Ko- 
cioła do  prayjęcia  woli  Bożćj,  sam  jćj  nie  przyjmHJąc;  masz 
nu  dać  energią  chrześciańską  do  jćj  pełnienia,  sam  dotąd 
ue  mogąc   na  nią  się  zdobyć;  masz  go  przyprowadzić  do 


'i  Jls/w/uihiai  Adama  Mickwirkza  tr  s/iranie  Aiidizfja  TomiaA- 
>iieqi>.  t.  II,  str.  40— i:i. 
•)  IbiJ. 

')  Ibid. 
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braterstwa  z  duchem  i  człowiekiem  m§2a  Epoki,  aam  nie- 
wierny  temu  braterstwu?  Jeżeli  nie  to  masz  z  nim  spełnić, 
to  cóż  spełnisz,  ty  pierwszy  powołany  na  pierwszego^i^ę 
Bożego  w  ducłiu  Epoki  nowśj,  w  Kościele  wyższego  Chrze- 
śaaustwa?  W  jakim  duchu,  w  czyje  imię  wezwiesz  go? 
W  czyim  tonie  przemówisz  do  niego!  Gzem  się  zespolisz 
z  jego  myśt%  Bożą  ?  Co  mu  dasz  ?  Gdzie  go  poprowadzisz  ? 
Czyj  sztandar  zatkniesz,  tam  gdzie  już  sztandar  Słowa  Bo- 
żego Nowćj  Epoki  Btoi  zatknięty  ofiarą  Chrystusowego  słowa"? 
Akt  ten  podpisali:  „Goszczyński,  Szwajcer,  Rutkowski,  Ma- 
rya,  Boumier  Emil,  Bournier  Edward,  Eliza,  Paszkiewicz, 
Milewski,   Radecki,   Rąjucki,    Rąjecka,    Marszewski,  Rettal". 

Odpowiedzi  Mickiewicza  nie  posiadamy,  nie  wiemy, 
czy  ją  dał  ustnie,  czy  na  piśmie.  Akt  ten  był  bardzo  logi- 
cznie wyrozumowany,  ale,  jeśli  Jakdb  mocował  sig  z  Aniołem, 
to  Mickiewicz  wierzył,  że  mogło  być  jego  obowiązkiem  mo- 
cować się  z  Mistrzem.  Dla  podpisujących  akt  ten,  chorą- 
giew Sprawy  stała  już  zatknięta  w  Rzymie,  czego  Mickie- 
wicz nie  uznawał,  i,  nie  bacząc  na  argumenta  i  przesłane  pi- 
sma, szedł  dalćj  raz  obraną  drogą. 

Arcybiskup  Feliński ,  który  z  Juliuszem  Słowackim 
i  z  samym  Mickiewiczem  pytania  te  poruszał,  tak  określił 
wzajemne  stanowisko  Towiańskiego  i  Adama:  »Dla  ducha 
proroczego  czas  nie  istnieje,  gdyż  on  wszystko  widzi  w  obe- 
cności; to  jedynie  jest  pewnem,  iż  widziane  przezeń  rzeczy 
spełnić  się  muszą,  jako  objawione  przez  Boga,  ale  czas  ich 
spełnienia  przed  samym  prorokiem  jest  zakryty  . . .  Towiań- 
ski  odrzucał  wszelką  inicyatywg  osobistą,  zalecając  bierne 
wyczekiwanie  działania  Opatrzności.  Ztąd  też  nie  tylko  po- 
tępiał zbrojne  lub  dyplomatyczne  na  korzyść  Polski  wystą- 
pienie, lecz  publicznego  nawet  głoszenia  nauki  swoim  zwo- 
lennikom zabraniał,  prywatne  jedynie  pociąganie  korzystnie 
dla  Sprawy  usposobionych  osób  i  zwracanie  ich  ku  niemu 
zalecając  Mickiewicz  przeciwnie  nalegał  ua  energiczna 
i  wszechstronną  propagandę,  nie  wyłączając  bynajmniej  dy- 
plomatycznego a  choćby  i  zbrojnego  wystąpienia,  byle  w  imię 
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przjjętjch  idei  i  przez  luilzi  związanych  z  sobą  jednościij  za- 
Bad  i  mającego  się  osiągnąć  celu"  '). 

Zachodziło  pytanie,  czy  Mickiewicz  otrzyma  od  Nun- 
cjusza Papiezkiego  w  Paryżu  wizę  paszportową,  bez  którćj 
nie  wpuazczonoby  go  do  Pailatwa  Kościelnego.  Mickiewicz 
w  takich  razach  zdawat  się  na  Opatrzność.  Zmartwych- 
wstańcy paryzcy,  w  skutek  nalegania  Walerego  Wieloglo- 
ffBkiego,  aby  nie  stawili  Mickiewiczowi  przeszkód  do  po- 
ii&ły,  oświadczyli  się  z  gotowością  ułatwienia  nawet  otrzy- 
mania paszportu,  jeżeliby  tego  była  potrzeba.  Kajsiewicz 
^poczynił  kroki  w  tym  kierunku  w  Rzymie  *). 

Policya  francuzka  nie  przestawała  się  zajmować  osobą 
3[ickiewicza  i  Jego  projektami.  Nie  trzeba  zapominać,  że 
3)08ługiwtkta  sig  ajentami  polskimi  i  że  otwierała  listy.  Nie 
Ątńvr  więc,  2e  miewała  niekiedy  ciekawe  informacye.  Raport 
3»licyjny,  pod  datą  20-go  Stycznia,  tak  się  wyrażał:  „P.  Mi- 
ckiewicz wyjeżdża  ostatecznie  do  Rzymu  jutro,  w  niedzielę, 
albo  najdalćj  we  wtorek.  Towarzyszy  mu  Edward  Gieritz, 
łtóry,  otrzymawszy  nieco  pieniędzy  od  swćj  matki,  poniesie 
łoszta  podróży.  Jest  projekt  poświęcenia  dni  kilku  miastom 
Drancnzkim,  aby  zbyt  się  nie  zmęczyć  i  odwiedzić  po  drodze 
Todaków.  Papież  wie  o  t6j  podróży  i  czeka  na  Mickiewicza. 
Ostatnie  listy  księży  polskich  w  Rzymie  wyrażają  ich  nie- 
acadowolenie  ze  zlćj  reprezentacyi  sprawy  polskiej  w  mieście 
'wiecznem.  Ksiądz  Duński  zapewnia,  2e  Pa[>ież  powiedział 
głośno  22-go  Grudnia  przed  kilku  osobami  swego  otuczenia : 
„Od  podziału  Polski  nikt  nie  wziął  ua  seryo  w  ręce  sprawy 
religii  katolickiej.  Ludy  na  nas  patrzały  jak  na  cień  potęgi 
Innocentego  III-go  a  monarchowie  jak  na  księciu  Kunktatora. 

')  Trzej  WieszCiowie  nasi  wobec  KosiMit,  w  )irz('glii(l!',i'-  krn- 
kowokim:  Śnnat  ISSS  r. 

■)  „Mickiewicz  chciul  iHjlożcnii;  swłijc  w  ulirc  Kn-ciiila  ujior/jiil- 
kować.  W  fkutrk  listrtw  i.  y.  Wnlercgn  Wieli  urluw kiego  mówiłem 
O  tem  Ojcu  św.  i  olrzyninleiii  iHiKwulciiie,  by  A<\a.n\  )irayl)yl  d» 
Kzymu."  (Pamifiiiik  IdsUiryrziiij  o  Z'/ritm'ri/:fiii'i  .V.  X.  Zmartnycli- 
wtlaHCÓm,  Mt.  4ńS.) 


( /nn  .|i-Ht,  iitiy  rycerze  Koś^ci-i-U  ibawili  simi  Europę,  J<^  Jl 
/.liiiwlll  |i(łil  Sobithlciiii''  V 

(ir.|iil.iiii}  c/yimoćł'  Micld£«ica  przed  wyjazdem  do 
lt/>iiiii  atiiujdiymny  «  proUstacyi  przeciwko  przedrukom 
iilt'|iniwiii-mu  pod  nazwiskiem  Janosza  idownika  tak  zwanego 
t-iiiiKiiłi'.vjiii<K(>  ti'iiiirit/.ko-polskiego  i  polsko-fraLcuzkiego.  I^ 
tinl  /ii-dłiKownI  Mickiewicz,  podpisały  go  wszystkie  ataki)- 
iiiitDŃi'!  omiurncyjm'*).  Na  wyjezdnem,  Mickiewicz  posiedi 
/,  iitin'Kiiinii<'iii  iłi)  knlla  Hieronioia,  kt<iremu  zapowiada! 
ii|iHdt'k  l.iiilwikii  l''ilitm  w  tych  słowach:  ^Jego  panowanie 
kmił-n  ^iv^  wus/a  roiłzina  wraca  do  władzy,  Guizot  w  oczach 
iiitiitli  jii2  jeKt  nii-^ciii"  i  przypominał  królowi  Hieronimowi, 
ii'  w  MfRiuriali'  wyspy  Św.  Heleny  znajdzie  wskazdi^  ce 
<tti  ittłt^fiita  nowój  karty  Europy.  Hieronim  sądząc,  te  Mi- 
tkirwji'/  opierał  swoje  nadzieje  na  jakiejś  konspiracyi  Bou- 
piirtystowski^j,  odpowieilzial  mu  nieco  zaniepokojony:  „Wien- 
ric  mi,  2i'  o  żadnych  spiskach  nie  wiem,  mylnie  was  po- 
inlomiowano."  —  „Tam,  zkąd  ja  zaczerpnąłem  te  informacje, 
Iliady  st(  nif  mYlii.-  odrzekł  mu  Adam.  Mickiewicz  zostawił 
Hoiikowskiomu  kopertę  z  poleceniem  nie  otwierania  j^  ał 
IH>  pierwszych  wystrzałach  blizki^j  rewolucyi.  Kopcrtt  * 
wiernłH  iustnikcytj  dla  Pońkowskiego  i  list  do  króU  Hiero- 
nima.    Itońkowskiomu   było   nakazane   list  wręczyć  krdla*i 

*  W  •lv)i):iiii  ii'mi.-  k.'ri-'|ii>nticiii'vi  AiUniA  >lii-kicwii'xa.  ff- 
t,.i  i,u  (-.iiiui  i.s!  «  k-.-ia;,i,-  lisiH  ,1.'  l»r.  ¥.  Mivhulowftifg«  H 
.i;H.,  .i.-jr>.  Myi-.m.i  i-.iv  ,  i  H.  sir.  J.  Mu'kiewui«  aitfrtSłJ- 
1  n\;i  w.i  !'il.'  «  lV.r\.''.;  l.i-!  ti-ii  /  irickiómni  oilniiniiaiiu  łryaffl 
:-v,.    «   .1;;:;^^;:    M":iyVM:\i.    i-:rv    ii!i.-v  Jrt,vi.  Nr.  U"  i-lr.  4i  pod 

M-.  .      V  \.<i.j-  .:■•.■    .',   ^i  ■    ;  *    /^i'"Wi-  <i  7iT(K  Hifiiramk  pntii^ 
.'-  V,  •■.    ;-,.iv.      r     •;■■".:>■■     Miiklo»k-w    iiaMMnijp  34  M- 

"  -V  .■■  :....  ■  »    r-  ;."...  ..     ;-,.;-W    .  .  A:.k-a:K;:iCTi.«i/ki.  .Iiuiłinii 
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eronimowi  zaraz  po  wybuchu  ludowym.  Mickiewicz  przy- 
miot królowi,  że  mu  zapowiedział  wypędzenie  Ludwika 
ipa,  Uamaczył  mu,  2e  ster  Francyi  będzie  powierzony 
Twszemu  z  rodziny  Napoleona,  który  po  rewolucyi  odezwie 
V  imieniu  tradycyi  j^o  do  ludu,  z  chgcią  dopełnienia 
.^a  przerwanego  upadkiem  Cesarza.  W  parę  dni  po  wy- 
dzie  Mickiewicza,  Bońkowski  przez  ciekawość  kopertę  od- 
iczętował  a  list  Hieronimowi  natychmiast  odniósł.  Wra- 
die  listu  jeszcze  bardzićj  osłabił,  prosząc  Hieronima  o  wy- 
tranie  ma  się  jakiegoś  zajęcia.  Za  powrotem  Mickiewicza, 
eronim  mu  oświadczył,  że  jego  przyjaciel  oczekiwał  po  nim 
ług,  których  oddać  mu  nie  był  w  stanie.  „(Myby  nie 
tkomyśbiość  Bońkowskiego,  dodawał  Mickiewicz,  mocniej- 
m  stanął  z  Napoleonami."  Tak  pomysł  uderzenia  Hiero- 
na  uroczystością  chwili  spełzł  na  niczem.  Mickiewicz 
rzko  wymawia  późnij  Bońkowskiemu  znalezienie  się  jego 
tćj  okoliczności  <). 

Przyjaciele  dekawie  dopytywali  się  Mickiewicza,  jak 
'bacfanie  rewolucya :  „Dwie  przekupki,  odpowiedział  im 
lam,  pokłócą  się  na  ulicy,  tłum  się  zbiegnie,  zacznie  się 
jka,  i  Ludwik-f^lip  ucieknie."  Chciał  im  tern  dać  do 
łzomienia,  że  los  Filipa  zawisł  od  nąjdrobniąjszćj  okoli- 
aości.    Na  zastępcę  swojego  naznaczył  Juliana  Łąckie. 

Mickiewicz  puścił  się  z  Oieritzem  w  drogę  21-go  Sty- 
lia.  „Ciekawym  jak  ci  się  wyda,  pisa!  Bohdan  Zaleski 
Cypryana  Norwida,  który  bawił  wówczas  w  Rzymie, 
dość  wielkićj  z  Krasińskun  zażyłości.  Adam  to  jakby 
typod  Zygmunta.  Znów  jesteśmy  z  sobą  lepićj,  a  daj  Boże 
jednoczym  się  po  staremu  niebawem.  Wyjechał  z  dobremi 
encyami,  chociaż  nie  dość  skruszony  i  pokorny." 

Mickiewicz  wybtał  się  z  bardzo  midemi  zasobami  pie- 
;żnemi  a  podróż  jego,  którćj  Gieritz  wcale  nie  opłactd, 
:  to  przypuszczała  policya,  tak  wyczerptrfa  jego  kassę  do- 
)wą,   że  w  liście  pod  datą  31-go  Stycznia  do  córki,  Pani 


)  z  opiiwiildftn  Alrkaniidrn  Bicrgicla  i  Anuanda  L«'vt 


t  I  liiiit  w\.'iittuiilii,  h'  nit'  iiiiuta  za  co  listów  fraako«£ 
I  l<Mt.t,iiiitii<.i  .1)11  ■>kiir/>1n  sic  ^'^  ciężkie  warunki  życia  l: 
pil.A.tili  'M  .liiłlii;  „Mt*  .'Hi>oiiiinaj  o  ilomu  i  o  biedzie  en= 
.■.■■La.L!,  i'ivib.  -Ayf-  wkrótce  wrócisz  do  ni^j,  moja  mi 
V  Ił  -,  \  W-Ms  lum  z  tiiu  zdrowo  i  wesoło,  cóż  dopiec 
,.„  ■, , .  ■-■  <-.'■  k','ii*  jfszfw  nic  nio  cierpiałaś  i  tjlS 
.  .«,v  ■,..  .«  -i-i'."  Mu'ku»i«  stanął  w  Mai-sjlii  dopie  ? 
„...:.-  i  -co  '1  w  i'ivita-\(\\'!iia. 
,x    V  la:ii  [<lvną]  Sr<Kl/ii>m:'.t'.v.  morzem,  otłodzież  fr:^ 

i.-,.,.iii;ii,il:i  >i(j  lid  Parlamei.;;:.   aby  mu  zwrócono  1^— 

..1.      :\i.ii;nlvi  i'inif;i'acyjne,  7.a.<lcii.Ltf  itrouniczością,  zcii; 
.    .,       ■.,«;;.}  />iv.liwtKŚciii    Spraw-  .:  -■.hycti  wykładów  jt^i; 
. ;..  1      l>l:i  iiił(idzii'/y,    t'yprj'an  R.ócrc  oio  istniał:  \rg 
.1.    '■■.■i;iinr  słiiwiauskicli  uważała  -a  :ppjżnioną.  Uczooe 
,mI    Mvr/\tiii!  jest  dla  Mickicwicj-i.  iby  nie  iimtoezjc 
..  nl-jawiiw.    Manilcstacya  3-go  l.ute<;  ■  miała  większą  rfo- 
.:  '  '.!■  i-    imI    piiprzeduicl),     ponieważ     :::-.    tylku    okazywała 
i.-.lii.im>>lin>.4<'  studentów,   ale  przenosiła  froceitacyą  z  uliff 
1   lUicnnikiiw    do    Izby.     „Przy   ilyskussyi    nad    paragrafami 
i>iiil/i'tii,   pisał  jeden  z  liistoryków  llewiiiEoyi  ISW  r,,  wyda- 
i/>tii  si^;  /.ajście,    którego    rewolucyjny   i'łianikter  nie  nsieiit 
|iac/.iniśi'i   umysliiw.    P.    Guizot,  który   znaczną   część  s*^ 
pi>Iiularnoici  /a  Itestauracyi  zawdzięczał  prześladowaniu  nie- 
tiln'raliie{.'o    ministra,    przez   jedng    z  tych   niekonsekwencji 
lak    i'zi'styeli   w    życiu  ludzi    politycznych,   skorzj-stal  i  on 
także  /  władzy,  by  zabronić  mówić  trzem  słynnym  profeso- 
rom: Mickiewiczowi,  Michelefowi,  Quinct'owi.  Wszyscy  tnij, 
tr/cba  to  przy/nać,  byli  wielkimi  rewolucyonistami,  w  epoce 
i  pod  panowaniem,  które  wzdychało  tylko  do  spokoju  wdo- 
l>n>liycii',    bo  oni  budzili  szlachetną  ciekawo^,  wstrząsili  sn- 
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enia  i  poruszali  serca.  Powa2yli  się  uczyć  nową  geucracyą 
nawiści  dla  niesprawiedliwości;  mówili  j^j  o  Bogu,  o  ojczj;- 
e,  o  prawdzie:  apostolstwo  to  niebezpieczne  pod  rządem, 
irego  ci^ą  silę  stanowi!  głęboki  materyalizin  i  trzeba  go 
lo  zakazać.  Od  tego  dnia  wzburzenie  rosło  ciągle  w  szko- 
b  i  3  go  Lutego  okazało  się  Ba  zewnątrz  w  sposób  wielce 
i  konserwatystów  niedogodny.  Około  3000  studentów  na- 
awszy  petycją  do  deputowanych,  udało  sig  do  Izby,  by 
lać  sprawiedliwości  w  imieniu  pogwałconej  wolności  i  nie- 
ńsłości  wy2sz^o  nauczania,  naruszonej  w  osobach  P.  P. 
:biewicza,  QuineŁ*a  i  Michelefa  ').  „Wpływowi  deputowani 
lowiązali  się  poprzeć  domagania  się  szkół:  „Dzisiaj,  3-go 
tego,  o  godzinie  pierwszej,  pisał  dziennik:  !a  Semocratie 
■ńfiipie,  zebrały  się  na  placu  Panteonu  grupy  najruchliwsze. 
koly  podają  petycyą  do  Izby  deputowanycłi.  O  pół  do 
igićj,  studenci  w  liczbie  przeszło  trzecli  tysięcy,  ustawieni 
jkami,  skierowali  się  ku  izbie  ulicami  Sorbony,  la  Harpe, 
lez  plac  szkoły  medycznćj,  ulicę  de  Seine  i  przez  wybrzeże. 
.  czele  postępują  P.  P,  Bosselet,  redaktor  naczelny  Avant- 
■rde;  Watripon  i  Mangin,  redaktorowie  Lanteme.  Milczenie 
legło  wszędzie  a  niebo  zdaje  się  uśmiechać  do  tych  wszyst- 
;h  młodzieńców,  którzy  niewątpliwie  noszą  głęboko  w  sercu 
łoŚĆ  ojczyzny.  Gdy  dotarli  do  placu  Palais-Bourhon,  rój 
licyantów  i  oficerów  policyi  począł  zastępować  drogę  prze- 
idoikom  pochodu.  Nie  było  zamiarem  studentów  iść  dal^j. 
icieli  wprawdzie  poprzeć  petycyą  obecnością  swoją,  ale  nie 
cieli  wyjść  z  granic  legalności  Pięciu  z  nich  odłączyło 
}  od  pochodu  i  weszli  do  przedsionku  Parlamentu.  Tym- 
łsem  szwadron  konnicy  nadszedł  od  '/uai  des  TuUeria ' 
jkolo  dwudziestu  gwardzistów  municypalnych  sformowało 
1  w  pluton  na  quai.  Położenie  było  trudne,  wszczęła  się 
awa,  £e  zamieszanie  wkradnie  się  w  szeregi.  EomiEarze 
praflzaj%  P.  Cr6mienx,   by  się  udał  pomiędzy   studentów. 

")  Daiiic!)  ytern,  Histoire  rfc  ta  Recohtion  rff  1S48,  i.  I,  str.  fi7. 
ryż  1851  t. 


V  -.i!  *  :;*ir:;>:'A'e   piCciu    delegowanych  stu- 

^v„-r    ;    -  ::    li^Ail:    Oto  P.  Crćmieux!     Frene- 

L  fasi.      ■i;;""»i.i    >:■;    rewsząd,    szeregi    się  lamią, 

*.     -i-..:. ;    £  o;   :~:r::.>wiaego.  P.  Cremieus  pne- 

.-  ^    t  i     .~  u-  »:■;.  ■■  i5za  manifestacja  byJa  dot?d 

i-^-...  .;.:;       -' J^asa..-::-?     w    jjranicach    legalnośd. 

:-iii    :.  :-^C''ix:-    -"im  było  pójść   dal^j  nie 

■■■, «      .";;'.n.£  ■»:;    naszej   komiss)*)  wTęczyli 

■-    ■"  .     -.   : .  ^'i  rrfiyJyalnym  Izby.  Pownwcie. 

'    -  ~    -i-z.  ~r.    ;-rri  ii::  w  jakimeście  przyali." 

-  -.-is;.'-'-      ■  ^'■.i:.'i:  rady  P.  Cremieus.  Siereei 

■  •■ .  .'.  *   f-n:-:  się  ku  redakcyi  .Vifi..>:*' i;. 

-...^'M  Trzez  Pont-Royal  i  przeohilM 

-  „-  '-T.':-   »«tcpnje  na  trybunę  i  iUłla 

■  -U,     ■■d'»::e  poruszenie.    Defj::'i;: 

ii  ,     :.    :,jvj:  Palais-Bourbon.    P-:ii-i 

■I-       :' yin-ifr  f'nii:- :.!  .  ."ri - 

■'     .■-■^■»:-     ::i;ioiiyai   w  kaJde;  i  :^;3 

»-i^;iIi  swoje  b-:-'.-??;    ..'-':> 

.M ;,  11    w  nas  uczucia  :?bs3 

-  .-    '"iiuszal  po  zan:iT:tr.".  2^ 

N    ■        ■        ,    ---■     *       Wyi^-zerpalij^y  -^iri^s-^i 

'-■-■      ^-i::-.  "-li^ł  prJtestowa..-    .    "S"  >:- 

■  ■■,     -i.:.  .:'"■■  ■.\.    p.   Cantafi^L    i-Itt 

■V.   -Kil:  .rfcutc  L a  i-TTi 

,    .  i,^     ',■■■■  *i  A    ■uafjryainych.    srarL-     •■,i  S' 

■  ..i'\ai    i:ę    iziilai;  i':.  :  ;    ii  i 

^ifta  .►;■•;.;  ririr..:  : 

-.^        ■■;:;. -.-i  Aii    jczna    Ł-r:-   •'■■ 


—      4!ł7      — 

iteonowi,  doki^d  powraca  o  wpół  do  pi^tćj,  po  trzech- 
Izianym  pochodzie.  Oto  dzień,  który  pewnie  długo  pozo- 
oie  w  pamięci  tych,  którzy  przygotowali  piękna  tę  mani- 
;acy%.  Udowodniła  ona  krajowi,  2e  nie  zgasła  jeszcze 
Izi^a,  póki  młodzież  czuwa''  ').  Było  coś  bardzo  budu- 
sgo  w  tćj  uporczywój  walce  młodzieży  z  Rządem  o  trzecti 
bionycli  jćj  professorów.  Wśród  tylu  nauczaj^cycli  tak 
3ort>onie  jak  w  Kollegium  francuzkiem  i  innych  wyższych 
(^ach,  młodzież  ta  dbała  jedynie  o  trójcę  professorską, 
r6j  Rząd  ją  pozbawił,  czuli  studenci,  że  ci  jedni  wzniecali 
en  święty  w  duRzach  słuchaczy. 

„Dzienniki  ministeryalne,    pisała  Daniel  Stera,  cieszyły 

że  Colli-ije  de  France  przestało  wreszcie  być  szk(^  ^or- 
nia,  rokoszu  i  bezbożności,  ale  manifestacya  szkół  wywarła 
ic  wrażenie  na  ludności  paryzkiśj.  Cichy  sojusz  zawarty 
tał  w   imię   praw  najświętszych.     Powietrze    przepełniło 

elektrycznością.  Rewolucya  rozpostarła  już  skrzydła"  % 
Cćdy  tak  upominano  się  w  Paryżu  o  jego  powrót  na 
tedrę,  Mickiewicz  dojeżdżał  do  Rzymu.  Stanął  6-go  Lu- 
:o  w  t4j  stolicy,  o  którćj  powiedział,  że  w  ni^  jedynie 
głby  zamieszka''-  zawsze,  „bo  samo  miasto  bez  ludzi  na 
:Ie  lat  dostarcza  przedmiotu  zabawy  i  nauki"  *).  Ale 
az  nie  chodziło  mu  o  gruzy  i  wspomnienia  przeszłości, 
lekonany,  że  emigracya  polska  wkrótce  zbrojnie  dopomni 

o  pogwałcone  prawa  swego  narodu,  przywiązywał  szcze- 
ne  zmiczenie  do  tego,  by  hasło  ruchu  wyszło  z  wiecznego 
uta. 


')  IfKiruiiik  lit  IWmai-rnlw  /iiici/ii/iir-  k  4-gii  LiiICfEo. 
*)  Hhłoire  ile  la  R^noluUmi  lU  J\-4f>.  I.  I,  ^tr.  •'■'.>. 
')  KnreapoMliwya  Ailamit  Mkkkini:n,  I.   I.  sir.  'i'.i 

EOITIEC    lOUU  IIL 


■ -^ -b^S'^?— 
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DODATEK. 


Do  Hr.  Wiktora  Jundziłła. 

Strasliu  r.ir.  M-fr(>  l'ii/.ii/.ii'niikii  lN4ii, 
łiitsliiiwy  Piinii',  I)i«-iii^nii;liśiiiy  Unly  du  Al/iiiąi,  x  ki'>]Hi[rm 
iiV  f.ywi  i  zilmwi.  en  iiii'  Itiln  ravAn  titlu^!  U/.ii^Wi 
tli.  MłiiiizLii  ]>n<-7.  ilni!.'i;  livł  wfłiflKzy.  iili-  mu  iii''  pn- 
;,  Zdww  HtT]ii  liiiTliik.  Hi'lnik;i  i>tricz'>  c^i;* ■!<;),  iii')7.i' 
yii.  ii-  jiy  i-iiilkii  );iiL(;i-;iimc  cinfrłi^iii  Kntutiiii(;i'ii'iii  w  |niH<wii' 
tanę  trz(płi"nioiii.  Ziistii,ii'fiiv  w  WtiMsl;iirj.ii  ilo  rui-ilzirli  \1r7.y 
Jeieli  Bii).'  il(i.  rtiiiiii^iiiy  w  v\mi-]i  jiraysiły  w  J';iry/,ii.  (V!- 
łnsJiitwii-  ]iii.śi'ili.  ()v<-i.  cily  bnllflin  ]«>iinii!y.  Hjiisjilnin 
Hc  i.f  I'iiiistwn  kcciiiiiii  ,;:ik  n:iiii  ilnlirzc  życ/liwi.  tjik  tfi 
kojiii  tivK'li(;  jr-sfś<-i'i  II  ii;is;!i;  wWząi'ii  sii;  mdziiii;.  |)c- 
.  iK>  [lyli?.;jnK:ti.'iL.  >tutk;ii'li.  łunii-li  i  titr^Tniucli.  ,1  którii  in\ń<'- 
iil]rfyuie.  znjiHizic  r^y  KJilczii-.  kiih-sho  w.ls  Im^IkIp  w(hi(^'ziiii> 

PHni  niczki  i';iłujc.  Kiiilxin<;  vA\^  jHizdr.iwJniiL,  n  w  S7.i'xi%n'>l- 
j  Rinnie  Hpkmip')  nnnir'  isii')  tiihiji;.  inÓHiJU'  słiiwy  IJiiliniinin;! 
|l'l.    Mijy  Tvtv'j  spnIwKfiic  Mriskiiiii. 

M  i  I-  k  i  r  w  i  (-  z. 


Uak<iK'ski  i.w  ktńm.iM  stiiii 
I  i  nkłony  ziisylii. 


mli-'  ilii|iytyłv;il  sii;  u  V.w- 


*)    Draga  córka  JiiiKl/iHów,   uiajiit-a  ivi'.ivc7,ii>  ial  (Iwaiizic 
Uj  A.  Cbodikowa. 
*)    Chołoniewski,  niipsKkajai-v  wlpiiy  w  Cnntim  <lo  Viiii<l. 
»)    Albertyna  Jiin<lxitli'm-Ji>i,  \Mm(-'i  Sfilinnowa. 
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•..'■uiniu.  Jfj/i*'!!!,*  ■■titr>|.i>/.,t  Lii-Ui.ii..  «■  n  |ii|"lini' j*^ 
,Vf-i^niu  z  Me»iH'jfrifi  franca i.ipx.  fk  ,.i«u  -i.;,  [in-s/y.  a 
':di.uiM>  h-J  •wtP'1'rwł  wysiinbj^i  «-  I'..:.:-;  . i—l-Lii..  iiii  M^ii 
:   ii^Jz   lasfcm    |'rt>j<i/    t;iiii   iiiis  •^i-tk--.     ■■    m:.-^/.    i|.-   Inni?:! 

Hiui-lit-'  wMi.iUi/ł  iiii<"i)ikiini.'  iłzii-iiii-  ::-  rv:^*ini-«''.  |""i.ili| 
i.iii!.'  miflisiii>  11.1  i.iiiMuirtiii.  Tr^-I- ■>  '^■■■.  trz>  i-k-j-ilii 
I  iinv  ti'i>'k  .'  ii.i.iiiini-j  .-zfiY.     .I"'!;':-    r;--    ■■■i.'!'    -^i-;   ir- 
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vons  ;i  ete  iutimlw   jwr   iiioii  jirMecpsseur.   ji   Htrc  []'in<tenmiU> 
r  la  ródii<'łii>ii  d'tin  i-iitiili^rue  des  iiinnuscritE  slaveii. 

.T<>  vi)us  prie  iIp  Knifrc  Auas  ies  biirciiit\  de  mon  ministero 
et  de  cette  defisidri  et  de  voulijir  hien  me  faire  i-onnnitre  oii  en 
le  tnłvail.  <|iii  mns.  a  W'  ctnifif-. 

ReeevPit.   niiinsioiir.    rassiiriiiiw  de  nia  cnnsiilenitiiin  distinfriiee, 

!>■  .Piiir  lie  fninee.  Tiiinistre  de  llnstnirtinn  i)uhlique. 

V  i  I  I  p  ni  a  i  n. 

H.  Adam  Miiłiewii^z.  Pnifesseur  dii  rmirs  de  lan^nie  et  de 
^turp  Slaips  iiii  l'iill('se  de  Friince, 


l'aryi.  11-go  Styeznia  1M4-J. 
Kup  d'Aiiisterdaiu  No.  1. 
Muj  Olesiu.  Bv)etii  trocin;  niespokojnv  n  ciebie,  chociat  skłii- 
leui  fziiseni  nini;  twego  luilczpiiia  na  twojp  zwyczaje  leniwo  iidit 
nefciiiskii'.  I*iszt;  lUiś  do  ciebie  kri'K;iuiiieńkn.  \w  wnic»iu  z  corps 
gartte  \ki  dwiidiiipstwzterii-łrfrt! /.innej  wnreie  i  niusictmc-li  etc., 
iotro  niiiui  lekeyą  w  Colletje.  Pa)iier>'  idą  cii^^le  w  ptrę  i  wedlo 
lobieńatFii  jpszrw  \*iyAv,:  wszakie,  iphy  nie  bardzo  łakomić  siij 
lienię  je  we  4nidi;  ]><>iiitrze.  mani  nadzieję,  te  dociągną  do  IIH. 
nwie?  cboćby  przez  jutro  i  i^jiiulły  na  kilka  cenlimes.  zawsze  zysk 
ttanie  wyiej  nii  .'lUd  ile  mi  sii;  Kdaje.  Agent  de  chance  nie  nui 
radzić  si(;.  bii  nikt  nie  wie.  a  cbm^by  wiedział  nie  [umie.  ciy  lię- 
e  hausse  ezy  baix»e.  Najiiszę  ci  jm  kilku  dniacli  obszerniej.  Stii- 
Bię  ducba  mazać;  Anjrlii  nie  iKidilawiij  si^,  i  i-hociali  ci  imponuje 
jiHidynem  i  królową  i  rozumem  i  cluimkierom,  Fog*)  moralny  od- 
Izaj  czem  motesz.  I'  mnie  wszjwy  zdrowi,  ja  dziś  nipco  staty- 
*iiny,  ale  w  duszy  dobrze  i  u  ciebie  tak  być  musi.  Ściskam 
We,  czasem  tęakno  mi  do  ciebie.  U  ambasadora  \a^i  znowu  i  iw- 
idz,  ie  chcesz  jechać  do  ^Vipdnia  dla  kuracyi  oczu.  stany  się 
nim  być  dol/rze  ał  skończysz  interes  z  znleftłoik^inmi.  O  bozi>ie- 
'ństwo  swoje  i  listów  swoich  nfe  lękaj  się. 

Twój  kocImJą<7  ciebie 
Adam. 
Poszlę  ci  list  do  Szczejianowskiego. 

')    MgU. 


V  -/iiii,!  nu.  -:.  >; 
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kto  Jiikoiiujp  titli'nt.    Ii>   .[fst    (Iticli.i.     Nic  lny  sii;  nsntkiił'.     S;i  Jiiit 
tiik  wielkie  iiii,»'y  un  świiric.    iii'  KWiilrKłi  i  iki^tjiżu  ]ai.  tuku-  trl<'sv, 
ir   iKiriis/yhl)^  iUii'li;i   tysiitckriK'  iiimiiirj   invi(;zi<illc(tii  niż   twiij.     Cais 
iikii'  i  htiA;\  <'liwili(  jiii  ki-szii  i  fii'i>li'.is/.ii  i  jiiśiii<'jsz;i. 
Bii.ilż  udrtiw  ;i  tHiki7.i'|iinj  sii;  w  I';iiiti. 


•\\\ 


i  kin-lni,iiv.v  liriit 
A  d  a  Ul. 


Dziś  twi>i  lisi  <Kl.>br!it<'iii,  O  chUW  iiiiiiistm  iiir  illuj  i  na  iiir 
nic  zn-^iżii.i  ii  jiikn  ily|iIi>iiLiitii  oi)  czasu  (1»  i'xiisii  idź  mlihić  mu  wi- 
z\"t<  lub  liiipt.  dn  l'i'ti'rsl)urf,M  |iisz  i  kuliitaj.  Im  ]jii'iiiiViKf  zii|iriico- 
wanc  sliisziiii'  tuliif  nalewu  sii;  i  uii*  uiiifiy  iidi  darnwiić.  Kiki  rzwzy 
nil-  yjilatwiii,  sii;  nstatcrziiii'.  w  hi>ti'Iu  nic  plai^  u  iirzynajiiinit^  nii? 
ws^ystk"  a  imteLu  \vvi'ażnif  uaińsz  dci  (jillo^'ium.  żp  nip  masz  xji  r.i 
MyjtfluK-,  a  ])isK  śiiiiatii.  1'ii'iiiiiiiKit  dla  i-ipl)ii'  zii  kilka  dui  wyszli;. 
to  jest  wi'  śnidi;.  Dziś  iiipihiela  (lii-j.i>l  a  do  «ii>rkn  lii;di<  xaji;tv 
lpkc«i.     B;idź  zdnlH. 


1  Stycznia  1H!»2  r.  »■  śrndi;. 
1-.  3Iain  ua  jutrf  wytrotowai' 
mi  iirjHjdiiwrnii  inskripryi  sti>- 
dla  mili"  ilziwnip  i'ii;żka,  h) 
Lszy  |>i'zi'insy»ać  ii  i)n,p[iisynin\ 
iwit;  sii;  jiiiinmi.  aio  (liidinn 


Pary  i.  1!H' 

(lli-siii  kix-liatiy.  J<'stpi[i  kwaśny. 
pisiud  (Id  itiitiistoiyuni  z  tłumaczenia  li 
wLitiskicli  łiTkii^wtiyiii.  Taka  ri)l)i>ta 
rolHc  »<'iili  iimylkt  i-rtrigraliczun  i  niiis 
Owi*  i  toniz  z  tiihą  |hi  ludzku  nic  nw: 

jestou  czQHtii  |irzy  ti>l)ii'.    Jwt  z;iiN'wnp  jirzy  tuliie  wielu  im-cniejszycli 
(łdeninic.  iirayjdzii-  i-ziw.  io  ich  (Ntcziy^z. 

Fosyłnm  tnbio  kiii1ki>.  z;i  kt.ini  iKlliicrzpsz  tiiutiiw  sztfrliii^-iiff  Ul, 
fal  i«rt  frnnkiiw  tysiąc  i  iiw,  za  tnuis/erl  nic  nie  jilacisi;  i  wszystku 
tak  obniyśliuip,  iobyś  mlobrał  czyMli^  summi;  mnnot^t  an^ni>lsk(t  jaką 
zechcesz  ł<^  *ii<lnych  jiiitnicau  i  wyuiian  z  UKiiiety  za  maneti;,  lio 
wiem  juk  na  tcni  iisziikiuii  kiiikiert>tvi<>.  Jeżejiliyś  miał  )i'itrz<'łi<; 
piiS]Kirtn.  i"'j«lzipMz  z  listkiem  tn  przylJiczcmym  (in  tpgiiż  sniiHim 
Fiuia  c(i  ci  Ktcriinpi  wyliczy.  On  ci  )i<)KiHirt  wymbi,  z  kti'>ryui  tu 
toififii  (l«  nas.  ri  niy  |Kin'ieniy  en  ilalćj  Mliic.  Nie  li^ilzie  k  tern 
WBijstkieiu  żit<ln<'y  trudnoai^i  i  frlim-y  S"bie  nie  kł"]n>c.  fniskiimi  |Kili- 
^jnenii.     Wielu  tu  sieilzi  na  takimżo   lundiinieucie    an/y-lwuińccznie, 

Intifiw  iiiitekarski  twepi  brata  ciijf.kn  idzie.  Meże  być,  }.<•  i  tu 
|>rzctak<xlzi  rcjiutacya  I.i.finaiila 'i.  ktłtry  Je*t  iiiiany  iiio  tylku  z;t 
imtężneg"  ]iol!tyka,  ale  i  za  Ih.^^tei^'. 


>)    ChinUki. 


VI 

M\  zdiOHi  Jihli  me  7iwve  kUiciii  tu  ]jrz\ii,giiiiiK|  stiimi\ 
stiiiiłi  Bcibip  Itjiuj  OlesHi  ł\ier7  teimi  kton  b.ir(Un  (ltii|ro 
mon  ił  I>cd7i('  piiYci  I  li\*u  Lł'>  )rr>r2f|  Bi^  ŁKznui  Inc  l  mmi 
I  (II.!  tiir)cbv  sHiit  1  iłi  Inl  ]ii/e<i«ko  ntni  fiki?  ti>  ro/kos? 
JHH!'!!!  Łps  w  Ici,ni  tlii/bip  (lim  II?  1  /]f  stii?i'>?  1  meiiiiiipjctiiir* 
l   \\A   miSB  iiIgTiHli;        II   tu  i/ii|i;   «    lJT^^/l        l)ii  iiioiili   niwl  i   t\ 

Adresu  Oli/inuckiepi  me  uiim  Ue?  ftii  w  ki>rps|Hiiiil(nti 
Rtl/ie  jnijtl7irt(7  ])ii  ])iennii7e  Fr/\iii|iiin[i  |  t  iiii  /iujil/iew  ]iemiii 
nlrPH  Szi-wiiiinow-iki'?;"  NekreŁir/n  kumiMii  p(i|>kiepi  \ip  j-nim  tnt 
alp  słtKUiłem  n  mm  uicle  dulirei,"  lesli  l>Ętl7iP'.7  jinił  mlurtę 
|)i>jilj  tlii  nioK"  1  iHiziig  mi;  /  Cl]i7  ininskiiii  (liieuz  list  iti>  niofro 
nii>i>7(;   ei       ll^id?    /rinm     km  pki  i  <\\\A\   \    ii  nu  ięupioh  in\   i  ele- 
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k-tni7ni 


1'  ;i  r  V  i. .  't'^^  Liittw  1  ^^'-■ 
Kin-luiii.v  Olesiii!  IX'lirze.  ?,t^  tliurtiii  sukiii-s  ttienii;inv.  Im  iuh- 
sijiłeiii  -Ziiciiiłrnąć  ii  i'irliio  liwii  (ysiure  i.  ^iirą  ftiinkiiw  im  s|)ł;irenio 
dłiif,ipvi .  Od  wy)uitlki'nv  tejtu  luta  n«)iłi>si!niii>.  iem  ilrisfcU  pomifszit- 
)tia  i  Ktiii<i  u|i;nU  iiLiij  kredyt  i  «szvscy  nizem  nie  rzyci  "le  mierzyli 
mi  mnie.  He7.  <'iobii'  l>yłbyiti  u  kłn|)iit;i<-b.  Kivikey;i  ii;i  renbicli 
Misi.  kti'ir.-i  imi  docliodu  nn-ziiepi  Ihiiikón  ii")'!,  ])iis;iiimi  |Kinn;i.  My 
jpKteSiiiy  KdniHi,  ja  triM-ln;  deri'i»łc"'  /.now"  im  [liersi.  T"  ]irzejdzie. 
Zresztłi  krze|iki  i  mrM  istrzejszy  «■  myśli  i  frmiitsiiy  iv  diuliii.  \\tv/.- 
wiiJiiłeiii  nieniz  t«oje  jiolińenie.  zawsze  widzę  illa  ciebie  kniiie<'zm)ść 
luoraliił^  Zfwtatiia  u  nns.  Nie  gtitlzi  Kit;  więcej  kunić  Parni  t  mileiy 
jui  tiihie  jepii  drogri  wzgl^em  ciebie  badae,  ażeby  nie  zlimzje,  Bę- 
ihieiuy  mzeni  nad  toni  dumać,  ]Kiriidzimy  się  i  Mistrza.  Tymi'Zii- 
seni  ról),  eo  kaJe  zwyczajny  rozsądek,  gotuj  się  do  |ir<iszeiiia  ii  nd- 
stawki;.  Weź  n  dokiorów  świadectwo,  chocTiyś  zii  nie  kilka  wterlingfiw 
zR]jł;K'ił.  io  jMiHiiiieneś  leczyć  się  i  operować  oczy.  Kup  sobie  zie- 
lone "kiilary  i  w  nich  udaj  się  do  ambassadora,  nie  mówiąc  nic 
o  projekfcicli  zostania  w  Europie,  ale  radząc  się,  który  w  Loiidj-nie 
jest  nnjlciwzy  ojierator  i  cały  dyskuts  obróć  na  Bkarfri,  iv  ten  ból 
oczu  grozi  ri  jinteszkodami  w  twojfj  kaiyerze.  Przyznaj  się,  jeŚIi 
znajdziesz  okolicznośr.  że  będziesz  starał  się  w  Petersbursu  o  pize- 
niwienie  się  w  inną  służbę,  zresztą  mów  zawżdy  o  swoim  wyjeździe 
do  Petersburg)!.  Bądf  ostroiny  z  Natanem.  Przed  wyjazdem  z  Lon- 
dynu napisz  do  mnie  i  czekaj  na  m6j  odpis.  Może  coś  jeszcze  przyj- 
dzie do  głowy  do  [loradzenia.  Bądź  zdrów  i  mocen. 
Twój 

Adam. 


s. 

Piiry*.  H-fn  Liit<^.  1842. 
KwIiaii.Y  Olesiu!  itiidb.yni.  ieby  via  ten  list  jeszcze  w  liun- 
dynie  zuiiliizł  i  iebyś  uiid  nim  itodiimiił  iiiocnii.  Bo  ti>  krok  ntam>- 
wty,  jesteś  jeszcze  nti  ruzstiijnej  drodze.  '£  jedn^  strony  twoje  diiwne 
życie  t  jędnii  tylko  biedą  wewiiętrznii.  sennością  ducha,  do  którfj  trudno 
i'i  przyHyknąć,  iile  ktiira  jni  się  oboIiiłEi.  z  dnipiej  strony  życie  nasze 
myjniiiiicze  z  tysiąmmi  bied.  fidzie  [(ójdziesz  V  ATiesz  moje  jirze- 
kommie  o  tern,  co  trzeba  czjuie.  znam.  ie  łatwo  diisz  się  Kkłonie  ku 
nam.  ale  )Kiniięłjij  i  uwaJiaj.  ?.e  jeśli  ten  krok  zrol>isz  tylko  |»rzpz 
lekkość,  jak  wielu  iwfizło  w  rewolucyą,  przez  te  rzueia  ]Milskie:  ha! 
cót  robić!  spróbujmy!  he!  CO  bfdzie  to  bfózie,  jakoi  to  bfdiie! 
jeśli  sluiln;  przeszłą  rzurisz  tylko  z  nudy,  tjlko  dla  mlmiany,  to 
stracisz  jirzed  Bogiem  zntiłnf^c  z  otiary.  OHara  imwinna  być  enłk(t- 
wita  i  iMijęta  i  Knaomiana.  Taka  ofiara  »-ysłuży  ci  Uogo»łan>ieńsltvo, 
które^^i  stnisznie  ci  b^zie  jKitrzełm.  I>o  nie  wiesz  jeszcze,  co  cię  czeka. 
Jeśli  cię  hojnźii  niedostłitku  już  miesza,  ah!  jakieś  jeszcze  ilaleko  od 
wiar>'  mocnej,  to  jest  od  t<oozątku  dro^ri.  a  na  tej  drodze  każdy  krok 
bęilzie  i-ii;  kosztował  kilka  kro]»el  polu  ducha.  AVejdź£e  w  siebie, 
prz.łgotiy  się  do  tejto.  że  w  koło  igrzjsz  i  ncziyesz  siły  przeciwne 
tneniu  kienuikciwi  nowemu  i  codzień  trzelKi  liędzie  im  opierać  .się. 
Nie  racJin,)  na  ntrzyją  ]»om«c  ani  na  moje.  .ła  taki  człowiek  jak  ^, 
ww^  Ziiciiorowiić.  umrzeć,  u  co  gorsza  upaść,  zdradzić!  Człowiek  za 
siebie  nie  może  dać  iioręki  z  nórj".  Musisz  tedy  w  sobie  stanowisko 
ZiikłndHĆ.  obwarowynać,  budować  i  cnniz  jNidnosić.  W  twojem  dawnem 
potnieniu  miałeś  tysiąc  zatnidnień.  kt(')re  cię  i)ędzily  zewnątrz,  mógł- 
byś sobie  ciiumąć  życie.  i)ociesziuąc  się  tem  słowem:  C6i  robić! 
rofiif  co  mocf.  jak  mogf,  a  granice  tej  nioiności  ciasne;  usjiakająjąc 
twoje  sumienie  możeby  je  w  końcu  w  letjirg  spnm-ily.  Zdaje  się, 
że  Bi'ip  chce  cz^-o  innego  po  tnbie'/  Czepi  chce  sam  musisz  odga- 
dywać, przejąć  się  .\i.  do  dna  diiclia  tą  myślą,  że  my  nie  przyszliśmy 
dawny  dom  ciclio  7.ani{eszkiwać.  bo  jłocńż  byłoby  tłuc  się  |>o  świecie 
i  między  ludinii  tyle  niepokoju  robić,  tyle  im  biedy  robić?  Po  co 
|M>ezya !  Czyż  to  misza  poezya  ma  być  w  ksiąikach,  a  w  nas  ma 
zostać  jinizą.  nianiy^  jak  posąg  Meninona  głos  wydawać  o  Wschodzie, 
nie  wiedzieć  dla  czego?  kiedyśmy  martwi  i  nienichomi,  Mnjnyż 
obmalować  życie  dziełami  pięknem!  zewnątrz,  a  wewnątrz  być  gro- 
bami jiełnemi  koś<'i  KpnM;hniałych.  Czas  bracie  zrobić  poezyą!  Tem 
tylko  zwyciężymy  wszystkich  i>oetiw,  a  o  ile  zrobim.  o  tyle  tjlko 
zdołamy  zaśpiewać.  Czy  myślisz,  że  biedny  Byron  napisałby  tyle 
wic|ki<:li  stnit;  gdyby  nie  był  gotów  i  lordostno  i  Londyn  porzucić 
dtii  Greków?    W  tejto   gotowości    leżał   sekret  jego    siły   pisarekiej, 


iTuiM   iiiiii  I -j  .li.i.li   i>\l.r.c.-  -I.   \>-^-  VAmA.    w   tli"  z  |.-i:. 

J'l7.Mi  li.iiiii.  (tl.^Mii.  «i.;l,-/..,  v|„,,»:,  Mi;.  !;r.-.'k,i  i  »ivksi;v  ^Hliit  liii 
|ir)!.-l  li.vi-'.iinii.  t.i  l.v,  uai.i  lnii|iii.;i  »i.|.-Hir  j.  ^i,.bi..  ■\.,-y(-  >i)v. 
it  ZEiikąd  jij  nil'  iliistiiiiiriii.  Klk'i  /  sii'liii'.  l':m  |irzvrli.iiUi  i.  |i"iii"i*:i 
i  |iniwiiilzi.  a\<-  wtrin-y-^is  kifly  Jui  \ni)ii  st;iriii'  \ix-iy'\  iiiiii  im  ly^iuli 
i  |illi}XrKM  sil;  H  cliiip:;.  I*iiii  itiii  lu  kiiżft";:"  sj.ii>nl,y  i  kiLŻiIrs" 
wiiłii  w  iwoim  czasie.  i'/.\  twnj  ciiis  jni  ]iri.vszMHV  Nic  wiem! 
O  t[>  ]'{tnii  (lytiij  i  sjr-l)i<>  <lii  diiii  iłusz.v  iiiiiciij  i  jt>!;2i-a'  MMtwitJn.) 
i  nK«;iż;i,j.  ikh\t<  ]><>t<'iii  ]iii>  jiiilowiił  i  ni*-  tt^^ląiliit  ki^  w  i»u»>tviii  d** 
Kiri|'ti'-  plitii'  iiifwnlii,  hIm  fnlzif  1>v1h  ryiinh  i  niitsi).  kir^y  lui  jm- 
styiii  iiiiiiskifj  Imiknif  imisciii  i  wody.  Prawzytiu  iiii  niiij^  int^m-yą 
ciihi  kKi(;s.i;  M"j/,i'SK;i  K.vodni.  Kiifily  jinwiiiiciihy  jn  i'(idEipii  iid^zy- 
tyftiir.  l'iiniii;tii.i.  h-  ŻyiUi.  którzy  wątiiili  |Hiiiiiirli.  nie  n^^szli  dn 
Kifiiii  dl  lii  H';!!!!  .i.  ]^']iii''jliy  im  było  zfistiii'  w  Ktriiicii'.  byliliy  bfi 
(;rzi'iliii  .imierlfliieyn.  1  fila  ciHdi'  lopiij  jpst,  wipit  mi,  jfH"lia^  dn 
PchTwliiir^M  i  i-7,i*k;ii-  ivyrjiźnipjt«ji-h  ziuików  PiińHkk-li  niż  zprwać 
diiwny  kiiTiinck.  iiic  ii;ibr;i«si(y  dość  wiiiry.  aby  im  inwyiii  wytrwiw'. 
Jakkitiwirk  [Hn-tiiiinnisz.  \w  yfAi^i  sk;  na  nikopi,  nii  nic.  nni  m 
|incyKzłtiśi'  £yt-i:i  i-odiiicniH-^  tylku  jiytjij  dnszy.  itmJi^zli  i\t  jnk 
żylftiy  Czy  li  łałuiij  i\i  jnk  iyloś.  czy  tnk  jjik  iyć  Ziii-zyn.isiy 
Czy  ku  ni  I '(•z  nic  iKrtrzcbHJi-BZ  niiwjni  żyriii?  Czy  pitowpś  wszystko  "d- 
<!)«'  Łi  to  iiowi-  f-yi-icy 

Iti^dź   zdnm'.    i>il]>isz    tiiiiit'.     Hadzi;.    Mnii    ]Kin;   dni    n   doinii 
)>rzi>siiilzirił  i  |H<ili[iuiił.  iiii-zi>ni  nii'  r<iztai:Kiii"iiv. 

A  d  a  ni. 

Dusza  nii>i<i  czijsti    ji-st  z  t'il«i  i  «   t'''j  fliwili    modlitwa  iicya. 

6. 

l'i.r>/.  ■_'1-i.i.  ].ut.-p.  l';4L', 
I-oMtani  ci.  t«-liaTiy  Ol.^sin,  li>t  kiv.|ytM«y.  któn'>,'o  M''-'- 
.h-h-W  tydi  |pii'niyii>;y  nii-  KilKii^sz  |K.|r/,i-br.iv,it,  t.-  nic  mtdiiwiij  ii>- 
liaiikifnmi.  Jaki-.ś  [lii-iwj  zmliil.  Xi"  iiii^m.  i"  ty  masz  v.\  sj-i--. 
znibi)>uLi  iiitcniiiiw.  kinly  jiiciii^iilzc  tn  jii7.''!>ytasz  pn<'Z  M'i 
ii  Ztąd  znowu  i;^dasz.  Miisisj;  luiiK-  n  ti'iii  s«iijc  [irzyczyny.  11" 
loiia  jt-szrzi'  ni>'  liyłi-ui.  bu  mi  ilal  «m  a  iiiu  diii  adri'^)i.  il^J^ 
dziś  pi  (liijitatfiii.  ]'u.iili;  tam  «■■■  śii«ii;.  \\'>-  wMirk  im  |fŁvji 
i'ii'biu    miiiisKi;.    za|K'win'    h-    .iu>z 


'i<>bic   imjd 
tyiitiioiii    uiiissc  nifflił 


|.r/yszK  lekry^.     \\'  iiu„ 


Th 
Adam   Mil 


]l.  ^n  Mu,  L  IM.' 
Uij  Olosiu  Ii  )i\ł>m  n  tMli  '-ris.i.li  ilinti  Ukoi  iii< 
ilawih  mi  j«)tr)!Pbi« ^i>  n>tiliniiiim  ninłcin  te/  i  jtu'  iiinriliii 
n.ii)  Milią  ii<,£kii  II  Ittmili  ilhu.')i1)\  insi'  J<^t<iii  l(|iszi  iii  ziln 
wm  ilp  J(»UM7.  kmK  1  i/iU'  MO  /nil/  nł  Idlir?'  ]i".t  /<>,  n  lut 
ukłid  z  \n)flikiiiii  ni^i1\  łii')  hl<  ti'  E-ruuti  im  7iii1iił  1ir-<M 
jM  tfi  ^n^^llk  fitsi  epiMi  iH-s^łi  li  l)i\  I  iti  jtDh  u  lli'>/t  lin|»  i 
«i(  łiiuich^  i\7U^  jpsli  ,.1'  ^łimis/  iiuliniiL  iii  \t'>]  luli  l^iI^k  «  ilml/i 
na  kilki  (Ini  IV>iii\»l  )!<h\s  pi  tik  ilii|ii1iiiin  ił  <  ittli\  iiit  (irr^^-tit 
(t}REom[iliiR'  M  itl<>nr<>(lu  y^itro  mu  mi  |><id7ii,kim  iłftii  Piiiiitil/i 
i*Px^  jiik  tliifłi?  szcw-iUPm  |iii|mn  Iwnl/o  dotąil  minki-  ti  nz 
ł>1i<ii1gil  znnuti  /i|mi.  nę  tem  /i  hilzirii  ]iii  miiji|  i<;titmi|  lik^ti 
iTi  ntiirck  praiszh  Iti,fli,  itmł  jun,  hpidiii  '•|HMr\iikii  i  i\  \iu 
vsi\-*tht  (I  intin-s.iili''  wiĘ<ij  mc  guz^t'""""*"'  ^llll■•/  mnn  |ik 
tim  ntifs[ki*.y  pkmi  kn^ztnti  ł^ji-j"  i  jik  d/ini  triwi-.?  1  iiinn 
Tii>z\si\  zdnmi  imii  nclnr  jKizilrtiM  i  Mimi  [ii/  /iiKiiiiiiiti  o  filHc 
^i|iiRzi'  (1  Hkntif  tnKlir  niw  mif  i  i  Mn  m  sn  nmintr/  ii  c 
łlzipjc      Tmiii  z.i'>i'iu  luli/  7dri«       ftijii  uę  ]i  luini 


A  ii  ,1 


8. 


Piiryż.  1-f.ńi  K«ii'tiiia  ls4i'. 
Tl'  czasy  ;i  iiiiiiiiowic-ii'  w  wiplki  tydzii'ii  liyk-iii  Zii,ii;ty  sam 
Hilią.  Oi]))riiwtieiii  w  klasztnrzi;'  rekdlckiryii  i  s|iirtvirdż  wiflkiMim-Tią. 
<,'ziiJĘ  się  JiiiŁ  iKldawna  zdniff,  iiitrsi  krz^iiku  (Izwoiii)).  .jak  tli-ska 
iirfy  i  szłTZij  'xldyi-liajii.  Ihi  ti'ż  icpt  trzi'lia  na  wii;kszn  siirani;  i  szcr- 
«ZĄ  scenę.  A  ty  czyś  sii;  ]iiirar|iiiwiit  z  siiiiiicmi^m V  Jest  tu,  Mlwiii. 
Iwmieczny  warmick:  trifhi  |irziil  ka^iUoii  iin.cdsii^wziij-ioin  nlirafliipniić 
ltii|iitiił.  nszak  tiik  ri'liii(  syiuiwtf  /.iciiii,  iiii>i-liżi'  l>i»i'rt  ii:li  za  |ir/y- 
kłwl  ci,  co  clicą  liyć  Byiiami  kmlcstwii.  .\oice  te  ipsum!  Czlnui-ł 
siebie  liio  zna,  ]iiiki  nic  rozważy  s«i'lii  życia  we  dnie.  w  świi'tlf  Uy 
ieni.  póki  nie  rezwiiy  kiedy  i  en  zn.liit  dla  lioj,-^!  tylk.i.  l>ez  wz^'li;dii 
lut  i:H>bie.  na  iJwiał,  na  jcpi  nmifiaania.  a  J''śli  iiiply  nti-  takicpi 
nie  ar«hił.  josli  owszem  żyt  di't;id  nir'  |iyta,i;\c  ••  nic  ttiu^i.  i  iadni'.j 
mn  fi  twbie  nie  djuąc  wiadmauM'!.    a   ,jakii*ż    iiia    [irawii  nazywać  «ii; 

jetw  synom!     Zit  tent  [uiznanieni  sieliie  id/ii zncii'  wtasii.j  iiii'(>-ii'i, 

ciyli  (wtahienie.  <iiiiiiiiiienif>  z  sit  śuiata.  a  wti'ii'*Ziis  tylku  zuczyna 
IstęiMiwać  siła  B"lia.  Wielu  tu  niliiki^w  ]'ytii.j;t  u  nidi;,  |iyta.i;i  i>  in- 
winy  o  Mistrzu,  ule  ti-j  jiraey  w"ettiii;tr/.iii'i  zacziić  iiii-  rla^a..  In-z 
tbirej  nil-  tei  nie  zamliiii.  W  takii-  iiai-zynia  Mistrz  nii'  nie  n|.'Je. 
Hyfilą  tn.    że  |it;dzi'-niy    iiijL'n;\ć   dn   au-WiP    i  n    lii-zla;  ulaiay,    jesttn 


Mi\ń.     P;iii  Jitż  swoiili  iipiitreył  i  ci  się  ziugtli^  w  potnebie.  Będzip 
inztii-    ;ile   i-i.    ttiiray  w  km-luii  iiif  jnncowali.    domn  nie  urząduli. 
nip   stniijdą   ilo  iut'j    ]ii-z,t'!jt^pu.     W  ksiid^j  wielkiej  ejNH'?.  w  kaid^j 
uiclkiej  siiniwic  tiik  kię  iłziejp.     Kiedy  w  Wiirszawie  WTbiiohn^o  [m- 
K-stiinip.  nie  l)yl(i  Jiii  czasu  uczyć  liiilzi  patn'ł>ł}'zniu.     Kto  Ojczjiny 
nic  koiluił.   kt»   .jej   f^init-i)   nie   (ira^rniil-   nir   te£   nie  przewidyw-nł. 
a  ZHskwzimy  rewolm-yn  diwlził.  lotium*  niespokiijnie  n  niminy.  W  tym 
stiinie    będzie    wielu   naszyi-li.     Kt<i  onti-zetnny  jnk  ty,  Oleaiii.  Htanij 
Bi<;  diDiiyśHć  sit;  reszty.     WKZiik  BiV   ))rzywitejów   nie   znn.   kaitłeniii 
ktfi   Kinizieii    rlai-  i^itiiw  nbjnŃiienie  swoje,     fthinij  się,  jeśli  nie  doj- 
ilzirsz  lin  knńi-a.    łn)fł<'    jirz.Miiijniniej    nii  dnigę.    tani  jui  zmiidzieess 
)>rzewixliiiki'>u'  dn  cpIu.    ale    dnt^   przyiiujninit^  Hani  znaleźć  intisisz. 
Wszysry  wiilzii.  '/j'  się  źle  ilzieje  na  świecie.,  iwzekiwiinie  |x>W8Zpclme. 
io  ligdzie  lojiiej.    Pizez  ko^^ni  tn  lepit^  stiił-  się  nioie,  jetili  nie  pnez 
ludzi  le]jszy"'h "/     Maszżp   ty  jiewniiść.   ie  jesteś  leiwzy.    •'notliwszy, 
świĘtitzy  ml  I'.  Pi-el  iilbo  otl  liuiztifa),  kti'>ry  nm  sieMe  zn  burdzo  dit- 
brejto.     A  jeśliś    nie  lepszy.   |HX^'ii    icb    zuBtłytir   t-hreszy     Tn  jest 
entii  ttijentnica.     Biifr   zn>bi   odmiantf   (irzez   ludzi    lej>szyeb.    knitku 
nińwiiic    przez  ludzi  świętych!     Jeśli  temu  nie  uwierzysz,  jakie  tno- 
ieaz    widzieć   co  dobre^i  dla  ziemi?     Dziwisz    się   tej   pysze  i  isile 
angielKkiej.    kbtrą  nazywuRz  jKitnotyzniein.    »  która  tak  ofnknięła  się 
na  Afinmiiw!     Uyłai  w  i<'ii  rozprawach  Parlnmentu,    clioć  wzmianka 
o  Bogu.  "  ludzkości.  «  pniwie  narodów  i  bliinich!     I  plzież  zjijuw- 
ffiidzi  łiiki  ]Nitryotyzni !     Xii  czernie  fnndiye   Anglia  swoje  prawa  dn 
Azyi?    łzy    na    swojł-j    wyższości   nioralng    lnie    pidaji^c    szczerz" 
o  moralności),  czy  na  szczęściu,  któreyo  ulj-wa  i  ki<''re  chciałaby  na 
innych  zlać!     Śinien'  Muiistera  i»winnn  być  dla  ciebie  wielkie  iianki^. 
Nie  bez  jirzyczyny  Opatrznoś«^  nam   jiokaziije  na  dnidze  życia  niiiv«.'^ 
wypadki.     Drogi    ludzi  różne,    a    na    kaiid^j  z  nich  kaidy  człowiefc' 
takie    sjiotyka    tenoniena,    które  są  właśnie  niijstosowniejsze  illa  jejar* 
nauki.     Ja  w  Al|>acli  raz  widziałem   byka    na  urniskn  giłiy  walczą* 
cegi)  z  piaskiem,    ktiiry    oauwał   się  i  ni(nH  go  w  przepaść.     WaA^ 
trwała    dwie    moie   ffodziny    i   byk  wybmi^ł.     Podrótni    przechodź  ~3 
minni.    Odyniec  jmtrznł  na  zwierzę  jak  na  akiora,  a  ja  wyciągnął^r^ 
z  jep'  ni<lu'iw  naukę,   kfóni  mi  nieraz  była  ])niiiocna  a  raz  wyrwn^ 
mię  z  niebezpieczeństwa  moralnego.     Kiedyś  był  w  Uuillanie.    gdy —  ' 
tobie    kto    obiecał   dać   poloienie  i  majątek  Muiistera,   jaktebyś   ■  -» 
rad!     A  widzisz  jaki  tego  koniec,     ów  Munster  objadał  się  i  opŁ^ 
się  s|M>kojnie  światem  i  jego  pri>żnflściami.  a?,  raz  i>oi'zuł  ckliwoif-      J 
ur/.i'ic    i  juK    nie    miał    siły    tę    ucztę    tyloletnią  z  duszy  wjTzu<:-ic 
1'i'zinyśla.i  mul  tein  iTiK^zę.  jestto  nnjleieza  r'''kolekcya. 

I'  nas  H   linniii  ws;(ysi;y  zdrowi,     Z;i    domem    piętro  nowe     ii.-*- 
siiegrj  kośriola  Inidaji'  się.  cii'ho  ale  frnmtownie. 


Xl 

Ratl  ji^tPiii  if  jKi/niM  (Hizirim-skiotpi  ttulkii  iii  iiiin  pii- 
dztrje  Ale  tnuino  mii  bcdj'1*'  uizui  >p  iih  dondKiisnwi  [kmzii 
}0Xt  uiiiknięfai  I  (l<i  mine)  \r>ipzs\  typniim  r<innt<>  nim  trzchii  ntisii^ 
pmi.ą  dndu  rtubi|:i<-  się  jHk  i  dn  ti|PTimii  sprint  pinskig  i  i>  tu 
itni  fLiMDo  \i/(n  1111  (iiuni  itnutrzp  nif  Mii^łin^i  (lliziiimski  Inł 
«iplkini  jKifb^  K  liitkii  |iro7[i  )iis,in«m  ilo  iiint'  Ołii  ^lus/i  {nul 
nont  się  nil  to  sttimnihko  i  /  iiiiyii  Mkn  (Mtr/tł  ni  muł  Olit 
uwKip  z  fcik)e(ni  ilwliii  jiikiiii  Inł  Kiwiais  niiłi łuiiont  H\ci^rit 
fiimu;  z>i]N)niiii  iwiut  <>  K'SE\'stlucli  fonunch  dnhdir&istmtilL  I  t\ 
T  twoim  dniiiiiiif  DiMiLł  btłpH  kilk-iknir  nił  łcj  ilrmlzi  ili  iii/ij 
lui  on  Wsz  ikif  niiih?  niłę  isc  Imrdro  MTHdkn  Kilk  i  i  u\  lui 
b^  list  piYcnt  iiKi  ł  ni«   clnui  triMi  iii)  jodmni  ti  hniPiiiciii 

'^Mizniłoni  ■'ii;  z  iir7psj inipni  wthi  bo  korPs]i»iidi nt  Jiniiv- 
kiPtkUZH  tn  l>\t  H  Pinliti  i  nti>  muł  bim  ni  izis  fumliiszn  Tiiii 
("ZiLWKiP  »ł"stjmił  *mp1  111  tiintim  ftcrliiipm  10  A\  vik/o  s.im 
jiii  jwizK  1  bpz  Hi\lii  »\dnl7ą  tini  t"hii>  h  kiwii  fiint'W  stirliii- 
p«  4ll  juk  ?i(hloh 

PapiPnni  jeszr^f  niP  kngiiłcni  Dirikuji.  zrlu  nikilmik  s|ndt\ 
Prownt  wlifŁi  si(^  Łł*wp  »  kun.  i  illi  topi  jinM  \niihti  Iimi  i 
pr<i|Hiniiiiiiłlnc  (HMlniosinni  iliKilrm<>  /\skii  h\  nięi  mc  l)\)i  t  sji.i 
dmcnie  mo?p  t"  nifrmdzu  /aU\  mi;  tn  m  Opitrznnsi  Bid/  zdiuw 
a  <itT7P?  sif;  i-ihłnMi  1  Innstn  1  diuln  O  v|mihioiI?i  nnsl  ]jnivi' 
iiptiip  hiird?" 

■   T«-...| 

A  d  ;t  lii. 

Ali'  ilii  l'iittii'vii  jiiż  list  z;ii-ząłnii.  twiirdn  mi  idzip.  ■)''««.> 
dlii  nniio  wiidkii  n>hi>ta  tuki  list.  tiik^i  rolHitii  jiibliy  mi  k;izan<>  t^iń- 
owHt*.     WwsakiP  diikiin;iiii  jij. 

Pnwtanuim.  idź  i  wpiIpiu  nu  lil  luntńu'  i  |n>wiMx.  i<' fi  iiinj;t 
wvi>fcicic  4u  liinMw.  .Iti*.  n  tPiii  iiisiitni  im.  (iiitt  Fi'nlyn;ind  |ii7.>- 
jpcliiił  illii  SiHiiwY  i  ś«iiidpi'tWii  Mistrauwi. 
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II  ulzii'1  idi  ('tc^  znlnł  wnłfiiip  nif  r^wzi  i  friie^tnu  ili'  mocq, 
.lip  tdiiPiii  ijnndi  kt  rfpi  <.zlrittM>k  nil  uditc  nif  iiio/c  ini  ^.iiii 
siilup  dli.  luo  zfir^i  Midki  7it\i\  nich  nuĘdzi  ciiii;min  i  Tmi- 
rzi-ipni  Ipkcip  iili  inne  mUiti  wii  i  luiiJcni  przepritt^  ncfazp  iiiJ 
lpki\f  1  iiumł  I  i./<Tii  Olpaiii  7  list  nidili  (Iohips/  yc  Im  |nsac 
iiiPiii"!  bill  o  tnn  A\id/is/  hlkn  jik  monlnip  lostPiii  /ijch  i  dl.i 
i/Cl!"  mc  niofrłpiii  jns.i(  izpstifj  i  iiiwpt  |irzPi  j  ikis  tłd?ipii  z  iinsli 
(IpIiii  r^iliitpiii    Ł"  nil  Inln  (inukm 

O^hitni  twiy  list  wickf  iiii  iiiiłi  lu^  |PstPs  iii  drwl/p  tm 
»>]Ki\vii<dź  |>i(.'rHKZi  IkiTik  ku  S.III1PIIII1  flobip  ku  tpuiii  /nidtii  u  irlęln 
iliiiłii  tnukatntPiiui  /kąd  iK/^śtlusił  bnPtri  uwłstkn  tiypbi  dniu 
l^  ip  Ni(  /ri/ii  sti^  jKikusiiiii  Nip  iirędkii  im^iii  ri/brit  /mim 
z  (liii)iiiiii  n]p(7\stiiiii  7  ktiinmi  tilp  lit  /ihi  sip  Bcdii  om  7iio»u 
d'i  ni',  iikii  diwui  /miimii  jiiiku '  Tnpbi  /  ki?dłm  «  v< 7<^i Innft-i 
r«/|>r)nii  m<;  i  tik  mu  iiiknnipt  7  tuki  '»"*  I  o(ł|iOKipdzior  ^pli\  juł 
niRiU  niP  wriKit  Ti  moi  iirzijilzie  jjiko  niijiroil.i  iioiłonnn  Knpiyiic 
Łii  trzilw  dit  iHwiin  iK7l)ę  lub  v  ipi  iiumott  iłnh\«-njąi  łaski  trzelni 
/mbii  |»e«iH  Ik/Im;  usilnw  lu  jiphiuj  m>K\  fllpm/.is  w  ledmj 
iliHili  iirzi/iiicziniij  iiiikiiM  kMę|iii)p  i  /astmi  iwiiii  lub  hii^ij 
-IMili  7  (>ł7ii'  dl  ilPł  to  III  ni8  tub  iisloii  IIp  tii  tiili  ]ii|i]n 
miistiii  /  sipbip  zpdr/po  M  ipr7  temu  lo  jjiszę  Iki  to  711  nu  7  dii- 
sH]i(I'ZPiiii  Nip  (lon(MS7  nii  kiPdi  pr/ibędziph?  Doftipsz  mę  tu 
wiplp  r7PC7i  Kroiin  HiPi7n(\rli  iiDWPfni  zikomi  1  I^Ip  d7ięki  litttm 
miiizi  MP  1  ki/ppi  sK^  w  Pmii 

Jutr  ■Miilulimi'!  w^ptuę  dwipitie  tniikiw  O/iniPiiiP  |pjo 
tr/ibi  1UII7II  s.id/11  ni^  U  Nu  ibiPjr  sn,  to  hP7  \inli  lJn7i|  Nip 
rnim  Pinm  il  «ipui  /p  7  domu  iin((mitPK<i  1  (xi  boku  mitki 
r7.t<liitj  1  i7Mim)  I  i  łom  nd/inł  z^rodiiu  1  k"Phi|iPf|  su;  Ti  ju/ 
Hipiki  iiovij:  Ip4hb\  Boff  |ir7\nHii.it  jn)  tPiii  ojpiiiuimu  lub  juki 
liipłll  7t.v'  w^niknjąiii  to  Ka«sze  Iicd7ii  uiit  iin}\i<^Tni  1  /ii|iihiii 
nipodbicip  iiotiTPbiiP  jtk  tolm'  jioilroi  lio  Vz\t  )>n  Ojuii  miłnsipnu 
injin/no  iiiknpi  niP  ilntłka  I>n  iliibiiłi  n  i1p/\  koiv\stic  7  luil- 
/Piistłi  1  1  7rvHiiiui,  \\<\  Bofi  1  dotticd7ipi  się  /piro  Ointr7iio4i 
miuij-i  ]io  iiiiu  7>iii  dobn  jpst  iiiP7miPnin  ikuuhii  >  i/piu  ti 
Jps/(ZP  lUP  UH /i-s/  uiiw  włolin/diii  \1p  trudtii  to  i7tK7  7nibu  )( 
dobri  1  «ip|p  tu  /i|pz\    jd  im^i 

Hijdz  /(liim  luoj  kiKlnn*  EiOĆits  (zrtij  i  !■  h  iiijreliii  di 
kosunłi  ibodł  stiri)  się  Eimllk  su,  do  llitki  Bnskw')  z  \\  prnstoti 
7  jikt  u  iiis  |■^  bilij  w  ktśnołidi  niaziili  H7\Trm  \h'  tnidni 
tłi  l/Pt/  7I1WIC  ton  mołllitHł  iirobtitzki  \,  mnpco  uio  sliirliin 
w  hrilpstwip    Imi    tilko  mitnu  cbntknm  tnn  mii4i,  w  dm       DijiPii 

')    Chcid^cc. 


Iro<lzivs7.y  się  i  iirafs/.t^tlłszy  tlzit-i-i^istw"  iinwi'  ducli.i  .-/.łinyirk  n 
A.  M. 


T>7,iś    ma    ji^i-liai-  li.i  Luutyiiii  ;i  nuwc  już  wyjci-hiil   |iiilk<iwiuk 

tfiflysław   Ziiiiioł-ski.     I'rzyi7,i'kl    mi    i-ii'liii'    wysziikm-,    ty    tiit«i>''j 

t.iclzii?!'z  tro  |trw'z  Szczciwinowskicpi  i  iH.flzicuz  iiiiiił  wszolką  }imwK 

f^f^iy    ]NiK|>urtii.   jiiililiy    ulnraiłii    nic   jaka  tnidiiii^.     Zaiimyski 

ł    wjilói^ny  żołniiTi  i  citłtmipk  iiio{)(M{Kilityt.-łi  zdntmiŃi-i.   iilp  w  nit; 

£»Ki>KO  iiif  wierzy.    |>i'Z<-ki>niiny   iie  .śniat  fylku  śrKlkiiiiii  ilrnbiifini 

«K:U'linijstHMii  stiii,    stfittciLi  i'złi>wick  zidiii,  ztud  niiiiin  iiświiirti-Zfń, 

clzip  K  duszy  iwHiiOr^liwy  i  iiici-liĘtiiy  <iii<-tniwi    tiaszonni.     Przwiii- 

\U\     liiilzit'    ji-iuu    iinilnlmi    kiniiir   siitńeli  mliiit  i   |Kitrai'l)ł;  [Hiiirawy 

^'n^rzmj.    a    ta    ini    fnulna.     Wulrlitiy    jśi'     na    liiiniiaty.     liądż 

■iiiHii.yskini  'istrnżuy.  <iii  cii;  |H'ttiii<'  /pchw  wcią^niiił-  w  jakie  ilnibiif 

^"^>ri  ]>"ility<-*iit'.     Pi-wipiiz   mu  ijr.milc.    tu  ji>Kt;    i.<-  i!i>  Knsusyi  ai- 

*'ii«'  nip  «ri«i'isz.    alf    że    nii'    wii^sz  jeszcze,    plzic  i«siądzii>sz  i  m 

■"hil  zriiliisz.    żf    namyślisz    się,     1)  ,\inli"Z('ju    ninżesz    jnimnizipć 

tMlcninic    st.i-szał.     ftijaźń    Z;im"yskippi    n    i'rtn(li>ksyit  jpst    nip 

>"lvfi  i  iiif  Kz>-zi'ni.     7.T>v7.t;\    j(«t   tu    jiatrynta.    alp  iiizki.    -stam- 

>nny.     Nic    wizc,    i-i    iKiiżij    ])isa('.    wszitk    cię    tu  jiii  czekamy. 


T«V>i 
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A  (i  a  Ul. 


Tlillicultr-  .!..  nm  |"«iti"ii.  2.  Slotifs  de  rafco]itcr.  :i.  lip 
■lai^nt  ilcs  iB'iiiil'>s.  I-i  Francp.  tillo  aiiii-p  dp  rKirlisp; 
I  CU  niiscri  lin  m»uvpmPTit  intćripiir.  Le  systi-nie  iilanćtaire. 
lla^^sir  ,1..  la  litttratim-  slavp.  1p  diałPc-tp.  '  .'>,  Si  !m  ćtRin- 
'rvaii'nt  cp;;  jh-uiiIcs.  Iciir  intiupiicp  ]>oliti(iiiP.  Scipnw.  Zalu- 
Viti>llin.  Ki.n.'niik. 


Lausanne.  7  Fćvricr  1841. 
if.  ciimuic  cps  !,fi)s  i|iii.  njiri"^  s"('trp  rennmtrćs 
run  truttiiii',   SC  rptmnvent  ilc  mPme  sur  Ip 
■  jcttcnt.    imi.s  liruwinenipiit   sur  Tautre   iKini 
'[•<Tc  >[\K  CCS  lipips,    a|>rcs  ayiiir  lim;r-temiis 
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d<-s  sii!iL*K«rti.  ilf^    viiiitiinsi'>i  i-t    (i*iiiitii-s   ■n'iiii'iIi'S  \iM[i>riK  S;i  •■'»}- 

i-alnscMir^  sprii  |"'iiilil'>  i-t  hmi:w.     .Vvjiil-iiii-r  sfnl''iii<>iit  "ii  ;i  |iu  \>- 

fninsiHulcr  cha  Ini:  j'ni  m  hm-  .Mntlamr  hien  CiLliiTU"'.  cbnuili-c 
ot  rwitniuiissiintc     Viiiis  h-  si>rrK  sfiri-nii-iit  ,\\ir  nniis. 

ł^iicow  dc  fflii.  II  cst  iiKiin-' si'vir' l|Ul■.iillllili^,  sui+nit  l;i  imit.  Aiissi 
ntjil  nw*  iirciiil  irrtiT  (l'>nii(>u«'  --t  ']•■  tiiis  |i.-iiiti-iu-i'.  A  <••■[»  ]iri'?i. 
ot  aiiH'  'los  tr;iv;nix  i'\i'i'ssit's.  nM^i-/  t\i-  iiinniii'  i\  vi>ir  i't  d'iiiv;i>;iii]is 
flf  im-iiilri"  011  piitii-iH-f  lii  vii'  suriiiMr.  ]•■  śni-;  fivs-liicn.  itirisi  i|iii* 
tłHite  l;i  iLiitLLJIf.  K'iiitHlii:i'rirc  ii'Alnvs*i  sV.;t  .■■v.-illiV  i-.iiiiiiti'  .-ii 
surłtfiut,  iiinsi    'jiriinf    i>ii'ti'    |iii\<i)ni'  iiii|iiiil;iiLt''  Hioi!    iiii    cnlMiit  lii' 

ł-ft  j-w.    II  ->!  ihius  lin  il.-  .'i-s  I«-Muv  u nts.  ipii  fnnt  pinir.    Mr, 

ZniuM  CII  ■■«■(■[  ii'.iis  il  jinrl-  ii.>  \im>  >-t  <)<■  łv.li"  i-.>iii-s,  tuiiis  i-iis 
imucy.  [Hiiir  Siitisfiiiri-  lii  ^.Tiiiiilo  |ws.>.ifni  (|ii(-  nrnis  cii  iiMnis.  (Jiiiuit 
im  <-"Ui-s.  te  .iemenr  v  |)iiitrviiii>  iiii  [ifii:  iiiiiis  imiir  !•'  rost".  il 
liiut  i|uc  niiis  (••■y\\\>-7..  II  !■'  tiiiit.  siiiiiroK-Y.  Oii  ii>'  |H'iit  jiiis  tioii- 
iiPr    jihis    vłil'iiitii-i-s    et    (iIlis    iliflicilcii 


frn.i, 


<i.it 


l'i,rLs 


I   1^1  u 


wiiible  ąw  Tilł'  iitiis  iviiiiini.  Vims  iiiin>y.  Iiicji.  :ii  ii^nih  ti"  iKitiiii^ms. 
«inriitin>  Cłiuiw  iiu  ('"]  (!.■  Biiliiif,  i|"iit  tiniis  jimlitiToiis.  Diti>s-ii<iii:* 
dnne  i-cmiiiHit  sf  ]"irtf-nt  Miidiiiiu'  i't  li^^;  oiil^inls.  et  ii'mi|ili<'K  (mini. 
tmites  wt*  tendrnsscs  jHiiir  i'ii\.  lis  -iiit  liii'ri  iiiinu|r.'''  ii  l'jirliri'  ile 
SiiPl  ft  il  iiiillc  aiitrcs  rlmscs.  sil  cst  viiii,  .■uniiiif  li-  lurtnnl  S(-nviiiii'''k. 
i|ilc  Swie|Kiinittski  S('it  :i  Piiris,  ilitcs-lui  iiiv  [iiis.  .\\-<v  n"tiv  wm- 
«nir,  c-liii  >|ii'il  ii  liiissi'  iri  n.ijini"  iiiiisii'ifii  i-f  <ii'iif  iiH'  iiiirliiit 
Miwirp  riiiitrf  Jiiiir  iim-  inTwmin-  i|ui  !)■'  siniiit  iiniiil  i-p  i[\v  sfnit 
uiuinłfnniit  |ii'iir  rmiK  \<w  nniiiwtrintfs.  siirtmit  i-ojiiin-i.  Miilmi'- 
nutu  (l(*ir,  je  iiVii  [uir  nionrf  '-t.-  v<iir  los  Juinlzill.  II  v  ii  tMiiJnui-s 
Uli  wm-nii-iit  dl'  i-mnir  ii  iiirimitiT  <-n  piissiiiit  iii'Viiiit  i-'-XXv  '-'mr 
m\'-vX>'  <!<■  B«-iiii>t'j.>ur  ot  iim^s  iiiivs  visitos  ii  Minl.iiii.-  Fnn-I  --ii 
łoit  un  m-Tito  ijiio  jo  iirisi'  Ini  (\\y<:  .\i\\f\\.  viiilii  nii"  Icitro  liii-ii 
Iiiiifcuo-  Vfniint  do  i|Uo|ijirmi  4111  muis  ontrotii^iulniil  jiltis  i-idmitiois 
<lii  jiasw  (|iio  dli  iHi-soiit.  Piciioz  hi  t''Mo.  i')ior  iiiiii.  lio  In  ]Jiii-t  i|"n!iviiT 
jiiissi.  cunimo  v(nis  inrojitoric;;  do  imus  li^iimir  In  tiiiiiii  1111  [lou  tioj) 


VoiI;i    i|iio    Jo    no 
tiiiiljLTió  Miito  niii  li^niruoiii 


co  (luil  y  il  do 
nient  trois-iiiijiró 


ilisiiis   rii'n   do    nutn"   ;iiiii    nininiiiii. 

11  olwiid  lilii!.-  Y.ins  W^r/.  sims  lioulo 
lo  Heineitr.  t'c  ornirs  t>-t  ioi  v"''"orii!"- 
.    oJi   |iliis  <.ii  ii'iid  ju-itiiT  il  riiiiiiiiiii'. 


')  Arnold,  iinjnił(nlszy  syn  I'a 
-)  Aloys,  starszy  syn  r«iWtnd 

Ź^tivt  A.  Miitii-jśrL.i    Tom  III. 


XVI 

(Juoiiiiir  M.  Knifn  ouratrp.  jf  Tnis  fiiiP  ce  ijull  fitit  est  bon  poar 
}i:i  iidsitirtn.  1/14  Jl^nnarcI,  Forci.  .Jiicquet,  sont  tres-bien.  Nons 
iivnas  i'n  mjiHir  do  tniis  mnis  fliez  nous  unc  jolie  blonde  de  dii- 
st'jif  ■.ma  411P  je  iiii'ne  au  coiitert  et  que,  dn  rcstc,  je  ne  mene  p;is 
du  ttiiit;  i'>st  aii  i''>ntniire  tin  annpau  Ae  ]Ans  a  la  chalne  qni 
nriisHujptit. 

Aiiii'u.  i'hrr  \vv}-tv.  ([iii  futos  un  [jpu  ;i  nooB.     S«.vei-!p  entore. 
(iaitieK  [a  fili  dl'  laiHJtiO.  i>vn-  (i'lle  dr  la  piitrie.  dn  jtasw-  et  rautm. 
r.   Olnier. 

VII. 

'  Do  Hr.  Wiktora  Jundzfłłi. 

Szimmm   1  łiskiim    Pinio'    SIieliśm\  iid  knihtnej  Piiini    He- 
Ipni '1  «iuii>iii"i(  o   %isz(|   riHlziniP      i   ^niią*.  «isz(j  dla  ii^a  pn-i- 
łlnlniist  1  o  Mibie  te?  tzaw  ni  wnm  słimke  iii{iiS7emi    Zdrowi  jeste^nii 
u>>/\s((       lilini  lid  dundi  tipidin  iMinl/o  dobrze  iiii  «-ię      Władzio 
111/   kil    diistił  )  bvlln    zuirtlim    i/(iNt\n     frdib\    me  kibir  10  pi 
mi,K/\  'kI   kilKii    iliii    1  Hdeni    /ikitir/oni     irielk.1   tci  moja    firo- 
ntki   1  (k1   wsi'\Mkii)i  liibuni  1  (miwuuii     "Vlł  z  ion(  niintryjenij 
w  ttt  1171  Hrleiiki  iikiPs  |iml(>breiist»o  do  |ej  nntki  thrzestn^j  Pinnr 
HeUni  *i      Młubiii   L"7inin  cj^csto   iistKiiiiirn     i  szczególniej  Wi- 
ktnri'')  I  tUn\]  Mc  1  imien  I  «iię    ic  Uiktor  nie  i>rz\jdzie  po  odwie- 
dzie     MiMt  n^le   mi  l]s't\    d\ktme  dn    Vntnsi'l     ile  że  odponwlii 
ni(    nio/e  diizekii    si^     Hnnsi    ztąd     7e  listki   j^]  (nnĄ    na    |nxkw 
■Mis?  titli     ''/iiionnł    Panie     nmn    (rizrtę    domową    i  i»rzTinjniiiiq 
licsp  ji]  in|we>(ls7  4   ho  i?i;>,tt    h\tt  i  u  mt.  ciężki  sniut^k  1  ilekroć 
luiiidiue    1111    kurs   p*raiic    kiodi    w    domu    kłojiot     wiele   cierpu 
Htenuis    III    /dniHiu    nniWuwem   1  lxird7o   się   sttrzejc     Pnwirt 
kurs   |iik  III'  J.1,  ( lĄtrni,     /  Polom  i    iii  1111    iiiem  itn  bipdi      Piszą  <lo 
mnie  list\    ]irzic1iod/i  rnl?ii     rektłfikoH  ii?    o»karii|<i    iem   stronni 
Miiskut  eti      \ikniski    ktm  tu  ^mv.^    jirzTcbodził  mnie  teł  lia^ 
iniK   n   iiirktomh    tmdnowiuli    Iiistonczmrli      Jui  to  się  sknnm 
nt  tein   /<  ja  >.dzies  ni  jinmincMi  iMKii^^ę     TiiiicZitsem  (hi.iiłhvni 
ht  111  Sztt  i|(  ir\  \  oduiedrit   jezeli  1>cd7ienn   zdrowi  i  bopitsi     Mam 
/imiir   we  dwujini  ?  ( eliną   H«ią'5r  ni  d\li/inH  1  skoc7\L  do  IituT 
l-o/anskni*!      >ini_i  in  I  dosii     hiuznio    biwi    si^     metzon    1   Me 


iid/ill.-.«-jin. 

ivn,  iiiiir-  duiiiii  ko[iit>iii.-go  tv  Lo/aiio 


teraz  pranie  cotlzicii,  ]io  witH^zoracli  kłótniu  iinlihri-znu  naz;i.jutiz  i  )>«- 
twarze  i  kłamstwa.  Od  teim  H-szistkieg"  widitc,  iem  bvł  odwykł 
w  Łoznnnip.  bo  niiiiK  to  dzinnic  razi  i  ^iewa. 

Nie  miedzi pliSmy  konm  dziękon-nć  za  rydze.  l)o  przj-szły  ano- 
nyme.  alet  wyborne.  Mieliśmy  rydze  franciizkie,  smak  lozańskiiii 
vcale  inny.  inyśleliśiiiy  luiwpt,  ie  tii  rzadkość  rzK-zj-wiście  z  kri.ju 
OAdniemeńskiepi  sjiadła. 

Życzliwy  słupa 
A.    M  i  e  k  i  e  w  i  .■  z. 

Pani  Dolirodzice  i  wszystkim  l^innom  iikłont'  misze  oświadcKaia. 


Małrle  du  l-er  Arronillwement  de  Parła. 

Lan  mil  Iiuit  cent  <|uarante  un.  le  ([iiiiize  AiTil. 

Pardnvant  iious,  Maire  rtn  l-er  Arrondissement  de  Paiis.  sVst 
pr^nt^  M.  Mirkiewirz  lAdiim  Bemanli,  cliarRe  du  Cours  dł*  littt- 
rature  Blave  au  (-'nllt'(te  de  FnLnue.  ne  en  1798  daiis  le  Dache 
de  Łithuanje  (Polujmet,'  demeiir.mt  nie  d'Amstonlam  No,  1 ; 

Leąnel  mms  a  dit  et  declari'  (]ii'il  luibite  la  France  dejiiiis 
łtept  luois,  »ii  i]  a  ełe  -.ąiyicK'  jioiir  y  reiii]>Iir  les  łonctions  ci-dessiiN; 
qn'il  H  rintention  de  se  fiser  flefinitivenient  dans  le  n\vaunie  et 
q'il  tait  la  presente  decIariLtiłin  a  Teffet  d'olrtenir  des  bontes  du  Ki>i 
In  jonissance  des  dmits  eivils  et,  jsir  suitę,  des  lettres  de  declara- 
tion  de  nntionalite.  se  Nouniettant  ;i  toutes  les  i-liarges  commumiles 
et  [iromettiint  d'(iiiserver  lea  lois  et  tirdttunances  du  lt«yaume. 

De,toiit  mioi,  ii  a  re(|iiii;  acte  i|ue  nous  lui  avons  wtmye  pour 
lui  serrir  et  laloir  ce  ijup  de  rais(m,  et  qu')l  a  siffne.  ave«  iwns 
apres  lecture. 

A  Paris  le  jnur.  niois  et  an  ([ue  dcssus. 

Adam  Mickiewitz, 
P.   Marun,  adjoint  au  niaire. 


IX. 

Do  Bohdana  Zalukiego. 

ParyL  -„'T-gt-  Stycznia  184:i. 

Czeiunż  tn  nie  zajrzycie,  kcKliany  liolidanie  z  Józefem,  na  Ja 

lizionek  i  ty  nic  uie  piszesz  do  mnie?  X'  nas  tu  po  dawnenin.  an' 
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iioftpgn  nic  nit  un  7  iiiistrzpni  \ncli-zp|pm  witiiiiĘ  -.lę  i  ]irzekom- 
lue  nuj?  n  nim  nu  powiem  fp  się  iitnierdn  h  th\t  tnmio  jiii 
'■til  ale  się  wijnsnn  i  w  pirę  i  n  szerz  biidnje  Pr7\błt  tu  jego 
przłjanel  -i  mg  <i  iwti\  znijnm  cjiktnr  (rut  człowipl  drcniiepo&iio- 
lih  zdye  mi  wę  *e  m  indrzoj  in  emifmoii  cliow  i  i  swejro  c7r8u 
jioznine  fn  W  t\i.li  dniirh  |Nkaziuo  mi  dziełko  jodnepi  ]''Tancuzn 
A  Libarrf^l  |\k  p-ze  z  ohjunieni"  gtl/ie  smd  nielu  i)lę<li>w  i  fił- 
sz  w  są  wielkie  prawds  Ti^tna  iierinenit  diidHu  in  .sienii  jniwo 
łinif  l7melit  i  gitmirk  |pf,  jest  Łun  Hłl(zui\  priwie  tik  j  ik  ]  i- 
(Llii  \ndrzej<mi  T  1]  \nni7  jusje  /e  Judfz  /««;  zjye  wa  iicmi 
H  |M«tici  czWieki  'i.im  nii  uiedząi  o  tern  że  Hielki  izęśc  drmii 
Judv  z  ni<l7in\  Diwtdi  jest  tm?  ni  ziimi  o  izem  |i»tlol>iin  mm 
miniłom  Widneznif  diuli  t  i  /i  i  li  stron  ludzi  ]>nliu<l^<  i  wielkie 
dzid  {rotme  t  |ins?iiii  u  Im  (  Bnyl/iiiskiepi  Iwmbf  ifo  jotrre- 
I)H1^     O  hi  kIi  (Hie/iuli  nni  sl\  li  u 

B-yi/nez.lr.*i  \dim  M.     ki     «m  7 

M  Kllcie  SI      I  utii  1      uip    I   uiie\cie   111/  Sie  sjiKl/uttni 


Odpowiedź  Bohdana  Zaleskiego  na  wiersz:  .^łowiozku  mójl" 

Kio?  !.  jBkich  ilron?  w  przerzysty  ton 

.Ink  ^.iviftcia<ilativ  uM] 
Niewoli  stiich?  —  Och!  bliKtii  duch  — 

Do  cliónii  glocie  mi")] ! 

l>o  ch/irii  hej!  fl  lei'  —  a  wi<;j 

W  rozdźwieku  ■i])i'>liiych  snńwl 
Ziemiaiiski  ]M  jichI  serce  tul! 

Rozraduj  mi  się  /ii<'iivl 

Adamie  ath !  i>o  wieszczych  siiaeh. 

Promienny  mruga  brzaski 
Toż  w  dloui  dtoii  ol  wesiwM  doń 

Porlzwonini  słońcu  Wk. 

Żywota  cel  -  EMMAXU-EL  - 

Przybliża  błogi  czas: 
Hozannaż  w  cześć  1  Hozaiina  wziiieść! 

Hozanna  pi')ki  nas! 


XI- 

Wiersz  do  (Adama  MIckiewIcia). 

I!la.'k  twego  gieiihiszii  przeszedł  |>"J  niyth  jiiórach, 
Wybił  ze  nnti  nic  skrzydła  —  wdziiH^zdośt  (.dof  ten  budzi, 
Talrziir  z  ziemi  na  ziemię  i  z  ludzi  na  łudzi, 
fntrzali-m  nu  tortury  —  byłem  na  torturscłi. 

f>polykiilem  wwzpłkicgo  ntilzaju  inijfzaniic ; 

(.'zuly,  mogleiiiio  na  uio  ptiglądai-  t>eKkarutc? 

Zaczeiii  gangrena  padła  nii  moje  uczucie, 

l)d  uczucia  do  uiy^li  wjadlo  ^ię  ze]))^ucif.' : 

Cokolwiek  dusza  nitoda  w  iniSj  głonio  nprzi.^ła, 

itniilo  s>i<-  lul>  butwiato.    hlvM  po  mvi>li  więdła, 

Żółkła  i  usycha,  niby  liś^  dotkniony 

Ręką  Nniiitiićj  joHionij  ]:iuierci4  pozłocony. 

'WNzyMtkie  zęby  boleści  w  mych  pierr-iaeh  ^ię  zbiegły, 

I  i«rce  źle  łtroiuonc  do  kola  obiegły  — 

I  wyłoniwszy  resztki  szczeńcia  i  nadziei. 

Na  duiizi;  osłabioną  napadhr  z  koki: 

Sto  gangren  i  rto  Hkirfiw  dzieliło  "h  łui>eni: 

Kawałami  zgnileini  duvh  mrtj  sit;  obrywa! 

I  odpadid  oileninic  —  Frńinoiii  nią  odzywał 

Uo  ludzi  i  do  Boga  —  zoMałcm  p4^łtrupeni. 

Młodość  Źyla  i  kwitła  i  Imjnic  —  lecz  marnie. 

I'amii;ć  iyla  —  aieby  oiywiać  uiwzarnic. 

Zniysiy  iyly  —  jak  okna  w  oiiui>zczonyni  doniie. 

Sny  żyły  —  ezemie  były  w  niCKZCzt^cia  ogroniie? 

Sloiicc  o  mnie  mi^wiło  jak  o  nowym  tworze. 

Którego  wioHną  nawet  ]>ocic»zyć  nie  inoie. 

AiiiAł  strfii,  przelt.>kniony,  odenmie  oditieżał, 

I  do  widzów  zdziwiuuycli,  Ijczczynnych,  naleiał. 

Anielwko-r^krzydl^j  wiary  zarosło  siedlisko. 

Fn  miłości  zostało  martwe  zgorzelisko. 

\\'pruwdzie  już  nie  burzyła  spokoju  nainiętnośi*; 

I^cz  zamiast  namic^tności  była  obojętność: 

Dzikie,  żywe  oblicze  dla  łagodnój  larwy. 

Dla  istoty  Iwz  smaku,  łjez  woni,  bez  Łiarwy, 

Ustąpiła  rażąca  goryczą  i  mocą. 

Walczyłem  z  samym  soiją  —  kto  inny  byl  wrogiem  — 

Poznałem  go,  zapóźno  —  byłem  pod  przemocą. 

Nie  czułem  w  noble  Boga.    Między  mną  a  Bogiem 

Hyla  przestrzeń  Muźnlerstwa,  po  któr('j  chodziłem: 

Zamiast  Boga,  szatana  mem  sercem  karmiłem. 

Na  świat  ludzki,  na  łudzi,  na  ich  sjiołeczeństwo. 

Co  miałem  w  czarze  serca,  wj  lałem  przekleństwo, 

I  w  przeklętą  samotność  od  ludzi  uciekłem  — 

I  uciekłem  po  ludzku  —  do  piekła  przed  piekłem. 

Niezdołając  źyć  z  ludźmi  po  ludzku  —  obłudnie, 

AVybrałem  łiejsze  piekło  —  i  żyłem  odludnie. 


I!rU;Si  -^i-z  p-itiyiącjTU ;  lecz  kto  moje  męki, 
t:i  scauuę  kif^j'  woźmie  do  młeTzac^j  reki, 
y-.iry:  brm  pnkuloKał  za  mwoBe  łycie. 

!>ivb^'z.  o  Kie-2czu  irielld'  -ie  pnrd  tobą,  rrmem, 
>£«rB:  iiii:  —  lecz  i^t-;  ekufr  jak  med  ojcem  dzii^ie. 
Ju<ł  nexeń  przed  niistrzem.  kuzM  pntd  cribnymem; 
,Iak'i  zir-niia  jinM  ^łnrimn  na  długie  ochmnne, 
Ni^iiogod^.  iiie[i('i"ln"A-  i  rtknd'^  w  DaturH*. 

Wdzit^zni>^.-i  tn  lu^j  wyraz.  bv<-  moie,  niewdził^aT, 
JtAzczem  tliiniai'z  mych  uczuć  nieprawny,  nici 
Hybernat  uraiihuilzony  czy  wyda  co  czujof 
Żm  )irzel)uazenie  jeilnak  jak  moJie  dzirkiije. 

Dla  iiii;ki  nadilatk(iw^-j.  w  mnj^j  beziicano^ci. 
Nie  mityJem  uźyr  skrzydeł  —  f^paly  fuem  nici 
Zużyte  na  pogimiach  za  mani  wielkości, 
Za  widmem  wyotirażni  —  po  manowcach  nocy. 
^pały  *ncm  nipszczi^liwyni  —  od  jednych  wy^niiane, 
Oli  drugich  prześlepione.  od  iiuiTch  zdeptane. 
Tym€:za>«m  tyŃ  jak  słońce  nad  (iuuno  przcxtrzenie 
Wyrtajtit  i  roztoczv(  w  kolo  swe  promienie  — 
Pniniicnia  to  ożywcze  do  mych  «krzydct  rzekły; 
.^liiidźcjc  sip  i  nbłeczcii'  wznowionemi  pi*'iry." 
Zbudziły  citj  i  nowcmi  pi6ry  .*ii;  ohlekly  — 

I  zamierzają  nic:^'-  mnie  —  nic  wiem  czy  do  g<'inr  — 
Wiem  tylko,  leni  twn  sprawa  do  lotu  gotowy. 

Nim  jKilco;  —  nim  powiem  do  świata;  Bądź  zilrowyT 
Tobie,  o  wielki  wieszczu!  tę  {>odzi(:kt;  i^picwam: 
Blogo-law!  niechaj  drogę  twym  śladem  odbywam. 

O.  if)li-.nn»rA'!l. 

XII. 

Eysins.  Hi  \i<U  IS41. 

II  ii'cst  jiii.s  bpsoin  lii'  Yfiiis  din',  n'est-ce  jias,  si  lotrr  It*^ 
ni'ii  fiiit  plaisir  et  plus  i[\\.>-  du  iiLilsir'/  A  prćseut  qup  vous  3fii 
hpurcu.x  et  (jue  vnuB  nr«'rivi>K.  ii  ii'-  iiiitmiue  u  rotre  sajresse  flis 
(If  venir  noiis  Toir.  Que  noiis  jillimis  a  Paris  ootte  annw,  ii  y  a  Jiea 
irapparence;  itniMs-nifiit.  s;ins  ilmit''.  par  ce  <\\\v  rien  d^eit^n^ 
"■■iiilif^che.  Or  la  vie  pst  si  nmrte!  i>t  ricii  n'y  iieut  c<ini|itf r  orant 
Nmlieur  (jiie  w  i|ui  a  dt'',ja  l^  r)ii'lict  rtc  rćteniite,  i''est-ii-(lire  Im 
ji.jis  (lu  cncur.  Yenez  dunc  si  voiis  i>ouvei.  Kt  dites-iiioi  si  tok* 
vcni?z  et  ijuand  voiis  vicii(lr"i.  jwii^c  i[iip  nous  np  somnips  |>iis  ii  Laą- 
siitiii"  daiiJi  I-I*  iiLoiiieiit.  iiiais  a  h  iMiii)i.iviic  i-licz  les  jnirenls  d"!!- 
vier.  rel(ii-(-i  mvnie  n.Lirt  U-s  \-A\-->'^  lii-  rOlH-rlaiul  rt  iwu.s  a  Iw^* 
n'iiir  st-s  cnliiuts  et  iLmi  seuls.  r;iutn'  ,j"iir.  Test  iiiie  firtiv  i^ 
\i<y:\iif    ^Tii    ii  saisi  f'nis  sos  aiiii-^.     JI.   Kiiiery    lui-mOiiiP    (Sl  nittii 
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lijnes  jours  avant  mon  dejiart,  iiour  uiif  touniee  en  SiiisKP  jhoc 
P>liide  crott^.  K.  Si-cretin.  MaJR  ils  revipiinent  toos  ii  L«u- 
oe  80U8  peu  Pt  Olivier  noiis  rejoindni  ki.  !/«  dnrtes  et  insnji- 
:ables  conseils  de  notre  Itet>ubli<]ue  stmt  snrtis  Ac  leur  routine 
naire  en  favenr  Ac  notre  aiiii  Kmprv;  ils  ont  flecrile  en  itrinriiio 

cycle  (te  trois  iins  [wur  liii  dans  reiiseignemcnt  de  r«onomip 
ltque.  deniiindimt  >seulenient  ^nehiuoa  pluinfrementR  dnns  le  pro- 
atme.  Pour  un  autre.  on  iiumit  tout  reiiv(i>-^  ii  ineilleur  infomie. 
łsseur  et  projmiinnie.    Pour  liii.   "n  iHTOiitp  d'einl)lćp  la  personne 

'eosei^eDient  et  on  deniande  seulenitMtt  d'iiutreii  coufk.  Cela  est 
rtant  bipnveillant  et  t^moiłnie  ri'un  ^rnind  desir  de  garder  le 
«s8enr.  Eh  bieii,  uutre  anii.  dans  son  hnnu>iir  noire.  n  retonme 
iinette  et  chaiifri'  le  ]>ftiiit-de-viie  a  son  nsage.  II  trouve  (|u'  on 
a  tait  une  clmse  yesatoire.    et,  s'il  n'ose  sen  tilclier,    ii  n'en  est 

plus  sonibrp  et  plus  dkfiuriijji'.  II  ne  Kiit  niPnie  s'il  acceptera 
»ie  nne  autre  evidente  veritp,  i''est  (|iie  le  jinifessorat  de  trois  ans, 
s  Iwiuel  tout  le  nionde  etit  si  jiisc  tle  le  loir,  n'ost  qn*  noc 
■che  ]mnr  le  mettre  tout  de  łxin  dans  la  cliiiire  en  es<|uirant  les 
<:ult««  iKiliti<iues.  Je  vniis  fonte  tout  tell.  saehaut  conibien 
s  YOiiH  y  interessez.  Du  reste,  je  n'ai  dit  a  i)ersoniie  que  nons 
ms  de  TOS  noiiyelles,    pas    niPrae  nnx  eseeJlents  Jundzill  (jiie  j'ai 

voir.  chez  cux.  avant  mon  deiKirt.  Toute  la  fuuiille  jouait  dans 
■oiir  et  paraissait  tort  bien.  M.  Moiinard  est  grand-]iere.  savez- 
B?  Sa  filie  est  lieureusement  atTouchik'  d'un  tib.  ii  y  a  (juelłiura 
jiines.     Cela  hii  a  óte  tonte  envie  do  nous  tguitter  pour  ri'niver- 

dc  Beme.  oii  ii  etait  ap|iele  (Kiur  une  place  beaueou])  plus 
■ativp,  A  iiropos  de  ])1(h;p,  j'ai  une  certjiine  satisf;iction  (}Ufi  la 
■p  reste  vide  dans  TAfademie:  (:'est  une  niaiserie  de  ma  i>art, 
8  les  sentiniPnts  pn  soiit  ideins.  Amour  —  propre  a  i»art,  je 
.  stii|H'faiłe  do  trouyer  en  moi  tant  de  facult«i  jtonrftre  absurde. 
r  ralomnier  ITniyers  a  proiws  d'une  ba^iitelle  et  v«tre  coeur 
ropos  (run  silenre.  Se  vous  fiichez  |mH,  car  cela  prome  ijne  je 
s  a  i  me  lieaiu-oup. 

Kt  au  milion  de  toutps  ces  jienseos  d'aniiti('.  non  paR  renais- 
»,    niais   rererdissante   conime   la  terre  au  printpini»s.  je  ne  dis 

un  niot  de  voun.  mPnie  aux  prps  fauclies  qiri  pourraient  me 
prendre.  nipnie  a  notre  Conradin,  ii  yui  vous  viendrez.  voii»- 
ne,  ni)]irendrr  lotre  nom.  Je  ne  veus  pas  qu'il  Tecoute  jamais 
:  inditTóreni-e:  aii^si.  quand  je  le  tiens  sur  mes  genom,  je  no 
lonee  le  nom  du  [kirrain  ąw  diins  mon  coeur.  L'enfant  continue 
re  cc  (jup  louł!  ravpz  va.  nne  cn-atnre  (.'harmante,  qui  a  la  pllce 
son  flpe  Pt  tmite  la  ]in)messe  des  autrea.  On  dit  bien  que  je 
no  trop,  mais  non  ipip  je  le  vois  en  beaii.  Votrc  tendre  souvenir 
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Slillp  toiulipsses  Tl  Miuliinip.    Diiiis  tmis  Jntii-s,  |(eut-Ptre  (juaiid 
Yoiis  rt?cevrez  i.'pci,  vntrp  fillpul  aiiru  un  aii. 


XIII. 

4-^  Paźilziemikn. 

Był    rycerzpiii    kiimipnnyni    znanym  z  ndwagi.    stali>a.'i  i  suro- 
wego iytia.  —  Bjl  zukonnikieni   znanym  z  surowośfi  i  męczeństwa. 


Był  Dzir«ił-i\  Orleaiiskn.  —  Ilvl  |iriiriiki<'ni  |H7m1  Jokiispid  Clirv- 
piH.  Dziś  nim  jrst  i  jirzoil  trzwini  l>i;dzie.  0,st;itiii''  iv«iiŁv 
>i  zji  iiiesiH^niiiiiie  u|mniinkti   P;iiiskiof^\ 

1 4-pł  l^iźd/iiTiiikii. 

<.nlnV(«L  (ii)  dziph  ki]ihiiii  iiomL-o  iii7\bitJiii  iii  •  limlzoiim 
t  rtucbi  zi]i-i\  ICpii  hiih.1  pici  —  (zt^n  ł^miti  i«ll)\t  — 
\  nil  i(lbł<  —  P(il>ti(l7  11*^1  Al  likufti  «  izc.-^!  lęku  lili 
i  jiiki  -Nim  niis/  Jr>st  Hiiirffiuiun  !np(b  jmliiubi  ilu  lii  ih 
hi    —  Otw  rz  mu  bsi    irRi  |ir/«)Złi   i  |>l^'^^i't<' 

\i«li  roziziili  MP  1  mmlii  MĘ  ]jri'\ niiiseni  jmki  nio  zhieryc 
nil  sih  iliiilia  —  (i-yrioni  ])r7eilsnlnpt/p  i  nt(vnknn\«i  md 
stkiPiii  iur|"  —  ii'i|>i  lilii  niPtlosfitkinn  s|nis?i7i  mi  ni  nii- 
rdzip  Bn^kie    ili   \>  hmlpk  7  MPhip  iiK    diii;. 

l)o>tt     u\|ir'/iiipmi    w    [irzpszhni    /mmhip    d/is    ti^Hw      iliy 

^^ł  (biitiln^ni 

(iPTiHit    ni|ir7iHl    /i  nipm|iii?iiipmp     |  tpm  7i  nipdzutilniim. 

NiPłli    urzt     sii;    z  kIisiimIi  |iiMti    i  z>1kh7\   diiriipm  po  ji  mu 

'"fijp 

M-ilo  dz lis  jemu  h\c  Jpanw  H  \n    tireba  iiwe  cliichi  %vdiih\a 

Zni    niPdnstitpk    —    tliio    hmIuIhh  it    —     iIp  i>ru\  mc  ]irz>- 

łi  —  nie  jpst  w  inipd/iimiu  ^iiiii  —  jPht  (zi-ih    jir  im    wiprz  yy 

l')-gii  PiżdziPmiki 

kipłui   n  we^f*  przłbitku   mdibrtim  dpumu  zimm  tieko  — 

ntv    zmi    ]Kik<iii  —  ciśuiąnom    się  iid   uii^ku   w^jznoli   mi*  — 

jinilimj    Jolijuni    wpszła   jpdna  częsc   miśli  Bnpi  _  Dh  iiie- 

.inii    nip    iKi>ł\'.7ilu  (irugipj     0|niszi.7niii  zi  ti  M  Bnjri   sju- 

bUi 

Z  priwno^ii  H1PSZI.7  i  Joh-innn  z  iiprfności  do  i.udow  jiowiilini 
»  n\pT<)2niPniu  -it;  nn  ż\nic  mę  ipien  Hłisn^m  btinnipm  — 
*^P>  »   ^iTłotip    ri>liiiuiv  juz  }ni  {Mittołaiii 

Powodzenie  ziemskie  na  [loł  to  żtHieniP  iitrzMn^is  ilo  — 
3zL7PniP  powodzpui  1  usjitło  I  tn  nn  in^-e/un  inip  —  Bog  blasku 
lim  nymi^Ti  jak  z-yi^niejp  pzhh  iniem  jKinolinł  liędzie  do  wi- 
>i.h  obowiąrkon  —  dziś  jest  nt  puDkcie  Jobiniił  —  ]ik  Jo- 
la nioie  przpntac  mt^li  Boakie  nieczuKiniem 

Nrtm  innn  sądzeni i  Hiiromdzic  mi  —  to  osnyrnip  przez 
1it«ę  I  skiiiiienie  rmne  —  ZTiiloni  nie  sercem  ile  minrą  junską 
rz\(?  li^lziP 

^\   Don   1)  ni  II)  Adim  h  Hielkipj  sile    zijnle  i  ndości 


Nie  Ty  ninip.  ja  sani  sobie  prorokowiić  r 


Wzbudzi  zapal  odrotwidy  — 
Do  oddaDia  słowa  chwalv  — 
I  wyleję  pieśni  z  mądronci 
Coni  doląd  Hpicwał  z  próżnoMi. 

(Duch  Adaiiia  zniknął.) 

Dziękując  Piinii   z;i   tu  niiłosipnlzie  iiip|)niktykow;me  na  ziomi 
skłndii  akarł)  ten  Adamowi  Andrzt-j  r.  1841  Oktubra  Ki  dnia. 


Opli   matecznika  w   Pana   Tadeuazu 

prifi  Strftiim   WilirMieyi. 

Jak  ptaki  sloiiceni,  łoiYi/iw  obudzona  rogiem 

ChwyciwMy  tro|)  ogary  lecą  jui  za  wrogiem. 

Jak  lołnierz  do  attaku  pieHnią  się  wyzywa, 

Każdy  z  nich  gloŃnym  wrzaskiem  bieg  hw6j  obwolywa. 

Nienawiść  jakby  miłość  pali  je,  zacieka, 

Krwi  łaknie  rozogniona  paszcz  dyszących  spieka  *) 

Lecą . . .    Ud^  . . .    Brotaza  wnet  ich  zlośc  poduMczy : 

Utonęła  gdzieś  z  dala  w  gardle  gttichćj  puszcza. 

Jak  wifldoniość  z  nieznanych  stron  od  poilrAinika, 

Coś  tichwyci  nluch  myśłiwych  . . .  odgłos  znowu  znika. 

Ucichło.    Prólno  ^trzelcj'  wyt^iają  ucha, 

Frdlno  jak  najciekawszej  mowy  kaidv  słucha 

Milczenia . . .  dlugO  w  miejscu  nienicłiomy  czeka. 

Tylko  muzyka  puszczy  gra  do  nich  z  daleka, 

Ptaki  pię  ich  nie  tmją,  tak  wryci,  wstrzymani ; 

pRiarnia  wciat  w  elcbiach  kniei  jak  nnrki  w  otchłani. 

Nicwicdzice  jaki  obnit  wziąć  mają  te  low^. 

Ozy  uszedł  zwierz  pogoni,  czy  b^^dzie  zwierz  nowy? 

Przykląkł  wojski  na  ziemię,  słucłicm  się  jćj  pyta . . . 

.Inko  w  twarzy  lekarza  wzrok  przyjacii^i  czyta 

Wvrok  życia  lub  z)ronu  miłćj  im  osoby ; 

Tak  strzelcy,  ufni  w  Mtnki  wojskiego  siwsoby, 

Topią  w  niego  spojrzenie  ciekawości,  trwogi . . . 

/fi-zyniają!  słyszeli  łcrzyknąl;  zerwał  Hę  na  nogi. 

Któż  zbadał  puszcz  litewsldeh  odwieczne  krainy. 
Ich  ciemnic  nieprzejrzane,  ich  wnętrza,  głębiny, 
(idzie  z  borów  borv,  z  gęstszych  gęstsze  ciajcną  knieje  ? 
(jtrach  tylko  albo  liajka  wie  ich  tajniów  dzieje. 
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Nie  lęka  siu  rybaków  dno  przepaści  morKn; 

Myśliwiec  nie  przemierzy  puszcz  litewskich  loJtn. 

'Aaa.  je  tylko  jak  z  wieści ;  rzekłbyś,  zna  ich  lice, 

Lecz  obce  mu  ich  serc  iycie,  tajemnice. 

Są  lani  jakby  za  światem  w  ukiyciu  gtebokiem 

MieJKca,  nigdy  człowieka  nie  zwiedzone  okiem. 

Tu  od  natury  wzięli  fiedzibi;  przed  laty, 

I  bez  przerwy  jn  dzieitą  puszcz  aryntotraty, 

OoBpodarze  óanwlów,  kniĄ  impcratory  : 

żubr  pyszny,  niedźwiedź  groźny  tu  maja  swe  dwory. 

Syn  panuje  po  ojcu.     Bezpieczni  siedliskiem. 

Żaden  ich  przodek  ludzkim  nie  zginał  pociskiem ; 

Każdy  w  wolności  zrodzon,  wolny  źyjc,  wloda, 

Wolny  stopniową  śmiercią  sam  w  starości  pada 

Blizkó  oicH,  lecz  żyjący  mnićj  jut  okazale: 

Wilcy,  ich  minii^trowie ;  Dziki  ich  wasRalc. 

A  z  wysoka  im  służą  inni  zausznicy: 

Sępy  i  orły,  gromów  i  burz  czato wnicy. 

Jak  wspaniała  i  i<tra«zna  tych  tajemnic  strona! 

Natura,  jak  potrójną  miedzią  tam  strzeżona, 

t^oma  sobą  oddycha.     Wszystko  trwa,  doczeka 

CaJćj  t"ilv  rodzenia ...  nie  masz  tain  człowieka. 

Nie  znają  go  te  miejsca.     On  mógłby  niczbrojny 

W  Kfodku  tych  zwierząt  strasznych  przechodzić  spokojny, 

Któreby  go  widzimy  tym  wzrokiem  zdziwienia. 

Jakim  w  owym  OHtatnim  dniu  dzieła  stworzenia, 

Ojcc  ich  pier«'»ze,  co  ich  rody  zaczynały, 

Patrzyły  na  Adama  wprzftd  nim  go  poznały. 

Nie  znają  lam  człowieka.    Chyba,  Że  wilczyca, 

Gdy  J4  dalsza  zawabi  puszczy  okolica, 

Powracając  z  podróże  do  swego  łożyska. 

Jaką  cząstkę  zwtok  jeeo  dzieciom  swoim  ciska. 

Nigdy  go  nie  przywiodły  w  głębie  tych  przepaści 

Ni  ciekawość  nauki,  ni  łowów  napaści. 

C^a«em  tylko  pogonią  porwane  ogary 

Wpadłszy  niebacznie  w  otwór  strasznój  t^j  obszary, 

Wnętrzów  j^j  okropności  rażone  widokiem: 

1'ciekają  sknwycząc,  ślad  tracą  przed  okiem, 

I  długo  potif-m  ręką  pana  już  glankane, 

Drżą  jcj-zcze,  .^^trachem  obłąkane. 

XV. 

Do  Adama  Mickiewicza. 

."(-pn  Listopada  1S41. 
MiiJ  dnigi  Artiiniie.  Żeby  ci  się  nif  naiirzykrzać,  i  że  padanie 
nic  się  nie  zilal".  nie  )>^ę  jnż  z  li>bit  nowych  wszczjiiat  dysku- 
ale  joKKCje  raz  jeden,  jio  nmidi  rek"lleki.-vach,  jłowiem  ci  kilka 
f  goli'}  pniwdy.  Że  ui<>  trudno  zastać  sjimeiro,  więc  piszą  — 
i  nawet.  Ikp  będziesz  inri(.'ł  raz  i  ilnifri  odczytać. 
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Ty  Adiiiiiif  jfsfpś  (i  Uirdzn  iiiituniliiipl  ikh!  tiik  niocneni  lule- 
rzciiifiH  iiK(inittiPiii;i  ioiiy.  —  u  niowy  Towiuńskipłm.  ff  nnjwiĘkszii 
sorc^i  twpfM  i'iok;i«iiśt'  tnitinjiire.  wyMoknić  jpfm  iKimyslów,  iiiidiwy- 
rzigiiftść.  jakiL  mi  Kszystkieiii  tiikicli  liiiizi  ojiasiyp.  i  snnia  iii«ł|ii>- 
dziiinnśi.-  KJiiwtcniii  się  jpp)  juby  tobif.  a  jpszcip  w  eziiijip  kioily  ju* 
(iiirli  tw/ij,  arz  i-iiłkioni  zkąil  inąil  byl  wKtrząśtiięty.  niuaiaty  cię  tein 
kinlzipj  m-ziiniwiić  —  że  nie  iiiiii<>KZ  rohi<;  aiOie  woIih^  a  więc  cał- 
kipm  zdniHPgti  n  nim  sądu,  Moje  (lotniPiiif  .jpst  inszp  i  lpi>szp:  tlo 
lirKyji,i.'!a  Timiaiiskipfto  jirzygcttimiiny  l)yti'iii  i  luiiiiyslciu  własnym 
i  modlitwą  i  naH*pt  Sakraiiientiiiiii ;  sądu  o  nim  Kaiiiin  mi  i}k()liczntiśi; 
nil'  {irzyszłii  Zrtklmić :  z  druj^pj  stnniy  iup  rtiilorn  się  nikomu  \trio~ 
i-ifl"  nicnm  iijirzpdzić  (w  czpni  odwiJiiję  się  do  moich  lisbtw  z  (';iliors 
i  nicdi  i«iwii'(hi\  linhdan  i  JiUffU  w  jukiem  mię  widzioti  us|HMo1>ic- 
uiii  kiiMiyin  jpilml  do  Piinża).  ani  tel  jestem,  .jiik  niię  ziuisi.  ni«»- 
sjiiisiiliny  dli  |jrzyl(riiici'iii  do  rzeczy  diiuliowuycli  i  mistycznych. 

'/.  wszystkifpi.  en  wiem  n  nim  (h1  cieliie,  od  Bolidiina.  iid  (5t>- 
rp>'kif>j,ii.  ihI  Sdhaiiskictro.  od  Jelowickief,i>.  z  itrzemowy  w  kościclo 
i  z  jednpfro  wtiisnnręcznejro  jpfrii  jiisma.  Hidzę.  że  to  jest  człowiek 
zwiedziony,  kiiiry  w  najlcjiszei  wierze  zwiidzi  i  drngicli. 

Że  jest  w  lierezyi.  to  wiem  jni  dzisiaj  nie  tylko  siiui  [inez 
się,  ale  z  wy^Bzego  zdania  niefrii  sjniwiednika  i  takie  drugiejfo  ka- 
płana, nim  nięińw  dojrzałego  wieku,  nauką  i  lio((ol»ojni>ściii  sza- 
nownych. 

Żaden  na  świecie  ksiądz  katolicki,  hylp  tylko  wiedział  wsziiitko, 
co  Towiiiński  trzyma  o  rzeczach  wiary,  n.  ji.  o  ŚŚ.  Pańskich  i  o  S)»- 
niym  nawet  Zbawicielu,  nie  nuigłby  inu  dać  rozgrzeszenia.  Tera^niej- 
sze  więc  Towiaiiakief^  S]>owiedzie,  z  wielkim  to  mówię  smutkiem. 
Hwniiać  niiiiuę  za  świętokr;idzkic.  Dość  mi  jest  i)rzypnmnieć  ci.  io 
mówiąc  nin  o  Chrj-stusie,  przyrównał  go  względem  Bofra  Ojcji  jak 
gubernator  do  cesarza^  —  sam  te?,  czytałem  własną  ręką  Towiań- 
skiego,  ie  Bóff  Sjn  jest  cząstka  .t  Bóg  Ojciec  całość  —  kardynalna 
lirzociw  niwnośti  Osób  Trójcy  herezja- 

Miy  drogi  Adamie,  najście  tego  człowieka  było  to  zesłanie  na 
ciebie  wielkiej  pokusy  —  i  tem  straszniejszej,  że  za  tobą  idzie  Inb 
]iójść  może  wielu.  Nie  bądź  pyszny  ani  gnuśny,  a  w  Bogu  nadzieja 
i  we  krwi  Chr3*stasił  Pana.  że  się  prędko  od  ti^  .iwkTisy  obronisz. 
Jeśli  nie  masz  czasu  na  rekollekcye.  któreś  z  natchnienia  Boskiego 
zamyślał,  czemu  dotąd  nie  idziesz  przymłjmniej  do  spowiedzi?  —  idź, 
spiesz  się,  wynurz  się  Bogu,  żeby  Sjiowiednik  ni^ł  istotnie  wiedzieć, 
co  się  w  tobie  święci  i  nie  był  zwiedzion  —  proszą  cię,   błagam,  za- 


')    Zalescy. 


Wńmm,    ft-  nnjji   i-ii;  riihi.fi;.     /. 

''Klzicii,  nil-  <i  i^fi-zyniwi"  ii 
Jf^zczr  Xiitni(iiii<'m!i.  Sklnnii') 
*;»f'\vind3ii  jost  iiiyv'l'''ttiii>'.i';ii,vi 
11<>lirliiii  tc.ŁMii  zii|icłiiii' 
|>"iiiini<niv  jiik  m'iii'iiiv.  nii'  t; 
nil'  eii;  nic  |.i-zi'stry.i'ż.('rii,  ktiiż 
IWk-k    lJ.Min,i.    ktńrc'Ti 

IUKIIIIP  iini    "■SliniiLMi;    ■-      tv   t:i 
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iiiii',is);cj.i.    |K.iv<«iHii   i  n'lMii. 

ś.i.  Ml..  /  nl-wiii/kii     -  j-ŚIi 
I  prariiYfiii-.    iiik 1  r.  ^.tll 
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Sit'  «xIh-'iiIz<:  ci*;  nnij  (Imiri. 
Ipln"'-.!.  nil-?,  irimi  ^st  iisłu^'; 

**im*'imi  iii.N';i  BiiŻJt  nul. 

[*n;r'lKii-/  mi.  ill;i  (Ms/.rj  s/iw; 

SJT.lM-ii;   jilkil,  «    |>i(-rwwi';i    rlwili    Ji 
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miski  iiumi.  żi'  ml  imimfiilii  iK.iJiYi.iliiii'!!  )i'zt. 
i)(i'ś  r.iK  [KinitsiKijił,  inI  Mii/in-itiii.śii  im- 
[|:i<'  i  ].>ni<l/i.:  iU"<lMlik  .  ■   inna  >\^-\mv 
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•io"*  ile  la  (.'riifft.   ii    n  »■>•  .|.'voi«  rr  ^-s  M-iw*..   s 
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II  ti'y  n  i|iio  l'hun)ilit<'    H    rł>1n'ii^<itm'r   (jui    | 
łOelfjne  u-isitniiut.  irmi  Ic  nsri'  (■»!  łloiili'i)x  i-i  iiuv 

V(iiii'  iivr/  In  fili,  ilii  Sjiiiit-ruul.  iTuifcnc/. 
•"mbcr  rłanK  rhi'rC-slf  et  iliiiis  riiiliilrliii'. 

Si  TOiis  IIP  rpiKHn^cj;  i>  yns  {inijnys  liiniir-rcM.  v 
\  ^.łon*  loinltorTK  dnn*  Ti-rrcur.     iLr   (' li  n'-!  i  c  n 
■  UrB»*el,  4-c  joiir.  IV  iiii'ilitiiIiiiM  Xl.  cnnsidiTHli 
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Chri^i    III.  4-1 

Tolllo^)  (¥>  cho^s  |iai4«ui  la  |>onee  de  roĄprit  huiuain,  et  ii 
n  y  a  iii  rairioniirmoiit  iii  di^Kibwion  4ui  |nusM  p^nlkrer  U  profoodpur 
dci-  ju|!(iiicni»  dc  Di™.  Lorn  dmie  ^iie  reiinciui  i-oil<  KUggtrr  cw 
|)oiiH-<¥.  <ta  ([HI'  dcc  i-iiririix  vohh  quntiioiiii«ii1  nur  cela,  i^pondei 
[lar  ces  |>nn)les  du  l*rii|ihfle:  „Tww  rtr»  jimtf.  Uriijurnr.  ft  mtre  janf- 
iiiriil  'vl  fitriii  '/'ri/iiili':-  11  faul  i-raindre  men  jugcuipnta  et  non  Jmk 
Ic^  i'\aiiiiticr.  ]inr<-c  itu'!!^  fiont  iiu'i>ni{in%eiifiihleii  H  Teiiprit  huuain. 
rlmitulion    III.   I,  Vin.l 

Flii-ioui^  oni  iK-rdii  1a  ili'v('tioii  en  voulanr  approfnndir  de* 
chciH'-  iroji  fli^yr-cs.  Oh  dcniande  de  ynui"  de  la  foi  et  unc  vie  pure. 
«'t  nim  nnc  haiiti'  intcllifrencc  ni  une  profutide  connaiMiuice  de«  di- 
v\u<  niysli-rcj' . . .  SiiniiU'tlei-v<iii»  fi  Dieu,  abai:<m;s  volrc  e^prit  fOf» 
■Ic  ji>ii>c'  de  In  fot.  cl  Ir^  lunii!>rps  de  la  science  vou)i  itenint  don- 
ni't's.  seloii  i[irelle»  ifius  seroiil  ntiicK  et  nik^iwaire*.  (I  lu  i  t  a- 
ricMi   IV.  is.i 

( lardcz-YiiU:'  nu^ai  de  iin>nvoir  lirf  qucstioni'  cm  des  diiiputei> 
sur  li's  im-riie*  de*  Saims. 

Celui  ijui  meprise  un  des  nioindrpii  de  men  SaintK  n'honon>  pas 
Ic  [Auf  fcrand. 

Ki  celui  qui  di-jmide   i|uclqu'«n    des   Sainls,    mc  d^^rrade  moi- 
nieini'  |<lit  le  Sei|jnenri   rl  tous  le«  aulres  qid  M>nt  dans  le  Rm-aiii»e    . 
df^  Cieiix.     (I  niilBl  i  on    III.  -W) 

i  I.  p.    i  1.  i>.    i  I,  p. 


Do  Adsna  MIcklewiozB. 

Kon  t;ii  iielileji  u,  wtorek  ll-p*  IJsti>|Nid;i  1S4":    . 
Kmrliiiiiy  Ailiimii'!     Przystiił  itii  Stefan')  t»<u  list,  khiry  dr    ^ 
ziiiiirtnit    niewyiiowii-dziiiiiip.     Tłnniiiczi;    się    oto    zaraz    dU   jńiHtrM. 
sefu.    W  nilin  wyjuwlu  nictrii  itii  Fnntiiinehleiiu  ziuiorzcheni  jai  is*-l 
Uli  ilo  iirzcK.rtiniii  Stefan  swiij  list  do  riebie.  kt<Jn- iiauiictiint.  ie  iyi 
n<i]>is:iiiy  z  njijsenleizniejszą  miłiwcią.    Prartiiegłeni  go  jeno  wznte™^ 
nie  i-Krti.jii''  riiiwet    i-yfcicyi  fmnrnzkieli.   jjdito  |H>wiedzieć   luożf  sau 
Stcfiiii.     M^iteryji  s]K>ru  teolf^-iczncpi  im\i£iiłeni  z;i  rzeii  osito(  nt-    i 
kieiii.  i^s-iliistą  iiiit^lzy  «iinii.  tm  nie  slueliiiłeni  stron  obyiiwi.V'li:  ii*-    j 
sztii  nrii  ty.  :iiii  Tuwi^niski    nie  |>o«iełlz jęliście  mi  nie  )jnesinPj.v  - 
\vi]\f  iiii'L'ii  icro/iiiiii<>ni:i.  a  insiiiii  u  (iorei-kieffo  nie  widziałem  vfsit 
K«iH*i  "  iiieihilik  I-'  il/.jś  iiKieii  dol.m> 


XXIX 

Towiaiiski  uiwzył  twojij  *onę  i  mogę  nioiiiiil  snu  to  ziiświmlczyr. 
ponieffćtź  kiedyśmy  |irzyjechali  z  Beauiie.  nipziijwłnie  jeszrze  bylu 
zdroitti.  Owtjż  zwilżałem  Hię  j<?no  z  kocfann}!!!  SMnueni  nzglęiJrni 
spowietiii  i  rekolekcyi  i  o  tom  Siim  z  tobii  rhciiiłoni  mówić  n'  wie- 
fzór.  ;ile  trośde  iH-zeszkorIzili,  Daję  i'i  A<lanue  słowo  jirzjjaci^lskip, 
te  tal(  zrozum  i  i  iłem  Tw  i)rz>'pisek  o  nmio  w  liście  Stetiino«Tm.  Prze- 
vKł.  tyle  mzy  iiniwiliśmy  z  sobą  o  wszystkiem,  ii  zaiH-iaiłczą  iikij 
Józef)  i  Karol*)  i  sam  Stefan,  żr  i  z  ninii  tniktowałpm  rzecz  |nv- 
wainie.  Sznnitjc  ja  skmpuły  Ste^a,  ale  nie  podzielani  dntąd  je;^ 
przemienia.  Jako  Pniak,  jako  poeta  —  a  do  tego  wygnaniec.  ~ 
niiateni  ziiwidy  i  mam  pełne  serce  przeczuć  ludowych,  kt^ire  Wy 
ziścić  obiecigecie.  Jako  katolik,  trwoKę  się  czasem,  ale  w  prostocie 
ducliH  uiKidjini  na  kolaiui.  modlę  się  za  Was  i  za  siebie  i  nie  jirze- 
]>n8icza]n  złego,  ^iecli  siq  śnięci  wola  Boża!  jmwtarzHin  bez  ustanku. 
Doczekiuę  się  wciąż  jakiego  cudu,  czy  znamienia,  które  mnie  wzniszy 
do  głębi,  przemieni  i  ixi])cł]nie  ku  działaniu  na  korzyść  nielkiej  siirawy. 
lioleję  niezmiernie,  drogi  Adamie,  ie  masz  ial  do  )KK-zciirego  iSte- 
tana  —  tyle  bo  juii  lat  przebyliśmy  mzeni!  Mam  tei  w  Bogu  na- 
dzieję, że  nie  rozłączymy  się  na  długo  iini  w  tem  życiu,  ani  w  inszem. 
Nieporozumienie  musi  ustać,  bo  wynik  to  ze  świętych  pobudek. 
T"-iti 
Bohdan    Zaleski. 

O  siHtwiedż  i  rekolekcyą  nategnliśiiiy  ze  Stefanem  i  tcr.iz  nale- 
wni, bo  czu.ię  ie  t)ęd!i  arcy-zbanienne  i  iwiyteczne  dla  cieliie,  kochany 
AiLimie  i  dla  was  nszvstkicli. 


Do  Bohdana  Zaleskiego. 

Paryż.  15.go  Listopada  1^41. 
Kochany  Bolidauie!  Nie  posyłani  tobie  owego  listu  Stelima*), 
mani  nadzieję,  że  nasze  niepon)z umienia  jKiwoli  wyjiiśnią  się  i  4e 
śHślq  nit  kiedy  siKiimy  się  w  P:uiu.  Ów  list  niedobry,  gdzie  To- 
wiański  wystawiony  jako  uwiedziony  i  jako  pokusa  na  mnie,  a  gdzie 
mi  radzą,  abym  nie  był  pysznym  i  gnuśnym,  kończył  się  terai  słowy; 
Bohdan  moje  zdanie  iv  zupełności  podziela.  Ten  koniec  nmio 
zasmucił   głęlmko,    ale    ])Ostanowiłem  był   tylko   ciebie   więcfy   o  tę 

')  Rfiźycki. 
•)  Witwickiego. 
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.1-  rth-fi-  -j-iii:-  j'«vii;-v.v.t.  -I.-r-;!!  »;--  ^  !.:ą  ^«..l— iii_r  .]-'» 
m.:-;;.  l;->-l-;  t.ł-i*;.  Ż'-r.-.l,i  -/-U  <i  *|-.H~"!zi  ]T^vi!;liiit:,  .i  ri'"^"' 
tti"P!ZH(,i.    1-:    -1,:     In:   tv-l,i    t-   /ri-y.       o  -z,-z.-:.^.i„,-]|     Hv|,vzMI« 

j-j  i('!i\  ii-./iii-i  |'-iii"Kiiii_v.  M-t;in.-tt;  ]-■  ii' w-niF  ■■uii-mii-  i'" 
.-zvł-.  ^j.-.  Oh  iiji>li.  i'-  t'- j->t  ■!'.«-i  I-.i^;;  ■»  T-wi;iii-.kyi.'".  '" 
■<■■■/.  i'-.-  t..-ki  i„-hw  ..z.|p.«W.  J;.  -li-wi,..!:!'.,.  /.-  ki-ih  n-Ui- 
»  <-).;..  zrlr-.tti..  St-iin,,.  T..iiuiLi-l;i  l;„z,:t  i.ii  |-!"-i.-  i>iii  .-!|.ni»''^ 
-  ii'>whjii>  j.ifc-  jii-ni-zy    naniiR-k.    .i  i-nyj^-i^  iiiak>\my  iifiTil"'J 

■  I  |-.|i-|i-/.'riji-  «!iiMi>i[]y  r.iilzii-  T""i.i!iski>'L-,  U'Siin  ■■  t'-m  » 
iM«i-  'I-  iii-liin  ni.-  ni"  ni.-!?;i.-li.  M\z,',kż.-  •■«■  sl-j.y.  kł^rciu" 
n-tii-  J':iiL  Ii.iz.ił  .iliiiiy-  >i.;  w  Silili-,  niiidliy  pntiiom  |irawi-ni  !'«?" 
.\v,.ir  iizilri.ui.iii.-  N.i|/.,.w.....  i(  ni"  nulzir-  Slistrzii.  Zrv>zlą  M» 
ni'liiiin  si..  si.r.'i.:  i.r..-tv  i-l.t..i.  iiz-lr-niiuiY  tviii  Inł)  ..hviii  s\,f^-»- 
0-/>"fłl.\  iMj.rz.ii]  |«-lzr.;ki.«,ii-  Ifk.irz-wi  -z,!  n.!^.  ;i  iiiv  >zutiiil? 
i-.i.l,i,»  Hiiri.,ii'z;i.'yi-li  skiit<-k  •■iiiluwny.  Trz-iL-iinni  i*.' nulii  i^'^ 
■tli  ,i'-I'.iii!  (l'i'.rtt<zy  siir.w^i  S.lsiiiski";.'"  iw  jodm-j  KniniuW- 
ii;i  \v<t;ił;i  Z  krz.-^!.''i  niii-i  i-izvsk,iłii  «■  j.Hlni-.t  .■linili.i  Dzi(li'UiW 
■iru  i  ]iri..:iiiy.  ż.'1iy  nmU  hyl  iwilii-ż  lnsk;iw.  K-ini  SWim  j"* 
■;iz    ziiiiji.    si.;    liM^    >.H-..lii"lnii-,isz»   W  .inszv  i  jtiż    mis    ni"  u"'!^ 

ir'.r>  Zii  ln-ivnkii«  i  i'ii-r|i!iivi.-  słii.-lM  i  imania.  Byl  ii  mi*  ■ 
H<Tyii'i.  m\.ii  I  c-i"hi(-  i.iliiii.izii-.    ]'rzi>ziiH;iiit.  itp  jm  li^r  ziBbn 

-.trolli..  ;i/  'Ii.  ni//»ii//.''>»-:  »t.-iuv..i-  ..ii  mWwio  MĘ  i  kifl?  <"! 
■'.  t\M.-  «-ic\stkii.  't:ii|iiiiki  in~liv,.-l,i»-/,i  |i..i<lzi.'m  ii;i  liinlą  l« 
.iz\.    i.ii   ri.i-  I.|.i7.-   Ijiiki..|, /.^.■>in.■j    •.n.,i,-i   m1vll..|vi-     T^' 
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'  trzeba  ni  mpą>  instum  I  mm  ws/łsoi  idntwi  i  lurdzo 
t>rz6  w  (imiiu  jik  nipU  nu  Mło  In  Młcliodzę  z  ciczkiPiri  kitim 
Pwnątrz  czuję  się  ję<Iiiiii'  i  ^  ią  (rtlilniii  lnł  zdr  h  wimetiził- 
m  was.  H\<iz-iini  detfktiiieiin  ^lo')  i  itclcktiijciui  dmpifh*)  ItiTfti 
'^**^-  \.iini 

XTIII. 

Soclete  ethBologique  de  Paris. 

Li  swirtA  ctlinnlłi^iiiup.  (l;ins  *i  s(Vinrp  dii  Ifi  Ortiib]!'  IrtAl, 
ndmis  aii  nonibre  de  ses  nienibi^es  nrdiiiiiires  II.  Miokicwii-z.  pm- 
•ssoiir  au  CMefiP  dc  Friint-e. 

En  lii  ile  ([Udi  niius    lui  aioiis    di''liiT('  Ic  jiiróeiit  dijjirmie. 

Pa  ri  s.  Ic  U  NWenihrp  1S41. 

I^'  Pri'sido!it  dli  Coniite  Central: 

W.    r.    KdWćirds. 

Les  yii^e-PriiKidfiits: 


Lp  S"'vn'tiiire: 
iibert   dps   Motfel 
Le  Sifi\'taire-a<\j<>iiit : 


XIX. 

.  Inibert  doM  M(rtrU'ttes. 


11'iiitire   lfl41. 


Monsiciir. 

J'ni  rhoiinfiur  Oo  vnn3  .inmiucer  niie  l:i  Suriefr  etlinojjTiiitliiąiip, 
lins  nne  ile  srs  iloniieres  s<''aiicefi.  vi)us  n  spontant-iiient  iiisrrit  au 
mnibre  de  ses  nienilires. 

L;i  Sijciytii  <V'Mn-  <1i>nc,  M'>iisieiir,  i|iie  vims  voyiez  dans  i-et 
icte  un  tenioipii;tf.i'  de  son  estinie  [lartii-iiliere;  elle  Kńlliritc  d'iiillpnrs, 


')  List  wysiany  Zalci^kieiiiii,  nic  Sniiil-Honon',  p<x]  ii 
r  Foiiluincblcaii. 

-)  lifjhdnii  i  Józef  Zalc^-y  zbiiTnli  w  Ic-łin    grzyby   dla  sicł)io 
bliżHzych  ziinjomyi^. 
Żyasl  A.  MiciiesKiat.    Tom  IIL  QĄ 


XXXI 

ti/elM  ni  mej,o  iiistinic  I  mnif  ns7isci  zdroHi  i  bardzo 
/f  w  (Inniu  jik  medi  nte  Mto  Ti  ttkchodzi;z  rięjtkicfni  kntiira. 
ni-\trz  czuiĘ  <(ic  jł^mif  i  prąto  (nhinin  b\ł  ?(ln>ft,  odwieilził- 
1  11  is  K\  l7 init  (Ipli^ktiypnii  się')  i  (Irlctitiijpmi  dmififh*)  Jozrf.i 
'"''^'J-  Adam. 

XTIII. 

Soclete  ethnDloglque  de  Paris. 

La  wcii-ti'-  '■tl  1  ni] ofri' I up,  d.ins  sa  S('';mfe  dii  15  Octdhrr  I^<41, 
(liiiis  au  nonilni?  iIp  ses  iiiPiubi-es  oidinaires  M.  Mickiewirz.  pro- 
j>iir  au  ('iillf'f,'('  (ip  Fraucp. 

Eli  toi  ili'  i|iKii  iiniis   liii  aioiis   di;livró  1p  pK-soiit  diiiirnnr-. 
Paris.  le  ]l  Xovciiiliro   1841. 
I*  Pn^siflent  liii  romite  Central: 
AV.    F.    Kdwards. 
hfA  Vii'o-Pr('siilcnts: 
L  e    V  i  i-  II  ni  t  p    dc    S  a  n  t  a  r  o  ni 
D'A  V  p  z  a  e. 
I^'  SfMTrtatre : 
■.    I  mljiTt   dps   Mottelettps, 
Lc  St'crł''fc\irc-a(\joint; 


Iiiilwrt  des  Motplettcs. 

Paris,  12  Noypiiilirc  1841. 
Monsiciir, 
J'ai  riionnmr  do  v(nis  annoncor  que  la  Soriet^  t^tlmognuihiąite, 
s    iini'  (lp  SM  (lornićrpa  sóancpa.    vons  a  siiontanćmcnt  inscrit  au 
ilirp  de  SPS  nifmbrps. 

Li  Societi!  de.sirf  dimc.  Mi.nisipiir,  qiip  vons  yityipz  dans  eet 
?  lin  tóiiioifmagc  ilc  son  cstinie  iiarticiilierc;  dlo  siillicitp  (l'aill<'iirs, 

'I  L!^t  HYsIniiT  Zn  I  oskiemu,  nic  ^aiiil-Hunon',  ihkI  iiiiiiLci-eni  -I'! 
l-oiitaineb!..-si>-      " 

-]  Itfihdnii  i  .Tózcf  Zalescy  /bioritli  w  łosio  gr,iyl)y  dia  sieliio 
liższych  znajoniyoh. 

Żywsi  A.  MiciiF:fKia.    Tom  IIL  34 


sjiraiK;   iiii'    7.M-/.<\'\ii<':    n   iustai'  K  t"lKi   w  iliiwmdi    stosun karli.     Bn 
ixlil^is2    mi     Ul    s|iniui<'illi«'»si-.    Hnluhnii'.    żi>    sziinowitłem  i  w   kim 
i    «  i!ni!.'i<-li  Holiiiisi-  (Inclići  i  t"  y-fi  jfdnit  wulnnśr.  prawtU;  nirurii^i:. 
ktiTit  Cl'!!!!;.     Mit-W!.    ii'  W  (liiiuiycli  liitiii-h.    kiedyśmy  wo  ^-siTstkint 
p-iiiiili  sii;,  ;i  hlkii  s^limlKiliśiiiy  sii;  n-  iiiiit;  i(ftfS!.vi.  byliśmy  uiiwziu<>n\ 
siil.ic  nyrii/.miiiiili.     Nic  riiz  n  ■  I  ml  my  cli  rKoczacli  mziimwiiiliśiuy.  itl* 
k^Liihii.ihic  ii[ii]ii>'  rclt^njiii' lub  iK-lityi-Knc  s/iinnwiiłpm  w  hibit^  i  nig<l>"W 
Mili  iii.[i;tst"tt)it   iitii  7.  MiiLku    iiiii  /  liiilHu  iiiiwi^t   iiii'  ziuinrzałpiii   %-aii 
ii;nvriic-;i)iiti    riilijf.    KiisMimji(i'    ratii    simiwt;    iiii(;iky    tcilui  i  ]iniwr'%i^ 
I«iiim    rliirliM«i  i   l',iiiii,      MiisKi;    tiiliii'    |<]'zy|H<iiinitT    .iiKii'ii  szciOfT^^'-!. 
1'  kti'VMii  |ii-«iiit' Jiii  ni"  |iiiiiii(;t:is/,.    W  )vK-z;itkiu-h  ciiiiimu-yi  ]>iKn-^BK 
liyl   ruf.  'li'   iiinji'  lis|i'k   i-mh.    \\i}^ii']Ą<-   mnie  nu   rozniowę    rplił.ij"~^^. 
w >:yii MJ.ir   iiiiiii'   |'i;i«i''  Jiiku  iiaiirzynol.i.     Jii  jm  ilłuirim  iiiinn-śli'         w 
ni"  i"l[>isiilfni,   ni"  ch-nr   k'imst;n'  z  mzii-nildiiii  twcs."!  i   dnunt  s^     tm 
■LII   itusw;  U\<\\'i   ii:i[i,iiliir.      .Mi;ili'iii    «-ii;i-   Miiiiiir   i   tcnu   jMKlohnie         ai- 
chiiniir  sji;.  ;ili'  wi<ixi;  /,  tncirn  listu  i   ■/.  iilijiiśiiifii  Sti'fiiiiii,  io  St*-    -fm 
liiliii-  wlnsin'  ii]iiiiii'  |irKit>isv«iiI.     Ji-stiMii    nin-  z  toliii    snnUiliiy     _j,fIi- 
ihmnii-j.      K;iclc  twoji;.   ż,ili\iii    s/,"'lt   (Im   simttiiflzi    ]irK.vjmujt;.  4  niŁ.— i.-j 
Xiitwi"nlziiin.  Imr   s.iin    niiiilcni   to  y.l■o^il^     (>  szrzi'!.i'>tiii'li    wyJPi-iF*  uw 
iin-jćj  żnin  iKwiiii-j  ]»>niiwiiuy.     sieiiimwi  im  iinwennii'  niil'i»iii^      j-- 
]c\«/.\h  Si.'.     Uli  jHiśii.  i<-  't«  jmt  -I"«'Hi    liil^Mii-  T-wiiiiiskifi.--.       I- 
i  I"'/  icLT..  łii-^ki  nmitmi  n!:(ln.tti..('.     Jn  .«ij,n«iiiil;nii.    h>  ki.-.h  n.*7/i. 
łi'iii  si.;  <>  zai>.»i<'  St<-I^iii;i.  Tl .u'i;i liski   kn^nt  mi  |inl<vi(:  iini  inlpni -tii'- 
nil'  mi«i'miy  jiiku  iiiiT«s/.v    uaniiu-k.    u  |irzyi^i-i('  miiksrmy  nii-fiilfa 
jiikn  'Irniii  si'iKli-k.     .["/..'li    jiinnisz";.'"  <l<»\v.    tu  (liihnii'.    ;ili'ż  z;iw^«» 
i  ti>  ]iMl"jisii"iiii'  wimiisniy     i;iilzi''  T(mi;iiiskii'i,i'.    tH>smy  n  Hn  u-''*" 
icnstwic  il.>  iiu^ikilii    m-  iiii'    iiicilzifli.      Ws^nkiii-  "K  k<'\>}.    kt..n™a 
<1in>tns  r;iii   kM?;;il  nbmy"  si.;  n  Silui..  mnL-łUy  r.ittin-m  iir;iivem  iinr- 
|iis\łv;M'  ii/..lr(ttti"nii'  s;iclK:im".   .-i   ni"   rnb.ic  Jlistrwi.      7.yv^r.l\  iT.i.-ii 

jintyszwilbY  "nnpr/nd  [K«lKii;kii«n(-  li'kn]-/.i«'i  ia  radi;.  ;i'  ni.-  sZukiiH? 
k|kisiiIk>w  tłiim;ii-z;icyi-|i  sknl"k  rndumy,  Ti-/M'ii'.Łrii  uf..' cudu  śtfiiil- 
kti>iii  jiNtciii!  ( Pii-nisi-Ą  s|iMna  SilKiiiskii-Li'  ni  .j>.'dii.-j  FniiiriiKi'. 
ktiini  nstiitn  z  kr/.csł:i  i  imni  iKlżysk;il;i  «■  Jodii".)  cliwili.i  Ikickujwy 
Itieii  i  |iri>śtiiy,  ?."liy  inukil  liyi  i-unnic?.  taskiiw.  S:im  StPllin  jiJ 
t"raz  Kda.i"  się  liyi-  s\vlii>tini"jszy  w  duszy  i  jn?,  nas  iiń'  m'ti 
t  tiijT  za  !ii'iTtvkii«  i  .-iiTiiIiui"  slindi.i  i  iv.x«a/.a.  lt\ł  u  nir 
S'«"rM|i|.  iniat  i  i'i"lii('  ndHi..|zi.\  Pi7,"i'(nnaii.,  i"  :.'m  li..-  z.isti 
na  ,-trniii.'  -.ń.  dn  niismilhm-:  «tfii.-;^Eis  ,.ii  ^^^W^^\>'  si,;  i  ki.ilv 
już,  \\-.\^v  «s/,y>lki.>  ładunki  tt\vti>.,.|.,n-i.y  |";i.l/.iiMn  na  liiat-i  ' 
|.r.7,y.    '.11   IM-  i^M^n."  Iiiiki.n.    |-/>r\J,i,.|    s«..j.j  artyn.Tyi,     T 


XTIII. 

Soclete  ethnologlque  de  Parls. 

Lii  s<x*it-t''  ftliii'>lof.'iijui'.  <i;ins  w  smiiw  ihi  ló  OWht  1S41, 
a  adiiiis  aii  nonibrp  de  sps  iiifiiilircs  nnliiiiiircs  M.  Miekipwicz,  jiri)- 
fcswiir  iiu  ('(illriH'  lio  Fr.tiirc. 

Kil  tui  ile  i|Tiiii  iioiLs    hii   iniiiis    't'''livii''  lo  [iirscnt  ilipirmic. 
Pil  L-is.  If  11    Xiivoiiil)rp  1.S41. 
I,c  I'ivsi(lMnt  ilu   ('f.iiiiti''  Oiitnil: 
W.    y.    Ed\v;irds. 


lii'  St'i'rt-tniiv: 
ert   d.'s   Mottf 


I-p  S«Vivt;iirp-adji'iiit : 
!  u  s  t  ii  V  e    <fK  i  p  h  t  a  I 


XIX. 

Sccr.;tiiiro 
M,  Iniliert  dos  Motclfttes. 

Pil  lis.   11'  N.iycnibn'  1S41. 

.I'ai  riinniiriir  Ao  vniis  iiiinniicfr  (inf  In  S(H-ii''tó  ftImnfjTi  nil  lianie, 
dnns  Qii«  df^  spr  drniirros  sf-ances.  vmiK  ii  siHiiitiinóiiiftit  iiisiTit  mi 
norabre  do  sos  iiiciiilinw. 

Lit  Soci('ti'  di^iri'  donp,  Miiiihifiii-.  ijiip  yniis  v'ijifz  daiis  fot 
ado  HU  ti'tii(jiKiia5.f>  dc  w^n  estiiiif  i)iii1iriiliiVi>;  i'llf  williciti'  d'iiilli'iirs, 


'J  List  wy-luriT  ZnleskifiLiiii,  nic  Sninl-Humm',  inni  i 
W  Fontainebleau. 

')  Bohdan  i  Jiizcf   Zalc-cy   zbiii*ali  iv  lo-io    grzjby    cila   >^icbio 
1  blijtnzych  znajomych. 

Żrml  ^.  trK*ifWKin.    Tom  IIL  34 
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ot    elle    e'>]>ere    obtenir  Yotre  iitile  cooiHTatinn  jtour  le  progres  de  ]a 
sciento  au  ili'\clo[ii)euieiit  de  lii<iurIlo  ses  offorts  soot  consacr^. 

J.ii  Ihoiindir  <lo  vi>us  tmiiKmettre  ci-joint  votre  liiplSiue, 
•unsi  ąa  un  ciemiilaire  des  statirts  de  la  Soci^tć  et  de  son  instnic- 
tion  generale 

Je  saisis  .nec  em]ii-esseiiipiit.  Monsieur.  cette  occasioD  de  toiw 
offnr  person rullPiiieiit  rinmiiiinge  de  nm  tonstdfration  In  pliis  di- 
stinguee 

Ijp  Seorptitire-ai^oint 
(Jusfave    d'EicIital. 

A  Mfinsiour  Mickiewiez-  iirofesseiir  nu  Collepie  de  France. 


XX. 

Wic  rai  OlizaroiMldego  do  Adama  Mickiewicza. 

Zngraj,  zaRraj  a  zaśpiewaj 

Piuśniarcńku  Lauki  iinHz! 

^  serca  w  iterce  picKii  przcleiraj  — 

tfn-iętą  piennią  Cara  Htrai>z. 

Na  pogibet  biMi  Myiiom, 
Zawyj  u  utninj-  htrralia! 
Na  mzhude  dzwoii  drużynom  — 
pEWOii  pieśniarzu  hoj,  hu,  ha! 

W  świijte  Hirtiny  graj  pieńniarzn : 
Sława  Bogu!  hurra!  dzwoni  — 
Na  ix»t  bel  B'  "  —  Caru 
\\z    la  p  6  o  Uoia   Ilon 

T    n]      dn    d  cha  oku 


au  liou  ii'y  \f'n\      !     1    f 
de    tiror  do  l(?iii-  rt    I      t   ie  ) 
misuris,  uno  ["ns       t  r 


e      \\f       en  lesac  tle  i""'"' 
le  ]       1.  les     e  1    ne    n- 1'"^ 


xxxm 

iiliHquc  de  La  lun^ue  de  Bcmardin  do  Saiat-Picrre.     Et  ąniii  de 

sjiisisaant  ąuo  wttc  sebm  ąn''ń  nnus  {:nnbut  aviint^hier?  II  nio 
lic  encore  reutendre,  encnre  ent^ndrc  cc  recit  qii'il  nons  fiiiaait 
ii  i'i>n  sojitait  bitttre   le   ni-it   d'iin  Ciivirr   dans   lo  coenr  d'un 

F.mchct.  Un  jiiur,  ii  ł-tilit  iiui  Chanipa-Elyseea,  11  rencnntre 
aiiii,  c'etait  Mickiewicz,  Mickiewicz  qui  devnit  inonter  dans  iini' 
e  ii  sn  chairo  du  Oolleg^e  do  Fr.inre,  et  qui,  troiiblś  dans  c^to 
dli  Łkhc  d'Ctre  la  voii  d'un  (leuple.  tremblait,  defaillait,  clier- 
k  se  fra]ii>ait  vaiiiement  le  front  et  no  snvait  eneore  ce  qu'il 
t  (lirę:  „Oai,  lui  dit  I^iniiMTióre,  vou8  no  Bavez  iias...  voas  ne 
n'z  iKis,,,"     Kt  ii   JDUJiit  avec    si  ciinne  sur  la  teire,   Ic  snl 

detreni]>e,  et  uietbint  sa  canno  dans  ano  flruiue  d'ean:  „De  la 
■ . . .  oui,  c'«it  dc  Li  boue , . ,  c'eRt  de  la  pluie , . ,  uno  gtmttc 
!i  et  un  jKU  de  jwussiere."  Mickiewicz  te  repinlait,  Lamp«rien? 
issatt  toujourR  la  flatiue  d'cnu  avGC  sa  canne:  „Un  pen  de  boue 
.csNU!^  un  pen  de  bouo  au-dessnns,  nutis  plus  secho ...  dc  la 
!  mince  commo  uno  ieuille  de  [wpier ...  et  piiis  des  atilluus 
<'-s,  et  |)uiR  un  liiuon,  et  puis  <les  cwiuilles  d>au  doiice.  des 
n-s  dVau  douce  mllees  les  unes  aus  aiitres,  reinidacemcnt  d'nn 
-CS  prands  amas  (l'eau  douce  qu'il  y  avait  dans  l'ancien  ^tat  dc 
erre,  quplqiie  chose  c<iiunic  les  ^rands  lacs  de  rAnieri(|ue  Se)iten- 
lale , . .  Puis  des  sqiiolcttcs,  des  restes  de  quadrupedes  inconnna, 
os  d'i>iscanx.  de  crurodiles,  do  tortucs;  des  tronrs  de  iialmier 
ities  dans  lo  siles , . .  Vous  suivez  bien  ma  canne,  n'est-ce  piis? 
ms  timJouTH.  Aiiri^s  cela,  ee  sont  los  depfits  d'unc  mer  qui  a'est 
->^,  Inissant  dos  euiiircint^^s  brunes  do  fonilles  et  dc  ti^es  do 
'■taM,  et  sii-cents  esiK-ces  de  Cf>quille8,  pnis,  aii  dessous,  uno  mer 
>rc  a  jMisse,  sans  douto  uno  mer  d'eau  douce  . . .  Puis  c'eflt  comnie 
)lnco  a  i.'harbon  du  globo,  la  ^ande  coucho  do  bois  fcssile  bitu- 
e«x,  iiiontrant  eneoro  des  vestifres  charbonneui  do  tiges,  de 
eaiis  et  do  feuilles.  im  la  tosture  li^cuso  et  mfme  la  formę  des 
1's  onfiiis ...  co  sont  li-s  tbrfts  bruleos  do  la  ])reniicrc  terre,  de 
premier   sid    de  cniie  et  de  crtinilles  laisse  a  de«invert  i>Jtr  uno 

iintidiluYiemie . . .  Cmiiiiieiit!  Je  yons  intfresse  avec  nno  ptntte 
KHie!...  Kt  Yiiu.s  avez  jiour.  et  vinis  nc  Bavez  omment  Yons 
reiulrc  iwur  intćrcswr  la  France  avec.  le  deuil  d'uiio  )mtrie!" 
<u-fes  Demailly,  par  Edmcnd  et  Jnles  dc  Ooncfiurt.  Paris  1888. 

l.'iK— 150.) 

XXII. 

Faryi,   l!J-f,'..  Stycznia  1842  r. 
Szam.twiiy  niiy  Juliuszu.  Wjitlaciłem  tu  Januszkiowiczoni  fmn- 
."jiM),  któreś  przelał  na  Patka.     Przykro  mi,  lio  widzę,  icś  B'dy, 


XXXIV 


czepi  mc  11  nlziewałpiu  mc  i  to  h\i  iwlną  /  trrMZMi  hm  się- 
8]>i>/nił  X  (yldiniini  Btł\<.  i  inno  |>]/\</\m  Komec  kimm  mant 
mrtzipję  ic  sip  m  mmc  nip  gnimi^J  jintpiit  wldim  ci  z  jionisztj 
z()ob\(Zt  ni  Mwliihil] 

NiepKlobni  mi  ti<i.it'  toino  o  noniiiKh  n  ktiiro  iiinio  zipitym- 
łpś  bo  musnlMm  tiin  j iki  niiisu  iiiK-ztj  b\ś  nic  zni7unint  Tu 
t\lko  pottiem  ip  nintii  wierzę  w  MiAi  sr  !'^iMrośc  przThzłłytei 
Ziiyszom  »  iii^  nior7\ł  ilo  TowTinski  iiulzirji  moje  /bliził  w\1łn- 
niaoztl  poiMił  dnwodimi  8t.in(TOi7Pmi  tlh  ninio  Mj  kitrlKvrni 
ZT1IS7  imj  Juliuszu  >  t\lo  ]irzMi i]mnii I  /pn  nuuo  mc  nulziU  nie- 
in7\j  iciolpm  tnujPfT"  kilniiiimiii  diDCU/  miii  kilHiDizm  imtęinim 
Jost  nieiii  1  kilHiunH  1  ił(!<m  nawot  bliff^icli  Bojri  iii/  niokturz) 
kitotiei  hto  C7ti|p  co  jest  molkio  jnckiip  szlnhotiio  jiiż  za(zvn.i 
słuKłc  Bogn  I  f  tilp  iilzio  ku  iiipimi  o  ilp  to  uizucn  «\ribu  i  du 
nieb  ?3Cie  stKiye  Mtiii  tt-<!znk/p  inypkmiim  h  (ln«ri  k-itolikowi 
jitwipjijz>i  mivt  <lli  tpni>  t^]u  iiis  ni  nu|  ii-łpn  ilo  Bk^  w<in- 
stkich  pobudzi  Kto  ni  i  n  s<  Ino  i\  i  tu  k-nip  się  j  ik  n  rouo* 
IncM  nasaj  k^t"  mnl  ziinit  jKil-kio  di  c  niij^tębuj  zak  i  iip  »  du- 
cliu  ikm:zu1  jo  wschiMlzącp  i  rosnii-p  sam  niiiit  o  tom  nu  \^^o^  i  dobro 
ziimt  niozp  Ippiij  czuję  w  tobie  mii  t\  s.im  Ni  tenz  do^u  Jo- 
ślibini  mul  u>  szczppolnoso  tobu  dtiiiOM  ik-hii  nic  nnijos^kim 
Shs7ij  ie  tho(t/i  o  ninn  tysi\f.  plotpk  i  mpkttiy\  iniiio  tu  jik  Upit- 
tvki  ii«izij'\  r  wiiip  Jik  (hnuHi  mim  nmie  7i  tinitiki  O  lio 
miQ  znisz  \\]<y^i  /o  nio  jostoin  tiki  j  ik  ini  się  7dijo  ti  /  tzisom 
pokvp  SIĘ     B\A/  /dr  w      Pitki  i  t/iiiki  p  /dr  w 

T«    I    /M/lltt\ 

\     M  !     k  K  «  u  z 

V  mm    n  d  mu  «s/\  \  /di  tti 

x:xiii. 

Notatki    pobrzełne 
Ba  egzemplarzu  dzieł  pośmiertny  cli  Spinozy.'} 

Wt/wOd   Spim^.y.  Uirwji  A'hin„   .Wil.U >'■;,-..,. 


Etbica.     Defitiitioi 
Etykii.    Bpfinicjf. 


iiitrlb'- 
dotinitii 


I. 

Essoiitia  niin  doliiiitiii. 
rtiis  niiii    (li'tiiiitui'.    ot    i 
islis.  iiidpfiuita  di'finiantiiV^  Ol 
finitdi-ps ! 

, „,    , :    zhijnl   iBciÓBkic  diiwmlKciiin  t^jiiii.  .^ 

wygody    nickl/iryrh  c^^.ytoliukón'  dwlnjomy   lti'iniiiC2Piiił:  tiiK  zilaii 


')  MitkiowicK  |i 
Dla  wygoiły  nieklńryi 
Spinozy  jnk  i  Mickiow 


TreSć  nio  da  sitj  zdefiniować. 
mzum  nio  da  się  zdetiniować  i  nie 
zdefiniowano  ich  tiitaj,  czj'i  rzecz 
nieokreśina  da  się  określić?  Olde- 
finiatorowie. 


iirii  sili  inielligo  ')  id. 
ia  mvołviŁ  exi!itciitiiim, 

jiis  nntnra  non  ]>otest 
i  esistens. 

iwikI  jiierwntny  rozu- 
:(•}»>  natura  nie  ila  »<} 
(■  jiik  tylko  frdy  istnieje. 


Intelloctns    nntnium  Judei    et 
arbiter  quid  sit? 


Czem^o  jest  rozum  wszystkiego 
Odzia  i  ro^enica? 


'i  butli  ni  intelligo  id. 
leclus  de  subsfcintia 
W|iiiiiii  ejusdom  essen- 

łiisiKiśe  rcizuniiem  to, 
od  niateryi  oddzielił. 
iKzii  treść  stanowi. 


At  intcllcctiis  quid  sit? 


Locz  czora  jest  roznra? 


iini  mteUlgo  siihsttn- 
nes.  sive  id.  ijnołl  in 
r  <inod  etiaiM  concijii- 
>eum  inielligo  ens  ab- 
tum,  lioc  est,  siibsfcm- 
iłerii  intinitis  attributis, 
iuiii(|u™l([ue  aeternam 
I  essenUam  ex|)riniit. 
idłĘ  rozumiem  niateii'i 
'II,  rti  w  ezemś  inneni 
z  nie  niiwet  ji^t  za- 
•iPi  linga  rozitmiem 
)so]titne  i  nieskońcione, 
itciTu  ztożoną  z  nic- 
1  wtajiHości.  z  klóryt-h 
iiili  niesk<niezi>nii  (rerfti 


Ego  intelligo,   ergo    ego  sum? 
Qui  sit  ego? 


Ja  rozumiem,  więc  ja  jestem? 
A  Wii  jest  ja? 


te,   które  Adam  Mickiewicz 


Poraelemilafem  mMWgo  ijKam 
e.risienliam,  tnuitenns  ex  soli'  rei 
iintfiiiaf  (leHnitinne  nocessario  re- 
jnii  ci>nci|>itnr. 

Pinez  wiecznoić  roziiniicni  sani 
byt,  o  ile  jest  jtojęty,  jako  n^ply- 
iviiji\py  koniecznie  i  definieji  rae^ 
czy  wiecznej. 


Aetemitns   non   est  eiistentia. 
sod  esiateiitiiie  conditlo. 


Wieczność  nie  jest  bytem,  lecz 
brtn  warunkiem. 


Tiilis  enim  eiistcntia,  iit  aeternii 
ve!'itas,  sicut  rei  csscntiii  conci- 
jiitur,  iirojiterpiiąue  jwr  dumtio- 
n^ni  aut  tem|)us  explicari  non 
lii>test.  tamptsi  duratio  principia 
et  sine  atrere  concipialur. 

Taki  boniem  bjt,  jako  wieczna 
Iirawdi,  nizuinie  się  jako  treść 
rze<'Ky  i  dla  tego  jirzez  trwanie 
liiI)  czas  wynizić  się  nic  d.i.  minio 
if  trwanie  bez  {loczątkn  i  końca 
IKJiHOwać  należy. 


Fine.  uhiąuc  at  non  itriiirii)i<>_ 
Nani  durare  est  principinm  se»nii. 


Bez   końca,    jiewnie.    lecz   n 

bez  początku.  Tr«anie  bowiem. 
])rzetUu2anipni  ]>i>czątkn. 


Asiomatn.  Omnia  ifum  sitnt, 
irt  in  se,  vel  in  alio  sunt. 

Aksiomaty.  Wszł^stko  co  ist- 
nieje, istnieje  albo  sjinio  w  sobie 
allio  w  czemś  innem. 


Qme  m  se  nnn  sunt  qno  ni 
in  iliis  e'i.se  jiossint '  yme  m 
non  sunt  onniiuo  ilesiiiit 

\ie  istniejące  samo  »  '»i 
jikze  «  czeniś  innem  bic  nic 
^le  istniPi-\ce  "tamo  n  sobie  c 
hem  nie  istnieje 


Idea  vera  delłct  cum  smi  idento 
ci'nvcnire. 

Jlyśl  iJKittdziMa  winna  zfr.wlzać 
sii;  z  ]ioniyśl;inym  swym  jiried- 
iniotem. 


We  im  cum  ideito  cnmei 


Ml  sil    zcMinośc  z  JM 
(ideilenil  stuuwi  i\(ie 


IJiiid([U!il  ut  non  '■ 
b-sl  .■ondpi. 

K;iż.d:i  rzei/z  daje 
jaki.i  nieistuiejiica. 


Xon  e\istens  non  coiifipiti 


Nie    istniejące    jest   iiicpł  »"» 
wal  nem. 


10. 

iibit iiitiip  (inersiattri  I      Duae sulwtnntnp  (iT\ersivomnii 
enU^   nihil  interheum-      ittribiita  Inbpiitei    nihil    inter  so 

bont  I  cctnimune  habent 

iiiitenc     n^no  |Kisii<h-  [       Dwip     miterip      roiiwące    Się 

snrsci    mc  me  nnją  ze  i  iiwstkiemi  nłi'>no8fiami    mc  me 

<lne_*ii  I  nuyą  zp  sobą  wsimlnego*) 


r(s  mlul  cnmniune  in- 
hent   Piruni  um  iltpnus 

t(t  rzeii^  mt  ze  stibą 
le  M'.|nlnełrii  me  mojfą 
iLiij  b\    pnwodeni 


Kps  onines  seiiiper  iliijuid  c 
muno  inter  se  h*»l»pnt 


W&złstliifi  rzei7\  imją  zawsze 
cos  ze  sobą  nsprloego 


iiit  ])hirp>  Tvb  (hstiiutie 
vp   I  t   fc    nt  dl 


n  ę<l     s(lą 
I         u    t^   ą     1     t 


1  t      1    n 

1  t  (!  1) 

1      I)  I       I     t      I      t 
1  I      Lt        1      t 
j  wju      Ifnct 
tk  ),    at  j 

irz         <;      Uw 
<      II        k 
t  edl     1  fin 


I       M  k    w       pop  an  n  tutaj  tekst  Spinozy  dodając  wy- 

I  rz      }n  "t      In       ki  tckut  jen  dwaziiaczny;  mnie  zno- 

k  /  nia  niMcianu",   coby  było  fdraywcm, 

h  właH         a  h       Dla  tego  koniecznotć  onmia,  by  nsii- 


■i)  iH>za  n.iniiiifiii  mc  i; 
eiro    ]ir('K?z    iiiiiteni  i   i. 


14 

Oninem  subsfcintiani  debert  ps^c         Suł>stintiRS|>mnzHnanili]|  ilind 

intinitnm.  .   pst  ciuiiii  Deus  Judeorura  Jclima 

lYszflkii    iiiatpĄii    winni    tu         ITiiten i  Spiuozł  niizom  innem 

nicskońfzoną.  I    iiip  |pst     ]ik    Bcgiem  /\(]oKskiiu 

I   JpIl  n^ 


15. 


Sic  ctiam,  i|iii  nntuniiii  ditt- 
iiiuu  cum  liuniiiiia  cunftmdunt.  fii- 
tilp  Don  affectiis  liumimos  tri- 
liuiint.  iir.ii^sertini  i|u;iHidiu  otiam 
ipnorimt.  qiuiiiuMio  affoctus  iii 
iiiente  tirodiK-imtiir. 

W  ten  sjiusfib  rrmnież  tiuesza- 
jący  niiłurq  Imską  z  hiilzkii,  ła- 
two Bn^  uczucia  ludzkie  |irzy- 
])iKU)i\.  Kzczeji^liii*^  R(iy  nawet  nie 
wiedzą,  w  jaki  sjinseb  ucziTi-in  w  du- 
szy jKra-stjyą. 


Affi-etus  linniance  qui  nepit  na- 
fiinie  (1ivinae.  nejr-it  Jehovam  Jn- 


Kto  nczuć  liiiłzkicli  odmawia 
nntnrae  iKsldej  ziiprzecza  Jeliowę 
ŻydtJw  —  ni  nopi  ni  ffłrma  do 
ksztaltn    jednej     nie    odnnsi    się 


16. 


Xani  ]icr  KubMantiani  intelli-  I 
Kerent  id,  (jHod  in  so  est  et  jier 
se  com-iiiitur.  Per  modificationes 
autem  id,  (|iK>d  in  afio  esi  et  , 
quarum  coDce])tus  a  conce|rtu  rei,  : 
in  i|un  sunt,  fnniiatur.  ; 

!Hrzez  nuiteryą  towieni  rozu-  I 
luiiiiifthy  t<i,  co  istnieje  w-  wibie  | 
siniieni  i  i>rzez  się  samo  jefit  imi-  : 
ezĘte.  Przez  odminny  natomiast 
to.  co  tv  czerni  innem  Jest.  a  icJi 
jMyccie  wj-snuwa  się  z  ]>"jł^iii  rze- 
czy, w  kturij  sii;  znajdują. 


Quid  aliud  osse  ]K>test  sub- 
shmtia?  Kxtra  substantiam  nilul 
esse  iHitest.  nihil  datur,  erg<*  niliil 
nliud  esistit.  Qaon]odo  attribu- 
tuui  substantiae  esse  ]K>ssit  in 
alio? 

Czernie  innem  może  hyc  mn- 
terja?  Poza  niateryą  nic  istnieć 
nie  może.  niczego  nie  nui,  xt\^ 
nic  innego  nie  istnieje.  J.iknnt 
s]ioii<'item  własność  mateiri  moie 
być  w  czem  iunemV 


:  Hiirncegu   na  [loczulkii   lisiu 


Notiinduin,  (iiiri  nereswirio  unius- 
^HJuwiiiP  rei  existejitis  eerbim  iili- 
quam  rtiusiim,  jtropter  <iunin  pxistit. 

Tnpba  ztiuwni.TĆ,  ie  istnieje 
koniecznie  jiewien  jakiś  jKrniid  ka- 
Idfj  istniejącej  rzeczy,  dhi  ]d(- 
rego  istnieje. 


Cnusii  trianjriili   no 
deHiiitionr  triiingiili. 


l'nn(i(lii  trójkiita  n 
fiiiicyi  trójkąta. 


Denique  notandiim,  luinc  cau- 
SRm,  |im]>ter  i|itani  nliqua  r(« 
esistit.  vel  debere  ciintineri  in  ipsa 
natura,  et  dotiuitionc  rei  exLsten- 
tis  (niminim  quod  iid  ii^iiis  nn- 
tiimm  i)ertinet  esistere)  vel  Ae- 
bere  eitni  ipsam  diiri. 

AYreszeie  trzeba  zauważyć,  ie 
tal  powrid,  dla  którego  jakaś  rzecz 
istnl^e  allK>  wiuien  się  zauientć 
w  Raniej  naturze  i  delinicyi  rze- 
czy istniejącej  (widocznie  w  jej 
natiirzo  leiy  istnienie)  lub  jwwi- 
nien  jMuIiodzić  z  zewnątrz  jej. 


Idea  trinn^oili  jinieceKsit  deli- 
nitioiieni,  et  jilurimap  ciualiłatcs 
trianpuloruni  jam  nctae  enmt,  iin- 
teqaam  nliiguis  uiatheniatii-nnim 
(letinitionem  niitimani  inronerat. 


PoJĘcie  tri^kąta  i>oprze<kiłi>  je- 
)fo  delinici-ą  i  większa  część  wła- 
sności trgkątn  była  jnt  znaną. 
zanim  jaki  matematyk  najlejiszą 
wynalazł  definicyą. 


Si  ex.  gr.  in  rerum  natura  20 
łtomines  eiistant  (qnos,  migoris 
peTgjiicuitatis  causii,  sujipono  simul 
enstere,  nec  alios  anteii  in  natura 
«xiBłisse)  non  satift  erit,  (ut  scili- 
«t  rationeni  reddamus,  cur  20  ho- 
mines  exi«tant)  causani  naturae 
hnmanae  in  penere  ostendere  sed 
iasnper  necesse  erit.  cansam  osten- 
derp,  cur  non  plures  nec  i>ati- 
eiores,  qnam  20  eiistant.  qnando- 
qiudeni  (jier  III  not-ini)  unias- 
ci^usque  del)et  necessano  d.in 
causa,  cur  esisfcit.  At  liam  c.iusa 
(per  notiini  II  et  III)  non  iwtc^t 
in  ipai  natura  liunian.!  coutineri 


Idem  de  triangulis  ac  de  bo- 
minibns  dici  jKitesŁ 

To  samo  co  o  ludziadi  powie- 
tlzieć  można  i  o  trijkątiicli. 


t  ni 

1   t     rtwKi      d 

h     fo  t 

t     t        'wq 


stt     (i  bot 
J 


niq      ą      d  n     t  1  I 

t)M]  b-  ]  (1    d 

t  ra*  li  n      1 
<"  |M)s.     t   A  bire 


t  t 


1   hcTf 


Jost 


I      I    st 


I 


rzec 


tn  I     (     11 
•*     I      J     JC 
tn  JĄ 
)  I     ołfzfrt  «■  I  tuiT    ]n  i 

In  f,  bęit        I  st  «. 

t  j  k     1    dl      zpfi 

I      1   PStu  1  d       t     j  )  1       1  tl 
1       I  n.  t  n  1  d  k  j       (fil 
1        1         t  ^    będ 
I     1    1  r7od  t         1       I 

I     stn  j  ^  j        m     ] 

I  k   1     Ir  (<      ]  (II 

t    III)      L  ?U        ml 
t        ]      Ki  U         p     jrz  -tuj 
T      ]        1  zaś  Ę 

(   odl       t    II     III)       sa 
J         t)TZ      I  d  k 
I 


I      I     1  est 
ii    t(^ 

nil     I  ii 


k    i  h 

2  11 
po  i  i 
k     Pi- 


t    I  t       tr7  1 
łk 


20. 


JjnnfTP  frfro  iilif^t.  lit  al>Kuriłuiii 
fiit.  uiii  PiiWiintinp  jiliirn  iittribiita 
trilitifn';  (jiiiii  nihil  iit  niihini  cla- 
riiiR.  i{  Uli  III  iiiiinI  iiniiiiiiiu'i(Uiuc 
ons  aiib  iiliqito  attrihiiti'  dotipat 
Guiiciiii.  et.  (|iin  ])liis  ren  I  i  ta  Hs, 
aut  osse  linlirat.  oo  jiliim  .ittrifjiita, 
qiijip  ft  iipfossitateiii.  sive  iiPt^r- 
nitjitpni.  Pt  inltnitiitfiii  i'X]>riiiiuiit. 
hni>nit:  t>t  (-imKfHiiicntpr  iiiliil  ctiatii 
diiriiiN.  ijuani  i|iinil  m»  ałiscilitti' 
intii lit  11111  iłPi-ossiiriu  Nit  dffinifn- 
diiiii  lut  I>ptin.  O  Iriiilidiniiiti)  om, 
qii<Hl  run  sta  t  intinitis  iittrjłaitis, 
qu(inini  ununi<|niMl<inr>  iictrmiiui 
vt  inlłnitaiti  riTtain  csKoiitiain  rx- 
I«iniit,  Si  ([uis  autrni  jiiin  (niap- 
rit.  <•%  ijuii  (•Yfm  sijmo  ilivi'rsitat<'iu 
nilMtiintiaruni  |H<toriuHiK  dipiii- 
scPTP.  IcfKit  srijiu-iitif!  (irujwsitiiinf.-s, 
<fuao  iistciitlmit  iii  i^ruiu  n:ituni 
non.  iiJKi  iiiiiiMiił  Kiilistantiani  p%\- 
rterc.  iniinijiip  jib»itiiti>  infinitiim 
csłti*.  qiuiiini]itor  iil  Ht,iiimi  fniKtni 
qi]ii'>n'tnr.  Dntn.  nin  Kulistiintiu 
fonstaits  tiitinitin  nttrilnitis,  (|nit- 
nini  Hiiiiiiii|n<iil<iui>  iii'tiTiiaiii  i't 
inhiiiłaui  "K^Ptitiam  r>\)irii]iił.  no- 
mviiT\«  csistit.  Si  niwis.  rnn- 
cijM'.  si  lirri  imtpst,  I)<'U[U  mm 
eiiKterp.  Krp>  ijus  rssi-ittia  [loit 
invi)ivit  psistł-iitiani.  Atiiuf  la"' 
«!t  aliminliim ;  frf.ii  llcns  iipit>s- 
mńn  csistit. 

Daleko  dfi  łcpi.  liv  m\flh>  l.yr 
Bb(flinli<ui  itrajpisYwanip  jfiimj ma- 
tra^i  ii'ii,'kffiu'j  iliii^-i  własnośi-ł. 
gdyl  nir  nic  jt^  juśnicjitzpni  w  nii- 
tanc  jnk  tu.  io  kabb>  josttwtwu 
winiin  lił^e  imjimiwaw  [ir/ra  .jakiiś 
KKH    własiiuśi^  i   ilu    więc'-]    uiia- 


rnt'?llfK.'tHR  Dpuni  ossp  u>\iran? 
twtfijt;  niiif.Tia  jwirs  pliilosii|>liiiniui 
l>i  c.iiNtfntiam  n^n  iiiluiittunt. 
Iiltellm-tHS  iliVMS;irin  fit  atlious 
Pt  imllaiii  nitiinwai  litap  lialn^t: 
sicut  niutliPsis  tlf  iilu'notn<'nis  vifai> 
orpiiiicnc  iiiiiiiniP  cunit.  Intollof- 
tns  pst  iiUKiiis  nianifititauili  vitaiii, 
iimis  pst  tiiikIus.  41111  iuiniit'"stii 
lit  vita.  i|uap<|uiilpiii  iiifinitis  ma- 
i[is  lit  niaiiiiPKta. 


Kiiziim  luiiip  jiraer/n'  i^lniiTiii 
llofta:  wielka  i-m.-ś.:  til'*-r.«  ni. 
lim-|iiiMzi-!!a  istnienia  Iti 
21IIU  kuni" 7 nie  staje  si^  ateistv 
(-ziiviu  i  huiii' 


K- 


y:\\<.' 


iiiitł-ka.    tm^ 
.jawi.ka    iv 


łoIiT  rzpczYw  isfiiści  luli  tiyhi,  tciu 
wit^rj  piwiiii-i  własności .  ktiire 
jpgo  kmiioczniHić.  myli  wiwznoś! 
i  nii-shiiiicznaość  wsiiipnyą:  a  sku- 
tkiem tr(p>  iiic  n'!^!]!?}  jaśniej- 
szcpi  jak.  żi'  jpstrstmi  abBi)lut3ic, 
niwikoiicziitif .  knniwznb  winno  bvt', 
<ietiiii<;jw-an{'  (jakośniy  tu  ilótlnii'yą 
C  odtiali)  J!ik«  jestestwo  złożone 
z  nieskońrztinyrh  włiisii»śt-i,  z  kł<'>- 
rrch  liatih  neHuą,  wieeznii  i  nie- 
Hkoiiczoną  treść  wymjin.  JećlJ  zaA 
kt<iś  jui  teniz  pytsi,  jhi  jakiem 
wi(,f  znaiaieniii  rozeziiiic  ttyśmy 
niofjili  rnziiiaitośt'  ni  aten' i.  ni  celi 
(z.rta  nastfjjme  wi-wiKiy.  że  w  rae- 
czTOistości  jedynie  tylko  jedna  nia- 
tci^a  istnieje  i  ta  jest  absolutnie 
nieskończonit  i  dla  tepi  jinlinoby 
sziikat'  te^  znaezenia.  Bii^.  ezyli 
injtteiyu,  złocona  z  nieskońezonty 
ilości  wtflsno^i.  z  któnrii  każda 
wieoznit  i  nieskońezoną  treść  wy- 
łażą i  istnieje  koniecznie.  Jeiieli 
lirzet-zj^sz,  pojmij  czy  może  być, 
hy  BifT  nie  istniał.  Jepo  treść- 
nie  zawiefiiłaby  istnienia.  To  »iś 
jest  absurdnin.  wigc  lJi>g  istnieje 
koniecznie. 


cznego.  Koznm  jest  Ri>osobem 
olijawienia  życia,  jednym  ze  siMno- 
bira-.  którym  tycie  atwierdiić  mę 
może.  Przeciot  ono  nieskończoną 
ilościii  sposobów  się  nltjawia. 


Ciy«Munn]iie  rei  issiginri  di- 
bet  c  iusa  sen  ntic  tim  i  nr 
t^l^tlt   ijnini  (nr  non  emstit 

Ftt\  kizdg  rzeezi  «-\k-izimm 
błi  winien  iwwikI  c7\  i>rz\łz>a 
tik  (Iii  c?  (.1  Istnieje  jnk  tzenin 
jii     istniii 


Multd  sunt  qTJie  non  noiniiius, 
et  arlnir  et  ininial  cu|ns  noti- 
tnm  non  Inlwma^  osiutire  iwitfst 
ot  CTisb-nti  ini  ejus  cur  iief,'eiwB8, 
non  datur  cius.i  Iinmo  t<ili  i  uii- 
nulii  quonim  eiisbintn  nulln 
mod>  eoncijn  imtent  Mximdnia 
lihilostlihoriim  i\H)nnt.>  |  \istiuit 
SIU  e^i-stist*  irłrmmtnrj  (inniiilu 
Cmieri  I 

^\iele  jest  neczy.   kturydi  me 


zmnny.  tiik  <lRfHn  juk  zwiirzę, 
którPiri)  nif  zniiiiiy,  Htnici'  ninip 
i  nit'  ma  i>iiwik]ii,  i-KoiTinlnśiny 
istnii^niii  j(%ii  jirai-z_vi-  niWi,  '"n 
ttit^iy  ti",  kKiryi-li  f-r/yst.iiu-yi  ia- 
(liią  iiiiani  }n>in<i  iiu>  liyło  niiiiftia. 
wcłUc  aksinitiatiiw  lilii»ir<'m-.  listiiio- 
)i\.  luli  iiil'>wiMtiii(iiii-ni  ji-st.  KI- 
istiiiatyj  I zwifiYł.-tii  CmiiTii.) 


Kx.  f,T.  iatimn'rii  t-iir  cin-nliis 
giiaitnitiis  non  i>xjstat.  i]isa  cjas 
natura  tmliuit. 

Piiwikl  II,  p.  dlii  cKfpi  kwarlni- 
towp  kotu  iiji'  pszystiyf,  HukaKiijf 
suma  joiro  itatun. 


Xctstcr  rniiliintlit  sfiiiiD-r  iiin- 
L'c|itnii  ilicntiK  tiinirns  iii.itjipspus 
cum  csisti-iitlis  nim-n-tis.  Ani- 
lual  11011  cat  suliuii  ih  forma 
(lif.-iini.J 


I  aninialis  p 


t  (nr 


nuiłłiPspKR.  ljiiaiit'1  jiliis  a  II  imał 
yitiio  yii-pntis  luiliot.  laiitn  lilic- 
rins  citra  funiia.s  niatlifwrw  cx- 
I>lu-.itiir.  lii!^^  i|iinr>  htmiinoni 
<pt  R|)iritii8  KUpcriurmi  n<^iint  ad 
łnriiiulas  iiii)tlii«(H>N  r^i^Tn*.  idfiii 
pst  ac  tliooirma  matJii-siiJM  vi  airni- 
ris  diiini  ciiiicijKri'  ypIIp. 

Xasi!;i  wyoliraKiiia  mii>S£.-)  z;i- 
wsKc  (ifniry  nuitcmatycKiic  z  isto- 
tiiiiti  rztfKywisb-iiii.  Znii'r2i;  nw 
skład-i  Mii;  wył:icznie  z  li  inny 
iksKtaUn.i  Ferma  Jiyiyutna  ny- 
kluozii  fiinriy  niat<>matyi-iEiii'.  Im 
wici^rj  zwiem;  m;)  iyK-itii-tśri  w  iiy- 
i'iu.  tPiii  lat«i<y  tlajp  się  nrttu- 
mafzyć  x  |K>minii;<'ii'Lii  Innu  iiiah'- 
iiiatycunycli.  S]iriivvail;(i»=  iinwidla. 
kti'irc  nĄi\/Ą  iuiiiiiiii  li  wyższymi 
(liii-liamij  dli  fiimml  i mitem:! tj- 
i-znycli  jr>Kt  ti'm  samł'm,  ni  i]]c'kó 
])i'jąć  wzur;-  lliali'm;ltyf;£in;  sitii 
milnśi-i  Iciskiiy. 


iiftiT  lVuiii  nulla  diiri.  ebiuo 
li  iH>tost  ^ulistantiLi. 


Uadii  solis  sunt  ojnadem  natif 
rjr,  qnod  ad  Rubstantiam,  iic  sol 
il>se.  Xe<{UP  ideo  multiplcs  sot 
o.iistit.  aut  plurcs  soles.  Substan- 
tia  (iii-inn  multiplici  modo  mani- 
festabitur,  qaod  ad  |)otcntiam. 

Promienie  słoneczno,  co  do  rna- 
teni,  sn  t^j  sam^j  natnn-  i-o  samo 
słońce,  A  praeciei  nie  nia,  skn- 
tkieni  tego  wiełokrotn^jt>  słońca 
lub  wieiu  słońc.  Matena  hniba 
objawia  slij  i>i>d  wzplędem  \>ntt^ 
'.  wiploniii  Rjiosobauii. 

24. 

Attiiiueii    intiTira  aliis   rationi-  j        Hiiec  oninm  reeto  ot  luec  ela- 
bus.  i[uilnis  \w  iiicm  di-nmnstrare  j   riiis  ei])osib). 
ci'iiantiir,  cinro  ontcndunf.  sc  sub-  |        To  wszystko  wyłożone  słaMnie 
stantiiiiii    i])sani    c<>r]xireani,    sive  {    i  jaśniej  jak  słouco. 
t'xti'[isiiu  a  natura  divina  omnino 
rfnioviTe,  atinie  ipsain  a  Deo  erc- 


atnni  słatuiint.  Ku  i|ua  antom 
(iiiiiiii  iiotontia  cmiri  jKituerit. 
prorsHS  ijmonint;  ijmid  ciuro  oslon- 
<lit.  illiKi  id,  (iiiod  iiisiiUŁ-t  dicunt 
non  intrlliłrorr.  Ergo  saltem  sa- 
tis  elarc,  nieo  rjuidem  judicio,  de- 
mfpiistravi  (vi(lc  iroroll.  Trcip.  O  et 
schol.  :*  Pro]j,  Hj  nullara  substin- 
tiani  ab  alio  imsse  i>n.HiTn-i.  vel 
creari.  Porro  Proji.  14,  osten- 
dinms,  praoler  Deuni  nuilam  dari, 
neqiio  conci}ji  ]kisso  snl)st:mtiam ; 
atqHi'  binc  i-oiicUisinius,  substan- 
tiaiii  >'\ti 'limitu  iinuui  ex  infiiiiliK 
Vh\  attributis  esse. 

Tvnii:z;isem  jednak,  innymi  dii- 
«nil:i[ui,  klr>ryiiii  to  Kiinm  stai-ii,jii 


Kit; 


lykaz; 


oh,?: 


ir|.'S 


.las 


i^kiej  rałki^-ni 
j;i  siiiui  jaku 


przez  Bopi  stworzoną  ]irzijninją. 
Z  jakiej  zaś  siły  boskiej  mogłaby 
ona  być  stworzoną  zgoła  nie  łie- 
dzą;  ])rzez  co  »inio  się  oknz^je. 
te  sami  togn,  co  twierdzą  nie  ro- 
zumieją, ja  pm-mijmni^j  dość 
jasno  sądzę  wskazałem  {vtde  co- 
roU.  Prop.  6  et  schol.  2  Prop.  ft). 
łe  indnn  Diiiten-a  przez  coś  in- 
nego Hjtworzoną  ni  stworzoną  być 
nie  moie.  Xastę|inie  w  wywodzie 
14  wykiiznliśniy,  £e  ]mKz  6(^, 
ładna  niater>'a  ani  istnieć,  ani  po- 
cz^  być  nie  moie;  ztąd  wy- 
wnioskowaliśmy. £e  materyn  prze- 
stronna jpst  jedną  z  niesliońezo- 
nych  własności  Br^. 


Quo(i  in  praecedentibus  meis 
4iii.  DOS  ideo  esse  ineicnsabilos, 
quia  in  Dei  jwtcstate  sumńs,  ut 
lutuni  in  mann  siguli,  hoc  sensn 
intolligi  volui  videlicet  (|uod  nemo 
Deum  reiŁii^pre  jMit^  quod 
ipsi  natumni  infimiam  scu  ani- 
mnin  imjwtenł^m  dederit.  Sicut 
enini  al>siirde  ciR^^lllS  conąuere- 
retur.  iiU<Hl  Deus  ipsi  glol)i  pro- 
prietates,  vol  infans.  qut  calculo 
cniciatiir,  quod  ei  coqras  sanum 
non  dpderit,  sic  etiam  homo  anirao 
inijKitons  (|uaeri  posset,  i(Uod  Deus 
ipsi  fortitudinein,  renimque  ipsius 
Dei  eognitiononi,  ot  aniorem  no- 
gaverit.  quod<)iie  ipsi  naturam 
adeo  infiniiani  dederit,  ut  eupidi- 
tates  suas  nec  eoercere,  nec  mo- 
doniri  jimisit.  Xani  naturae  cu- 
jnseuni|ue  rei  nihil  a!ind  <-oni])etit, 
((uani  id.  ijnod  ex  data  i|)sius 
caniui  newssario  seguitur.  Quod 
autem  luitunio  uniuscujtisiiue  lui- 


Circulus  non  patitur.  mm  inp^ 
misoit,  non  moritur!  (■irculiim 
(fomiani)  cum  animati  re  coit- 
ferre? 
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<  1 1 


«{   n  SC   kul     1  b  <l   eck 
]ą«n     kmzk  nun 

dał    zlmwpRo        i      t  k    wn 

zł  WTok  sł  bego  I  h  m  gih 
sil  e  u  Bńg  odra  ł 
n  ĘStw  1  n  dz  ^gn  poznań 
Bi  efj-o  Boga  ml  t^  e  n u 
Bff,  ntuętiŁ  Iłsłbą  ? 
nn         nhiu  nun 

CS      hu      ct    SC      N      bo- 
n    m     nn  go   n       t  zcsc 

n  ti  i  j  ki  j  rzw-z     I  k  t  Ik    t 
z   Unego  j  j    po  odu   k  n  e- 

zn  e  n  ]>ł)i^a     Że  z  4  n  e  lei 
w  n  t  rze  k    d^fl    zt       k     b 

14,     iył   d    h.        on     1 
i     j    jf^t         Tl  s   j    no<j    n    6 

i  1     j  k  zd 

t        n  kt       I rzeiz 

n\  t  k 


\  I 


Kolo  nie  cierpi,  nie  jęozy 
im  ra  Koto  (formę)  poni 
*  €  z  *ywą  rzeczą? 


I  k 


ł     i  1 


n«M|iii;intibni;,  ! 
n^n  VLi!et. 


ijnditiitcs  suas  regcre,  et  nwtu  ! 
irun>  pjisdeni  cofrcore  Doąiiit. 
liimiis  ptiiini  ob  infinuitateni 
ruKtndiui  sit.  non  iwtpst  łanion 
linii  iiwiiiiescentiii  Dpi'iiip  ro- 
litionp  rt  aniore  fmi;  kwI  ne- 
ssario  i)erit. 

Kto  »-skutek  uki^zenia  i«a 
iilejp,  jpst  )»wnie  gorizien  usjink- 
iMUiwienia  a  {irzocipi  pntwnio 
■»a  ilusznnyni.  «  kto  BTesicie 
e  potmti  kiermiiić  Rwetiii  na- 
iętno^iatui,  uni  ich  iitrachcm 
■zwl  ustjiiraiui  imwstrzjTnj-waći 
iikćhy  ff>  nawet  niołna  było  ttlii 
LM  słałKiści  nRpraniedliwiac.  nie 
oie  cieszyć  się  spokojem  ducha, 
'i    ;innJnmościi)  i  miłością  Bofm 

■K  musi  kitiiiwznip  zfiin^tć. 

27. 

'Iaviiis  ver",  ciyiis  etiam  sen-  1 

iaiii  inłroducit.  sic  sentit.  Dc*  | 

ones    nnquit)    sunt  artis  \-n-  | 

'a   neiiue  opus  est,    ut  nitio  > 

tur,  (lir  res  ali<)ua  hoc,  aut  \ 

leflniatur    ntodo ;    sed    Batis  | 

lit    niini|iuim    res    detinita  | 

ir   alieui     eonvenire.     nisi  ■ 

letinttioncni  tnidibiin  eideni  | 

re  demoiistretur.  | 

lis  u-|irawdzie  tak  mniema,  i 

".  twienlzi,   są  to  wyrazy  : 

10    i    nie    [wtrzebii  jKKla-  ' 

ilu.  dl;i  czepi  jakaś  rzecz  j 

h  inny  detiniuje  się  s|ni-  i 

wyst;in'za.     by    ni^dy 

niiiwana.     iKlnuśnio    do 

nii^    sit;    nie  zfradzała.  I 


Prawo  duszenia,  dopuszczonu 
przez  filozofiyąc;'ch  lekarzy,  nie 
ma  mocy  n  władzy. 


lyeiy  di'tiiiicy[,  Spjiiozn,  przytaczając  zdania  UlaviHita 
.p<'hyln  sii;  na  stroni;  lego  OBlalniego.  Micfcicwiez  przo- 
7.11  pal  17 wonie  t'laviii*a,  któreśmy  przytoczyli. 


-\.\IT. 

Do  Hr.   luidzlłłi. 

H-Rii  Cz*'nvi;i   is4;i. 

I  li>l«ii'  iiił'l.!t>t>   «.-mi.mk,i  ■■  nas,   s:ci)i"mn  priiisturi.     lIiiTin  |irzi- 

-■:.■!  is  wi-in;,    Ic    -■-■.t^-ii:  ■■  iu>  «-i-!iiiii.vW.    j^ik  my  ..  «-,is.     !>>• 

!■•.■;!'''»>*"'■■    ;ri'V;!!    i':,i*<MVi    iv:    ■!■■  ii.is  iiij-isi'".     r;il;i  iiiis/;i  rutziuii 

i,',:-,'*!  .  ■:■(  \!.-.    :T.>ti;  ;,  st.^r.i  Tr».-..     t.  (L;l>«tszvi-li  nioKnitjumy  msiu 

—  .!\  iVv>.   ■:■:   i.;'- n    .:  >:j;-.     W:-j'»;  lU'- -  fliiu  d(-kiiw'e).i' ilie  niwii. 

-■■   ■  *  V  ■;  ,;■  1  I  ■■•r.-  r, ;,."■>  S:..r  •:>!  ł^.mi  Jumiiiltuwj  uiliiplif. 

!■       y      ■  ■>      — ;.^.-.  i*.v-'  K'-r'-.  Jyst  -l-t^l  iKiiisutPni  nitsi« 

.■w    ■        '     r        '.:•■■->     ■;  r  <  *'."  ^:'-   :  •^■'■rn-    wf^ila  i  iitirfirta- 

,  ■    ■        V    .      -i.  ■'.       :■     .-'■:■(■     ■    i^i^^Tiii-ztitii    riiliiciftsfcl 

>■    ■■.  -■■  V-     ->■■:-,--       ,.  >■■'■    Ł-     <■!!■>■    m-!!yć   się   w^it- 

^>  :  •:••':,':■     ■•■-      ■■.■  ir>;f;f':-'i    i'Ii'Tst«'it'ji'  i  hM- 

V  ^       ,   ■        ■■  ^'  ;  .      ,■■-"  ■    r  :    •■:>i:.   .tijuiiijr'  się  i,'''si"itiir^'^ 

■■.:-,     W-     -r.    i-    j;,;.    .,-<H      .!2>ł:i;tph.  t»  sji  iiw,i(^ 

']':\:-:   n-iBj,.'..!-!-       i>-    .1.1  kinizii  ji>stfin  M- 

■■    -- >    ■-  k.:.---.-.    :■:■:.■.    ;    \\:.7.t.'-,!<7-i.:    'i^yi-iim    iiii    mi>i    kiirś 

-.■vv';.\  .--ir  w  ■  j-.'p.t7..-|. ;..[-.   7.\'V:}:  ■:•■■■■;     -,t  >»  ■k.n-v;inii.     I'r7vsił«ł' 


■  ,.i  :-iT-t«ii-  IW  s,.|it..ri '1. 
-  c'-':     :it!si   wiiMziiH-,    sw- 


XLIX 
XXV. 


łlc  l'ln:ftrncti(in  ]>til)li()i-. 
CabillH   (Iii  iii  i  ii  l-;  In-. 


J"iii  ni;n  rmivr;i,L,i'  >\w  vniTs  Ycniiz  de  imljlicr  nhis  <:<■  ritrc: 
fKglisf  officielle  et  k  Messiaamme  i't  'l;iiis  loiiuel  voiis  rp|in>iliiisi'z 
Irs  li'';iiiis  lif  mtii'  •■niirs  ili'  littrraturf  ti\»\f  ;tu  C(i|U'p.'  dc  Friinco. 
T"iis   r-tes  iissiif''  (!''  l;i  willicitmic  ;ivcc  liKiUfllc  jy  ic  linii. 

1{h-''vi'/..    M"iisi('iir.  l';is.<iir,uH'C'  ile  iiui  i-oiisidónitinn  distiiiLiiói'. 

S  :l  1  V  11  II  d  V. 

XXłI- 

Mini-l(Tc 

lic  !'iiistriiflinii  publiqiio 

fabinei  (!ii  iiiiiiiMn-. 

Le  mlnlstre  secretaire  iTEtat  au  departemeat  de  riBstructłon  publlque, 

Arrf^tr: 
II  .■st  iiccordi-  fi  ii.  Adiiiii  Mi<-kicwii'2.  dnir),-!-  ii  titrc  jinnisi.in' 
-  łlu   <'mirs  dl'  tittiTiituiT  slaip  au  ('ollo^p  dc  ł'rani'f.    iiii    i'<iiij:r*  dim 
an  a  partir  ilf  rmucrture  dii  fnurs. 

Tl  sera  ii'iii|ila(;i'  jKir  31.  ('jiiricn  ]fc>liort. 
M.  ritdniiiii.stnttoiir  dn  Cnllćf.-c  di'  Pranw    cst  i'liai'Hi''  di'  lVxi'- 
fiitinii  du  ]irćsfnt  iirrPtć. 

Fait  \t  ]>:iris  li'  4  Man;   ISl.".. 

Salvand.v. 

XXVII. 

Do  Adama  Mickiewicza. 

-U.n-litiTswyl.  4-pt  rzcni-ra   ls4r.. 

Brarii-  Ailamii'.  Itozwi.iiijji.'  tfnufnii^.jszy  twiij  żywnt  <\i>\ii-{- 
niani  irndiiiiii'  iiioji'  wdi  \Mx]  dnia  L*s.t.ii  Maja')  uraniimii'. 

Xa,iHvf.>zv  );a|iłim  Stowiaiiski  -  ]'i(.tr  Sowi')  K]K)lii  Wlow^i  - 
■w  dui'lin  --  H-  /iciiii,  «-  czynie  —  jin.cK  "tiary  Clirystiis:i.  na  szczyit' 
Rfainąi'.  <if;łasz;ii-  i  szorayć  iyii\cc  Stuwa  Uiiżo  iwiwołaiiy  i  s|N)siil)iiy. 

0;rrii\vn.  >,  ktńrr  ziemia  zac/r|iii>na  ?.  iin;ieni  B'i?,yiii  —  iiŁ'!ii"ii. 
przez  ktiiri'  itiiiż  Ifi^ż.y  nu-li   imuy  na  zieniii;  lazcjui^wadza. 


GwLizc),-!  Siirawy  Świcttu.  v  Kłębi  duclia  trzyniiinii.  u  jimniie- 
nio  ji^j  niemzwijnni'  —  jimiuini  tylko  i)n)roezy  rozwinął  się  jiniod 
liity  —  na  kręira  człuwifkit.  fniiłuU  )irzyniiiuun.  nie  jnśniojąr  .ini 
^sii^ic,  tmiiicnicnt  dfó  człowiokii  byln.  — 

Od  niokcm-  myśl  Bi)ia  spoczywa  —  iwl  HipkOw  Łycie  diicliii 
ik-tóry  zero  lY)  wypniinienie  swe  jiiTeszedł)  ppilinośoią  nie  ninoienieoi 
Isk-n-  na  polu  wjiiriitnioneni,  niesilenie  się  diirliii  własne,  nie  wstę- 
pny chód  na  drodze  ]Mdanćj  —  teni  myśl  BoJa  nie  si)ełniła  fi>i 
i  niezliczone  były  niniipie  ofiary  i  cnoty. 

Staje  odtąd  w  ka|)łaiiip  Boj^yni  Iskra  Cliiystusowa  w  cliraeif 
jejio  nowjin  a  pniwilziwyni.  włiisneni  wysileniem  w  eneiyii  iiiił«śi.'i 
nino£yć  »ę  będzie  —  s|>ełnianie  myśli  Bo^rj  piziMicznie  się.  —  Iskra 
t;i  »■  |»raktyce  stanie  się  ])0«-h«dnii\  dla  człowieka  na  wieki  —  i  ta 
I«kfa  gwiazdą  Sjirawy  świętej  będzie. 

A  ta  nowa  okruchy  dmga  — 

Zhlitająi-«  mnie  do  Bi^ 

Wibudii  Mi>al  od  r(;t wiały  — 

Ikt  oddania  Słowu  Chwały  — 

I  wjlcji;  pleśń  7.  raadrwei' 

Nie  jak  dotąd,  z  prółno^ci.'] 

Ducli  tęskny  siK^nienLi  Woli  Bożej  tak  wołał  przed  trzem;! 
i  |M'>ł  roki. 

W  jednym  żywocie,  i>owtórae  to  życie  —  jk>  egzaltacyi  i  sku- 
pieniu promieni  duclui  nie  nn  drodze  Cliiystiisowej,  nowa  egziiłta- 
cya  —  egzaltjicy.i  należnie  przebita,  kni-iiwe  ska])ienie.  ofcnisko  tliry- 
slnsowe.  uczyni. 

Odtąd  Myski  jiwiiizdy  nietKi  pyt  lunie,  śmiało  a  [lewno  nizni- 
jane.  —  Błyski  ciała  do  życia  itotrzebiijące  mężowi  Bożenm  do  ucie- 
leśnienia. iKMlaJą  Hię,  —  Prorok  własnym  ehletiem  nie  iyni  się.  — 
OlNircie  się  o^nięia.  sjMilka  z  mężem  ułatwi  —  a  na  drodze  Chry- 
■    stiisowej,  gwiazda  w  swty  jasności  utrzyma  się.  — 

Z  wielkiego  a  ruchomego  koła  ziemskiego,  w  małem  a  nic- 
nichomem  kole  Ducha,  zamyka  się  kapłan  Boży.  —  Honi  i  pnicji 
w  winnicy  Pańskiej.  —  Powinnością  wyższych  sług  BoiSych  czołgR 
się  duchem  i)rzed  bratem,  aby  brafci  Woli  Bożij  iniddal  —  ofiarą  U\ 
IHMiii  riichunki  Bogu  i  bratu,  k-feirego  własnością  były.  iskrji  mnożoiiii. 
wysilaniu  się  duchem,  chód  u-stępny.  iialenie  przez  luOwyższegn  ka- 
płanii  w  spiłce  z  bratem,  oliar  czynnego  słowa  Bożego.  —  Było  zii- 
trzyiiianie  ruchu,  ofiar  bratnicli.  —  Ołtarz  "fiamiczy  przez  ka]>łana 
był  wywrł>i'ony  i  niepojniowane  liczne  o  to  Boże  i  bnitnie  nitominkt.  — 

■»7f   spisane  przezeń   1."i-po  l'a- 


LI 


Ł  nKiui  )H>sz«łł  przł^ilPmi  —     to  "iic  Sjtnwii  Bożi  uiiluLili  — 
/łcp)  jini  clirzcip    i^tĘfrą  Zlwnn   Chnstuw  rozHi.^zmp  si^    — 
łl  ilodi  tt  s|ir>nio  Boitj  rozmija  nę 

Oli  wioLw  (łach  Iznclslii  7c4<mimion\  przpi'  wieki  i.lind 
Im  iKrielskioK"  po  drzewie  Stuwiniskieni  —  i  dziś  widzi  Stoniiu- 
'łzni  w  iM,i\i  Bmm  —  kton  fjlową  jq  bj-wn  —  ufijmlniki  nic- 
i(h  sni(h  diili  I  nicdcli  ws)xlnilii  z-isłuj;  i  \\m  uitlzi  «  ]An- 
li  sw  |rpi  mi^zi  witki  swe  nzcm  tnmonc  —  jirzpd  toni  korzi 
iiishnktimo  —  kIo"'!   ''"I    iwn.ije  —  pritmie     Diiilu    Boiepo 

I  s«  iiiii  ~  priKiup     ilu     sw  ij    d(i    swoicii  nionił  —    i  Mn^tiRli- 

II  ]ir7i.z  fJop-i  ti  prijaiienio  —  Sniatłeni  i  cpiiieni  mi  mc/i 
1^1  liruieiii  mkri-sli  mc  pnoz  mężi  Słowi mskiogo  drofn  Słił- 
ii^/i/i/nic  —  Idnł  w  diicliu  i  w  zirmi  htbŁiwi  sk;  —  i  sj*!- 
111111  tim  imśli  Bo/g    dmh  Słowniihki  rozridme  bic 

/  n  1/11 II zrmi  IMogo  dli  pozninu  ŚKKjb-j  Mis!i\i  przebir>KHł 
Miii-wczizm  niąi  olowiiiiiski  —  i  kitwlrą  Słowianską  trevniił  — 
In  stoniiiiikip  dli  doclioM  inij  wiemio  prostoh  noszono  w  dmhu 
izHio        pniwdziw  i  stmiui   słeHiinaki  dotkniijfci  —  w  Tideuszn 

I  /K>?itii\  —   ili   ni  kitcdrze  słimiiiiskifj  nie  łirzmiiłt  Łistnni 
li\t    z  w\£i|    niznuzonii   —  Stnmi    hlonuiiiski    łirziin    hlko 

onie  «  ohinKli  thn'*iww\eh  nizniczenn  tcs"  oharanu  me 
iii«    i  n  mi>kuli  duch  I     liez  R))<iłki  z  dntliem   wł-i':n\'ni  i  z  dn- 

II  mcii  I)>/epi  uMlzienim  ki(le'<tnn  mrniznii^one  skirht  kn>- 
fti  1  i)(,ilzoin     dl     iiiin  l/n U7oiief,ii    uzizrtu  —  szrzłt    osi  łanich 

?niii'.ki  n/orcm  nliinkttni  zumsku^ii  —  wsmd  przetiwni^i 
iiznii/onMli   iłiitr/Miimi  i<n<)re  dli  <ipnn\   iiz  me  ne<lli   m\sli 

1 1    IllOh  i  sil, 

AViiki  ^m  I  ułidzi.  sn  i  złocił  m^z  slouiuiRki  przód  nnsli 
,\  w  iiii^żu  I)(/iiii  —  Ni  zli/rne  ^zi.z\tki  przed  sło«eni  Biiinm 
skl  iliii  Ml,  —  lyHui  jisniPje  (edną  coelu  kipłin  i  mął  sjii- 
l^kt  diłłid  niimiii  tniuiizkie  izriolski  czisi.  diiclii  ziomi 
iiuiiiiski  frt^bokiKM:  duilu  K-unkiniP  stg  diulicni  i  rozkosz  diidii, 
"iktini  jcdiiiuił  edoKiMitikiefM  m<  stinił\ 

I  n>zkizu  IMcpi  drtifri  Hi  <i  Brinc'  rizsMietli  ii^  iii  U<i| 
nt  itt  t«e  ftiiki  —  stiiewE  8iQ  jik"  nifidi  niewolmkiem  Biiiiini 
olntkinii  ro/sniitling  drojn  two|ej  ~  Tg  d/is  me  odrziiciw  — 
-'I  ti-1  ]i  tĘ^i  lJi?i  w  stini'wczuti  ł,'  d/iniih  spriH\  Bo/g  ~~ 
li  iv,  ]  w\ln(^nn(i|  sK  dliiLii  ml  isiotmi.li  luinkti  \i  niiśli  Biżg 
ki  tiiiiitn  sn  I  f,  11  Ii  k1/i  ii  knt  iistitme  i  iiłiiinkiin  Bo/mIi  — 
1  liimki  t     |i-|U  skłidinie  Bipii  owiuim  prz\jctego  sniitti 

w-/  iki  I  iiush  111  wn  1  ii(/łiikii  —  o  jwlenip  nicprzerunm  lui 
1/ i  Pniskiui  1  r/  /  u  iiu/v/i_  lipłmi  "hir  Pińskich  —  "  jiro- 
/  111      tL-t    li    !  i      ttii/i  I'iii-.kir„     o  Kisilini*  w  tom  dmlio. 


M1..1.1  riinyt(i!-"tt'-y".     - 

W  Spniwi.'  B-'f-.i.  ■■-ii-«,r  11../,.  ilLi  iil.-;.hi  n:i  wifU  .^i-.ki 
»>.-j,-.-;i  si.;  |-r7.-~:ł  '■■'■  !->■•.  ui:iii..\n-.i«-.  kr.;in.H-  .11;.  iiri;i...|.itt- 
\i.Mi  7iiił:ii-:h  ::  :■-:■  I;  | ■-!■-■■  iii..si' i.  rn..,-.!;.  IM.,-  «  s]...!.'.- 
/.  iiin>tii>-ni  :  ■-:■-...  «>" -i  -H.ir  l1in-fiis..wvli    |-.«f.ii7.;in.J   «-i-- 

>Iiiv-'  '.s^        -  ■  '      ■■'"  "   iiii;i'i!.>iist« !■■  iliii'ki.    |M,iii..n.-  >il;»  lt../ii 
,.,  ,...■■.    ■     .      >•■■      -|.'>tlii^i,iii,  1livśl     lt../.;i  i   k:,n-  B..j!ii  i.r/..-/.   yy- 


\  -.1  «  wi.-Iki.-i.i  t-tii  /.■tkiii.N-iii  się  «i.>|;„ttviii  - 
.-  -■!h..lz.;.  :i  ii:i  ni...i.'  |...l.'  «v>«;mi  .1..  s|.-.łki  .Ui.?li;.. 
•i    u:i   ili>"l7.i.    t'lirvstiis(.tti.j.    «    Sjiri.tti-    (■|inslii>..uij. 


A  II  .i  I- 


;.  II  -.  k  i. 


-\.\VII1. 

Do  H.  Bońkowskiego. 

I.:i  riirrud.'.  JJ-ir..  ],i[i,M   l-^j:. 

■  ..■■III!  l..l.ii'.  k--\um  RiMi-Ji..  iTit.>r.s  .i..s.;  kt..iK.|Ii«».  kt..i7ni 

.     •■■;  |T.'-w:    ,pk  ii.i.in,lil.;i.     M:.>/    tii  w  li-u-i,.  mis  iliiik.i»,iii" 

.■  i..-hi.'iii.riu.-tw.     {'•hi  >ii;  /  ti-iii  m  nte  Grenelle  .i"  mini- 

».,.   r;  i-swi.yi'!!!;!.     1'Uii.j  >i.;  .•  Iiureuu  des  minulals  1';iim  liiiil-n. 

„      .11  iri>'iii  iiit;tr/.''.     AVi\i7.  1IIII  ffcw,  m  w/i,iHSi!y  iiuii.iiit,  ki/  iw.i- 

.■    |..  Tiakire  roi/al  ii.i  r*(C  rfc  /w  Pai.r  i  kiii  iini.vł.'żvv  j.i''fi«;. 

.,    ■ni  iiii:i.j  -^ił;  ilu  Tresiir,  minisliie  ites  /iHunees,  n;i  me  /Hr""- 

V.  A..,)  il/.i.Kl/iii.-:i  iftur  fff  /'otifsf,  ::il/if  .i-st  n;i  [iriiwi:  lnnyiH  rfff 

.-,-.■""•'("«■<.     Miiinliif    K^ittuujii,  tt-  l.'iu  l-iiir);-.    /^iiiitji.i    «    t.i?'.!" 

I   Nv.  !H.     K..>/.l.v  Już   si.;  ii..«i.>s7.  |m.,1  «>k.u;iiiviii  miiii.T.iii.    B' 

■.■-/./..■  KHini'>/.  iiii^it  iltt.L  l.iiiiM-  n^iji;  •■>  I-  iiii;.mi;i.'v...  M.y^  ni'" 
^-:ik,.ł  .llii^.i  i-  «iolkiiii  L-)ii:i.|iii  titi;iii.~.«,  ('«■■./  t..  |.i.'n«>/.v  inl'^ 
i.v  Piii-i  ,i-<t  t.iki.  Ki-h  l-,-.l'.i'-'.  Lr^ii  nun.kit  ii  I';iii.i  Unil^rt- 
|...tti-.l/  t-imi  r.iiiii.  /..■  .i;i  ni.' .-I.l.i-..|.'iii  UW  /  i.r/.-^;ti.>!,ii  tiinWm. 
llii-iiił  :;.i/!'"-  /.;lL-ill;l.:  llij.;.b:ł  .i.miL.ui  lii.'lli  llii.'szk;llli.-lll.  n  B'"" 
.■I1..II.-..  «!,■.■  III.III.I..I  /.^i!.-cł.  |.|-.s<  .ni.ł  :;.■  ni.-  .-I.kiii..  1-7  OTii- 
,l.■>|■).>^   „.'\,k.ił   .w    i'!/.-:  tv    !!i.ii..l..I.   «t..iw-;i-  .H|.-I.r,itl.vs   «  -Ulń.' 


M.r.ił   .-.it.. 


■;/lv 


LUl 

z  College.  Jw-ttn.  liracip  iues|KJ(tziaiiv  /.rtsiłpk.  Myśliitoni  ilłn^), 
że  t;i  indrmnile  hililii)tpi.-/,na  mljijlii  mi.  Wirtac,  iv  ją  aiduimmi 
iiiuliil.  JcstPiii  IV  (IdbrcEU  zilmwiii.  Inlm  nic  tvlp  tiiam  sj)<x7.yiikn  ii*" 
łtyni  i«>tn!clitiivał.  IinKtlriwiaiu-  ciebie  i  was  wszystkicli.  List  Imitt 
Feliksa  ntr/.ymąłeni.     Wki^rtce  i^thw  miał  mliNiwirdź. 

A.    Mi.-kieHiez. 

XXI.\. 

Do  H.  Bańkowskiego. 

1  n;.rune  lup  siorpmi  1S47 
K  el  n\  Htrmnimte'  PrapSłlaiu  tobie  jlcmiioteiin^  ni  Lti- 
dttiii  A\  ił  iisliiesi  1  iMiicn  tłciąie  się  sukoessM  nieboszczyki  Sti- 
nisł  ni  P  |(!/  ] r  "aą  "wiii  d  I ndwik i  n  7e  b\c  że  on  nie  zmj 
iii|(  lĘ  «  Pir\zii  lul  me  zecliee  zijąe  się  inh-resem  wtenizis  t\ 
Ir  ip  11111.  tH  |e  Hjisiosz  i  'i.im  zmbisz  co  nileżł  o(lcz\-tawsz\  in- 
strik  ;t  /  nirti  w  lihtliii  rl    fl  (łowskiefTO  Ludwiki 

Ipi,lih\s  Molowskiłłfro  znihzł  i  it  iiMinił  yc  ul  luicszmu 
6i(  «  ten  imeit  z.i«-SKe  z  nim  się  lozm  wis?  i  ptrid/isz  lestt 
(Zt  Hiok  iieziim  I  szczeń 

U  nielrtniS  i  W itłoM-skiefji  [vm\/  sie  z  >usti  linii*)  \i|na7 
d    nini         I  M  iinwKip 

Siiskani  ric  -ipolpo-nip 
\  I  im 
XXX. 
Do  Ludwika  Wołowtkleso. 

IG  iupiistfi  184 7 
1  niprnne  jires  (len  ihe?  Me  \e  BonUier 
S/  n  Hin  Pinie'  ]'e«ien  twojej  dli  nis  i)rzvcliTlnośi.i  odwo- 
luję  '•iC  I'  »bie  w  interesie  telim  ticzącim  sii;  siikc(>ssM  nie- 
bohzcziki  Sl-imsl  wi  V  lowskiejti  Jui  Klebnliśnił  ot  wezwann 
1  JM  zew  P  Min  Wleniem  Celiny  lest  me  dla  siebie  7  tej  siikceąiłM 
nie  brie  Ws/ik/e  jeslibi  c  4  b\l<  na  jej  czę4c  ]ir7v])iidaji\ceg" 
■W  takim  rizie  (k^  <ini  pr/eliic  pnw »  swoje  m  rzetz  Forteijki 
Holiwskiepi  krewnego  swepi  me  dnwno  przłhjłego  z  Polski  Ji  wc 
t  tem  post  inoH leniem  (elłni  7Knil7ani  i  w  ti ni  celu  przesyłarał  tobie 
Sianoi™\  Pinie  7  l>i»]Hlne  jiełnomotmctwo  Ro7w  i#łsz  "Kim  czł  ni- 
leżj  pr  st\  7robi  remi  nu  i  i  i  cz\  te/  jrzelew  z  swojej  stroni  ni 
fWiienki      '^]iiiv  /  mi   mę  ni   swiitlo  twoje  i  zni|oiiiost   interesiw 


Jeślibyś  nie  nuigt  alho  nie  clieiiii  Rię  ayąć  tą  rzeczf^.  wtenczas 
odil;ij  jiroszę  ten  listek  i  załączene  iiiijiien'  odtlnwcj  f^j  korTesi>on(ioncji, 
Panu  Hleroriniowi  Roiikonsjiteniii. 

WyhiiM,  ie  ejc  trndziniy.  sjimi  tei  trudzeni  pniwnenii  we- 
zwiiiii;iini.  Przyjmij,  iiroszi;.  wyraz  nmicli  szczerj-cL  dla  i-ieliie  i>it- 
krewieiiskicli  i  przyjacielski  cli  iieziić. 


Ada 


Mirki 


lEiicz  od  nas  iiozdniwii'  Puniii  Pr.mciszkiiwą.  Zdrowi  hi  wszysoy 
jesteśmy.  A.  M. 

W  |)leni|Hitpneyi  zostiiwieno  m  blanc  niiejsee  nn  w|iis  nazwiskii 
twnje^"!  liih  "soby.  ktira  sii;  zajmie  interesem. 


TREŚĆ. 


I. 

Miokiewioz  oddaj«  urzędowe  wizyty  z  powodu  swćj  nominaoyi. 
Wraienia  doznane  przy  sprowadzeniu  zwłok  Napoleona  I-go. 
Przyjcie  emtgraoyi.  Improwizaoye  Miokiewioza  na  ofiarowanych 
mu  uoztaoh.  Objęoie  katedry  literatury  słowiańskiej  w  kollegium 
franouzkiem. 

Utitalenie  sir  w  stolii^y.  —  NastrCij  pmigracyi.  —  Picnvs7c  ol>iaivy 
choroliy  tony.  —  Widzenie  w  biiJy  dzień.  —  Fdzial  Polnk/rtv  w  urn- 
ozypt»ici  W)-go  Grudnia.  —  Zaczęcie  «-yklfid(iw.  —  Glosy  [iroi^y  j>i>l- 
Bki^j    i    fraiicnzkidj.     —     Wicrfi  Tklickienicza.     —    Miotanie  Ai'    Slii- 

II. 

Zachowanie  ai^  stronnictw  emigracyjnych  wobec  prelekcyi  Mic- 
kiewicza.    Uznanie    cudzoziemców.     Poeta    zrozpaczony   cho- 
roba iony. 

Mickiewicz  z  gronem  professorów  na  porituchaniu  u  króla.  —  Rcircnzyo 
pi^Mll  (lokkich  i  frnnciizkich.  —  Cotuin  o  Mickiewiczu.  —  Świnitmc  stu- 
jtuiiki  nowego  profcsaora.  —  Ustęji  z  jHiciiuitu;  Beniowski  i  wlanie  Ulii'- 
kicnicza  o  Słowackim.  —  Zamkniecie  pierwszego  roku  szkolnego.  —  Pio- 
jokt  wTcirczki  nn  wakacye.  —  Nowe  biedy  doiiiowo    .    ,    .    Sir.  '•'^. 

III. 

Zjawienie  się  Andrzeja  Towiańskiego.  Wiara  Mickiewicza  w  jego 

fwsłannictwc.   Zaproszenie  emigracyi  na  naboienstwo  w  Notre- 

Dame.     Rozpoczęcie    drugiego    roku    wykładów   w    Kolegium 

Franouzkiem. 

Uzdrowienie  f.ony  ]KM'ly.  —  Oczekiwanie  emigracyi.  —  Mickiewicz  Pie- 
jiceem  wydziału  historycznego  wTowaizy.-^Inie  Li  lerack  i  cm.— Pierwsze 


LVI 

]iiili!ii'/iii'  -iviailiH-tw<i  n  S)irnwii>  Anflncja  TowiaiUkiego.  ^  Wiorsi  do 
lti'liittiiiii  /.nl<'<kii>);<>  i  luliMiwitnlź  Irgoź.— Wierci  Olizarowhiego  i  li"! 
Mlfkii>nił-/n  ilu  iiIoieii.  —  PiiIciuJkA  |>isiu  ODiigncyjnych.  —  Nnwa  zt- 
i-/.|.k.i  .IiiliiiiL*  Sl.iwackio(H>.  —  Pobyi  w  Nantem-.    .    .     .    t^u.  S.',. 

IV. 

Objtsnitnłi  o  Tomńskim  dane  Jundziltowi.  Uczniowie  Towiai^ 
«ki«9o    tiwiązuj^   tię  w  Koło.     Dtitze    wykłady    w  Col/i^ffe    de 

France.  Wydalenie  Pana  Andrzeja. 
Ni>w>  iwiA>t  Hwy-I.iw  fraiicuzkifłk  tu  reformie  rdigijno-łpoletTiiej.  — 
/.viiLi'l-vii-  -ii;  ivi<>nnali>ri.'w  i  Miebk-wiczem.  —  Mickiewicc  i  Tcwiaó^ki 
i:  Ki.la  l.thlwikw  KiUjia.  —  Prrrjtwi  Alekmiitlra  Chodźki  i  ;*rde- 
t/;',.  -.i  >«lii"'»;v>iH-ip>  t  iiiiu  sti^uiikn.  —  rrodienie  sit;  AilamoTi  dni- 
^.lU,;"  -\!ia,         lVntu«>»kiue  w  Tow»n;r#lwie  Ijiem;ko-Hist'>r\'i.inem, 

tK»va  K';'A-i:'.>  w  [>i<«uat.-ti  eiiiiltrm-j-JDych.  —  Pa}ediuuuc  sir  S-J- 
ina.'*  ■.;;■■  :  A-iiuutUi.  —  ŁVwriit  t  Rijiun  k*k;tT  |ii->Ukich.  ^  :?pn- 
:k:t- '.'    -.'    ;v'h  j  Mivkw«:v-/tui.  —  WUytm  n  ArcTbi^ku|>a  panikirga. 

Vi'  ;  n  t.>*(k'yi  »c^'.*.:>'ny  luiiiiisiriiwi  tprmw  trentiltzDyfh.'    .■^.  131- 

V. 

Micfciewicz  w  latt^pstwie  Towiamkiago  przewodMczy  Kota- 
Trzeci  rak  lwia  KtŁwhrf    alowiaaafcit). 

M-  i- -'■.•■::  -ńi:  l-ifrtf  -cL±r>>»aai;)  -^Hm  luuanliiWTi.  —  rSzlidirtnc 
-■  T  .:i  --■[  •■•^..iTT.  _  WT>ł-fif  (•JKnrsze^  wriiAoia  prtlekoji  i  --p^T 
:■-.-  ■---mi\y--.-}-:h  itj*i  wytiife.  —  Wser«  (**(?■  fraDrtiikieT«>  ** 
.;  -  >!'''ii:>-T:.:ia.  —  Pr.w^  V:a."r**»  wTw*if*  n«<«*-  nzriL-iai^kie  C" 
•a.~       —   EV:;  >*;■:  »j-<TjŁ-ł'  »  ..'Ofaie  Mk-kie«iim   .     .     >tr.   1  ■'' 

VI. 

W^Tt^pieait  pwfcienn  przecm  MbOicML    PrztBMic«e  Mkl^^ 

MTca    m   pooiedzcni    Ta«an>sł«a    Kater^czBo  •  Litcncide— ^ 

>A>cwctlLa  d*  Bchpi  Smjcani  i  pwMeyi  —d  Rawfcich 


VII. 

Czwarty    rok    kursu    literatury   słowiańskiej.    Śmiałe   wyznanie 

wiary,  wzruszenie  słuchaczy,    obawy    Rządu    i   zawieszenie  wy- 

khću. 

/iiłhowniiic  riii:  prawy  emipracyjnOj  i  l)o^nali^iki(5j,  —  Kn;^kniii  Wruń- 
skic)rr>  i  Trcntowskicgo.  —  l'rw;niAwicnin  3IicłiolcI'a.  —  Kozbi^ir  Bit- 
aailij.  —  ZapnI  nilodzicity  fraiicuKkii^j.  ^  PrKcdniown  ilii  nowego 
wyilaiiiH  ilzirl  )>ncty.  —  Ponulzcnin  pif  ma:  Trzeci  Maj  i  wyHtiipiciiic 
Alickiuwiczn  7.  TuwnrayHtwa  Literackiego.  —  Odwidanio  wii;  profc«">m 
<l(i  *l«chaczy.  —  Zarzuty  gazet  poryzkich  i  ubroiia  tiuin(;t'8,  — 
1'nicpM  Boiirnier'a.  —  Śmierć  Li:bra.  —  Ontatnia  lekcya.  —  ^*Ay 
(iraw^y  it  iiif'j.  —  Zdanie  Paiii  Band  o  MickirwicEU.  —  Intrygi 
II  (il)ii'fi('  kuleilry  Hlon*iaiiHki<^j.  —  WitponłiiicniR  ponictalo  z  prelckeyi 
Mifkiewiczn Sir.  Sri?. 

MII. 

Położenie  Mickiewicza  po  zawieszeniu  prelekoyi  w  Col/ćge 
de  France.  Odezwy  do  Moskali.  Protestaoye  w  Kole  i  w  pi- 
smach emigracyjnych.  Cypryan  Robert  zastępcą  Mickiewicza. 
Zdanie  Mickiewicza  o  zachowaniu  sic  Polakńw  na  pogrzebie  Ijiftitla. 
—  PoKtauowienic  wybicia  medalu  przez  słuchaczy  z  GiU^ge  lU  Fi-ancc. 
PJHmo  do  byl^j  komiwyi  pomnika  Napoleona.  —  List  Alekiiandnt 
Chodźki  do  C-CHarzE  Mikołaja.  —  Interpclacya  Fana  de  riCKpina^H! 
w  Izbie  d(;putowuiiych,  odpowiedź  minintra  i  uwagi  pnuisy  franciizkii'} 
i  piil»>ki('j.  —  Pamftety  Golciubiowskiego  i  anonima.  ^  Przyjście  iia 
«winl  trzeciego  syna  Adama.  —  Akt  Seweryna  Pi!chcrtv*kiego.  — 
Wyjście  z  dni  ku  pierwHzcgo  tomu  prclekeyi.  —  Obawy  Michc- 
lcl'n ?tr.  :[I0. 

IX. 

Wystąpienie  margrabiego  Barthilemy  w  Izbie  Parów  przeciw 
Mickiewiczowi.  Odpcwłedl  Salvandy'ego  i  głosy  dzienników 
o  H\  dyskussyi.    Manifestaoya   młodzieży  Szwajcarski^].    Sądy 

pism  poznańskioh  o  Mickiewiczu. 
"Wyjście  z  druku  2-go  Inmu  wydania  francuzkiego  prelckcyi.  —  Przed- 
mowa  przyjacirit   autora   i  ](■]  donioslow.  —  Mickiewicz  w  Ryehlfrs" 
ł-yl    i    w    Lozannie.  —  Obawy   Ludwika   Napoleona.  —  Obchrid  ilni 


Lipcon'vi'h  i  przemówienie  MiokiewicziŁ  w  glón-n^j  Bółnicy  dtydowiilcidj. 
tioz]'Oi'zitclzenie  niinir^k-iTalno  pozbawisjuw  Mickiewicza  jiolowy  jira- 
fcHBorHkii^j  penKyi  Sir.  MW. 

X. 

Zsohowanie  się  Mickiewicza  względem  swego  zastępcy.  Rcz< 
bicie    uczniów   TowiaAskl«go   na   dwa    obczy.    Zrzeczenie   się 

urzędowania  w  Kole. 
(;)twftrcie  kuruH  Cjpryann  Roberta  w  CoUege  He  Franef.  —  Aidy 
prn>«y  o  jego  wykładzie.  —  Cegielski  o  lilickipwiczu.  —  Polemika 
jiisni  poznańskich.  —  .Spór  k  kiiicźiui  ]>i>lKkinii.  —  !<|iraw(izdania  pistm 
fi-niiciizkicb  z  dzieła:  te  Mesńanis$me  et  FłrJ/lise  O/fieieUe.  —  Mickie- 
wicz w  Uychlernwyl.  ^-  Ciciks  przeprawa  z  MiHtrzpni.  —  hitil  Pani 
Towiniir>kii>j.  —  Niezłcuinc  [lOftaunwicnie  Mickicnieza.  —  PorA- 
^nifiiic  fic  jego  z  Miuilnlcnibcrteni.  —  Pobyt  jioeh-  na  wsi.  —  Koziimn-y 
z  ])rzyjacioImi.  —  Ołlsli^jwiwo  (łowcryna  Pilehow»kieg(i.  —  Piittjjiienin 
go  piil)liczite.  —  Wycieczka  Pani  Celiny  do  Hyehterj-wyl.  —  Sjio- 
-lizeiletiiu  Mickieiricza  o  ruchach  t*zwajear.-kich    ....    Str.  :■{!»,">. 

XI. 

Niezadowolnienie  Towian§kiego  z  dziatalnośoi  Mickiewicza.  Uspra- 
wiedliwienie się  Adama  i  zachowanie  niezależnego  stanowiska. 
Itokowaiiia  Mickicwic/.n  o  zacbniaiiiu  jiorziiilkii  Riirojwji^kicgo.  —  Sluh 
Juliana  I^ackicgii.  —  Murgaret  Fuller  ii  Mickiewicza.  —  Itozprawa 
z  I.«nmrtineni Wi.  4;J!i. 
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